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Lepiej , mało a pewne, niżeli wiele га 
z ktopotem: To zdanie” wybornie przys 
stósować można do jedynej Saxońskićj wa- 
rowni. Zabezpieczenie panującego domu, 
kosztownego sztuk i xiążek zbioru, w cza- 
sach wojen i ciągłych niebezpieczeństw, | 
było zapewne jedynym celem igłówną tro: 
ską władzców Saxoniis Myśl о Koenig: 
steinie koniec położyła: ich troskliwyści, 
gdyż w pierwszych poezątkach swego za- 
kładu, był już: niezdobytym: il niejako ser- 
cem Saxonii. Miano K oewigsteinu nosi'za- 
równo miasteczko i twierdza” Oloje“ te: 
Za na lewym. brzegu Elby, niedaleko od 
Pirna, ściągają na siebie ciekawe i zadzi- 


wione oko wszystkich podróżujących, choć | 


KÓNIGSTETN. 


Ым. бе лиа. омон 


(nie. kazdeimu wolny jest przystęp dort wier- 
dzy. 

Miasteczko Koenigstein leży ña wynio- 
stym brzeğg ul Elb ys! Główne: gałęzie jegó 
przemysłu, załeżą na spławie drzewa, нах 
nych wyrobach, sewiłichach, żegladze, ko- 


| palniach kamieni i handlu na Elbie. 


Dobra, gładka, leczsiroina droga, pro wa- 
dzi z miasteczka do bram twierdzy, do 
której przystęp zabezpieczony jest wszel- 
| kiemi, jakie” tylko wymyśleć można sposo- 
| by; Wines innemi, z tak zwanej sali-Ja- 
na, htóra tuż po mad bramą leży, urządzo- 
ne są;drzwi „zapadające , któreby nieprz уч: 
jaciełowi już tak daieko wdzierającemu sie, 
wszelką nadzieję odwrólu odjęły i wystae 


2 MUZEUM DOMOWE 


wily go na grad kuli kamieni. 


Dosięgnąwszy samego szczytu twierdzy, 


ujrzy się podróżny w pośród niedostępnej, 
strumieniem оЫапеј, cudownej skały, o: 
Коіопёј najpyszniejszemi górami. Ойово- 
bniony jej ogrom wynosi 950 stóp wyso- 
kości. Przestrzeń, którązałedwie można 0: 


bejśdź w pół godziny, zamyka w swoim о- 


brębie nie tylko budynki, lecz jeszcze la- 
ski, pola, łąki i ogrody. А 

Niedostępne położenie і rzadki zbieg 
wszelkich obrony sposobów, zwróciły uwa- 
gę starożytnych, i w upłynionych wiekach 
uczyniły tę górę jedną z nadgranicznych 
czeskich warowni. W piętnastym wieku, 
była własnością potężnego hrabi von Do- 
hna, a z początkiem szesnastego, klaszto- 
rem Celestynów. Po dziewięciu latach 
rozproszyli się zakonnicy, i uchwyciwszy 
się strony Lutra, przenieśli do Wittenber- 
ga. Odtąd Koenigstein stat się wyłącznie 
twierdzą i więzieniem stanu. Wielki Xią- 
że Chrystyan łszy rozpoczął jego budowę, 
lecz dopiero w roku 1731 zupełnie ukoń- 
czoną została. 

Niedobytość Koenigsteinu zawisła na kil- 
ku wzajemny na siebie wpływ mających 
okolicznościach. Ма tylko jedno, ale wszel- 
kiemi pomysłami obrony obwarowane wej- 
ście, ito z jednej tylko przystępne strony, 
tak, iZ nie rozdzielona sita, na obronę tego 
jedynego punktu połączyć się może. Pod- 
sadzenie minami, lub bombardowanie z po- 
bliskich wzgórzów nie są podobnemi, jak 
o tem przekonało doświadczenie ostatnich 
wojen. Również niepodobna twierdzę zmu- 


ŚCI NAUKOWYCH. 


Zapatrując się na teraźniójszy stan na- 
szego piśmiennictwa, postrzegamy, iź nie ma 
takiego pisma, któreby ciągle umieszczało 
wiadomości o nowych dziełach, wynalaz- 
kach, ulepszeniach, instytutach, zakładach, 
zgoła, któreby dawało obraz nie ustające- 


go nigdy: postępu, prawdziwćj cywilizacyi# 


Oderwane wiadomości tu i owdzie napoty- 
kane w gazetach ; są aż nazbyt niedostate- 
czne. Muzeum domowe poświęcając im 
część kart swoich, starać się będzie, ażeby 
ile możności zaradzić temu ńiedostatkowi. 
Zaczyna więc Kronikę swoją od wiadomości 
o'dziełach polskich, wydanych w roku zes 
szłym. 

Z przyjemnością postrzedz się daje, że 
tak liczbą dzieł, jakoteż ważnością przedsię- 
wzięć literackich, rok 1834, przewyższa po- 
przedzające lata. W ciągu tego to roku, 
przeniesioną została do nas literatura przy: 
stępna wszystkim, oparta na tanności dzieł, 
na ozdobnem ich wydaniu i na upowszech- 


nianiu wiadomości w każdym stanie przyda- | 


tnych. Wydawcom Magazynu powszechne- 


ві, głodem do poddania się; gdyż prócz 
licznych ciągłe utrzymywanych zapasów, po- 
dostatkiem jest roli i lasu dostarczających 


„wszelkich potrzeb załodze. Prócz tego, po- 


siada na 1200 stóp głęboką studnię wska- 
le wykutą, która zawsze najmnićj 52 stóp 
wody! w sobie zawiera. Niemniej ważną 
korzyścią jest i ta, że armaty twierdzy, El- 
bę i miasteczko przenoszą. Prócz zwyczaj- 
nych zabezpieczeń, wszelkie wynalazki 
w/sztuce'fortyfikacyj zaprowadzane bywa- 
ją, co wszystko czyni Koenigstein jedną 
z najlepszych dotąd znanych warowni. 
Przedmioty najgodniejsze widzenia w 
IKoenigsteinie są: Kościół Załogi, gdzie jest 
ogrómny krzyż z hebanu i kości. słoniowej, 
dar W: xięcia Jana Jerzego II. Fridrichsburg 
zajmujący bogatym zbiorem obrazów wszy- 
stkich Saskich monarchów i dowódzców 
twierdzy, tak zwane Paziowe-łośe, wązki ka- 
wał muru przy Frydrychsburgu. Tam schro- 
nił się 12 Sierpnia 1665 pijany paź Jana Je- 
rzego llgo i spał spokojnie, dopóki zwią- 
zanego nie przebudziły z tak niebezpie- 
cznego łoża trąby ikotły, aby dożył jeszcze 
późnćj starości bo aż stu sześciu lat wieku. 
Georgenburg, sławne w historyi jako wię- 
zienie stanu; najgodniejszemi wspomnienia 
jego mieszkańcami byli: Kanclerz Krell, 
ścięty w Dreźnie za kościelne niezgody; 
Patkul,którego Karól dwunasty król szwedz- 
ki roku 1707, w koło wpleść rozkazał; 
Ktttenberg, roku 1720 przez Augusta dru- 
giego za oszustwo na śmierć skazany; na- 
keniec tajny sekretarz Menzel, który był 
powodem wojny siedmioletnićj. 


go, należy się ta zasługa, iż pierwsi wska- 


KRONIKA LITERATURY T WIADOMO- 


zali, że pismo naukowe i literackie, może u 
nas znaleźć odbyt Ки tysięcy exempla- 
rzy: za ich przykładem poszli inni wydaw- 
cy,a Podróż Malownicza i powstające te- 
raz Muzeum domowe, zdają się wzbudzać 
nadzieję, Że czytanie xiążek coraz bardziej 
wzrastać i upowszechniać się będzie. Z dzieł 
samą tylko rozrywkę na celu mających, rok 
upłyniony rozpocząwszy się pięknym tak со 
do wewnętrznej wartości jak i ozdobnego wy- 
dania noworocznikiem Jutrzenka, przyniósł 
nam zbiór najnowszych powieści, pod tytu- 
łem Rozrywek Niedzielnych, dwanaście 
zeszytów Gabinetu Czytania, (1) tomy po- 
wieści.p: L: Wieczory w domowem zaciszu, (2 
przekłady romansów Cyrulik Paryzki (3) 
Kreol; (4) i Poczciwy koleżka; (5) zbiór 
sztuk grywanych na teatrach Warszawskich 
iz upodobaniem przyjętych (6); dziełko' zaje 
mująee pomysłem swoim: Sztuka podobania 
się mężowi (7) i+Botanikę dla płci pięknej, (8) 
która razem naukę, przyjemność i gusto- 
wność wydania połączyła. 
O u Fi S.D zt 24 — (2 wkiórze zleceń 21 9. (3 
uE. 5. D. z1.12.—(4 u Węck. zi. 9.— (5 u E. Gluck. 
„zł. 18. —(6 u Merzbacha zi. 27 za 14 sztuk. — (7 a 
"CIN. Mętzhacha zł. 4. — 8) u Merzbacha zł. 15. 
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Od roku 1818; już niemożna widzieć rzad- 
kiej osobliwości, to jest beczki do «wina, 
wysokiej na 17. łokci, nadl: szerokićj, mie- 
szczącej w sobie 3,700 wiader, ta bowiem, 
chociaż zupełnie uszkodzoną nie była, ale 
jako zbyt wielezajmująca miejsca; zniszczo- 
ną została. qi f | 

Kamienno-piasczyste łoże Elby, mieści 
w sobie wiele łysych,stramych, pojedynczo 
wybiegłych skał: na jednej: z ліе zbudo= 
wany jest Koenigstein. Powierzchnia Sa- 


xonii, taka jaką jest dzisiaj, łatwo da się | 


wytłómaczyć przez nagły zalew. Ziemia, 
która zapełniła widoczny dotąd szkielet tej 
okolicy, nagromadziła się pomału, jak tego 
dowodzi dzisiejsza jeszcze jój urodzajność. 
Nurt musiał bydź właśnie · w tem=miejscu 


silniejszy, głębićj zarywający jak gdzie in- | 


dziej, gdyż grunt jest wyższy. i pewnie na: 
niesiony ze szkodą pobliskich gór czeskich, 
czego dowodzi pochyłość gubiąca się dopiero 
w płaszczyznach niższćj Saxonii, a która 
świadczy kierunek ,-w jakim główny nurt 
Elby uniesiony bydź musiał. 

Z pomiędzy tych jednorodnych synów je- 
dnćj matki, to jest skał otaczających Koe- 
nigstein, najbardziej podziwienia godnym 
jest Lilienstein na prawym Elby brzegu. 
ich położenie względne jest, jak dwóch 
braci, z których mniejszy lecz starszy, 
większemu i silniej szemu poręki udziela. 
Bo chociaż Lilie nstein o 60 stóp jest wyż- 
szy, nigdy przecież w czasie wojny, Koenig- 
stejnowi szkodzić nie może. 

Na szczycie jego wznosi. się posąg, któ- 
rego łaciński napis dowodzi, że wzniesio- 


Obok tych płodów nadobnej literatury, 
znajdujemy także poważnićjsze naukowe 
dzieła. | I 

A najprzód, kilka dziełek dla nauki i 
zabawy dzieci jako to: (1) Dobra ciotka i dzie- 
cię osierocone, (2) Rady dla dzieci, w moral- 
nych i ciekawych powieściach, (8) Siedmioro 
dziatek, (4) KXiążeczka dla młodego wie. 
ku, zmniejszyły daninę, którą corocznie 
pobiera od nas pan Korn w Wrocławiu, za 
wyroby swoje, їппусһ ро większej części 
nie mające zalet, prócz pięknej okładki, bia- 
łego papieru i illuminowanych obrazków. 
Nowa metoda nauczenia się łatwym ispo: 
sobem pierwszych zasad języków polskiego, 
francuzkiego , i niemieckiego, praktycznie 
wyłożona; część pierwsza, i część druga te- 
goz dziełka, obejmująca zasady grammatyk 
tychże języków w 120 ćwiczeniach prakty- 
cznych, są bardzo użytecznćm dziełkiem dla 
początkowej edukacyi domowćj, a zwła- 
szcza przez Lo. że każde prawidła wyjaśnia- 
ją przykładami (5). 

1) u Galęz: zł: 4. — 2) u F. S, D. zł. 6 g. 20.—3) u Szteblż 
zł 2gr. 15, — 4) ul, Glucks. zł —5) u Merzb, zl. 
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ny został na pamiątkę króła Augusta, zwie- 
dzającegotę górę. i m =v 1 l 
Utrudzające wdrapanie się na owe) gó- 


ry; obficie „nagrodzone, bywa ząchwycają- 
сут widokiem „Saskiej Szwajcaryi , gdzie 


szczególniej pieszczą. oko; miłe miasteczka 
i wioski i na wpół kryjąca się po za ska- 


Tami, па, wpół wspaniale ро polach rozto- 


j 


czona wstęga Еу... ¿ , | 
FANTAZMAGORYA. 


(Przypuśćmy ną chwilę że ktoś powie- 
dział: | p 

Nie Karólowi W. który unosił się nad bic 
jącym zegarem, pierwszym jaki wprowa- 
dzono do Francyi: | | 

Nie Franciszkowi I. który z dworem swo- 
im przypatrywał się paleniu czarowńić: 

Lecz Ludwikowi XIV, wielkiemu mo- 
narsze, za którego panowania Żył Masyn, 
Bossuet i Paskal: 

Gdyby więc był rzekł do niego. >N. Pa- 
nie! nim trzy wieki upłyną, powóz bez ho- 
ni poruszany parą wody wrzącćj, przebie- 
gnie w trzech godzinach mil dziesięć. Za- 
iniast żagli, taż sama para wody wrzącej, 
nieść będzie po morzach, największe i пај- 
cięższe okręty. — Oprócz tego, taż sama 
para „poruszać będzie machiny, których ru- 
szyć nieimógł przemysł rąk ludzkich. —Czło> 
wiek wzbije się w powietrze za pomocą 
kuli z gumowanćj materyi, nadętej niewi- 
dzialnem i niedotykalnem ciałem. —Nie do- 
syć na tem iż będą okręty bez żagli, znaj- 
да-віе i takie które-podobne do Lewiatana 


Z, dzieł, gospodarstwo na celu mających, 


| waźna со do treści, chociaż szczupła co do 


objętości, wyszła xiążka 0 Mauce gospodar- 
siwa wiejskiego przez M. Oczapowskiego, (6) 
wykłada w niej autor jaka jest potrzeba i po- 
żytek praktycznych szkół rolniczych , jakie 
nauki i jakim sposobem w takich instytutach 
wykładane bydź.powinny. Dzieło to utwier- 
dza w przekonaniu, że w teraźniejszym sta- 
nie rolnictwa, handlu i przemysłu, nie po- 
dobna jest utrzymać gospodarstwa, bez za- 
prowadzenia do niego ulepszeń, jakich 
przykład widziemy już u „tylu znakomitych 
w kraju naszym gospodarzy , że ulepszenia 
te nie dadzą się upowszechnić i nie zakwi- 
tną, bez usposobiońych należycie zarządz- 
ców gospodarstw i saimychże właścicieli. 
Pan Kurowski, który z niezmordowaną 
gorliwością przelewa. na nasz język celu- 
jące dzieła gospodarskie w języku niemie- 
ckim, w roku przeszłym przysłużył się 
współziomkoin „dziełami: Imo. /#'yjawienie 
sposobów, jakich handlujący końmi używają 
do oszukiwania kupujących, z dodatkiem Na- 
uki o sposobie anglizowania koni przez S. 
'Tenneker. Użyteczności tego dzieta, a zwła- 


ПОТё.ўа Węckiego zł. 2, 


o -— M — n n ———n A [DYV "n c n. sss ——P- -Cy 


4 


J/YMUZEUMDOMOWE/. 


w piśmie świętem, pływać będą pod мода 
mi i żyjące istoty we wnętrzu swojćm obej 
mą (*). i + | | 

Gdyby ten człowiek wspomniał był je- 
szcze o innych cudowńych wynałazkach'na- 
uk i mechaniki, które teraz: nałóg uczynił 
dla nas zupełnie obojętnemi, byliby nieza- 
wodnie śmieli się z niego jak z szaleńca, któ- 
ryby prawił bajki, jeszcze niedorzeczniej- 
sze, aniżeli w Tysiąc nocy i jedna. , 

Ale gdyby ten człowiek był przydał: 

»Zaprowadzę cię do stąrćj w gruzach le- 
Żącej świątyni. Tam pod sklepieniami zło: 
wieszczym otoczonemi cieniem, pokażę:ci 
widma, dążące ku tobie z wyciągnionemi rę- 
koma, z iskrząceimi się oczyma, obimierzłe 
widma, które znikną skoro zechcesz je 
schwycić.u I 


; paso 
Ściśle biorąc rzeczy , jest ona tylko wy- 
doskonaleniem Czarnozięzkiej latarni. Wy- 


tłomaczmy więc najprzód nie to czóm jest 
czarnosięzka i 

tém) ale 
wiska, 


atarnia ( wszyscy wiedzą “о 
jakim sposobem tworżą się jćj zja- 


szcza co do zabezpieczenia się od oszustwa 
chytrych handlarzy, nikt nie zaprzeczy. (1). 

2do. Krótka nauka praktycznego chodo- 
wania owiec, przez J. G. Elsnera, w.któ- 
rym systematycznie i zwięzie wyłożone są | 
wiadomości owczarzowi i właścicielowi o- 


wczarni potrzebne (2). ` 

Dwa dzieła, częścią fizyologiczne, częścią 
lekarskie, wyszły w roku zeszłym, a te są: 
Fizyczny i moralny układ kobiety, przez 
Piotra Russel po francuzku napisane, a na 
język polski przełożone przez Karola Go- 
stkowskiego,(3) i Rady dla matek, obejmują- 
ce przepisy pielęgnowania i hodowania dzie- 


ci w pierwszych latach ich Życia, przez Dr: | 


Malcza (4). To drugie dzieło tak jest ważne 
i użyteczne, iż później obszerniej zastano- 
wimy się nad nim, 

Ze starożytnych pisarzy , wyszedł prze- 
kład pozostałych xiąg historyi rzymskiej , 
Kaja Welleja Paterkula, przez Wincentego 
Smacznińskiego; wierność i dobra polszczy- 
zna, są jego zaletą (5), Nareście Listy Na- 
+ 1) u Gałez.zl. 4.—2) u E. Glficka. zł. 53) zt. 4. 

4) u Gałęz. zł. 4. — 5) u Gałęz. zł. 5. — 6) u $. 
Glücks. zi. 10, 
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| wynalazł. 


Byliby wypędzili'tego człowieka, byliby 
go może ukarali jako hłaźniercę. | 
"Dcóż! byliśmy: obecni na takićm widowi- 


sku, nie doznając uwielbienia , ani nawet 


podziwu; onte (oskarżalismy bynajmnićj o 
czarnoxięztwo, ani'pana Gotnte który poka- 
zywałte dziwy, ani pana Robertson które je 
'Fantazmagorya, o nićj to bowiem mówi: 
my, okazując: nam widziadła i duchy, nie 
już jako nadprzyrodzone zjawiska, będące 
skutkiem czarnoxięztwa , lecz jako zabawe 
kę fizyczną, zrządzoną działaniem: światła 
podług zasad optyki , musiała silnie: przy- 
łożyć się do zniszczenia zabobonów. 
Prawie wszyscy znają skutki fantazmago= 
гур, łecz mało osób może zdać sobie do- 
kładną sprawę ze sposobów, jakiemi w niej 
się postępuje. 


JM 


' W kwadratowym pudełku stawiają lam- 
pç Arganta (*) w ognisku zwierciadła wy- 
pukłego, które odbija jéj światło na szkło 


(*) Argant jest wynalazcą lamp z okrągiym knotem 
i zpodwójnuym pędem powietrza, powszechnie zna- 
nych pod nazwiskiem kinkietów. 


poleona do Józefiny, jakkolwiek więcej ро- 
wierzchowną ozdobą, niżeli ważnością hie 
storyczną zalecone, są przecież zajmujące 
jako pamiątka wielkiego człowieka (6). 
Xięgarnia S. II Merzbacha, wciągu roku 
zeszłego, wydała dzieło należące do waż- 
niejszych przedsięwzięć xicgarskich: p: t: 
Nabożeństwo dla Chrześcian Katolików, na 
wszystkie dni roku rozłożone, przez X. Ja- 
na Michała Hauber, Radzcę Archidyecezy; 
Nadwornego Kaznodzieję i Kapelana w Mo- 
nachium; 7tomów (7). Styl prosty i czu- 
ły, pobożność najczystsza odznaczają to 


| dzieło. 


Nakładem xicgarni Gałęzowskiego, wy- 
szedł Nowy Testament dla chrześcian wy- 
znań reformowanych, którego tanność jest 
prawdziwie bezprzykładna i przechodzi to 
wszystko, co dotąd u nas usiłowano w tém 
względzie, tém bardziej, że wydanie jest czy- 
site, porządne, papier piękny (8). 

W innych miastach polskich, za obrę- 
bem królestwa naszego, wyszły następujące 
dzieła: 


7) zł. 18 i zł.24. — 8) zł. 2 gr. 15. 


okrągłe, grube we środku, a coraz bardziej 
cieńsze ku brzegom, jak soczewka C. 

To szkło zbiera promienie na malowidło 
przezroczyste, poważne lub dziwaczne, wy- 
obrażające duchy, albo inne jakie przed- 
inioty. Malowidło tak oświecone , odbite 
jest przez inną|soczewkę z krótkićm ogni- 
skiem, które je powiększa i powtarza na 
oponie umieszczonćj w niejakićj odległo- 
ści od latarni czarnoxięzkiej. Ta druga so- 
czewka powinna bydź ruchomą, gdyż żeby 
postać malująca się na obrazie, czysto się 
wydała, musi zachodzić jednostajny stosu- 
nek odległości przedmiotu od soczewki, i 
soczewki od obrazu. Przedmiot umiesz- 


„NIA WIECZORNA. 5 


czony nieco dalćj niżeli* ognisko, powinien 
zbliżać się do niego, w miarę jak się obraz 
oddala i nawzajem. f 


Aby temu widowisku nadać tem więcćj 
wrażenia, trzeba pokazywać je w pokoju zur 
ełnie ciemnym. Skrzynka w którćj się mie- 
ści lampa, jest szczelnie zamknięta, a wi- 
dzowie nie widzą innego światła, prócz 
światła obrazu i pola w którem się tenże 
zawiera. 
Fantazmagorya, którój skutki wydają się 
tak nadzwyczajnemi, ject tylko ulepszeniem 
czarnoxięzkićj latarni. W tych obu narzę» 


| dziach, przedmioty są oświecone i przed- 


stawiane témže samym sposobem; lecz w Гап-. 


tazmagoryi, latarnia umieszczońa na kół- 
kach, zbliża się lub oddala od opony, ażesię 
krzyżują promienie wychodząc z soczewki, 
wynika ztąd, 12 postać wzrasta, albo zmnićj- 
sza się na oponie, stósownie do większćj 
albo mniejszej odległości od latarni. Lecz 


Wilno, «które eo do piśmiennictwa, w ró- 
wni stoi z Warszawą, a nawet ją przewyższa 
obszernićjszemi i poważnemi przedsięwzię- 
ciami, pomnożyło literaturę polską Nowo- 
rocznikiem Zaicz, (1) w którym między wie- 
loma zajmującemi artykułami, szczególnićj 
zwraca uwagę czytelnika wyciąg z autenty- 
cznych pamiętników Karpińskiego, stan 
Litwy do przyjęcia wiary chrześciańskiej i 
powieść , której przedmiotem, jest podanie 
gminne o budowie kościołka Świętej Anny. 
Zaczęło tamże, wychodzić pismo w nigo- 
znaczonych terminach wydawane p.t, Wize- 
гип Roztrzęsania Naukowe (2). Wydawcy, 
jak oświadczają w przedmowie, chcieli za- 
radzić brakowi pism poważnićjszych, na roz- 
winięcie umysłu wpływać mogących, a tak 
przyłożyć się do upowszechnienia między 
współziomkaini naszymi, zdrowych myśli, 
gruntownych poznań, dojrzałych, dobrze 
zgłębionych i rzetelnych sądów, w rzeczach 
naukowych, powszechniejszy interes wzbu- 
dzających. Przedmioty, oświecające rozum, 


_ przybrane w powaby stylu i sztuką pisania 


zalecone, składać będą Fizeruuki i Roztrzą- 
sania Naukowe. Znajdzie tu czytelnik obra- 


(1 si. 13. — (ŻuJ. Zawadzkiego zeszyt zi. BETp:77rCi 


aby się czysto i wyraźnie pokazywała, mu- 
si także soczewka zbliżać się, lub oddalać 
od przedmiotu, a tow odwrotnym stosun- 
ku. а tego szkło osadzone jest w rurce, 
które się za pomocą śrubki wysuwa, albo 
wsuwa. Ten mechanizm dość prosty, uło- 
Żony jest w ten sposób, że wszystkie poru- 


zy ogólnych charakterów i stanu obecnego 
literatury, rozmaitych narodów, żywoty sta- 
wnych pisarzów, artystów i w rozlicznych 
zawodach życia towarzyskiego niepospoli- 
tych ludzi, rozbiory i krytyczne oszacowa- 
nie dzieł najwięcćj wziętości mających, wia- 
domości o wynalazkach, odkryciach i przed- 
sięwzięciach do wzrostu cywiłizacyi dążą 
cych it. p. 

W trzech tomikach tego zbioru , dotąd 


„wydanych , znajduje się: Zdanie o współ- 


czesnćj literaturze francuzkiej, zpisma an- 
gielskiego Edinburgh Rewiew wyjęte , miej- 
scami zbyt surowe, ale jednakże po więk- 
szej części sprawiedliwe; —Obraz geniuszu 
i pism Goetego, Wernera i Kanta; — Lekcya 
Szlegla o lileraturze draimmatycznćj, oraz 
wiadomość o jego Życiu, —O' stanie literatu- 
ry Czeskićj, rzecz wyjęta z dziełka pod 
tym tytułem wydanego w Krakowie. — przy 
tem krótka wiadomość o najnowszych dzie- 
łach w języku polskim wydawanych. Odda- 
jąc sprawiedliwość celom, dobremu wy boro: 
wi iczystćj polszczyźnie Wizerunków Nau- 
kowych, życzymy im jak największego upo- 
wszechnienia, któreby dozwoliło im rozwi- 


mąć.gwój zakres i pomnożyć użyteczność, 
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szenia odbywają się dokładnie i bez ło- 
skotu. ; 

Chcąc otoczyć tem większém złudzeniem, 
zjawiska fantazmagoryi, potrzeba zostawić 
widzów w zupełnej ciemności, aby nie mo- 
gli dostrzedz składu machiny. W tym ce- 
lu, postać okazuje się na białej i cienkiej 
oponie perkałowćj, dobrze wyciągniętej i 
powleczonćj pokostem. Wtedy przejrzy- 
stość jest jeszcze tak znaczna, Że przez tę 
oponę można dokładnie widzieć okazującą 
się postać. Widzowie nie zdołają zmiarko- 
wać, w jakiej odległości znajduje się od 
nich, ponieważ nie dostrzegają żadnego po- 
średniego przedmiotu, a tém samćm zupet- 
nego doznają omamienia. 

Pokazują z razu maleńką postać, wyda- 
jącą się pośród ciemności, jak punktświe- 
tny niezmiernie oddalony. Po tem postać 
wzrastająca powoli, zdaje się przybliżać 
wielkiemi krokami, a nawet rzucać się na 
widzów (*). 

Ten fenomen widzenia, jest rzeczywi- 
ście bardzo znaczącym, gdyż znajomość praw 
optyki i mechanizmu tego aparatu, nie zdo- 
ła uchronić nas od złudzenia. 

Pan Robertson, wynalazca fantazmago- 
ryi, otoczył to widowisko tem wszystkićm 
coby mogło powiększyć jego wrażenie. Sta- 
ry gmach klasztoru Kapucynów, obrał za 
miejsce widowiska. Sala zupełnie kirem 
pokryta, na którym pomalowane były wi- 
dziadła i inne żałobne przedinioty, usposa- 

między innemi pokazywane piękne zjawiska fantaz- 
magocyi. 


Może tem prędzej osiągną ten cel, jeżeli po- 
większą objętość, a zniżą cenę, chociażby 
pickność wydania, cokolwiek umniejszyć się 
miała. Z Romansów wyszedł tam przekład 
Stepów z dzieł sławnego Kupera, nakładem 
Zawadzkiego; (I) u Glucksberga zaś Po- 
wiastka p. t. Dwanaście dni rodziny Chiń- 
skiej (2). Przedrukowane także zostało ze 
znacznemi dodatkami, znane i powszech- 
nie cenione dzieło Strumiły, Ogrody pół- 
nocne. 

Mowy pogrzebowe Жаза Trynkouskiego. 
sposzyt pierwszy , Wilno drukiem Zawadz- 
kiego. Przytaczamy zdanie o tém dziele 
w Wizerunkach naukowych umieszczone. 

»OQd lat kilku w Wilnie, w każdą nie- 
dziełę lub święto, zawsze liczne rozmaite- 
go stanu, wieku i płci, a nawet wyznania, 
grono osób , napełnia kościół katedralny, 
oprócz pobożności, nęcone wyborną wy- 
mową kościelną Xiędza Trynkowskiego. 
Młody ten kaznodzieja, w krótkim przecią- 
gu czasu potrafił zyskać imie znakomitego 
mówcy, wyższym talentem, samodzielnością 
obcą wszelkiemu naśladownictwu, zgłębie- 
niem ducha słuchaczy, oraz trafnem zasto- 


1) zł. 16. — 2) zł. 5. 


biała umysł widza. Nagle znikało słabe 
światło, które oświecało to miejsce; a zja- 
wienie się duchów przy odgłosie grzmotów 
i piorunów, i żałosnych dźwiękach muzy- 
ki, trwogą przejmowało duszę. 

Aparat fantazmagoryi , może bydź urzą- 
dzony w ten sposób, iż przedstawi widzom 
postać obrazu, posągu, a nawet żyjącćj oso- 
by. W tym celu, trzeba zastąpić soczewkę 
dwoma szkłami achromatycznemi bardzo 
czystemi.. Światło wtedy тоспо: oświeca 
przedmiot z przodu, a jego postać okazuje 
się na pokostowanej oponie. 

Megaskop,inne narzędzie optyczne, wy» 
nalezione przez pana Charles, służy do wy- 
stawienia powiększonej lub zmniejszonej 
postaci , ryciny, albo obrazu; można nawet 
powtórzyć obraz osoby, za pomocą nasię- 
pującego aparatu. 

D 


А 


О osiemnaście stóp od opony, na której 
ma się pokazać obraz, stawiają ściankę, i 
przykładają do niej pudełko ,¿ mające oko- 
to dziesięciu cali i wewnątrz czarno wy- 
malowane. W ściance jest otwór na sześć 
cali, odpowiadający otworowi B w pudeł- 
ku. W punkcie D jest zwierciadło, w pun- 
kie G soczewka szklanna , mająca osiem 
stóp ogniska. Obraz osoby stojącej w punk- 


waniem się do ich usposobienia i potrzeb, 
Oprócz kazań świątecznych i niedzielnych, 
mowy pogrzebowe często byty przedmio- 
tem prac apostolskich X. Trynkowskiego, 
te przedsięwziął ogłaszać teraz, drukiem; 
co właśnie było powszechnem życzeniem.» 

W Krakowie wyszło w roku zeszłym kil- 
ka dzieł istotnie ważnych i użytecznych. 
Pierwsze miejsce zajmuje pomiędzy niemi 
Bakona Metoda tłómaczenia natury, ułożo= 
na przez Michała Wiśniewskiego. Dzieło 
filozoficzne jest tak ważnem u nas wypad- 
kiem, a coż dopiero gdy się jasnością wy- 
kładu i czystością stylu odznacza. W tak 
królkim zarysie niepodobna ‘jest udzielić 
wyobrażenia o tem dziele , a со? dopiero da- 
wać o nim chociażby ogółowe zdanie. Po- 
przestać musimy na tej prostej wzmiance i 
na wynurzeniu nadziei, że Metoda Bakona 
przez Pana Wiśniewskiego wyłożona, nie 
powinna ujść baczności wszystkich, którzy 
się gruntownym naukom oddają. 

Rys krótki historyi ludu żydowskiego 
w Europie , jest iakże jednym z ważnych 
dzieł włiteraturze naszej. Autor nie obja- 
wil nazwiska swego; w krótkiej przedmowie 


уура, że pismo to jest wstępem do dzie- 
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cie E i mocno oświeconćj, okazuje się na 
oponie, łecz w położeniu naturalnem i mo- 
ina tym sposobem wykonywać najrozima- 
itsze i najbardziej zadziwiające sceny. Nie 
podobna wytłómaczyć sobie naturalnych 
poruszeń zjawiających się postaci. Rozima- 
icie łączyć można te doświadczenia, i tak, 
na jednćjżeoponie okazuje sięjedna postać 
wryta, druga ruchoma. -Takim to sposo- 
bem Robertson pokazywał w głębi klaszto- 
ru słabo oświeconego, zakrwawioną kobie- 
tę, trzymającą w jednej ręce sztylet, w dru- 
giej latarnię. Powoli posuwała się długim 
korytarzem, i zdawała się tak blisko przy- 
stępować do widzów , iź się cofali aby jej 
miejsca ustąpić. 

Są także i inne złudzenia uzupełniające 
złudzenie fantazmagoryi. Ponieważ obrazy 
pokazują się z jednćj tylko strony, fizycy 
dla odwrócenia uwagi widzów , spuszczają 
głowy z cienkiego płótna woskowanego 
zrobione i oświecone wewnątrz. Za pomo- 
cą kapiurków, można to światło odsłaniać, 
albo zakrywać nagle; a tym sposobem przed- 
mioty objawiają się albo nikną z przed o- 
czu widza. 

— Za pomocą takich narzędzi, czyliż nie 
może wytłómaczyć sobie rozmaitych zja- 
wisk, które w dawnych czasach ugruntowa- 
ły wiarę w czarnoxiężników? Gdyż nawet te 
sposoby optyczne, w pierwszych chwilach 
po ich wynalezieniu, wzbudziły mniema- 
nie w osobach nie znających się na tem, że 
muszą bydź dziełem złego ducha. I tak, 
w dziele wydanem we Егапсуі, na począt- 
ku logo wteku, naszego wieku! pod tytu- 


Tem: Francya zwiedziona przez czarowników, 
1 demonołatrów: mówi autor: 

»Nie będziemy sądzić o tém co nazywa- 
»ją skutkami fanlasmagoryi gdyż nie widzie- 
"liśmy tego widowiska, ale przyznajemy 
"że ich pojąć nie można, bez przypuszcze=* 
»nia nadprzyrodzonego działacza, a tymjest 
»szalan.» 


DZIECIĘ I UBOGI 


—,sMamo, czy ubogiego wesprzćć się należy, 
Gdy tak strasznie wygląda, w tak brzydkiej odzieży, 
Kiedy jest tak natrętnym? 


—,,Wazak wiesz moje dziecię; 
Że biedny jest posłańcem Boga na tym świecie. 
Któż się o jego postać i łachmany pyta? 
Nędza na jego twarzy wybladłćj wyryta, 
Do podwojów bogacza toruje mu drogę. 
On przyszedł duszy twojćj wybadać salachetność. 
Pogardzanie nędzarzem, to jedyna szpetność 
Jakićj dla ciebie obawiać się mogę. 
Żaden język nie wysłowi, 
Jaką władzę nad tobą dał Bóg Zebrakowi. 
Kiedy go dziecię wesprze i pocieszy, ® 
Gołąhek pod nieba śpieszy, 
1 o dziecka dobrym czynie, 
Stwórca dowie się w godzinie. 
Do tych, którym na zieini nie zbywa na niczem: 
Rzekł: „Wasze winy zmyjcie ofiarami; 
Ćhcecież mieć miłosierdzie przed moim obliczem, 
Miłosierni bądźcie sami.“ 


nas zajmującą i zasługuje na wzmiankę. 
W Poznaniu nakładem xięgarni T. Scher- 

ka, wychodzi gospogarstwo wiejskie, teore- 

tycznie i praktycznie ułożone przez Towa- 


ła obejmować mającego historyą Izraeli- 
tów na ziemi polskiej. Mys historyi ludu 
Żydowskiego, nosi cechę gruntownego zgłę- 
bienia rzeczy; zbogacił go autor obszerne- A : 
mi przypisami, Obszerniejszą wiadomość | rzystwo ekonomiczne, wydane przez Е. Кіг- 
o tem dziele odkładamy na czas dalszy. | chhof К omumissarza ekonomicznego, przeło- 
Księgarnia Friedlejna w Krakowie, wyda- | ne na język polski przez W. Ј. 2. Dzieło 
ła kilka dzieł do modlitwy, jakoto xiążka | to należy do najlepszych wtym przedmio- 
do nabożeństwa Sznejdera. Dzień Chrze- | cie wydanych; nie teorye lecz doświadcze= 
ścianina X. Lammenais. Przewodnik mło- | niapraktyczne przez najpierwszych agrono- 
dego wieku przez tegoż, i modlitwy dla | mów niemieckich podane, stanowią gt» 
dzieci. Dzietka te, co do powierzchowno: | wniejszą tu zaletę. Dotąd wyszło trzy те- 
ści wyrównają Wrocławskim , przewyższają | szyty. І i 
je czystością polszczyzny. Tenże xięgarz, Nie nadeszły jeszcze do nas dzieła wyda- 
wydał trawestowaną Eneidę naśladowaną | ne we Lwowie w drugiem półroczu r. 1834. 
2 Віотапега. Kto zdolny jest czuć wyższą | Musimy więc poprzestać na wspomnieniu 
piękność w literaturze, ten z niesmakiem [o Noworoczniku Lwowskim Ziewonia, w 
czytać będzie wesołe nawet koncepta nie- | którym wszystkie. artykuły czerpane ва 
mieckiego przerabiacza Eneidy, a cóż po- z przedmiotów krajowych,i o czwartym to- 
wie na przekład połski, w którym znikł] mie Alexandra Hr. Fredry, obejmującym 
cały dowcip, jaki się tam mógł znajdować, | komedyą wierszem w 5 aktach;Śluby panień- 
a zostały same tylko brudne, nieprzyzwo- | skie, wystawioną na teatrze Warszawskim 
| ite i gminne wyrażenia. i z najżywszem upodobaniem przyjętą, ko- 
Wyszło także w Krakowie kilka ро- | medya prozą w4ch aktach, р: t: Pan Jowiał- 
| mniejszych ulotnych pism, między które- | ski, pełnąscen komicznych i wesołych my- 
| 


ini Wiadomość ostanie literatury czeskiej j Sli, i Operę wierszem p: t: Nocleg w Apeni- 


jako bratniego szczepu Słowian, jest! dlu/| macho 


Hid) 


—„Gdyby to kiedy miało zależćć odemnie, 
Żadenby mój ubogi nie chodził nikczemnie, 

Nie cierpieliby glodu co im łzy wyciska, 

Aniby u zimnego nie drzeli ogniska. 

AMlebym w pięknych chatkach dal im zamieszkanie, 
Opatrzył w ciepłe suknie, wygodne posłanie. 


„Próżne to są marzenia; taka niebios wola 

e zawsze obok szczęścia znajdzie się niedola. 
Lecz nad wszystkiemi boska rozciąga się wlndza, 
I tych cierpienia, tamtych jalmużnę nagradza. 


—„Ach! mojaanamo, uczynię co mogę, 
1 dzisiejsze śniadanie oddam ma na drogę. 


=, Dobre dziecię! pójdź do mamy. 
Niech cięużściskam, pełniszalowa Boże: 
„„Dddajcie biednym co wam zbywać moze.“ 


—,„А cóż nam zbywa?. My zbytków nie znamy!. 


— „Prawda, lecz co dzień przecież manty chleb powszedni, 
Patrz, jak blisko z ubóstwem dostatek graniczy. 
Czułe serce, chleb suchy za zbytek policzy, 

Jeżli go nie mają biedni. 


Pani Desbordes /alinore, 
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CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁOWNYM w xięśkir- 
тї. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
terskiej Nro 476 Lit, D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kanterach, recznie złp. 18. półrocznie 
zip. 10 ; > 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych rocznie zł. 24, 
półrocznie złp: 13. i 

Można także prenumerować na Urzędach Pocetowych 
zagranicznyeh, oraz u następujących xięgarzy: 

w Kaliszu u Jabniscia' 

w Radomiu w xięzarni tamtejszćj. 

w Lublinie u Streibla. 

w Poznaniu u T Scherka. 

w Krakowie u Friedlejna i Czecha. 

w Wilnie u Zawadzkiego, 


w Winni y na Podolu i) 


w Kamieńcu Podolskiut y" xięgarniach braci Lechów. 


Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, które- | 


by raczyły dopomódz upowszechnieniu pożyteczuych na- 
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, o- 
trzymają na 10 exemplaczach lla y gratis: 


WYDAWCA F. S DMOCHOWSKI. 


w Warszawie, w Drukarni przy Uridy Nowo! Śeliitorskićj Nro 476 Lit D. 
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01 CZYTELNIA WIECZORNA. 


PAŁAC XIĄŻĄT LOTARYNGII 
W NANCY. 
W dawnićjszych czasach, kiedy Europa 


dzieliła się na udzielne pomnićjsze xiçz- 
twa, kiedy każdy hrabia lub baron posia- 


dał w dziedzinie swojej nieograniczoną wła-, 


dzę, powstało mnóstwo grodów i zamków, 
które teraz ze zmianą politycznego sianu 
Europy, po większej części pozostawszy 
bez użytku, rozsypują się w gruzy, i są tyl- 
ko przedmiotem ciekawości badacza dzie- 
jów, źródłem natchnień dla maiarza. Do 
liczby tych gmachów, należy pałac xiążąt 
Lotaryngii w Nancy.— Nancy teraz miasto de- 
partamentowe we Francyi, dawna stolica 
xiążąt Lotaryngii, dochowuje dotąd mi- 
łą pamiątkę cnot i dobrodziejstw Stani- 
sława Leszczyńskiego, który tę prowin- 
cyą przez lat trzydzieści przeszło, rządami 
swemi uszczęśliwiat, a miasto gmachami i 
iostytutami zbogacił. Nancy leży nalewym 
brzegu rzeki Meurtlie; jest stolicą depar- 
tamentu, biskupstwai trybunału. Akademia, 
kolegium królewskie, szkoła lekarska, po- 
łożnicza , leśna, głucho-niemych, towarzy- 
stwo królewskie sztuk, nauk i umiejętno- 
ści, muzeum obrazów, biblioteka publiczna, 
ogród botaniczny i gabinet bistoryi natural- 
nej, są to główniejsze jego zakłady nauko- 
we. Nancy, jest jednćm z пајіерјеј zabu- 
dowanych miast we Francyi. Obszerne 
place publiczne, ozdobione są pięknemi fon- 
tannami. Pałac prefektury, ratusz, sala wi- 
dowisk, koszary i szpital, są jego najpię- 
kniejszemi gmachami. Handel і przemysł, 
zaczyna wzinagać się w niém od niejakiego 
czasu. 

Xiąże Raul syn xięcia Ferri Illgo, zaczął 
budować pałac xiążąt lotaryngskich około 
1340. Gdy poległ w bitwie pod Grecy, bu- 
dowa tego gmachu zawieszona została aż 
do reku 1476: »W której to epoce xiąże Re- 
пе 1, powrócił: mówi xiądz Liomail: do 
dziedzictwa dóbr domu lotaryngskiego po 
swoim dziadku Antonim xięciu Lotaryngii. 
Xiąże ten, zwalczywszy pod Nancy Karola 
zuchwałego xięcia Burgundyi, zajął się ra- 
zem ze swoim synem xięciern Antonim, umo- 
cnieniem, upięknieniem miasta i dokończe- 
niem pałacu: albo raczej chciał go odbu- 
dować na nowo, podług planów sławnego 
bardzo architekta, którego imie do nas nie 
doszło.» 

Że wszystkich gmachów piętnastego wie- 
ku, mało jest wytworniejszych, a których- 
by architektura pięknićjszą i delikatnićjszą 
bydź mogła. Część pałacu której wizeru- 
nek zamieściliśmy w piśmie naszem, wy- 
chodzi na małą ulicę dziedzińca. 

Tego dnia, kiedy rzeźbiarze zrzuciwszy 


rusztowanie, wystawili ukończone dzieło ku, 


powszechnemu uwielbieniu, xiążć Autoni 


w towarzystwie całego dworu obejrzał no- 
wy ten gmach, a po tem zatrzymał się przed 
wystawą o której mówimy: była to główna 
wystawa pałacu. 

—wZaprawdę! zawołał, ta bramasklepio- 
па, której dwa pilastry tak są wytwornie 
trofeami ozdobione, najlepićj nam się pos 
doba. To jest twoje najcelniejsze dzieło. 

—»Posąg waszćj xiążęcćj mości, przydał 
jeden zrycerzy, zasługuje na jak najwięk- 
sze pochwały. Zdaje się bydź żyjący tak 
dzielnie wywija pałaszem. 

— Nie licząc tego, przerwała pewna da- 
ima, że podniesiona ręka daje postrzedz wy- 
szywania rękawów і kaftana, wyszywania 
tak delikatne i cienkie, 17 możnaby zaprzy- 
siądz, że są wyrabiane igłą. 
°` —»CóŻ znaczy ta gałąź ostu, wznosząca 
się przy nogach konia? 

— » Jest to herb miasta Nancy, zacna 
pani. 

—A ten koń ztak bogatym czaprakiem, 
dla czegóź stoi na skale? cóż znaczy przed 
nim ta przepaść, którą przesadzić zamie- 
rza? Ç 

—»Jest to wyobrażenie xiążęcego godła: 
Dosięgnę. 

Przestano zapytywać się, albo raczej zgi- 
пеїу zapytania wśród powszechnego uwiel- 
bienia. Jedni wskazywali herby Lotaryn- 
gii umieszczone nad posągiem, pośród rzeźb 
niesłychanej delikatności. Nad temi herba- 
imi zawieszony był szyszak i korona xiążę- 
ca; na samym wierzchu tych herbownych 
znaków, orzeł z koroną na głowie, rozta- 
czat wspaniałe skrzydła. 

Architekt z uśmiechem dumy i próźności 
na ustach, pokazywał swoje dzieło i wy- 
mieniał jego piękności. 

—»Patrzcie ! rzekł: od gzymsów bramy, 
aż do szczytów, wznoszą się dwa pilastry; 
na każdym znich jest czworoboczna w górę 
wybiegająca wieża. 

»Nad drugą niszą jest balkon, nad nim 
wystaje kwadrat, kamiennym krzyżem roz- 
dzielony na cztery części. W dwóch wyż- 
szych znajdują się popiersia sławnych zało- 
życieli tego pałacu, xiążąt Renei Antoniego. 
Wielka muszla i piramida , dopełniają oz- 
dób wystawy. Qbok bramy głównej, zro- 
biłem mniejszą i nie tak wspaniałą. Dwa 
zgrabne geniusze utrzymują na frontonie 
herby Lotaryngii. 

»Nareście spojrzyjcie nate balkony zakoń- 
czone rzeźbą, jeden utrzymują dwie po- 
twory, w pół ludzie, w pół гуру;а drugi dwa 
olbrzymy, które zdają sięupadać pod jego 
ciężarem. 

—=y To nie okazuje lekkości balkonu, rzekł 
pół głosem jakiś szyderca. 

Architekt z pogardą spojrzał na niego, 1 
айн 4216), dumny wzrok zwracając na 
stuchaczów. 


* 
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—n Powiedzcie mi panowie,powiedzcie mi, 
czyli nazwiska tych co rozkazali taki gmach 
zbudować, czyli imie tego który go wyko- 
nal; do najdałszćj potomności nie przejdą? 
Czyliš nie będą przedmiotem uwielbienia i 
cześci, dopóki kamień na kamieniu stać 
będzie? 

» Panitas vanitatum et omnia vanitas! odezwał 
się głos przechodzącego starea. Wkrótce 
zaginie imie twoje, nikt o niem wiedzićć 
nie będzie, a ten pałac zniszczony i pozba- 
wiony herbów swoich, stanie się pustemi 
za піс mianćm miejscem (I). Świetny or- 
szak śmiechem parsknąt, а xiążekazat wy- 
pędzić starca. | 

—»Zaczekajcie, zawołał architekt, niechaj 
się przypatrzę temu szaleńcowi, który nam 
tak złowieszcze proroctwa ogłasza. Nie- 
chaj uwiecznię twarz jego, aby byt świad- 
kiem naszćj chwały, dopóki chociaż jeden 
kamień tego pałacu stać będzie. 

A skoczywszy na ramiona jednego z ucz- 
niów swoich, który mu podał potrzebne 
narzędzia; rzeźbiarz z posążku stojącego nad 
mniejszą bramą, zrobił dziwaczną figurę 
małpy, trzymającej xiążkę na kolanach. 
Ta małpa niezmiernie podobna była do o- 
wego starea. 

Wtedy puścili nietrafnego przyganiacza, 
który bez oporu dał się schwytać i przy- 
trzymać uczniom artysty, i z snętnym uśmie- 
chem przypatrywał się tej scenie. 

A przecież spełniła się przepowiednia 
starca! Nikt dzisiaj nie zna nazwiska archi- 
tekta. Opuszczony pałac xiążąt Lotaryn- 
gii, został koszarami żandarmów; dziedziń- 
ce jego zawalone są gnojem końskim, a na- 
reście herby xiążąt Lotaryngii, rozbito w r. 


1792. 


DWA CIERNIOWE WIEŃCE. 
Ó I. ŚNIADANIE. 


— » Śniadanie waszćj przewiełebności, 
już gotowe. 

'Faką to ważną wiadomość oznajmiła: pe- 
wną będąc że dobrze przyjętą będzie: stara 
gospodyni, dona Margareta. Zmieszała się 
więc niezmiernie, gdy szanowny ojciec Ma- 
ciej Cardoso, zamiast coby miał wstać i 
zasiąśdź do stołu, skinął ręką, aby mu nie 
przerywała, i dalej zajmował się praeą, nad 
którą siedział już od rana. 

Na twarzy starćj gospodyni malował się 
kwaśny humer. Jednakże po chwili waha- 
nia się, wyszła po cichu. 

Oparłszy głowę na lewćj ręce. a w pra- 
wej trzymając pióro, kanonik czynił tą rę- 

(1) Don Calmet w history: Lotaryngii, xiądz Liomail 

i rękopisu biblioteki Królewskićj, traktujący o 
starożytnościach miasta Nancy, wspominają o tej 
akoliczności. 


ką gesta, jakich używają w kolegiach do 
skandowania wierszy łacińskich. Niekie- 
dy przerywał je i pisał kilka wyrazów, po 
tem wymazywał te słowa, znowu skando- 
wał i pisał. Trwało to blisko przez kwa- 
drans. Nareście wydał krzyk tryumfalny , 
najradośnićjszy jaki kiedykolwiek wydać 
mógł auter, przy końcu dzieła swoje- 
go. Usłyszawszy ten krzyk, gospodyni na 
pół w kwaśnym na pół w ucieszonym hu- 
morze przybiegła, mówiąc: | 

—»Nareście przewielebny ojciee jeść bę- 
dzie śniadanie. 

Zamiast edpowiedzi, przewielebny ojciec 
zatrzymał się na środku pokoju, i potóm 
znowu poprawiał papiery Jeżące na biórku. 

— Czekolada nie zda się na піс: rzekła 
Margareta. 

Ale kanonik jeszcze wyrzucał sobie 
jeden wiersz źle zbudowany i nie mógł 
przewieśdź na sobie żeby go tak zostawie. 
Nareście zrobił tę chlubną i niespodziewa- 
ną poprawkę; odsunął papier i zawołał: 

—»Skońezone! już się ich nie tknę! już 
skończone! 

— »Przecież przewielebność wasza pój- 
dzie na śniadanie. 

I juź otwierała drzwi prowadzące do sa- 
li jadalnej, gdy młody człowiek wszedł 
nieśmiałym krokiem. Trzymał w ręku spo- 
ra trąbkę materyii złeżył ја na biórku ka- 
nonika. 

——»Аеһ! ach! przyszedłeś wreście mój 
młody malarzu. Jużem się nie spodziewat 
tych nowych chorągwi, którem zamówił u 
ciebie na przyszłą processyą. Zobaczmy. 
Dobrze, bardzo dobrze moje dziecię. Prze- 
dziwnie! oto jest cudowna głowa Madony! 
te zarysy są tak wytworne iczysle. Zamiast 
trzech dukatów daję ci dwadzieścia... Pra- 
cuj młodzieńcze; jestem znaweą; to mało- 
wanie wróży znamienitą przyszłość: przy- 
dał, trącająe ręką, zwinięte chorągwie. 

Młodzieniec zapłoniony z radości, chci- 
wie słuchał starego kanonika. 

—bPilnie i gorliwietrzeba pracować; nie 
poprzestań na zalrudnieniach malarskich. 
Wiadomość języka greckiego i łacińskiego, 
jest nieuchronnie potrzebna, dla przejęcia 
się wielkiemi autorami; a przedewszystkiem 
Biblia, Biblia, z którćj nasi malarze biorą 
teraz wszystkie przedmioty. 

—»Moje wychowanie nie jest tak zanied- 
bane jakby wznosić można z ubóstwa mojćj 
odzieży. Umiem trochę po łacinie... 

—vA gdy tak, ciekawy jestem przekonae 
się o twojej umicjętności! zobaczmy: przer- 
wat kanonik, uradowany że znalazł słucha- 
cza do swoich nowo urodzonych wierszy: 
postuchaj tego nagrobku i przełóż go na 
ezysty język portugalski. Siadaj. 

— гора}, chociaż jestem hiszpanem i 
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KAMOENS UMIERAJĄCY. 


jeszcze nie oswoiłem się z językiem por- 
tugalskim. 

—»Sniadanie już na stole! rzekła Mar- 
gareta do rozpaczy przywiedziona. . 

Kanonik nie odpowiadając wcale, czytać 
zaczął. W ysłuchawszy go, rzekł młody ma- 
larz: f 

—n'To są prześliczne hexametry i penta- 
metry, zwięzłe, wytworne, trafne, „mocne, 
i zupełnie w guście starożytnym. Kanonik 
nie posiadał się zradości.—»A tłomaczenie? 

—» Zaraz je zrobię; proszę o rękopism. | 

I od ręki przetłomaczył wiersze łaciń- 
skie, które czytelnikom naszym dajemy tyl- 
Lo w przekładzie. \ 

„Tu spoczywa, równy Nazonowi w ele- 
»giach, Marcyalisowi w epigraminatach, Ho- 
»гасеши w odach, Wirgiliuszowi w bohatyr- 
„skim rymie. T piórem i żelazem powięk- 
nszył chwałę twoją Luzytanio! Tęż sama rę- 
„Ке wsławił Marsi Apollo. Pieśniami stwo- 
»rzył w Indyach źrzódło Kastalskie, gro- 
„іу swemi przestraszył nurty Gangesu. Lu- 
uzytania zadrżała podziwieniem zdjęta, gdy 
меп wieszcz przyniósł ze wschodu, wier- 
»sze, szłachetne płody geniuszu swojego, 
»zamiast złota i kosztownych zdobyczy. 

„Jeżli dobrze zasłużył się krajowi, wal- 
ncząc orężem, więcćj jeszcze, gdy jególśWwiei 


- 


„(пе dzieła opiewał. Włosi, Francuzi, Fi- 
»szpanie, przełożyłi jego wiersze. Jakiż 
»kraj nie ргазпаїру nazwać go wieszczem 
»swoim? Można go tłomaczyć, wyrównać 
»mu nie podobna. 

—»bBardzo dobrze moje dziecię. Czy zga- 
dujesz dla kogo napisałem ten nagrobek? 

—,Dla Ludwika Kamoensa. (1) 

—»Tak jest. Któżby powiedział że w bie- 
dnym umierającym na łożu szpitalnćm, 
znajdę wieszcza, największą ozdobę Portu- 
galii. 

—» Co! byłeś przy zgonie Kamoensa? za- 
wotat mocno wzruszony młodzieniec. Ach! 
wystaw mi wszystkie gesta, powtórz mi każ- 
de słowo jego. 

—»Czy wasza przewielebność nie będzie 
jeśdź śniadania? wyjąkała Małgorzata, Wy- 
bladła od gniewu. 

»Pewnego wieczora, moje dziecię, prze- 
chodziłem obszerne sale szpitala Świętego 
Krzyża, którego jestem jałmuźnikiem. Po- 
śród nędzarzy, postrzegłem przy trupie nie- 
ostygłym jeszcze , człowieka z szlachetną 
i pełną rezygnacyi postawą. Zatrzymatem 


(1) Ludwik Kamoens autor poematu Luzyada; jeden 

z najznamienitszych poetów nowożytnćj Europy , 
niepoznany za życia, umarł w najnędzniejszym sta- 
"ОГВ.пе г. 1579. 
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który rozdziera, pali, zabija. Taki los i 


się przed nim, a podając mu krucyfix , rze- 
kłem: 

— » Odkupiciel nasz umarł na krzyżu i 
wypił kielich goryczy. 

Chory podniósł się, wziął krucyfix w о- 
słabłe ręce, i przyciskając go do ust, rzekł: 

—»Nadzieja moja w Bogu. A po tem przy- 
dat po chwili milezenia: 

—» Mój ojcze, chceszli wypełnić ostatnią 
wolę umierającego?» —-Mój synu! odpowie- 
działem: wypełnię ostatnią wolą twojątak, 
jak gdybyś był moim bratem. 

—» Słuchaj mię więc, о to są papiery. Dla 
ich ocalenia, wyskoczyłem z szalupy, do 
której schroniłem się po rozbiciu okrętu; 
dla ich ocalenia, walczyłem dwa dni ze 
śmiercią, obłąkany pośród mórz na ułom- 
ku masztu. A dla ich napisania, wyrzektem 
się majątku, uciech młodości , wszystkiego. 
Otóż przysiąż mi ojcze, na ten krucyfix,i 
na zbawienie duszy mojej, że nie pytając 
się kto jestem, rzucisz је w ogień. Przysiąż. 
Wahałem się; wyczytał to z moich oczu. 

— Ognia! ognia! blagam cię ognia! albo 
umrę przeklinając ciebie. Ognia! albo zgu- 
bisz duszę moją! Kapłanie, za nią odpowiesz 
przed obliczem najwyższego... 

Musiałem ustąpić tak gwałtownej rozpa* 
czy. Przyniesiono ogień , rzucił weń swoje 
papiery , i ze smutną radością patrzał jak 
się paliły; wkrótce pozostał sam tylko po- 
piół. 

— »Pobłogosław mnie mój ojcze: rzekł, 
i odpuść mi grzechy moje. Dosyć wycier- 
piałem za nie. Widzisz, los położył naczo- 
łe mojóm ciężki wieniec... Wieniec którym 
często przekłinał i nie raz chciałem go się 
pozbyć. Ach! ileż wycierpiałem. O mój Bo- 
że! mój Boże! Geniusz... nie wiesz ile prze- 
kleństwa mieści się w tym nieszczęsnym 
darze. Szczęśliwy ten kto się rodzi w mier- 
nym i nieznanym stanie i w nim umiera. 
Szczęśliwy! szczęśliwy! 

— Któż więc jesteś i dla czego tak prze- 
klinasz geniusz? 

Uśmiechnąt się gorzko , wzniósł oczy w 
niebo, chciał wymówić jedno słowo i umarł. 

Qddaliłem się przejęty trwogą, pytając 
z utęsknieniem czem był ten człowiek. Na- 
zajutrz, gdym chciał zobaczyć jego zwło- 
ki śmiertelne, już go z innemi trupami 
wrzucono w dof wspólny. Pokazano mi tyl- 
ko nieco papierów , znalezionych pod jego 
posłaniem, między któremi znalazłem sonet 
włoski, napisany przez Torquata Tassa, 
adresowany do Ludwika Kamoensa. 


—n»Spalit swoje poezye! zawołał młody 
malarz. 1 niewdzięcznym ziomkom odma- 
wiał ich dziedzictwa: O tak! dobrze czynił. 
Geniusz jest to nędza, jest to głód. Geniusz 
bywa zawsze niepoznany, pogardzony, waz 
owany nogami. Jest to zgubny wieniec, 
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mnie czeka. O biada! biada! niechaj będzie 
przeklęty zgubny dar geniuszu. 
I oddalił się, w ponurej pogrążony roz- 
paczy. Г 
—,ŻZaczekaj! nie powiedziałeś mi twoje- 
go nazwiska, a przecieź spodziewam się, że 
cię zatrudnię dalszemi pracami. 
—»Nazywam się Zurbara, zawołał. (2). 
— »Przecież wasza przewielebność pój- 
dzie na śniadanie, zawołała Margareta. 


Q П. JESZCZE ŚNIADANIE. 


W dwanaście lat potóm, dona Margareta 
podobnież oznajmiła panu swojemu, zacne- 
mu kanonikowi Maciejowi Cardoso, że juź 
Śniadanie jest gotowe; a kanonik zajęty jak 
i dawniej poezyą łacińską, na ciężką nara- 
lat próbę cierpliwość swojej gospodyni. 

Ten przeciąg czasu, Żadnej prawie zinia- 
ny nie zrządził w ich postaci, nieco tylko 
powiększył ich dobrą tuszę. 

Kanonik wysłuchawszy nareście napo- 
mnień swojej starćj sługi; zasiadł do śnia- 
dania, gdy w tém posłaniec ze szpitala Sgo 
Krzyża, przyszedł i oznajmił że jeden zu- 
mierających żąda jak najmocniej, pociechy 
przewielebnego ojca Macieja Cardoso. 

Kanonik odrzucił serweię, i wstał mó- 
wiąc, aby mu podano jego somórero (parasol). 
Wasza przewielebność zapomina się; 
wychodzić na czczo w taki upał! Cóż zna- 
czy kilka minut prędzej czy późnićj ? 

—ldzie o zbawienie duszy! odpowiedział 
kapłan surowym tonem, którego rzadko bar- 
dzo używał, względem swojćj starćj gospo- 
dyni. 

To rzekłszy, poszedł do szpitala Sgo 
Krzyża. Tam zaprowadzono go do łóżka, na 
którem znajdował się człowiek młody je- 
szcze, ale przedwcześnie znękany nieszczę- 
ściem. Oczy miał zapadłe, lica wychudłe, 
a kilka rzadkich i białych włosów, pozo- 
stało tylko na jego czole wybładłem i zmar- 
szczkami okrytem. 

Z goryczą uśmiechnął się do kapłana, wy- 
ciągnął do niego rękę, i pozdrowił go po 
imieniu. Don Gardoso z podziwieniem spoj- 
rzał na chorego, lecz go nie poznał. 

— »Gzy nie przypominasz sobie mój oj- 
cze, о młodym malarzwi'o nagrobku Kamo- 
ensa? 

— Ach! zawołał kanonik: nieszczęśliwy 
młodzieńcze! 

—»Ach! tak jest, nieszczęśliwy ibezrozu- 
mny! żem ścigał za szyderczćm widziadłem, 


—) 


(2) Andrzćj Zurbara malarz hiszpańki w szesnastym 
wieku. Jego obrazy ва to po większej części odoso- 
bnione postacie Zrobił sławne obrazy Filipa 11, 
Filipa LIL i xięcia Oliwares, Jest on Michalem -A- 
n ołem Hiszpanii. 
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które bezustannie uciekałe odemnie, aktó- 
re usiędzie na moim grobie i okryje go 
wieńcami. Mój ojeze! pobłogostawiłeś u- 
mierającego Kamoensa; pobłogostaw umie- 
rającemu Zurbarze. 


—m Ten człowiek jest w obłąkaniu; ode- 
zwał się lekarz: rozumie Ze jest geniuszem 
jak Kamoens, biedny szaleniec! 

Umierający podźwignął się na łożu, dał 
znak aby mu podano węgiel tlący się w ka- 
dzielnicy chłopczyka z chóru , który przy- 
szedł pomagać przy obrzędzie ostatniego na- 
maszczenia. 

Tym węglem, silną jeszcze ręką, nakreślił 
szybko na murze, głowę umierającego Chry- 
stusa. Szczytny wyraz tej głowy , przejął 
wszystkich widzów uwielbieniem i przestra- 
chem. y 


Wycieńczony tém wysileniem, malarz u- 
padł na posłanie, z pogardą odwrócił się od 
obecnych , i wlepiając bolesne spojrzenie 
w swoje ostatnie dzieło, skonał. 

—»Okropny wypadek! biedny młodzie- 
niec! jakże jest godzien politowania! 

Politowania! przerwał chłopczyk posłtu- 
gujący w chórze: Politowania! kiedy zosta- 
wia nieśmiertelne imie. 

„Міст! rzekt kapłan do chłopca. Milcz 
Murillo i uklęknij ; odmówmy modlitwy za 
umarłych. 

Przewielebny ojciec Maciej Cardoso, do- 
pełniwszy pobożnie obowiązków swoich. 
wrócił smutny i zamyślony; nie podobna 
mu było піс wziąźć w usta, mimo nalegań 
Małgorzaty. 

Jeżeli kiedy będziesz w Lizbonie, od- 
wiedź szpitał Sgo Krzyża. Pokażą ci łoże, 
na którem umarł Kamoens i Zucbara; poka- 
Żą ci troskliwie zachowany za szkłem ka- 
wał muru, na którem jest wyrysowana gło- 
wa Chrystusa przez Zurbarę; a twój prze- 
wodnik dokończy opowiadania temi słowy: 
xW tem także szpitalu, Murillo sławny ma- 
Jarz hiszpański, byt chłopcem śpiewającym 
w chórze. 


N. BeRrtoov. 


ZADZIWIAJĄCY PRZYKŁAD POJĘ- 
TNOŚCI SŁONIÓW. 


(z niemieckiego.) 


'Mały oddział żołnierzy wschodnio in- 
dyjskićj kompanii, przeznaczony do strze- 
żenia Śpichrza napełnionego ryżem; musiał 
$piesznie odstąpić od niego, dla poskromie- 
nia rozruchu w sąsiednićj wiosce. Dwóch 
Żołnierzy pozostało jeszcze przy tym spi- 
ehrzu, gdy się zdarzył następujący przypa- 
dek. Natychmiast po odejściu oddziału , 
pokazała się przed spichrzem trzoda jdźie 


kich słoniów , którą już od dawna postrze- 
gano w okolicy. Przed niemi szli wywiady- 
wacze , którzy zaraz wrócili się do groma- 
dy, a gdy zapewne powiedzieli jćj językiem 


do którego żadnego nie potrzeba było tło- 


macza, iż nikt nie pilnuje śpichrza, cała 
gromada szybkim krokiem podstąpiła pod 
ten budynek. Gdy w wojennym szyku by- 
li tylko o parę łokci od muru, zatrzymali 
się nagle i zaczęli czynić przygotowania do 
napadu. Nie nie może bydź porządniej- 
szem i ostrożniejszem jak ich postępowa- 
nie. Spichrz zmurowany był z mocnej pa- 
lonćj cegły, wązki i jedyny otwór tego 
budynku , znajdował się w połowie wyso- 
kiego dachu i trzeba było iśdź tam po dra- 
binie. Za zbliżeniem się słoniów, dwaj po- 
zostali żołnierze , schronili się na drzewo, 
unikając nieochybnej śmierci. Postępowa- 
nie tych czworonogich napastników, wzbu- 
dziło wnich najmocnićjszą ciekawość z bi- 
jacém sercem przypytrywali się ich działa- 
niu. Сі dwaj widzowie zasłonieni byli li- 
ściami i gałęziami drzewa, przed oczyma 
tych zwierząt, mogli jednakże widzićć wszy- 
stko. 

Gdyby drzwi były u śpichrza, znikłyby 
wszelkie trudności; ale murowane ściany 
ciężką stawiały przeszkodę. Nie zrażone sło- 
nie wzięły się do roboty. Jeden znich, o- 
gromnemi kłami opatrzony, pracował czas 
niejaki nad zrobieniem wyłomu, ale po nie- 
jakim czasie wyczerpały się jego siły i cof- 
паї się, wystąpił ро nim drugi, i podobnież 
bez skutku odejśdź musiał. Zbliżył się 
trzeci, założył kły swoje jak lewar iz nie- 
słychaną mocą niemi dźwigał, aż nareście 
udało mu sięjedną cegłę podważyć. Potem 
łatwićj było wyruszyć inne, a gdy juź do- 
stateczny uczyniono otwór, rabusie we- 
szli wewnątrz składu. Ponieważ cała gro- 
mada niemogła pomieścić się od razu, wcho- 
dzili więc po trzech albo czterech, aż do- 
póki nie najedli się wszyscy. Jeden z tych 
którzy najpierwsi weszli, stanął był potem 
na czatach, a widząc że powraca oddział 
żołnierzy, wydał krzyk przenikliwy. Na 
ten znak, stonie wyszły ze spichrza i wszy- 
stkie udały się w pobliskie bagna, sitowiem 


-poroste. 


E TNA. 

Mówiąc o wulkanach czytelnikom na- 
szym, zwracamy ich uwagę na jedno z naj- 
wspanialszych zjawisk natury, a biorąc 
Ес za główny przedmiot tych uwag, 
wybieramy jeden z najsławniejszych wul- 


‘Ranów, z którego o wszystkich innych mo- 


Żemy sobie uczynić zupełne wyobrażenie. 

W Europie znajdują się wulkany tylko 
we Włoszech i w Islandyi. W Azyi jest 
ich'daleko więećj, ale tylko wulkany Kan- 
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czatki dobrze są znane; jest ich sześć aich 
wybuchy ponawiają się często. Na wyspach 
KRurylskich liczą ich piętnaście, dziesięć 
w Japonii; o wułkanach w Chinach i Mon- 
golii, mało mamy wiadomości. Wyspy 
Filipińskie, Maryańskie, Mołuckie, Suma- 
tra i Jawa, wstrząsane są podziemnemi o- 
gniami; utrzymują, że na wyspie Jawa 
jest 4S dotąd gorejących wulkanów. 

Wulkany Afryki nie są jeszcze opisane 
jak należy. W Ameryce, działanie ogni pod- 
ziemnych, rozciąga się wzdłuż całćj tej 
części świata, od południa do północy. Pan 
Humbold dokładnie zwiedził i opisał wul- 
kany zuajdujące się w górach Andes. Na 
wyspach Antylskich są także wulkany. W o- 
góle, można liczyć przeszło dwieście krate- 
rów wyrzucających ogień na całej kuli ziem- 
skićj. Fenomena wszystkich, podobne są 
do tych, które okazuje Кіпа w Sycylii, naj- 
dawniejszy i najwznioślejszy wulkan Eu- 
ropy. 

a zbliżeniem się do tćj sławnćj góry, 
uderza widok przyrodzonych piękności kra- 
ju, wspaniałości widoku, żyzności i pło- 
dności gruntu, a obok tego klęsk zrządzo- 
nych przez wściekłość wulkanu. Jego wierz- 
chołek śniegiem okryty, czysto odbija się 
na pogodnem niebie. Przebywszy zaludnio- 
ną i uprawną okolicę, dostajemy się przez 
przestrzenie popiołów i piasku wulkani- 
cznego, do lesistej części góry, znajdujemy 
tam grotę hóz, znaną także pod nazwiskiem 
groty Anglików dla tego, że «mnóstwo podró- 
źnych z tego narodu nocuje tam, wstępu- 
jąc na wierzchołek Etny. Wyżej lasów, 
nierówność i spadzistość drogi coraz się 
powiększa; już nie można 'jechać i wkrót- 
ce dotykamy się śniegu. Wówczas droga 
staje się jeszcze bardziej utrudzająca, po 
stwardniałej powierzchni ziemi. Pośliźnię- 
cie się byłoby niezmiernie niebezpiecznem, 
gdyż na tćj pochylonej powierzchni lodów, 
trudno byłoby zatrzymać się w upadku. Tak 
z nie małym trudem dochodzimy do angiel- 
skiego domu, miejsca przytułku, zbudowa- 
nego w ]810 za staraniem Anglików, zaj- 
mujących wtedy Messynę. Nie zawsze mo- 
Zna się tam dostać, z powodu śniegów wzno- 
szących się w około. W niejakiej odległo- 
ści na prawo, widać wieżę Filozofa, inne 
miejsce przytułku, także zbudowane już od 
dawna, a które jakby cudem jakim dotąd 
oszczędziły trzęsienia ziemi i potoki ławy. 
Z tego miejsca jest jeszcze osiemset stóp 
do wierzchotka Btny, zkąd w dzień pogo- 
dny można objąć spojrzeniem, przestrzeń 
mającą pięćdziesiąt mil francuzkich w śre- 
dnicy; to jest całą prawie Sycylią, Kala- 
brya, wierzchołek Wezuwiusza i szczyty wy- 
spy Malty. =Etna wybuchała ogień jeszcze 
w czasach bardzo odległej starożytności. 
Diodor sycylijski, najpierwszy o пен 
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mina, ale nie oznacza epoki pierwszego wy» 
buchu. Wiemy z Tucydydesa, że zdarzył się 
jeden na 734 lat przed erą chrześciańską. 
Wirgiliusz w Eneidzie kreśli poetyczny e= 
braz tego wulkanu. 
Port wielki i bezpieczny od wiatrów igrzyska; 

Lecz strasznemi ruiny huczy Etna bliska: 

Już chmurę zaczernioną z kurzącćj się smoły, 

Wyrzuca na powietrze z białemi popioły. 

1a% pod gwiazdy wznosi kule piomieniste! 

Już oderwawszy góry wnętrzności skaliste, 

Wyrzyga: i kamieni płyngcych roztopy, 

Z głębi dna jęcząc, miota pod niebieskie stropy. 

Wielki krater na wierzchołku góry, wy» 
rzuca słupy dyinu i płomieni, i ogromne 
odłamy skał rozpalonych, które po tém w 
jego tono wpadają. Niektóre dosięgły jak 
mówią, nadzwyczajnej wysokości, bo a2 do 
sześciu tysięcy stóp. Roztopione zaś lawy, 
które tyle klęsk zrządzają, wychodzą z niż- 
szych kraterów i pożerają lasy, wioski, ni- 
szczą Żyzne pola, a niekiedy nawet odpy- 
chają morze zdala od jego brzegów. 

Wybuch Etny w roku 1669 był jednym 
z majstraszliwszych i najpamiętniejszych. 
Góra rozpadła się wzdłuż , bo na cztery 
mile długości, a szpara była na sześć stóp 
szeroka. Inne szpary otworzyły віс równo= 
odległe od pierwszej, złoskotem, który na 
trzynaście mił w około słyszano. W nocy 
widać było wychodzący jasny płomień. Po- 
tok lawy, albo raczej ognista rzeka, szero- 
ka przeszło na milę, podstąpiła aż pod mu- 
ry miasta Katana, i przeszedł przez nie, cho- 
ciaż wysokie były na sześćdziesiąt stóp. 
Trzysta domów spłonęło w mieście. Nako- 
niec główny potok, wysoki na czterdzieści 
stóp a szeroki na 1500, utorował sobie dro» 
gç aš do morza, przebywszy przestrzeń mil 
pięciu. Lawa na w pół płynna, opóźniona 
w biegu swoim przez nierówność gruntu i 
posuwając się Śpieszniej górą aniżeli do- 
Тет, nie płynęła już, ale toczyła się z okro- 
pnym świstem aż do morza, gdzie utwo- 
rzyta ogromną groblę, przyktadającą się te» 
raz do zabezpieczenia portu. Podczas te- 
goż samego wybuchu, skała mająca pięć- 
dziesiąt stóp kubicznych, wyrzucona ze wnę- 
trza góry, nakreśliła niezinierną linię pół- 
kolistą i zagłębiła się o 25 stóp w piasku 
wulkanicznym, o jednę trzecią część mili 
od krateru. Głazy dosyć znaczne spadły 
o pięć mil od wulkanu, a deszcz popielny 
zupełnie tamował światło dzienne. Wiatr 
zaniósł te popioły aż na wyspę Maltę, o 50 
mil odległą. 
Kratery Etny, podobnie jak wszelkich 
innych wulkaów, mają kształt przewróco- 
nego ostrokręgu. Wybuch oznajmia się ko- 
lumną dymu, wznoszątą się bardzo wyso- 
ko, i przedslawiającą kształt sosen wło- 
skich, Po nim następują trzęsienia ziemi; 
kamienie rozpalone do czerwoności, wyla- 
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tuja w powietrze. Jest to najswietnićjsza 
chwila, którą poecii malarze, usiłują wysta- 
wić. Nareście ława dosięga brzegów krate- 
ru, wyłewa się z niego i spada po bokach 
góry. Jeżeli ściany krateru zarwą się w czę- 
ści, strumień ognia płynie tym wyłomem, 
asw takim przypadku ciepło i płynność u- 
trzymuje się dłużej i lawa daleko niżej zstę- 
puje. Jej odpływ trwa czasem przez kil- 
ka miesięcy. Odłamy skał w proch zmienio- 
nych, wychodzą razem z ławą i to nazywa- 
ją wulkanicznym popiołem; kłęby gęstego 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięzar- 
пі F. S. Dmochowskiego przy ul cy Nowo-Sena- 
torskićj Nro 476 bit. D. oraz winuych xięgar- 
niach i Kantorach, recznie złp. 1B. półroczaie 
zip 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych rocznie at 24, 
półrocznie złp: 13. ; 


Można także prenumerować m rzędach Pocztowych 


dymu y ciągle wybuchają z krateru > Oraz] zagranicznych, oraz u następujących xięgarzy: 


wytryski wody białej jak bawełna; tym zja- 
wiskom towarzysza fenomena elektryczne, 
naksztatt błyskawic i piorunów: jest lo 
wspaniały i straszliwy obraz. s 
Kina wspaniale się wznosi na podstawie 
mające) dwadzieścia pięć mil obwodu, wy- 
soka jest 11,000 stóp nad poziom środzie- 
innego morza. Od czasu jak zasięgają po- 
dania historyków, naliczono trzydzieści je- 
den wybuchów Etny; ostatni był roku 1809, 
a najstraszliwszy w r. 1669 w spomniany po- 
wyżej, w którym oprócz zniszczenia Ratany, 


zginęło. 18,000 ludzi. 


S DMOCHOWSKI. 
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w Kaliszu u Jalhnischa 

w Radomiu w xięgacni tamtejszej, 
w Lublinie u Stretbla. 

w Poznaniu ú T Scherka 

w krakowie u Friedlejna š Czecha 
w Wilnie u Zawadzkieco, 


w Wiunicy na Podola i) i A М д} 
w Kamieńcu Podolskim Dy x'ęgarniach braci Lechów. 
Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, które- 

by caczyły борон А upowszechnieniu pozy tecznych na- 
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, o- 


trzymaja na 10 exemyplarzach listy gratis. 
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PREZBURG. 


Prezburg, po łacinie Posonium, w języku 
węgierskiim Posony, ро sławiańsku Presspu- 
rek, przez długi czas stolica Węgier, leży 
na 409 stóp nad powierzchnią morza, u zni- 
żającego się pasma Karpatów, na lewym 
brzegu Dunaju. Początek i nazwisko tego 
miasta, giną w czasach odległej starożytno- 
ści Rzymian, aibo też w epoce wielkiego 
mahrańskiego królestwa, które Madżaro- 
wie zniszczyli i cały kraj pomiędzy rzeka- 
mi Waag i March zdobyli. To miasto, po 
większej części zaludnione teraz Niemca- 
mi, było ważnym punktem nadgranicznym, 
przeciw Niemcom i Czechom, podzielało do- 
bre i złe powodzenia wojen prowadzonych 
z temi dwoma narodami, olrzymało wiele 
przywilejów, i nie raz odbywały się w nim 
posiedzenia sejmu węgierskiego. Burgrabia 
Prezburski zamykał szereg wielkich baro- 
nów państwa. Kiedy Turcy połowę Węgier 
i stolicę Budę zabrali, Prezburg stał się wten- 
czas Irwałą stolicą sejmu i miastem koro- 
nacyjnem, najmocniejszym centralnym pun- 
Меш królów z habsburskiego domu , stra- 
żnicą świętćj korony, siedliskiem wszystkich 
władz naczelnych, a prymas królestwa długi 
czas mieszkał w nićim, nawet wtedy, gdy [ju 


cate królestwo oswobedzone zostało z pod 
władzy Turków. W tem to mieście 11 Wrze- 
śnią 1741 zebrały się stany państwa, pośród 
których okazała się Marya Teressa z pół- 
roczném dziecięciem na ręku i usłyszała 
święcie detrzymane przyrzeczenie: Moria- 
mur pro rege nostro Marta Theresia. 

А2 do roku 1750, był Prezburg stolicą sej- 
mu i władz naczelnych, najpięknićjszem i 
najlepićj zaludnionem miastem królestwa, 
ale po tém przewyższyły go miasta Pest, 
Buda i Dobreczyn, od czasu , gdy Cesarz 
Józef II. przeniósł do Budy główne władze. 
Mimo tego, odprawowały się tam w r. 1790, 
1502, 1805, 1505 i 1811, sejmy i koronacye. 
Wojna z francuzami roku 1605, zakończyła 
się zawartym w Prezburgu pokojem. Woj- 
na roku 1509, znaczne klęski lemu miastu 
zrządziła. Przez bombardowanie spłonęło 
w niem 103 domów, a bardzo wiele uszkodzo- 
nych zostało. W roku 1511, spłonął aż de 
gruntu zamek królewski, przez nieostro- 
źność Żołnierzy stojących tam kwaterą.Prez- 
burg razem z przedmieściem Blumenthal, lie 
czy około 32,000 mieszkańców. Niemiecki 
język i obyczaje, mają tam górę nad sławian- 
skiw d,węgierskim. Handel i przemysł, kwi- 
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tnie w tém mieście; znakoimitsze gmachy są: 
kościół katedralny, gdzie się odbywa obrzęd 
koronacyi — niezmiernie starożytny ratusz 
z zadziwiającóćm malowaniem al fresco—pa- 
łac arcybiskupi —spichrze nad Dunajem — 
wzgórze królewskie usypane ręką ludzką, 
na które podług starego zwyczaju, wjeżdża 
konno król Węgierski, natychmiast po ko- 
ronacyi i wywija mieczem na wszystkie czte- 
ry części świata ‚па znak, iż gotów będzie 
bronić swego królestwa, przeciw wszel- 
kim napadom. Miasto leży w bardzo pię- 
knej okolicy; na południe i wschód cią- 
gnie się Dunaj па 130 sążni szeroki, tworząc 
pod samćim miastem wiele pięknych wyse- 
pek, ipłynie dalej pośród rozkosznych bło- 
niów i niezimierzonych płaszczyzn Panonii; 
z północy i zachodu pobliskie ogrody, wzgó- 
rza winnicami okryte, obsiane pola, a dalej 
lasy i góry, tworzą prześliczne krajobrazy. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO-. 


ŚCI NAUKOWYCH. 


Jan Rawicz powieść obyczajowa z XIX wie- 
hu. Warsz: w druk: Dzien: Powsz: nakładem 
autora, 1535, 2 lomy zł. 6. 

Jan Rawicz młody człowiek, którego ro- 
dzice stracili majątek smutnym zbiegiem o- 
koliczności, przymuszony jest rozstać się 
z matką, i udać się do Warszawy, aby lam 
po wydoskonaleniu się w naukach, mógł o- 
trzymać urzędowanie i zapewnić sobie spo- 
sób do życia. Nie znalazłszy pomocy u da- 
wnych przyjacieł ojcowskich, doznał iéj od 
ubogiego człowieka, przekupniarza ciastek, 
który mu w szczupłej izbedce swojej, o- 
fiarował schrenienie. W tym samym domu 
mieszkała wdowa nazwiskiem Reimboszowa 
ze swoją córką Anielą. Jej wdzięki zajęty 
serce Rawicza. Lecz Aniela stała się przed- 
miotem intryg izamachów Lisowicza, czło- 
wieka wyłanege na wszystko złe, gracza 
z rzemiosła, nie wzdrygającego się nawet 
popełnić zbrodnię, jeźli tego dla dopięcia 
zamiarów swoich petrzebuje. Lisowicz, szty- 
letem rani Rawicza, wykrada Anielę i wy- 
wozi ją z Warszawy. Rawicz i jego stary 
przyjaciel Jakób B*** udają się za ich śla- 
dem, wynajdują po długich trudach i po- 
wracają matce. Okazuje się nareście, że A- 
niela nie jest córką Remboszowej, ale owo- 
сет tajemnego zaimęźcia Bronisławy W** 
bogatej i znacznego urodzenia osoby. Zwią- 
zek Anieli z Rawiczem, ustala szczęście 
młodzieńca. Oto jest rama tćj powieści. 
W jej obrębie umieścił autor, obraz młode- 
go Edwarda Z***, jego roztrzepanego Ży- 
cia, wieczorów па grze i hulance przepę- 
dzanych, zabaw towarzystwa wiejskiego 
w domu, dokąd Rawicz wstąpił szukając 
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swojćj kochanki, intryg iprzewrotności Li- 
sowicza, jego powiernicy i wspólniczki, 
it. d.i t. а. 

Obok tego, że pierwsza praca pisarza, za- 
sługuje na pobłażanie, zwłaszcza gdy ją ce- 
chuje skromność i nieśmiałość we własnych 
siłach, wyznamy żeśmy powieść Jan Rawicz, 
nie bez zajęcia i przyjemności przeczytali. 
Nie ma ona tej żywości w obrazach, które ma- 
łejliczby wyższych pisarzy są udziałem, ale 
jest w nićj dosyć gustu, styl łatwy i czysty; 
(kilka wyrazów cudzoziemskich przecieżby 
można usunąć), a w tak zupełnym braku 
oryginalnych dzieł w języku naszym , po- 
wieść ta będzie miłym i pożądanym płodem, 
na którym zapewne nie poprzestanie jéj bez- 
imienny autor. 

Rady dla matek , przez Doktora Malcza. 

W zarysie dzieł wyszłtych w roku zeszłym, 
wspomnieliśmy o itadach dla matek i przy- 
rzekliśmy obszernićjszą udzielić o nich wia- 
doimość: pośpieszamy z uskutecznieniem tej 
obietnicy, przekonani bowiem jesteśmy, że 
malo jest dzieł tak potrzebnych i użyte- 
cznych. 

Wydając to dzieło, zamierzył sobie autor: 
jak wyraża we wstępie: skierować wrodzo- 
ne macierzyńskie uczucie, ku prawdziwe- 
mu należycie zrozumianemu dobru dzieci. 
Oświećeńsze matki uznawszy ważność rad 
w nim zawartych, staną się przykładem 
dla tych, którym brak nauki nie dozwala 
korzyslaćze zbawiennych przestróg. 

»Pięknem jest wasze powołanie: mówi 
aulor do matek: wydaneinu przez was po- 
tomstwu zachować 1 osłaniać Życie, zdro- 
wie i siłę, w pierwszych leciech istnienia. 
Do was należy, i tylko wy zdołacie czuwać 
nad tem, aby4a roślina wątła, pod przyja- 
znym wpływem świala zewnętrznego , da- 
rzyła się, rosła i zakwitła; by, z czasem doj- 
rzawszy, wyborne wydała owoce.» 

Śmiertelność zbyt wielką panującą pomię- 
dzy dziećmi, przypisuje w znacznćj części 
błędnemu ich prowadzeniu w pierwszych 
chwilach i latach dzieciństwa. Wskazawszy 
jak świętym jest obowiązkiem dla matki, 
osobiście zajmować się dozieraniem dzie- 
cięcia, zwraca jak największą uwagę na 
rozwijanie się fizycznych i umystowych sił 
w pierwszym zakresie jego Życia. Szczegó- 
Towo po tem traktuje: 

1. O zachowaniu się ciężarnych w czasie 
cięży. — 2. Obejście się z nowonarodzo- 
nem dziecięciem. — 3, Karmienie dziecię- 
cia nowonarodzonego piersią macierzyń- 
ską — 4. Karmienie dziecka przez main- 
kę. — 5. Karmienie dzieci bez piersi. — 
6. Pokój potożniczy i izba dziecięcia. — 
7. Odsadzenie dzieci od piersi. — 8. Zy- 
wienie dzieci, po odłączeniu od piersi. — 
9. Odzienie i okrycie dzieci. — 10. Sen i 
czuwanie: — 11. O powietrzu czystćm. — 
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12. Ochędóstwo, mycie i kąpanie. — 13. 
Ruch dzieci i noszenie, Początki chodzenia, 
i Zabawy. — M. Kształcenie władz umysło- 
wych, Nauka. — 

Odsytamy troskliwych rodziców do same- 
507 dziełka, gdzie wszystkie przestrogi o- 
parte są na doświadczeniu i do przekona- 
nia trafiają. Kończymy to zdanie sprawy о 
Radach diu matek uwagami, ktore autor za- 
mieścił na końcu, wzgledem kształcenia 
władz umysłowych dziecięcia. 

»Јеѕлсте wiele jest rodziców, kosztem fi- 
zyezności swych dzieci, umysł ich zawcze- 
śnie rozwijających i kształcących; nie od 
rzeczy tedy będzie, kilka przynajmniej w téj 
mierze dodać uwag. , 

nJednostajne, harmonijne kszlałcenie spo- 
czywających w dziecku usposobień i władz, 
stanowi zadanie i cel wychowania. Żadnej 
władzy, żadnego usposobienia nie data na- 
tura człowiekowi bez celu; to tedy wycho- 
wanie będzie najlepsze, które, ile się to 
zrobić da, rozwija uśpione władze, nie za- 
niedbująe jednych, ani rozwijając innych 
kosztem pierwszych. 

»Przez wychowanie powinny tedy siły fi- 
zyczne,obok władz moralnych, w równi bydź 
rozwijane i kształcone. 

„Zeby zaś w tej mierze wychowanie zu- 
pełnie odpowiedziało, potrzeba 1) w wy- 
chowaniu iść za naturalnym porządkiem, w 
którym rozmaite usposobienia i władze, je- 
dne po drugich rozwijają się; і 2) w dalej 
posuniętem dzieciństwie, gdy się równocze- 
śnie rozwijają fizyczne i moralne dziecka 
władze, nie chcićć żadnej z nich jednostron- 
nie, zawcześnie, z zaniedbaniem innych roz- 
wijać. Dosyć to są znane prawdy, mało 
wszakże osób idzie za niemi. 

xW najwcześniejszćm dzieciństwie wyk- 
ształca się mianowicie ciało. Dopiero zkoń- 
cem pierwszego roku ocucać się zaczynają 
władze umysłowe, z następneuni laty coraz 
bardzićj rozwijające się. 

»im więcej tedy kształcenie ciała przewa- 

| Za rozwijanie się władz umysłowych, tem 
jest młodsze dziecię. Dla tego, naturę za 
przewodnika wziąwszy, należy nam się w 
| pierwszych czasach wiçeéj zajmować cia- 
łem aniżeli umysłem dzieci. Nie rozumie 
się przez lo, żeby zupełnie z widoku spu- 
szczony był umysł; owszem, wcześnićj za- 
czynać się powinno wyehowanie moralne, 
aniżeli może myśli nie jedna matka; lecz to 
kształcenie serca nie powinno odbywać się 
przez właściwą, do pewnych godzin przy | 
wiązaną, regularną naukę, ale przez moe 
przykładu, przez wczesne przyuczanie do 
posłuszeństwa. Weale niedorzeczną jest, 
pamięć iinne władze umysłowe dziecka ob- 
ciążać, i regularną szkolną nauką natężać; 
a tak cztero lub pięcioletnie dzialki , posy- 
łać do szkoły, lub przylrzymywać do regu- 
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larnego uczenia się w domu. Nie tylko z te- 
go nie korzystają, ale obmierza im nauka; 


jakie zaś skutki z tego na dal, każdy to ła- 


two pojmie. 

»Przed upłynionym siódmym rokiem ży- 
cia, nie należałoby przytrzymywać dziecka 
do nauki. Lepiéj jest, żeby do tego czasu 
przez ruch ciała, bieganie, skakanie, igra- 
nie i inne chłopięce zabawy, ukszlałcało i 
wzmacniało ciało, zmysły zewnętrzne wpra- 
wiało i zaostrzało; aby Świat i tworzące 
go przedmioty poznawato, a pamięć ich wy- 
obrażeniami bogaciło. 

„1/ Jout savoir perdre du temps pour em 


gagner, mówi słusznie Rousseau w swoim 


Emilu. 

» Męelre dzicei nie starzeją się: przysłowie 
bardzo dawne, bardzo prawdziwe; którego 
znaczenie należycie pojmuje się, przeją- 
wszy się tem, co dotąd powiedziane było. 
Jakoż uczą lekarzy doświadczenia, że to są 
zwykle dzieci słabujące, z usposobieniem 
do skrofut, u których ukazuje się tak nie- 
zwyezajnie wczesne rozwijanie władz umy- 
słowych; że, przyjemne to dla rodziców 
wszystkowiedztwo dzieci, zwykle najsmu- 
tniej się dla tych ostatnich kończy. 

»Przez podane tu przepisyjosiąga się za- 
mierzony cel każdego porządnego wycho- 
wania- 
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GROBY KROŁÓW ARRAGONIE. 


Bardziej niżeli wszelkie inne pomniki gro- 
bowe, groby monarsze pobudzają do roz- 
myślania. Ale nie kaźdez nich czynią w tyme 
że samym stopniu, tak głębokie wrażenie. 
Saint-Denis, Westminster, Eskuryal, wznie- 
sione pośród innych gmachów, wśród wrza- 
wy i ruchu życia, nie mają w sobie піс ta- 
kiego, coby wzbudzało religijne uczucie, i 
usposabiało do dumania, gdy tymczasem o- 
pactwo Poblet gdzie spoczywają zwłoki 
królów Aragonii, działa na umysł iserce і 
odwiedzającego wcześnie przygotowywa do 
wzruszeń, które nań pod grobowem czeka- 
ją sklepieniem. 

W środku wesołej i Żyznćj Katalonii, w do- 
linie zwanej Салва de Berbera, pod cieniem 
gór wzniosłych, stoi nieregularna badowa o- 
pactwa Poblet. Podwójny okręg jego wznio- 
słych murów, opatrzonych blankami, czyni 
je z razu podobnem do warowni; ale ten wy- 
raz wojenny zmienia się im bardziej przybli- 
żamy się: wszystko w około przybiera ciche i 
uroczyste znamie. Wkrótce, pobożne prze- 
znaczenie tej budowy, oznajmia się wiel- 
kim krzyżem z szarego marmuru. W pier- 
wszym dziedzińcu mającym 2,k54 stóp ob- 
wodu, zwracają uwagę widza, posągi Sgo 
Bernarda 1 dwóch siostr jego,Maryi i Сгасуі, 


CZYTELNIA 


WIECZORNA. 


GROBY KROLÓW ARAGONII. 


kiore zrak Maurów otrzymały koronę mę- 
czeńską. Nim tam wejdą, odwiedzający 
powinni złożyć broń; najwięksi monarcho- 
wie, najmężniejsi rycerze poddali się lemu 
zwyczajowi i powierzyli broń swoją ciche- 
mu zakonnikowi slrzegącemu wnijścia. Naj- 
większe panuje milczenie i samolność pod 
drzewami zasadzonemi w lym drugim dzie- 
dzińcu. Czasem tylko przechodzi się wol- 
nym krokiem, mnich w białej szacie zkap- 
turem na głowie; czasem zabrzmią dzwo- 
ny i dojdzie do ucha pomieszany szmer pie- 
śni kościelnych. Zdrój którego wody spo- 
czywają pod gotyckićm sklepieniem, suro- 
wa i jednostajna archilektura gmachów kła- 
sztornych, powiększa jeszcze smętność te- 
go miejsca; z klasztoru wchodzi się do ko- 
ścioła mającego kształt krzyża, z powodu 
rozkładu trzech jego naw; z których najw yz- 
sza ma 92 stóp wysokości. W obrębie po- 
między tą nawą a chórem, wyłożonym bia- 
Жеті i czarnemi flizami, stoją po obu stro- 
nach groby krółów. Tam wiecznie palą się 
łampy grobowe i świece; tam bez ustanku 
modlą się kapłani czuwający nad króle- 
wskiemi zwłoki. 

Cały ten pomnik spoczywa na podstawie 
z marmaco,białego z prostemi ścianami, któ- 
re zdobią obrazy, herby i rzeźby; nad nia 


f lejowanych grobach. 


jest galerya, między kolumnami której 
są nisze, а w nich wydane w płaskorzeźbie 
poslaci świętych; wyżej spoczywają wy- 
obrażenia krolów: ich zwycięztwa, ich czy- 
ny iobrzęd pogrzebny, wyryte sąna kamie- 
niu grobowym; posągi ich Zon, spoczywa- 
ją obok. Sklepienie grobów jest z drzewa, 
zbogacone malowakiami, м у2Тасапіеш ilek- 
ką rzeżbą. Postaci sześciu królów Arago- 
nii, znajdują się na tym pomniku: Alfons 
251, który panował przy końcu 1250 wieku i 
przeniosłszy władzę swoją za Pireneje,przy- 
łączył do pańsiwa Aragonii, prowincye 
Bearn i Russillon — Jan I. nie wstawiony 
żadnym świetnym czynem, i Jan H nie tyl- 
ko z tego sławny 12 był ojcem założyciela 
monarchii hiszpańskiej Ferdynanda katoli- 
ekiego, ale że był odważnym, przedsiębiec- 
czym Że jego okręty nałożyły daninę władz- 
cy Stambułu; Ze na swojćj osiemdziesię- 
ciołetniej głowie nosił korony Walencyi, 
Nawarry, Sycylii i Sardynii. Z drugiej stro- 
ny, spoczywa Jakób [. przezwany zdobywcą, 
Piotr IV. i Ferdynand I. syn króla Kastylii, 
którego po wygaśnienia prawej dynastyi, 
zgromadzone stany państwa powołały do 
tronu. Widać ziąd, że nie wszyscy sławni 
królowie Aragonii, leżą w tych uprzywi- 
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Podstawa wydrążona w sklepieniu, obej. 
muje niższy rzęd grobów. l) wa z nich przy- 
tykające do filarów, utrzymujących pomnik, 
zasługują na wspomnienie. W jednym u- 


imieszczono zwłoki największego z królów 


Aragonii, Alfonsa V.(w 15stym wieku)w dru- 
gim infanta Xcia Henryka, syna Ferdynan- 
da Igo. 

Hrabia Barcelony Rajmund Berenger, za- 
łożył opactwo Poblet. Królowie Aragonii, 
a mianowicie Alfons II. i Ferdynand Н. po- 
większyli je i upięknili. Opactwo Poblet 
słynące cudami i świętobliwością zakonni- 
ków, szanowane było nawet przez Maurów, 
gdy ten kraj mieli w mocy swojćj. Liczne 
dotacye uczyniły је jednćm z najbogatszych 
w Hiszpanii i siedem baronostw należy do 
jego dziedzin. 


WYJĄTKI 
Z DZIENNIKA PODRÓŻY PO ZACHO- 
DNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 


«Okolice Tarnowa niepospolitą mają fi- 
zjonomią; południowa część imianowicie, 
objawia pierwszemu zaraz wejrzeniu, że 
jest rodziną Tatrów, aczkolwiek drobną, 
tak się mającą do pnia swojego, jak my do 
naszych ojców przedpotopowych. Okazałe 
garby rozinaitej wielkości, kształtu i kie- 
runku; to napół lasami obwieszone, to cał- 


kiem odziane czernią, to smugami pól u- 


prawnych strojne, i równiankami gęstych 
wiosek okryte; poźłobione rozdołami tym 
głębszeini, tym przepaścitszemi, im dalej 
w góry idą; obwiedzione u podnóża kobier- 
cami łąk najświeższych i wstęgami potoków 
zmiennćj barwy, według chimurnego lub we- 
sołego nieba , igrających śród pogody, jak 
sarna przyswojona, a za pierwszym desz- 
czem wzburczonych, niszczących wszystko, 
jak drapieżny zwierz wściekły, jednem sło- 
wem, nieugłaskanych, dzikich jak przyroda, 
która poczęła je: olo są pierwsze schody go- 
dne majestalu łomnickiego szczytu i Kry- 
wania. Płaszczyzna, która się od nich po- 
ступа, i pochyla się nieznacznie przez mil 
kilka ku Wiśle, podnosi swoją jednołonno* 
ścią tę rozmaitość, a odosobniona góra 8. 
Marcina, panująca z jednej strony nad Tar- 
помет i jego niskiemi polami, z drugiej nad 
drobniejszą pobłiskich wzgórzów rodziną, 
zdaje się, Że stoi na straży przed niemi; 
ke jest kopcem, odgraniczającym dziedzi- 
nę gór od płaszczyzn. Takie są główniej- 
sze rysy okolicy, którą przecina gościniec 
wiodący z Tarnowa ku Krakowu. Kierunek 
jego jest ze wschodu na zachód. Po lewej 
stronie panują wzgórza, prawą zalegają ni- 


ziny. Droga, niska z początku ,„przecho- | 


dzi kryty most na Białej, pomija brzezi- 
nę koszycką, ijpodnosi sięnieznacznie przez 
pół mili, aż stanie narówni ze wsią Zgło- 
biecami; skąd poraz pierwszy dają się wi- 
dzieć Tatry, o mil dwadzieścia stąd odle- 
głe, a tuż pod nogami biały Dunajec i do- 
lina Wojnicka. 

Dwie mil od Tarnowa, po drugiej stro- 
nie Dunajca, leży miasteczko Wojnicz: ma- 
łei nieporządne ale dawne i historyczne. 
Autordzieta: Żywoty SS. polskich utrzymu- 
je pod Życiem Bolesława śmiałego (na mo- 
cy podania zapewne) że kobiety niewierne 
oddalonym mężom, obawiając się kar sro- 
gich ogłoszonych па nie przez króla, okopa- 
Ту się w tem miejscu zkochankami i zacię- 
cie broniły się królewskiemu wojsku; zwal- 
czono је nakoniec, а Bolesław na pamią- 
tke tak dziwnej wojny założył to miasto, 
i Wojniczein je nazwat. Bądź co bądź, lecz 
i dziś jeszcze można widzieć, w południo= 
wej stronie Wojnicza okopy niezwykłej wy- 
sokości. Podanie to dziwnićj uderza inną 
okolicznością. О pół mili na południe 
wznosi się góra zwana babią lub panieńską, 
jej wierzchołek obwarowany okopami wię- 
kszeini jeszcze jak wojnickie; gdzie tak- 
że kobiety (jak niesie podanie) bronić się 
miały; sama ich nazwa przydaje podaniu 
powagi. Miejsce to przez wyniosłość swoją 
panujące nad przestrzenią kilkunastu mil 
kwadratowych, musiało naturalnie myśl 
moją uderzyć. Chciałem je zwiedzieć ido- 
pełnitem tego. Było to 20 Kwielnia. Niebo 
pogodne, ziemia rozjaśniona , na odległych 
okolicach mgła oddalenia: zgoła poranek, 
jakich mało w porze wiosennej. — Wslą- 
piłem na górę od strony wschodniej, od 
Dunajca: płaszczyzna zamknięta pasmami 
wzgórzów, między któremi Dunajec płynie, 
zdaje się być jego dziełem, i można wie- 
rzyć łatwo powieściom, że koryto tej rze- 
ki, ocierało się kiedyś o panieńską górę. 
Sama góra ze trzech stron podnosi się od 
razu nad płaszczyznę; tylko od strony za- 
chodniej łączy ją przesmyk wyżyny ż pa- 
snami innych wzgórzów, rozbiegających 
się później w różne strony. Boki jej zasiae 
ne do pewnej wysokości krzakami jałow- 
cu; gdzie niegdzie ustępy niekształinych mae 
łych dolin; na jednej znich w stronie wscho- 
dniéj, bliżej wierzchu niż spodu, zródło 
najczystszej najśswieższej wody; od роїи- 
dnia kilka chatek, niemal zupełnie ukry= 
tych w dolinie, a wyżéj dopiero, prostopa- 
dte prawie ściany okopu. Okrążywszy poł- 
nocny bok wzgórza, wszedłein na grzbiet 
jego od zachodu iusypaną przez fossę dro- 
żyną wszedłem pomiędzy wały. Na stano- 
wisku tak wzniosłćm, pierwszy hołd mimo- 
wolny składamy pięknościom natury. Sto 
razy pojrzałem do koła, nim potrafiłem o- 
garnąć, com widział, nim mogłem zdać зо» 
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bie rachunek ze wzruszeń, jakich doświad- 
стает natenczas. 

Zwiedziwszy gruzy Melsztyna, umyśli- 
fem korzystać z przejazdu pod panieńską 
górę, i dokładnie z jej okopów przypatrzeć 
się okolicy. Wyjaśnione nadzwyczaj po- 
wietrze, słonce scliylające się za mną ku 
zachodowi, a tém samém cała dolina wy- 
raźniej w jego blasku odmalowana, z resztą 
dobra perspektywa, sprzyjały temu zamia- 
rowi. Uwierć-godzinna przechadzka, po- 
stawiła mię w upragnionem miejscu. Na 
potudnie miałem dolinę po której błąkał 
się biały Dunajec: pręga jego rozjaśniona 
spuszczającem sie słońcem, czysta i sze- 
roka, wypłynąwszy z pomiędzy wyżyn, któ- 
re południową część widokresu zamykały, 
błąkała się okazale iniędzy górami, co 
w dwóch równoległych prawie rzędach po- 
dnosiły się zobu stron doliny, i odbijały 
pęd niestałej wody, dopóki ta znużona bez- 
skutecznem usiłowaniem, nie rzuci się na 
dolinę wojnicką, na rozległe pole swobo- 
dnego już biegu, aż do swego połącze- 
nia się z Wisłą. Milka wiosek , liczne za- 
tomy pagórków, i pola śród lasów [isieją- 
ce, urozimaicaty południową część mego 
krajobrazu; a daleko, daleko nad wody, 
doliny i piętrzące się w kilka stopni wzgó- 
rza, panował widok skalistych 'Fatlrów, 
jak korona okolicy, ukuta ze srebra śniegu, 
i mrocznej barwy opok, które przez od- 
ległość wydawaty się mgłą wpolprzejrzy- 
stego obłoku. Zupełnie różny, a nieró- 
wnie rozleglejszy leżał kraj od północy. 
Z tej ѕігопу mordowały się oczy po płasz- 
ezyznach, wcałem znaczeniu lego wyrazu. 
Aby mieć jakiekolwiek pojęcie tego obra- 
zu, potrzeba sobie wystawić powierzch- 
nią kilkunasto- milowej równiny, której 
wyniosłości, jeżeli są jakie, nikną z pun- 
ktu, gdzie stałem; powierzchnią najroz- 
maiciej ubraną we wszystko, drzewa, wo- 
dy, pola i mieszkania ludzkie, eo natu- 
ra dzika i ukszałcona, Śiniejąca się i za- 
chmurzona,dostarczyć mogą; pełną życia, 
pełną wesela. Począwszy od Panieńskiej 
góry, przy której stopach Wielka-wieś tuż 
leży, nieustannie rozwijają się postępujące- 
mu oku, i dłuższem coraz pótkolem, wień- 
ce 2 najrozmaitszych przedmiow uplecio- 
ne. Bliżćj, między rozległemi polami, mię: 
dzy gromadą gęstych, obsadzonych sadami 
wiosek, uderza сіс Wojnicz, białym swo- 
im kościołem i grupą miejskich domów; 
dalej jak gaj nadwodny, przytykają do Du- 
najea, Mikotajewice; jeszcze w dalszóm pa- 
smie wiosek śnieżne płatki kościoła Wierz- 
еһоѕТаміс, i pomieszkań wiejskich; jeszcze 
dalej cała puszcza niepotomska, nadwi- 
ślańskie piaski, ledwo już dojrzane mu- 
ry Radłowa, Dunajec rozpleciony w kil- 
ka smug jasnych, a za tém wszystkićm, cie- 


mna, mglista zasłona świętokrzyskich bo- 
rów; przydaj do tego rzęd wzgórzów to 
tysych, to wsiami osiadłych, to lasami na- 
jeżonych, z piersiami tozielonemi i okrą- 
głemi, to uciętemi prostopadłe, odkreśla- 
jących dolinę ze wschodu; przydaj ozwier- 
ciadlający te wzgórza Dunajec; przydaj 
most na Dunajcu, i wielki gościniec oży- 
wiony snującym się ciągle rojem podróż- 
nych, i biatych bryk kupieckich; a bę- 
dziesz miał dolinę wojnieką. Jeżeli ро 
tém wszystkiem nie dostrzeżesz w mojem 
malowidle piękności, jakich się spodziewa- 
tes to nie wina przedmiotu, ale moja.— 
I tak być musi: bo żadne odbicie natury, 
badź w barwach, bądź wstowach, nie po- 
trafi jej schwycić; nie potrafi oddać tych skar- 
bów, tego uroku, z których ani myśl, ani 
oczy nie zdadzą rachunku i sobie i drugim. 
Aby temu zadosyć uczynić, polrzebaby ca- 
tość obrazu objąć w jednćj chwili, jak ją 
jednćm rzutem oka ogarniamy i w jednem 
słowie, w jednym dźwięku całość przed- 
sławić; ale gdzie musisz użyć zimnego roz- 
palrzenia się i martwego języka, lam za- 
wczasu powiedz sobie: może zachęcę in- 
nych, Że zechcą uczuć, со ja czułein, wię- 
cej ani przyrzekam, ani dolrzymam. 

Drugi dzień Wielkićj nocy jest dniem 
dziwnej zabawy, spólnej wszystkim prawie 
stronom dawniejszej Polski: mówię tu o 
oblewaniu kobiet wodą. W tarnowskiem 
zowią len obrzęd smigus; początku je 
go nie mogłem się dowiedzieć.— Maski 
maja także w tym dniu miejsce. Dwóch 
parobków, udających, jeden niedźwiedzia, 
drugi cygana, chodzili po chatach, i od- 
powiedne swoim rolom wyprawiali sztuki, 
a w nagrodę o smigus prosili— Lud ten 
w larnowskiem, są właściwie Krakowiacy, 
a przynajmniej kiedys jednem plemieniem 
być musieli, prawie te same obyczaje, 
charakter, wesołość, duch tańca i pieśni; 
mniej trochę dziarskości i widoczniejsze 
moralne poniżenie. Ubior ich ten sam w bar- 
wach i kroju, co krakowski, tóm się ró- 
ini, Ze mniej widać wykwintnych ozdób i 
dobrego bytu: ta różnica, w kobietach szcze- 
gólniej uderza. Nie miałem czasu i zrę- 
czności wejrzeć w ich Życie umysłowe; ale 
zkilku powieści, które przypadkiem zda- 
rzyto mi się słyszeć, przekonałem się, że 
i tutaj, jak w każdym ludzie, życie to jest 
czynne; z przyjemnością udzielam czytele 
nikom, wyjątek zich, że tak powiem, li- 
teralury gimiunej, jest to powieść o Iskrzy- 
ekim. 

Pewien Pan w okolicach Tarnowa ( na- 
zwisko osoby i miejsca niewiadome) po- 
trzebował ekonoma. Jak raz jawi się nie- 
znajomy czlowiek, powiada, że się zowię 
fskrzychi, i prosi, aby jemu ten obowią- 
zek powierzyć chciano. Pan przystaje; przy- 
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О wz НЕ ает TTF PNA WO "TWEJ do umowy, poźniej do zgody, na- 
koniec do kontraktu; już i kontrakt pod- 
pisany, już go pan wręcza nowo przyjete- 
mu, kiedy z nienacka postrzega, że Iskrzy- 
cki nieludzkie ma pazury. Zmięszał się 
obywatel, wala się niejakąś chwilę , w koń- 
cu zrywa całą umowę, i służbę Iskrzyc- 
kiemu wypowiada. Ale Iskrzycki ani da 
sobie mówić o odprawie, przysięga że raz 
podpisawszy kontrakt, musi mimo woli pa- 
na „dopełnić wszystkich jego warunków; 
z tóm zapewnieniem wychodzi i ginie. 
Odtąd nie pokazał się już nikomu; ale 
obrat sobie mieszkanie w piecu, i ztamtąd 
wszystkie usługi najgorliwićj na każde | 
zawołanie pełnił. Państwo bali się z po- 
czątku; pomału tak przywykli do niewi- 
dzialnego sługi, tak byli pewni jego dobrych 
chęci, że wyjeżdzając z domu, oddawa- 
li mu dzieci wdozór. Z tém wszystkićm 
przykre było pani gadanie sąsiadek, że 
w domu swoim diabła przechowuje; nasta- 
je tedy na mçša, aby na czas pewny prze- 
mienić mieszkanie. Mąż wypełnia wolę żo- 
ny, i bierze dzierżawę gdzieś za Wista; 
wyjeżdżają na nowe siedlisko, radzi, że 
z djabła zażartowali. w drodze wypadło 
przebywać jakieś miejsce, t tak złe i nie- 
bezpieczne , że pani krzyknęła ze strachu; 
aż tu za powezem dało się styszeć: »Nie 
bój się pani, iskrzycki z wami! »Zdumie- 
ni państwo, pomiarkowali , że nie było 
sposobu rozstania się z lak, wiernym slu- 
gą, wrócili więc do domu, i żyli z nim 
w dawnej zgodzie, poki termin kontraktem 
oznaczony nie rozłączył ich na zawsze. 


Zacząłem „drogę do okolic Nowego-targu, 
z radością, że przecież niebawnie przypa- 
trzę sięowym Tatrom, ktore dotąd z daleka 
tylko, 'wniewyraźnych rysach, jak sen pro- 
roczy, spokojność moją prześladują. Deszcz 
ulewny i późny wyjazd z miejsca, były przy- 
czyną, że nie wiele tego dnia widziałem , і 

nad zamiar bliski miałem nocleg, bo tyl- 
ko o mil dwie od Wojnicza, w miasteczku 
Zakliczynie. Po drodze nie spotkałem in- 
nych osobliwości nad dolinę, którą już z pa- 
nieńskiej- góry wprzódy obejrzałem. Prze- 


bywszy nie daleko panieńskiej - góry Duna-. 


jec, minąłem Janowice, i wkrótce byłem 
w Lustawicach. Swięcki w opisie staroży- 
tnćj Polski powiada, że ta wioska, niewiel- 
ka dzisiaj, miała bydź przed laty znaczną 
osadą, a nawet jakiś czas stolicą Arjanów. 
w edług jego zdania mieszkało tu do 300 ro- 
dzin arjańskich, mieli oni w Łusławicach 
drukarnią i szkoły. Tutaj отаг? i pogrze- 
biony jest sławny Socyn; dotąd lud miej- 
scowy pokazuje wysoką jego mogiłę, ogro- 
mnemi drzewami ocienioną. 


(Z NWoworocznika Ziewonia,) 
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Trudno byłoby wyobrazić sobie, że są pta- 
ki obciążone dziobem tak wielkim jak ten 
którego wyobrażenie załączamy. Gatunek 
ten widocznie upośledzony od przyrodze- 
nia, znajduje się w Afryce i Wielkich In- 
dyach, żaden ptak nie ma cięższego i nie- 
zgrabniejszego dziobu , i zdaje się iż na to 
go utworzono, aby biednemu stworzeniu u- 
trudnić jedzenie i prawie je nie podobnóm 
uczynić. 

Przyczepiony do głowy zbyt małćj w pro- 
рогсуі, dziób ten długi na stopę, zagięty w 
kształt kosy, ledwie zdoła pochwycić ży- 
wność, i to jeszcze ledwie sam koniec stu- 
ży do użytku; dalej bowiem dwie jego czę- 
ści nie łączą się wcale. Jest przy tem tak 
słaby i kruchy, iż łamie się za najmniejszem 
potarciem, idla tego biedne te ptaki nie mo- 
ga schwycić swojego łupu bez potrzaskania 
dzioba , tak dalece, Że po krótkim przecią- 
gu czasu, jest poprzebijany, wyszczerbio- 
ny, zębaty jak ostrze popsulego noża. 

Ta niedoskonalość „nogłaby jescze bydź 
wynadgrodzona w części, językiem dużym i 
czynnym jak udzięcioła: Kalao nie posiada 
go bynajmniej, jego język niezmiernie ma- 
ły i krótki, bezużytecznie przylepia się do 
głębi podniebienia, і nawet nie służy tak jak 
inne języki plasie, Mimo tego, upośledzio- 
ny ten dziób ma swoją ozdobę, która ‚сту- 
п! go jeszcze niewygodniejszym; na wyższej 
części wznosi się narość rogowa, długa na 
osiem cali, a na czlery szeroka przy podsta- 
wie, która wysunąwszy się naprzód, zakrzy- 
wia się w górze jak róg nosorożca. Dziób 
więc już i tak słaby, obciążony jest jeszcze 
tym bezużytecznym ciężarem. 

Kalao Nosorożec długi przeszło na trzy 
stopy, od głowy aż do końca ogona, ma nieja: 
kie podobieństwo z krukiem , którego tak- 
że przypomina pierzem swojem. Pierze to 
czarne, świecące się z niebieskawem odbi- 
ciem na całem ciele, ma tylko biały pas 
przy końcu ogona. Czarne i płaskie rzęsy, 
olaczają jego powieki. Aż dotąd Kalao 
w składzie swoim nie przedstawia nic co- 
by spojrzenie razić mogło, ale dziób jego na- 
daje mu głupowatą i nieszlachetną postać. 
Róg jego czyli szyszak jak go nazywają, jest 
pięknego czerwonego koloru w wyższej 
części, żółty jak szafran przy końcu, dwie 
liniie czarne ciągnące się wzdłuż, dzielą 
go na dwie części. Dziób , czarny przy pod- 
sławie, przybiera przy końcu kolor żółto- 
czerwony, tak iż dziwacznością kształtu 
i barwy; zwraca uwagę. Dziób ten szko- 
dliwy ma wpływ na charakter і obyczaje te- 

go plaka. Jak wszystkie istoty u upośledzone 
od natury, podobnie i Kalao jest smutny i 
posępny. Ciężko siedząc na wysokićj ga- 
б> zeschłego drzewa, głowę pochyla w 
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tyt, a szyję chowa między skrzydła, aby mu 
łatwiej było dźwigać swój ciężar; zdaje 
się bydź zamyślony i przygnębiony uczu- 
ciem swego nieszczęścia. Nie zna on weso- 
łych podskoków, igraszek, piosnek „czeka 
w ponurem utęsknieniu , dopóki głód nie 
zniewoli go do przykrej czynności, do wy- 
szukiwania pożywienia. Nie może żywićsię 
orzechami i innemi owocami, nie może do- 
sięgnąć Żyjącćj zdobyczy, musi więc szukać 
jéj w szczątkach biesiady innych zwierząt 
drapieżnych, w wyrzuconych jelitach zabi- 
tego bydła; idzie za myśliwcami na dziki i 
bawoły; rzuca się na ścierwo i pożera je 


tak żarłocznie jak sępy. Nie pogardza świe- | 


żém mięsem; ale bardzo rzadko może go 
dostać. Jaszczurki, owady, żaby, a przypad- 
kiem myszy, szczuryi małe plaszki; oto jest 
jego najznamienitsza zdobycz. Niekiedyje 
chwyta mimo ciężkości swego chodu. Po- 
nieważ nie może ich poszarpać i zżuć, dłu- 
go zalćm gniecie je między szczękami, a 
po tem podrzuca w górę lak, aby w padły 
w jego szerokie gardło. — Ten rodzaj pta- 
ków, składa się z dziesięciu gatunków. Na- 
turalisci uporządkowali je stósownie do 
wielkości rogu, znajdującego się nad dzio- 
ben. 


WYDAWCA E. S. DMOCHOWSKI. 
w Warszawie, w Drukarni prizyt Ulicy NoworSenitorskiéj Nro 476 Lit. D 
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„„„Uszedłszy blisko trzy ćwierci mili, prze- | bez przypadku wróci do domu. Już od lat 


wodnik mój zatrzymał mię za rękęi rzekł. 
Jużeśmy stanęli na miejscu. 

W rzeczy samćj, byliśmy w niejakićj gro- 
cie, mając pod stopami naszemi wierzclio- 
łek skały prostopadłćj, na osiemset;stóp wy- 
sokićj, przy podstawie którćj płynie rzeka 
Dala, apo lewej pierwszą z sześciu drabin, 
tworzącychzwiązek między kąpielami Lou- 
esche i wioską Albinnen, której mieszkań- 
cy musieliby trzy mile ebchodzić, gdyby 
nie zrobili tej nadpowietrznćj drogi. 

W łasnemi oczyma musi widzićć to przej- 
ście, kto chce wyobrazić sobie niestycha- 


dziesięciu czyni też samo. 

— 10 tak! i zabije się пагевсіе, 

~~» Go? on! może schodząc do piwnicy, ale 
tu nigdy. Czyliż to nie ma opieki nad pija- 
kami? 

— „Mój przyjacielu! ta opieka nie rozcią- 
ga się nademną, bo mi się wgłowie zaczy- 
na kręcić. 

—»А więc zejdź czómprędzćj i nie zrób 
tak jak pan B.... А 

— »Jaki pan B... P rzekłem , gdyśmy już 
zeszli. 

—Ach! pan B...! pójdźmy tu, opowiem to 


ną śmiałość mieszkańca Alp. Położywszy | zdarzenie. — Szliśmy więc —»Pan B..., mó- 


się na brzuchu, dla uniknienia zawrotu gło- 
wy, spojrzyj na pieniące się pod tobą o o- 
siemset stóp niżej, nurty Dali, a potem 
wstań, wstąp na pierwszą drabinę , rękami 
i nogami wdrap się na cypel skały na któ- 
rym stoi druga; a gdy tam staniesz i zaprze- 
czysz przewodnikowi ѓе nigdy żadna ludz- 
ka istota nie może zapuszczać się taką drogą, 
usłyszysz śpiew goralski brzmiący w po- 
wietrzu io sto stóp nad tobą postrzeżesz 
wieśniaka z owocami, strzelca z giemzą, ko- 
bietę z dziecięciem na ręku, i iśdź będą do 
ciebie tak obojętnie i szybko, jakby po zie- 
lonćj pochyłości wzgórzów naszych. 

Przewodnik zapytał się czyli chcę 1542 
w górę. Podziękowałem; zaczął śmiać się. 
» To fraszka, rzekł do mnie: nadchodzi ko- 
bieta, zobaczysz jak się piąć będzie w górę. 
W rzeczy samćj, młoda dziewczyna wraca- 
jąca z Louesche, weszła na drabinę i wkrót- 
ce stanęła na wązkim cyplu, gdziešmy się 
ledwie we trzech pomieścić mogli; a po- 
tém szła dalej, z tą tylko ostrożnością, że 
spięła suknię swoją tak, iż ze spódnicy zro- 
biła sobie pantalony. 

Patrzeliśmy na піз, gdy w tem, mężczy- 
zna pokazał się na wierzchołku trzecićj dra- 
biny; zchodzit na dół podczas gdy ona wstę- 
powała w górę. Jakże się wyminą? rzekłem: 
nie ma na to miejsca.—» Zobaczysz pan.» Ja- 
koż jeszcze nie domówił, a już widziałem. 

Mężczyzna, z grzecznością , na którą nie 
wielu naszych elegantów byłoby się zdoby- 
ło w takim razie, obrócił się na prawe, a 
przesunąwszy się na drugą stronę drabiny, 


schodził pod czas gdy młoda dziewczyna. 


wchodziła; spotkałi się na środku, powie- 
dzieli do siebie słów kilka i poszli każde 
w swoją drogę. To była rzecz do nieuwie- 
rzenia. 

Człowiek ten przeszedł koło nas. Czy wi- 
dzisz tego zucha? rzekł Waller: 

—»I cóż P 

—» Dziś wieczorem o siodmćj , wypije 
cztery butelki wina, wyjdzie z karczmy pi- 
јапішейкі, obali się ze trzydzieści razy na 
drodze od kąpieli aż do pierwszćj drabi- 


ny, a mimo lego przebędzie to przejście, i 


wit dalćj mój przewodnik, był ajentem wex- 
lowym. | 

—»Tak jest, przypominam sobie jak przez 
sen. 

—» Stracił cały majątek, ażyoterując pa- 
pierami publicznemi. Musisz pan wiedzićć 
co to ma znaczyć, jesteś bowiem z Paryża. 

—, Wiem jak najlepiej. 

—Otóż więc stracił wszystko. No i cóż 
robi? zabezpiecza Życie swoje. Czy rozu- 
miesz pan, Życie sweje? to jest że jeżeli 
umrze, wtenczas odziedziczy pięćkroć sto- 
tysięcy franków. Ja tego dobrze nie rozu- 
miem, jest w tém jakiś przeklęty galimatias, 
ale meże pan znasz się na tem. (1).; 

— Jak najdoskonałej. 

—nTo dobrze. Otóż tedy przyješdša do 
Szwajcaryi z pewnćm towarzystwem. Je- 
dna z dam rzekła przy śniadaniu. »Pojedźmy 
zobaczyć Drabiny. 

—»А dobrze: rzecze pan В... pojedźmy 
tam. 

Po śniadaniu wsiedli na muły i wzięli 
przewodnika. Pan B... miał swoją myśli 
rzekł: »Ja pójdę piechotą —i poszedł. 

Przyszedłszy nato miejsce... patrzaj pan, 
tu na tę maleńką pochyłość, nic nie znaczą- 
cą jak się zdaje... Nie zbliżaj się pan do sa- 
mego brzegu, jest ślizgo i tam jest pięćset 
stóp głębokości. —»O czemże mówiłem ? 

—nPrzyszedłszy tu... 

—»А tak... Przyszedłszy tü, pozostał się 
w tyle towarzystwa, usiadł i rzekł de swo- 
jego przewodnika. »Poszukaj mi dużego ka- 
imienia, ale dużege, rezumiesz.»— »Dobrze. 
Przewodnik poszedł , nie domyśłał się ni- 
czego. Za pięc minut powrócił z kamieniem, 
iledwiego przydźwigał. »Masz pan, rzekł, 
oto jest, jeżeli z niego nie kontent, nie ta- 
two znajdziesz lepszy. 

— Upadam do nóg, nie było nikogo. Tyl- 
ko widać było na murawie mały ślad obsu- 
nięcia się, od miejsca gdzie był,siedział pan 


(1) Poczciwy Szwajcar nie wiedział o towarzystwach 
zabezpieczenia na Życie, w których można opłacać 
az do mierci pewną kwolę corocznie, za co towa. 
rzystwo, wskazanym dziedzicom wypłaci zapisany 
kapitał. 
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B... aż do krawędzi przepaści. Nie trzeba 
się pytać czyli przewodnik zaczął wołać. 
Wtedy wszyscy przybiegli. Jeden z panów 
rzekł: »Mój przyjacielu, masz dukata, zaj- 
rzyj w tę przepaść. Przewodnik nie dał so- 
bie mówić dwa razy. Jak mógł chwytał się 
tych krzaków i nareście zajrzał. 

— I cóż? rzekł ten pan. — Ach! widać 
go nadole, rzekł przewodnik. Nie było ża- 
dnej wątpliwości, ponieważ go widział. 

"Wtedy towarzystwo wrociłto do Louesche, 
i posłano ludzi po ciało. Poprowadził ich 
przewodnik. 
| Жа pięć godzin przyniesiono dwa koszy- 
x ki napełnione mięsem ludzkićm; były to 
szcząlki pana B... 

—Czyliż się zabił naumyślnie?” 

—»Nikt o tém nie wie. Towarzystwo za- 
bezpieczenia chciało się z nim prawować 
jako zsamobójcą; ale zdaje się że pan B... 
wygrał, ponieważ odziedziczył pięćkroć 
sto tysięcy franków.» 

Słyszałem w Paryżu o tém zdarzeniu, ale 
przyżnaję że nie tyle wrażenia uczyniło па 
mnie, ile teraz gdym się znajdował na tem 
samém miejscu:tak dalece, że gdy mój prze- 
wodnik przestał mówić, musiałem usiąśdź: 
nogi drżały podemną, a pot spływat mi 
z czoła. 

Dziwne urządzenie naszćj społeczności! 
które przez rozwinięcie przemysłu i han- 
dlw, podaje człowiekowi myśl takiego po- 
święcenia, i pozwala mu ażyołerować nawel 
na śmierć swoją! 

(Z Wrażeń Podróży, Alex: Dumas ). 


ZWIERCIADŁO PALĄCE. 


Umieszczając w piśmie naszem artykuł 
o fantazmagoryi, mieliśmy na celu upo- 
wszechnić wiadomość z fizyki, mogącą przy- 
łożyć się do zbicia wielu przesądnych mnie- 
тай. Podobnym względem powodowani, 
dajemy teraz wiadomość o zwierciedle pa- 
ląeem. 

W roku 212 przed erą chrześciańską, Rzy- 
mianie pod dowództwem Marcellusa, ude- 
rzyli na Sycylią i oblegli Syrakuzę. Fo mia- 
sto słabo obwarowane, nie mogłoby oprzeć 
się przemożnym sitom nieprzyjacielskim, 
ale był wtedy w Syrakuzie człowiek, któ- 
rego geniusz sam wart był tyle eo potężne 
wojsko. 

Byt to Archimedes. 

Między wynalazkami które posłużyły mu 
do odparcia szturmu Rzymian, Polibiusz, 
Titus Liwiusz i Plutarch, z uwielbieniem 
wspominają o palących zwierciadłaech, za 
pomocą których, rzucił, jak mówią, ogień 
słoneczny na Hotę nieprzyjacielską i spalił 
ją gdy podstąpiła pod mury Syrakuzy. 


http://rci 


27 


И‏ س 

Та historya, o którćj nie wątpiono przez 
szesnaście wieków, później podana została 
w wątpliwość, a nareście poczytana za baj- 
kę, ponieważ zaginął sposób osiągnięcia 
takich samych rezultatów. Jednakże, palące 
zwierciadła, nie są większym cudem jak in- 
ne wynalazki starożytne, podobnież zatraco- 
ne. Rozkaż tegoczesnym mechanikom, aby 
podźwignęli ogromny kamień, kończący naj- 
większą piramidę egipską. Nie dokażą te- 
go, zaprzeczyliby nawet możności usku- 
tecznienia, gdyby ten kamień umieszczo- 
ny na wierzchołku olbrzymiego pomnika, 
nie poświadczał o sile machin, których uży- 
wali starożytni, a której nie możemy wyró- 
wnać. 

Wynalazek Archimedesa, uchodził prze- 
to za bajkę w oczach filozofów osiemnastego 
wieka , i łatwićj im było zaprzeczyć jego 
istnienie , aniżeli go wznowić. Sam nawet 
Kartezyusz uważał za kłamstwo, palące 
zwiereladła. Nareście Buffon, przez do- 
świadczenia swoje zbił tych wszystkich, któ- 
rzy zaprzeczali prawdy Polibiuszowi, Li- 
wiuszowi iPlutarchowi. 

Wspomniemy tylko o głównych rezulta- 
tach jego doświadczeń. 

10 Kwietnia po południu, podczas pięknej 
pogody, spalit za pomocą stu dwudziestu 
ośmiu zwierciadeł, deskę sosnową, w odle- 
głości slepiędziesięciu stóp. Zapalenie na- 
stąpiło nagle, w całćj obszerności ogniska, 
mającego szesnaście całów średnicy. 

Powiększającliczbę zwierciadeł, zapalono 
deskę o dwieście do dwóchset dziesięciu stóp 
odległości. Poditug twierdzenia Buffona, mo- 
żnaby tego dokazać о czterysta stóp i dalej. 

Te zwierciadła tworzyły tak motne go- 
raco, iż wystarczało do topienia kruszczów. 
Srebrne talerze wystawione na działanie 
palącego zwierciadła, złożonego z dwóstu 
dwudziestu czterech zwiereiadeł, roztopiły 
się w przeciągu ośmiu minut, w odległości 
czterdziestu pięciu stóp. 

W tem /miejscu dodać jeszcze potrzeba, 
Że zwierciadło palące, składa się z pewnej 
ticzby zwierciadeł wklęsłych, tak ustawio- 
nych, aby wszystkieh ogniska w jeden punkt 
zbiegały się; zwierciadło zaś wklęsłe ma 
tę własność, że odbite promienie słoneczne 
zbiera wjeden punkt, podobnie jak wypu- 
kłe szkło palące: z tą różnicą, że szkło wy- 
pukłe, zbiera te promienie za sobą, a zwier- 
ciadło wklęste przed sobą. Kilkanaście lub 
kilkadziesiąt tak połączonych ognisk, dają 
gorąco tak mocne , jakiemu najmocniejszy 
ogień nie wyrówna. 

Po takich rezultatach , ani wątpić mo- 
Żna o spaleniu ilotty rzymskiej, gdyż u sta- 
rożytnych z bliska walczono. »Gdy okręty 
rzymskie podstąpiły pod miasto na jeden 
rzut włóczni: mówi autor starożytny: Archi- 
medes przygotował sześciokątne zwierciadło 
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i inne mniejsze; umieścił je w stósownej od- 
legtości tak, że można je było poruszać; a tak 
byty ułożone, 12 promienie słoneczne odbite 
o zwierciadło, złamatły się i wznieciły wiel- 
ki ogień, który zniszczył okręty rzymskie , 
odległe o jeden rzut pocisku.» Rzut ten nie 
może bydź większy jak na sto piędziesiąl 
stóp; tak więc palące zwierciadło Buffona, 
zasiąpiło zwierciadło Archimedesa. Na nie- 
szczęście, ustawienie tego zwierciadła jest 
trudne i wiele czasu zabiera. Pół godziny 
potrzeba na zastósowanie go do każdej od- 
Jegłości;pod tym przeto względem, zagadnie- 
nie meclianiczne jeszcze nie było zupełnie 
rozwiązane. 


Palace Zwierciadło. 


Pan Robertson wynalazca wielu trafnych 
instrumentów fizycznych, wznowił doświad- 
czenia Bulfona i szczególniej zajął się wy- 
szukaniem prostego mehanizmu, za pomocą 
którego mógłby dowoli i natychmiast, zmie- 
niać ognisko palącego zwierciadła. 

Po wielu usiłowaniach, trafił na następu- 
jący sposób: 

Ок фаба wszystkie zwierciadła tak , aby 
ich egniska zbiegały się w punkt jeden, każ- 
de zwierciadło ruchome jest na swojćj osi, 
przez co może pochylać się ku środkowi; 
ma prócz lego rękojeść: wszystkie te ręko- 
jeści osadzone są w fugach, wyrobionych w 
okrągłej płaszczyźnie, równoodległćj od po- 
wierzchni palącego zwierciadła. Jeżeli tę 
płaszczyznę obrócimy na jednę stronę lub 
na drugą, pochyłość fug, coraz większa dla 
zwierciadeł bardziej oddalonych od środka, 
zmusi rękojeści zwierciadeł przybrać kie- 


runek mniej lub więcćj pochylonygpalecza: 


wsze taki, aby wszystkie ogniska zbiegałty 
się w jedno. { 
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Przecięcie palącego Zwierciadła. 


Tym sposobem w miarę jak przedmiot 
zmienia położenie swoje, można natych- 
miast zmieniać kierunek ogniska i uskule- 
czniać palenie. 


WYJĄTKI 
Z DZIENNIKA PODRÓŻY PO ZACHO- 
DNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 
(Wyciąg drugi.) 


О тії слу na wschód Lusławie leży wieś 
Kruśnik;na jej gruntach znajduje się znacznej 
długości pieczara, gdzie, według pewnych 
wiadomości, członkowie wyznania aryań- 
skiego schadzki tajemne odbywali. Trudny 
і dziś wstęp doniej, dla kamieni, któremi o- 
twór zarzucony ; ale jeszcze przed laty kil- 
kunastą zwiedzano jej wnętrze, i znajdowa- 
no nienaruszone kamienne wschody; сі, co 
tam byli, odkrywali w całym jéj składzie śla- 
dy sztuki i pracy ludzkiej. W tych latach, sły- 
nie między ludem, jako skład niezmiernych 
skarbów, których szatani strzegą. Na dowód 
lego, podanie przytacza powieść okulawym 
ślusarzu z Bruśnika, który nie dawno umarł. 
Smiały ten człowiek i potrzebujący, wy- 
śpiegował, nie wiem jakim sposobem, że 
w pewne dni diabli się rozchodzą, i zo- 
stawiają pieczarę bez żadnej straży. Ko- 
rzystał z pory, udał się do strasznego 
miejsca, nie zastał w samej rzeczy nikogo 
z duchów, nabrał więc pieniędzy, ile mu się 
spodobało i wrócił szczęśliwie do domu. 
Pierwsza ta wyprawa, zachęciła go do po- 
dobnych częstszych i zawsze pomyślnych. 
Raz, chciwszy nad zwyczaj, zabawił przy ra- 
bunku dłużćj niź wypadło; diabli nadcho- 
dzą, łapią go na gorącym uczynku; nieborak 
znalazł przynajmnićj dość czasu, wymknąć 


się |rozgniewanym duchom; ale uciekając, 
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tak pośpiesznie drzwi za sobą zatrzasnął, 
że mu piętę ucięły і z tej przyczyny chro- 
mał aż do śmierci. 

Zakliczyn styka się prawie z Lusławica- 
mi; słynie błotem iszewstwem. Szewstwo, 
w dawniejszych czasach, było głównćm za- 
trudnieniem jego mieszkańców ; zaopatry- 
wali oni tym artykułem najd alsze strony Ga- 
licyi. Główne ich jarmarki były w Brze- 
sku; pośpiech, z jakim zdążali do tego mia- 
sta, o mil cztery z tąd leżącego, został w 
przysłowiu: spieszy, jak szewc z Za- 
Е liczy na; upodobanie do tego rzemiosła, 
objawia się i dziś jeszcze, w charakterze 
tutejszych mieszkańców; i dziś jeszcze, liczą 
do 400 rodzin, trudniących się szyciem bu- 
tów, co,zważając ludność miasteczka, zda- 
je się rzeczą niepodobną. 

Okolice Zakliczyna charaktery zuje szcze- 
gólnićj, starożytny zamek melsztyński, a 
właściwie, jego rozwaliny. Wznoszą się o- 
ne po drugiej stronie Dunajca', o рої mili 
od Zakliczyna, względem tego miejsca na za- 
chód. Wzgórze, podimywane od Dunajca, jest 
ich posadą. llgo Lipca postanowiłem je 
zwiedzić; a że moczary zalegają wielką część 
niziny, przymuszony więc bytem kołować 
na wieś Wesołów. Za W esotowem przepra- 
wiłem się przez Dunajec i kępami dojecha- 
łem do podnóża melsztyńskiej góry. Ubo- 
eza rozdołu, który z północnej strony od- 
dziela melsztyńską-górę od innych , dosze- 
dłem do otworu, w szczątkach północnego 
шиги; a żem był znużony spieką i przykrą 
ścieszką, chciałem najprzód spocząć w ta- 
kićm miejscu, zkądbym zarazem i widok 
miał jakiś. Po skruszonych więc murach, 
w których ślady pokojów dostrzedz można, 
dostałem się na cypel góry, wiszący nad o- 
dnogą Dunajca, zkąd miałem na oku trzy 
prawie boki wzgórza ,i całe półkole nizi- 
пу, zkrążącemi koło niej wyżynami. Dzieło 
to ludzkie, spojone jest z dziełem odwiecz- 
nego budownika, w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Mury zamku z prostopadłą ścianą 
góry, zdaje się, tworzą najściślejszą jedność; 
zniszczenie nawet zarówno oboje dotyka; 
ziemia tu, jak matka, dzieląca los ukocha- 
nego dziecka, popękała pod rodzinnemi gru- 
zami; cały bok urwany i poryty skutkiem 
niebieskich i ziemskich powodzi, naster- 
czony powywracanemi drzewy; pogarbiony 
ogromnemi bryłami, obdzierającej się co rok 
ziemi, tworzy dziwną harmonię zniszcze- 
nia, z osuwającym się Melsztynem. Ochło- 
dziwszy się winem i kilką poziomkami, 
które bardzo pięknie i obficie rosną wśród 
tych gruzów ; podziękowawszy za nie miej- 
ѕсомети duchowi, ofiarującemu podróżnym 
ten skromny posiłek , jakby przez wdzię- 
czność za nawiedzenie jego dziedziny, uda- 
łem się grzbietem góry ku zachodniej wie- 
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wanej części tychgruzów. Wieża jest kwa- 
dratowa, obwiedziona wysokim murowa- 
nym tarasem, żadnego już na niej pokrycia 
trzy ściany w zupełnej całości, czwarta, zna- 
cznie u góry wyszczerbiona; w niektórych 
oknach dochowują się z ciosanego kamie- 
nia futryny, ale wewnątrz próźna: tylko na 
ścianach ślady sklepień, z których się pię- 
tra kiedyś kszlałcity. Podziemna dawniej 
część wieży, zawalona gruzami upadłych 
sklepień, zarasta bzem dzikim i innem ziel- 
skiem. Kiedym ją tak oglądał, iprzy pię- 
knym krzaku dzikiej róży, składał z jej kwia- 
tów równiankę pamiątki, postrzegłem zbli- 
żającego się ku mnie człowieka; pozdrowi- ` 
liśmy się wzajemnie. «To wy zapewne tu 
mieszkacie?» zapytałem go, wskazując na 
chatkę opartą o mur północny. »Nie, ale 
nie daleko, zaraz pod górą, we wsi Melszty- 
nie.» »Zapewne wiele wiecie o tym zam- 
ku, i zechcecie nam opowiedzićć, co wie- 
cie? »Jakże nie mam wiedzićć, odpowie- 
dział, już to ośmdziesiąt łat z górą, jak ży- 
ję na tym świecie. »Pojrzałem na niego 
z prawdziwem zadu mieniem; na głowie ża- 
dnego włosa siwego, wszystkie zęby, twarz 
pełna iczerstwa, postawa prosta, w każdym 
poruszeniu moc i Żywość , nie zgadzająca 
się żadną miarą ze zgrzybiałością ludzi po- 
dobnego wieku. On tymczasem dalćj mówił: 
„Ја tutaj urodziłem się i mieszkałem, nim 
poszedłem do wojska; panowie Tarłowie, 
panowie Lanckorońscy, do których ten za- 
mek należał, za mojej pamięci żyli. Jaki 
to mocny był zamek! a jakie piękne i bogate 
pokoje! Nie raz, nie tysiąc razy chodziłem 
po nich; dziś jeszcze mógłbym panom poka- 
тас, gdzie co stato.» » Właśnie też was о 
to prosimy.» Starzec chętnie się przychylił 
do naszej proźby, poprowadził nas kilka- 
naście kroków wstecz ku zachodowi, aż nad 
głęboką fossę, która odcinała posadę zam- 
ku, od reszty góry, coraz roztożyslszej, i 
mówił: »Z tej tylko strony można było do 
zamku wjechać; przez tę fossç byłmost zwo- 
dzony, a tulaj, gdzie stoimy, brama. »Zwró- 
ciliśmy się potem ku wschodowi. »Na tej 
wieży, po prawej ręce, siedziała straż, co 
bramy pilnowała; na pierwszćm i drugim 
piętrze, były piękne pokoje, a pod spodem 
w ziemi więzienie; jeszcze nie dawno ino- 
¿na było do niego wchodzić; dalej, jak 
panowie tę dziurę widzicie między drzewa. 
mi, to jest studnia, tak głęboka, że jej dna 
było równo 2 wodą Dunajca. Dunajec pły- 
паї wtedy aż pod samą górą; a od spodu 
studni szedł aż do niego podziemny kanał; 
cała studnia wyłożona była ciosanym ka- 
mieniem; można było dojść az do wody, bo 
im wyżej, tym się coraz bardzićj rozszerza- 
ła; nie dawno powybierali z niej panowie 
kamienie, że były bardzo duże i ładne, a ona 
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studnią były stajnie, jedne w ziemi, a dru- 
gie na wierzchu, właśnie w tych samych 
murach: tylko że się już wszystko zawali- 
ło. Zaraz od stajni, jak te ściany, zaczyna- 
ły się pokoje; pod spodem były więzienia, 
a kogo tam raz posadzono, juź ten więcćj 
świata nie zobaczył; na prawej ręce tych 
pokojów była kaplica zamkowa; cały zamek, 
ach! jaki był piękny, trudno opowiedzieć; 
wysoki, jak wieża, na trzy piętra, pod czer- 
woną dachówką; szkła w oknach były ró- 
nego a różnego koloru. Z tej strony na le- 
wej ręce, jak panowie widzicie ten kawa- 
Tek muru, nad tą chatką, taki mur szedł od 
bramy aż do pokojów, nie tu nie stało, tyl- 
ko w murze dziury do strzelania były. Te 
drzewa jak są dzisiaj , tak А dawniej rosły, 
tylko, Że niektóre starsze poschły, a drugie 
mniejsze, dzisiaj ва wielkie, Mówili sta- 
rzy ludzie, ale tego za mojej pamięci juź nie 
było, Że, jak panowie 1с górę, gdzie zamek 
stoi, widzicie, (a góra bardzo wysoka ) tak 
od zamku aż na drugi brzeg Dunajca, stat 
most na słupach, precz! nad te pola, nad 
ten las, aż tam, na drugi brzeg rzeki; że 
można było, jak z dachu spuścić się od zam- 
ku za rzekę... Zamek ten zburzony byt pod 
czas zaburzeń krajowych, między 1768 — 73 
rokiem. Od tego czasu nikt już tu nie mie- 
kat; zamek coraz bardziej pustoszał; a ро: 
źniejsi panowie brali kamień i dachówkę 
na gorzelnie, na stajnie, zwyczajnie na to, 
do czego byty przydatne. Nagrodziliśmy 
Wojciecha Kaceckiego (tak się ten starzec 
zowie) i, kilkakrotnym rzutem oka, poże- 
gnawszy te gruzy, odeszlismy drogą, któ- 
rąśimy przyszli. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
SCI NAUKOWYCH. 

Rys krótki Historyi Ludu Żydowskiego w E 
ropie, jako ustęp do dziejow ludu łegoś na zie- 
mt Polskiej. Krakowie drickiem Józefa Cze- 
eha, 1834. zł. б, 

Lud Żydowski jest niezmiernie ważnym 
przedmiotem badań filozofa, historyka, sta- 
tysty. W kraju naszym, wywiera wielki 
bardzo wpływ, przez swoje rozplemienie 
i objęcie wszelkich prawie gałęzi przemy- 
słu, i ztego powodu zwraca ciągłą Iroskli- 
wość rządu, który już od dawna nad jego 
oświeceniem i reformą pracuje. Jeżeli prze- 
to historya ludu Żydowskiego , może zaj- 
mować uczonych innych narodów, pod hi- 
storycznym i filozoficznym względem, dla 
nas jest jeszcze daleko ważniejszą: od jej bo- 
wiem doktadnegozrozumienia zależą środki 
na dobro kraju wpływać mogące. Tem zatem 
pożądańszem i użyteczniejszem bytoby zu- 
pełne dzieło, do którego Rys krótki Historyć 
Łudu Żydowskiego, jest wstępem. Rysten pi- 
sany jest z wytrawną pracą, której w naszych 


czasach nie wiele znajdujemy przykładów. 
Widać że jest długoletnich poszukiwań 
owocem. Na samym wstępie zwięźle ija- 
sno wykłada autor główny pomyst dzieła 
swego. 

»Nie zatarte piętno,(mówi)które lud żydo- 
wski w samém swojćm rozproszeniu tak sta- 
tecznie dochował , szczególnićjszy onegoż 
rodzaj istnienia, zupełnie pojedynczy stosu- 
nek, ażeby dzielić z nami wspólną prawa o-< 
piekęikorzyści, jakie postęp światła, wzrost 
przemysłu i celniejsze uobyczajenie Euro- 
pie nadały, a zatrzymać jednak wszystkie 
cechy osobnego plemienia, ciągły nako- 
niec opór, którego rządy teraźniejsze do- 
znają w przyswojeniu tego ludu do różnych 
kształtów swoich, w pociągnieniu do róż- 
nych obowiązków, w połączeniu się ściślej- 
szem, wspólnćj ojczyzny i wspólnych losów 
węzłami, czyli z winy onegoź lub z winy 
rządów samych pochodzi? rzecz nader wa- 
ўпа, aby nie ściągnęła całej naszej uwagi. 
Jeżeli więc niniejsze pismo z różnych źró- 
det historycznych czerpane, w samej epoce 
zawojowania i rozproszenia [zraelitów, wy- 
każe zasadę do wyświecenia tego przedmio- 
tn posłużyć mogącą; będzie miało tę dla 
siebie załelę, iż uczeńszemu i świadomsze- 
mu rzeczy krajowych pisarzowi, nie tknię- 
te dotąd pole otworzy do pisania dziejów 
ludu tego na ziemi polskićj, w tylu waż- 
nych i licznych stosunkach z dziejami kraju 
naszego będącego.» 

Zasadę tę upatruje autor, w postanowie- 
niu Cesarza rzymskiego Augusta, wydanóm 
jeszcze przed zburzeniem Jerozolimy. 

»Cesarz August podzieliwszy państwo 
rzymskie na prowincye cesarskie, i prowin- 
cye ludu rzymskiego; ziemię Judzką i wszy- 
stkich w różnych okolicach rozproszonych 
żydów, do pierwszych przyłączył , ustano- 
wit osobną dla nich kamerę, czyli Judaicum 
Fiscum , i jako własność korony, niecnóćm 
nazwiskiem (Servi fiscales) naznamionował. 
Ta epoka, rozróżniająca osobną cechą na- 
ród żydowski od innych, była stanowczą, 
i wpływającą na dałsze losy i przygody te- 
goż plemienia, a przetrwawszy aż do na- 
szych czasów, ciąży dotąd na niem, brze- 
miennem swojćm przeznaczeniem.» 

» Ustawa cesarza Augusta, podciągająca 
żydów pod osobny zarząd skarbowy, a tem 
saménr plemie to od innych ludów odcie- 
niająca, pociągnęła za sobą, w następstwie 
czasów, osobne dla nich przepisy, osobny 
rodzaj podatkowania, osobne sądy, osobne- 
go w stolicy pretora, i osobną a naczelną nad 
niemi jak rzekliśmy kamerę. » 

Tak więc żydzi wyłączeni z pod praw są- 
dowych i administracyjnych całego państwa, 
musieli utworzyć stan w stanie; musieli 
związać się ogniwem wspólnego interessn. 
Do tej zewnętrznej pobudki, przyczyniła się 
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druga; to jest ustawy religijne i zaprowadze- 
nie Talmudu którego tworcy'napełniając go 
takim mnóstwem drobiazgowych, zabobon- 
nych przepisów , tém mocniejszą położyli 
tamę rozprzężeniu się żydów i wciełeniu ich 
między inne narody. 

W ciągu dzieła swojego, wykazuje autor, 
Ze ustawa Cesarza Augusta, przez wszystkie 
przetrwała wieki. Rządy albowiem upatru- 
jąc w tém pieniężne korzyści, zachowały ją 
jak najściślej. Następnie przechodzi autor 
stan ludu Żydowskiego w rozmaitych pań- 
stwach Europy, od upadku Jerozolimy aż 
do naszych czasów; wykazuje, jak zaraz od- 
dawszy się handlowi, umieli przeciągnąć 
w ręce swoje wszystkie prawie kapitały, i 
przez to stali się potrzebnemi rządom; jak 
rozmaitej doznawali kolei; jak z postępem 
oświaty i wzrostem ogólnego przemysłu, u- 
padał ich wpływ i bogactwo. Wykazuje, że 
żydzi w każdej ważnćj epoce, zwoływali 
Sanhredyn, który ustanawiał dla nich prawi- 
Ята postępowania: i tak, pierwszy był po za- 
wojowaniu Jerozolimy, drugi za Adryana 
Cesarza, 1 przyjęciu wiary chrze- 
ściańskićj przez Konstantyna W:, czwarty w 
Babilonie, następnie pe zjawieniu się Macho- 
meta i pod czas Krucyal: nareściew г. 1386 
w Wejsnfełs w Miśnii, gdy Cesarz Karol 
IVty zrzekł się opieki nad żydami. 

»Dzieje żydów w Europie, mówi autor, о- 
braz ciągłćj przedstawiają walki, wyższego 
pojęcia, trafniejszćj zdatności ,subtelniejszej 
zręczności, a przy tém nieugiętego przedsię- 
wzięcia, nieodstraszonćj niczem wytrwało- 
ści, pogardy opinii, z niewiadomością lu- 
dów, najczęściej innćj broni na przeciw 
tymże nieużywających, jak tej fizycznej, któ- 
ranie zdoła nigdy przekonać, a zwykle po- 
śledniejsze, o chwytających się tejże, daje 
wyobrażenie. » 

»W ielu przedemną w tymże przedmiocie 
pisało, wielu tenże zgłębiło, niektórzy zda- 
wali się wyczerpać co tylko było do powie- 
dzenia, ale może postać jest nowa, pod któ- 
rym tenże uważam, i może pochód tak da- 
wny, ciągle utrzymujący się z zasady w hi- 
storycznem następstwie , wykazany jeszcze 
nie został. Zbywa dotąd na dziejopisie lu- 
dowi żydowskiemu, któryby bez namiętno- 
ści kreśląc jego w towarzystwie stosunki, 
wyświecił tę zobopólną reakcyą z jednej 
strony przez niezatarty piczem narodowo- 
ści charakter, trafność w celach, niezmordo- 
wane zabiegi w osiągnieniu onvchże; z dru- 
giej, przez przewagę liczby, opiekę rządu, 
panującą wiarę, działające na siebie; zby- 
wa mówię na dziejopisie, któryby w ście- 
rania się wzajemnem, zjednćj strony roz- 
pacz bezbronną w intellektualnćj przewadze 
szukającej odporu , z drugićj obawę tejże i 
górującą przesądnie nienawiść , w zapasach 
zsobą wykazał. » 
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Kończy dzieło swoje tą myślą, że w przy- 
jętóm jeszcze od cesarza Augusta prawidle 
względem żydów, trzeba śledzić przyczyn 
dochowania niezatartego u nich piętna na- 
rodowości; że zatćm opór którego od nich 
rządy europejskie doznają z winy samych 
rządów pochodzi, a tem samém wskazując 
początek złego, wskazuje zarazem sposób 
zaradzenia onemużź. 

Obszerne i liczne przypisy, połowę tomu 
zajmujące, świadczą o pracowitości i erudy- 
dycyi autora. 


MANCENILLA 
DRZEWO TRUJĄCE. 


Przez długi czas drzewo Upas na wy» 
spie Jawa, słynęło jako najstraszliwszy u- 
Iwor natury. Przerażającą potęgę zniszcze- 
nia, przypisywano temu drzewu; powietrze 
nawet które się jego liści dotknęło, uważano 
jako szkodliwe zwierzętom i roślinom.Okrop- 
ny i ponure były opisy podróżników, gdy 
mówili o drzewie Upas. Za wysokiemi gó- 
rami, w głębinach ciasnej doliny, te złowróż- 
be drzewa, jeden las tworzące, wznosiły 
swoje mordercze wierzchołki. Wegetacya 
gasta stopniami na pochyłości gór ; im się 
bardziej zbliżała do tego ogniska jadowi- 
tych wyziewów, znikały wszystkie żyjące 
istoty. Pod zgubnym cieniem jego konarów, 
leżały liczne trupy ludzi, szczątki ofiar, na 
których//pas spełnił wyroki jawańskiej spra- 
wiedliwości: gdyż winowajcy skazani na 
śmierć, musieli zebrać sok sączący się z drze- 
wa Upas, którym zatruwano strzały i otrzy- 
mywali przebaczenie, jeżeli wrócili z tej do- 
liny śmierci; ale mnóstwo trupów nagroma- 
dzonych przy każdem drzewie, dowodziło, 
jak mała liczba mogła ztamtąd wrócić szczę- 
śliwie. 

Postrzeżenia naukowe, te okrutne wro= 
gi uciech imaginacyi, zniszczyły tę baj- 
kę, i Upas pozbawiony swojćj poetyczności 
i przestrachu, jest tylko pospolitą rośliną 
lekarską, mogącą zaledwie sprowadzić wy- 
rzut skórny. Od czasu poniżenia jawań- 
skiego drzewa, stopień które zajmowało, 
przeznaczono Mancenilli na wyspach Antyl- 
skich, która dotąd zdaje się usprawiedli- 
wiać to wszystko, co mówiono o drzewie 
Upas. Ale już powstały sprzeczki o dzielno- 
ści jej trucizny i może podobnież jej histo- 
гусу przekonają się, iż się dopuścili przesady, 
jeżeli tylko gatunek ten nie wyginie wprzó= 
dy. пип dokładnie rozpoznanym będzie. 

Mancenilla lubi zapuszczać korzenie w 
gruntach piaszczystych i kąpać liście swo- 
ich w falach morskich; jest wielkości orze 
cha, lub gruszki. Liczne konary podzie- 
lone na tysiące gałązków, wyrastają z jej 
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pnia, mającego grubości dwie lub trzy stopy 
w okręgu , i pokrytego gładką i zielonawą 
korą. Jej liść przyczepiony do gałęzi na do- 
syć długim ogonku, tworzy owal na kilka 
calów długi, zaokrąglony przy podstawie, o- 
strzejszy przy końcu i delikatnie wyzębio- 
пу w około. Jest gładki, ciemno zielony 
z wierzchu, blado zielony zpodspodu,i jak 
liscie drzew północy, Żyje tylko rok jeden. 
Kwiaty Mancenilli dosyć zwracają uwagi; 
kwiaty męzkie ciemno czerwone, zbierają 
się w nierównej odległości w pękach po trzy- 
dzieści do czterdziestu kwiatów, na pewnym 
gatunku kłosa, umieszczonego przy końcu 
gałęzi: kwiaty Żeńskie, zawsze samotne, 
rosną niżćj na młodych gałązkach, bez kto- 
sów. Każdy z nich wydaje owoc sferyczne- 
go kształtu, podobny do jabłek. Chociąż 
Mancenilla jest dosyć kształtnóm drzewem, 
nie zwraca uwagi na siebie ani wzrostem, 
ani kwiatami, ale sławna jest tylko tru- 
cizną, którą w sobie mieści. Trucizna ta, 
zawarta w soku mlecznym, obficie rozlanym 
na саїёј powierzchni drzewa, w liściach, 
w kielichu kwiatów, wytryskującazanajlżej- 
szóm ukłóciem, jest śmiertelną, jeżeli zaży- 
ta będzie wewnątrz, albo przez ranę wpro- 
wadzona do krwi. Dia tego też Indyanie 
inaczają w nićj końce strzał swoich, które 
nawet po upływie lat piędziesięciu, jak to 
„мт рыш و‎ е P. = 2. 


sprawdziły doświadczenia na psach czynio- 
ne, zrządzają śmierć prędka i nieomylną. 

Lecz lo są najpospolitsze skutki Mance- 
nilli. Spoczynek pod jéj cieniem, jeżeli 
go podróżny zbylnie przeciągnie, może stać 
się snem śmierci. Powietrze napełnione wy- 
ziewami Lego straszliwego drzewa, sprawu- 
je zapalenie mózgu, zajątrzenie ust і po- 
wiek. Deszcz i rosa spadająca z jej. liści, 
ma własność gryzącą: kropla jej mleczu na 
skórę człowieka upuszczona, wzdyma ја 
jakby sparzelizna; przyłożenie liścia, 'spro- 
wadza ranę. Ryby które zjedzą owoc te- 
go drzewa, uniesiony przez fale morskie, 
zdychają i same stają się trucizną. Dym wy- 
chodzący z jego spalonych gałęzi, jest tak- 
że przejęty trucizną, a pewien historyk wysp 
Antylskich, powiada nawet, Że mięso ugoto- 
wane przy ogniu z drzewa Mancenilli, na- 
bywa jakiejś ostrości, która pali usta i gar- 
ło. Nareście proch wychodzący z niego pod 
czas tarcia piłą, jestszkodliwy. Używają jak 
największych środków ostrożności, przystę- 
pując do tak zabójczego drzewa. Dzicy od- 
wracają głowę, zacinając Mancenillę dla ze- 
brania jej mieczu tak użytecznego dla nich 
na wojnie і na łowach: mięso bowiem zwie- 
rza zabitego za pomocą tej trucizny, nie jest 
nie zdrowe, jeżeli natychmiast po zabiciu 
wykroją wszystkie części dotknięte strzałą. 
Qsadnicy chcący je zniszczyć , podkładają 
ogień i spiesznie odchodzą. Gdy sok wyci- 
śnięty z kory przez działanie ognia, już ule- 
ci w powietrze, robotnicy rąbią pień zasto- 
niwszy głowęi ręce. Dawniej szukano Man- 
cenilli dla tego tylko aby ją zniszczyć. W 
Martynice spalono całe lasy zapełnione tém 
drzewem. Później przekonanosię, że Man- 
cenilla traci sehnąc, wszelkie szkodliwe 
własności i dziś służy do najcelniejszych wy= 
robów stolarskich: ma bowiem bardzo pię- 
kny słój i twardość, i łatwo da się pole- 
rować. Jednakże mimo tego odkrycia, wię- 
cej ma nieprzyjaciół niżeli obrońców, i tak 
uważana jest między drzewami, jak wąż 
dzwonnik pomiędzy zwierzętami. 

Mancenilla odznaczona przez Lineusza, 
pod nazwiskiem hippomana, znajduje się 
tylko w Antyllach i na brzegach Ameryki 
południowej. Jest jéj trzy gatunki; ten któ- 
ryśmy opisali,dosyć podobny do gruszki; dru- 
gi z kolczastemi liściami , podobny do osto- 
krzewu, trzeci do lauru. Ten ostatni gatu- 
nek zwany jest pospolicie Zepownikiem. Je- 
go sok mleczny.daleko jest gęstszy jak innych 
gatunków; ścina się ро dwudziestu czterech 
godzinach i tworzy płyn tak gęsty i lepki, 
iż można na niego chwytać papugi i inne 
ptaki. Do tego celu używają go ріазгпісу 
amerykańscy. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI 
w Warszawie, w Drukarni przy Ulicy. Nowo- Senatorskićj Nro 476 Lit. D. 
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WALKA NOSOROZCA ZE SŁONIAMI. 


Najpierwszy Pliniusz opisał walkę Noso- 
rożca zestoniami. W cyrku w Rzymie, po- 
kazywano to widowisko dla zabawy ludu. 
Ale taka walka w szrankach i między zwie- 
rzętami już na pół poskromionemi, nie wy- 
równywa walce jaką prowadzą wstanie dzi- 
kości. 

»Pewnego dnia, opowiada jeden podróż- 
ny, gdym spoglądał ze wzgórza na obszerne 
płaszczyzny wyspy Cejlan, і па kołyszące 
się pod memi slopy obszerne niwy kukuru- 
dzą okryte, gromada z'siedmiu do ośmiu 
słoniów złożona, wyszła z pobliskiego lasu 
izaczęta pustoszyć pola. Zadziwiającą by- 
То rzeczą widzieć, jak trąbą swoją porywa- 
li ogromne snopy, ładowali na kark swój i 
wynosili do lasu, aby wkrótce z nowym ła- 
pem powrócić. 


Trwało to już od godziny, a upał stone- 
czny tak doskwierał , że mimo ogromnego 
parasola i lekkiej odzieży, pot spływał ze 
mnie i niezmiernie zesłahłem. Umyślitem 
więc położyć się w eienin:a lo nie była rzecz 
łatwa, bo tam cień rzadkosię zdarza: iczekać 
dopóki słońce nie schyli się ku zachodowi, 
albo wiatr nie ochłodzi powietrza. 


Słonie uczyniły toż samo, położyły się 
pod drzewami, pośród kukurudzy, która tym 
sposobem udzieliła im pożywienia i posta- 
nia. 

Nie słysząc żadnego hałasu, ogromny no- 
sorożec wszedł w toż samo pole, z nie- 
zgrabnością zwyczajną temu rodzajowi zwie- 
rząt. Natychmiast zerwały się słonie i rzu- 
city się na nieprzyjaciela, z podniesioną wą- 
ba, zktami wystającemi naprzód. Nosoro- 
ec jeszcze nie przygotował się do obro- 
ny, a już trąby słoniów spadały na niego z 
wściekłością; kieł jednego z nich ugodził w 
brzuch jego i zadał mu szeroką ranę. Ryk- 
nat straszliwie, cofnął się i natychmiast rzu- 
cif się na słonia, który go zranił. Słoń u- 
padł rozbity tak straszliwóm uderzeniem; 
róg nosorożca i prawie cała głowa jege, wle- 
ciały w brzuch biednego zwierza. Widząc to, 
słonie uderzyły z nowym zapałem. Tuman 
kurzawy i okruchów kukurudzy. wzniósł 
się wgórę; słychać było straszliwe krzyki, 
itylko po tych okrzykach mogłem. rozpo- 
znawać stan walki, słysząc ryk grzmiący 
nosorożea i wołania stontów. Nagle pod- 
мой} się hałas, jeszcze gęstszy tuman oto- 
czył walczących, a potem krzyki ustały, kur 
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rzawa opadła i powróciła spokojność. No- 
sorożec nie żył, ale w koło niego leżały cia- 
ła trzech słoniów , a dwoje tych zwierząt 
oddalało się pośród towarzyszów swoich , 
powoli i zciężkiemi ranami, z których krew 
obficie spływała. 

(Podróże do Jndyi ido wyspy Cejłan). 


OPIS WESELA SERBSKIEGO 


Opis obyczajów i zwyczajów kraju, na- 
leżącego do obszernej Sławian rodziny, bez 
wątpienia dla każdego Sławianina ważnem 
bydź powinien; nie od rzeczy przeto sądzi- 
my, naszym polskim czytelnikom opis wese- 
la u Serbów, jak go nam Wilk Stefanowicz 
Karadzicz (pisarz Serbski) skreślił, udzie- 
lié w przekładzie.; 


Równie jak u Turków tak i u Serbów, 
рм do dziś dnia zwyczaj: że chłopak 
eniący się, tak jak dziewczyna za mąż idą- 
ca, ten swoją żonę a ta mçša dopiero w dzień 
ślubu poznaje. Rodzice tylko obydwóch 
stron robią między sobą ugodę. Jeżeli Ser- 
bian jaki syna swego żenić zamyśla; tedy 
nie tak na przymioty dziewczyny , jako ra- 
czćj na rodzice tejże, ich majątek i stan pa- 
trzy. Dziewczyna nie śmie ojcu lub bra- 
tu (zastępującemu ojca u nićj miejsce ) o- 
świadczyć ¿e za młodziana, którego oni jej 
za męża obrali nie pójdzie; lecz musi w tej 
mierze (podobnie Tureckim dziewczętom ) 
bydź posłuszną. Z resztą nie starają się 
w Serbii o żonę z bogatém wianem, lecz prze- 
ciwnie płacą za Żonę pieniędzmi i innemi 
podarunkami: naprzykład, dają bratu tejże 
parę nowych butów, (czizmy) suknię wierz- 
chnią bez rękawów (djedzerima), siostrze 
także sukienkę, a krewnym i rodzicoin pie- 
niądze; słowem sprzedają się tu dziewczę- 
ta na sposób turecki. — Dawniej #adano ty- 
le za dziewczynę , Że biedni całkiem oże- 
nić się nie mogli; dopóki xiąże Jerzy, Czar- 
nym zwany, nie przykazał, aby więcej jak 
dukata za dziewczynę nie brano. 

Dwa lub trzy dni wprzódy, nim żonę do 
męża sprowadzają, obchodzi starosta wesel- 
ny (djever) z napełnionym i przystrojonym 
pucharem (dzutura), po kolei domy we wsi, 
i zaprasza na wesele. Skoro tylko do domu 
jakiego wstępuje, podaje gospodarzowi pu- 
hur, mówiąc: »Pozdrawia cię N, abyś jutro 
w swaty przyszedł.» Gospodarz bierze pu- 
har, napija się i przywiązuje do niego sre- 
brny jaki pieniążek. ( Jeżeli już mało co w 
pucharze staje, tedy starosta, pierwszego 
gospodarza, o śliwowicę (wódkę) prosi, aby 
go znowu napełnić.) 

Do wesela potrzebni są koniecznie: Star- 
szy kum, Starosta, starszy swat, młodszy 
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kum, Wojewoda (przełożony), Dzansz czy- 
li figlarz, i osoba jedna grająca na kozie. 
Resztę gości zaproszonych zowią Pustoswać!- 
ce. Starszego kuma, (który po rodzicach 
najgłówniejszą w familii osobą) sami rodzi- 
ce, nowożeńców lub sam pan młody, zapra- 
szają na wesele. Ten jest obowiązany potem 
bydź na weselu, a jeżeliby nie mógł się sta- 
wić, to trzeba mieć od niego pozwolenie in- 
nego kuma do tego zaprosić, przekłeństwo 
bowiem pierwszego, podług przesądu, wie- 
łe szkodzi. Na starostę obierają jednego 
z krewnych pana młodego, lub przynajmniej 
jednego z jego znajomych. Brat oddaje sio- 
strę slaroście, a ten z nią idzie do starsze- 
go kuma, do starszego swata, których ona 
w rękę całuje, i do innych przytomnych go- 
ści; prowadzi potem aż do domu pana mło- 
dego, konia, na którém ona siedzi i uwa- 
ża Żeby z niego nie spadła; starosta ma tak- 
Że obowiązek prócz lego, bawić pod czas 
wesela wraz z panią młodą, kuma i swala, 
przyjmuje wszystkich gości wchodzących do 
domu wesela, i odprowadza tychże. Starszy 
swat jest pod czas wesela, pierwszą gło- 
wą. Młodszy kum zstarszym kumem, idzie 
na przodzie orszaku weselnego, trzymając 
chorągiew. Dzausz czyli błazen, płata fl- 
gle, płecie niedorzeczności, (1) i rozdaje da- 
ry. Ma zazwyczaj w ręce pałeczkę, którą 
wszędzie puka, a za kapeluszem kilka ogo- 
nów lisich lub witczych, lub kilka łyżek za- 
tkniętych. Muzykant gra przytém na ko- 
zie. W niektórych miejscach idą także z par 
nią młodą i drużki (engibule). Pan mto- 
dy idąc ро Żonę, ma na kapeluszu przypię- 
tą białą chustkę, a w drodze nazad ma już 
więcćj chustek, które mu matka jego Żony 
i krewne przypinają. Starosta ozdabia swój 
kapelusz prawdziwą lub robioną różą. Gdy 
tedy orszak ten do domu pani młodćj przy- 
chodzi, siada sobie pan młody przy star- 
szym kuınie, który przy stole pierwsze zaj- 
muje miejsce; pan młody ani jé, ani pi- 
je, tylko na znak wstydu przed siebie pa- 
trzy. Matka pani młodej, przypina z kre» 
wnemi zięciowi chustki, apod czas tego u- 
bierają w komórce pannę młodą, płaczącą 
bez ustanku i Żegnającą się ze swemi przy: 
jaciołkami, w suknię godową. Pierwćj nim ją 
z komórki wyprowadzą , zakrywa się jej 
twarz białą chustką, i tak zostaje zakrytą, 
dopóki ją do łożnicy nie zawiodą. (2) 

Na drodze do doinu pana młodego, kogo 
tylko orszak weselny zdybie, tego zaraz wi- 


nem łub wódką częstują. Jeżeli pani mło- 


(1) Zwyczajteni w Polsce do dziś dnia gdzie niegdzie 
u mieszczan panuje. Blaznów podobnych dostarczał 
Cech hultajski, о czćm przy inszćj okoliczno- 
ei, wiadomość udzielimy Przypis tiomaeza. 

(3) Zwyczaj ten, którego początku na wschodzie szu- 
kać trzeba, zachowują i zydzi zamieszkujący Gali- 
суе. Przyp: Чощ; 
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da przez jaką cudzą wieś prowadzoną by“ 
wa, tedy mieszkańce tejże wychodzą па prze- 
ciw i ofiarują pieczywo, chleb, ciasto i t. d. 
(1). Gdy przed dom pana młodego przy- 
chodzą, to wychodzi Szwagrowa, trzymając 
na prawem ręku dziecię, a na lewém płó- 
tno; dziecię oddaje pani młodej, która toż 
czerwoną nitką opasuje, a płótno rozciąga 
na ziemi aż do nógnowożeńców. Potem dają 
pani młodćj sitko z różnóćm zbożem, które 
ona kilka razy przesiwa. Zesadzona z konia 
idzie z płótnem do domu,a gdzie niegdzie z 
dziecięciem. 'Га dostaje przęślicę z kądzielą 
i wrzecionem, którą ona we wszystkie czte- 
ry ściany puka. Potem kłada jej pod każ- 
de ramie kochen chleba, do ust kawałek cu- 
kru, (może aby przez to stodkość stanu 
małżeńskiego oznaczyć), w jednę rękę fla- 
szkę wina, w druga wody; со ona wszysiko 
do bawialnej zanosi izby i na stół kładzie. 
Pani młodachcąc rękę komuucałować, albo 
jeżeli goście czyje zdrowie piją, lub jeźli 
kogo z nich na ulicy spotyka, kłania sięchy- 
ląc czołem aż do ziemi; loż czyni przez rok, 
póki wciąży nie zostanie. 

Na przód gości, idą dwaj młodzieńcy Mu- 
stułukdzije zwani, którzy z pistoletów strze- 
lają, i którzy o podarek proszą. Dar ten sta- 
nowi piękna chusteczka lub nowa koszula. 

Drugiego dnia, gdy już panią młodą do 
domu męża przyprowadzili;objeżdżają wszy- 
scy goście, oprócz Starszego kuma, Staro- 
sty, i Starszego swata, dom wdom konno i 
zapraszają na wesele tym sposobem: »Po- 
zdrawia was kum i starszy swat, abyście 
przybyli na wesele , lecz przynieście ze so- 
bą jadło i siedzenie» (2). Przy każdych za- 
prosinach dostają kitkę Inu lub chusteczkę, 
którą koniowi do uzdy lub koło głowy przy- 
wiązują. Dary te mają bydź oddane pani 
młodej. Schodzą się tedy mieszkańce wszy: 
scy na wesele i przynoszą podług upodoba- 
nia, żywe lub pieczone jagnie, prosie, indy- 
ka, kurę, gęś, kaczkę, strucle it. d. Kołacz 
i puchar wina lub wódki, musi każdy ze so- 
bą przynieść. Wśród objadu, rozdaje Dza- 
usz od gości poprzynoszone dary do jadła. 
Mówi przy tem Żarty różne, aby śmiech 
wzbudzić, n. p. jeżeli gość jaki prosie przy- 
niósł: «Теп N. mieszka blisko wody i u- 
chwycił mysz wodną.» (3) Kurę nazywa 
wroną lub innym ptakiem. Jeżeli jest bara- 
nek, tedy się pytaudając bojaźń przed jego 
rogami, czyliby to był byk lub jeleń? Przy 
każdym darze który okazuje, dodaje: »sobie 


(1) Na Rusi gdy się orszak weselny do domu zbliża , 
to wychodzi matka z bochenkiem chleba i z solą na 
przeciw temuż, Przypis tłumacza. 


(2) Pozdravijo je kum i stary svat da dodjete na ve- 
selje, ali da ponesete szto tjete jesti ina sztu tjete 
sesti’ 


(3) Evo ovaj N. zivi blizu vode, pa uvatio vodenoj 
misza. | 


na chwałę, a braciom na obiad.» (1) Dary 
te odnoszą dwa młodziany do kuchni, uda- 
jąc Że aż zciężaru tychże kuleją. 

Pani młoda musi Starszemu kumowi, star- 
szemu swatowi i staroście, koszulę podaro- 
wać, innym gościom daje zaś podług upo- 
podobania z niskim ukłonem różne dary, na- 
przykład: jednemu chustkę na szyję, dru- 
вісти ręcznik, trzeciemu pończochy. Przy 
rozdzieleniu tych darów, Dzausz takżegości 
Żarviami zabawia, n. p. Jeżeli koszulę star- 
szemu kumowi pani młoda daje, to mówi: 
» Olo nasza pani dała kumowi koszulę tak 
cienką, Że przez pierścień przejdzie , lecz 
wtenczas gdyby pierścień tyli co obrącz od 
pługa był i gdyby dwóch pchało, a dwóch 
ciągnęto.» (2) Dzausz przywięzuje swój dar 
do pałeczki, a muzykant do kozy. 

Drugiego dnia, bierze pani młoda мо: 
фе i ręcznik, polewa gościom ręce nad mie- 
dnicą lub cebrzykiem, w który oni pienią- 
dze rzucają, i co poljevaszyna zowią. Każdy 
któremu pani młoda rękę ucałuje, musi jej 
cóś podarować. Prócz tegogoście stroją ró- 
пе Żarty i zbierają pieniądze na wykupne 
za panią młodą. Tak naprzykład: niektórzy 
chcą psa domowego zabić, jeżeli im go pan 
nie opłaci; drudzy biorą prosię pod ramie 
zamiast kozy i ściskaią go; a płacą za to aby 
kwik ustał, inni siodłają wołu, wprowadza- 
ją go do izby, i każą sobie dary składać, inni 
znowu przebierają się za dziewczęta i ca- 
łują za zapłatę. 

Często goście tak są niespokojni,że aze 
о nich przysłowie krąży: »zachowują się jak 
serbscy goście.» Zabijają kury, prosięta, in- 
dyki, «сві, kaczki, rozbijają domowe na- 
rzędzia, kradną łyżki i inne drobiazgi, roz- 
walają piec za dozwoleniem starszego ku- 
та, wynoszą go, krzyczą, wrzeszczą, i ltu- 
ką się jak szaleni. 

Wesele Serbskie, trwa najczęściej cały 
tydzień. Zaczynają zwykle dwa dni wprzód 
nim żonę do męża odprowadzają jeśći pić; 
która to biesiada po ślubie tak długo trwa, 
dopóki starszy kum nie odejdzie. Pani mło- 
da nie śmie pod czas wesela nikogo po imie- 
niu wpłać, lecz ma na to osobne imiona, tak 
п. р. zwie mężczyzn: tata, gospodin, dje- 
ver (szwagier), brato, zlatoje, miloszta ıni- 
lojkoi t. d. Kobiety: baba, mama, gospa, 
(gospodynia), i t. d. dziewczyny: lepotica 
(piękna), gospodjica (panna), golubica i t. d. 
Jeżeli się kto Żeni i to w tym miesiącu, w 
którym jego] urodziny przypadają, to nie 
Susie (dla przesądu) klóry z familii bydź w do- 
mu, odsyłają go do krewnych w innćj wsi, 
i nie dadzą mu ani skosztować potraw do 
wesela przyprawionych. 

(1) Sebi na glan, а swoji bratji na czast. 

(2) Evo nasza snasza donela kumu koszulju kakvaje 


tanka, kvoz prsten bi proszla, daje prsten guzeva a- 
(reiryacziezajpa da dva luku, a czeter vuku, 
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Zonaci Serbi , zostają w domu ojca lub 
dziadka: lecz otrzymują własną komorę, 
w której oni rzeczy własne, n. p. suknie 
przechowują, i w którćj mężczyzna wraz z zo- 
ną pod czas największej zimy bez opału sy- 
pia: w podobnych bowiem komórkach, nie 
ma ani komina, ani pieca. Komórka taka 
awie się klijet 

Dla uzupełnienia opisu wesela Serbskie- 
go, dodamy jeszcze niektóre zwyczaje: Je- 
żeli goście zejdą się dopomieszkania pani 
młodej; tedy zwykt im ojciec nowy kieli- 
szek dawać, z którego piją. Mieliszka tego 
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używają także przy ślubie nowożeńcy, wino 
kosztując, z klórego to powodu Molitvena 
czasza, (przez modlitwę poświęcona czasza) 
się zowie. Kieliszek ten bierze po ślu- 
bie pani młoda, і chowa na pamiątkę aż do 
śmierci. Jeżeli starszy swat lub drużha 
przy weselu pije, tedy reszta gości woła: 

Starszy swat z czaszy pije , Bogu się mo- 
dli, Amen.» (Stari svat czaszu pije, Boga 
moli, Amin). Nazywają to aminalt, 
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Ze wszystkich pomników dawnego Rzy- 
mu, których zwaliska są jeszcze chlubą i 
ozdobą legoczesnego miasta, żaden nie 
wzbudza w duszy głębszego wrażenia. Na 
widok tego amfiteatru zewsząd rozsypujące- 
go się wgruzy, który nawet pierwotne imie 
swoje postradat , obudzają się w umyśle, 
z niezwalczoną polęgą, Wszystkie te wyino- 
wne prawdy o nicości dzieł człowieka. Ja- 
kieżto zmiany losu, jakież to klęski! jakież 
to wstrząśnienia przypomina Kolizeum. 
W tejże chwili, kiedy olbrzymia jego bu- 
dowa, jest miarą prac które człowiek pojąć 
i' uskutecznić zdoła, jego obsypujące się 
mury, jego zwaliska któremi działanie cza- 


su i wojny średnich wieków zietwię/zasue! 


gotzesne 


ły, poświadczają także znikomość najwspa- 
nialszych dzieł naszych. Ale otóż cudowniej- 
sze zbliżenie wypadków, wyższa i bardziej 
uderzająca nauka! Ci żydzi, którzy pod 
czas niewoli Egipskiej, a później w Babilonie 
budować musieli gmachy zwycięzców swo- 
ich, oni także uprowadzeni w niewolę przez 
Tytusa, po upadku Jerozolimy i kościoła, 
zbudowali w przeciągu lat pięciu, Len poin- 
nik potęgi Rzymian. 

Amfiteatr Flawiana, tak nazwany od dwóch 
cesarzów złej rodziny, Wespazyanai Tytu- 
tusa, z których jeden ро rozpocząt, drugi do- 
kończył, stanął około roku 79 ery chrze- 
ściańskićj. PRozimaicie tłumaczą jego te- 
nazwisko, Kolizeum, zrobione 
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z wyrazu łacińskiego cołossnsalbo cołosseum, 
zapewne z powodu jego olbrzymiej wielko- 
ści. Jakoż żadne imie nie było właściwszćm. 
Zewnatrz, Kolizeum wydaje się wieżą nie- 
zmiernie szeroką, w porównaniu wysokości, 
nie bardzo znacznej, bo lylko 150 stóp wy- 
noszącej, a którą zmniejsza ziewia, nagro- 
madzająca się przy podstawie. Składa się 
z trzech rzędów arkad, ozdobionych kolu- 
mnami na pół w płaskorzeżbie umieszczo- 
nemi, rozmaitego porządku architektury; 
doryckiego na dole, ronskiego i Korynckie- 
go wyżej. Wysoki murzgzymsem, tworzy 
czwarte piętro, nie mające związku zinne- 
mi i smaku w budowie. Osiemdziesiąt ar- 
kad wzniesionych tylko o dwa stopnie nad 
powierzchnią ziemi, kształciły niezmierny 
obwód Kolizeum. Cztery z nich położone 
w końcach dwóch osi tej ellipsy, z której 
dłuższa liczyła 620 stóp, a krótsza 513, słu- 
żyły za wnijście wielkim zwierzętom, ja- 
ko to: stoniom it. d. Widać jeszcze na 
tramie każdej ztych arkad, liczbę , podług 
ktorćj widzowie szukal: miejsc swoich: ich 
bowiem bilety (tesserae), były także nume- 
rowane:tak więc łatwo mogli znaleźć rzęd 
amfiteatru, w którym stósownie do swojego 
slanu zasiąśdź powinni. Trzy rzędy arkad o- 
kręgowych, było za pierwszćm rzędem, tam 
schronić się mogli widzowie podczas sło- 
ty, przechodząc się tém wygodnićj, że na 
wyższych piętrach były także pokryte gale- 
ryc. Dwadzieścia wielkich schodów, a trzy- 
dzieści dwa małych, prowadziło z dołu па 


pierwsze piętro, gdzie znajdowały się wnij- | 


ścia, przez które wchodziły tłumy ludu, 
a które dla tego łacinnicy nazywali vomi- 
loria, 

Pod temi schodami z marmuru. byty izbed- 
ki, aw nich zamykano nieszczęśliwych, prze- 
znaczonych do walczenia jedni z drugiemi, 
albo zdzikiemi zwierzętami dla zabawy znu- 
dzonych Rzymian. | 

Niektóre z tych piędziesięciu dwóch scho- 
dów , prowadziły na taras zwany; podjam , 
otaczający szranki. Wyłożony był marmu- 
rem, miał trzynaście stóp szerokości, a czler- 
naście wysokości. Tain zasiadał cesarz па 
wyniesionem krześle, senatorowie którzy ka- 
zali przynosić sobie krzesła swoje ze słonio- 
wćj kości, a nareście westalki, które, rzecz 
dziwna! uczęszczały takźe na te krwawe wi- 
dowiska. Nieco dalej, siedzieli posłowie ob- 
cych mocarstw i królowie sprzymierzeńcy 
Rzymu. Mimo wysokości podjum, opatrzo- 
no go rozmaitemi środkami obrony, jako 
to cylindrami kręcącemi się na osi, kolcami, 
і wyzłacaną kratą, aby czasem lew albo ty- 
grys rozjuszony, nie wskoczył tam i nie od- 
dał niespodzianych odwiedzin dostojnemu 
zgromadzeniu. Same szranki zajmowały bli- 
sko morgę. Lud siedząc па stopniach am- 
fiteatru, zabezpieczony był od słońca i nie: 
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pogody, płótnami wyciągniętemi na sznu- 


rach, które pokrywały całyginach i do wo- 
li ściągnięte bydź mogły. 

Za tarasem cesarskim podjum , ciągnęła 
się pierwsza i druga klassa stopni, złożo- 
ne z czterdziestu i czterech ławek w okrag 
ustawionych, i mogących pomieścić 25,000 
widzów. Dalej była trzecia klassa z dzie- 
więciu ławek, gdzie siedziały kobiety, a wy- 
Zéj jeszcze czwarta i ostatnia klassa, ozdo- 
biona portykiem uwieńczającym w około, 
pochyłą płaszczyznę amfiteatru. Mówiono, 
że Kolizeum pomieścić może osiemdziesiąt, 
a nawet slo tysięcy widzów. Było to prze- 
sadą: liczba 44,000, oznaczona przez tego- 
czesnego wędrownika , iest podobniejsza 
do prawdy i jeszcze bardzo nadzwyczajna. 

Takie to było owe Kolizeum niestycha- 
пеј wspaniałości i ogromu, nad którego 
budową pracowało dwanaście tysięcy nie- 
szczęśliwych jeńców żydowskich, i które 
kosztowało summę wyrównywającą 50 mi- 
lionom franków teraźniejszćj monety. Zai- 
sle, wielki tylko naród mógł wznosić takie 
pomniki. Ale eóż powiedzieć o użytku na 
który je przeznaczał! jakąż pogardę wzbu- 
dzać on musi dla tego narodu! Tu objawia 
się cała srogość obyczajów rzymskich, tu po- 
jąć możemy, dla czego sztuka drammalyczna 
na tak niskim stopnia pozostała w barba- 
rzyńskim i zepsutym Rzymie. 

W szrankach cyrku, występowali dwoja- 
kiego rodzaju szermierze: ci których zmu- 
szano do tego rzemiosła , i ci który je do- 
browolnie wykonywali. Byli to niewolnicy 
na ten eel sprzedani, winowajcy, jeńcy wo- 
jenni , których przeznaczono na igrzyska, o- 
prowadziwszy ich wprzódy w Iryumdie i na- 
reście winowajcy stanu. Między gladjato- 
rami,widać także było obywateli rzymskich, 
przywiedzionych do tego poniżenia, albo 
przez zepsucie, albo przez ponętę pienię- 
dzyidumy. Członkowie stanu rycerskiego, 
senatorowie nawet, występowali w szranki; 
zmuszano także do walczenia kobiety i kar- 
ły. Justus Lipsiusz powiada, 12 żadna woj- 
na nie gubiła tyle ludzi, ile igrzyska w Cyr- 
ku. Kiedy gladjatar był zraniony, rzucał broń 
i zbliżał się nad brzeg szranek, błagając li- 
tości widzów. Jeżeli mężnie walczył , da- 
rowano mu Życie, w przeciwnym razie, al- 
bo teź jeźli nie podobał się widzom , kaza- 
no go dobić. Zdziczone pospólstwo, niecier- 
pliwiło się niekiedy widokiem walki prze- 
ciągającej się dłuże) jak za zwyczaj, bez zra- 
nienia lub śmierci jednego z szermierzy. 
W innym razie, drapieżne zwierzęta walczy» 
ły jedne z drugiemi. "Trudno uwierzyć ile 
zwierząl poświęcano, aby uspokoić żądzę 
rzezi, pożerającą lud rzymski. Gdy Tytus 
pierwszy raz otworzył Kolizeum, zginęło 
tam w jednym dniu 5,000 zwierząt wszelkie- 
go rodzaju, zacząwszy od lisa, aż do lwów 
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i tygrysów, od słonia aż do gazelli: krew 
zalała szranki, a jęki umierających, pokrył 
krzyk pospólstwa, sroższego jeszcze niźli їе 
potwory szarpiące się przed jego oczyma. 
Starożytne malowanie wyobraża nieszczęśli- 
wego niewolnika, wchodzącego doszranek, 
wązkiem przejściem , które miał przebydź 
pośród lwów i tygrysów, і ztożyć na drugim 
końcu jaja, które trzymał w ręku: jeżeli go 
nie rezszarpały, otrzymał wolność. Potém 
przyszła kolej na chrześcian, wielka ich 
liczba opłaciła krwią własną w szrankach, 
tryumf téj religii , która położyła kres ofia- 
rom z ludzi. 

Dziś święty znak chrześciaństwa, wznosi 
się na ołtarzu pośród tych samych szranek, 
a czternaście mniejszych ołtarzy, zbudowa- 
no w ich okręgu, za rozkazem papieża Bene- 
dykta XIV, który tym sposobem chciał oca- 
lić Kolizeum od zupełnej zagłady, umie- 
szczając te piękne olbrzyinie zwaliska, pod 
strażą czci religijnej. Dzis wszystko przed- 
stawia sprzeczność w tym gmachu pogań- 
skim. Nie przerwana spokojność , głęboka 
cisza i sainolność , zastąpiły przepych wła- 
dzy najwyższej i obecność niezliczonego tłu- 
mu. Po rzezi nastąpił pokój, po okrzykach 
radości wściekłość, milczenie które ledwie 
kiedy niekiedy przerywa już to mnich zro- 
Żańcem w ręku, już to kilku wieśniaków 
korzących się u stóp krzyża, ktorych przod- 
kowie wołali niegdyś w tymże samym Cyr- 
ku: » Wyrzućcie chrześcian na pożarcie dzi- 
kim zwierzętom.» 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
ŚCI NAUKOWYCH. 


Mazepa, romans historyczny Tadeusza Rut- 
haryna, przełożony na język Polski przez Ka 
róla Korwelła, Warszawa З tomy zł. 15 


Romans historyczny, płód literatury dzie- 
więtnastego wieku, którym się najsprawie- 
dliwiej pochlubić może i który wynadgra- 
dza czczość i upadek innych jej rodzajów, 
znalazł wielu godnych Waltera-Skolta na- 
śladowców, jako to: Alfreda de Vigny i Sou- 
liego we Francyi, Spindlera w Niemczech, 
Bronikowskiego i Bernatowicza w Polszcze, 
Manzoniego we Włoszech, Butharyna i Za- 
goskina w Rossyi. 

Publiczność polska poznała już w prze- 
kładzie jeden romans historyczny Buthary- 
na, Dymitr Samozwaniec, teraz, pięknym 
przekładem Mazepy, zbogacił P. Karól Kor- 
well literaturę naszą. Epoka z którćj ten 
romans jest czerpany, najwaźniejszą była 
dla państwa Rossyjskiego. Charakter ludzi 
którzy w niej głównemi są działaczami, dzi- 
kość obyczajów, przekształcanych dopiero 
niezgiętą wolą monarchy, smutne rozprzę- 
żenie i nierząd sąsiedniej Polski, obfite au- 


lorowi podawały żniwo. Zamierzoną pracę 
wykończył autor ze znanym talentem, które- 
go w Dymitrze, i Wyżyginie widzieliśmy do- 
wody. Karol XII król Szwedzki wprowa- 
dziwszy па tron polski Stanisława Leszczyń- 
skiego, dąży z wojskiem ku południowym 
prowincyom Rossyi, aby zniszczyć jej wzra- 
stającą potęgę i w samym zarodzie obalić 
plany Piotra Wgo. W takim położeniu rze- 
czy, Mazepa hetman kozaków mógł szalę 
szczęścia przechylić na jedną lub na drugą 
stronę. Znał on ważność stanowiska swo- 
jego, niepohamowaną dumą wiedziony, 
chciał zostać władzcą niepodległego pań- 
stwa; lecz ważne przeszkody stawiała 
mu przychylnosć ludu kozackiego dla Ros- 
syi, wierność niższych dowódzców, a mia- 
nowicie współzawodnictwo Paleja, hetma- 
na ukrainy polskiej. Otoczony niebezpie- 
czeństwy , musi używać wszelkich sprężyn 
chytrości; ale jego zabiegi pełzną na niczem. 
Zdrada i duma odbiera zasłużoną karę. Od- 
|siępujego znaczna część Kozaków, w chwi- 
li, gdy im objawia że przechodzi na stro- 
nę Karola XII; z własnej winy traci cór- 
kę, która sama tylko posiadała przywiąza- 
nie jego; przymuszony jest schronić się do 
Turcyi razem z Karólem XII, i tam najo- 
kropniejszą śmiercią umiera. Charakter 
Mazepy wydany jest w bardzo mocnych 
kołorach; nie mniej trafne są obrazy He- 
tmana kozaków Paleja, Orlika і Tatarzyna 
głównych powierników Mazepy. Widzi- 
my także w ustępie zręczne naprowadzo- 
nym, obraz powstających murów Peters- 
burga i niezimordowanej czynności Piotra 
Wielkiego, dalej burzliwych narad, bie- 
siad szlachty polskiej , i nomadzkiego ży- 
cia Kozaków. Miłość Ogniewika wycho- 
wańca Paleja,i Natalii córki Mazepy, jest 
pasmem wiążącem lo dzieło w jedną ca- 
tość. Qddając jak największą sprawiedli- 
wość talentowi autora, europejską posiada- 
jącego sławę, nie możemy wstrzymać się od 
wynurzenia żalu, iż napełniając ten romans 
kobrazami obłudy , niewiary i dzikości, nie 
zamieścił sceny przy którćjby serce czytel- 
nika wytchnąć mogło, któraby odbijając się 
od wstrętnych obrazów, koita smutne wra- 
żenie. Zgon Mazepy, który zmuszony przez 
Ogniewika do wypicia trucizny , mszczące- 
go się za Natalią i za krzywdy swego o- 
piekuna Paleja, poznaje w zabójcy własnego 
syna, którego w niemowlęcym wieku postra- 
dat — w tak okropnym zgonie widzi oczywi- 
sty wyrok sprawiedliwości bożćj i umiera 
przejęty żalem i skruchą, zakończa dzieło 
і bez przesady powiedzieć można, że w naj- 
celniejszych romansach mało znajdziemy о- 
hrazów równie drammatycznych, równe czy- 
niących wrażenie. 


MUZEUM DOMOWE 


KARTUS Z. 


Nazwisko Kartusza, jego liczne występki 
i zbrodnie, które nie uszły nareście zastu- 
Żonej kary, znane są w ogólności każdemu 
prawie z czytelników. Muzeum Domowe 
wychodzące w Paryżu, a po nim Ѕопіарѕ 
Magazin niemiecki, umieściły wyobrażenie 
i szczegółowy opis Życia tego człowieka, któ- 
ry może i dla naszych czytelników oboję- 
tnym nie będzie, wskazując, do jakiej okro- 
pnej ostateczności doprowadza brak religij- 
nego i moralnego ukształcenia, oraz nie po- 
wściąganie i niewykorzenianie ztych skłon- 
ności w młodocianym wieku. 

Ludwik Dominik Kartusz, urodził się 
w Paryżu roku 1693. Ojciec jego, bogaty be- 
dnarz, oddał go do szkół i nie szczędził na 
jego wychowanie. Kartusz wcześnie okazał 
wielką pojętność i czynność umysłu. Z ta- 
kiemi zdolnościami, mógł był wyjśdź na zna- 
komitego człowieka, ale źle prowadzony u- 
Żył ich tylko do utrzymywania się przez 
ezas niejaki na drodze występku, która go 
nareście na rusztowanie zaprowadziła. 

Już nawet w pierwszćm dzieciństwie, Kar- 
tusz okazał mocny bardzo popęd do kra- 
dzieży. Codziennie prawie kradł matce ja- 


kie przysmaczki, a sąsiedniej straganiarce 


jabłka. W szkołach kradł pióra, papier i 
inne drobne rzeczy swoim współuczniom. 
Raz wstąpiwszy w ten zawód występku, 
szybko w nim się posuwał. Ośmielony po- 
cząlkową bezkarnością i powodzeniem, po- 
stanowił zbogacić się od razu; wkrótce tra- 
fita mu się sposobność. Nauczyciel pozwa- 
lał mu przychodzić do swego pomieszkania. 
Pewnego razu, Kartusz postrzegł na stoli- 
ku kilka luidorów. Widok tego złota, dra- 
Ani jego wzrastającą żądzę do kradzieży; po- 
stanowił przywłaszczyć go sobie. Chcąc te- 
go dokazać, prosi proffessora, aby mu przę- 
czytał wiersze, klórerozkazano zrobić wszy- 
stkim uczniom. Proffessor pozwala na to; 
drudzy uczniowie przybiegają, każdy czyta 
swoje dzieło; praca Kartusza jest najlep- 
sza, Proffessor idzie do biblioteki po xiążkę 
którą miał dać za nagrodę. Wtedy Kar- 
tusz, nie spuszczając z oka celu swojej żą- 
dzy, niby swawoli ze współuczniami i zrę- 
cznie kradnie pieniądze. W tej chwili za- 
dzwoniono na obiad i wszyscy się rozbie- 
gli. Po obiedzie proffessor postrzega iż mu 
zginęły pieniądze i zapytuje się uczniów 
najprzód łagodnie, a potem z surowością. 
Wszyscy utrzymują iż nie wiedzą o co idzie. 
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Kartusz udaje toż samo, chowa swoją 
zdobycz w wzewik dozorcy klassy, i wraca 
do roboty jak gdyby nic ztego nie uczynił. 

W trzeciej klassie, Kartusz był razem z 
margrabią... któremu robił okupacye, a za- 
to żył z nim w wielkiej przyjaźni. Pewne- 
go dnia, młody margrabia dostat od ojca slo 
talarów na imieniny; Kartusz widział to, 
nie spuścił z oka pieniędzy i zobaczył Że 
jego towarzysz schował je do szafki. Już 
je uważa za swoją zdobycz. Tylko co się za- 
częty lekcye, prosi aby mu wolno byto 
wyjśdź na chwilę. Natychmiast biegnie do 
pokoiku margrabiego, otwiera drzwi wytry- 
chem i zabiera pieniądze. lecz gdy już 
miat wychodzić, słyszy stąpanie nauczycie- 
la młodego margrabi. Nie podobna uciekać. 
Musi włeźć na szafę. Tam kryje się za wiel- 
kim. i slarożytnym gzymsem. Po skończo- 
nej lekeyi, margrabia chcąc uczęstować to- 
warzyszów, idzie do swego pokoju po owe 
slo talarów; szuka , nie nie znajduje: ztego 
powodu powstaje wielki hałas. Professor 
przychodzi, przypomina sobie kradzież pię- 
ciu łuidorów, zwoływa uczniów , wszyscy 
przychodzą prócz Kartusza.Szukają go wszę- 
dzie, krzyczą, grożą, ale nadaremnie: wino- 
wajca siedzi ukryty na szafie. Kilka godzin 
upłynęło, zadzwoniono na obiad, chodzą ро 
korytarzach... Kartuszowi nie podobna w yan- 
knąć się; po obiedzie ta2 sama trwoga, tenże 
sam kłapot. Gaty wieczór upłynął tym spo- 
sobem. Chce korzystać znocnej pory i uciec. 
Wychyla głowę, ale w tej chwili powraca 
młody margrabia i jego nauczyciel... Pię- 
dziesiąt godzin przetrwał w tym stanie, u- 
mierający 2 głodu, w najniewygodnićjszem 
położeniu, nie śmiejąc się ruszyć aby stara 
szafa nie zatrzeszczała i nie wydała jego 
ukrycia. Nareściepo wytrzymaniu lak stra- 
sznej męczarni, upatrzył chwilę i uciekł 
przebrany w suknie przełożonego. Ojciec 
domyślając się-jakiego oszustwa, nakrył go 
wielką kadzią, którą przywalił ciężkiemi 
kamieniami. [2 tego więzienia potralił wy- 
dobyć się i uciekł do stryja, do miasta Rou- 
en. Tam puścit się na większe kradzieże; 
ale swyj domyślając się ich, zinusit go do 
powrotu do Paryża. Ojciec chciał go wte- 
dy zamknąć w domu poprawy; Kartusz do- 
rozumiawszy się jego zamiaru, na zawsze 
porzucił progi domowe. Wkrolce zebrał 
gromadę złodziejów i stanął na ich czele; 
Żeby zaś tym lepiéj ukryć swoje występki, 
oświadczyt policyi, że dopomagać będzie do 
wyszukania złodziejów. — W owym czasie, 
nie znano systemalu konskrypcyi, ale gwat- 
tem, albo podejściem werbowano do: woj- 
skal  Werbownicy takowi sehwytali raz 
Kartuszai zaprowadziłi do Flandryi. Chcia- 
no od niego stołuidorów za wykupne, ale wy- 
dobyt się tańszym kosztem. Napsat do 


swojego zastępcy w bandzie złodziejów,kto-. 


гу chaciaż młody, przebrał się za siedem- 
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dziesięcio-lelniego starca, audając ojca Kar” 
tusza, wykupił go stoma talarami. Kartusz 
zakazał bandzie swojej używać broni po 
miastach. Wolno im tylko było mieć kije, 
z ostrém żelazem na jednym końcu, а z gat- 
ką ołowianą na drugim. Wyraźnie polecił 
aby nie zabijali chyba w ostateczny m razie, 
isam zastrzelił jednego ze swoich, klóre- 
go srogości niczem nie można było poskro- 
mié. Niekiedy okazywał się wspaniatomyśl- 
nym, со домох о, że gdyby byt twoskliwsze 
wychowanie odebrał, byłby mógł zostać 
słusznym człowiekiem. Pewnego dnia, za- 
trzymał podróżnego który jechał do Lugdu- 
nu, а gdy ten bez oporu oddał pieniądze , 
zapytał się go dokąd jedzie, —» Do Lugdu- 
пи. —»Cóż ci zostało na drogę? —»Nic, od- 
dałem wszystko. Kartusz wrócił mu dzie- 
więć luidorów, i zniknął. Policya tak mo- 
спо zaczęła go Śledzić, iż umyślił przez ca- 
ty rok nie dopuszczać się żadnych kradzie- 
Zy i 102 samo rozkazał swojćj bandzie; sam 
zaś opuścił Francyą. Nasiępująca przygo- 
da może dać wyobrażenie o jego podejściach 
i zręczności. 

Przechodząc przez Orlean, usłyszał że 
pewna pani w miasteczku Bar sur Seine pła- 
kata jedynego syna, który w młodym bardao 
wieku pojechał do Gwadelupy. Żebrawszy 
potrzebne szczegóły , idzie do tego miaste- 
czka i wynajduje stara kobietę, która byta 
bona syna lej pani. Przekupuje ją stoma 
luidorami i przyrzeczeniem doży wolniego 
dochodu. Przychodzi potóm do nieszczęśli- 
wej matki, rzucasię jej na szyję, a biedna nie 
wątpi nachwilę, że odzyskała ukochanego 
syna. Kartusz grał swoją rolę z taką przylo- 
mnością i odwagą, iż krewni, przyjaciele 
i sąsiedzi, uznali go za tego syna i przyjęli 
jak najuprzejmiej. Matka uradowana, spie- 
nięża część swego majątku, i powierza mu 
60,000 franków , aby sobie kupił urząd a 
dworu. Kartusz zabiera tę kwotę i ucieka 
do Paryża. Ale tam ścigany bez ustanku 
przez policyą, ledwie mógł kilkakrotnie wyr- 
wać się z jej mocy, i ocalenie swoje winien 
był odwadze i przytomności umysłu, któ- 
reby winnym zawodzie na drodze enoty, by- 
tyby go mogły wsławići wywyższyć. Nare- 
ścieznudzony temi poszukiwaniami, chciał 
spokojnie używać swoich łupów. Ale nie 
dozwoliła na to sprawiedliwość Boska. Wy- 
znaczył ро sobie naczelnika bandy, składa- 
Jący się wtedy z 300 złodziejów. Niektórzy 
z.nich, obrażeni ze ich nie wybrał na ten 
stopień „wydali go w moc zwierzchności. 
Przekonany. o liczne kradzieże i zabójstwa, 
skazany został na śmierć, i żywcem tamano 
go kotem. W więzieniu okazał żali skru- 
chę za grzechy, przyjął ostatnie Sakramen- 
i napisat hisloryą swego życia, w tém cela, 


'aby straszliwóm była przykładem, iż małe 


„drożności, bezkarnie puszczone za młodu, 
stają się zarodem największych zbrodni.. 
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ROYAL. 


(Pałac Xiążąt Orleańskich w Paryżu.) 


Zawsze z przyjemnością odwiedzamy le 
miejsca, w których znakomici ludzie miesz- 
kali. Ale zajęcie to podwaja się, kiesly te 
miejsca nie zmieniły swojej postaci i kiedy 
święcie zachowano w nich dawną architek- 


turę i umeblowanie. Zdaje nam się wtedy, 


iż przeniesieni jesteśmy w dawne wieki. Na 
chwilę stajemy się współczesnemi tych, kto- 
rzy ważne uktadali zamiary, albo dawa- 
li świetne uczty w tych komnatach, gdzie 
wszystko upłynione wieki przy ypomina. 
Francuzi żałują teraz. że w 'cześnićj nie пае: 
li ocenić wartosci i powagi lych wspomnień. 
Pałac królewski (Palais-Royal) byłby gina- 
chem któryby z największą odwiedzano przy- 
jemnością. Zaczęty przez kacdynataRiche- 
lieu, wzrastał razem z potęgą założyciela, 
pod imieniem pałacu Kardynałe; zapisany 
potem panującemu. królowi przez ministra, 
który byt pod nim samowładnym cządzeą 
państwa, Пи? to scen był miejscem:. zaczą- 
wszy od Kardynała, az do rejenta Xcia Or- 
łeanu, od. zaburzeń Frondy, aż de czasów 
rewolucyi? Jakże ciekawą byłoby rzeczą 
widzióć, gdyby dotrwały aż donas, te poko- 
koje, w których pracował Richelieu! tę ga- 
leryę gdzie nieco później uwięziono wiel- 


kiego. Kondeusza, Loratoryum. krółowej An- L to 
LD://TCIl 


| wany. | 6.96 architekta Lemercier. 


ny żony Ludwika XIII. Nie ma żadnego šla- 
du tych wszystkicłr komnat, Dziwaciwo.pa- 
nów, miitość własna architektów, pożary, i 
wstrząśnienia kraju, stokroć bardziej ni- 
szczące niżeli pożary, wszystko zniszczyły; 
ale: historya tego gmachu Ściśle lączy się 
z wypadkamikażdej epoki państwa franeuz- 
kiego. Pozostatky przecież plany podlug któ- 
rych. przekształcano tę budowę 

Pierwszy plan jest z roku 1679 i wyobra- 
ża Palais- Royal w takim. stanie w jakim 
byt za czasów Kardynała Richelieu, ا‎ fk 
Dosyć 
jest spojrzeć na niego, aby przekonać віс, Że 
minister znał się №ріёј na polityce, niżeli 
na architekturze; a chocjaż powiedział Kor- 
nel w Amey: »Wątpię ażeby cały świat 
miat piękniejszą architeklurę, nad ze- 
мепа postać pałacu Kardynała.» taze- 
wnętrzua: postać przedstawiała same tylko 
kwadratowe pawilony, niezgrabnegołkształ- 
lu, podobne- do tych jakie jeszcze widać 
w części miasta, zwanej Marais. Wnętrze 


уро: zbiorem sal i galeryi, bez proporcyi i 


uh ładu. 

Ludwikowi XIV który cheiat dokończyć 
Lawr реу Wersal, za szczupło bys 
I „alais- Royal. Jego brat xiąże Orlea- 
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nu, długi czas mieszkał w nim, nim go do- 
stał na własność, jako część swego uposa- 
żenia. Syn jego który był regentem Fran- 
cyi ро śmierci Ludwika XIV, mało co upię- 
knił ten pałac. Jednakże utrzymał w nim 
salę widowisk zbudowaną na rozkaz Rysze- 
Перо, a w której kardynał Mazaryni pier- 
wszy raz kazał dać reprezentacyą opery. 
Ta sala Opery miała wielki wptyw na prze- 
znaczenia tego gmachu. Od stu lat była 
miejscem tryumfu sławnych tancerek , gdy 
się spaliła w roku 1763. Odbudowana po- 
dług nowego planu , podobnież jak wysta- 
wa pałacu, spłonęła powtórnie w roku 1781. 
i ten przypadek szczęśliwym nazwaćby mo- 
Żna, ponieważ niszcząc to niekształtne na- 
gromadzenie dziedzińców , gmachów i sal, 
składających dawny Palais-Royal, požar po- 
dał sposobność żyjącemu wówczas xięciu 
Orleanu, odbudować ten gmach podług pla- 
nu pana Louis. Witenczas to xiąże, pra- 
gnąc pomnożyć dochody swoje, umyślił u- 
czynić go ogniskiem handlu, zbytków i u- 
ciech Paryża, i dopiął celu swojego. 

Starzy Francuzi z rozrzewnieniem wspo- 
minają jeszcze wielką kasztanową aleję, 
która od jedenastćj z rana, pełna już była 
życia i ruchu, a stołki po obu stronach usta- 
wione, inieściły bez ustannie tłumy wszel- 
kich stanów i narodów. W pośródku było 
drzewo; pod jego cieniem ludzie nie mają- 
cy nic lepszego do czynienia, rozprawiali 
o losach świata. Teraz, miejsce drzew żastą- 
piły galerye, а w nich mieszczą się sklepy, 
xięgarnie, magazyny strojów, kawiarnie, do- 
my gry, teatra i inne tym podobne zakła- 
dy. Miejsce to różnorodnych schadzek, wiel- 
ki zysk przynosiło xiążęciu Orleanu. Prze- 
chadzający mścili sięstraty pięknych drzew 
przez dowcipne ucinki. Nazywano xięcia 
Egorgeur des ombres. 

Nowy pałac wzrastał z niepodobną do 
uwierzenia szybkością. W przeciągu lat 
trzech, dwa główne skrzydła juź ukończo- 
no, i najwystawniejsze sklepy w nich się na- 
gromadziły; pozasadzano także nowe ale- 
je, lecz te z powodu nieustannćj kurzawy, 
przyjąć się nie chciały. Nawet teatr fran- 
cuzki przeniesiono do Palais- Royal, gdzie 
się dotąd jeszcze znajduje. W czasie rewo- 
lucyi, nazwano ten pałac Palais- Egalité. 
Roku 1802, otrzymał na krótki czas miano: 
Palais du Zribunat. Główne wejście do Pa- 
łais-Royalu , jest od ulicy Sgo Honorjusza. 
Nie wielki jego plac jest bezustannie ludź- 
mi i pojazdami napełniony. Niebezpieczny 
niekiedy tłok i popychanie, przypomina cu- 
dzoziemcowi iż się zbliża do ogniska jedne- 
go z największych miast, które zarówno o- 
pływa, w najprostsze, jak wnajwyszukańsze 
rozkosze. Dwa pawilony 2 jońskiemi i do- 
ryckiemi kolumny, z których każdy ma fron- 
ton posągami ozdobiony, łączą się; murean, 


w którym trzyarkady, tworzą główne wej- 
ście do pałacu. Wszedłszy na pierwszy dzie- 
dziniec, widzimy dwa skrzydła podobnież 
jońskiemi i doryckiemi kolumnami ozdobne. 
Pomiędzy niemi znajduje się przestwór,pro- _ 
wadzący па drugi dziedziniec, la cour fioya- 
łe zwany. Wspaniałe doryckie słupy, wzno- 
szą się po obu stronach, lecz tak są zarzu- 
conekramami i sklepami rozmaitego gatun- 
ku, 15 nie podobna między niemi się prze- 
cisnąć. 'Ta część pałacu od roku 1516, aż 
do 1831, była znowu mieszkaniem xięcia Or- 
leanu. Drewniane galerye ciągną się poprze- 
cznie, w nich, xięgarze, modniarki, galan- 
ternicy, rozkładaią swe fraszki icacka. Za 
niemi, rozwija się dopiero świat czarodziej- 
ski, najpyszniejszemi arkadami otoczone- 
go ogrodu. Ogród ten jednak jest bez cie- 
nia, oschły i wymuszony, ziemia mocno ZWI- 
rem ubita, drzewa są małe i schną wkrót- 
ce, spalone odbitemi słońca promieńmi; ale 
któż w tym ogrodzie szukać będzie zachwy- 
cających natury piękności? Lecz za to, za- 
Тері во widok pawilonów iarkad, szczegól- 
gólniejjwieczorem , fantastycznóm oświeco- 
nych światłem. 

Dwa boczne skrzydła ciągną się na 117 
sążni, a środkowe ma 50 sążni długości. 
Wszystkie trzy są równej wysokości. Słu- 
py składanego porządku, wznoszą się do ko- 
fa, dźwigając balustradę, która herbami i 
zbrojami ozdobna, całą wieńczy budowę. Po- 
niżej biegną w około sklepione galerye, prze- 
bite 180 arkadami, w których co druga wisi 
ogromny rewerber. Kończą ją po obu stro- 
nach wspaniałe przysionki, na przepysznych 
wsparte kolumnach. Odstępy pomiędzy ar- 
kadami, zdobią festony i płaskorzeżby, a po 
nad niemi wznosi się pierwsze piętro z wy- 
sokiemi pałacowemi oknami, nad tem dru- 
gie z mniejszemi, nakoniec poddasze, na któ- 
rém spoczywa balustrada. Nie masz żądzy, 
naturalnćj czy sztucznćj, prostćj czy wy- 
szukanćj, którejby tu zaspokoić nie można. 
U xięgarza znajdziesz najstarożytniejszą ró- 
wnie jak najnowszą, najgłębszą lub najbar- 
dzićjpłochą książkę. Nagromadza on roje 
sławnych i nieznanych autorów, aobok nich 
najzjadliwsze krytyki i paszkwile. Obok 
niego jubiłer, trzy arkady na sklep zagarnął: 
ma dla najbiedniejszćj oblubienicy skromną 
obrączkę, і ćmiące brylantami naszyjniki dla 
najbogatszej z xiężniczek. Tam znowu sklep 
przepyszny, oświecony wieczorem piędzie- 
sięcią świec woskowych, ogromne zwier- 
ciadła setnie wtórzą jasność i barw tysiące. 
Tam wykwintne modniarki zasiadły z ber- 
łem swojćm. (o tylko rozbujała wyobraź- 
nia utworzyć zdoła ze wstążek, blondyn, 
piór i kwiatów, powstaje tutaj pod kształ- 
tnemi paluszki całego tłumu nadobnych 
dziewcząt: pracują śpiesznie, ale śpiesznićj 
jeszcze oko ich strzela, na przechodzacych. 
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W tem znowu składzie, rozwijają się naj- 
świetniejsze jedwabne tkaniny , najkoszto- 
wniejsze merynosy,tam znowu najcieńsze su- 
kna, najpiękniejsze wschodnie szale, a tam 
dalej najsztuczniejsze hafty. Sklepy pełne 
‚ rozlicznego gatunku zegarów i zegarków, 
walczą o pierwszeństwo ze składami najpo- 
wabniejszych naczyń porcelanowych; tu do- 
stać można guziczków z Wedźwoodu , lub 
dyamentów, tam złotych łańcuszków do ze- 
garków, rękojeści do szpad, błyszczących 
stalą lub srebrem. Ти perfumy najroskosz- 
niejsze zioną wonie, tam zachwycają oko 
najładniejsze miniatury i czarowne ryci- 
ny; obok matematycznych instrumentów, nę- 
cą cukierki; przy dziecinnych cackach, ja- 
śnieją błyszczące bronie; a tam znowu ob- 
szerny 2 przedstawia najrozmaitsze u- 
biory, jakich tylko zażądać można. Dałej, 
najwytworniejsze meble, wszysiko co do po- 
rządku i wygody posłużyć może, znajduje 
się obficie. Potem następująpo sobie kanto- 
ry loteryjne, wexlarze, pieczętarze, paszte- 
tnicy, restauracye, owocarki. W slawnym 
sklepie Pod Żarłokiem, nagromadzone są fa- 
kocie wszystkich mórz i krajów, w ka wiar- 
ni de Foi najlepsze znowu znajdują się lody 
i najdobrańsze gromadzi się towarzystwo. 
Z kawiarni S/epych, najrozkoszniejsza roz- 
lega się muzyka, przez samych ślepych wy- 
konywana, kiedy przeciwnie z kawiarni 
Dzikich, słychać głośne śmiechy i gwar 
zmięszanych rozmów. 
ni Brzuckomówcy, figlamt swemi przynęca 
prawie tyle gości, ile ich kawa Zysią- 
ca Kolumn ułudnym blaskiem przywabia. 
Lecz za 10, wszelkie towary są jeszcze raz 
tak drogie w Palais- Royalu. Zewnętrzne 
tylko życie tu działa i wszechwładnie pa- 
nuje; ze wszystkiego co jest umysłowe, 
wewnętrzne, czyste, święte, tak płocho żar- 
tować się zdaje, iż niewinny cudzoziemiec 
jak najśpiesznićj ucieka od tego labiryntu 
zepsucia. Ale bardziej jeszcze przynęcają- 
ce, i zgubniejsze są sale pierwszego pię- 
tra. Tam znajdują owezawołane szulernie, 
gdziegracze przy ziełonym stoliku, w Ruletę 
lub Rouge et Noir, tracą ostatnią iskrę roz- 
sądku. 

Przechadzających się pełno jest o każdym 
czasie w Palais- Royal. Z rana śpieszy za- 
myślony kupiec lub pracowity artysta, aby 
odetchnąć świeżćm powietrzem, nim siędzie 
do pracy; właściwi jego mieszkańcy w głę- 
bokin jeszcze śnie są pogrążeni. Sklepy o- 
twierają dopiero o osmej; o dziewiątej ka- 
wiarnie zaczynają bydź pełne, i schodzą się 
czytający gazety. 
przybywa wielki świał; wówczas przedsta- 
wia wzór gustu imody. Ławki nie mogą wy- 


dza. Korzystają ztej przerwy, bony, mam- 
ki i matki, i przyprowadzają dzieci; ale 
wkrótce napływają nowe tłumy śpieszące do 
teatru. Zapałają nieprzeliczone światła, i 
aż do jedenastćj największy ruch i rozimai- 
tość panuje: ро jedenasićj wszystko cichnąć 
zaczyna, a o dwunastej pusto i głucho jak 
w grobie. Ponieważ aleje trzy razy na dzień 
bywają polewane, kurz nie bardzo doku- 
cza. W ostatnich latach, wzniesiouo w po- 
środku wodotrysk, któren dwudziesto czle- 
rema otworami wysoko wodę podrzuca, i 
pożądany chłód przynosi. Można wyjśdź 
z ogrodu drugą galeryą na dziedziniec, gdzie 
zwykle dostanie najpiękniejszych kwiatów, 
najrzadszych roślin. Drugi znowu wychód , 
prowadzi przez ogromne schody na wspa- 
мата ulicę Vivienne. Chociaż to miejsee, któ- 
rego zmysłowe uciechy, zdają'się urągać ze 
wszyslkiego co jest czystóm, cichem, świę- 
tem, mało będzie mieć pociągu dla nieze- 
psutego cudzoziemca, niemniej dla tego jest 
nauczającem dla niewiadomych, przyjem- 
nem i zajmującem dla prawych, ponętnem 
dla badacza ludzi i obyczajów. Jest najbo- 
gatszym, najbardziej ożywionym obrazem, 
płochości, zbytku, odurzających uciechi te- 


 goczesnego zepsucia. 


Gospodarz kawiar:- | 


Od dwunastój do drugiej $ 


starczyć; wynoszą krocie stomianych stot- | 


ków, na których można spocząć za dwasol- 
dy. Od drugiej do piątej, tłum się przerze- 
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PIEŚN RUSKA 
WESELNA. 
CZ osad nad Bugiem Województwa Podlaskiego). 


Przy chacie dąb młody rośnie, 
Tam dzień Halka przepędziła: 
Przychodzi ojciec i woła radośnie; 


—oyPójdźże ze mną córko miła.» 


— Ach, mój ojcze, nec burzliwa, 
I wicher gwałtowny świszczy, 
Wezbrany potok brzegi rozrywa, 
Imiesiąc jasny nie błyszczy; 
Jakże przebędziem tę drogę 


Zostaw mnie ojcze, ја iść nie mogę!'— 


Przy chacie, dab młody reśnie, 
Тат dzień Halka przepędziła:, 
Przychodzi Hrycio i woła radośnie; 
—» Pójdź ze mną kochanko miła. 
Już na nas Swaty czekają 

W eselne piosnki śpiewają !» 


—»Jdę z tobą Hryciu'dregi,, 
Już i wicher ustał srogi, 


Noc piękna, razem śpieszemy, 


łatwo potok przepłyniemy: 
Miesiąc świeci, widne pola, 
Pośpieszajmy więc do chaty, 
Tam się zmieni moja dola, 
Tam czekają la mnie swaty. 
R. W. 
MANDRYTL. 


Skłonność do czynienia ztego, jest zna- 
mienną cechą wszystkich matp, ale po więk- 
szej części nie mogą bydź tak złe jakby 
chciały; ich przestępstwa są tylko psolami, 
dla których stworzeno właściwe nazwisko 
malpiarstw. Z tém wszystkiem, ponieważ sa- 
sna tylko słabość ogranicza ich chęć czynie- 
nia ztego, chęć la wzrasta od galunku do ga- 
tunku, w miarę wzrostu sit fizycznych. dla 
dla tego można ściśle ustanowić proporcyą 
geometryczną, uiędzy ich przewrolnością 
a siłą, wnosząc zlege że największa z małp 
(prócz orangulanga ) będzie najztośli wsza. 
Zdanie to opieramy na dowodach, a zwie- 
rze klórego szpelny obraz mamy przed o- 
czyta, usprawiedliwia je zupełnie. 

Mandryl jest najmocniejszy i największy 
z gatunku małp, zwanych cynocephalus (psia 
paszcza.) (1) Jego ciało grube jak ciało czto- 
wieka, a czasem długie na pięć stóp, jesl 

(1) W Zoologii Jarockiego, Mandzyll liczeny jest do 

rodzaju Pawianów; w rodzaju zaś Cynocephalus u- 
micszczi tenże aur małpy zwane Magot, w Barba- 
ryi i na skalach Gibraltaru znajdujące się, których 
kuglarre różnych sztuk uczą i ро miastach europej- 
shich pokazuja. 


1л УТЕТ МТА WIĘC 


ЛОК МА, 


krępei Zyłaste. Głowa przedłaużonai wiel- 
ka, przymocowana jest do ramion bardzo 
zdłiska i mocno. Cztery nogi równe i nie- 
zimiernie długie, ка giwikie, żylaste i pięcio- 
ani palenniopatrzone,praw ie lakiego kształ- 
lu jak u ludzi, ale uzbrojone dtugiemi i 
ostremi pazury. Jego paszcza nie mniej 
jest silna i straszna, jak każdego drapiezne- 
go zwierza. reście, zwinność mandrylla 
jest zadziwiająca, a w mocy wyrównywa naj- 
silniejszemu człowiekowi. Jezeli przydamy 
do lego, Że środki szkodzenia wynikające 
z lego zbioru przymiotów, przechodzi je- 
szcze wrodzona jego złośliwość, że wszy- 
sikie jego sity ciągle są natężone i obudzo- 
ue przez najdzil.sze namiętności, załedwie 
zdołamy uczynić wyobrażenie o przewro- 
tnćj jego natarze. ch 

Ciągła potrzeba rozdzierania, nienawiść 
przeciw wszystkim istotom żyjącym, naj- 
grubsze żądze, otesą jedyne podniety dzia- 
Тай mandrylla. Niszczenie, jest jego ostatecz- 
nym celem; nie zadaje śmierci jak inne dzikie 
zwierzęla, aby wyżywił się i obronił; rani, 
zabija rych, od których ani dobrego ani złego 
spodziewać się nie może, chce tylko ich roz- 
szarpać, zniszczyć ich ruch і całość. Tę pu- 
sloszącą zajadłość, wywiera nawet na owa- 
cach, na roślinach, klóremi się żywi; lubi 
szarpać je, łamać, rozrzucać na kawałki. 
Jeżeli jego skłonności ucichną na chwilę, bu- 
dzą się niespodzianie bez żadnego wyraźne- 
go powodu, i Mandrylle przechodzą często- 
kroć ze stanu spokojności, do zapędów sza- 
leństwa, z obojęlności do najgwattowniej 
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szego gniewu. Zaden wpływ nałogu albo 
przywiązania, nie może uskromić ich nie- | 
przyjaznych usposobień przeciw całemu 

świalu. Mandryl, bez żadnego skrupułu ka- 
sać będzie rękę, która mu codziennie poży- 

wienie przynosi. Surowość również żadne- 
go na пип skutku nie zrządza, jak dobrotli- 

wość; daremnie używano z największóm wy- 
trwaniem iusilnościa, dwóch wielkich środ- 
ków działania, sity i łagodności. Mandryll 

najlepiej wychowany, nie pozbędzie się ani 

jednej ztéj skłonności, i nie wiadomo jakim 

sposobem Egipcyanie zdołali, jak powiada 

jeden ze starożytnych historyków , nauczyć 

te zwierzęla grać na cytrze i flecie. Nie dosyć 

na lém że Mandryll jest najgorszym ze wszy- 

stkich małp, jest zarazem i najbrzydszym, | 
aszpelność podobnie jak wszystkie złe przy- 

mioty, doszła u niego do najwyższego stop- 

nia. Jego paszcza przedłużona bez miary, 

opatrzona jest dwoma workami, które brzyd- 

kie wtedy, gdy są wzdęle pożywieniem, sła- 

ją się jeszcze brzydszemi, gdy obwisną. Skó- 
ra obnażona i brudno-czarna , która okry- 

wa pysk jego, poryta jest głębokiemi zmar- 

szczkami, idącemi w podłuż, a zarazem wy- 

tężona ciśnieniem ogromnych kości szczę- 

ki, której obwód odznacza się kolorem już to 

niebieskim, już to fioletowym. Nosbardziej 

niżeli zadarly, ponieważ otwór nozdrzów 

nie jest zupełnie przy końcu, oznaczony jest 

w całej długosci wązką krwawą prega, zę- 

by długie i szerokie są koloru brudno Żół- 

tego, podobnie jak kosmu brody. Czoła nie 

ma wcale, oczy głęboko zapadłe, zakryte są 

gęstemi brwiami, ucho nareście obnażone 

i sterczące, wpada w kolor czarny iniebie- 

ski. Cala nikczemność i dzikość charak- 

teru Mandrylla, wydaje się mocno na {еј 

paszczy, którą odosobniają i bardziej wyda- 

tną czynią, długie włosy, któremi jest oto- 

czona. Reszla ciała, okrytego szarą albo o- 

liwkową sierścią, równieź jest nieprzyjein- 

па. Sam nawet ogon, la nieuchronna ozdo- 

ba zwierząt czworonożnych, jest u Mandryl- 

la tylko na parę calów długi. Obmierzłe 

zwierze nie chodzi prawie, ale się rzuca z 
nienacka, wydając głuche i ostre dźwięki, 
podobne do szczekania psa, albo do kwiku 
wieprza. 

Mandryll jest zachwały i zna siłę swoją. 
Nie boi się obecności człowieka, nie ucie- 
ka usłyszawszy wystrzały broni palnej, któ- 
rych boją się prawie wszystkie inne zwie- 
rzęta. broni wslępu do lasów w których 
przebywa, a zwołując do siebie wszystkie 
zwierzęta tegoż samego rodzaju, usiłuje 
krzykiem swoim wzbudzić trwogę w nadcho- 
dzących. Uzbrojony kamieniami i kijami, u- 
stępuje krok za krokiem, a niekiedy wyry- 
wając z kory drzew, ulkwione strzały, któ- 
reprzeciw niemu wypuszczono, rzuca je na 


negrów , со go napastują. — Schwytany, 
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bojętnie znosi nowe położenie swoje. Мап- 
drylle zbierają się gromadami, nie tylko 
wtedy gdy zamyślają zrabować pole, albo 
stawiać odpór murzynom, ale i do zwyczaj- 
nego Życia, inie puszczają innych gromad w 
miejsca, które sobie na mieszkanie obiorą. 

Mandryll mieszka w górzystych i lesistych 
okolicach Afryki zachodniej i południowej. 
Ciągle napastuje pokołenia negrów, którzy 
ledwie mogą odpędzić go od swoich osad. 
Schwytanych MandryHów negrowie zjadają 
albo też przesyłają do Europy , gdzie ich 
szpetność przestrasza i bawi odwiedzających 
imenażerye. 


PODANIA GMINNE. 


Równie jak pieśni gminne , przysłowia; 
lak też niemniej podania i powieści, wiel- 
kie na poznanie języka, poezyi i historyi 
rzucają światło. Chociaż wszystkie niemal 
sta włańskie pokolenia pilnie się okoto zbio- 
ru tychże krzątałty; najmnićj w tym wzglę- 
dzie u nas pracowano, і 2 żalem wyznać na- 
leży, że pole to bujne, zupełnie odłogiem 
sloi. Sądzimy przeto, iż nieodrzeczy bę- 
dzie, jeżeli tutaj jednę ztych powieści, jak 
je lud nasz opowiada, umieściiny. 


PIECZARY W CZARNEJGÓRZE. (*) 


Koto Czarnćjgóry, wije się niedaleko pie- 
czar, między kłodami i gęstemi zaroślami 
wązka ścieszka. Przy rozpoczynającym się 
zmroku, nikogo z ludzi już więcej tu nie 
widać; a jeżeli podróżnego па (ет miejscu 
przypadkiem noc zaskoczy, to mimowolnie 
go jakaś bojaźń , i zimny dreszcz przecho- 
dzi. Bo jak tylko słońce zajdzie, lo zaraz 
słychać wśród góry jakiś szum i brzęk łań- 
cuchów , a wśród nocy widać przy imiesią- 
cu widma rozbójników, którzy lu jeszcze 
przed wiekami gościli, i mordy i pożogi sta- 
lowemi toporkami po przyległych osadach 
rozszerzali. W miłczącym i poważnym os 
szaku, wychodzi dwanaście dużych posta- 
ci w biełi, niosących na barkach wielką o- 
twartą trumnę; zaniosłszy ją na wierzch, zni- 
kaja.  Wtenczaslakże podnoszą się czaszki 
wśród kamieńca porozrzucane. 

Przez długi czas zasiadywali w piecza- 
rach cozbójniki, obdzierali podróżnych , za- 
bierali skarby z kościołów (cerkiew) i przy- 
ległych siół, zgromadzali do pieczar i tam 
je zagrzebywali. Różne przy tym okrucień- 
stwa wyrabiali. Skarby tych rozbójników, 
złoto, srebro, perły i drogie kamienie, leżą 
do dziś dnia jeszcze w beczkach, w długich 
tych pieczarach. Lecz rzadko komu zdarzy się 


*) Czarnogóra ( Czernohora ) w Kołomyjskin obwo- 
dzie w Galicyi, ed niepamiętnych czasów znane sie- 
Ма ko-opuj szków. 
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namacać drzwi do nich prowadzące, cho- 
ciaż się często zawarty wchód pokazuje. Wi- 
dma w postaci pustelników wchodzą często 
до pieczar. 
* * 
* 

Razu jednego, widział biedny wieśniak, 
który prawie za załomem skały buka ściąć 
zamyślał, zwolna przez las postępującego 
pustelnika, i aby od niego nie był spostrzeżo- 
nym, schował się za grube drzewo. Pustelnik 
kj koło niego i wszedł w opokę. 

ieśniak zwolna za niin postępował, i uj- 
rzał jak tenże przy małych drzwiczkach za- 
trzymał się, których Zaden dotąd zsioła nie 
uważał. Pustelnik zakofatał 2 cicha i wy- 
rzekł: »Otwórzcie się drzwiczki» a drzwi 
odskoczyły; na drugi rozkaz »Zawrzyjciesię 
drzwiczki» znowu się zawarty. Całe ciało 
na wieśniaku drżało, a mimowolnie nazna- 
czyt wchód gałężmi i chróstem. 

Od tego czasu, nie mógł ani jeść ani spać; 
wciąż go tylko coś tajemniczego ciągnęło, 
aby się dowiedzieć, coby w tych pieczarach 
było, do których dziwne drzwi prowadziły. 

Poscil dla tego w najbliższą sobotę, a ze 
wstającóm słońcem w niedzielę, udał się, 
mając krzyź wręku, do naznaczonego miej- 
sca. Stanął teraz nie daleko drzwiczek, i 
dzwonił zębami; bo się mu wciąż zdawato, 
że znowu jakieś widmo w postaci pustelnik a 
tutaj przybędzie. — Lecz żaden się duch 
nie ukazał. Z dreszczem przystąpił bliżej 
ku drzwiom, i długo tam podsłuchiwał — 
lecz nic nie słyszał. Nakoniec zakołatał 
mocno, na pół bez pamięci, w drzwiczki: 
»Otwórzcie się drzwiczki» wyrzekł słabym 
i cichym głosem. Odskoczyły drzwiczki, a 
on ujrzał się w wązkim i ciemnym sklepie; 
wszedł głębićj tymże i widział obszerną 
jasną izbę; »zawrzyjcie się drzwiczki» rzekł 
mimowolnie — drzwi się zamknęły. Tutaj 
to było w wielkich odkrytych kadziach peł- 
no białych talarów i czerwonych złotych; 
tam leżało skrzyneczek bez liku z perłami 
i drogiemi kamieniami; szczeroztote krzyże, 
obrazy świętych, to leżały, to stały po koń- 
cachizby, na ścebrnych stołach. Zegnał się 
wieśniak, і wolałby o sto mił od tego zaczaro- 
wanego miejsca bydź oddałonym; nie mógł 
się jednakowoż wstrzymać, aby cośkolwiek 
ztych wielkich skarbów nie wziął i to na 
odzienie swćj Żony i ośmiorga dzieci, które 
już nago prawiechodziły. Przeżegnał się, 
z bojaźnią siągnął ręką, do kadzi, która ko- 
ło niego stała, i wziął sobie nieco tych bia- 
łych pieniędzy. Zaraz potem uchwycił: się za 
głowę, lecz ta jeszcze naswojem stala miej- 
seu. Już nie tak przestraszony, wziąt zno- 
wu pełną garść drobnych białych pieniędzy 
i udat się z dreszczem ku drzwiom. 

»Przyjdź znowu» odezwał się gruby głos 
rytębi pieczary. Wszystko teraz koto nie- 


go krążyło, i ledwie mógł: »Otwórzcie się 
drzwiczki» powiedzieć. Drzwi odskoczyły. 
Głośniejszym i weselszym już głosem krzy- 
knął: »Zawrzyjcie się drzwiczki;» a drzwi 
się zamknęły. 

Poleciał do domu tak prędko jak mógł; 
lecz nie powiedział, że znalazł skarby; tyl- 
ko poszedł do cerkwi, dał dwie dziesiąle 
części tego co wziął w pieczarze, na kościół 
ina ubogich. Nazajutrz poszedł do mia- 
sta,kupił co nieco potrzebnego żonie i dzie- 
ciom i mówił przy tém Że zardzewiaty ten 
talar i garść złotych, znalazł pod korzenia- 
mi buka ściętego. 

Następującćj niedziełi, poszedł z mniej- 
szą bojaźnią i odważniejszemi krokami, ku 
drzwiom opoki, czynił toż samo co i pier- 
wćj inabrat miernie do kieszeni.-—»Przyjdź 
znowu» odezwał się gruby głos; a on przy- 
szedł znowu trzecićj niedzieli, i napełnit 
znowu jak pierwej swoje kieszenie. 

Teraz był јл? sobie bogatym gospoda- 
глет. Mecz cóż miał robić 2 омет wiel- 
kiem bogactwem? Rozdał na kościót i na 
ubogich, dwie dziesięciny, tego wszystkie- 
go co posiadał; a co się zostało jeszcze, 
życzył sobie w piwnicy zakopać, aby z go- 
towizny tćj, w przypadku swego gazdowstwa 
(gospodarstwa) mógł sobie pomódz. Je- 
dnakże chciał wprzódy pieniądze swoje 
przemierzyć; bo się za młodości liczyć nie 
uczył i poszedł ztej to przyczyny Сміег- 
cisobie pożyczyć od sąsiada , bardzo wiel- 
kiego bogacza, któren przy swojem boga- 
ctwie głód cierpiał, któren z lichwą żytem 
kupeczyt, robotnikom zarobek umniejszat, 
sługom płacy nie dawał, wdowomn i sie- 
rotom należytości nie wracał, pieniądze na 
fanty rozdawał — а przytem wszystkiem 
dzieci nie miał żadnych. Lecz w ćwierci 
były wielkie szpary, przez które jak Żyto 
ubogim robotnikom sprzedawał, strząsane 
i ubijane ziarna wylatywały, co on znowu 
na swąkupę zgromadzał. Między te to szpa- 
ry, zaroniło się kilka białych małych pie- 
niędzy, których wieśniak nie wytrząsł; lecz 
bystremu sokolemu sąsiada bogatego oku, 
nie utaity się Żadnym sposobem. Szukał 
więc wieśniaka w lesie, a gdy go znalazł, 
zapylął: coby ćwiercią pożyczaną mierzył? 
» Leśne nasienie, i mysiarki» (*) odpowie- 
dział tenże z jąkaniem. Wstrząsając głową 
pokazał mu lichwiarz srebrne pieniądze, 
groził sądem i mękami, a potćm obiecywał 
cokolwiek sobie tenże życzyć mógł. F tak 
to powoli wyłudził z niego tajemnieę i do- 
wiedział się o niezliczonych tych skarbach. 

Caty tydzień przemyśliwał nad tém bo- 
gacz, jakby zaraz cały skarb z pieczary wy- 


*) Tak się zowią orzechy laskowe, które sobie my- 
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prowadzić można, nie opuściwszy i tych co 
w pobocznych pieczarach lub pod ziemią u- 
kryte leżały. A jakby już cały skarb u sie- 
bie miał, tedy sobie przedstawiał jak go 
będzie liczył, pomału jeden łan pola po dru- 
gim, jednę niwę po drugiej, od swych są- 
siadów na wpół darmo skupował, albo wy- 
processował, lub krzywemi przysięgami za- 
rabiał, A jakby takim sposobem całe sio- 
ło zakupił; to wyobrażał sobie, jak jednę 
wieś po drugićj, zamek za zamkiem naby- 
wać będzie; aż wreszcie xiążęciem zosta- 
nie. 

Wieśniakowi nie było po myśli, że się je- 
go zawistny sąsiad do pieczar uda. Pro- 
sił go aby zaniechał tego przedsięwzięcia, 
przestrzegał go, rozbierał mu niebezpie- 
czeństwo, opowiadał tysiąc powieści o mar- 
ném zaginieniu tych, co pieniądze kopali.— 
Lecz któż może skąpca odwieść od roz- 
wiązanego worka z czerwonemi złotemi? 
Przez różne wreszcie groźby i proźby, dat 
się wieśniak namówić, aby z nim je- 
szcze raz do drzwi pieczar poszedł; a tam 
miał on wory które lichwiarz napełni, od- 
bierać. Tym to mieli się podzielić, dziesię- 
cinę dać na kościół, i prócz tego wszystkim 
ubogim ze wsi nowe suknie. Tak prawił 
skąpiec. Lecz w sercu swém postanowił, 
wieśniaka wtrącić w najgłębszą przepaść, 
jak go już nie będzie potrzebował, ubogich 
zaś niczem, a cerkiew kilkoma zbyć srebr- 
nikami. 

Następnćj niedzieli , wybrał się skąpiec 
z wieśniakiem przed wschodem słońca je- 
szcze, do pieczar w Czarnejgórze. Dźwigat 
na plecach, łopate, potężną siekierę i wiel- 
ki wór trzy ćwierciowy, w którym znowu 
do sto mniejszych było woreczków. Wie- 
śniak napominał go jeszcze raz ostatni, aby 
poprzestał swej chciwości; ale wszystko dar- 
mo. MKlnąc i strzygąc zębami szedł dalej 
skąpiec. Już byli przyśli do drzwiczek. Wie- 
śniak, któremu się już nie dobrze robiło, 
przeczuwał bowiem strach niejaki, został 
się przed otworem aby podawane mu wor- 
ki odbierat. »Otwórzcie się drzwiczki! krzy- 
knął grubym i tęgim głosem lichwiarz. — 
drzwisię otwarły; wlazłszyjrzekł: »Zaprzyj- 
cie się drzwiczki» a drzwi się zawarły. Le- 
dwie tylko wszedł, to zobaczył wszystkie 
kadzie, beczki i skrzyneczki z złotem sre- 
brem, pertami iinnemi drogiemi kamienia- 
ini; przerzucił wszystkie te skarby oczyma, 
i wyjął trzęsącą się ręką worki i woreczki 
aby je napełnić, W tym wyszedł powoli 
zgłębipieczary wielki czarny chart, z bły- 
szczącemi oczami, i położył się na skar- 
bach i pieniądzach. Przestraszonemu lich- 
wiarzowi zawróciło się w głowie, upuścił 
worki; a wielki czarny chart pokazał mu zę- 
by izawył: »Po coś tu przyszedł lichwia- 
rzu.» Dreszczem przejęty upadł na ziemię, 
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i popełzał się па rakach ka drzwiom, lecz 
w strachu tym zapomniał powiedzićć: »0- 
twórzcie się drzwiczki» tylko raz po raż 
krzyczał: »Zawrzyjcie się drzwiczki;» a 
drzwiczki były zamknięte. 

Długo czekał na niego wieśniak z drżą- 
cem sercem. Wreszcie przystąpił bliżćj ku 
drzwiom. Tu usłyszał głuchy krzyk i jęk 
pomieszany z złowieszczem wyciem psa. — 
potóm wszystko ucichło. Właśnie także za~ 
częto dzwonić na służbę Bożą do kościoła. 
Zmówił Ojcze nasz, i z lekka zapukał do 
drzwi. »Otwórzcie się drzwiczki»— drzwi віє 
odemknęły. A tam со za okropność ! — Le- 
Zato krwią zbroczone ciało lidhego sąsiada, 
rozciągnione na worach — a kadzie, beczki 
iskrzynie z złotem, srebrem, perłamii dro- 
giemi kamieniami, zapadały się powoli w zie- 
mię przed jego oczyma. 


Powieść ta okazuje zdrowy rozsądek i mo- 
ralność naszego ludu. Z jćj powodu namie- 
nićtakże wypada, że są podania wszystkich 
ludów będące własnością. Powieść gmin- 
na, z której Burger sławną napisał Lenorę, 
znana jest wszystkim ludom sławiańskim. 
Zukowski w języku Rossyjskim zrobił z nićj 
Balladę p. t. Swietłana, którą na wiersz pol- 
ski przełożył Odyniec. Ja także przypomi- 
nam sobie, że urywhi podobnej treści pie- 
śni gminnej, słyszałem w języku polskim.— 
Powieść zupełnie prawie podobna do tej 
którąśmy tu umieścili, znajduje się w Tysią- 
cu Nocy, a przecież ani przypuścić można 
aby wieśniacy Kołomyjscy, ztamtąd mieli 
ją sobie przyswoić. 


BANANA 8. (1) 


Królestwo roślinne, obfituje w płody, bęs 
dace dowodem z jak troskliwćm przewidy- 
waniem Opatrzność zaopatrzyła wszystkie 
potrzeby człowieka, w miejscach które były 
jego kołebką, to jest pod strefą gorącą. Kró- 
lestwo to dostawia mu pożywienia stosowne= 
go do jego fizyczności, w owocach chłodzą- 
cych, smacznych, słodkich, winiastych, tłu- 
stych, wonnych, jakoto: pomarańczy, orze- 
chów kokosowychi t. d. Inne drzewa udzie- 
lają człowiekowi przytułku, odzieży i sprzę- 
tów, takiemi są drzewa palmowe, co tak roz- 
maite wydają płody: bawełna, КаіеБаѕвуа 
czyli drzewo baniorodne, którego owoc mo» 
że przybierać kształty wszelkich naczyń. 
Ale jeszcze jeden cud uskutecznić było trze- 
ba: zebrać w jednćm drzewie tyle użyte- 
cznych rzeczy tak, iż samo jedno opędzić mo- 
że wszelkie potrzeby Życia; cud ten znajdu- 
jemy w Bananasach, które podróżny Dam- 
pier nazywa królami roślin, wynosząc je na- 
wet nad drzewo kokosowe i chlebowe. 

(1) Bananas podlug Kluka, jest gatunkiem rodzaju 
b://rMusaparadisiaca, Rajska figa. 
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Bananas hodowany jest jak najtroekliwiéj 
w ciepłych klimatach obu Indyi i Afryki. 
Jego todyga utworzona jest w całćj prawie 
grubości swojćj; z osad liści wchodzących je- 
dna w drugie; długa jest zwyczajnie do dwu- 
dziestu stóp; gruba przynajmniej jak udo 
ozłowieka, niema żadnej gałęzi, i tylko na 
wierzchołku ma piękny bukiet zkilkunastu 
liści, szerokich na półtory stopy do dwóch, 
długich od sześciu do dziesięciu, pięknego 
koloru zielonego, bardzo gładkich po wierz: 
chu iśsklniących się jak atłas. баа po- 
stać i układ tych liści, już wzbudza uwiel- 
bienie. Wyrastając wgórę, zuginają sięwłuk 
i niekiedy tworzą piękną altanę, nieprzy- 


stępną ulé wie i słocie ; z pośwodka tych tos 


liści wychodzi bukiet kwiatów i owoców. 
Bananasy podobne kształtem Чо ogórków; 
wyrastają pękami, aczasem po sto na jednej 
gałęzi; każda część tego drzewa, służy za zar 
spokojenie potrzeb., lub uciech człowieka. 

Liście Bananasów bardzo są giętkie zer» 
wane świeżo. Indyanie robią znich rozmai- 
te naczynia, i zachowują w nich wodę lut 
żywność, niemi także pokrywają dachy. Je- 
den liść wystarczy na szeroką przepaskę dla 
ezłowieka, a dwa okryć go mogą zupełnie. 
Zielone liscie bananasów, służą także za- 


miast obrusów i serwet. Pewien podróżny 
przechadzając się po wyspie Ile de France, 
napotkał dwóch negrów opatrzonych w ry- 
del i motykę; nieśli oni na plecach pręt bam- 
busowy, do którego przywiązane było za- 
winięcie otoczone dwoma liściami banana- 
su. Było lo ciało ich biednego towarzysza, 
któremu ostatnią oddać mieli usługę. Tak 
więc liście tego drzewa, służą za okrycie, 
ubranie i trumnę człowiekowi. 

Bananas pod równikiem, wydaje owoce 
w dziesięć ałbo dwanaście miesięcy; potém 
łodyga usycha ale jest otoczona kilkona- 
stoma odrostkami rozmaitej wielkości, któ- 
re ją zastępują i nowe wydają owoce tak, 
że ich nigdy nie braknie. 

Ta łodyga zalecasię także bardzo koszto- 
wnemi przytniotami; znajduje się w niej 
imlecz łatwo dający oddzielić się od włóknia- 
stej powłoki. Część niższa tego mleczu ugo- 
towana, służy do pożywienia ludzi. Młoda 
jeszcze i posilna łodyga, dostarcza wybor- 
nćj żywności domowynrzwierzętom,jako tor 
stoniom, wotom, baranom, i. t. 4. a še przez 
długi czas zachowuje się w slanie świe- 
żości, używają jej dożywienia tych zwierząt 
pod czas morskiej żeglugi. W niektórych 
krajach Indyi, umieją robić z łodyg bana- 
nasu, пісі, 2 których potóm robią liny, sznu- 
ry, postaniaokrętowe, z cieńszych zaś pło- 
tno. Czyliż więc nie należy policzyć tego 
drzewa do najkosztowniejszych darów Opa- 
trzności? a przecież nie wspomnieliśmy је- 
szcze o owocach Bananasowych, о lych o- 
wocach razem wonnych, mącznych i stod- 
kich, które są najzdrowszem pożywieniem.. 
Owoc ten posiada tę szacowią własność iz 
owady i plaki nie tkną go póki zupelnie 
nie dojrzeje; a zerwany na kilkadni wprzó- 
dy, dojdzie w schowaniu. Bananasy zą zwy- 
czajnemrpożywieniem Indyan i Negrów wo- 
sadach. Z suszonych robiąqunąakę, którą bio-. 
ra na okręty. W Antyllach i w Kajennie, ro- 
bia z nich wino bardzo przyjemne. Ale nie 
skończylibyśmy tego artykułu, gdybyśmy 
chcieli powtorzyć wszystkie opowiadania: 
podróżnych tej roślinie. — Powieści te, po- 
łączone są znadzwyczajgnemi podaniami, a 
nawet: z bajkaini, które okazują, jak тоспо» 
uderzył wyobraźnię ludów , zbiór tak licz- 
nyelr przymiotów tego drzewa. Z powodu 


| zaopatrzenia pierwszych potrzeb człowieka, 


nazwano go. w Indyach fga Adamową, a- 
chrześcianieze wschodu,uważają go za drze-- 
wo raju ziemskiego. To rzecz pewna, że 
liscie jego najstosowniej służyć mogą za o- 
krycie, którego po wpadku swoim, potrze-- 
bowali. pierwai: rodziee nasi. 


WYDAWGA Е. S. DMOCHOWSKI. 
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CZYTELNIA WIECZORNA. 


Umieszczając na czele tego zeszyłu ryci- 
nę, wyobrażającą jednę z najzżnakomilszych 
świątyń miasta Benares, załączamy wia- 
doimość o téj religijnej stolicy Indyan. 

Jednym z miast najbardziej obudzających 
ciekawość podróżników, jest bez wątpienia 
Benares, to miasto tak świętę w mniemaniu 
Indyan, że wielu rajachów indyjskich, trzy- 
ina tam swoich ajentów, którzy za nichczy- 
nią ofiary і obimycia podług obrzędów wia- 
ry Bramy. Nazwisko jego pochodzi od dwóch 
rzek, Benar i Assi, wpadających do Gange- 
su, jedna wyżćj a druga niżej jego okrę- 
gu. Międzyich ujściami jest przestrzeń bli- 
sko na trzy mile długa, i tam stoi owa sto- 
lica nauk i duchowieństwa łndyan. Od je- 
dnćj do drugićj rzeki, wznoszą się kościo- 
ły, domy, i wspaniałe schody zwane ghaułs, 
dochodzące do wody. Schody le zrobione 
z szerokich stopni granitu, zstępują od do- 
mów aż do rzeki, i jakoby przerzynają się 
pośród fantastycznego nagromadzenia do- 
mów. Poslać tę, przybrało miasto Benares, 
ed czasów Aureng - Zeba, który zdobywszy 
je, wzniósł mnóstwo gmachów archilektury 
muzułmańskiej, odbijających się od ciężkich 
i niekształitnych budowli Indyjskich. 

Zdobywca len, wystawić kazał na zwali- 
skach starego kościoła, meczet, zwany Mus- 
sid, którego śmiałe minarety wystrzelają 
w góre i liczą się pomiędzy osobliwości te- 
go miasta. Aureng - Zeb chciał aby ten ine- 
czet poniżył uporczywy fanatyzm Indyan. 
Qzdabiają go dwa minarety bardzo wysokie, 
z których szczytu ten władzca mógł całe 
miasto ogarnąć. Codziennie stawiał w lej 
świątyni oddział zuchwałych muzułmanów, 
aby patrzali nakąpiących się Indyaa, dla któ- 
rych zmazą były te spojrzenia niewiernych. 
Uczony Heber, biskup Kalkatty skreslit naj- 
dokładniejszy opis miasta Benares, klórego 
teść udzielamy czytelnikom. 

Zaden Europejczyk nie mieszka w mie- 
ście; ulice są tak wązkie іх nie imożna je- 
chać powozem. Te ulice po większej czę- 
ści ва tak zawalone i kręte, że nawet w pa- 
lankinie albo w lektyce , trudno je przeby- 
wać. Domy są bardzo wysokie, każdy znich 
ma przynajmniej dwa piętra; wiele z nich 
ma trzy, a wiele pięć lub sześć; są bogato o- 
zdobione warandahami, galeryami, balkona- 
mi. Znaczna jest liczba kościełów, po więk- 
szej częścisą mate, wyglądają jak nisze, stoją 
na rogach піс, albo podzasłoną wielkiego 
domu. Ich budowa nie jest jednakże pozba- 
wiona kształłu i piękności. Większa ich 
ezęść zupełnie jest pokryta płaskorzeźbą, 
wyobraźającą kwiaty, zwierzęta, liście pal- 
mowe, wyryte z wytworem і dokładno- 
ścią, których żadna budowa grecka albo goty- 
ска, nie przewyższyła. Mieszkańcy ozda- 
biają wydatniejsze części domów swoich ma- 
lowauiawi koloru ceglastego, wyobrażają- 


cemi kobiety, mężczyzn, byki, słonie, bo» 
żyszcza, it. 4. Stopień potęgi tych boży» 
szczów, wyrażony jest liczbąich główi rąk. 

Byki poświęcone Szywie, oswojone i po- 
ufate jak psy domowe, chodzą po wązkich 
ulicach Benares, albo kładą się w poprzek 
nich. Zaledwie dotknąć ich można, aby ustą- 
piły się idącym z palankinami. Trzeba je trą- 
саб bardzo łagodnie, i biada temu ktoby od- 
ważył się za nic mieć przesądy tego Ѓапа-. 
tycznego pospólstwa. Małp uważanych ja- 
ko poświęcone, jest także wielkie mnóstwo. 
Wdrapują sięna dachy domów i kościołów, 
wsuwają się do sklepów z owocami i cia- 
stem, i kradną dżieciom jedzenie. Cochwi- 
ła napotyka się domy fakirów, ozdobio- 
ne batwanami; wychodzi z nich nieustanny 
dźwięk wrzaskliwych instrumentów. Na 
głównych ulicach stoją żebracy wszystkich 
sekt, i pokazują niezliczone brzydactwa, ja- _ 
kie zrobić może węgiel, gnoj krowi, choro- 
by i obmierzłe sposoby pokuty. 

Tam to P. Heber postrzegł ро raz pier- 
wszy tych ludzi, którzy dobrowolnie niszczą 
naturalny kształt rak swoich albo nóg, u- 
trzymując je ciągle w tem samém położe- 
niu; którzy nie roztwierają ręki, aż pa- 
znokcie na drugą stronę przerosną. Nie mo- 
¿na bez wstrętu widzićć tego obrazu Larba- 
rzyńskićj zabobonności. Ich żałosne wy- 
krzyki, kiedy przechodzi się koło nich, wy- 
ciągnętyby ostatni grosz z kieszeni podróż- 
nika, lecz byłaby tokropła wody wpuszczo- 
na do Oceanu. Z resztą, im dalćj idzie się w 
miasto, natręctwa tych żebraków , miesza- 
ją się z powszechną wrzawą. 

Takie to obrazy ujrzy cudzoziemiec 
wszedłszy do tego świętego miasta , które 
nie leży na pospolitej ziemi, podług mnie- 
mania Indyan; ale na końcach trójzęba Szy- 
wy, miasta, posiadającego ten przywilej, 
Ze ktokolwiek w niem umiera, chociażby 
nawet jadł mięso wołowe, pewien jest zba- 
wienia swojego. Owa to wielka sława, czy- 
ni Benares miejscem schadzki wszystkich 
żebraków. Oprócz mnóstwa pielgrzymów 
zbierających się ze wszystkich części Indo- 
stanu, Tybetu і państwa Birmanów, osiada 
tamże mnóstwo bogatych Indyan, ku schył- 
kowi Życia. Wynagradzają oni błędy swo- 
је jałmużnami, bez miary i uwagi rozdawa- 
nemi, i bawią się wspaniałym widokiem ob- 
rzędów religii Bramy. 

Miasto Benares tak dalece wzrasta pod 
panowaniem Anglików, iż pewien autor te- 
go narodu, uważa je za najludniejsze i naj- 
większe w Indostanie, i oblicza ludność 
jego na 630,000 dusz. Jest w niém mnó- 
stwo szkół machometańskich i indyjskich, 
jako też pewien rodzaj akademii Bramiń- 
skiej zwanej Widalaja, którćj professorów 
opłacają Anglicy. To miasto słynie także 
licznemi rękodzielniawi materyi jedwab- 
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nych, bawełnianych, wełnianych , obszer- 
nością swoich handlowych stosunków; jest 
tu wielki targ na szale, dyamenty, muśliny, 
i na towary Angielskie. Co do handlu dya- 
mentami i innemi kosztownemi kamienia- 
mi, nie ma równego miasta w саїеј Azyi. 

Benares jest bez wątpienia miastem naj- 
lepiej urządzonem w całej Indyi. Porządek 
utrzymuje tam sira policyjna z pięciuset 
ludzi złożonai wybierana „przez mieszkań- 
ców. Pomimo niezmiernćj ludności tej ste- 
licy, mnóstwo żebraków i pielgrzymów, mię- 
dzy któremi znajduje 20 tysięcy Maratów 
po większej części uzbrojonych i nawykłych 
do morderstw, nie wiele zdarza się kradzie- 
rzy i zabójstw., Sita zbrojna Angielska nie 
bywa używana, chyba w ostatecznym razie. 
W przeciągu lat 25, raz tyłho musiała bydź 
czynną pod czas kłótni Muzułmanów z In- 
„dyanami. W meczecie muzułmańskim znaj- 
dowała się kolumna sławna w religii Bra- 
my i bardzo czezona przez Indyan, zwana | 
laską Szjwy. Byt lo obelisk na czterdzieści 
stóp wysoki, z jednej sztuki kamienia. P ago- 
dç do której nigdyś należał, zniszczyć ka- 
zał Aureng-Zeb i wystawił meczet na tem 

samém miejscu. Kolumna pozostała nie 

tknięta, nie wiadomo z jakiego powodu, a 
kapłani muzułmańscy pozwolili Indyanom 
odwiedzać ją, pod warunkiem że mieć będą 
prawo do połowy, ofiar. Pewnego razu, spot- 
kały się „Przy niej dwie precessye, Mazut- 
mańska i indyjska; fanatyczni Muzułmanie 
ebalili kolumnę; Indyanie mszcząc się za lo, 
zburzyłi meczet, a ich przeciwnicy odpła- 
cili im zabójstwem krowy, której krew rzu- 
cili w Ganges. Rozjątwzenie obudwu stron- 
nictw, doszło do najwyższego stopnia, rząd 
musiał użyć siły zbrojnej ‚ a ta po więk- 
вте} części składała się z Indyan. Mimo: te- 
go, karność wojskowa wzięła górę. Na pró- 
ino na czele rozjuszonego tłumu, który trze- 
ba „było rozproszyć, stançli braminowie i 
inni żebracy okryci popiołem i kredą, gre- 
Жас Żołnierzom najstraszliwszemi przekleń- 
stwami. Cypaje usłuchali gdy im kazano 
dać ognia i rozpędzili gromady. Wieczorem 
stali na straży meczetów, z taką gorliwością 
i odwagą, jak gdyby czuwali nad własnemi 
pagodami. 

Gdy już uśmierzył się rozruclr, nastąpi- 
ła druga nadzwyczajna scena. Miasto świę- 
te było znieważone, krew krowy zmięsza- 
no ze świętemi wodami Gangesu; już odtąd 
nie można będzie dosiąpić zbawienia w Be- 
nares. Wszyscy Braminowie w liczbie kil- 
kunaslu tysięcy , poszli processyonalnie, z 
ebnażonenr ciałein, z włosami osuteimi po- 
piołem, nad główne koryto rzeki, i usiedli 
nad brzegiem, z pochyloną głową, z ozna- 
kami głębokiej boleści. Ogtosili powsze- 
ehny pest i przez trzy dni nie chcieli wró- 
сіс do domów i przyjąć pożywienia. Prze- 
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łożenia władz moch bawełnianych wełnianych, obszer. | tożenia władz angielskich przecież ich prze. przecież ich prze- 
konały, żenie powinni karać się za wystę- 
pek, którego nie popełnili. Anglik będą- 
cy świadkiem tćj sceny, opowiadał, iż blade 
i wychudłe twarze tych fanatyków, ich wło- 
sy w nieładzie, mocny i prawdziwy smutek 
wyryty na twarzach, jęki kobiet, krzyki dzie- 
ci, przedslawiały niezmiernie uderzający o= 
braz. 

Postępowanie takie nazywa się dhurna, 
Siedzieć dhurna, znaczy usiąśdź ażeby pła- 
kać, bez zmiany miejsca, bez przyjęcia ża- 
duego pożywienia, pod odkryłem niebem, do- 
póki osoba przeciw której wymierzona jest 
dhurna, nie uczyni zadosyć ich żądaniu. łn- 
dyanie są przekonani, że dusze tych któ- 
rzy отга siedząc dhurna, dręczyć będą swo- 
ich nieprzyjacioł. Pewnego razu, cała lu- 
dność nie chcąc opłacać nowego podatku, 
usiadła dhusna w liczbie 300 „006 i rząd an- 
gielski zaledwie zdołał skłonić tych zapa- 
leńców, i iz się rozeszli do domów. 


KONWERSACYA. (1) 


Jestiże te prawdą? czyliźby zginąć mia» 
ła ta potęga, co u nas nad wszystkiemi pa- 
nowała i zamieniała Francyą w піе2тіег- 
ny salon, w którym roztrząsano najważ- 
niejsze sprawy, rozdawano wieńce zastu- 
dze, chwale, dobremu smakowi, w którym 
pogardą karano wierność, szyderstwem nie- 
właściwe preiensye, a wesołością śmie- 
szność? Jeszcze w roku 1618, wyznała pa- 
ni Stael, że konwersacya od łat stu nada- 
je kierunek „wyobrażeniem. Myślana aby 
mówić, mówiono aby zyskać oklaski; a wszy- 
stko o ezćm mówić nie można było, zda- 
wało się zbytecznóm. 

Otóż więc Та wróżka tak dowcipna i ga- 
datliwa p której shładali bołd. uczeni, arty- 
ści, wojownicy, wytworna młodzież i zalo» 
tne- kobiety, straciła całą władzę swoją. 
Biedna konwersacya, oparła się Ludwikowi 
XIV. rusztowaniom terrocyzmu, woli Napo- 
leona, a skonała z nudów, umarła pod ko- 
lossem pieniędzy , przyltłumiającym teraz 
wszystkie szłachelne uciechy, upodobania, 
uczucia. Biedna! z jakimże powabem umia- 
ła zachęcać swoich wiernych poddanych, ja- 
kiemi byli Champfort, Rivaroł, Segur, Ben- 


(1) Wybaczą mi gorliwi przestrzegacze czystości ję- 
zyka „iż mając wyrazy polskie, rozmowa, rozma- 
wianie, używam cudzoziemskiego. Konwersacya, jak 
mniemam, nie da się wytlomaczyé przez dwa po- 
wyzsze wyrazy polskie. Jest to rozmawianie w 
wyhształconćm towarzystwie, о najprostszych jak 
razem о najwznioślejszych przedmiotach; rozmawia- 
nie łatwe, szlachetne, dowcipne, przyjemnie, uczo- 
ne, wyłaczny przymioć Francuzów, w którym zaden: 
naród nie zbliżył się do nich; jest to znamie ich cha- 
rakteru. A jak rzecz sama dotąd nie dała się u naa 
przyswoić, tak mus my zachować jej cudzoziemskie 
nazwisko. 
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WIDOK TERAŹNIEJSZEGO SALONU. 


jamin- Constant, Tayllerand, i tylu innych. | o tém nie chce i nie lubi mówić; a rozma- 
Jakże umiała zstępować do wszystkich sta- | wianie musiało ustać dla braku żywiołów. 
nów, aby tém bardziej władzę swoją roz- Byłby to przedmiot godzien pędzla naj- 
szerzyć! Znajdowano ją w barakach, ko- | celniejszych artystów, odmałować salon pa- 
szarach, ustępowćj sałi (rybunałów, w skle- | ni de Stael, w którym każde oblicze oży- 
pie xięgarza, na publicznych placach; ona | wione było rozmową; jąkąż sprzeczność 
to oznaczała stopień szacunku należący się | tworzyłby ten obraz obok naszych tego- 
wodzowi, urzędnikowi, statyście, autorowi, | czesnych salonów, których zarys umieścili- 
albo artyście drammalycznemu. Nikt nie | śmy na czele tego artykułu? Środek, zwykle 
uchronił się przed jej wyrokiem: surową | zajmują kobiety, przypatrują się swoiin u- 
albo pobłażającą, płochą albo poważną, każ- | biorom i ledwie parę stów powiedzą o naj- 
dy szanował, gdyż była matką wziętlości. — | świeższych modach, gdyż mężczyzni zebra- 
Polityka ją zabita, mówią jéj starzy zwo-| ni po kilku przy oknach, albo przy stoli- 
tennicy , chcąc przynajmnićj zgon szlache- | kach gry, ani sięodezwą do nich. Moni tak- 
tny dla nićj wybrać; ale prawda historyczna | że nierozmawiają; každy, łubiąc tylko mó- 
nie dopuszcza tćj potwarzy. Nigdy polity-| wić osobie, wie, iż to nikogo obchodzić nie 
ka bardziej nie zajmowała umysłów, jak | może. l 

za Zgromadzenia Prawodawczego, a kon- Wszyscy місе czćmprędzej biorą się do 
wersacya w żadnćj epoce nie była bardziej] wiska, albo do ekarte : każde zatrudnienie 
ożywionąjak wówczas. Nie, konwersacya | jest dobre, byleby tylko od rozmawiania u- 
musiala шей» pod namiętnością najnik- | wolniło. A przecież nie trudno jest zna- 
czemniejszą ze wszystkich, pod tą, o któ- | leżć w tych licznych towarzystwach, ludzi 
rej bez zarumienienia mówić nie można. | sławnych talentami i dowcipem; ale malarz 
I w rzeczy samej, jakżeby śmiano mówić о | pragnąc przedać swój obraz, mówi o nim 
przedmiocie, w którym osobisty interes u- | z lemi tylko, którzyby go kupić mogli. Au- 
suwa wszelką delikatność ; o zamiarze mał- | tor nie myśli trwonić darmo tego dowcipu, 
żeństwa, w którym posag zastępuje miej- | który tak drogo przedaje xięgarzowi, albo 
sce bożka miłości; o niebezpiecznej speku- | dyrektorowi teatru. Tak więc pieniądze, 
lacyi; o grze gietdowćj, narażającej honor] to bożyszcze czasów naszych, wszystko za- 
i majątek; o intrydze miłosnej, która ma | tłamia; wyrachowanie wysusza wszystko; 
na celu korzystanie ze stosunków zwiedzio- | niema zaufania: w rozmowie bowiem z przy- 
nego męża;o przedaniu swojćj kreski?.. nikt f jącieleim możnaby wydać myśl swoją, со w 
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języku inieressów , znaczy sposób zrobie- 
nia majatku, а poufaty przyjaciel statby się 
natychmiast niebezpiecznym współzawo- 
dnikiem. 

(Przez Panią Zofią Gay.) 


O MIŁOŚCI POETÓW. 
С Wyjątek z dzieła, o Literaturze Polskićj. ) 


Jest to rzeczągodną uwagi i badania, dla 
czego poeci dziś najwięcćj piszą o miłości, 
i więcej wzdychają sentymentalnie, aniżeli 
kiedykolwiek. 

Na początku naszego wieku, i w końcu o- 
siemnastego, prawda że nie zapomniano о 
pięknych oczach i miłości, ale bawiono się 
jak dziecię cackiem, a Kupidyn i Wenus 
odgrywali główną rolę. Dziś słusznie już 
i Wenus iKupidyn wypadli jak z procy; ale 
za to namnożyła się liczba ( przynajmniej 
piśmiennych ) nieszczęśliwych kochanków, 
tak mnoga, że czy weźmiesz do ręku jakie- 
kolwiek poezye, czy dzienniki lub gazety 
nawet z rozmaitościami i dodatkami, wszę- 
dy wzdychania do niewzajemnćj lub przy- 
szlej kochanki, a sonetów miłosnych jak ma- 
kiem zasiał. 

Zachodzi tu ciekawe pylanie, dla czego 
w wieku naszym, kiedy z prawdziwie pojętćj 
miłości, czcimy jeno kościo-trup bez Ży- 
cia i sity, na papierze robimy się Abelar- 
dami, męczennikami ognistychi płomieni- 
stych uczuć. ц 

Łatwo odpowiedziććby można, że jak po- 
spolicie bohaterowie w języku , są tchórza- 
mi na połu; junaki dokazujący wśród ko- 
biet, schowajq się pod ławę w trwodze: po- 
dobnie i poeci lubią się rozpisywać o tem, 
czego nie czują, nie doświadczali, a co chcą 
czuć i uwielbiać gwałtem. Ten gwat/, wy- 
tłomaczymy nie trudno, bacząc na 10, że ta 
klassa poetów, zawsze uciekać się musi do 
miłości i kochanek, bo nie łatwo znajdzie 
inne przedmioty do swojćj lutni. 

ЕхаПасуа lego rodzaju, jak nam nasi 
wystawiają poeci, tak przystała do naszego 
charakteru, i usposobienia, jak Awiatek do 
kożucha, wedle starćj przypowieści. 

Stuszną lu uwagę przytoczyć musimy la- 
dy Morgan. 

»Poeci są rzadko dobremi kochańkami, 
wyjąwszy na papierze w utworach swoich; 
aż nad lo myśli w jeden punkt skupiają, a- 
żeby ich uczucia wiele z resztą działać mo- 
gly. Często sprzeczano się о to, czyli wiel- 
cy aktorowie sami siebie sztuką swoją o- 
mamiają; ale wielcy aktorowie przyznali się 
szczerodusznie, że pozyskane oklaski, tyl- 
ko własnćj oziębłości i panowaniu nad so- 
bą są winni. Gdyby poeci byli równie rze- 
telni, wyznaliby bez wątpienia, że i oni w 
tymże samym znajdują się przypadku; nie 
zawsze atoli mają chęć do podobnego wy- 
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zwykła opisywać. Johnson który kochat Be. 
rynę swoją, lub zdawał się kochać, mówił: 
»Człowiek opłakujący kochankę wierszami, 
zasługuje, ażeby ją utracił.» Кайа rozsą- 
dna kabieta słuszność inu przyzna. — Pope, 
Dryden, Świft, Boileau, Lafonten, wcale 
sławnymi kochankami nie byli: nie czuli 
żadnych wielkich namiętności , i nie wznie- 
cali żadnych. Lafonten przy catéj naiwno- 
ści swojej, zwyczajnie namiętność ozna- 
czającej, był jak lód zimny: »Nie wierzę aże- 
by u Lafontena mógł skutkować napój mi- 
Тоѕпу » mówił jego przyjaciel Miron. — 
Wątpię, czy Petrarka bardzo był tkliwy, mi- 
mo 1,001 sonetów, które na Laurze tak ma- 
ło wrażenia zrobiły. Błyszczące dowcipy 
Qwida, są antypodami namiętności i czu- 
cia. Anakreon byt tak ukończonym rozpu- 
stnikiem, że jeżeli jego to i Don Juana mo- 
Żnaby nazwać męczennikiem miłości. Rous- 
seau poeta w prozie, pisał nową Hleloizę, a 
Żył z'Veressą która nie tylko głupią była, 
ale ani skromną anitrzeźwą, i gotowa wszy- 
siko poświęcić dla mitości flaszki.» 

To wszystko co lady Morgan wyrzek*a, 
wiernie da się zastósować do naszych Żyją- 
cych kochanko-poetów; ale przejdźmy sze- 
reg dawniejszćj lat doby, przejdźmy je trzy- 
mając się szczerze prawdy. 

Rej z Nagłowice, lubo pisat o miłości, a јс- 
zyk czucia i namiętności, umiał kształcić w 
swoim dramacie Żywot Józefa» (1515) wię- 
cej myślał o misce i mętnćm piwie którego 
garce wychylat, aniżeli o miłości. 

Jan Kochanowski z upodobania się oże- 
nif; ale nie czuł wrzącej i gwałtownej mi- 
łości, którą przemocą w nasz charakter 
chcą wmówić pisarze romansów historycz- 
nych i poezyi miłosnych. Kochał żonę spo- 
kojnem uczuciem, płakał po stracie dzie- 
cka jak dobry ojciec, ale ani śladu nie ma- 
my owych ognistych, południowych unie- 
sień, nad któremi stękają dzisiejsze dru- 
karnie. 

Janicki Klemens, uwieńczony laurein po- 
eta od papieża Klemensa VII, lubo miat 
kochankę Ziżusię, i w swoich łacińskich ele- 
giach o niej się szeroko rozpisuje, to dzię- 
kując jej za wieniecróżowy, to znowu stale 
ją kochać oświadcza, przy odebraniu wień- 
ca sosnowego, a posyłając przepiórki, oczy 
Elżusi swoim nieszczęściem nazywa; obok 
tego narzeka na słabe zdrowie, które prze- 
cie rozpustą ztyrał i śmierć sobie przyśpie- 
szył. Umart w nędzy, zapomniawszy mi- 
łości dła której tyle naskandował wierszy, 
czekając na słuszną po zgonie sławę. 

Fr: Karpiński czuł miłość jak każdy zwy- 
czajny człowiek, ale że umiał czucia pro- 
stego serca tkliwie wyrażać, osądzono go 
za osobliwego kochanka. Miał w istocie dwie 
kochanki jak sam o sobie pisze: pierwszą 


znania. Namiętność jest wymowną, ale nie Justyne Broselównę: do nićj to napisał: »74- 
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skność na wiosnę, do Justyny» i parę sielanek: 
reszta miłosnych śpiewów należy do dru- 
giej Justyny, Maryanny Ponińshiej, którą czeił 
jak przyjaciel: pierwszą więcćj kochał, ale 
jakże flegmatycznie o nićj się sam wyraża. 

»Czasem najgoręcej (?) ślubem małżeń- 
»skim z nią się połączyć chciałem, a czasem 
»bojąc się jej humoru, ustawicznie prawie 
»sprzecznego, że lubiła zaufana w rozumie 
»swoim dysputować ustawicznie, oslygną- 
ntem pomału w żądaniach moich.» 

Trembecki czuł tyle miłości, ile każdy 
Rozpustnik: strzelał się wielokrotnie za ko- 
biety, ale to tylko jak wielu tego rodzaju 
szczęśliwych awanturników. Z resztą bru- 
dny i zalabaczony, więcćj się zajmował u- 
lubionemi wróbiami, eo mu pstrzyły xiąż- 
ki i papiery, aniżeli rozmyślał o miłości, 
a tem więcej czuć ją umiał. A przecież ten 
sam 'Frembecki pisał o miłości. 

Szymanowski z całą swoją Swsątynią We- 
nery w Knidos, zachwaloną w starych cza- 
sach, jako wzór języka czułości, gładkości, 
sentymentalności i miłości; był wypudro- 
wanyin i wypiźimowanym sałonowym ko- 
chankiem, i lak gorzat jej czystym płamie- 
niem, jak oddychata poezyą jego Swiąłynia 
И/епегу. 

Kniażnin, lubo w kapocie chodził tz dtu- 
giemi wąsami, więcej miat od nich wszy- 
sikich czucia; kochał jak Zaden dotąd nie 
kochał; a drażnił jeszcze więcej namiętność, 
tą pewnością, Że nigdy celu swej miłości nie 
dosięże. Przecie przy tak tkliwem sercu, 
przy tylu cierpieniach, nie z miłości dostat 

omięszania zmysłów, które mu jedenaście 
at długich: przeciągało smulne і bezużyte- 
ezne Życie: Rozjątrzyła miłość serce szla- 
ehetne i pełne uczuć, ale sama nie potrafi- 
ła mu rozumu odebrać. Umarł len jeden 
z najprawdziwszych kochanków, patrząc'co- 
dziennie na kompas , jakby rachował go- 
dziny które go do wieczności zbliżały. 

Charakter nasz jak i pobratymczych braci 
Sławian, jest dalekim od tych exaltacyi 
miłosnych, ognisto - południowych; a jeżeli 
zdarzają się wyjątki, вао skutki szału zcu- 
dzćj krainy. zarwanego. 

Miłość dla Barbary, Zygmunta Augusta sy- 
na Włoszki Bony, do tych wyjątków nale- 
ży; ale była to gwiazda najpiękniejsza w je- 
go życiu, co krótko mu zaświeciła; zaczął 
w.rozpuście młodość, i po śmierci Barbary 
zozpustą ukrócił Życie. 

Polak kochał i umiał hotdować białym- 
głowom; byt dla każdej rycerzem co we- 
zwała jego pomocy i opieki, ale nie amiat 
dla miłosci poświęcać ani swego hororu, 
ani Żyeia, bo je tak: wysóko cenił, że: skra- 
саб je dta mitości изаа фу za hańbę, gdyż 
је na ważniejsze usługi poświęcał. Био ma- 
to znat gwałtownych uniesień, бепіас się 
z dziuwką, nie wiele, sobie ZNAJOMęży, szano- 


wał w niéj małżonkę i matkę dzieci swo- 
ich; w domowym życiu ezęsto ulegał żonie, 
i słusznie wyrzekł znany w literaturze ros- 
syjskiej T. Butharyn: »że w Polszcze wiełe 
rządzą kobiety.» 

Miłość Polaka ma oddzielną cechę, na 
którćj wyciska piętno , czas і oświata. Nie- 
pozbawiona ognia i uniesień, ale właści- 
wych charakterowi Sławiańskiemu, a dale- 
ka od opiewanych miłostek, równie jak da- 
leko od tej uniżoności małżonek Serbskich,, 
dła których mąż jest wszechwładnym pa- 
nem. 

Jak takie gwałtowne uczucia były niezna- 
jome, lak równie osobliwe były samobój- 
stwa, a szczegółniej z miłości. Za niesły- 
chane dziwo w dziejach panowania Zygmun- 
ta III. , wspomina Siarczyński, o jednym 
młodzieńcu znakomitej rodziny, co 2 mito- 
ści odebrat sobie życie. 

Niech to posłuży za małą przestrogę tak 
poelom jak t pisarzom powieści history: 
cznyclh. 

K. Wh: W. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
SCI NAUKOWYCII. 


Znicz wydany przez Krzeczkowskiega. Wilno 
1835. Nakładem wydawcy. Cena zip. 15. 

Wydawcy wiłeńscy wytrwalszemi są od 
warszawskich; gdy u nas Julrzenka wydana 
w roku 1834, zaczęła i skończyła ciąg Nowo» 
roczników, Wilno już trzecim z kolei pom- 
nala literaturę polską. Przyjemnem iuży- 
tecznem jest pismo, które w jeden bukiet 
zbiera powstające lu i owdzie kwiatki, i. 
młodym pisarzom podaje sposobność udzie- 
lenia publiezności prób swojego talentu. 
Kwiatki te, nie wszystkie są równej warto- 
ści, nie wszystkie jaśnieją wytwornym bla- 
skiem i wonią; przyjmijmy z Zyezliwém i 
wyrozumiałem zdaniem, jakie się zebrać mo- 
gly. W Zniczu na rok 1835, jest wiele po- 
ezyi, może nawet za wiele; dosyć znalaz- 
toby się takich, któreby pominąć można bez 
uszczerbku zbioru. Z poezyi które szcze- 
gólnićj zwróciły uwagę naszą, wspomnietny: 
Wyjątek z Tragedyi Szyllera don Karlos,— 
Dumanie nad Horyniem, — Spiew Zapo- 
rożców , — Pieśni gminne z nad brzegów 
Niemna, i z mowy Podolsko- Ukraińskiej 
przełożone. —Do Wirginii M... — Fijotek,— 
Rozkosz smutku,i t.d. Z prozy ważny jest 
avtykut p. t. Litwa pod względem cywili- 
zacyi, w trzech pierwszych jej chrześciań- 
stwa wiekach. — Wiadomość o kaplicy Sgo 
Kazimierza przy kościele Kat: Witeńskim, — 
W iadosność о Piotrze Daneckersie, —W spo- 
mnienie o Szymonie Felixie Zukowskim, 
proffessorze uniwersytetu Wileńskiego, i 
powieść pana Kraszewskiego Raji piekło, 
w której, chociaż idąc za wzorem tegocze- 
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suych pisarzy francuzkich, przesadził o- 
kropnością, dał jednakże dowody talentu 
opowiadania i kreślenia obrazów. 
Przytaczamy parę poezyi wyjętych z tego 
Noworocznika. 
RADA MATKI. 
( Myśl ze śpiewu gminnego z nad Niemna ). 
Płyną trzy ruczaje— 
Jeden po dolinie 
Cicho sobie płynie 
I ożywia żyzny brzeg. 


Płyną trzy ruczaje 
Drugi huczy, szumi, 
Pola nasze tłumi, 
Niosąc wszędzie mętny muł. 


Płyną trzy ruczaje — 
Trzeci z góry bieży, 
Drzewami się jeży , 

Co zielenią jego brzeg. 


Jedziesz synu drogi 
Wybrać żonę sobie, 
Co ma zostać tobie 


Przyjacielem cały wiek. 


Znajdziesz trzy dziewice: 
Jedna bardzo szumna 
ł pięknością dumna; 

Ale statku mi za grosz. 


Znajdziesz trzy dziewice: 
Druga zbyt się jeży 
W bogatćj odzieży ; 

Lecz rozumu ni za grosz. 


Znajdziesz trzy dziewice: 
Trzecia przy rozumie] 
Skromność chować umie, 


Kądziel i wrzeciono zna. 


Nie kwap się na wdzięki, 
Nie bierz w aksamicie, 
Weźmij moje dziecię, 
Co z rozumem skromność nia. — 
CHA. 
DARY. 
Przyszła wiosua, przyszła miła, 
Która twym obrazem. 
Ach! na łąki moja luba 
Pójdźmy ze mną, pójdź razem. 
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Kwiatków tobie, piękna tobie 
Zbiorę droga, na wianki; 

Wszakże lubisz te ozdoby 
Przyrodzenia kochanki? 


Kwiatek wiary purpurowy, 
I miłości różany, 
I nadziei kwiat majowy, 


Każdy w barwie dobrany. 


I przyjaźni białe kwiecie 
1 uczucia bratniego, 
Cnoty kwiatek, błękitniejszy 
Od tła niebios jasnego. — 


Wszystkie znajdę, wszystkie zbiorę, 
Ku twej luba ozdobie, 

Ту znich jeden po;mym zgonie 
Rzuć mi tylko na grobie. — 


Nie wiem który z nich troskliwiej 
Pielęgnować ті raczysz? 
1 nie ujrzą zgasłe.oczy 
Lecz ty sama zobaczysz. — 


pt С. Jo 
MORALNOSC. 
Dobrze zrozumiany interes własny. 

Przyznać należy, iż po największćj części 
interes własny jest najgłówniejszą spręży- 
ną czynów człowieka, ito wynika z natury 
rzeczy. Ale nie mniemam aby interes wła- 
sny koniecznie czynił nas samolubami, nie- 
użyteini, obojęlnemi na cierpienia i proźby 
nieszczęśliwych; przeciwnie, łudzie podpa- 
dający tym wadom, nie rozumieją interessu 
własnego, za nic maja roskosze moralne, 
słodkie wzruszenia serca, spokojność umy- 
słu, zadowolnienie z postępków swoich, a 
przecież są to niezbędne warunki szczęścia 
i przez interess własny nie trzeba niemi 
pogardzać. Теті względami powodowani, 
umieszczamy tu zbiór prawideł praktyczne- 
go życia, przez pana de La Borde ułożony, 
pod tytułem: przepisy dobrze zrozumiane- 
go interessu własnego. 


Porządek jest głównym środkiem osią- 
gnięcia niezawisłości osobistćj, jednym z 
najpewniejszych znamion szlachetności i 
wzniosłości duszy; rachujemy się z sobą, aże- 
byśmy nikogo onic nie prosili. 

Nie Lrzeba namyślać się jeźli chcemy za- 
sadzić drzewo , mawiał Katon, ale trzeba 
namyślać się, jeźli chcemy budować. 

Jeżli kupujesz bez braku to wszystko 
co ci jest przyjemnćm, wkrótce będziesz mu- 
siat sprzedać to co ci jest potrzebne. 


n.ors 
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Ten kto ёсіпа drzewo, które ojciec je- 
go zasadził, sprzeda dom który zbudował, 
a nawel zdolny będzie sprzedać dobre imie 
które od niego powziął. 

Cnola, zdrowie, Szczęście italent , są o- 
wocem cierpliwości i uwagi: te dwa przy- 
imioly potrzebne są do wszystkiego. Są 10 
pierwsze żywioły i шогаіре podstawy nùa- 
szego postępowania. 

Do szczęścia, mówił Fontenel, potrzeba 
mało miejsca zajmować i rzadko je zinie- 
niać. 

Ogranicz twoje stosunki z ludźmi, a po- 
mnóż je z rzeczami; па tém zasadza się mą- 
drość; cel ten osiągnąć można przez. nauki 
i ustronne Życie. 

Czas jest podobny do pieniędzy, nie trać 
go, a mieć go będziesz dosyć. 

Porządek postępuje ziniarą i wagą, nie- 
ład zawsze się pieszy. 

Trzeba wszystkiego obawiać się i Wszy- 
stkiego spodziewać się od czasu, ludzi i sie- 
bie samego. 

Dostatek bardziej udziałem jest tych, co 
się bez niego obejśdź тоса, niżeli tego co 
go posiada. 

Mądrość nie tyle zależy od dokonywania 
świetnych czynów , ile raczej od unikania 
głupstw. 

Bezrozumny nie uważa na rady swoich 
przyjaciot; mądry korzysta z wyrzutów swo- 
ich nieprzyjacioł. 

Ucz się troskliwie tego co ima związek z 
twojem powołaniem , а | będziesz uczonym; 
bądź pracowitym i oszczędny , a będziesz 
bogatym; bądź wstrzemięźliwym a 'zacho- 
wasz zdrowie, bądź sprawiedliwym i pobo- 
żnym, anie będziesz się lękał wieczności. 

Chceszli Żyć w zgodzie z ludźini, nie za- 
przeczaj im р нөнүн, z których się chlu- 
bić pragną Największa nieroslropność ze 
wszystkich, jest, powziąźć to zarumienienie 
że się ten lub ów przymiot posiada: i lo 
jest po większej części przyczyna nieszczęść 
ludzkich. 


NAJA. 


To nazwisko nadają w Indyach wężowi, 
co go naturaliści z powodu jadowitości tru- 
cizny, do rodzaju Zmii liczą, a dla pręgi czar- 
nój odznaczającćj się na szyi tego płazu, 
Wężem okularnikiem nazywają. Płaz len po- 
kryty matemi tuskami owalnego kształtu, za- 
kłaaającemi się jedne na drugie jak dzchów- 
ki na dachu , ma blisko eztery stopy dtu- 
gości. Kolor jego jest żółtawy albo szaro- 
jasny, z błękitnawem odbiciem. Naja gdy 
zostaje w spoczynku, nie ma szyi grubszej 


niżeli głowa. Ale gdy się rozgniewa, skó- 
ra tej części ciała rozciąga się i wzdyma. 
Gdy na niego salrafi jaki nierostropny po- 
dróżny, wąż ten powstaje, wzdyma szyję , 
otwiera paszczę i posuwa się ku niepczyja- 
cielowi za pomocą ruchów swego „ogona. U- 
któcie jego prawie zawsze śmierć zrządza. 
Mimo tak wielkiego niebezpieczeństwa, 
kugłarze indyjscy potrafili oswoić to slra- 
szliwe zwierze, tak dalece iż je nauczyli tań- 
cować. Ci ludzie utrzymują iż mogą cza- 
rować go mocą muzyki, i przedają lekar- 
stwa przeciw jego ukąszeniu. Dozwalają na- 
wet, aby ich ten wąż ukąsił, ale zapewne po- 
wyrywali wprzódy jego pęcherzyki jadem 
zapełnione. Codziennie widzieć ich mo- 
Zna naulicach, siedzących na ziemi z fleci- 
kiem w ręku; otwierają koszyk w którym 
znajduje się Naja, i wypuszczają go na zie- 
miç. Na dźwięk muzyki, wąż podnosi się po- 
woli, skacze w takt, wlepia oczy w pana 
swojego, n naśladuje w „pewnym względzie je- 
go giesla i porusza się za jego skinienien:. 
Pewien autor zapewnia, że w Indyach, 
gdy wąż ten wciśnie się do domu albo do 
ppi onpi anias właściciel wzywa czarowni- 
a, aby go ztamtąd wyprowadził. Czaro- 
wnik zniewala węża dźwiękiem fłetu do czot- 
gania się -przy jego nogach, potem bierze 
go w кт і wynosi z domu; ale nie zabija 
go, gdyż Naja jest przedmiotem czci Indyan, 
a zwłaszcza w Malabarze. Wyobrażenie je- 
go jest zwyczajną ozdobą pagod i składa- 
a mu ofiary, Braminowie zaklinają go, e- 
xoreyzinują, a nabożni ludzie zanoszą mle- 
ko i inne pożywienie, do lasów, w których 
przebywa. 
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MOST W ALKANTARA. 


Nie ma kraju bogatszego w zabytki róż- | gułą Sgo Benedykta. Od tego czasu, przy- 
nych wieków i narodów jak Hiszpania. Kar- | brali nazwisko tego miasta. Ludność mia- 
tagińczycy, Rzymianie, Gotowie, Mauro- | sta Alkantara wynosi 3,000 dusz. Prócz 
wie, zostawili wniej ślady swego panowa- | lego starożytnego mostu, niczóm się więcćj 
nia, w pomnikach, które dotąd są ozdobą te- | nie odznacza. 
go kraju. Z dzieł wzniesionych pod pano- 
waniem Rzymian, most w mieście Alkanta- 
ra, którego rycinę umieszczamy , odznacza 
się smiałością i mocą budowy. Miasto Al- 
kantara leży w prowincyi Estraimadurze nad 
rzeką Tagiem, za czasów starożytnych na- 
zywało się Norba Caesaria Turobica, albo 
Pons Trajanus, z powodu mostu, który w tém- 
że mieście Trajan kazał zbudować na Ta- 
gu, kosztem wielu miast, których nazwiska 
wyryte były na marmurze, na czterech tabli- 
cach. Jedna tylko dotrwała dotąd, a napis 
żnajdujący się na niej, potwierdza nasze 
twierdzenie. Ten most, z taukiem tryumfał- 
nym na środku, ma 200*stóp wysokości, 106 | mujący dla czytelników. 
długości, а 29 szerokości, i stoi tylko na Rozmaite są rodzaje ślepoty: niektórzy 


sześciu arkadach. Ë postrzegają odblask światłości, 


NIEWIDOMI. 


Strata najszlachetniejszego zmysłu, za 
pomocą którego człowiek jedynie pojąć zdo- 
Ta otaczający go świat we własciwóm świe- 
tle i barwach, jest równie smułnym, jak 
często wydarzającym się wypadkiem; zebras 
na przeto obszerniejsza wiadomość o tym 
kalectwie i zakładach, w których niewidomi 
uksztatcić się mogą na użytecznych ezton- 
ków spółeczności, a następnie zarys ich cha- 
rakteru, obyczajów i fizyonomii, objaśnio- 
ny stósownemi rycinami, powinien bydź zaj- 


Maurowie nazwali to miasto Alkantara | mogą rozróżnić jaśniejsze barwy i zarysy 
(most). Alfons TX król Kastylii, zdobyt je | przedmiotów; inni zupełnie są wzroku po- 
na nich w r. 1212, i powierzył straż jego | zbawieni. Rozmaite także są powody śle- 
kawalerom Kalatrawa; w dwa lata potem | poty. Niektórzy niewidomi są z urodzenia, 
oddano je kawalerowi Sgo Juliana, których | inni przez rozmaite choroby lub przypadki 
zakon ustanowiony był w roku 1170 pod re$ wzrok tracą, często ze zbytku pracy, lub 
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zbytniego narašania siç na dziatanie ognia, 
n. p. zegarmistrze, kowale, hutnicy; ślepota 
zdarza się często w północnych, wiekui- 
stym śniegiem okrytych krainach, szczegól- 
niej gdy je słońce oświeci i ślepiący im blask 
nada; częstsza jeszcze w piaszczystych, pa- 
łających pustyniach Afryki. Zgrzybiałość 
sprawia także niekiedy utratę wzroku, przez 
wysuszenie płynu odwilżającego oczy. Roz- 
maite są także przyczyny ślepoty od urodze- 
nia. Czasami bywają powieki zrośnięte, 
niekiedy nawet przyrośnięte do sanćj kuli- 
stości oka; niekiedy oczy bywają powleczo- 
czone błoną, niekiedy źrenica zarasta lub 
zupełnie wypływa; bywają także gatunki 
przyrodzonej ślepoty, których powodu od- 
kryć nie podobna. Niewidomi z urodzenia, 
nie mając żadnego wyobrażenia o tym zimy- 
śle, nie czują'się tak nieszczęśliwemi jak ci, 
którzy w późniejszym wieku wzrok tracą. 
Doświadczenie nauczyło, iż ślepi z urodze- 
nia, lub ci którzy w dzieciństwie wzrok 
stracili, zupełnie odmienne czynią sobie wy- 
obrażenie o przedmiotach. Pewnemu mło- 
dzieńcowi, któremu Ehefelden zdjąt szarą 
kataraktę, wydawała się w chwili gdy przej- 
rzał, iż wszystkie przedmioty tuż są przy 
nim, i nie mógł rozróżnić jednych od dru- 
gich, chociaż zupełnie odmiennego były 
kszlattu; tym, które dawniej dobrze znał 
przez dotykanie, przyglądał się z uwagą, a- 
by je potem znowu rozpoznać; wkrótce je- 
dnak zapominał o nich, w natłoku coraz по- 
wych przedmiotów. Dziwił się niezmier- 
nie, 12 osoby które najbardziej kochał, pię- 
kniejszemi nie były od innych. Nim wzrok 
odzyskał, nie okazywał wielkiej chęci po- 
siadania tego zmysłu. U osób zostających 
długo w stanie ślepoty, inne zmysły dziwnie 
się zaostrzają, może przez to że pozbawie- 
ni sąroztargnień, które zmysł widzenia zwy- 
kle sprawia. Przez to może, wielu niewi- 
domych nabywa większej mocy duszy, a w 
niektórych, nadzwyczajnem sposobem roz- 
wijają się przyrodzone talenta.  Niewido- 
mi mają szczególnie czucie i słuch niezmier- 
nie bystry. Dowodem tego jest niewidomy 
z Puisseaux, któren w wysokim stopniu po- 
siadał chemią i muzykę; umiał najdokła- 
dnićj oznaczyć odległość przedmiotów , 
wskazywał dalekość ognia po stopniu gerą- 
ca; sądził o pełności naczynia pe odgłosie 
jaki sprawował płyn, gdy go z jednego 
do drugiego przelewał; poznawał bliskość 
przedmiotów, po działaniu powietrza na 
twarz swoją. Oznaczał niechybnie ciężar 
każdej çzeczy, oraz ile naczynie jakie pomie- 
ścić w sobie może. 

Sławny Saudecsen, proffesor matematy- 
ki w Kambrydge, stracił wzrok za młodu. 
Poczynił wiele wynalazków ułatwiających 
naukę Arytmetykii Jeometryi. Tak miał 
wydoskonalony zmysł dotykania, iż poznał 


każden pieniądz fałszywy między іппеті, 
choćby najdokładniej był naśladowany i u- 
wieść mógł wzrok samych znawców. 

Niewidomy musi koniecznie wydoskona- 
lać inne zmysły, aby za ich pomocą nie- 
dostatek wzroku zastąpić. Chcąc go n. p. 
nauczyć czytać i pisać, potrzeba mu dać do- 
tykalne litery, po których tak długo prowa- 
dzić musi ręką, dopóki ich rozpoznawać nie 
zdoła. Jeśli chce powziąźć wyobrażenie o 
powierzchni kuli ziemskićj, musi mićć wy- 
pukłe globy i mappy. W prawdzie, nauka 
przez dotykanie , daleko jest powolniejsza 
niżeli za pomocą wzroku. Długo musi ma- 
cać niż ułoży w głowie swojćj to, co inny je- 
dnym rzutem oka ogarnie. Łatwo więc po- 
jąć przyczynę dla któréj niewidomi nie mo- 
gą nauk odbierać w tych samych szkołach co. 
widzący jasno, —najprzód, że byliby pozba- 
wieni dotykalnego sposobu uczenia siç, a po- 
wlóre, że powolne ich objęcie, przeszkadza- 
Toby ciągłe postępom dzieci obdarzonych 
wzrokiem. A ponieważ niewidomi niepośle- 
dnią część ludności składają, i tak n. p. 
w samych Prusach znajduje się ich 13,000 
dusz (*), dla tego też musiano dla nich od- 
dzielne poczynić zakłady. Wychowanie ich 
ma głównie na celu oświecenie duchowne, 
aby ślepych wyprowadzić zestanuumystowćj 
ciemnołty, i na godnych: wykształcić ludzi; 
drugim jego celem jest rozwinąć w nich przy- 
rodzone skłonności i zręczneść, i podać im 
sposób wyżywienia się z własnej pracy, bądź 
przez jakie rzemiosło, bądź przez muzykę. 

Wychowanie niewidomych dzieli się na 
trzy oddzielne gałęzie: rękodzielnictwo, 
sztuki piękne, umiejętności; nie podobna bo- 
wiem przeniknąć jakie skłonności uśpione 
są w niewidomym.  Francuzkiei niemieckie 
zakłady, potrójny ten wzgląd mają na celu, 
kiedy przeciwnie, angielskie zajmują się sa- 
mém tylke rękodzielnictwem. 

Pierwszy pomysł naukowego zakładu dla 
niewidemych, powziął Walenty Hauy, brat 
sławnego mineraloga tego imienia, powo- 
dowany przez młodą niemkę, niewidomą 
pannę Paradis, z Wiednia, która 1780 r: przy- 
była do Paryża, і z powszechnóćm upodoba- 
niem słyszeć dała kościelne melodye wyko- 
папе na organach. Zaczął częściej odwie- 
dzać ową dowcipuą panienkę, i z wielkim po- 
dziwieniem znalazł u півј mnóstwo przed- 
miotów służących do nauki niewidomych , 
a między innemi wyszywane mappy i pod- 
ręczną drukarnię, za pomocą którćj pisywa» 
ła listy do P. Kampeln w Wiedniu, (wyna- 
lazcy machiny grającćj w szachy, a drugiej 


(*) Zeune, podaje nam, na doświadczeniu oparte wy- 
rachowanie stosunku w jakim ślepota od równika 
aż ku biegunom się zmniejsza. tak iż gdy w Egipcie 
setna część ludności jest niewidoma, w Norwegii za- 
ledwie tysiączna znajduje się pozbawiona wzroku. 
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mówiącćj ), oraz do Weissenburga z Man- 
heimu, uczonego niewidomego. 

P. Hauy porównał wysoki stopień oświa- 
ty, do którego wzniosły się te dwie osoby 
w Niemczech, z pogardą w jakiej żyli ślepi 
francuzcy, gdzie n. p. karczmarz pewien, 
zgromadził na jarmark na S. Owidy dziesię- 
ciu ślepych, a przystroiwszy ich najdziwa- 
czniej, w ośle uszy, pawie ogony, okulary 
bez szkieł, śmieszne wystawił z nich wido- 
wisko. Wielki szpital dla ślepych, rokn 1260 
przez Sgo Ludwika założony, za powrotem 
z Egipskiej krucyaty, w której mnóstwo 
„wojowników wzrok utraciło , nie przedsta- 
wiał naszemu przyjacielowi ludzkości, po- 
cieszającego obrazu umysłowego rozwinię- 
cia, lecz owszem przytępienie i zepsucie 0- 
byczajów. Postanowił zatóm stać się tém 
dla niewidomych, czém L'abbe de ГЕрее 
Ьу? dla głucho-niemych, i otworzył 1784 na- 
ukowy zakład dla ślepych , gdzieby uczyli 
się nie tylko ręcznych robot, jako to: przę- 
dzenia, tokarstwa, passamonictwa, rozmai- 
tych wyrobów zteklury, ale zarazem muzy- 
ki i śpiewu, czytania, pisania, rachunków 
iinnych nauk. Urządził sposób uczenia po- 
dług wzorów które widział u panny Para- 
dis. Do czytania kazał porobić wypukłe 
litery metalowe, któremiby razem na papie- 
rze drukować można było; do pisania wła- 
ściwe przysposobienie: na papierze umiesz- 
czała się rama z drucikami, przedzielające- 
mi wiersze od siebie; do rachowania wypu- 
kte liczby metalowe, i tablice umyślnie u- 
rządzone do zatykania w nich owych liczb; 
do nauki jeografii, mappy, na których góry, 
rzeki, miasta i granice, rozmaitym sposo- 
bem były wyszyte. Zrazu, towarzystwo przy- 
јасіої ludzkości złożyło składkę na utrzy- 
manie l2stu niewidomych; r. 179b rząd za- 
јаї się tym zakładem, i połączył go ze szko- 
łą głuchoniemych; gdy jednak postrzeżono 
że to jest nie dogodnem , roku 1801 przyłą- 
ezono go do dawnego szpitalu niewidomych. 
Tam, z powodu pomięszania młodych śle- 
pych, ze staremi nieokrzesanemi wojowni- 
kami, zupełny nieład nastąpił. Hauy nie- 
zimiernie tém zmartwiony, udał się 1806 г. 
do Petersburga, ażeby tamże podobną szko- 
łę urządzić. Po przywróceniu królestwa w 
1515, zwrócono zakład do pierwotnego prze- 
znaczenia, a rządzcą jego obrano doktora 
Guillie. 

Po Francyi, Anglia założyła pierwsze 
szkoły dla niewidomych, ścieśniając jednak- 
Że rozciągłość ich zakresu. Wszystkie te 
szkoły kosztem obywateli nie zaś rządu są u- 
trzymywane. R. 1790 utworzone podobny 
zakład w Łiwerpolu, w którym niewidomych 
płci obojej uczono ręcznych robot, kościelne- 
go śpiewu i grania na organach. Roku 1791, 
powstał drugi zakład w Edymburgu, gdzie 
szezególniej koszykarstwa i powtoźniętwa 
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uczono. Podług tegoż planu, założono 1800 
roku, zakład Londyński; szkoły w Dublinie, 
Brystolu i Norwich, w tymże ustanowione 
są duchu. 

W Niemczech najpierwszy zakład powstał 
1506 r., podczas przejazdu pana Hauy przez 
Berlin, wzniesiony szczodrobliwością mo- 
narchy. Zeune został jego zarządzcą, a р10- 
wnym celem było nauczanie niewidomych 
і zapewnienie im sposobuutrzymania. Zeu- 
ne, zamiast kosztownego paryzkiego sposo- 
bu pisania, zaprowadził daleko prostszy z 
tektury iszpagatu urządzony; zamiast zmu- 
dnego rachowania metalowemi liczbami, 
doprowadził rachunek z pamięci do wyso- 
kiego stopnia biegłości; a na miejsce wyszy- 
wanych mapp, które właściwego wyobraże- 
nia o rzeczach dać nie mogły, wymyślił praw- 
dziwe wypukłe globy, przedstawiające naj- 
dokładniej całą kulę ziemską , które się w 
całej Europie upowszechniły, nawet dona- 
uczania widzących. 

Po Berlińskim y' najpierwsze zakłady w 
Niemczech, powstały w Wiedniu i Pradze, 
oba roku 1808; tegoż samego roku założono 
podobny w Amszterdamie. Roku 1509, u- 
tworzono w Dreźnie instylut niewidomych 
па wzór Berlińskiego. Roku 1510, towarzy” 
stwo dobroczynności utworzyło podobny za- 
kład w Zurych, za szczególnćm przyłoże- 
niem się niespracowanego doktora ilirzel. 
Kopenhaga winna Professorowi Brorson, po- 
dobneżź ustanowienieroku 1811. Podczas wo- 
jen od 1813—15, gdy Egipska zaraza oczu 
tak siraszliwie grassowała w wojskach Eu- 
ropejskich, powstało w Prusach podług pla- 
nówpaną Zeune, kilka zakładów dla niewi- 
domych wojowników. Zamiarem ich było, o- 
ciemniałych żołnierzy , który nie mogli się 
na dal trudnić dawnem rzemiosłem, do po- 
żytecznych robot usposobić.  Najpierwćj 
w domu Inwalidów w Berlinie, urządzono 
taką pracownię żołnierską, którćj Zeune i 
jego żona przewodniczyli, a ztąd wyuczeni 
kunstmisirze rozsyłani dopiero byli po roz- 
maitych prowincyach, ażeby tamże podobne 
zakłady dla niewidomych wojowników urzą- 
dzili. Pracownie te, tak długo tylko trwać 
miały, dopókiby utrzymani w nich Żołnie- 
rze dohładnie rzemiosł się nie wyuczyli. 
W tymże czasie podobne założono w Wro- 
cławiu i Królewcu. W Wrocławiu, wy- 
chowaniec Zeuna, Jan Knie, podnauczy- 
ciel, wynalazł oszczędne wzory z blachy i 
drzewa, do dotykalnego nauczenia trygono- 
imetryi. 

Prócz Niemiee, Szwajcaryi, Hollandyi, 
Danii, Francyi, Anglii i Rossyi, zdaje się 
iż winnych krajach, a szczególniej innych 
częściach świała, nie powstały żadne wtym 
rodzaju zakłady. Charlevoix wspomina 
wprawdzie, iż w Japonii historyczne poda- 
nia ролде bywają pamięci ślepych, а 
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Gołownin w samémše olbrzymiém mieście 
Jeddo, liczy 36,000 niewidomych, ale ża- 
den z nich nie wspomina, aby islniały nau- 
kowe dla nich zakłady, a zalem opieka nad 
pozbawionemi wzroku, zdaje się bydź wy- 
tącznie owocem cywilizacyi Europejskiej. 

Dyrektor Wiedeńskiego instytutu Klein, 
wydał ważne dzieło pod tytułem: Sposób 
uczenia Niewidomych i przekształcenia ich 
w pożytecznych obywateli. 

Po tych ogólnych instytutach dla ulżenia 
tak ciężkiemu kalectwu poświęconych, u- 
кран T szczegółowy opis doktora Bour- 

on. 

Gdym pierwszy raz odwiedzał ślepych 
z urodzenia, w instytucie przy ulicy Sgo Wi- 
ktora w Paryżu, towarzyszący mi zarządzca 
radził abym zaczął od drukarni. Tam zgro- 
madzeni byli najpojętniejsi niewidomi: prze- 
wodnikami mojemi byli także niewidomi. 

—»Jakże, spytałem, nie widząc, może- 
cie działać z taką pewnością? —» Za pomo- 
cą dotykania, odpowiedział mi jeden z nich, 
lecz jakże to dotykanie różni się od wasze- 
go! Właściwie ucho i owa część twarzy 
uk r do ucha, kieruje naszemi kro- 
kami... Jeśli zbliżamy się do nieznanego 
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nam miejsca, wąchamy że tak powiem, i 
słuchamy czczości powietrza: jeśli nam ja- 
ka wątpliwość pozostaje, klaskamy w ręce, 
i uderzamy nogą w ziemię: a powstający ztad 
odgłos uwiadamia nas, czy izba da której 
weszliśmy jest wielka lub mała, jak daleko 
jesteśmy od ścian i wyjścia. Właściwie u- 
cho, zarazem organ słuchu i dotykania, jest 
przewodnikiem naszym. Ci z pomiędzy nas, 
którzy nieszczęściem mają stuch przytępy, 
są niezmiernie niezręczni. Dosyćby było 
włożyć nam opaskę na uszy i skronie, aby- 
śmy nie mogli sami kierować sobą, gdyż ue 
pewniam pana, Że ręce słabą są dla nas po~” 
mocą. 

Przypatrywałem się ich postępowaniu i 
pracy. Postrzegłem 12 nie dotykali przed- 
miotów końcami palców i tak obojętnie jak 
my. Obracają je na wszystkie strony, eo im 
nieraz wyższość nad nami nadaje. y, na- 
przykład, możemy tylko objąć połowę ja- 
kiej kulistości, oni od razu obejmą całą. 

W drukarni była biblioteka, złożona za- 
ledwie z dziesięciu książek: byłem ciekawy 
widzićć jak czytają inłodlzi niewidomi. Xiąż- 
ki ich są zbiorem wypukłych białych liter, 
które składają palcami dość płynnie. Nie 
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Mechanizm drukowania wypukło, różni sie od mechanizmu zwyczajne- 
go druku, 


czytają wprawdzie tak szybko jak my; na 
przeczytanie jednćj myśli potrzebują tyle 
czasu, ile my na przebiegnięcie całej karty. 
Lecz czytają prawdziwie i nie tracą dro- 
giego czasu na przerzucanie niedbale i bez- 
korzystnie, mnogich kartek nie jednej ksiç- 
gi. €Gzytają mało, lecz dzieło, którego każ- 
da litera przesunęła się pod ich palcami; 
pozostaje na zawsze wich pamięci, Przej- 
mują się rzeczywiście ulubjonemi sobie au- 
torami, Podobni są bardzo pod tym wzglę- 
dem do wieśniaków, których całą bibliote- 
kę składa Bibliai książka do nabożeństwa; 
lecz choć umieją mało, umieją za to grun- 
townie i pamiętają całe Życie. 

Jedna rzecz uderzyła mnie szczególniej 
w tych ślepych: lo jest jednostajne i charak- 
terystyczne upośledzenie ich postaci. Cie- 
kawy byłem wybadać jego powód, oto mo- 
je uwagi wtym względzie. Utrata wzroku 


pozbawia śmiałości i przyjemnego. uote, 


nia. Ponieważ przez wrażenie powietrza 
działającego naich twarz, rozpoznają miej- 
scowość, ciągle zatem wystawiają oblicze 
na przód. Do tego, większa część tych nie- 
szczęśliwych przez ospę straciła wzrok ,i 
nosi głęboko wyryte na twarzy, niszczące jéj 
ślady. 

Lecz nie koniec na tem. Cû nadaje fi- 
zyonomii ten wyraz piękności i uczucia, sta- 
nowiący jej wdzięk i piękność? Nie tylko 
lekki uśmiech, dowodzący dowcip lub szczę- 
ście; nie tylko wymowa i ogień spojrzenia: 
ale jeszcze doskonała zgodność wszystkich 
części twarzy, а tatylkoza pomocą oczu na- 
być się zdoła. [Inna przyczyna szpeci je- 
szczę oblicze młodych niewidoinych, to jest 
nadzwyczajna wązkość czoła. 

Та uwaga tem ważniejszą mi się wydaje, 
iż widać ją tylko w tych, którzy stracili 
wzrok w dzieciństwie, lub przyszli na świat 
niewidomemi. 
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Niewidomy od urodzenia, 

Widziałem kilku niewidomych, którzy po 
dziesiątym roku ocieinnieli p i przekonałem 
się Że ich czoła były tegoż samego kształ- 
tu co i nasze. Nie można zaprzeczyć ziny- 
słom , a szczególnie zmysłowi widzenia, 
dzielnego wpływu na tworzenie się wyobra- 
żeń, ich liczbę i rozmaitość. Im więcćj du- 
sza ima narzędzi i pomocników , tem więk- 
szą powinna bydź objętość mózgu. Obję- 
tość mózgu jest zawsze równa rozciągłości 
pojęcia. Jasną jest rzeczą, że cztery zmysły 
mniej dostarczą pojęcia niżeli pięć, i że wię- 
cêj potrzeba mózgu na wyobrażenia pocho- 
dzące od pięciu zupełnych zmysłów, niże- 
li na wyobrażenia których tylko cztery ziny- 
sły dostarczają. Nie trzeba się więc dzi- 
wić, iż ciemni z urodzenia , mają czoło da- 
leko węższe. 


Ociemniaży w 10гут roku życia. 


Dziewczęta niewidome tem się różnią od 
chłopców, iż są staranniejsze o siebie i bar- 
dzićj lubią się stroić: mają prawie też same 
ułożenie co i panienki nie pozbawione wzro- 
ku, a jednak wyszedłszy z instytutu rzadko 


hiedy idą za mąż, kiedy przeciwnie chłop- | 


| cy niewidomi, prawie wszyscy z łatwością 
się Zenia. 

+ Przewodnik powiedział mi abym poedykto- 
wał co młodym zecerom. Dła przekonania 
sięo ich umiejętności; spytałem jakim spo- 
sobem , pozbawieni jednego zmysłu, mieli 
ра więcćj dowcipu niżeli wielu widzą- 
cych. 

Nie okazując pogardy ani zbytnićj czuło- 
ści natę pochwałę,jeden przyniósł mi za kil- 
ka sekund żądany wysłów, złożony jak naj- 
dokładnićj. —»Musicie więc mićć nieztnier- 
nie delikatne dotykanie ? rzekłem: — » Tak 
dalece, odpowiedział , iż niektórzy z nas u- 
тіеја nawet rozpoznawać kolory, jedynie 
za dotknięciem. Jest pomiędzy nami mto- 
da panienka, również jak my niewidoma od 
urodzenia, która rozróżnia jedwab różowy, 
pomiędzy inszemi różnobarwemi próbkami 
tejże samćj materyi, z których robi śliczne 
woreczki. Wprawdzie, jedentylko różowy 
kolor rozpoznaje, a nie odróżni innych; lecz 
co do tego odcienia nigdy się nie myli. 
— » Mógłbyś jeszcze dodać, odezwał się 
inny, że niektóre kolory poznać można 
po zapachu, szczególnićj gdy materya jest 
nowa i nie dawno ufarbowana. U wašalem 
mówił dalej, że kołor czerwony łatwiejszy 
jest do rozpoznania, dla tego 17 bardziej 
wciąga w siebie wilgoć; ta własność posłu- 
Żyła mi nieraz do rozróżnienia czerwonćj 
włóczki, zktórych robią kobierce. 

—»Z resztą, rzekł trzeci łagodnie, nie sa- 
ino tylko dotykanie wynagradza nam zmysł 
utracóny; mamy prócz tego słuch niezmier- 
nie bystry; żaden dźwięk i odgłos nie uj- 
dzie naszego ucha; możemy prawie wszyscy 
rozróżnić kilka odgłosów zarazem, ito każ- 
dy najdokłądniej. 

Przekonałem się, Że ci młodzieńcy po- 
siadali prawdziwie dziecinną prostotę, bez 
żadnej próżności, zazdrości, a przyczyna te- 
go szczęśliwego usposobienia, jest bardzo 
naturalna. —Ponieważ nie mogą wyczytać w 
zmiennych rysach fizyonomii , nagłego wy- 
razu pochwały i przenoszenia nad innych, 
to samo chroni ich od dwoch tych wad, tak 
upowszechnionych i tak szkodliwych. 

Rzecz godna uwagi i przykładna, wi- 
dzićć jak słuchają pilnie: niesłychana jest 
widzieć dwóch niewidomych mówiących ra- 
zem lub przerywających sobie wzajemnie; 
nigdy nie podobna ich słyszćć czyniących 
niebacznie zapytanie po zapytaniu: rozmo- 
wa ich tchnie rozważną powolnością ich 
chodu. 

Równość układu i wrażeń, podobnie jak 
odosobnienie ich od towarzystwa, sprawia 
iż się łączą i kochają na wzajem, jakby to u- 
czynili ludzie jednejże krainy, przypadkiem 
wyrzuceni na obcą ziemię. Ta sama przy- 
ступа która ich chroni od zazdrości i pró- 
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Żności , czyni ich nieufnemi: w istocie, zna- 
ją tylko ludzi z tego, co w nich jest najbar- 
dziej zwodniczćm, z mowy. 

Uważałem także, iż różnica wieku, „więk- 
szy przedział między niemi stanowi, niż 
między innemi ludźmi. Niewidomy piętna- 
stoletni, okazuje dla dwudziestoletniego, ta- 
kie uszanowanie i pełne względów pier- 
wszeństwo , jakie pomiędzy nami młodzie- 


Niewidomy słuchający. 
niec ma dla starca. 
jednym nabytejzmysłem, wymagają, aby doj- 
rzały, więcej doświadczenia i lat; trudniej 
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mówić nie mylnie o tem, czego noga cawi ial mia fo 020. | mówić nie mylnie o tém, czego tylko można można 
dotykać, niżeli o tem co pod tysiącznym u- 
kazuje się „względem, i co rozmaitym spo- 
sobem czuć można. Wychowanie ciemnych, 
daleko jest powolniejsze niżeli jasnowidzą- 
cych i ta właśnie przyczyna czyni młodszych 
tak skromnemi i tak pełnemi uszanowania. 


Niewidomy uczący się muzyki. 


POLICZEK PANIEŃSKI (1) 


ZDARZENIE PRAWDZIWE. 
CZ rękopismu mojćj prababki.) 


«Byłam dawnićj młodą i gładką; Tateń- 
ko i mateńka mieszkali taki tak na wsi na 
Litwie, a ja skończywszy репѕуе juśe w do- 
ma oczekiwałam, rychło-li Pan Bóg zeszle 
jakowego konkurenta. Miałam pok dwu- 
dziesty, а dobrze wszystko zapamiętać mo- 
ве: wielu było Lilwinków co bardzićj dla 
wiana starali się o rękę; ałe każdemu mój 
Tateńke dał od kosza. 

w lato może godzina jedenasta biwszy , na 
siwej klaczy, z pacholikiem, гаје а szła- 

(1) Zachowujemy wiernie aposób wyrażania się. dla za- 


ł chowania właściwej rękopismu oryginalności, 
{ (2) Było zwyczajemże na dziedzińcu stał słup wko- 


pany we środku, a przy uim trzy kolka: zlote, sre- F 


brne, i żelazne; złote i srebrne dla szlachty » dwa- 
rzan б panów przeznaczone ; żelazne mieszczanom i 
kmieciom: kto się pomylił, częsta odbierali napom- 
nienie surowe; slowne, а częściej korbanem rze- 
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chcie z Podłasia , i prosto przywiązawszy 
konie u słupka na dziedzińcu (2) weszedt 
do komnaty, zdjąt czapkę, zawiesił na sza- 
bli; poprawił wylotów , i nisko a grzecznie 
nam się wszystkim ukłonił. Mój Tateńko 
przyjął go uprzejmie, zakazał dać śniadanie, 
i rozpoczął rozhowor.Szlachcic począł о swo- 
ich rozpowiadać interessach, ale coraz rzu- 
cał oczyma na mnie. Tateńko zaprosił go 
ina пос, co nie wzbraniawszy się przyjął. 
‘Na drugi dzień kiedy w rozmowie ojcu mo- 
jemu caly stan substancyš swojej opisał. za- 
razem przy lém oświadcza się omnie, i pro- 
si o rękę, zapewniając Ze skoro olrzyma de- 
klaracye rodziców , ukaże klejnot szlache- 
ctwa 2 genealogicznćm. drzewem, i majątek 
jaki posiada. 


Mój tateńko i mateńka zdziwieni takiem 
Fzuchwałstwem. chudzinki takowej, poczęli 
śmiać Się na boku, і ułożywszy razem że zas 
drwią ze szlachcica, przyrzekli mu solennie 


rękę, panny Barbary. Za i ja się śmiałam 
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serdecznie, a szlachetka gwałtem prosiť by 
mu termin oznaczyli, jakoż obiecano za trzy 
miesiące. Podlasiak ta nie długo się bawił, 
wsiadł na siwą kobyłkę, pacholiczek za nim, 
i ruszył z kopyta. 

Tase po śmiechu, tateńko się pomiarko- 
wał, jak źle uczynił że chociaż takiej chu- 
dzince dat przyrzeczenie, a dotrzymać go 
nie myślał. Juże zbliżał się i termin, wy- 
słano mnie do serdecznych sąsiadów, о trzy 
mile, obawiając się by zuchwały koroniar- 
czyk nie nadjechał. 

Co sobie wróżono, to ziściło się do odro- 
binki. Na dzień przeznaczony przyjeżdża 
ów chudzinka, ale nie na kobyłce siwćj; ta 
śliczną kolasą, za nim kilkanaście rumaków 
реген а kilkadziesiąt kolas pełnych 
koroniarzy i koroniarek. Wszakże nie za- 
jechał do dworu ale do karczmy, i począł 
wypytywać czy jest panna Barbara doma. 

Zaledwie z gospody znać dano rodzicom 
o jego przyjeździe ztak wielką kalwakatą; 
a tateńko i maleńka wystraszeni, nie wie- 
dzieli co czynić; zajechał do dworu i zgęstą 
i śmiałą miną wszedł do komnaty. 

—»Kłaniam waszeci: rzekł do tateńki, 
muskając czuprynę: przybyłem na ozna- 
czony termin; bo u nas verbum nobile, sło- 
wo szlacheckie, każdy święcie szacuje; spo- 
dziewam się Że i Waszeć na to pamiętny; bo 
inaczćj na Sgo Stanisława zakrzyknął w 


gniewie: gotowem uszy po obcinać! 


Та po tych słowach , zaczął kańczukiem 
machać, idobył serpentyny do połowy z po- 
chew. 

—»Gdzie jest moja Basia? zarzekł suro- 
wo tateńka. 

Mój tateńko taki tak nie wiedział co od- 
rzeknąć: mateńka po chwili odpowiedziała 
Że jest w sąsiedztwie, ale już po nią posła- 
no: jakoż wnet podslarościego po mnie wy- 
sławszy. Szlachcic tymczasowo ze swatami 
i drużbami (a wszystko było zuchwałe) pił 
wódkę i zajadał śniadanie, a potćm skłonił 
się grzecznie i oświadczył że przybędzie po 
obiedzie złożyć swoją submissyę tateńko- 
wii mateńce i swojćj, jak już nazywał, pan- 
nie Barbarze. 

Ja ni o czym nie wiedziawszy, zobaczyłam 
z ogrodu podstarościego naszego, со sądził 
na gniadym podjezdku: cały potem zlany, 
ta zeskoczywszy z siodła oddał list mateú- 
ki; przestraszona poczęłam czytać. 

Sercem najuhochastsza Basieczku! 

»Czegośmy się obawiali to się ziściło; zu- 
schwały konkurent z sutą kalwakatą przy- 
»był, i jeszcze dziesiąta na zegarze nie bi- 
nwszy, jak stanął u nas na dworze, i twojćj 
»się ręki dopomina. Zacięty ślepy Mazur, 
„пе chce o niczem słuchać mając przyrze- 
uczenie nasze: potrzeba Basieczku zaraz 
»przyjechać, i wyraźnie zachwalcowi odmó- 
»wićmn 
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Przeczylawszy pismo Mateńki, taki tak 
wsiadłam do kolasy i we trzy godziny już 
byłam doma. Taleńko kazał się mnie wy- 
strojć, a ja poszłam do swego panieńskie- 
go pokoiku. Już czekały panny służebne, 
i jedna z nich Zosia, najdawnićjsza w służ 
bie, poczęła się dziwić nad wystawną kal- 
wakata pana Bartłomieja. 

—»Mój Boże! ktoby się spodział, żeby 
to był ten sam co to przyjechał na siwćj ko- 
byle z jednym pacholikiem! A wszakże Чо 
zajechał do gospody jnkby kniaź jaki albo 
Wojewoda. Tyle kolas, a wkażdej i bia- 
łychgłów nie mało; a jak postrojone, a 5/е- 
pe mazury, jak ich stary jegomość nazywa, 
postroili się że od kamieni drogich szabli 
nie widać, a złote aż kapie. 

Nic nie odrzekłam; w tem dano znać Że 
pan chorąży już przyjechał i oczekuje z dru- 
żbami na muie. Ubrana czemprędzej, i wy- 
sznurowana, ta wychodzę do komnaty ba- 
wialnćj cała drżąca , i dygnęlam pokornie. 
Rzucę oczkiem i dojrzałam pana Bartto- 
mieja chorążego: był dorodny choć nie mło- 
dy; stał zuszanowaniem, Żal mi go było, ale 
mateńka stojąc przy mnie rzekła: »Dałcj Ba- 
siu, mów.» 

Nabrałam odwagi i siły , ta dygnąwszy!, 
rzekłam poważnie jak mnie mateńka nau- 
czyła. 

—»Kłaniam Waszeci i dziekuję za jego 
afekt ku mnie skierowany, ale z tego nic nie 
będzie.» Í już chciałam się zawracać, gdy 
mocny policzek obalił mnie na ziemię; ta ра- 
dłam bez duszy, i tylko krzyk słyszałam. 

Jak mi potem Maleńka mówiła było tak. 

Pan Bartłomiej chorąży, odebrawszy ode- 
mnie taką odpowiedź; uniesiony passyą dał 
mi policzek ognisty; a gdym upadła, taki tak 
obrócił się do swoich: »Przyjaciele! zawo- 
xat; czy dozwolicie aby tak z waszego cho- 
»rążego brata drwiono? Dalej za mną! a ty: 
nkrzyknął, porwawszy tateńkę za bary: da- 
»16ј Diable z Polesia, chodź sprobuj się ze 
nślepym Mazurem jak nazywasz, a zobaczysz 
»okowidnie, że mazur choć ślepy, poobci- 
na ci uszy.» 

1 zaraz drużbowie jego krzyczćć poczęli 
na on czas mateńka padła na kolana przed 
panem chorążym, przyrzekając że wyda- 
dzą córkę najchętniej, Że to nie ich wina, i 
Że wszystko do ślubu gotowe. 

Jakby wodę na ogień, taki tak słowa ma- 
teńki skutek miały na panu Bartłomieju. — 
Schował broń do pochwy, uciszyli się druż- 
bowie, a jaoczy otwierając, ujrzałam pana 
chorążego na kolanach przy łożu mojćm „i 
jako całował mnie po sęku. 

Nazajutrz w kaplicy ślub wziełiśmy otrzy» 
mawszy błogosławieństwo rodziców; a pan 
chorąży z radości całował w kołana maleń- 
kç i tateńkę, 


со L —— op > R TT.  QÜ° ——- v 00000 wn 


64 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


Przy uczeie mazury pili ztrzewików na- 
szych, a w miesiąc, dodworu męża wyjecha- 


łam z mateńką. 


Żyłam znim lat 26, był mężem jak naj- 


lepszym, żaki tak spokojny, grzeczny, ule- 


gły, kochałam go szczerze, a afekt nasz po- 
mnażał się potomstwem pięciu synów iczte- 
rech córek: które wszystkie na chwałę Bo- 
ską w cnotach chrześciańskich wychowałam. 
Ile razy wspomnę ta swego kochanego Bar- 
teczka: zawsze płacze gorzko, bo to był 
mąż i ojciec razem , a jednakże i szczerym 
afektem gorzał ѓа dogrobowćj deski: niech 
mu Bóg dobry da Niebo i zbawienie duszy, 


Amen. 


K. WŁ W. 


FIJOŁEK. 
( Z Noworocznika Znicz). 
Unikasz oka, w trawie się kryjesz 
Fijołku, wiosny synu pierwotny, 
Dla czego czynisz, czemu tak Żyjesz 
Prawie nieznany, samotny? 


Wszak cię natura przybrała strojnie 

Nie skąpiąc darów hojnej swej dłoni. 

To mając jednak rośniesz spokojnie 
Ledwo cię poznać po woni. 


Patrz oto, jako twoja sąsiadka 

Brzydka pokrzywa pnie się do góry ; 

1 gdyby mogła, choćby z ostatka, 
Ghciałaby przerość Jawory. 


Lecz już dochodzę tego przyczyny, 
Już mię ciekawość więcćj nie budzi, 
Pewnie natura przez twoje czyny 

Chciała dać przykład dla ludzi. 


Że kto ma więcej zasług, przymiotów, 

Ten się zwyczajnie z niemi ukrywa; 

Kto nic, lub mało, ten się piąć gotów 
Jak twa sąsiadka pokrzywa. 


„J. K. 
MORALNOŚĆ. 
Przepisy dobrze zrozumianego interessu u ča- 
snego. 


Nic tyle nie poddaje nas w zależność dru- 
gich, jak nieład. 

Jeśli można pozbyć się przeszłości zapo- 
mińając o nićj, nie można pozbyć się przy- 
szłości, nie myśląc o nićj wcale: niech to 
będzie przestrogą dla tych, co żyją odednia 
do dnia. 


WYDAWCA F. 


Wierzyć szczerze, że jesteśmy tym, czem 
jesteśmy, oto cała skromność, a przecież 
tak trudna do wykonania. 

Trzeba bydź młodym w starości, a sta- 
rym w młodości naszćj. 

Moralność jest roskoszą, którćj korzeń 
jest w niebie, a której kwiaty i owoce, u- 
piękniają ziemię. 

Chceszli oderwać się od fałszywych u- 
ciech? zapatruj się na nie w chwili ich od- 
dalenia się, nie zaś w chwili ich przyjścia. 

Najwyższy rozum jest ten, który najlepićj 
zna swoje granice. 

Nie czyń przyjacielowi twojemu wszy- 
stkiego dobrego, ile tylko możesz, ponie- 
waż stać się może twoim nieprzyjacielem ; 
nie czyń złego twemu nieprzyjacielowi, po- 
nieważ może zostać twoim przyjacielem. 

Ten kto zna swoje powinności, anie czy- 
niim zadosyć, podobny jest do tego który 
uprawia a nie sieje. , 

Ten kto mniema, że potrafi obejśdź się 
bez wszystkich, myli się bardzo; ale ten kto 
mniema, że nikt się bez niego obejśdź nie 
może, myli się jeszcze bardziej. 

Wojny, sprawy i kłótnie, dla tego tylko 
długo trwają, że wina jest przy obu śtro- 
nach. 

Pobłażanie dla siebie anieużytość dla dru- 
gich, jest jedną i t44 samą wadą. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁUWNYM w xięgar- 


ni F, 5. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiéj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xiegar- 
niach i Kantorach, rocznie złp. 18. 
złp. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych rocznie zt 24, 
półrocznie złp: 13. 


półrocznie 


Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
zagranicznych, oraz u następujących xięgarzy: 

w Kaliszu u Jahnischa* 

w Radomiu w xięgarni tamtejszćj. 

w Lublinie u Streibla. 

w Poznaniu u Т. Scherka. 

w Krakowie u Friedlejna i Czecha. 

w Wilnie u Zawadzkiego, 

tamże u T. Gliicksberga. 

tamże u Rubina. 

w Winnicy na Podolu i) , ? 

w Kemieńcu Podolskim. ) * X'egarniach braci Lechów. 

Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, które- 

by raczyły dopomódz upowszechnieniu pożytecznych na- 
uk, przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, o 
trzymają na IQOexemplarzach 1lsty gratis. 


S. DMOCHOWSKI. 


w Drukarni przy Ulicy . Nowe-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 


a 


MUZEUM DOMOWE 


2S Lureco 1835. 


U L M. 


Obok widoków dwóch miast Wirtenberg- 
skiego krółestwa, Stutigardu i Ulmu, uwa- 
Żamy za rzecz niezbędną, umieścić krót- 
ką wiadomość o tymże kraju. Królestwo 
W irtemberskie wzrastało zwolna z matych 
początków i zasięga bardzo odległej staro- 
żytności, Wirtemberg, było nazwisko fami- 
lijnego domu, leżącego nie daleko od Stutt- 
gardu, gdzie w roku 1053 założono kaplicę. 
Z początku Wirtenberg było nazwiskiem 
familii, po temnazwiskiem xięztwa, a nare- 
ście królestwa. Przy końcu jedenastego wie- 
ku, historya pe raz pierwszy wspomina o 
panach Wirtemberga; od wieku l3go cią- 
gle dom ten wzmagał się w potęgę i znacze: 
nie. ; W roku 1495, Cesarz Maxymilian pier- 
wszy wyniosł ten dom do godności xiążę- 
cej. W roku 1S05, xiąże Fryderyk trzymał 
stronę Francyi, pod czas wojny z Austryą, a 
po zawarciu Prezburgskiego pokoju, przy- 
brat tytuł króla. Po wojnie 1509 r. króle- 
stwo to nowe zyskało nabycia, które ludność 
jego do miliona trzykroć piędziesiąt tysięcy 
mieszkańców podniosły. raj ten skropio- 
ny jest rzeką Necker, posiada wyborne pa- 
stwiska, w wielu miejscach wydaje zboża i 
obfite owoce, ale w innych jest piaszezysiy, 

1ttp://1 


i pełen kamieni. Lud jest pracowity, mają- 
cy dosyć objęcia i czerstwy. Wojska na 
slopie pokojuutrzymuje cztery do pięciu ty- 
sięcy ludzi, asiedemnaście pod czas wojny. 
Kraj ten zupełnie leżący w dawnym cyrku- 
le Szwabskim; dzieli się na cztery cyrkuły: 
Nekeru, Czarnego lasu, Јахі, i Dunaju. Zna- 
czniejsze miasta królestwa Wirtemberskie- 
go są: Ulm, leży na lewem brzegu Dunaju, 
było dawnićj wolnem miastem cyrkułu 
Szwabskiego , później przyłączone zostało 
do Wirtemberskiego królestwa , okolica je- 
go obfiluje w zboże, a juž od dawnych lat 
tradnią się tam uprawą wianie; spław to- 
маслу Dunajem przynosi mu znaczne korzy- 
ści; znajdują się w nićm różne fabryki, mię- 
dzy innemi tabaki i wyrobów lnianych; gi- 
mnazyum w temże mieście jest dosyć sła- 
wne; kościół katedralny należy do najwyżź- 
szych, najpiękniejszychi najobszerniejszych 
w całym kraju niemieckim; ludność mia- 
sta wynosi 14 tysięcy. Inne miasla kraju 
Wirtemberskiego są: Tubinga, sławna przez 
Uniwersyteliinne ważne zakłady; Hal/stynie 
kopalniami, solą i handlem; Gmund szkołą 
głucho-niemychi fabrykami sukna; Freuden- 
stadt przemysłem i kopalniami żelaza; Mer- 


cin.org.pl 


66 


CZYTELNIA 


WIECZORNA. 


genthein , pięknym zamkiem, gdzie niegdyś 
mieszkał wielki mistrz Teutoński i t: d. 

Stolicą tego kraju jest Stuttgard; pewien 
podróżny tak opisuje wrażenie, które na nim 
uczynił widok tego miasta i jego okolicy. 

»Przed kilkoma miesiącami, zaprowadziły 
mnie interessa do stolicy państwa Wirtein- 
bergskiego. Ponieważ mój pobyt przecią- 
gnąt się do kilku tygodni, a wiele mi wol- 
nego czasu od zatrudnień zbywato, starałem 
się więc o ile można jak najlepićj użyć tej 
pozornej nieprzyjemności, i obznajmić się 
z tém wszystkiem, co natura i sztuka, w 
Stuttgardzie i okolicach, ciekawego nastrę- 
cza. Uczyniłeim wówczas uwagę, że widok 
którego się bynajmnićj niespodziewamy, nie- 
wysłowiony ma dla nas urok i żywą radość 
sprawia. Nigdy, podobnie jak inni moi ziom- 
kowie, nie byłem dobrze uprzedzony wzglę- 
dem okolic Szwabii. Co do piękności na- 
tury i pomysłów sztuki, wystawiano przy 
mnie inne Niemiec okolice, a tę część mego 
kraju za upośledzoną uważałem : lém więc 
przyjemniej zostałem wywiedziony z błędu. 

„Podobała misię najbardziej dolina Neke- 
ru, miasteczka i wioski, bogate Żniwa, po- 
wabne wzgórza winnicami okryte, dzikie 
romantyczne skały. 

»Najpiękniejszą częścią miasta są nieza- 
zaprzeczenie przedmieścia , których ulice 
przecięte są w jak najprostsze kąty. Prócz 
starego і nowego zamku, wymienię jako naj- 
godniejsze widzenia: Ogród Menażeryi, pa- 
łac Wielkich xiążąt, główną ulicę Graben, 
dzielącą miasto na dwie równe części i kró- 
lewską bibliotekę. Należy ona do najbo- 
gatszych xięgo-zbiorów, zawiera bowiem 
w sobie 200,000 tomów, między niemi znaj- 
duje się 12,000 biblii, których jest 4,000 roz- 
maitych wydań. Słowem, nie zbywa Slutt- 
gardowi bynajmnićj na zakładach literatu- 
ryi sztuk pięknych. Wspaniała jest budo- 
wa w której niegdyś, (od roku 1775 — 1794) 
mieściła się wojskowa akademia, nim do 
gmachu Saimotnią zwanego, przeniesiona 
została. Samotnią, królewski letni pałac, 
zwiedziłem dniem przed moim wyjazdem. 
Gmach ten leży na pochyłości góry, zkąd cza- 
rowny jest widok. Szczególnićj zasługuje 
tam na uwielbienie, sala jadalna, wspania- 
ła sala laurów i koncertów, sala opery, me- 
nażerya, budowle Chińskie, ogródy i ka- 
plica poświęcona pamiątce ostatniej kró- 
lowej. 


WYCIĄGI Z PAMIĘTNIKÓW XŹNEJ 
D'ABRANTES. 


POBYT YW PORTUGALII. 


Gdym przejechała granicę Portugalii, u- 
derzyta mię różnica między temi gw oma 


krajami. Czarne oczy i włosy, brunatna skó- 
ra, oto są jedyne rysy wspólne portugal- 
czykom i hiszpanom. Pierwsi mają grube 
wargi, nos trochę muczyński, włosy często- 
kroć kędzierzawe, a w ich postaci, rękach, 
a zwłaszcza paznokciach, poznać možna 
mieszaninę rodu afrykańskiego. Hiszpanie 
zaś, mają przynajmniej Europejskie zarysy. 
Na samym wstępie do Portugalii, przyjem- 
nie uderza widok lepszego kraju. Opusz- 
czając te wielkie stepy, te pastwiska pu- 
stoszone niezliczonemi trzodami meryno- 
sów, znajdujemy domy wiejskie ale dobrze 
zbudowane i wybielone. Lud portugalski 
więcćj ma starania około siebie; kamizel- 
kaz ciemnego sukna zastępuje płaszcz i skó- 
rzany kaftan; noszą kapelusz zamiast mon- 
tera (gatunek szlafinycy). Kobiety wiążą 
włosy wstążką, albo też przykrywają chu- 
stką, zawiązaną pod brodą. Są dosyć przy- 
jemne, co się rzadko zdarza w Hiszpanii. O- 
prócz tego, nie z samego ludu wiejskiego są- 
dzić trzeba o Portugalczykach; ma on dwie 
oddzielne cechy, które wskażę mówiąc o Liz- 
bonie i Oporto. 

Dojeżdżając do miasta Elwas, ujrzeliśmy 
pierwszy ogród drzew pomarańczowych, od 
chwili naszego przybycia do Hiszpanii. Ca- 
ła ta linia nadgraniczna, niezmiernie różni 
się od kraju któryśmy zostawili za sobą. 

Elwas jest miejscem rezydencyi korredży- 
dora, sędziego powiatu, i sędziego miejsco- 
wego. Podziwialiśmy piękny wodociąg dłu- 
gi na milę, złożony zbardzo wysokich ar- 
kad, przechodzący przez dolinę Żyzną nie- 
zimiernie, okrytą ogrodami i gaikami drzew 
pomarańczowych. Ale ta dobra uprawa, ten 
piękny widok, są tylko strojem, którym 
Portugalia chce poniżyć swoją rywalkę; wszy- 
stko znikło, skorośmy tylko opuścili Elwas 
i ujrzeliśmy same obnażone i niepłodne gó- 
ry. Przyjmowani z jak największem uszano- 
waniem od władz portugalskich, wjechali- 
$my do prowincyi Alemtejo, w której leży 
stolica kraju, Lizbona. Nie zdołam opisac 
jak mite wrażenie uczynił na mnie widok 
płaszczyzn tej prowincji, okrytych. w epo- 
ce gdyśimy је przejeźdźali, najpiękniejsze- 
mi kwiatami. Ale wkrótce ogarnął mię 
gniew przeciw temu krajowi, z powodu naj- 
gorszego stanu gościńców publicznych. Ро- 
wóz tirącając o kamienie, trząsł mię najo- 
kropniejszym sposobem. Można powie- 
dzieć, że był to kraj najdziwacznićj rządzo- 
ny idowodził na nieszczęście, że państwo 
może czasem iśdź bez głowy, bez nóg i bez 
rąk. Toczy się wtedy jak kula, potrącane w 
różne strony. 


W wielki czwartek roku 1805, przybyłam 
wreście do Lizbony. Widok tej stolicy wzbu- 
dził we mnie zachwycenie. Żadne miasto 
nie przedstawia tak uderzającego widoku, 
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Jak Lizbona od strony Hiszpanii. Tag rozla- 
ny jak płaszczyzna, na półtory mili szero- 
ka; na przeciwnym brzegu wznosi się nie- 
. zmierne miasto, w amfiteatr zbudowane na 
wzgórzach; a przystań zapełniona niezli- 
ezonym tłumem okrętów, tworzy las ma- 
sztów, ozdobiony chorągwiami wszystkich 
Żeglownych narodów: w owej bowiem epo- 
ce, Portugalia była w zgodzie z całym świa- 
tem. Można powiedzieć i napisać, że Liz- 
bona jest pięknóm і wielkiem miastem, zbu- 
dowaném nad wspaniałą rzeką, że ma za- 
chwycające okolice, piękne niebo, gaje wo- 
nią tchnące, ale nie podobna odinalować sło. 
wami ałbo piórem, widoku Lizbony. Zdaje 
mi się, że jeszcze widzę to wspaniałe mia- 
sto, jego rzekę, ogrody, świątynie, klaszto- 
ry, pałace; wrażenie moje nie zatarło się 
bynajmniej długim lat przeeiągiem. 

Zajęliśmy w Lizbonie dom, w którym był 
mieszkał marszałek Lannes. Byt to dom je- 
den z najlepićj urządzonych w Lizbonie; na 
czem Portugałezycy wcale się znają, chociaż 
prawie nigdy zdomu nie wychodzą. Pala- 
сом nie ma w Lizbonie. Po wielkiem trzę- 
sieniu ziemi w r. 1755, margrabia Pombal 
chciał odbudować miasto podług nowego 
planu, lecz daremne były jego usiłowania. 
Rząd stracił udzielone zasiłkii te tylko gma- 
chy są ukończone, które postawiono ko- 
sztem rządu. W lat piędziesiąt po trzęsie- 
niu ziemi, ulice jeszcze były zawalone gru- 
zami; wystawy domów zaczętych przez mar- 
grabiego de Pambal, rozsypywały się w gru- 
zy, a nędzne chaty stały przyczepione do 
wspaniatych arkad, do kolumn korynckich. 
1 cóż ztym zrobić!.. Portugalczykowie w wy- 
sokiim stopniu nienawidzą to wszystko co 
jest pięknem. 

Część miasta gdzie mieszkałam, była naj- 
łudniejsza ze wszystkich. Okna małego sa- 
lonu wychodziły na plac zapełniony mnó- 
stwem przechodzących. Ubior ludu w Liz- 
bonie, nie odróżnia się żadną osobliwością 
jak w Madrycie, ale jest dałeko weselszy. 
W Lizbonie same tylko niewiasty z pospól- 
stwa chodza po ulicach; kobieta z majętniej- 
szego stanu jedzie karyolką, do której są 
zaprzężone dwa muy, na jednym z nich sie- 
dzi człowiek dosyć nędznie ubrany. Boga- 
te osoby mają piękniejsze ekwipaże ilo zwy- 
Ме czterema mułami zaprzężone , a koniu- 
szy stoi przy drzwiczkach powozu. Zwyczaj 
ten jest rzeczą nieuchronną. Z powodu nie- 
zimiernćj rozciągłości miasta, nie można od- 
dać kilku wizyt, powozem zaprzężonym dwo- 
ma mułami. Miasto liczyło wtedy 350,000 
ludności prócz wojska; ciągnęło się pół 
trzeci mili wzdłuż Tagu; szerokość jego sto- 
sunkowo jest bardzo mała. Oprócz tego, jest 
zbudowane па ѕіебтѓи wzgórzach jak Rzym, 
2 ztąd wynika, że trudno jeździć po ulicach 


zawalonych, spadzistych i ostremi kamienia- 
mi wybrukowanych. Nikt z majętniejszych 
nie chodzi pieszo; kobiety z pospólstwa wszy- 
slkie są dosyć ładne i zgrabnie ubrane. 

Szlachta Portugalska, ma zupełnie odrę- 
bną cechę. Czasy Jana de Kastro, Albukwer- 
ka, Pombała, już dawno przeszły, ich na- 
wet wspomnienia zagasty. We wszystkich 
krajach, wyższa klassa różni się od pospól- 
stwa, ałe rożniea ta nigdzie nie uderza tyle, 
co w Portugalii. Jeden tylko maja wspólny 
zwyczaj gadania komplementów, posunię- 
ty aż do najśmieszniejszej przesady, i wca- 
le różny od,ceremonialnćj grzeczności Ні- 
szpanów, której przecież możesz zawierzyć 
jeźli ciją okazują. Wieśniak Portugalski, 
jeśli się z drugiem spotka, nie omieszka zdjąć 
kapelusza i przez cały czas rozmowy trzy- 
mać go w ręku; pyta sięo zdrowie rodziców, 
dzieci, a nawet psa domowego; potem koń- 
czy swoje grzeczności zwyczajnemi wyraza- 
mi: »Estoj a sous ordens seu criado» (jestem 
narozkazy pańskie). Oślarze nadewszystko 
odznaczają się tągrzecznością. Tak u szla- 
chty jak i pospólstwa portugalskiego, nigdy 
nie usłyszysz przekleństwa, albo nieprzy- 
zwoitego wyrazu. Czasem tylko klną przez 
diabła. Portugalczykowie są gadalliwi, i 
zajmują się drobiazgami dotyczącemi sie ży- 
cia domowego swoich przyjacioł i znajo- 
mych; pochodzi to po większej części зла, iz 
zwykle przestają ze swemi służącemi, są 
przy tem bardzo obłudni. Ten stan spółe- 
czeństwa z wielu przyczyn pochodzi. Wszy- 
slko przylfumiły dziwaczne prawa, jeszcze 
dziwaczniej zastósowane. Literatura tak da- 
lece upadła, że nawet zapomnieli o nazwi- 
sku Kamoensa. Panowanie Anglików, ró- 
wnie szkodliwy wpływ wywarło na naród 
portugalski. 

Lizbona leży pod tąż samą szerokością 
północną co Messyna. Trudno oznaczyć 
ludność tego miasta, ponieważ liczba domów 
jest jedyną skazówką podług którćj obra- 
chować ją można. Francuzi pod czas poby- 
tu swego w Lizbonie, liezyli 360,000 mie- 
szkańeów. Biorąc razem z Belem i Campo- 
Grandowyniesie 450000. Lizbona jak mówią, 
mieści w sobie siedem wzgórzów; to podo- 
bieństwo do dawnego Rzymu, jest zupełnie 
mylne. Rzeczywiście znajdują się tylko trzy 
wzgórza. Pierwsze, a nawet ściśle biorąc 
jedyne, zaczyna się przy moście, a ciągnie 
się aż do ulicy San - Benito, i tworzy część 
miasta zwaną Buyenos-Ayres. Miejscami tak 
jest spadziste, że pod czas nawalnych de- 
szczów, dwa muty nie mogą oprzćć się po- 
tokowi spadającewu z wierzchołka, i nieraz. 
się zdarza, iż ludzie i konie porwani są je- 
go pędem i zatoczeni aż do Tagu, który luż 
płynie u spodu wzgórza. Te potoki przy- 
najmniej tę korzyść przynoszą, iż zabierają 
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nieczyslosci, które bez tego i bez nadzwy- 
czajnie zdrowego klimatu, nieuchronnie 
wznieciłyby zarazę morową; w Lizbonie ho- 
wiem nigdy ulic nie czyszczą; a gdy osiot, 
krowa, albo koza wieśniaka zdechnie na u- 
licy, wieśniak zostawi ją na bruku i odcho- 
dzi; ścierwo leży nie sprzątnięte; a za trzy- 
dzieści sześć godzin, Żywość powietrza już 
wysuszyła szkodliwe wyziewy. W Estrella 
i Buyenos-Ajres, najwięcej jest domków zbu- 
dowanych na sposób angielski i holender- 
ski. Kupcy z tych obu narodów lubią tam 
mieszkać nie tylko z powodu czystości po- 
wietrza, alei dla tego Ze pod czas trzęsie- 
nia ziemi ta część miasta nie tyle ucierpia* 
ła. Gdym po raz pierwszy widziała to wzgó- 
rze, doznałam takiego samego wrażenia, 
jakby na widok зпіаѕіа na Wschodzie. Te 
domy nie pod sznur stawiane, źle brukowa- 
ne ulice, kawałki pola zasiane zbożem, ogro- 
dy, cyprysy, drzewa palmowe, aloesy i rosną- 
ce koto domów , wzbudzały we mnie to o- 
mamienie. Nie raz przechadzałam się w tej 
dzikiej prawie części, tak zaludnionego mia- 
sta; i chodziłam na miejsce najbardzićj ulu- 
bione dla mnie, na cmentarz protestantów. 
Ten cmentarz mieści w sobie wiele zna- 
komitych pomników, i jest utrzymywany w 
jak największym porządku. Drugie wzgórze, 
jesttylko dalszym ciągiem pierwszego. Tam 
pamiętne trzęsienie ziemi, zrządziło| naj- 
większe szkody. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


SŁAWNY ŻARŁOK. 


(Z rękopismu Xięcia Jabłonowskiego z czasów 
Augusta ligo.) 


»Bohdan na dworze xięcia Bazylego O- 
»sirogskiego Wojewody Kijowskiego, па 
»śniadanie zjadał: Gwiartkę skopu, pieczoną 
»gęś, parę kurcząt, pieczeń wotową , sér, 
»dwa chleby: do tego wypijał trzy garnce 
»miodu. 

»Na obiad zjadał dwanaście sztuk mięsa: 
»cielęciny, baraniny , wieprzowiny nie ma- 
„їо, kapłona, gęś, prosie, trzy pieczenie, 
»to jest wołową, baranią, cielęcą; wina i mio- 
»du czlery garce, oprócz piwa i gorzałki. 
»Jadat smaczno i wieczerzę.» 


ja 


Mikołaj Rej z Nagłowie, którego ojcem 
literatury polskrej nazwać można, równie 
miał dobry apetyt. Józef Wereszczyński 
Opat Sieciechowski, później Biskup Kijo- 
wski, współczesny i znający osobiście Re- 
ja, tak jego Żarłoctwo opisuje. ( Gościniec 
pewny 1555.) 

„Ох. polski poeta, Rej stary, sam rad do- 
brze pif i jadał: tegom ja dobrze znał, bo 
często u podsędka Chełmskiego ojca moje- 
g0, dla używania myślistwa bywał. Albo- 
wiem zawdy kiedy przyjechał, pudło śliw 


jakfkorzec Krakowski, miodu prasnego pół 
rączki, ogórków surowych wielkie niecół- 
ki, grochu w sirączkach cztery magierki: 
(czapki) na każdy dzień na czczo tozawzdy 
zjadał, А po tém zchlebew garniec mleka 
zjadłszy, jabłek zkopę, а pół wyfusa gni- 
tek (ulęgatek ) zjadtszy, do tego sztukę mie- 
sa, kilka półinisków zimiolłszy czupryny , 
kapuście kwaśnćj po tém dorobił, mało już 
о żabki włoskie dbając. Potem gdy do uga- 
szenia pragnienia przyszło, gdybym o tym 
pisał szeroko, byłoby nie jedno dziwo. 
Bo jako rad jadał potrawy trefne, także też 
rzadko pijał piwo dobre, jedno gorzkie, 
kwaśne, na ostatek i mętne, a gdy trafit do 
kogo na łotrowskie piwo, to pił aż mu w kar- 
ku trzeszczało: a jeszcze sobie ust nie utarł, 
a przedsię wołał aby mu pełną inną nala- 
по, iinszych napominał, aby też spełnili, 
pana gospodarza nieprzepomniano: to ona 
piwko znowu przed gośćmi i przed gospo- 
darzem wychwalał, i aż do nieba wynosił, 
i nie wyjechał ztego doma, aż wypił z gość- 
mi i gospodarzem wszystko, acz to było go- 
ściom, a najwięcćj panu gospodarzowi brzyd> 
ko. Acz tego nie wiem jeźli gdzie indziej 
w pomiernyim Życiu się kochat, ale w ziemi 
Chełmskiej wiele jadał i pijat.» 


RAKI 


Chociaż w sąsiednich Sławianom Niem. 
czech, używano od dawna za pokarm raków, 
rzecieżSłowianie długo się niemi brzydzili. 
¥ XV wieku w Morawie między Hanaka- 
mi, gdy głód okropny zaczął grassować, i 
wiele ludzi wymarło, wdowa uboga, prze- 
zwana później /łaczynka, z siedmiorgiem 
dzieci, przezwycięży wszy wstręt i obrzydze- 
nie, poczęła gotować raki i nieimi Żywić sie» 
bie i liczną dziatwę. W 16] wsi gdzie za- 
mieszkiwała, sama prawie utrzymała się 
przy życiu; okoliczni mieszkańcy uznali ją 
za czarownicę i oskarżyli o czary. Cuibor 
Towaczowski z Cymburga , wyznaczony do 
sądu, kazał winnej się stawić, i slos przygo- 
tować. Wdowa stanęła przed sądem, i na 
zarzuty oskarżycieli, zkąd mogła wziąźć ży- 
wność wśród powszechnego głodu, pokaza- 
ła gotowane raki które ją z rodziną od śmier- 
сі głodnćj zachowały. Na rozkaz Ctibora, 
w obliczu zgromadzonego ludd, zjadła raki 
dzieląc је pomiędzy dziatwę, a rostropny sę: 
dzia uwolnił ją nie tylko od oskarżenia, ale 
iod kary, i zabezpieczył od napaści prze- 
sądnego ludu. Odtąd powoli zaczął znikać 
wstręt Morawców od ogromnych na on czas 
raków, i poczęli w nich smakować. Od Mo- 
rawian przyjęły je do potraw swoich, iinne 
pokolenia Sławian, а wdowa od ludu otrzy- 

mała nazwę Raczynki. 

Ww. 
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TRZYMONAWY, ECHENEIS. 


Ryby z rodzaju Echeneis, są rozmaitego 
gatunku, znajdują się w morzach pod strefą 
gorącą lub umiarkowaną, і u dawniejszych 
łatwowiernych naturalistów wielkićj stawy 
nabrały. Sława ta polega na gminnych baj- 
kach przyjętych przez pisarzy, lubiących 
cudowność i przytaczających ją bez rozwagi. 

Owidyusz i Lukan zapewniają, że Trzy- 
топам przyczepiając się do dna okrętu, za- 
trzymuje bieg jego. Pliniusz, jeszcze łalwo- 
wierniejszy , przydaje: »Kcheuneis służy do 
trucizn oziębiających, tamuje czynność czło- 
wieka, opóźnia bieg inleressów; ale za to, 
jeźli go zachowają w soli, samo jego zbli- 
żenie wyciąga z najgłębszych studni złoto, 
które tam wpaśdź mogło.» Pliniusz który 


ba tych listew na głowie, jest różna wróż- 
nych gatunkach.» 

Organ przyczepiania się którym jest ob» 
darzony 'Vrzymonaw, rozwija w nićin szcze- 
gólny instynkt i jest przyczyną szezególne- 
go pociągu tych ryb do ludojadów , z któ- 
remi jak zdaje się ich Życie jest połączone. 
Jakoż rzadko napotkać można tych niszczy- 
cieli mórz bez towarzystwa Trzymonawów 
rozmaitéj wielkości, które płynąc z nadzwy- 
czajną szybkością, a mianowicie około je- 
go paszczy, nagle przyczepiają się do boków 
i pletew ludojada, jeźli się zmordują i tak 
z nim się razem unoszą. Jeżeli puszczą go 
dla schwytania Żywności, znowu przycze- 
piają się czemprędzćj, pływając brzuchem 


zdobrą wiarą przytacza takie niedorzeczno- 
ści, a któremu jeszcze dają „nazwisko na- 
turalisty, na każdej karcie prawi podobne 
bajki. Opisawszy wspaniale, jakie sity mo- 
Że człowiek rozwinąć walcząc z wściekto- 
ścią Oceanu — te floty pokryte wieżami, na 
których najpotężniejsze wojska walczyć mo- 
ga jak gdyby były na lądzie — te rozwinięte 
żagle, tomnóstwo wioseł posuwających o- 
kret, wykrzyka:»A przecież mata rybka, bez- 
użytecznemi czyni te wszystkie siły i krę- 
puje odwagę żołnierzy. Na bitwie pod Ak- 
суши, echeneis zatrzymał okręt Antoniusza, 
w chwili, gdy ten wódz miał przebiegać sze- 
regii zachęcać żotnierzy.» Te dzieciństwa, 
nazywano potćim arcydziełami wymowy. Ale 
wróćmy się do Kcheneis, którą majtkowie 
nazywają susset. (1) Jarocki w Zoologii swo- 
jej tak ją opisuje. 

„Głowa 'Przymonawa jest spłaszezona, i 
та na wierzchu płaską eliptyczną tarcz, któ- 
ra się składa z dwóch rzędów listew rucho- 
mych. Te listwy są cienkie, kościane, na 
spodzie zewnętrznego brzegu trzema rzęda- 
mi w tył podanych haczyków najeżone, tyl- 
nym brzegiem za pomocą osobnych muszku- 
łów do głowy przytwierdzone, a przed nim 
podobnie na siebie zastające, jak listwy w 
zasuwnicy czyli zaluzyi (des jalousies)u 
okien, lub jak noże w szatkownicy. Licz- 


(1) Od dawnego przesądu otrzymała w polskim jezy- 
ku nazwisko Trzymonaw. СЕ 


dogóry w brew zwyczajowi innych ryb, z kló- 
rych żadna tym sposobem nie pływa. 

Ten ich zwyczaj płynienia razem z Żarto- 
cznemi rybami oceanu, zjednał im iakże 
nazwisko Rolmanów, które tež służy in- 
nemu rodzajowi zwanemu Centronolus, kló- 
rego nałogi są prawie leż same, ale który 
nie mogące przyczepiać się do swego towa- 
rzysza, częstokroć traci ślad jego; Remora 
zaś nigdy go nie opuszcza. ŻZjawienie się 
Rotmana albo Trzymonawa, jest prawie za- 
wsze skazówką, że blisko jest Ludojad. Zda- 
je siç, iż te zwierzęla przyrzekły sobie wie- 
czne towarzysiwo , i uważałem ciągły slo- 
sunek między ich wzrostem. Mate Trzymo- 
nawy towarzyszą małym łudojadom , wiel- 
kie płyną z wielkim; czyłiżby razem starzeć 
się miały? Widzieć można, jak Irzymonaw 
igra około swego groźnego towarzysza, po- 
przedza go w bardzo małćj odległości od 
pzszczy, oddała się jak gdyby czego śledził, 
wraca i nagle przyczepia się do jego stra- 
szliwćj szczęki. 

Bory de St. Fincent. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
ŚCI NAUKOWYCII. 


Cztery wesela, Szkic fantastyczny , przez J. 
K. Wilno 1835 r. 2 tomy. — Cena ztp. 9. \ 
W kraju polskim, w wiosce której nazwie 
ska i okolicy nie wymienia autor, Żona, o= 
bywatela niebezpieczną chorobą dotknięta, 
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żyć przestała. Opisuje autor jej ostatnie 
chwile, żal starszego syna Adolfa, oboję- 
tność świadków pogrzebu, i rozpacz ow- 
dowiatego męża. Obrazy te skreślone są 
bardzo zajmującym sposobem. Powszechnie 
mniemano , że nie była połączona związ- 
kami ślubnemi,z towarzyszem Życia swego. 

Krótki ten wstęp, uważaliśmy jako potrze- 
bny do zrozumienia następującej sceny, któ- 
rą udzielamy czytelnikom. naszym. 


Parę тіевіссу uptynęto od pogrzebu; sta- 
ry wstał z łóżka, ale śmierć towarzyszki 
jego życia, wypiętnowała na jego umyśle 
niezgładzoną pamiątkę, ho od tej chwili nie 
odzyskał przytomności i rozumu. Myśl je- 
go jak sprężyna przykula do kota, kręciła 
się ciągle koło jednego obrazu, który go naj- 
mocniej uderzył. Zdawało mu się, że był 
ciągle przytomny konaniu swojej Maryi; szu- 
kał jéj bezustannie i pytał gdzie się podzia- 
ła. Smutnie było spojrzeć na siwy włos 
jego, okrywający głowę, z której rozum 
przed zgonem uleciał i widzićć go wlokące- 
go ciężarj Życia, ogołocony ze wszystkich 
przyjemności, stłodzących życie. Była to su- 
cha łodyga, z Моге) spadł kwiatek na za- 
wsze; uginająca się wiatrom, wdeptana w 
zielsko tchwasty. Iroszęż jeszcze wyobra- 
zić sobie Adolfa, samego jednego, z dziecię- 
ciem niepojmującem żadnego cierpienia i o- 
błąkanym ojeem? Proszę uczuć cierpienia 
jego, kiedy zimny patlentlowany lekarz, po- 
wiedział mu zażywając tabakę, że Jegonrgsé 
pewno nie odzyszcze przytomności. 

Mijały dni jednostajne, długie, głuche, 
smutne; stary chodził iylko jęcząc po całym 
domu i pytał w każdym Кака, w każdym 
pokoju. »Gdzie ona? gdzie Marysia?» 

Często kiedy Adolf siedział smutny, my- 
śląc sam nie wiedząc o czem; drzwi otwie- 
rały się powoli, ukazywała się głowa star- 
ca i cichy głos dawał się słyszeć bojaźliwie: 
»Czy jej tu nie ma? — Któżby znalazł odpo- 
wiedź, na pytania sięgające za groby? Sta- 
rzec też chodził, i nikt mu nie odpowiedział, 
gdzie ona? 

Pytał przez sen wnocy, pytał obudzo- 
ny od rana do wieczora; nikt nie odpowia- 
dat, każdy wzdychat, ruszał ramionami, łub 
rękawem oczy suche obcierał , dla pokaza- 
nia, że jest czulszym od drugich, a w duszy 
nie wiedząc o czem była mową. 

Wieczór był, słońce zachodziło, na dzie- 
dzińcu dwóch wracających z polowania sług, 
rozmawiało z woźnicą, który konie od wo- 
dy prowadził; jakiś pojazd zajechał przed 
wrota i głos dat się słyszeć. 

—nA otwórzcie lam przecie! 

Spojrzeli myśliwii ujrzeli koczyk maleń- 
ki, czterma końmi w leje zaprzężony, z ttó- 
mokiem ztyłu. Pośpieszone otworzyć wro- 
ta, pojazd wloczył się na dziedziniec, 


—»А czy jest pan w domu? zapytał głos 
z koczyka. —» Jest! jest! odezwali się wszy- 
всу razem potrząsając głową. , 

Stanął pojazd przed gankiem; z niego za 
pomocą dwóch barczystych lokajów wysiadł 
otyły, sapiący jak wół mężczyzna, i staną- 
wszy na progu zapytał jednego. 

—sSłuchaj ty, a со pan robi?" 

Sługa nie wiedział co odpowiedzićć i ru- 
szył tylko ramiouami. 

—»Czyś głuchy? со pan robi? — »Jest 
w domu! odpowiedział zapytany i unikając 
dalszych badań, umknął. 

Adolf, którego ten hałas ña ganek spro- 
wadził, zaszedł w tćj chwili drogę przyby- 
wającemu; a on do niego natychmiast obró- 
cił mowę. 

—Stuchajno wasan! czy jest pan Jerzy 
w domu? — Kto? zapytał Adolf. —»Kto! 
pan Jerzy! też mówię wasanu! Czyś i wasan 
głuchy... mój brat! rodzony brat, 2 którym 
bóg wie jak dawno nie widziałew się... pan 
Jerzy! —»Jest! ale chory. —»Co? chory: o 
fe! chory! no proszę! a jejmość wasza... ta! 
ta! jakże ją tam nazywacie? 

Adolf zaczerwienił się cały i ustami tył- 
ko poruszył boleśnie. 

— Ta zdrowa! odpowiedział cicho: bo już 
nie żyje! —»Co? hę? co? przerwał sapiąccią- 
gle przybyły i opierając się o kolumnę gan- 
ku. Umarła? co? no, czemuż nie gadasz? 
A wasan co za jeden jesteś? 

Jakże miał na to pytanie, Adolf odpowie-, 
dzieć?... 

—»Co? milczysz! co? hę? pytam, eo za je- 
den wasan jesteś со? no, mów! co?.. pisarz? 
со? nie?.. Kommissarz? co? nie? no gadajże! 
tfu! ja tu ładu nie dojdę! co? —»Jestem syn 
tej która umarła, odpowiedział cicho udrę- 
czony Adolf. —»Go? alboż ja wiem która u- 
тага! a! a! to ta! krzyknął sapiąc ciągle 
przybyły, а to ta! wasza Jejmość! to wasan 
jesteś, a! wiem! syn!syn! a! no! jak się ma 
Jerzy! Uuu! aja mówiłem! i czy doprawdy 
pan brat mój zwaryo wał? —»Tak jest! szep- 
nat Adolfiłzy mimowolnie potoczyły ma 
się z oczu. —» Ife? со? płacze, fe! baba! wa- 
san jesteś! czego? co? fe! A ezy dacie tam 
lulkę! hę? proszę! a wasan jesteś syn! syn: 
Tegi chłopak! jaka szkoda! no proszę. Fo 
tak! mosanie! tak! a czy jest was więcej?... 
—»Mam brala małego! —»Uu! brata! а kie- 
dy wasan chcesz, u mnie w folwarku potrze- 
ba ofłicyakisty, to ja wezmę wasana , jeżeli 
co umiesz, i wierny będziesz; a brata, za mo- 
ją protekcyą, można będzie umieścić u XŃży 
w miasteczku, między Paupery, eo ? hę? 
— najde sposób utrzymania się, odpowie- 
dział Adolf, z jakąś dumą wewnętrzną... 

Mówił dalej pułkownik. 

—» Gzy zrobił өй testament, nim zwaryo- 
wat, —» Nie wiem! — »Ta! juściź! ale nie 


dobrze, ze stary otwlekat, uuu! bo to i wa- 
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sanom po parze tysięcy złotych wypada- 
ło zapisać! ja toznam, те mną to było! а 
wasana matka, może со і wniosła ? —»Nie 
wiem! — Nie wiesz? со? to prawnego піс 
nie ma! dokumentów? hę? No! to przepadło! 


Drzwi się otworzyły powoli, przybyły o- 
niemiat na widok siwej głowy starca, isty- 
sząc zwykłe jego słowa, bojaźliwie wymó- 
wione. 

—pCzy jej tu nie ma? Gdzie ona? I schy- 
lony z posępną ming, z zapadłemi oczyma, 
z drzącemi rękoma, siwy jak gołąb staru- 
szek, krokiem niepewnym przeszedł się po 
pokoju, jakby szukał kogo, lub czekał od- 
powiedzi, zbliżył się do brata, nie poznając 
go, głową potrząsnął i powtorzył: »Gdzież 
ona? Adolóe, czy widziałeś ją? 

Adolf milcząc przybliżył się do starca, a 
pan brat sparty na poduszce wypuścił z ust 

-cybuch і jak na dziwo patrząc na nieszczę- 
śliwego, ztą zimną krwią i suchem okiem, 
właściwem samolubom; otworzył szeroko 
gębę oniemiałą i suche oczy. Potem nie 
mogąc pojąć, żeby go bratnie poznał, choć 
się dawno bardzo nie widzieli, wte się ode- 
zwał słowa: 

—»Ts! panie bracie! Cóż to... to i mnie 
nie poznałeś... Pułkownika Salezego? bra- 
ta rodzonego? hę? co? 

Starzec, obłąkany wzrok powiódł po nim, 
potem spojrzał po kątach i cicho jakby się 
iękał obudzić kogo, zapytał znowu, obraca- 
јас się do Adolfa. — u Czy jej tu nie ma? 
—pProszę! zawołał pułkownik: dalipan sf- 
хома}; zupełnie! fe! ts! uuu! i innie nie po- 
znał! 

'[o mówiąc wstał z kanapy, i sapiąc o- 
kropnie z fajką w zębach zbliżył się do star- 
ca, który na widok jego, z przestracheim za- 
słaniając sobie oczy w kąt uciekł i przytu- 
lił się do ściany. 

—, Proszę wasana! jakby nie znał; со? to 
dziwnie! dalipan! Í znowu poszedł aż do 
kąta za starcem, który jak dziecię, zatula- 
jąc twarz i siwą głowę rękoma, stał wkąt- 
ku. —»Czy mnie nie znasz ? zakrzyczał mu 
nad uchem: co? hę? brat Pułkownik jestem! 
hę? Starzec drżał cały i piskliwym głosem 
zdawał się prosić, aby mu pokój dano. Głos 
ten jego bez słów, dosyć miał wyrazu, aby 
go każdy zrozumiał; był to okropny dźwięk 
boleści, jaki tylko z ust obłąkanych się wy- 
rywa. Pułkownik jednak stał ciągle nad 
nim i pytał co? і dym puszczał ktębami. 

Adolf odważył się przybliżyć nareście i 
odezwać do Putkownika. 

—,Niech inu pan da pokój; on się lęka. 
Со? hm! poczekaj! Czy mnie nie znasz? 
zawołał znowu, і starzec pisnął przeraźli- 
wie. Ten dźwięk okropny przeszywał duszę 
syna, który siać musiał i patrzeć na скі 
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zkrwią zimną ojcu zadawane. Wziął nare» 
ście Adolf z lekka ojca za rękę i chciał go 
ku drzwiom prowadzić , ale biedny obtąka- 
ny, cały drżący z przestrachu stał i upierał 
się tak silnie, zakrywając sobie oczy, że bie- 
dny syn wyprowadzić gonie mógł; a pułko- 
wnik stał ciągle nad niemi, fajkę palił i wo- 
tał: —Uuu! bracie! czy mnie nie znasz? czy 
doprawdy! uuu! a to fe! —»Widzisz panie 
pułkowniku, ўе віс boi; trzeba mu teraz dać 
pokój; trzeba mićć litość, boleśnie mówił 
Adolf. —»A to osobliwość! Czy ja nie wiem 
jak się z nim obchodzić, czy co? to także! 
Właśnie pierwszy raz, czy со? hę! Puść go! 
puść go wasan! co wasanu się dzieje, jaż 
przecię muszę się rozmówić! o! fe! puść! 

Adolf stat jak na mękach; bo biedny sta- 
rzec piszczał boleśnie, drżąc cały i twarz 
zakrywając rękoma ; a pułkownik z wytrze- 
szczonemi oczyma i otwartą gębą, kroku nie 
ustępował. 

— Toż i jutro można będzie panie put- 
kowniku, rzekł Adolf pokornie, Widzisz 
pan Dobr:, tak mu to przykro; cały drży, 
słyszysz pan glos jego ? 

Tfu! plunął pułkownik i odszedł rzu- 
cić sięna kanapę, a Adolf wziąwszy pod rę- 
kę starca ku drzwiom go prowadził. Obłą- 
kany obrócił się raz jeszcze , drżąc rzucił 
wzrok na pułkownika i do ucha szepnął A- 
dolfowi simutnie i przenikającym głosem: 
» Tu jej nie ma!» 

Kto przeczyta tak Żywo skreślony obraz, 
tak malowniczą sprzeczność, zimnej niedo- 
rzeczności samoluba, z obłąkaniem starca 
przywiedzionego do rozpaczy — żalu i bole- 
ści młodzieńca, tłumionej w głębi piersi 
uszanowaniem jakie winien jest dla stryja; 
ten zapewne powinszujeliteraturze polskićj 
nowego i odznaczającego się autora... Nie- 
stety! dla czegóź po pzzeczytaniu całego 
dzieła pana J. K. nie możemy jeszcze od- 
dać inu tej chlubnćj pochwały i przyznać 
tych zalet. Cztery wesela, szkic fatastyczny, 
jak je nazywa autor, są wrzeczy samej tak 
fantastycznym utworem , że nam jego szkicu 
nie podobna skreślić. Jaki jest główny 
pomysł, jaki cel? jaka prawda moralna? Ja- 
ki obraz spółeczeństwa chciał wystawić au- 
tor? Na to wszystko nie można dać zaspo- 
kającej odpowiedzi. Cztery wesela, umyślit 
związać w jedną powieść, i związał je to 
prawda, ale takim sposobem jakim na zaba- 
wie towarzyskiej wiąże ktoś dla wykupienia 
fantu, cztery podyktowane końcówki. Pier- 
wsze wesele jest Adolfa z młodą wdową Ma- 
tyldą, Adolfa, który jak się okazuje, jest 
prawym synem, i matka jego zawarła była 
ślubny związek z owym starcem co po jéj 
zgonie rozum utracił. Ale syn, chociaż już 
miat lat dwadzieścia i kilka i bywał w świe- 
cie, nic otóm wszystkićm nie wiedział; oj- 
ciec jego dozwołił aby krzywdzące domnie- 
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mania ciążyły aż do zgonu nad jego Zona i 
dziećmi. Ale bez tego wszystkiego nie by- 
łoby drammatycznćj sceny przy otwarciu 
testamentu i upokorzony stryj samolubny 
nie odjechatby z kwitkiem. — Drugie wesele, 
jest Julii, mrodćj, załotnej kobiety, bez 2а- 
dnych zasad i moralności, która idzie za put- 
kownika, abatamuci słabego Adolfa. Są lu- 
dzie, którzy lekce ważą moralność; ale Żeby 
tak otwarcie wydawali się z zasadami swo- 
jemi, a zwłaszcza gdyby to była młoda pan- 
na, tego niepodobna przypuścić. To drugie 
wesele zakrwawia okropna scena, w której 
mąż fatszywem uniesiony podejrzeniem, 
własną żonę koniem na śmierć roztrąca: o- 
braz skreślony z pięknym talentem, ale nie 
wiem czy wprowadzony z trafnym pomy- 
stem.  ozwiedziona Julia idzie za drugie- 
go męża i to jest Trzecie wesele. Idzie za o- 
wego wdowca, który był sprawcą śmierci Żo- 
ny swojej iktóry ро to żeni się z Julią aby ją 
zabił. Julia bowiem, przez ptochość swoją, 
byta powodem owej okropnćj katastrofy z je- 
go pierwszą Żoną. W tem miejscu, autor 
obdarzył nas sceną, którejby się pisarze fran- 
cuzcy tak zwanćj djabetyhiy szkoży, panowie 
Sue, Soulie i t. d. nie wyparli. Jak wszędzie 
tak i tu widać piękny talent autora. No- 
wożeniec zażywa truciznę, szarpany bóła- 
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ті chee zadławić żonę, umiera przecież, а 
Julią odrętwiałą bezsit i czucia, ledwie zdo- 
tano uratować. Ta przygoda nie odstręczy- 
ła odwaźnćj bohaterki, od małżeńskiego za- 
wodu. Idzie trzeci raz za mąż, za dawnego 
konkurenta swego, który pod czas weselne- 
go obchodu, za długo zabawiwszy się zprzy- 
jaciołmi, musi noc przepędzjć w skrzyni na 
sienniku gościnnym i to jest Czwarte wesele. 
Autorem tego SzAicu jest pan Józef Kra- 
szewski. Już to szósty jego oryginalny u- 
twor, (*) w każdym są też same załely i wa- 
dy, oznaki talentu, zajmujące obrazy , ale 
zła całość, brak należytego zastanowienia 
się i dobrego ogólnego pomysła, Przy łatwo- 
ści jaką posiada, przy pięknym stylu, mógł- 
by ozdobić literaturę naszą, gdyby nie wprzó- 
dy zasiadł przy stoliku, dopóki zupełnie i 
dojrzale nie ułoży dzieła swojego, gdyby 
nie rzucał na papier tego wszystkiego, co z 
rozbuja-sego pióra wypłynie, gdyby nareście 
więcćj dbał o swoją wziętość literacką. To. 
życzenie wynurzył mu Tygodnik Peters- 
burgski, teź same powlarzamy lakże, spo- 
dziewając się, iż je przyjmie równie Życzli- 
wóm sercem, z jakiem napisane było. 
 (* у Pan Kraszewski jest autorem powie& i: Pan 
Walery, Wielki swiat malego miasteczka, Kościół 
Sto Mich:lski, Rok ostatni panowania Zygmunia 
ltigo, Гап Karol, Cztery wesela. 
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Bruxella stolica Belgii, leży nad rzeką Sen- 
ne, połączona jest z Antwerpią i prowincyą 
Hainaut, dwoma kanatami. Podanie o dwóch 
straszliwych pożarach tego miasta, wr. 1326 
i 1405, może uczynić wyobrażenie o jego 
obszerności i ludności w owym czasie. Pier- 
wszy pożar był zniszczył 2,400 domów, dru- 
gi 1,400. Terażniejsza ludność Bruxelli , 
nie przechodzi 80,000. To miasto już od po- 
czątku. trzynastego wieku, znaczny handel 
prowadziło. Wyroby sukna, kobierców, bro- 
ni ikoronek, doszły do wysokiego stopnia 
doskonałości. Z powodu fabryki koronek, 
czyniono Iç uwagę, że ilość Inu, która na 
gruncie nie zajmowała dwóch stóp kwadra- 
towych powierzchni, i warta była najdro- 
żej 10 do 12 franków, wyrobiona na koronki, 
dochodzi do 2,400 fr. ceny. Nie wiele iniast 
posiada tyle starożytnych zabytków archi- 
tektury średnich wieków, ile Bruxella i An- 
twerpia ‚а w ogólności miasta Belgii i Flan- 
dryi. Z liczby tych gmachów zasługuje na 
wspomnienie, ralusz zaczęty w r. 1401,skoń- 
czony w 1411, dom królewski zbudowany 
z kamienia ciosowego, kościół Stej Guduli, 
którego fundamenta zasięgają r. 1017 i t.d. 
Rządowi króla Niderlandzkiego, winna jest 


BOTANICZNY W BRUXELLI. 


większył się okrąg miasta, przebito nowe 
ulice, smutne wały zamieniono w piękne bul- 
wary, wzniesiono wiele gmachów publi- 
cznych. To miasto posiada także wiele nau- 
kowych zakładów, jakoto Szkołę lekarską— 
Obserwatoryum — Konserwatoryum muzy- 
ki — Konserwatoryum sztuk i rzemiosł — 
Gabinet obrazów — Gabinet Historyi natu- 
ralnej, — Skład starożytnych archiwów, — 
Akademią sztuk pięknych, — Bibliotekę pu- 
bliczną i Burgundzką czyli rękopismów, bo- 
gata w bardzo ciekawe zabytki starożytne — 
Akademią królewską nauk i umiejętności; 
nareście ogród botaniczny, ukończony w ro- 
ku 1829, którego rycinę załączamy do tego 
artykułu. 

Założenie tego ogrodu, było skutkiem 
szyderstwa. — W lecie 1526, przedawano w 
bruxellikwiaty, przez publiczną licytacyą; 
i wielu było amatorów. Wystawiono na 
sprzedaż roślinę bardzo kosztowną; jej cena 
zbyt wysoka, przechodziła możność prywa- 
inych. —»Trzeba to kupić do ogrodu Bota- 
nicznego w Bruxelli! zawołał z pośród tłu- 
mu jakis głos szyderczy. — »Szyderca ma 
słuszność, rzekł рап Van-Gobbelscroj, wów- 
czas sekretarz królewski. Wstyd jest, aże- 


Bruxella wielki wzrost i WPORZO: by ВррхеПа nie miała ogrodu botanicznego. 


74 


CZYTELNIA 


WIECZORNA. 


Zmyjmy tę ochydę, założmy ogród.» Zamysł 
ten przyjęto z powszechnym oklaskiem, ze- 
brano podpisy na akcye, kupiono grunta, i 
otrzymane pozwolenie króla. Ogród botani- 
czny powstał, a wkrótce dzięki zręczności i 
obszernym wiadomościom jego dyrektora 
pana Meeus- Wouter, jest terazjednym z 
najpiękniejszych w Europie. Pompa ognio- 
wa prowadzi wody kanału i wywyższa je 
nad szkłarnie, które skrapia; znajdują się 
w nich najpiękniejsze, największe i najrzad- 
sze drzewa palmowe , jakie otrzymano do- 
tąd w naszym klimacie. Rząd uposażył ten 
zakład, roczną pensyą sześciu tysięcy zło- 
tych holenderskich; miasto daje takąż samą 
kwotę. Fundusze królewskiego towarzystwa 
ogrodnictwa, złożone przez akcye, wynoszą 
dwakroć sto tysięcy złotych holenderskich. 


BADANIA STAROŻYTNOŚCI SŁA- 
WIAŃSKICH. 


Lubo starożytni dziejopisowie nie zacho- 
wali bynajmniej pamiątki oporu, z którym 
ojcowie nasi przyjmowali świalto wiary pra- 
wdziwćj i wyrzekali się dawnych Stawiań- 
skich zwyczajów, jednakże z natury rzeczy 
wynika, iż przemiana ta nie mogła nastąpić 
od razu. Zwyczaje i obrzędy stawiańskie 
zaniedbane i zapomniane u wyższej klassy 
mieszkańców , utrzymywały się między lu- 
dem wiejskim, i dotąd w wielu miejscach 
istnieją, pod nazwiskiem zabobonów i prze- 
sądów. Czego więc badacz obyczajów sta- 
rożytnych nie znajdzie w kronikach pisa- 
nych przez ludzi, którzy z umysłu zamil- 
czali o zabytkach pogańskich , to wyrozu- 
mieć może z rozstrząsania i porównywania 
zwyczajów prostego ludu w rozmailych kra- 
jach, zajętych przez obszerne plemie sto- 
wiańskie. 

Tak więc nie tylko w pieśniach , zwycza- 
jach i obyczajach, ale pośród mnóstwa prze- 
sądów i zabobonów, ukrywają się liczne dla 
Słowianina skarby. Tam zajrzyjmy w odmęt 
baśni pomieszanych z sobą częstokroć nie- 
zgodnie , przyjrzyjmy się temu chaos z po- 
chodnią prawdy, a światło jej potrafi roz- 
różnić rzeczywistość od fałszu, zabytki sta- 
rożytności Słowiańskiej od obcej i wędro- 
wnej bajki. 

Uczony J. S. Bandtkie, (Pamiętnik War- 
szawski tom 21. z roku 158521.) zwraca na 
to uwagę ażeby nie zapominać i o historji 
bajeczuej, która czasem jest podstawą zwy- 
czajów wiejskich: na dowód czego przytłacza 
zwyczaj ubiegania się do mety, który lu w 
skróceniu załączamy. 

W Szlązku, nad rzekami Odrą i Oławą, 
gdzie są wsie polskie, jest zwyczaj w zielo- 
ne świątki, iż parobcy którzy konie paszą, 
ze świtem pierwszego święta WA EDR na 


gonitwę do celu już od niepamiętnych cza- 
sów ustanowionego. Kto najpierwszy u me- 
ty na wyścigi sianie, ten ogłoszony jest wo- 
dzem, a kto na ostatku do niej dojedzie, ten 
jest Rochwistem. Ochocza młodzież wra- 
са z wodzem na czele do domu, a Rochwist 
musi jej służyć za błazna. Wiozą go na wóz- 
ku o dwóchkółkach, umajonym, do każde- 
gogospodarza we wsi, i proszą o mały na u- 
cztę wieczorną podarunek. Przez ten czas 
kiedy gospodarz dar udziela, Rochwist stro- 
jąc rozmaite figle, wyłazi z wózka, tacza się 
na podwórzu, przewraca koziotki, a jeżeli 
blisko jest kałuża, to itej odwiedzićć nie za- 
niecha, bo im więcej twarz jego jest zawa- 
lana, tem zabawniejszą zdaje się bydź wo- 
dzowi, jego towarzyszom i gospodarzowi. Po- 
dobne gonitwy są także między Syrbami w 
Luzacyi; te istnieją od niepamiętnych cza- 
sów,ajak uczeni tamecznitwierdzą, od wie= 
ków pogańskich. Czy Rochwist, Rozchwist 
Szląski nie ma związku z Pochwistem ,da- 
wnym Słowian Polskich Bożkiem, od które- 
go Pochwiścieła wiatr gwałtowny w Mazo- 
wszu Naruszewicz wywodzi? Czy nie masz 
podobnych zwyczajów i u nas w Polszcze? 
Stan biedny wjakim są konie naszych wło- 
ścian, czyni podobno rzeczą nie mošna, aby 
nasi włościanie takie miewali gonitwy. Że 
w naszćj bajecznćj historyi pamiętna jest 
gonitwa konna do słupa po śmierci Przemy- 
sława Igo czyli Leszka 1V. która o wybór 
następcy stanowić miała, wiadomo każde- 
mu zdziejów. 

Przypominam to dla tego ( mówi w koń- 
cu uczony Bandtkie) ażeby zwracać uwa- 
gę i па bajeczną historyą, i na obyczaje wiej- 
skie, które niekiedy aż do owych wieków 
sięgają. Jeszcze jedna nastręcza się uwa- 
ga. W niezmierzonych płaszczyznach które 
zajmowali Słowianie; pierwszeństwo na wy- 
ścigach konnych mogło bydź niepospolitą 
zasługą, a nawet nadawać prawo do prze- 
wodniczenia innym. 

Ludy Słowiańskie które od Greków prze- 
jęty światło wiary, więcej dochowały daw- 
nych zwyczajów i podań; niżeli te których 
nawrócili kapłani innego wyznania. 

W rzeczy samej, mogę to powiedzićć z wła» 
snego doświadczenia, gdy przebiegając w 
Podlasiu osady Ruskie, ich pieśni, zwycza- 
je i obyczaje więcej mnie nauczyły, niź cał- 
howite Województwa Krakowskie, Saudo- 
mierskie i Mazowsze. 


Pamiątka topienia Śmierci. 


Pierwszy I)ługosz podaje jako pamiątkę 
burzenia bałwanów za Mieczysława Igo, a 
zaszczepienia Chrystyanizmu w Polszcze, 
zwyczaj wieśniaków naszych ubierania bał- 


wana ze słomy, lub grochowin, obwożenia 
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takowego po siołach, wkońcu topienia lub 
spałenia. Następni nasi kronikarze idąc м śla- 
dy poprzedników, bez krytyki, tylko na do- 
brą wiarę powtarzali błędne podanie Dłu- 
gosza. Так M.Stryjkowski który za swoich 
czasów był świadkiem tej starożytnej pa- 
miątki topienia śmierci, pisze: 

»Pamięć burzenia tych bałwanów (2) Dłu- 
ngosz i Miechowita piszą, iż za ich żywola, 
»jawnie w rok gdy ten dzień przyszedł spra- 
»wowano. Со і dziś (mówi Stryjkowski ) 
yw Wielkiej Polszcze i w Szlązku zachowu- 
nją. Albowiem dzień w Niedzielę Srzedopu- 
»stną, uczyniwszy sobie Batwan nakszlałi 
»niewiasty Ziewonie albo Marzanny które 
»pierwćj chwalili, wetknąwszy na kij dłu- 
»gi, nosza żałośnie śpiewając, i na wózku 
»wożąc. Potem w kałużę albo w rzekę zimo- 
"sta wrzucają, a do domów со wskok ucie- 
„Каја jakoby od bałwanów do prawdziwej 
»chwaty Chrystusa Pana.» (1) 

Jaśniejszą i dokładniejszą w tem wzglę- 
dzie podaje wiadomość Marcin Bielski. (2). 

»Za mej też jeszcze pamięci, był ten oby- 
ста] u nas po wsiach, 12 na białą niedzielę 
po poście, topili bałwan jeden ubrawszy 
snop konopi, albo słomy w odzienie czło- 
wiecze, który wszysika wieś prowadziia, 
gdzie najbliżej było jakie jezioro albo kału- 
Ża; lamże zebrawszy z niego odzienie wrzu- 
cili do wody, śpiewając żatebliwie. 


»Śmierć się wije po płotu, 
hSzukający kłopotu etc. 


»Potóm co najprędzej do domu od tego miej- 
sca bieżeli, a który, albo która się naten- 
czas powaliła, albe powalił, wróżbę te mie- 
li iż tego roku umrze.» Błazowski w tłoma- 
maczeniu Kromera (3) powtarza tylko po- 
danie Długosza. 

Same le słowa piosnki przytoczone przez 
Bielskiego, Śmierć się wije po płotu, i t. d. 
wskazują że obrządek ten nie był pamiąt- 
ka topienia batwanów, ale dawnym sławiań- 
skim zabytkiem. Znajdujemy go u wszystkich 
ludów Słowiańskich. 

Słowianie Niemieccy w dniu Igo Marca, 
wynosili ze wsi zrobionego ze słomy bałwa- 
na, który śmierć wsobrażat, palili go lub 
wrzucali w rzekę, Śpiewając pieśni na po- 
chwałę lata. W Czechach dzieci ciągnąe ta- 
kowego bałwana śpiewali. 


»GiZ nesem smert ze зу, 
»Nowe leto do wsy 


(1) Kronika Macieja Stryjkowskiego kd: Warsz: Bo- 
homolca 1766 r. stron. 140. 

(2) Kronika Marcina Bielskiego Kd. Warsz r 1764 
stronnica 34. 

(3) Marcina Kromera kronika przekład M. Blazo- 
wskiego stron. 45 Ed. rohn 1011 w Krak. w Drukanr. 
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» Witaj lete libezne 
»Obiliczko zelene. (3) 


Już niesiem śmierć ze wsi, 
Nowe lato do wsi, 

Witaj lalo ulubione į "i 
Witaj zbożko (zboże) zielone. 

Oparty na tych dowodach, sławny Karam- 
zyn wspiera nasze zdanie, okazując bład 
Długosza. Co się dotycze stów tegoż dzie- 
jopisa: »J2 lud bałwany pod imieniem Ma- 
»rzanny niszczył, którą podaje jako Boginią 
»urodzajów.» dosyć jest na zbicie tego przy- 
toczyć zdanie uczonego J. $. Bandlkiego. (6 
nMarzanna jak Długosz mylnie utrzymuje , 
amiata bydź Bogini urodzajów. Marzanna 
nu innych Słowian była Boginią śmierci, i 
"tak zapewne byłoi u Polaków, że znaczy- 
yła śmierć, czyli Boginią śmierci. Marana 
»do dziś dnia jest śmierć w Mitologii Hin- 
»dów» 

Elymologia tego wyrazu od moru, mrzec, 
także toZ samo poświadcza. 

W Podlasiu w powiatach zamieszkałych 
przez wiesniaków Grecko-Unickiego wyzna- 
nia u Rusinów , przy końcu zapust, to jest 
w środę popielcową, uwiazawszy z grocho- 
win batwan, ubierają go w odzienie ludzkie. 
'Takowy na wózku o dwóch kółkach obwo- 
Za po wsi, wstępując od chaty do chaty. Ze- 
brane grono młodzieży , klore lowarzyszy 
temu batwanowi, przebrane jest najdziwa- 
czniej. Dziewczęta pospolicie ubierają się 
za eyganki, niosąc na ręku i plecach dzieci 
przystrojone zestomy lub grocho win. Chłop- 
cy przebierają się już za Cyganów, już za 
ubogich dziadów. W pośród lego grona, są 
wyznaczeni со noszągarnki 2 popiotem; dru- 
dzy na długim kiju pończochy, podobnież 
popiołem wypełnione. To cate zgromadze- 
nie młodzieży wiejskiej, przechodzi kolej- 
no doimoslwa sielshie. Przyszedłszy przed 
którą chatę, zostawiają z wózkiem posąg, a 
sami tłamnie wchodzą do izby, czyli świe- 
tlicy jak w swoim dyalekcie nazywają. Tain 
się gospodarstwu hTaniają, i proszą o poda- 
rek. Jeżelihy przypadkiem nie otrzymali 
żadnego daru; wyslępują сі со mają pończo- 
chy z popiołem, i gospodarstwo uderzając 
po głowach, obficie zasypują popiołem. Lecz 
nie dosyć na tém, z wrzaskami porywają przy- 
golowany spory garnets pelen pepiotu, u- 
derzaja nim w stół, їка, i całą świetlicę 
nieprzejrzanym tumanem kurzu zasypują. 
Jeżeii gospodarstwo przyjmie ich uprzej- 
mie, eo prawie zawsze się zdarza i da zo- 
cholą jakikolwiek podarek, po złożeniu 
dziękczynień za dobre przyjęcie, uderzają 


(5) Obilie“ w języku Czeskim znaczy zboże: w rossyj— 
shim obfitość. urodzaj. 
(6) Dzieje Królestwa Polskiego, T L stron. 131. Г. 
A 1820 r Wroclaw. 
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ich tylko pończochą z popiołem po głowach. 
Tak obszedłszy wieś całą, wieziony bałwan 
zokrzykami, głośną wrzawą i przeklęstwem 
zwyczajnym: »Czort tebe zabery:» Zdją- 
wszy zniego odzienie, topią w kałuży ja- 
kiej lub bagnie, a gdyby tego nie było w po- 
bliskości, zapalają go i przez płomień po- 
Żerający ten posąg, z okrzykami skaczą. 
Po odbytém tym obrzędzie, co oczywiście 
jest śladem dawnego zwyczaju topienia 
śmierci, zebrane dary składają, i wspólnie 
z nich wyprawiwszy sobie biesiadę, bawią 
się i wesela. — Sam byłem świadkiem w ro- 
ku 1826 podobnego obchodu w jedućj z wio- 
sek w powiecie Bialskiin: a który trwa do 
dziś dnia powszechniena Podlasiu. 

W Województwie Lubelskićm podobnym- 
że obrzędem, bałwana ubranego w stare ta- 
chmany, ze słomy lub grochowin zrobio- 
nego, topi, lub palą podług dawnego zwy- 
czaju. 


K: Wł: W. 


DRZEWO CYNAMONOWE. 


Prócz tych które prawdziwie należą do 
gatunku lauru, wiele innych drzew i krze- 
wów, podobnych do niego kształtem lub li- 
ściem, nosi to miano z odróżniającym przy- 
domkiem. Takiém jest lauro-cynamon.Otrzy- 
mywane ze wszystkich jego części koszto- 
wne aromaty, mieszczą go w rzędzie naj- 
hardziej zajmujących drzew tego rodzaju. 
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dziestu stóp, a jednę i pół stopy średni- 
cy. Kora brunatno-saara po wierzchu, jest 
20110 - czerwona wewnąlrz. Liście podłuż- 
no-okrągłe, wierzch mają błyszczący , spód 
chropowaty, nieco popielatawy, przerznię- 
ty w podłuż Lrzema mocnemi źytkami. Kwia- 
ty są małe, żółte wewnątrz, po wierzchu 
kosmate. Owoc brunalno- błękitnawy, na 
pół caia długi, zawiera w sobie zieloną ile- 
рка mięsistość, otaczającą pestkę, która 
kryje purpurowe inigdaty. 

Wszystek cynamon, którego przez długi 
czas dostarczali Holendrzy obu półkulom, 
zbierany był na przestrzeni czternastu zale- 
dwie 111, nad brzegiem morskim w Cejla- 
nie. Powodowani niepowściągnionąchęcią 
zysku i żądzą owładnięcia handlowego mo- 
nopolium na całym świecie, Holendrzy wy- 
pędziwszy Portugalczyków я Cejlanu , opa» 
nowali prócz tego królestwo Kochin na wy- 
brzeżu Malabarskim, ażeby im jeszcze wy- 
drzeć sprzedaż cynamonu dzikiego czyli bia- 
tego, któren rośnie w tym kraju. Wyniszczy- 
ligo zupełnie, podobnież jak wszystkie cy- 
namony rosnące bez uprawy, a nawet i 
część hodowanych dotąd, wiedząc ze stu 
dwudziesto-letniego doświadczenia, jaka 
ilość cynamonu potrzebna jest do handlu, i 
mocno przekonani iżby go więcćj nie spo- 
trzebowano, choćby nawet był tańszy. Nie 
mogli jednakże przeszkodzić, aby cynamon 
nie wydostał się nakoniec z wyspy Cejlan. 
Dzisiaj uprawiają go na wyspie Ile de Fran- 
ce, w Kajennie, na Antyllach, a nawet w bo- 
tanicznym ogrodzie w Paryżu, gdzie jednak 
trzeba go przechowywać w szklarniach pod 
czas zimy. 

Cynamon kwitnie w Lutym lub Marcu, i 
przez cały rok zieloność zachowuje. Zbie- 
rają go dwa razy na rok; jeden zbiór wiel- 
kiod Kwietnia do Sierpnia, w porze dźdży- 
stej; drugi mały od Listopada do Stycznia, 
w porze suchćj. Urzynają gałązki trzech- 
letnie i odzierają ze zwierzchniej kory, za 
pomocą obosiecznego noża; potém roztupu- 
ja podłużnie drugą korę, i zwolna ją odry- 
wają Lyleem tegoż narzędzia. Mory te kła- 
dą jedne w drugie , umieszczają na słońcu, 
gdzie w miarę schnięcia same się zwijają. 
Po dwóch albo trzech latach, drzewo nową 
pokrywa się korą, którą znowu tymże spo- 
soben zdejmują. 

Każda część cynamonowego drzewa, jest 
użyteczna. Woniejąca kora wydaje czysty i 
żółtawy olejek , sprawiający ważne skutki 
lekarskie; Indyanie zażywają go zewnętrznie 
i wewnętrznie. Kora ta wydaje także kam- 
forę, którą zbierają jak najstaranniej i dla 
samych zachowują xiążąt. Na starych pniach 
drzewa cynamonowego robią się wyrostki, 
pachnące jak drzewo rożane, a z których 
sztuka stolarska mogłaby korzystać. Li- 


Wysokość jego dochodzi piętnaście dotdwu:f ściegprzyjemnej woni i smaku używane by» 
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wają do aromantycznych kąpieli, a przez 


alembik przepędzone, wydają olejek wielce 
skuteczny na gwałtowne biegunki. Kwia- 
ty mają woń roskoszną, rozchodzącą się na 
kilka mil w około; robią z nich kosztowną 
wodę. Z owocu, przez dystylacyą wydoby- 
wa się wonny olejek ; a przez wygotowanie, 
pewien gatunek łoju, któren Indyanie u- 
ważają jako bardzo skuteczny na uleczenie 
wszelkiego stłuczenia lub wywiehnięcia: 
przychodzi do Europy w krążkach, pod na- 
zwiskiem wosku cynamononego. Król Kandy 
każe z niego robić świece pachnące. 

Taki jest rozmaity użytek korzeni, pnia, 
liści, owoców i kwiatów cynamonowych, о 
którym wspominają podróżnicy; lecz z co- 
dziennego doświadczenia znamy pożytek ko- 
ry cynamonowćj, użytćj jako lekarstwo, a 
częścićj jeszcze jako przyprawa. Ze wszy- 
stkich płodów zamorskich, cynamon naj- 
bardzićj sprzyja człowiekowi: pokrzepia 
siły Żywotne, nerwy i żołądek. Używa- 
ny jest pod rozmaitemi kształlami i w 
rozmaitej ilości, bądź na odjęcie przykrego 
smaku, bądź na zwiększenie działalności 
niektórych łekarstw. Dodaje przyjemności 
wielu potrawom , pieszcząc zarazem smak 
i powonienie; lecz tak powszechnie znany 
jest z tych zalet, iż byłoby rzeczą niepotrze- 
bną dłużej się nad nimi rozwodzić. 


IBIS. 


Ibis jest jednym z owych bajecznych pta- 
ków, o których więcej jest domysłów i po- 
dań niepodobnych do wiary, niźli wiadomo- 
ści na prawdzie ugruntowanych.  Najda- 
wniejsi autorowie wspominają o Ibisie, gdyż 
zwracał na siebie ich uwagę przez cześć 
religijną, jakiej przedmiotem był w Egipcie. 
Jbis stat się godłem Egiptu, któren zawsze 
pod postacią tego ptaka wyrażany bywał na 
hieroglifach; mało wyobrażeń lak licznie 
znajduje się na murach świątyń, obeliskach, 
medalach, podstawach posągów. Kto zabił 
lbisa, podpadał karze śmierci, а la cześć 
zabobonna chroniąca go za Życia, stawała 
się jeszcze powodem iZ balsamowano jego 
ciało tak starannie jak zwłoki ladzkie. Ka- 
płani upewniali, iż Bogowie, gdyby raczy- 
li przybrać postać widziałną, ukazaliby się 
pod postacią Ibisa. 

То nadzwyczajne poszanowanie okazywa- 
ne dla tego ptaka, wytfómaczy, dla czego ty- 
le dziwnych bajek o nim prawiono. Utrzy- 
mywano że się rozpładza jedynie za pomo- 
cą dzioba. Pewien autor wspomina o po- 
daniu bardziej jeszcze zadziwiającem, mó- 
wi: że podług starożytnych, bazyliszek 
rodził się z jaja ibisowego, ukształconego 
w tym ріаки zjadu wszystkich wężów któ- 


re pożarł. Inny twierdził, że krokodylę.i, 
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nieruchome, a niekiedy zdychały natych- 
iniast. Nie tylko utrzymywano że plak ten 
Żyć może niezmiernie długo , lecz kapłani 
z Hermopolis twierdzili, że jest nieśmiertel- 
nym. Przypisywano mu prócz lego wyłącz- 
ve przywiązanie do Kgiplu, i powszechnie 
mnieinano Że niszczeje z tęsknoty, uprowa- 
dzony zdala od rodzinnej ziemi. Dziejopi- 
sowie utrzymywali, ze tłumy małych jado- 
witych wężów , wylęgłe z rozgrzanego mu- 
То bagnisk, ciężką klęskę zadatyby Egiptowi, 
gdyby [bisy wyszedłszy na przeciwko nim 
nie zwalczyty ich; і піе wyniszczyły do szczę- 
tu. Herodot powiada, iż udał się na iniej- 
sce aby przekonać się o tém zjawisku. »Nie 
daleko Bulusu, mówi, na granicach Ara- 
bii, widziałem pola okryte nieprzeliczonćmn 
mnóstwem nagromadzonych kości i skór о- 
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wych płazów, na które Ibisy napadają ini- 
szczą, w chwili gdy mają już wkroczyć do 
Egiptu.» Cycere przytaczając to samo zda- 
rzenie, bynajmnićj nie zbija opowiadania 
Herodota, a Pliniusz zdaje się potwier- 
dzać, gdy nam wystawia Egipcyan, pobo- 
nie wzywających pomocy Ibisów, pod czas 
napaduwężów. Diodor Sycylijczyk mówi, 
że lbisy przechadzają się dzień i noc po nad 
brzegami wód, czatując na płazy, szukając 
ich јај, i niszcząc w przechodzie chrząszcze 
iszarańcze. Tak szanowne świadectwa, mu- 
siały nadać pozór prawdy bajkom o wal- 
kach Ibisów z wężami; saın nawet Buffon, 
odrzuciwszy wszelkie inne baśnie, powieść 
tę,.przypuszcza, dodając iż postrzegł w Ibi- 
sach niepowściągniony pociąg do imięsa wę- 
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żowego i wielką odrazę ku wszystkim ga- 
dom. 

Pewien tegoczesny naturalista, rozważy- 
wszy terozliczne dowodzenia o przysługach 
które Ibisy czyniły Egiptowi, oswobodzając 
go od wężów, a to zapewne było powodem 
głębokiej czci jaką mieli dla niego Egipcy- 
anie, zwraca najpierwćj uwagę, iż organi- 
zacya Lych ptaków, nie jest bynajmniej zdol- 
na do podobnych przedsięwzięć. Prócz te- 
go, zwierzęla te, uwalniając kraj od szko- 
dliwych płazów, nie mogą bydź powodowa- 
ne do Lej wojny wrodzoną Ки nim nienawi- 
ścią, ale przeciwnie, zbęcone powabem ży- 
ru. Nie zastanowiono się także nad tem, iż 
pokarm zwierzat zawsze jest jednaki, wyją- 
wszy wrazie niedostatku, do którego zape- 
мше nie zechcą się dobrowolnie przyczy- 
nić; i że gdyby węże byty zwyczajnym po- 
karmem [bisów, zamiast zabraniać im wslę- 
pu do kraju gdzie same mieszkają, słara- 
tyby się raczej jeprzynęcić, ścigając је zwol- 
na po obranycir ustroniach. Dodawszy do 
tego, Ze węże najlepićj lubią piaski, a Ibisy 
przeciwnie szukają grantów wilgotnych, no- 
we będziemy mieli powod poczytać za baj- 
kę zdanie Herodot», tem bardziej, że pier- 
wszy naturalisla grecki przemiłczał o wstrę- 
cie jaki Ibisy mają ku wężom, a nawet i o 
ieh walkach. Co się zaś tycze ogromnych 
stosów kości, które Herodot widział na gra- 
nicach Arabii, nie nie dowodzi, aby pocho- 
dzity zprzyczyny przez niego wzniankowa- 
nej, i pewnie wpadł na ten domyst, dowie- 
vzając zbyt łatwowiernie baśniom ріпи. 
Te kupy kości, niemogłyby się długo za- 
chować, gdyby się składały tylko z маус 
chrząstek płazów, niezdolnych oprzeć się 
napadom plaków tak stabych jak Ibisy. 

Zarzuty te są niezbile; innym okoliczno- 
ściom przypisujeiny cześć Egipcyan ku lbi- 
som i najrozsądniej nam się wydaje podzie- 
lić wtym względzie zdanie pana Dumont.» 
W kraju, mówi ten naturalista, w którym 
lud ciemny niezmiernie, powoduje się jedy- 
nie zabobonami, піс naturalniejszego jak 
wynalezienie przyczyn: klóre corocznie przy- 
nęcają tego ptaka. Niezmienna jego obe- 
eność w czasie zalewów, niszczących wszel- 
kie zrzódła zepsucia, i zapewuiających Ży- 
zność gruntu, uczyniła wrażenie na umy- 
stach, i naprowadziła na myśl o madprzyro- 
dzonych i tajemniczych stosunkach pomię- 
dzy biegiem Nilu, a pobytem tych pezyjem- 
nych iniewinnych ptaków, uważanych wów- 
czas za przyczynę skutków, zdziatanych wy- 
емеш rzeki.» 

[bis jest czarny i biały, z odcieniem po 
rozmaitych częściach ciała, to jest wszystkie 
pierze ma białe, prócz głowy i szyi, które 
są nagie; skórę ma ezarną również. jak koń- 
ce skrzydeł i ogona. Dziób zakczywiony , 
uogi podobne do żurawich. Opis Leń jednak 
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można tylko przystosować do starego Ibisa, 
bo za młodu, sama tylko część pomiędzy 
dziobem a oczami jest naga: policzki, szy- 
ję, kark igardło, powleka puszek biały, z lek- 
ka posiany niby po skórze, klórą nie zupełnie 
zakrywa. Wierzch głowy i kark zdobią nie- 
co większe i gęstsze pióra, w czarne odcie- 
nia; niektóre z nich mają obwódkę białą. 
Gdy głowa i szyja zupełnie z pierza .zosta- 
ną ogołocone, przybierają kolor czarniawy; 
najdłuższe pióra kończą się wówczas popie- 
lalaw yın i szklniącym odblaskiem, przerzy- 
папут w ukośne paski białe; mniejsze ma- 
ją obwódkę zupełnie czarną, w zielone i fio- 
letowe odcienia. Trzy lub cztery najwięk- 
sze pióra z lotów, stają się z czasem tak dłu- 
gie,iż zakrywają całkiem ogon, któren wła- 
ściwie jest biały. Ten ta mocny i czarny 
szczerb, któren skrzydła zakreślają na bia- 
Тут ogonie, przedstawiał Egipcyanom po- 
dtug Herodota, obraz xiężyca na nowiu. [n- 
ny jeszcze wskazują powód poświęcania Ibi- 
sa xiężycowi mówiąc że przez Lyle dui wy- 
siaduje pisklęta, ile ich gwiazda Izydy po- 
trzebuje na obieżenie wszystkich kwadr 
swoich. . 

Prócz Ibisa czarno - białego, Egipeyanie 
czcili jeszcze іза zupełnie czarnego, któ- 
rego także po śmierci balsamowano. Ten 
ma kształt wysmuklejszy, a wewnętrzny je- 
go uktad także jest delikatniejszćm. Ptaki 
le uczęszczają ро nad brzegami jezior i rzek. 
Owady, robaki, muszle rzeczne, a niekie- 
dy małe rybki, stanowią zwyczajny ich po- 
karm. Po większćj części, gnieżdżą się na 
wysokich drzewach, i dopóty pisklęta kar- 
mią w gnieździe , dopóki nie nauczą się la- 
tac. 

Obadwagatunki,w potężnym i wzniosłym 
locie, wyciągają prostopadle szyję i nogi, 
wydając niekiedy krzyk chrapliwy i przy- 
tłumiony, głośniejszy u białych niżeli u czar- 
nych. Gdy ptaki te spuszczą się na grunt 
niedawno odsłoniony, cisną się jedne ko- 
ło dragich i można je wówczas widzićć po 
catych godzinach, jak posuwają sięzaledwie 
krok za krokiem, i rozkopują muł dzio- 
bami. 

Ibisy nie gnieżdżą się teraz w Egipcie. 
Białe ukazują się skoro Nil zaczyna przybie- 
гас ku końcowi Czerwca, przybywając po- 
dług Bruca z Etyopii. Ibis czarny, któren pó- 
źniej przylatuje do Egiptu, dłużej za to prze- 
bywa. Polują zwykle na nich gdy Nil za- 
czyna opadać a one się oddalają; nie zabija- 
ją ich z ręcznej broni ale zwykle chwytają 
w siatki, W jesieni można ich widzieć mnó- 
stwo na largach w niższym Egipcie, a oso- 
bliwie w Damiecie. 

Często można widzieć żyjącego Ibisa w 
postawie prostopadłej, z pochyloną szyją, 
zwieszoną głową, stojącego niekiedy na je- 
dnej tylko nodze. Lbisbiały przechadza się 


niekiedy samotnie, niekiedy gromadkami od 


ośmiu de dziesięciu. Ibis czavny, daleko li- 
czniejszy, gromadzi się w stada od trzydzie- 


stu do człerdzieslu. 


Chociaż niektóre wyżej wzmiankowane 
szczegóły, dotyczą się jedynie Egipskiego 


Ibisa, jednakże przystosować je można do 
całego ogółu tego rodzaju. Wspomniemy 
więc tylko po krótce, o [hisie zielonym zna- 
пуш w Europie, a mniejszym daleko od Ibi: 
sa białego; Ibisie czarno-gtowym, któren ży- 
je po nad brzegami Gangesu, czubatym Ma- 
dagaskarskiim; nago-głowym z przylądka Do- 
Ьгер- Nadziei, czerwonym którego pełno 
w cieplejszych krajach Ameryki, a któren 
łatwo da się oswajać; o Mexykańskim Ibi- 
sie z białą szyją, znajdującym się w Kajen- 
nie i Surynamie. 
jedyną częścią świata, w którćj dotąd nie wi- 
dziano jeszcze Ibisów. 


AMFITEATR W ARLES. 


Miasto Arles, ји? wtedy starożytne gdy 
Juliusz Cezar rozciągnął panowanie Rzy- 
mian nad Galią, dawne nawet wówczas gdy 
Foceńczykowie zbudowali Marsylię, nie mo- 
że początku swojego wywodzić od Greków 
i Rzymian; założenie jego gubi się w ba- 
jecznych wiekach. Jedni przypisują jego 
początek niedobitkom uszłym ze zburzenia 
Troi; inni synowi Gada, o którym wspomi- 
па Nięga Rodzaju; inni znowu osadzie Cel- 
tyckiej. Dzieje jednakże tego miasta, do- 
piero od Rzymian przedstawiają podobień- 
stwo do prawdy, i wskazują pomniki na 
poparcie podań. Juliusz Cezar pierwszy za- 
łożył osadę rzymską w Arles. Pod wpły- 
wem tych nowych mieszkańców, miasto 
doszło wkrótce do wysokiego stopnia wspa- 
niałości i dobrego bytu. Jak Treves bylo 
stolicą prowincyi północnych , tak Arles 
było miastem slołecznem południowych; 
główny zarządzca Gallii, założył w niem 
stolicę. Miano drugiego Rzymu i karıni- 
cielki Gallii, które nadająmu poeci i dziejo- 
а, Б dowodzi, żekwitły w niem szlu- 

i, handeli przemysł. Później, Konstantyn 
Wielki osądził że jesl godne nosić jego na- 
zwisko, mieścić w sobie jego dwór, i stać 
się stolicą zaapelskiej części państwa. Gdy 
Barbarzyńcy zaleli zewsząd cesarstwo rzym- 
skie, i podzielili się szczętami jego, Arles 
nic nie straciwszy ze swojej świelności, 
przeszło pod panowanie Ostrogotów. За- 
raceni nastąpili ро Ostrogotach około ósme- 


go wieku. Jeśli ci samowładzcy Hiszpanii, 


umieli rządzić jako ludy ucywilizowane, 
podbijali jako barbarzyńcy. Arles, było juz 
tylko stosem zwalisk, gdy je z podich wła- 
dzy wydarł Karol Martel. Lecz podźwignę- 
ło się wkrótce z gruzów, i szczęśliwsze od 


Słowem, Australia jest 
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innych miast gallickich, nie wiele ucierpia- 
ło wczasach nierządu i zaburzeń, które po- 
przedziły założenie drugiej dynastyi i po 
niem nastąpiły. Zdawało się nawet wzra- 
stać w przewagę. Przy końcu dziewiątego 
wieku, utworzyło się z niego królestwo, 
współcześnie zkrólestwamiProwancyi i Bur- 
gundyi. Cesarze Niemieccy stali się dzie- 
dzicami królów Arles, a gród starożytny zno- 
wu uniknął niebezpieczeństw jakie zagraża- 
ły jego istnieniu, przez wcielenie do ogrom- 
nego państwa. Używało swych przywilei pod 
panowaniem cesarzów, i nie raz było miej- 
scem ich rezydencyi. W czlernastym wie- 
ku podbili je Hrabiowie Prowanccy, i przy- 
łączyli de swoich posiadłości. Stato się na- 
koniec dziedzictwem korony francuzkiej, po- 
dobnie jak wszystkie posiadłości wielkich 
jej lenników. Dzisiaj, osada trojańska, he- 
brajskaczy celtycka, miasto Cezarów i Kon- 
stantynów, inelropolium całej Galii, stoli- 
ca królestwa, wolne miasto cesarskie, jest 
tylko miastem obwodowćm w departamen- 
cie Bouches du Rlione. łe zbudowane, 
liczy zaledwie dwadzieścia tysięcy miesz- 
kańców, utrzymuje się bez czynności i bla- 


sku, ze sprzedaży win, owoców i oliwy, któ- 
re Rodan spławia do morza Srodziemnego, 


Arles jest tylko na gastronomicznej karcie 
Francyi zaszczytnie wspominane; dzięki je- 
go wyśmienitym salcesonom. Jeśli następ 
stwo rozmaitych władzeów, zbogaciło dzie» 


je miasta Arles licznemi wypadki, jedni tyl- 


ko Rzymianie uwiecznili pamięć swoją po- 
mnikami architektury. Jeden tylko gmach 
tegoczesny, wznosi się z pośrodka zwalisk 
starożytnych: jest to dość piękny ratusz, do 
którego twórca pałacu Inwalidów i zamku 
Wersalskiego, Hardouin Mansard, plan po- 
dał. Leczrzymskie szczątki dostatecznie za- 
siępują ubóstwo inszych epok, i czynią Ar- 
les szacownem dla miłośnika sztuk pię- 
knych. Prócz posągów, grobowców i ołta- 
rzy, które, nie głęboko nawet odkopując 
znaleźć można; wszędzie stoją szczątki zna- 
komitszych budowli. Termy, gruzy pałacu 
w którym mieszkał niegdyś Konstantyn, śla- 
dy teatru, którego wytworność i kosztowne 
wypracowanie, dochowały się nawet pośród 
zniszczenia, rozrzucone są tu i owdzie, jako 
przydatek do pięknych zwalisk pomnika, wy- 
obrażonego na rycinie naszej. 

Amfiteatr ten, noszący miano les Arenes, 
zbudowany jest na wierzchu wzgórza, które 
Arlezianie zowią Grołą, gdyż obszerna pi- 
wnica wykuta jest pod stopniami, po których 
się doń wchodzi. Chociaż gmach ten przed- 
stawia wspaniały widok, zbliska zakrywają 
i szpeca jego ściany pasożytne budynki. Po- 
przyczepiano lepianki do zewnętrznego ob- 
wodu. Inne lepianki zajęły także samowol- 
nie wnętrze wspaniałego gmachu ; a ściany 
szlachetnego amfiteatru, stały się w stylu 
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AMFITEATR W ARLES. 


rzemieślniczym, pośrednieimi murami. Nim 
owładnęli ten pomnik i zamaskowałli niejako 
to co wieki oszczędziły; architekci tegocze- 
śni , lub raczej mularze, zaczęli ga pierwej 
burzyć dla nabycia materyałów, zamurowa- 
li arkady, pozwalali kolumny stawiające za- 
wadę nowym ich planom. 

Mimo takich zniszczeń, gruntowność rzym- 
skiej budowy tryumf odnosi nad barbarzyń- 
stwem ludzi i działań czasu. Jeślinie po- 
został ślad stopni na których zasiadali wi- 
dzowie, jeśli zaledwie odgadnąć podobna 
istnienie galeryi, po których tłoczyły się ttu- 
ту, szkielet amfileatru, który w podłużno- 
krąg zakreślają dwa piętra arkad, dochował 
całości swego obwodu, i rozciąga jeszcze 
skrzydła pod któremi były główne wejścia. 
W nosząc zteraźniejszego stanu, niektórzy 
krytycy utrzymywać chcieli, że amfiteatr 
ten nigdy nie był ukończony. Lecz to zda- 
nie utrzymać się nie zdoła, gdy sobie przy- 
pomnimy charakterystyczny okrzyk ludu 
rzymskiego: nChleba i widowisk!» W każdej 
nowćj rzymskićj osadzie, cyrk wznosił się 
zwykle pierwćj niżeli posąg Jowisza; a wno- 
sząc z tegojak wiele Nimes, Aulun, Saintes, 
miasta drugiego rzędu, posiadały amfitea- 
trów, można śmiało utrzymywać, Że nic nie 


brakowało amfiteatrowi Arles, stolicy rzym- 
skiej Galii. 

Amfiteatr Arles, nie tylko był widownią 
owych scen krwii zabójstw, owych walk lu- 
dzi zdzikiemi zwierzęly , służył jeszcze za 
cytadellę mieszkańcom miasta pod czas na- 
padów Baraceńskich. Schronili się doń Ar- 
lezianie pod czas gdy miasto ich na łup by- 
То wystawione, i zabezpieczyli rodziny swo- 
je w podziemiach wykutych pod cyrkiem, 
które zmieniwszy się dzisiaj w piwnice, peł- 
ne sąbarył oliwy i wina. Gziery wieże, no- 
szące wyraźnie cechę tegoczesnej budowy, 
umieszczone -przy wejściach, świadczą je- 
szcze o tem wojennćm i obronnćm przezna- 
czeniu gmachu, leżącego prawie w środku 
miasta. Po odstąpieniu nieprzyjacioł, nowe 
budowy nagromadzity się w około. 


NOWE DZIEŁO. 


Nakładem Teofila Glucksberga w Wilnie, 
wyszły druku Rozmowy potuczne Pol- 
sko Rossyjsko francuzkie, czyli sposób naj- 
łatwiejszy wydoskonalenia się w języku rəs- 
syjskim i francuzkiem; stronnie 118, cena 
zł. 4 gr: 15. Obejmuje rozmów 281 umieszczo- 
ne na czele pojedyncze sposoby mówienia. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy:/ NotvorSenatorskiej Nro 476 Lit. D. 
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Miasto Murwiedro, czyli Merwedro, leży 
w królestwie Walencyi, najpiękniejszćj ze 
wszystkich prowincyi Hiszpańskich. Zbu- 
dowane jest na zwaliskach dawnego Sagun- 
tu (Sagontum), tak sławnego wiernością dla 
Rzymian. Annibal obległ go i wziął sztur- 
mem roku 209 przed Chrystusem. W dzie- 
rając się pierwszy na mury, zraniony został 
dzirytem. Rana ta zwolniła nieco napad 
Kartagińczyków, lecz wkrótce znowu natar- 
czywiej nacierać zaczęli. Saguntczykowie o- 
gromny stos zapalili na rynku, powrzucali 
weń złoto, srebro, co tylko mieli najkoszto- 
wniejszego, wielu nawet wskoczyło w pło- 
mienie. Annibal korzystając z tej wrzawy, 
nowy szturm przypuścił, opanował miasto, 
i rozkazał wyciąć w pień wszystkich którzy 
byli zdolni broń nosić. Zdobycie tego mia- 
sta przez Kartagińczyków , było powodem 
drugiej wojny punickiej. 

Pełno jest dotąd w Murwiedto kamieni, 
noszących napisy fenicyjskie i łacińskie: tych 
drugich największa jest liczba; możnaje czę- 
sto napotkać w murowane w ściany wązkich 
і źle zbudowanych ulic. Widać jeszcze do» 
tąd fundamenta starożytnego cyrku; lecz ze 
wszystkich szczęlów Saguutu, najlepiej do- 
chował się teatr. Można rozpoznać Jak naj- 
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Gliniane naczynia Sagunlskie, zwane 
Pocula Sagontina, bardzo byty sławne. Dwie- 
ście pięćdziesiąt lat temu, znaleziono przy 
bramie cytadelli zbudowanćj w Murwiedro, 
grobowiec z marmuru białego, mający na- 
pis hebrajski, któren przez niewiadomość 
Franciszka Stella, uczonych nawet w gruby 
błąd wprowadził. Stella, słynący z nauki, w 
wieku tak mało oświeconym, przedsięwziął 
dojść znaczenia napisu i utrzymywał że 
brzini w le słowa: »Admiram urzędnik wy- 
słany przez króla Salomona, po odebraniu 
haraczu od Saguntu, umarł i oto jego gro- 
bowiec.» ы 


Marmur ten jednakże, któren po dziś 
dzień widzieć można przy bramie warowni, 
wskazuje po prostu grób jakiegoś Nebata. 

Murwiedro ma dobry port. W okolicy znaj- 
dują się kopalnie marmuru i miny miedzia- 
ne. Ludność teraźniejsza dochodzi sześć 
do siedmiu tysięcy mieszkańców. 


Q dwie mile od Murwiedro, leżą niezmier- 
nie malownicze zwaliska klasztoru San Ju- 
an de Dios, zamieszkane przez Hieronimita- 
nów. Roku 1679, pożar zniszczył tę staro- 
dawną budowę. Ponieważ obwód mieszczą- 
cy ją w sobie bardzo był szczupły, zakonni- 


dokładniej rozmaite stopnie, na których |ey uzyskali pozwolenie odbudowania kla- 


względnie do stanu zasiadali obywatele. 


sztoru w iniejscu obszerniejszem , żyźniej- 
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szóm i e cwierć mili bliżćj leżącem od Mur- 
wiedro.j: 


POGRZEBY. 


Mając badać zabytki starożytności, w eb- 
rzędach pogrzebowych do dzis dnia zacho- 
wanych u wieśniaków naszych, sądzę i2 nie- 
zbędną jest rzeczą, dadź krótką wiadomość 
o pogrzebach Słowiańskich i Litewskich. 
Ponieważ zaś, z pewneini odmianami obrzę- 
dy te obchodzone były, dła tego w odręb- 
nych oddziałach, o nich Lraktować będzie- 
my. | 


Pogrzeby u Słowian. 


Palenie ciał zmarłych, i chowanie ich w 
urnach , było u Słowian zwyczajem prawie 
powszechnym, a to albo na Zgliszczach po- 
święconych albo pojedynczo. Znalezione 
w wielu miejscach urny takowe, w któ- 
rych popioły ojców swoich Stewianie prze- 
chowywali, potwierdzają powyższy wnio- 
sek, znajdowano je bowiem już w znacznej 
liczbie już pojedynczo. Chociaż upowsze- 
chnione, nie było przecież panującym zwy- 
czajem palenie ciał zmarłych. Mamy do 
wody na zasadzie prawdy umocnione, że nie- 
które pokołenia Słowiańskie, umarłych 
zagrzebywały w ziemi. To wynikało ztąd, 
iż u Słowian bywały różnice w obrządkach, 
jak Helmold kapłan Bozawski świadek рга» 
wie oczewisty, który pisał historyą Sło- 
wian około roku 1170 za czasów synów Bo- 
lesława Krzywoustego, zaświadcza, iz róż- 
ny rodzaj balwochwalstwa zachowują Sło- 
wianie, gdyż nie wszyscy w jednostajną za- 
bobonność zapuszezają się. Tak więc bydź 
może, iš i u Słowian Polskich jedne poko- 
łenia paliły, a drugie chowały ciała zmar- 
tych; albo jedno i toż samo pokolenie po- 
dtug rozmaitości familii, różne miewato ob- 
rządki pogrzebowe. Te pokolenia które nie 
‚ paliły ciał zmarłych, ale chowały w ziemi, 
wybierały pospolicie na miejsce wiecznego 
spoczynku czyli groby, miejsca odosobnio- 
ne w pośród lasów ciemnych, gdzie przecho- 
dnie mieli zwyczaj rzucać kije i gałęzie. 
Ztad do dziś dBia zachowywany z troskli- 
wością zwyczaj, w niektórych prowincyach 
przez wieśniaków naszych, otaczania gro- 
Ьом. drzewami, jak równie umieszczania о- 
brazków świętych na drzewach wśród lasów, 
co možna często widzieć w Województwach 
Krakowskien i Sandomierskićm, zasięga 
początkiem owych wieków dawnych. 

Umartego opatrywali w to wszystko czego 
pospolicie używał w tem Życiu i co mu słu: 
żyto w jego powołaniu i przemyśle, jako to: 
z przystojną odzieżą, męączyznę w oręż, nóż, 


siekierę, krzesiwo; kobietę w igłę, nici, no- | | 


życe, do czego dodawano wyobrażenia ina- 


tych Bożków, różne monety, tt. p. co Wszy» 
stko razetn zagrzebywano w ziemi. Niekie- 
dy wystawiali pomniki, oktadali mogiły kae 
mieniami роіпеті, lub ogradzali palisadą. 
Niektóre pokolenia zebrawszy popioły po 
spalonych w urny,stawiali je na słupach przy 
rozstajnych drogach. Krewni najbliźsi zwy- 
kle nosili przez czas niejaki na grobowiec 
potrawy , któremi się dusza zasilać miała. 
Dopóki zmarły nie został pochowany, do- 
póty duch jego błąkał się po lasach między 
gałęziami drzew ciemnych , gdzie mu sinu- 
tne towarzyszyły sowy. Źwyczaj opłaki- 
wania umarłych, z wielkim wyrzekaniem, 
wyliczania ich pochwał, i wyprawiania w 
końcu'wesołćj uroczystości którą nazywa- 
no Strawą (1) był powszechny u Słowian. , 

Przy obchodach pogrzebowych śpiewane 
były pieśni, jak' śladem tego są pienia pogrze- 
bne (dawnych Polaków wyjęte z listu Mele» 
ciusza: » De Religione veterum Prussorum.» 

„Ша lele, lele, y procz ty тепе umrał, za 
nto ty nye mid! szto ysty, albo pyty, y prócz 
»ty umral. На jele, lele, у za ty nye mial 
»krasnoje mlodzice, y prócz Ly umral.» 

Przy pogrzebach bywały gonitwy i uczty: 
lakowa w Rossyi uroczystość nazywała się 
Tryzna (2) Ze podobne igrzyska, і gonitwy 
pogańskie, і u nas w Polszcze były, a zrzo* 
kaza panujących xiążąt ustały, zaświadcaż 
Długosz» 

»Słowianie Ruscy, mówi Rakowiecki, czy- 
nili przy pogrzebach obchód zwany Tryzny, 
który wyobrażał różne gry Rycerskie, przez 
okazywanie siły i zręczności. Gryte połą- 
czone były z ucztą. Ciało zmarłego palono 
na wielkim stosie z drzewa , a zebrane do 
urny popioły, w bliskości dróg na słupie sta» 
wiano. Takowe obchody pogrzebowe zacho- 
wywanebyły przez Wiatyczów,i Krywiczów 
(pokolenia Słowiańskie) do czasów Nesto- 
ra; okazują one ówczasowego ducha wojen- 
nego. W bezdrożach i lasach umieszczali 
urny zawierające popioły ich przodków. 
Słowianie zaś Kijowscy i Wotyńscy od da- 
wna mieli zwyczaj pogrzebywania ciał umare 
łych w ziemi. Niektórzy razem z trupami 
chowali drabinki z rzemienia plecione i na 
mogile pogrzebionego zabijali jego ulubio- 
nego konia. Krewni zaś na znak smutku i 
żałoby przy płaczach і #капізећ ranili swe 
twarze.» 

W wielu krajach Słowiańskich długo za- 
chowywane były ślady niejakiego pogań- 
skiego święta, na cześć umarłych obchodzo- 
nego. W Luzacyi, w Czechach, w Szlązku, 
(1) „Strawa'* w języku Polskim znaczy jedzenie, 

pokarm. Zwyczaj drwania jedzenia po pogrzebie 

zachowany jest dotąd u wszystkich Słowian. Na Bia- 
fej Rusi uczty takowe nazywają: „„Chautyrynami ** 

Ztąd mówi się niekiedy; „Chodzić po Chauturach<* 

to jest nie pilnować domu, patrzeć gdzie się 2 komi- 
o „pa kurzy. 

2) Tryzna znaczy zapastnictwo, turnieje. 
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i Polszeze dnia Igo Marca, pospólstwo przed 
świtem wychodziło z pochodniami na Zgli- 
szcza imogiły i przynosiło ofiary dla umar- 
łych. W Czechach dla uspokojenia dusz, sta- 
wiano na rozstajnych drogach, pewien ga- 
tunek amfiteatru, i w maskach przedstawia- 
no cienie umarłych, poświęcając takowe gry 
ich pamiątce. To wszystko dowodzi uczu- 
cia i przywiązania do krewnyeh i przyjacioł 
ztego świata zeszłych, i oraz wierzenia w 
nieśmiertelność duszy, o ezćm że wiara po- 
dobna nie miała miejsca u Słowian, niektó- 
rzy mylnie twierdzilł pisarze. Po takich do- 
wodach któreśiny przytoezyli, łatwo się 
przekonać, jak mało Ditimarowi Mersbur- 
skiemu można wierzyć czytając co pisze, że: 
»Słavi cum morte omnia finire putant.» 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


MALBORE. 
ÇZ dziennika podróży). 

Od strony Marienwerder, zbliżaliśmy się 
zwolna do stolicy sławnego zakonu krzyża- 
ków. Już zdala dostrzegliśmy wysoką wie- 
żę kościelną, a na nićj wizerunek Matki Bo- 
skiej olbrzymiej wielkości. 

Malborg powierzchowną postacią silne 
czyni wrażenie na umyśle wędrowca; długa 
ulica prawie jednego kształtu domów, a każ- 
dy z wystawą, tak że ciągle po obu stronach 
wygodnie w czasie deszczu przechodzić ino- 
Ēna, prowadzi do zamku. Każdy ztychdo- 
mów zachował starożytną postać i wewnę- 
irzny układ. Ktokolwiek wnijdzie do jedne- 
ro ztych mieszkań, juź z tego samego może 
»owziąść dokładne wyobrażenie o starych 
nieszkańcach Malborga. Szerokie drzwi 
jrowadzą wewnątrz, za wnijściem na dole 
«bszerna stajnia, gdzie rumaki gotowe do 
loju, stały ciągle na rozkazy Rycerzy mni- 
dów. Кгссопе schody prowadzą na pier- 
wsze piętro: nie znajdziesz tam obszernych 
kbimnat, jedna lub dwie cele stanowią mie- 
skanie; takich cel jest kilka w domostwie. 

Głęboka cisza panowała w mieście, gdy- 
Say wjechali jeszcze przed zachodem stoń- 
ca Turkot powozu rozległ się jakby silny 
łekot, i odbijał o ponure mury starych do- 
naw. Nocowaliśny w jednym domu, któ- 
reo skład wewnętrzny opisaliśmy. W ob- 

szrnej umieszczony celi długo zasnąć nie 
mgłem, a cichość miasta nie przerywała 
mrzeń moich. Zaledwie sen skleił powie- 
kijmyśł obciążona wspomnieniami, przed- 
stwiata turnieje, bitwy i postacie olbrzy- 
mi krzyżaków. 

ano, wybraliśmy się na zwiedzenie zam- 
ku który byłby uległ zniszczeniu jak wie- 
le|nnych starożytnych grodów , gdyby go 
ni(wsparła opieka i ręka Monarchy Pruskie- 
go|Po moście weszliśiny do głównego zam- 


bia do obszernego refektarza krzyżaków.— 
Oprócz murów i wspomnień, nie zachował 
więcej żadnych pamiątek. Ogromne okna 
są nieocenionej wartości; malowaniana nich 
dziwią pięknością i żywością kolorów. Na 
kibku szybach są malowane obrazy histo- 
ryezne, jakoto: spalenie klaszteru Oliwskie- 
go, dobywanie Malborga, i t. p. Murgrabia 
pokazując szezerbę w sklepieniu tej obszer- 
nej komnaty, opowiadał szczególny wypa- 
dek. Gdy Jagiełło obległ Malborg, mistrz 
krzyżacki, kiedy go wezwano o poddanie 
miasta, kładąc czapkę na oknie wyrzekł: 
»Jeżeli kula strąei moja czapkę, wtedy i ja 
poddam Malborg.» Dowiedziano się o tém 
w obozie oblegających; puszkarz jeden nie- 
wiadomy zimienia, tak dobrze wycelował, ` 
że kula strąciła czapkę Wielkiego Mistrza, 
î wpadłszy do refektarza, wyszezerbiła ka- 
walek sklepienia.Mimote wszakże, Malborg 
się nie poddat. 

Przechodziliśmy następnie sale i komna- 
ty, których wszystkie okna kosztowną ma- 
laturą ozdobione; z pamiątek starożytnych 
nie wiele zostało; wspomnę tu o nich. 

Obraz wiszący nadedrzwiami, wyobraża 
Konrada de Jungingen, w zbroi i białym 
płaszczu z krzyżem czarnym. Czapka xią- 
żęca, miecz szeroki, i tarcza herbowna, o- 
znaczają dostejność którą piastował. W tej- 
że samej komnacie jest jeszcze obraz mi- 
strzę Wielkiego, Konrada Zollner ; podo- 
bnież w zbroi: prócz tych znajduje się parę 
obrazów Polaków; na jeden wskazując mur- 
grabia, wyrzekł imie Konieepolskiego, ale 
ani rysy twarzy, ani ubior, nie okazują мса- 
le tego bohatera. 

Z zabytków starożytności po krzyżakach, 
został się kask niecały , szabla i halebarda: 
najciekawszy pomnik jest to ze złola i sre- 
bra, w kształcie xięgi oprawnej eltarz obo- 
zowy, ktorego używali Wielcy Mistrze, w 
czasie wypraw wojennych na Litwę i Polskę. 

Malborg inaczćj Marienburg (Maryi mia- 
sto) leży nad ednogą Wisły zwaną Nogatem. 
Dietrich albo Teodoryk z Altenburga, Mistrz 
krzyżacki od r. 1329 do 1339, wzmocnił go 
przekopami, i silnemi wieżami, w obawie 
Litewskich najazdów. Była to mocna twier- 
dza. Władysław Jagiełło po zwycięztwie 
pod Grunwaldem r. ł4k0, szturmował do 
Malborga na próżno. Teraz i śladów dawnej 
fertyfikacyi nie ma. 

Zwiedziliśmy sklepy zamku; są nizkie, su- 
che i widne; były tu groby Wielkich Mi- 
strzów ale teraz żadnego nam nie ukazano. 

Po obejrzeniu górnego zamku, przeszli- 
śmy most na powrót, oglądając kościół Stej 
Anny, gdzie sostał pochowany Weirich Kni- 
perade mistrz wielki, wsławiony uslawi- 
cznemi walkami z Litwa; wszakże na próź- 
no jego „grobowca szukałem. 


Kui па sam przód wprowadził nas murgra- | Doly zamek jest to gmach wielki i mo- 
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cno zbudowany, obrócony teraz na składy 
żywności. 

Voigt professor królewiecki wydał histo- 
гуа Maryenburga; dzieło*to , równie jak i 
wszelkie inne pisma tego uczonego bada- 
cza, jest ważne dla historyi Pruss i Litwy. 
Zatować potrzeba, że dotąd go w przekła- 
dzie nie posiadamy; wszakże dzieje zakonu 
Krzyżackiego, oprócz ciekawości, zawierają 
mnóstwo niezbędnych materyałów do dzie- 
jów krajowych. 

K: Wł: W. 
PANI MACIEJOWA. 


Maciej rodem z Kołomyi, niski i krępy, 
sławny był z niedźwiedziej siły. Jeszcze 
nie miał lat trzynastu, kiedy zabłąkane w gó- 
rach kozy, barany i cielęta, przynosił do 
domu, niezmordowany wcale. W dwudzie- 
stym roku już się ożenił, a lubo pojąt cór- 
kę bogatego mieszczanina, miał przecież ty- 
le pieniędzy, że w znajomych obudził po- 
dziw i sam nawet się stary teść dziwował. 
biegały rozmaite pogłoski, za najpewniej- 
szą rzecz ogłaszano, że się zapoznał z Opry- 
szkami (tak nazywają rozbójników w Karpa- 
tach) i zabiwszy bogatego Ormianina, przy- 
szedł do znacznego majątku. Wieść zda- 
wała siępolwierdzać ta okoliczność, że mię- 
dzy godziną jedenastą a dwunastą w nocy, 
Maciej doznawał napadów konwulsyjnych, i 
nieraz zdziwionym obecnym ukazywał coś 
w kącie izby, co budziło w nim ten prze- 
strach, a czego widzieć nie mogli. Po oże- 
nieniu wszakże, widziadło straszące Macie- 
ja, nie tak często go napastowało; a ile razy 
go trapifo, głos żony i silne wstrząśnie- 
nie jej ręką, przywracało mu pokój. 

Pan Maciej ożenił się bogato, ale nie był 
szczęśliwym: żona swarliwa, kłótliwa i wie- 
lomówna, nie dawała mu spokoju. Zadzier- 
zawił młyn o czterech kamieniach, a ciągle 
siedząc przy mlewie, spodziewał się że tym 
sposobem dozna pokoju i nie będzie sły- 
szał krzykliwego głosu żony. Ale jakże się 
zawiódł: Przed wielkanocą miał wiele ro- 
boty, siedziął dzień і пос we młynie, tem 
czasem żona zajęta przygotowaniem świę- 
conego, rozgniewana że się jej spaliły pla- 
cki, a baby nie urosły, wybiwszy czeladź, 
złamawszy kij od miotły na dużym kundlu, 
wyrzuciwszy ulubionego kota, kiedy wszy- 
scy jej ustąpili zoczu, wpada na męża i je- 
mu całą winę złego Święconego i kosztów 
przypisuje. Biedny Maciej puścił młyn prę- 
dzej; turkot kamieni się powiększa, ale nic 
zagłuszyć nie może krzykliwej żony, піс ją 
pohamować, ani nawet przetrzymać. Gada- 
tai gadała, a Maciej skurczony słuchał z po- 
korą: nareście i wody zabrakło, młyn ustał 
a Żona gadała. 
rzec pszenicy, i poszedł do bliskiego wia- 


Maciej wziął na,plecy-Ko-. 


raka, korzystając z silnego wiatru. »Tu po- 
myślał sobie, zje kata, nim wiatrak potrafi 
przegadać. » Rozgniewana Małgorzata mil- 
czeniem małżonka, wpadła do wiatraka; tur- 
kot kamieni był silniejszy, skrzydła wiatra- 
ka z nadzwyczajną szybkością obracały się; 
ale czemże to jest wszystko w porównaniu 
języka babskiego! Głos Małgorzaty mocniej- 
szy od stuku kamieni i poswislu wialru, gó- 
rował nad wszystkim, a wytrwała w wytno- 
wie, potrafiła i wiatrak przetrzymać. Ja- 
Коў wiatr blisko północy ustał, a Małgorza- 
ta jeszcze gadała. Gdy się do tegoi kilka 
szturchańców przyłączyło, Maciej zabra- 
wszy ze skrzyni spory worek, powędrował 
daleko, idąc gdzie go oczy poniosą. 

I szedł, i szedł dalej, urwat kika szulek 
kukurydzy, upiekł na węglach i spoczął swo- 
bodnie. W sześć dni zawędrował aż do Ja- 
rosławia, gdzie założył sobie sklepik, sprze+ 
dawał orzechy włoskie, śliwki suszone, sie- 
cie i płótno i nie źle mu się powodziło. Ale 
spokój nie był dla niego; dawne widmo 
zaczęto go znowu dręczyć. Między zna- 
jomemi pokochał szczególniej płóciennika 
z Andrychowa, którego zwano Koguthiem, bo 
umiał doskonale naśladować pianie kogu- 
ta. Maciej zaprzyjaźnił się z kogutkiem, i 
razem o wieczornćj dobie, w jednéj gospo- 
dzie odpoczywając po dziennych trudach, 
spijali miód i piwo. Ale zaledwie dwuna 
sla uderzyła na zegarze ikukawka odkuką 
ła godzinę, Maciej zrywał віс, włosy mu się 
jeżyły, a wskazując palcem wołał przer+ 
źliwie: -»Oto stoi! i grozi! ach zakryjcie ni 
oczy.» I padał сату upocony i zinęczony. 
W pierwszych dniach, Kogutek przestrasze- 
ny chciał uciekać, ale powoli ochłonął z bi- 
jaźni inazwyczaił się do widzenia Maciej. 

Już lat cztery upłynęło ; daleki od żory, 
a przeto spokojniejszy, handel mu szedł р- 
myślnie, піс mu nie brakowało, tylko Zey 
mógł się pozbyć nieubtaganego ducha, ký- 
ry go codziennie trapit. Kogutek przya- 
ciel od serca, lubiący miodek i piwo, jo- 
radził mu, żeby przed naznaczoną godzną 
w ktoréj się widmo ukazuje, spit się ez 
pamięci, a tym sposobem, już nie obazy 
ducha. A 

Maciej usłuchał rady kmotra, poszli мес 
do swojej gospody; postawiono garniecpi- 
wa i dwa garce miodu. Naprzód npili 
się jeszcze wódki, Maciej popijając i oz- 
inarzony, zaczął bydź mowniejszy, gdyłko- 
gutek nie wiele się troszcząc ani o zjawika, 
ani o rozmowę, pochylił głowę i zanąt 
głęboko. Czas prędko ubiega; już i Mciej 
zaczynał drzymać. W tem zegar bić ztząt 
dwunastą godzinę. Maciej zachmurzykię , 
brwi zmarszczył, usta zaczęły mu cżeć 
konwulsyjnie. — Zabrzmiało ostatnietde- 
rzenie. — Wtedy stanął jak gdyby go ktwos 
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łał, kościste palce przeciągnął po najeżo- 
nych włosach. i zawołał chrapliwym głosem: 

—,Qn znowu, on! 

Nikogo nie było w ogromnej izbie; świe- 
czka przylepiona do ściany i kilka dogory- 
wających drzazeg na kominie, więcćj rzu- 
cały cienia niżeli światła, na gołe ściany, 
na stoty zlane piwem i wódką, na porozrzu- 
cane szklanki. 

—» On! znowu! on! powtórzył przestraszo- 
ny Maciej; zimny pot spływał z wybladłe- 
go czoła, rękami ściskał stół konwulsyj- 
nie, i mówił dalej cichym i żałosnym gło- 
sem: 

—nCzyliż mi nigdy nie dasz pokoju? już 
od lat dwudziestu zakupiłem mszę święlą 
za duszę twoją. Jakże mię szarpie pazura- 
ті swojemi! Zmituj się! przebacz: przebacz!» 

W tem uczuł na ramieniu szeroką rękę, 
i usłyszał głos dobrze znajomej Małgorza- 
ty. »A przecież cię złapałam ptaszku.» Sto; 
wa te przywróciły zmysły Maciejowi; po- 
witał jak mógł, kochaną jak nazywał Mat- 
gosię. Na jej głos donośny, zbudził się i 
Kogutek, olrzeżwiał wkrótce i rozeszli się 
do domów. 
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W kilka dni, Maciej przyszedł ukradkiem 
do gospody i zaprosił dawnego przyjaciela. 

—»No! kmotrze! nie możem się lak czę- 
sto widywać, bo mnie żona nie puści; ale 
jestem spokojniejszy, widmo już się nie po- 
kazuje. 

—» Czy twoja baba czarownica? zapytał 
zdziwiony. 

—» Tego nie wiem, ale widziałem że kie- 
dy do mnie głośno przemnówiła, widmo na 
pierwsze jej słowa zawinęto się prześciera- 
Тет i poskoczyło z kopyta. 

—Jakto dobrze mieć żonę! to zachęca 
do małżeństwa: rzekł popijając Kogutek. 

—» ak, dobrze! odpowiedział Maciej z 
westchnieniem, nawet ani młyn wodny ani 
wiatrak, nie zasłoni cię od jej gadania. 

Ale przyjaciel nie dosłyszat słów osta- 
tnich , bo rozmarzony zdrzymnął. Maciej 
spojrzał na zegar; juz była jedenasta, wziął 
czeinprędzćj kapelusz, nącisnął na uszy i 
wyszedł z gospody. Przybywa do domu, nie 
zastaje żony; chce się położyć, ale juź wpół 
do dwunastej; pylą o Małgorzatę, śpieszy do 
wskazanej karczmy. Tam przy kieliszku 
siedziała poważnie isilnym opowiadała gło- 
sem o wędrówcć, ile trudów doznała szu» 
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kając męża. Maciej z daleka słysząc głos żo- 
ny, uradowany usiadł pod oknem. Na ratu- 
szu bije dwunasta... ledwie wymowił dwa- 
naście rachując godzinę, podniósł oczy, i 
spojrzał w około; widmo nie pokazało się 
wcale. Zdala tylko coś białego przesuwa- 
ło się zwolna, ale Maciej bez bojaźni rzekł 
do siebie: »Aha! z daleka mnie chce nastra- 
szyć, alem nie wciemie bity; nie, nie pójdę 
ja tam, gdzie nie słychać Małgorzaty.» 
r Przekonajcie się więc zacni czytelnicy, że 
i swarliwa Żona przyda się jeszcze, i po- 
dziękujcie Bogu za taką jaką was obdarzyć 
raczył. 

K. W. 


CHATEAUBRIAND. 


Chateaubriand, jest jednym ztych ludzi, 
których Niebo obdarzyło najpiękniejszem 
przeznaczeniem, jakiego człowiek poza- 
zdrościć może. Widzi iak imie jego jaśnie- 
je powszechną chwałą, świadkiem jest try- 
umfu wszystkich dziet swoich, doczekał się 
ich przekładu na wszystkie języki, cieszy się 
swoją własną sławą, i może powiedzićć so- 
bie, 14 te wszystkie powodzenia i tryumfy, 
winien samej tylko wyższości swego umy- 
słu. Jeżeli pod pewnym względem los nie 
sprzyjał temu mężowi, jeśli poświęcenie 
swoje rzucił na niewdzięczną ziemie, je- 
źli potwarz szarpała jego najpiękniejsze 
ezyny , jeśli biogralie nienawiścią tchnące, 
nikczemnie przetwarzały jego charakter, 
ehwała i sąd całego świata dostateczną przy- 
nosi mu pociechę! Zostawie jednym z wiel- 
kich ludzi naszego wieka, jest albówieńńcje- 
dnym z najpierwszych pisarzy L z najwznio- 


ślejszych geniuszów Francyi. W polityce 
wierny był zawsze zasadom i sumieniowi 
swojemu. Los jego dosyć jest piękny, szczę- 
ście zamienił za chwałę. 

Czas ten coraz dalszym jest od nas, kie- 
dy niechęci stronnictw , brały górę nad gło- 
sem sprawiedliwości i prawdy, kiedy lu- 
dziom przeciwnego sposobu myślenia , od- 
mawiano wszelkiej zasługi. 

Franciszek August de Chateaubriand , u- 
rodził się w Gombourg w Bretanii w roku 
1769. Jego lata dziecinne upłynęły spokoj- 
nie i samotnie w ojcowskim zamku. Com- 
bourg leży pośród wielkich łasów. Za niemi 
ciągną się obszerne odłogi krzakami poro- 
ste, a ten dziki krajobraz otacza ciemny błę- 
kit oceanu. Wyobraźcie sobie kolebkę po- 
ety, to miejsce gdzie spoczywa nieznane je- 
szcze dziecię, w którego umyśle znajduje 
się zaród odrodzenia tegoczesnej literatury, 
a nie stosowniejzego nie zdołacie wystawić 
sobie, jak ten zamek ze staremi wieżyczka- 
mi, przy którćm morze uderza nieustannie 
o skały, a kruki wiją gniazdo na okoli- 
cznych dębach. Tam wzrastało dziecię de- 
likatne i posępne, pośród familii, nie myślą- 
céj nawet o tem, że jéj nazwisko zdjaśnie- 
ją inną chwałą, prócz téj jakiej spodziewa- 
ła się od dawnćj ale.nie znanej rodowito- 
ści. Młody Chateaubriand odbył pierwsze 
nauki wdomu. Jako młodszy z rodzeństwa, 
przeznaczony był do stanu duchownego i 
zdaje że te nauki byty gruntowne i poważne. 
Jeszcze nie był poznał świata, a już uczuł 
w sercu swojem popęd do poezyi. W jego 
dziełach znajdują się wiersze, napisane gdy 
miał lat piętnaście, sam autor wspomina iż 
spalił ich przynajmniej na trzy tomy. 

W naszym wieku tak płodnym w nadzwy- 
czajne i nieprzewidziane wypadki, w tryum= 
fy iklęski, Chateaubriand był przykładem 
niestałości losu, i okazał co uczynić zdoła 
mocna dusza i wzniosłe pojęcie. Zrodzony 
z familii szlachetnej, bogatej, znaczącej, nie 
zdawało się aby miał odbywać niebezpie- 
czne podróże, podejmować niezipierne pra- 
ce literackie i toczyć ciągłe walki polity- 
czne; ale dotknęła go rewolocya franeuzka. 
W roku 1789, będąc jeszcze bardzo młodym, 
wszedł do wojska. Rzecz osobliwsza iZ oj- 
ciec jego chciał, aby służył w marynarce, 
matka zaś, aby wszedł do stanu duchowne- 
go, a zdarzyło się iš odbył długie podróże 
na morzu, i on pierwszy podźwignaął religią 
którą obaliły szalone namiętności rewolu- 
cyi. Wyjście z Francyi opisuje następują- 
cym sposobem: »Byłem podporueznikiem 
jazdy w pułku Nawarry, gdy żołnierze tego 
putku wypowiedzieli posłuszeństwo przeło- 
żonym swoim, zostałem uwolniony od wszel- 
kiego zobowiązania się. Przy końcu г. 1790 
amyślitem zwiedzić Amerykę. Na wiosnę 
roku 1791, pożegnatem się z moją szanowną 
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matką, i wsiadłem na okręt w porcie Saint- 
Mało. Miałem list polecający do Generała 
W assyngtona.» 

Jest місе rzeczą oczywistą, iż podróży 
Pana Chateaubrianda nie można nazwać e- 
migracya; był on powziął plan olbrzymi i 
zaczął go wykonywać. Chciał odkryć sła- 
wne przejście w północno zachodnićj stronie 
Ameryki, które to śmiałe usiłowanie czynił 
potém, ale bez skutku, sławny kapitan Par- 
ry i!mężny kapitan Franklin. Ale miał 
to bydź kres jego przedsięwzięcia; zaczął 
zwiedzać obszerne puszcze Ameryki, і tam 
objawił się w nim ten wspaniały talent opi- 
sywania, w którym nikt go nie zrównał, ito 
głębokie uczucie religijne, znajdujące się 
we wszystkich jego dziełach, a które wyra- 
Zał z taką wzniosłością i natchnieniem. Tam 
w chatach dzikich Indyan, pod niepewną go- 
ścinnności opieką, zakreślił pierwsze dzie- 
ła swoje i nadał im jak gdyby mimowoli, 
oryginalne piętno tak nieznane dotąd, jak no- 
wa natura i nowe obyczaje które opisywał. 

Tam pośród dzikich ludów i miejsc dzik- 
szych jeszcze, rozstrzygnęło się jego powo- 
łanie. Wiadomość o uwięzieniu Ludwika 
XVI, dochodzi aź do puszcz Ameryki; Cha- 
teaubriand wraca do Europy i łączy się 
z emigrantami. Odbył kampanią roku 1792, 
zraniony przy oblężeniu Thionville, ledwie 
Życia nie postradał. W najnędzniejszym 
stanie dostał się do Anglii, a tam.litość sta- 
rej kobiety, uratowała go od śmierci. Da- 
jąc lekcye, tłomacząc dla xięgarzy, zarabiał 
na Życie. Wtedy około roku 1796, wydał 
dzieło: Zarys historyczny rewołucyów. Dzie- 
ło to nieznane 2 początku we Francji, zy- 
skało powodzenie w Anglii. 

W roku 1300, wrócił do Francyi i otrzy- 
mał łącznie z panem de Fonlanes, swoim 
przyjacielem, przywilej na wydawanie dzien- 
nika Merkury, Zajęty planem swoim, wznie- 
sienia pomnika religii, która go w najsroż- 
szych pocieszała przeciwnościach, powziął 
plan do dzieła Duch Chrystyanizmu. Ale 
wprzódy chciał doświadczyć usposobienia 
publiczności, i wydał z tego dżieła Ustęp 
Atala, a w przedmowie wymienił okoliczuo- 
ści, które go skłoniły do szukania w religii 
chrześciańskiej, pokoju i światła duszy. Po- 
wszechny okrzyk podziwu i uwielbienia po- 
witał Atalę; Żadna iskra szybciej nie o- 
biegła, powszechne wśpółuczucie nie wżnio- 
sło się nigdy do tego stopnia zapału i unie- 
sień. Nieprzeliczone wydania, przekłady na 
wszystkie języki, rozsławiły po całćj Euro- 
pie imie Chateaubrianda, Nawet tegocześni 
Grecy czytali Atalę na zwaliskach starozy: 
tnych pomników: ale to było tylko zorza 
wschodzącego słońca. Talent chrześciańskie- 
go pisarza, wzruszył wszystkie wyobraźnie 
które jeszcze nie zgasty pod materyalizmem 


zeszłego wieku. Uczucie religijne, któremu: 


sam nawet Robespierre okropną cześć od- 
dał, odrodziło się nagłe na głos natchnio- 
nego śpiewaka, i Duch Chrystyanizmu wy- 
dany w roku 1S02, był jednym z wielkich 
wypadków 19до wieku. 

Napoleon ocenił geniusz Chateaubrianda, 
i chciał go przywiązać do siebie. Poeta, go- 
dnie odpowiedział życzliwości bohatera, i 
Duch Chrystyaniymu oddał pod opiekę tego, 
nktórego Opatrzność powołała do spełnie- 
nia swoich zamiarów.» Napoleon mianował 
go sekretarzem poselstwa w Rzymie, a po- 
tém pełnomocnikiem Francyi w Valais, ale 
gdy Napoleon przez rozstrzelanie xięcia 
d'Enghien, chciał dać rękojmię ludziom re- 
wolucyi, że nie myśli o powrocie Burbonów, 
Chateaubriand natychmiast złożył swój u- 
rząd. Ta protestacya, tem głośniejsza iż by- 
ła samotną, uczyniła niezmierne wrażenie. 
Odtąd zerwały się ogniwa łączące autora 
Atali z Napoleonem. Przy końcu rządów 
Napoleona, doznał nawet prześladowania. 
Zająwszy się pisaniem drugiego dzieła swe- 
go, Męczenntcy, Umyślił odbyć podróż 40 Gres 
cyi, Azyi mniejszej ; Jerozolimy, aby wła- 
snemi oczyma ujrzał miejsce i zwaliska miast 
ipomników,októrych w dziele swojein wspo- 
mina. Zamiar lenuskutecznił w roku 1506, 
a za powrotem zwiedził brzegi Afryki, zwa- 
liska Kartaginy i Hiszpanią. Duch religii 
Chrześciańskiej , Męczennicy i Podróż z Paryża 
do Jerozolimy, są jego najpiękniejszemi pra- 
wami do chwały, jako pisarza, filozofa i 
Chrześcianina i 

Od czasu powotu Burbonów w r. 1814, 
Chateaubriand, puścił się w zawód polity» 
czny, i wiele pism wydał w tym przedmio- 
cie, między któremi najznaczniejsze są: Bo- 
napartei Burbonowie, i Monarchia podług u- 
stawy. W tym zawodzie pełnym dla niego 
niesmaku i kolejno idących po sobie zaszczy: 
tów i nielaski, mianowany parem Iraneyi, 
ministrem spraw zewnętrznych, postem do 
Rzymu, chciał pogodzić przywiązanie swo- 
je do prawćj dynastyi Burbonów, zinstytu- 
суаті, które podług jego sposobu widze- 
nia, potrzebne były dla Francyi. Po rewo- 
lucyi lipcowej w reku 1830, wzniósł głos wy- 
mowny, domagając się utrzymania na tronie 
młodego xięcia Bordeaux, pod imieniem 
Henryka V, a gdy to nie nastąpiło , wierny 
przysiędze swojej, zrzekł się dostojności pa- 
ra i wyszedł zupełnie z politycznego Życia. 
(Teraz trudni się pisaniem pamiętników ży: 
cia swego, które będą bez wątpienia najsza- 
cowniejszym pomnikiem dlaj,historyi i lite- 
ratury. 


FILIS WHEATLEJ. 


Poetka murzyńska. 


Skradziona w Afryce gdy miała zaledwie 
ht 'śiedm lub ośm, Filis przywieziona 202 
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stała do Ameryki i sprzedana 1761 r. Johno- 
wi Wheatlej, bogatemu kupeowi w Bosto- 
nie. Obyczaje łagodne, nadzwyczajna tkli- 
wość i talenta, zjednały jej miłość catej ro- 
dziny, tak dalece, że nie tylko uwolnioną zo- 
stała od ciężkich prac wktadanych na nie- 
wolników, lecz nawet od zatrudnień gospo- 
darskich. Lubiąc namiętnie czytanie, a szcze- 
gółniej Biblię, wkrótce nauczyła się po ła- 
сіпіе. Roku 1772, mając lat zaledwie dzie- 
więtnaście, Filis Wheatlej wydała mały to- 
mik poezyi, złożony z trzydziestu dziewię- 
ciu sztuk. Dzietka tego wyszło kilka edycji, 
tak w Stanach Zjednoczonych jak w Anglii. 
Aby złośliwość nie mogła przypuścić że imie 
Filidy jest tylko przybranćm, prawdziwość 
tego dzietka stwierdza па samym wstępie, 
poświadczenie jej pana, gubernatora, wice- 
gubernatora i piętnastu innych szanownych 
obywateli Bostonu, którzy ją dobrze znali. 


John Wheatlej wrócił jej wolność 1765 r. 
We dwa lata później poszła za mąż, za czło- 
wieka swej barwy, któren przez rozwinię= 
cie władz umysłowych, także był fenome- 
nem pomiędzy murzynami. Nie dziwiono się 
też bynajmniej, że mąż Filidy , kupiec ko- 
rzenny, został prawnikiem pod nazwiskiem 
doktora Peter i stawał przed Lrybunałami 
w sprawach Gz: ruych. Zjednał sobie sławę 
i znacznego dorobit się majątku. 

Tktiwa Filida, wychowana jak zepsule 
dziecię, nie znała się wcale na gospodarstwie 
а mąż wymagał ару się nićm zattudniałao 
Zaczął od wyrzutów, posunął się aż do bi- 


cia, a to nienstanne złe obchodzenie się tak 
тоспо dręczyło Filidę, iż umarła z żalu r. 
1787. Miała z Petersem jedno tylko dzie- 
cię, które krótko bardzo żyło. Mąż umarł 
po niej we trzy lata. 

Zapewne czytanie Horacyusza , przywio- 
dto ją iZ na czele zbiorów, umieściła wiersz 
do swego opiekuna. Ma i ten wiersz swoje 
zalety; lecz przystąpny do przedmiotów go- 
dniejszych natchnień poezyi: wszystkie ma- 
ją na celu religią albo moralność, we wszy- 
stkich prawie rzewnaoddycha tęsknota, dwa- 
naście opiewa Śmierć osób , które jéj były 
drogie. Celuja nadewszystko Hymny o dzie- 
tach Opatrzności, cnocie, ludzkości; Oda do 
Neptuna; Wiersz do młodrcgo malarza murzyń* 
skiegn, na widok jego obrazów. 

Umieszczamy jednę z jéj elegii. Czytelnik 
raczy pamiętać, że pobłaźanie staje się pra- 
wie sprawiedliwością, gdy idzie o ocenienie 
utworu dziewiętnastoletnićj niewolnicy mu- 
rzyńskiej; prócz tego tłómaczenie jest mo- 
że bardzo słabą kopią dobrego oryginału. © 

NA ŚMIERĆ DZIECIĘCIA CZARNEGO. 


Radość uwieńczona kwieciem, już chwil na- 

szych nie umila. 

Nadzieja nie otwiera nam przyszłości i nie 

‚_ łudzi czarodziejskiemi uroki. 

Ponieważ radość i szczęście nas opuściły, nie- 

chaj poezya z niebios zstąpi. 

Poczya, łagodna i tkliwa matka , która cier- 
piących na swojćm łonie kołysze. 
Poczya, co pocałunkiem osusza łzy zasmu- 
conych. 

Poezya, która powiewem swoich skrzydeł, 
chłodzi pałające czoła nieszczęśliwych. 
Niechaj przybędzie poczya! gdyż nie ujrzy- 
my więcćj owćj dziecięcćj twarzyczki, czar» 
пёј jak heban, wdzięcznćj jak liście kokosu. 
Niechaj przybędzie poezya! bo oczy wszy» 
stkich {zy гота. Jęki są echem jęków ; Ika“ 
nia łkaniom odpowiadają. 

Jako! тора? śmierć bez wzruszenia zimną 
dłonią przycisnąć to dziecię ukochane? 
Zgasiła Życie па jego twar”y, która zaciem» 
nifa się jak się zaciemnia źdźbło trawy, gdy 
niknie po za obłokiem promień słoneczny co 
je złocił. 

Gdzież mi uszedł syn mój drogi? woła ojciec. 
Gdy jego dusza unosić się będzie w powie- 
trzu, aniołowie jej przewodnicy! wskażcie mi 
jej'przejście. 

À matka, smutnie siedzi z opuszczonemi rę- 
koma, z głową pochyłoną na piersi i milczy. 
Cóż bardziej tkliwego, naiwnego , poety- 

cznego, nad te śpiewy biednej murzynki? 
czy nie są zwycięzką odpowiedzią na zdanie 

tych, co koniecznie chcą widzićć w murzy- 
fanach zwierzęce istoty, któremi jedynie za 
| pomocą chłosty powodować možna? 


9, MUZEUM DOMOWE. 21 w... 1835. 


NOC WALPAGCH. 


Niechaj was Bóg ochroni od błąkania | ] mieszasię z wyciem wilków iodgłosem stfu- 
się pośród nocy w Aipejskich górach, kiedy | mieni. Niechaj was niebo ochroni, gdyż nie- 
na niebie nie ma ani jednej gwiazdy, kiedy znośne zimno ściska członki,i aż do kosci 
wicher huczy wpadając między i ewa i, i | przeszywa bółem, którego opowiedzićć nie 
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podobna. Pierś tchnie pod ciężarem wzma- 
gającym się co chwiła. Głowa pali, mie- 
szają się wyobrażenia; para z ust wychodzą- 
ca marznie nanich. A dotego, strach przej- 
muje w tćj niezmiernćj samotni, strach, cho- 
cial kto byt szedł śmiałe na bateryą naje- 
Żoną działami; strach, chociaż był nie zadrżat 
znajdując się pośród oceanu, na okręcie na 
pół rozbitym; strach, gdyż przepaść może 
bydź tuz przed nogami twojemi i pochło- 
nię cię w rozwarte przepaści, jeźli jeszcze 
jeden krok postąpisz. A jednakże nie zatrzy- 
muj się, albowiem śnieg zwolna cię zagrze- 
bie w swojem lodowatem prześcieradłe; 
śmiertelne to prześcieradło oziębitoby krew 
twoją, czutbyś jak twoje istnienie zawie- 
sza się, zatrzymuje i kończy. Ani jedno 
przesilenie, ani jeden postęp słabości, nie u- 
szedłby uwagi twojej; straciłbyś przytom- 
mność i uwolnił się odrozpaczy wtedy do- 
piero, kiedyby zupełnie spełniło się dzieło 
śmierci, 

Takie były udręczenia i męczarnie fran- 
cuza, obłakanego wr. 1793, w niezmierzo- 
nych pustyniach Alp niższych. Odrana błą- 
dził bez przewodnika i nie natrafił na Ża- 
dne pomieszkanie. 

Za nadejściem nocy, zatrzymał się wy- 
cieńczony utrudzeniem i głodem, bez na- 
dziei, gotowy na śmierć. Nagle zebrał re- 
sztę sił, wstał i 1502 zaczął. Po godzinie 
drogi, podczas którćj byłby kilkanaście ra- 
zy wpadł w przepaść, gdyby cudem prawie 
nie schwyłał za gałęzie krzaków, posiradat 
te sztuczną energią i umierający położył się 
na skale. O szczęściendaleki dźwięk dzwon- 
ka dochodzi do jego ucha, zbliża się, роміс- 
ksza! Pies nadbiega, aza nim idzie zakonnik. 
Opalrzność nie opuściła nieszczęśliwego. 
Zakonnik ocalił go od niauchronnćj smierci 
i zaprowadził do klasztoru. Wieczerza i do- 
bry ogień powróciły mu zdrowie; zapomniał 
o swoich niehezpieczeństwach i zaczął roz- 
mawiać z pustełnikami; dziwił się że że w ta- 
kiem miejscu znajduje się klasztor, gdzie na- 
wet nie byłoby można spodziewać się chat- 
ki. —Żakonnicy bojąe się aby ich gość nie do- 
stał gorączki, przyrzekli mu iż nazajutrz u- 
czynią zadosyć jego ciekawości i zaprowa- 
dzili go do wygodnej celi na spoczynek. Na- 
zajutrz gdy nasz emigrant obudził się i o- 
detchnął czystćm i świeżem powietrzem Alp; 
zachwycający obraz rozwinął się przed jego 
oczyma. Słońce weszło i rzucało światłeść 
swojąna kilka domów w kształcie włoskim 
zbudowanych, które, białe i wdzięczne, od- 
bijały się od ogromnych skał wapiennych. 

Pomiędzy skałami w niezmiernej rozpa- 
dlinie, widać było małe drzwi i kamienne 
schody prowadzące do klasztoru; dwa wierz: 
chotki panowały nad tem widokiem, połą- 
czone żelaznym łańcuchem, długim na 250 
stóp, w środku którego wisiała gwiazdą zpi: 


ciu punktów złożona. Cudzoziemiec cie- 
kawie przypatrywał się temu łańcuchowi, 
gdy przyszedł de niego zakonnik, który mu 
dnia wczorajszego życie ocalił. —»To miej- 
sce rzekł, uprzedzając zapytanie, nazywa 
Moustier; gwiazda zawieszona w pośród łań- 
cucha, jest te herb domu Blakas. W r. 1215, 
hrabia Błakas wzięły do niewoli w Раіеѕіу- 
nie podczasKrucyaty, ślubował,że jeśli wy- 
dostanie się z rąk niewiernych, poświęci wte- 
dy patronce swojej, najświętszćj pannie z 
Beausses, łańcuch złoty, na pamiątkę swego 
pobytu w mocy niewiernych. Wróciwszy do 
Europy, chciał zadosyć uczynić temu ślu- 
bowi, lecz zakonnicy przełożyli mu, że tak 
bogata ofiara, umieszczona w nieprzystęp- 
nem miejscu, mogłaby stać się zgubną dla 
wielu z łudzi, którychby chciwość podnie- 
cała і że lepićj uczyni, jeśli na dobre uczyn- 
ki, to jest na wybudowanieszpitala, obróci 
cenę ślubu swego. Zacny rycerz usłuchat 
tćj rady, a napamiątkę, kazat na górach łań- 
cuch złoty zawiesić. » 

Zakonnik mówił jeszcze, kiedy cudzo- 
ziemiec ukłąkł, i modlił się gorąco. 

Tajemnicze zrządzenie Opatrzności! Po- 
tomek hrabiego Blacas, znalazł schronienie 
w domu przytułku,założonym przez swojego 
naddziada. (*) 


PARLAMENT ANGIELSKI. 


Gdy wnocy z lógo na 1751у Października, 
okropny pożar zagroził zupełnćm zniszcze= 
niem pałacowi Westminster, zniszczył iz- 
bę wyższą, izbę niższą ikiłka sal pomniej- 
szych, Anglicy uważali ten wypadek, jako 
powszechną klęskę. Westminster nie tylko 
jestjednym zpięknych utworów ich archi- 
tektury, ale zarazem miejscem uświęconćm 
pamiętnemi wypadkami ich dziejów, miej- 
scem uroczystości publicznych, Pantheonem 
ich monarchów i wielkich ludzi, składem 
archiwum królestwa, świątynią ich prawo- 
dawstwa. Opactwo Westminsteru, sala 
Westminsteru, izba wyższa, Izba niższa, i 
fzba malowana, są te najsławniejsze części 
tych obszernych gmachów, wznoszących się 
na lewym brzegu Tamizy, w owém staroży- 
tném mieście Westminster, które Londyn 
od dawna pochłonał i zamienił w jeden ze 
swoich ekręgów. 

Opactwo Westminster, nie jest dziełem 
jednej epoki i prawem do chwały dla jedne- 
ge monarchy. Tysiąc dwieście łat składało 
się na jego budowę, i każda linia monarchów 
połączyła z nim imie swoje. Założył je w r. 
601 Sebert, król Saxonów wschodnich. Ko- 
lejno upiękniali je, powiększali, naprawia- 


Ć) Hrabia Blacas, przyjaciel nieodstępny Karla Xgo 
dzielił wszystkie jego losy, i teraz Znajduje się z 
* wim razem w Pradze. 
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Hi, rozmaici królowie. Między niemi wspo- 
munieć należy Edwarda spowiednika, (XI. 
wiek) Henryka Про, (ХПІ. wiek) Edwarda 
П, Edwarda HI, Ryszarda П, (XIV. wiek) 
Ryszarda Higo, (XV. wiek ) Henryka ҮП, 
Henryka Villgo, (XVI. wiek) Jerzego igo, 
Jerzego go, (XVIII. wiek) š nareście Je- 
rzego IVgo, (XIX wiek). Fo powszechne 
przykładanie się, téms droższym uczyniło ten 
pomnik, a nie zaszkodziło bynajmniej pięk- 
ności architektury. 
przejmował się myśląupłynionych wieków, 
š prace swoje stosował do prac poprzedni- 
ków. 

Może nie doslaje wspaniałości zevwnętrz- 
néj postaci opactwa W estminsteru, uważa- 
jącją w ogóle; wieże może nie są dość wy- 
sokie, ale wdzięk Îî delikatność najczystsze- 
go smaku gotyckiego, okazuje się w szcze- 
gółowych ozdobach. Zbudowane w kszlałt 
krzyża, jak większa część katedralnych ko- 
ściołów, wnętrze przedstawia nawę o dwóch 
skrzydłach; sklepienie utrzymują dwa rzę- 
dy arkad spoczywających na pękach słupów, 
złożonych z jednej wielkićj kolumny i ze 
ezterech mniejszych kolumn. Siła, lekkość 
i sktadność proporcyi, tworzytyby napię- 
kniejszy widok, gdyby podobna było że tak 
powiem zwrócić na nie uwagę. Lecz skoro 
tylko wnijdziemy w ten gmach uroczysty, 
spojrzenia nasze oderwać się nie mogą od li- 
cznych pomników grobowych i wszystkie 
władze poehłania religijne wzruszenie, na 
widok tylu dostojnych pamiątek. . W tych 
to chlubnych katakumbach, spoczywają ci 
wszyscy, którzy słynęli piastowaniem wła- 
dzy, zastugami, geninszem , talentami , mo- 
narchowie, statyści, wojownicy, pisarze, u- 
ezeni, artyści, dziedzice wielkich imion, po- 
siadacze niezmiernych dostatków. 

Zwiedzający to miejsce, ledwie rzucić mo- 
Że rozłargnione oko na mozaikową posadz- 
kę choru, cudowne dzieło, gdzie odrobin- 
Li jaspisu, alabastru, porfiru, marmuru, 
kształcą z drobiazgową eierpliwością te dzi- 
waczne postaci, które tworzył dziwaczny 
smak trzynastego wieku: na te szyby różne 


kolorne, a nareście па kaplicę Henryka VLI.. 


którąby nazwać można niezrównanćm arcy- 
dziełem architektury gotyckiej. 

Chociaż sala Westminsteru nie jest tak 
starożytna jak opactwo , jednakże zasięga o- 
sıniu wieków. Odbudowana wr. 1337, za 
Ryszarda 50; jest największą w całćj Eu- 
ropie, ma 74 stóp szerokości, 270 długości, 
90 długości. Posowa zrobiona z kasztano- 
wego drzewa, jest rzadkim i ciekawym za- 
bytkiem sztuki rzeźbiarskiej. Szczególniej 
zwracają uwagę, postaci aniołów, utrzymu- 
jących tarcze herbowne Ryszarda igo, i Ed- 
warda spowiednika, których obrazy i pa- 
miątki, wyryte są we wszystkich częściach, 
teraźniejszego pałacu Weslminstetskiego, 


Każdy bowiem wiek. 


zbudowanego na zwaliskach ich zamku. Wo 
drzewo pochodzące z Irlandyi, posiada po- 
dtug zdania wielu podróżnych tę własność, 
iż pająki nie przyczepiają do niego swej pa- 
jęczyny. A przynajmnićj, mówi jeden pe- 
dróżny, nie postrzegłem żadnego ich śladu. 
W eSuminsterska sala, zbudowana za Wilhel- 
ma rudego, aby-służyła za miejsce do uczt 
monarszych , nie była nigdy użyta na inny 
przedmiot. Jest ona także miejscem uroczy- 
stości koronacyjnych, ipo obrzędzie religij- 
nym odbytym w chórze opactwa, królowie i 
królowe zasiadają tam do uczty, podezas któ- 
rêj rycerz królewski uzbrojony ed stóp do 
głowy, wjeżdża na koniu, a rzucając ręka- 
місе, wyzżywakażdego,ktoby jego monarsze 
smiat zaprzeczyć prawa do korony. Mnó- 
stwo sławnych biesiad odbyło się w sali 
Westlminsterskiej; między innemi w no- 
wszych czasach biesiada koronaeyjna Jerze- 
go ТУро, o której warto uczynić wzmiankę. 
Wyszło na nia, mówi pewien historyk, 7442 
funtów wołowiny, 7,1383 funty cięlęciny, 
2,474 fun: baraniny, 912 fun: masła, 3,000 
sztuk drobiu, 900 jaj, 1,200 butelek szam- 
pańskiego wina, 2,400 wina Burgundzkiego, 
2,400 wina Bordeaux, 800 kwavt zimnego 
ponczu, 100 baryłek porieru, półmisków by- 
То 6,794, nie bcząc 1,407 zup i 1,499 półmi- 
sków 2 wetami. bosępne jednakże myśli i 
obrazy, nasuwają się pośród tych uroczysto= 
ści. lluż to smutnych katastrof była miej- 
scem ta sala! Szlachta angielska od dawna 
miała udział w sprawach krajowych, wprzó- 
dy nim karta wielka nadała jej wpływowi 
stałą organizacyą; leez gdy miasta i gminy 
zaczęły także wysyłać swoich реїпотоспі- 
ków, w ostatnićj połowie ХІН wieku, urzą- 
dził się parlament, w kształcie w jakim jest 
dotąd, i zajął dwie sale gmachu Westmiu- 
sterskiego. Sala izby wyższej, miała ze- 
wnątrz starą wystawę, ozdobioną kolumnaz 
dą gotycką, która łączyła dwa wnijścia; je- 
dno przeznaczone wyłącznie dla monarchy 
w dniach uroczystych, drugie dla lordów. 
Wnętrze podłużnego kształtu, ozdobione 
zostało w późniejszych czasach piękną ga- 
łeryą, ale (а praca, mimo zalet roboty i o- 
zdób, nie tyle zwracała uwagi, ile stare obi- 
cie zawieszone na murach. Obicie to składa- 
ło się z dwóch sztuk, wyobrażających, pier- 
wsze, urodzenie królowej Elżbiety, drugie, 
wypadek najszczęśliwszy w dziejach Anglii, 
zniszczenie floty hiszpańskićj , znanej pod 
nazwiskiem niezwyciężona Armada, i) prze- 
znaczonej na opanewanie Anglii, która wte- 
dy ledwie zebrać mogła pięćdziesiąt okre- 
tów. Burze tak mocno skołatały flotę bi- 
szpańską, iż Anglicy łatwo pokonali jéj smu- 
tne szczątki i ledwie piędziesiąt stalków 
z téj niezwyciężonej Armady, powróciło do 
Hiszpanii. Obicie rozdzielone na kilka czę- 
ści ramami drewnianemi, wysławiało год- 
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NIZBA WYŻSZA. 


maite sceny tego zniszczenia, o którym wia- 
domość te tylko stowa wyrwała z ust stoi- 
ckiego Filipa Псо. »Nie wyprawitem mo- 
jej flotty, aby walczyła z wiatrami.» Portre- 
ty admirałów, którzy w owćj ważnej oho- 
liczności, dowodzili eskadrą angielską, wi- 
siaty nad tem obiciem. 

Na środku wyższego końca sali, stał tron 
na którym zasiadał monarcha w ubiorze kró- 
lewskim i z koroną na głowię, gdy w rzad- 
kich i uroczystych zdarzeniach, ogłaszał naj- 
wyższą wolą swoją względem praw uchwa- 
lonych przez Izby. Dwie kolumny bogato 
złocone, ozdobione Żotędziamii li$ciami dç- 
bowemi, utrzymywały po nad tronem nie- 
zmierną oponę z karmazynowego axamitu, 
nad którą była korona królewska. Trójzęby, 
godła tak drogie Anglikom, wyobrażone by- 
ły na podstawie kolumn. Niżej przed tro- 
nem, stato krzesło niezmiernie ciekawe i 
zajmujące swoją prostotą: sławny wór wet- 
niany przeznaczony dla lorda kanclerza, 
z urzędu prezydującego w izbie parów. Ten 
wór miał przypominać,że wełna była jednem 
z głównych rodet potęgi i pomyślności An- 
glików, i że nie należy wnosić żadnego pra- 
wa, Żadnego rozporządzenia, klóreby mo- 
gło przynieść uszczerbek temu źrzódłułkra: 


jowego bogactwa. Ё ażeby otym obowiąz- 
ku pamiętał nie tylko minister ale i prawo- 
dawca; siedzenia lordów były także z wor- 
ków wypchanych wełną i pokrytych suknem 
czerwonem. 

Nie daleko izby lordów, była druga sa- 
la: Sala malowana , którą parowie posiadali 
wspólnie z izbą niższą. Mówią że ta sala ma- 
lowana, była sypialnią króla Edwarda Spo- 
wiednika. Szacowna starożytnością i archi- 
tekturą gotycką, słynęła także z ozdób swo- 
ich, nad któremi pracowali najznamienitsi ar- 
tyści Anglii. W niej odbywały się narady 
między Izbą parów alzbą niższą. 

Rotumnada zcegiet, pokryta gipsem, w sty- 
lu gotyckim, tączyta obie izby. W szesna- 
stym wieku, Edward Visty przeznaczył Ka- 
plee Sgo Słefana, na posiedzenia Izby niż- 
szój, i aż do ostatniego poźąru ciągle zaj- 
mowała to miejsce. Ciekawi dziwili się nie 
mało, gdy wszedtszy do tegogmachu, z tą 
myślą, że wszystko powinno w niej odpo- 
wiadać wielkości jej powołania, zupełnie 
zawodzili się w lej nadziei. Zbudowana w 
wieku Xllstym, kaplica ta była pięknym 
pomnikiem architektury gotyckiej, gdy Ed- 
ward VI. przeznaczył ją dla Izby niższej, 
ale'trzeba było zastosować ја do nowego jej 
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SZAŹŻ NIŻSZA. 


przeznaczenia. Potrzebne w tym celu pra- 
ce ukończono za panowania Elżbiety. Dre- 
wnianą podłogę położone na flizach , dre- 
wnianą posowę zawieszono pod sklepie- 
niem, trzy ściany kaplicy także wyłożono 
lamperyą drewnianą, a sala zrobiła się po- 
dobna do klatki otwartej z jednego boku. 
Trzy galerye oparte na matych żelaznych ko- 
lumnach,ze złoconemi kapitelami korynckie- 
mi, wielkie krzesło mówcy wyzłocone, nad 
którem byty herby królewskie, stół przy któ- 
rém siedzieli sekretarze, pięć rzędów ławek 
opatrzonych poręczami i poduszkami z zie- 
lonego safianu , takie były biedne sprzęty i 
ozdoby tej sali. 

Stroji postaci członków Izby niższćj, wy- 
dawać się będą jeszcze dziwaczniejsze tym, 
którzyby chcieli między niemi szukać ja- 
kichsiś oznak powagi i reprezentacyi. Człon- 
kowie mogą przychodzić do izby w ubiorach 
chociażby najbardzićj zaniedbanych i naj- 
dziwaczniejszych, w kurtkach myśliwskich, 
z prętem albo szpicrulą w ręku; rozmawia- 
ją głośno z sąsiadami, albo śpią oparci na 
ich ramionach, i tak mało dbają o etykietę, 
jak gdyby sami znajdowali się w własnym do- 
inu. Ta poufałość zgromadzenia, tém bardziej 
uderza, iż przez dziwną sprzeczność, mow- 
ca odziany w urzędową togę, w niezmier- 
nej białej peruce, prezyduje z teatralną 
powagą. Członkowie siedzą w kapelu- 
szach, a zabierający głos, na chwilę dy 
odkrywagłowę. Z tem wszystkiem , mimo 


koi! 


uszanowania jakie mają Anglicy do staro- 
Żytnych zwyczajów, narzekano od dawna na 
niewygodę i niestósowność sali Izby niższej 
i czyniono wnioski, ażeby Izba gdzie indziej 
się przeniosła, ale zawsze spotykały mo- 
спу орог, і з (уру nie ostatni pożar, izba niż- 
sza byłaby długi czas jeszcze zamknięta w 
swojej klatce. Dla lego leż na widok pto- 
mieni, odezwał się któś, czyniąc zastósowa- 
nie do ciągłych wniosków przeciw lej sali: 
Otóż tedy wntosch Pana Hume, przeszedł od ra- 
zu i bez podziału. 

Skreśliwszy tę hisloryczną wiadomość o 
gmachach parlamentu angielskiego, wypa- 
da namienić w krótkości o pożarze, który je 
zniszczył. Dnia łógo Października roku zg- 
szłego, między szóstą a siodmą wieczorem , 
wybuchnął ogień w izbie wyższćj. Nie mo- 
ina było ocalić żadnych sprzętów. Ztam- 
tad ogarnął bibliotekę Lordów, piekny te- 
goczesny pomnik. Szezęśliwym trafem, przed 
kilkoma dniami przeniesiono z niej, z powo- 
du rozpoczętej naprawy, szacowny zbiór 
xiążek do innej sali, która ocalała. Izba niż- 
sza, przyległe sale i biblioteka, staty się 
w krótkim przeciągu czasu pastwą płomie- 
ni;część tylko xiążek uratowano. Gdy opa- 
dły płomienie, na miejscu lamperyi na ob- 
nażonych imurach, które pożar rozpalił tyl- 
ko; ale ich wywrócić nie zdołał, ujrzano nie» 
zliczone mnóstwo rzeźb i ozdob z kamienia, 
„najrzadszą i najciekawszą pracą wyrabia- 
пусћ: Stara i nędźna sala zamieniła się w 
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przepyszny pomnik gotycki. Była to stara 
kaplica Sgo Stefana, o której wspomnieli- 
śmy powyżej. Lękano się bardzo o wielką 
salę Westminsterską, ale przecież zdołano 
ją uratować. Niewiadomo dokładnie, jaka 
jest przyczyna tego pożaru. Powszechnie 
przypisują go nieprzezornemu paleniu sta- 
rych papierów, w gmachu dotykającyim do iz- 
by wyższej. 


KRONIKA LITERATURY [ WIADOMO- 
CI NAUKOWYCH. 


O W'yrozumowanej uprawie kartofli, z szcze- 
gólnem zasłanowieniem htedy i w jakim stesun- 
ku doinnyeh płodew roślina ta z korzyścią па 
wódkę uprawiana bydź może, a kiedy chodowa- 
na na ten cel, upadek gospodarstwa zrządza. 
Z dodaniem królkićj nauki: О wypalaniu wód 
ki z kartofli, warzeniu znich piwa, wyrabianiu 
mączki i robieniu syropu; celem urozmaicenia u- 
Zycia tej błogiej rośliny. — Przez Jana Nepomu- 
cena Kurowskiego, 2 godłem: (Kartofle najwię- 
cej się przyczyniają do wzrostu i dobrego mie- 
nialudów, a następnie do potęgi i znaczenia 
krajów. Adam Szmidt.) i z jedną labl.cą rycin. 
Warszawa, nakładem Aug: Emm: Gliicksberga, 
przy ulicy Miodowej Nr. AMT pod filarami. — 
1835. Cena złp. 10. 

Wymieniamy znaczniejsze przedmioty w 
tem dziele zawarte. 

Ogólna wiadosność o karloflach. — Czę- 
ści składowe kartolli i ich stosunkowa war- 
tość, doinnych pokarmów ludzkich i zwie- 
rzęcych. — Najprzyzwoitszy czas sadzenia 
kartolli, — Jakie kartofle najpewniej sadzić: 
wielkie czy małe, całe lub przekrawane.— 
Grunt i nawóz pod kartofle. — Uprawa kar- 
tofli w rozmaitym gatunku roku. — Sposób 
sadzenia kartofli o połowę nawozu oszezç- 
dzający. — O zbieraniu nasienia kartoflane- 
go, isadzeniu flanców kartoflanych.—0 prze- 
chowywaniu kartofli. — O użyciu naci kar- 
toflanćj — W jakim stosunku do innych pto- 
dów kartofle na paszę uprawiać należy. —0 
karmieniu i tuczeniu zwierząt domowych 
kartoflami. — Kiedy i w jakim stosunku do 
innych płodów kartofie na wódkę z korzy- 
ścią uprawiane bydź mogą; a kiedy uprawa 
ich na ten cel, stratę! przynosi. — Przyczy- 
ny wypłonienia roli przez uprawę kartofli 
na wódkę. — Środki przez które zapobiedz 
można wypłonianiu się roli przez uprawę 
kartofli na wódkę. — YV jakich przypadkach 
uprawa kartofli na wódkę miejsca mieć nie 
może. — Ogólne uwagi nad kartoflami na 
wódkę użyć się mającemi. — O sposobie pa- 
łenia wódki z kartofli. 

Pożądanćm było dzieło , któreby podało 
zbiór potrzebnych wiadomości o uprawie i 
użyciu kartofli. Pan Kurowski zajmując się 


jego wydaniem, uczynił ziomkoin istotną 
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przysługę. Przysługa ta byłaby tem więk- 
szą, gdyby przedstębierca wydający to dzie- 
to własnym nakładem, naznaczył na nie ces 
nę cokolwiek umiarkowańszą. 


Siostra Anna, romans obyczajowy Pawła de 
Kock, przełożony przez W. О. cztery tomy, 
Warszawa, 1885. — Nakładem Hugues xięga- 
rza. Cena złp. lSście. 

Kilka romansów Koka mamy juź w prze- 
kładzie polskim. Ten autor, obfituje w pię- 
kne położenia, trafnie kreśli charaktery, we- 
sołe obrazy łączy z rozrzewniającemi scena- 
mi familijnego życia, nie można mu zaprze- 
czyć moralnego dążenia; lecz obok tego za- 
mieszcza obrazy dość płoche, iż dzieła jego 
w języku francuzkim, nie mogą bydź w ręku 
wszystkich czytelników, grzeszy nawet bra- 


kiem dobregotonu. Fłomacz Brata Jakóba, 


Cyrulika Paryzkiego i Sabaudczyka, przyjąt 
sobie za zasadę opuścić te wszystkie miejsca, 
które moźe podobają się niektórym, ale w o- 
czach ogółu przynoszą skazę talentowi i gu- 
stowi autora i mogą się przekonaćczytelnicy, 
zwłaszcza w przekładzie Sabaudczyka, że 
ich zajęcie піс na tem nie szkodowało. W 
przekładzie Siostry Anny, lubo także poczy- 
niono konieczne oczyszezenia, jednakże 
dzieło więcej zachowało tow i barwę orygi- 
natu. 

Co się tycze przekładu Siostry Anny, nie 
sądzimy za rzecz potrzebną czynić nad niin 
uwagi, sąd o nim zostawiając czytelnikowi. 


POGRZEBY U SŁOWIAN. 
(Ciąg dalszy.) 

Wiele ztych zwyczajów dostrzedz może- 
my u Morlachów pokolenia Słowiańskiego, 
które dotąd tyle zachowało znamion charak- 
terystycznych pochodzenia swojego. 

n Tkliwe są(mówi Fortis) obrzędy pogrze- 
bowe uMorłachów. Póki ciało umarłego je- 
szcze jest w domu, słychać ciągle żale ro- 
dziny, które się powiększają, gdy kapłan po 
nie przychodzi. W tej chwili smutku, Mor- 
lacy mówią do umarłego, i dają mu istotnie 
polecenia na tamten świat. Po czem okry- 
wają zwłoki białem odzieniem, niosą je do 
kościoła, gdzie znowu zaczynają się narze- 
kania, a krewni i zobowiązane płaczennice 
Śpiewają zmarłemu pieśniżałobne. Po po 
grzebie, udają się wszyscy do domu zmar- 
łego, gdzie modły łącząc z piciem godują 
do zbytku. Mężczyźni na znak żałoby zapu- 
szczają brody przez czas niejaki. Czapka 
błękitna, czyli fioletowa, jesl także ozna- 
ką żałoby. Kobiety osłaniają głowy, chu- 
stka niebieską lub czarną, i zakrywają czar- 
ną zasłoną wszystko, co mają czerwone- 
go na sukni. W pierwszym roku po po- 
grzebie krewnego, kobiety Morlackie, idą 
przymajmuiej co święto, śpiewać żałobie 
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nad grobem zmarłego, rzucając kwiaty i | możności na beczkę albo na dwie piwa, ka- 


zioła woniące. Jeżeli przez brak czasu nie- 
są w stanie temu obowiązkowi zadosyć u- 
czynić, tłomaczą się umartemu mówiąc jak- 
by do żyjącego i zdają mu sprawę z przy- 
czyn dla których zwyczajna cześć w ten 
dzień oddaną mu bydź nie mogła. Pytają 
się go o nowiny z tamtego świata i zadają 
często najśmieszniejsze pytania. Wszystko 
to śpiewają tonem żałosnym.» 


Jak wszyscy Słowianie, tak i narody Li- 
tewskie, Zimudzkie i Pruskie, wierzyty w 
nieśmiertelność duszy. Wyobraźnia ich ży- 
wo uderzona stratą bolesną, poddawała się 
rozlicznym złudzeniom, w przekonaniu, że 
Bogowie nie mogą bydź tak nielilościwi, aby 
zabierając człowieka z łona przyjacioł i kre- 
wnych, nie dozwalali mu w pewnych cza- 
sach powracać na ziemię (1). Poznawali tak- 
że, Że Życie jego wśród Bogów , na rozko- 
sznych górach i dolinach nieskończenie trwa- 
łem bydź musi, lecz to wyobrażenie wie- 
czności, nie inny każdemu słan przeznacza- 
ło, jak tylko ten, w jakim go na ziemi umie- 
ścili Bogowie. 2134 wierzyli 12 jako kto 
był szlachcicem, albo chłopem, bogatym, 
albo ubogim, wielmożnym albo chudym pa- 
chołkiem , tak też i pe zmartwychwstaniu, 
w przyszłym Żywocie tenże stan zacho- 
wa. Dla tego z xiążęty, z pany i zszla- 
chtą zmartemi, sługi , służebnice, szaty, 
klejnoty, konie, charty, ‘овагу, tuk z sajda- 
kiem , szablę, włócznią, zbroje, i inne rze- 
czy w których się zmarły najwięcćj kochał 
palili, równie jak z rzemieślnikami i sie- 
łanami,te naczynia któremi zarabiali na Ży- 
cie, i co ku ich stanowi należało, palili ta- 
koż, sądząc, iż z tém wszystkiem mieli zmar- 
twychwstać, a jako na tym świecie, tak i 
w przyszłćem Życiu tém się cieszyć i używać 
ku potrzebom swoim mieli. Rysie i nie- 
dźwiedzie paznokcie, palono z umavłemi, 
wierząc iż przyjdzie dzień, w którym zmar- 
li znowu do żywota przywróceni będą, а je- 
den Bóg jakiś, (którego nie znali, tylko wie- 
rzyli), wszechinocny i nad wszystkie Bogi 
największy, miał wszystkich ludzi dobre i 
zte sprawy sądzić, siedząc na górze wyso- 
kiej i przykrej, na którą, aby tem snadniej, 
i bezpieczniej wleźli, paznokciami rysiemi 
i niedźwiedziemi myśleli sobie pomagać. 

U Litwinów i Żmudzinów, gdy który czuł 
się już śmiertelnym, zdobywał się według 


(1) To przesądne mniemanie dotychczas jest zakorze- 
nione między ludem Polskim. Naznaczają oni dzień 
zaduszny czyli Zaduszki, za tę chwilę, w którćj du- 
sze mogą z tamtego bwiata zsiępować,ibawić czas 
niejaki na ziemi. Ztąd trwa wiara upowszechniona; 
ze w dzień len po kościołach, umarli nabożeństwo 
odprawiają pod przewodnictwem Kapłana, pode: 
bnież zesziego z tego świata, 


a ttp:/ frc 


zał uprosić przyjaciołi wszystkich, eo w tej- 
że wsi wspólnie z niem mieszkali. 

Skoro się zgromadzili zaproszeni, chory 
przepraszał ich i żegnał się z niemi. Gdy 
umarł, ciało jego w łaźni czysto wymywszy 
i ubrawszy w białą koszulę długą, jak był 
obyczaj; posadzili go па stołku, i pili do nie- 
go przyjaciele temi słowy smętnemi,i Zac 
łobnemi mówiąc: 

»Ja do ciebie piję miły przyjacielu; i 
»czemuś umarł? a wszak masz swoją miłą 
»małżonkę, dziatki, bydło, przyjaciot, i 
»wszystkiego dostatek.» 

Potem do niego drugi raz pili na dobra» 
пос, i prosili go, ażeby raczył na tamtym 
świecie pozdrowić ich ojce, matki, braci, 
siostry, krewnych i przyjacioł; aby tam z nie- 
mi, łaskawie i sąsiedzko się obchodził, jas 
ko tu oni z nim się obchodzili za żywota. 
Ubierali go potym w szaty, przypasywali mu 
kord albo siekierę, obwiązywali ręcznik o- 
koło szyi, w którćj mu kilka groszy, według 
możności kładli, na sirawę zaś chleba z solą 
i konew piwa wgrób stawiali. Jeżeli to by- 
ła niewiasta której pogrzeb obchodzili, das 
wali jej пісі i igłę, ażeby sobie zaszyła, је- 
Żeli się jej со zedrze na tamtym świecie, а 
kiedy ją wieźli do grobu , wtenczas przyja- 
ciele (mówi Stryjkowski) wszyscy idą pros 
cessyą, szermują nożami w górę, wielkim 
głosem wołając: 

»Geigeite, begaite Pikole.» (2) 

To jest: »Uciekajcie, biegajcie precz od 
ciała tego wy Diabli.» + 

Dziś się to jeszcze znajduje, (pisze dalej ’ 
Stryjkowski) w jednym kącie Lifiandskiej 
ziemi, za Moizą Solkową, i com sam widział 
przy pogrzebie umarłych, w trąby grają, 
śpiewając. 

»ldź nieboże » tego nędznego świata, roz 
maitych ucisków, na wieczne wesele.» 

Pamiątkę umarłych ojców, matek i kre- 
wnych swoich obchodzili w miesiącu Paź- 
dzierniku, a czasem na każde święto, namo- 
giłach lamentliwie śpiewając, wynurzają 
Żale, zwłaszcza żony, wyliczając dzielność, 
cnoty,i gospodarstwo mężów swoich. W kur- 
ladskiej zaś, i Samlandskiej ziemicy i w Pru- 
siech, kiedy czynią umarłym pamiątkę, te- 
dy z kościoła, prosto do karczmy albo do 
wybranego па todomu idą, gdzie się na war 
piwa zsypują; żony przynoszą za niemi w Ко 
szałkach ryb pieczonych i warzonych na zi- 
mno. [am biesiadują bez nożów, a Żony im 
posługują. Każdy co umartemu krewnemu 
Życzy, każdćj potrawy sztukę pod stół rzu= 
ca, i kufel piwa na ziemię wylewa. W Li- 
twie zaś i Zmudzi, chłopi także na upomi= 


(2) Pikojto, Pikol, albo Poklus, bóg piekielny, a jak 
.g6Stryjkowski na stron. 148 !nazywa Diabeł. 
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nanie przyjacioł , z wielkim dostatkiem o- 
biady sprawują, a kiedy ји? mają zaczynać 
jeść, najstarszy gospodarz weżmie łyżkę 
wielką mąki, rozimaitego zboża, solii kadzi- 
dła, a zakurzywszy mówi: »A za wissuimos 
Prialelos musu: etc.» potem jedzą i piją, aż 
na nogach stać nie mogą, starodawne wy- 
spiewujac pieśni. z 

Drugie święto w Zmudzi podług podania 
pogańskiego zachowują, które Itgi zowią,a 
peczynają to święta prawie o Wszystkich 
Swiętych na które najuboższy/, musi mieć 
piwow domu, i tak piją przez kiłka niedziel, 
wspominając umartych.— Przytoczone wia- 
doimości dotąd, są wyjęte 2 kroniki Stryjko- 
wskiego, które tém więcej zasługują na wia- 
rę, 12 pracowity ten badacz, ( a mniej jak 
zasłużył znany iceniony) jako naoczny świa- 
dek opisywał i postrzegał obyczaje wieśnia- 
ków za swoich czasów, nie tak jak inni, co 
z dosłyszenia tylko, często bajki pisali. 

Meleciusz, de Religione veterum Prusso- 
rum, tak opisuje obrzędy pogrzebowe Pru- 
saków i Zmudzinów. 

„По grobu z trupem rzucali pieniądze, chleb 
i Павле miodu lub piwa u głów stawiali (1) 
aby dusza nie była głodną, апі uczuła рга: 
gnienia. Zona nad grobem małżonka o 
wschodzie lub o zachodzie słońca siedząc 
na mogile, lub leżąc, opłakiwata ga przez 
dni trzydzieści: krewni zaś dnia trzeciego, 
szóstego, dziewiątego i czterdziestego po 
pogrzebie, dawali uczty, na które zaprasza- 
[ duszę zmarłego modląc się przededrzwia- 
mi. Na ucztach takowych siedzieli za sto- 
tem w milczeniu, jakoby niemi, nie używa- 
jąc nożów. Postugiwały zaś do stołu dwie 
kobiety. Każdej potrawy rzucali cokolwiek 
pod stół, i wyłewali napoje, mniemając że 
tem się dusze żywia. Jeżeli cokolwiek spa- 
dło, nie podejmowali, lecz zostawiali to dla 
dusz opuszczonych, nie mających żadnych 
krewnych, ani przyjacioł żyjących , od któ- 
rychby mogły bydź na ucztę zaproszone. 
Po skończonym obiedzie, wstaje ofiarnik 
od stołu, i zamiatając izbę godową , Wy- 
mawia te stowa: »Jeli, pili, duszyce, nu 
wen» to jest: »Jadłyście , piłyście, duszy- 
czki teraz precz.» 

Poczém biesiadujący zaczynali między 

sobą rozmawiać, i kubkami pełnemi trun- 
ku zabawiać się. Mężczyźni przepijali do 


(1) Na Rusi Czerwonćj ząmiast chowania chleba w gro- 
bie ze zmarłym, kładą dwa bochenki chleba na trum- 
nie, które- zabiera kapłan. Obchodząc pamiątkę 
zmarłych, jezeli za mężczyznę zeszłego, niosą do cer- 
kwi miskę, łyżkę i kieliszek, gdy zu kobietę, dają ka- 
płanowi, „„Prymitkęćć czyli rańtuch, od mężczyzny 
koszulę. 


kobiet, ate do nich nawzajem; całując jedni 
drugich. Tak się odprawowała ta pobożna 
uroczystość świętego upominku zmarłych.» 
Swięto fłgi o którem wyżej pisze Stryj- 
kowski, przypadało na dzień 2gi Listopa- 
da. W dniu tym jak pisze Jan Łasicki, Zmu- 
dzini mieli zwyczaj nmartych z grobowców 
do łaźni i na biesiady zapraszać; a wielu 
znich który zaprosił, tyle stołków i koszul, 
w miejscu osobnćm na lo przygotowavćm , 
stoły zastawiwszy jadłem, różnemi trunka- 
mi, sami zaś powróciwszydo swych domów, 
trzydniowe pijackie biesiady odprawywać 
mieli zwyczaj, po których wszystko co dla 
umartych przygotowali, zlawszy ich grobo- 
мсе trunkami, na mogiłach zostawiali. 


Zabytek tego obchodu teraz jeszcze trwa- 
jącego nazywa się »Dziady.» Dziady tera- 
źniejsze, jak samo nazwisko wyjaśnia, jest 
uroczystość obchodzona dotąd między po- 
spólstwem, w wielu powiatach Litwy, Pruss, 
i Kurlandyi na pamiątkę dziadów, czyli w 
ogólności zmarłych przodków. Początkiem 
swoim zasięga wyżćj opisanych uroczysto- 
ści za pogaństwa, i zwała się niegdyś »U- 
cztą kozła» na której przewodniczył Koźlarz 
Huslar, Guslarz razem kapłan i poeta, (gę- 
slarz). W teraźniejszych czasach ponie- 
waż światte duchowieństwo, i właściciele 
ziem, usiłowali wykorzenić zwyczaj połą- 
czony zzabobonością i zbytkiem częstokroć 
nagannym , pospólstwo więc święci dziady 
tajemnie, w kaplicach, lub pustych domach, 
nie daleko cmentarza. Zastawia się tam 
uczta z rozmaitego jadła, trunków, owoców, 
i wywołują się dusze nieboszczyków. Ob- 
chód ten, tę ma szczególność w sobie iż ob- 
rzędy pogańskie ротіеѕлапо z wyobrażenia- 
mi Religii Chrześciańskiej, zwłaszcza, iz 
dzień zaduszny przypada około czasu tej 
uroczystości, którą lud święcąc rozumie, 
iż potrawami, napojem i śpiewami, przyno- 
si ulgę duszom czyscowym. 


(Dokończenie nastąpi.) 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁOWNYM w kięyar- 
ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Śena- 
torskićej Nro 476 Lit. D. oraz wiunych xięgar- 
niach i Kautorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip 10 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych zagranicą ro- 
сгпіе 21 24, pólvocznie złp 13. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 


w Drukarni przy 19у, NowotSarktorskiej Nro 476 Lit. D. 


MUZEUM DOMOWE 29 Maci 1535. 
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W Chinach, ponieważ kobiety nigdy nie 


ukazują się mężczyznon,matżeństwa zawie 


raja się jedynie za pomocą świadectwa ro- 
dziców i wstawieniem się slarych niewiast, 
wyłącznie tém się trudniących. Familie zmie- 


walają je podarkami, aby wystawiły pochle- | 


bny obraz piękności, dowcipu i talentów ich 
córki;ale mężczyźni bynajmnićj nie dowie- 
rzają ich doniesieniom, a gdy zbyt przesa- 
dzą, surową za to karę odnoszą. ' 

Dnia oznaczonego do ślubu, pan młody 
wsiada do powozu ciągnionege przez wołu, 
i wyjeżdża na przeciw oblubienicy, w towa- 
rzystwie muzykantek, najłagodniejsze wy- 
grywających melodye. Jeśli pan młody jest 
imandarynem lub osobą wielkiego znacze- 
nia, orszak dziwną odznacza się wspaniało- 
ścią, 

Oblubienica w tymże czasie wsiada do lek- 
tyki przepysznie ozdobionej, a za nią postę- 
puje wyprawa, składająca się u pospólstwa 
ze sprzętów , które ojciec jej daje wraz ze 
ślubną szatą starannie w skrzyni zamkniętą; 
u bogatych, ze wspaniałych ubiorów i klej- 
notów. Najęty orszak towarzyszy jej z pocho- 
dniami w ręku, nawet w południe; przed lek- 
tyką idą muzykanci grający na fłetach, sza: 
tamajach i bębenkach, a za nią krewni i 
przyjaciełe domowi. Powierny sługa ma 
klucz od lektyki,i oddaje go panu młode- 
mu, klóren oczekuje w połowie drogi. Sko- 
ro orszak się zbliży, odbiera klucz z rąk słu- 
żącego i z upragnieniem otwierając lekty- 
kę, przekonywa się jak mu szczęście pôstu- 
żyło. Zdarza się że oblubieniec nie kon- 
tent ze swego losu, zamyka natychmiast lek- 
tykę i odsyła narzeczoną zcałym orszakiem, 
woląc raczej stracić zaliczoną kwotę, niże- 
li targu dotrzymać; lecz z powodu przedsię- 
branych ostrożności środków, wypadki po- 
dobne bardzo rzadko się zdarzają. Skoro 
dziewica wyjdzie ze swojćj lektyki, oblubie- 
niec stawa obok nićj; wchodzą oboje do sa- 
li zgromadzenia i czynią cztery pokłony; pan- 
na młoda kłania się po czterykroć rodzicom 
męża; polem ją oddają w ręce kobiet zapro- 
szonych na śłubny obrzęd, z niemi dzień cały 
na zabawach przepędza, gdy tem czasem 
pan młody częstuje mężczyzn w innych po- 
kojach. | 

Navarette wzmiankuje o kiłku powodach 
do rozwodu, których nie przyjęłyby wcale 
nasze trybunały: 1. Kobieta gadatliwa, sta- 
jąca się przez tę wadę natrętną, może bydź 
oddaloną, chociażby już od dawna była za- 
mężna, i miata nawet kilkoro dzieci; Zgie 
kobieta która uchybia uszanowania dla teścia 
i teściny, 3cie która ukradnie rzecz jaką mę- 
Żowi; 4te trąd jest także powodem do roz- 
wodu; Ste zazdrość. — - 

Wieczocgga prowadzą oblubienicę do po- 
koju małżonka, gdzie zastaje na stoliku no- 


Życzki, nici, bawełnę, i tem podobnePprzy”” 


gotowania do roboty, aby poznała Ze ma po- 
lubić pracę, a strzedz się próźniactwa. 

Оа owego dnia, nigdy teść nie widzi o- 
blicza żony swojego syna. Chociaż mie- 
szka w tymże samym domu nigdy nie wcho- 
dzi de jej pokoju. Ukrywa się gdy ona wy- 
chodzi. Przyjaciełe ikrewni nie mogą roz- 
mawiać z nią bez świadków. Wolność ta do- 
żwolona jest braciom męża, dopóki są jeszcze 
bardzo młodzi; starsi nigdy podobnej nie do- 
stępują łaski. Wolno jest kebietom wycho- 
dzić kilka razy do roku i odwiedzić krew- 
nych. Na tćm ograniczają się ich zabawy i 
przyjemności. ; 


HUMBOLDT. 


Gdy kto przez waleczność, wspaniało- 
myślność lub talenta, znakomite przysługi 
wyświadczył swojemu krajowi, staje się sła- 
wnym, rodacy ze czcią wspominają jego 
imie, ale chociaż przez to zasłużył na po- 
dziwienie obcych, nie ma jednak prawa do 
ich wdzięczności. Mecz jeśli poświęcił Ży- 
cie swoje na ustugi ludzkości, jeśli geniusz 
jego uczynił jedno zowych odkryć, rozprze- 
strzeniających granice pojęcia ludzkiego, je- 
Śli stał, się użytecznym wszystkim krajom, 
wówczas rozszerza się sława jego, i nie tyl- 
ko do kraju, lecz do całego świala należy. 

Jeśli Humboldt nie wyświadczyt tak zna- 
cznych przystug naukom jak Newton, De- 
laplace, Leibnitz i Descartes, nie mniej ta- 
lenta jego zasługują na podziwienie. Sła- 
wny jest nadewszyslko przez śmiałe podró- 
że, lub raczćj dalekie i niebezpieczne wy- 
таїну , przedsięwzięle w ceiu wyjaśnienia 
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dawnych odkryć i wykrycia tajników natu- 
ry. Jeśli Newton odkrył siłę przyciągającą, 
ową duszę świata, myśląc o miej nieustannie, 
można powiedzieć że Humboldt zbogacił 
nauki nieustannie się poświęcająe. Jesl to bo- 
wiem poświęcenie, bez straży i żadnych środ- 
ków obrony, zapuszczać się w krainy niezna- 
ne, pomiędzy dzikie ludy, aby zmierzyć wy- 
sokość góry, lub głębię przepaści, uważać 
jakie zjawiska natury, lub biegi gwiazd wy- 
śledzić. Potrzeba mocnego poslanowieniai 
wielkiego zamiłowania nauk, aby tak się 
narażać jedynie dla wyjaśnienia jakowej nie- 
pewności, lub slanowczego oznaczenia ja- 
kowego punktu na powierzchni ziemi. 
Fryderyk Henryk Alexander Humboldt, 
urodził się l4go Września 1769 r. w Perli- 
nie. Odbył nauki w GetyndzeiFrank forcie. 
W młodych latach odprawił podróże do kra- 
jów nadreńskieh, «о klolandyi i Anglii, wr. 
1791, uczył się górnictwa w Frejberskiej gór- 
niczej akademii. Zamiłowanie w naukach, 
łagodność i dobroczynność, zjednała mu ser- 
ca wszystkich. Czynił potem ważne do- 
świadczenia z galwanizmem.) Udał się do 
W toch, a ztamtąd do Paryża, gdzie zapoznał 
się zuczonym Bonpland. W 1799, otrzymał 
pozwolenie od dworu swojego, odbyć nau- 
kowa podróż do Ameryki Hiszpańskiej. 
Gdy Humbołdt postanowił odprawić wiel- 
ką swoją podróż, życzył sobie mieć i przy- 
jat za współpracownika pana Aime Bonplan, 
również wytrwałego i podobnie jak on. ob- 
szerne posiadającego wiadomości, i oba w 
Lipeu 1799 r. wyruszyli z Gorogne. Dwa la- 
ta strawili na zwiedzaniunowej Andaluzji, 
Gujany hiszpańskiej i wyspy Kuba. Oswo- 
iwszy się Lyın sposobem z klimatem i nowe- 
mi zwyczajami, odważyli się przeniknąć 
w głąb kraju i zwiedzić wulkan Fungaragno 
i wierzchotek Chimborazo. Po całym mie- 
siącu usitowań i trudów,niesłychanych, zdo- 
Jali wedrzeć się na wschodnią krawędź tej 
olbrzymiej góry. Postrzegli niezmiernie wy- 
soką skałę porfirową, wybiegającą po nad 
szczyty wieeznym śniegiem okryte; tam to, 
prawie w obłoki zanieśli narzędzia fizyczne 
i astronomiczne, któremi zaopatrczyli się wy- 
jeżdżając z Europy, i poczynili owe sławne 
postrzeżenia tak ważne i szacowne dla nauk. 
Byli wówczas wzniesieni o 10,500.510р nad 
poziom morza, a 3,485 slóp wyżej, niżeli u- 
ezony La Condamine dostał się półwieku 
temu. Skały, góry i przepaści, wiedzieli tyl- 
ko pod soba; płaszczyzny ginęty we mgłach, 
a po nad ich głowami, daleko po za chimury, 
oslalni szczyt Chimborazu, wybiegał jeszcze 
na 2,140 stóp: Na porfirowćj skale , gdzie 
wędrowne swoje założyli obserwatoryum, 
już nie podobna było prawie oddychać; z tą 
dusznością nieznośną, połączała się jeszeze 
boleść przenikliwego zimna. Krew wydo- 


bywa się im. przez oczy, usta, nos і игу, | 
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Niezachwiani jednakże w postanowieniu, 
wykonali z najściślejszą dokładnością swo- 
je rachuby trygonometryczne. 

Ukończywszy te ważne prace i unikną- 
wszy niebezpieczeństw wznawiających się 
co chwila, udali się do Peru, przebiegli ca- 
łą nową Hiszpania, przepędzili tam rok ca- 
ły і przybyli do Mexyku w kwietniu 1503 г: 
po roku niepojętych trudów i znojów. 

Humboldt wiele jeszcze odbył wycieczek, 
zwiedził Stany Zjednoczone i po sześciole- 
tniém oddaleniu, wrócił do Francji. Nie od- 
dał się spoczynkowi, którego lak bardzo po- 
trzebował i zajął się natychmiast uporząd- 
kowaniem obszernego zbioru swych mate- 
ryałów. Wydał następnie mnóstwo dzieł, 
zasługujących na niezalarią wdzięczność pu- 
bliczności. Rzucił nowe światło na wszystkie 
trzy królestwa natury i na historyą zwie- 
rząt zaludniających lasy tych krain obszer- 
nych. Zebrał i przywiózł ze sobą przeszto 
4,000 gatunków rozmaitych roślinświata no- 
wego, ilznaezną liczbę kruszczowych pró- 
bek. Sprostował położenie najważniejszych 
punktów jeograficznych, w krajach przez sie- 
bie zwiedzonych, i śmiało można wyrzec na 
jego sławę, Że massa wiadomości i odkryć 
które przydał do nauk, znacznie przewyż- 
sza to wszystko, со inni podróżnicy dla nich 
uczynili. 

Za długo byłoby wymieniać tytuły wszy- 
stkich dzieł jego, które liczba tomów, mnó- 
stwo najpiękniej wypracowanych rycin, czy- 
nią najwspanialszym pomnikiem wzniesio- 
nym dla nauk. Szkoda tylko żenie ma tań: 
szych wydań, który każdy z łatwością mógł- 
by nabyć; tego jedynie brakuje do upowsze- 
chnienia dzieł Humboldta, 

Opuszczając Mexyk , zostawił tam Huin- 
boldt Bonpłana, godnego współpracownika 
swojego, również uczonego, również Śmia- 
tego jak on, który przedsięwziął nową wy- 
prawę i postanowił posunąć ją aż do Para- 
gwai: Wykonał w istocie swój zamiar, lecz 
zaledwie tam przybył, schwytany narozkaz 
Dyktatora Francia, osadzony został w wię- 
zieniw. 

Rok przeszło upłynął, nim wieść o tym 
samowolnym czynie doszła do Europy. Wia- 
domość ta, obudziła. ze wszech stron gło- 
śne zajęcie dla sławnego podróżnika, któ- 
rego dzieła właśnie w tej chwili jak najchci- 
wiej czylano. Lecz jakże pospieszyć na po- 
moc zatrzymanemu w krainie powstającej 
dopiero eywilizacyi, a zktórą związki tak 
są rzadkiei tak trudne? 

Nakoniee, dwa lata dopiero temu, Dykta- 
tor Francia ulegając groźnym naleganióm 
nadsyłanym zEnropy, lub poznawszy nie- 
potrzebność przedłużania surowości równie 
niesprawiedliwćj jak bezużytecznej, dozwo- 
lit panu Bonplan opuścić Paragwaj. Zwia- 


„stuja bliski jego powrót do Europy, którem 
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odznaczy się zapewnie wydaniem nowych 
dzieł i udzieleniem świeżych odkryć. 
Powróciwszy do kraju , Humboldt ciągle 
zajmuje się naukowemi pracami. Podat pro- 
jekt odbycia naukowej podróży do Indyi 
Wschodniej i Fybelu, na co rząd pruski wy- 
znaczył 12,000 talarów rocznej pensyi i po- 
trzebne astronomiczne narzędzia. Ale po- 
dróż ta nie przyszła do skutku. Wir: 1929 
odbył podróż do gór Uralskich, ; 


ВА W O š. 


» Większy daleko przedział zdaje się za- 
chodzić pomiędzy wołfem, а bawotem: mó- 
wi Buffon: niżeli między koniem a ostem. 
Z natury nawet mają odrazę ku sobie. Upe- 
wniają że krowy nie chcą karmić bawoląt, 
a bawolice odmawiają swego mleka cielę- 
tom. Bawół jest uporczywszy i bardziej nie- 
pochamowany od wołu; trudniej nakłonić 
go do posłuszeństwa; gwałtowniejszy , po- 
dlega częstszym, niespodziańszym kapry- 
som; obejście ima prostackie, Fizyonomia 
jego jest odrażającca, spojrzenie głupowa- 
to-dzikie; wyciąga niezgrabnie szyję i gło- 
wę prawie zawsze ku ziemi pochyla. Głos 
jego jest rykiem przerażającym ,„donośniej- 
szym, bardziej ponurym od ryku wołu. WĄŻ 
chudły, z nagim ogonem , czarną sierścią i 
skórą; cała jego powierzchowność nosi pię- 
tno nikczeinności. Różni się szczególniej 
od wołu czarnością skóry, która przez rzad- 
ką sierść przebija. Jeśt grubszy i krótszy 
uiżeli wół, nogi ma wyższe, głowę w pro- 
porcyi daleko mniejszą, nie tak zaokrąglo- 
ną, rogi czarne spłaszczone, z pomiędzy któ- 
rych spływa mu na czoło kupka kędzierza- 
wych kudłów. Skóręimagrubszą i twardszą; 
inięso czarne i żylaste, nie tylko nieprzy- 
jemne jest w smaku, lecz odraża powonie- 
nie, a mleko bawolicy nie tak jest smaczne 
jak krowie.» Chcąc ustanowić tę różnicę po- 
między wofem i bawołem, Buffon stwierdza 
raczej stosunki istniejące poiniędzy niemi, 
a dowodzenia jego dążą do przeciwnego roz- 
wiązania niżeli sobie zamierza: to jest, że 
bawoł jest tylko wołem nie zupełnie oswo- 
jonym. To zdanie tém bardzićj zdaje się 
bydź ugruntowane, 12 liczne bawołów ga- 
tunki różnią się pomiędzy sobą, względnie 
do większćj lub mniejszćj wolności, jaka im 
jest zostawiona. l tak, bawół Żyjący w la- 
sach przylądka Dobrej-Nadziei, lub na Ma- 
labarskich wybrzeżach, bardzićj jeszcze od- 
dala się od bawołukrającego skiby we Wło- 
szech , niżeli ten od wołu którego powoła- 
nie dzieli. Jeśli місе rysy bawołu są mo- 
спіёј skreślone, przywyknienia jego dziksze, 
charakter bardzićj nieugięty, to jedynie dla 
tego, że przyrodzenie jego wychowaniem 
niezmienione , więcćj mocy i oryginalności 
dochowało. 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


Rozproszony po całćj kuli ziemskićj, ba- 
wół wszędzie przynosi tenże sam użytek co 
i wół. W wielu okolicach Europy, Azyi, A- 
Гукі, zastępuje i przewyższa nawet konia L 
w pracach rolniczych. Układ karku igłowy 
powiększa jego site; pochylającje ciągłe ku 
ziemi, pcha całym ciężarem ogromnego cia- 
ta, a działanie jego jest pośpieszne i dziel- 
ne. Powodują nim, prócz bodźca, za pomo- 
cą żelaznego kółka, przewleczonego przez 
nozdrza, które słaży zamiast uździenicy. 
Trzeba obalić i skrępować bawoła, chcąc 
aby uległ tej operacyi: skoro mu wrócą wol- 
ność; zrywa się rozjuszony,'ryczy, uderza 
Tbem w ziemię i o drzewa, aby się pozbyć ja- 
rzma. Gdy jednakże, po długich wystugach, 
kółko przedrze nozdrza ciągłem ciśnieniem 
i wypadnie, poskromiony nawyknieniem, ani 
postrzega nawet, że przewodnik jego utra- 
cit jedno z narzędzi władzy swojej. 

Jeśli potrzeba użyć gwałtu aby wprządz 
bawoła do pługa, niemniej podstępem tyl- 
ko można wydrzćć bawolicy mleko. Ponie- 
waż swojemu tylko bawołęciu pozwala zbli- 
Żyć się do wymienia, chcąc ją doić trzeba 
go mićć przy sobie, a jeśli zdechnie, okryć 
jego skórą innegobawolika, aby oszukać czu- 
tość matki znaną jéj wonią. Mleko bawole, 
z powodu mocnego zapachu piżma, nie tak 
jest przyjemne jak krowie, daje masło wy- 
śmienite. Mięso, chociaż zupełnie posle- 
dniejsze od wołowego, jest jednakże waż- 
nym, zasiłkiem dla ludu we Włoszech. Skóra 
nie tak ścisła, chociaż grubsza jak u woła, 
nie używa się na obuwie, bo jest za ciężka i 
woda przez nią zbyt łatwo przesiąka; sza- 
cowna jest jednak dla swćj giętkości i cią- 
głości; w Europie robią zniej ząprzęgi, tło- 
moki, kufry, a w Malabarze rozmaite naczy- 
nia. Przed wynalezieniem prochu, kaftan ze 
skóry bawołej uchedził za zbroję zdolną wy- 
Irzymać najostrzejsze cięcia; teraz jeszcze 
używają jej na pasy do szabeli ładownic. 
Rogi bawole, dłuższe i większe od woło- 
wych, bardzo cenią grzebieniarze, 

Materyalne własności bawołu, jak się o- 
kazuje, czynią go bardzo pożytecznym; u- 
sposubienie moralne, zręcznie podniecone, 
posłużyć może za narzędzie rozrywki. Dzik- 
szy, dumniejszy i silniejszy od byka, łatwiej- 
szy do rozdraźnienia, bawół staje się szer- 
mierzem pierwszego rzędu, w walkach bar- 
barzyńskich ulubionych od ludu hiszpań- 
skiego. Gdy go podniecą okrzyki tłumu, za- 
chęc} wyzywania, gdy się przed nim roz- 
winie sztandar purpurowy, którego blask 
iskrzący razi delikatny wzrek jego, wówczas 
unosi się zapędem wściekłości, na który bez 
zadrżenia patrzeć niepodobna. 

Jakkolwiek wielką siłę smiałość i gwałto- 
wność rozwija bawół w tych amfiteatralnych 
igrzyskach, nie można z nich o nim zupełne- 


degoopowziążźć wyobrażenia. Już po części u- 
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skromiono jego dzielność, pohamowano dzi- 
kość, a tę widownią wybrał i urządził czło- 
wiek , któren naprzód zapewnił sobie ko- 
rzystne powodzenie walki. Na obszernych 
to płaszczyznach Ameryki, w lasach Indyj- 
skich przylądka Dobrej- Nadziei, szukać 
potrzeba bawołu, aby go ujrzćć w pełni stra- 
szliwej jego potęgi. Wysoki na stóp pięć, 
długi na ośm, w ogromne uzbrojony rogi, 0- 
kryty sierścią czerwono - brunatną, bawół 
Przylądka, gdy starość zmusza go szukać sa- 
motności, wybiera sobie schronienie w głę- 
bilasów. Biada ludziom i zwierzętom, któ- 
rzy na odgłos jego stąpań nie uciekają jak 
najspiesznićej z drożyny którą utorował so- 
bie przez lasy. Nie podóbnym jest opór, 
strzały nie zdołają zadrasnąć skóry wiekiem 
zatwardziałej, kule zwyczajnćj strzelby od- 
bijają się od niej, a bawo! zraniony Lêm nie- 
bezpieczniejszy się staje. Ucieczka nie mnićj 
jest wątpliwą przed nieprzyjacielem również 
jak koń szybkim, którego ni ogień, ni wo- 
da zalrzymać nie zdołają, którego nic nie 
zastrasza. Jedynym środkiem ocalenia, jest 
wdrapanie się na drzewo, lecz Żywość ba- 
wołu nie zawsze i do tego czas pozostawia. 
Rozbija wypukłćm czołem, tratuje nogami 
wszystko co napotka, i wtedy dopiero się 
oddala, gdy wąhając i długo przewracając 
trupa, przekona się że już dokonał zwycięz- 
twa. Słoń tylko może bezkarnie zakłócić sa- 


gosita i kty straszliwe, kończą wkrótce wal- 
kę, w którą niekiedy bawół wdać się o- 
śiniela. 

Bawoły Europejskie, w wątpliwćm poło- 
żeniu pomiędzy swobodą a domownictwem, 
nie mogą rozwinąć przed vezami badacza, 
pierwotnej і dzikiej swojćj natury, ani przed- 
stawić owych seen wielkich jak w pustyniach 
Ameryki, gdy nieprzeliczone tworząc zastę- 
py, wędrują z krainy do krainy, bez innego 
przewodnika, prócz instynktu wodzów któ- 
ге sobie wybrały. W bagnach Pontyńskich 
jednakże iw Maremmie Toskańskiej, zacho- 
wały jeszcze poetyczne ślady. Nie można 
widzieć bez zajęcia, tysiące tych dzikich 
zwierząt, drżacych przed władzą kilku lu- 
dzi, którzy na wiatro-nogich koniach, z wło- 
cznią w ręku, krążą na około stada, Ścieśnia- 
jąc je w kole zakreślonćm szybkim obiegiem. 
Dziwno widzieć, w chwili gdy szranki o- 
twarte, gdy zwierzęca siła już ma przemódz 
pojęcie ludzkie , jak bawoły utracają nagle 
dzikość, skoro wolne tony miarowej pieśni o- 
bijąsię o ich ucho i jeden po drugim skła- 
dają hołd posłuszeństwa, wychodząc z sze- 
regów na imienne nawoływanie , zanucone 
głosem przewodnika. ' 

Bawół również rozmnaża się pod niebem 
północy jak południa, nie lubi jednak zim- 
nego klimatu, a strefa umiarkowana, zdaje. 
się najprzyzwoitszą dlaniego. Podobnież jak 


motnię starego bawołu: przewyższająca if аЛ Ыы zdolne obejść się bez opieki 
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człowieka, bawół umiarkowany i wytrwa- 
ły, przestaje na lada poźywieniu, ma jednak- 
że właściwe sobieupodobania. Szuka miejsc 
wilgotnych зі brotnistych, żyzną i miękką 
wydających paszę i gdzie przewalając się, 
może w bagnistćj wodzie odwiłżyć ostrą i 
suchą skórę. ŻZyczyć należy, ażeby hodowa- 
nie bawołów upowszechniło się w Europie; 
rolnicy zyskaliby przez to użylecznego po- 
mocnika, a krajowidoki nową ozdobę. 
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O KASSACH OSZCZĘDNOSCI. 


a m anowicie о Towarzysłwie Oszczędności 
istniejącym w Warszawie. 


Oszczędność, zaleta tah często głoszona, 
tak rzadko wykonywana, jest najgłówniej- 
szą podstawą dobrego bylu i majątku, tak 
prywatnych osób, jakeleż krajowego boga- 
etwa. Podać sposobność oszczędzenia, usu- 
nąć drobne kwoty od użycia ich na mnóstwo 
niepotrzebnych przedmiotów,do których cią- 
gnie nas wrodzona lekkość i nawyknienie, 
zrządzić, aby tę kwotę nagromadzaną zwol- 
na, można odebrać w każdym czasie i użyć 
jej na zaspokojenie naglącćj potrzeby, па od- 
wrócenie nieszczęścia, albo na korzystne 
przemysłowe przedsięwzięcia, jest to wy- 
świadczyć ludziom jak największą przysłu- 
ge. Zaprowadzenie hass oszczędności , jest 
jednym z najpiękniejszych owoców cywiliza- 
cyii wzrosłu przemysłowego ducha, Jakie 
korzyści przynosi, Пе wpływa na powiększe- 
nie dobrego bytu w kraju, a mianowicie w 
kłassach niższych, ile przyczynia się do po- 
prawy obyczajów, przez zamiłowanie ducha 
zządności igospodarstwa, ilu zdrożnościom, 
a nawet і wysiępkom. zapowiada, zbyteczną 
byłoby rzeczą. rozwodzić się nad tem wni- 
hiejszym arlykule. Каў фу światty czytel- 
nik ocenić to potrafi, a klassa mniej oświeco- 
na, polrzebuje,nie pisanych rozpraw, ale ży- 
wych przykładów, zachęty i napomnień. 

W Niemczech, we Francyi i w Angli}, 
wszędzie zaprowadzono kassy oszczędności, 
wszędzie bfogostawią ich zbawienne skut- 
ki. W kraju naszym, instytucya ta powstała 
w roku 1827 w miesiącu Wrześniu i czyni- 
da wielkie postępy aż do roku 1530. Pomi- 
jając instytueye zagraniczne, zamierzam so- 
bie wystawić koleje i stan obeeny Towarzy- 
stwa oszczędności w kraju naszym. 

Towarzystwo oszczędności założone zo- 
slato za zezwoleniem rządu, który jego u- 
sławy zatwierdził, a dla czuwania nad jego 
postępowaniom, wyznaczył Komissarza kroz 
lewskiego. Pomysł jego i urządzenie, jest 
dziełem IWgo Henryka Eubieńskiego, Wi- 
ee Prezesa Banku, pod którego kierunkiem 
dotąd zostaje. 'Fowarzystwo w ustawach 


swoich zatwierdzonych przez rządyuśtłuwa= 
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to dać wszelkie rękojmie jakich tylko żądać 
można i przewidzieć w zwyczajnych okoli- 
cznościach. Głównym warunkiem było to, że 
pieniądze wnoszone do Towarzystwa, użyte 


| będą na zakupienie najpewniejszych papie- 


rów publicznych krajowych, a takiemi były 
wówczas i są dotąd listy zastawne Towarzy- 
stwa Kredytowego. Wszelkich innych obro- 
tów wnoszonych pieniędzy, wyrzekło się To- 
warzystwo, nie chcąc i nie mogąc narażać 
powierzonych sobie kapitałów, na przedsię- 
wzięcia handlowe, na pożyczki, a następnie 
na processa i straty zląd wyniknąć mogące. 
Towarzystwo nie jest bankiem, ani domem 
handlowym, ale depozyteim. Procent od za- 
kupionych listów zastawnych, zamieniany 
eo półroku na listy znowu procent przyno- 
szące, korzyści z losowania listów zasta- 
wnych, wspólnie między akcyonaryuszów 
rozdzielane, liczenie procentu już od kwoty 
zł. dziesięciu do Towarzystwa wniesionej , 
gdy tymczasem ta kwota w ręku prywatnych 
zostająca, nie mogłaby z powodu szczupło- 
ści swojćj, żadnego przynieść procentu: olo 
były i są korzyści jakie w Towarzystwie О- 
szezędności znajdował ci, którzy do niego 
wnosilr swoje fundusze. Każdy z wnoszą- 
cych, a mianowicie większe kapilaty, miat 
sobie udzielony exemplarz uslaw Towarzy- 
stwa oszczędności i w nich mógł najwyra- 
źniej wyczytać, Ze Towarzyslwo na nicin- 
nego nie obraca jego pieniędzy, jak na za- 
kupienie listów zastawnych po kursie jaki 
jest w chwili, gdy on swoje pieniądze wno- 
si; Ze fundusze wnoszącego, na listy zasta- 
wne obrachuje i w nich rachunek prowadzić 
będzie; że zatem kapitał jego w Towarzy- 
stwie znajdujący się, uledz może powiększe- 
niu się albo zmniejszeniu, stósownie do 
wzrostu lub zniżenia ceny listów zastawnych 
w chwili, gdyakeyonaryusz z Towarzystwa 
występować będzie. Bezpieczeństwo i wzma- 
gający się kredyt i kurs listów zastawnych 
królestwa, nie wzbudzał bynajmniej oba- 
wy, Żeby wnoszący do Fowarzystwa fundu- 
sze, mogli bydź narażeni na stralę czę- 
ścikapilału swojego. Gdy listy zastawne do- 
szły z początkiem roku 1830 do kursu jaki 
teraz mają, narost coroczny od akcyi 'Го- 
warzystwa oszczędności, nie mógł bydź 
już tak wielkim, jak w pierwszych latach 
po założeniu. Gdy bowiem listy stały 95 
za sto, wnoszący naprzykład wówczas zł: 
100, posiadał w listach zastawnych zł. 105. 
кг: 1. od czego procent roczny, korzyści 2 
losowania, ledwie zł. 4. gr: lóście przynio- 
sty; tak iż końcem roku posiadał z 109 gr: 
16 w listach zastawnych. Ale zamiarem To- 
warzystwa oszczędności nie jest i nie może 
bydź, nastręczanie akcyonaryuszom, Sposo- 
bności deznacznych zarobków. Nie mogą one 
nawet wyrównywać proceniowi handlowe- 
piu jaki Bank pohiera, gdyż kapitał Fowae 
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Tzystwa oszczędności, nie jest obracany jak 
to już powiedziano na żadną spek ulacyąi i po- 
Życzkę— Głównym i jedynym celem téj in- 
stytucji, było podać sposobność umieszcza- 
nia kwot drobnych, a mianowicie miesiç- 
cznych i tygodniowych składek , a których 
właściciele, usunąwszy je z przed oczu swo- 
ich, nie byliby narażeni na pokusę zmar- 
notrawienia swoich pieniędzy, ale przeci- 
wnie coraz to nowemi składkami pomnaša- 
liby swój zapas. 

Dla tego to w krajach obeych ograniczono 
wysokość składek i sumin na raz wnoszo- 
nych. „Składający co tydzień, nie może wnieść 
mniej jak frank jeden, a więcćj nad 300 fr. 
Posiadający kwotę 5,000 franków w kassie 
oszczędności, odebrać” ją musi; już bowiem 

tak jest znaczna, Ze właścicieł może i powi- 
nien użyć jćj sam, na korzystne przedsięwzię- 
cia ałbo też wypożyczyć na procent. 

Założyciele Towarzystwa Oszczędności 
w kraju naszym, wiedzieli o tćj zasadzie; ale 
obok niej byty przeważające względy które 
„skłoniły do tego, aby nie ograniczać wcale 
wysokości kapitałów do Towarzystwa wno- 
szonych. Wiemy na jak niskim stopniu jest 
oświata klass uboższych w kraju naszym; 
wiemy że nic nie czytają; jedynie tylko przy- 
kład panów, fabrykantów, naczelników 
przedsiębierstw, mógłby skłonić służących 
i czeladź rzemieślniczą do wnoszenia czą- 
stki zarobków swoich do „Каѕву oszczędno- 
ści, zamiast trwonienia jćój na szaloną i bez 
ustanku zawodną nadzieję wygranćj. Oprócz 
tego, Towarzystwo Oszczędności samemu 
sobie zostawione , miało niezbędne wydat- 
ki, jako to druk świadectw, kwitaryuszów, 
wynadgrodzenie rachmistrza. Zródłem o- 
pędzenia tych wydatków była opłata wno- 
szona przy wchodzeniu i wychodzeniu z to- 
warzystwa, zastósowana do wysokości wno- 
szonej kwoty. Nie moźna więc było, ogra- 
niczając wysokość 1с, pozbawiać się wpły- 
wu, bez którego obejśdź się nie podo- 
bna. Z resztą, każdemu wchodzącemu do 
Т. O. udzielano ustawy, i wyjaśniano gdy do- 
stawał swoją akcyą, Że summa jego zamie- 
niona jest po kursie na listy zastawnei w nich 
rachowana będzie. 

Przy założeniu T. O. listy zastawne sta- 
ły około 75za sto; w ciągu roku pierwsze- 
go wzniosły się przeszło o 12 od sta; w dru- 
gim roku podobnież. Gi zatćm, którzy w 1827 
і 1829 wnieśli pieniądze do Т: О: mieli naro- 
stu w początku roku 1830, dwadzieścia pięć 
od sta na samym wzroście listów zastawnych, 
przeszła dwanaście od sta procentu dwule- 
tniego i korzyści z losowania. Na publicznėm 
posiedzeniu T: Q: odbytem w dniu 30 Sty- 
cznia 1530 roku. Członek Deputacyi zdający 
sprawę z tak pomyślnego stanu śanduszów, 
oświadczył wyraźnie, że przy ówczasowy!m 
już wysokim kursie listów zastawnych, T. 
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O. nie może na przyszłość czynić nadziei 
podobnego zysku, i że ten mało co nad zwy- 
czajne cztery od sta procentu od listów za- 
stawnych wynosić będzie. To zdanie sprawy 
umieszczone było w pismach publicznych, 
a mianowicie w Dzienniku powszechnym z 
dnia 2go Lutego 1830 r. 

Składanie funduszów w T. 0. ciągle się 
powiększało. Byty osoby wnoszące po 50, 
100; 200, 500, a nawet po 1,000 zt. miesię- 
cznie, albo teź kilkanaście tysięcy razem,lale 
obok tego z radością widziała Deputacya To- 
warzystwa Oszczędności, powiększającą się 
liczbę osób wnoszących ро 10 zł: miesię- 
cznie, albo teź szczuplejsze nawet kwoty i 
cieszyła się ta nadzieją, Ze przykład idący 
z góry, upowszechni się między uboższemi 
klassami, i że tym sposobem główny cel, ja- 
kim było zaprowadzenie między służącemi 
i czeładzią rzemieślniezą ducha porządku i 
oszczędności, osiągniętym zostanie. 

W dniu 30 Stycznia 1830 r: następujący 
był stan funduszów Томага: Osz: w War- 
szawie. 

Było Akeyonarynszów 922. Z tych urzę- 
dników 214, — Wojskowych 94, — Obywa- 
teli 91, — kobiet 142, — służących 84, — 
rzemieślników 41 — kupców 20. — dzieci za 
których rodzice składali 127, — doktorów 5, 
duehownyeh 4, — uczniów 21, — Justytu- 
tów 5, — PR я Niewiadomych 52, — 
siarozakonnych 15. — W porównaniu z ro- 
kiem 1828, liczba urzędników i obywateli, 
pomnożyła się o jedną trzecią część; służą- 
cych było dwa razy tyle jak w roku 1828, 
rzemieślników trzy razy tyle. Akcya zł. 100 
ryczałtowa, wniesiona w Styczniu 1829 r: 

wynosiła z końcem Grudnia 122 złp: narost 
ten składał się z 14 od sia podwyższonego 
kursu listów z zastawnych, 28 od sla procentu 
złożonego i korzyści losowania. Kto skła- 
dał po złp: 10 przez r: 1629, ten miał z koń- 
cem Grudnia złp: 136. Ogół funduszów wy. 
nosił 2,205,000 złp: w li: zas: W ostatnich 
dniach Listopada tegoż roku, dochodził do 
trzech milionów. 

Miesiąc Grudzień r: 1830 i początek ro- 
ku 1831, zadały niezmierny cios Towarzy- 
stwu Oszczędności. Listy zastawne spadły 
nagle па 08 za sto, a w tym właśnie czasie 
wszyscy rzucili się do odbierania funduszów 
swoich. Obawa, nieufność i potrzeba, zinu- 
sita do spieniężania listów zastawnych. Naj- 
większa część funduszów była wniesiona 
wówczas, gdy listy zastawne stały, biorąc 
w przecięciu, ро 95 do99 za sto. Akcyonary- 
usze Towarzystwa, wychodząc z niego, od- 
bierali swój kapitał w listach zastawnych, 
na które był zamieniony w chwili ich wnij- 
ścia do towarzystwa, razem z narosłym pro- 
centem i zyskiem losowania. Ale ten naro- 
sły procent, nie mógł równoważyć straty 
jaką ponięśli przedając swoje listy po 68 
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lub 70 za sto. Zamiast spodziewanych zy- 
sków, ponieśli stratę i bardzo znaczną. Lu- 
dzie rozsądni i znający ducha T: O: wiedzie- 
li, że gdyby pieniądze swoje także w listach 
zastawnych w domu trzymali, a musieli je 
sprzedać w tak krytycznej epoce, podobnąż 
stratę byliby ponieśli, nie winili więc T. O: 
ale nieszczęsny stan kraju.— Wtedy to zna- 
czna liczba osób, nawet z oświeceńszych 
klass, nie zastanowiwszy się poprzednio nad 
duchem instylucyi, którćj kapitały swoje 
powierzyła, rozpostarła żale przeciw Tow: 
©: winiąc je o doznaną stratę. Sam słysza- 
łem nieraz mówiących: »Gdybym był wie- 
ndział że T: O: kupi listy zastawne za moje 
npieniądze , to byłbym sam potralił to zro- 
ubić , albo też wypożyczył komu, a tak nie 
»poniostbym straty , jakiej doznałem prze- 
ndając moje listy w r. 1831 po 70 za sto.»— 
Jakże łatwa odpowiedź na \еп zarzut! Naj- 
przód, każdy musiał był wiedzićć , że Т: 


O nic innego nie zrobi z pieniędzmi tyłko za 


nie kupi listy zastawne; boć przecie znać trze- 
ba zasady instytucyi, do której kto wchodzi. 
Jeżeli nie potrzebował tych pieniędzy w r. 
1831, mógł zaczekać z listami, a za parę lat 
doszły byty do dawniejszego kursu. Jeźli zas 
potrzebował , to równą byłby poniósł stra- 
tę, zachowując listy zastawne w własnóm 
schowaniu. Terażniejszy kurs listów zasta- 
wnycli „najlepszym jest dowodem, ¿e zato- 
życiele T: О: dobrze wyrachowali i Ze listy 
zastawne są najbezpieczniejszą lokacyą ka- 
pitałów, jakiej bądź instytucyi, a mianowi- 
cie T: O: 

Oświadczyć jeszcze wypada, Ze komissarz 
królewski przy T: O: którym jest JW, Wy- 
czechowsk i Prezes Sądu Apellacyjnego Kró: 
Pols: i dwaj cenzorowie przez akcyonaryu- 
szów wybrani, sprawdzają rachunki, iż reje- 
stra utrzymane są w zupełnem porządku i 
że każdy może przekonać się czyli jego na- 
leżytość słusznie obrachowaną została. Każ- 
dy zatem, ktoby miał w tym względzie ja- 
ką wątpliwość, może zgłosić się do deputa- 
cyi Т: О: odbywającej posiedzenia swoje со 
środa w pałacu dawniej Łubieńskich przy 
ulicy Królewskiej, w biórze Dyrekcyi szcze- 
gółowej Wdztwa Mazowieckiego. 

Naszą publiczność to tylko uderza i bawi, 
co jest nowością. Liczba akcyonaryuszów 
T: O: zmiejszyła się do stu kilkudziesięciu, 
a fundusz ogólny 850,000 zł: w list: zast: nie 
przechodzi. Ledwie kiedy niekiedy nowy 
akcyonaryusz przybędzie. Nie można było 
odbyć ogólnego zebrania od roku 1530, gdyż 
mimo kilkokvotnego ogłoszenia w pismach 
publicznych, żaden z akcyonaryuszów na nie 
nie przyszedł. Такі sam los spotkał pu- 


bliczne posiedzenie ogłoszone na dzień IŚsty 
Kwietnia r: b: na którym członkowie depu- 
tacyi zdać mieli sprawę zczynności swojej, 
akcyonaryusze zaś wybrać powinni byli no- 
wą deputacyą , która juź od lat sześciu nie 
o:lnowiona, urzędowanie swoje pełnić musi." 
Trzeba dopiero pewnego przeciągu czasu, 
aby zbawienne skutki jakićj instytucyi wy- 
na jaw. Kto bez przerwy od założenia Т: O: 
przez lat siedem i miesięcy trzy, wnosił 
szczupłą kwotę zł. 10 na miesiąc, ten wniósł 
ogółem kapitału 870 zł: Za tę kwotę posia- 
da teraz w list: zastaw: przeszło zł: 1,200. 
Któż nie przyzna że tak szczupła kwota zł: 
10. oszczędzona co miesiąc od mniej potrze- 
bnych wydatków, złożona bez najmniejsze- 
go uszczerbku w zwyczajnych wygodach, u- 
tworzyła już kapitalik, który w nieszezęściu, 
chorobie, starości , całą rodzinę ocalić mo- 
że? Пий to pożałuje zapewne, że mogac ko- 
rzystać z instylucyi T: O: zaniedbało tego 
uczynić. Niechaj więc niniejsza historyczna 
wiadomość, rozproszy uprzedzenia, przypo- 
mni publiczności że jest instytucya wszel- 
kie rękojmie bezpieczeństwa posiadająca, 
w której drobne kwoty nagromadzać sięi 
wzrastać mogą i ożywi zakład jeden z naj- 
pożyteczniejszych, jakie w kraju dobrze u- 
rządzonym znajdować się powinny. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 

w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xiezar- 
ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskićj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półroczuie 
zip. 10 

Na Prowincyi, W Urzedach Pocztowych i za granicą, ro- 
ernie zł 24, pólrocznie zły: 13. 

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
oraz u następujących xięyarzy. 


w Kaliszu u Jabnischa. 
w Radomiu w xięgarni tamtejszćj 


w Lublinieu Streihla. 

w Poznaniu u T Scherka 
"w Krakowie u Friedlejna i Czecha. 
w Wilnie u Zawadzkiego. 

tamże u Т. Gliickhberga 


azotowe a: ET] xięgarniach braci Lechów 

Osoby prywatue na prowincji zamieszkałe, któreby 
raczyły dopowódz upowszechnieniu pożytecznych nauk, 
przez zatrudnienie się zbieraniem preuumeraty, OEY ma- 
ја na 10 cxemyplarzach llsty gratis. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskićj Nro 476 Lit. D. 


PAŁAC SCHOENBRUNN. 


Gdy wyjdziemy ze stolicy państwa Austry- 
ackiego, przedmieściem Mariahilf, wzdłuż 
doliny utworzonćj przez małą rzeczkę Wie- 
denka, od której stolica tegoczesnych Ceza- 
rów wzięła nazwisko, nic z razu nie zwiastu- 
je bliskości ulubionego pałacu potężnego 
Monarchy. Zwolna, okolica w нар pozór 
uroczystości i dobrego mienia, które pomie- 
szkania króľów , szczególnićj w Niemczech 
na około siebie rozpościerają, i wkrótce, dłu- 
ga aleja zwraca oczy wędrownika ku pała- 
cowi Schoenbrunn, wznoszącemu się w głę- 
bi doliny. 

W siedemnastym wieku, Schoenbrunn by- 
ło tylko miejscem wytchnienia pod czas ło- 
wów cesarskićj rodziny; Cesarze polubiwszy 
je później, obszerne poczynili plantacye,a 
roku 1683, Turcy podstąpiwszy pod Wiedeń, 
zniszczyli zwierzyniec Schoenbrunn. Ce- 
sarz Leopold I. naprawiwszy szkody zdzia- 
łane przez barbarzyńców, zbudował tam pa- 
łac przeznaczony dla syna swego, arcyxię- 
cia Józefa. Zaczęty r. 1690, podług planów 
biegłego architekta Fischer, i pod jego do- 
zorem wzniesiony, zamek Schoenbrunn u- 
kończony został r. 1700 i poświęcony przez 
świetne uroczystości i wspaniałe turnieje. 
Roku 1705, zostawszy Cesarzem po śmierci 
ojca, Józef [szy którego gust do wystawno- 
ісі а nadlo okazywał się przez utrzymywa- 
nig na dworze swoim czterystu piętnastu 
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szambelanów, jako król Rzymski i Cesarz 
Austryjacki, zajął się przyozdabianiem zam- 
ku Shoenbrunn; jednakże dopiero pod pano- 
waniem Maryi-Teressy, pałac ten powięk- 
szył się i doszedł do najwyższego stopnia 
swojej świetności. Marya- Teressa przenosi- 
ła go nad wszystkie domy wiejskie i obra- 
ła go prawie wyłącznie naletnie mieszkanie. 
Znaczna część nieprzeliczonych robotników, 
których używała na wykopywanie portów 
ikapałów , przebijanie nowych dróg, two- 
rzenie rękodzielni, wznoszenie wspaniałych 
przybytków naukom isztukom, nie przesta- 
wała od r. 1744 do 1750, pracować pod jej 
okiem około pałacu Schoenbrunn. Szczę- 
dząe jednakże skarbów ku dobru publiczne- 
mu przeznaczonych, Cesarzowa nadewszy: 
stko załecała oszczędność swojemu architek- 
towi Paccasi. Nie mogąc więc podług wła- 
snych działać pomysłów, musiał zacho- 
wać dzieło poprzednika swego Fischera, i 
poprzestać na niektórych zmianach, rozprze- 
nieniu i przyozdobieniu. Stary zamek po- 
został głównym korpusem nowćj budowy, 
która odtąd małym tylko odmianom uległa. 
Będąc więc skutkiem dwóch myśli i dwóch 
epok,gmach musiał koniecznie przedstawiać 
rozmaitość stylu i nieregułarność szczegó- 
łów; lecz te cząstkowe wady, nie przeszka- 
dzają bynajmnićj ogólnemu wrażeniu jakie 
sprawia całość, i nie ujmują majestatycznej 
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jego wielkości. Schoehbrunn zwany jest 
Wersalem Maryi- Teressy. 


Urządzone i przyozdobione z tąż samą o- 
szczędnością, wnętrze zamku bogate jest bez 
wspaniałości, piękne bez przysady. Kobier- 
ce, porcelany chińskie, lustra, piękne wy- 
roby sławnych rękodzielni Czeskich, są głó- 
wną ozdobą pokojów, których rozkład i pro- 
porcya, niczem się nie odznaczają. Malo- 
widła, miernego pomysłu i wykonania, są 
po większej części dziełem Gugłelminiego , 
któren odmalował kopułę wielkiej sali Wie- 
deńskiego uniwersytetu, Rosa, dyrektora ga- 
leryi Belwederskićj i Szweda Marcina Mej- 
tena. Obrazy tego ostatniego, wystawiają- 
ce zaślubienie Cesarza Józefa Ilgo z xiężni- 
czką Parmy , turnieje i rozdawanie orderu 
Świętego Szczepana , ręką Maryi-Teressy, 
jedynie dla tego są zajmujące, że wszystkie 
prawie twarze, są portretami osób history- 
cznych. 


Wśród małćj liczby rzeźbiarskich utwe- 
rów zdobiących wnętrze Schoenbrunnu, od- 
znaczają się alabastrowe popiersia Franci- 
szka lgo, po którym Marya Teressa przez 
lat piętnaście nosiła żałobę. Piękny Копі- 
nek alabastrowy , któren Papież Pius Ylty 
ofiarowat Józefewi II, przypomina pobyt Oj- 
ca Świętego w Schoenbrunn. 


Pałac Schoenbrunn, wznosi się pomiędzy 
dziedzińcem a ogrodem. Dziedziniec dosyć 
skromny ,przyozdobiony jest jedynie gruppa- 
imi, wyobrażającemi Dunaj, Inn i Ens, rze- 
ki użyźniające Austryą, i dwoma fontanna- 
mi w kształcie obelisków; lecz ogród, jeden 
znajbegatszych w Europie, wsławia Scho- 
enbrunn. Ponieważ upedobanie botaniki, 
dziedzicznćm jest prawie w rodzinie Cesar- 
skiej, zwierzyniec Schoenbruński, bardziej 
niżeli sam pałac nawet, byt celem riągtej 
pieczołowitości. Marya-Teressa zaleciła ge 
szczególniej Paccascemu, a ten architekt-o- 
grodnik gustownie i wytwornie go urządził. 
Zwierzyniec ten bardzićj jeszcze się upię- 
knił i zbogacił za staraniem następców me- 
narchini i stał się nakoniec w ręku nie da- 
wno zeszłego Gesarza, jednym z cudów Au- 
stryi, szczególniej zasługującym na podzi- 
wienie. Wielkość tego ogrodu, rozkład je- 
go, obfitość zagranicznych roślin, wspania- 
łe szklarnie, wszystko to są dzieła Cesarza 
Franciszka, któren nie raz sam brał do rąk 
ної ogrodniczy i rydel. » Wszedłszy, mówi 
pewien podróżny, do owych szkłarni, naj- 
większych ze wszystkich, jakie się znajdo- 
wać mogą, można mnieinać Że jesteśmy prze- 
niesieni w pośród lasów Amerykańskich, tak 
roślinność w nich jest piękna i wspaniała. 
Теш zupełniejszćm jest złudzenie, że po- 
śród bambusów , palm i trzcin cukrowych, 
unoszą się gromady ptaków równikowych, 
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tysiąckrolnie spoczywały, myślą zapewne że 
nie opuściły ziemi rodzinnej.» 

Prócz tych szklarni, ogród posiada jeszcze 
piękna menażeryą, sadzawkę ozdobioną po- 
sagami Neptunai Tetydy, zcałym orszakiem 
'Trytonów, Nerejd, koni i potworów mor- 
skich; liczne posągi zgromadzone w gruppy 
lub odosobnione; łuk tryumfalny uszkodzo- 
ny, z pompatycznóm nazwaniem Zwaliska; o- 
belisk mianowany Egipskim, spoczywają- 
су na czterech złocenych żółwiach , obsia- 
ny hiewoglifami, na wierzchu którego wznosi 
się orzeł z rozpostartemi skrzydły; nako- 
niec na wzgórzu pawilon, zwany la Gloriett- 
te. То niano tchnące całą lekkością fran- 
cuzką, dziwnie odbija z ciężkiemi kształty 
i niezgrabną massą noszącego je pomnika. 
Lecz obszerne panorama rozwijające się 2 
wierzchołka tego belwederu, nieporówna- 
nej jest wspaniałości. Oko przebiegłszy 
Wiedeń i mnogiej jego gmachy, wyspy Du- 
naju i dzielną roślinność okrywającą jego 
wybrzeża , gubi się w obszernych płaszczy- 
znach Węgier i spoczywa w dali na łańcu- 
chu gór, których szczyty piątrząc się jedne 
po nad drugiemi, tworzą ramę obrazu. 

Uroczyste wspomnienia, przywiązane są 
do pałacu Schoenbrunn. Podobnie jak Lu- 
dwik XVI na Wersal, Магуа- Тегезѕа rzu- 
са nań jeszcze cały blask wielkiego imienia. 
Nie bez wzruszenia i poszanowania, wcho- 
dzimy do zielonćj alianki, 2 którćj uczyni- 
ła swoją pracownię, przygłądamy się ławce, 
na której siedząc z powiernikiem swoim, 
xięciem Kaunitz, ważyła losy Europy. In- 
ne imie które przypomina Schoenbrunn, ró- 
wnież potężnie uderza wyobraźnię. Podwa: 
kroć (1505 i 1809), człowiek którego zwy- 
cięztwo umieściło na tronie Francuzkim, u- 
kazał się і rozkazywał na chwilę w zamku 
Cesarzów Niemieckich. Napoleon pier- 
wszy raz ujrzał w Schoenbrunn, Maryą Lu- 
dwikę. 


POGRZEBY U SŁOWIAN. 


(Dokończenie.) 


Dawszy poprzednio krótką wiadomość o 
dawnych pegrzebach, przystępujemy do o- 
pisu podobnych obchodów pomiędzy wie- 
śniakami, zamieszkałemi w Województwie 
Podłaskićm, jako najwięcej zbliżonemi do 
obrzędów. Słowiańskich. Zabytki staroży- 
tności dochowane dotąd, łatwo dostrzedz 
można, przejrzawszy opisy któreśmy umie- 
ścili powyżej w dwóch artykułach. 

Skoro wieśniak umrze, natychmiast jego 
rodzina sprasza krewnych i przyjacioł dla 
pomocy do pogrzebu. Jedni z nich więc o- 
koło ciała zmarłego zatrudniają się, drudzy 
z prostych desek trumnę robią, w którą kta- 
dą zmarłego ubrawszy go w białą koszulę. 


które także otoczone drzewami na których i Jeżeli tofjest gospodarz, даја mu wręce kas 
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wałek płólna zzawiązanemi dw wałniepóń ыйы c W TD S DSU za lizan aka CO REEL дала Abix idi póra w żng trze- | sza łyżką g gorącą kaszę, aby z niej рага wzno- 
ma groszami, to wyobrażenie przywiązując sząca się, z zasilała te dusze, dla których po- 
do tego, ażeby co miał ofiarować ubogim па święconą jest ta ofiara. 


tamtym świecie. Nadto do trumny kładą 
święcone ziele, najpospoliciej Bylieę (Arte- 
misia vulgaris) i piołun. Przed kilkunastu 
laty był zwyczaj powszechny, iZ stawiano w 
trumnie flaszę z wódka; teraz miejscami tył- 
ko zachowany. W roku 1826, wykopane kił- 
ka trumien w Obwodach Bialskim i Kadzyń- 
skim, którem oglądał, okazały tego dowód 
oczywisty. Ciała w nich nie były jeszcze zu- 
pełnie zepsute, można nawet było spo- 

trzedz ostatki koszuli, wktórych umarłych 
ubierano: fłasze z wódką stały w głowach; 

513, i sześciogroszówkę z roku 1792. 

Skoro już jest przygotowanym ciało zmar- 
łego, wzyw ają kapłana, który po odinówie- 
niu modlitw i odśpiewaniu pieśni Żałob- 
nych, daje znak do wynoszenia trumny. Nio- 

sący ją gospodarze, na wóz przygotowany, 
uderzają w każdy próg domu, na znak poże- 
gnania się zmarłego ze swojém mieszkaniem. 
Na trumnie kładą kawat płótna, a w nie- 
których powiatach, chleb, eo dla kapłana jest 
przeznaczonćm. Nie ma teraz w użyciu na- 
jemnych Płaczek, 
niezbyt dawno ustał. 


rzy czem znalazłem kiłka groszy z r. 1806, 


ten zwyczaj made 
W dobrach Sutnie Gil 


czała w śpiewie żałobnym zasługi i cnoty 
zmarłego. 
Tak przy chowaniu młodéj dziewczyny, 

płaczka nuciła smutnym głosem. 

>O moja siostrunku, jakże ty mene poki- 

(nuła, 
»Jak ty ze mnoju w koledze była, 
»Jakże my z soboju dobre żyli.» 


Lecz w naj waźniejszemi, i najgodniejsze- 
mi uwagi, są uczty i modlitwy poświęcone 
pamięci (rej przodków, przyjacioł , і 
krewnych. Takowe sprawiają cztery razy do 
roku: to jest w Wigilią zielonych Swiaąlek, 
w Zapusty przed wielkim postem, na w szy- 
stkich Świętych i w Wielkanocną Sobotę, 
która w ich dyalekcie nazywa się: nUpomi- 
nalna Sobota.» 

Na Wszystkie Swięte , niosą rozmaitego 
gatunku jadła i te na cmentarzu ubogim roz- 
dają: z miską zaś w której znajduje się pi- 
rog pszenny, Żytny, po trochu rozmaitej stra- 
wy,a najwięcej kaszy jaglanćj, lub jęczmien- 
nejgotowanćj i jeszcze gorącej , wchodzą 
kobiety do cerkwi, i stawiają tona ołtarzu. 
Gdy kapłan Iç ofiarę błogosławi i odpra- 
wia nabożeństwo zwane w ich dyalekcie:»Pa- 
rastat» kobieta przystępując do misy, mię- 


(%) Debra Sutnie, leczą w dawnych granicach Woje- 
wództwa Podlaskiego, przed tem dziedzictwo JW 
Niemirósz, znakomitych obywateli w dzisiejszćm Po- 
dlasia. 
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i innych w około Mielnika, był zwyczaj przed ta, na zbiegu kilku drożyn, zabito jak 
kilkunasty laty najmowania Płaczki. Tako- & swiadczy napis na krzyżu drewnianym w r: 
wa idąc przed trumną, głośno płacząc, wyli- 
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W Powiatach Łosickim, Bialskim i Wto- 
dawskim, w Upominalną Sobotę i w Wigi- 
lia zielonych Świątek, przyrządzają ucztę 
poświęconą zmarłym przodkom. Gospody- 
ni skoro ја urządzi, przed czasem nawet prze- 
znączonym do biesiadow ania, nakrywa stół 
і stawia potrawy, dlatego, ażeby dusze przez 
ten czas pożywać mogły. Skoro gospodarz 
zrodziną i czeladzią ma zasiąść do obiadu, 
wzywa dusze w le słowa. 

nPrijdy duszeczko do teho obida ubohoho.» 

Po czem odimówiwszy pacierze, każdego 
napoju, piwa i wódki zlewa, na stół po 
trochu, również jak iz każdej potrawy czą- 
stkę, rzucając pod stół, składa w olterze 
dla dusz zmarłych. Przed wstaniem od и- 
czly, gospodarz z przylomnemi odmawia pa- 
cierze, a to co dla dusz zostawił, zmiatają 
ze stołit na ziemię: po czem czysto gospody- 
ni izbę biesiadniczą wymiata miotłą. 

Zwyczaj starożytnej Słowiańszczyzny, iż 
pa tych miejscach gdzie pogrzebionemi byli 
umarli, przechodnie mieli rzucać kije i [ga- 
Tezie ( patrz wyżćj) sam w Województwie 
Podlaskiem, w Obwodzie Bialskim widzia- 
ке W ogromnym lesie pod miastem Bia- 


1756 dziada, co chodził o żebranym chlebie 
i na miejscu morderstwa pochowano, odtąd 
każdy z wieśniaków przechodzących , rzuca 
gałęzie lub kije, z przejeżdżających zas w 
ka tychże, garść słomy lub siana, Tako- 
we dary nazywają jałmużną dla zabitego, i 
formują ogromne slosy, które z czasem pa- 
lą. Lecz że ciągle ofiary podobne każdy z 
przechodniów składa , mniej więcój można 
zobaczyć w każdym czasie podobne stosy. 
W temże W ojewództwie w Powiecie Łuko- 
wskim, znajduje się takaż mogiła i ofiary 
przechodniów składane. 

Opiszę tu jeden z obchodów pogrzebówych 
na Podlasiu, któremu sam byłem przytom- 
ny. W jednej wsi wobwodzie Bialskim, u- 
шагї starzec: skoro się olćm dowiedziałem, 
ciekawy obrzędów wszedłem do chaty nie- 
boszczyka. Ciało jego leżało w trumnie z 
prostych desek: przybrane w białą koszulę. 
W ręku złożonych trzymał kawał płótna 
z kilką groszami. Mnóstwo przyjacioł, kre- 
wnych i rodziny, n napełniało małą izbę, rze- 
wnie płaczące i głośno wyrzekając. W po- 
śród tej wrzawy, zaledwie można było usły- 
szeć śpiew, стун więcćj wrzask Diaka, to 
jest posługacza Cerkiewnego. Po skoñezo- 
nem nabożeństwie nad ciałem zmar łego, ka- 
płan daf znak, że juź czas wynieść trumnę. 
Wrzawa, płacz i łkania, powiększyły się 
wtćj chwili. Natychmiast wystąpito kilku 
gospodarzy, wzięło trumnę, a przechodząc 
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od izby do przysionku, uderzyli nią w każdy 
próg domu, na znak pożegnania się zmarte- 
go ztą chatą rodzinną, z którą raz pierwszy 
a ostatni, rozdziełał się na zawsze. Ztożo- 
no ciało na prostym wozie, o jednym koniu. 
W około szły osierocone dzieci, pozostała 
Żona, krewni i przyjaciele, którym przewo- 
dniczył kapłan, nucąc śpiew żałobny. Płacz 
i Żal szczery rodziny i zgromadzonych, do 
żywego poruszał. — Skoro całą wieś prze- 
szli, zatrzymali się przy krzyżu, na rozstaj- 
nych drogach (bo ztąd już dalćj xiądz nie od- 
prowadza) kapłan zaczął odmawiać modli- 
twy; wszyscy przytomni padli na kolana i 
gorące westchnienia wznosili do przedwie- 
eznego. — Skoro wóz zciatem miał postępo- 
wać do odległego cmentarza, gospodarz wio- 
тасу trumnę, wimieniu zmarłego, wkrót- 
kich słowach przeprosił za złe czyny, poże- 
gnał pozostałych, i prosił o pamięć: 

nOto (mówił) idzie dusza na tamten świat 
ni przeprasza przez moje usta żonę, dzieci, 
wkrewnych i przyjacioł „ażeby nie byli za- 
ugniewani, a pamiętali o niem.» 

Tu wzniósł się okrzyk Zalu i pożegnania 
ąqstatniego, który łzy z oczu moich wycisnął. 
Żona wraz z dziećmi, rzuciły się raz jeszcze 
do trumny, a okrywająe ją pocałowaniem i 
uściskaimi, gorzko wyrzekały na sieroctwo 
swoje. Kobiety przytomne głośno płakały, 
mężczyźni w cichości ocierali łzy obficie 

łynące.—Kilku gospodarzy udało się za cia- 
pea zmarłego; reszta zgromadzonych przy- 
jacioł, krewnych, Żona i dzieci, powrócili z 
kapłanem do domu na ucztę żałobną. 

Już zastaliśmy stół okryty biatem płó- 
tnem, na nim stało kilka flasz wódki i pi- 
wa. Reszta uczty z nie bardzo smacznych po- 
traw była złożona. Na małych talerzach dre- 
wnianych krajana okrągło surowa cebula, 
dalej surowe również leżały ogórki; ser i 
chleb razowy kończył te przysmaki. 

Zgromadzeni wśród płaczu i częstych 
wspomnień zmarłego, obficie wychylali pi- 
wo i wódkę. Trwała blisko dwie godzin ta u- 
czta, po skończeniu którćj kapłan z rodziną 
udał się na cmentarz dla złożenia w ziemi 
ciała. Tak sięzakończył ten obrzęd pogrze- 
bowy. 

Z opisów przytoczonych o pogrzebach, ob- 
chodzonych przez wieśniaków w Wojewódz- 
twie Podlaskićm, łatwo dostrzedz możemy, 
iż jak wiele zachowano z obrzędów Słowiań- 
skich, tąk też i przejęto z narodów Lite- 
wskich, Zmudzkich i Pruskich. To nas po- 
wodowało do umieszczenia pokrótce wiado- 
mości w dwóch artykułach poprzednich, a- 
żeby unikając częstych powtarzań, widzieć 
i dostrzedz łatwiej można zabytki odległych 
starożytności, dochowanych dzisiaj. 


R. W. 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


DZIESIĘĆ TYSIĘCY FRANKÓW 
DOCHODU. 


Gdy miałem lat osiemnaście, co niedziela 
w pięknej porze roku chodziłem do Wier. 
salu gdzie wtenczas moja matka mieszkałą. 

Pewien byłem że wychodząc za rogatki 
spotkam żebraka, który piskliwym gło- 
веш wołał: Hfspomóż biednego FF u.lmośrny 
panie! Jon także pewien był że dostanie 
odemnie miedziany pieniądz. 

Raz, gdym opłacał Antoniemu zwyczajną 
daninę (tak się nazywał ten żebrak) prze- 
szedł koło nas mały jegomość chudy i wy- 
pudrowany. Antoni odezwał się jak za zwy- 
czaj: И©зротб% biednego Wieclmośny Panie. 


Żebrak Antoni. 


Przechodzący zatrzymał się, л spojrza- 
wszy na ubogiego rzekł: »Jesteś jak mi się 
zdaje czerstwym i możesz pracować. Dla 
czego trudnisz się tak brzydkieim rzemio- 
słem? Wyprowadzę cię z tak smutnego sta- 
nu i dam ci dziesięć tysięcy franków do- 
chodu? Antoni śmiać się zaczął i ja także. 
—»Smiej się jak ci się podoba, odpowie- 
dział upudrowany jegomość, ale usłuchaj 
mojej rady, a otrzymasz to com ci przy- 
rzekł. Niechaj mój przykład będzie dla 
ciebie nauką. Byłem tak ubogiin jak ty, 
ale zamiast żebrania zrobiłem sobie ko- 
szyk i kobiałkę, chodziłem po wioskach i 
miasteczkach, prosząc nie o jałmużnę, ale 
e “are szmaty; dawano mi je darmo, a ja 
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przedawałem je papiernikom za dobre pie- 
niądze. Po roku jużem nie prosił o szma- 
ty, leczem je kupował; miałem prócz tego 
wózek i osła. 

„W pięć lat po tém, posiadałem trzydzie- 
ści tysięcy i ożeniłem się zcórką fabry- 
kanta, który przyjął mię za wspólnika do 
swego domu handłowego, wprawdzie nie 
bardzo znacznego, ale byłem jeszcze mło- 
dy, a przytem oszczędny i czynny. Teraz 
jestem właścicielem dwóch domów w Pa- 
ryżu; ustąpiłem synowi moją papiernią i 
zawczasu wpoiłem w niego zamiłowanie w 
pracy і wytrwałość. Zrób mój przyjacielu 
toż samo co ja, a będziesz tak bogatym 
jak ja.» 

To rzekłszy stary jegomość odszedł, a że- 
brak Antoni tak się zamyślił, że dwie da- 
my przeszły koto niego a on nie poprosił 
„ch o jałmużnę. 

W 1515 znajdując się w Bruxelli, wsze- 
diem do pewnej xięgarni. Wysoki i otyły 
jegomość przechadzał się w sklepie i wy- 
dawał rozkazy kilku komissantom. Spoj- 
rzeliśmy jeden na drugiego, jak ludzie któ- 
rzy się nie mogą poznać, a przecież przy- 
pominają sobie iż się gdzieś widzieli. Mo- 
ści panie, nareście rzekł do mnie xięgarz: 
czyli przed dwudziestu pięciu laty nie cho- 
dziłeś co niedziela do Wersalu? — Co! An- 
toni? to ty jesteś! zawołałem—— »Panie, od- 
powiedział, widzisz Że stary jegomość pra- 
wdę mówił; poszedłem za jego radą i 
przykładem: on to mi dał dziesięć tysięcy 
franków dochodu. 


INDYGO. 


Naturaliści rozróżniają mnostwo gatun- 
ków indygotu: niektóre z nich dostarczają 
ów piękny kolor błękitny, znany w handlu 
pod imieniem indygo, tak użyteczny dla sztuk 
i przemysłu. 

Pomiędzy gatunkami tego rodzaju, najbar- 
dziej zajmującym jest indygot szczery, mały 
krzew od dwóch do trzech stóp wysokości, 
któren ma łodygę prostą, pokrytą krótkiem 
i lezacém włosiem, kwiatki małe, zielo- 
no-czerwonawe lub purpurowe, ułożone w 
kształcie gronek. Owoc jest wątłym strącz- 
kiem, długim na osiem do dziesięciu linii. 
Krzew ten rośnie w Indyach Wschodnich; 
chodują go na Antyllach,i w niektórych oko- 
licach Ameryki południowćj: z niego to naj- 
е 9 zbiera się indygo. 

Ameryce uprawa indygotu walczy o pier- 
wszeństwo z cukrem i kawą, chociaż nietak 
jest korzystna. Ponieważ dla przyśpiesze- 
nia jego wzrostu, trzeba chronić go od wiel- 
kich wiatrów, bądź naturalnym , bądź sztu- 
eznyim sposobem, zasiewają go zwykle na 
krawędzi lasów, w dolinaeh, a gdy tego czy- 
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nić nie można, otaczają płotem ze trzcin, 
lub innych szybko rosnących roślin. Indy- 
gotzarówno boi się suszyjak nawalnych lub 
długo trwających deszczów, które przyczy- 
niają się wprawdzie do wzrostu rośliny, lecz 
przeszkadzają tworzeniu się materyi farbier- 
skiej. 

Skoro pierwsze kwiatki zaczynają się po- 
kazywać, co zwykle następuje w ciągu trze- 
ciego miesiąca po zasianiu , czas jest zrzy- 
пас indygo.Drugie ścinanie następuje w sześć 
lub siedm tygodni później, potem trzecie, 
a czasem i więcej, względnie do natury grun- 
tu. W Egipcie, gdzie uprawa indygo nie 
tylu podlega przypadkoin jak w Ѕап- Domin- 
go naprzykład, gdzie lepićj się na niej zna- 
ја, można otrzymywać poczwórny zbiór; dwa 
zbiory przed, a dwa po wylewie Nilu. 


Sposób wydobywania z liści i łodyg vsa- 
du indygowego, nie jest wszędzie ten sam. 
W San-Domingo, fabryka indygo składa się 
z trzech kadzi, pomiernćj wielkości i małe- 
go naczynia. Kadzie te wznoszą się jedna 
po nad drugą, fak iż woda zawarta w jednej, 
przelaną bydź może do drugićj: a potem do 
trzeciej. Naczynie umieszczone jest pomię- 
dzy dwoma ostatniemi kadziami, w celu 
przyjmowania wypływającego z nich osadu. 

Liście i łodygi indygo, kładą się do naj- 
wyższćj kadzi; agdy zostaną pokryte trze- 
ma lub ezterema calami wody, przyciskają 
je deskami, aby indygo nie wypadło w sku- 
tku fermentacji. Skoro fermentacya doszta 
do przyzwoitego stopnia przygotowania o- 
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KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
ŚCI NAUKOWYCH. 


Hlistorya prawodawstw Słowiańskich przez 
HM acława Alexandra Maciejowskiego; Dra pra- 
wa i professora, sędziego Trybunału Cywilnego 
l instacyi Województwa Mazowieckiego. 7: 3, 
obejmuje: wstęp do okresu 24, Prawo polity- 
czne, historyą oświaty i prawodawstw Słowiań- 
skich аё do wichu РИТ. — w Warszawie i Lip- 
sku 1835 r: str: 518. 

Dzieło to, którego dwa tomy wyszłe da- 
wniej, już są tłómaczone na obce języki, 
możemy za najważniejszą ozdobę literatury 
naszćj policzyć. — Po wydaniu dwóch pier- 
wszych części, autor odbył podróż w celu 
zwiedzenia bibliotek Szlązkich, Czeskich i 
Morawskich: zebrany bogaty zapas inatery- 
ałów, postawił go w możności wykończenia 
całego dzieła i wydania trzeciego i czwar- 
lego tomu: ostatni wkrótce takźe opuści pras- 
sę drukarską. 

Dotychczas nikt nie zabrał się do rozbio- 
ru tak ważnego dzieła, i czy to z obojęlno- 
ści, czy z braku zdolności; czytamy tylko pro- 
sle doniesienia o wyjściu każdego tomu od- 
„dzielnie. 

Dziełu temu autor piętnaście lat pracy 
szczerej poświęcił; wykrył pomniki odwie- 
czne, rozebrał krytycznie i wskazał wszy- 
stkim Słowianom prawo ich własne, prawo 
ich ojców, nie przyswojone od Rzymian, 
nie pożyczone od Niemców. Dzieło to nie 
tylko zajmie prawnika: historyk, badacz sta- 
rożytności, poeta, pisarz romansu history- 
cznego, powinien z nim się obeznać dokła- 
dnie; tu każdy nie tylko znajdzie naukę, ale 
obznajmi się z charakterem pokoleń Sto- 
wiańskich, pozna dzieje i obyczaje. 

Dzieła podobnego, literatura nasza nie po- 
siadała dotychczas. Rozrzucone pokolenia 
wielkiej rodziny Słowian, rozdzielone ob- 
rządkiem wiary i dyalektów, zebrał P. Ma- 
ciejowski w jedno grono; wybadał każdej 
charakter, skreślił dzieje i ukazał prawo- 
dawstwo własne, w którem się ojcowie rzą- 
dzili, nie przesiękte ситет; prawodawstwo 
oparte na obyczajach rodziny Stowiańskićj, 
którego dotad nikt nie znal, nie pojino wat, 
o którém to jako o przychodniu z Niemiec 
rozprawiane, to z północy od Skandynawów, 
to wreszcie żesię wywinęło ze starego Rzy- 
mu! 

P. Maciejowski pierwszy poznał właści- 
wą rodowilość prawodawstwa Słowiańskie- 
go, umiał ocenić len skarbiec wielki, obfity, 
bogaty, a wsparty wielką krytyką i wyż- 
szym lalenłetn, rozwiązał zagadnienie godne 
pracy lat tylu, itylu tradów.  Przywrócik 
Słowianom prawodawstwo ich własne, pe- 
kazał że to co uwielbiali, okryte wdziękiem 
obcego cudzozięn:e .iego rozumu, było ich 


sadu, przepuszcza się wszystka woda pier- 
wszćj kadzi do drugićj, wstrząsając nią przez 
dwie lub trzy godziny, po upływie ktorych 
opada osad, i zostawia tylko czyslą wo- 
dę, pięknego bursztynowego koloru. Woda 
wypływa rurkami na ten koniec przysposo- 
bioneini, aindygo w kształcie czarnego płyn- 
nego osadu, zbiera się w małe naczynie, o 
którém wspomnieliśmy wyżej. 


Osad ten wystawia się na działanie powie- 
trza i słońca, potém pakuje się w baryłki 
gdzie powtórnćj ulega fermentacyi i znowu 
bywa wystawiony na wolne powietrze, aby 
doszedł do stanu twardości i łupkowato- 
ści, w jakim zwykle widziemy indygo. Wte- 
dy to zmieniony w massę zsiadtą, lekką, kru- 
chą, ciemno lazurową, nie podlegającą ze- 
psucia, wchodzi do handlu. Indygo 4 Gwa- 
timala, jest najbardzićj cenione, z San-Do- 
mingo drugie zajmuje miejsce. 

W wielu okolicach Indyi, oddzielają liście 
od Fodyg, i tylko pierwsze kładą do kadzi, a- 
by piękniejszy osad otrzymać. Chińczycy za- 
żywają wapna do przyśpieszenia fermenta- 
cyi. Na zachodnich wybrzeżach Afryki prepa- 
rują indygo podobnie jak pastele we Francyi: 
tłuką liście i łodygi, kształtują z nich kulki, 
isuszą w cieniu. Sposób zażywany w Egip- 
cie jest najprostszy, najpewniejszy i najbar- 
dziej oszczędny. Wrzucają liście i łodygi do 
wielkich kotłów napełnionych wodą i gotu- 
ją przez trzy godziny; ро сиби przepuszcza- 
ją wodę do innych zupełnie naczyń, biją 
szerokiemi łopatkami, dopóki się osad nie 
zsiądzie; potem zlewają ostrożnie wodę i su- 
szą massę. Bicie tenże sam sprawia skutel 
co fermentacya«, nie narażając uprawiacza 
na stralę zbioru, jak to często wydarza się 
w Ameryce, gdy ferinentacya do przyzwoi- 
tego stopnia doprowadzoną nie zostanie. 


Użytek Indygo tak jest upowszcechniony, 
tak szacowny,cena jegotak się podwyższa, 
skoro stosunki handlowe przerwane zosta- 
ną, iż przed kilkoma laty postanowiono spro- 
bować, czyliby go nie można chodować w po- 
Tudniowych prowincyach Francyi. Nie uda- 
ły się próby, bądź dla małćj ilości gruntów 
sprzyjających tej krzewinie „bądź dla sto- 
sunkuw teh wartości, która nie dozwolitaby 
sprzedawać produktu po cenie esadniczćj. 
Lecz od owego czasu Francya zdobyła Al- 
gier i można się spodziewać że to zwycięz- 
two inne jeszcze przyniesie korzyści, prócz 
zniszczenia schronień korsarzy zakłócają- 
cych morze środziemne. Klima i grunt Al- 
gierski, doskonale są odpowiednie wielu u- 
prawom stanowiącym bogaclwo osady, i 
wszystko zwiastuje że indygot należy do rzę- 
du krzewów, których przeniesienie na afry- 
kańską ziemię, znaczną korzyść przyniesie. 
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właphypi roka AH лентах ааттаа а ТИТАН REV EA z Brestu i жапа nod rozumem , і że nie my od obcych, 
ale obey od nas pożyczali. 

Zarys wydanych dotąd tomów i wyszcze- 
gólnienie przedmiotów, wraz niektóremi 
wyjątkami, będą przedmiotem osobnego ar- 
tykułu, 


BITWA MORSKA. 


Jeżeli bitwa na lądzie przerażający obraz 
przedstawia, daleko okropniejszą jest bitwa 
na morzu. Tam zbierają się wszystkie spo- 
soby zniszczenia które człowiek wynalazł 
przeciw podobnym sobie istotom. Mieszka- 
Jącdalekood brzegów morskich, nie możemy 
sobie uczynić dokładnego wyobrażenia o 0- 
krętach , a cóż dopiero o bitwie na morzu? 
Nie będzie zatćm obojętną dla czytelników, 
rycina wystawiająca bitwę morską pod La 
Hogue, jedną z najsławniejszych w historyi. 

Gdy w roku 1688, Jakób ligi z domu Sztu- 
artów , przyimuszony był opuścić Anglia, а 
tron jego ogarnął Wilhelm xiąże Oranii, Lu- 
dwik XIV udzielił nieszczęśliwemu monar- 
sze jak najwspanialszéj gościnności і czynił 
kilkakrotne usitowania, żeby go przywró- 
cié na tron naddziadów. Nie powiodła siç 
pierwsza wyprawa Jakóba do Irlandyi. Bitwa 
pod Boyne zmusiła go do powrotu do Fran- 
cyi; nieodstraszyło to Ludwika XIV iumy- 
ilit stanowcze uczynić wysilenie. W r. 1692 
zgromadzono wojska między Cherbourg i la 
Hogue, a trzysta przewozowych statków z 
wszelkiego redzaju zapasami, zebrano na 
brzegach cieśniny La Manche. Król Jakób 
udał się do la Hogue, oczekując sposobnej 

огу do uskutecznienia przeprawy. W tym- 

e czasie uzbrojono dwie eskadry, jednę 

w Brest pod dowództwem vice- admirała 

Tourville, druga w Tulonie. Na nieszczę- 

ście, przy wyjściu zcieśniny Gibraltarskiej, 

tak mocna burza spotkała eskadrę Тшоп- 

„ ską, iż dwa statki rozbiły się przy brzegach, 

reszta rozproszyła się i па czas nie mogła 
przybyć do Brestu. 

Jednakże, ruchy które się odbywały w por- 
tach francuzkich i obozy założone nad brze- 
gami, wzniecity obawę Anglii: rozkazano 
admirałowi Russel, aby jak najśpiesznićj wy- 
płynął ze swoją йо. Zgromadził wszy- 
stkie siły, złączyła się z nim holenderska 
eskadra i z pomyślnym wiatrem popłynął ku 
brzegom Francyi, na czele 99 okrętów li- 
niowych, oprócz wielu fregat i statków pal- 
nych. 

Też same wiatry zatrzymywały w Breście 
admirała Tourville. Nareście Ludwik XIV, 
dowiedziawszy się o wypłynieniu Anglików, 
rozkazał mu natychmiast wyjśdź przeciw 
nimi uderzyć na nich, czy będą mocni, czy 
słabi. Jakob gi wzbudził nadzieję, że zna- 
ezna część flotty angielskiej, przejdzie na je- 
go stronę. Stosownie do tych instrukcyi, 
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Tourville wypłynął z Brestu i stanął pod 

La Hogue z 44 okrętami, to jest z flottą o po- 
Томс mniejszą od nieprzyjacielskiej. Admi- 
ral przełożył królowi ten stan rzeczy, że 
nie dowierza nadziejom Jakóba, tylokrotnie 
zawiedzionyim; wszystko było daremnćm, a 
gdy w ostatniej chwili, Ludwik XIV rozimy= 
sliwszy się, rozkazał mu wstrzymać walkę, 
już było za późno. 

Dwie flotty stanęły na przeciw siebie 29 
Maja 1692, Tourville mógtbyt uniknąć wal- 
ki, ale mając wyraźne rozkazy królewskie, 
pokazał je radzie i wypłynął przeciw nie- 
przyjacielowi. Admirał znajdował się w sa- 
туш środku linii na okręcie o 106 działach 
zwanym Słońce Królewskie. Flotta angiel- 
ska i Holenderska, czekała na nią, i francu- 
-zi zbliżyli się na wystrzał z pistoletu. О 
dziesiątej rano wszczęła się walka bezprzy- 
kładna dotąd; każdy z okrętów francuzkich 
musiał wytrzymać uderzenie dwóch, a na- 
wet trzech okrętów nieprzyjacielskich. Nie 
nie można porównać z wściekłością z którą 
Anglicy uderzylina okręt admiralski; ale od- 
powiedział im tak dzielnie, iż dwa razy od- 
pędził trzy okręty o stu armatach każden, 
które uderzyły na niego; jeden znich zato- 
nął, adrugi wyleciał na powietrze. Walka 
przerwana przez czas niejaki pod czas gę- 
stej mgły, rozpoczęłasię znowu przy вміе• 
tle xiężyca. Pośród okropnego huku armat, 
dwa główne okręty Tourvilla, musiały chro- 
nić się pięciu statków palnych przeciw 
nim wypuszczonych. Znużone wreście tak 
dzielnym oporem, okręty Angielskie odstą- 
piły napadu, przechodząc pomiędzy okręta- 
mi francuzkiemi, ale drogo przypłaciły tę 
zuchwałość; obsypano je kulami, skoro tyl- 
ko okazały się z boku. Strata w ludziach 
prawie równa była z obojćj strony i okręty 
równą szkodę poniosły. 

Pozostawało tylko admirałowi francuz- 
kiemu uskutecznienie odwrotu; ale okręty 
nie mogły płynąć razem i nazbyt oddalone 
były od obronnych portów. tak dalece, że ta 

walka zaszczytna wprawdzie dla marynarki 
francuzkićj, pociągnęła za sobą jak najsinu- 
tniejsze skutki. Adinirał angielski spalił trzy- 
naście: okrętów w portach La Hogue і i Cher- 
bourg, a jego wice- -admirał sześć zniszczył 
w innych miejscach. Sława admirała Tour- 
ville, nic na tem nie ucierpiała. Ludwik 
XIVty oddał mu sprawiedliwość. Dowia- 
dujac siç o tej klęsce , zapytał się przede- 
wszystkiem: » А Tourville czy ocalał? Mo- 
źna znaleźć okręty, ale nie łatwo znaleźć 
takiegojoficera jak on był.» W rok potem, w 
Czecwcu 1693, swietnem zwycięztwem po- 
wełował klęskę pod La Hogue. 
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natura kryje wsobie najosobliwsze cuda, i 
może jeszcze umiejętność nie poznała jeju- 
tworów najbardziej zasługujących na po- 
dziwienie. W miarę jak człowiek zapuszcza 


W lasach starego Świata, nie znajduje się 
ten piękny plak , którego tu wyobrazenie 
umieszczamy. W głębi nieznanych pustyń, 
gdzie jeszcze stopa ludzka nie postala; 
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WIECZORNA. 


się w nieznane krainy, pokazują mu się isto- 
ty nie należące do Żadnego z tych rodzajów 
i gromad, które utworzyli uczeni; trzeba 
dla nich ustanowić nową klassę, nowe na- 
zwisko. 

Ptak Lira, z którego powodu uczyniliśmy 
powyższe uwagi, mieszka w najinniej znajo- 
imychczęściach świata, w Nowej Iolandyi. 
Buffon jeszcze go był nie znał. Zyjąc w głębi 
lasów pomiędzy górami, Lira nie dawno za- 
jęła miejsce w Ornitologii. Dotąd jeszcze nie 
oznaczono ją dokładnie, nie uczyniono dosta- 
tecznych uwag nad jćj sposobem życia. Li- 
ra, mówi jeden znaturalistów, jest wielko- 
ści bażanta, i dla tego nazwana jest bażan- 
tem górnym, przebywa na drzewach i tyl- 
ko dla szukania żywności z nich zstępuje. 
Jego postawa jest kształtna jak bażanta, a 
poważna i wspaniała jak pawia. Pierze 
czerwonawe, ciemno-szare i popielate, nie 
odznaczają się bogactwem; ale natura roz- 
winęła cały swój przepych w układzie i bar- 
wie piór jej ogona. 

Składa się on u samca 2 szesnastu steruwek 
troislego kształtu; a naprzód z dwunastu ste- 
ruwek bardzo długich z chorągiewkami bar- 
dzo szerokiemi, rzadkiemi i tak strzępiaste- 
mi, że każdy włos ich chorągiewki ma kształt 
osobnego wązkiego piórka; powtore z dwóch 
cokolwiek krótszych , na boki słabo tuko- 
wato wywinionych z chorągiewkami, gęste- 
mi tylko po jednej stronie, na koniec 2 dwóch 
drugiem równych, esowato wygiętych, ma- 
jących po jednej stronie chorągiewkę wąz- 
ką gęstą, a po drugiej chorągiewkę szeroką 
miejscami symetrycznie gęstszą i rzadszą, 
niby powystrzyganą , w poprzek różno-bar- 
wno pręgowaną. Te cztery sterunki naśla- 
dując postać lutni, wydają się w ogonie roz- 
winionym jak cztery wstążki na tle gazo- 
wym. W czasie pogodnym samiec wznosi o- 
gon w górę, rozwija go, i obraca się tyłem 
do słońca. Promienie słoneczne spadają 
na niego przez rzadkie chorągiewki ogena, 
podobnie jak przez zasłonę gazową. 

Samica jego ma ogon długi, klinowaty 
z piór zwyczajnego kształtu, bez wszystkich 
tych ozdób. Lira żywi się owadami i roba- 
kami, tudzież owocami i nasionami roślin. 
O ich sposobie Życia, nic więcej pewnego 
dotąd nie mamy. я 


(*) W Zoologii Jarockiego zwany Dziwogon, ро ła- 
cinie Menura: zostawiliśmy temu ptakowi jego naz- 
wiske francuskie, jako przy jewniejszei bardziej po- 
etyczne. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
SCI NAUKOWYCH. 
Wyprawa lgora na Połowców, poemat Sta- 


wiastski wydany przez Augustyna Bielowskie- 
go. Lwow, nakładem Fr. Pulera 1533. 


W przedmowie Raprzód wydawca opisu* 
je wynalezienie tego starożytnego pomni- 
ka i daje o nim swoje zdanie. 

„W roku 1795 (mówi) zakupił Alexy 
hrabia Mussin-Puszkin po Archimandrycie 
Kijowskim znaczny zbiór rękopisinów, mię- 
dzy któremi znalazł się jeden z napisem: 
nSłowo о pthu Igorewie.» Była to pieśń 
bohaterska w języku staro-ruskim, opiewa- 
jąca wyprawę Igora na Połowców, zaszłą 
w roku 1185, wkrótce po tejże wyprawie, 
to jest w wieku XII. jeszcze napisana, jak 
się o tóm z samego textu łatwo przekonać 
można. Po ocenieniu jej wartości, ogło- 
sił ją tenże Mussin-Puszkin po raz pier- 
wszy w Moskwie 1800 r. wraz z przekła- 
dem najęzyk rossyjski. Wice-Admirat Szy- 
szków wydał ją nanowo w r. 1505 w Pe- 
tersburgu, z objaśnieniami i przekładem ро» 
wtórnym. Odtąd pokazywały się liczne jéj 
tłómaczenia, wiązaną i nie wiązaną mową 
na język rossyjski, niemiecki, francuzki, 
czeski i polski. 

„Со do języka tćj pieśni, jest on odmien- 
ny nieco od tego jaki w zabytkach piśmien- 
nych rusko-słowiańskich z X, XI. i XII. 
wieku, a mianowicie w traktatach xiążęcia 
Olga i Igora z cesaczami greckięmi, w Pra- 
wdzie-Ruskiej, w traktacie Mścisława xię- 
cia Smolłeńskiego, wreście w kronikach o- 
wego czasu napotykamy. Okoliczność ta 
zwróciła w samym początku uwagę badas 
czów starożytności sławiańskich. 

Uczony Szlecer wahał się długo uznać 
autentyczność tej pieśni, uznał ją nareście. 
Dziś otćj autentyczności nikt nie wątpi. 
Główna przyczyna różnicy języka tej pie- 
śni z іппеші zabytkami z tamtych czasów, 
jest w samymże przedmiocie: nie mainy 
żadnych zabytków poetyckich z owych cza» 
sów, a któremibyśmy pieśń tę porównać 
mogli. Spiewak ludu, a takiemi byli pod 
ówczas wszyscy śpiewacy, złączony ściśle 
ze wszystkiem cokołwiek składało jego na: 
rodowość, z wyobrażeniami i przesądami 
ludu, jak w malowidłach i twierdzeniach 
swoich, różnił się od chińskiego prawoda: 
wcy i kłasztornego mnicha, tak też i pod 
względem języka, obszerniejsze miał pole 
wyjawić nieznane zwroty, a razem jedr- 
ność i dosadność jego w całćj świetności. 
Pieśń o wyprawie Igora w ostatnich la- 
tach XII. wieku napisana, jest prawie cat- 
kiem pogańska, jakkolwiek Ruś za Włodzi- 
mierza Wielkiego ochrzczona, blisko od 
półtrzecia wieku zostawała już w chrześci- 
aństwie. Przydać należy ito, że Ruś ówe 
czesna składająca się po większej części 
z różnych sławiańskich ludów, musiała 
mieć już podówczas w języku swoiim roz- 
maite narzecza (dyalekty). Dla tego to nie- 
którzy tłómacze posądzają twórcę tej pie- 


śni o spolszczenie wielu wyrazów: а Jakób 
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Gożarski tłómacz jéj na język rossyjski, 
trafnie uważa, że klucza do zrozumienia 
języka tej pieśni, szukać potrzeba w da- 
wnćj Polszcze, w narzeczu gminnem około 
Rijowa, w którém to miejscu podług wszel- 
kiego podobieństwa pieśń niniejsza two- 
rzona była. 

»Zachodzi niejaka wątpliwość, czy pieśń 
ta pierwotnie mową wiązaną czy niewią- 
тапа śpiewana była, zwłaszcza, że jedyny 
jej rękopism, który rzecz tę niemało mógł 
wyjaśnić, złożony w bibliotece moskiew- 
skiej, podczas spalenia Moskwy w roku 1812 
zaginął: wszelako biorąc pieśń tę w tym 
kształcie w jakim do nas doszła pod roz- 
wagę, wnieść można z niejaką pewnością 
z poprzecinanych okresów i rozkładu my- 
sli, że była napisana mową wiązaną, ry- 
tmem właściwym wiekowi, podobnie jak 
pieśni rękopismu Króledworskiego, z któremi 
tak pod względem ducha, jako też i języ- 
ka wiele ma spólnego. 

»Przejęty pięknościami téj pieśni, stara- 
Тет się przełożyć ją na język ojczysty, w 
przekonaniu, iż myśl sławiańskiego śpie- 
waka wynurzona przed sześcioset laty, w 
dzisiejszćj naszćj mowie tęgość і dosadność 
znajdzie; nie troszcząc się o lo czyli użyta 
przezemnie śmiałość zwrotów i przenośni 
urojonym prawidłom smaku odpowie.» 

W końcu dodany jest wierny przekład 
całego poematu prozą. 

Przekład ten A. Bielowskiego, do ozdób 


literatury należy: ktokolwiek czytał jego | 


rzekłady pieśni serbskich w Haliczaninie 
і Czasopismie Ossolińskiego, dumy i dumki 
z ruskiego w Noworoczniku Ziewonija, ka- 
żdy się przekona, że włada po mistrzow- 
sku językiem i równego sobie w tym wzglę- 
dzie nie ma i nie prędko znajdzie. Oznaj- 
miony dokładnie ze wszystkiemi dyalekta- 
mi ludów sławiańskich, przyswoił nam naj- 
piękniejsze pomniki prawdziwie poezyi na- 
rodowej Ruskiej, Serbskiej i Czeskiej. 
Przytaczamy tu z pieśni Igora wyjątek: 
Takie to niegdy ścierały się mocy! 
Lecz takiej wojny nie słyszano ieszcze: 
Od rannych świtów do nocy, od nocy 
Do świtu, gęste strzał się leją deszcze; 
Słychać grzmot szabel, śród trzasku oszczepów 
W dalekiej ziemi połowieskich stepów. 
A czarny obszar końskiemi kopyty, 
Zorany, kośćmi zasiany—krwią zmyty. 
Co za szum rano? co za dźwięk przez pole? 
Igor zwraca pułki, żal go bodzie 
Za tobą miły bracie Wsewołodzie! 
I dzień i drugi, trwa pobój zajadły, 
W trzecim sztandary wojsk Igora padły; 
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Tu się brat z bratem nad bystrą Kajałą 
Żegna— krwawego wina im nie stało. 
Żałosna trawa ziemię liść rozścieła, 

I drzewo tęschne przekłania konary, 
Bo wstały czasy, nie czasy wesela: 
Pustynia całe zaległa obszary! — 


ŻAL JAROSŁAWNY. 


Małżionki Igora, a córki Jarosława HW todzi- 
gora, 
mierowicza хіссіа Halickiego.) 


Głos Jarosławny słychać (rankiem w Maju 
Kukułka takiem kukaniem się Żali:) 
»Polecę (mówi) ku brzegom Dunaju, 
»Bobrowy rękaw umoczę w Kajali, 
»Otrę krew xięciu i rany niedawne 
»Na skrzepłem ciele.» 
Słychać Jarosław nę; 

Z wieżyc Putywla, tak płacze zaraniem. 
»O wietrze! wietrze! czemu silnćem wianieni 
»Chanowi w pomoc idą skrzydła twoje? 
nCzćm miotasz strzały па lube mi woje? 
»Małoż ci jeszcze, po gór bujać szczycie, 
»I chwiać korable po morza błękicie? 
» Czemuż wesele rozwialeś mi dawne?» 
Z wieżyc Putywla słychać Jarosławnę: 
xO! Dnieprze, sławą, ciekący po ziemi! 
»Skały'ś Połowców przedarł prądy swemi. 
»Tyś Światosława korablów gromadę 
»Nióst па Kobiaka (1) wróć mi mego Zadę. (2) 

Z Putywla wieżyc płacze Jarosławna: 
» O! słońce! trzykroć promienne i ciepłe, 
»OżŻywiasz Żywe, budzisz twory skrzeple! 
„2а cóż z twych szlaków po podniebnym sklepie 
„Ма lube weje ciskasz Żar nie czuły?» 


O NURKACH F ŻEGLUDZE POD- 
WODNEJ. 

Znajdują się chociaż! bardzo rzadko, lu- 
dzie tak ukształtowani od natury iż mogą 
długi czas zostawać pod wodą. Anatomia 
wyjaśnia to zjawisko, właściwe w ogólno- 
Sei wszystkim zwierzętom ziemio-wodnym. 


(1) Kobiak xiąże połowiecki, którego wielki xią- 
ze Światosław w roku 1184 niedaleko rzeki Orły 
porazil і samego wraz z dwoma synami i 7000 
wojska wziął w niewolę. 

(2) Łado slawiańskie bóstwo miłości, harnwnit 

i porządku, wspominane i dziś w pieśniach lu- 

du. Jarosławna nazywa têm mianem swego mę- 

ża, co oznacza razem ładnego i kochanego. 
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Prócz tych wyjątków , nie podobna jest 
człowiekowi bez zaduszenia się, zostawać 
pod wodą dłużej jak dwie minuty. 

Trzeba więc było szukać sposobów; aby 
przedłużyć jego pobyt na dnie morza lub 
rzeki, dla uskuteczniania poszukiwań і prac, 
których bez tego byłoby niepodobna wy- 
konać. Starożytni mieli nurków. Z lego 
powodu Pliniusz opowiada następującą о- 
koliczność. 

"Antoniusz i Kleopatra czasem bawili się 
łowieniem ryb na wędkę i wódz rzymski 
gniewał się mocno kiedy nic schwytać nie 
mógł. Pewnego dnia rozkazał tajemnie 
nurkom swoim aby do jego wędki przycze- 
piali ryby, które z sobą przyniosą. Udało 
się to podejście, ale Kleopatra poznała się 
na niem. Казаа zawołać jeszcze zręcz- 
niejszego nurka i poleciła mu, aby przy- 
czepił do wędki Antoniusza rybę soloną. 
Antoniusz poczuł że wędka już jest obcią- 
żona i wyciągnął ją z pośpiechem. Można 
sobie wyobrazić jak się zmieszał widząc 
zdobycz swoją.» 

Wiadomo że od niepamiętnych czasów, 
połów pereł odbywa się za pomocą nur- 
ków, nazwyczajonych od dzieciństwado tej 
pracy. Chociaż nie mogą zostawać w wo- 
dzie dłużej nad dwie minuty, przez ten 
czas zbiorą jednak znaczną ilość muszli per- 
łowych. Łowią perły w morzu Sródziem- 
nem, przy brzegach Szkocyi, Norwegii, ale 
najdoskonałsze znajdują się przy wyspie 
Cejlan. 

Na kilka dni przed połowem , nurki 
przysposabiają się do tej pracy, kilkakro- 
tnie sinarując ciało oliwą. Biorą posilniej- 
szą Żywność i wykonywają zabobonne ob- 
rzędy, które podług ich zdania ochronią ich 
od napaści potworów morskich. Nurki na- 
rażają się na wielkie niebezpieczeństwa; 
jedni kaleczą się o skały, drugich pożerają 
ludojady. 

Od dawna doradzano Фа zinniejsze- 
nia'tych niebezpieczeństw, rozmaite wy- 
nalazki mniej lub więcćj trafne. Te wy- 
nalazki zasięgają najdawniejszćj staroży- 
tności. 

Arystoteles mówi że za jego czasów uży- 
wano dzwona nurkowego.— W dziełach oj- 
ca Marsenne drukowanych w 1634, znajdu- 
je się opisanie aparatów używanych w tém 
celu. Góżkolwiek bądź, dopiero od lat kil- 
ku liczne ulepszenia przyprowadziły te 
machiny do tego stopnia doskonałości, iż 
się stały rzeczywiście użytecznemi. 

Pomiędzy tegoczesnemi machinami, zwra- 
ca uwagę Spencer wynalazek pewnego an- 
glika i Triton przez pana Frederyka De- 
berry. Machiny te dozwalają wolnego ru- 
chu nurkom i za ieh pomocą mogą zosta- 
wać w wodzie tak długo jak im się podo- 
ba. Tryton, którego wyobrażenie załą- 


Tryton. 

czamy składa się z aparatu do oddychania, 
złożonego z dwóch inieszków. Te mieszki 
zamknięte są w pudełku, przez które woda 
nie przesiąknie i przymocowane na ple- 
cach nurka. Powietrze rurkami prowadzone 
do pudełka, dochodzi do płuc. za pomocą 
mieszków poruszanych lekkiem kołysa- 
niem głowy; powietrze zużyte wychodzi 
inną rurką. 

Te wynalazki są jeszcze bardzo niedo- 
kładne i trudne do użycia і dla tego $rze- 
nosimy nad nie dzwon nurkowy mimo jego 
niezmiernej ceny. 

Ta machina od lat kilku waźnym zmia- 
nom uległa. Karół Dupin tak opisuje tę, 
której używali Anglicy podczas jego bytno- 
ści w W. Brytanii. 

nDzwon jest zżelaza, шапу od razu i 
podobny do wierzchołka czworobocznej 
piramidy; dołna jego podstawa ma dwa 
metry długości a metr i ćwierć szerokości, 
wysokość wewnętrzna wynosi półtora me- 
tra. Dwanaście dziur okragłych znajduje 
się w jego wyższćj powierzchni, w dziu-. 
rach tych osadzone są szkła wypukłe. Za 
ich pomocą, o osiem metrów pod wodą 
można tyle widzieć ile potrzeba dla usku- 
tecznienia prac wymagających pewnćj do- 
kładności. Są wewnątrz dzwona Imo dwie 
ławki, na których siadają robotnicy, 2ге 
pierścienie przez które przewleczone są 


(Sznury od narzędzi potrzebnych do robo- 


MUZEUM 


ty, Żcie sznury przywiązane do dwóch pier- 
ścieni będących na zewnętrznej powierz- 
chni dzwonu, dla przywiązywania ciężarów 
które chcą wyciągnąć z wody. 


Dzwon. 


Dzwon urządzony tym sposobem, można 
zawiesić u rufy statku, który go przenosi 


tam gdzie jest potrzebny. Spuszczają go 
zwolna za pomocą klubów, a powietrze 
które się w nim nie znajduje, nie dopusz- 
cza wody. Robotnicy mogą zatem siedzieć 
pod nim tak długo, dopóki nie zużyją we- 
wnętrznego powietrza, coby wkrótce na- 
stąpić mogło, gdyby za pomocą pompy na- 
ciskającej, poruszonćj na powierzchni wo- 
dy, rurka przyśrubowana do wyższej czę- 
ści dzwona bez ustannie nie odmieniała 
powietrza. Budując tę machinę poczynio- 
no nowe ulepszeniai tak naprzykład, pom- 
рє cisnącą i rury do prowadzenia powie- 
trza, zastąpiono mniejszemi dzwonami zu- 
pełnie podobnemi do pierwszego które 
spuszczają się znim razem i służą za ro- 
zerwóar powietrza. Gdy robotnik potrze- 
buje powietrza, wciąga je z tego dzwonu 
za pomocą bardzo krótkiej rurki a powie- 
trze zużyte wierzchem dzwonu wypuszcza. 
Tym samym sposobem mogą przysyłać ro- 
botnikowi potrzebne materyały. Za po- 
mocą takiej machiny, postawiono nalnzece | 
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Gironde, mimo bardzo mocnego pędu wo- 
dy filary przepyszuego mostu w Bordeaux. 


Po odkryciu Ameryki, Montezuma ce- 
sarzMesyku, wrzucił w jezioro wszystkie 
swoje skarby i naczynia złole i srebrne, 
aby ich nie dostalichciwi Hiszpanie. Mia- 
ło się utworzyć w Anglii towarzystwo, któ- 
re za pomocą dzwonu nurkowego, szukać 
będzie tych skarbów na dnie mexykań- 
skiego jeziora. Nie wiemy czyli ten za- 
mysł przyszedł do skutku, ale nie dawno 
dzwon nurkowy posłużył do wydobycia z 
morza ładunku fregaty angielskiej The- 
tys, która się rozbiła przy brzegach Bra- 
zylii i znajdowało się na niej kilkanaście 
milionów piastrów. Prawie całą tę kwotę 
wydostano, chociaż rozproszone szczątki 
zagrzebane były prawie o trzydzieści stóp 
głębokości. 

Użyto takiego samego dzwonu w porcie 
Cherbourg, do rozmaitych budowli pod-wo- 
dnych, a nawet wysadzono prochem skały 
ukryte pod wodą i niebezpieczne dla Że- 
glugi, ale te wynalazki są niczem w po- 
równaniu tych, które mają na celu żeglu- 
gępod wodą. Pierwsze doświadczenia czy- 
nione w tym względzie, zasięgają bardzo 
dawnego czasu. Przytoczymy tylko prace 
ojca Marsenne, który w 1634 radził uży- 
wać miedzi do budowania okrętów zanu- 
rzających się w wodzie. Wymyślił także 
armaty i inne machiny wojenne, dla roz- 
bijania okrętów nieprzyjacielskich. 

Jego pomysły i innych autorów, którzy 
po nim nastąpili, nie przyniosły żadnego 
skutku. W owym czasie Fulton ameryka- 
nin który czynił w tym względzie rozmai- 
te doświadczenia, zbudował za rozkazem 
pierwszego konsula, okręt podwodny, który 
poddał pod roztrząsanie komnnissyi i uczy- 
nił pomyślne doświadczenia w portach 
Havre i Brest. Opowiadają, że płynąc od 
jednego portu do drugiego, Fulton dawat 
znak trwogi nadbrzeżnym warowniom i 
zwodził statki kanonierskie, zanurzająe 
się nagle, aby znowu pokazał się w innym 
kierunku. Jednakże jego statek potrzebo- 
wał bardzo wiele ulepszeń. Ale rząd od- 
mówił mu funduszów do czynienia dalszych 
doświadczeń i było to wielką pomyłką. 
Napoleon z początku przyjął plany Ful- 
tona ale po tem nazwał go szarlatanem i 
oszustem. Mimo takiej niesprawiedliwo- 
ści, Fulton nie zaniechał prac swoich. On 
pierwszy zbudował statki parowe powsze- 
chnie teraz przyjęte, czynił nowe doświad- 
czenia względem Żeglugi pod-wodnej i do- 
kazał tego, iż zanurzywszy się na jednym ze 
swoich statków, zahaczył do dna wielu 
starych okrętów petardy, których zapalenie 
uskuteczniało się za pomocą machiny ze- 


garowćj i zamku jak u pistoletu. 
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Sinierć zaskoczyła go w r. 1515, praco- 
wał w tedy nad budową okrętu zwanego 
Niemy, który miał zanurzyć się równo z po- 
wierzchnią wody. Człowiek jeden wy- 
„chylając głowę nad pokład, byłby wskazy- 
' wat drogę. Można było w cichości zbliżać 
się do okrętow nieprzyjacielskich i roz- 
trzaskać je za pomocą kolombiad, pod-wo- 
dnych krótkich armat, których kula waży 
sto funtów. Nigdy nie doświadczano tego 
wynalazku ojca Marsenne. W 1514 Fulton 
sprobował go i skruszyt pod wodą w od- 
ległości dwunastu do dziesięciu stóp sztu- 
kę drzewa tak grubą jak ściana największe- 
go okrętu. 

Od owego czasu kapitan Johnson powtó- 
rzył w Anglii kosztem admiralicyi doświad- 
czenia Fultona i udało mu się doskonale. 
Pewnego dnia zanurzył się pod wodę Ta- 
mizy, aby przyczepić petardę do dna sta- 
rego i nieużytecznego okrętu. Nie mógł od- 
dalić się od niego. kotwica jego statku za- 
platata się z liną okrętu wystawionego na 
te doświadczenia. Johnson rzekł spokoj- 
nie do człowieka, który mu towarzyszył. 
»Mamy tylko dwie minut do śmierci, jeźli 
się nie zdołamy odplątać. Ten człowiek 
nie dawno ożeniony, tkał i rozpaczał; ale 
Johnson rzekł do niego: »Zdejm twój kaf- 
tan i zatkaj nim dziurę przez którą lina 
przechodzi. Wtedy porwawszy topór, od- 
ciąt linę, zostawił swoją kotwicę i odpły- 
nat. Natychmiast potem petarda wybuchła 
i stary statek roztrzaskał się па tysiące ka- 
watów. 

Rozmaite próby czynione dotąd, ograni- 
czały się na budowaniu małych statków 
zanurzających się, które nie mogły odby- 
wać długiej podróży i zanurzały się tylko 
równo z powierzchnią wody. 

Ale otóż pan Montgery, kapitan fregaty 
z marynarki francuzkićj podaje projekt wy- 
budowania nowego podwodnego okrętu, 
któren nazywa niewidzialnym, ponieważ mo- 
że zupełnie zniknąć w obecności nieprzy- 
jaciela. Taki okręt zniszczyłby jakie bądź 
okręty. Wynalazek swój następującym spo- 
sobem opisuje ten olicer. Długość statku 
wynosi osiemdziesiąt sześć stóp, szerokość 
dwadzieścia trzy, głębokość czternaście, 
część wyższa, podobna do tej części o- 
kretów zwyczajnych, która jest zanurzona 
w wodzie, opatrzona jest szkłami wypu- 
kłemi; na tyle są dwa maszty, na przodzie 
maszt wielki i maszt leżący na sztabie. 
Ten maszt wciągany jest wewnątrz okrętu, 
a maszty prostopadłe są na zawiasach i 
kładą się w rowie na środku pokładu. 

Wnętrze statku rozdziela horyzontalna 
posadzka. W dolnej części są przedzia- 
ły, jedne do umieszczenia zapasów, dru- 
gie do przyjmowania wody albo powietrza 


gdy chcą zanurzyć się albo урғули ёр 


wierzch. Koła podobne do tych jakie są 
przy statkach parowych i dwa wiosła, słu- 
a do nadawania kierunku okrętowi. © 

Cztery kolombiady, pompa naciskająca 
ze sto rac pod morskich, tyleż petard pę- 
kających w wodzie składać mają bron za- 
czepną tego okrętu. . 

Dwie rury Żelazne stoją prostopadle na 
pokładzie i tylko o kilka stóp go przewyż- 
szają, wysuwają się lak jak perspektywa i 
są zakończone sferycznym kaplurkiem, w 
którym są cztery dziury, wielkie na kwa- 
dratową stopę. Dziury te zamknięte są kla- 
pami, które otwierają się skoro tylko wo- 
da nie naciska na nie; niżej znajdują się in- 
ne dziury, przez które człowiek może pa- 
trzyć na widokrąg, chociaż okręt jest za- 
nurzonym: te rury wystają jeżli tego po- 
trzeba, aż do pięciu stóp na pokład. Re- 
zerwoary zgęszczonego powietrza zastępu- 
ją miejsce rur, w tym przypadku, gdyby 
obie nie zdolne były do użycia. 


Пер 


Armata podwodna. 


Kolomhiady stoją na przeciw dziury czy- 
li strzelnicy mającej zamkniętą klapę, któ- 
ra nie przepuszcza wody. Przypuśćmy te- 
raz, że kolombiada nabita będzie prochem 
i kulą, na wierzch którego kładą zatyczkę 
ciasną i dobrze stłuszczoną. Wprowadza- 
ją paszczę armaty w strzelnicę, tak aby ją 
zupełnie zatkać, a w chwili wystrzelenia 
wznoszą klapę, która po cofnięciu się ar- 
maty natychmiast opada tak, 12 bardzo ma- 
ła ilość wody wpaśdź może do okrętu, 
zkąd wypompuje się naciskającą pompą. 
Chcąc zanurzyć okręt, wpuszczają dostate- 
czną ilość wody na dno okrętu: chcąc wy- 
płynąć wyrzucają wodę pompami a wpu- 
szczają powietrze. 

W rezerwoarze znajduje się tyle powie- 
trza iż okręt może przez piętnaście godzin 
zostawać pod wodą. 

Anglik Johnson, kapitan podług niektó- 
rych dzienników, podług innych kontraban- 
dzista, o którym wspomnieliśmy wyżej, u- 
myślił uwieść Napoleona z wyspy 5. He- 
leny za pomocą okrętu pod-wodnego. John- 


8: Zalkierzył sobie nad wieczorem przy- 
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płynąć do wyspy, zanurzyć okręt itak zbli- | u wszystkich koczujących ludów. Są bardzo 


Żyć się aż do brzegu. 
znać więźniowi. Jego odwaga i zimna krew 
której przytoczyliśmy dowody, zapewnia- 
Ty mu pomyślny skutek przedsięwzięcia. 
Niezmierną nagrodę przyrzeczono jeźli mu 
się uda zupełnie. Oprócz tego miał do- 
stać 40,000 f: sr: skoro tylko okręt jego 
będzie gołów. Ale tego dnia gdy spód okrę- 
tu obijano miedzią, przyszła wiadomość 
o śmierci Napoleona. 


KAŁMUCY. 


Katmucy należą do liczby koczujących lu- 
dów, które zostają pod władzą państwa Ros- 
syjskiego, i mieszczą się w jego obrębie. — 
W zimie błąkają się w stepach przy ujściu 
Wołgi do morza Kaspijskiego. Brzegi tego 
morza, dostarczają im trzciny do opału; a 
Że mało śniegu pada w tych okolicach, mo- 
gą przeto znaleźć dostateczną paszę dla trzód 
swoich. W pierwszych dniach wiosny, idą 
w stepy ku północy, a gdy Wołga wróci do 
do swego łożyska, znajdują doskonałe pa- 
stwiska nad jej brzegami. Obfitość źrzódeł, 
jest ważnym powodem wpływającym na 
wybór koczowiska Kafnuków. Wielbłądy 
są dla nich bardzo użyteczne; gdy przenoszą 
stę z miejsca na miejsce, ładują na nie 
swoje przedinioty i wszystkie sprzęty gospo- 
darskie. Mężczyźni, kobiety, dzieci, śpie- 
wają podczas tej wędrówki. Lud ten prze- 
staje naswoim losie; a chociaż podług na- 
szych wyobrażeń, ich pożywienie i żywność 
są niezdrowe; jednakże wielu znich docho- 
dzi bardzo późnego wieku, i doskonałymcie- 
szysię zdrowiem. 

Kałimucy mają węch bardzo delikatny, 
słuch mocny i wzrok bardzo bystry. Te przy- 
mioty są dla nich dogodne do wyszukania 
żywności, albo uniknienia napadu nieprzy- 
jacielskiej hordy. Nie wszyscy mają fizy- 


onomią pełną; podróżny pewien który dłu- 


gi czas między niemi przepędził, zapewnia, 
że widział znaczną liczbę tak mężczyzn jak 
kobiet, mających zupełnie europejskie rysy. 

W ogólności, znamienne rysy kałnuków 
są, małe oczy, ukośnie schodzące ku nosowi, 
czarne brwi rzadkim włosem pokryte, nos 
spłaszczony, wystające kości policzków, o- 
krągłatwarz i głowa. Mają także zrzenicę 
bardzo ciemną, grube usta, krótki podbro- 
dek, białe zęby, które dochowują zdrowe 
i piękne aż do późnej starości. Wszyscy ma- 
ją oczy niezmierne i odstające od głowy; no- 
szą gęstą brodę, a małe bardzo wąsy. Star- 
cy tylko i kapłani zachowują brodę i wąsy. 
Oprócz tego starannie golą całe ciało , ko- 
biety przeciwnie starannie utrzymują swo- 
je włosy. 

Ich pomieszkania są to namioty 2 'mate- 


Wtedy byłby dał | zręcznie zbudowane, i zasługują na szcze- 


gółowy opis, którego dopełnieniem będzie 
nasza rycina, wyobrażając zewnętrzną i we- 
wnętrzną postać namiotu. Ściany składają 
się z plecionek koszy, wysokich przynajmniej 
na sześć stóp; każda sztuka połączona jest 
z drugą grubemi Żerdziami z wierzbiny, i 
podnieść ją moźna jak sieć. Stawiają ple- 
cionki w koto okręgu, jaki mieć będzie cha- 
ta, zostawiają przestworne osadzenie drzwi 
pojedynczych albo podwójnych. Długi pas 
włosiany otacza namiot; aby go umocnić i 
dać mu kształt okrągły. Dach zrobiony jest 
z korony drewnianej, składającej się z dwóch 
obręczy, utrzymywanej w niejakiej odległo- 
ścina trzech długich wierzbowych żerdziach, 
Wielka liczba żerdzi wychodzi ze ściany ple- 
cionćj, wchodzi w tę obręcz i przymocowa- 
na jest sznurami. Dach ten pokrywają po- 
tém wielką sztuką burki, którą przywiązu- 
ją przeplalanemi sznurami. Boki są zawsze 
otworem w łecie, w zimowej porze zamy- 
kają się innemi sztukami burki. Przede- 
drzwiami wisi firanka z burki: dym wycho- 
dzi wierzchem, ale w potrzebie zamykają 
otwór, aby uchronić się od wiatru, albo dy- 
mem ogrzać namiot. 

W śródhu stoi wielki trójnog żelazny, pod 
którym zawsze pali się ogień. Na nim gotu- 
за jedzenie. Ich wszystkie sprzety kuchen- 
ne składająsię 2 naczyń żelaznych płaskich, 
kilku kubków italerzy drewnianych, zkilku 
naczyń skórzanych i wielkiej herbatniczki. 
Łóżko jest! w drugim kącie namiotu, na 
przeciw drzwi. 

Gospodarstwem trudnią się kobiety. Męż- 
czyźni budują i naprawiają namioty, polują, 
pasą trzody, albo też są w pogotowiu do o- 
brony rodzin swoichi majątków, przeciw na- 
paści hord nieprzyjacielshich. 

Bogactwo Kałmuków zasadza się na ich 
trzedach. Mleko stanowi podstawę ich po- 
żywienia. Więcej mają koni niżeli bydła ro- 
gatego. Wolą mleko kłaczy nad wszelkie 
inne, ponieważ zakwaszone wczystych na- 
czyniach, fermentuje i przybiera smak win- 
ny bardzo przyjemny: w takim slanie zowią 
go kumis. Napój ten jest dosyć mocny; kil- 
ka szklanek może upoić człowieka. Z mle- 
ka klacz pędzą także wódkę; kto się nią u- 
pije, przez dwa dni jest prawie szalonym, i 
dopiero w kilkanaście dni przychodzi doro- 
zumu. 

W lecie polowanie i trzody, dóstarczają 
kałimnukom mięsa potrzebnego do ich wyży- 
wienia. Rzadko М się aby zabijali swo- 
je bydlęta , bogaci czynią to wyprawiając 
wielką biesiadę. Lubią jeść jaźwce, bo- 
baki ibobry. Jedzą także konie, kozy dzi- 
kie; zbywające mięso od codziennćj potrze- 
by, krają na cienhie paski i suszą na ston: 


гуі tkanćj, zsierści zwierząt, podobniejjąk. уц albo tęż wedza, 
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RAŁM 
Włócznia, strzały i łuk, sąbronią Katmu- 
ków. Są to strzały zdrzewcem bardzo krót- 
kim, z końcem zagiętym w haczyk i łe sta- 
ўа do zabijania małych zwierząt i ptaków. 
Inne strzały bywają opatrzone lekkiem że- 
lazem w kształcie nożyczek , inne narescie 
przeznaczone do wojny, kończą się dużym 
zaostrzonem Żelazem; każdy gatunek strzał 
trzymają w osobnym kotczanie. Katimucy bo- 
gaci mają broń palnąjkałmuk dobrze uzbrojo- 
ny, nosi kirys złożony z pierścieni żelaznych 
i stalowych w.kształcie sieci zwyczajem lu- 
dów wschodnich. Ma prócz tego szyszak o- 
krągty, okryty siecią z zelaznych pierścieni, 
spadającą aż do brwi i okrywającą szyję i 
ramiona; nosi na ciele pancerz. -Kafmucy 
sami robią te różne części uzbrojenia swo- 
jego i wszystkie domowe naczynia żelazne. 
Dud ten posiada zbiór praw napisany po 
mongolsku, a który mógłby służyć za przy- 
kład wielu wykształconym narodem. Te 
prawa chociaż bardzo sltarożytńe, nie mają 
sobie za nie życia ludzi; oznaczają kary na 
wszystkie zbrodnie, ale w żadnym, przypad- 
ku nie naznaczają karyśmierci. Wiele prze- 
pisów zasługuje na uwagę: i tak, bezczynni 
widzowie prywatnej kłólni, muszą dać ko- 
nia za karę, jeżeli jeden z walczących pozo- 
stanie na placu. Zabójca musi hwziąźćido 
siebie i żywić Żonę i dzieci zabitego. Jeźli 


WIECZORNA. 
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szło o razy albo rany, winowajca odpłaci 
karę stosownie do stanu pokrzywdzonego, 
podłag większej lub mniejszej gwałttowno- 
ści; a podobnie jak u Franków prawo ozna- 
cza karę pieniężną, którą złożyć trzeba za 
wybity ząb, za ucięty lub skaleczony palec, 
oko, lub ucho; kary są także naznaczone za 
zniewagi. Największą zniewagą jaką wyrzą- 
dzić można człowiekowi, jest pociągnąć ро 
za brodę, urwać kutas od jego czapki, na- 
pluć mu na twarz, albo rzucić mu na twarz 
piasek lub co innego. Kradzież najsurowiej 
karzą, jakikolwiek jest stopień złodzieja. 

Zdaje nam się, że te prawa powinny dać 
lepsze wyobrażenie o Kałmukach, nad te, 
jakie z wielu dzieł powziąśćby moźna,i w 
rzeczy samej jest to lud uprzejmy, gościnny, 
towarzyski; lubią czynić przysługi i są za- 
wsze weseli. Największą ich wadą jest nie- 
ochędóstwo i chytrość. Ludy koczujące, w 
ogólności lubią nieczynność; ale Katmucy 
są pracowici i niezmordowani. Chociaż pó- 
źno idą na spoczynek, a wstają przed šwi- 
tem, jednakże za wstyd poczytują spać we 
dnie, chyba że kto jest pijanym. Prędko u- 
noszą się gniewem, dopuszczają się zabójstw 
przez nieprzyjaźń i zemstę, jednakże dale- 
ko zgodniej żyją, aniżeli możnaby się spo- 


dzie wać, po ludziach, nie ulegających żadnej 


zwierzchności. 
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BOA DUSICIEL. 


Zwierzęta niebezpieczne, Które natura | soby do spełnienia swojego powołania. Je- 
przeznacza niejako na wyniszczanie innych, dne tak szybkie są w biegu, że zawsze łup 
odebrały też od віёј najstosowniejsze spo- | swój dościgną, chociażby najpośpieszniejszą 
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była jego ucieczka; inne uzbrojone są stra- 
szliweimi zęby, którym nic oprzeć się nie 
zdoła; te ostremi szarpią szpony, te druz- 
goczą potężnemi kopyty; owe straszą groźne- 
mi rogi, tamte kłami na kilka stóp długie- 
mi. W powietrzu, ptaki drapieżne, również 
potężną uposażone są bronią, i prócz tego 
dostały w udziale władzę szybkiego i mil- 
czącego lotu; jak piorun niespodzianie spa- 
dają na ofiary swoje, a jeden rzut dostate- 
czny, jest zwykle do ich zgromienia. W głę- 
biach morza kryją się także ryby drapieżne; 
nakoniec na powierzchni rzek i jezior, znaj- 
dują się zwierzęta, ni ryby, ni czworono- 
gi, lecz w dwójnasób za to niebezpieczniej- 
sze. 

Gdy ziemia, powietrze, i wody, są w ten 
sposób owładnięte przez dzikie zwierzęta, 
zdaje się że nie powinnoby już pozostać 
iniejsca dla innych; lecz niewyczerpana na- 
tura, rozrzuciła pomiędzy wszystkie inne 
rodzaj wyłączny, wszystkim nieprzyjażny, 
do żadnego z nich niepodobny, z zadnym 
współnictwa nie mający, i od wszystkich mo- 
Ze niebezpieczniejszy, to jest węże. 

Nie mają skrzydeł do przebycia przestrze- 
ni powietrznych, ani skrzeli do krajania 
wodnych bałwanów , ani nóg do przebiega- 
nia obszarów ziemi; muszą czołgać się; lecz 
mają za sobą jady i przestrach któren wra- 
Żają. U niektórych jad ten, tak jest czynny, 
Że kilka sekund wystarcza, aby śmiertelny 
sprawił skutek; a przerażenie które sam ich 
widok obudza, tak jest powszechne i niepo- 
wściągnione, że go doznają wszystkie 2уја- 
ce isłoty, gdy żadne nawet nie grozi nie- 
bezpieczeństwe. Dziwne to jest uczucie, 
ten instynkt nie znany, który nas do ucie- 
czki powoduje przed temi czołgającemi pła- 
zy, o głupowatem i krwawóm oku, lodowem 
dotknięciu, zębach zawsze gotowych na u- 
kąszenia, rażącem złowróżbem świstaniu. 

Ze wszystkich jednakże zwierząt, odra- 
żające te istoty najmocnićj działały na wy- 
obraźnię ludzką. Przestrach wznosił im otta- 
rze, i we wszystkich prawie dawnych wia- 
rach, podobnie jak w starożytnćj milołogii, 
węże wielką graty role. Obraz ich znajduje 
się na pomnikach najdawniejszych starego lą- 
du, podobnież jak na rzadkich starożytno- 
ści zabytkach w Mexyku. Poeci przyswoili 
sobie wszystkie znane zwyczaje tych po- 
„twornych płazów,i przyodziawszy je całym 
urokiem świetnej wyobraźni,poczyniłi wnio- 
ski, które chociaż fałszywe, przyjęlo prze- 
cie, gdyż były dowcipne. 

І tak, ponieważ ruch jego jest powolny i 
milczący, zrobili węża godłem roztropno- 
ścię lecz że ruch ten jest zawiły, dodali że 
to jestroztropność chytrości i podstępu. Dla 


tego że węże długi czas obejść się mogą bez 
jadła i nie piją nigdy, wystawili je jako wzór 
wstrzemięźliwości. Ze świetne ich barwy 


ścią, łupu któren zdobyć pragną. 
dzili nawet że widziano ptaki, wiewiórki, 


pieszczą oczy, chociaż jad śmierć zadaje, 
rzekli: iż węże są najdoskonalszćm wyobra- 
Żeniem wymowy gotującćj zdradę. Wzięto 
je nakoniec za godło sztuki lekarskiej, dla 


wskazania zapewne jakich ostrożności wy- 
maga kunszt ten tak dobroczynny, lak tru- 
dny, tak niebezpieczny. 

Przechodząc od wężów poetycznego wy. 
mystu, do tych które utworzyła natura, od 
złudzeń do rzeczywistości, inny zupełnie 
postrzegamy porządek rzeczy. Przestajemy 
się dziwić, drzżymy , gdyż historya płazów 
również jest przerażająca, jak widok ich stra- 
szłiwy. Poezya jednakże zdołała się wci- 
snąć i do historyi naturalnej, i ubarwiła ją 
ułudnemi błędy: tak naprzykład, wielu u- 


czonych utrzymywało , że węże w samem 


już spojczenin mają jakowąś magnetyczną 
władzę omamiania i rażenia nieruchomo- 
Twier- 


zające, rażone osłupiałością na widok wę- 
Za, rzucające się dobrowolnie w jego pasze 
czę, jak gdyby niewstrzymanyim рорсћпіо- 
ne urokiem. Jest to! najbłędniejsze mnie- 
manie; o tyle tylko prawdziwe, że strach і 
pomięszanie ogarniające zwierzęta, które 
wąż ściga, pozbawiają je władz i siły, a na- 
wet przyrodzonego instynktu. 

Węże potrzebują ciepła; a jednakże znaj- 
dują się we wszystkich krajach i wszystkich 
klimatach; lecz za to przez zimę śpią odrę- 
twiałe i budzą się dopiero ożywione tago- 
dnem tchnieniem wiosny. Wówczas kro- 
ciami wychodzą z jam w któresię schronity, 
petzają po dolinach, przebiegają lasy; lecz 
nim wrócą do zupełnego ruchu, którego tak 
długo były pozbawione, przedstawiają zja- 
wisko szczególniejsze i corocznie.powlarza- 
ne. Odinieniają skórę. Łatwo można po- 
јас, że gęstemi okryta łuski, skóra ta nie 
może bydź tak elastyczną jak u innych zwie- 
rząt; płaz jest w niej uwięziony i nie może 
jéj rozkurczyć, porzuca ją, gdyż pod nią о- 
tworzyła się ciąglejsza і obszerniejsza; i ztąd 
można wnosić iż węże, które przez cały rok 
jednakowćj były wielkości, wtedy tylko pod- 
гаѕіаја, gdy zinieniają skórę. 

W szystko każe mniemać iż węże w wiel- 
kićj niegdyś iłości rozrzucone były po ca- 
łćj kuli ziemskićj; lecz plemie ich nikneło 
w miarę, jak się rezprzestrzeniała jej upra- 
wa: znajdują się jednakże w wielkiej jeszcze 
liczbie pod pałającem niebem pustyń Afry- 
kańskich , lub po wilgotnych i ciepłych la- 
sach nowego łądu. Gdy się podłoży ogień 
pod chrósty, w tej krainie trawistych ste- 
pów i dziewiczych lasów, wychodzą z nich 
całe zastępy tych płazów, rozpierzchają się 
na wszystkie strony wjścieśnionych szere- 
gach, pędząc przed sobą uciekające tłumy 
iunych zwierząt. Lecz w zimnych i umiarko 
wanych okolicach Europy, węże stały się 
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prawie rzadkie, jedna tylko Żmija jest po- 
spolita i niebezpieczna. 

Pomiędzy znanemi gatunkami, jadowite 
szóstą część zajmują; pomiędzy zaś temi któ- 
re pozbawione są tej straszliwej potęgi, je- 
den gatunek nadewszysliko odznacza się mo- 
cą i pięknością; jest їо Boa, którego wysta- 
wiamy w dołączonej rycinie. 

Jeston najwichszy ze znanych węży. Wi- 
dziano długie na piędziesiąt do sześćdzie- 
sięciu stóp, ałokieć blisko mające obwodu. 
Płaz ten znajduje sięszczególniej w Indyach; 
znany był w najodleglejszćj starożytności; 
dawni bowiem pisarze wziniankują o zja- 
wieniu węży długości nadzwyczajnej, co za- 
pewne dało powód bajce о Laekoonie. Gdy 
płaz ten ogromny sunie się przez zeschłte 
trawy i chrósty, zgina je w przechodzie, i po- 
zostawia ślad długiego słupa wleczonego z 
ciężkością. Postępuje zwolna z podniesioną 
głową. Zaczaja się czasem ро nad brzega- 
mi rzek zwinięty wirowato, i z pośrodka gę- 
stych pierścieni, kiedy niekiedy wychyla 
głowę, baczne w około rzucając spojrzenia. 

Boa jest prawie zawsze w stanie odrętwia- 
tości, wychodzi z niego, skoro głód mu do- 
kuczy. Wówczas owija się o pień drzewa, 
najczęściej przy źrzódle, do którego niechy- 
bnie zwierzęta przyjdą gasić pragnienie: 
z daleka głowę jego zwieszoną pomiędzy li- 
ściem wziążćby można za gałąź. Skoro tyl- 
ko zwierze w pobliskości przechodzi, rozwi- 
ja się jak sprężyna, ciska się na swój łup, 
mnogiemi sploty owija, zadasza nie tylko 
potężnem ściśnięciem, lecz zarazem i cieża- 
rem swego ciała, i podwajając usiłowania, 
spłaszcza go na miazgę, i niejako gniecie 
o pień drzewa. Wówczas łup swój upuszcza 
na ziemię, nawodzi go lepką śliną, i ogrom- 
ną rozdziawiając paszczę, zaczyna połykać 
zwierze większej daleko od siebie objęto- 
ści. Trawienie jego jest tak długie i lak 
trudne, iź wpada w otrętwiałość, i w tym 
stanie, wszelkich władz pozbawionego, ła- 
two bardzo ubić. Pomimo tćj żartoczności, 
może podobnież jak inne węże długi ezas 
obejść się bez jedzenia. Boa nie tylko na- 
pastuje kozy, daniele, nawet konie i bawo- 
ły, widziano go rzucającego się na ludzi; po- 
dobne to zdarzenie wystawia nasza rycina, 
które świeżo przybyły z Kalkutty podróż- 
ny wte opowiada słowa: 

»Kiłka lat przed podróżą naszą do Kal- 
»kutty, kapitan statku który zawinął do tej 
»муѕру iudyjskićj, przebywająe cieśninę 
»Sunderland, Wysłał czółn na zakupienie 
»żywności, od mieszkańców sąsiednićj zato- 
»ki. Majtkowie wszyscy Indyanie wyciągnę- 
»li czółn na piasek. i zostawili go pod stra- 
„да jednego ze swoich towarzyszy: len nie 
nmógł się oprzeć duszącemu gorącu i za- 
nsnął, Wyobrazić sobie jego przestrach za 
aprzebudzeniem., Ogromny boa owinął się 


nw około niego ichciał go zadusić, 
»ściem, nadchodzący majtkowie na czas po- 
»strzegli 
» wpadli na węża, ucięli mu ogon, i przecie 
"go zabili. 


Szezę- 


niebezpieczeńsiwo towarzysza, 


»Wąż ten zmierzony po śmierci, Irzymał 
»sześćdziesiąt stóp angielskich i kilka cali. 


MONTYON. 


Czytając gazety franeuzkie, nalraliamy 
nieraz na wiadomość o nagrodach z zapisów 
Pana Montyon wyznaczonych; nagrody te 
jedne są za postępowanie cnotliwe, inne za 
dzieła i użyteczne wynalazki. 

Pan Montyon uważany jest we Franeyi za 
jednego z największych przyjacioł ludzko- 
ści; akademia francuzka odbywa coroczne 
posiedzenia, na których rozdając przysądzo- 
ne nagrody, składa cześć jego pamięci; umie- 
szezammy następującą wiadomość o jego Ży- 
cin. 

Pan Mentyon urodził się w Paryżu w r: 
1733, był synem urzędnika najwyższej izby 
obrachunkowej; poświęcił się nauce prawai 
w dwudziestym drugim reku życia został pro- 
kuratorem królewskim przy sądzie krymi- 
nalnym. Zaraz od młodu odznaczył się szla- 
сһеіпа bezinteressownością zasad. Wszedł 
potem do Rady Stanu, a następnie został 
intendentem Auwernii. Głód nieprzewi- 
dziany, otworzył pole jego dobroczynności; 
wtenczas to Pan Montyon dał poznać jak 
gorliwie starał się ratować nieszczęśliwych, 
i zasłużył na imie przyjaciela cierpiącćj ludz- 
kości. Nie zgiętość jego umysłu , zjednała 
mu wielu nieprzyjacioł, i popadł w nielaskę. 

Oddalił się z kraju na początku rewolu- 
eyi, i wrócił dopiero do Francyi 151 L. Nie- 
szczęśliwi przez kilka lal jeszcze go posta- 
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dali. Zgasł spokojnie r: 1820; zgon jego po- 
dobnie jak mądrego La Fontaine, byt schył- 
kiem dnia pięknego. 

Możnaby opisać szczegółowo materyalne 
Życie Pana Montyon; lecz nie ośmielimy się 
opisać moralnego jego Życia, rozpaczając 
wydać wcałćj zupełności ową litość czyn- 
ną, niespracowaną, przemyślną, delikatna , 
nieśmiałą, a jednakże ciągłe czujną, ciągle 
baczną, nato; aby wyśledzić boleść, zachwy- 
cićskargę. Powiemy tylko że działała przez 
lat piędziesiąt z całą obszernością jakiej do- 
zwala ogromny majątek, zupełnie jej roz- 
rządzeniu zostawiony; powiemy tylko, że 
ilekroć pomoc niespodziana zadziwiła i 
wsparła wstydliwą nędzę, a dobroczynna rę- 
ka pozostała w ukryciu, wdzięczność mogła 
na pewne wymienić Pana Montyon. Wspo- 
mnimy tylko o jednym z jego zakładów fi- 
lantropicznzch. Jeśli w dwunastu cyrku- 
tach Paryża, biedni ztożeni chorobą już nie 
wychodzą ze szpitalów po wyzdrowieniu, 
dla tego tylko aby umrzeć z nędzy, i otrzy- 
тија teraz wsparcie za pomocą którego u- 
tzymać się mogą, dopóki nie nabędą nowych 
sił do pracy, pamięć pana Montyon winni 
za to brogostawić. On to przez bogate na- 
danie; stał się na zawsze opiekuńczym ge- 
niuszem 1ё] klassy wyłącznie nieszczęśliwej 
pomiędzy biednymi. ¿ 

Przez inne jeszcze zakłady zjednał sobie 
Pan Montyon szacunek publiczny. Uwień- 
czony po kilkakrotnie przez Akademią, ten 
prźyjaciel literatury, nauk i sztuk pięknych, 
przekonany że zich rozwinięciem łączy się 
udoskonalenie, a zatem i szczęśliwość to- 
warzystw, naznaczył nagrody przeznaczone 
dła tych, których dzieła lub odkrycia poży- 
tek przyniosą dla ludzkości. Bardziej niż 
komu innemu przystało Panu Montyon na- 
znaczać nagrody cnocie, ponieważ całe Ży- 
cie jego jest wzorem dla tych, którzy go na- 
śladować pragną. 


WYJĄTKI Z DZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 


(Wyciąg drnyi). 


Od Zakliczyna po pod klasztór Bernar- 
dynów, zwraca się droga na wieś Paleśnicę, 
między wysokie wzgórza. Trudno o niezno- 
śniejszą przeprawę. Głęboki wąwóz kory- 
to Paleśnicy, któresię przejeżdża sześćdzie- 
siąt kilka razy, góry dość jednostajne wszy- 
stkie lasem porosłe, i wieś wielka niepo- 
rządna, oto są przedmioty, jednomilowćj po- 
dróży; jest to prawdziwa droga do kraju bło- 
gosławionych: skoro też bowiem porzuci się 
Paleśnicę, wnet gościniec bity między pię- 
knym jedłowym lasem wyprowadza nas na 
szczyt wyniostćj Posadowej; z tąd ogarnio- 


ny widok który zlichwą nagradza najprzy- 
krzejszą podróż; ztąd szlak szeroki, wygo- 
dny, zapuszcza się w najrozmaitszy dziki о- 
gród; mało jest okolic któreby częściej i chę- 
tniej widzićć się chciało. Rozległe lasy, 
drzewami rozlicznego rodzaju zagęszczone, 
gdzie niegdzie wyzierające z lasów skały, 
wzgórza czasem położyste'i splecione wza- 
jemnie; czasem wznoszące się osobno i ostro 
jak piramidy, towarzyszą podróżnym aš na 
obszerne pola, przy których wita go znowu 
Dunajec. Ulubione to dziecie Tatrów już nie 
prędko spuści nas z oka. Mijamy wkrótce 
miasteczko Zbyszyce; jeszcze para długich 
przykrych gór, i mamy pod nogami rozległą 
czarowną dolinę Sandecką. Trzy rzeki prze- 
plata bogate jéj pola: Dunajec, Poprad, i Ka- 
mienica; pośrodku doliny, Nowy Sącz bły- 
szczy niemi jakby wieniec z rozpuszczone- 
mi wstęgami; a ja chciałem opisywać dolinę 
Sandecką? niepodobna; takie przedsięwzię- 
cie kończy się zawsze na próżnem tylko usi- 
łowaniu. Nie podobna wyliczyć wiosek co 
ją zaludniają; nie podobna ująć w słowa uro- 
czego; tysiąc kształtnego popiecenia się do- 
lin, gór, lasów, które składają czarodziejskie 
jej koło. Od południa, mianowicie majesta- 
tyczną badowę utworzyły wzgórza. Rosną 
one stopniami do kilku piąter, każde krocie 
stóp Нету; a każde piętro, każdy parów, zda- 
je się wabić do siebie: macie tu drabinę z pol 
i lasów, tu macie niskie tajemne uliczki, ро 
téj drabinie, temi uliczkami do nich! oni tak 
wzywają, a Tatry szezyt ich szczytów , za- 
stawują się chmurami,i odstawiają , jak w 
dawnych wiekach czarodziejki, igrające ze 
dwoimi kochankami. W takich myślach prze- 
biegłem dolinę, i Nowego Sącza dościgną- 
łem. To miasto, stolica dzisiaj cyrkułu te- 
goź nazwiska leży na wysokim brzegu Du- 
пајса, oblane zdrugiej strony Kamienicą. Da- 
wniej, otoczone było murem i okopem. Sla- 
dy murów i dziś jeszcze gdzie niegdzie trwa- 
ją. Zamek od Szwedów nadburzony , wali 
się częściami podrywający jego posadę Du- 
пајее. Nowy Sącz można liczyć jeśli nie 
nie do największych, to do najporządniej- 
szych miast w Galicyi. O milę ztąd leży Sta- 
ry Sącz, starem miastem tu zwany; droga 
między niemi równa i wyborna; na ścianach 
lazarelu wojskowego д który stoi blisko Po- 
pradu, oznaczono wysokość do jakićj sła- 
wna niepojęta powódź 1813 roku zalewała 
tę dołinę. Stare miasto słynie klasztorem 
panien Franciszkanek , założonym od żońhy 
Bolesława Wstydliwego Stej Konegundy; 
w jego murach przepędziła ta królowa osta- 
tnie lata swojego Życia,iznich do nieba się 
przeniosła. Stary Sącz pamiętny także na- 
stępną historyą Kasperka. Kasperek byt 
jednym z tutejszych mieszczan i kupców. 
Pewnego razu kupił na Węgrach wino, ale 
Węgier między beczkami wima, wydał mu 
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przez omytkę beczkę z pieniędzmi. Pozna- 


wszy omyłkę, żądał od Kasperka zwrotu téj | 


beczki: Kasperek się zapart. Węgier zrobił 
inu proces i pociągnął do przysięgi. Kaspe- 
rek przysiągł w tej rocie: jeżelim zamiast 
beczki wina wziął beczkę pieniędzy; niech 
тіс, ani ogień, ani woda, ani ziemia, ani pie- 
kło, ani niebo po śmierci nie przyjmą: i 
wkrótce jakoś umarł; ale pogrzebać go nie 
było sposobu; zakopany w ziemię nazajutrz 
na wierzchu leżał, wrzucony w ogień nie 
gorzał, utopiony wypływał na brzeg, atem 
czasem włóczył się przez całe nocy na bia- 
{у koniu po ulicach miasta, nikomu nic 
ztego nie robiąc; był nawet tak grzeczny, że 

czez okno zazierał, jeżeli go zawołano po 
imieniu, tyle tylko że wiecznie milczał. Do- 
pięro jakiejś czarownicy udało się go zwa- 
bić i zaspokoić nowego sposobu rodzajem, 
bo go na włosku powiesiła; w tćj więc po- 
sławie usechłszy i prochem się rozleciawszy 
zakończył swoją nocną jazdę. 

Dobrą jeszcze mile za Starym Sączem je- 
dzie się doliną Sandecką między niemie- 
ckiemi osadami i drogą wygodną; tam dopie- 
ro przeprawa przez Dunajec rozdziela nas 
z šyznemi Sandeckiemi polami i widokami 
równin, a wieś Jazowsk jest już jednym z 
punktów tej linii, która odkreśla siedziby 
gorałów; mieszkańcy za Jazowskim zowią 
nawet krainę aż po tę linię Polską; i w rze- 
czy samćj od Jazowska wszystko się już zmie- 
nia; inny tam już lud zobaczysz pod każdym 
względem, inną postać ziemi.” Dolina.zwę- 
Ża się w kręty ciasny wąwóz, wzgórza co- 
raz wyższe i przykrzejsze; bukowe lasy prze- 
таваја, owies najgłówniejszy przedmiot 
rolnika; ów Dunajec tak jasny, tak poważ- 
ny dotąd, zaczyna się pienić, szumi po dnie 
płytkim i kamienistein; jest ciągłym wodo- 
spadem tem bystrzejszym, im bardziej ku 
jego się źródłom zbliżamy; ogromne krągłe 
kamienie, które coroczna powódź nanosi i 
wyrzuca, zalegają jego brzegi; droga też nie 
bardzo wygodna, jakkolwiek nie żałują sta- 
гай około dobrego jéj utrzymania; od same- 
go Jazowska idzie wciąż nad Dunajcem, to 
zbiegając ku niemu, to роде się wyżej i co- 
raz wyżćj, wzdłuż prostopadłych niemal 
boków góry, które tu obłazamizowią; jeszcze 
w Łącku odpoczywa podróżny па miłem u- 
stępie obszernej dosyć równiny, ale tam 
przygotować się potrzeba do trzechiniłowej 

odróży po górach i głębiach na przemian, 
ога możnaby porównać z kołysaniem się 
okrętu na wzburzonem inorzu: z tém wszy- 
stkiem miłośnik przyrody nie może tu do- 
znać nudów , i mimowolnie zapomni przy- 
krości niewygodnćj jazdy; wieczny szum 
bielącego się w zielonym korycie Dunajca, 
podniebne z każdej strony wzgórza, rozpu- 
szczające aż do nóg samych , płaszcze z la- 
sów po największej części brzozowych ibu- 
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kowych, przepaściste ich szpary skąd gło- 
śne biją potoki; nagie ogromy głazów, wy- 
chylające się z zieleni polan i drzew, atbo 
tuż przy drodze z pochylonemi nad nią gło- 
wami siedzące siedziby góralów, to długim 
rzędem pilnujące rodzinnej wody, to poje- 
dynczo ukryte i ledwo dojrzane w gęstym 
lesie pod wytoczoną górą; na swojćj doli- 
nie, przy swoim potoku; wiążą się co krok, 
eo skręt drogi dla urozmaicenia podróży: 
przydajmy powiewające górskie powietrze, 
rozproszone do koła trzody; głośne ich 
dzwonki, śpiewanie i flety pasterskie; góra- 
la snującego się lekko po miejscach ledwie 
przystępnych i dojrzanych, wjego krótkiej 
guni, w kapelusiku okrągłym ze świeżą ga- 
tązką, a doznane wrażenie będzie snem prze- 
powiedniem uczuć, które niebawnie w całćj 
zupełności się rozwiną. W takiej okolicy 
leżą Kamienica, Ochotnica, i Tylmanowa, 
wsie osadzone góralami białemi , tak zwa- 
nemi dla różnicy od góralów czarnych, któ- 
rzy zamieszkają głębsze góry. 

Dzień pogodny dopiekałt , ale między gó. 
rami przeciągał wiatr mocny; śniegi nocne 
leżały na wznioślejszych szczytach, dolna 
połowa zieleniła się trawą i pękającemi 
drzewy, wyższą гшпіепіїу obumarłe jeszcze 
buki; nagle ukazało się Krościenko; mała 
dolinka jak Żeby góry umyślnie się roze- 
szły dla przyjęcia tej osady, rozwija się przed 
nią. Olbrzymie Pieniny ze skat poprzera- 
stałych lasami, nagle się podniosły, a ści- 
śnione domy miasteczka i kościołek jego o 
czerwonem dachu, przyparte do Pienin wy- 
dawały się jak dzieło malarskiego pędzla 
na zielonem tle lasów. Dunajec ukazuje 
się tu od południa i obmywa wschodnią stro- 
nę Pienin i Krościenka. Pasmo nagich wzgó- 
rzów po tamtej stronie Dunajca, obfituje, 
w kwaśne mineralne źródła. Szczawnice, 
mila ztąd odległe, z dawna juź słyną: źró- 
dło wody Krościńskiej zaczyna bydź abe 
ro uczęszczane. Do przeciwnćj strony Pie- 
nin, przytyka granica Węgierska, łożem Du- 
najca określona. Pieniny najwyższe w pa- 
śmie Tatrańskich przedgórzów mają wdzięk 
historyczny. Paimiętne są mianowicie zam- 
kiem, w gruzy dziś zaimienionym, gdzie Bo- 
lesław Wstydliwy ze Sta Konegundą kryli 
się przed Tatarami. W skałach są piecza- 
ry do 200 stóp długości, i miały służyć za 
podziemny przechód w razie niebezpiecz- 
nym. Z Krościenka skręca się droga na za- 
chód: do Gzorstyma tylko mila, a Czorstyn 
strzeże wstępu do Nowotarskiej doliny; kta 
zbliżał się kiedy do stron, do istot najmile 
szych sobie, ten pojmie mój słodki niepokój, 
moją radość: że niebawnie ujrzę ceł podró- 
iy: ale co nieprzyjemności przytćm ; droga 
jak na złość najgorsza w świecie, połową ka» 
mienistém korytem potoku, zupełuie jak 
przez Paleśnicę, drugie pół wciąż pod górę; 
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nie wytrzymałem, zasnąłem. Trącenie to- 
warzysza budzi mię ze snu; podnoszę roz- 
drzymane oczy, patrzę za jego palcem, na 
lewej ręce las świerkowy; czy widzisz Ta- 
try? oneż to zawołałem: Nie zapomnę nigd i 
pierwszego ich ujrzenia; nigdy już później 
nie widziałem ich takiemi. Rażąca białość 
śniegu pokratowana w rozliczne wzory cie- 
mnemi pręgamiopok, pokrywała gmach ca- 
Ту; nadzachodnie słońce cieniowało go bla- 
do rumianćm światłem; nie śmiem kończyć 
obrazu: mogę tylko powiedzieć że w olbrzy- 
теш, potwórnem nie obejrzanem widze- 
niu, objawity mi się Tatry, za drżącą siar- 
ką bengalskiego ognia, żem zajrzał w zwier- 
ciadło najczysiszego nieba; tak uroczy był 
błękit uśnieżonych Tatrów, taki bytich wi- 
dok przez cienie świerkowego lasu. I nie 
cały jeszcze ogrom widziałem; zasłaniaty go 
leżące na drodze oka węgierskie przedgó- 
rza. W pierwszem uniesieniu zapomniałem 
o reszcie okolicy; powóz tymczasem szyb- 
ko się toczył; las gęstniał, droga siç zniżała; 
okrążyła zuszanowaniem górę poświęconą 
gruzami Czorstyna, i skręciła się przy Dn- 
najcu na zachód; wstąpiłem więc na Nowo- 
tarską dolinę. Gór jeszcze nie widać. Wa- 
pienne skały które obmurowały przeciwny 
brzeg Dunajca, przy wszystkich swoich 
wdziękach byty mi nieznośną przeszkodą, 
pragnąłem je minąć jak najprędzej; miną: 
łem wreszcie ale cóż? grube chmury prze- 
walając się zwyźszej Tatr połowy, w krót- 
ce zabrały całkiem mojemu oku nadzieję 
zobaczenia ich dzisiaj. 

Widziałem tedy Tatry w całej okazało- 
ści; żaden obłoczek nie błąkał się po nich; 
wyglądały jakby eterem oblane; deszcz lez 
nocny znacznie opłukał śniegi. Stanowi- 
sko z którego patrzałem , jest może jedyne 
w całej dolinie do takiego widoku. Pomimo 
przedgórzów opasujących Tatry, przebiega- 
łem swobodnie eały łańcuch od góry pod- 
pierającćj ogrom Łomnickiego szczytu, aż 
gdzie się zniża nad Wagiem. Skacząc o- 
kiem po tych kilkuset szczytach to wyżej, 
to niżćj, to ostrzej, to okrąglej ząbkująeych 
widokres, tocząc myśl po tych niby wzgó- 
rzach, eo są grzbietami gór, których wiel- 
kości w marzeniach nawet nie mieliśmy wy- 
obrażenia, po tych niby rozpadlinach co mi- 
lami zalegają wnętrze gmachu i rozgałęża- 
ja się w tysiące dolin, wąwozów, przepaści 
niedojrzanych , niepoliczonych , wyobrazi- 
łem sobie wśród świata ziemi, świat osobny, 
świat śniegów i zgrozy, świat piękności ta- 
jemniczych, obwiedzionych kotem przestra- 
chu i śmierci, przez które tylko miłość przy- 
rody i odwaga przekroczyć potrafię; a tém- 
czasem w tej porze najśmielszy, najzapaleń- 
szy kochanek nicby nie dokazał; pierwsay 
krok pchuątby go w przepaść śniegów bez 
ratunku: dlugo jeszcze wolno mi tylko się 


zdala przypatrywać. Dręczące uczucie! do 
koła najświeższa wiosna; ciepło, pogoda, 
zieloność, kwiaty, swobodne wody rozlewają 
zewsząd życie u samego nawet podnóża lo- 
dowców ,. zbiegły się góry umajone pusz- 
czami świerków, one tylko, prawdziwy ty- 
ran zimy, nałegły wszystko niedźwignioną 
massa lodów, i wszystkiemu odrętwienieim 
śmierci grożą. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) ` 
BERLIN. 


Założenie Berlina, przypisują powszech- 
nie Albertowi z”przydomkiem Niedźwiedz, 
margrabi Brandeburskiemu zdomu Anhalt. 
Następcy jego przyczynili się do wzrostu i 
obwarowania tego miasta. Najdawniejsze 
kościoły i gmachy Berlina, zasięgają końca 
wieku XHlgo. W wieku XIVstym X Vstym, 
szesnastym isiedemnastlym, Berlin ucierpiat 
wielez powodu wojen. Klektor Brandeburg- 
ski Fryderyk W. nazwany wielkim elektos 
rem, wstąpił na tron w r: 1640, i od jego 
czasów zaczęła się era pomyślności i wzro= 
stu miasta. W owym czasie Berlin tak juź 
był podupadł, że zaledwie 6,000 mieszkań- 
ców liczył. Pod jego rządem wkrótce wzro- 
stata liczba do 20,000, Całe miasto zosta- 
ło obwarowane. Tenże elektor zbogacił mia- 
sto ważnemi zakładami i dobrze je urzą- 
dził. Jego następca przybrawszy tytuł kró- 
la Pruskiego, również opiekował się Ber- 
łinem. Pierwiastkowo Berlin, składał się 
z dwóch oddzielnych miast: to jest właści- 
wego Berlina kolonii nad Spreją, do których 
» czasem przybywały inne okręgi; za króla 
Fryderyka Igo Berlin ikolonia połączyły się 
i jedną utworzyły całość. Następca jego 
Fryderyk Wilhelm Iszy i Fryderyk W. gocli- 
wienaśladowali poprzednika swego. Fryde- 
ryk.W. zwłaszcza nadał zupełnie nową po- 
stać miastu, kazał zburzyć dawne warowniei 
ustanowił znaczną liczbę szerokich ulic. Naj- 
ważniejsze upięknienia które uczyniły Ber- 
lin jednym z najznakomitszych miast w Eu- 
ropie, są dziełem teraźniejszego monarchy. 

Tak skreśliwszy w krótkości historyą 
wzrostu stolicy państwa Pruskiego, przy- 
stąpimy do opisania jéj obeenego stanu. 

Miasto Berlin położone po obudwu brze- 

ach Sprei o 127 stóp nad poziomem morza, 
liczy 240,000 mieszkańców; a między temi 
4,000 katolików i 5,000 żydów. Jest w nim 
czternaście bram rogatkowych, a między te- 
mi pierwsze miejsce zajmuje Brama Bran- 
deburska zbudowana па wzór propylium a- 
teńskiego i ozdobiona posągiem zwycięztwa; 
4S0 пзе, między temi główne Friedrichstras- 
se długa na 4,250 kroków, przecinająca mia- 
sto od bramy Halskiej, aż do Brandeburg- 
skiej; przechadzka pod Lipami długa na 2088 
stóp, a 140 szeroka; zasadzona czterema rzę- 
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dami topołów i dami topołów i kaGztanów; ulica Walhelin=| dlujących: szkoły dla ubogich zostające pod ulica Wilhelma 
znamienita wielką liczbą pięknych. budyn- 
ków i pałaców zajętych przez xiążąt albo 
rozmaite władze. Między płacami których 
liczą dwadzieścia głównych i ogrodami; 
szczególnićj zwraca uwag ęZust-garten, gdzie 
znajduje się nowe muzeum, prawdziwa Świą- 
tynia sztuk, giełda, zamek królewski i pię- 
kna fontanna ozdobiona muszlą z wygładzo- 
nego granitu; na placu Wilhelma stoją posą- 
gi nakojnitych wodzów pruskich: na placu 
arsenału stoi arsenał, pałac królewski, pa- 
łace gwardyi i dowódzcy miasta; płac Оре- 
ry ozdobiony jest posągiem Bluchera; mo- 
stów jest 4l, na Zangen brucke stoi kolosal- 
ny posąg Fryderyka W. ScAloss Brucke o©zda- 
biają granitowe flizy, a Koenigs-Brucke pię- 
kna kolumnada. Oprócz 27 kościołów, dwóch 
kaplic, synagogi, i wielkiej liczby gmachów 
publicznych , Berlin liczy 10,000 domów. 
Najznamienitsze kościoły są: kościół kate- 
dralny, Panny Maryi, Świętego Mikołaja, 
Świętej Zoli, Swiętego Jerzego, i kościół 
katolicki. Po większej części, ozdobione 
"są pięknemi obrazami i starożytnem malowa- 
niem па szkle, klórego sztuka zaginęła. Naj- 
znamienitsze gmachy są: zamek królewski 
długi na 460 stóp wystawę mający, a na I01 
wysoką. Zaczatgo budować wr. 1448 Fry- 
deryk сі z domu Hohenzollern, a dokoń- 
czył Fryderyk Wilhelm fszy drugi król Pru- 
ski; arsenał, giełda i zamek Mon bijou za- 
wierający w sobie kosztowny zbiór przed- 
miotów sztuk, pięknym otoczony ogrodem ; 
uniwersytet, dawniej pałac xięcia Henryka, 
zbudowany na wzór Pantheonu rzymskiego, 
Akademia śpiewu, Biblioteka, Akademia u- 
miejętności i Obserwatoryun; teatr Koen:g- 
stadt, dwa ratusze miast Berlina i Kolonii 
wielka liczba koszar, rękodzielni , broni. 
Dom Inwalidów leżący za miastem i obszer- 
ne budynki młyna prochowego, szkoła wo- 
jenna, artyleryi i inżynieryi, i wielka liczba 
szpitalów, między któremi na wspomnienie 
zasługują szpitale Miłosierdzia iinacierzyń- 
stwa. 

Berlin obfituje w instytuta naukowe wszel- 
kiego rodzaju. Między niemi wspomniem 
o szkole lekarskiej założonej przez Fryde- 
ryka Wilhelma, o Muzeum anatomicznem i 
zoologicznóm; ogród botaniczny znajdujący 
się w wiosce Schoeneberg; uniwersytet za- 
łożony przez teraźniejszego króla Fryde- 
ryka Wilhelma ligo, którego nazwisko noe 
si. Uniwersytet ten odznacza się doskona- 
temi instytucyami do nauki medycyny, filo- 
zofii, teologii i innych nauk, oraz sławą pro- 
fessorów, między któremi są pajuczensiinę- 
żowie w Niemczech. Sześć giimnazyów Ber- 
lińskich sa także jak najlepićj urządzone. 
Jest oprócz tego wielka liczba szkół specy- 
alnych , między któremi postrzegamy szko” 
Ye dla polecenia niższych urzędników i hane“ 
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dlujących; szkoły dla ubogich zostające pod 
opieką władz miejskichsą także liczne. Ber- 
lin posiada także wiele szkółek prywatnych 
dla chłopców i dziewcząt, i wielką liczbę 
zgromadzeń naukowych , pracujących nad 
postępem nauk , sztuk i umiejętności, mię- 
dzy któremi wspomnieć należy towarzystwo 
lekarskie, historyi naturalnćj i geografii, li- 
teratury zagranicznéj , a przedewszystkiem 
akademią umiejętności, towarzystwo pro- 
fessorów, ogrodnictwa i języka niemieckie- 
go: oprócz tego akadeimią sztuk mechanicz- 
nych i nauk matematyki, dwie szkoły nor- 
malne, w których kształcą się nauczyciele 
do miast i wiosek, i szkołę weterynaryi, a- 
kademią sztuk i Muzeum. Lust-gavten szcze- 
gólniej ma na celu wydoskonalenie sztuk 
rzeźby i malarstwa. To nowe muzeum, zbo- 
gacone jest tem wszystkićm, co tylko znaj- 
duje się najszacowniejszego w sztukach da- 
wnych i tegoczesnych i muzeum egipskiem. 
Ten olbrzymi gmach, świetny pomnik zami- 
towania monarchy w sztukach pięknych i je- 
go usiłowań o postęp architektury, leży na 
jednej odnodze Sprei, zbudowany jest na 
palach i kosztował 800,000 talarów. W spa- 
niałe sale (еј świątyni szluk, otwarte są dla 
publiczności bez różnicy stanów dwa razy 
natydzień, a dla cudzoziemców codziennie. 
W pałacu królewskim, znajduje się także 
wiele kosztownych starożytności, i gabinet 
medalów. — Zamiłowanie w muzyce, posu- 
nięte jest w Berlinie do najwyższego stop- 
nia, a prócz akademii śpiewu i doskonałe= 
go wykonywania oper, którym przewodni- 
czy sławny Sponteni, utworzyło się wiele 
towarzystw muzykalnych. Obok tych wszy- 
stkich instytucyi mających na celu postęp 
wyższej cywilizacyi, Berlin posiada wielką 
liczbę doskonale urządzonych instytutów 
dobroczynnych; liczą lam siedemnaście ѕ2рі- 
talów, prócz lazarelu wojskowego, instytu- 
ta dla slepych i głuchoniemych, wiele szpi- 
talów dla sierot i podrzutków. Zarząd tych 
wszystkich zakładów, oraz czuwanie nad 
potrzebami klass uboźszych powierzono głó- 
wnie Armen Dyrektorius i szlachetni prz yja- 
ciele ludzkości łączą usiłowania swoje aby 
przyjsdź w pomoc klassom potrzebnym, 
zwłaszcza w przykrej porze roku. Instytut 
mający na celu wsparcie mieszkańców mia- 
sta, zostającym w przykrem położeniu pie- 
niężnem zasługuje także na szczególną 
wziniankę. Najszanowniejsi urzędnicy i oby- 
watele Berlina, są na czele tego zakładu, 
który już wydał zbawienne skutki. Niena- 
leży także zapominać o użytecznych zakła- 
dach zabezpieczenia od pożaru i zarządu о- 
świecenia ulic Berlińskich, które już od wie- 
łu lat są oświecone gazem. Handel Berli- 
na ogranicza się na interessach wewnątrz 
kraju. Jednakże bankierowie miasta prowa- 
dzą ważne interessa zgłównemi krajami E- 
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uroópy, i w tym względzie możemy przyto- 
czyć zakład handlu morshiego i królewskie- 
go banku. Oprócz wielkiego jarmarku na 
Boże Narodzenie, który Lrwa cztery niedzie- 
le i jarmarku na wełnę; odbywa się w Berli- 
nie kilkanaście mniejszych jarmarków , po 
tygodniu trwających. Przemysł rękodziel- 
niczy jest wstanie kwitnącym.. Przypisać 
to należy po większej części instytułowi rze- 
uniosł, któryma wiele podobieństwa zeszko- 
łą politechniczną w Par:żu. Między znacz- 
niejszemi fabrykami Berlina, wspomnieć na: 
leży o fabrykach królewskich lanego żelaza 
i porcelany, wielu prywatnych warsztatach, 
materacy bawełnianych i wełnianych, wiel- 
kiej lezbie warsztatów sukiennych, papier- 
viach, fabrykach kobierców , wstążek, bron- 
zów, cukru,mydła i td. Administracya poczt 
w Berlinie, może służyć za wzór wszystkim 
krajom; kuryery і dylizanse, wyjeżdźają co 
dzień, prawie co godzina we wszystkie stwo- 
ny państwa. Jedna z przyczyn które czynią 
tes zakład lak pomocnym do rozwinięcia 
przemysłu i handlu jest troskłiwość o bez- 
pieczeństwo i wygodę podróżnych. Jeżli te- 
raz zwrócimy nasze spojrzenia na okolice 


królestwa, postrzegamy najprzód ogród Me- 
nażeryi. Tam starzy i młodzi, bogaci i u- 
bodzy, znajdują spoczynek po pracach. W 
stronie północnćj tego ogrodu, jest plac bro- 
ni i cyrk na którym zwykle dają konne wi- 
dowiska. Oprócz tego jest na około miasta 
mnóstwo domów wiejskich i ogrodów. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁOWNYM waięgar_ 
ni F. S. Dmoehowskiego przy ulicy Newo-Stna. 
torskiej Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip, 18, półrocynie 
sip. 10. 

Na Ртоуіпсуі, W Urxędach Pocztowyci i za granicą, то- 
cznie жі. 21, pólrecznie zip: 11. 


WYDAWCA Е. S. DMOCHOWSKI. 


w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskićj Nro 476 Lit. D. 
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MARABUT. 


Między rozimaitemi piórami których mo- 
da używa do stroju, najznamienitsze są pió- 
ra Marabuta. Ulotne, białe, tak lekkie że 
najlżejsza z głów nie mogłaby rozróżnić 
ich ciężaru, pióra Marabuta pochodzą prze- 
cież od najcięższego najbardzićj upośledzo- 
nego ptaka. Jest to gatunek bociana z dłu- 
gim dziobem i długą szyją, chodzącego na dłu- 
gich nogach jak czapla Lafontena. Ptak ten 
nie ma żadnej ozdoby z piór swoich, które 
podwyższają piękność kobiet, natura bo- 
wiem ukrywa te pióra tak bardzo poszuki- 
wane, na końcu ciała właśnie pod ogonem. 
Ale skądże pochodzi to nazwisko Maraba- 
ta? Czyliż pierwszy przemyślny człowiek 
który wyszukał tę ozdobę pod nieczystym 
ogonem brzydkiego ptaka, upatrzył w nie- 
poczesnej minie tego stworzenia, jakieś ро- 
dobieństwo do miny wieszczbiarzy , kugla- 
rzy, czarowników i oszustów, którzy łudzą 
łatwowiernych mieszkańców Afryki izowią 
się także Marabatami? 

Bocian ten któremu handel i ubiór kobie- 
cy winien jest pióra zwane Marabuta- 
mi, znajduje się na wielu brzegach Afrykii 
Azyi, mianowicie w Senegalui w całym Ben- 
galu, gdzie się nazywa Arghill, Argula albo 
Argala. To ostatnie nazwisko przeważy- 
ło w języku naturalistów , i nazwali go Či- 
conia-rgala. Te ptaki można widzieć żywe 
w ogrodzie botanicznym paryzkim, w okrę- 
gu strusiów. Ich żarłoczność i dziwwaczoa 
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postawa, zwraca spojrzenia ciekawych. Ry- 
cina umieszczona na czele tego arlykutu, 
da o nich dostateczne wyobrażenie, 
Argala, ezyli Marabut, używając pospoli- 
tego wyrażenia, jest największy ze wszy- 
stkich znanych bocianów; wysoki na pięć stóp 
do sześciu, gdy» ç wyprostuje, nogi ma dtu- 
gie, korpus ciata większy niż u jędyka, gło- 
wę tysą, uzbrojoną ogromnym dziobem bia- 
tawyın, bardzo ostro zakończonym. Dziób 
ten jest przynajmniej na stopę długi i ma 
dziesięć całów obwodu przy podstawie. Szy- 
ja niezmiernie długa i gruba, nie jest po- 
kryta pierzem; kilka włosów czarniawych i 
rozrzuconych tu i owdzie, daje widzićć po- 
marszczoną czerwonawą jéj skórę. Poch- 
wa wkszlałcie pęcherza albo kiełbasy, wi- 
si pod gardłem i jeszcze poimnaża niekszlat- 
tność tego plaka. Wszyscy naturaliści wspo- 
mnieli o tej osobliwej pochwie , ale żaden 
nie opisał jej wewnętrznego kształtu i nie 
powiedział na co przydać się może. Zdaje 
się nawet wstydzić się jej sam Marabut; za 
zwyczaj bowiem ukrywa nagość tych czę- 
ści między pierzem grzbietu i piersi, w któ- 
rych tak dobrze chowa szyję, iż głowa 
i dziób wychodzą jakoby z pośrodka ciała. 
W zwyczajnćj postawie tego ptaka jest cóó 
fantastycznego. Gdyby był znany staroży- 
(пут, nie omieszkalihy zapewne uczynić go 
takiem piekielnych krain i zaludnić nim 
nadbrzeża Kocytu. I 
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Ptak ten niezmiernie jest żarłoczny; po- 
trzebuje wielkiej ilości pożywienia, chwy- 
ta ryby, ślimaki, I nate zwierzęta ssące iga- 
dy, których wielkie mnóstwo wyniszcza; dla 
tego to szanują miejsce jego pomieszkania 
i nic inu złego nie czynią. Łatwo spoufali 
się z ludźmi i Żyje wstanie domownictwa; 
wtedy wyrywają mu pióra, które wkrótce 
odrastają i tym sposobem znaczne zyski przy- 
noszą. Powiadają że w Chandernagor żot- 
pierze załogi rzucają dla zabawki resztki 
swego posiłku i obrzynki od rąbania mięsa 

ozostałe, gromadom Marabutów, które sto- 
Jąc w linii jak piechola w szyku bojowym, 
czekają na ten podział. Marabuty krusząi 
połykają najtwardsze kości. Widziano takie 
co sobie wybrały pana i wszędzie chodziły 
za nim; ale nie mogąc oprzeć się nienasyco- 
nćj żartoczności,kradły zawsze część obia- 
du i to tak zręcznie, że półmiski były sprzą- 
tnięte wprzódy jeszcze, nim postrzeżono że 
znikły. Pewien podróżny opowiada, iż miał 
Marabuta, który tak prędko połknął pie- 
czoną kurę, 12 byłoby nie podobna odgadnąć 
gdzie się podziała, gdyby ta gorąca pigułka 
nie oparzyła kiszek złodzieja i nie przymu- 
siła go iż w kilka chwil potem, wyrzucił ја 
eala і kurzącą się jeszcze, 


WYCIĄGI Z PAMIĘTNIKOW XŻNEJ 
D'ABRANTES. 


POBYT W PORTUGALII. 
(Wypis drugi; patrz zeszyt Oly) 


Plac handlu jest dziełem Pombala. Bul- 
war znajdujący się po jednej jego stronie, 
ginachy które go otaczają, wszystko nosi ce- 
chę największej wspaniałości, wszystko jest 
dziełem tego ministra. Twórca takich cu- 
dów zasłużył na wdzięczność współziom- 
ków. 

Plac Handlu długi na б10 stóp, szeroki na 
550 i przyległe jemu ulice, tworzą najpię- 
kniejszączęść Lizbony. Są totrzy ulice zbu- 
dowane od czasu trzęsienia ziemi. , Tę je- 
dng mają wadę, że sązbyt wązkie. SŚrodko- 
wa nazywa się ulicą Augusta. Tam miesz- 
kaja jubilerowie, ztolnicy i inni wyrabia- 
eze kruszczów, a ponieważ ich warsztaty są 
na dole, panuje więc nieustanny hatas. Piç- 
tra są za niskie, okna za wązkie, ale mimo 
tych wad sąto trzy piękne ulice. 

Nie ma w Lizbonie pałacu królewskiego. 
Król mieszkał dawniej w Belem, ale od cza- 
zu jak ten zamek spłouąt, familia królewska 
mieszka w Queluz і ztamtąd wyjeżdźa tylko 
də Mafra, klasztoru królewskiego ną kształt 
Esh uryalu. Pod czastnojćj bytności w Вее, 
Łudawano nowy zamek, i mówiłem pewnego, 


dnia Że xiąże mieć będziepiękną rezydencyą; 
ale osoba która mi pokazywała rozpoczęte 
prace,rzekłta do mnie,że mury te są w Lym sta- 
nie już od lat dwunastu i żezapewne przez ca- 
ły wiek pozostaną niedokończone! A robotni- 
cy umierali z głodu! a w skarbie leżały skrzy- 
nie pełne nie obrobionych kamieni drogich. 

Belem jest przedmieściem Lizbony, ale 
uważam je jako należące do miasta, podo- 
bnie jak Junqueira, Ajuda i Alcantara. Od 
czasu mojej bytności w Lizbonie wr: 1505, 
stolica znacznie się powiększyła i te przed: 
mieścia zupełnie połączyły się z miastem. 
W Belem znajduje się klasztor Hieronimi- 
tów, założony przez Don Manuela, tak dzi- 
waczućj architektury, iż nigdzie nie widzia- 
łam nie podobnego. Wszystkie filary ko- 
ścioła i klasztoru są odmiennego kszlałtu. 
Zdaje się zrazu że to jest widziadło senne; 
takie wrażenie uczynił na mnie, gdym go 
pierwszy raz zobaczył. Obok niego jest ko- 
ściół gotycki bardzo piękny. „W Belem są 
groby królów Portugalii. Prz? Nasso senho- 
ra de Ajuda, jestogród botaniczny, gabinet 
historyi naturalnej. Często był on celem 
тојёј przechadzki. Tuż obok znajduje się 
ogród królewski zwany Quinta de Каулћо; 
w nim są najpiękniejsze i najrzadsze plakt, 
kilka dużych zwierząt, kilka starych brzyd- 
kieh wężów , wielkich i tłustych które tam 
gnuśnie zasypiają. Za Belem ciągnie się 
zwierzyniec xiążęcia; јеѕі 10 niezmierna prze- 
sirzeń zasadzona oliwnemi drzewami i dę- 
bami... Tam xiąże zwykł polować. 


W okolicach Lizbony, znajduje się jeden 
Lylko ogród zasługujący na wzmiankę. W Pa- 
ryżu byłby natychmiast przekszlateony al- 
bo wycięty; ale w Portugalii jest prawdziwą 
ozdobą, pośród tych nieuprawnych prze- 
strzeni otoczonych płotem aloesowym,aktó- 
re zowią ogrodami. Była to własność mar- 
grabiego Abrantes, w Bemfica, wiosce łączą- 
cej się prawie z Lizboną. Pomarańcze htó- 
re z takim zachodem pielęgnować trzeba w 
zimniejszych krajach, rosły tam w ziemi, bez 
żadnćj uprawy. Nie wspominam o drzewach 
laurowych, wysokich na dwadzieścia pięć 
stóp, pomarańczowych, cytrynowych, ale o 
palmach i bananach, u gałęzi których wisia- 
to mnóstwo daktylów, i pięknych fig bana- 
nasowych. Pisang, mangolie, najrzadsze u 
nas geranie, rosną u stóp tych drzew tak 
pięknych i udają się same bez hodowania. 
Pewnego dnia poszłam na przechadzkę do te- 
go ogrodu i z roskoszą oddychałam won ne Hr 
powietrzem w alei przepysznych manugolia- 
glauca, kwitnących wówczas. Ogrodnik mar- 
grabiego d'Abranles, bardzo dla mnie uprzej- 
my, zrobił ogromny bukiet z tych wszyst- 
kich prześlicznych kwiatów Ё uinieścił w 
nim eztery albo pięć róż magnolia i gałązkę 
kwiatu cytrynowego, którego Goletowa bar- 
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wa jeszcze milszą jest dla oka, niżeli kwia- 
ty pomarańczowe. Wyjechałam z Bemfica, 
zabrawszy mój bukiet i przez drogę dozna- 
łam najrozkoszniejszego wrażenia. Było to 
podczas pięknego wieczora w miesiącu Czer- 
уси; xiężyc był w pełni, a jego światło mia- 
ło piękniejszy srebrny blask, niżeli w naszćj 
pochmurnej Francyi. Doznawałam upaja- 
jącego wrażenia. W takim stanie przybyłam 
do Lizbony; nie porzuciłam bukietu, pomiç- 
dzy nim a mną, czarodziejski związek za- 
chodził. 

Mąż mój uważał še jestem drzymiąca; ja 
także czułam potrzebę spoczynku, i nie dzi- 
wiłam się temu, przypisując to utrudzeniu. 
Poszłam spać, ale wprzódy włożyłam bu- 
kiet w naczynie porcelanowe i postawiłam 
go na komodzie, aby razem cieszyć się jego 
widokiem i wonią. Zawsze namiętnie lubi- 
łam kwiaty, a teraz stało się zadosyć mo- 
jemu upodobaniu. 

Gdym jaz była w łóżku, sen który miç o- 
garniał, ustąpił na chwilę; krew moja krą- 
Żyła bardzo gwałtownie, puls bił jak w go- 
rączce, otwierałam oczy bardzićj niżeli by- 
ło potrzeba dla przypatrzenia się bukieto- 
wi. Kochałam ten bukiet, spoglądałam na 
niego jak na przedmiot mojej miłości... je- 
go woń była dla mnie jakoby czarodziej- 
skim napojem... Nareście wstałam, wzię- 
łam naczynie z bukietem i postawiłam je 
na stoliku przy łóżku, tuż przy lampie. Spo- 
glądałam na niego, a tysiące obłędnych my- 
óli, ale miłych i wesołych, przesuwało się 
przed memi oczyma, pomiędzy mną i kwia- 
tami. Częstokroć zamykały się ociężałe mo- 
je powieki, potóm drżałam; budząc się z 
tego drzymania, wyciągałam ręce uśrnie- 
chając się do kwiatów i potem zasypiałam 
znowu. Ten stan trwał jednę łub dwie go- 
dziny. Nareście usnęłam żupełnie... W o- 
wym czasie miałam zwyczaj wstawać bardzo 
wcześnie. Moja garderobiana przyszła do 
drzwi mego pokoju o dziewiątej, ale nie sły- 
sząc żadnego odgłosu, nie śmiała wnijść. 
Ponieważ wieczorem byłam niezmiernie u- 
trudzona , Junot nie kazat іс budzić, ale 
gdy aż do jedenastćj spałam ciągle, wszedł 
do pokoju i otworzył okiennice. Józefina 
pięła się na łóżko aby mię uściskać. Ale sko- 
ro tylko dzień oświecił pokój, biedne dzie- 
eko krzyknęło przeraźliwie. Byłam bez przy- 
tomności. Woń kwiatów uczyniła na mnie 
skutek czatu węglowego. Ledwie mogli mię 
uratować. 


WYJĄTKI Z DZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 


Tatry jeszcze bieleją śniegiem, który tej 


słaniające Nowotarską dolinę od północy, 
nu wyższych szczytach śnieg mają, ale dzień 
nadzwyczaj jasny i ciepły. Z wielkiej góry 
nad Łopuszną, widziałem oderwaną od Kar- 
pat cząstkę gór lodowych zwanych Tatry; 
leżą опе nad Wagiem. Z гапа byłem nali- 
sowej skale, która do Węgier już należy. 
Jej położenie między wsiami Nową-Białą i 
Gronkowem, wznosi się samotnie wśród pól 
płaskich jak piramida. Dziwna rzecz że po- 
dobne skały znajdują się przed całem pa- 
smem Tatrów w równoległej prawie od nich 
linii i niezbyt od siebie dałeko. Skały te 
są wapienne i znacznćj wysokości. Zdaje mi 
się, że autor dzieła o Zieimorodztwie Kar- 
patów, zastanawia się także nad niemi. Do- 
chodząc do Lisowej skały, miałem widok 
który tylko w górach mieć można. Na śpie 
czastym jéj szczycie, kilkunastu pastuszków 
Spiewało i tańczyło. Ich ruchy tak były u- 
lotne, jak guńki krótkie z rękawów spusz= 
czone i mate kapelusiki, tak odpowiadały 
lekkim ruchom tańca, że widząc to wszystko 
w świelle podnoszącego się słońca jak ja 
widziałem, mimowolnie wyobrażamy sobie 
fantastyczne grupy jakichś napowietrznych 
tancerzy. i 

Okazate są Tatry, patrzącemu na nie z do- 
liny, ale nierównie wspanialej się wydają 
z miejsc wyższych. Im bardziej stanowisko 
się podnosi, tem bardziej zmieniają się ich 
przedgórza, a same Tatry, jakby chciały gro- 
źniejszą przybrać postawę, rosną i zbliżają 
się. Doświadczyłem tego z jednej góry Ło- 
puszańskiej, którą Сгоріет zowią. Staną: 
wszy na jćj szczycie ażem się zdumiał tak 
niespodzianćm zjawiskiem. Zdało misię, Że 
owe góry pomiędzy któremi najbliższe o mil 
pięć leżą, są tuż przedemną. W pierwszym 
rzucie oka, o imałobym nie przyrzekł poli- 
czyć ich drzewa, powiedzieć kwadratową 
przestrzeń każdego płatka śniegu: owa sze- 
rokość ogromna Nowotarskiej doliny, zwi- 
nęła się wgłęboki wązki rozdół, owe lasy 
zmieniły się w ciemną plamkę na dnie jego, 
a Dunajec w eienką nitkę blasku. Złudze- 
nieto powiększa się, im wyżćj, jak powie- 
działem, wychodziemy. Co za kraina, gdzie 
tylko zmiana punktu widzenia ,slawi nam 
przedmiot pod tysiącem kształtów, azawsze 
pięknych, porywających! 

Mając przeszkodę w ciągłćj niepogodzie 
i śniegu głębie gór zawalającym, rozrywam 
niezaspokejane żądze przypatrywaniem się 
im zewnątrz i zbieraniem ustnych powie- 
ści, jakie tylko względem ich szczegółów u- 
słyszeć imi się zdarzy. Z tego co słyszę, co 
sam widzę, taki jestogólny obraz Tatrów. 
Są one częścią Karpat, najwyższą i najpię= 
kniejszą. Leżą wcyrkule Sandeckiim na 8a- 
méin południowćm pograniczu Galicyi z Мс 
grami, tak, że graniczna linia prowadzona 


nocy spadł na górach; nawet przedgórza/za-jhrzęką! Bialską, idzie aż do jéj wypływu z 
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CZYTELNIA WIECZORNA. 


Morskiego Oka, okrąża to jezioro szczytami 
skał, przecina je przez mil kilka, kierując 
się ku zachodowi, zwraca się potem na pół- 
noc do Babiej góry, i tej wierzch przebiegł- 
szy strąca siç znowu na zachód. Przez to o- 
graniczenie,okoliea pod-tatrańska jest nieja- 
ko odnogą байсу ze trzech stron Węgrami 
otoczoną. Linia Tatrów ciągnie się od wscho- 
du na zachód z małóm od południa nachyle- 
niem. (Potrzeba pamiętać że właściwemi Ta- 
trami jest tylko pasmo gór nagich i śnieży- 
stych) Długość теј linii nie jest mi dobrze 


wiadoma, ale zdaje się że około piętnastu mil. 


wyniesie, jej szerokość mnićj więcćj od sze- 
ściu do trzech mil. Góry składające bok 
wschodni aš do dołiny Kościeliskiej, są naj- 
wyższe i najdziksze; góruje nadinnemiszczyt 
Łomnicki osin tysięcy stóp wysoki, i Krywań 
o tysiąc stóp niższy od niego; dla Gali- 
cyi widziane tylko z jednćj wsi Ząb suchy 
zwanej , niedalekiej Kościeliska. Cudowny 
widok catego ich ogromu , można mieć je- 
dynie z okolic Kezmarku na Węgrzech, gdzie 
się z płaszczyzny prawie, bez żadnych przed- 
górzów podnoszą. Północny bok Tatrów 
czyli Galicyjski, jakkolwiek nagi, okryty 
śniegami, i zdumiewający śmiałością swo- 
jego wzrostu, zasłania jednak najdzi- 
wniejsze cuda przyrody Tatrów. Za jego to 
ścianą dopiero, овопіопе ramionami Łom- 
nickiego szczytu i Krywania , spoczywają 
niedostępne prawie dziedziny wiecznej zi- 
myi wiecznego mroku. Tam jeziora nie od- 
marzające nigdy, doliny skamieniałym już ze 
starości lodem usłane, lasy nieprzebudzoną 
niczóm ciemność kołyszące ; tam nad poto- 
kami mosty z lodów; tam cisza odpowiada- 
jąca z przestrachu echem na plusk każdej 
kropelki ogrzanego czasem śniegu; tam wła- 
ściwie poczynają się, rosną i dojrzewają oł- 
brzymie lodowce (gleczery ) do wysokości 
przenoszącćj wszystkie góry północnej stro- 
ny; tam żywe wyobrażenie zniszczenia i grób 
skośniały w śmiertelnóćm łamaniu gię przy- 
rody. Gewont dzielący Zakopane od Ko- 
ścieliska, jest ostatnią z owych gór najwyż- 
szych, i punktem granicznym ód którego za- 
czyna się pasmo zachodnie,zniżające się stop- 
niami szczytów aż do rzeki Wagu. 

Jeszcze i tutaj przebijają się nagie i śnie- 
¿ne wierzchołki, aletłem całości jest wdzięk 
i barwa Życia. Zaokrąglenie gór łagodniej- 
sze, wszędzie świeże lasy, lub trawy bujne, 
przestronniejsze doliny , cichsze wody, u- 
miarkowańsze powietrze. Tatry ztych dwóch 
połów złożone, możnaby nazwać małżeń- 
ską parą, jedna z nich obdarzona przymio- 
tami dzikiego mężczyzny, okazałością i ni- 
szczącą mocą, druga wyobraża kobietę uro- 
Ba z całą jej łagodnością i nęcącym wdzię- 

iem. 

Ze wszystkich dolin które dotąd opisa- 
łem, ze wszystkich które dotąd widziałem, 


Żadna nie może iść w porównanie z Nowo- 
tarską. Może są piękniejsze od niej (chociaż 
i oto nie łatwo) ale dziwniejszćj, ale tak 
zajmującćj pod setnym względem, trudno w 
imojóm przekonaniu znaleźć. Wszystko tu 
się zbiega dla jejozdoby; rozległość, mie- 
szkańcy, widoki wewnątrz i zewnątrz, Ży- 
cie ludu, pomniki dziejów, poezya gminu, 
wszystko to tworzy świat nowy, różny od 
wszystkiego cośmy dotąd widzieli; świat 
w całem znaczeniu samodzielny, a przeto 
godzien widzenia i cześci miłośnika przyro- 
dy. Ztysiąca stanowisk widzieć ją można, 
ina każdym złożyć nowy z jej wdzięków o- 
braz; ja zgruzów Czorszłtyna rzucę jej zarys 
na jaki dobyć się moge. 

Nie miałem sposobności dowiedzieć się 
o liczbie kwadratowych mil jej przestrzeni; 
nie potrafię nawet wymienić granic Nowo- 
tarskiej doliny; można przecie skąd inąd 
mieć wyobrażenie jćj rozległości: dosyć że 
100,000 z górą mieszkańców mieści w sobie, 
że oprócz Galicyjskiej części, wchodzą do 
nićj całe niemal stolice Spiska i Orawska. 
Za granice doliny można uważać granice О- 
ka. Na południu odcina ją od Węgier pa- 
smo 'Fatrów; na zachodzie widzisz naprzód 
szczyty śnieżne gór Tatrami zwanych; dalej 
ku północy Żywieci nareście jak olbrzymi 
kopiec kąlny, jedyną w swoim kształcie, 
samotną piramidalna Babią górę; z półno- 
су і ze wschodu obwarowana jest przedgó- 
rzami, w których paśmie niepospolitćj wyso- 
kości, podnoszą sięszczyty і garby, jako klu- 
czki szczyt Maniowski i Pieniny. Kształt 
doliny podłużny; najweższy od Czorsztyna, 
szerszy coraz, im bardziej oddala się od nie: 
go: kierunek jej z północo-wschodu na po- 
łudnio-zachód. Między znaczniejszemi wo- 
dami które Tatry poczynają i oddają że tak 
powiem na wypiastowanie Nowotarskiej do- 
linie, są czarny i biały Dunajec, Białka i 
Wag, który chociaż do Węgier odpływa, 
ztćj strony jednak ma swoje źródło; mniej- 
sze potoki wyliczyć za trudnoby było. Po- 
wierzchnia doliny, w ogólności nie jest pła- 
ska i gładka, u podnóżą Tatrow pogarbiona 
ogromnemi wzgórzami, spaszcza się z nich 
nieznaczną potoczystością 4ã do Dunajca, 
którego łoże jest właściwie ostatnią głębią 
dna doliny. Dzisiejszy mój widok 2 Czor- 
sztyna, mało ma podobnych sobie, nie prze- 
pióstbym tego aby о nim zamilczćć. Słoń- 
ce spuszcza się z południa; niebo wpół wy- 
pogodzone; Babiej góry wierzchołek dymi 
jak przygasły Wulkan słupem obłoków, 
rozptywających się nad nią jak pióra buj- 
nej kity;fpowódź chmur walącsię od zacho- 
du, pnie siç jak do szturmu po niższych 
stopniach Tatrańskich ku najwyższym; Je 
dne znikają w białawych , olbrzymich ktę- 
bach; drugie zalane wybijają się na wierzch; 


spływają podarte chmury po nagich bokaçh 
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skały, ale nadchodzą posiłki, a zwycięzcy 
jednych toną w nawale drugich; wkrótce 
rozwinięta chmurna chorągiew ; powionęła 
na najwyższych schodach gmachu, zniknęły 
wszystkie szczyty w powodzi, a tryumfują- 
ea niepogoda obległa obozem cały plac bo- 
ju ina najniższych lasach rozbiła swoje na- 
mioty. Cata dolina tymczasem przypalrywa- 
ła się obliczem pokoju téj walce; chyba cień 
przelotnćj chmury przeniknął się po jasnych 
jéj polach; mrok rozrzuconych tu i owdzie 
borów podnosił zieloność polan i złotawą 
barwę pól dojrzałem zbożem okrytych. Snu- 
ły się prostem gościńcem, przy chatkach po 
zagonach,grupy pracujących, spokojne skrzę: 
tnem zatrudnieniem chociaż pod okiem gro- 
żącćj niepogody; ale nad wszystkie uroki 
obrazu, uroczniejsze były wody; nie nie po- 
trafi wyobrazić tego blasku co gwałtowną 
Białkę sprowadzał z góry do Dunajca przez 
ciągłą pochyłość, міссёј niż milową. Jak 
zazdrościłem wtedy tym górom, tym lasom 
co z wyżyny swojćj ogarniają w każdej chwi- 
li dolinę, dla których żadne jćj zjawisko nie 
jest straszne, jak szczerze Życzyłem sobie 
zmienić się w istotętrwałąjak one. Zazdro- 
ściłem drzewom, skałom, a dla gruzów Czor- 
sztyna tém większe uszanowanie powziątem. 
W natchnieniu musiał bydź ów człowiek co 
pierwszy na tych skałach posadę jego za- 
kreslit; wznioste musiały bydź dusze, co go 
zamieszkiwały przed laty! bo dzisiaj!.. jak- 
że się ustrzegę aby oddalić śmieszność od 
zwrotu moich myśli? ale mówmy jak jest; 
pomysł, nie wiem jakim go nazwać, dziedzi- 
ca tych gruzów, osadził je drewnianemi nie- 
dźwiedziami: do tych słów nie maco więcej 
przydać. 

Mówiąc o Nowotarskiej dolinie, nie mogę 
zamilczeć podania o nićj. Lud twierdzi że 
przed wieki całą tę przestrzeń zalewała wo- 
da, która się zwała Karpackie morze; ale 
że jakiś bardzo dawny król Polski, kazał 
przeciąć Pieniny w tem miejscu, gdzie dzi- 
siaj Dunajec przepływa i wrzeczy samej 
łożem tak ciasnem pomiędzy prostopadtemi 
skałami, że za dzieło ludzkie wziąśćby je 
można; a tym sposobem spuścił wodę tera- 
źniejszym korytem Dunajca i dolinę osuszył. 
Geolog mógłby z tego powodu na liczne 
wpaść domysły; ја z mojej strony religijnie 
wierzę podaniu, które pamięcią swoją przed- 
wiecznych czasów sięga, a więc i owych 
kiedy nie jedno przeludnione dzisiaj miej- 
sce, sami mieszkańce wód posiadali. Bądź 
co bądź, przyjemnie wierzyć w podobne 
rzeczy, choćby dla samej poetyczności po- 
nystu. 


(Dalszy ciąg nnatąpi.) 
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NEPENTHES. 


Telemak niespokojny Że nie ma wiado- 
mości o swoim ojcu, udał się do Nestora, 
który także nic mu powiedzićć nie mógł. 
Z tamtąd puściwszy się w dalszą podróż, u- 
dał się do Menelaja gdzie piękna Helena 
przyjęła go jak najgościnnićj. Wzruszonali- 
tością na widok zinartwienia tego młodzień- 
ca, winieszała do wina zastawionego przed 
mim, roślinę która osuszała łzy, uspokaja- 
ła gniew i rozpraszała wszelki smutek, sko- 
ro jej tylko pokosztowano. Tę cudowną ro- 
ślinę dostała od Polidamny żony Theonisa 
króla Egiptu. Wszyscy goście Heleny па- 
pili się tak przyprawionego trunku i natych- 
miast doświadczyli jego skutków. Homer 
opowiadając to w czwartej xiędze Odyssei, 
nazywa tę roślinę Nepenthes. Nazwisko to wy: 
raža dostłowniejej przymioty;składa się bo- 
wiem z dwóch wyrazów greckich; jeden jest 
przystówkiem przeczącym, a drugi znaczy 
bołeśc, smutek, zmartwienie. 

Wielu starożytnych autorów pracowało 
nad wybadaniem jaka to bydź mogła rośli- 
na nepenthes. Pliniusz i Teofrast, mówią o 
nićj jako o roślinie pochodzącćj z Kgiptu, 
którćj przymioty powiększył Homer w poe- 
tycznym opisie, Diodoropowiąda, Że za je- 
go czasów, lo jest za panowania Augusta, 
kobiety z Tebów w Egipcie, chlubiły się że 
posiadają tajemnicę Heleny, rozpraszanią 
smutku, i że jéj używały skutecznie. Z dru- 
gićj strony Plutarch, Ateneusz i Filostrat, 
utrzymuje, że Nepenthes oznacza tylko pos 
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wab rozmowy Heleny , że goście słuchając 
jej zabawnych opowiadań, zapominali o 
smutkach. Wielu uczonych z późniejszych 
czasów, zajmowało się temże samym wyba- 
dywaniem i nie można sobie wystawić jak 
dalece zapuściła się ich wyobraźnia chcąc od- 
kryć tajemnicę małżonki Menelaja. Najroz- 
sądpiejsi utrzymywali, że Nepenthes Home- 
ra, jest tò opium narodów wschodnich. 

Jednakże, nie można było wybrać stoso- 
wniejszego nazwiska dla kwiatu którego u- 
mieszczainy rycinę i który jest jedną z osobli- 
wości Indyi. Urna znajdująca się na końcu je- 
go liści, mieści się w rzędzie pięknych feno- 
imenów roślinności, i dla tego teź zawsze jest 
przedmiotem uwielbienia podróżnych. Ta 
urna zwykle jest napełniona wodą czystą i 
słodką. Na wierzchu urny znajduje się pokry- 
wa. We dnie pokrywa ta podnosi się i woda 
zmniejsza się do połowy , ale ta strata wy- 
nadgrodzona bywa przez noc,lak iż nazajutrz 
rano, urna znowu jest zamknięta i pełna. 
Wiele małych robaczków pływa, żyje i u- 
miera w tej wodzie. : 

Indyanie mają dziwaczne і zabobonne wy- 
obrażenia o tej roślinie, mniemają ѓе gdy 
kto zetnie te urny i z nich wyleje wodę, 
deszcz padać będzie przez cały dzień. Nie 
omieszkają przeto chwytać się tego środka 
pod czas suszy. Korzeń tćj rośliny ma po- 
siadać własności ściągające; jej liście chło- 
dzą i odwilżają. Dystylują znich ciecz, któ- 
rój używają wewnątrz w gorączkach, zew- 
nątrz zaś na wyrzuty i wszystkie zapalenia 
skóry. 


OBRAZY STOŁECZNEGO MIASTA. 
STANCYE DO NAJĘCIA, ODŹWIERNY PARYZKI. 


Kiedy nie masz піс do czynienia , kiedy 
przechadzasz się bez celu, kiedy chcesz się 
rozerwać a sam nie wiesz jakim sposobem, 
wskażę сі rozrywkę nie kosztowną, nie utru- 
dzającąi którą bardzo łatwo znaleźć można. 
Oglądaj pomieszkania do najęcia: nie uj- 
dziesz trzydziestu kroków bez znalezienia 
kart wywieszonych na bramie. Niektóre z 
nich są bardzo śmiesznie ułożone: nie wspo- 
minam o pisowni: na takie fraszki nie zwa- 
żają przy pisaniuszyldów. Malarze liter nie 
wiele dbają e to, Że cudzoziemcy powezwą 
o nas jak najgorsze wyobrażenie; ci panowie 
zowią się artystami, umieją kreślić gotyckie 
albo cieniowane litery , ale nie są bardzo 


biegli wgrammatyce. Szczęśliwy ten, komu, 


mie namalują po dwie albo trzy litery, za- 
miast jednćj, dla powiększenia rachunku. 
Wróćmy się dostancyi do najęcia. Powie- 
cie, może iż bynajmnićj nie myślicie prze- 
pore się. Cóż to znaczy? i ja toż samo... 
ie chcęzmieniać pomieszkania, ale mimo 
tego mogę oglądać stancye do najęcia. Ty- 
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lerzeczy zobaczymy tam, oglądając tylko 
po mieszkania, obrazy domowego pożycia, 
sceny familijne, damy w negliżu, jegomości 
który gniewa się Że mu przerwano pracę; jej- 
imość która się jeszcze bardzićj gniewa, gdyż 
rozumiała że mąż powraca; kucharka mru- 
czy-że musi odejść od komina; stara kapi- 
talistka boi się czyli oglądający nie są uszu- 
stami, i idzie za niemi nie spuszezajae ich 
zoka, a gdy-wyjdą, patrzy jeszcze czyli ze- 
garek leży na murku; wstydliwi ubodzy o- 
bywają się na obiad jedną potrawą i jedzą 
cynoweini łyżkami. О! wtedy żałujesz żeś 
ich zastał przy stole, nie spoglądasz na ich 
nakrycie i przechodzisz nie zważając na kar- 
tofle które jedzą z pośpiechem, wotając gło- 
sno: »Kurczę jeszcze się nie dopiekło... kur- 
czę zaraz przyniosą.» 

Widzicie więc ile to rzeczy obiecuje wy- 
wieszona karta. Jeszcze wam nie przyto- 
czyłem ani setnćj części. Nie dawno mówi- 
łem o tóm do młodego człowieka, którysię 
nudził w Paryżu i powtarzałem: »Nie u- 
miesz bawić się przyjacielu. A ponieważ 
chciałem przekonać go że dla rozerwania się 
nie zawsze potrzeba wydawać pieniądze, 
zacząłem patrzóć po domach: byliśmy wte- 
dy na ulicy Montmartre. 

Jużem wyczytał na karcie: Piękna stan- 
cya hawalerska i piwnica, ozdobiona zwiercia- 
dłami, a na drugiej: Wielkie pomieszkanie, staj- 
nie t wozownie świeżo ozdobione; zatrzymałem 
się przed domem dosyć porządn yın, starym 
i czarnym jak wszystkie przy ulicy Mont- 
martre; ale sień była perządna, a podwórze 
prawie widne, co jest rzeczą bardzo rzadką 
w ludnych ezęściach Paryża. 

Wszedłszy w bramę wjezdną po lewej 
stronie, postrzeglismy izdebkę odźwiernego. 
Pukam w szybę, nie odpowiedziano mi, ale 
dano znak abym otworzyt okienko. Uczyni- 
łem to i zajrzałem, ale natychmiast cofną- 
łem się gdyż zadusiła mię woń kapusty, 
czosnku iskóry. Było tam dwoje dzieci ta- 
rzających się po ziemi, kobieta która karmi- 
ła trzecie, zbierając szumowiny z kociołka 
і człowiek małego wzrostu, który naprawiał 
obuwie. 

Jednakże odważyłem się odetchnąć po- 
wietrzem tej izdebki, pytając samego siebie, 
jak mogą znajdować się ludzie tak silni, 12 
zdołają wyżyć w takiej atmosferze i rze- 
kłem: nCóż jest do najęcia w tym domu? 

—»Ach panie! mamy kilka lokalów wiel- 
kich i średnich... To zależy od woli pana... 
Żono! uważaj na małego... wleci w kociołek. 

—»Czy można zobaczyć pokoje? 

—pPrzepraszam pana, można je zobaczyć 
każdego czasu. Zaprowadzę pana; właści- 
ciel żąda abyśmy sami oprowadzili ogląda- 
jących... i okazywali im zalety lokalu... 
Zważaj na małego... bawi się zmoim chłop- 
сеш od bułów. 
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Odźwierny kładzie but, przeciska się po- 
między dzieciakami, i nareście wychodzi z 
komórki. 

Ten pan przyszedł razem z panem? rzekł 
patrząc na mojego przyjaciela. —» Tak jest. 
——»А dobrze, więc pójdzie razem z panem? 
—p»Oczywiście. —»А dobrze... żono uwa- 
За] na maleńkiego... Czy рап chce gospo- 
darskiego pomieszkania? —vBydź może; ja 
chcę zobaczyć wielkie, amój przyjaciel ma- 
łe. —»A dobrze !... Czy masz pan dzieci?.. 
bo właściciel nie lubi dzieci; powiada że psu- 
ją pomieszkania.—»A przecie masz ich Wac 
pan kilkoro, —»Tak, to prawda, ale też ni- 
gdy nie wychodzą zizdebki, a siedzą tam 
jak w zamknięciu, na krok nieruszą się, już 
są nazwyczajone do tego. 

Biedne dzieciska przesiąkną kapustą jak 
Króliki w karczmie: pomyślałem sobie idae 
za odźwiernym, który nareście wyrusza na 
schody, jeszcze raz zawoławszy nażonę... 
n/ważaj na małego.» 

Przychodzimy na pierwsze piętro. —»Czy 
tutaj? rzekłem do naszego przewodnika. 

— xÜ nie! widzisz pan tẹ blachę na 
drzwiach: tu mieszka notaryusz, lu jest kan- 
celarya... pisarzektórzy pracują jak konie, 
jak powiada moja żona... Ale pan notaryusz 
nigdy ich nie spuszcza z oka. Muszą praco- 
wać; notaryusz chce dorobić się majątku. 
Uwziąt sięna to. Jeszcze jest młody czło- 
wiek,ożenił się i kupił swoją posadę za po- 
sag Żony. Jest to maleńka kobiecina nie bar- 
dzo piękna. Słyszę nieraz jak wrzeszczy na 
kucharkę... A!.. otóż znowu hałas, zbiera się 
na burzę... Śmieszna to rzecz!. pan notaryusz 
jéj mąż także nie jest wesóły; mówią ludzie 
ўе nie wiele zarabia. Kiedy byt najstarszym 
dependentem, śpiewał ciągle, mówią na- 
wet że pisał wodewile! ale teraz juź nie spie- 
wa. Ale lo wszystko jedno... Siedzi teraz w 
krześle z poręczami i ma szlafrok matery- 
alny, jak powiada moja Żona. » 

Odźwierny zatrzymał się na korytarzu 
pierwszego piętra, rozpowiadając nam to 
wszystko; zdaje mi się nawet 12 byłby i dłu- 
56) gadał, gdyby się nie otworzyły drzwi 
kancellaryi. Młody cztowiek wyszedł z pli- 
ką papierów pod pachą, a nasz przewodnik 
woła uśmiechając się do niego. 

—»Panie Felixie! siedzę nad piętą WPa- 
na; już tylko mam wbić w nią kilka gwoż- 
zi. —»To bardzo dobrze panie Bluet, pamię- 
taj es mije przyrzekł na jutro rano. —»Tak 
jest panie Felixie, będziesz je miat na ju- 
twzejsze bieganie. 

Weszliśmy na drugie piętro. Odźwierny 
zatrzymuje się przede-drzwiami і chce dzwo- 
nić, gdy wtem obraca się do mnie, mówiąc: 

, —»Ale, ale, czy pan masz psów ? — » Ме. 
—»rA!. to dobrze. Własciciel także nie lubi 
psów, utrzymując Że robią nieprzyjemne 
rzeczy па sehoJash,— Jak widać, właściciel 


wasz ima wiele dziwactw? —nQ tóm ani ga- 
dać! zbogacił się przedając drwa i dziwaczy 
bardziej aniżeli szlachcic starej daly, ale 
cóż robić; wszyscy jesteśmy śmiertelni! Zac 
dzwonię !.. —»Zaraz, zaraz. Jakież to jest 
pomieszkanie?—» To piękne, wielkie... sześć 
pokojów i kuchnia... pokoje obejść można 
z koło; są dwa wyjścia. Tysiąc dwieście 
ranków i sołdod każdego franka; 2405 -уіе- 
cenie schodów płaci się osobno. —nCzy kto 
mieszka w tym lokalu? —»Tak jest, ludzie 
porządni. Mąż, Żona, kucharka i młodsza. 
Маў gra na giełdzie jak mi powiedziano. 

Przychodzimy na trzecie piętro. Odźwier- 
ny wskazuje na drzwi, mówiąc. —»Na tem 
piętrze lokale są podzielone. Tu mieszka 
urzędnik zratusza i jego żona; ludzie w śre- 
dnim wieka. Mąż wychodzi co rano o dzie- 
wiątej, powraca o wpół do piątej. Od trzech 
lat jak mieszka w tym domu , uważałem że 
ani minuty nie chybił. To człowiek porzą« 
dny! Wieczorem bawi się w kawiarni aż do 
dziewiątćj, w niedzielę siedzi do dziesią- 
tej. Zona jest wiernym obrazem męża. Co 
dzień wychodzi za sprawunkami o jedena- 
stej, wraca o dwunasiej, a potem ani się ru- 
szy, choćby nie wiedzieć co działo się nau- 
licy. O! to są ludzie bardzo szanowni. 

—»Czy to już wszystkie lokale? 

—»Tak jest, chyba że chcecie panowie zo- 
baczyć kawalerską izdebkę pod strychem. 

—»Zobaczmy, kiedy już jesteśmy tak wy- 
soko. Może się przyda naszemu przyjacie- 
lowi; prosił mię abym zobaczył jaką siancyą 
dla niego. 

Idziemy więc na czwarte i ostatnie pię- 
tro. Jesttroje drzwi, a nasz przewodnik roz- 
powiada o wszystkich. 

Tu mieszka czeladnik” Krawiecki, który 
bez ustanku gra na fletrowersie.To szczęście, 
Że cały dzień siedzi w warsztacie i wraca 
dosyć późno. Tutaj artysta, malarz.—»W ja- 
kim rodzaju? —»We wszystkich jak mi się 
zdaje; maluje portrety olejno, szyldy, para- 
wany, со kto ссе... Jest toczłowiek z talen- 
tem; wymalował portret mego najmłodsze- 
go dziecka, wiszącego u piersi matki; ażem 
sięrozpłakał. Ale otóż jest stancya do naję- 
cia. —»Któż tu mieszka? —» Nic osobliwego, 
Owerniak chodzący za posyłkami. Nie mó- 
wię nie złego onim... może bydź uczciwy, 
ale nie płaci komornego... już dwie raty za- 
legt, a jak mówi właściciel, wszyscy jesteśmy 
śmiertelni. Zapukam bo nie ma dzwonka. 

Odźwierny zapukał. Chłopczyk mający lat 
siedem do ośmiu otwiera i hojaźliwie spo- 
glada na nas, a potćm staje przy posłaniu 
na którem leży człowiek młody jeszcze, ala 
obarczony zmartwieniem i chorobą. 

W izbie mało jest sprzętów, stót, stars 
komoda, garczek do masła, kilka stotków i 
łóżko. Ale to wszystko jest porządne t czy- 
ste, można wnijść i nie zawadzić.. 
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—»Ci panowie chcą obaczyć izbę, rzekł 
odźwierny tonem protektorskim. —»Pokaż- 
cieją panie Bluet... Przepraszam panów; nie 
mogę wstać. 

—»O!. nie chcemy panu przeszkadzać: rze- 
kłem do Owerniaka, który dziwi się widząc 
moją grzeczność i spojrzeniem dziękuje mi 
za nią. 

Pan Bluet mówi dalej, siadając na krze- 
śle. 

nJesteście więc zawsze chorzy Hieroni- 
mie? —»Tak jest panie... nie mogę przyjśdź 
do siebie. —»Do licha, to źle... kto nie pra- 
cuje ten nie zarabia i nie płaci tego co jest 
winien. 

Chciałem dać kutaka panu Bluet, ałem 
się wstrzymał. 

—»Czy ten maty nie mógłby wam dopo- 
módz? rzekł odźwierny. 

—»0 chętnie! zawołał chłopczyk: jużem 
powiedział papie, Że pójdę wycierać komi- 
ny; ale papa nie pozwala. 

—»Mój kochanku , jesteś za słaby do ta- 
kićj pracy, rzekł ojciec. Jesteś delikatny... 
sadze zaszkodziłyby tobie. —»O, nie papo! 
mógłbym ci pomagać... Proszę cię pozwól 
mi wycierać kominy! Wieczorem tak będę 
szczęśliwy gdy ci przyniosę mój zarobek. 


Hieronim przyciska syna do łona swego, 
łzy stanęły mu w oczach; usiłował je ukryć, 
Scisnęło się serce moje i mego przyjaciela. 
Ten nieznośny odźwierny powtarza ciągle. 
—Ba! ba! sadze! dzieciom Owerniaka sa- 
dze nie szkodzą. 

Wyjdźmy rzekłem i popycham odźwier- 
nego przed sobą. Skinątem na chłopczyka 
aby wyszedł za mną do sieni. Pan Bluet 
schodzi; mój przyjaciel odgadł myśl moją. 

—n Wiele masz pieniędzy  —»Trzydzie- 
ści dwa franki? —»A ja dwadzieścia cztery... 
Złóżmy torazem... Weź maleńki, zanieś to 
ojcu i doglądaj go w chorobie. 

Bziecię bierze pieniądze, patrzy na nas 
z podziwieniem, nie może zdobyć się na po- 
dziękowanie i wyrażenie swojćj radości, a 
tymczasem zchodziiny na dół. Pan Bluet 
wyciąga do nas rękę, ale nic nie włożyliśiny 
w nią i zapewne powiedział: »Ûi panowie 
nie są nic osobliwego. 

—»А cóż! rzekłem do mego przyjaciela: 
widzisz że nie zawsze na próżno oglądamy 
stancye do najęcia. 


PaweŁ pe Kock. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
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Z pomiędzy wspaniałych krajobrazów, 
w htóre obfituje Szwajcarya, przejście przez 
górę Sgo Gotharda, jest jednym znajzaamie- 
nitszych. 
Devonschire, angielkę. Opiewała je w poe- 
macie, które Delil przełożył na język fran- 
cuzki. Umieszczamy opis przejścia przez 
górę Stego Gotharda, wyjęty zzajmującego 
dzieła pana Lantier pod tytułem:! Podróżu- 
jący po Szwajcaryi. 

» Zabierając się do przebycia góry Stego 
Gotharda, przybyłiśmy nad wieczorem do 
domu przytułku znajdującego się w dolinie 
Urserin. Jakże nam przyjemny był spoczy- 
nek po całodziennych trudach podróży! 

Dolina Urserin, ma trzy mile długości, 
pół mili szerokości; cała składa się z past- 
wisk. Na całą przestrzeń jeden jest tylko 
las, służy za obronę przeciw lawinom i pod 
karą śmierci nie wolno ścinać w nim ani ka- 
wałka drzewa. I) wie rzeki przecinają tę doli- 
nę, łączą się niżej domu przytułku, a prze- 
płynąwszy pod 2:25/2т mostem wpadają w je- 
xioro Allorp. Góry są obnażone, bez roślin- 
ności, wiosna nigdy się tam nie uśmiecha, je- 
sień przybiera postać zimy, a lato trwa tyl- 
ko trzy miesiące. A jednakże w têm dzikiem 
miejscu, znajduje się znaczna ludność i cie- 
szy się dosyć dobrein bytem. Utrzymują że 
ta płaszczyznajest najwyższym punktem na 
którym ludzie żyć mogą; wyniesiona jest na 
4611 stóp nad powierzchnią morza. Górale 
jej mieszkańcy są wspaniatomyślni i ludz- 
cy; ich obyczaje są czyste. Kobiety miłe i 
ładne; gościnność jest opiekuńczem bó- 
stwem tego kraju; ubodzy znajdują tam przy- 
tułek i wsparcie. Odpocząwszy przez dwa 
dni, puściliśmy się w dalszą podróż. Rzeka 
Reuss była po le wéj ręce drogi, stromo w gó- 
ręidącej. Wkrótce doszliśmy do przejścia 
ściśniętego między skałami i rzeką, szumiącą 
po oderwanych głazach. Lecz w tem ujrzeli- 
śmy na środku drogi skałę z jednćj sztuki gra- 
nilu na osiemdziesiąt stóp szeroką, wysoką 
na tysiąc; schody wykute wskale służą do 
dalszej podróży. Przejęci bylismy podziwie- 
niem i bojaźnią: rzeka w tćm wązkiem przej- 
ściu pieni się, spada ze skał na skałę, z prze- 
pasci w przepaść. Śkorośmy tylko przebyli 
to miejsce, obszerny krajobraz rozwinął się 
przed oczyma naszemi; jest to najwznioślej- 
szy punkt w przejściu Sgo Gotharda. Pła- 
szczyzna szeroka i długa na pół mili, przecię- 
ta jest siedmoma jeziorami, a nad nią panują 
niezmierzone wierzchotki wiecznemi łoda- 
imi okryte. Rzeka Reuss wypływa z jeziora 
Lucendro , które przez dziewięć miesięcy 
w roku jest zamarzłe; ryby żyć tam nie mo- 
ga. Woda odbija wierzchołki tych gór wy- 
sokich , a brzegi jeziora ozdabia zieloność. 
Aby dostać się do klasztoru Kapucynów, 
przejechalismy pomiędzy sześcioma jezio- 
rami, z których rzeka Tessin wypływa: tak 


Piękność jego natchnęła Xżnę. 
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więc szczyt Petiny (lak nazywają tę górę) 
daje początek rzekom Ren, Rodan i Po. Od. 
poczęliśmy w domu przytułku, przeznaczo- 
nym, dla podróżnych, a który zostaje pod 
dozorem dwóch kapucynów. Przybywszy 
tam prosiliśmy aby rozpalono ogień, chociaż 
bowiem słońce było w konstellacyi Psa, zi- 
mno wskróś nas przejęło. Zima założyła 
panowanie swoje na tych górach; nic tam 
żyć nie inoże, żadna roślina się nie utrzyma. 
Biedni kapucyni są zagrzebani w śniegu 
przed dziewięć miesięcy w roku. Szczyt gó- 
ry Stego Gotharda jest płasko ścięty i zu- 
pełnie nagi. Na wschód zaczynają się gó- 
ry bardzo wzniosłe, znane pod nazwiskiem 
gór Adula. Ich przerwy zapełnione są loda- 
mi; człowiek nie może się tam dostać; nawet 
giemzy uciekają od nich; promienie słońca 
nie dochodzą do tych miejsce straszliwych. 
Zycie pasterzy tego kantonu, podobne jest 
do Życia zwierząt. Nieraz przez kilkanaście 
tygodni mieszkać muszą w jaskiniach zawa- 
lonych lodami. Zyją gotowanym mięsem 
bez chleba i soli. A jednakże przestają na 
swoim losie i niechętnie opuszczają góry 
aby zbliżyć się'do ludzi. Namiętnie lubią 
polowanie, ostrzegają podróżnych o grożą- 
cem niebezpieczeństwie iśpieszą z pomocą. 
Wydobywanie kryształu górnego, przynosi 
im znaczne korzyści. 

Któżby uwierzył, żeta dzika przestrzeń 
nazywa się rajem? To starożytne miano wska- 
zywałoby Że ten kraj w dawnych czasach 
był uprawianym i Żyznym; tak utrzymują je- 
go mieszkańcy itwierdzą że dopiero od kil- 
ku wieków lody zajęły ich siedzibę. 

Góra Stego Gotarda wysoka jest na 1378 
ѕа?пі nad powierzchnią morza Srodziemne- 
со а szpital Kapucynów stoi na wysokości 
IOGI sążni. Prrzez tę górę odbywa się han- 
deł między wschodnią Szwajcaryą i Wło- 
chami; 1200 koni lub mułów corocznie uży- 
tych bywa do przewozu towarów. 


ŻYCIE CZŁOWIEKA. 


Z przed wiecznego wyroku 
Jak są cztery pory w roku, 
Tak w człowieku 
Cztery pory jego wieku. 
1. 
W wiośnie: 

Śmiało i radośnie 
Błyszczącą młodością świecim 
Ptasząt bierzemy naturę 
Śpiewamy, bujamy, lecim, 
Co raz wyżej... wyżej w górę. 
Wśród tych rozkosznych zapędów, 
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Rozpuszczamy wartkie skrzydła, 
Śmiejąc się z ojcowskich błędów, 
W też same wpadamy sidła; 

Bo na młodość pełno siatek 
Pełno ponęt, pełno klatek. 


2. 


Jeszcze wesoło i wlecie; 
Bo przecudnie 
W pełnym rozwinięte kwiecie, 
Świeci nam nasze południe. 
Więc bujamy, 
I latamy. 1 
Lecz już pomału, = 
W czasie upału, 
Zaczynamy szukać cienia, 
Pod którym wiek doświadczenia. 
3. 
W jesieni 
Go raz się mnićj nam zieleni, 
Liść żółknie, pada, więdnieje, 
Więdną i nasze nadzieje. 
Już mnićj bujamyi skaczem 
Niekiedy nawet zapłaczem. 
Później, chociaż słońce błyska 
I czasem jego promienie, 
Wypuszczą łagodne tchnienie, 
Przypominając nam wiosnę, 
Nie są to już dni radosne; 
Bo ta pamięć nas uciska, 
i Że do niej nigdy nie wrócim. 

_ Więc nie latamy, nie skaczem, 
Tylko się dręczym lub snucim 
І coraz .częścićj zapłaczem. 

Ale nawet i ta pora 
Częstokroć przyjemną bywa; 
Jest to pogadanka tkliwa, 

W pośród szarego wieczora, 
Z doświadczonym przyjacielem, 
O tem, co serc naszych celem. 


4. 


Nakoniec, nadchodzi zi ma; 
Со naturę w więzach trzyma, 
Co przeszłości kwiaty niszczy, 
Kiedy po białćj murawie, 
Jakby dzieciom ku zabawie, 
Dyamentami zabłyszczy. 

W tedy już nas nic nie mami, 


Bo z Wiosny, z Lata, z Jesieni, 
Nic się nam jaż nie zieleni.... 
A śmierć przed nami. 
Już się na obecność Żalim, 
Zbiegłe tylko czasy chwalim, 
Tytko gwarzem, 
Tylko marzem; 
Zaledwie wiemy, 2e czujem, 
Chwile liczem na godziny 
fjak pająk z pajęczyny, 
Z tego wiotkiego przędziwa, 
Które [ада wietrzyk zrywa, 
Pociechy snujem. 
Istniem tylko przez tę trwogę, 
Że nie wiemy, Że nie znamy 
W jaką się drogę 
Puszczamy; 
Gdzie żyć będziem...? co nas czeka? 
Tak z przedwiecznego wyroku, 
Kończy się pobyt człowieka, 
W czwartćj części jego roku. 
Ach! biada! komu w podróży, 
W kraje szczęścia wiekuiste, 
Za przewodnika nie służy, 
Sumienie czyste. 


= 
NAUKA ZDROWIA. 


Towarzystwo, które we Franzyi założyło 
Dziennik użytecznych wiadomości i przyło- 
Żyło się doupowszechnienia kass oszczędno- 
ści w tym kraju, ofiarowało w miesiącu 
Wrześniu 1832 nagrodę pięciuset franków 
autorowi, któryby w krótkiem piśmie kilku- 
nastu stronnie nieprzechodzących, zdołał ze- 
brać z najlepszych rozpraw o Nauce zdrowia, 
przepisy użyteczne do codziennego użytku 
iłatwe do wykonania dła osób trudniących 
się rolnictwem , dla osób zajętych po mia- 
stach niezdrowemi rzemiosłaimi , i nareście 
dla osób posiadających dobry byti czas do za- 
jęcia się pielęgnowaniem zdrowia swego. 

Nagrodę 500 franków otrzymał P. Izydor 
Bourdon członek Akademii lekarskiej, au- 
tor wielu dzieł w przedmiocie fizyologii. 
Pracę jego umieszczać będziemy częściami 
w piśmie naszem. 


Ogólne prawidła, wyjęte z Nauki zdrowia 
lekarskiej i moralnej. 


Nie marnuj nigdy, dopóki ci zdrowie sprzy- 
ja, tego co byłoby dlaciebie środkiein.oCa- 


| lenia w chorobie. 
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Nie przechodź nagle z jednej ostateczno- 
ści do drugiej: ze zbytków do niezmiernej 
wsirzemięźliwości, z bezczynności do tru- 
dów, z pobytu na wsi do ciągłego pobytu w 
mieście. Potrzeba we wszystkiem wolne- 
go przejścia, roztropnego stopniowania. Po- 
czątki niebezpieczne są w każdej rzeczy. 
Lepićj nawet jest zatrzymać dawny zły na- 
łóg, aniżeli zbyt nagle go zmieniać. 

— Zdrowie nie potrzebuje aby się nim 
zajmować zusiłną i drobiazgową troskliwo- 
ścią: ten dopomaga zdrowia kto mu nie szko- 
dzi. Jednakże aby nic nie puszczać na los, 
trzeba rządzić się roztropnością. 

Oto są główne przeszkody upowszechnie- 


nia przepisów nauki zdrowia: ciemnota u-- 


bogich, niedbałość młodych, lekkość boga- 
tych zakorzenione nałogi starych, przesądy 
wielkiej liczby ludzi, namiętności i zinysło- 
wość wszystkich. Sami tylko ludzie boga- 
ci mogą ściśle wykonywać przepisy hy- 
gieny i to jeszcze potrzeba do tego wielkiej 
roztropności. — Nadużycia są może niebez- 
pieczniejsze dla bogatych, niżeli nędza dla 
biednych. Вораїіут więcćj użyć muszą mą- 
drość, aby poskromić zmysłowość , aniżeli 
ubogim potrzeba zabiegów aby się oprzeć 
niedostatkowi. 

Kto żyje podług natury, ten rzadko jest 
ubogim; ale żyjąc podług opinii, podług wy- 
mystu, nigdy nie mamy dosyć. Wymysty są 
nienasycone i zmienne, lecz natura nie jest 
агі rozrzutna ani dumna. Ogranicza się na 
tém co jest prawdziwie potrzebnym. 

Ubogi często jest chorym przez brak rze- 
czy koniecznie potrzebnych, bogaty choruje 
przez nadużycie w zbytkach. 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


Lekarstwa bez użyteczne, te które nazy- 
маја lekarstwaini ostrożności, częstokroć 
są niebezpieczniejsze od choroby. 

Prawdziwy lekarz celuje w zapobieganiu 
chorobom; częstokroć nie zdoła ich zwal- 
czyć. atwiej jest odwrócić chorobę, niże- 
li przeszkodzić jej postępowi. 

Krwi puszczenie i lekarstwa czyszczące 
brane bez} potrzeby, nie tyle szkodzą gnu- 
śnemu inieszkańcowi miast, chociażby sta- 
bym był i chorowitym , aniżeli najsilniej- 
szemu wieśniakowi. Gnuśnie żyjący, ma za- 
wsze więcej krwi, niżeli jego gnusność znieść 
jéj może. 

Lepiej jest upuścić zbyteczną krew, ani- 
li rozproszyć ją nieporządnem Życiem, mnićj 
to szkodzi siłom i zdrowiu. 

— Potrzeba podniecać temperamenta lim- 
fatyczne , miarkować krwiste, tak skłonne 
do wszelkiego rodzaju nadużyć , uspokajać 
draźliwe bez ich ostabiania, oehładzać żół- 
ciowe, pocieszać i rozrywać melancholiczne. 

— Są choroby których uleczenie może 
bydź szkodliwem; jako to powszechne lisza- 
je napastujące słabe i delikatne ciato, stare 
wrzody u otyłego, i siedzeniem bawiące- 
go się starca, obfite hemoroidy istniejące 
od łat wielu і tym podobne. 

— Nikt nie prowadzi gorszego Życia jak 
ci którzy oświadczają jawnie że chcą aby by- 
to krótkie a dobre. То życie zbytków wszel- 
kiego rodzaju, zawsze kró/kie; w rzeczy sa- 
méj zdaje się bydź jeszcze za długiem dla 
społeczności i familii. Niekiedy ukraca go 
cierpienie, nieodstępny towarzysz długiej 
choroby i smutna puścizna występków. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


BAZYLISZEK. 


Starożytni pod téim imieniem opisati zwie- 
гс, którą obdarzyli taką potęgą szkodze- 
nia, że jeden tylko wąż grzechotnik może 
iśdź z niem w porównanie. Podług nich, ba- 
zyliszek był to gatunek smoka, którego u- 
kąszenie niezawodną śmierć zadawało, a 
który straszliwszy jeszcze błyskawicą oka, 


mżeli jadem żądła, zabijał jednem spojrze- 
niem. Podróżny, który spostrzeżony został 
od potworu wprzódy, niżeli sam go zoba- 
czył, uczuwał nagły wewnętrzny ogień. Je- 
śliprzeciwnie pierwszy go zoczył, nie miał 
się niczego obawiać. Strzełcy używali zwier- 
ciadła na chwytanie bazyliszka, w którem 
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skoro się przejrzał, skutek мѓазпёј tru- 
cizuy na niegoż samego działał. Zwierze 
tak cudowne, musiało koniecznie mieć dzi- 
waczny początek i nadzwyczajną postać. 
Wierzono w istocie że pochodził zjaj sta- 
rych kogutów, i wystawiano go o ośmiu no- 
gach, zbrojnego w dziób zakrzywiony і zko- 
rona na głowie. To jeszcze nie wszystko; 
Pliniucz upewnia że miał głos tak straszli- 
wy, iż wszystkie przerażał zwierzęta, i że 
je tym sposobem wypędzał z miejsc przez 
siebie zamieszkanych, aby panować w nich 
wszechwładnie. 

Dzisiaj przestano wierzyć w bazyliszki ła- 
twowiernej starożytności; lecz dziwaczne 
kształty, i bajeczne własności które im przy- 
pisywano, zbyt głośnem uczyniły ich imie, 
aby go nie miano nadać innemu zupełnie 
rodzajowi, со też i nastąpiło. Naturalista 
Seba wystawił pod tem nazwaniem gatunek 
jaszczurki, której głowę i grzbiet cały aż do 
ogona, uwieńcza czub grzebikowaty, za po- 
mocą którego autor ów mniemał Że zwie- 
rze to może latać Wymienia go pod imie- 
niem bazyliszka, czyli smoka Amerykańskie- 
go, latającego wodno - ziemnego zwierza. I 
owe to zwierzę odtąd opisywane we wszy- 
stkich dziełach pod mianem bazyliszka, 
znajduje się w Muzeum historyi naturalnćj 
w Paryżu. Rodzajowi temu, takowe charak- 
terystyczne nadają cechy: Ciało okryte dro- 
bną łuską; ogon długi i spłaszczony po bo- 
kach; czuh ciągnący się od karku aż do ogo- 
na, w kształcie pletwy; język krótki, szero- 
ki, nieciągły. Z, resztą nie ma nic pewne- 
go o tém zwierzęciu; nie wiadomo nawet 
z jakiego kraju pochodził bazyliszek opisa- 
ny przez Seba, chociaż tenże Amerykę na- 
zpaczył mu za ojczyznę. Jedyny znany do- 
tąd w Europie, jest koloru szaro-popielate- 
go, nakrapiany bielszemi centki. 

Pewniejsze mamy opisanie drugiego ga- 
tunku, zwanego bazyliszkiem Ambojny. Te- 
go wyobraża nasza rycina. Płaz ten jest 
koloru zielonawego w pręgi czarne, pod 
bczuchem białawy. Czub daleko jest wyż- 
"szy u samców niżeli u samic. Widziano dłu- 
gie przeszło na cztery stopy, których ogon 
“trzy części zabierał. Znajdują się w Ату 
po nad brzegami rzek. Pną się na drzewai 
żywią owocami. Polują na nich w Ambojvie 
i Jawie , gdzie mieszkańcy żywią się ich mię- 
sem, które jak mówią ma bydź wyśmienite 
i podobne w smaku do sarniny. 

Bardzo mało znane są obyczaje bazylisz- 
ków. Kształt ich ogonów dostatecznie wska- 
zuje, że żyją po nad wodami ,i że go uży- 
маја do pływania. Są to z resztą bardzo nie- 
winne stworzenia, które w nieczem nie przy- 
pominają bazyliszków starożytnych , chyba 
nadzwyczajnym kształtem i gatunkiem kap- 
turka kończaslego, który mają na głowie, a 


który zdawał się może bydź koroną staro» 


Żytnym со go opisywali. Najpewniejsza jest 
rzecz, że Żywią się w ogólności robakami i 
ślimakami, jak wszystkie prawie jaszczurki. 


FENELON. 


Fenelon należał do liczby tych rzadkich 
ludzi, którzy zaszczyt przynoszą swemu kra- 


jowi, których pamięci ni czas ni wypadki 


zatrzeć nie zdołają. Urodzony r: 1651, od naj- 
pierwszych lat zwiastował czem kiedyś być 
może. Wyprzedził wszystkich rówienni- 
ków i zawsze prawie zadziwiał nauczycie- 
li. Pochodzącemu ze starodawnćj i znako- 
mitćj rodziny, nie mogło zbywać na pro- 
tektorach. Już w piętnastym roku Życia, 
wsławił się kazaviem w obec znacznego 
zgromadzenia. Margrabia Fenelon, stryj je- 
go, lękając się aby blask tak przedwczesnej 
sławy nie natchnął go próżnością, umieścił 
synowca w seiminaryum Świętego Sulpicyu- 
sza. Таш Fenelon przebywał aż do wyko- 
nania ślubów zakonnych. 

Dusza tak ognista nie mogła zagrzebać się 
na zawsze wseiminaryum lub na probostwie; 
postanowił poświęcić się na dalekie i nie- 
bezpieczne missye Kanadyjskie. Obawa ro- 
dziny i słabość zdrowia, odwiodły go od te- 
go zamiaru; przez całe dziesięć lat trudnił 
się nauczaniem nowonawróconyeh katoli- 
czek. Temu to długiemu Apostolskiemu za- 
wodowi, winni jesteśmy Traktat o wychowa- 
niu dziewcząt, arcydzieło delikatności i roz- 
sądku. Niezadłago potóm, Ludwik XIVty po- 
łecił mu missyę w Poitou. Fenelon odmó- 
wit pomocy siły zbrojnćj, której nie raz w po- 
dobnych przypadkach użyć musiano; umiał 
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nawracać nie prześladująe, i dać ukochać 
wiarę której był apostotem. W ynagradza- 
jąc tak użyteczne prace, wielki monarcha 
powierzył mu wychowauie xięcia Burgundyi, 
swojego wnuka. Szlachetne to jest powoła- 
nie wychoywać następcę tronu a Fenelon go- 
dzień był je dopetniać. Poświęcił mu wszy- 
alek swój czas i wszystkie zdolności; gdyż 
widział szczęście swojego kraju w przyszło- 
gci młodego xiążęcia powierzonego jego sta- 
raniom. (Cała Francya uznała z jak zadzi- 
wiającą sztuką umiał wyniszczać niebez- 
pieczne zarody, które przedwczesne uczu- 
cie władzy w młodzieńczem zaszczepiło ser- 
cu, i w miejsce wad nieugiętego na pozór 
charakteru, najpiękniejsze cnoty zaszczepić. 
Usiłowaniom to jakich Fenelon nie szczę- 
dził ku wychowaniu królewskiego młodzia- 
na, winna Francya uajpiękniejsze dzieło w 
jej języku napisane. 

Zadna nagroda nie podnieciła jego próż- 
ności; lecz Ludwik XIV, który umiał czcić 
jeniusz tocucać zasługi, mianował go arcy- 
biskupem Kambrezyjskiem, 1694 roku. By- 
ła to najówietniejsza epoka w życiu Fene- 
łona; gdyż od tej chwili utracił względy 
dworu, i nie odzyskał ich więcej. Wydanie 
zbyt głośnćj książki, pod tytułem Maxcymy 
Swiętych, poróżniło go ze sławnym Bossue- 
tem, z którym dotąd ścisłą połączony był 
przyjaźnią, aktóry go oskarżył jako herety- 
ka. То poróżnienie dwóch ludzi jenialnych 
zmieniło się wczynną kłótnię, i rozdzieli- 
ło wszystkie umysły w Europie. Fenelon 
odwołał się do stolicy Apostolskićj, a ta wy- 
dała wyrok przeciw niemu. Uległ i schro- 
nił się do Gambrai. W owym to czasie, nie- 
wierny sługa рода? do druku rękopism 7e- 
łlemaka. Dzieło to, zrazu wzbronione we 
Егапсуі, rozmnożyły drukarnie Holender- 
skie i ро całej rozszerzyty Europie. Ludwik 
XIVty, który sobie wyobrażał że Fenelon 
wystawił uszczypliwą krytykę jego panowa- 
nia, uważał go jako nieprzyjaciela swojej 
sławy, i na zawsze odsunął od dworu. 
Wielki ów człowiek pocieszał się w nieła- 
sce, poświęcając się zupełnie naukom iludz- 
kości. 

Pozostawił mnóstwo dzieł, a czyny ludz- 
kości i cnoty dostatecznie by go już wsła- 
wiły. Cała jego dusza maluje się w tych 
wyrazach , w których zawierał wszystkie 
swoje uczucia i powinności: »Bardziej ko- 
cham moją rodzinę niżeli siebie samego; oj- 
czyznę bardzićj niżeli rodzinę, a rodzaj ludz- 
ki jeszcze więcej kocham niżeli ojczyznę.» 
Był dobroczyńcą swojćj rodziny, sławą kra- 
ju, i wzorem dla rodzaju ludzkiego. 


:/frcin.o 


CZYTEŁNIA WIECZORNA. 


WYJĄTKI ZDZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 
(Dalszy ciąg.) 


Pomiędzy osadami góralów Tatrańskich, 
najcelniejsze jest miasto Nowytarg; zowie 
się też stolicą Podhalanów, i daje swoje 
nazwisko dolinie na której stoi. Położe- 
nie jego pod każdem względem bardzo ko- 
rzysine, i dziwić się potrzeba, że dotąd 
nie zakwitto bardziej jak kwitnie. Oprócz 
niezmiernej ludności jego okolie i ducha 
przemysłu piętnującego góralów , przecina 
go bity kupiecki gościniec z Węgier do Kra- 
kowa, z którym się łączy w Nowymtargu 
drugi gościniec Węgierski, Tręczyński. Peł- 
по jest mniejszych dróg, ułatwiających mu 
przenikanie we wszystkie punkta Galicyi. 
Posada jego na rozległćj płaszczyźnie, zej- 
ście віс Dunajców białego i czarnego, nako- 
niec bliskość miejsca takiego jakieim są Ta- 
try, to wszystko sprzyja podniesieniu się 
miasta; ostatni artykuł i liczne pobliskie ką- 
piele tak w Galicyi jak na Węgrach, spro- 
wadzając tysiące podróżnych w lecie do No- 
wegotargu, wymagają nawet przemysłu, któ- 
ryby uprzedzał potrzeby jadących i konie- 
cznych dostarczał im wygód, a za to miasto 
bogacił. Alerzecz dziwna, jak podobne my- 
sli śpią и nas dotąd, gdziekolwiek zajrzemy. 
Czasu założenia Nowegotargu nie wiem, ale 
według wzmianek latopiskich, byt jego za- 
sięga najdawniejszych prawie czasów Kró- 
lestwa Polskiego. Między ciekawszemi 
szczegółami miasta, jest kościołek Stej An- 
ny niezmiernie dawny, w północnćj stronie 
za miastem. Powiadają Że go zbójcy posta- 
wili, a obraz wielkiego ołtarza z Węgier u- 
kradli. Na zachód Nowegotargu, o pół mi- 
li przy brzegach Czarnego Dunajca, leży 
wieś Ludzimierz a dalej trochę Krauszów; 
podanie o nich między góralami takie: Że na 
tych polach miała bydź bitwa z Tatarami, 
w której Polaków nagłowę porażone. Tata- 
rzy po zwycięztwie obrzynali zwyciężonym 
uszy, i napełnili niemi dziewięć worów; otóż 
w miejscu gdzie obrzynali uszy, stanęła wieś 
Krauszów , a Ludziinierz gdzie jw imierzyli 
worami, Wzmiankę Ludzimierza znajduję 
w Bielskim pod rokiem 1234: pisze on w tćj o- 
snowie: n Teodor herbu GrylfWojewoda Kra- 
kowski, kłasztor Cystercieńskich mnichów 
w Ludzimierzu wsi swojej, nie daleko No- 
wegotargu fundował; lecz iż od zbiegów czę- 
sto tam przenagabanie miewali Mniszy, i 
przeto na Szczerzyce się ztamtąd przeuie- 
sli.» Gruzy klasztoru Cystersów pokazują do- 
tąd w Ludzimierzu, a spomniony klasztór 
Szczyrzycki należy i teraz do Cystersów; sły- 
nie on archiwem hardzo ważnym dla dzie- 
jów Podgórskićj okolicy, ale zazdrosne mni- 
chy bronią do niego wstępu. W ogólności 
wsie około. Nowegotargu sa bardzo dawne. 


MUZEUM 


Szaflary naprzykład, mila na południe No- 
wegotargu, założone są w roku 1200, czego 
dowód znajduje się w papierach jeszcze zo- 
wego czasu dochowanych. Zakopane » przy 
samych Tatrach położone, osadziła jakaś 
Starościna Wielopolska, rozbitkami ze znie- 
sionćj tu hordy 'Tatarskiej, bawiącemi się 
długi czas totrowstwem w górach: i dziś je- 
szcze połowa prawie rodzin tej wsi zowie 
się Tatarami, i zachowuje fizyonomiczne ce- 
chy swojego narodu. Tu jest miejsce zwia- 
stować moim rodakom dzieło, któreim da 
wyobrażenie o Tatrach i całej tej okolicy, 
lepsze, niż je dotąd skądkolwiek miećby 
mogli. Pracuje nad niem człowiek miłują- 
cyte strony, znający je doskonale i mający 
pod ręką wszystko czego potrzebuje, aby 
swój zamiar do pożądanego skutku dopro- 
wadził. Prawdziwą napełnił mię rozkoszą, 
przypuszczając do tajemnicy swojego zatru- 
dnienia. Skromny to mąż i bez Żadnych do 
autorstwa pretensyi, jedynie jasne widzenie 
rzeczy i pokochanie kraju obudziło w nim 
ten zamysł; na nim właśnie mocny mam do- 
wód,co może gorliwość prywatna;jego chciał- 
bym za przykład innym postawić, gdybym 
się nie zobowiązał chować do czasu tajem- 
nicę jego nazwiska. 

Przedgórza Tatrom przyległe, są rajem, 
począwszy od pierwszych dni Czerwca, do 
ostatnich Sierpnia. Go tylko ma cudów ro- 
ślinne państwo pod rządem wiosny; co ma 
uroku pasterskie życie, to wszystko we wspo- 
mnionym czasie rozlewa się na le strony. 
Z końcem dopiero Maja nastaje tu prawdzi- 
wa wiosna; ale wegetacya długą zima przy- 
tłuiniona, rozwija się tem silniej; ledwie mo- 
¿na dosirzedz przechodu wiosny do lata, 
Z końcem Maja, górale blizsi nagich Tatrów, 
opuszczają swoje chaty i ztrzodami w przed- 
górsa się przenoszą. Talwedrówka ma nie 
wypowiedziany wdzięk Życia. Widzisz jak 
całe karawany owiec, krów, koni, wozów 
naładowanych domowćm i pasterskiem na- 
czyniem, otoczone góralami różnej płcii 
wieku, ciągną ku dolinie i rozsypująsię w se- 
tne gór wąwozy; wkrótce widzisz góry, lasy, 
polany, zaludnione trzodami wszelkiego ro- 
dzaju; z każdej strony słyszysz dzwonki [fle- 
ty, skrzypce, śpiewy i hukanie pasterzy. Kto 
raz poznał góry w tćj porze, ten zawsze tę- 
sknić do nich musi. Nie będą bez zajęcia 
kilka szczegółów o pasterstwie w górach. 
Dłuższa zima, rzadsze pastwiska w Tatrach 
zmuszają mieszkańców szukać wyżywienia 
trzód w oddaleńszych cokolwiek miejscach. 
Właściciel więc trzody, godzi się z dziedzi: 
cem jakiej wioski, i mocą umowy wolno inu 
paść po wszystkich jego lasach i łąkach; dzie- 
dzie jednak ma prawo oznaczać mu miejsce 
na koszary, a przelo nawozem stojącćj trzo- 
dy uprawia sobie grunt do zasiewu. Paste- 
rze w ogólności zowią się Juhasatni; gospo- 
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darz kilku pasterzy Baca; mieszkanie jego 
w czasie pasterskiego koczowania bacówka: 
jest to najczęściej porządnie postawiony z 
dobrego drzewa budynek, o jednćj lub dwu- 
izbach; mający jedne drzwi, żadnego okna, 
pośrodku wielki kamień na którym roznie- 
ca się ognisko; pod ścianaini łóżka ze mchu; 
naczynia do nabiału i z nabiałem, sery i in- 
ne rzeczy umieszczone są lub na półkach, 
lub rozwieszone po Scianach: przez całe la- 
to nie znają innego pożywienia nad nabiał 
i rzętyce, rodzaj owczej serwatki bardzo sma- 
cznćj i posiłnćj, a nawet leczącćj i tucznój: 
psy pasterskie tém tylko Żyją. Można so- 
bie łatwo wystawić, że spólne Życie paste- 
rzy i pasterek w takich miesiącach, ciągle pod 
niebemiśród czarującćj przyrody, musi bydź 
bardzo swobodne, przyjemne i zdrowe. Cza- 
sami przypominają sobie wiejskie zabawy; 
muzyka ze skrzypców, basu, gęsli i fletu, ta- 
niec i wódka, urozinaicają ich dni patryar- 
chalne. W początkach Wrzesnia ustaje ko- 
czowanie i pasterze do własnych zagród 
wracają. 

Już też długo błąkałem się przy Tatrach 
jak przy zaklętym gmachu; nadeszła wre- 
ście porai Że moje oczy przypuszczone bę- 
dą do tajemnic, które z daleka tylko zgady- 
wałem, między które myślami się tylko u- 
nosiłem; w tych dniach właśnie doniesiono 
nam że śniegi od dwóch tygodni zginęły, 
przynajmniej w miejscach łatwiej dostęp- 
nych; czekaliśmy więc ustalenia pogody, a- 
by się w głębią gór zapuścić. Chociaż niebo 
się chmurzyło, ale że barometer szedł w gó: 
rę, towarzystwo moje z kilku osób złożone, 
postanowiło dziś jeszcze rozpocząć podróż. 
О 4téj 12 Sierpnia 18... po południu ruszyli- 
вту |[konno, i drogą idącą przez Nową, Bia- 
łą, Biatkę i Bukowinę , stanęlismy w leśni- 
czowstwie 1ё] ostatniej, około ósmej wie- 
czorem. Zrobiliśmy dwie mile drogi; miej- 
sca które chcieliśmy widzieć o mil trzy i 
więcćj były; a na Polanach śród gór jakkol- 
wiek miły noeleg, dla ścian niepokoszonych 
trudno byłoby dostać koniom paszy, wole- 
liśmy więc u leśniczego przenocować; zwła- 
szcza Że poczciwy ten człowiek sam віс 2 o= 
bowiązał naszym bydź przewodnikiem ; ja- 
ko przez swój urząd i kilkoletni w tych stro- 
nach pobyt, najświadoinszy Tatrów. I tak 
wszakże dzisiejszy wieczór nie był mi stra- 
cony: bo ustalająca się pogoda spędziwszy 
z nieba i gór do najmniejszej chmurki, i roz- 
paliwszy pełny xiężyc całym jego blaskiem, 
postawiła przedemną Tatry w takićj blisko- 
ści, w jakiej dotąd nie widziałem ich jeszcze. 
Saino nawet położenie leśniczostwa, na 
grzbiecie pasma wzgórzów najbliższych na- 
gim Tatrom, otoczone węzłami dolin i wy- 
Żyn, lasami i łąkami, mogło unieść kilka go- 
dzin mitem upojeniem: ale przy Tatrach o- 
bojęlnie patrzało się па to wszystko: 
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Ze wschodem słońca ruszyliśmy dałéj. Dro- 
ga bita kosztem właściciela tych okolic Ho- 
molacza,od Nowegołargu, przez Biały Du- 
najec, Poronin , leśniczostwo Bukowińskie 
aż do morskiego oka, utrzymana tak dobrze 
jak tylko bydź może w miejscach, gdzie je- 
dna ulewa kamienne dzieła rozbutzy. Sli- 
czny poranek spełnit przepowiednie wczo- 
rajszego wieczora, pogoda na cały dzień pe- 
wna; olbrzymia gromada nagich szczytów, 
wydawała się jak skąpana w świetle i świe- 
Żości; tylko groźniejsze od innych lodowce 
błszczały wiecznym śniegiem. Ach! kto choć 
raz w życiu nie oddychał góralskiem powie- 
trzem, kto go nie skosztował orzeźwionego 
porankiem, ten nigdy nie pojmie tej tajem- 
niczćj błogosławionej władzy, jaką na wszy- 
stkie zmysły, na wszystkie uczucia, na całą 
istotę ludzką wywiera: zdaje się, Że przy- 
roda we własnych wdziękach rozkochana, 
weselsza tu niż gdzie indziej, swego szczę- 
ścia udziela temu co równie z nią czuć po- 
trafi. Jechałem w ciągtem zachwyceniu: za- 
wsze prawie świerkowemi lasami. Niekie- 
dy uchylały się one; a wtedy widzieliśmy 
po bokach jakąś rozkoszną dolinę, jakąś gó- 
rę od stóp jéj aż do głowy, czasem Białkę 
grającą wiecznym szumem głuchym jak z 

rzepaści. Minęliśmy tak Niebieską dolinę, 
Polany, Głodową i Klinówkę. Droga wciąż 
prawie szła do dotu. Razem ujrzeliśmy się 
na Polanie-zwanćj Łysa, przy wodzie Biat- 
ki ustóp Wołoszyna. Rzuciłem okiem do 
koła; — do kota jeżyły się Tatry; od spodu 
świerkami ocieniane , wyżćj przykryte plą- 
czącym się kozodrzewem, a dalej nagie. 
Wstąpitem tedy do gmachu, do którego przez 
sen oddalenia tak długo tęskniłen! Nagi 
Wołoszyn zaledwo nędzną murawą i mchem 
przystrojony, zgłową przypruszoną śniega- 
mi, stał tu jak odźwierny. Pojrzałem do ko- 
ła; setne wąwozy rozbiegały się w różnych 
kierunkach, pomiędzy góry rozmaitego skła- 
du, rozmailćj postaci i wysokości; z każde- 
go wybiegł potok i zapraszał do siebie; o- 
biecywał przewodniczyć do tajemnic któ- 
rych znajomość on sam tylko posiada. Ach! 
lat potrzeba żeby wszystko obejrzeć; lata 
bym poświęcit, przehłąkał między wami, 
gdyby moja wola odemnie zależała. 0d 
Łysej Polany droga zwracała się nieznacznie 
ku zachodowi; wciąż nad Biatką, wciąż po 

od skałami i lasami, gdzie jeszcze przed 
laty kilką, było gniazdo zbójeów. Prześli- 
śmy dolinę i potok Wołoszyn, który jest je- 
dynym zwód zwanych cieplicami, Że w cza- 
sie najtęższej zimy nie zamarza: Około go- 
dziny dziesiątej zatrzymaliśmy się dla po- 
sitku. Kto зіс wybiera w góry, nie powi- 
nien zaniedbywać dobrego zapasu żywności; 


trudno uwierzyć jak powietrze górskie i wo- s widzićć nie można i trwają czas 


da tamtejsza dzielnie trawią i budzą ak nie- 


nie. Miejsce gdzieśiny popasali, była to ima- f 


ła równiuka; za Białką leżała na uboczu gó- 
ry Polana Białawoda; па potudnie szła dro- 
ga ku morskienu oku; na zachód dolina 
Rostok z potokiem tegoż nazwiska,który рїу- 
nął od pięciostawów i przy naszych nogach 
do Biatki wpadał: on właśnie imiał nas pro- 
wadzić do swoich źródeł. Zadnćj drogi; do- 
lina wązka i głęboka na kilkaset sążni ; jej 
boki spadziste aż do samego potoku; dno 
podnoszące się ża kaźdóćm krokiem: ściesz- 
ka z początku zwłaszcza nadzwyczajnie 
przykra; bo aniśmy spostrzegli że się znaj- 
dujemy na wysokości, na jakićj dotąd nie 
byłem, przy granicy która dzieli państwo 
świerków od państwa kozodrzewi, w strefie 
wiecznych zjawisk , najokropniejszej letnćj 
i zimowćjburzy. Około półgodziny drapa- 
liśmy się pod górę wydającą się pagórkiem 
kilkunastu kroków przy ogromie mass de 
koła siedzących; cała jej powierzchnia na- 
sterczona kamieniami, okryta grubą mchów 
powłoką; która żywi gęste krzewy borówek 
i pięknych jak tylko bydź mogą to polnych 
truskawek, to poziomek; między szczelina- 
mi kamieni przyjmowały się dosyć gęste 
świerki. Z czystego grzbietu góry па którą- 
śmy wyszli, pokazano nam w niezimiernćj 
wysokości dwie dzikie kozy: gołemu oku 
wydawały się na tle nagich głazów jak dwie 
czerwonawe plamki: użyliśmy perspektywy 
i poznaliśmy še się jedna pasta, a druga le- 
Zala. Nasz przewodnik opowiadał nam po- 
lowanie na tego zwierza, w tém naprzykład 
miejscu któreśmy przed oczyma mieli, 
Strzelcy rozstawiają się po wiadomych prze- 
smykach u podnóża gór, lub na bokach, je- 
den idzie grzbietami, i spuszcza ciągle ka- 
mienie; kamień niczem nie zatrzymany- dla 
nadzwyczajnćj gór spadzistości toczy się aZ 
do dotu i płoszy kozy; tak spłoszone ucie- 
kaja i traliają na strzelców. Patrząc pa te 
góry ledwo wierzyć można żeby је Gady 
ludzka stopa zwiedziła; strzelcy jednak jak 
po równinie chodzą po nich; a to może dać 
wyobrażenie o nadzwyczajnćj zręczności i 
odwadze górali. Jest jeszcze inny rodzaj po- 
lowania na kozy pojedynczo. Strzelec za- 
opatrzony na dni kilka w skromną żywność, 
udaje się w góry, upatruje stanowisko za- 
zwyczaj w jakim miejscu niedostępnóm, 
przyczaja się w skatach i czeka zwierzyny. 
Wiadomy miejsc i zwierza najczęścićj pręd- 
ko go ujrzy. Zdarza się że upragniona zdo- 
bycz gdzieś tam w przepaści pod nogami,wle- 
dy kładzie się na kamieniu i połową ciała 
wychylony nad przepaści daje ognia do kozy. 
Do takich strzałów kul tylko używają. Naj- 
przykrzejsze położenie strzelca kiedy go w 
górach mgła zaskoczy; a mgły, szczególniej 
na Krywaniu sątak gęste, że nóg własnych 
em kilka- 
dziesiąt godzin. 

„Dalszy ciag nastąpi.) 
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: WESELE U GREKÓW. 


Wesela i pogrzeby, te dwie główne u- 
roczystości rodzinne, są obrzędami, na któ- 
rych najlepićj może rozwija się chavakter 
każdego ludu i dla tego nieskończenie są 
różne. Nawet u wykształconych ludów eu- 
ropejskich, gdzie cywilizacya zaciera wszy- 
stkie odrębne cechy, wesele wiejskie jest 
jeszcze oryginalnem i poełycznćm. Ale 
mianowicie w okolicach dzikiemi nazywa- 
nych, obrzędy weselne zachowują miej- 
scową fizyonomią i szczególny charakter 
i wolne są od wszelkiego naśladownictwa 
obcych zwyezajów. Ogólny i porównaw- 
czy obraz tych obrzędów u rezmitych la- 
dów, byłby więc zajmującym i wiele świa- 
tła rzuciłby na historyą rodu ludzkiego. 
Uimieściliśmy w pierwszych zeszytach na- 


szego pisma, opis wesela u Serbów, teraz 
dajemy opis wesela greckiego z załączo- 
ną do niego ryciną. 

»Byłem, mówi autor, u rodziców narze- 
czonej; orszak miał wyruszyć do pomieszka- 
nia narzeczonego. Dom chociaź nie wy- 
tworny, oznaczał przecież byt dobry. Go- 
ście zapełniałi schody kamienne zewnątrz 
domu będące, które prowadzity na pier- 
wsze piętro. Dźwięk ceymbałów i bęben- 
ków mieszał się z okrzykami. Ledwie mo- 
głem przecisnąć się do sali, gdzie ujrzałem 
pannę mtodą siedzącą na środku, pośród gro- 
na swoich przyjaciółek. Mamka dokończa- 
Ta jéj ubrania na głowie; radość jaśniała w 
oczach tej kobiety, za każdą ozdobą, która 
przydawała do dziwacznego stroju; czasem 
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padała na kolana przed swoją panią i za- 
bawnóm uniesieniem błagata o pochwały 
obecnych. 

Postać młedćj osoby jeszcze bya śmie- 
Bniejsza. Miała lat osiemnaście, rysy regu- 
аспе ale bez wyrazu, i fizyonomią zadu- 
mana. Oczy miata maleńkie, ale usiłowa- 
no powiększyć je, przedłużając kąty po- 
wiek za pomocą czarnćj linii namalowanćj. 
Jéj wrodzona Сега znikła pod warstwami 
bielidła i różu. Ubranie na głowie składa- 
Po się z amfiteatru kwiatów, pozłacanych 

apierków, nawleczonych cekinów i t. d. 
bomyśł tego stroju był dosyć trafnym, cho- 
сіа? wykonanym dziwacznie; ubranie wzno- 
siło się w kształcie domu, aby wskazać 
pannie młodćj że będzie podstawą małżeń- 
skiego domu. Gdy się już ubranie skoń- 
czyło, zbierano na półmisku dary od gości. 
О zachodzie słońca orszak wyruszył. Skoro 
tylko panna młoda ledwie mogąc udźwignąć 
ogromne „rusztowanie na głowie, wspiera- 
na przez dwie druchny, weszła na schody, 
записопо epitalamium. Przed panną mto- 
dą szło dziecię trzymające zwierciadło, aby 
się mogła przejrzeć w całej świetności. 
Rzucano kwiaty po drodze, a Życzenia i o- 
krzyki mieszały się z dźwiękiem narzędzi 
muzycznych. Orszak poprzedzony pocho- 
dniami, przybył po długiem okrążeniu do 
domu pana młodego. 

Samowładztwo domowe starożytnych 
Greków, dotrwało do ich potomków; nie 
ułagodziła go wcale religia chrześciańska. 
Wszedłszy do domu przyszłego męża, zdzi- 
wiłem się znalazłszy zamiast radości i po- 
winszowań obojętność i powolność, której: 
bym nawet u Niemców albo u zgrzybia- 
łych filozofów nie spotkał. Pan młody z 
ogorzałą twarzą і już dosyć podeszły, sie- 
dział pod drzewem i golił się wtedy, a je- 
go przyjaciele uwielbiali grzeczność goli- 
brody tureckiego. Роіёт oblano go różaną 
wodą i między obecnemi zebrano składkę. 
Wszystko odbyło się z łodowatą powagą i nie 
postrzegłem najmniejszego śladu uśmie- 
chu na twarzy drużbów i młodzieży. Pan- 
na młoda tymczasem stała na boku, razem 
ze swemi towarzyszkami, okazując przy- 
kładną cierpliwość i rezygnacyą , nareście 
gdy jéj pan і małżonek już był gotów na 
jej przyjęcie, zbliżyła się ku małżeńskiemu 
domowi. Nie uczyniło to żadnego na nim 
wrażenia, nie raczył nawet przywiłać jej, 
a gdy kobiety przestąpity juz prog domu, 
odłączył się od swego orszaku i wszedł 
utkwiwszy nóż we drzwiach. 

Gdym wszedł do sali z resztą towarzy- 
stwa, zgorszyłem się bardzo, widząc że pan- 
na młoda niżćj siedzi niżeli jej małżonek. 
Krewni i przyjaciele zasiedli obok nich i 
przez kilka minut milczeli wszyscy. Mąż 
puszył się, żona miała pokorną i zado- 


woloną postawę. Alena jćj twarzy nie ma- 
lował się wyraz szczęścia i radości. Mia- 
no zacząć obrzęd religijny, a widząc że in- 
ni goście wychodzą i ja toż samo uczyni- 
tem i zmięszałem się ztłumem, który przed 
domem radosne wydawał okrzyki. 

Do tego obrazu przydać należy następu- 
jące szczegóły. Trzy dni przeznaczone są 
na obchód weselny. W pierwszym dniu 
zachowują jak największą powagę, drugi 
dzień 'już jest weselszy а w trzecim pa- 
nuje pijaństwo i wrzawa, której ani o- 
pisać ani znieść nie podobna. 


HNATOWE BERDO (*). 


POWIEŚĆ 
(Z podań powiatu Sanockiego): 


Koń mój drżącemi stąpa kopyty, 
Noc ziemię zasuwa cieniem, 

I tyłko Berda szare go szczyty, 
Gasnącym błyszczą promieniem. 

Psy gdzieś niedźwiedzia dalej pognały, 
Zgubiłem ślad towarzyszy; 

Pojdę zatrąbić na wierzchu skały, 
Może mnie który usłyszy. 

Tam na kamiennym góry grzebieniu, 
Gdzie króla ptaków siedlisko, 

Pe całodziennćm spocznę strudzeniu, 
Do wioski jeszcze nie blisko. * 


Trudno dziś będzie nocować w ghacie. 
W koło jary i potoki. 

Góżto za starzec wśnieżystćj szacie, 
Siedzi na wierzchu opoki? 

—»Powiedz mi ojcze, którą tu drogą 
Można zjechać do Wetliny ? 

I czyś nie widział z myśliwych kogo, 
Wśród obszarów Połoniny? 

— Ani widziałem myśliwcze młody, 
Anim nie słyszał nikogo, 

Dzik tylko przemknął, lecz koło wody 
Uboczą, po nad ta drogą. 


Oto Wetlina, kędy na dole, 
Ta rzeczka spada niziną, 
Ро pod Hinatowe-berdo, na pole 
Tamta wyjedziesz buczyną. 
—»Muszę tu spocząć; góra wysoka, ` 
A koń zmęczony od rana; 
Powiedz tymczasem, czemu opoka, 
łiInalowym-berdem nazwana? — ў 


_— ——————— 


(*) Jgnacegu Skala po polsku. 


— 
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—»Patrzaj myśliwcze, gdzie ta dolina, 
Pomiędzy dwiema górami 
Tam była niegdyś dawna Wetlina, 


Dzisiaj zarosła lasami. 


Hnat, od kolebki osiereciały, 
Ruskich rycerzy potomek, 
Źartki jak jeleń, jak orzeł śmiały, 
Skromny w tćj wiosce miał domek. 
Miał on gdzie indzićj zamki i dwory, 
Stosowne do swego stanu, 
Ale przekładał Beskidu bory, 
Nad żyzne równiny Sanu. 
Godzień na koniu w myśliwych gronie 
Zbiegał parowy i lasy, 
Nieraz z niedźwiedziem chodził w zapasy, 
W silne chwyciwszy go dłonie. 
Nieraz ze skały, kiedy ogary, 
Scigały dzika po błoniu, 
Wraz z kamieniami, w głębokie jary 
Na pewnym zsuwał się koniu. 
Tak otoczony przyjacioł kołem, 
Pędził dnie zimą i latem, 
Koń mu był skarbem, łowy żywiołem, 
Góry mieszkaniem i światem. 
Patrz,jak ten xiężycbez mgły, bez chmury, 
Płynie po czystym błękicie , 
Tak jemu błogie płynęło Życie, 
Nie ćmił go smutek ponury. 
Lecz kędy Dniester przerzyna pola, 
Zawarty wkamienne ściany; 
Poznał i kochal, wzajem kochany, 
Piękną dziewicę Podola. 
Poszedł do ojca, pełen miłości, 
Do zamku na góry szczycie: 
—nRód mój szlachetny, obszerne włości, 
Górkę twą kocham nad życie.» 


Daremnie błagał dary i słowy, 
Daremnie córka błagała, 

Nie chciał zezwolić ojciec surowy, 
Matka zezwolić nie chciała. 


Starzec w uporze trwał niezbłagany, 
Spełzły starania, ofiary, 

Hnat w greckiej wierze był wychowany, 
Onniechciał zięcia téj wiary. 

W tem wieść okropna gruchnęła wszędzie. 
Że wódz Men gli- Gierej-chana, 
Wszystko w zwycięzkim niszczy zapędzie,, 

Ze ziemia j uż krwią zalana. 
Nie mogły nasze oprzćć się wodze, 


Zbyt wielka Tatarów sila, 


Wtedy Monarcha w powszechnćj trwodse, 
Podwójne wici rozsyła. 
Zewsząd się bitna gromadzi rzesza, 
Odwaga wpiersiach goreje, 
Imat z przyjaciołmi porzuca knieje, 
Niewiernych gromić pośpiesza. 
Gdzie strzał tatarskich chmury świsczące, 
Pięknemiczyny się wsławiał; 
Nieraz rozpędzał wrogów tysiące, 
Tysiące swoich wybawiał. 
Raz kiedy jechał wśródftowarzyszy, 
Zmordowany, w zamyśleniu, 
Okropną wrzawę zdala usłyszy 
I widzi klasztor w płomieniu. 
Gwałt się rozlega, biją we dzwony, 
Hnat wpada zjjtowarzyszami. 

Wieś zrabowana, klasztor spalony, 
Tatarzyn uszedł z jeńcami.— 
—Nie ujdzie! krzyknął Hnat zapalczywy, 
Wiara! za mną, dalćj w konia! 

Ku brzegom Dniestru pędai przez błonia, 
Pędzijak strzała z cięciwy. 

Już ich dopada, już nie daleko, 
Tatarzyn nie szuka łodzi, 

Jeńców i zdobycz rzuca nad rzeką 
І wpław przez rzekę uchodzi. 

Сб? to z nich jeden przed sobą trzyma? 
Ach! tojest jakaś dziewica! 

Blade ku sweim podnosi lica, 
Pomocy wzywa oczyma. 


Oczyma tylko, bo miękkie dłonie 
Okrutne wiązanie ściska; 
Rycerz na koniu skoczył z urwiska, 
W bezdenne rzucił się tonie. 
Poganin przebył Dniestru połowę, 
Ale Hnat za nim dopływa, 
Jedną mu ręką rozwala głowę, 
Drugą dziewioę wyrywa. 


W tem keń mn ustał w środku głębiny, 
Lecz Boża wsparła go wola; 
Wyszedł i spojrzał na twarz dziewczyny» 
Ach! to dziewica Podola. 
— Tyżeśto luba! w takićj niedoli? 
Lecz nieba będą łaskawsze. 
Pójdźmy do ojca, ojciec zezwoli, 
Musisz bydź moją na zawsze. 
Jeżeli nie chcesz widzićć mnie w grobie, 
Pójdź piękna, pójdź do kościoła, 
Tam wieczną miłość przysięgnicm sobia 
Śmierć tylko zerwać ją zdoła.. 
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Wziął jąza rękę, idą oboje, 
Miłość śmiałemi ich czyni, 

Kapłan sędziwy stał przy świątyni, 
Otwarte były podwoje. \ 

—pKochankę moją, droższą nad życie, 
Ocalić byłem szczęśliwy, 

Wy nas kapłanie w Cerkwi złączycie 
Swiętemi ślubu ogniwy. 

Przed krzyżem pańskim, gdzie lampa płonie 
Xiądz boskie odczytał xięgi, 

Stułą powiązał kochanków dłonie 
I wyrzekł słowa przysięgi. 

А kiedy święte kończył wyrazy» 
Błysło się, okna zabrzękły 

Grom tuż za gromem runął trzy razy, 
Wzdrygnął się kapłan przelękły. 

Rycerz zemdloną wywiódł dziewicę. 
Wywiódł za cerkiewne mury 

I aby lepićj skryć tajemnicę, 

Powrócił w ojczyste góry. 

Znowu otoczon myśliwych kołem 
Pędził dnie zimą i latem, 

Koń mu był skarbem, łowy żywiołem, 
Góry mieszkaniem i światem. 


Nieraz gdy wlesic bawi wieczorem 
Chociaż wyjechał od rana, 

Czeka gosmutna w polu za dworem 
Małżonka jego stroskana. 

»Gdy cię nie widzę, mężu mój drogi, 
W tęsknocie czas mi.upływa s 

Przy tobie nie znam smutku ni trwogi, 
Przy tobie jestem szczęśliwa. 

o wielki Boże! 
Ty jesteś moją obroną, 

Ty nieszczęśliwą i opuszczoną, 
Prowadź przez Życia bezdroże. 


Ach mężu! nie raz tu z zagranicy, 
W padają dzikie Madziary, 

I prawie codzień w tej okolicy, 
Zbójeckie błyszczą pożary. 

Lękam się stromych skał w 16) ustroni, 
Dzikiego lękam się zwierza; 

Pewności koniai własnćj'dłonj 
Nadto twe serce zawierza.n 

— O luba! próżne obawy twoje, 
Nie bój się skał i niedźwiedzi, 

Tu Żyć bezpiecznie możem oboje 
Hnata poznali sąsiedzi. 


1 znowu skoro zabłysło zorze 
Trąby myśliwskie zabrzmiały, 


Idzika zabił w sąsiedzkim borze 
I tędy wracał przez skały. 


Hnat jechał naprzód, z wolna do góry 
Za nim myśliwska drużyna. 

—»Co to jest? patrzcie —co za przyczyna, 
Skądże czerwoność tej chmury?» — 


—Nie wiatr to panie, czerwone chmury, 
Lub słońca światłość odbita. 
Lecz jakiś człowiek biegnie tu z góry, 
Podobno stary Mikita. 


Przypadł Mikita, błady jak chusta 
Oczy mu z biegu nabrzmiały, 

Dech mu się zatchnął, sine miał usta- 
Jak listek w burzy drżał cały 


—»Zbójcy! zawołał; nic nie zostało, 
Ani kamień na kamieniu. 
Mnie tylko z Życiem ujść się udaton 
—» Gdzież moja Żona? — nw płomie 
nin.» 


Skoczył Hnat pędem,i w jednćj chwili, 
Piorun tak prędko nie błyska; 

Wprzód nim myśliwi na wierzch zdążyli 
Już był na brzegu urwiska. 


Harapem konia wyciął dwa razy 
I z koniem runął ze skały, 
A oderwane od szczytu głazy 
Pod górą las zgruchotały. 
Oto Wetlina, kędy na dole 
Ta rzeczka płynie niziną 
Po pod Hnatowe Berdo na pole 
Tamtą wyjedziesz buczyną. 


J. K.P. 
" CAPO dISTRA. : 


Jan Antoni hrabia Capo d'Jstria, urodził 
się w Korfu 1776 z familii szlachetnego 
rodu, która już od XI wieku posiadała zna- 
czenie na wyspach Jońskich. Przeznaczo- 
ny do cywilnego zawodu jako syn młodszy, 
udał się do Włoch, dla wydoskonalenia 
swojej edukacyi i uczył się medycyny w 
Padwie i Weneeyi. Wrócił do kraju ma- 
jąc lat 22, w tej właśnie epoce gdy Fran- 
cya rozciągnęła panowanie swoje do wysp 
Jońskich. Gdy w1799 Anglicy zajęli zno- 
wu te wyspy, Саро d'Jstria użyty był do 
urządzenia wysp Cefalonii, Jtaki i Swięte- 
go Maura, co uskutecznił z powszechnóm 
zadowoleniem. Od tego czasu aż do roku 
1507 należał do składu rządu wysp Joń- 
skich. Pokój Tylżycki poddał znowu te 
wyspy pod zwierzchnictwo Francyi, wów- 
czas Capo d'Jstria opuścił kraj i udawszy 
sig фо Petersburga wszedł w służbę pań- 
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stwa Rossyjskiego.  Zyskawszy zaufanie 
Cesarza Alexandra używany był do najwa- 
Żniejszych negocyacyj i w 1515 podpisał 
traktat paryzki. Za jego to wpływem przy- 
wrócono znowu rzeczpospolitą wysp Joń- 
skich. 

Od roku 1816 aż do 1822, był ministrem 
spraw zewnętrznych państwa rossyjskiego 
i ciągle sprzyjał podźwignieniu Grecyi. Zło- 
żywszy swój urząd, osiadł w Szwajcaryi, 
tam współnie z panem Eynard przesyłał 
Grekom posiłki pieniężne i zajmował się 
wychowaniem młodych Greków, którzy u- 
szli byli do Niemiec і Szwajcaryi, ale nie 
mieszał się bezpośrednio do interessów 
Grecyi. 


W roku 1827, Grecy obrali go prezyden- 


tem rejencyi swego kraju; co, się stało 
szczególniej za wpływem lorda Cochrane 
i jenerała Church. Capo dJstrias przyby- 
wszy do tego kraju na początku roku 1824 
zajmował się, urządzeniem i podźwignie- 
niem Grecyi. Лус przestał dnia 9 Paździer- 
ka 1831. Ciało jego pochowano z wielką 
wspaniałością i pośród żalu i łez całego 
ludu. Brat zmarłego, Augustyn Capo d'J- 
strias kazał zwłoki jego przenieść do 
Korfu a ztamtąd do Petersburga. 


LITERATURA. 
NOWE -DZIEŁO. 


Autor angielski E. L. Bulwer wsławiony 
wielu romansami i dziełami politycznemi, 
i zajmujący teraz jedno z pierwszych miejsc 
w literaturze W. Brytanii, wydał niedawno 
romans” pod tytułem: Ostatni dzień! miasta 
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Pompei. W roku zeszłym zwiedziwszy Wło- 
chy, oglądał odkopywania w Pompejanun; a 
wydobyte z tamtąd pomniki i zabytki, po- 
służyły mu do ułożenia osnowy dzieła. 
Oschłe pospolicie badania starożytności, o- 
żywił działaniem iintrygą romansu; wskrze- 
sił świat i obyczaje zapomniane od wieków 
i wystawił je w zajmującym obrazie. Z te- 
go dzieła umieścimy opis walk.gladjatorów 
w cyrku, obraz wybuchu wulkanu i zagła- 
dy Pompei. 

Glauk, młody i bogaty Ateńczyk osiadły 
w Pompei, pokochał się w Jonie także z ro- 
du Grechiego pochodzącćj. — Arbaces mo- 
¿ny Egipcyanin oddający się tajemniczym u- 
miejętnościom, dawny znajomy rodziców Jo- 
ny, byt jegorywalem. Brata Jony przypu- 
ścił do tajemnic bogini Izys, agdy tenże na- 
wrócony na szerzącą.się wtedy wiarę chrze- 
ściańską, chciał wyjawić obłudę i fałsz ob- 
rzędów Izydy, Arbaces zabił go, a korzy- 
stając ze zbiegu okoliczności, oskarżył Glau- 
ka o to morderstwo. — Jona poruczoną mu 
została w opiekę przez zwierzchność mia- 
sta, jako najdawniejszemu przyjacielowi jéj 
ojca. Glauk skazany byłna walkę ze lwem 
w amfiteatrze Pompei. Tejże samćj karze 
uległ chrześcianin Olinth, przekonany iż 
powstawał przeciw bogom pogańskim: 


»Na stopniach najwyższych, i oddzielone 
odmężczyzn, siedziały kobiety, a różno-bar- 
we ich szaty wydawały się jak kwietnik. 
Nie potrzebuje dodać iZ tworzyły najhała- 
śniejszą część zgromadzenia, i że spojrze- 
nia młodzieży, która także oddzielne mia- 
ła miejsce pomiędzy widzami, bez ustannie 
kutćj stronie sięzwracały. Nasiedzeniach 
najniższych, przy samych szrankach , zasia- 
dły osoby najznakomitsze bogactwem i ro- 
dem, urzędnicy, senatorowie. Przejścia czy- 
li korytarze, w prawo i lewo, któremi wcho« 
dziło się na te miejsca, po obu końcach e- 
liptycznego cyrku, służyły także za wejście 
walczącym. 

Mocne palisady wzniesione wtych przej- 
ściach, nie dozwalały przystępu zwierzętom, 
i zmuszały je do przestawania na przezna- 
czonym dla nich tupie. W około szranek, 
tam gdzie zaczynały się stopnie, były napis 
sy i malowidła, stosownie do gatunku igrzysk 
jakim miejsce to było poświęcone. Całą 
budowę przebiegały ukryte rury, za pomo- 
cą których, wmiarę jak upał się zwiększał, 
deszcz woniejący ochładzał widzów. Posłu- 
gacze amfileatralni zajęci jeszcze byli roz- 
ciąganiem obszernych zasłon, zwanych ve- 
laria , które cały gmach ocieniały. Utkane 
były znajcieńszej Apulskićj wełny i szkar- 
łatnemi ozdobne pasami; lecz bądź niezrę- 
czność robotników, bądź jakoweś uszkodze- 
nie, dnia tego zasłony nie tak zręcznie zo- 
айу! rozciągnione jak zwykłe. Była to 


——- M, 
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wprawdzie zawsze bardzo trudna robota, 


zważając jak obszerny był amfiteatr; a kie- 


dy było wietrzno nie ośmielano się nawet 
jćj przedsiębrać. Lecz tym razem powietrze 
było tak ciche, і widzowie nie mogli wyba- 
czyć tćj niezręczności posługaczom і gło- 


śne powstało szemranie , gdy postrzeżono 
szeroki otwór, który zostawiły zasłony nie 
chcące szczelnie przypaść do siebie. 

Nagle ustat hałas; robotnicy poprzestali 
daremnych usiłowań, milczenie osiadło ttu- 
my, gdyż trąby oznajmiły przybycie gladia- 
torów , którzy w bojowym szyku weszli w 
azranki. Zwolna i poważnie obeszli cyrk 
w około, aby podać widzom sposobność dzi- 
wienia się pogodzie rozlanćj naich twarzach, 
silnym ieh cztonkom i rozlicznćj broni, ja- 
ko też poezynienia rozmaitych zaktadów. 

Асі! zawołała wdowa Fulwia, obra- 
cając się do żony Edyla i wychylając się z 
wyniosłej swojej ławy, czy widzisz lego ol- 
brzymiego gladiatora? Jakże osobliwsze ma 
ubranie? 

—»Tak jest, odpowiedziała żona Edyla, 
z uprzejmóm w samćj sobie zaufaniem: gdyż 
wiedziała imie i zalety każdego gladiatora: 
tak jest, jest to rełlarius czyli walczący ze 
siatką; jak widzisz uzbrojony jest tylko trój- 
kończatym dziwytem w kształcie trójzęba, 
i siatką; nie nosi zbroi, ma tylko prostą tu- 
nikęisieć na głowie. Jest to eztowiek nie- 
ziniernie silny; ma walczyć przeciwko Spo- 
rusowi, temu ogromnemu zapaśnikowi, co 
ma puklerz okrągły i miecz goły, a który 
także jest bez zbroi. Zdjąt hełm, aby poka- 
zać twarz swoją; jakże ma śmiałą postawę! 
Potem będzie walczyć ze spuszczoną przył- 
bic: . 

ША A i dziryt są bardzo słabą bronią 
przeciw inieczowi i tarczy. 

—»Ta uwaga okazuje jak jeszcze jesteś 
nieświadoiną, kochana Fulwio; retiarius jest 
prawie zawsze zwycięzcą. 

—» Co to za młody i piękny zapaśnik, pra- 
wie do połowy obnażony... Czy ci się to 
nie zdaje bardzonieprzyzwoicie? Na Wene- 
rę! jakże kształtny!.. 

—Jest to Lydon, młodzieniec który pier- 
wszy raz występuje. Ośmiela się walczyć 
z tym drugim gladiatorem, który podobnież 
jak onjest ubrany, lub raczej rozebrany... 
przeciw Tetraidesowi. Będą się bić naj- 
przód po grecku, w cest, роёи sięuzbroją i 
sprobują miecza i puklerza. 

—»Ten Lydon przystojny jest mężczyzna; 
pewna jestem Że wszystkie kobiety będą za 
aim. 

—w Doświadczeni zaktadnicy inaczej my- 
ślą, Klodiusz ofiaruje trzy przeciwko jedne- 
mu za jego przeciwnikiem. 

—0 kowiszu! jakże to pięknie! zawoła- 
ła wdowa, ujrzawszy dwóch gladiaterow; 
ad stóp do głów uzbrojonych, objeżdżają- 
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cych szranki na lekkich rumakach. Bardzo 
byli podobni do rycerzy walczących na tur- 
niejach w średnich wiekach; mieli włócznie 
i okrągłe pukłerze, bardzo gustownie wy. 
sadzane. Zbroje ich sztucznie były udzią- 
{апе z żelaznych pasów , lecz okrywały im 
tylko uda i prawe ramie; krótkie płaszcze, 
spadające zaledwie po siodło, malowniczy i 
powabny pozór nadawały ich ubrania; nogi 
mieli bose. 

—uJakże piękni! powtórzyła wdowa; kto 
oni są? 

—»Jeden z nich nazywa się Berbis; dwa- 
naście już odniósł zwycięztw; drugi przy- 
brał dumne nazwisko Nobilora. Oba są Gal- 
lowie.» 

Podczas téj rozmowy,ukończono pierwsze 
obrzędy igrzysk;po nich ly (ia udana bi- 
twa drewnianemi szablami , którą rozmai- 
ci zapastnicy po dwóch toczyli. W téj przed- 
wstępnćj próbie dziwiono się szczególnićj 
zręczności dwóch rzymskich gladiatorów, na- 
jętych na tęuroczystość. Zinnych wałczą- 


h, Lydon najwięcćj okazał wdzięku 
ia ra E t irwata dłużej nad 


godzinę, і obudziła jedynie zajęcie w praw- 
dziwych znawcach igrzysk, którzy sztukę 
przenosili nad mocne wzruszenia. Massa 
widzów ucieszyła się gdy ją zakończono, a 
zajęcie ustąpiło miejsca przerażeniu. Wal- 
czący postawali wówczas wpary, obejrza- 
no bronie, i straszliwe igrzyska dnia tego, 
rozpoczęły się pośród najgłębszego milcze- 
nia, które przerywały jedynie trąby, lub od- 
głosy wojennćj muzyki. у 

» Czçsto mianozwyczaj rozpoczynać igrzy- 
ska, najokrutniejszem ze wszystkich. Ja- 
Кому besłiarius, czyli gladiator zwierzętom 
przeznaczony, zabijany byt najpierwéj, ja- 
ko przed wstępna ofiara; lecz w teraźniejszóm 
zdarzeniu zdało się Edylowi, iż lepićj będzie 
gdy zajęcie krwawego dramatu będzie się 
zwiększać zamiast coby się osłabić miało ; 
роѓагсіе Olintha і Glauka zachowano więc 
nasam koniec. Postanowiono aby dwaj szer- 
mierze galiccy wystąpili najpierwćj, po nich 
mieli dopiero walczyć piesi zapastnicy; po- 
tóm Glaukus miał się ukazać na scenie ze 
lwem, a tygrys i Nazarejczyk mieli zakóń- 
czyć igrzysko. Czytelnik obeznany zhisto- 
гуф Rzymską, raczy położyć tamę swćj wy- 
obrażni; niechaj się nie spodziewa znaleźć 
w widowisku Pompejańskim, owych obszec- 
nych i wspaniałych scen rzezi, któremi Ne- 
ron lub Kaligula uraczali mieszkańców ce- 
sarskićj stolicy. Rzymskie igrzyska, które 
chłonęty najsławniejszych gladiatorów, 1 


| większą część dzikielr zwierząt, były przy- 


czyną, że w pomniejszych miastach widowi- 
ska amfiteatralne były rzadszei nie tak krwa- 
we, a pod tym względem, podobnież jak i 


|ayerayszys'kiem innćm, Pompeja przedsta- 


wiała tylko w miniaturze obraz Rzymu. A- 
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le nie mniej okropny i wspaniały przedsta- 
wiał widok, któremu na szczęście teraźniej- 
sze wieki nic nie mogą stawić w porówna- 
nie, ten obszerny ainfileatr, którego stopnie 
wznosząc się jedne po nad drugiemu do pię- 
ciuset stóp wysokości, zapełnione były pię- 
tnastu do ośmnastu tysiącami żyjących istot, 
przypatrujących się, nie urojonym nieszczę- 
ściom, trajedyi odgrywanćj przeż aktorów, 
lecz rzeczywistemu zwycięztwu i porażce, 
tryumfującemu życiu lub okropnej śmierci 
zapastników. 

Dwaj rycerze stali na końcach cyrku, i 
na znak dany przez Edyła , poskoczyli wza- 
jem ku sobie, każdy nadstawiał pukłerz 
okrągły, każdy potrząsał lekkim lecz mo- 
enym dzirytem; ale o trzy kroki od przeci- 
wnika, koń Berbixa zatrzymałsię nagle i cof- 
nął, a Nobilor, który nie przestawał zbliżać 
się z szybkością, dostał raz, który stałby się 
dla niego niebezpiecznym, gdyby pośpiesz- 
nie i zręcznie nie nadstawił puklerza. 

—»W yśmienicie, Nobiłorze! zawołał pre- 
tor dając pierwsze hasło entuzyazinowi po- 
spółstwa. 

—»Dobrze ugodziłeś mój Berbisie! rzekł 
Klodiusz. 

A przygłuszony szmer, zwiększony nie je- 
dnym oklaskiem, przebiegł amfiteatr od je- 
dnego końca do drugiego. 

Przyłbice obu walczących szczelnie były 
zamknięte, jak w późniejszych wiekach szy- 
szaki rycerzy; głowa była jednakże głównym 
celem napaści, a Nobilor, zwracając konia, 
równie zręcznie jak jego napastnik, wymie- 
rzył włocznią wprost w hełm nieprzyja- 
ciela. Berbix podniósł tarcz aby się zasło- 
nić, atamten zszybkością błyskawicy, zni- 
żył broń i przeszył mu piersi. Berbix za- 
chwiał się i upadł. 

—»Nobilor! Nobilor! wrzasnęło pospól- 
stwo.! 

—» Straciłem dziesięć wielkich sestersów, 

omruknął Klodiusz zcicha! 

—>» Habet! rzekł obojętnie Edil. 

Pospólłstwo jeszcze nie rozjuszone wido- 
kiem krwi, dało znak miłosierdzia, lecz po- 
sługacze szranek zbliżywszy się poznali że 
za późnem było to ułaskawienie. Gaul miał 
serce przeszyte. Krew czarna płynąca na 
piasek, unosiła ze sobą jego Życie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ALBATROS. 


Albatros ptak morski, jest jednym z naj- 
większych ptaków wodnych, i z tego po- 
wodu nazwanego baranem przylądka. Oce- 
an aż do nowej Austraiii, jest głównym 
jego mieszkaniem; znajdują się w wielkiej 
ilości, od 50 stopnia szerokości północnej. 
Ptak ten szczególbiej odznacza się kszta 
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tem dzioba, przy którego końcu są owal- 
ne i otwarte nożdrza. Język nie przecho- 
dzi połowy dzioba, nogi ma krótkie, bez 
piór, palce u nóg połączone skórą, ciało 
długie o trzy stopy. 

Albatros nie jest ptakiem napastniczym, 
żywi się rybami, jajami i zoofilami, z po- 
czątku trudno mu się wbić się wgórę; ale 
podczas niepogody wzbija swój lot i z wia- 
trem przebywa wielkie przestrzenie. Głos 
ma podobny do głosu Pelikana. Albatro- 
sy przybywające na ląd Azyi z dalehich kra- 
jów, niezmiernie są obżarie, tak dalece, iż 
nawet w skutku obżarstwa nie mogą ucie- 
kać. Rozmaite są gatunki tego plastwa, ró- 
Źniące się kolorem pierza. 


OBYCZAJE INDOSTANU. 
POLOWANIE W GHAZIPUR. 


Gdym zakupił potrzebny mi zapas essen- 
cyi różowćj (alta-goul) kupiec, młody mu- 
zułiman zaprosił mię na wieczerzę, a potem 
na łowy. —»Ciekawy byłeś zobaczyć nasze 
pola różami pokryte; pośród nich wesoło 
będziesz ścigał naszą antyłopę. Na koń! 
ruszajimy! 

Wkrótce Ghazipur znikło za nami i uj- 
rzałem się pośród pól różami pokrytych. 
fiosztowna essencya różowa, tak sławna w 
całym świecie, jako jedna z najcelniejszych 
płodów Indyi; robiona jest z róż rosnących 
w niezmiernej obfitości w koto miasta Gha- 
zipur. Czytelnicy może będą wyobrażać 8o- 
bie raj kwiatów napełniony wonią, w któ- 
rym gaiki z róż łączą swoje kwiaty rozwi- 
nięte z purpurowemi pączkami. Bynajmnićj, 
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Panthera dusząca Antylopę. 


uprawa róż jest lnm prostą spekulacyą han- 
dlową. Te obszerne pola różami zasadzo- 
ne, tworzą obraz pospolity bez żadnej poe- 
tyczności. Hindowie bynajmiej nie starają 
się ulepszać gatunki róż i uprzyjemniać 
kształty ich krzaków; korzystają z takich ja- 
kie wydaje natura, i rozwinione róże troskli- 
wie codzień zrywają. Gdy pora zbioru na- 
dejdzie, nie zobaczym tam grona młodzieży 
wesoło zbierających te kwiaty i wieńczą- 
cych niemi włosy swoje; biedni wyrobnicy 
dzienni, jak najprozaiczniej uskuteczniają tę 
pracę. Użycie essencyi różanćj niezmiernie 
' jest upowszechnione w Indostanie. Poczy- 
tują ją za powszechne lekarstwo na wszy- 
stkie cierpienia wewnętrzne. А 
Okolice Ghazipur są niezmiernie malo- 
wnicze, zasadzóne pięknemi drzewy leśne- 
mi, a słowiki wiją gniazda na krzakach 
różowych; znajduje się tam mnóstwo pla: 
ków wszelkiego rodzaju. ** , 5, 
Siedząc па па koniu kszłałtnym i rączyfn, 
przebiegałem z moim gospodarzem płaszczy: 
zny Ghazipuru; w tem nagle zawołali my- 
śliwi: »Antilopa! antilopa! I jedna z tych kóz 
szybko zbiegła zgóry. Natychiniast puści- 
liśmy się za nią i nie podobna sobie wysta- 
wić jak piękny obraz tworzyły te rącze ko- 
nie z wyciągnieną szyją, z zapienionym py- 
skiem, walczące o szybkość z antylopą. Na- 
reście znużyło się biedne zwierze, zwolniał 
bieg jego, nogi zadrżały pod nićm, i już mia- 


ta upadać, gdy oswojona pantera poskoczy- 
Ta z za myśliwca który ją wiózt na koniuza 
sobą, rzuciła się na głowę antylopy, przycze- 
pita віс do zwierzai powaliła go wkrótce przy 
radosnych okrzykach moich towarzyszów. 
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Szkielet 
TRZY WIEKI OKRĘTU. 


Skład okrętu, nauka Żeglarska, budowni- 
etwo morskie, są to dla nas najmniej znajo 
me przedmioty. Nie mamy nawet większćj 
części potrzebnych wyrazów technicznych 
w téj gałęzi umiejętności i powołania ludzi, 
a przecież ileż to zajmujących obrazów iłe 
scen wzniostychi okropnych podaje nam że- 
gluga ibitwy morskie. Romanse Koopera, 
Sternik i Korsarz czerwony; Romans niewiado- 
mego autora, Chłopiec okrętowy, podróże Hal- 
la, dzieła pana Sue i Јај pomnożyły boga- 
ctwo; literatury angielskiej i francuzkiej. 
Większa część ztych dzieł już byłaby prze- 
łożona na język polski, gdyby trudność’ a 
nawet niepodobieństwo oddania zwrotów i 
wyrazów z marynarki, nie wstrzymała tło- 
maczów.  Francuzkie Muzeum rodzinne po- 
święciło cały zeszyt na wystawienie sposo- 
bem malowniczym i drammatycznym okrętu 
i działań jego osady, od pierwszego zbudo- 
wania, aż do zupełnego zniszczenia. Ten 
artykuł umieszczamy w Muzeum polskiem, 
spodziewając się że tak żywe zajęcie wzbu- 
dzi wczytelnihach'jakie wzbudził w tłoma- 
czu. 


۰ 
WARSZTAT, SPUSZCZENIE NA WODĘ, 
UZBROJENIE. 


Żywioły budowy i uzbrojenia okrętu, już 
są oddawna przygotowane w arsenale; trze- 
ba tylko zebrać je w jedną całość.. Niechaj 
znak dadzą, niechaj telegraf albo goniec, 
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Okrętu. 


chaj minister powie: »Spieszcie się, okoli- 
czności naglą nas» a zobaczycie jak szyb- 
ko się rozwiną wszystkie siły warsztatu. 

Obejrzano wszystkie okręty stojące w por- 
tach; zdatne, już są uzbrojone; stare, odzy- 
skały dawną siłę i Życie, przez zupełne u- 
dychtowanie; ale nie dosyć na tem, flottę 
trzeba pomnożyć nowemi okrętami. Nie 
idzie tu o wolne budowanie okrętu co rok 
o jedną dwudziestą czwartą część ; trzeba 
kończyć niezwłocznie. W zwyczajnych cza- 
sach okręt statby lat dziesięć albo osiem pod 
przykryciem, albo na otwartym warsztacie 
wzrastałby zwolna. 

Przyszedł rozkaz aby zbudować okręt li- 
niowy, ministeryum marynarki wskazało 
jego siłę, wielkość istopień; wyznaczono In- 
żeniera do kierowania ogółem budowy; każ- 
dy wydział .zajmuje się szczegółami do nie- 
go należąceini; wszystkie warsżtaty są w ru- 
chu; godziny pracy przedłużają nocami prze- 
pędzonemi w kuźniach, Żaglowni i innych 
sekcyach. Stępka (la guille ) ten drewnia- 
ny fundament pływającego gmachu, położo- 
na jest na pochylonćj płaszczyźnie, z której 
wkrótce zsunie się do morza. Tymczasem 
sadzają te wielkie wygięte belki zwane 
członkami okrętu i które tak przyczepione 
do stępki jak żebra zwierząt do kości pacie- 
rzowych tworzą jego szkielet. Zwierzchnie 
futrowanie , wygięte ławy, wszystko nare- 
ście co powinno okryć utrzymywać i umo- 
cnić. ten pierwotny szkielet; jest wyciosane, 
zestosowane, wykształcone. Topor i wszel- 
kie narzędzia ciesielskie, nie próżnują ani 


przyniesie rozkaz dokończenia budowy;nie-lna chwilę. Dąb przybiera wszelkie posta- 
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ci; staje się; kością, ciałem i skórą tćj mor- 
skićj istoty, nad utworem którćj kilkaset 
łudzi pracuje, jak niegdyś owe wróżki, z któ- 
rych każda obdarzata nowo narodzone dzie- 
cię szacownyim przymiotem i talentem. So- 
sna albo modrzew półnoeny zaokrągla się 
w maszty i reje, rozcina się na deski do ścian 
izbedek i komor prochowych; wyrabia się w 
ozdoby, rufy i sztaby. Wiąz staje się żer- 
dzią piki albo rękojeścią topora, z którym 
wpadają na okręt nieprzyjacielski. Zelazo 
nie przeliczone kształty przybiera: jest ko- 
twicą, która przywiąże okręt do pod-mor- 
skiego gruntu, gwoździem utrzymującym fu- 
trowanie, drągiem do dźwigania i kierowa- 
nia armatą... czyliź można wymienić wszy- 
stko? W blokowni dowcipna machina wy- 
żłabia bloki, w linowni kręcą liny z uprzę- 
dzionych i napuszczonych smołą sznurów 
konopnych. W warsztacie pomniejszych stat- 
ków budują czółna i szalupy. Na grobli por- 
towćj przed warsztatem masztów , dwa rzę- 
dy galerników, ustawionych po prawćji le- 
wej stronie masztu leżącego na ziemi; dźwi- 
ga długie lewary żelaza, i razem uderza 
na obręcz, aby się wbiła w koło sosnowych 
belek z których składa się maszt bezpośre- 
dnio do okrętu przymocowany. 

Nie mniemajcie bowiem , że ten maszt 
który wszystkie inne dźwigać będzie a z nie- 
mi razem, wszystkie reje i liny; maszt ma- 
jący dziesięć stóp obwodu jest z jednej 
sztuki. Składa się on ze czterech sekcyi cy- 
lindra, przymocowanych do czworobocznej 
belki środkowej, zwanćj knotem, i tworzą- 
cych z nią razem wielki drewniany cylinder. 
To połączenie potrzebuje silnego umoco- 
wania. Do tego słażą obręcze żelazne któ- 
re galernicy wbijają kierując się miarą po 
wolnój i smutnćj pieśni, której każden takt 
jest oznaczony uderzeniem. Po obręczach że- 
łaznych, wbijają obręcze z lin. А ten pęk tak 
doskonale zrobiony , tak ścisły tak moeny, 
który jak się zdaje mógłby wszelkim oprzeć 
się wysileniom; to drzewo które przemysł 
ludzki utworzył, walcząc z naturą aby za- 
stąpiło dąb zbyt krótki i nie dosyć gruby: 
jeden zakręt wiatru, złamać może jak 
pręcik. RE 

Ale odgłos mtotu dychtowników, ostrze- 
ga nas że już dokończono łupinę okrętu (*) 
Dychtownicy wpychają pomiędzy bale ze- 
wnętrznego futrowania, massy pakuł, które 
wkrótce pokryją massa smoły, a lo zabez- 
pieczać będzie od przesiąkania wody i za jej 
pomocą Ściany okrętu będą nieprzystępne 
deszczowi i morzu, jak gdyby je ze skały 
wykuto. Praca ta szybko postępuje, dychto- 
wnicy nadzwyczajną wagę przywiązują do 
nićji przez szyderstwo nazywani są złotni- 
TC) Ten wyraz doslownie zfrancuzkiego przełożony з 

anaczy korpus ukrętn jeszcze bez masztów, xa- 
gli, pokladów, dział i Żadnego zynsztuńkup://rcin 
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kami. Jednakże oddalmy się od okrętu, któ- 
rego próżne boki brzmią tysiącami natrę- 
tnych odgłosów i pójdźmy zobaczyć jak spo- 
sobią broń, lawety do armat, żywność, be- 
czki do wody, łóżka majtków , kuchnie, i 
mnóstwo innych rzeczy należących do uzbro- 
jenia wojennego okrętu. 

Nareszcie dychtowniey opuścili okręt, każ- 
da w nim szpara, każda dziura, zapełniona 
jest pakułami, zalana wrzącą smołą. Ruszaj 
teraz na morze. Na morze i ozdobią go 
wieńcami z liści i kwiatów , zatkną chorą- 
gwie. O jestto dzień uroczysty w porcie, jak 
dla szlachetnćj rodziny jest uroczystym ten 
dzień; kiedy przychodzi na świat syn długo 
oczekiwany, syn, który uwieczni chwalebne 
imie domu, chwałę przodków. Wielka ro- 
dzina morska cała jest w ruchu; nowe jéj 
dziecię wychodzi na świat. Nie jest to je- 
szcze jego krok pierwszy; jeszcze nie będą 
sądzić o jego wdzięku i przymiotach ; są to 
dopiere nadzieje i domysły, ale ten począ- 
tek już zajmuje. Kapłan wszedł na pomost 
okrętu, dał mu błogosławieństwo, a tym- 
czasem na tamach portowych, na dachach 
najbliższych domów, na wszystkich miej- 
scach zkąd dojrzeć można okręt, zanoszą go- 
rące modły za jego przyszłość. Jak gdyby mo- 
dlili się nad kolebką nowonarodzonego dzie- 
cięcia rodzice, polecając Bogu ukochanego 
potomka, przyszłą chlubę swego rodu. Že- 
glarze polecają podobnież statek, który ma 
uczcić ich kraj i marynarkę. Zabrzmiała 
muzyka wojenna.Gdy kapłan eelebrujący po- 
kropił statek święconą wodą; znowu się o- 
dezwała. Prefekt morski dał znak, a robo» 
пісу 5ріеѕгпіе odejmują podpory po bokach 
okrętu; jedynie opiera się jeszcze na krót- 
kich szczudłach tak zwanćj kolebki, która 
go dopiero w morzu odstąpi. Tylną stroną 
ma spuścić się do wody. Ostatni hamulec 
którym go utrzymują na płaszczyźnie dre- 
wnianej wysinarowanej łojem , już odcięto; 
wszystkich spojrzenia wlepione są w statek; 
powszechne następuje milczenie. W tej chwi- 
li niepewności, gdy okręt żądają wahać, czy 
spuści się z warsztatu, każdy zatrzymuje 
oddech, jak gdyby z obawy, żeby go nieroz- 
tropnćm nie obalić tchnieniem Porusza się 
wreszcie, posuwa, biegnie na pochyłej pła- 
szczyźnie i w całej długości przebędzie ją 
w kilka sekund. Idzie dobrze, waha się tro- 
chę, ale nie lękajcie się, nieupadnie... Wy- 
stawiacie sobie jakiby to był upadek okrę- 
tu z warsztatu?.. Dotykasię wody, rozdzie- 
la, odpycha, wyrzuca w zapienionych mas- 
sach, podnosi w długich bałwanach , zanu- 
rza się i wypływa jak łabędź który się pu- 
ścił. w nurt rzeki; jego chorągwie uderzają 
powietrze i klaszczą silnie: tak szybkim jest 
ruch tego wielkiego ciała , porwanego wta- 
snym ciężarem. Wiledy zewsząd wzbijają 

bsżękrzyki i oklaski; wszyscy wołają: nNiucń 
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Okręt na warsztacie. 


żyje! Muzyka gra, grzmią działa, wszystkie 
okręty stojące na kotwicy nie dałeko miej- 
sca, gdzie okręt zstąpił z warsztatu, witają 
nowego brata, w przyśpieszonćm kołysaniu 
które zrządziło gwałtowne usunięcie pokła- 
dów wody w chwili nagłego i przyśpieszo- 
nego zanurzenia ciała okrętu (carere). 

Skończyła się uroczystość i zaczyna się 
czynne Życie liniowego statku. Jeszczenie 
zwiędły wieńce i bukiety, któremi go przy- 
strojono, a jaż wchodzi do doku (1) gdzie go 
miedzią podbiją. Czerwone blachy kruszczu 
[ЫМ będą od stępki aż do miejsca, po 

(оге zanurza się w wodzie, kirys ten nie o- 
broni go przeciw uderzeniu. o skałę lub o 
syrtę, ale ochroni od toczenia robaków ni- 
szczących drzewo, i zwanych żareł: tego to 
niewidzialnego a największego nieprzyja- 
ciela statku i ułatwi ruchy okrętu strzegąc 
go od zbyt licznych przyczepów, roślin mor- 
skich, i materyi wapiennych, które niekie- 
dy grubemi pokładamiciężą u boków idna 
okrętu. 

Ukończono miedziane pobicie i wpuszcza- 
ją do doku wodę, którą pompy wyrzuciły 
z niego gdy weń okręt wpuszczono. Już pły- 
wa. dopóki jakie ciężkie uszkodzenie i po- 
trzeba nowego dychtowania, znowu go nie 
wprowadzi w to miejsce. 


(1) Dok, poangielsku, bassin, pofrancuzku rodzaj 
stawu, ze tak powiem,gdzie okręt staje do naprawy 
jego dna і podbicia go miedzią, a z którego można 
wodę zupelnie мурошромас і znowu іф Е 


„org. 


Z doku, wiodą go prosto pod machinę do 
masztowania, która osadza w nim cztery ina» 
szty; wielki środkowy, tylny, przedni i maszt 
sztabowy umieszczony pochyło. Wtedy o- 
sada okrętowa bierze go w posiadłość; kapi 
tan zaczyna wywierać władzę swoją. wyda- 
je rozkazy, gorliwiei pojętnie wykonywane 
pod kierunkicm porucznika, oficerów , ele- 
wów i starszych majtków. Czyliż przecho- 
dzić będziemy całe uzbrojenie okrętu? czy- 
liż wam opiszę jak zaciągają reje, Żagle li- 
ny, jak przybiera to doskonałe urządzenie 
które zabezpieczy jego siłę, szybkość, ruch, 
równowagę, rzeczywiste istnienie nareście. 
Znużylibyście się chodząc za mną z najwyż- 
szych gniazd bocianich (2) aż do głębi po- 
kładów, komor prochowych i dna okręto- 
wego; wdrapując się po linach albo po scho- 
dach i drabinkach z pokładu do pokładu pro- 
wadzących; ani oczy wasze, ani nogi, nie 
wystarczyłyby па to. Patrzcie zdala jak 
zaciągają te liny żaglowe krzyżujące się we 
wszystkich kierunkach. Jedne znich utrzy- 
mują maszty, drugie należą do rejów i Ża- 
gli, zatrwożyłbym was długością i dziwa- 
cznością ich nazwisk. Patrzcie jak ciągną ро 
deskach stużących za most, między groblę 
portową i okrętem, owe mnóstwo rozmai- 
tych przedmiotów, z których każde już ma 
wskazane dla siebie miejsce; a gdy już ochło- 


(2) Miejnca w różnyci: wysokościach masztów, głzie 
ajtkowie mogą stanąć dla naciągania i spuszcza» 
ia zagli 
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Baterya. 


dniecie z podziwienia które w was wżnieci 
teù widok, pójdźcie ze шпа do bateryi okrę- 
towych. Już są uzbrojone i gotowe na wa- 
sze przybycie. 

Piękna to jest rzecz baterya liniowego о- 
krętu. Patrzcie zjakim porządkiem, jak re- 
gularnie, jak wspaniale stoją le dwa rzędy 
armat ogromnego kalibru; z nagromadzone- 
mi przy nich kulami, Jakaż tam czystość 
panuje. Wszystkie te działa z lanego żela- 
za są pomalowane czarno , i świecą się jak 
gdyby je pokryto wernixem. Wszystkie na- 
rzędzia і zapasy potrzebne, już leżą na swo- 
ich miejscach; niczego nie brakuje prócz za- 
palonego lontu i ludzi. Niechaj was bóg za- 
chowa, abyście byli w tej bateryi kiedy lont 
dymié się zacznie, kiedy kanonierowie stać 
będą przy działach, i kiedy o pół wystrza- 
łu armatniego będzie przed wami okręt nie- 
przyjacielski. 

(Dokończenie w następującym zeszycie.) 
LITERATURA. 
NOWE DZIEŁO. 
(Dalszy ciag.) 
Teraz sześciu walczących wyslapi 


zem: Niger zsiatką, w obec Spo 
czą i szablą; Lydon i Tetraides, prawie na- 


ra- 
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dzy, prócz pasa owijającego im biodra, i Без 
innej „»roni prócz greckiego cestu; nakoniec 
dwóch Rzymskich gładiatorów, całych stalś 
okrytych z ogromneini puklerzami i kończa: 
Lymi mieczami. 

Pasowanie się Lydona z Tetraidem, nii 
tak było śmiertelne jak spotkanie innycl 
zapastników; zaledwie wystąpili na środel 
szranków, współubiegacze, jak gdyby za po 
tajemną zgodą, oddalili się aby ujrzyć jak 
się ukończy ta pierwsza walka, czekając niw 
straszliwsze oręże, cest zastąpią, ażeby wte: 
dy dopiero bój rozpocząć. Stali oparci пг 
broniach, zdala jeden od drugiego, mając o: 
czy wlepione w igrzysko które nie dosyć by? 
ło krwawe aby podobać się mogło pospól- 
stwu, a jednak go zajmowało, gdyż pocho- 
dziło z Grecyi. 

Na pierwszy rzut oka, dwaj przeciwnicy 
bynajmnićj nie zdawali się bydź zdolni pa: 
sować się ze sobą. 'Tetraides, chociaż nie 
wyższy od Lydona, cięższym był od niego, 
Wielkość jego muszkułów , wydawała sią 
bydź jeszcze w oczach tłumu zwiększoną 
massa ciała;gdyż powszechnie mniemano że 
otyłość była szczególnićj korzystną do wal- 
ki cestu. Telraides miał barki szerokie i gru- 
be członki, owe kształty które ujmując pię- 
kności dodają siły. Lydon, chociaż tak simą- 
głyiż prawie wydawał się chudym, шіа? po- 
stać piękną i delikatną, i przypatrzy wszy się 
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łatwo było poznać і2 muszkuły jego, chociaż 
nie tak rozciągłe jak u przeciwnika, były 
mocniejsze, ścisłe, jak gdyby żelazne, Zby- 
wało mu na tuszy, i wadę tę musiał czyn- 
nością nagradzać; a uśmiech pełen dumy któ- 
ry malował się na śmiałem jego obliczu, 
stawiając sprzeczność z głupowatą ocięża- 
łością przeciwnika, wzbudzał zaufanie w 
patrzących, i niejakie nadzieje łączył z lito- 
ścią którą w nich wzbudzał. Zatem mimo 
uderzającćj różnicy ich sił, prawie tyle by- 
to pomiędzy tłumem okrzyków za Lydonem, 
со i za Tetraideseim. 

Ktokolwiek widział tegoczesne szermier- 
stwo, i wie jak straszliwe razy zadać może 
pięść ludzka, gdy jest dobrze wymierzona , 
łatwo pojmie jak szczęśliwa ta łatwość mu- 
si bydź zwiększoną pasem rzemiennym o- 
wijającym się wokoło ręki aZ po łokieć „i 
utwierdzonym w zgięciu palców blachą że- 
lazną, a niekiedy kawatem ołowiu. 

—,Miej się na baczności! ryknąt Tetrai- 
des, coraz bardzićj przybliżające się do prze- 
ciwnika, który raczćj krążył w okoł9 niego 
niżeli się cofat. 

Lydon odpowiedział tylko pogardnóm 
spojrzeniem czujnego i pośpiesznego oka. 
Uderzył Tetraides... byt to raz, jaki kowal 
wymierza o kowadło; Lydon ugiął się na je- 
dno kolano, raz przeleciał mu po nad gło- 
wą. Wzajemnie oddany nie był tak myl- 
nym; zerwał się szybko, i ugodził szerokim 
swoim cestem w sam środek piersi przeci- 
wnika. Zachwiał się Tetraides; lud przykła- 
snat. 

—Jesteś dzisiaj nieszczęśliwym , rzekł 
Lepidus do Klodiusza, jużeś przegrał jeden 
zakład, przegrasz i drugi. 

Na Bogi! jeśli tak się stanie, bronzy mo- 
je przejdą w ręce taxatora; stawiłem piędzie- 
siąt wielkich Seszersów za Tetraidesem. (*) 
O! o! patrzaj; nabiera odwagi; co za dziel- 
ne uderzenie; aż krew wytrysnęła z ramie- 
nia Lydona. Mój Tetraides! mój Tetraides! 

—n»Lecz Lydon nie ustrasza się bynaj- 
mniej. Na Polluxa! nie traci przytomności. 
Patrzaj jak zręcznie uchyla się przed temi 
rękoma podobnemi do młotów, zmieniając 
со chwila miejsce, i krążąc w około... Ach! 
biędny Lydon, znowu mu się dostało. 

—»Zakładam się jeszcze, trzy przeciw je- 
dnemu za Tetraidesem!.. Jakże ci się zdaje, 
Lepidus? 


—,Chętnie; dziewięć sestersów przeciw- 
ko trzein. Jakto! zawsze Lydon. Zatrzymu- 
ję się... chce nabrać tchu. Przez bogi, otóż 
i na ziemii. Nie... Czy znowu nie powstał? 
Dzielny Lydon!.. śmieje się głośno... rzuca 
się na niego. i 

—» Szalony! powodzenie go zaślepia... po- 


winienby bydź roztropnym... Oko Ly, ona 
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jestjak oko ostrowidza! pomruknął zcicha 
Klodiusz. 

— „На! Klodiuszu, czy widzisz? twój 
Tetraides się chwieje!.. Jeszcze jedno ude- 
rzenie... upada... upada! 

—»Ziemia więc go pokrzepia? Znowustoi, 
lecz krew leje się z jego twarzy. 

—»P rzez gromowładzcę! Lydon jest zwy- 
cięzcą. Patrzaj jak nań naciera, To ude- 
rzenie w skroń zwaliłoby wołu; powaliło 
Tetraidesa. Znowu upada... nie może się 
ruszyć... Habet... habet! 

—» Habet! powtórzył Edyl, wyprowadźcie 
ich i dajcie im zbroje i miecze. 

— »Szlachetny Kdylu, rzekli posługa- 
cze cyrkowi, lękamy się że Tetraides nie 
odzyska na czas zmysłów; sprobujemy je- 
dnak. 

Po chwili powrócili posługacze smutni i 
pomieszani; lękali się o jego życie. »Zupeł- 
nie jest niezdolny wejść znowu w szranki. 

—»W takowym razie, rzekł Edyl, zacho- 
wajcie Lydona па subditusa (zastępcę) zajmie 
miejsce pierwszego zwalczonego zapastnika. 

Przyklasnęto pospólstwo na ten wyrok, 
iznowu do pierwszego powróciło milcze- 
nia. 

Podczas gdy walka rozpoczęła się w ten 
sposób, w amfiteatrze znajdował się na naj- 
wyższych stopniach widz, dla którego stra- 
szliwe przedsiawiała zajęcie. Stary ojciec 
Lydona, pomimo chrześciańskiej zgrozy ku 
temu widowisku, tak okropnej doświadczał 
obawy o syna, iż nie mógł się oprzeć chęci 
znajdowania się na nićm. 

W pośród tłumu osób zupełnie dla niego 
obeych, a które należały do najniższej klas- 
sy pospólstwa, starzec nie widział, nie czuł 
nic, prócz obecności mężnegosyna. Zaden 
głos nie wydobył się z ust jego, gdy po dwa- 
kroć widział go padającego na ziemię; zbladł 
tylko, i dreszcz członki jego przebiegł; lecz 
widząc go zwyciężcą, słaby krzyk wydał, 
nie wiedząc, niestety! że to zwycięziwo by- 
ło tylko wstępem do straszliwszćj daleko 
walki. że 

—Dzielny mój chłopieczawołał obcie- 
rając oczy. 

—» Czy to twój syn? spytał człowiek sie- 
dzący przy Nazarejczyku który skrycie wy- 
znawał wiarę chrześciańską, dzielnie wal-' 
czył; zobaczymy jak musiępotem uda? Gzy 
słyszałeś? ma walczyć z pierwszym zwycięż- 
cą. Teraz starcze błagaj Bogów aby tem 
zwyciężcą nie był Żaden z obu Rzymian , a 
po nich olbrzym Niger. 

Starzec usiadł znowu i twarz sobie zasto- 
nił. Walka następna obojętną była dla nie- 
go; Lydon do nićj nie należał. A jednakże, 
jednakże... myśl ta nagle mu przyszła... ta 
walka przeciwnie najstraszliwsze miała dla 
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IC Fnióga zajęcie... pierwszy co polegnie, ustą- 


(*) Blisko 150,000 złotych. 


pićma Lydonowi. Powstał, wychylił się na 
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przód, oczy mając roztwarte, ręce złożone, 
aby przypatrzyć się szerinierstwu. 

Oczy widzów zwróciły się najprzód na 
walkę Nigera ze Sporusem; gdyż ten rodzaj 
pasowania się, który zawsze prawie smu- 
tnie się kończył i wielkićj wymagał umieję- 
tności poobu współzawodnikach, był scze- 
gólniejszem zrzodłem przyjemności dla pa- 
trzących. 

Stali oba w dość znacznćj od siebie odle- 
głości. Dziwny hełm Sporusa z zapuszczo- 
ną przyłbicą twarz mu zasłaniał; lecz rysy 
Nigera przerażającą i powszechną zwracały 
uwagę, oddychając przyttłumioną i błędną 
dzikością. Tak stali czas niejaki pozierając 
jeden na drugiego, aż Sporus zaczął posu- 
wać się zwolna i z wielką ostrożnością, trzy- 
mając ostrze miecza wymierzone w pierś nie- 
przyjacieła. Niger cofał się w miarę jak na- 
pastnik się zbliżał , ściągając siatkę prawą 
ręką, iani na chwiłę małego iskrzącego o- 
ka nie spuszezał z poruszeń jego. Nagle gdy 
tenże był tylko o długość ramienia oddalo- 
ny, retiarius skoczył naprzód i zarzucił 
siatkę. Szybkie pochylenie ciała uchronito 
gladiatora od zgubnych sidet; wydał ostry 
krzyk radości i wściekłości i rzucił się na 
Nigera. Lecz Niger zesunął już siatkę, któ- 
rą przerzucił przez ramie, i zaczął obiegać 
szranki zszybkością, którą secutor (*) nada- 
reimnie prześcignąć usiłował. 

Lud śmiał się i głośno przyklaskiwał, wi- 
dząc daremne usiłowania barczystego gła- 
diatora w doścignięciu uciekającego olbrzy- 
ma; lecz w tójże chwili cała uwaga zwróco- 
ną została na obu rzymskich wojowników. 

Stanęli zrazu wobec siebie, w takiej od- 
ległości jak dzisiaj staje się do pojedynku; 
lecz nadzwyczajna przezorność jaką z po- 
czątku okazywali, pozostawiła widzom wol- 
ny czas zajęcia się bitwą Sporusa i Nigiera. 
Teraz rozjątrzeni Rzymianie zcałą walczy- 
li wściekłością; popychali się, obracali, na- 
eierałi jeden na drugiego, cofałi się , z dro- 
biazgową a jednak niedojrzaną ostrożnością 
która thuje ludzi doświadczonych i jedna- 
kie prawie mających siły. W tej chwili je- 
dnakże Eumolpus, starszy z zapastników 
odwrotnym razem, uważanym w szrankach 
jako nieuchronny, zranił w bok Nepienusa. 
Lud wydał oklaski; Lepidus zbladł. 


—» Och! rzekł Klodiusz, igrzysko prawie 
już ukończone; jeśli teraz Eumolpus będzie 
walczył rozważnie, wytoczy wszystką krew 
zprzeciwnika. 
| + —n Lecz dzięki bogom, nie powściąga się. 
Patrz jak naciska Nepienusa!.. Na Marsa! Ne- 
Кее go ugodził! znowu hełm jego zaszczę- 

nath. Klodiusza, wygram. 


(©) Tak zwana ten rodzaj gladiatora, gdyż ścigał prace 
wnika, aby pochwycić porę w Shi AC 


siatkę, i ugodzić go, nimby ją znowu przygotował: 


WIECZORNA. 


—» Sporus! Sporus! zawołała tłuszcza, wi- 
dząc że Nigier. który się nagle zatrzymał 
znowu bezskutecznie sialkę zarzucił. Tym 
razem nie uciekał tak pośpiesznie, a miecz 
Sporusa szeroką zadał mu ranę w lewą nogę, 
Niezdolny do ucieczki przyparty został od 
współzawodnika. Wzrost wysoki i długie 
ręce znaczną jednak dawały inu jeszcze prze- 
wagę, i silnie trzymając trójząb, przez kil- 
kachwil korzystnie odpierał Nigera. Sporus 
probował szybkim niezmiernie zwrotem o- 
krążyć przeciwnika, którego poruszenia by- 
ły zwykle ociężałe i powolne. Һест zapo- 
mniał zwyczajnej roztropności ; zbliżył się 
za bardzo do olbrzyma, podniósł ramie chcąe 
ugodzić , a tymczasem wszystkie trzy końce 
trójzębu w piersi mu uwięzły! Ugiął sięna 
kolano; i w tejże chwili śmiertelną siatką 
został okryty; na próżno він? się wydobyć, 
nieszczęsny trójząb zadawał mu powtarza- 
ne razy; krew płynęła przez oka siatki i 
farbowała piasek! Schylit rękę na znak prze- 
granej. 

Z wŚcięzki retiarius zdjął siatkę, i wspar- 
ty na dzirydzie spojrzał po widzach badając 
wyroku. : Z wolna także wtćjże chwili umie- 
rający gladiator potoczył osłabione irozpa- 
czne oczy w około amfiteatru. Ze wszystkich 
stopni ujrzał zwrócone па siebie spojrzenia 
bez litości i miłosierdzia. 

Sziner ustał; okropne było milczenie 
inie wyrażało bynajmnićj współczucia. Ža- 
dna ręka, ręka nawet kobiety, nie raczy» 
ła dać znaku litości i życia. Sporus nigdy 
nie był lubiony, а całe zajęcie zwróciłe 
się przy końcu na rannego Nigera. Udane 
walki nie miały powabu dla pospólstwa. 

Zapastnik uczuł, е wypadł wyrok na nie» 
go; nie dał usłyszyć ani prośby, ani jęku... 
Z poddaniem pełnćm razem cierpienia i u- 
poru, pochylił głowę aby odebrać raz nie- 
szczęsny. Ale że trójząb retiariusa nie był 
bronią któraby mogła zadać śmierć pewną 
i jednochwilną, ujrzano wchodzącą w szran- 
ki przerażającą i posępną postać, wywijają- 
ea krótkimi wyostrzonym mieczem, a której 
twarz zakrywała zupełnie spuszczona przyt- 
bica. Wolnym i miarowym krokiem groźny 
ten wykonawca zbliżył się do klęczącego je- 
szcze gladiatora, Lewą rękę oparł na wilgo- 
tném jego czole, przyłożył ostrze miecza 
do jego szyi, i raz jeszcze poprowadził okiem 
po zgromadzeniu , aby się zapewnić czy ża- 
dna zgryzota nie ogarnęła je w tej ostate- 
cznej chwili: straszliwy znak ten sam pozo- 
stał. Miecz zabłysnął w powietrzu, spadł, 
a gładiator potoczył się na piasek; konwul- 
syjnie zadrżały jego członki, potém pozostał 
bez ruchu. Sporus już był trupem. 

Wyniesiono jego ciało drzwiami zwane- 


mi bramą śmierci, i wrzucono w smutną ja- 


а Тре иис, której techniczne miano było spolarium. 


Jeszcze nie przybył na miejsce przeznacze- 
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nia, gdy spór między drugiemi dwoma wal- 
czącemi także się rozstrzygnąt. Miecz Eu- 
molpa śmiertelną zadał ranę niedoświad- 
czonemu przeciwnikowi, i jedna ofiara wię- 
céj zaniesioną została do zachowu zabitych. 

Powszechne poruszenie dało się wówczas 
widzieć w tem wielkiem zgromadzeniu; lud 
swobodnićj oddychał , i każdy wygodnićj 
zasiadł na ławie. Eumolpus zdjął szyszak 
i otarł czoło; kędzierżawe jego włosy, bro- 
da krótka, szlachetne rzysnskie rysy, oko 
czarne i błyszczące, ogólną zwróciły na sie- 
bie uwagę. Był świeży, nienaruszony, i by- 
najmniej nie zdawał się bydź utrudzonyim. 

Edyl oswiadczył w głos, że Lydon miał 
zastąpić zabitego Nepienusa, i walczyć z Eu- 
molpem. 

—nJednakże Lydonie, dodał, jeźli chcesz 
odmówić walki z tak walecznymi doświad- 
czonym człowiekiem, wolno ci. Eumolpus 
nie jest przeciwnikiem który ci był zrazu 
przeznaczony. Lepiéj wiesz niżeli kto in- 
ny, czy jesteś w stanie z nim się spotkać; je- 
żli polegniesz, zginiesz chlubnym zgonem; 
jeśli zwyciężysz, z własnego worka podwo- 
Ję naznaczoną nagrodę. 

Lud przyklasnął. Lydon stał w szrankach 
spojrzał w około siebie; wysoko , postrzegł 
twarz bladą, obłąkane oczy ojca. Odwrócit 
się z wahaniem na chwilę. Nie! zwycięztwo 
cestowe nie było dostatecznóm... nie pozy- 
skał jeszcze nagrody... ojciec jego zawsze 
był niewolnikiem! A on walczył jedynie dla 
tego aby złożyć jego okupi spokoj na starość 
zapewnić. 

—»Szlachelny Edylu , rzekł niezachwia- 
nym głosem, nie cofam się przed tym bo- 
jem. Dla zaszczytu Pompei pragnę aby u- 
czeń jéj sławnego Zanisty walczył z Rzy- 
mianinem. Lud wydał w głośniejsze jak 
pierwćj oklaski, 

—» Cztery przeciw jednemu za Lydonem! 
rzekł Klodiusz do Lepidusa. 

—Nie przyjąłbym dwudziestu przeciw 
jednemu; Eumolpus prawdziwym jest atle- 
tą, a ten biednychłopak zaledwie uczniem. 

Eumolpus bacznie spojrzał w twarz Ly- 
dona, i uśmiechnął się; po tym jednakże 
uśmiechu nastąpiło słabe niedosłyszane pra- 
wie westchnienie... wzruszenie litości ża- 
tłumione przywyknieniem, skoro tylko serce 
uczuwać go zaczynało. 

Zupełną okryci zbroją, z gołym mie- 
czem , spuszczoną przyłbicą, dwaj ostatni 
szermierze, ро; których ludzie mieli tyl- 
ko mieć za przeciwników zwierzęta, stanę- 
li w obec siebie. 

W tejże właśnie chwili jeden z posługa- 
czy oddał list Pretorewi; zdarł pokrycie, 
rzucił nań oczyma, a twarz jego wyraziła za- 
dziwienie i pomięszanie. Jeszcze raz list 
odczytał, polem sobie pomyślał. 
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—»Gdzie tam, to niepodobieństwo!.. Mu- 
siał się upić, chociaż jeszcze tak rano, kie- 
dy może roić takie szaleństwa.» 

Potem niedbale rzucił list na stronę, i 
znowu całą baczność zwrócił na igrzyska. 

Zajęcie publiczności doszło do najwyż= 
szego stopnia. Eumolpus cieszył się dotąd 
zupełną jćj przychylnością; lecz odwaga ja- 
ką okazał Lydon, i szczęśliwa wzmianka 
którą uczynił na cześć Pompejańskiego Lar 
nisty, zjednały mu teraz pierwszeństwo. 

—y»No starcze! rzekł sąsiad Medona; syn 
twój ma groźnego zawodnika; lecz nie lękaj 
się niczego; Edyl niedozwoli aby go zabito; 
nie, zbyt wielkie męztwo okazał. Ach! 10 mi 
dzielny raz, jakże zręcznie odbił!.. Na Pol- 
luxa! Uderz znowu na niego Lydonie!.. Za- 
trzyimują się aby odetchnąć!... Go tain szep- 
czesz starcze? 

—»Pacierze, odpowiedział Medon spokoj- 
niej i z większą ufnością jak dotąd okazy- 
wał. 

Konwalsyjny dreszcz przebiegł całe zgro= 
madzenie; straszliwy cios Eumolpa, zadany 
w sam środek hełmu, na kolana powalił 
Lydona. 

—n» Habel! zawołał piskliwy głos kobiecy... 
FP ivat! 

—p»Milcz. dziewcze! rzekła dumnie żona 
Edyla; non habet; nie jest nawet zraniony! 

Tym czasem Lydon, który bronił się z 
wielką zręcznością i odwagą, zaczynał со- 
fać się przed dzielnem nacieraniem doświad 
czonego Rzymianina; ran іе jego się strudzi- 
ło, zaciemniło oko; oddech stawał się tru- 
dnym. I znowu walczący stanęli aby wy- 
począć. 

—'Młodzieńcze, rzekł Eumolpus cichym 
głosem; zaniechaj walki; zadam ci lekką 
ranę, pochylisz rękę; znalazłeś łaskę u Edi- 
la i z zaszczytem ocalejesz! 

—»A ojciec mój pozostanie bez okupu! 
rzekł do siebie Lydon. Nie; jego uwolnie- 
nie lub śmierć! 

Na tę myśl, i widząc Że siły jego nie wy- 
równają wytrwałości Rzymianina, że wszy- 
stko zależałood nagłego i rozpacznego wy- 
silenia z wściekłością rzucił się na Euimol- 
pa; Rzymianin cofnął się roztropnie; Lydon 
jeszcze jeden sztych zadał; Eumolpus się 
zwinął; miecz ślizynął się po zbroi. Piersi 
Lydona byty narażone; Rzymianin zagrążył 
miecz w uszkodzony pancerz , nie mając je- 
dnakże zamiaru zadać głębokićj rany. Lydon 
słaby i wyniszczony, pochylił się na przód, 
і padł na sam koniec oręża który na wskróś 
go przebódł. Eumolpus wyciągnął głownię 
miecza, Lydon ostatnie jeszcze uczynił wy- 
silenie aby odzyskać równowagę; miecz inu 
wypadł z dłoni; machinalnie uderzył gladia- 
tora gołą ręką i legł rozciągniony па bojo- 
wisku. Edyl i zgromadzenie jednogłośnie 


https/|ramiokaasło miłosierdzia; przystąpili postu- 
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gacze amfiteatralni ; zdjęli szyszak zwycię- zdjęli szyszak: zwycię- | wieka od pierwotnego celu; umysł jego za- pierwotnego celu; umysł jego za- 


Zonemu, Jeszcze oddyohał ; dziko potoczył |] 
oczyina; czoło cieniem śmierci już omroczo- 
ne, wyrażało srogość, którą natchnął go stan 
jego. Potem ze drżeniem i konwulsyjnym 
jękiem podniósł w górę wejrzenie. W ejrze- 
nie to nie spoczęło апі na Edylu, ani na 
litościwych sędziach. Nie widział ich; zda- 

wało Się Że dla niego cała obszerna ta prze- 
strzeń była pustą; jednę tylko twarz po- 
śród nićj rozpoznawał , twarz rozpacz wy- 
rażającą. Jedyny krzyk wydarty z rozdarte- 
go serca, obit się o jego ucho w pośród ty- 
siącznych. oklasków pospólstwa. Zniknęła 
srogość zjego czoła; łagodny i czuły wyraz 
świętobliwej miłości synowskićj, ale wszel- 
kićj pozbawionej nadziei, rozlał się po jego 
rysach: lecz tylko na chwilę. W krótce twarz 
jego do pierwszćj wróciła dzikości. Padł 
na ziemię. 

—nMieć o nim staranie, rzekł Edyl; wy- 
pełnił swój obowiązek. 

Posługacze zawlekli go dospołarium. 

Znowu drogiemi woniami skropiono am- 
fiteatr; postugacze wysypali szranki świe- 
ут piaskiem. 

—»Niechaj wprowadzą Lwa i Ateńczyka 
Glaukusa, rzekł Edyl. 

Głębokie milczenie, wzbudzone zbytkiem 
zajęcia izgrozy, owładło zgromadzenie jak 
sen wielki i straszliwy. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


NAUKA ZDROWIA. 
PRZEZ DOKTORA BOURDON. . 
(Dalszy ciąg.) 


Ojcowie powinni Żyć rozsądnie, chociaż- 
by przez wzgląd na swoje dzieci, one bo- 
wiem dziedziczą po nich wiele chorób mnó- 
stwo wad inoralnych i dolegliwości fizycz- 
nych. 

Z niedostatku rodzi się ciemnota, nieo- 
chędóztwo, przesądy i liczne choroby, ale 
zbytek i nieczynność pochodzące z dostat- 
ków, imają także złe skutki. W prawdzie za 
dobrym bytem następuje większa oświata i 
grzeczność, ale także więcćj namiętności i 
nudów. Choroby wtedy nie tak mocne i li- 
czne , ale za to więcćj powikłane ; trudniej 
odgadnąć j je i wyleczyć. 

— W młodości trzeba nazwyczajać się 
znosić wszystko; dobre, złe, niedostatek , 
trudy, deszcze, upały, ciepło i i zimno, na- 
weti zbytkowanie. Jednakże nie należyna- 
bywać Żadnych stałych nawyknień: kto na- 
wyknie do wszystkiego, ten ochroni się od. 
wszelkiego nazwyczajenia. 


MAL AWG F. 
w Drukarni przy ЛЕ ісу 


омо" могы. Nro '476 Lit. -én 


Cywilizacya nieznacznie odwróciła czło- 


jął powoli miejsce siły fizycznej. — Dziś nie 
idzie o to aby Бус mocniejszym, lecz aby 
bydź oświeceńszyimi zręczniejszym.-Ta wyż- 
szość umysłu sprzyja bezczynności ciała, 
osłabia je, szkodzi zdrowiu, a przez wzaje- 
mne oddziałania, umysł słabnie nareszcie, 
dla tego że zbytecznie brał górę. 

Większa część ludzi pewniejsza jest Ży- 
cia gdy ma lat piędziesiąt niżeli gdy ma lat 
dwadzieścia. W młodości grożą wszelkie 
niebezpieczeństwa, „drogi są przykre i zawa- 
lone, grożą przepaści. W piędziesięciu la- 
tach pozostaje tylko droga piękna i prosta. 


PRZEPISY DOTYCZĄCE SIĘ RUCHU CIAŁA. 


Nic bardzićj nie służy człowiekowi jak 
ruch ciała; praca podnieca apetyt, ułatwia 
i polepsza trawienie: sprowadza sen spokoj- 
ny i głęboki. Nieczynność rodzi nudy, ву-, 
tość, bezsenność i słabość. 

Człowiek stworzony na to aby praeą rąk 
wydobywał z ziemi pożywienie swoje; wos 
gólności nie dopełnia celu tego. 

Jednakże wszystko w nas zdaje się bydź 
usposobione do ruchu, i każdy czyn życia 
go potrzebuje. Bądźcie więc czynni, a żyć 
będziecie długo bez cierpień i słabości. Ale 
trzeba urozmaicać wasze czynności. 

Ale niechaj roztropne umiarkowanie prze- 
wodniczy waszym pracom. Pamiętajcie że 
pośpieszne działanie więcćj utrudzi, aniże- 
li działanie długie i bez przesady. 

Dla młodzieży potrzeba wiele ruchu, ale 
bez trudów i przeszkód. Ludzie ubodzy wy- 
glądają jak starcy przy końcu swojej młodo- 
ści, a to zpowodu trudów przedwcześnie 
podejmowanych. 

To prawda że częste ćwiczenie jednego 
organu w człowieku, powiększa j jego siłę i 
wielkość, ale i lo jest prawda, że trudy po- 
woli niszczą moc duszy i skracają życie. 
Umiarkowane tylko i rozmaite działanie 
wzmacnia prawdziwie. 


O NATURZE ŻYWNOŚCI. 


Potrzebnej człowiekowi stosownie do klimatu 
w którym mieszka. 


Człowiek jeść może wszystkie rodzaje po- 
Żywienia. Stwórca dał mu ten przyimiot aby 
mógł mieszkać na „całej przestrzeni kuli 
ziemskiej. Mimo tćj własności, ułega pod 
tym względem wpływowi klimatu tak dale- 
ce iż pożywienie bardzo stosowne w jednym 
kraju, mie jest stosowne w innym i wogól- 
ności, im bardzićj zbliżamy się ku północy, 
tein bardzićj potrzebujemy pożywienia zwie- 
rzęcego, 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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WILK Z GEVAUDAN. 


Nieraz przychodziło nam na myśl, dla cze- 
go nie zebrano históryi sławnych wilków, 
jak to uczyniono ze psami. Pomiędzy wil- 
kami zdarzały się niektóre Radzwyczajną oda 
znaczające się srogością i spustoszeniem. 
Dziennik Paryzki wspomina, że pod Karólem 
VI i VII; wilki niezmiernie się rozmno- 
żyły, a ich srogość pomnożyłaskięski owej 
epoki. Te żarłoczne zwierzęta nazwyczajo- 
ne do żywienia się trupami, których wszę- 
dzie było mnóstwo pośród ówczasowych 
morderstw i wojen; rozmnożyły się w okoli- 
cach Paryża i przedewszystkiem uderzały 
na ludzi, nie içkały się nawet wpadać w śro- 
dek miasta, dła chwytania upragnionćj zdo- 

"byczy. W охуу czasie wilki tak lubiły ży- 
wić się mięsem łudzkiem, że w онай нуу" 
godniu miesiąca Wrześmńa 1437 r:=pożarły 


= 
- 


'nicah i bagniskach. 


ту 


czternaście osób dorosłych i dzieci, między 
Montmartre i bramą Sgo Antoniego, w win- 
Jeżeli napotkały gro- 
made bydła, rzucały się na pastucha, a zo- 
stawiałybydło. Toż samo dzieło wspomina 
o potwornym wilku, najstraszliwszym ze 
wszystkich, zwanym Courtaud, ponieważ nie 
miał ogona. Rozpościerał wszędy przestrach 
i śmierć. W ychodzacym w pole mówiono: 
u wilka Courtaud.» Nareszcie 
zabito go; a*ciało jego oprowadzano po imie- 
ście jako przedmiot godzien podziwienia i 
ciekawości. и 

„Теп Courtaud chociaż był groźny, nie 
może.przecież wytrzymać porównania z tym 
ilkiem z Gevaudan, którego straszliwa 
nitka dotrwała we Francyi aż do naszych 
asów. Ciekawy rękopism znajdujący się 

« 
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w bibliotece królewskiej w Paryżu, docho- 
waf о nim następujące szczegóły. 

W Czerwcu 1764 r: dzikie. to zwierze roz- 
poczęło swoje rozboje w lesie Mercoire, i 
w okolicach miasteczka Langogne, okręgu 
Gevaudan. Przebywało tam trzy lub czte- 
ry miesiące, pożerało dzieci, przebiegało' po- 
tém wiele sąsiednich рагай], gdzie także za- 
dusiło nie mało osób, a potem przeniosło 
się do parafii St-qłban. Strach którego ten 
wilk był powodem, wzrost do takiego stop- 
nia, iż wkrótce opowiadano o nim najdzi- 
waczniejsze wieści. Ludzie którzy go mie- 
li widzieć z bliska, albo u których strach miał 
niezmiernie wielkie oczy, opisywali go jako 
nadzwyczajną. potworę: przypisywali mu 
prócz tego szczególny ryk, różny zupełnie 
od ryku wilka; a ich opis tak był obok tego 
niezgodny ze zwyczajną postacią wilka, iZ 
wielu rozsądnych ludzi mniemało, że to jest 
Hyena która uciekła z menażeryi króla Sar- 
dynii, albo zjarmacku Baacaire; inni utrzy- 
imywali, że to jest potwór pochodzący znie- 
dźwiedzia ilwiey. Imaginacya pospólstwa, 
tworzyła o nim nieskończone bajki. » Już 
kilkakrotnie zrobiono obławę przeciw temu 
zwierzęciu, lecz nadaremnie ; uszło przed 
pogonią pięćdziesięciu dragonów, którym to- 
warzyszyło 1200 wieśniaków.O prócz tego za- 
pewniano Że wpięciu lub sześciu spotkaniach, 
strzelono do niego o kilkakroków, a nie za- 
dano то 5адпёј гапу. Okoliczność ta praw- 
dziwa czy też zimyślona, przekonała wie- 
śniaków, że zwierze to było czarownikiem: 
niektórzy nawet utrzymywali, 12 słyszeli, Że 
mówiło głosem ludzkim. , ғ 

7.їёїп wszystkiem coraz to nowe ofiary, 
wskazywały obecność i srogość Lego potwo- 
ru, który przebiegał teraz O wernia i Rouer- 

ue. W Listopadzie tegoż roku ogłoszono 
nagrodę 200 frankow te:nu, któryby uwolnił 
kraj; a wkrótce potem Stany Langwedocyi 
uchwaliły 2,000 fr: za tenże sam przedmiot. 
Rząd uczuł, 12 trzeba podniecić estabioną 


odwagę wieśniaków. Przerażenie doszło by-, 
Nikt niechciał. 


ło do najwyższego stopnia. 
podjąć się wypędzania trzód na pastwiska; 
wieśniacy nie śmieli wychodzić inaczćj, tyl- 
ko gromadami; targi i jarmarki były puste, 
a słosunki handłowe ustały prawie z po- 
wodu bojaźni kupców. 

Zuchwałe napady tego okrutnego zwierza, 
stały się powodem wielu przykładów od- 
wagi i przytomności.umysłu. Jeden z nich 
przytoczymy „mianowicie z przyczyny mf 
dego;wieku tych, którzy byli jego sprawe: 
mi. Pięciu chłopgzyków z wioski VillaretZ 
których trzej najstarsi mieli dopiero po dwż= 


naście lat, a dwaj młodsi osiem albo dzię-. 


więć, idwie dziewczynki tegoż'samego wię- 
ku, pasto gromadę bydła na wierzchotk и 
ry. Każde znich miało długi kij орай 
żelazem , ostro zakończonem, długiem 


„prowincyi 
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cztery cale. Dziki zwierz podszedł ich znie- 
nacka. Postrzegłszy go wtedy dopiero, gdy 
był tuż przy nich , zebrali się czemprędzćj 
aby mu dać odpór. Wilk obiegł trzy lub 
cztery razy w koło nich, i nareście rzucił się 
na jednego z chłopczyków. Natychmiast trzej 
najstarsi uderzyli na niego i ukłóli go 
kilkakrotnie, ale nie mogli przebić mu skó- 
ry. Jednakże napastowany bez ustanku, pu- 
ścił swoją zdobycz, cofnął się o kilka kro- 
ków, wydarłszy kawał twarzy chłopczyko- 
wi, i zaczął pożerać w ich oczach to zakrwa- 
wione mięso. Wkrótce, z takąż sama wście- 
kłością rzucił się na dzieci, porwał najmłod- 
szego za rękę i uniósł go w paszczy. Jeden 
z chłopców zawołał: »uciekajmy» ale naj- 
starszy krzyknął, Że trzeba uratować towa- 
rzysza, albo zginąć z nim razem. Puścili się 
więc w pogoń za wilkiem i zapędzili go w 
bagna tak miętkie, że zwierz grząznął aż po 
brzuch, co opóźniło bieg jego i dało czas 
chłopcom, iż go doścignąć mogli. Usiłowali 
zranić go w głowę, a zwłaszcza w oczy; ukłó- 
H go kilkakrotnie w paszczę, którą ciągle 
trzymał otwartą; ale nie mogli ugodzić go 
woczy. Pod czastej walki zwierztrzymał 
ofiarę swoją pod nogą, ale jćj nie gryzł; mu- 
siał bowiem bronić się przeciwnikom. Na- 
reszcie znużony ichodwagąinatarczywością, 
puścił chłopca który odniósł tylko lekką 
ranę w twarzi wrękę. Zdarzenie to głośne 
było po całćj Francyi: król kazał dać wy- 
nadgrodzenie odważnym dzieciom; dzienni- 
ki owczesne wychwalały ich postępek, a na- 
wet pewien poeta napisał poema na ich po- 
chwałę. ^ 

Od tćj chwili o niczém nie mówiono tyl- 
ko o wiłku z Gevaudan, o osobach które co- 
dziennie zabijał lub ranił # a król przera- 
„żony trwogą mieszkańców , przydał 6,000 
franków nagrody do2,400. dawnićj przyrze- 
czonćj temu, ktoby zabiłto zwierze. Posta- 
nowiono zatém uczynić nadzwyczajne wy- 
silenie; 73. parafie z Gevaudan,z Owernii, i 
Rouerque, tworzące korpus 20,000 strzel- 
сох, ‚рой dowództwem konsulów i znako- 
mitszych mieszkańców miast, wyruszyli 
przeciw temu, wilkowi. Wytropieno go i 
aiw the czas długi, ale tylko zranio- 
no, jeszcze raz zdołał ratować się ucieczką. 
Drugie powszechne połowanie, gdy również 
było bez skutku, rząd wyprawił de Ower- 
nii szlachcicą, który esiwiał polując pa wil- 
ki i powiadano że w Norinandyi i w okoli- 
cznych prowincyach , wytępił przeszło ty: 
siąc dwieście tych zwierząt. 

W tymże czasie nowa nagroda królewska, 
nadzieja wsławienia się, zguba potworu gło- 
Šnego w éj Europie; a przy tém szla- 
ا‎ Акм Жк „sy ACE pobudki, ściągnęły do 

evaudan , mnóstwo myśliwych 
Langwedocyi, Delfinatu, Prowancyi, hrab- 
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Podobnież, mówi autor naszego rękopismu, 
w bohaterskich czasach Grecyi zebrali się 
wszyscy wodzowie dla wytępienia odyńca 
Ecymontu. . 

Cóżkolwiek bądź , wszystkie łowy і obła- 
wy nie uwolniły kraju od tak straszliwego 
nieprzyjaciela. Kilkakrotnie był zraniony, 
lecz uszedł zawsze. Powzięta nadzieja 12 
zdechnie z ran odebranych, nie sprawdziła 
się wcale; а że wkrótce nowe zrządzał klę- 
ski, wyobrażano sobie,iż kilka podobnych je- 
mu potworów znajdowało się w okolicy. Ró- 
wnież bez żadnego skutku pozostał środek 
zawawania ciał zaduszonych przez niego lu- 
dzi, w tém mniemaniu że powróci dokonać 
pożarcia swojej zdobyczy. Łatwo wyobra- 
zić smutne położenie mieszkańców wiosek. 
Po czterdziestu ogólnych łowach do których 
należało 10, 20, 30, 40, a czasem i sto para- 
fij, uskutecznianych od sześciu miesięcy, po 
imnóslwie pojedynczych wypraw, które mi- 
mo gorliwości i doświadczenia myśliwych, 
pozostały bez skulku, kres nieszczęść tćj 
prowincyi jeszcze bardziej wydawał się od- 
dalonym jak wprzódy. Tyle daremnych usi- 
Хомай і trudów, znużyło cierpliwość wszy- 
stkich. Myśliwi okolicznych prowincyj, za- 
niechali obławy r powrócili do domów. 

W takim to stanie rzeczy, król nie chcąe 
zostawić prowincyi na łup tego zwierza, po- 
słał tam pana Antoine, kawalera orderu, 
Sgo Ludwika, naczelnego łowczego dworu 
z oddziałem wybranym ze Straży łowieckiej 
w Wersalu i Saint- Germain.. Xiążęta Or- 
leanu, Penthiore i Condé, dopomagając za- 
iniarom króla, przyłączyli wybór swoich 
myśliwych do królewskiego oddziału. 

Ten nowy orszak myśliwych, przybył do 
Gevaudan w połowie czerwca 1765 r. Ludzie 
najdoświadczeńsi poczynili jak najzręczniej- 
sze rozporządzenia: obławy zaczęły się 214 
zgodnością, którą wzbudzała nadzieja że ob- 
toczą nareście knieję, w którćj się ten zwierz 
ukrywa. Jednakże uchodził jeszcze przez" 
kilka miesięcy przed ich pogonią i rzucał 
się jak zwykle na kobiety i dzieci. Jedna 
z kobiet obroniła mu się pchnąwszy, go ba- 
gnelem przywiązanyih do kija. W tym prze- 
ciągu czasu zabitokilkunastu wilkow, które 
zapewne przyłożyły się do klęski na rachu- 
nek jednego zwierza kładzionych. Nare- 
szcie nadszedł kres na tego co był ńajdzi- 
kszy i najstraszliwszy znich wszystkich. 

Łowczy królewski, uwiadomiony żewilki 
pustoszą w lasach Заги. „królewskiego. 
w Chazes, w Owernii; posłał tama dwóch 
strzelców z psami, a.gdy mu donieśli że,po- 
sirueżono bardzo dużego wilka, oraz wilczy- 
cç ispore-wilezki, ulat się tam 20 7 
śnia z całym swotim lytem,i czterdzie$tukka 
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wieśniacy i psy, przebiegały go zewsząd.Sta- 
nąwszy na przesmyku, zobaczył idącego 
ścieszką tego wielkiego zwierza, który о- 
brócony był do niego prawym bokiem i o- 
bracał głowę patrząc na myśliwca. Natych- 
miast dał do niego ognia z gwinlowego mu- 
szkietu , nabitego pięcią nabojami prochu, 
trzydziestą pięcią lotkami i kulą kalibre- 
wą. Тагрпіепіе cofnęło go o dwa kroki; 
zwierz ugodzony był w bok prawy; padt, ale 
natychmiast zerwał się i biegł na Łow- 
czego, nie dając mu czasu nabić broni. £o- 
wczy zawołał o pomoc: myśliwy xięcia Or- 
leanu przybiegł, wystrzelił z karabinu do 
wilka, i zranił go wudo; po czem zwierz 
postąpiwszy jeszcze kilka kroków, padł bez 
Życia. 

Wielu wieśniaków z okolicy na których się 
był rzucał, poznali że to jest toż samo zwie- 
rze, które od tak dawna cały kraj napełnia- 
ło przestrachem. Oprócz tego znaleziono 
na nim bliznę od pchnięcia bagnetem, o 
czem wspomnieliśmy wyżćj. Tak więc, już 
nie można było wątpić o jego tożsamości i 
o uwolnieniu prowincyi. Zwierz ten był wy- 
soki na 32 cale, miał З stopy obwodu, а 5 
stóp i siedem cali długości od końca pa- 
szczy do końca ogona. Ważył 150 funtów. 
W paszczy naliczono 40 zębów: 18 na górze, 
22 na dole. Strzelcy uznali iż musiał mieć 
latosiem. Ву о krótko mówiąc, wilk ścier- 
wożerny, ogromnćj wielkości i straszliwćj 
postaci, jak można o tém przekonać się zry- 


ciny, uimieszczonćj na czele lego artykułu. 


Nie dopełnijibyśmy naszego opisu bez do- 
kładnego oznaczenia liczby tych, których po- 
Żarło to zajadłe zwierze, okazało się, Ze od- 
rzuciwszy wszełkie przesądy zwyczajne w 

Makim razie, liczba ofiar wynosi 50 do 55 o- 
sób. Do tych przydać trzeba około 25ciu 
itórzy гаіомапі zawczasu, otrzymali tylko 


rany lżejsze lub cięższe. W tej ogólnej liez- 


bie, znajdują się same tylko kobiety: dzie- 
ci nie dochodzące lat piętnastu. =, 


KRZY WIEKI ORRĘTU:. 
(Dokończenie. > & ® 
ч bs z. 
© LI. bRzysTaŃ, morze | 


Już więc nic nie brakuje okrętowi! Wi- 
dzicie gogntodym і silnym, wkrótce będzić- 
my widzieli czyli jest czynnym, зубкі, 
czy słuchać będzie wszystkich rozkazów ka- 
pilana. Zaprowadzą go do przystani (1). 
ЕТ „>... _ . .. 1" "EWA 
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(B® Przystań, jest miejsce gdzie okręty stawają na 
„ kotwicy, a które ztego pewodu musl by dé otoezo- 
Е le brzegami zaslaniającemi je ой wiatru. Przy- 
=... nić przystępne nichbezpieczny m wiatroim sa 
р „afajlepsze, wpływa się do nich kanałem zwanym 
C1 от; а? s 
- 3 


t 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


164 


| 


| 


Vi 


a 
д ji 


Odpłynienie. 


Szalupy warowni ciągną go linami, ale za 
chwilę wyłamie się z lćj opieki; zerwieswo- 
je paski dziecinnei samiśdź będzie. Patrz- 
cie rozwijają żagle, porzucają ciągnienie, o- 
kręt płynąć zaczyna. Wiatr od lądu słabo 
powiewa, idzie місе jak gdyby doświadczał 
pierwszych kroków;bojaźliwy i sam o sobie 
wątpiący. Jest to pierwszy krok jego; ale 
niech tylko wiatr się wzmoże, niechaj wzdę- 
te fale zecheą mu zastawiać tamę, zobaczycie 
czyli go zatrzyma jaka przeszkoda, zobaczy- 
cie czyli rié zdoła wedrzeć się na strome 
batwany cnociażby tak wysokie były jak ta 
góra wodna, do której olbrzymiego wyobra- 
żenia nazwyczaiła was Fedra Rassyna. Je- 
szcze nie przyszła pora; czas jest spokojny, 
wiatr słaby, morze gładkie, okręt posuwa 
się lekko pochylony na stronę i staje, w 
porcie. 

Patrzcie jak pięknie stoina kotwicy, patrz- 
cie jak dobrze stroją ge wysokie masz- 
ty, jak dokładnie zawieszone są jego reje 
i żagle. Zdaje się iż ustrojony jest na jaką 
uroczystość, albo żejak młody żotnierz wło- 
żył najpiękńiejszy mundur, wyczyścił broń, 
i zatknął pióro na wierzchu kaszkieta, aby 
wystąpić przed swoim pułkownikiem lub ko- 
chanką. ° ` 

Tam wszystko czego mu jeszcze było po- 
trzeba de jego uzbrojenia, przywiozą mu 


‚ szalupy z arsenału, albo jego Własne. Przez 
dwa dni które ma pozostać w praysta - 
taczaćgo będzie nieustannie mn {woe 9 
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ten, statków przewozowych, z wodą, wę- 
glami i innemi zapasami. 

Ale telegraf oznajmił prefektowi morskie- 
mu, Ze ministeryuin nakazuje aby okręt jak 
najspieszniej wypłynął na morze. Wiatr jest 
pomyślny, śpieszcie się! Flaga odjazdu za- 
tknęta się na maszcie przednim; kto tylko 
należy do osady, niechaj czemprędzćj wra- 
ca do okrętu. Przerwijcie wasze pożegna- 
nia biedni młodzieńcy, którzy rozstajecie się 
z matkami waszemi po raz ostatni może,Miej- 
cie odwagę przy pożegnaniu młode mał- 
Żonki, które powinność rozłącza od mężów; 
młode kochanki, którym okręt wydziera ko- 
chanków; starcy, którzy ściskacie waszych 
synów, lekając się że ich już więcćj nie zo- 
baczycie. Wystrzał armatni ostrzega was, że 
okręt niecierpliwie pragnie porzucić tę po- 
dwójną linę со go jeszcze zatrzymuje. Po- 
wierzcie mu z zaufaniem przedmioty wasze- 
go przywiązania; powróci je za kilka mie- 
sięcy, powróci okrytych chwałą i jeszcze go- 
dniejszych waszćj miłości. Czółno które 
czeka na opóźnionych, już się ma oddalić od 
grobli przy którćj trzyma się jeszcze hakiem 
długiego bosaka. Jeżli nie pośpieszysz się 
imajtku, co tam po cichu rozmawiasz z zapta- 
kaną dziewczyną, która nie chce cię puścić; 
nie przybędziesz na czas, bo ten wyraz: node- 
pchnijpajuż wyrzeczono i czółno puszcza się 
na morze. Stało się! spóźniłeś się. Oby łzy 
twojej dziewczyny nie ściągnęły na ciebie 
горле) kary. Jeżeli okręt rozwinie ża- 
Ë! wprzódy, nim go dościgniesz, ukarzą cię 
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jako zbiega; jako zbiega podczas wojny, kiedy 


nieprzyjaciel krąży po morzu przed szyją 
portową iczyha na nowy okręt jako na upra- 


. gnioną zdobycz. Gzy wiesz ile jest ochydy i 


nieszczęścia w wyroku, któryby ciebie spot- 
kał? galery! ponieważ nie stawiłeś się na 
odzew. * 

Statek rozwinął swój szeroki Żagiel, za- 
biera majtka, który stojąc na ławie powie- 
wa chustką, ostatniraz żegnając tę, od któ: 
rej zaledwie się odłączył , ale ona juź się 
nim nie zajmuje. Siedzi na wywróconćj ar- 
macie, zwyczajnćm siedzeniu siarców,którzy 
co wieczór przechadzają się w porcie, i na 
bawełnianym fartuszku przelicza pieniądze 
z których ogołociła łatwowiernego majtka. 

Okręt odpływa szukać niebezpiecznych 
przygod. Sprzyja mu wiatr. Nie nie stoi na 
przeszkodzie temu odpłynieniu, które poru- 
sza całe miasto i ściąga nad brzeg kanału, 
gdzie okręt przechodzić będzie, wszystkich 
krewnychi przyjacioł osadyokrętowćj, wszy- 
stkich spojrzenia ścigają go tak daleko jak 
tylko można. Statki portowe które otacza- 
ły okręt odstępują aby nie przeszkadzać je- 
go ruchom, ale nie oddalają się jeszcze!... 
Stoją z podniesionemi żaglami, nie wzruszo- 
ne na powierzchni wody, podobne do ptaków 
które unosżą się w powietrzu, czekając na- 
koniec wypadku, odbywającego się ua pta- 
szczyźnie. Popęd już dano: statek puszcza 
віс і wszystko zdala za sobą zostawia. Zagle 
ustawione troskliwie wzdymają się i lekko 
pochyłajągo na bok. Ale cóż się stało? U- 
rządza żagle tak, aby się ząjrzymał na miej- 
scu, jak je poddaje wiatrowi w dwóch prze- 
ciwnych kierunkach, z którego jeden go po- 
suwa, drugi cofa; widać Że jeszcze па cos o- 
czekuje. Jakoż w rzeczy samćj łódź przy- 
pływa do niego jak tylko bydź może najprę- 
dzéj, oficer jest na nićj i przywozi rozkazy 
dowódzcy okrętu. Łódź dobija, oficer wcho- 
dzi na okręt i prawie natychmiast zstępuje. 
Znowu poddano Żagle wiatrowi, przyszły 
naglące rozkazy; musi połączyć się z eska- 
drą, której siły pomnożyć winien. Okręt 
nie traci ani cząstki wiatru; chce jak najprę- 
dzej stanąć na wskazanćm miejscu. Przebył 
szyję portową... Niech mu Bóg sprzyja!... 
leż to Życzeń wznosi się do nieba, za oca- 
lenie okrętu, za jego szczęśliwy powrót, za 
zwycięztwo jeźli się spotka z nieprzyjacie- 
Jem. Wkrótce stracą go z oczu. Wielkość 
jego widocznie się zmniejsza, okrywa go lek- 
ki pomrok wieczoru i zaciera jego kształty, 
które przed chwilą mocno odbijały się od 
błękitu nieba; już prawie nie widać korpu- 
su; wkrótce znihną maszty bielące się od ża- 
gli jak góra śniegiem okryta. Dysiące oczu 
jeszcze go ściga; tysiące nadziei i żalów dą- 


ży za nim. Tyle rozmaitych interesów u- 


nosi. Dla matek, dla małżonek dla siostr 


przedmiot, którego Ocean dochować im po- 


winien. Dla marynarzy statek nowy, jest 
to młodzieniec , który powinien wzrosnąć 
wśród niebezpieczeństw. Jeżeli uniknie naj- 
pierwszych , stanie się ożywionem ciałem, 
stanie się rycerzem, który będzie bronił sła- 
wy swego imienia i kraju. 

Czyliż teraz powinienem wystawić okręt 
pośród wszystkich jego kolei. Jakaż długa 
powieść, ale jakże byłaby zajmująca! nie za- 
warłbym jej w kilku kartach, trzeba na to 
małego tomu ; a miejsca jest tak szczupło. 
Pójdźcie ze mną na okręt wojenny, który nie 
zatrzyma się za nami, bo zdaleka słychać 
wystrzały armatnie. W rzeczy samćj rozle- 
gają się odgłosy dział. Ocean drży pod każ- 
dym znich. Niechaj śpieszy się lekka łódź 
nasza! niechaj nam sprzyja wiatr i morze... 
Zbliżamy się, ale i okręt ucieka, wzdyma 
Żagle. Spiesziny się także!... rozpuśćmy o- 
ostatnie Żagle które wzieliśimy na przypa- 
dek ostrożności... Dobrze!.. nie płyniem ale 
raczej lecim... Noc zapada, widać żagiel na 
morzu, ale go rozpoznać nie można; 10 szczę- 
ście że noc krótka jest wtćj porze roku; ju- 
tro zobaczymy jak sobie postąpić. Okręt 
dąży na wskazane stanowisko; przedewszy- 
stkiem trzeba wypełnić odebrane rozkazy: 
kapitan nie może sądzić o planie który go 
na to lub inne miejsce wysyła. 

Już sięrozwidniło. To ten sam okręt któ- 
ry postrzegliśmy wczoraj. Bogu dzięki, dąż- 
imy do niego... Zaczyna się walka, każdy 
biegnie na swoje stanowisko; działa są w po- 
gotowiu, muszkieterowie trzymają broń 
w ręku chirurgowie założyli błękitne fartu- 
chy,wyznaczono oddziały które mają wpaśdź 
na okręt nieprzyjacielski. Ach! otóż i tamten 
zatknął flagę wojenną i wyzwał nas wystrza- 
łem armatnim. 

Krzyżuje się ogień dobrze utrzymywany, 
mordercży, straszliwy. Со zaokropna wrza- 
wa, krzyki radości, wiwat! hura! przekleń- 
stwa, jęki rannych, dźwięki dzwonu, huk 
bębnów, gwizdaniadowódzców, rozkazy wy- 
dawane przez tubę; jakiźż zamęt!.. Krew prze- 
sącza się przez pokłady, maszty trzeszczą 
uderzone armatniemi kulami, żagle są po- 
rozdzierane. Trzeba wedrzeć się na okręt 
nieprzyjacielski, ale on unikatćj walki, od- 
dala się z placu bitwy, ciężko zraniony; opa- 
trzy swoje rany, porzuca nas aby wkrótce 
znowu się spotkać. Jak mu się podoba! 

Naprawimy szkody nasze; wrzućmy w mo- 
rze poległych i umyjmy pokład oślizgty od 
krwi. Pracują z zapałem, jutro nie będzie 
ani śladu walki. i 

Ale wiatr powstaje, wzdyma siç morze. 
Po walce może irozbicie okrętu. Po bitwie 
pod Trafalgar także nastąpiła burza. Nie- 
chaj nas Bóg strzeże. Tak, to jest uragani 
z cata wściekłością. Już spadła część wyż- 


kochanek, przyjaciołyjest to drogi i Święty | sz: 


sza' masztu, teraz kolej na przedpiersia. 
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Część ich już jest rozdarta, porwana. Łamią 
się reje, okręt ledwie się może kierować. 
Jego ster uszkodzony pod czas bitwy, łamie 
się do reszty; jesteśiny tak blisko brzegów! 
Gdzież znaleźć schronienie! jakim sposobem 
wpłynąć do przystani? Sprobujmy! Burza u- 
staje trochę, ale otaczają nas skały. Płyń- 
my jak możemy. | 

Ale cóż znaczy ten hałas, to drżenie ca- 
łego okrętu? Szczątki wypływają na po- 
wierzchnią morza, złamała się nasza stęp- 
ka okrętowa. Statek przeszedł przez mie- 
lizny, mógł był utkwić na nićj. Do pomp, 
do pomp wszyscy, ogromny zrobił się o- 
twór, dno okrętu wodą zapełnia się wido- 
cznie. Poimpujmy; to szczęście Że jesteśmy 
blisko przystani i dopoimoże nam przystęp 
morza, Za kilka godzin będziemy w por- 
cie, i wnijśsć musimy do doku. Znaki na- 
sze już uwiadomiły prefekta morskiego o 
położeniu w jakiem się znajdujemy. Już 
przysposabiają dok, gdzie naprawi się okręt. 
Miejmy cierpliwość i pompujmy wodę. 
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pontonem, trzymany czterema linami, po- 
stawiony wigłębi portu, użyty do poniża- 
jącej służby. Jedno mu tylko pozostało pra- 
wo, ze wszystkich które posiadał; może je- 
szcze nosić flagę krajową. Jest zupełnym in- 
walidą. Gdzież się podział czas jego dzielno- 
ści ichwały? gdzież jest jego męzka zalotność 
jego krzepka młodość? Stoi teraz pochylony, 
ciężko oparty na wodzie, na której się z ta- 
kim wdziękiem unosił. Jego korpus wybi- 
ty czerwoną miedzią odbijał promienie stoń- 
ca, gdy okręt płynął lekko pochylony pod 
ciężarem Żagli; teraz zeszpecony gru- 
bym pokładem porostu morskiego. Zamiast 
wzniosłych i silnych masztów, stoją tu i ow- 
dzie dragi do wieszania bielizny. Nie ma 
armat w strzelnicach, nie ma broni, chyba 
w straży galłerników. Strzelnice zamieniły 
się w okna; zamiast kul, nieczystości ваше 
wyrzucają z tego pływającego więzienia. 
Niegdyś piękny namiot осіепіаї tylny po- 
kład na którym przechadzali się oficerowie, 
izwijano i zdejmowano ten namiot, gdy o- 
kręt musiał pozbywać się wszystkiego, co- 
by jego ruchom zaszkodzić mogło; dziś już 
nie ma namiotu, dach który go poniża do 
rzędu pospolitych domów, okryty dachówką, 
cięży na nim, gniecie go i zupełnie okrywa. 
Rzecby można widzącgo w tym stanie, że to 
jest starzec, zagrzebany pod obszernym pa- 
rasolem. 

Może też, żeby mu aż do zgonu zostawić 
obowiązek wojenny, uczynią go admiralskim 
okrętem w porcie; ulżą mu ciężaru, czyli ra- 
czej zdejmą jedno jego piętro, i będzie wię- 
zieniem morskiem dla oficerów , skazanych 
na kilkodniowy areszt; będzie miejscem mor- 
skich sądów wojennych. Umalują go i oczy- 
szezą zewnątrz; mieć będzie wysoki maszt 
z flagą, na znak jego władzy; mieć będzie je- 
den rej, bez Żagla, na końcn którego win- 
dować będą majtka skazanego na karę. Bę- 
dzie nareście téim, czem jest fregala Muiron 
którą zuszanowaniein zachowują w porcie 
Fulońskim dla tego, Ze na niej Bonaparte 
wrócił z Egiptu. Ocaliło ją to wspomnie- 
nie, biedną starą fregatę. Bez niego jużby 
oddawna była rozebrana. 

Ale okręt doszedł już do ostatnićj zgrzy- 
białości, naprawiano go z dziesięć razy, no» 
we drzewo już nie chce łączyć się ze sta- 
rem. Nie ma Medei któraby zdołała odmło- 
dzić tego Ezona morskiego; każą go więc 
rozebrać. Godzina jego Śmierci wybiła. 
Соў wydoóstaną z tego trupa. Trochę desek, 
zardzewiałego żelaza i miedzi. Alehistorya, 
troskliwie zachowa imie okrętu pięknemi 
wsławionego dziełami. f 

W ciagu długiego Życia, okręt wielu wi- 
dział i zmienił mieszkańców ; jeden nie o- 
puścił go nigdy; jest toszezur, który ukrył 
się па dnie, wtedy jeszcze, gdy okręt stał na 


Okręt uszkodzony. 


Okręt był wypłynął radośny, smutny po- 
wraca, a starzy imajtkowie widząc jak рту- 
nie ciężko bez masztów i wyrzyca potoki 
wody: mówią do siebie: »Zle zaczął biada 
mu, zła to wróżba!» Í 

Za osiem dni już naprawiono wszelkie u- 
szkodzenia; wkrótce nastąpił powszechny 
pokój i okręt przeżył wiek średni żeglo- 
wnych machin, to jest lat dwanaście. Liczy 
łat dwadzieścia; już jest starym, cóż się z nim 
stanie! 


(5 ІП. ponr, ZGRZYBIAŁOŚĆ, ŚMIERĆ. 


jStaje się statkiem służebnym. Odarto 
go zwytwornych masztów, ze świetnego po- 
malowania, które zdobiło jego dwie baterye; 
odarto goz ozdób zewnętrznych, z wojennej 
° А М http:i/ гс 
postawy, z którą mu tak było do twarzy. Jest | 


'watszfacie. Ale dzisiaj musi opuścić to mie- 
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szkanie, woda zalewa go zewsząd. Szczur 
już się nie waha, powoli wpław przebywa 
portiswoje Penaty *) zakłada w nowym stat- 
ku, który dnia wczorajszego zaczęto. 


A. J. L. historyograf. marynarki fran: 
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WYJĄTKI ZDZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘSCI GALICYI. 
(Dalszy ciąg.) 


Odpocząwszy, spuściliśmy się znowu z gó- 
ry, ku модот Kostoka, i już odtąd wciąż pil- 
nowaliśmy jego tysiącznych wodospadów, 
to większych, to mniejszych; coraz, coraz 
się wyżćj podnosząc. Drogę tu mieliśmy co- 
kolwiek wygodniejszą: chociaż głazy i drze- 
wa postrącane od wiatrów, deszczów, i la- 
win, toż głębokie łoża potoków, suche dzi- 
siaj i zawalone niezmiernemi głazami, ale za 
pierwszą ulewą, pełne i grożne jak potop; 
stawiały nam częste przeszkody. Za tekil- 
kaset sążniowe skaliste ściany, obwieszane 
kozodrzewiem, liczne wody snujące się 
po całćj ich wysokości, epoki oblane wilgo- 
cią, błyszczące ku słońcu jak kryształ, i ty- 
siąc innych obrazów, co krok rozmaitych; 
samą dzikością, śladami samego zniszcze- 
nia porywających, wynagradzały nam wszel- 
kie trudy. Z miejsca ب‎ awha Жш 
do krainy kozodrzewia, ujrzeliśmy nakoniec 
Siklawę wodę; ów spadek zduinie ус 
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mato komu znany. О godzinę jeszcze dro- 
gi byliśmyod niego, a już nas głuchy szum 
doleciat, isporwat oczy długi kipiący bał- 
мап, jak śnieg biały. Im bliżej byliśmy tém 
szybećj chęci nasze leciały naprzód, ale nie 
nbgi bo przeprawa tém trudniejsza. Prze- 
szliśmy po głazach huczący i zapienioy Ro- 
stok, przedarliśmy się przez. gęstwy! koza 
drzewia, odpoczywając po każdych kilku- 
dziesięciu krokach; — tak przykro i weiąż 
droga szła pod górę; już się sądzimy u kre- 
su; złudzenie! do spodu Sikławy wody nie ` 
podobna dostąpić: brzegi tam Rostoka u- 
tworzone ze szczerych prostopadłych opok: 
musimy piąć się wyżej; krótka wprawdzie / 
droga ale przykrzejszej dotąd nie było, po 
uboczach, to skalistych to umszonych a za» 
wsze mokrych i ślizkich od wilgoci. Przeby- 
liśmy wreszcie wszystko, dosięgliśmy śnie- 
gu wiekującego w cieniach skały, po której 
Siklawa woda szumi, zgrzani i wpół omdle- 
ni padliśmy nań dla ochłody. О sto kro- 
ków od nas przewałał się spadek Siklawy 
wodyi rosił nas mgłami swojemi. Przekro- 
jony od sterczącćj na wierzchu opoki, rzu- 
ca się on po skale prostopadłej, dwoma kil- 
kołokciowej szerokości pasmami ; jedno z 
nich w połowie pędu trafia na skałę, ude- 
rza w jej wyżłobienie, i wytrysnąwszy z nie- 
go fontanną, z temše pędem leci dalej; rzut 
wody tak gwałtowny że spadający z nia ka- 
mień w to wyżłobienie, wylatuje z niego do 
góry jak kropla na kilkanaście łokci муво 
'kó;50d spodu do wierzchu wodospadu mo- 


przez swoją gwałtownhość i wysokość, a tak { zna, liezyé przynajmniej 50 sążni. Lecąca 
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woda, połamana, pokłębiona, wrząca zdaje 
się bydź pianą i brylantami, wieczny się 
deszczyk 2 піє) rodzi; i zlewa pobliższe miej- 
sca. W niektórych położeniach słońca, za- 
chwycający widok maja tu tworzyć, tysiącz- 
ne tęcze; nam będącym około godziny dru- 
gićj z południa, nie zdarzyło się cóś podo- 
bnego widzićć. Dziwniejsze jeszcze zjawi- 
sko zima wydaje. Jest to przysionek 2 lodu 
otaczający Siklawę wodę. Niepodobna, sły- 
szę wyobrazić sobie ogromu tćj budowy, 
śmiałości kolumn i sklepień, piękności oz- 
dob z lodu rozsianych pod _tysiącznemi 
kształtami; i zapewne Фе dzieło mgły, niz- 
dojrzanćj prawie, musi bydź nadzwyczajne. 
Czas naglit , musieliśmy dziś jeszcze przy 
morskiem być oku; musiałem więc gwałt za- 
dać oczom i pożegnać Siklawę wodę. Pięcio- 
stawy były teraz celem naszej podróży, taż 
sama woda prowadziła mię i dalćj drogą ró- 
wnie trudzącą po głnzach i kozodrzewiu. 
Sto kilkadziesiąt sążni przestrzeni pochyłej, 
а raczćj boku góry i to przykrego , po któ- 
rym wśród zwaliska głazów szumi i huczy 
potok, który właściwie jest także wodospa- 
dem, wolniejszym nieco, i dwoma trzeciemi 
częściami spadku Siklawy wody, postawiły 
mię w okolicy zupełnie dotąd moim oczomi 
mojej wyobraźni obcej; pustynia skał w cas 
łóm znaczeniu tego wyrazu. Policzyć mogę 
przedinioty, które składały przestrzeń mil 
kilku.Pięć stawów, пай jednem z nich staten, 
gdzie niegdzie nad wodą zarośla kozodrze- 
wiu, Керу darni, kilka kwiatów jaskru, pli- 
szka,i pan tego wszystkiego, kamień. Gdy- 
bym jednak byt olbrzymem i cheat pustel- 
nicze Życie prowadzić, to miejsce byłoby 
moją pieczarą; tyle ima uroku przy swojej 
najdzikszej samotności. Łańcuch gór pod- 
niebnych, gładkich, bez kosmyka trawy, w o- 
gromne koło zatoczony; dno jego we trzy 
piętra; najniższe, zalane okrągiem jeziorem, 
zkąd płynie potok tworzący Siklawę wodę; 
brzegi jeziora uzielenione gdzie niegdzie 
kozodrzewiem i trawą; po lewćj ręce patrząc 
w południe, dwa mniejsze stawy jeden za 
drugim, po prawéj: trzeci nie wielki także, 
na znacznóm podniesieniu, a wyższy od te- 
goczwarty, wszystkie zaś połączone wązkie- 
mi strumykami ze środkowym najobszer- 
niejszym; kamienny szałas nad jeziorem naj- 
wyższóćm; cisza grobowa doliny, echo Sikla- 
wy wody, krążące nieprzerwanym szumem 
po szczytach; olo obraz tEj okolicy. — Upał 
i nadzwyczajna czystość wody, zachęciły 
` anię do kąpieli, chciałem też ochrzcić sięja- 
ko przypuszczony do tajemnic Tatrów; ką 
piel moja skończyła się bardzo prędko dla 
nadzwyczajnie zimnej wody. Zjadłszy obiad 
przy pięciu stawach, zwróciliśmy się cokol- 
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wiek na wschód ku morskiemu oku. Była 
4ta z południa. Najbliższą drogę mieliśmy 
przez górę Mnich zwaną, przy którćj pod- 
nóżu po drugićj stronie morskie oko leży; 
ale taka przeprawa nie dla nas; samo wej- 
rzenie na owe nagie podniebne skały, już 
nam odbierało ochotę doświadczyć naszej 
głowy i zręczności nóg; musieliśmy więc je 
okrążyć; wszakże nie bez trudu i niebezpie- 
czeństw. Z początku doliną pięciosiawów 
szło nam jako lako; nie było tam innych za- 
wad, jak ogromne doły zawalone kamienia- 
mi, które najpewnićj były kiedyś równie 
jak pięciostawy napełnione wodą, ale zupeł- 
nie suche; dopiero stanąwszy na uboczu gór 
wiszących nad Rostokiem, poznaliśmy co 
jest przechadzka po górach i zawrótgłowy: 
można to jakkolwiek pojąć wyobraziwszy 
sobie górę tak wysoką, że dolina Rostok pół- 
tory mili przynajmniej długa, zdawała się 
nie mieć jak kilkaset sążni, górę, gładką, 
prostopadłą niemal i ścieszkę równoległą 
do przepaści po śliskich trawach, zaledwie 
poznaczoną śladami strzelców i kóz. Jestto 
jedno z owych miejsc które mniej śmieli 
przebywają tym lylko sposobem: że im za- 
więzują oczy, a dwóch górali jeden zprzo- 
du drugi ztyłu idzie. Wreszcie ze grzbietu 
Swistowćj góry ujrzeliśmy w ogromnej pod 
nogami głębi morskie oko; poznaliśmy wtedy 
jak znacznie wyżćj leżą Pięciostiawy. Około 
Gtej wieczorem stanęliśmy nad morskiem o- 
kiem. To miejsce dla swojej przystępnościje- 
dyne jest w Tatrach które każdy odwiedza, 
podziwia, a nie jeden opisuje: jakkolwiek 
piękne i uderzające, nie zrobiło na mnie spo- 
dziewanego wrażenia, bom juź pięciostawy 
widział; z tém wszystkiem godne trudu po- 
dróży. Jest to okrągłe jezioro liczące w swo- 
jéj powierzchni 70 jak mówią morgów, a 
przynajmniej tak wielkie że człowieka sto- 
jącego na drugim brzegu dojrzeć nie mo- 
¿na czemu trudno na pierwszy rzut oka u- 
wierzyć tak się zdaje małe dla nadzwyczaj- 
nćj wysokości skał, które je ze trzech stron 
otaczają. I my byliśmy ofiarą tego ułudze- 
nia, ale dwie próby wyprowadziły nas znie- 
go. W nadziei że się prędko dostaniemy do 
brzegu, usiedlismy na prom miejscowy, i 
w pięć wioseł silnie go pędzić poczęli; w pół- 
godziny pokazało się z oddalenia brzegów 
żeśmy jeszcze w połowie nie byli; strzelali- 
śmy potóm kulami, ale te nie dosięgały ni- 
gdy, przy swoich wszystkich podskokach, po- 
łowy jeziora. Głębia wody nadzwyczajna, 
co jest zasadą twierdzenia Że się łączy z mo- 
rzem, a bardzićj że z morza tu przychodzi; 
bądźco bądź, dotąd jeszcze nie udało się ni- 
komu ołowiankami dna dostać. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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Koń jest najpiękniejszą zdobyczą człowie- | z rozpuszczoną grzywą albo teź zręcznie o- 


ka, mówi Buffon. Jest to szlachetne i bystre 
zwierze, które podziela znim trudy wojny 
ichwałę bitew, tak nieustraszony, jak pan 
jego, koń widzi niebezpieczeństwo i rzuca 
się na nie; nazwyczaja się do odgłosu bro- 
ni; lubi go, szuka i ożywia się tymże samym 
zapałem. Podziela także jego uciechy na 
polowaniu, na turniejach , wyścigach. Te 
wymowne wyrazy, któremi Buffon zaczyna 
wspaniały opis konia, każdemu przychodzą 
na myśl, kto widzi sławne wyścigi konne 
we Włoszech, na których konie samym so- 
bie zostawione, ubiegają się do mety. Ja- 
Ко? wrzeczy samej koń nigdy nie jest po- 
tężniej ożywiony (еті wzniosteminamiętno- 
ściami, które wyłącznie prawie przypisują 
rodzajowi ludzkiemu; nigdy nie rozwija 
z większym zapałem i-świetnością, uczucia 
współubiegania się tak wolnego od wszel- 
kich materyalnych wpływów. Nie podnie- 
сопу fizycznemi wrażeniami głodem i karą, 
tam okazuje największą dzielność. 

Te wyścigi konne bez jeźdzców, sąjedną 
z najbardziej zajmujących rozrywek karna- 
watu rzymskiego. Ulica przeznaczona za 
szranki do ich wyścigów, sławna Corso, któ- 
га nawet od nich wzięła nazwisko , otóczo- 
na pałacami sklepami, starożytnym brukiem 
z bazaltu wyłożona, opatrzona wysokiemi 
chodnikami, które zabezpieczają utomki 
dawnych kolumn. Szeroka ulica Corso cią- 
gnie się 850 sążni od placu ludu zkąd wy- 
biegają konie, aż do placu Wenecyi, gdzie 
się zatrzymują. Na długi czas przed rozpo- 
częciem wyścigów, cała ludność Rzymu 
zwraca się do Corso, gdzie bogate ekwipa- 
Że i powozy obciążone zamaskowanemi o- 
sobami, jadąc jedne za drugiemi, przedsta- 
winją ten sam widok, jaki znaleźć można 
w tłusty Wtorek na bulwarach ulicy уо Ho- 
noryusza w Paryżu. Nadany znak wystrza- 
łem armatnim, powozy i konie usuwają się 
w poboczne ulice, a nieprzeliczony tłum cie- 
kawych, stawa woknach domów, na ruszto- 
wanmiach przyczepionych'do sklepów, na cho- 
dnikach, na kolumnach, na obeliskach. A 
jednakże środek ulicy niemniej zawalony 
jest zuchwałym tłumem, który poruszy się 
dopiero za nadbiegnieniem koni i po obu 
stronach ulicy, utworzy dwie żyjące ścia» 
ny. Szczególniej też na placu Ludu, ama- 
torowie tłoczą się aby ujrzeć chwilę wyru- 
szenia ii wszystkie przygotowania do wyści- 
gów. À : 

Za zaporastojaprzegrody,w każdćj z nich 


umieszczają jednego z tych małych koni. 


barbaryjskich 2 cienkiemi nogami którejak 
mówią mieszkańcy krain wschodnich podo- 
bne są do nóg gazelli i tak długo zachowu- 
ją swój zapał, iż pewien znawca anglik po- 
więdział o nich: »l mierają lecz.nje sta- 


rzeją się nigdy.» Bez wędzidła, bez'śiódła;:. 


zdobioną wplecionemi w nią wstążkami, po- 
kryte tylko świetnym czaprakiem, przycho- 
dzą prowadzone przez masztalerzy, którzy 
także ubrali się w najbogatszą ПЬегуа. Na 
widok zapory, jak gdyby przeczuwały zwy- 
cięztwo w wyścigach które odbyć mają, ko- 
nie spinają się, rq, zapala się ich oko i le- 
dwie pięciu lub sześciu ludzi zdoła każde- 
goznichutrzymać. Jednakże używają sztu- 
cznych sposobów dla podniecenia ich wro- 
dzonego zapału, na krzyżu mają przypię- 
te blaszki miedziane z ostremi kołcami, a 
wzdłuż ich boków powiewają pręty zakoń- 
czone kulkami z metalu i najeżone kolcami. 
Tym sposobem podniecana niecierpliwość 
koni wzrasta co chwila i prawie aż do wście- 
ktości dochodzi, gdy z poczynionych przy- 
gotowań wnoszą, że zbliża się chwila wy- 
ścigów i dźwięk trąby juz ma dać hasło. Na- 
reszcie zapora uchyla się i współubiegają- 
cy wypadają w szranki. Zdarza się jednak 
iż nie każdy koń czuje tę żądzę chwały. 
Podobnież jak pomiędzy ludźmi, znajdują 
się między końmi gnuśne i obojętne, a wte- 
dy zgniewem i wstydem ich panowie ucie- 
kaja się do środków gwałtowności. Ale te 
wyjątki są bardzo rzadkie, i masztalerze 
prawie zawsze odzywają się do swoich szer- 
mierzy głosem атон zachęty, і 
długo ścigają ich oczyma. 

Dopiero w ostatniej chwili, gdy już spa- 
da zapora: tłum zgromadzony na środku u- 
licy, ustępuje miejsca rumakom, i z pośpie- 
chem rzuca się na prawo ina lewo; czasem 
już bywa za późno, a nieroztropni pod ko- 
pytami końskiemi odbierają karę za ich zby- 
teczną ciekawość. Tylko co konie przebie- 
gły, tłum rozsunięty na chwilę zamyka się 
i leci za końmi wydając pomieszane krzyki, 
którym odpowiadają odgłosy pochodzące z 
okien, trotoarów i rusztowań. niesione 
wrodzonym zapałem, podżegane burzliwóm 
wzruszeniem, które uderza ich oczy i krzy- 
kami tłumów, rezjątrzone kolcami, które 
w pędzie uderzają ich boki, konie biegną 
z przerażającą szybkością. Wówczas to 
w różnych kolejach wyścigów, w gniewie gdy 
są wyprzedzone w usiłowaniach i podej- 
ściach, aby odzyskać pierwszeństwo, konie 
te, okazują prawie ludzkie uczucia. »8а o- 
ne, mówi pani Stael, tak zazdrośne jak lu- 
dzie; dziwić się trzeba widząc, że się oso- 
bistemi ożywiają namiętnościami: zdaje się 
że to jest myśl ludzka pod postacią tego 
zwierza ukryta.» 

Kąsają się, potrącają wzajem , rzucają 
jedne przed drugich, używają już to gwat- 
tąwności, juź podejścia. Nareszcie, ich na- 
miętności są tak mocno podniecane "iż nie 
raz zwalczone gwałtownością ich wzruszeń 
i żbytecznem wzburzeniem kewi, padały bez 
a w chwili, gdy dobiegły do wyciągnię- 
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tej liny, która kończy szranki, i gdy wy- 
strzał z armaty, ogłaszał skutek wyścigów. 
Jednakże w 16] stanowczćj chwili, serca wła- 
ścicieli tak silnie biją jak współubiegają- 
cych: masztalerze przechodząc kolejno przez 
wszystkie udręczenia wątpliwości i głośno 
wołając, aby im ustąpiono się z miejsca; 
przybiegają i z zabawną energią objawia się 
ich rozpacz lub radość. Najmocniejszemi 
obelgi i przekleństwy , obsypują zwyciężone 
konie, zwyciężcy zaś dziękują z najwięk- 
szem wynurzeniem wdzięczności. Nagro- 
dą wyścigów jest sztuka materyi, którą do- 
stawiają żydzi rzymscy. Gdy zachodzi naj- 
mniejsza wątpliwość , sztukę materyi odsy- 
łają do kościoła Sgo Antoniego. 

Te wyścigi zwane Barberi, ponieważ pra- 
wie zawsze odbywały się między barbaryj- 
skiemi końmi, ustanowił w r. 1465 papież 
Paweł Ilgi. ZRzymu upowszechniły się w 
innych miastach włoskich. Świadek które- 
go przytaczamy , widział je we Florencyi. 
Nagrodę otrzymał wówczas koń angielski 
przezwany Wielkim Diabłem, który od lat 
kilkunastu ciągle ją odnosił w Rzymie; la za- 
bawa wiele postradała świetności, ale je- 
szcze tak dalece podbudza ciekawość, iż 
znajduje się o nićj wzmianka we Wszystkich 
opisach podróżników. 


HANDEL LODEM W NEAPOLU. 


W Neapolu wszyscy i do wszystkiego pra- 
wie używają lodu: po prywatnych domach 
nie obejdzie się obiad bez łodu;.w kawiar- 
niach i cukierniach, używają go do sorbetów, 
limoniady, soków, owoców, ciast, pod ty- 
siącem kształtów. Prócz tegochodzący prze: 
kupnie, przedają zamrożone owoce, zamro- 
żone syropy; a Aquajoli (sprzedawacze wo- 
dy) chłodzą lodem także prosty napój, któ- 
rym traktują przechodzących na każdym za- 
kręcie ulicy. 

Przystole zastawiają lód, nie tylko w bla- 
szannych wiaderkaeh, dla ochłodzenia wi- 
na, ale nawet ma odkrytych miseczkach, i 
kładą go po kawałku do napoju. Dobry ton 
wymaga, aby położyć ów kawałek lodu na 
wierzchu kieliszka i zwolna przez niego wy- 
pić wino, -dozwalając mu po kropli tylko 
rozpuszczać się.” ` . 

Po wszystkich kawiarniach, tak licznych 
w Neapolu, sprzedają lody w lecie. Jednak- 
że od ósmej zrana aż do-piątej po obiedzie, 
piją tam tylko powszechnie sorbely t limo- 
niadę. Lecz od piątej, do północy, następuje 
niesłychana konsumacya wszelkich zamro- 
żonychchłodników. Mieszezanie wchodzą 
zwykle wewnąlrz kawiarni, bogatsza szla- 
chta zatrzymuje się przededrzwiami i każe 
do powozu najwyszukańsze przynosić sobie 
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wie i Sycylianie, posiadają w najwyższym 
stopniu sztukę zamrażania; Gukiernicy Pa- 
ryzcy drugie po nich zajmują miejsce, a An- 
gielscy zaledwie mogą ubiegać się o trzecie. 

Podczas gdy cukiernicy użyczają ochło- 
dy bogaczom, wędrowni przekupnie gaszą 
pragnienie najbiedniejszych nawet. Wzdłuż 
grobli, po nad brzegiem przystani, słowem 
po wszystkich miejscach, gdzie pospólstwo 
zwykle się gromadzi wesoło w letniej po- 
rze, zajmują się nandlem swoim. Jeżli to- 
war ich nie jest wyśmienity, jest za to 
tańszy, arównież chłodzący. Za najmniej- 
szy pieniążek, тајіКоміе, ztrudzeni wyro- 
bnicy,i tlum rozmaitych wyrobników, ku- 
pują sobie coś słodkiego i zimnego. W nie- 
dziełę i święta, napotyka się w mieście, 
po przedmieściach, za miastem nawet, roje 
owych sprzedawaezy zamrożonych przy- 
smaczków, którzy zagłuszają swoją hała- 
śną wymową, zmięszaną zkrzykiem współ- 
ubiegaczy sprzedających arbuzy. 

Lecz w ogólności największa i najpoży» 
teczniejsza konsumacya lodu odbywa się 
u Aquajolow. 

Nic dziwniejszego, nic bardziej małowni- 
czego,jak kramy owych sprzedawaczy wody. 
Stół lub wysoka ława wzdłuż je zajmuje; 
na każdym końcu wznoszą się dwie dre- 
wniane kolumny, u których na Żelaznym 
trójkącie wiszą dwie bujające baryłki peł- 
ne wody; kolumny uwieńcza gzyms, a fan- 
tastycznego kształtu fronton dokorńeza kra- 
mowej wystawy. Kramy te zwykle pięć 
stóp długie, cztery szerokie, a dwanaście 


„wysokie, przyczepiane bywają do тиги na 


zakręcie ulicy. Gdyby nie psire malowi- 
dla i ozdoby, możnaby je wziąć za kazal- 
nice, lecz tak przystrojone wyglądają jak 
małe chińskie świątynie.. Odznaczają się 
zdaleka żywością barw, któremi są poma- 
lowane. Ozdobione są zwykle grubą rzeź- 
bq, a wystające części prawie zawsze by- 
wają złocone. Szczyt ich zdobią powie- 
wne chorągiewki i pióra pawie, a wystawa 
iobiedwie kolumny najeżone są szklanka- 
imi rozinaitej wielkości.” Na stole poroz- 
rzucanesą w cudownym nieładzie butelki, 
szklanki, karafki, pomarańcze, cytryny. 
Po za niemi, na wysokim stołku siedzi 
wspaniale „fquajoła, w białej lub czerwo- 
nej czapce na głowie, przepasany czerwo- 


nym wefnianym pasem, z gołą, szyją, rç- 


kami obnażonemi po za łokcie, trzymając 
w prawej ręce ogromne cęgi Żelazne, co 
mu nadaje pozór jarmarcznego wyrywa: 


сха zębów, a których zażywa na wyciska- 


nie soku z pomarańcz i cytryn w szklan- 
ki spragnionych przechodniów.. 

Każda z zawieszonych baryłek. ma sze- 
roki otwór czopem zatkany, przez który 
wrzucają do niej kawały lodu, a mały ku- 


lody. Potrzeba wyzuać że Neapolitańćżykocjreksa! dołu służy do nalewania wody w 
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szklanki.  Aquajola dopóty porusza swe 
barytki, dopóki lód nie stopi się w wodzie; 
szklankę tej wody roskosznie chłodnej ko- 
sztuje zaledwie szeląg; za podwójną cenę 
Aquajola wciska sok cytryny lub pomarańczy 
i wlewa kilka kropel sambucco. Jest to 
sok z kwiatów bzowych, mlecznego ko- 
loru i dziwnego smaku, który zmieszany 
z wodą, bardzo jest jednak przyjemny. 
Aquajola nie sprzedaje araku, ani wódki, 
ani Żadnego likworu: handluje tylko wodą. 

Podróżni dziwią się, widząc Neapoli- 
tańczyków, o najgorętszćj dnia porze, ob- 
lanych potem z pracy lub upału, zatrzy- 
mujących sięprzed kramem Aquajoli, wychy- 
lających duszkiem bez żadnćj obawy niebez- 
pieczeństwa, ogromne szklanki wody. Lecz 
gdy сїў sami podróżni dłużej pobędą w 


Neapolu, wkrótce naśladują krajowców, i 
również jak oni po kilkakrotnie na dzień 
odwiedzają Aquajołów. У 

W Palerinie, w całej Sycylii zgoła, peł- 
no jest Aquajolów, podebnie jak w Neapo- 
lu. Neapolilańczykowie zaopatrują się w 
lód we Włoszech; lecz w Sycylii i Mal- 
cie, góra Etna jedynie go dostarcza; jej 
szczyty i załomy przedstawiają niewy- 
czerpaną minę dostawiaczom, biorącym na 
to od rządu monopolium, pod surowem za- 
strzeżeniem, aby nigdy nie zbywało na lo- 
dzie, gdyż brak jego , szczególnie podczas 
kanikuły najokropniejsze mogłby sprawić 
skutki. 1 


ANTYLOPA KONDOMA. 


_ "Uczeni naturaliści przez długi czas posia- 
* dali tylko kości z głowy tego pięknego zwie- 
rza, i jego rogi. Aby odkryć do jakiego rodza- 
ju należały; trzebarbyto domniemywać się 
„za pomocą zbliżenia i analogii, jak z zagu- 


hionemi zwierzętami. Buffon zajął się ta 
pracą i jego trafne domysły bardzo zbliżyły 


o Kondomie dokładniejsze powzięto wia- 
domości. ш 

Po Kanna, którego wysokość i wielkość 
przewyższa zwyczajnego konia.. Kondoma 
jest największe zwierze z rodzaju antylopów 
i odznacza się kształtną postawą i piękną 
siercią. Z powierzchowności dosyć podo- 


go do prawdy jak się роіёт przekónano„gdy.drbne jest do jelenia, długie na pięć do sześciu 


no. 
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stóp , wysokie na cztery, do czterech i pół. 
Kibić jego jest wysmukła i cienka, jak wszy- 
stkich zwierząt rączych w biegu. Nogi tro- 
chę wyźsze na przodzie są Żylaste i mocne. 
Głowa średnićj wielkości, ozdobiona jest 
rogami osobliwszego ksziałtu. Wysokie są 
na trzy stopy i podwójnie zagięte; u spodu 
tedwie о dwa cale oddalone od siebie, przy 
końcu odległe są o dwie stopy. Cały róg jest 
wewnątrz wydrążony cienkiej grubości, i 
zdaje się służyć za powłokę substancyi ko- 
stnej, dochodzącćj prawie aż do samego koń- 
ca. Oczy są czarne, ksztattne , razem ła- 
godne i żywe, jak u wszystkich gatunków 
jeleni i antylopów. 

Kolor sierci tego zwierza, jest bardzo 
przyjemny dla oka. Sierć płowa, pokrywa 
nogi, część ciała i uszy, przedłuża sie па szyi 
i przybiera kolor brunatny. Od wierzchot- 
ka głowy rośnie grzywa podobna do koń- 
skiej. Biała pręga idzie przez grzbiet, od niej 
wzdłuż żeber idą także białe pręgi па cal 
szerokie, i podobne nieco do pręgów Zebry. 
Koniec paszczy jest nagi, czarniawą skórą 
okryty; obie wargi obrosłe białym włosem. 

Obyczaje tego zwierza, nie są jeszcze o- 
pisane dokładnie. Znajduje się w lasach przy- 
lądka Dobrej Nadziei. Sposóbem Życia zbliża 
się do innych antylopów, i mimo swojćj si- 
ły i wielkości jest pierzchliwe, ratuje się u- 
cieczką i tylko w ostateczności używa swo- 
ich'groźnych rogów. To prawda że szybkość 
biegu i nadzwyczajna zwinność mogą je do- 
statecznie ochronić. Pewien podróżny utrzy- 
muje iż widział jak Kondoma przeskoczył 
kratę na dziesięć stóp wysoką, chociaż 
wcale nie było miejsca do rozpędzenia się. 
Zwierz ten żywi się trawą, ale podobnie jak 
jelenie woli młode liście i gałązki drzew. 
Kondoma tém się różni od innych antylo- 
pów, iż nie podziela ich ducha towarzyskie- 
go i Żyje samotnie; antylopy zaś ciągną gro- 
madami i to w takiem mnóstwie że ostatnie 
szeregi chudną z głodu, całą bowiem paszę 
zjadają te, które są па czele. Ta skłonność 
do samotnego życia, zdaje się nie zgadzać 
z łatwością, z jaką się ułaskawia i przywią- 
zuje do ludzi. Ponieważ piękność jego po- 
staci isierci, czyniła go ozdobą тепа?егуі. 
Holendrzy pod czas gdy jeszcze posiadali 
przylądek Dobrej Nadziei, usiłowali ży- 
wceim schwytać i oswoić to zwierze. Doka- 
zali tego i jedno przysłali do Amsterdamu. 
Pan Allamand naturalista holenderski, z nie- 
zmiernćim uniesieniem wspomina o przywie- 
zieniu tego zwierza i wylicza jego dobre 
przymioty. »Nasza Kondoma, mówi on, by- 
ła niezmiernie łagodna, żyłą w zgodzie ze 
zwierzętami, które się z nią razem pasty w 
zwierzyńcu, a skoro kto zbliżył się do kra- 
ty, przybiegała po chłeb który jej podawa- 
Żywiono ја ryżem, owsem, їгамаівїак‹ 
nem it. d. Chociaż często ją widywatem, 
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nie słyszałem nigdy jej głosu, ale pan Klae- 
kner powiada, że głos jego podobny jest do 
ryku osła. 

Mięso Kondomy przyjemnego smaku, bar- 
dzo lubią Hottentoci. Skura gruba iścisła 
mogłaby przydać się na podeszwy. Dzicy u- 
Żywają jej rogów zamiast fajek. 


OSTATNI DZIEŃ MIASTA POMPEI. 
(Dalszy ciąg.) 
JESZCZE AMFITEATR. 


Głaukus i Olint, umieszczeni zostali ra- 
zem w smutnéj i ciasnćj celi, gdzie wino- 
wajcy skazani na śmierć, ostatniej i strasz- 
liwej czekają walki. Przy słabem świateł- 
ku, bladość powlekająca ich lica, jeszcze bar- 
dziej wydawała się siną i grobową. Czoła 
ich jednakże pozostały niezachwiane i od- 
ważne; nie drżały ich członki; usta były 
przycięte i nieruchome. Wiara jednego, du- 
ma drugiego, przekonanie o swojćj niewin- 
ności, a może zachęcenie jakowe, wspólność 
nieszczęścia w nich obudzało, wszystko łą- 
czyło się aby ofiary te w bohaterów ا د‎ 

—Zważaj! czy słyszysz te krzyki? Przy- 
algat оја widząc płynącą krew ludzką! rzekł 

int. 

—»Słyszę! serce mi truchleje, lecz bogo- 
wie mocy mi dodają. 

—»Bogowie! o nierozważny młodzieńcze! 
w tćj oslatecznćj godzinie poznaj jedynego 
Boga. Czyliżem cię nie nauczał w więzie- 
niu? nie płakałżem nad tobą, nie modlił- 
Żem się ztobą? Uniesiony gorliwością czy- 
liż w cierpieniach moich nie więcćj myśla- 
łem o twojćm zbawieniu , aniżeli о mojóm. 

—»QOdważny przyjacielu! odpowiedział u- 


(roczyście Glaukus, słuchałem cię z uszano- 


waniem, podziwieniem i tajemną chęcią na- 
wrócenia się. Gdyby życie nasze było się 
przedłużyło, może byłbym zwolna porzucił 
dawną wiarę a zbliżył się do twojćj; lecz 
w ostatecznćj godzinie byłoby podłością u- 
czynić dla chwilowego przestrachu , со po~ 
winno bydź skutkiem długiego rozważania. 
Nie Olincie! Myślmy wzajemnie o sobie 
z równąż miłością bliźniego, ja czcząc two- 
ją otwartość ; ty litując się nad mojćm za- 
śłepieniem. Nagroda moja będzie stosowną 
do moich czynów , a Najwyższa Istność nie 
będzie surowo sądzić błędów ludzkich, sko- 
го się łączą -zszczerością serca. Nie mów- 
my więc o téim. Czy nie słyszysz jak wlo- 
ką ciężkie ciało podziemnem przejściem?.. 
Ciała nasze wkrótce do niego będą podo- 
bne. - 

—»0 Niebo! o Zbawicielu! ju? was wi- 
dzę! zawołał uniesiony Olint; nie drżę, cie- 


iszę się, że wkrótce otworzą się drzwi moje- 


5 EE 
go więzienia.» 


— 
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Glaukus w milczeniu spuścił głowę; u- 
czuł jaka była różnica pomiędzy jego od- 
wagą a odwagą współtowarzysza niedoli. 
Poganin nie drżał, chrześcianin tryumfowat. 
Drzwi ze skrzypiącym otworzyły się łasko- 
tem... włocznie zabłysły wokoło ściany. 

—»Ateńczyku Glaukusie, twoja godzina 
nadeszła, rzekł głos dźwięczny i donośny; 
lew na ciebie czeka. 

—»Jestem gotów, odrzekł Ateńczyk. Bra- 
cie i towarzyszu ostatnie uściśnienie! Po- 
błogosław mię... żegnam cię! 

Chrześcianin przycisnął młodego pogani- 
па do serca; ucałował go w czoło i policz- 
ki, łkał; łzy jego pałającym potokiem spty- 
wały po licach przyjaciela. 

—»0! gdybym cię był nawrócił! nie pła- 
kałbym. Ach! czemuż ci powiedzićć nie mo- 
ge. »Będziemy wieczerzać dzisiaj razem 
w raju». — 

—»To się jeszeze stać może,(odpowiedział 
Grek drżącym głosem. Ci których śmierć 
nie roztączyła, spotkają się może poza cie- 
mnościami. Naziemi, na tćj ziemi tak pię- 
knej, tak lubej... żegnam cię na zawsze!... 
Posłanniku, jestem gotów. 

Glauk wydarł się z uściśnień Olinta, a gdy 
wyszedł na wolne powietrze, jeszcze nie zu- 
pełnie wyleczony ze skutków smiertelnego 
napoju, pomimowolnie doznał drżenia. 
Wsparły go straże szi.ukowe. А 

—»Simiato, rzekł jeden z nich; jesteś mło- 
dy, zręczny, silny. Dadzą ci broń; nie roz- 
paczaj, jeszcze możesz zwyciężyć.» 

»Nie« odpowiedział Glauk; lecz wstydząe 
się swojej słabości, uczynił konwułsyjne wy- 
silenie. Namaszczono mu ciało, przepasa- 
no biodra, idawszy mu sztytet, broń zbyt 
wątbłą; wprowadzono go w szranki. 

W chwili gdy Grek ujrzat oczy tylu tysię- 
cy widzów zwrócone na siebie, zdało mu 
siç ze nie nie ma w sobie śmiertetnego; naj- 
mniejszy wyraz obawy, sama nawet oba- 
wa zniknęły. Piękność, giętkość jego ezton- 
ków i popiersia, baczne lecz pogodne czoło, 
dumna pogarda i nieugiętość duszy, jego na- 
koniec usta, oczy, wszystko w nim przed- 
stawiało uosobiony obraz męztwa jego Rra- 
iny i czczonego w niej bóstwa; był zarazem 
bohaterem і bożkiemn! 

Szmer nienawiści i zgrozy, który powstał 
na jego przybycie, znikł w milczeniu mimo- 
wolnego podziwienia, i uszanowania połą- 
ezonegozlitością. Z pośpiesznemi konwul- 
syjnem westchnieniem , które zdawało się 
razem wychodzić z całej tej massy istot Ży- 
jących, jak gdyby tylko jedno miała ciało, 
spojrzenia widzów odwrócity-sie od Ateń- 
ezyka, і wlepiły w posępny i niekształtny 
przedimiot zajmujący głębię szranek. Była 
to zakratowana klatka Iwa. 


Lew był głodzony od dwudziestubćżterech: 


godzin, i przez cały ranek awierz okazywał 
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dziwną niespokojność, którą strażnik przy- 
pisywał wygłodzeniu. Ułożenie jego, je- 
dnakże podobniejsze było do przestrachu, 
aniżeli gniewu; ryk jego był ciężki i stłu- 
miony; pochylał głowę, wietrzył powietrze 
przez kratę, potem się kładł, zrywał się na- 
gle i znowu dzikim odzywał się okrzykiem 
rozlegającym sięszeroko. Teraz leżał w klat- 
ce nieruchomy i cichy, z rozwartem noz- 
drzen , silnie do kraty przyparty, mocnym 
tchem rozwiewającym piasek szrankowy. 

Zadrżały wargi „дуја i pobladły mu 
lica; z niespokojnoscią wokoło siebie spo- 
glądał; wahat się, czekał. Dłumy zaczynały 
się niecierpliwić. Dał nakoniec znak, straż- 
nik stojący po za klatką, ostrożnie odem- 
knął kratę, ilew wyszedł wydawszy wielki 
ryk radości Że się przecie ujrzał uwolnionym. 
Strażnik co prędzej usunął się i zostawił 
władzcę lasów... sam na sam z jego ofiarą. 

Głauk zwinął swe członki tak aby najsil- 
nićj mógł oprzeć się pierwszemu natarciu 
zwierza, i trzymał wzniesioną broń swoją 
małą i błyszczącą; w tćj słabej nadziei że 
raz jeden dobrze zadany, gdyż wiedział że 
tylko ten jeden będzie mógł zadać; przeni- 
knie przez oko do mózgu dzikiego przeci- 
wnika. 

Lecz z niewymownćm wszystkich podzi- 
wieniem, zwierz nie zdawał się nawet do- 
myślać przytomności przesliępey. W pier- 
wszéj chwili oswobodzenia, zatrzymał się 
w pośród szranek, wspiął się na tylne łapy, 
wciągał powietrze; potćm rzucił się nagle), 
lecz nie naAteńczyka. Obiegł kilkakrotnie 
obwód szranek, zwracając szeroką głowę 
w tę i ową stronę z niespokojnćm i pomie- 
szanetn wejvzeniem , jak gdyby cheiał ucie- 
kać; po kilkakrotnie chciał przeskoczyć za- 
porę oddzielającą go od widzów, a gdy mu 
się nte udało, zawył raczej aniżeli dał u- 
słyszeć swój ryk wspaniały. Nie okazywał 
żadnego znaku gniewu ani głodu; ogon wlókł 
po piasku, zamiast uderzać nim o szerokie 
boki, a oko jego chociaż kiedy niekiedy po- 
toczyło się w stronę gdzie stał Glaukus, od- 
wracało się natychiniastnie zatrzymując się 
na nim. Nakoniec jak gdyby strudzony pró- 
пе usiłowaniami ucieczki, z jękiem po- 
wrócił do klatki, i układ? się jak na spoczy- 
nek. 

Podziw który zrazu uczuło zgromadzenie 
na oziębłość Iwa, zamienił się w gniew na 
jego tchórzostwo, a litość którą pospólstwo 
okazało dla Glauka, w zajadłość, Że tak za- 
wiedziono jego oczekiwanie. 

Edyl przywołał strażnika. 

—»Co to ma znaczyć? Wez bodziec; wy- 
pędź go, a potém zamknij klatkę.» 

Gdy strażnik zniejakąś obawą, lecz więk- 
szem jeszcze zadziwieniem, gotował się wy- 


okomáé ten rozkaz, krzyk wielki powstał 


przy wnijściu do szranek; lecz odpowiedź, 
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milczenie nakazała. Wszystkie spojrzenia 
zdziwione tą przerwą, zwróciły się w tę stro- 
nę, tłum się rozstąpił i nagle Salusliusz. u- 
kazał się na ławach Senatorskich, z wło- 
sem w nieładzie, dyszący, zgrzany, upadają- 


су zutrudzenia. Rzucił pośpieszne spojrze- 


nie wokoło szranek. 

—oyUsuńcie Ateńczyka, zawołźł; śpiesz- 
cie się, on jest niewinny! Pochwyćcie Arba- 
cesa Kgipcyanina... ол to jest zabójcą Ape- 
cidesa. 

—Czyś szalony Salustiuszu! rzekł Pre- 
tor powstającz krzesła. Co znaczy ta mowa? 

—»Usuńcie Ateńczyka! mówię, prędko 
lub krew jego na wasze głowy spadnie! Pre- 
torze! jeźli się będziesz wahał , życiem od- 
powiesz za to przed Cesarzem! Przypro- 
wadzam ze sobą naocznego świadka śmier- 
ci kapłana Apecidesa. Miejsce!.. rozsuńcie 
się!.. oddalcie!... Ludu Pompejański, zwróć 
oczy na Arbacesa... Oto siedzi pomiędzy 
wami! Ustąpcie się! ustąpcie... kapłanowi 
Kalenusowi.» 


Blady, obłąkany , zaledwie wydarty gło- 
dowi i śmierci, z ostupiałem obliczem, za- 
gasłemi oczami jak u вера, opasłem niegdyś 
ciałem wychudłym jak szkielet, Kalenus 
zaniesiony został aż na ławę na której sie- 
dział Arbaces. Oswobodziciele mało udzie- 
lali mu pokarmu,lecź nadzieja zemsty wzina- 
gata ostabionego. 

—» Kaptan Kalenus!.. Kalenus! wołał lud; 
czy to doprawdy on?.. Nie... Lo umarty! 

— Jest to doprawdy kapłan Kalenus, 
rzekł poważnie Pretor. Co masz powie- 
dzieć? 

—»Arbaces z Egiptu, jest zabójcą Apeci- 
desa, rzekł kapłan lzydy; te oczy widziały 
jak cios zadał. Z głębi to lochu do którego 
mnie wtrącił, z tona grobowcai śinierci gło- 
dowej, przywołali mnie Bogowie ażebym 
zbrodnię jego obwieścił! Uwolnijcie Ateń- 
czyka... on jest niewinny! 

—»bDla tego to więc lew go oszczędził!.. 
Cud! cud! zawołał Edyl. 

—»Cud! cud! krzyknęło pospólstwo; usuń- 
cie Ateńczyka... Arbaces wu! 

А krzyk ten rozległ się z gór w doliny, 
znadbrzeży na morskie fale... Arbaces ри! 

—»Straże, usuńcie oskarżonego Głauka, 
ustńcie, lecz pilnujcie go, rzekł Pretor. Bo- 
gowie hojni dzisiaj w cuda. 

Gdy Pretor wydał rozkaz oswobodzenia, 
krzyk dał się słyszeć, krzyk kobiety, dzie- 
cięcia; był to krzyk radośny! Z elektryczną 
mocą rozległ się w całóm zgromadzeniu; roz- 
czulający, święty był głos tego dziecięcia! 
A lud odpowiedział nań okrzykiem współ- 
czucia i powinszowania. ` 

— »(iszej! zawołał poważny Pretor, 
któż lo? 


—»Młoda niewidząca Nidia, odpowie 
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dział Salustiusz : jej to ręka wyrwała Kale- 
na zgrobu, i Glauka od Iwa oswobodziła. 

— Nie tak Spiesznie , rzekł Pretor. Ka- 
lenie, kapłanie Izydy, więc oskarżasz Arba- 
cesa o zabójstwo Apecidesa? 

—» Tak jest. 

—» Widziałeś popełniony występek? 

—nPretorze!.. na własne oczy... 

—n Dosyć па tém! Szczegóły powinny bydź 
zachowane na miejsce i czas przyzwoitszy. 
Arbacesie z Egiptu, słyszałeś zaskarżenie 
zaniesione przeciwko tobie?.. Nie nie rze- 
kłeś dotąd; cóż masz na to odpowiedzieć ? 

Oczy zgromadzenia od dawna zwrócone 
były na Arbacesa. Na krzyk: » Arbaces ри» za- 
drżał wprawdzie, a bronzowa barwa jego 
cery bledszy odcień przybrała; lecz wkrót- 
ce odzyskał wrodzoną dumę i moc nad во- 
bą. Spojrzeniem pełnem pogardy odpowie- 
dział na rozjątwzone spojrzenia mnóstwa co 
go otaczało; a obracając się ku pretorowi, 
rzekł tym głosem tak spokojnym i wrażają- 
cym który go cechował: 

—vPretorze, to oskarżenie tak jest nie- 
dorzeczne , iż nie zasługuje prawie na od- 
powiedźż. Moim pierwszym oskarzycielem 
jest szlachetny Sałustiusz, najwierniejszy 
przyjaciel Glauka; drugim jest kapłan... Sza- 
nuję jego szatę i powołanie... lecz ludu Pom- 
pejański, znany ci aż nadlo charakter Ka- 
lena... Zamiłowanie jego w bogactwach, je- 
go chciwość weszły w przysłowie... Swia- 
dectwo podobnych ludzi może bydź kupio- 
ne. Pretorze... jestem niewinny! 

—Salustiuszu! rzekł urzędnik, gdzie zna- 
laztes Kalena? 

— W więzieniach Arbacesa. 

—»kgipcyaninie, odezwał się Pretor brwi 
marszcząc; ośmieliłeś się więc więzić kapła- 
na bogów!.. A za co? 

—» Posłuchaj mnie, odpowiedział Arba- 
ces wstając spokojnie, niejakieś jednak po- 
mieszanie malo wato się na jego rysach. Czło- 
wiek ten przybył do mnie grożąc, Ze wnie- 
sie to oskarżenie, jeśli nie zechce okupić je- 
go milczenia połową moich dostatków.... 
Czyniłem mu przełożenia , lecz na próżno. 
Giszej!... Nie dozwalaj ażeby mi kapłan prze- 
rywał!... Szlachetny pretorze!i ty o ludu!.. 
Byłem cudzoziemcem w tym kraju.. wiedzia- 
łem Że jestem niewinny tej zbrodni... lecz 
świadectwo kapłana mogło mnie zgubić. . 
Nie wiedząc co przedsięwziąć , wciągną- 
łem go do lochu zkądjgo dobyto» Chciałem 
go zatrzymać tylko do chwili, aż się speł- 
ni przeznaczenie prawdziwego zbrodnia. 
rza, a groźby jego zaszkodzić mi już nie bę- 
dą mogły. Nie miałem bynajmniej inne- 
go zamiaru; zbłądziłem, lecz któż z was nie 


przyzna Że najpierwszem prawem! jest 0so- 


bista obrona? Jeżli jestem winny , dla cze- 
góź ten kapłan przez ciąg całej sprawy za- 


ichowywał milczenie? Wszakżem go w ów, 
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czas ani uwięził ani schował. Dla czegóź 
nie obwieścił mojćj zbrodni, kiedym ja zbro- 
dnie Glauka obwieścił? Pretorze, na to nie 
ma Żadnćj odpowiedzi. Z resztą poddaję 
się waszym prawom, wzywam ich opieki. 
Oddalcie oskarżonego i oskarżyciela; nicze- 
go więcćj nie pragnę jak oddać się pod wy- 
rok prawego sądu. Nie tu przyzwoite miej- 
sce do rozstrzygnięcia podobnćj sprawy. 

— Ma słuszność, odpowiedział Pretor; 
hola straże! wyprowadzić Arbacesa, zatrzy- 
mać Kalena w bezpiecznćm miejscu. Salu- 
stiuszu, będziesz odpowiadać za twe oskar- 
żenie. Niechaj się rozpoczną na nowo 
igrzyska. 

—»Jako! zawołał Kalenus obracając się 
ku ludowi, do tegoż stopnia bogini lzys ma 
isdź w pogardę? Krew Apecidesa jeszczeż 
będzie wołać o zemsię? Ма? bydź lew po- 
zbawiony prawnie należącego mu łupu? 
Bóstwo!.. Bóstwo! czuję Że bóstwo przema- 
wia do was przez moje usta! леш... leu Ar- 
bacesa!» 

Tu sił mu zabrakło; padł miotany stra- 
szliwemi konwulsyami; pianą pokryły siç u- 
sta. Kalenus był rzeczywiście nadprzyro- 
dzonąowładnięty potęgą; lud patrzał na nie- 
go i drżał. 

—»Bóstwo prawdziwie natchnęło kapła- 
na... Zwu! Kgipcyanina. 

I z tym okrzykiem tysiące ludzi powsta- 
ło; zesunęli się jak potok z wysokości cyr- 
ku, a potok ten dążył ku Egipcyaninowi. Na 

różno Edył chciał wydać rozkazy, na pró- 
й» Pretor podniósł głos w imieniu prawa. 
Na głos Pretora straże stanęły wzdłuż niż- 
szych stopni na których znakomitsi siedzie- 
li widzowie, oddzieleni od gminu; lecz sta- 
bą tylko stawili zaporę temu Żyjącemu po- 
tokowi, który, zdawało się iZ dla tego tylko 
zatrzymał się na chwilę, aby Arbaces mógł 
wyrachować moment swćj śmierci. Przeję- 
ty zarazem rozpaczą i przestrachem upoko- 
rzającym jegu pychę, Arbaces rzucił spojrze- 
nie na tłuszczę, która pośpiesznemi tłoczy- 
ła się falami, gdy nagle przez obszerną szra- 
mę, którą opona pozostawiła po nad ainfi- 
teatrem, dziwny i straszliwy postrzegł wi- 
dok... postrzegł , a przebiegły umysł jego, 
powrócił mu odwagę. s 

Podniósł rękę ku niebu, a czoło jego przy- 
brało majestat, wyraz władzy i uroczysto- 
ści niewymownej. 

—n»Patrzcie! zawołał piorunnym głosem 
nakazującym milczenie wyciom tłumu, 
patrzcie! jak bogowie opiekują się niewia- 
nością! Ognie mściwegó Orka , wybuchają 


przeciwko fałszywemu świadectwu mego o~ 


skarżyciela. 
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Oczy tłumu obróciły się za giestem Egip 
cyanina, i ujrzano z niewymowną zgrozą o- 
gromną chmurę wznoszącą się ze szczytu 
Wezuwiusza, w postaci olbrzymiej sosny. 
Pień był zupełnie czarny, gałęzie ogniste, 
których barwa zmieniała się i urozmaicała 
co chwila, to przerażającą błyszczące jasno- 
ścią, to przybierając posępno-czerwony od- 
cień, który znowu zachwilę takim rożiskrzat 
się blaskiem, 12 oczy wytrzymać go nie zdo- 
taty. i 

Nastąpiła wówczas głęboka i okropna ci- 
sza, którą przerwał nagle ryk lwa, odpo- 
wiedziały mu ostrzejsze i dziksze wycia 
tygrysów więzionych w amfiteatrze. Były o- 
ne złą wróżbą, przepowiednią ciężkości po- 
wietrza , i zwiastowaniem gniewu niebios. 

Wówczas ze wszystkich stron rozległy się 
krzyki niewiasi; mężczyźni z podziwieniem 
na siebie poglądali, lecz milczeli. W tej 
chwili uczuli trzęsienie ziemi pod sto- 
ру; zachwiaty się mury amfiteatru, a zdala 
usłyszeli łoskot zapadających się dachów. 
Po chwili, chmura Wezuwiuszowa zdała się 
toczyć ku nim, ponura i szybka jak potok; 
i wyrzuciła zarazem ze swego łona deszcz 
popiołów zmięszanych ze szczętami rozpa- 
lonych kamieni. Deszcz ten straszliwy spadł 
na winnice i potłuktf је, na ulice puste, na 
amfiteatr, a nawet i w morze , gdzie sycząć 
połączył się ze wzburzonemi bałwany. 

Lud w tej chwili zapomniał i o sprawie- 
dliwości, i o Arbacesie; własnem tylko oca- 
leniem zajęty. Każdy zaczął uciekać; po- 
pychano się, cisniono, druzgolano tralując 
nogami tych co byli tak nieszczęśliwi że u- 
padli, wśród jęków, przekleństw, modlitw i 
krzyków. 'Płum tenogromny wylał się przez 
liczne wyjścia amfiteatru. Ale w którąź siro- 
nę uciekać? Jedni przewidując powtórne 
trzęsieni ziemi, biegli do domów aby się o- 
bładować najkosztowniejszemi sprzęty i 
schronić, dopóki czas był jeszcze, inni lęka- 
jąc się popiołowego deszczu, który nie prze- 
stawał potokami spadać na ulice, szukali 
uchrony pod dachami najbliższych domostw, 
lub świątyń. 

Lecz chmura rozciągająca się po nad ich 
głowy, stawała się coraz posępniejsza, ob- 
szerna, nieprzejrzana. Była to nagła noc, 
ciemności straszniejsze jeszcze od nocy. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskićej Nro 476 Lit. D. 
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DUNKIERKA. 


Dunkierka miasto francuzkie w departat hege, Sie Eloi,» wystawił Dyt koś ściół nad 


mencie Flandryi łeżące, zasiçga bardzo od- | jednym ze wz gó ór w w piasze zys stych pó nad t. 


ległej starożytności. "Podług podania gmin- | brzegami morza Flandryi , i to dało począ- 
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tek miastu. Jego nazwisko zgadza sięz tćm 
podaniem: Dun znaczy w języku Celtów wzgó- 
rze, Kerk piasek.— Kościół bywazwykle po- 
czątkiem miasta; przy kościele staje kilka 
domów, u spodu wzgórza, wioska, miastecz- 
ko,a potóm wielkie miasto. Dunkierka tym 
вату sposobem wzrosła. Najprzód, była to 
osada zamieszkana przez ubogich i pobo- 
Żnych rybaków, którzy w kościele poświęca- 
li swoje łodzie , sieci i dzieci, prosili Boga 
o obfity połów i spokejną żeglugę. Potem 
dogodny portściągnął do siebie handel nad- 
brzeżny i powstało miasto , które już w ro- 
ku 950 było znacznćm i posiadało rozmaite 
przywileje. Dunkierka doznawała rozmai- 
tych przemian losu; koleją zostawała w mo- 
cy Francyi, Anglii, Hiszpanii. Ludwik ХІ. 
okupił ją od Anglików w r. 1662, obwarował 
miasto i port wykopał; była to chwila wiel- 
kościi szczęścia dla Dunkierki. Nie długo 
trwała: traktat zawarty w Utrechcie 1713 r. 
zniewołił Francyą do zniszczenia fortyfika- 
cyii zasypania portu; późnićj podźwigniono 
niektóre części warowni i port naprawiono. 
Dzisiaj Dunkierka nie jest portem wojen- 
nym, lecz tylko handłowym i tak kwitnie 
handlem, jak za Ludwika XIV kwitła wy- 
prawami swoich korsarzy, a mianowicie sta- 
wnego Jana Bart, który z prostego majtka 
zostawszy korsarzem, armatorem, a potóm 
dowódzcą eskadry, wsławił flagę Francji, i 
był postrachem Anglii. 


KRONIKA LITERATURY I WIADOMO- 
ŚCI NAUKOWYCH. 


W tych dniach nadeszły z Wilna do War- 
szawy trzy zeszyty Wizerunków Nauko- 
wych, to jest, 51у, Gty i 7my. Nie jeden 
wyjątek zamierzamy z nich uczynić, tem 
bardziej, że pismo to mimo rzeczywistej 
wartości swojćj zbyt mało jest u nas u- 
powszechnione, a na prowineyi nie znane 
wcale. Tym czasem dajemy wiadomość o 
помёт dziele: Opisanie statystyczne miasta 
Wilna, przez Michata Balińskiego. — Wilno. 
Józef Zawadzki własnym nakładem. — 1835 
in буо. str. 207, 


Pierwsza ta, pod względem statystycz- 
nym, o Wilnie xiążka, jako przyjemna i 
pożądana nowość każdego przyjaciela o- 
światy ucieszyć powinna: bo wtenczas pra- 
wdziwego zaczynamy nabywać uksztatce- 
nia, kiedy nam przychodzi ochota poznania 
siebie samych i tego co nas najbliźćj ota- 
cza. Mihi nunquam satis eruditi videntur, 
quibus nostra ignota sunt, powiedział mę- 
drzec tuskulański. 


swoich współziomków Litwinów ogłaśza- 


Do tego zatem celu, 
` otworzył zawód Р. *Michat Baliński | dla 
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jąc statystykę miasta, która pierwéj we 
francuzkim języku, na żądanie Naczelnika 
Gubernii ułożona była; teraz zaś pomno». 
Żona i wedle możności uzupełniona, na wie 
dok się publiczny okazuje. Składa się ona 
z dwóch części: 

Pierwsza, zawiera w sobie opisanie po- 
łożenia, czyli jeografią miasta Wilna, któ- 
ra wkażdym znającym miejscowość tutej- 
szą przypomnienia miłe obudza. Bo któż 
oglądając romantyczne okolice naszego 
miasta, zwłaszcza w pięknćj porze roku 
był najich widok obojętnym? P. Baliński 
postarał się jeszcze o zebranie plonu dla 
umiejętności naturalnych z tych okolic. 
Jest to spisanie botaniczne rzadszych ro- 
ślin które one wydają. 

Wiadomości tćj uczonćj udzielił auto- 
rowi, niepospolitej naukii rzadkićj bystro- 
ści połączonej z zadziwiającą pamięcią, w 
przedmiotach mianowicie umiejętności ro- 
ślinnćj i wogóle nauk przyrodzonych, Ad- 
junkt Akademii medyko-chirurgicznćj wi. 
leńskiej P. Stanisław Gorski, który skarby 
wiadomości i kollekcyą szacowną przed- 
miotów de nauki swojej należących state- 
cznie pomnaża. Odbył już on w tym celu 
kilka korzystnych, w rozmaite części kraju 
exkursyi. A badawczym umysłem plony 
nagromadzone rozważa i postrzeżenia пай” 
niemi do dojrzałości doprowadza. Po jego 
usposobieniach i рг2укТадпеј pracowito= 
ści, nauki przyrodzone, u nas, wiele dla 
siebie tuszyć mogą. 

Część druga obejmuje w sobie opisanie 
slatystyczne miasta Wilna; ta rozmaito- 
ścią przedmiotów, ciągnąc ku sobie cie- 
kawość , naucza o wielu rzeczach, które 
bystrego się nawet postrzegacza oku nie 
raz wymknęły. Po niej następują dwie no- 
ty: jedna zawiera wsobie wiadomość о ko» 
ściele katedralnym wileńskim, z akt dye- 
cezalnych wileńskich spisaną, drugą skła- 
da Ustawa dla szlachetnego pensyonu przy 
drugiem wileńskiem gimnazyum, zatwierdzona 
przez P. Ministra narodowego oświecenia , 
27 Lipca 1834 roku. 

Xiążka ta P. Michała Balińskicgo dla 
wszystkich klass mieszkańców Litwy może 
stać się arcy pożyteczną. Właściciele ziem- 
scy znajdą w nićj dostateczne wiadomości 
o handłu i pewnych drogach wybycia swo- 
ich rolniczych płodów, duchowni dowie= 
dzą się o wielu rzeczach ściągających się 
do zaprowadzeń i ustanowień religijnych, 
fundacyj bogobojnych, ustanowień tchną- 
cych miłością bliźniego, i t. p., uczeni ba- 
dacze starożytności litewskich, mają tu so» 
bie wskazane przedmioty nad któremi po- 
żytecznie pracować mogą. Słowem, stan 
każdy czytającćj publiczności, czegoś tu 
zdatnego dla siebie zasięgnąć potrafi. 

Dziwić się sprawiedliwie należy, jak Р.” 


MUZEUM 
*Baliński przy dosyć ograniczonych środ- 
„kach nagromadzenia de swojej pracy po- 
tzebnych materyałów, tyle ich wszakże і 
ważnych uzbierał. 


'BUFFON. 


Ze wszystkich pisarzy, którzy wsławili 
literaturę francuzką , żadnego imie nie jest 
tak głośnem i tak europejskiem jak imie Buf- 
fona. Sławę tę pozyskał znakomitym talen- 
tem i niezmierneini pracami, podjętetni dla 
wyjaśnienia nauk przyrodzonych. Przed 
nim Francya i Europa nie posiadała żadne- 
go.dzieła o historyi naturalnej, któreby przy- 
jemność wykładu z naukowością połącza- 
ły, albo też tak były przepełnione fałszy- 
wemi wiadomościami, iż na айпа wiarę nie 
zasługiwały. Buffon najpierszy powziął po- 
myst, potączenia w jedną całość wiadomo- 
ści rozrzuconych -w rozinaitych dziełach, i 
zamiar ten wykonał z.powszechnóm zadowo- 
leniem. Długi jego zawód nie zakłóciły ża- 
dne przykrości; Ludwik XV chcąc uczcić 
jego talenta, ozdobił go tytułem hrabiego. 
Buffon, urodził się w roku 1709. ojciec je- 
go nazwiskiem Beniamin Leclerc, był rad- 
cą parlamentowym; a posiadając piękny ma- 
jątek, dał dzieciom swoim jak majlepsze 
wychowanie. Buffon skoro tylko ukończył 
szkoły, zapoznał się zmłodym człowiekiem 
którego urodzenie powoływało do wyso- 
kiegozawodu. Był to młody xiąże Kingston, 
z nim razem odbył podróże Buffon da Włóch 
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i Anglii, a potem zajął się naukami. Czy- 
nit doświadczenia chcąc wynaleźć zagubio- 
ne zwierciadło Archimedesa, za pomocą 
którego można było zapalać ciała w bardzo 
wielkiej odległości (*) zwrócił także uwa- 
gę powszechną, przez poszukiwania nad 
sposobami, przez które powiększyćby mo- 
¿na siłę drzewa, przeznaczonego do sztuk 
mechanicznych, do budowy okrętów i do- 
mów. 


Dufay, intendent botanicznego ogrodu kró- 
lewskiego, powziął przyjaźń do Buffona, i 
w roku 1737 umierając, wskazał go jako swo- 
jego następcę; minister uszanował ostatnią 
wolę uczonego człowieka i Ви Тор ledwie ma- 
jac lat 30 otrzymał tę znakomitą posadę. Od 
tej chwili zupełnie poświęcił się historyi na- 
turalnej, ale niedowierzając własnym siłom, 
przybrał sobie da pomocy ludzi z wyższym 
talentem, a między innemi sławnego Dau- 
benton. Razem z tym uczonym napisał pier- 
wsze swoje dzieła; wyszła wtedy 7torya 
ziemi, tomy traktujące o naturze zwierząt, o 
historyi człowieka i czworonogów. Potem 
zaś, po długich latach, niezmordowanej pra- 
cy, wyszła historya naturalna ptaków, kru- 
szczów i Epoki natury. 

Te niezinierne prace, zajęły piędziesiąt 
lat życia Buffona, gdyż cieszył się długim 
zawodem. Umarł w 1788 r. 


Jednozgodny jest sąd o Buffonie uważa- 
jąc go jako pisarza. Wzniosłość stanowi- 
ska na którym się umieszcza, uczony i ino- 
cny postęp wyobrażeń, wspaniałość obra- 
zów, szlachetna powaga wysłowienia, wy- 
wyższa go nad wszystkich pisarzy. Za cza- 
sów Buffona, historya naturalna w wielu 
szczegółach była jeszcze nie dokładna; brak 
ten zastępował Buffon bardzo dowcipnemi 
domysłami, a które nie zawsze sprawdziły 
się faktami. Tak więc w jego dziełach wiel- 
kie prawdy pomieszane są z wielką liczbą 
błędów , które choeiaż wystawione w świe- 
tnej postaci, są zawsze błędami i tem bar- 
dziej wystrzegać się ich należy. Dzieła 
Buffona, wydał godny jego następca i uczeń 
Pan Lacepede. 


(*) O tem zwierciedle umieściliśmy wiadomość w Nu- 
merze Żcim Muzeum Dontowego. 


WIEŻA ŚWIĘTEJ GENOWEFY. 


Wieża Stej Genowefy należy do najda- 
wniejszych pomników Paryża, była częścią 
kościoła, który już teraz jest rozebrany, 
a który wroku 511 wybudował Kłodowe- 
usz i Klotylda, wkrótee po swojem nawró- 
cenid. Odbudowano go w wieku XH. š 

ОЕ PR za czasów- Napoleona rozrzuce- 
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WIEŻA SWIĘTEJ GENOWEFY. 


no, aby odsłonić widok Pantheonu. Ar- 
chitektura tej wieży różni się od innych; 
każde piętro nosi znamię innego wieku, 
podstawa jest bez żadnych ozdób, wyższe 
zaś piętra odznaczają się delikatną rzeźbą. 
Wewnętrzna ecbrowina, odznacza się mocą 
i ogromem, a-dzwony zawieszone u niej, 
wzywają teraz do nauki izabawy uczniów 
kollegium Henryka IV. które wznosi się 
po części na gruzach dawnego kościeła , 
i do którego la wieża teraz przylyka. 

OSTATNI DZIEŃ MIASTA POMPEI. 

(Dalszy ciąg.) 

Odurzony otrzymaną zwłoką, watpiącczy 
to się dzieje na jawie, Glauk zaprowadzo- 
ny zośtał przez szrankowych posługaczy do 
maleńkiej celi, zrobionej w murze cyrko 
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wym. Przyoblekli go w szalę i zbiegli się 
tłumnie składać mn powinszowania. Nie- 
widoma Nydia, rzuciła się do nóg Glauka. 
»Ja to ciebie ocalitam, rzekła tkając, teraz 
mogę już umrzeć. Jgrzysko tymczasem 
przerwała scena którąśmy wyżej opisali. 


—»Góra! trzęsienie ziemi! wołano ze wszy” 
stkich stron. Odbiegli przelękli posługacze» 
dozwalając Glaukowi schronić się jak bę- 
dzie mógł. Wyszedł razem z wybawiciel- 
ką swoją. 


Widząc grożące niebezpieczeństwo, szla- 
chetne serce Aleńczyka zwróciło się ku О- 
lintowi. Ręka samychże bogow i jemu tak- 
że zsyłała zwłokę. Miałże go w pobliskiej 
zostawić celi, aby ging} śmiercią również 
okropną Jak ta którąby mu zadał tygrys! 


*Glauk śpiesznie przebiegł korytarze i wszedł 
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do więzienia Nazarejczyka. Olinth modlit 
віспа klęczkach. 

» Wstawaj! wstawaj, przyjacielu! zawołał; 
ratuj się, uciekaj! Patrz, natura staje się dla 
ciebie straszliwa oswobodzicielką.» 

W yprowadził zdziwionego chrześcianina 
z więzienia, pokazał mu chmurę która zbli- 
Żała się czerniejąc i wyrzucając bezprze- 
stannie nowe potoki popiołów i lawy. 

—nSłyszysz, rzekł, krzyki istąpania roz- 
pierzchnionego tłumu? 

— To dzieło prawicy Najwyższego!.. Nie- 
chaj pochwalony będzie odwieczny! rzekł 
pobożnie Olinth. | 

—»Uciekaj! poszukaj twoich braci, schroń- 
cie się razem. Żegnam cię!» 

Olinth nic nie odpowiedział; nie zważał 
nawet że przyjaciel odszedł. Dusza jego 
pogrążona była we wzniosłych i uroczystych 
myślach, i w uniesieniu serca cieszył się ra- 
czej z miłosierdzia Boga, niżeli drżał na 
to świadectwo jego potęgi. 

Oderwał się nakoniec od tych rozmyślań, 
i zaczął biedz sam nie wiedząc „w którą 
stronę. 


Nagle ujrzał przed sobą otwarte drzwi 
poscpnego i smulnego lochu. Z Топа ciem- 
„ności migała słabo jedyna lampa, a przy nie 
pewnem jéj świetłe dostrzegł trzy ciała na- 
gie i martwe, rozciągnione na ziemi. Za- 
trzymał się nagle, gdyż pośród zgrozy te- 
go smutnego miejsca (było to społarium cyr- 
kowe) posłyszał słaby głos wymawiający 
święte imie Jezusa Chrystusa. 

Nie mógł się nie zatrzymać na to imie, 
wszedł do lochu, a nogi jego poślizgnęły się 
na krwi broczącćj piasek. ; 

—»Kto! rzekł Nazarejczyk, wzywa imie- 
nia syna Bożego?» 

Zadnćj nie otrzymał odpowiedzi, lecz o- 
bróciwszy się rozpoznał przy świetle lam- 
py, biało-włosegojstarca, siedzącego na zie- 
mi, trzymającego na kolauach głowę czło- 
wieka, który tylko coskonał. Rysy zmar- 
łego przedstawiały nieruchomość ostatecz- 
nego snu, lecz na ustach jego ulatywał je- 
szcze srogi uśmiech; nie był to uśmiech na- 
tchniony nadzieją chrześcianina, lecz ровер. 
ny uśmiech nienawiści i groźby. A jednak 
twarz la przedstawiała jeszcze powabną 
świeżość pierwszćj młodości. Włosy gęste 
i świetne spływały na gładkie czoło, lekki 
meszek ocieniał zaledwie marmur zbla- 
dłych jego policzków. Lecz nad tą mtodzień- 
ceza twarzą, chyliła się twarz wyrażająca ty- 
le smutku, miłości i rozpaczy! Z oczu star- 
ea pałające łzy spływały, lecz nie czuł ich; 
a choć usta jego otwierały się powtarzając 
machinalnie modlitwę wiary, poddania się 
i nadziei, ni serce jego, ni rozum, nie od- 


powiadały wyrazom; był to mimowolny.po-. 


Syn jego umarł,ii umarł dla niego:.. Rozdar= 
ło się serce starca. 

—»Medonie, rzekł Olinth litośnie, wsta- 
waj iuciekaj! Pan się ukazał na skrzydłach 


żywiołów! Nowa Gomora skazana jest na 


zniszczenie! Uciekaj nim cię pochłoną pło. 
mienie! 

—»Zawsze tak pełen był ?усіа!... nie po- 
dobna żeby umarł! Przybliż się... połóż rę- 
kę na jego вегси!.. aco? wszak jeszcze bije? 

—mBracie, dusza już uleciała!.. będziemy 
jej wzywać w naszych modłitwach! Niezdo- 
łasz powrócić życia martwej bryle. Pójdź, 
pójdź! Czy słyszysz, ja mówię że tu walą 
się mury!.. Nie mamy chwili do stracenia’... 
pójdź! 

— Ja nic nie styszę, rzekł Medon, pecan 
sając siwym włosem; biedny mój Lydon! 
padł ofiarą miłości synowskiej! 

—Pójdź, pójdź!... Wybacz że przyjaźń 
gwałt ci zadaje. 

Jako! któżby to śmiał ojca ze synem roz- 
łączać? rzekł Medon silnie rękoma przyci- 
skając ciało, i najczulszemi okrywając go 
pocałowaniami. 142! rzekł podnosząc na 
chwilę głowę; idź!.. trzeba Żebyśmy sami 
pozostali. 

—»Niestety! rzekł litościwy Nazarejczyk, 
śmierć już was rozłączyła. 

Starzec uśmiechnął się jak najspokojnićj. 

—»Nie, nie, nie! poszepnąt, agłos jego 
niknął za każdym wyrazem, —śmierć miała 
więcej litości. | 

Po tych stowach, głowa starca opadła na 
piersi syna, ramiona przestały go ściskać. 
Olinth wziął go za rękę; puls jego już nie 
bił! Ostatnie wyrazy ojca były: »Smierć оз 
kazała więcej litości. 

Tymczasem Glauk i Nydia szybko prze- 
biegli ulicę i dostali się do domu Arbacesa, 
gdzie jeszcze znajdowała siç Jona. Niewol- 
nicy i słudzy jużybyli uciekl. Popioły pada- 
ły do otwartego przysionka; chwiały віс ko- 
lumny. Glauk szedł w głąb domu wołając 
Jony, aš nareście usłyszał jej głos... W yła- 
łamać drzwi jej więzienia, unieść Jone, było 
to dzieło jednej chwili. 


` POSTĘP ZNISZCZENIA, 


Chmura co tak gęstą zasłoną przyćmiła 
światłość dzienną, zmieniła się zwolna w 
nieprzenikliwą i zsiadłą massę; mnićj by- 
ła podobną do cieniów nocy jak raczej do 
cięmności która panuje w szeżupłćji zam- 
kniętej komnacie(ł), lecz w miarę im czar- 
niejszą się stawała, błyskawice wypadają- 
ce z Wezuwiusza tém były Żywsze, tém 
blask ich był ognistszy.' Straszliwa ich 
piękność przedstawiała nie sam tylko zwy- 
czajny odcień płomienia: nigdy tęcza nie 
jaśniała tak urozmaiconą i świetną barwą? 


„Już były jasno-lazurowe jak najpiękniejsze 


pęd przywyknienia, wśród letargu duszy. | poładniowe niebo, niekiedy sino -zielone 
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jak wężowa skóra i nasladowaty kręte 
spłoty ogromnego płazu; czasem zaiskrzy- 
łysię pałającą czerwonością trudną do wy- 
trzymania dla oka, która przebijając ob- 
szerne kłęby dymu, całe oświecała miasto, 
a słabnąc potem stopniami, w śmiertelną 
zamieniała się bladość, przedstawiając tyl- 
ko widmo własnego istnienia. 

W przerwach nawalnćj ulewy, stychać 
było łoskot rozdzierający wnętrzności zie- 
mi, lub jęczące bałwany wzburzonego mo- 
rza, albo też chwilowy szmer, który naj- 
żywsza tylko trwoga zdolna była zachwy- 
cić, był to świst gazu wydobywającego 
się przez szczeliny odległej góry. Nie- 
kiedy zsiadiła massa obloku rozkruszać się 
zdawała, przedstawiając przy potysku bły- 
skawie dziwaczne kształty ludzi i potworów 
ścigających się w ciemności, które tłocząc 
się jedne na drugie, nikły razem w otchła- 
ni cieniów, tak, iż dla oka i wyobraźni 
przelęktych widzów błahe te wyziewy zda- 
wały się bydź rzeczywistemi olbrzymy, po- 
słannikami przerażeuia i śmierci (2). 

Już wniektórych miejscach popioły do- 
chodziły do wysokości kolan, a wrzący 
deszcz, który wybuchał z Wulkanu, prze- 
nikał do domów, wszędzie ze sobą rozno- 
sząc duszące wyziewy. W niektórych miej- 
scach, zarzucał ulicę stósami pomięszanych 
zwalisk, dodając jeszcze nowe zawady do 
tych któremi droga aż nazbyt już była ob- 
siana. Wzmagało się trzęsienie; ziemia 
zdawała się uchylać pod krokami, ani 
powozy, ani lektyki nie zdołały zachować 
równowagi, na gruncie najrówniejszym na- 
wet. ~ 

Niekiedy największe głazów odłamy u- 
derzały w spadku o siebie, rozkruszały się 
w nieprzeliczone szczęty, sypiąc rzęsisle 
iskry, które wzniecały pożar wśród miasta. 
I wówczas rozproszała się ciemność, lecz 
jakże strasztiwym sposobem! Płomienie o- 
garnęty kilka domów i winnic, i groźnie 
wznosiły się z pośrodka zgęszczonej cie- 
inności. Abyzwiększyć cząstkową tę świa- 
tłość, mieszkańcy Pompei poustawiali w 
pierwszćj od siebie odległości, po rynkach, 
przysionkach świątyń i drogach wiodących 
do forum, rzędy pochodni, lecz tenie pali- 
ły się długo. Deszcz i wiatr je zgasił, a 
grubsza ciemność, która nasiępowała po 
ich blasku, tem była straszliwszą, iż ja- 
wnie okazywała niemożność usiłowań ludz- 
kich i samą tylko pozostawiała rozpacz. 

Często przy połysku przelolnym owych 
pochodni, spotykały się ашу uciekają- 
cych; jedni biegli Ru morzu, drudzy wra- 
cali od morza wgłąb lądu: Ocean bowiem 
wystąpił zbrzegów swoich; głęboka cie- 
wność pokrywała jego łono, па wzburzo- 


* (1) Zobacz Pliniusza. “ 


(2) Dion Kassiusz. ttp://rc 
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ne i ryczące bałwany spadały potoki po- 
piołów i kamieni, i nie podobna było па 
nim znaleść tej nawet uchrony, którą u- 
lice i domy przedstawiały na lądzie. Odu- 
rzone, zbłąkane, przelękłe tłumy spo- 
tykały się, nie mając czasu przeinówić do 
siebie, naradzić się, zastanowić, gdyż ule- 
wa często chociaż nie ciągłe spadająca, ga- 
siła pochodnie, za pomocą których jedynie 
rozpoznać się mogli; prócz tego każdy śpie- 
szył do jak najbliższej uchrony. Wszy- 
stkie żywioty cywilizacyi zginęły: złodziej 
przechodził obok poważnego praw stra- 
anika, obładowany łupem i ciesząc się 
myślą niespodziewanćj korzyści. Jeżli w 
ciemnościach Żona rozdzieliła się z mę- 
żem, ojciec z dziecięciem, napróżno tu- 
szyki sobie znaleść się znowu. Każdy biegł 
na oślep i bez ładu; z całego zawikłane- 
go mechanizmu towarzyskiego bytu , pozo- 
stało tylko to, co co sobie z życia dzikiego 
przyswoił: pierwotne prawo osobistej ca- 
tości. 

W pośród téj to straszliwćj sceny, mło- 
dy Ateńczyk torował sobie drogę, w to- 
warzystwie Jony i młodej niewidomej. Na- 
gle kilkaset osób 'spieszących ku morzu, 
przeszło obok nich. Nidya rozłączona zo- 
stała od Glauka i Jony; a gdy tłum odda- 
lił się, juź Nidyi przy nich nie było. Wo- 
łał jej Glauk, lecz Żadnej nie otrzymał 
odpowiedzi; wrócili się, lecz na próżno; 
nigdzie jej znaleść nie mogli; potok tłu- 
mu winną uniósł ją strohę. Stracili więc 
przyjaciołkę, oswobodzicielkę; gdyż dotąd 
Nidya służyła im za przewodnika: ślepota 
oswoiła ją z miejscowością. Przyzwyczajona 
przebiegać ciągle miasto śród wiecznej no- 
cy, prowadziła ich nie omylnie nad brzeg 
morski, gdzie , jeśli podobna, schronić się 
umyśliłi. W którąż stronę obrócić się mã- 
ją? Znajdują się w nieprzebylym łabiryn- 
cie. Zinordowani, rozpaczający, obłąkani, 


„nie przestawali iśdź mimo popiołów spada- 


jacych na ich głowy i kamieni, które roz- 
trzaskując się, iskry sypały pod ich kro- 
kami. 

— Niestety! niestety! z cicha odezwała 
się Jona, już dałej iść nie mogę; nogi mo- 
je grzęzną w patających popiołach. Uciekaj, 
ukochany, uciekaj, pozostaw mię mojemu 
przeznaczeniu! 

—Ach! moja oblubienico, moja Żono; 
śmierć obok ciebie jest miłszą, niżeli bez 
ciebie Życie! Ależ wielcy bogowie, gdzie 
zwrócić kroki śród tej ciemności? Zdaje 
mi się że kołem krążymy i żeśmy powró- 
cili w to samo miejsce, z którego wyszli- 
śmy przed godziną. 

— Q nieba! skała rozkruszyła dach 
przed nami. Na pewną śmierć narążamy się 
przebiegając ulice. i += - 
.orgpiBłogosławiona błyskawica! Pójdź 
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Jono, pójdź! Przysionek świątyni Fortuny 
jest przed nami. Stańmy pod nim; on nas 
uchroni. 

Ito mówiąc wziął kochankę na ręce i 
z trudnością dostał się do świątyni. Po- 
niósł ją w najdalszy zakąt przysionka 
i pochylił się nad nią, aby z własnego 
ciała zrobić jej zasłonę przeciwko deszczo- 
wi kamieni i wrzącej wody. Urak i-po- 
święcenie miłości, mogą uświęcić nawet 
tak okropną chwilę. 

— Kto tam? rzekł drżącym istłumionym 
głosem ktoś, co ich poprzedził w to miej- 
sce schronienia; ale mniejsza o to kto je- 
steście, kiedy się świat wali, nie ma przy- 
jaciół ani nieprzyjaciół. 

Na ten głos obejrzała się Jona, potem 
ze słabym krzykiem ukryła twarz na ło- 
nie Glauka. Tenże zwróciwszy spojrze- 
nie w stronę z którćj głos pochodził, po- 
znał przyczynę jéj strachu. Iskrzące oczy 
błyszczyły się w ciemności; błyskawica 
mignęła wprost kościoła i ze drżeniem po- 
strzegł lwa, któremu na pożarcie był ska- 
zany, leżącego między kolumnami, a tuż 
obok zwierzęcia, rozciągnięte było olbrzy- 
mie ciato Nigera. 

Błyskawica ta ukazała człowiekowi i 
zwierzęciu wzajemne oblicze; lecz instynkt 
obydwu był przytłumiony. Lew zbliżył 
się nawet do gładiatora, iak gdyby czując 
potrzebę obecności człowieka, a gladiator 
ani się cofnął ani zadrżał. Wzburzenie 
natury zniszczyło obawę. 

Tym czasem tłum mężczyzn i niewiast, 
niosących pochodnie, przechodził obok 
świątyni: byli to Nazarejczycy.  Szczy- 
tne uczucie, które nic ziemskiego w sobie 
nie miało, ойјсїо im nawet pozór obawy. 
Podzielając mniemanie wielu pierwonych 
chrześcian, byli pewni Że zbliża się koniec 
świata: myśleli w tej chwili żejuż nadszedł. 

»Biada! biada! wołał ostrym i przeni- 
kliwym głosem, starszy postępujący na ich 
czele; oto pan sądzić nas przybywa! Spu- 
в2ста ogień niebios na synów człowieczych! 
biada wam ce nosicie pęki i purpury! Bia- 
da wam bałwochwalcy iczciciele bałwąnów! 
Biada wam co krew świętych przelewacie 
i karmicie się widokiem śmiertelnych mę- 
egarni dzieci prawego Boga! Biada nierzą- 
dnicy morza!... biada! biada! 

I cała tłuszcza w chór powtórzyła gło- 
sem posępny: 

— Biada nierządnicy morza!... biada! bia- 
da!» | 

Nazarejczykowie zwolna szli dalej swo- 
ja drogą; pochodnie ich rozrzucały w śród 
cieni migające światło, a głosy ich powta- 
rzały grożby i uroczyste napomnienia, do- 
póki nie znikły w zakrętach ulic iciemno- 
ści powietrzokręgu; i znowu milczenie śńiier-'| 
ci osiadło pod niebem. I 


Nastąpiła przerwa dość częsta popioło- 
wego deszczu, a Glauk znowu zaczął zas 
chęcać Jonę, aby się w dalszą puściła dro- 
gę. Gdy stali jeszcze nie pewni na osta- 
tnim stopniu schodów, starzec przechodził 
przed niemi; niósł worek w ręku i szedł 
z trudnością, oparty na młodzieńcu. Po- 
znał ich Glaukus: był to ojciec z rozrzu- 
tnym synem. 

—,Ojcze! rzekł młodzieniec, jeźli nie 
możesz iść prędzej, muszę cię porzucić, 
lub obadwa zginiemy! 

—y»Więc uciekaj synu i zostaw ojca. 

—»Ale nie mogę przecię uciekać aby u- 
mrzeć z głodu; daj mi twój worek ze zło- 
tem. 

I to mówiąc, młodzieniec chwytał już za 
worek. 

—»Nędzniku! chciałbyś więc obedrzeć 
ojca? 

—»Czemu nie! któż mnie wyda w po- 
dobnćj chwili? Skąpcze, umieraj! 

Młodzieniec obalił starca, wydarł wo- 
rek z osłabionych rąk jego'i uciekł z prze- 
nikliwym krzykiem. 

—nWielcy bogowie! zawołał Glauk, nie 
widzicież wśród tćj ciemności? Takie zbro- 
dnie wciągną niewinnych wraz z wystę- 
pnemi w wspólną zagładę! Pójdźmy, pójdź- 
my, Jono! 


Nie przestając postępować omackiem jak 
więźnie со się z lochu wydobydź pragną, 
Jona z kochankiem szli dalej niepewną dro-. 
gą. Chwilami, gdy błyskawice wulkani- 
czne szeroko oświecały ulice, mogli przy 
tej straszliwej światłości z większą pewno: 
ścią kierować swe kroki; widok jedvakże, 
który się ich oczom przedslawiał, піс nie 
miał w sobie zachęcającego. W miejscach 
gdzie popioły były suche i nie pomięsza- 
ne zpotokami które wyrzucała chwilami 
dziwaczna góra, powierzchnia ziemi przed- 
stawiała siną białość trądu; gdzieindziéj 
zużle i skały nagromadzone były w stosy, 
z pośrodka których na wpół wydobywały 
się rozdruzgotane członki uciekających. 
Jęki umierających przerywały krzyk nie- 
wiast irozlegając się w tej głębokićj cie- 
mności, tem przykrzejsze sprawiały uczu- 
cie, še niepodobna było pospieszyć na ra- 
tunek tych nieszczęśliwych. 

Lecz głośniejszym nad wszystko był huk 
wychodzący z wulkanu, jego памаїпісе, 
potoki, a kiedy niekiedy nowy wybuch. 
Ile razy wiatr zadął po ulicach tylekroć 
przynosił ze sobą pył pałający i tak za- 
bójcze wyziewy, iż nagle odbierały 'od- 
dech i przytomność. 

—»© Glauku! mój ulubiony... mój mę-* 
iu, obejmij mię w twoje ramiona!... jeden 
tylko. mścisk! Przyciśnij mię do twego ser- 
ca, niechaj umieram na twém łonie!... 


ل لے 
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—»Przez miłość dla mnie... jeszcze nie- 
co odwagi, droga Jono... Pomnij, że że ży- 
cie moje nie rozdzielne jest od twojego; 
patrzaj... pochodnie... idą ku nam! Jakże 
się wiatrom opierają... burza zagasić ich 
nie może! są to zapewne uciekający do 
brzegu imorza!.. Złączmy się z niemi.« 

I jak gdyby kochankom niosąc zachętę, na- 
gła nastąpiła cisza; powietrze uspokoiło 
się zupełnie; góra zdawała się wypoczywać, 
nabierając może sit do bliskiego wybuchu. 

—»Zbliżamy się do morza, rzekła spo- 
kojnym głosem osoba idąca na czele. U- 
wolnienie i bogactwo każdemu niewolni- 
kowi, który dzień dzisiejszy przeżyje. Po- 
wtarzaim, że bogowie uwiadomili mnie, 12 
się wyratujeimy. Idźcie. 

Czetwona światłość pochodni oblała 
Glauka i Jonę, która drżąca i bezsilna na 
ręku jego spoczywała. Mnóstwo niewol- 
ników niosło kosze i szkatuły ciężko na- 
ładowane; na ich czele, z gołym mieczem 
w ręku, ukazywała się wzniosła postać 
Arbacesa. 

—o»Na cienie ojców moich! zawołał E- 
gipcyanin, los usmiecha mi się nawet wśród 
tylu okropności i pośród straszliwego wi- 
doku nieszczęścia i śmierci, obiecuje mi 
jeszcze szczęście i miłość. Ustąp Greku! 
mnie prawem należy się Jona! 

—y»Zdrajco i zabójco! zawołał Glauk 
wlepiając ogniste oczy w nieprzyjaciela; 
sama Nemezys cię tu przywiodła, abym 
sprawiedliwą uczynił z ciebie ofiarę cie- 
niom piekieł, które wyuzdały się na zie- 
mię. Zbliż się i dotknij tylko Jony, a broń 
twoja jak trzcina się skruszy. Po jednemu 
członki twoje rozedrę. « 

Gdy to mówił, światłość żywa i czer- 
wona, oświeciła miejsce na któróm się za- 
trzymali. Swietna i olbrzymia, w łonie 
otaczającćj ją ciemności, jak gdyby mur 
piekielny, wznosiła się góra, obszerna 
massa ognia! Szczyt jćj zdawał się na dwo- 
je rozpadnięty, lub raczćj nad jej powierz- 
chnią okazywały się dwie potworne po- 
stacie, w obec jedna drugićj, jak gdyby 
dwa duchy nienawistne walczące o pano- 
wanie nad światem. Cały powietrzokrąg 
krwistćj był barwy; poniżéj, ściany góry 
były posępne i onglone, wyjąwszy w trzech 
miejscach, gdzie jak ogniste węże, wiły 
się trzy rzeki roztopionej lawy. Ciemno- 
czerwone,toczyły się zwolna ku miastu ska- 
тапети na zagładę. Ро nad najszerszą 2 
trzech, zdawała się bydź zarzuconą ogro- 
mna i nieregularna arkada, z której nowy 
ten Flegeton wypadat jak z paszczy pie- 
skielnej. A w powietrzu słychać było ło- 
skot skalistych odłamów, toczących się je- 


spadły, a zaraz potćm przybierały ognistą 
barwę potoku po którym płynęły, 

Niewolnicy krzyczeli i ze sirachu zasła- 
niali sobie twarze;*sam Egipćyanin stanął 
nieruchomy na miejscu, a odblask ognia 
oświecał poważne jego rysy i szaty dro- 
giemi obsiane kamieniami. Za nim wzno- 
siła sie wysoka kolumna ze spiżowym 
posągiem Augusta, a obraz Cezara wyda- 
wał się, jakoby ulany z ognia! я 

Glauk łewą ręką obejmując kibić Jo- 
ny, prawą groźno podnosił trzymając szty- 
let, który mu dano do obrony w szrankach, 
a który szczęściem miał jeszcze przy so- 
bie. Zmarszczywszy brwi, z na pół roz- 
wartemi usty, z najstraszliwszym namię- 
tności wyrazem na obliczu, stawiał opór 
Egipcyaninowi. 

Pomruknąwszy kilka słów do siebie, Ar- 
baces odwrócił oczy od góry; spoczęły na 
Glauku. Wahał się chwilę, potem rzekł 
do siebie: 

—,[ dla czegóż miałbym się wahać? nie 
przepowiedziatyż ті gwiazdy jedyne gwał- 
towne niebezpieczeństwo, na które byłem 
narażony? Czyliż nie minęło to niebezpie- 
czeństwo?.. Dusza! dodał głośno, może u- 
rągać zburzeniu świata! Przez tę duszę 
chcę zwyciężać aż do końca! Zbliżcie się, 
niewolnicy!.. Ateńczyku, jeźli mi stawisz 
opór, niechaj krew twoja spadnie na two- 
ją własną głowę! Odbieram ci Jonę!« 

I postąpił па krok... Był to ostatni krok 
jego na ziemi! Ziemia konwulsyinie za- 
drżąła, obałając wszystko co było na jej 
powierzchni; całe miasto jedno - głośnym 
rozległo się hukiem padających dachów i 
kolumn! Błyskawica, jak gdyby kruszcem 
przyciągnięta, zatrzymała się chwilę nad 
cesarskim posągiem, a potćm w tysiączne 
części rozkruszyła spiż i podstawę! Padła 
kolumna, a upadek jej rozległ się i bruk 
rozgruchotał. 

Ten łoskot, ten upadek, na chwilę ogłu- 
szył Ateńczyka; lecz gdy przyszedł do sie- 
bie, taż sama światłość oświecała jeszcze 
to widowisko, ziemia drżała jeszcze! Jo- 
na leżała bez przytomności; lecz jćj nie 
postrzegł , oczy jego pozostały wlepione 
w twarz grobową, która wystawała bez 
ciała i członków z pod odłamu rozkruszo- 
nej kolumny. Twarz ta przedstawiała wy- 
razboleści, skonu, rozpaczy, nie podobnych 
do opisania. Oczy otwierały i zamykały 
się, jak gdyby zmysły nie przestały jeszcze 
działać; usta drżały i ściągały się z kon- 
wulsyjnym uśmiechem; potem nagła nieru- 
choimość ogarnęła te posępne rysy, а Wy- 
raz ich zachował straszliwy pozór, które- 
go nie podobna było zapomnieć. 

Tak zginął Mag uczony, wielki Arbaces, 


dne na drugie, które wyrzucone katartaktą ostatni potomek królów Egipskich. 


ognia, zaciemniały na chwilę miejsce, gdzie |. 


z 


(Dokończenie w następującym zeszycie.) 
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Rycina umieszczona na czele dzisiejszego zeszytu, zrobioną została w Warszawie. 


P: Fryderyk Dietrich, wydawca rycin do Podróży Malowniczej, znany z wielu prac w sztu- 
kach pięknych, nie szczędził usiłowań aby sposób robienia ryein drukujących się razem 
z textem xiążki, do kraju naszego zaprowadzić , i abyśmy nie zazdrościli obcym, w tym 
rodzaju sztuki, tak bardzo przyczyniającym się do ozdobienia wydań, a mianowicie 
do uczynienia ich tańszemi i przystępnemi daleko większćj liczbie czytelników. Kil- 
ka miesięcy wytrwałej pracy poświęcił nato pan Dietrich, bez źadnćj skazówki i wzo- 
ru, odgadnął sposób którym we Francyi i Anglii robią takie ryciny. Pierwsze jego 
dzieło wyobrażające Zamek Jazłowiecki, umieszczamy na czele dzisiejszego zeszytu. 
"Przekonać się można że nie ustępuje bynajmniej rycinom z zagranicy sprowadzanym; 
a jeżeli je porównamy z pierwiastkowemi rycinami Mozaiki francuzkiej, nieskończenie 
od nich jest wyższćm. Mito jest wydawcy,że tą pierwszą próbą, po której inne nastąpią, 


może ozdobić Muzeum Domowe. 


# 


Ф ZAMEK JAZŁOWIECKI. 


Zamek ten leży w Galicyi na Rusi Czer- 
wonej znamienity jest pięknością położe- 
nia, ogromem qwalisk i podaniami okoli- 
cznych mieszkańców. 

W drugiej połowie trzynastego wieku, za 
panowania Lwa Danitowicza, Ormianie wy- 
parci z własnych siedzib przez Tamerlana, 
zaszli na Rus Czerwoną, długiemi wypłe- 
nioną najazdy. Lud ten przemyślny, wspie- 
rający się na wzajem, wkrótce zaludnił i 
podźwignąt tę krainę. Za'ich przybyciem 
żyzne niwy pokryły się zbożem, a miasta: 
Sniatyń, Kołomyja, Bohorodczany, Łysice, 
Stanisławów, Tyśmienica, Канобу, Jazto- 


wiec, Chocimierz, Tłumacz, Buczacz, Brze- | 
Efa 


žauy, zapełniły się lúdem i były składem 
mnogich towarów. Mianowicie prowadzi- 
H handel wyziną, zbożem i końmi; sprowa- 
dzali płody wschodnielr krain, і te aż do 
krańców zachodniej Europy przesyłali. 
Ich zwierzchnikiem był Biskup, on uma- 
wiał się z rządem o ich przywileje, on nad 
niemi wywierat władzę duchowną i świec- 
ką. Warowny gród Jazłowca, udzielił 
ima dostatecznej ochrony od napaści W oło- 
cechów, tam więc osiadł ich Biskup, tam by- 
ła stolica ich wiary, handlu i przemysłu- 
Bogactwa Ormianów podniecity łakomstweo 
dziedzica PAŁ Bezsilny i rozprzęże- 


py. rząd ówczesny, Me udzielał obrony mie- 
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szkańcom, przeciw samowolności pojedyn- 
czych panów. Cała ludność Ormiańska 
porzuciła Jazłowiec i przeniosła się do 
Lwowa. Od tćj chwili juz się nie podźwi- 
gnelo to miasto. Nieurodzaj, głód, imoro- 
wa zaraza spadła na Jaztowieckich; szczę- 
ście ohumarło im w koło. W rozległych 
bazarach niepłoszone gnieździły się sowy 
i wtórowały nocą dziennym kcakaniom kru- 
ków snujących się dla ścierwa. Xiężyc 
krwawo wschodził, a miesiąc za miesią- 
cem upływał z dostatkiem Jazłowieckich. 
Podróżni z przestrachem zwracali od Ja- 
złowca drogę, a sąsiedzi okopali się zbroj- 
no od powietrza. Czuł рап na Jazłowcu 
położenie swoje i gorycz winem uśmie- 
rzał. Nareście nędznie zginął; a Iazło- 
wiec spalił się od ognia piorunowego.— Tam 
od owego czasu, z gór na wiosnę i jesień, 
woda zatapia pola, a latem upał zboże wy- 
susza. —Takie jest podanie wiejskiego ludu 
o zwaliskach Jazłowca, zachowano је w 
piosnkach i obrzędach tchnących poezyą,któ- 
ге wpierwszćej pełni za powrotem wiosny 
obchodzą. I mniemają wieśniacy, że w chwi- 
łach gdy słońce kona, promień jego kształ- 
ci czasami w obłokach, naprzód złotą 
przepaskę, potém złoto-włose dziecię, na 
głowie mające wianek, w prawej krzyż, a 
w lewćj kwiaty. Jestto za wcześnie zgasły 
ostatni potomek domu [azłowieckich:wów- 
czas dziewczęta śpiewają: 


Złote dziecię na obłokach, 
A na głowie w kłosach; 
Wróży ludziom Źniwo polu, 


Nam barwinek w włosach. 


* * 
* 


Krżyż pokuta, krzyż zbawienie, 
Czart krzyża się boi; 
Ach! to dziecię Boża łaska, 


Wierzcie ludzie moi. 


ж ж 
ж 


Boża łaska, przebaczenie , 
Choć nieszczęście gniecic; 
Choć Bóg w gniewie twarz odwrócił, _ - 
Pamięta o świecie. 
Krajobraz zwalisk Jazłowca jest jednym 
z najpiękniejszych. СЫ. 
М№а zachód ku wodom Dniestrzańskim wy- 
rzyna się ogromny ząb góry spadzistćj, któ- 
гё} korzeń rozwija się ku północy, i kształci 
przepaść, przechodzącą może trzykroć wyso- 
kość wieży Swięto-Krzyskićj w Warszawie. 
W tćj przepaści obustronnie stygną chatki 
Jazłowieckie, bo tylko południowe letnie 
słońce je ogrzewa. Nad przepaścią na gó- 
rże, duma czarny zamek, czem był Jazło- 
wiec dawnićj, а соёт teraz. http://r 


Jeden ze znakomitych poetów naszych 
trzymając się wiernie podania o Jazłowcu, 
ułożył dumę, którą zamieszczamy jako do- 
pełnienie tego artykułu. 


D U M A. 


Minęła burza, deszcz gęsty ustawał, 
Jak słaby odgłos kończącej się bitwy, 
Grzmot się mdlejącym hukiem słyszeć dawał; 
Ciemne obłoki, lotnemi gonitwy 
Znikły, a słońca wieczornego siły, 
Ognistym ponsem horyzont okryły. 
Właśnie się zbliżał pod zamek wyniosły, 
Na szczycie przykrej skały postawiony, 
Gęste go błuszcze, w około obrosły, 
Strzaskane baszty i mur wyszczerbiony. 
Mostu i bramy łańcuchów żelaznych 
Już tylko szczątki w znakach nie wyraźnych, 
Gdym sobie dumał z żałosnóćm przejęciem, 
Postrzegłem starca sędziwćj urody, 
Klęczał na głazie, wietrzyk lekkiem wzdęciem, 
Kędziory siwćj podnosił mu brody. 
W ręku paciorki, z czołóm nachylonćm 
Modlit się Bogu głosem przytłumionym. 
Gdy wstał, ja rzekłem: »Ojcze mój sędziwy! 
Jakież w tych miejscach okropne zburzenie! 
On nato, długie przerwawszy milczenie, 
» Wszystko to sprawił,gniewBoga straszliwy. 
Powiemóć, com słyszał od mojego dziada, 
Go dziad mój słyszał od swego pradziada. 
Nie jeden temu wiek pewnie ominął, 
Jak w tym tu zamku, gdzie te sterczą ściany, 
Za Władysława co pod Warną zginął, 
Zył Jazłowiecki rycerz zawołany; 
Nikt mu nie sprostał, z bułatem skrwawionćm, 
Pędził Tatary, za Dniestrem i Donem. 
Bodajby nigdy Jazłowiecki śmiały 
Nie znał był innych gonitw i zabawy, 
Lecz młody, dumny, rozwięzty, zuchwały, 
Boskie i ludzkie pogwałcił ustawy, 
Z zapędem ślepym inie powściągnionym, 
Rozpuścił wodze swym chuciom szalonym. 
Nigdy tu słodkie nie postały cisze, 
Brzmiała muzyka po ogromnej sali, 
Rozwiężli rozkosz jego towarzysze, 
Ogromne wina puchary spełniali, 
W wieczór tysiączne światła gorejące 
I znów biesiady i bluźnierstw tysiące. 


Z zranionćm sercem, biedua jego Żona, 


„| 5] Podnosi w niebo Żałosne zrzenice, 
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Ciężką swą rozpacz tuli w głębi łona, 

Łza cicha spada na śnieżne jej lice; 

Odchodzi smętna i z oczu mu ginie 

Jak cień, kiedy się w światłości rozpłynie. 
Wszystko się czarną okryło żałobą, 
Od winowajcy świat cały unika, 


Postrzegł człek dumny gniew Boski nad sobą. 


A gdy go żałość już późna przenika, 
Rzuca Jazłowiec, idzie na pustynie, 
I tam w zgryzołach, irozpaczy ginie. 
Nie dosyć na têm, zostawił po sobie, 
Małego synka, nadzieję jedynę. 
Z tym kiedy niańka w nadwieczornćj dobie, 
Idzie na wieżą piastując е. . 
Nieznaną siłą czuje się trąconą 
I puszcza dziecię w przepaść niezgłębioną. 
I sama z Żału rzuca się w pieczary 
Aniich potém ujrzano popiołów... 
Lecz Bóg, przestępnym chcąc dać przykład 
(kary 
Przyjął dziecinę w liczbę swych aniołów, 
Jawić się ludziom dał mn udział boski, 
Strzedz ich w przygodach i pocieszać troski. 
Jakoż dotychczas ten gród opuszczouy, 
Luba dziecina odwiedzać przychodzi, 
Czy burza niszczyć ma rolnika plony, 
Czy trwoga padnie okropnej powodzi, 
Maleńka dusza wraz się ukazuje, 
Daje przestrogi, pomaga, ratuje, 
Nie raz gdy matce zasłabieje dzićcię, 
Mały aniołek natychmiast przybywa, 
Woń słodka jego oznajmia przybycie, 
A jasne światło skronie mu okrywa; 
Słodkićm nuceniem przerywając ciszę, 
Białą swą rączką dziecinę kołysze. . 
А jeźli Boskie zrządzają wyroki, 
By się dni dziecka zbyt wcześnie przerwały, 
Widziano nie raz jak ów aniół mały 
Niosąc je z sobą wzbijał się w obłoki, 
Z schylonćm czołem przed Wszechmocnym sta- 


Ty (wał, 
I dziecię w poczet Cherubów odawał. 


Tak zbrodnie ojca, syn błogosławiony 

Swojem u niebios nagradza wstawieniem. 

Tu skończył starzec głęboko wzruszony; 

Ja com com go słuchał z tkliwêm rozrzewnie- 
(niem, 

Jak rzecz-w ojczystėj wydarzoną ziemi, 

Skreśliłem starca wyrazy własnemi. 


ULICA W ALGIERZE. 

Miasto Algier niegdyś stolica groźnych 
korsarzy, którym hołd opłacać musiały po- 
mniejsze państwa Europy, i gdzie tyle ty- 
sięcy chrześcian jęczało w więzach, dostato 
się nareście w moc Francuzów w roku 1630. 
Zwycięztwo to i uskromienie zuchwalstwa 
barbarzyńców, uświetniło panowanie Ka- 
róla X i oręż marszałka Bourmont. Algier 
zbudowany jest na pochyłości góry, w kształ. 
cie amfiteatru; ulice jego są ciasne i kręte, 
jak we wszystkich miastach Azyatyckich. 
Jedna tylko ulica Babazun, którą wyobraża 
nasza rycina, jest tak szeroka, iż czterech 
ludzi może iśdź obok siebie; ona była sie- 
dliskiem handlu całego Algieru. Tam po- 
śród dymu Lytuniu, w ciemnych і cuchnących 
sklepach, załatwiano najważniejsze inte- 
ressa; tam wyrabiano drogie materye ze zło- 
ta iz jedwabiu; wyprawiano ładunki do Eu- 
ropy; tam obok sklepu kupca szalów, byt 
sklep Kadego: gdyż i Kady skłep trzymał 
podobnie jak kupiec i rzemieślnik; tam mie- 
szkali także fabrykanci obuwia і najzręcz= 
niejsi tkacze maleryi i czapraków. Już od 
samego świtu, ulica Babazun zapełniona by- 
ła tłumem ludzi. Niegdyś widziano tam nie- 
wolników chrześciańskich, doznających jak 
najsroższego obejścia. 

Najznamienitsze kawiarnie znajdują się 
na ulicy Babazun; są one niezbędne dla gnu- 
śnych mieszkańców Wschodu. Ale daremnie 
szukalibyśmy w nich świetnego przybrania, 
jakie odznacza nasze znamienitsze kawiar- 
nie. Sala niska, ciemna i zadymiona , przy 
której ścianach stoją ławki grubą mata o- 
okryte, w kącie ognisko do gotowania her- 
baty, oto są wszystkie sprzęty kawiarni 
w Algierze. Nie jest to miejsce rozmów, lecz 
milczącego dumania, świątynia bezczyn- 
ności. Częstokroć tę gnuśną szczęśliwość 
przerywa niespodziane przybycie człowie- 
ka, który jak szalony wpada do kawiarni. 
Trzyma w ręku stary pałasz, odzież, sprzęt 
domowy, fajkę, lub co podobnego. Jest to 
obwoływacz sprzedaży przez licytacyą, któ. 
ry od jednego rogu ulicy do drugiego , szu- 
ka kupujących; przesuwa ci szybko przed 
oczyma przedmiot który echce sprzedać; 
chciwe spojrzenie wlepia w każdego ichra- 
pliwym głosem powtarza ostatnią cenę, aby 
wyższą otrzymał. 

Сі obwoływacze, znajdują się w znacznćj 
liczbie, i niezmiernie są natrętni. Do miejse 
wypoczynku, prócz Каміагпі і łazienek, na- 
leżą także golarnie. W kraju, gdzie liczba 
znaczna mieszkańców każę sobie codzień 
golić głowę i część brody, golarze mają bar- 
dzo wiele do стуйіепіа. W ich sklepach jest 
mnóstwo gości, którzy codzień przepędzają 
tam kilka godzin i siedząc na sofach, palą 
tytuń i piją Каме. Balwierze Algierscy są 
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Taka była ulica Babazun, wprzódy nim 


wały przypadki, że balwierz Deja wyniesio- | Francuzi zajęli Algier. 


‘ny byt na stopień znamienity. 
4 http://rcin.org.pl 
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OSTATNI DZIEŃ MIASTA POMPEI. 


„(Dokończenie.) 


Glauk odwrócił się, przejęty radością , 
z przerażeniem poimięszaną; porwał Jonę na 
ręce i zaczął uciekać wzdłuż oświeconćj 
jeszcze ulicy. Gęsta ciemność nagle pokry- 
ła powietrze. Mimowolnćm poruszeniein 
podniósł oczy ku górze: o dziwy! jeden z ol- 
brzymich szczytów jej wierzchołka chwiał 
się z prawej na lewą; potóm, z łoskotem 
którego okropności żaden język ludzki wy- 
dać nie zdoła, oderwał się od pałającćj swo- 
jej podstawy, і jak ognista lawina runął 
z wierzchołka góry. W tejże chwili czarna 
massa dymu wzniosła się i rozwinęła swe 
kłęby po powietrzu, wodach i ziemi. 

Nowy deszcz popiołów, i drugi, i jeszcze 
trzeci, daleko obfitsze niż te co je poprze- 
dziły, znowu zniszczenie rozniosły po uli- 
cach. (Ciemność znowu ich otoczyła jak 
gdyby zasłoną, i Glauk dotąd niezłomny, 
poddał się wreście rozpaczy, usiadł pod za- 
chroną arkady, a przytulając Jonę do serca, 
czekał śmierci. 

'Pymczasem Nidya rozdzielona przez tłu- 
my od Glauka i Jony, nadaremnie starała 
się połączyć z niemi. Na próźno wydawała 
ów krzyk jękliwy, właściwy niewidomym; 
krzyk ten ginął wśród tysiąca innych, któ- 
re zgroza lub samolubstwo wyciskały. Kil- 
ka razy powracała na miejsce gdzie byli roz- 
dzieleni; czepiała się każdego uciekającego, 
pytając o Glauka; odpychano ją z niecier- 
pliwością rozpaczy, I któż miał wtedy czas 
zajmować się innym jak sobą? W tych chwi- 
lach powszechnćj zgrozy, najstraszliwszćm 
może jest nieludzkie samolubstwo. W koń- 
cu, pomyślała Nidya, że ponieważ posta- 
nowili szukać ucieczki po nad brzegiem 
morza, kierując się ku tćj stronienajpewniej 
znajdzie przyjacioł. Oparta więc na kiju, 
który zawsze ze sobą miała, nie przestaje 
z niepodobną do uwierzenia zręcznością u: 
nikać stosów rozwalin zapełniających dro- 
gç, rozpoznawać rozmaite ulice , i dzięki 
wiecznej ciemnocie wzroku, tak zasmuca- 
јасёј w zwyczajnym ciągu Życia, dostaje się 
nad brzeg morski, jak najkrótszą Scieszka. 

„  Biedne dziewcze! jakże piękną była jej 
odwaga! Los zdawał się bydź przychylnym 
istocie pozbawionćj wszelkićj opieki. Pto- 

mieniste potoki nie tykały jćj; ogromne 

szczęty Żuźli druzgotłały bruk przed nią i 

obok niej, oszczędzając wątłe jej członki; 

gdy drobne popioły spadały na nią, wstrzą- 

ѕпіепіет ich się pozbywała (*) i bez boja- 

Źni szła w dalszą drogę. 
(*) Gęsty deszcz popiotów padał na nas, co chwila 


musielikny otrząsać się, aby ich ogrom nie zgnióił 
пав i nie zagrzebał. 
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Słaba, na wszystko narażona, a jednak 
nieulękła, jedyną Żądzą utrzymywana, go- 
dłem była Psyszy... nadziei przebiegającej 
miasto cieni,godłem duszy samćj, lecz spo- 
kojnćj, śród niebezpieczeństw i sidet Życia! 

Bieg jéj jednakże utrudzały tłumy, któ- 
re już to posuwały się w ciemności,juź to ko- 
rzystając z błyskawicy podwajały kroku. 
Nakoniec gromada osób niosących pocho- 
dnie, potrąciła ją gwałtownie i obaliła na 
ziemię. 

„ —» Co! zawołał któś z tej gromady, czy to 
odważna niewidoma? Na Jowisza, nie do- 
zwólmy jéj tu umierać! Wstawaj Tessalko! 
Czyś zraniona? Nie: pójdź więc z nami;idzie- 
my nad brzeg morski! 

—»Salustyuszu! totwój głos! Niechaj bogo- 
wie pochwaleni będą! Glauk! Glauk! czy wi- 
dziateś go? 

—» Nie; musiał już pewnie wyjśdź z mia- 
sta; bogowie co go wyrwali z paszczy lwa, 
potrafią go uchronić przed płomienistą górą.» 

Epikurejczyk temi słowy starał się u- 
spokoić Nidyę,i ciągnął ją ku morzu, nie 
zważając na rzewliwe jéj prożby, aby racze» 
kać chwiłę i poszukać Glauka; ona jednak- 
że nie przestawała z rozpaczą powtarzać to 
imie ukochane, które wśród ryku wzburzo- 
nych żywiołów, byłojakoby łagodną muzyką 
dła jej serca. : 

Nagłe oświecenie , wielki wybuch poto- 
ków lawy i trzęsienie ziemi któreśmy wy- 
żej opisali, nastąpiło właśnie w chwili, gdy 
Sa]ustyusz i jego towarzysze przyszli па 
ścieszkę wiodącą prosto z miasta do przysta- 
ni. Zatrzymaty ich w tém miejscu nieprze- 
liczone tłumy , składające się prawie z po- 
łowy ludności. Tysiące osób rozpraszało 
się na-polach ро za iniastem , nie wiedząc 
w którą stronę uciekać. Morze bardzo 
daleko wystąpiło ze zwyczajnych granic, a 
ci którzy ku niemu śpieszyli, tak byli prze- 
rażeni wzbirzeniem żywiołów, tą nadprzy- 
rodzoną jego ucieczką, dziwacznejmi-kształ- 
ty przedmiotów które batwany składały na 
piasku, łoskotem który kamienie wyrzu- 
cone z góry czyniły wpadając w wodę, 12 się 
cofnęli, mnićj łękając się ziemi aniżeli me- 
rza. I tak, dwa te potoki ludzi, z których 
jęden dążył ku morzu, a drugi od niego 
uciekał, spotkawszy się pełne rozpaczy i 
niepewności, pocieszały się simułnie tą my- 
ślą, jak wielka ich była liczba. 

— »Swiat ma bydź zniszczony ogniem, 
rzekł starzec przybrany w długą pływają 
cą szatę; był to filozof ze szkoły stoików. 
Nauka Zenona i Epikura zgadza się w tym 
punkcie, i godzina przyszła. 

—»Tak jest! godzina przyszła! rzekł głos 
uroczysty, nie wyrażający jednak Żadnej 
trwogi. Przytomni obejrzeli się ze strachem. 


„Głos ten rozległ się po nad niemi; był to 
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głos Olintha, który otoczony chrześciana- 
mi, zajmował spadzisty wzgórek, gdzie sta- 
różytni Grecy wznieśli świątynię Appolino- 
wi, na wpół teraz walącą się w gruzy. 

Gdy mówił, mignęła nagła błyskawica, 
która poprzedziła śmierć Arbacesa, a gdy 
złowróżbe światło rozłało się na tę obszer- 
ną tłuszczę, przelękłą , czołyającą віс, od: 
dychającą zaledwie, nigdy twarze ludzkie 
nie okazały się tak zbłąkane, nigdy zgroma- 
dzenie śmiertelnych nie przedstawiło do te- 
go stopnia posunionego wyrazu zgrozy. i 
przestrachu, nigdy, dopóki trąba ostateczna 
nie zabrzmi, nie ukaże się widok podobny! 
A po nad wszystkiemi wznosiła się postać 
Olintha, z ręką wyciągnioną i proroczym 
czołem uwieńczonóm płomieniami. ów- 
czas ttum rozpoznał rysy, tego, którego wy- 
dał na pożarcie tygrysowi, człowieka któ- 
ry był niegdyś jego ofiarą, teraz jego ргого. 
kiem. W pośród milczenia, głos'jego raz je- 
szcze się rozległ. 

—» Godzina nadeszła!» 

Chrześcianie okrzyk ten powtórzyli, a za 
niemi lud cały; na wszystkie strony, niewia- 
sty, mężowie, dzieci, starcy, wszyscy sinu- 
tnym i głuchym zawołali głosem. 

—» Godzina nadeszła!» 

W tćj chwili dzikie wycie rozdarło powie- 
trze. Straszliwy tygrys pustyń Afryki, pra- 
gnąc tylko uciekać, sam nie wiedząc w któ- 
rą stronę, rzucił się pomiędzy tłumy i za- 
czął biegać wśród fal jego rozdzielonych. 
W tém ziemia się zatrzęsła, a potem ciem- 
imności powlokty wszystko. 

Tymczasem nowi uciekający przybyli. 
Niewolnicy Arbacesa, przywłaszczając sobie 
skarby, o które ich pan nie mógł się już do- 
pominać, połączyli się z nagromadzonym 
tłumem. Jedna tylko zich pochodni pali- 
ła się jeszcze; niósł ją Sozya, agdy świa- 
tłość padła na twarz Nidyi, poznał Tes- 
salkę. e - | 

—» Na cóż cì się teraz przyda wołność?spy- 
tał niewolnik. 

—»Kto ty jesteś?.. Nie możesz mi dać ja- 
kićj wieści o Glauka? 

—n» Widziałem go przed chwilą. 

—Błogosławieństwo na twoją głowę! А 
gdzieżeś go widział? 

—lLeżącego pod arkadą w forum... umar- 
łego lub też umierającego!... Poszedł złą- 
czyć się a Arbacesein, który także nie żyje!» 

Nidya ani słowa nie rzekła. Zwolnaod- 
dalita się od Salustyusza; w milczeniu prze- 
szła przez tłumy i wróciła do miasta. Przy- 
była do forum; do arkady; schyliła się, szu- 
kata w około siebie ręką, wymówiła imie 
Glauka. Staby głos jej odpowiedział: 

© —»Kto muie wała? czy to głos jakiego 
ducha? Jestem gotów. 
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— Wstawaj! idź za mną! weź mnie za rę- 
kę! Glauku będziesz wybawiony!» 

Pełen podziwięnia і niespodzianćj na- 
dziei, powstał Glauk. 

—»ŻZawsze Nidya! Toš więc ocalała?» 

Czułość i radość przebijające w tych wy- 
razach, przeszyły serce biednej Tessalki, i 
pobłogostawiła mu że o niej pomyślał. 

Na wpół wlokąc, na wpół niosąc Jonę, 
Glauk szedł za swoją przewodniczką. Nie 
dya z zadziwiającą przezornością ominęła 
ścieszkę wiodącą wśród tłumu i inną drogą 
udała się nad brzeg morski. 

Zatrzymawszy się po kilkakrotnie, przy ро» 
mocy niepodoknćj do uwierzenia wytrwało- 
ści, przybyli nakoniec nad morskie wybrze- 
rze i połączyli się z gromadą osób, śmiel- 
szych od innych, które na wszystko wola- 
ły się raczej odważyć, niżeli pozostać wśród 
takiego zniszczenia. Wsiedli na statek po- 
śród cieinności; Jona wycieńczona utrudze- 
niem zasnęła na tonie Glauka, a Nydya sie- 
działa przy jego nogach..Deszcz popiołów 
padał na wodę i łódź okrywał. Niesiony 
wiatrami, deszcz ten zaleciał do najdalszych 
krain, zadziwił czarnego Afrykanina i w kłę- 
bach toczył się po siarożytnćj ziemi Syryi 
i Egiptu. 


Piękna, miła, pogodna, pokazała się prze- 
cież jutrzenka na drżącej wód przestrzeni. 
Wiatry cichły, piana gasła na błękicie 
rozkosznego morza. Na wschodzie, lekkie 
wyziewy, odbijały coraz to bardzićj różowy 
brzask poranny; światło miało odzyskać wła- 
dzęswoją. Jednakże pokazywały się jeszcze 
w odda!eniu nieruchome i ciemne odłamy 
niszczącćj góry, a czerwone pasmo, ale со- 
raz tosłabnące, wskazywało że jeszcze pło- 
nie. Już nie było świetnych kolumn i mu- 
rów, zdobiących to czarowne wybrzeże.Smu- 
tną, grobową postać, przybrała okolica gdzie 
niegdyś były miasta Herkulanum i Pompei; 
te miasta ukochane dzieci morza, wydarte 
zostały z jego objęć. Przez długie pasmo 
wieków daremnie wyciągać będzie swoje 
błękitne ramiona, już ich nie znajdzie, ję- 
cząc na grobie zatraconych dzieci! 

Majtkowie nie wydali krzyku radości na wi- 
dok zorzy; za bardzo znużeni byli: ale po 
tak długićj i okropnćj nocy, pocichu wy- 
rzekli dziękczynne modły, z uśmiechem 
spojrzeli po sobie, odzyskali odwagę i uczu- 
li znowu Że jest świat wokoło nich i Bóg 
naniebie! Przekonani, iż największe niebez- 
pieczeństwo już przeminęło, ci, którzy naj- 
bardziej byli utrudzeni, wpadli w sen łago- 
dny; z dniem odradzała się cisza i-okręt spo- 
kojnie płynął до тіејѕса swego przeznacze- 
nia. Gdy wszystko spało w około nich, 
Nidya wstała po cichu, pochyliła się nad 
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=== و‎ U _ 
twarzą Glauka, szukała jego ręki... ta ręka 


ściskała rękę Jony. Nidya westchnęła głę- 
boko i zachmurzyło się jej czoło. 

»Niechaj cię Bogi błogostawią, Ateńczyku: 
rzekła cicho. Obyś szczęśliwym był z ko- 

- chanką twoją! obyś niekiedy przypomniał so- 
bie Nidyą! Niestety! już się опа. па nie nie 
przyda na ziemi.» To rzekłszy, odeszła na 
drugi koniec statku; tam pochyliła się nad 
wodą; świeża piana obmyła jćj pałające czo- 
ło. Wonne powietrze wzruszało pływają- 
ce sploty jej włosów, odgarnęła je, a wzno- 
sząc oczy tak tkliwe, chociaż pozbawione 
światła,ku niebu, którego błękitu nie widzia- 
ła nigdy: »Nie, nie, rzekła zamyślona, nie 
zdołam znieść tego stanu, miłość zazdrosna 
wzburza moją duszę i pozbawia mię rozu- 
mu! Ocaliłam go... dwa razy... stodka i szczę- 
śliwa myśli!... Dla czegóż nie mam umrzeć 
szczęśliwie!... О morze święte! głos twój 
miłym jest twojej boleści. Spoczynek! spo- 
czynek! nie ma innego Elizu dla mego serca.» 

Majtek drzymiący na pokładzie usłyszał 
lekki odgłos na kształt.ciała spadającego w 
wodę, na pół otworzył oczy i zdało mu 
się, że widzi za łodzią szybko płynącą, ja- 
kąś postać białą, która wkrótce znikła w głę- 
binie... odwrócił się i widział we śnie dom 
swój i dzieci. 

Gdy się obudzili kochankowie, pierwsza 
ich myśl była o sobie, druga-o Nidyi. Ni- 
gdzie jćj nie znaleziono! Glauk i Jona od- 
gadli jéj los i zbliżywszy się do siebie: gdyż 
jedno dla drugiego starczyło za świat cały: 
zapomnieli o swojem oswobodzeniu, i pła- 
kali straty Nidyi, jak siostry. 


WANILIA. 
Ze wszystkich korzeni, wanilia jest mo- 
Зе najprzyjemniejszą i pajbardzićj poszuki- 
wana; a przecież mało kto ma o niej dokta- 


* dniejszą wiadomość. Pod słońcem réwni-, 


ka, tam gdzie Życie najczynnićj krąży w or- 
ganicznćj naturze, gdzie skrzydła ptaków 
zdobią się najpiękniejszą barwą, gdzie kwia- 
ty tchną najmocniejszą wonią , gdzie naj- 
słodsze rosną owoce, wśrodkowych okoli- 
cach Ameryki, znajduje się wanilia. Tam 
wybiera miejsca niskie, nadmorskie i ciągłą 
„ opatrzone wilgocią. Jest to roślina wijąca 


się, ale wkrótce dosięga wierzchołków пај-, 


wyższych drzew iz niemi razem tworzy zie- 
łone sklepienie lasu. Główne łodygi są 
zielone , grubości małego palca, wewnątrz 
napełnione kleistym sokiem, przecinane wę- 
złami. Przy każdym z tych węzłów wyra: 
sta liść długi na kilka calów. Kwiaty wani- 
liowe nie mają Żadnej woni. Owoc długi 
do sześciu lub siedmiu calów, grubości ma- 


łego palca, lekko w łuk CL M | 
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dzieli sięna dwie pochewki napełnione mnó- 


stwem czarnych ziarnek nie wydających wo- 
ni; każda roślina waniliowa, wydaje za zwy- 
czaj piędziesiąt takich oweców. 


"Uprawa rośliny waniliowej rosnącćj sa- 
mej z siebie, nie potrzebuje żadnego zacho- 
du, ale za to przygotowanie jéj owocu wy- 
maga drobiazgowej pracy. W Gujanie, mó- 
wi pewien naturąlista, nawlekają jak pa- 
ciórki, po kilkanaście owoców waniliowych 
tuż przy ogonku; zanurzają je na chwilę w 
wrzącćj wodzie, aby zbielały. Potém przez 
kilka, godzin suszą jena słońcu. Nazajutrz 
za pomocą pióra, napuszczają ją oliwą, aby 
zwolna wysychały i zawsze zachowały wil- 
goć; okręcają je potćm nitką bawełnianą 
umaczaną w oliwie. Gdy tak schną zawie- 
szone, wycieka znich ciecz tłusta, i lekko 
je ściskają; aby prędzej wyciekła. Potem 
nabywają koloru ciemnego; są na pół uschłe 
i tracą trzy czwarte części grubości. W takim 
stanie pakują się wsłoje ijuż wchodzą do 
handlu. —Odróżniają w handlu trzy gatunki 
wanilii, które'są odmianami tegoż samego 
owocu , podług mniejszej lub większćj ich 
aromatyczności. < 

Wanilia obficie rośnie w St Domingo, w 
Кајеппіе, na brzegach Caraque, Kartageny, 


na między morzu Panama. Dziwićsię trze- 
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ba że w osadach leżących pod tąż samą stre- 
fa nie upowszechniono wanilii, tém bardziej 
że przyjmuje się bardzo łalwo i bez źadne- 
gohodowania. Latorośl porzucona pod drze- 


wem sama puszcza korzenie, po trzech latach 
daje owoce i nie przestaje wydawaćich przez 
lat czterdzieści. 


ORLEŃ albo ORZEŁ MORSKI. 


W Zoologii Jarockiego znajdujemy opi- 
sanie ryby, której załączamy rycinę. 

»Głowa duża , aż poza oczy przed nasa- š 
dę pletw piersiowych wysuniona. Oczy 
wielkie, wypukłe, na bokach głowy przy 
nasadzie pletew piersiowych. Otwory stu- 
chowe długie zaraz za oczami. Zęby w pa- 
szczy duże, płaskie i tępe. Ciało bardzo 
szerokie, czworokątne, pospolicie gładką 
skórą pokryte. Pletwy piersiowe w tyl ścię- 
te, rozwinionym skrzydtom orła podobne, 
przy oczach zaczynające się. Ogon bardzo 
długi i bardzo szczupły, bez płetwy na koń- 
cu. Na spodzie ogona, potężny,długi, z dwóch 
stron piłowato zębaty kolee. Pletwa grzbie- 
towa mała, na wierzchu ogona bliżej jego na- 
sady niż kolec. Pletwy brzuchowe mierne.» 

Ryba ta dochodzi do bardzo znacznćj 
wielkości, a mianowicie w morzach pod- 
zwrotnikowych, tak, iż waży niekiedy 500, 
a nawet. 800 funtów, znajduje się: tylko w 
strefie gorącćj i umiarkowanej, w miejscach 
głęboko mułem pokrytyci; żywi się małe- 
mi rybkami. Kolecktóry ta ryba ma przy 
ogonie, bywa czasem długi na cztery lub 
- pięć cali, wycięty w zęby jak piłka; ukłóeie 
jego jest niebezpieczne, i ryba ta zabija nim 
zwierzęta, któremi się żywi. Starożytni pi- 
sarze lubiący przęśadę, jakoto: Oppien, Pli- 


się co do trucizny, jednakże ukłócie przez 
ten kolec zadane, jest bolesne i częstokroć 
niebezpieczne. Mięso tej ryby jest nieprzy- 
jemne iniestrawne, sama tylko wątroba wy- 
daje wiele tłuszczu i przyda się do jedzenia. 


Z 26 zeszytem kończy się półroczna prenumerata na 


Muzeum Domowe. Uprasza się prenunieratorów półro- 


cznych o wczesne odnowienie zapisu. 
CENA PRENUMERATY 


MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁOWNYM w xięzar- 
ni F. S Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Senn- 
torskićj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach і Kantorach, rocznie złp. 18, półrocznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocatowych i za granicą, ro- 
cznie zł 21, pólrocznie złp: 11, 

Można także prenumerować na Urzędach Pocztowych 
oraz u następujących xięgarzy. 

w Kaliszu u Jabnischa. 

w Radomiu w xięgarni tamtejszćj. 

w Lublinieu Streihla. 

w Poznaniu WT Ncherka. 

w Krakowie u Fridllejna i Czecha. 

w Wilnie u Zawadzkiego. 

tamże u T. Gliicksberga 

w Winnicy na Podolu i) 

w Kamieńcu Podołskim.) 

Qsoby prywatne na prowincyi zamieszkałe, którehy 
raczyly dopomódz upowszechnieniu pożytecznych nauk. 


w xięgarniach braci Lechów 


niusz i Ellien, zapełnili pisma swoje opo- przez zatrudnienie się zbieraniem prenumeraty, otrzy ma 
powiadaniem zgubnych skutków trucizny , 6 ją па 10exemplarzach 118у gratis. 


którą kolec tćj ryby, mieścił w sobie podług 
ich zdania. Przekonano się później, iż mylili 
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gi któremi do niego napływaty bogactwa 
świata, zatarty się z pamięci ludzkiej, a wiel- 
kie miasto zagabione ze] szezętem, jest tyl- 
ko przedmiotem sporów pomiędzy uczone- 
mi. Jedni biorąje za jedno z miastem Suza 
i Niniwa, drudzy z Seleucyą, inni nareście 
z Bagdadein. Pliniuszi Strabon przypisują 
upadek Babilonu wzrostowi Seleacyi; Stra- 
bon, oznacza położenie Bagdadu o trzysta 
stacyów od Babilonu. Fak więc te trzy mia- 
sta tworzą trójkąt, w którego cyplu stał Ba- 
bilon, i teraz w tém tylko miejscu podróżni 
i uczeni szukają zatartych jego Śladów. 
W braku innych zabytków, przyjęto za 
szczątki, Babilonu. Zwaliska których wyo- 
brażenie umieszczamy , a które pospolicie 
zowią wieżą Nemroda , albo wieżą Babel. 
Lecz Arabowie zaprzeczają tak wspaniałe- 
go nazwiska i zowią je Agarcuf, utrzymując 
Że je zbudował jeden z ich wodzów, który 
zatykał na téj wieży pochodnią w czasach 
wojennych. Nie wchodząc w rozstrzygnię- 
cie tych sporów, umieszczamy opisanie po- 
mnika. 

O półtory mili od Bagdadu i w tejże sa- 
mćj odległości od Eufratu, wznosi się mas- 
sa mocno zbudowana z cegieł, piramida|- 
na, uszkodzona po obudwu stronach; ce- 
gły z których ją zbudowano , nie są palo- 
ne, lecz tyłko suszone na słońcu, leżą na 
płask i trzymają się jedne drugich tąż sa- 
mą ziemią z której je robiono. Na warstwie 
tych cegieł, leży warstwa ziemi, a potóm 
warstwa słomy i sitowia, na krzyż utożo- 
ne. Za nią znowu idzie pokład cegły i 
tak dalej aż do wierzchołka. Budowata nie 
ma wydrążenia wewnątrz; o czem przeko- 
nano się rozwalając jej część dla szukania 
skarbów, które jak mniemano znajdują się 
we wszystkich dawnych gmachach. W nie- 
jakiej odległości leżą odłamy murów zce- 
gly palonćj, które wziąźćby można za szcząt- 
ki pałacu. Jakiż mógł bydź użytek tćj wie- 
#y? nie można jej uważać za świątynie i wa- 
rownię. Możnaby ją poczytać za dostrze- 
galnią, gdyby nosiła jakie ślady schodów. 
W teraźniejszym stanie ma około sto stóp 
wysokości. Cóżkolwiekbądź , ten 5155 zie- 
mi i głazów jest jedynym zabytkiem mia- 
sta, słynącego niegdyś potęgą i przepychem. 


ŻYCIE JANA POTOCKIEGO. 


Wyjęte z Nru 6go Wizerunków nauko- 
wego w Wilnie. 


Do pierwszego rzędu uczonych ludzi osie- 
mnastego wieku w Kuropie, należy bez ża- 
dnćj watpliwości Jan Hrabia Potocki. Licz- 
ne jego dzidła podróżom i badaniom history- 
cznyw poświęcone, noszą cechę sumiennćj 
dokładności, tak w relacgach wędrowni- 


czych, jak i w poszukiwaniach dziejopisat- 
skich, a przytóm wytrwałości w pracy ni- 
czem niezmordowanćj. Cokolwiek weźmie- 
my z płodów tego oryginalnego geniuszu, 
wszędzie znajdziemy to namiętne przywią- 
zanie do nauk, które się podoba czyłelniko- 
wi i niejako zobowiązuje go dla pisacza, a 
bez którego nie może bydź ani prawdziwie 
uczonym, ani pożytecznym przez pisma 
swoje dła Społeczności. Pamięć Jana Poto- 
ckiego odnowił teraz dla świata czytającego, 
Klaproth, znany Orjentalista, przez nowe 
wydanie w roku [829 w Paryżu, dwóch jego 
ważnych pism dla historyi itrzeciego mniej- 
szego, to jest: Podróży w Stepach Astrachań- 
skich i Kaukazkich, Historyi pierwiastkowcj 
ludów, które zamieszkiwały dawniej te krainy, 
i Pamiętnika о Nowym Peryplu morza czar- 
nego. To daje nam powód do przypomnie- 
nia całego zawodu naukowego Jana Poto- 
ckiego, ziomkom jego i przebieżenia w krót- 
kości znakomitych dzieł tego pisarza. Jan 
Hrabia Potocki, syn Józefa Potockiego kraj- 
czego koronnego, potomek jednćj z najda- 
wniejszych familij polskich, obrał sobie 
spokojniejszy, ale bardziej stosowny do 
swoich skłonności zawód. Urodzony w ro- 
Ки 1761, wziął od przyrodzenia nieoeenio- 
ne dary, i skąpo śmiertelnym udzielane: 
bo wielką pamięć, większy jeszcze dowcip, 
niezmiernie żywą imaginacyą i zamiłowa- 
nie w pracy. Staranne wychowanie roz- 
winęło w nim wszystkie te przymioty, ale 
nauki wykładane mu w obcych językach, 
podług ówczesnego zwyczaju w możnych 
domach w Polsce, i wreście dla łatwości 
w sprowadzaniu cudzoziemskich . nauczy- 
cieli, pozbawiły Potockiego przyjemności 
ogłaszania owoców swojćj pracy w rodo- 
wilym języku. Pisał bowiem po francuz- 
ku, co mu łatwiej przychodziło ico byłoby 
prędzej rozszerzyło tak pożyteczne wiado- 
mości, które ogłaszał, jak zarazem i sławę 
jego; gdyby przez szczególniejszą oryginal- 
ność, nie drukował wszystkich prawie dzieł 
swoich w liczbie tylko sta exemplarzy. Ztąd 
najważniejsze pisma Jana Potckiego, tak są 
dziś rzadkie, że zaledwo w pierwszych bi- 
bliotekach znaleźć je można. Wyćwiczony 
w wielu nowych i starożytnych językach, do 
których zawsze okazywał wielka tatwość, 
oddał się zaraz z młodości czytaniu klassy- 
ków i pisarzy Średnich wieków, a między 
niemi najchciwićj wartował dziejopisów. 
Zgłębiając z największą uwagą różne po- 
mniki historyczne, od Greków i Rzymian 
nam zostawione, i niektóre pisma wędro- 
wników i jeografów pomniejszych, wpadł 
na myśl pilniejszego śledzenia początków 
Sławiańskich, wielkićj gałęzi rodu ludzkie- 
go, doktórej sam należał. Zdaje się, że wy- 


jaśnienie pierwiastków tego plemienia, za- 
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łożył za cel wszelkich swoich usitowań i 
pracy w ciągu całego Życia; ale gdy prawie 
niepodobna jest, jako powiada Klaproth 
w przemowie do wyżej wymienionych dzieł 
Potockiego, śledząc początku jednego wiel- 
kiego pokolenia ludów Jafetycznych lub 
Indo- Gerygańskich, nie objąć razem innych 
gałęzi tego szczepu, rozszerzone badania 
wciągnęły go w daleko większe prace et- 
nograficzne i historyczne. Nie przestając 
na tem, rozumiał Potocki, że do grunto- 
wnego pojęcia i objaśnienia starożytnych 
pisarzy, potrzeba poznać miejsca, w któ- 
rych zaszły wypadki, jakie oni opisali. Tą 
wielką prawdą przejęty, dogadzając razem 
wrodzonćj chęci wędrowania, gdy mu zna- 
czna fortuna wszelką do tego łatwość po- 
dawała, udał się naprzód na zwiedzenie 
wszystkich.brzegów morza śródziemnego. 

W roku 1778 i 1779 objechał Włochy, Sy- 
cyliją i Hiszpanią. Te pierwsze podróże, 
chociaż w bardzo młodym wieku odbyte, 
przygotowały go jednak korzystnie do dal- 
szych i tak dalece zajęły umysł chciwy єо• 
raz większego Światła i coraz nowszych wia- 
domości, że kilka łat następnych, z małą 
przerwą, strawił па odległćm i pełnćm tru- 
dów wędrowaniu. W roku 1784 zwiedził, 
Turcyą i Egipt, а wroku 1787, po ромго- 
cie do Europy, przypatrywał się bliżej Hol- 
landyi, podczas jéj rewolucyi. Potćm, ро 
krótkim pobycie w Paryżu, wróciwszy w ro- 
ku 1788 doPolski, osiadł w Warszawie icały 
się oddał wydawaniu dzieł, które pisał bez 
przerwy wciągu dalekich swoich podróży i 
w Paryżu. Pierwszą z początku była: Po- 
dróż do Turcyi i Egiptu, odbyta w roku 
1784, in 12mo w Warszawie 1788; ale za- 
raz potem urządziwszy drukarnią w swoim 
"domu w Warszawie, zrobił drugie wydanie 
poprawne tejże samej podróży, z dodatkiem 
podróży do Hollandyi w roku 1787, w War- 
szawie, nakrajowym papierze, 1789, іп буо. 
W ciągu tegoż samego roku 1759, wyszło 
z tejże drukarni inne dzieło Potockiego: 
Uwagi nad historyą powszechną i badania o 
Sarmacji; we czterech tomaeh, буо, do któ- 
rego przyłączone są trzy mappy. Jedna 
z nich wystawia kraj zamieszkany od Pie- 
czyngów (Patzinacae) i Sabartoasfalów, w 
dziewiątym wieku ery chrześciańskiej: dru- 
ga jest kartą cyklograficzna Pomeranii w téj 
samćj epoce, ułożoną podług księgi zwa- 
nej Hormesta Orosii, tłómaczonćj przez kró- 
ła Alfreda; a trzecia podobnąż kartą Sarma- 
суі па rok 900 po Chrystusie. Wszystkie 
rytowane przez B. Folino, w Warszawie 
1789. 

‚ Wśród tak pracowitych zatrudnień, prze- 
pędziwszy w Warszawie cały rok 1788 i część 
1789, wyjechał па nowe z kraju Potocki i 
wśiadłszy na okręt w Chersonie, popłynął 


i Cesarzów Lujtpranda. 
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drugi raz do Konstantynopola, zkąd po ca- 
łorocznym pobycie, w Czerwcu następnego 
roku udał się dła obejrzenia niektórych 
wysp Archipelagu. Wylądował potćm wEgi- 
pcie, zwiedził Kair i znajdował się u stóp 
olbrzymich piramid w Gizeh. „Zkąd nako- 
niec przejechawszy Tunis i dalsze Barbare- 
sków pobrzeża,. dostał się do Maroko i 
wielką część tego Cesarstwa zwiedził w ro- 
ku 1791. Jeszcze przed zaczęciem nastę- 
pnego, Warszawa ujrzała młodego wędro- 
wnika w murach swoich. 

Wkrótce poićm zajął się Potocki egro- 
mną pracą na jednego człowieka, którćj sam 
pomysł nawet, jedna mu nie mata chwałę. 
Aby ułatwić obeznanie się z źródłami histo- 
ryi Sławiańskiej, postanowił zebrać i wy- 
tłómaczyć na język francuzki wszystkie wy- 
jątki z dawnych kronik, pamiętników i in- 
nych pism, siostosując się do dziejów któ- 
rychkolwiek ludów Sławiańskich. Ten no- 
wy świat historyczny, jak go nazywa au- 
tor, miał sięzaczynać od wyprawy Daryu. 
sza do Ѕсуіуі, a kończyć w dziesiątym wie= 
ku po Chrystusie. Sześćdziesiąt dziewięć 
ksiąg w ogóle, miało zawierać dzieje Sła- 
wiańskie przez ciag piętnastu wieków. Ро- 
tocki opierająe się natej zasadzie, Żeby od 
rzeczy dobrze znanych postępować do nie- 
znanych, a poczytując słusznie dzieje 5ге- 
dnich wieków za najpewniejsze, chociaż 
niedostatecznie zgłębiane, postanowił od 
nich zacząć swój zbiór Pamiętników, i obe- 
znawszy czytelników z kronikami średnich 
wieków, tyczącemi się Sławian, 1542 w gó. 
rę do dziejów piątego wieku przed Chry- 
stusem, a polém ciągnąć swe prace aż do 
dziesiątego wieku po Chrystusie. Jakoż pier- 
wszy tom tego zbioru ukazał się w Warsząe 
wie roku 1793, stanowiący księgę XVII, na 
dwie części podzieloną, Kronik, Pamiętni= 
ków i Badań, de historyi wszystkich ludów 
Sławiańshich służących, obejmującą koniec 
dziewiątego wieku ery chrześciażskiej: z przy- 
łączeniem tćj samej karty cyklograficznćj, 
która użytą była do wyżćj wymienionego 
dzieła tegoż autora o Sarmacyi. Są tu wy- 
jatki z dziejopisów polskich, Bogufała, Due 
gosza, Galla i Stryjkowskiege, po kilka roz- 
działów z kronik: Czeskićj Kozmasa Pra- 
skiego, Sławiańskićj Helmolda, z kroniki 
Turyngskiej, podróż Wulfstana, Mitologia 
Pruska z kroniki Dusburga, historya królów 
н Są także wyciagi 
z dziejów Kroatów, Serbów i Bulgarów z 
roczników Fuldeńskich z Nestora i t. d 
Wszędzie obok textów łacińskich, polskie» 
go, sławiańskiego, angło-saxońskiego, prze» 
kład francuzki i objaśnienia „w tymże ję- 
zyku. Tak waźna jedaak praca Potockiego, 
nie była dalćj pęsaniętą. Ciągłe podróże š 
inne! zatrudnienia, oderwały go zapewne 
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odtego wielkiego przedsięwzięcia, że szko- 
dą dla miłośników sławiańszczyzny. 

Po kilku łatach pobytu swego w Warsza- 
wie, zajęty ciągle jedną myślą badania dzie- 
jów rodu sławiańskiego, udał się znowu 
Potocki do Niemiec itam w lecie roku 1794, 
jeżdżąc po Xięztwach Meklemburskich i 
Pomorzu, aż do Hamburga i Lubeki, śle- 
dził pilnie starożylności sławiańskie pomię- 
dzyWendami, którzy będąc gałęzią Sławian, 
dotąd w krajach tych mieszkają. Następne- 
go roku wyszedł w Hamburgu Dziennik tej 
podróży pod tytułem: Podróż do niektorych 
okolie Niższej Saxonii, dla wyszukania staro- 
żytności Sławiańskich i Pendów. In Ato, z wiel- 
ką liczbą tablic. Gelem tego Dziennika, po- 
wiada sam Potocki, jest rozszerzenie zna- 
jomości zabytków Stławiańskich i zachęce- 
nie do wyszukania ich. Rozprawa napisa- 
па w téj materyi więcćjby się zapewne po- 
dobała uczonym, ale rozprawa nie byłaby 
może czytaną od publiczności, cel zatém au- 
tora byłby chybiony; dla tego więc noty co- 
dzienne swojej podróży wydał Potocki, nie 
przybierając ich w żadne inne formy. Szezu- 
ple to pismo rzuca jednak wielkie bardzo 
światło nasystemat religijny dawnych Sła- 
wian, który mało był znany uczonym Eu- 
ropejskim. 

Podróż Jana Potockiego po Niemczech 
przeciągnęła się od następnego roku 1796,i 
nie była także bez pożytku dla nauk, bo 
w tymże roku w Brunświku wyszło nowe 
jego dzieło pod tytułem: Ułamki history- 
czne i Jeograficzne o Scytyi, Sarmacyi i Sia- 
wianach, zebrane i objaśnione przez Hrabiego 
Jana Potockiego. Nie mając pod ręką tego 
dzieła powtórzymy tylko zdanie onim Kla- 
prota, który powiada Ze to jest zbiór hi- 
storyczny w rodzaju dzieła Strıttera Memo- 
riae populorum. Przeznaczył go autor dla 
uczonych swojego narodu, którzyby so- 
bie życzyłi poświęcać się badaniom histo- 
rycznym w krajach zamieszkałych od lu- 
dów Słowiańskich. Jestto xiażka bardzo 
użyteczna, jako ogólny rzut oka na dzieje 
starożytne i średnich wieków і na to co już 
jest wiadomóćm о tych'narodach. 

Od roku 1797, zaczął sie nowy zawód 
dla Jana Potockiego. Zostawszy poddanym 
rossyjskim, zamierzył sobie poznać krainy 
podległe państwu, do którego należał. Wa- 
bił go najwięcej Kaukaz, owa sławna ko- 
lebka ludów, rozsiedlonych po Europie: i 
dla tego, wierny raz położonćj od siebie 
zasadzie, przedsięwziął wyśledzić i na miej- 
scu sprawdzić powieści Herodota i innych 
starożytnych autorów, o Ścytyi і ludach w 
піёј zamieszkałych. Podróż Jana Potockie- 
go na wiosnę roku 1797 zaczęta, а м tej 
samćj porze roku 1798 skończona, przy- 
niosła prowdziwe korzyści dla historyi. Dłu- 
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go dziennik tej podróży znany tylko był 
w rękopiśinie, którego, oryginał znajdo- 
wał się w bibliotece żowarzystwa filozoficz- 
nego w Filadelfii; liczne jednak kopije roz- 
chodziły się po ręku i właśnie podług je- 
dnćj z nich, wydrukowano w roku 1828 
w Archiwum рбёпоспёт cały początek tćj po- 
dróży, która potém z rossyjskiego na język 
polski przełożona, ukazała się w Dzienni- 
ku wileńskim tegoż samego roku. Istotnie 
nie więc pierwszćj Klaproth, jakeśmy już 
wyżej mówili, daf poznać światu tę podróż 
Potockiego do Kaukazu. Sam będąc cel- 
niejszym autorem kilku dzieł ważnych, 
tyczących się Azyi, zwiedziwszy też same 
kraje Kaukazu, najstosownićj mógł się za- 
jąć wydaniem pism swego poprzednika w 
jednymże zawodzie, czego też i dokonał, 
prostując niektóre błędy autora i dopeł- 
niajae sam text wielą ważnemi objaśnie- 
niami. W takiej postaci ogłoszona podróż 
Jana Potockiego, należy do małej liczby 
dokładnych i bardzo zajmujących pism, ja- 
kie ma Europa o Kaukazie. 

Dziennik podróży zaczyna się od opisa= 
nia jéj z Moskwy do Sarepły, osady Hern- 
hutów w guberni Saratowskićj, а ztamtąd 
do Astrachana nad Wotgą. Teatrem jej jest 
przesirzeń Azyi między czarnem a Kaspiej- 
skiem morzem wzdłuż północnej strony 
pasma gór Kaukazkich. Po krótkim po- 
bycie w Astrachanie, пдаї się Potocki o sie- 
dem wiorst wyżej, napewny brzeg Wołgi 
do Katinuckiego - Bazaru. W tém miejscu, 
które jest punktem zetknięcia się różnych 
koczujących ludów z mieszkańcami miasta, 
przez ciągłą zamianę płodów, zręcznie mu 
bytoprzypatrzyć się bliżćj obyczajom wszy- 
stkich tych plemion azyatyckich. Wszę- 
dzie je maluje autor sposobem bardzo zaj- 
mującym czytelnika, któremu zawsze sta- 
ra się odkryć to, co najwięcćj bije w oczy 
Europejczyków. Opis drogi przez stepy od 
Astrachania aż do Kizlaru, wystawia obraz 
przestrzeni bez granic, tak równćj jak mo- 
rze, na którćj rozhukane wichry, często 
wyrywają całe kępy zielska, niosąc je po 
całej pustyni w postaci zwiększonych mass 
przez złudzenie optyczne. To osobliwsze 
zjawisko, nietylko zadziwia każdego wę- 
drownika, ale ikonie przestrasza. Pier- 
wsze drzewo widzieć się daje па téj dro- 
dze o mił kilka od Kizłaru; nie nie przery- 
wa widoku tćj nieścignionćj okiem równi- 
ny, prócz jeziór słonych, tu i owdzie uka- 
zujących się, i prócz kurchanów czyli mogił, 
które gdzieniegdzie stercząc między sito- 
wiem, przypominają wędrówki w tych stro- 
nach starożytnych ludów. Stacye poczto- 
we są po większej części szałasami, zamie- 
szkanemi od kilku tatarów Astrachańskich. 
Mnóstwo dzikich gęsi i łabędzi zalega brze« 


MUZEUM DOMOWE 


197 


gi jezior, atrzódy wielblądów pasą się swo- 
bodnie, bez zakresu granie ich pastwiskom. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


JEŻOZWIERZ (Hystryx). 


Rodzaj ten liczy pięć do sześciu gatun- 
ków, z których prawie każda część świata 
ma sobie właściwe. Wszystkie niemal są 
zwierzętami nocnemi. Mieszkają w obszer- 
nych nórach podziemnych, które sobie same 
grzebią. Żywią się roślinami, a szczegól- 
nićj lubią soczyste korzenie roślin ogrodo- 
wych. Wszystkie prawie mają na wierzchu 
ciata kolce; lecz te u jednych są bardzo dłu- 
gie, u drugich między sierciąukryte: u wszy- 
stkich zas są one walcowate , osirokończa- 
ste. Niektóre mają ogony chwyłne , te więc 
Taza po drzewach i zjadają owoce. Inne 
mają u tylnych nóg pażury bardzo gru- 
be. Liczba palców jest u nich różna w róż- 
nych gatunkach. Jedne mają u wszystkich 
nóg po cztery palce; drugie po pięć; inne ma- 
ją u przednich cztery a u tylnych pięć, albo 
po cztery i sęczek zamiast palca wielkiego. 
Wszystkie mają języki szorstkie, czyli na- 
jeżone brodawkami kończystemi. Większćj 
liczby mięso jest jadalne. Niektóre z nich 
miewają w worku żółciowym (cystis fellea) 
pewny gatunek brył stwardniałych , które 
nazywają kamieniami Jeżozwierzów ( Lapide, 
vel piedra deł porco.) Dawni lekarze szuka- 
jąc w wszystkich nadzwyczajnych ciatach 
środków do leczenia ludzi, przypisywali tym 
kamieniom osobliwsze skutki lekarskie, lecz 
teraz straciły one bardzo wiele w opinii. Na 
widok nieprzyjaciela, Jeżozwierze z krót- 
kiemi kolcami zwijają się w kłęby; te zaś, 
których kolce są długie , przyciskają bez- 
bronny brzuch do ziemi, a kolee nagrzbie- 
сіе najeżają, zwracając je przeciw nieprzy- 
jacielowi: przy czem zdarza*się, Że się im 
czasem jeden lub więcej kolców odłamie. 
To przypadkowe odłamanie się czasem kol- 
ca, dało powód do pociesznćj bajki, ie ls 
zwierzęta kolcami swemi do nieprzyjacio 


strzelają (!). Jeżozwierze majągłos chra- 
pliwy, czyli rechczący: od tego więc dosiały 
w niektórych językach nazwisko Swin kole 
czastych. (Zoologia Jarockiego). 
Najbardzićj znany gatunek Jeżozwierza, 
znajduje się we Włoszech i w Hiszpanii; 
inne jego odmiany są w Ameryce i na wyspie 


| Jawa. 


ZAMEK VINCENNES POD PARYŻEM. 


Kiedy mam czas wolny , kiedy się po- 
zbyłem interessów które nie są nigdy zaba- 
wą, wstaję wraz ze słońcem i przebiegam 
Paryż; na nie niespoglądam, śpieszę do któ- 
rej z rogatek i ledwom się za nią dostał, 
szczera radość mnie ogarnia, jak ucznia pod 
czas wakacyi, i odtąd biegam aż do same- 
go wieczora po łąkach, albo też błądzę ро 
gajach, spoczywam nad brzegiem strumyków 
zmóm ulubionćm marzeniem, pod ciemno 
zielonym dachem wierzb, które zdają się о- 
płakiwać moją tajeinną tęsknotę; cała ta 
bowiem radość jest to błyskawica na po- 
chmurnem niebie, jest to kwiatek wyhafto- 
wany na tle czarnem , kilka osób na ziemi, 
kilka innych pod ziemią... Myśl o tém, czy- 
telniku, kiedy nie masz wielkiego zmartwie- 
nia, albo raczćj nie mysl wcale, a jeżeli ci 
się to uda, najserdecznićj ci winszuję; je- 
steś tak szczęśliwym jak ostryga, co jest 
niepospolitą rzeczą. Jakkolwiek bądź pu- 
ściłem się na wędrówkę; ruszam nie za- 
izymując się przez pola, zawarłszy rozejm 
z nudami i potrzebami Życia i świata, ale 
pewny jestem Że jutro znowu z niemi wal- 
czyć będę. Lecz nie sądź abym wychodził 
przez każdą rogatkę bez różnicy. Ja wybie- 
ram tylko te, gdzie pola zaraz się zaczyna- 
ją za celną komorą. Nienawidzę tych dłu- 
gich i brudnych przedmieść zewnętrznych , 
tych wiosek przylepionych do wspaniałego 
Paryża, jak rączka z nieforemnego drzewa 
do srebrnej tacy. 

Lubię błąkać się po pięknych pagórkach, 
po chłodnych gaikach, szukając staroży- 
tnych pomników historycznie znanych, trzy- 
mając się przed nędzą słomą pokrytych 
chatek , gdzieby wszystko przemawiało do 
mojćj duszy o potrzebach którym nie zdo- 
łam zaradzić, ani przed zbytkiem miejskim 
naszych domków letnich, gdzie nie nie prze- 
mawia do mojćj wyobrażni.. Мојёт szczę- 
ściem jest przechodzić nagle od okazałości 
przyrodzenia zawsze nowego, do wspania- 
tości dawnćj sztuki, to jest błądzić od krze- 
winy do krzewiny, z jednych ruin do dru- 

ich. р 
3 Dla tego też właśnie wybrawszy się przez 
ludne przedmieście Sgo Antoniego, mija- 


tem, dwa grube słupy rogatki Tronu, tak na- > 
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zwanćj że dawnićj zagraniczni posłowie 
przez nią wjeżdżali do miasta, udając się na 
królewskie posłuchanie. A widząc ucieka- 
jące drzewa na prawo i na lewo pięknćj a- 
lei St Mandé, rozmawiałem sam zsobą w 
braku przyjemniejszego towarzysza, kiedy 
tylko pomyślimy Ze za czasów naszych oj- 
ców, znajdowały się nawet po polach groźne 
„bastylie i żołdacy uzbrojeni którzy po gru- 
bijańsku tamowali nawet wejście do la- 
sów! a dziś każdy mieszkaniec może wszę- 
dzie swobodnie przechadzać się, i nikt go 
nie zaczepi. »Nie zbliżaj się! krzyknął mu 
głos piorunujący prawie w same prawe u- 
cho. Obrócitem głowę i zobaczyłem żoł- 
nierza, który nadstawiał przeciw mnie swo- 
ją broń; spostrzegłem wówczas zamek Vin- 
cennnes і jego wały najeżone działami; gdyż 
moje marzenia zaprowadzity mnie prosto 
aż pod mury tej warowni, i byłbym o nie 
rozbił sobie głowę, gdyby nie przestroga co- 
kolwiek niegrzeczna szylwacha. 

Kiedym się oddalał, spostrzegłem ezło- 
wieka który z postawy i powierzchowności 
wydawał się cudzoziemcem , zbliżył się do 
mnie irzekł: »Jestem pułkownikiem w woj- 
sku Pruskim, i chciałbym wewnątrz wi- 
dzieć zamek; powiadają mi Że trzeba mieć 
do tego pozwolenie, może pan będziesz ła- 
skaw wyjednać je dla mnie?” —»Mogę przy- 
najmniej panu do twierdzy towarzyszyć, od- 
powiedziałem; gdyż znam jego dowódzcę. 
—»Nie wchodźmy jeszcze , odpowiedział , 
obejdźmy twierdzę na około, a tymczasem 
przywiedźmy sobie na pamięć początki i 
wspomnienia nadające życie kamiemiom. 

Złączyliśmy więc naszą erudycyą i po- 
sirzegłem Żem korzystną zawarł umowę. 
Miałem do czynienia z jednym z tych ludzi, 
którzy są dykcyonarzami encyklopedyi, zje- 
dnym ztych uczonych od których wiele mo- 
Żna się dowiedzieć. Dla tego teź w treści 
naszćj rozmowy którą wyłożę, bardzićj jego 
пі? mnie czytelnik słyszyć będzie. 

»Dzieje lasu de Vincennes, sięgają okoto 
tysiąca lat; w najdawniejszych pismach jest 
o nim wzmianka pod imieniem Viłcennes, 
z którego później zrobiono Vilcenne, potem 
Vicenne, potóm Vihcienne, a nakoniec Vin- 
сеппеѕ. Niewiadomo w którym roku i pod 
którym krółem zbudowano pierwszy zamek 
Wincennes; ale to jest niezawodnem że Lu- 
dwik WIE założył w nim wr: 11641 klasztor 
dla zakonników z Grandmont, których pó- 
źnićj zastąpili Franciszkanie; że Filip Au- 
gust wr: Н80 kazał ораѕас murem las, aby 
miał rozrywkę polować na jelenie, daniele 
i sarny; o czem dowiedziawszy się Henryk 
król Angielski, przysłał mu rzeką Sekwa- 
ną, podostatkiem tych dzikich zwierząt z 
Xięztw Normandyii Akwitanii; mały poda- 
, runek, który wszelako nie na długi cząś u- 


Е . 


trzymał dobrą przyjaźń między dwoma mo- 


narchami. Wiadomo także iż' około r: 1274 
Filip śmiały rozprzestrzenił zwierzyniec, 
sprowadził wodę do kanałów i zajął się na- 
prawą i upiększeniem zamku. Wszelako 
zamek Vincennes, w następnym wieku znaj- 
dował się w bardzo złym stanie, gdyż Filip 
Valeziusz w r. 1337, musiał kazać go roz- 
rucić, a założył pierwszy kamień tego któ- 
ry dziś jeszcze jest znanym pod imieniem 
baszty. Jan Ilgi zwany dobry, i Karol Vty 
zwany mądry, dokończyli dzieła ојеа i dzia- 
da iprzydali ošm wież kwadratowych na 
czterech frontach wałów. Ostatni ten król 
wybudował także kaplicę w drugim dzie- 
dzińcu, przepyszne i wzorowe dzieło goty- 
ckiego budownictwa. Nakoniec Ludwik XIII 
rozkazał postawić dwa piękne pawilony któ- 
re otaczają od strony zwierzyńca główny 
dziedziniec. Odtąd, prócz niektórych bu- 
dowli wewnętrznych, jakoto strażnice і war- 
szłatów dla artyleryi, królowie і rządy ja- 
kiekolwiekbądź, nie zajmowały się bynaj- 
mnićj tym zamkiem. 

Zwierzyniec czyli lasek Vincennes, wpo- . 


śród którego leży zamek, ma 1460 sążni po- 
wierzchni. 
wiązy, grabyi dęby, z których wszakże naj» 


Są to wysokopienne drzewa, 


starsze nie sięgają dalej jak 1731 roku; w o- 
wej bowiem epoce dawne drzewa wyrwa- 
no z korzeniem, aby zasadzić te, które do- 
tąd istnieją, jakto świadczą napisy wyryte 
na obelisku, znajdującym się w miejscu, 
gdzie schodzi się dziewięć rozinaitych go- 
śeińców. 

Zbliżające się ku Nogent nad Marną, na- 
potyhamy prześliczny wzgórek z którego 
oko odkrywa obszerny widnokrąg; krza- 
ki dzikiej róży i leszczyna, mieszają się 
„drzewami lasu. Nieco na prawo, wielka 
gromada kamieni, i kilka skruszonych Ко» 
lumn, sterczą pomiędzy bujną trawą i kwia- 
tami polnemi. Był to niegdyś ulubiony pobyt 
Agnieszki Sorel. 

Ale grzmią działa od strony poludnio= 
wćj zamku, na rozległym stoku gdzie jest 
poligomszkoły artyleryi. 

Wieleby ten musiał wiedzieć szczegółów 
z naszej dawnej historyi, ktoby znał to wszy- 
stko, co ukryty starożytne mury zamku Vin- 
cennes. Tu przebywali Filip August, Lu- 
dwik święty, Karólowie Vi ҮП, Ludwik XE 
і XII, Franciszek I. Henrykowie П + IV, 
Lud wik YIIi XTY;tam także mieszkały: Iza- 
bella de Hainaut, Blanka Kastylijska , Ma- 
rya brabaneka, Blanka Nawarska, Anna Au- 
stryacka, Agnieszka Sorel, Diana z Poitiers, 
Gabriella d'Estree, panna Lafayette, pani 
de ła Valiere i tyle innych piękności. 

W zamku Vincennes zinarł Ludwik swar- 
liwy, „Karól piękny, і nieszczęśliwy Karol 
FXty którego nocy ostatnićj nawiedziło ty- 
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siące mar i widmów; апі straże, ani grube 
mury fortecy nie mogły wejścia wzbronić 
tym utworom jego wyobraźni. \ Vincennes 
byt grobem Henryka angielskiego , który 
śmiał ogłosić się królem Francuzkim, nim 
jeszcze Dziewica Orłeańska rozkazała An. 
glikom pozostawić całe królestwo prawe- 
mu panu Karólowi VII. Tu świat tenopu- 
ściły, Joanna francuzka małżonka Filipa 
pięknego i Izabella bawarska, którą mu- 
siano pochować w nocy i bez obrzędu, a pó- 
źniEj jeszcze i kardynał Mazarin. 

S. Ludwik jest jednym z tych xiążąt, któ- 
remu się najbardzićj podobał pobyt w zam- 
ku Vincennes tak dalece, że zwykł był o- 
sobiście odprawiać sądy w lasku, siedząc pod 
dębem, jak kaźdy ówczasowy lenny dzie- 
dzie w swoich majętnościach. 

W tym zamku, tenże król zà swojćm przy- 
byciem zSehs w r: [250 złożył cierniową ko- 
rong, którą później w towarzystwie swych 
braci, idąc bosemi nogami przeniósł do ko- 
ścioła Boga Rodzicy w Paryżu; przed мурга» 
wą zamorską, zatrzymał się w Vincennes, 
i pożegnał się zeswoją małżonką Małgorza- 
tą z Prowancyi. › 

W {ёт miejscu równie pod стаз oblęże- 
nia Paryża przez Burgundów , zjechali się 
na umowę Ludwik XH z Karolem zuchwa- 
łym, nim późnićj zawarli przymierze pod- 
pisane w Conłlans. „R 

Zamek Vincennes służył królom za przy- 
bytek zabawy i rozrywki aż. do panowania 
Ludwika XI. ale od [472 ten xiąże obrócił 
go na więzienie stanu. Bywali tu jeszcze 
niekiedy królowie, ale zamek przestał bydź 
młeszkaniem królewskiem, а ich przemija- 
jąca obecność w nowych pawilonach, nie 
zmieniła bynajmnićj przeznaczenia środko- 
wćj baszty. ` 

Od 1750 baszta zamku Vincennes nie by- 
ła zamieszkałą , kiedy 28 Lutego 1791 tfu- 
szcza paryzka rzuciła się tłumem ażeby ją 
zburzyć, ale gwardya nąrodowa a nadewszy- 
stko niewzruszona trwałość budowy, sprze- 
ciwiły się uskutecznieniu tych zamiarów. 

Nie mogliśmy dosyć wydziwić się ze- 
wnętrznćj obronie tćj twierdzy. Mój towa- 
rzysz zapewnił mnie, że to była najregular- 
niejsza i najobszerniejsza forteca średnich 
wieków, jaką się widzieć zdarzyło. Ogro- 
mny prostokąt, otaczają głębokie i szero- 
kie rowy, grube mury i wysokie wieże czwo- 
roboczne (tak przynajmniej było przed ro- 
kiem 1812) nad któremi panuje jak ponury 
olbrzym, sławną baszta zaokrąglona w wie- 
Życzki na czterech węgłach.- W odstępach 
tych poważnych gmachów , pięknie się wy- 
dają oku wątłe jak koronki ząbkowate, ozdo- 
by kaplicy, której widok równie duszę jak 
wzrok pociesza. Twierdza ma dwa wej- 
ścia: jedno ze strony północnćj na wieś Vin- 
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cennes; składa się one z ogromnego gma- 
chu, mieszczącego w sobie zwodzone mosty, 
spuszczane kraty, strzelnice, ganki it. d: 
drugie od południa, na stoku od strony la- 
su: jest to brama na pół gotycka, na pół te- 
goczesna, której wnętrze ozdobił pędzel 
Lebeau podług rysunków Rafaela. Weszli- 
smy tą bramą; pierwszy dziedziniec zwany 
królewskim otaczają ña prawo i lewo dwa 
pawiłony z kolumnami doryckiemi , wznie- 
sionemi za panowania Ludwika XIII. Na 
dwóch zaś przeciwległych stronach, ciągną 
się kształtne galerye: w arkady. W gmachu, 
na prawo, w pawilonie zwanym królowej, 
idzie się do góry po przepysznych schodach; 
część jego jest przeznaczoną na mieszkanie 
gubernatora fortecy; ale wielkie pokoje któ- 
rych okna wychodzą na las, przyozdobio- 
ne kosztowną pozłotą i pięknemi malowi- 
dłami, są teraz zupełnie opuszczone. Gmach 
przeciwległy, noszący nazwisko pawiłonu 
króla, przeistoczono na piękne koszary, mas 
jące widok na Paryż. Przeszliśmy do dru- 
giego dziedzińca, pomiędzy ciągłeini szere- 
gami niezliczonych dział, możdzierzów, wo- 
zów prochowych i piramid armatnich kul, 
zgoła wszysikiem tem, co składa arsenał 
artyleryi. 

W tym to dziedzińcu na lewo, wznosi się 
dumnie baszta, która zanurza fundamenta, 
w rowach na czterdzieści. stóp głębokich; 
wchodzi się do nićj przez dwa zwodzone 
mosty, potem następują trzy bramy i рго- 
wadzą do dziedzińca wewnętrznego, powód 
którego stoi baszta. Inne znowu trzy bra- 
my zamykają wejście. Dwadzieścia ogro- 
mnych dział oblężniczych, broni ją od stro» 
ny Paryża. Ta baszta z czterema wieży- 
czkami na węgłach, jest podzielona na pięć 
piątr, zktórych każde składa się z wielkiej 
sali czworobocznćj, podpartej grubym w 
środku filarem, i ze czterech gabinetów w wę- 
głach , gdzie się znajdują wzmiankowane 
wyżej wieżyczki narożnikowe. Schody 
z twardego kamienia śmiało zbudowane 
w ślimaka, prowadzą aż do szczytu zakoń- 
czonego pięknym tarasem, z którego widać 
wspaniałe panorama. 

Dolna sala nazywała się salą tortur. Stot- 
ki, koka żelazne, łoża drewniane gdzie spo- 
czy w fly nieszczęsne ofiary po wycierpianych 
mękach; wszystko to jeszcze znajdowało się 
tam wr: 1790. Dziś w téj sali robią ładun- 
ki, bomby, it. d. a składy niezinierne pro- 
chu, rozciągają się w ogromnych pieczarach, 
aż de połowy drogi do St Manhe. Jedna 
iskra.... а-саТа okolica о milę na około wy: 
leciałaby w powietrze. 

Wychodząc z baszty, przeszliśmy przez 
dziedziniec: w rzeczy samej potrzebowali- 
śmy tego. Budowa wewnętrzna tćj kaplicy 
w stylu czystym gotyckim jest prosta i na- 
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ZAMEK VINCENNES POD PARYŻEM. 


turałna: Zwracają uwagę przepyszne szy- | ryi odegrali capstrzyk, wypadało także i 
by malowane przez Jana Cousin. Daje się] nam pomyśleć o powrocie. Puściliśmy się 


tam widzićć pomnik wzniesiony na uczcze- 
nie pamiątki xiążęcia d'Enghien: dtuto rze- 


przez plac broni zajęty wojskiem składają- 
cem załogę tego ważnego zamku; wszyscy 


żbiarza Deseine, oddało w całej mocy o- | żołnierze stali jak martwe posągi: karność 


kropność i smęlność lego nieszczęsnego wy- 
padha Pok i 

Za kaplicą znajduje się zbrojownia w 
wielkim nowym gmachu: jedna z najena- 
czniejszych i najlepiej urządzonych jaką tyl- 
ko widzieć można. Nic, podług mnie, nie 


i jednostajność maja zawsze w sobie coś 
nader poważnego. Przeszedłszy obok kilha 
tadnych ogródków oficerskich, które niegdyś 
były własnością kanoników kapituły Vin- 
cennes, gdyż ta forteca jest jakby jakie mia- 
sto; wyszliśmy przez most zwodzony, głó- 


jest tak małowniczo wspaniałem, jak te ścia- | wna bramą wychodzącą na wioskę.. Wszy- 
ny karabinów, strzelby rozmailej i sztur- | sikie ognie pogasły, hałas ustał , xiężye 


maków, te ogromne filary z dział i armat, 


wszedł szeroki i okragły; wówczas zato wa- 


te sklepienia z pałaszów, krzywych szabel, | łem więcćj niż kiedykolwiek zburzonych o- 


j wszelkiej siecznej broni; a potem te wszy- 
stkie znaki zwyciężkie, te cyfry, owe figu- 
ry symboliczne ułożone z oręża żelaznego 
tak kształtnie jakby z kwiatów... Jest to u- 
rok zupełny. 


Zaczęło się zmierzchać: trębacze artyle- 


: http: 


$miu wież, które przy jego srebrnćm świe- 
tle odbijały dawniej czarne i olbrzymie cie- 
nie na drodze i polu. 
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Jeruzalem najmilsze obudza we mnie 
wspomnienia. Szczytne były przeznaczenia 
tego miasia, dało znak najważniejszej prze- 
miany w świecie: jest lo miasto wybrane od 
Boga, które po wypełnieniu tylu cudów spo- 
częło w grobie,a jego dzieje zapełniają przer- 
wę dzielącą starożytność chaldejską od sta- 
rożytności rzymskiej. 

Mato bardzo jest śladów ubiegłej świe- 
iności tego miasta. Ороїосопе z pałaców, 
świątyń, kolumn porfirowych, istnieje sa- 
memi tylko wspomnieniami. Nigdzie może, 
inoenićj nie uderza nasurok imion. Wsze- 
dłem də Jerozolimy wązką i na pół rozwa- 
lona bramą; ale jest te brama Betleemska! — 
Widać o kilka kroków stamtąd, walącą się 
porysowaną wieżę; ale jest to wieża Dawi- 
da, króla śpiewaka, który pisał psalmy, Kró- 
la, który pośród chwały i potęgi, wyznawał 
nicość człowieka. Nieco dalej na ulicy spa- 
dzisiej, wązkiej, źle brukowanej, ledwienie 
polrąciłem się о rozbity kapitel, ale ten ka- 
pitel leży na miejscu, gdzie Święta Wero- 
nika, taditościwa niewiasta, rozlała wonie і 
kwiaty na glowo Jezusa Chrystusa, dyszą- 
cego pod ciężarem krzyża,który dźwigał na 
górę Kalwaryi. Kolumna nałeżąca do tego 
kapitelu, stoi jeszcze w rogu dwóch bram; 
o kilka kroków stała ta, do której Syn Bo- 
Ży przywiązany byt jak winowajca, gdy cia- 
ło swoje oddał па biczowanie. 

Znajdewatem się wówczas na Drodze 
Bolesnćj między wierzchołkiem Golgotha 
gdzie się spełniła ofiara, gdzie аў do dna 
„wychylony został kielich goryczy i doliną 
Józefata,gdzie sprawiedliwość wymierzona 
będzie. 


Postępujmy dalej. Przechodzę drugą bra- 


imę, przy której widać żebraka i kobielę w 
starożylnym ubiorze niosącą na głowie na- 
czynie gliniane, podobne do tego, jakie nie- 
gdyš Rebeka podała Eleazarowi'gdy go spo- 
(ката przy studni Siloan. 

Po prawćj ręce był dom złege bogacza, 
po lewej dom Łazarza; przedemną, galerya 
na której wyrzeczono ессе homo; spoczywa 
na arkadzie zarzuconćj nad ulicą i prowa- 
dzi z domu Piłata do dawnych więzień Je- 
rozolimy, gdzie Jezus Chrystus był zam- 
knięty, a które są teraz stosem zwalisk. 

Dom Piłata jest jeszcze mieszkaniem 
rządzcy Jerozolimy. Postradat główne tylko 
schody któremi zsiąpił Zbawiciel na miej- 
sce męczarni, a które przeniesiono do Rzy- 
mu i umieszczono w kaplicy kościoła Swię- 
tego Jana Lateraneńskiego. 

Mimo dozoru Janczarów, wcisnątem się 
do ustronnćj iizby, zkąd mogłem ujrzeć me- 
czet, wzniesiony tam, gdzie stał niegdyś 
kościół Salomona i gdzie nikomu wchedzić 
nie wolno, kto nie jest muzułmanem. Ten 
wytworny meczet, malowany kolorem zie- 
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lonym i złotym , otoczony białym murem i 
przecięty pięknemi arkadami, jest jednym 
z najpiękniejszych gmachów na wschodzie. 

Szedłem dalej do sadzawki Betsebach, 
sławnej uzdrowieniem dotkniętego parali- 
żem, a wychodząc zaniasia bramą Sgo Ste- 
fana, zstąpitem aż do Oliwnege ogrodu zwa- 
nego ogrodeim Jethsemanieprzy dolinie Jó- 
zefata, na piasku wysuszonego koryta poto- 
ku Cedron. Długo przechadzałem się po- 
między siudnią Noemi, grobem Absalona i 
polem A/cedama. 

Wstąpiłem potém na górę Oliwną, za- 
trzymałem się na skale, z wierzchołka któ- 
гё] Chrystus oznajmił zagładę Jerozolimy 
i gdzie zebrało się wojsko Tylusa. Gród 
Dawida okazał się przed oczyma mojemi 
zcałem zniszczeniem swojem. Okryty byt 
mgłą jak grobowćm całunem. Rzecby mo« 
źna, Ze to jest szkielet pozbawiony pogrze= 
bu. Dolinę zasypały grobowe głazy, smutne 
grobowce żydów, którzy ze wszystkich stron 
świata schodzą się umrzeć w Jeruzalem, 

Wstąpiwszy nareście na wierzchołek gó- 
ry, objąłem spojrzeniem miasto proroków, 
płaszczyznę na którćj walczył niegdyś God- 
fred z Bouillon, skały S. Sabatu, wzgórza 
kredowe otaczające płaszczyznę Jerycho i 
Morze Martwe jaśniejące pod mglistem nie- 
bem, a dalej па widokręgu pustyni, pochylo- 


| ny szczyt góry Nebo na której umarł Мој- 


5652, 
(Wspomnienia Wschodu.) 


ŻYCIE JANA POTOCKIEGO. 


Myjęte-z Nru бро Wizerunków панЁо- 
wych w Wilnie. 


(Dalszy ciąg.) 


Kałmucy i Turkomani posuwając swe ko= 
czowiska aż do brzegów morza Kaspijskie- 
go, sami tylko mieszkają w tćj pustyni. 
Taki jest obraz krainy dzielcej Wołgę od 
ujściarzeki Terek pod Kizlarem. Całomie- 
sięczny w Październiku pobyt Potockiego w 
tem mieście, dał Anu porę zasięgnienia ró- 
żnych ciekawych wiadomości o języku i o- 
byczajach rozmaitych ludów Kaukazkich. 
Zastanawiał ge szczególniej lud zwany Ku- 
bicze czyli Kubasze, mieszkający w dość zna- 
cnej osadzie na wschodnićj stronie Kauka- 
zu, który początek swój bierze z Europy. 
Gotyckie świątynie, przemienione teraz na 
mieszkania, świadczą o wyznaniu religii 
chrześciańskićj, którą potóm zamienili Ku- 
biczowie na obrządek mahometañski. Rząd 
ich jest patryarchalny; trudnią się wyrabia- 
niem zbroi i najwięcej mają światła mię- 
dzy wszystkiemi ludami Kaukazkiemi. Au- 
Гог? nie mogąc zwiedzić osobiście Georgii 
i innych krain między Tańcuchami Kauka- 
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zu położonych, usiłował wszełkiemi spo- 
sobami zabierać znajomość z xiążętami i 
podróżnemi tych narodów i z długich ro- 
zmów z nimi dowiadywać się wszelkich 
szczegółów o tych niepodległych i trudnych 
do poznania narodach. Czytelnik znajdzie 
w dziewiątym rozdziale ciekawe szczegóły 
о Inguszach, którzy są czciciełami skał po- 
święconych, zwanych Jerda, o Czeczeńtcach, 
dzikićm i walecznem pokoleniu, e Awa 
rach i Turhomanach. Nie można wreście i 
tego opuścić, że Potocki mieszkając w Ki- 
zlarze, dawno już pomyślaną wielką kar- 
tę jeograficzną Scytyi, podług czwartej 
księgi Herodota ułożył i odrysował, oana- 
czając nazwiska miejsc po grecku i ро fran- 
cuzku. 

W Listopadzie wyjechał Pożocki z tego 
miasta do Mozdoku. »Dzis 8 Listopada, pi- 
»sze on, pierwszy raz ujrzałem wierzchoł: 
nki niegościnnnego Kaukazu, a wiersze Ho- 
»racego przywiodły mi na pamięć, żem da- 
nwniej podobnież przebiegał spiekte pusty- 
mnie Afryki. Dziewiętnaście lat już minęło 
nod tej pierwszćśj wędrówki. Czas ten da- 
»leko już jest odemnie, ale też same zamiary 
»wiodą mię i utrzymują. Ludzie namiętnie 
»do nauk przywiązani, podobni są do Geo- 
»metry Syrakuzańskiego, którego Żołnierz 
»Metella mógł zabić, ale nie zdołał oderwać 
nod rozmyślania. » 

Pe drodze nigdy nie opuszczał nasz wę- 
drownik Żadnej zręczności poznania się 
z Xiążętami Czeczeńców , mieszkającymi z 
prawej strony rzeki Terek, wzdłuż której 
ciągnie się gościniec z Кі21аги do Mozdoku. 
Uprzejmość dowódzeów wojskowych w tam- 
tych stronach dostarczyła mu potrzebnej 
straży do zwiedzenia znajomych książąt, ma- 
jących swoje osady pod górami. W ich do- 
mach i wrozmowach z nimi, poznał Potocki 
obyczaje tego bitnego i nieugłaskanego po- 
kolenia, którego najmilszem zatrudnieniem 
sąrozboje. Niewygodny wprawdzie, ale pe- 
уву sposób uprowadzania jeńców , jakiego 
Czeczeńcy używają, przytoezony ad Poto- 
ckiego , wart jest wspomnienia. »Czeczeńcy 
ukryci w zasadzce, skoro postrzegą zbliża- 
jący się powóz, zaczynają strzelać naprzód 
do Koni i woźnicy, potem wpadają na po- 
dróżnego i zasadzają mu klin w gebe, który 
jest końcem batoga. zarzuconego około szyi. 
Jeżeli podróżny nie chce 1842 dobrowolnie, 
wiążą mu ręce inogi i niosą na brzeg rzeki 
Terek. Wtienczas dają pęcherze pod paclię, 
a na szyję рес. Potakiem przygotowaniu 
wszyscy się rzucają do wody, i podróżny 
musi całą siłą trzymać powróz, żeby sam 
siebie nie zadusiť. Dwaj pływacze ciągną go 
za ten powróz aż do przeciwnego brzegu, 
którego dosięgnąwszy, znowu wskakują na 
koń, і uprowadzając jeńców, nikną między 


górami, Takim to sposobem Czeczeńcy po- 
sunęli taktykę porywania do najwyższej do- 
skonałoeści, do jakiej dojsdź może. Bardzo 
się rzadko zdarza, żeby zabijali samego po- 
dróżnego, za którege mają nadzieję wziąć 
dobry okup; ale za to służących і poczlarzy 
nie oszczędzają.» i 

Zimę roku 1798 przepędzał Potocki w Ge- 
orgiewsku, dokąd się udał z Mozdbku przez 
Ekaterinogrod: i chociaż obrał sobie Geor- 
giewsk za miejsce odpoczynku po ośmio- 
miesięcznej wędrówce w stepach i górach; 
nie obeszło się jednak bez wielu częścio- 
wych podróży w okoliee tego miasta. Poto- 
cki zwiedziwszy różne kolonie Rossyjskie i 
winnice nad brzegami Kumy pozakładane, 
zapuśeił się w stepy dla poznania koczowisk 
Turkomanów i Ułusów Nogajskich, z któ 
remi czas mejaki zabawił dla poznania bli- 
żej ich wędrownego Życia; nakoniec zwró- 
ciwszy się znowu na gościniec Mozdocki, 
stanął poraz drugi w Gieorgiewsku w mie- 
siącu kwietniu. Lecz tam już go nie nie za» 
trzymywało, udał się więc natychmiast w 
drogę do Ekaterynodaru i zwiedził dolinę 
zamieszkaną przez Abazów, krainy Nadkua» 
bańskie, dawne siedliska kozaków Żyiekras- 
sowcami zwanych nad rzeką Laba , przy jej 
ujściu do Bubanu, oraz kraj kozaków Czar= 
nomorskich, dawnićj znanych pod imieniem 
Zaporeśców. Jednak przy ostatniém poże- 
gnaniu Azyi, kilka dni jeszcze poświęcił 
polski wędrownik rozpoznaniu klassycznych 
brzegów dwóch morz Azowskiego i Czarne- 
go, tam, gdzie kilką korytami starożytny 
Kuban wylewa do nich swe wody. Z Śwa- 
bonem w ręku szukał Potocki na wyspie 
Taman i pe nad Limanem Temvruk śladów 
dawnćj potęgi Mitrydata. Zatarte odłegłemi: 
wiekami posady siarożytnych miast Aspur- 
gium, Petraeus , Fanagoryi i Corocondamites, 
odkrył i oznaczył z wielkićm. podobień- 
stwem do prawdy;i to było jego ostatnie 
dzieło па polu badań areheologicznych któ- 
remi zbogacił literaturę Europejską ,'opu-« 
szezając dzikie krainy Azyi. Dwudziestego. 
siodmego Kwietnia 1708 przebył Bosfor, po 
całorocznej prawie niebylności w Europie. 
` Leez. nie ten jeden tylko dziennik ро” 
dróży, do którego Klaproth. przydał w swo- 
jem wydaniu inną podróż do Czerkiesów 
w roku ISIS przez P. Tailbout de Marigny 
Wice-Ronsula Niderlandzkiego w Teodozji, 
odbytą, ewocem był niezmordowanćj prae 
cy Jana Potoehicgo. Jego Mistorya pierwia- 
stkowa ludów Rossyjskich, jest głównym re- 
zultatem wędrówki. Można ją uważać nie- 
jako za drugą część podróży autora i dla te- 
go słusznie wydawca umieścitją zaraz w drue 
gim tomie. Mato nawet powiedzieliśmy, 
bo sam autor oświadcza że jego dzieło jess 
wypadkiem dwudziestoletnich badań i po- 
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dróży, a dopełnieniem wszystkich tych pism 
historycznych, które wprzód wydał pod ró- 
Żnemi tytułami. Osiadłszy Jan Potochź w Pe- 
tersburgu, ogłosił t€ ważną pracę swoją 
po raz pierwszy w tejże stolicy roku 1802, 
we stu exemplarzach tylko podług swego 
zwyczaju. Ztak małćj nawet liczby ledwo 
połowa dostała się do wiadomości publi- 
cznej; gruba i niesprawiedliwa krytyka te- 
go dzieła przez Szlecera ogłoszona w piśmie 
peryodycznem Geltyngskiem, tak dalece 
zniechęciła Pozockiego,że się wstrzymał z roz- 
daniem reszty exemplarzy. 

Przystąpmyż teraz do samego dzieła i 
choć ogólnie przebieźmy te karty napełnione 
wielką erudycyą i głębokiemi nieraz domy- 
słami o początku wielu narodów Europy i 
Ату. Po wstępie, w którym są wyłożone 
pokrótce ogólne zasady sztuki badań histo- 
rycznych ,! autor w pierwszym rozdziale za- 
czyna od wyliczenia wszystkich pokoleń 
znajdujących się dotąd w Europie i Azyi, 
które dzieli na I8 klass podług podobień- 
stwa jakie zachodzi między nazwaniami pier- 
wszych dziesięciu liczb wich językach. Od- 
miany jakie w tćj klassyfikacyi zajść mogły 
od czasów Potockiego, starał się Klaproth 
wymienić i objaśnić w przypisach. W dru- 
gim rozdziale autor wywodzi początki na- 
rodu Sławiańskiego i komentując Strabona, 
Pliniusza, Tacyta i innych dziejopisów, 
mianowicie Herodota, okazuje L.) że Sła- 
wianie zwani Ryfat w xięgach rodzaju pi- 
sma świętego,a od Greków Paflagonami, są 
jedną zgałęzi Celtyckiego rodu; 2.) Ze je- 
dni Stawianie z Paflagonii posuncli się aż 
ku brzegom morza Baltyckiego, a inni osie- 
dli nad, Adryatyckiem pod imieniem Wene- 
tów. Dla poparcia wywodu Sławian od Cel- 
tów, przytacza Jan Potocki mały Słownik 
z kilkuset wyrazów Geltyckich i Stawiań- 
skich bez wyboru wziętych, złożony , któ- 
rych zgodność w brzmieniu i jednoznaczność 
jest uderzająca. Trzeci rozdział poświęco- 
ny jest początkom Celto - Ścylijskiego ple- 
mienia; w czwartym wywodzi pochodzenie 
Getów czyli Wotochów, a w piątym Sarma- 
tów. Ta ostatnia rozprawa jest bardzo wa- 
Żna i zajmująca, lak ze względu głębokich 
uwag nad wielu ludami Kaukazkiemi, jak 
z powodu ciekawych wiadomości o Amazon- 
kach, które podług wszelkiego podobieństwa 
do prawdy I z porównania tego co Herodot 
mówi o nich; z świadectwem różnych wę- 
drowników, nic innego nie były tyłko żony 
wojowników zbrojno towarzyszące swoim 
mężom na wojnach, podług zwyczaju przy- 
jętego u niektórych pokoleń Kaukazkich. 
Szósty rozdział zawiera wiadomości o Scy- 
tach- Czudach czyli Finnach, і o szczegól- 
niejszym języku którym mówią w Suzdalu, 


napełnionym mieszaniną słów greckich stor. 


wiańskich i nieznanych dziś już wyrazów. 
Najobszerniejszy z całego dzieła jest Roz- 
dział VII, gdzie autor zastanawia się nad 
Scytami Skolotami. Poprzedza go wstęp 
wydawcy Klaprotha, w którym on rozlrząsa 
epokę przybycia pokoleń Turechich do Eu. 
гору i zbija hypotezę Potockiego i wielu in- 
nych badaczów historyi, co twierdzili , że 
lud ten był już w Europie za czasów Jero- 
dota iinnych starożytnych pisarzy, o czem 
juź wyżej wspomnieliśmy. Po ezém na- 
stępuje obszerny komentarz do textu xię- 
gi IV. Herodota, w którym szczegóły wy- 
prawy Daryusza do Scylyi, oraz granice i 
położenie tego kraju przez Herodota opisa- 
ne, objaśnia autor z wielką starannością. 
W ósnym rozdziale mowa jest o Narodach 
Kaukazkich, a w następnych а2 do jedena- 
stego włącznie, wytłuszczone są początki po- 
koleń: Iberyjskiego , Frygijskiego i Armeń- 
skiego. Dwunasty i ostatni rozdział po- 
święcony rozbiorowi dziesiątego rozdziału 
xięgi Rodzaju (Genesis), okazuje zgodność 
historyi świeckićj z świętą, co do podziału 
pokoleń rodu ludzkiego i wystawia Genesis 
jako najważniejszą i najprawdziwszą xięgę 
historyczną. Nakoniec rozprawę tę zamyka 
szereg pewnych wniosków, wspólnie z Pal- 
lasem w Krymie przez Jana Potockiego wy- 
ciągniętych, przez długie obserwacye i ba- 
dania o wszystkich potopach czyli wielkich 
zalewach ziemi, o jakich dzieje starożytne 
świadczą, u Chińczyków, Chaldeów, Egip- 
cyan, Greków i Hebrajczyków. Zamykają 
to dzieło Jana Potockiego trzy tablice: pier- 
wsza chronologiczna do historyi Sławiań- 
skiej, druga okazująca nadużywanie między 
pisarzami historyi Getów, Scytów, Sarma- 
tów i Alanów, a trzecia tycząca się dziejów 
Azyi mniejszej. Do tego wszystkiego sam 
wydawca Klaproth przydał jeszcze dwie wa- - 
ine noty: w pierwszćj znich pokazał, że Os- 
selowie (lud Kaukazki) toż samo znaczą co 
Alanie, a w drugiej dowiódł pierwszy, że Bu- 
charowie nie są pokoleniem Tureckićm, jak 
Adelung; Pallas i Georgi dotąd mniemali, 
ale szczepem narodu Perskiego. Ważne to 
odkrycie Klaprotha oparte na porównaniu 
języków, i świadectwie samychźe Bucharów, 
zmienia zupełnie dawny systemał cinografi- 
czny Azyi mniejszej. : 

Po ogłoszeniu tego dzieła, zamiłowany 
w podróżach które staty się już potrzebąje- 
go Życia, wyjechał Potocki za granicę izna- 
czną część roku 1803 przepędził we Wło- 
szech. Niespracowany umysł tego człowie- 
ka, nie mógł bydź nieczynnym wtenczas na- 
wet, kiedy ta podróż była tylko przejaźdź- 
ką w celu rozrywki i poprawy zdrowia, Te- 
goź samego roku we Florencyi wydał no- 
nowe dzieło, w którém objaśnia Dynastye 
Królów, Egipskich opisane w drugiej xiędze Ma- 
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netona: z dedykacyą do Kardynała Borgia. 
Chciał autor w tém piśmie dowieśdź, że pier- 
wiastkowy text Мапеіопа można oddzielić 
od fałszywych wykładów Flawiana,i że tak 
oczyszczony zawiera w sobie wiadomości 
prawdziwe i dokładne. Po powrocie swo- 
im do stolicy Rossyjskićj przedsięwziął pi- 
sać dzieje szczególnych prowincyi składają- 

„cych państwo Rossyjskie i jako pierwszą 
część téj nowćj pracy ogłosił roku 1804 w 
Petersburgu: Dawne dzieje Gubernii Chersoń- 
skiej w jednym tomie in 4to. 


Wśrzód tych głębokich rozmyślań nad 
starożylnemi dziejami rodu ludzkiego, goto- 
wał się dla Jana Potockiego nowy zawód, 
który miał jego sławę bardzo wysoko posu- 
nać, a nieznane i niezliczone korzyści dla 
nauk przynieść. Tegoż samego roku 1805, 
ułożone od dawna wielkie poselstwo do 
Chin, pod naczelnictwem Ilrabi Gołowki- 
na, wezwało do składu swego Jana Polo- 
ckiego, którego mianowano zwierzchnikiem 
oddziału uczonych, stanowiących główną 
część tćj ważnćj legacyi. Czegóź się nie mo- 
#na było spodziewać po człowieku tak roz- 
ległych wiadomości, tak biegłym w wielu 
językach wschodnich, po tym wreście , któ- 
гу cały oddany naukom, nie znał granic swo- 
jej gorliwości dla ich postępu, umiał cenić 
ludzi uczonych i wspierać ich w każdym 
razie? Ale wszystkie najpochlebniejsze na- 
dzieje o tej wyprawie, niestety z wielką 
stratą dla nauk, zawiedzione zostały. Po- 
tocki równie zinnymi przestać musiał na po- 
dróży do Kiachty. 


Dzicy Charruas nie zrobili tyle wrażenia 
w Paryżu co Osagowie ; ciekawość publi: 
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W latach 1508 1 1509 przebywał najczę: 
ścićj Potocki w-dobrach swoich na Podolu, 
a częścićj jeszcze w Tulczynie; zimę zaś 
przepędzał w Krzemieńcu. Pamiętają do- 
tychczas, jak Jan Potocki wielką część dnia 
przesiadywał w Bibliotece Krzemienieckiej. 
Około roku 1810 znowu przeniósł się na 
mieszkanie do Petersburga, i tam ułubio- 
nym sobie poszukiwaniom w dziejach staro- 
żytnych oddany, nie długo czekał z ogłosze- 
niem nowych dzieł, ważnych i pracowitych. 
Już Akademia St. Pelersburska nauk, To- 
warzystwo przyjacioł nauk w Warszawie i 
uczone Towarzystwo w Moskwie, oddając 
sprawiedliwość znakomilym zasługom w za. 
wodzie naukowym Jana Potockiego, przyję: 
ły go do swego grona: już prace tego męża 
zaczęty bydź właściwiej cenione w kraju i 
za granicą , kiedy się ukazało w Petersbur- 
gu jedno z najpracowitszych dzieł tego au- 
tora: Zasady Chronologii do czasów poprze- 
dzających Olimpiady. Celem autora było 
wywieśdź pewne prawidła Chronologii, nie 
tylko z rozumowań i deinonstracyi matema- 
tycznych, ale z porównania i zgody najda- 
wniejszych pisarzy historycznych. Rok 1810 


‘niezmiernie był czynnym w Życiu Jana Po- 


tockiego: bo prócz tylu pism już wciągu jego 
wydrukowanych, przy końcu wyszedł je- 
szcze w Petersburgu ilas „Archeologiczny 
Rossyi Kuropejshiej, zawierający sześć kart 
starannie wydanych. Po wojnie 1812 roku 
Jan Potocki przeniósł się na wieś, i odtąd 
ciągle prawie przebywał na Podolu, Woły- 
niu i Ukrainie aż do zgonu. 

` (Dokończenie w następującym zeszycie.) 
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czna względem dzikich ludzi już się tros 
chę zużyła. A przecież Charruasowie war- 
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ci byli łepszego przyjęcia. Piękniejsi od 
Osagów więcćj znaczący pod względem hi- 
storycznym, są ostatnim szczątkiem pier- 
wotnych ludów Ameryki. Skoro tylko przy- 
byli do Paryża, pośpieszyłem do nich. W po- 
dróży z Hawru do tćj stolicy nie mało u- 
żyli trudów. Jedna Paryżanka, modniar- 
ka może, nie spodziewała się wcale, że 
najmując miejsce w dyliżansie, będzie sie- 
dzieć w towarzystwie czterech dzikich, trą- 
cących jak zwierzęta w menażeryi, z chra- 
pliwym głosem, z wykałaną twarzą, z ogro- 
mnemi pazurami; wyrzekła się towarzy- 
stwa, które byłoby uszczęśliwiło Humbold- 
ta lub Klaprotha i usiadła na wierzchu 
powozu. Konduktor nie chciał jéj zwró- 
eić różnicy w cenie miejsca, utrzymując, 
те to zdarzenie nie jest objęle regulami- 


nem pocztowym.—Charruasowie użalałi się 


Że im nie dostarczano wódki. Nie mogli 
wytłomaczyć się bez pomocy swego prze- 
wodnika. W ynaleźli więc inny sposób. W yso- 
ka topoła,rosnąca przy murze,który rozdzie- 
ła ich pomieszkanie od warsztatu pewnego 
płatnerza, posłużyła im przewybornie. Mło- 
dy Charruas, wdrapat się na wierzchołek 
topoli, az tamtąd rzucił kilka soldów rze- 
mieślnikom, którzy rozumiejąc przez in- 
stynkt czego od nich żąda, rzucili mu za 
to flaszkę z gorzałką. Cywilizacya i dzi- 
kość zrozumiały się za pomocą powsze- 
<hnego języka, а tym jest wódka. 
"Podczas mojej bytności u tyeh dzikich, 
przyszło dwunastu uczonych wysłanych od 
czterech akademii francuzkich, czynić po- 
strzeżenia swoje nad niemi. W liczbie tych 
uczonych akademików, znajdował się pan 
Virej, pan Geoffroy-Saint-Hilaire i pan Le- 
mercier. Pomyślałem sobie, że pan Virej 
wywiedzie pochodzenie rodu Charruas , 
pan Geoffroy opisze ich stan normalny, 
a pan Lemercier oznaczy charakter poezji 
tego ludu. Wpuszczono nas do nich. We- 
szliśmy na dziedziniec, w środku którego 
siedzieli w szopie słomianćj trzej dzicy; 
czwarty umierał z odniesionćj rany. Mię- 
so końskie grzało się na słońcu i rozpo- 
ścierało woń ojczystą, w około sztucznćj 
chaty dzikich. Była to ich obiadowa pe- 
ra. Przybycie nasze nie uczyniło na nich 
żadnego wrażenia; spojrzeli na uczonych 
akademików, a napiwszy się wódki, poto- 
żyli się od niechcenia. Akademicy przypa- 
Lrywali się ciągle. Pan Virej jad? sobie 
ciastka, pan Geoffroy kotysat się na jednej 
nodze, pan Lemercier laską potrącał ka- 
myczki. A gdym pospolitemi wyrazami kre- 
slit wrażenia moje, gdym miedzianą cerę 
Charruasow przyrównywał do cery Kreo- 
lów w Buyenos-Ayres, gdym nie uważał 
żadnej różniey pomiędzy niemi a nami co 
do objętości czaszki, systemalu muszku- 
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łów i kierunku oczów , gdy*młody Char- 
ruas rzucając lasso, okazywał moż swo- 
ich muszkułów ‚рап Virej zapisywał sobie, 
Ze Charruasowie mają twarz szeroką, wyda- 

e kości policzków, oczy położone ukośnie, 

uszkuły bardzo słabe. Zdaje się że pano- 
wie akademicy przedwcześnie utworzyłi 
sobie wyobrażenie tyeh dzikich i w żaden 
sposób nie ehciełi od niego odstąpić. W cią- 
gu naszych odwiedzin przytrafiła się zaba- 
wna okoliczność. Od godziny panowie aka- 
demicy przypatrywali się dzikim, myślące 
Bóg wie o czem, gdy w tćm jeden z Ghar- 
ruasów zwany Vaimaca Peru, znudzony 
tem oglądaniem, wydał kilka dźwięków 
gardłowych. Musiało to bydź zapytanie, 
sądząc po jego spojrzeniu. Dwunastu u- 
czonych ucieszyto się, usłyszawszy dźwięk 
głosu dzikich. Ciekawy byłem jakim języ- 
kiem odezwał się, spodziewałem siębowiem 
iż go doskonałe zrozumieli akademicy. Lecz 
gdy dziki powtórzył swoje pytające się wy- 
razy, musiałem wnieść, że jeźli akademi- 


»cy znają język Charruasów , jednakże nie 


umieją nim mówić. 

W têm jeden z obecnych, który po- 
dobnie jak ja, wejsnął się pomiędzy tę na- 
ukową deputacyą, rzekł do mnie, ale ро 
cichu: »Charruas mówił po hiszpańsku i 
to bardzo gramatykalnie. Czy wiesz pan 
o têm? rzekł: nEzego chcą ci ludzie? Que 
quieren esos hombres. 

„Ва! rzektem,Charruas mówił po hiszpań- 
skui mniemasz że akademicy nie zrozumieli- 
byjęzyka hiszpańskiego? że ani jeden z dwu- 
nastu nie umie po hiszpańsku? że wszyscy 
nryłą się tak dalece iż ten język mieszają z ję- 
zykieim Guaranis? Przestraszasz mię pan; 
czy umiesz ро hiszpańsku, abyś tak zuchwa- 
le sądzi! o nich? 

» Niestety! umiem, a jeźli tego pragniesz, 
odpowiem tym dzikim za tych dwunastu 
akademików. W rzeczy samej, młody ten 
cżłowiek zaczął rozmawiać po hiszpańsku 
z Vaimaca-Peru, który ucieszył się iZ prze- 
cie może z kimsiś mówić. Uczeni nie mo- 
gli pojąć со się to znaczy; chętnie byliby 
napisali zdanie sprawy o młodym człowie- 
ku, umiejącym po Charruasku; ale przecież 
po kiłku minutach przekonali się iZ to po 
hiszpańsku rozmawiał się nieumiejętny z 
dzikim, a wtedy niezmieszani wcale, zada- 
li mnóstwo ważnych zapytań: na przykład, 
czy Charruasowie lubią kury, czy ichkobie- 
ty są ładne, czy są ludożercami? Charrua- 
sowię odpowiedzieli skromnie, że lubią ku- 
ry, Że ich kobiety są ładne i że nie są lu- 
dożercami. 

Nazwyczajeni do twarzy akademików, 
Charruasowie odpowiadali swojemu tłoma- 
czowi, а gdy Vaimaca -Peru zapewniał go, 
że tańczą niekiedy, Że śpiewają bardzo 
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rzadko , że czczą jednego Boga, pod imie- 
niem Balthazara, że wierzą w nagrodyji kary 
w przyszłem życiu, że mają wodzów i dawne 
zwyczaje, które im służą zamiast praw, 
pan Virej za af ołówkiem następu- 
jące zapiski, aby posłużyły do jego rapportu. 

»Charruas zawsze brudny i śmierdzący, 
»nie zna ani zabaw, ani tańców, ani pieśni, 
»ani muzyki, ani towarzystwa; nie ma wy- 
»obrażenia o bóstwie i żadnćj czci mu nie 
noddaje; nie ma апі praw, ani zwyczajów 
»obowiązujących, ani kav, ani nagrod.» 

Ci dzicy ludzie dostali się byli do nie- 
woli w Brazylii; zaprowadzono ich do Rio- 
Janeiro, skąd jako osobliwość wyprawio- 
no do Europy. Między niemi była jedna mło- 
da kobieta. Zmfana klimatu i sposobu ży- 
cia, przyprawiła o śmierć dwóch starszych. 
Mtoda Gharruanka powiła córkę; będzie to 
ładna brunetka. Tacoualu ten młody wojo- 
wnik, który na rycinie wyobrażony jest sto- 
jący z lasso w ręku, zaczyna uczyć się po 
francuzku, a gdy juź będzie należycie posia- 
dał ten język, napisze zapewne rapport o u- 
` czonych akademikach, którzy jego współ- 
ziomków tak wiernie i naukowo opisali. 


To G Ya, s N. 


JeZli nie jest zupełnie dziecinną rzeczą 
porównywanie dwóch sztuk tak różnych 
jakiemi jest malarstwo i muzyka, jeźli nie 
bez powodu przyrównywane Rafaela do 
Cymarozy, Behowena do Tintoreta , naj- 
sprawiedliwićj możnaby Tycyana przyró- 
паб do Hejdna. Jak Hejdn, Tycyan głó- 
wnie miał na względzie harmonią całości; 
bardzićj zważali na nią obydwa, niżeli na 
szczegóły; obydwa bogaci byli w wynalezie- 
niu przedmiotów; obydwa zręcznie korzysta- 
li ze wszystkich motywów i rozwijali pomy- 
sły, któreby w ręku innych artystów zo- 
stały pospolitemi; obydwa uroczyści, szla- 
chetni, poważni, wytworni w stylu swoim, 
nie wznjeśli się do wyrażenia prawdziwego 
i rozdzierającego smutku. Tycyan i Hajdn 
przypuszczeni do poufałości monarchów 
pozostali wierni sztuce swojćj i całe jéj 
życie poświęcili. Iłajdn siedział jeszcze 
przy fortepianie, gdy po piędziesięciu la- 
tach nieprzerwanćj pracy, zgasł majac bli- 
sko lat osiemdziesiąt. Tycyan, od najpier- 
wszćj młodości oddawał się małarstwu i 
umarł w 89 roku Życia z pędzlem w ręku. 
Ale natćm kończy się porównanie tych 
dwóch geniuszów. Skromny i bojaźliwy, 
wolny od wszelkićj ambicyi, nawet od am- 
bicyi prawej chwały, Hajdn za szczęśliwe- 
go się poczytał, gdy otrzymał 2000 zł. 
pensyi od xięcia Esterhazy. Тусуап od mło- 
dości żył po pańsku obsypany zaszczyta- 
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mi i bogactwy. Z resztą zawód jego był 
spokojny oddany samej tylko sztuce. 

Titiano Vecelli urodził się w Cadore 
roku 1477; pracował najprzód w warszta= 
tach Sebastyana Zucalo, mozajkarza, po- 
tém u jednego z braci Belen, który roz- 
gniewany że go naśladować nie chce, zapo- 
wiedział mu że będzie nędznym bazgra- 
czem. Wtedy udał się do pracowni ma- 
larza Giorgiom. Florencya, Rzym, Parma 
Medyolan, ozdobiły się dziełmi Perugina, 
Vinci, Korredzia, Montegna. Wenecya, dzię= 
ki pracom Tycyana i Georgion, stała się 
nową stolicą malarstwa. W sali wielkiej 
rady w Wenecyi, Tycyan wymalował, będąc 
jeszcze bardzo młodym, wiele znamieni- 
tych obrazów. Senat mianował go pier- 
wszym malarzem rzeczypospolitej; najwa: 
źniejszym przywilejem tego świetnego miej- 
sca było, 12 ten kto je posiadał, malował 
portret każdego nowego Doży, za niezmien- 
ną cenę ośmiu talarów. > 

W Ferrarze, Tycyan wymalował Tryumf 
Miłości i sławne Bachanalie, które Augu- 
styn Carrache ogłaszał jako najpierwszy 
obraz w świecie; w 1529 pojechał do Bos 
lonii aby wymalować portret Karola V., 
który mu największe względy okazywał, 
a nawet ustępował mu zawsze prawej rç- 
ki. Dopiero w 1545 przybył do Rzymu i 
bardzo żałować trzeba iZ nie przejął się 
arcydziełami szkoły Rafaela. Michał Aniót 
uwielbiając jego koloryt, nie byłby powie- 
dział: »Go zaszkoda, że w Wenecyi przede- 
wszystkiem nie uczą się rysować!» 

W 1550 zaczął na rozkaz Karola Vgo 
apoteozę familii cesarskiej; ten obraz us 
kończył dopiero w pięć lat potóm, gdy już 
Karol Y. złożył koronę. W klasztorze Sgo 
Justa okazano go cesarzowi, a w 1558 
obraz ten i zwłoki monarchy przeniesiono 
do Kskuryału. Od tego czasu Tycyan wy- 
łącznie pracował dla Filipa lgo itym spo- 
sobem Hiszpania posiada jego najpiękniej- 
sze dzieła, po większej części nie prze- 
sztychowane i mogące zginąć na zawsze 
bez żadnego wspomnienia. 

Miał przeszło lat osiemdziesiąt, gdy wy- 
malował męczeństwo S. Wawrzyńca, Bi- 
czowanie Jezusa Chrystusa, Magdalenę 
iWieozerzę Pańską, obrazy nie ustępują- 
ce bynajmniej tym, które przed piędzie- 
sięcioma laty ugruntowały jego sławę. Ma- 
jąc lat 88 zrobił Zwiastowanie, które bar- 
dzo słabo przypominało piękności jego 
dzieł poprzedzających; rozgniewany że nie 
chcą wierzyć aby to bydź mogło jego dzie- 
ło, podpisał na dole: Z;tíanus: fecit, fecit, 
fecit. Potrójne to twierdzenie nie mogło 
wynagrodzić straty jego świelnych talen- 
tów, które i tak zachował dłużej niżeli 
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T Y C YAN. 


którykolwiek z malarzy; pracował jeszcze 
gdy go dotknęła zaraza morowa. 

W młodości odepchnięty przez Bełena, 
Tycyan nie zachęcał młodych artystów; a 
nawet prześladował niektórych. Poświę- 
eat się wszelkim przedmiotom, celowat 
w krajobrazach, portretach i rodzaju histo- 


zpycznym, kilkakrotnie sam siebie malowat. 


i z jednego z tych portrelaw umieszczamy 
jego rycinę. W Muzeum Paryzkiem znajduje 
się 22 obrazów Тусуапа; najsławniejsze są: 
Pielgrzymi z Emmas, Jezus Chrystus w 
grobie, Jowisz і Autyopa, Ukoronowanie 
cierniaini, 


1 MUZEUM DOMOWE. 


Z dzisiejszym zeszytem skończyło się pier- 
wsze półroczę Muzeum Domowego. · Dwadzie- 


ścia sześć zeszytów, dozwoliły po części rog- 


winąć plan tego pisma. Wydawca uważając spro- 
wadzane z zagranicy ryciny, і artykuły z nic- 
mi związek mające, więcćj za ozdobę niżeli 
za główny przedmiot, poświęcał Muzeum ar- 
tykułom o dawnych zwyczajach i zabytkach 
Słowiańszczyzny, wiadomościom i wyciągom 
z nowych dzieł polskich i i „zagranicznych, usiło- 
wał pr zy tem upr zyjemnić ten zbiór poezyą i 
nadobna literatura. Muzeum Domowe też sa- 
me przedmioty i ina dal mieścić będzie. Kiłka- 
naście rycin pracy pana Dietrich, wystawiać będą 
widoki miast i okolic Polski, Galicyi, gubernii 
litewskich і podolskichi t. p. oraz obrazy ludzi 
nauką i zasługami znamienitych. Wydawca 
nie szezgdząć usiłowań i nakładów, spodziewa 
się Że znajdzie pomoc i zachętę ze strony czy” 
telników. 


F. S. DMOCHOWSKI. 


MUZEUM DOMOWE 


1 Lipca 1535. 


ROZWALINY KLASZTORU W KAŁUSKACH, W CYRKULE STANISŁA- 
_ WOWSKIM W GALICYI. 


Miłośnik pięknych widoków natury, nie 
koniecznie potrzebuje odbywać daleką po- 
dróż do gór Szwajcaryi, niechaj zwiedzi naj- 
przód okolice Krakowa, niechaj ztamtad za- 
puści się w Galicyą, dążąc ku granicom gu- 
bernii Podolskiej, a znajdzie krajobrazy, któ- 
rych wdzięk, wspaniałość i ogrom dzia- 
Тас będzie na jego wyobraźnią. Korzysta- 
jac z pięknćj pory pogodnego lata, wyko- 
nałem tę radę, której innym udzielam; — 
Nie żałuję mojej podróży. Jeden z nićj wy- 
jątek, jeden krajobraz umieszczam. 

Podróżując w cyckule Stanisławowskim, 
dojechałem nad wieczorem do rozwalin Ka- 
łuskiego klasztoru. Na wyniosłem wzgórzu 
stały jeszcze dwie wieże na pół obalone; 
wprost za jedną zachodzące słońce rozrzu- 
cało złote promienie. Świerkisi jodły po- 
sępną zielonością okryły okoliczne wąwozy 
а w dalekości góra krzakami porosła, prze- 
bijając się między drzewami, zamykała wido- 
krąg. Gruzy i odłamy rozbitych murów kla- 
sztornych, zaległy pochyłość wzgórza i da- 
łeko potoczyły się na dolinę. Nikogo nie 
widziałem w około siebie, ktoby cieka- 
wość moją zaspokoił. Przewodnik którego o 
kilka mil ztamtąd wziąłem, wiedziat tyl- 
ko że to są zwaliska klasztoru, zniszczo- 
nego niegdys pod czas najazdu Tatarów. 
Oddalając się z tamtąd, aby poszukać ja- 
kiej wiejskićj zagrody, gdziebym mógł 


przenocować і о świcie zapuścić się w przy- 


leste góry, postrzegłem dróżynę prowadzą- 
cą do lasku. Poszedłem nią, a za zasłoną 
drzew, ujrzałem nie wielką ale bardzo po- 
rządną osadę. Skromny iczysto utrzymany 
domek wiejski, z obszernym owocowym o- 
grodem, kiłka chat wieśniaczych, dobre za- 
budowania gospodarskie, łąka przerznięta 
strumieniem,przedstawiły mi ustronie, o któ: 
rym nie raz marzę jako o pożądanym przy- 
tułku na resztę dni moich. Właściciel tej 
osady, w tej właśnie chwili wracał z po- 
la; powitaf mie uprzejmie i zaprosił do 
swego domu. Wnętrze tego domku, odpo- 
wiadało powierzchowności. Porządek , o- 
chędóstwo , chętna skrzętność, gospodyni, 
skromność i dobre wychowanie dziatek , 
przedstawiały w rzeczywistości ten wzór ide- 
alny, który nam skreślit Krasicki w swoim 
nieśmiertelnym Podstolim. [Ludzie szcze- 
regoi otwartego serca, prędko zabiorą zna- 
jomość. Za godzinę jużeśmy byli jak sta- 
rzy przyjaciele. 

„Со za szkoda! rzekłem, gdyśiny po wie- 
czerzy usiedli na ławce przed domem: Że 
o tych wspaniałych zwaliskach przyległego 
klasztoru, żadnćj nie zebrałem wiadomości, 
Żadnćj pamiątki któraby się z niemi łączyła. 

Uśmiechnąt się na te mój gospodarz i od- 
powiedział: —»Szanowny gościa! jeśli takie 
jest Życzenie wasze, pomyślny traf zapro- 
wadził cię do mojêj ;zagrody. Może zado- 
syć uczynię twuim chęciom. Już od pół 
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"dźała do niego. 
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trzecia wieku, ojcowie moi dzierżą tę posia- 
dłość, a przygody mego naddziada , ściśle 
łączą się z historyą tych zwalisk. Jeśli ze- 
chcesz dzień jutrzejszy u mnie zabawić i 
nie pogardzić gościnnością ubogiego szlach- 
cica, przeczytasz naszą slarę xięgę rodzinną, 
którą od dwóchset przeszło lat zachowujemy 
jako najświętszą pamiątkę. W niej zapisano 
prostemi słowy urodzenie każdego dziecię- 
cia naszćj rodziny, jego los dalszy małżeń- 
stwa i zgon; a na jej czele zapisana jest na 
wieczną pamiątkę, przygoda naszego nad- 
dziada, pierwszego dziedzica tej wioseczki. 
Spodziewam się, Ze chociaż po prostu, po sta- 
roświecku skreślona, zająć was potrafi. а 

Przyjątem tak mite zaprosiny, a nazajutrz 
wynotowałem z xięgi dziedzica następujące 
zdarzenie, które powtarzam nieco odświeżo- 
ną polszczyzną. 


Na cześć i chwałę Stwórcy i pana nasze- 
go, dla wiecznej pamiątki moich dzialek, 
Ja Bożywoj Ostoja, zapisuję w tej xiędze 
krótką treść przygód moich i oczywistego 
dowodu Opalrzności Bożej nademną; pole- 
cam zarazem wszystkim moim następcom, 
aby tę xiggę chowali wiernie i wniej zapisy- 
wali pokrótce to wszystko, со im się ważne- 
go w życiu przytrafi. 

Byłem młodym chłopakiem i szóstym sy- 
nem nie bogatej rodziny. Mój dobry ojciec 
nauczył mię czytać, pisać, rachować; wpo- 
ił we mnie bojaźń Boga, uszanowanie i po- 
słuszeństwo dla starszych; a gdym juź rok 
dwudziesty skończył, dał mi konia, kilka 
tałarów, jakie takie oporządzenie, błogo- 
sławieńsiwo na drogę, i wyprawił mię do 
dworu xięcia Wiśniowieckiego, abym zastu- 
gując się temu możnemu panu, wyszedł na 
człowieka і na starość miał kawat chleba. 
Podobałem się xięciu, byłem zwinny, ustu- 
Żny, pilny i niespełna we cztery lata zosta- 
łem Rotmistrzem jednej z chorągwi pancer- 
nych, które xiąże Jegomość utrzymywał 
własnym kosztem. Częste wtedy miewali- 
śmy rozprawy z Tatarami, którzy zagony 
swoje zapuszczali aż pod sam Lwów i da- 
lêj jeszcze. Zdarzyło się przecie, że blisko 
przez rok było jako tako spokojnie, wtedy 
chorągiew nasza stanęła па zimowisko w ob- 
szernych włościach xięcia. Niedaleko ztam- 
tąd w dziedzicznych dobrach Zasławice,inie- 
szkał pan Cześnik ziemi Sanockićj. Ludz- 
ki, wesoły, chętnie przyjmował gości w do- 
mu swoim i nieraz ochocza młodzież szła- 
checka z chorągwi naszćj, kuligiem zajeż- 
Kilkoro miał dzieci; znich 
druga córka na imie Hanna, od młodości sa- 
méj wolą rodzicielską do stanu zakonnego 
przeznaczona. Gdy inne dziewczęta wesoło 
tańczyły , Hanna w skromnćm i сіетпет u- 
braniu siedziała przy matce i czasem tylko 


WIECZORNA. 


nieśmiało spojrzała na ochoczą! młodzież. 
Czyli takie było zrządzenieboże,czyli, Że za- 
kazany owoc najlepiej podoba się człowie- 
kowi, nadobna Hanna, najbardziej przypadła 
mi do serca. » Со za szkodae myślalem sobie 
nieraz że jestem dotąd ubogim rolmistrzem 
na łasce xięcia Wiśniowieckiego, bo nie o~ 
mieszkanie padłbym do nóg rodziców- i 
prosił o rękę ich córki. Ale cóż? ani myśleć 
o tem, a tem bardziej nie godziło się zae 
przątać głowy dziewezynie, i odrywać od 
świętego powołania; nasza uczciwość i pro- 
stota, którą daj Boże, abyście moje dziat- 
ki i wnuki na długie lata zachowali, ka- 
таїа mi głęboko ukrywać to com czuł w ser- 
cu. Widziałem tylko, żebiedna Ianna pło- 
nita się, ilekroć spotkały się nasze spojrze- 
nia, że wzdychała niekiedy. Nie wiem czy- 
li byłbym dotrwał w postanowieniu, gdybym 
nie musiał wyruszyć z moją rotą pod Lwów, 
gdzie nasz xiąże pan na czele świelnego 
orszaku miał powitać króla Zygmunta, któ- 
гу to miasloodwiedzieć umyślit. W pięć mie- 
sięcy po téim, niespodziany napad Tatarów, 
rozpostarł trwogę po całej Rusi Czerwonćj. 
Sam xiąże Wiśniowiecki ruszył przeciw nim 
na czele nadwornych żołnierzy swoich. 
Spieszyliśmy przecie odwrot bezbożnćj ttu= 
szczy i pędzonych w Jassyr brańców ойлу- 
skać. Gdyśmy już byli nie daleko klaszto- 
ru Kałuskiego , postrzegamy okropną łunę; 
zbiegli wieśniacy uwiadamiają nas że od- 
ział Tatarów wracający z ziemi Sanockiej 
tej nocy napadł na klasztor. Xiąże puszcza 
się w pogoń, dopędza napastników. Nacze- 
le chorągwi mojćj rzucam się na nieprzyjacie- 
la; zdaje się iż ręka Boża prowadziła moje 
kroki. Uderzam na Tatarzyna, który na ru- 
maku unosił omdlałą dziewicę; ścięlę go tru- 
pem u nóg moich; podnoszę tę, którą zacho- 
wałem od niewoli i szomoty, sroźszćj nad 
smierć samą. O Boże! była to Hanna z Za- 
sławie- Natenczas widząc w tym wypadku 
sprawdzające się te słowa, Że со Bóg złączyć 
postanowił, tego ludzie nie rozłączą: pa- 
dfem do nóg xięcia pana; wyznatem moją mi- 
łość, prosiłem o wstawienie się i wsparcia. 
Hanna jeszcze była wolną od ślubów zakone 
nych, porwano ją z domu Rodzicielskiego. 
Państwo Zasławiccy przychylili się do 
Życzeń xięcia. Dostałem od niego obszerną 
lecz spustoszoną włość na dziedzictwo. Za- 
budowatem ją i padźwignąłem. Od tego 
czasu Żyłem szczęśliwie z moją wierną i do- 
brą Ilanną; a kończąc tę historyą młodości 
mojej, życzę wam kochane dzialki, abyście 
doznawali zawsze takićj nad wami opieki 
Opatrzności, jakiej ja doznatem. 
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Dziad mój: rzekł domnie: mój gospodarż 
gdym mu oddawał jego rodzinną xięgę: dzie- 
Jae się z braćmi ojczystym majątkiem, zbu- 
dował tę osadę, w której teraz mieszkamy; 
tóm ona milsza jest dla nas, że leży prawie 
pod samemi murami tego klasztoru, niemal 
w tem samém miejscu, gdzie przed wieka- 
mi nasz naddziad, uratował swoją ulubio- 
па! Hannę. 


ŻYCIE JANA POTOCKIEGO. 


z Nru 6go Fizerunków nauko- 
wych w Junie, 
(Dokończenie.) 


HMyjęte 


Z tego wszystkiego, cośmy doląd powie- 
dzieli o Janie Potockim, trudno byłoby wnosić, 
żeby czřťowfek zajęty przez całe swoje życie 
tak mozolnemi pracami, jakiemi są jego 
wszystkie badania historyczne, mógł mieć 
dosyć czasu i-swobodnej myśli do pisania 
romansów. Ale przyrodzenie obdarzyło Po- 
tockiego dziwnie bogalą imaginacyą. Długie 
i oddalone podróże w różnych klimatach i 
i wróżnych częściach świala, a mianowicie 
na wschodzie, rozwinęły tę władzę jego u- 
mysłu; a obcowanie z ludżmi wszystkich 
klass społeczności, w różnych zdarzeniach 
życia, przyczyniło się w nim potężnie do na- 
bycia gruntownej znajomości serca ludzkie- 
go. Do tych dwóch przymiotów łączył Po- 
tocki wielki dowcip, Рабу і słodki charak- 
ter, uprzejmość towarzyską w wysokim sto- 
pniu, a talent opowiadania i pisania niepo- 
spolity. Zlqd nie brakło mu na zdolności 
do pisania wkażdym rodzaju. Głębokie za- 
ciekania się wlajniki najodleglejszćj staro- 
Żytności, stały się celem i zawodem calego 
*życia, ćwiczenie żywej wyobraźni, roz- 
rywką. — Jan Potocki pisał romans dziwnie 
ułożony i tak obszerny , że niektóre części 
jego albo raczej ustępy, mogą się uważać za 
oddzielne zapełnie powieści. Przedmiotem 
romansu są przygody szlachcica hiszpańskie- 
go, potomka familii Gomelez, wiodącej ród 
swój od Maurów. Obyczaje Hiszpanów, Mu- 
zułimanów i Sycylijczyków, z rzadką znajo- 
mością iz wielkim talentem mają bydź w nim 
malowane, charaktery prawdziwe i uderza- 
jace, a sama osnowa powieści i opowiada- 
nie nieskończenie powabnei па ее. Dtu- 
go ten osobliwszy płód imaginaeyi Poto- 
ckiego, znajomy tylko niewielkićj liczbie 
przyjaciół, leżat w ukryciu, na kilka kopij 
przepisany. Jedna z nich nawet posłana do 
Paryża, miała bydź wydrukowana, ale zo- 
stała doląd w ręku pewnych osób mających 
ją przejrzeć, nimby poszła pod prassę. Nie- 
które wszakże ułamki Wspomnionego ro- 
mansu bezimiennie wyszły na widok publi- 
czny, naprzód podtytułem: Ztehopismu. cna: 
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lzionrgo w Saragosie. Kiedy to wydanie wy- 
szło zupełnie z handlu xięgarskiego, powieść 
ta podzielona została na dwa epizody, któ- 
re w postaci osobnych powieści wyszły ko- 
lejno po sobie w Paryżu. Pierwszy Awado- 
ro powieść hiszpańska, we czterech tomach, 
roku 1818 wydrukowana, jest osobliwszym 
romansem. Ciągłe epizody następują bez 
przerwy jedne po drugich, tak, że częstokroć 
gubi się główny interes. Zdaje się, że zra- 
zu Cerwantes i Le Sage byli wzorem dla Po- 
tochiego со do samego toku powieści. Ja- 
koź wielka znajomość kraju i obyczajów hi- 
szpańskich, opowiadanie łatwe i naturalne 
a imagibacya nadzwyczaj żywai bogata, sta- 
wią naszego ziomka w rzędzie pierwszych 
zwolenników dawnej szkoły Romansistow, 
Ale zkądinąd powieści jego śmiało wytrzy- 
małyby porównanie z wielą zachwalonemi 
tworami legoczesnej literatury tego rodzaju. 
Tak Awadoro, jako i drugi romans Jana 2o- 
tochiego : Dziesięć dni z życia Alfunsa Fan- 
Worden, wiele mają w sobie fantastycznej 
dziwności, a niekiedy istoty nadprzyrodzo- 
ne iwszystkie sprężyny czarodziejstwa, głó- 
wną w nich rolę grają, jak np: w powieści 
xiężnćj Monte-Palermo, która jest usiępem 
romansu Awadoro,i we wszystkich częściach 
romansu Van-W orden. W obu imaginacya 
tak ognista itak wybujała, że się zdaje, iż 
Potocki nabyt albo raczej zbogacił ją w dłu- 
gich swoich podróżach na wschodzie. Jest 
coś w tych dziwolwornych powieściach, co 
przypomina nienaśladowny talent Hoffma- 
na, ale te powieści jego więcej mają związ- 
ku między sobą, i ciąg pewien stosujący się 
do catej kompozycyj; gdy przeciwnie u Hof- 
fmaba są to szkice fanlastyczne i oderwa- 
ne zarysy. — Wszędzie język dobry, opo- 
wiadanie Tatwe, naturalne i tak nagłe, że 
wszystkie tomy zdają się jednym pociagiem 
pióra pisane, a osnowa powieści jakkolwiek 
nieraz dziwaezna, tyle jest zajmująca, Ze się 
nie można oderwać od przeczytania za je- 
dnym razem catéj xiążki. | 
Chociaż uważaliśmy w tem piśmie pod 
względem tylko naukowym Życie Jana Po- 
tackiego, nie podobna jest jednak zamilezćć 
o wpływie, jaki miał charakter i usposo- 
bienie towarzyskie tego znakomitego, uczo- 
nego, na jego sławę literacka. Teraz wła- 
śnie w przeciągu ostatnich lat dziesięciu, 
wkrótce po jego zejściu, wdzięczność Julia- 
na Klaprotha wznosi coraz większe pomni- 
ki dla ehwały naszego ziomka. Byt Klaproth 
jednym z tych ludzi poświeconych naukom, 
którzy najwięcej zbliżeni ipodobnemiskłon- 
nościami i jednostajnym rodzajem prac do 
Jana Potockhicgo, najprędzej zdołali ocenić 
wielką naukę, i rzadkie jego przymio- 
ty. Ten sam Klaproth winien -редас isto- 
tnie podróż swoję do Kaukazu Potochiemau s 
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który mu nawet układał instrukcye , obda- 
trzony wielą kosztownemi xiçgaıni i rękopi- 
snami wschodniemi, wsparty nieraz wpły- 
мет i majątkiem Potockiego, chciał uwie- 
cznić pamięć swojego protektora. Wydając 
w roku 1824 pamiętniki o Azyl, zawierające 
badania historyczne, .jeograficzne i filozoficzne o 
narodach wschodnich, przyłączył kartę zupet- 
nie dotąd nieznanych Jeografom Europej- 
skim wysp morza Zóftego, oddzielającego 
Koreę od Chin północnych. Mając sposo- 
bność rozpoznać dokładnie oryginalhe map- 
py wszystkich części Cesarstwa Chińskiego, 
sporządzone w roku 1715 ed Missyonarzy 
francuzkich na rozkaz sławnego Cesarza 
Khang-hi: dostrzegł że wspomniona groma- 
da wysp, wskazana na Chińskićj karcie, nie 
była odkrytą przez tych nawet Angielskich 
Żeglarzy, co w 1816 roku zwiedzali morze 
Zótle, ani oznaczoną przez żadnych Euro- 
pejskich Jeografów. Osądził zatóm dość 
słusznie Klaproth , że się może uważać za 
pierwszego wynalazcę wysp nieznanych od 
świata cywilizowanego , chociaż odkrył je 
spokojnie pod аспе, siedząc nad xięgami 
i nie narażając się na niebezpieczną Żeglu- 
gç burzliwych mórz, oblewających państwo 
Chińskie. Те місе gromadę ośmnastu wysp, 
rozsypanych na żółtćm morzu, pozabrzeżu 
prowincyi Chińskiej Ziao-7oung, leżących 
między 89 a 40 stopniem szerokości pół- 
nocnej, i 120 121 długości wschodniej pa- 
ryzkiego południka, nazwał Archipelłagiem 
Jana Potockiego. Jeżeli miły jest dla nas 
hołd osobistej wdzięczności wsparty uwiel- 
bieniem głębokićj nauki, który oddał publi- 
cznie cudzoziemiec naszemu rodakowi, jak- 
że bylibyśmy niesłuszni, gdybyśmy choć tej 
skromnej ofiary, jaką jest niniejsza wiado- 
imość, nie złożyli cieniom Jana Potockiego! 

Skończył życie mąż ten uczony, równie 
słodyczą charakteru, jak i rozległością nau- 
ki jaśniejący, dnia 12 Grudnia 1816 roku 
w Oładówce w 55 lat wieku swego, zostawi- 
wszy dość liczne potomstwo z dwóch mał- 
Żeństw, z Julią xiężniczką Lubomirską i Kon- 
stancyą hrabianką Potocką. 


ARY OST. 


Druga połowa wieku piętnastego i począ- 
tek wieku szesnastego ,, były najświetniej- 
szą epoką dla nauk i sztuk pięknych we 
Włoszech. Jest to wiek Medyceuszów, wiek 
Rafaela, Tycyana, Michała Anioła, Tassa, 
Ariosta, i tylu innych wiekopomną sławą o- 
krytych mężów. Pomiędzy niemi Ariost ce- 
luje niewyczerpanćm bogactwem wynale- 
zienia,tworczą mocą, rozmaitością stylu, buj- 
nością wyobraźni. Jego poema {Orland szar 
lony, z czterdziestu sześciu pieśnina blisko 


* «* 


CZYTELNIA WIECZORNA. 


czterdziestu tysięcy wierszy składające się, 
jest epopeją romantyczną, obejmującą wszy- 
stkie rodzaje stylu, wszystkie skarby poe- 
yi. Czem dla Greków było zburzenie Troi, 
tem dla nowożytnych ludów południowej 
Europy, panowanie Karóla Wielkiego ije- 
go walki z Saracenami, którzy zagaraąwszy 
Hiszpanię, Sycylię, część Włoch południo- 
wych, grozili reszcie Europy. Jak niegdyś 
rapsodowie Сгессу śpiewali rozmaite szcze- 
góły wyprawy Trojańskićj, tak gminni śpie- 
масу średnich wieków, sławili rycerzy Ka- 
rola W. albo oswobodzenie świętego grobu i 
wyprawy do Palestyny. Ryvald, Rogier, Or- 
land, Astolf, chrześciańscy rycerze , Agra- 
man, Sakrypant, Ferragus, Gradass, wojo- 
wnicy muzułmańscy, byli przediniotem po- 
jedynczych pieśni, a nawet i obszernych ro- 
mansów. Z nagromadzonych rapsodyi gre- 


ekich, powstała Iliada i Odysseja , z pieśni 
trubadurów itrowerów, z romansowych kro= 
nik, Ariost stworzył Orlanda szalonego, 
Tasso Jerozolinę wyzwoloną. Tasso wię- 
сёј кит жй prawideł greckiej szkoły, 
i jego Jerozolima jest utworem porządną 
całość składającym, ale za to nie tak rozmai- 
tym, bogatym i świetnym, jak Orland sza- 
lony Ariosta. Tysiące pówikłanych wypad- 
ków, przerywa autor zumyślną że tak po- 
wiem psotą, w najciekawszem miejscu, prze- 
rzuca czyłelnika do innych zdarzeń równie 
zajmujących i ciekawych, mie dozwala mu 
wytchnąć aż do końca алеу ej 
zmusza go aby je po dwakroć, 
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odczytał, dia objęćia całości, dla nasycenia 
się pięknością ' stylu. Ten zaiste uczynił- 
by znamienitą dla literatury polskiej przy- 
stugę,ktoby gładkim i wiernym ryimem prze- 
łożył na język polski poema o szalonym Or- 
landzie. Ale tegoani spodziewać się nie mo- 
inal W wieku dziewiętnastym, pragniemy 
niezwłocznie cieszyć się owocem pracy na- 
szćj, nic nie czyniemy dla następnych lat, 
dla potomków naszych. W ogrodach sadziimy 
w kłombach przeniesione z lasu, krzewiny 
dzikie; ulice wysadzamy topołami; bo za lat 
kilka nie cień ale jakąźkolwiek mieć będzie- 
my z nich ozdobę. Ojcowie nasi zasadzali 
poważne lipy, ciesząc się ta myślą, że jeśli 
nie oni to ich dzieci i wnuki, pod ich cie- 
niem usiędą i podobną starannością odpła- 
cą się następcom. W literaturze i wsztukach 
pięknych jest toż samo, któż poświęci pię- 
tnaście lat pracy, aby przełożyć Orlanda; 
albo nie lepszy jest wodwill, dumka, powia- 
stka, romans? jednodniową pracę i jednó- 
dniową głośność przynoszące za sobą. 

Obok ryciny Lak znakomitego poety umie- 
szczamy krótki zarys jego życia i kilkana- 
ście strof zpierwszej pieśni poematu , któ- 
rych nam udzielił jeden z zasłużonych w li- 
teralurze tłomaczów. 


Ludwik Ariosto, urodził się w Reggio Sgo 
W rześnia 1474i pochodził z szlachetnego ro- 
du. Był najstarszym z dziesięciorga dzie- 
ci. Od łat najmłodszych już układał trage- 
dye igrywał je razem z braćmi. W szkołach 
w Ferrarze, odznaczył się pilnością i postę- 
pem. Ojciec przeznaczył go do prawnictwa, 
ale po latach pięciu poświęconych niemitćj 
mu nauce, porzucił ten zawód i zupełnie 
zajął się poezyą. Grzegorz ze Spoleto był 
jego nauczycielem. Plauti Terencyusz po- 
dali mu pomysł do dwóch komedyi Kassan- 
‘га i Supositti. Poezye liryczne pisane po 
włosku i po tacinie, odznaczające się wytwo- 
rem i lekkością, zwróciły na niego uwagę 
kardynała Hippolita d'Este, syna xięcia Her- 
kulesa Igo. Hippolit przyjął go do swego 
dworu w 1505, używat go w sprawach bar- 
dzo waźżnychi wziął go ze sobą pod czas po- 
dróży do Węgier. Po zgonie Herkulesa, Al- 
fons brat kardynała wstąpił na tron i zupeł- 
ne zaufanie położył w Arioście. Natyim to 
dworze, pośród wszelkiego rodzaju rozry- 
wek, zaczął i ukończył w przeciągu lat je- 
denastu nieśmiertelne poema swoje o Szało- 
nym Orlandzie, wyszłe z druku wr. 1516. 

Gdy w 1517, nie chcąc towarzyszyć Kar- 
dynałowi d'Est, w powtórnćj podróży do 
Węgier, wymawiając się słabością zdrowia, 
stracił ze wszystkiem jego łaskę, a nawet 
ściągnął na siebie jego nienawiść. Xiąże Al- 
fons nie przestał go cenić, ale wynadgra- 
dzat go niezmiernie skąpo. Polecił mau wyró: 
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ku 1521. — 22 uspokojenie zamieszek które 
powstały w górach Garfagnana; było to ra- 
czej karą niżeli nagrodą. W trzy lata u- 
kończył to przedsięwzięcie i powrócił do 
Ferrary. Umarł 6 Czerwca 1533 , mając lat 
piędziesiąt osiem. 

Ariost połączał zprzystojną postacią cha- 
rakterłagodny, grzeczność iuprzejmość. Byt 
bogatym , lubił zbytek; a musiał jednakże 
wystawić sobie mały tylko lćcz wygodny do- 
mek. Oprócz wielkićj epopei, Ariost pozo- 
stawił kilka komedyi, sonety, satyry ipo- 
ezye łacińskie. — Oto są wyjątki z przekła- 
du pieśni pierwszćj Orlanda. 


Rycerzów i płeć piękną i milość i boje 
I męztwo i zaloty śpiewam na przemiany, 
Gdy od morza wkroczywszy Maurytańskie roje, 
Ziemi Franków zadały tak boleśne rany: 
Młody królich Agraman powiódł w ślady swoje, 
А zażegłszy w umysłach gniew nieubłagany 
Biegł Cesarza Кагојаі Rzymskiego pana 
Ukarać za śmierć ojca swojego Trojana. 


Pragnę też o Rolandzie, w kolei śpiewania 
Nócić rzeczy nietknięte i w proziei w ry mie, 
Jak on, z próźnej miłości dostał pomieszania 
A miał przedtem z rozsądku tak poważne 
(imie, 
Jeśli mnie teź zdrowego nie pomiesza 2 јата, 
Ta, dla którćj mój rozum jak pijany drzywmie, 
Pragnę, kiedy się mojej spodoba dziewicy, 
Dopełnić uroczyście danćj obietnity. * 


Ty przeto, Herkulesa potomku wspaniały! 
Ty! coś wieku naszego świetną jest ozdobą, 
Hippolicie, racz przyjąć ten podarek mały, 
Jaki dziś wierny sługa śmie składać przed 
(tobą; 
Niech te słowa, co z mego pióra wypływały, 
Będą słabą wdzięczności, ale szczerą próbą, 
Wielem ci winien, przecież niech mię nikt nie 
(taje, [ 
Ze ci mało, bo wszystko, co mogę dać, daję. 


Usłyszysz wśród pięknego bohaterów szyku, 
Którym cześć oddać pragnę pochwałą ry- 
| | (mową, 
Usłyszysz w moich dumach o mężnym Rodryku, 
Co był twoich naddziadów staroż ytuą głową; 
Opowiem dzielność jego i cnoty hez liku, 
+orgjeśli ci ucha długą nie strudzę osnową; | 
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Byleś ważne na chwilę zawiesiwszy sprawy, 
Raczył posłuch tym pieśniom udzielić łaska- 


(wy. 


Od niejakiego czasu Roland zakochany, 
Dla pięknćj Angieliki dał dowody męztwa, 
Zdziwił Medy, Araby, zdziwił Baktryany; 
A wiekopomne słupy zatknąwszy zwycięz- 
(twa, 
Powrócił z nią na zachód, kędy lud zebrany 
Z krain Włoskich, Francuzkich, i Saskiego 
(xięztwa, 
Przy górach Pirenejskich pod rzędem namio- 
(tów 
Leżał, skinień Karóla oczekując gotów. 


Aby sobie A graman, a z nim król Marsyli 
Za ten płochy postępek wytargali brody, 
Że obadwa do boju próźno uzbroili, 
Ten z Iberu, a tamten z Afryki narody; 
Myśląc hardzie,że cesarz kark przed niemi schyli 
Że bez trudu francuzkie łupić będą grody. 
W sam czas przybył więc Roland; lecz о dolo 
(sroga! 
Oby tam jego raczej nie postała noga. 


Odjęto mu albowiem kochaną dziewoję; 
(Patrzcie'jak często mądrość pobłądzi czło- 
wiecza). 
Ta, za którą po świecie krwawe toczy boje, 
Którćj sobie żelazem wdzięki zabezpiecza, 
Wydartamn, gdy w koło miał przyjacioł roje, 
Wjego ziemi ojczystćj, bez dobycia miecza, 
Mądry Cesarz, chcąc pożar przytłumić 
w iskierce, 


Zabrał jai Rolanda srodze zranił serce. 


Nieco pierwej w obozie powstał spór zacięty; 
Ze stryjecznym Rynaldem zwaśnił się nasz 
(hrabia, 
Na dziewicze obadwa takomi ponęty, 
Obu świeża uroda pokusą przywabia. 
Karól nie cierpiał fraszek pomiędzy xiążęty; 
А znając, że podwika duch męzki osłabia, 
Ładne dziewczę, ca było przyczyną tych swa- 
А (rów 


. Porwawszy, oddał w ręce xiążęcia Bawarów. 


I ten wyrok powszystkich szeregach objawił, 
Że w pięknej Angielice czekać ma nagzode- 


Tego, ktoby się w bitwie najwalecznićj sprawił, 
Kto mu więcćj łbów ściętych do rachunku 
(poda. 
Ale Bóg dobrym chęciom niepobłogosławił; 
Uciekła bowiem z placu chrześciańska trzo* 
(da, 
Bawar dostał się z wielą w pogańskie kajdany, 
` A namiot jego mężne wzięły Maurytany, 


Angielika wówczas ratowała się ucieczką, ści- 
ga za nią Rynald rycerz zakochany w niej, 
lecz nie kochany wzajem. f 
Tu przez puszczę zamierzchlą ucieka nicboga 

Gdzie odwiecznemi dęby step zarasta dziki, 
I kędy ludzka dotąd nie postała noga. 
„ Byle zachwiał wiatr liściem brzozy lub osiki, 
Na lada szmer okropna przeraża ją trwoga, 
Tzapędza w bezdroże i ciemne przesmyki. 
Wszędzie się nacień góry lub wąwozu wzdry= 
' (ga 
Mniemając, że już Rynald z bliska ją dościga. 


Jako młody jelonek, lub sarneczka mała, 
Która w gaju rodzinnymi w krzaków osłonie 
Okropne matki swojćj konanie widziała, 
Gdy ryś dławił jej garto i klem гуї po łonie. 
Unikając mordercy, ze strachu drży cała, 
Obiega las i żadnej nie zaufa stronie. 
Niech się dotknie gałązki, ajuż ledwie żywa, 


Sądzi, że ją w paszczękę srogi zwierz porywa. 


Dzień i noc i dzień jeszcze drugi do połowy 
Bląka dziewczę nie wiedząc gdzie ją koń u- 
(wodzi, 
AŻ w ostatku zabiega do pięknćj dąbrowy, 
Gdzie się świeżym wietrzykiem skwar nieba 
(łagodzi, 
Strumyk zaś po dolinie płynąc kryształowy 
Wonne ziołka i kwiaty coraz nowe rodzi; 
А po drobnych kamykach sącząc nurt spienio= 
< (ny; 


Lekkim szmerem przyjemne śle do ucha tony. 


Tam jakby już uciekła za świata granicę, 
Bezpieczna i Rynalda nie mając w obawie, 
Gdy ją długi bieg zmęczył, a znój rosi lice, 
Pragnie w cieniu cokolwiek spocząć na mu- 
i (rawie. 


Zsiada więc, i koniowi zdjąwszy uzdzienicę 
n.org Віа popasu do woli puszcza gopo trawie. 
š Ф а 
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A ten w smugu zielonym obchodząc do koła, 


Pije z czystego zdroju, i świeże rwie zioła. 


Ona zaś piękną krzewin kępę napotyka. 
Bieli się tood głogów, a od róż rumieni, 
I odbita w zwierciadle jasnego strumyka, 
Kryje się w starych dębach od słóńca pro- 
(mieni. 
Pod nią jakby altana zręki ogrodnika, 
Ustroń rozkoszna 2 chłodu i głębokich cieni; 
Gęsty liść tak ją zewsząd oplata dokładnie, 
Że się tam wzrok, a nawetisłońce nie wkra- 


(dnie. 


Zemchui drobnćj trawki jest wewnątrz usłanie, 
Które właśnie przechodnia do spoczynku 
(wzywa, 
Wchodzi więc Angielikai kladzie się na nie, 
A sen miękkiem ją skrzydłem natychmiast 
(okrywa. 
Lecz nie długo spokojna potrwała wtym stanie, 
Bo słysząc szelest jakiś, budzi się i zrywa, 
I widzi nie daleko zbrojnego rycerza, 
Który krokiem powolnym wprost ku rzece 


(zmierza. 
БЫ ч 


Czy to wróg,!czy przyjaciel z razu nie docieka, 
To bojaźń, to nadzieja sercejćj nakłoni, 
Końca tylko przygody z wątpliwością czeka, 
Amilcząc i westchnienia na wiatr nie uroni. 
Ow zaśrycerz, gdzie brzegi ma wysokie rzeka, 
Zbliża się, mając głowę opartą na dloni. 
І stanął pochłonięty w głębi zamyślenia, 
Niewzruszony,nieczuły,jak posąg z kamienia. 


Tak przez całą godzinę, mąż ów zadumiały, 
Stał nad brzegiem strumienia z obliczem 
(schylonem: 
Potćm się Żale jego i skargi ozwały. 
Z jękiem tak przenikliwym, tak żałosnym 
(tonem, 
Iżby same z litości rozpękły się skały, 
I izy krokodyl wylać mógł z Chameleonem. 
Tak опјестаї i płakał przez godzinę drugą, 
Że się pierś jego Etna, twarz wydała strugą. 


Żalu! rzekł, coś tak srogo serce moje przeszył, 
I dotąd jeszcze ranę rozdzierasz tajemną: 
Cóż mam czynić? winienem, Żem sie nie роќріе- 
š 
` (szy1, 
Ktoinny umiał zerwać ten owoc przedemną. 
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Jam się karmił słowami i wejrzeniem cieszył 


А оп chwycił szczęśliwy tę zdobycz przyje« 
(mną 
Lecz gdy niejest juź dla mnie, ni owoc ni kwia- 
(tek, 
Mam-że za to truć sobie dni moich ostatek? 


Dziewica jest jak róża, ta kwiatów królowa, 
Сода krzewie rodzinnym kwilla wśród o= 
(grodu, 
Póki barwę i wonią bezpieczna zachowa 
Ni się trzód, ni pasterza obawia przechodu. 
Karmi ją pulchna ziemia, poi rosa zdrowa, 
Grzeje słońceja wietrzyk udzielajej chłodu. 
Radzi hoży młodzianie i tkliwe dziewczęta, 


Że ich stroi do piersi lub skroni przypięta. 


Lecz niech się z macierzystej krzewiny oddzieli, 
Gdy ją chciwa dłoń w samym oderwie roz» 
(kwicie; 
Со wzięła z daru Niebios, соёт ludzi weseli, 
Traci na krasnćj cerzei wonnym zaszczycie. 
Tak o swój kwiat dziewica więcćj dbać, niżeli 
O piękną twarz powinna, lub o miłe Życie: 
Gdy go zerwaćda komu, wdzięk, sławę, zalety, 
Wszystko wocząch kochanków utraca, nie- 
stety! 


KĄPIELE ARABÓW W MIEŚCIE GI- 
RONE W HISZPANIL 


Arabowie najechawszy Hiszpanią, za pier- 
wszym popędem doszli aż do Pireneów , a 
nawet i dalej: lecz zaledwie przez chwilę 
posiadali prowincye północne, zaczeli со» 
fać się, a tracąc powoli kraje podbite, wye 
parci zostali do południowych części pół- 
wyspu, a wkońcu aż do Afryki. Katalonia 
przeto, najprzód uwolniła się z pod ich wła- 
dzy, tylko siedemdziesiąt lat dzierżyli mia- 
sto Girone, gdy Francuzi zmusili ich do u- 
stąpienia. Jednakże w tym przeciągu cza- 
su wznieśli tam liczne pomniki cywilizacji. 
Girona winna im jest piękny pomnik które. 
go rycinę umieszczamy. 

Budowla ta należąca od szesnastego wie- 
ku do klasztoru zakonnice, przeznaczona by- 
ła pierwiastkowo na kąpiele, czego dowo- 
dem jest nie tylko jej postać, ale jeszcze i 
stara umowa, datowana pierwszego wieku 
po podbiciu tego kraju przez Arabów; dom 
ten oznaczono w nićj z nazwiskiem domu kg- 
pieli. Najznaczniejszą częścią tego gmachu 
będącego zupełnym czworobokiem, jest bu- 
dowa umieszczona na środku, która niegdyś 
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obejmowała wodozbiór. ‘Fen utwor archi- 
tektoniczny, odznacza się wytwornym sma- 
kiem i składa się z ośmio- bocznćj podsta- 
wy, па którćj wznosi się osiem kolumn. 
Chociaż plan tego pawilonu jest cokolwiek 
nieregularnym, szczegółowe ozdoby wypra- 
cowano z jak największą sztuką Mianowi- 
cie kapitele kolumn , odznaczają się roz-' 
maitością i wytworem ozdób. Jedne zao- 
krąglają się w liscie palmowe, wśród któ- 
rych widać owoce drzewa chlebowego: i in- 
ne zachowały klassyczne liscie’ akantu; lecz 
sztukmistrz arabski ułożył je nowym spo- 
sobem ; w innych wyrabiania na kamieniu, 
przedstawiają fantazyjne postaci. Sala ką- 
pieli odznaczająca się mocą i kształtnością, 
jest niezmiernie prosta. Kąpiele arabskie 
w Gironie, oprócz wartości swojej jakie mieć 
mogą pod względem architektury, są przez 
to jeszcze bardzićj zajmującemi, iż poró- 
way wając je z terażniejszemi kąpielami w 
Azyi mniejszćj, znajdziemy zupełne podo- 
bieństwo tak w ogóle, jak szczegółach. Mia- 
sto Girona zasięga dalekiej slarożytności. 
Karół .wielki był dobroczyńcą lego miasta i 
przez długi czas uroczystem nabożeństwem 
obchodzono dzień jego święta. Ludność te- 
go miasta Katalonii, dochodzi do 14,000. 


DRZEWKO PIEPRZOWE. 


W najgorętszych krajach Indyi Wscho- 
dnich znajduje się krzaczek gięlki jak ma- 
cica winna i podobnież potrzebujący pod- 
pory; podobnież pną się po gałęziach drzew 
i w małych gronkach wiszą jego owoce. Ta 
niepozorna krzewina, stała się w ręku ludzi 
płodem niezmiernie ważnym i przedmiotem 
niezmiernego handlu ; jest to drzewko pie- 
przowe. 

Ten produkt korzenny znany był staro- 
żytnym; Horacyusz wspominao nim, Portu- 
galczykowie najpier wsi prowadzili nim han- 
del z Europą, pewien Francuz zwany Poi- 
vre przeniósł tę roślinę do osad Amery ki le- 
żących pod równikiem.—Roślina pieprzowa 
rozmnaża się z niezmierną łatwością; trze- 
ba tylko odciętą latorośł "wsadzić ukośnie 
w ziemię i dobrze ją opsypać, a zczasem dać 
podpory. Uprawa ta potrzebuje tak mało 
pracy, że jeden człowiek wystarczy na tysiąc 
krzaczków. Owoc powstaje w małych gro- 
nach, które dojrzewając przybierają kolor 
czerwony. Łatwo je zbierać, ponieważ sła- 
bo trzymają się fodygi. Układają je na ubi- 
tćj ziemi i suszą na słońcu. Grona te nie 
razem dojrzewają iim są niedojrzalsze tém 
się bardzićj marszczą na słońca, im więc 
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W gorących krajach najwięcój używają 
pieprzu; zdaje się że mieszkańcy osłabieni 
upałem potczebują tak mocnój і podnieca- 


јасёј przyprawy. Może ten aromat niszczy 
osłabiające działanie pożywienia, złożone- 
go zsamych owoców. W Europie w umiar- 
kowanym klimacie, pieprz służy osobom 
zimnego temperamentu i skłonnym do oty- 
tości; jakoteż starcom i ludziom źle trawią- 
cym; lecz zabójczym jest dla ladzi słabych na 
piersi, krwistych i skłonnych do zapalenia., 

Nie rzetelni kupcy poważają się mieszać 
rozmaite proszki i z nich robić pieprz fał- 
szywy, używają do tego mąki z musztardy i 
Naa prowanckiego. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁOWNYM w хіераг- 
fai F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Senn- 
torskićj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrocznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i za granicą, ro- 
cznie «l. 21, półrocznie zip' 11. 


— 


. DMOCHOWSKI. 


w Drukarni przy Ulicy Nowo- а Dog DANAN Nro 476 Lit. D. 


MUZEUM DOMOWE 


14 Lipca 1835. 


KĄPIELE ARABÓW W GIRONIE. 
(Artykuł należący do tej ryciny, znajduje się w Numerze przeszłym.) 


WIECZÓR W DOMU PRZY ULICY 
PIWNEJ. 


Ostatnićj zimy, widać było mocne świa- 
tło w czterech oknach drugiego piętra w do- 
mu przy ulicy Piwnćj w Warszawie; nie 
był to ów przepych i świetność jakie ude- 
rzają nas w salonach Senatorskiej i Miodo- 
wej ulicy; ale te cztery okna mocno oświe- 
cone, oznajmiały jakąś uroczystość, a skro- 
mni i pracowiei mieszkańcy ulicy Piwnej, 
myśleli sobie: nZapewne dziś wieczorem jest 
jakieś nadzwyczajne zgromadzenie u pana 
'Tokajewicza. 

Pan Tokajewicz jest to zacny kupiec, któ- 
ry dopiero od lat kilku przestał trudnić się 
handlem. Przez łat trzydzieści, przedawał 
cukier, kawę, korzenie. Nie sprowadzał hur- 
tem, z drugiej ręki otrzymywał swój towar, 
musiał więc przestawać na mniejszym zy- 
sku; ale nigdy nie potrzebował kredytu, dla 
zadosyć uczynienia przyjętym zobowiąza- 
niom. Przez pracęi oszczędność zebrał sobie 
sześć tysięcy złotych procentu, a lwówćzais 


przedał handel, kapitał umieścił w ti- 
stach zastawnych i postanowił resztę życia 
spokojnie i bez zachodów przepędzić, razem 
ze swoją potowicą panią Antoniną Tokajewi- 
czową, kobietą rządną, pracowitą, ale która 
umiała tylko dopilnować gospodarstwa, po- 
gadać z sąsiadkami o tem, kto się ożenił, u- 
mart, lub urodził się w obrębie Starego Mia- 
sta, i której cała literatura ograniczała się 
na pierwszej stronnicy Kuryera, to jest na 
nowinkach M'arszawskich, Tak skromny za- 
wód nie przeszkodził jéj do uszczęśliwie- 
nia męża, (a może nawet i dopomógł do te- 
go) i do obdarzenia go córką i synem. 
Górka była starsza; skończyła rok siede- 
imnasty, a pan Tokajewicz który niczego 
nie szczędził na jéj wychowanie, pochlebiat 
sobie, że ją wyda za mąż, za jakiego wyż- 
szego urzędnika, lub za obywatela tytułem 
Jaśnie Wielimożności obdarzonego. Tak to 
zawsze ludzie pragną wywyższyć nad swój 
zakres, jeźli nie siebie to przynajmniej dzie- 
ci swoje , i nieraz gorzkie owoce zbierają 
bzstej niebacznej dumy. Oprócz tego panna 


` 
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Kornelia Tekajewicz, nie miata ochoty do 
handlu i rozumiała Że ma stanowcze powo- 
łanie do sztuk pięknych і literatury, od cza- 
su jak czerwoną kredą wyrysowała portret 
Papy, izpamięci potrafiła wygrać i zaśpie- 
waćaryą Rossyniego: Co za radość, ce za los. 

Pan Tokajewicz chlubit się talentami cór- 
ki; wyższa była o cal jeden od swojego pa- 
py, trzymała się prosto jak żołnierz, miała 
długi nos orli, usta w tymże samym guście, 
oczy tak figlarne, tak małe, żeje nie łatwo 
można było znaleźć. 

Mały Tokajewicz miał dopiero lat siedem. 
Wybaczano mu wszystko z powodu Że tak je- 
szcze jest młody, a pan Hiacynt korzysta- 
jąc ztćj wyrozumiatośei , dokazywał od га-` 
na do wieczora. Papa tak go kochał iz go 
nie mógł Тајаё, a mama lubiła przedewszy- 
stkiem spokejność i nie mogła się gniewać. 

Otóż więc pewnego rana, pan Tokajewicz 
rzekł do siebie: »Mam ładny mająteczek, 
piękną rodzinę, żonę która się nigdy nie gnie- 
wa; lecz to nie wystarcza w tym świecie, 
aby mnie zapraszano, poszukiwano, aby na- 
reście mówiono o mnie. Ой czasu jakem 
sprzedał mój handel, nikt nie bywa u mnie 
prócz dwóch lub trzech moieh kolegów i 
kilku starych znajomych, którzy od łat dwu- 
dziestu przychodzili do mojego sklepu na 
szklaneczkę wina pe obiedzie, a teraz przy- 
chodzą co wieczór na loteryjkę. Pragnę za- 
poznać się zkimsiś lepszćm; moja córka nie 
powinna żyć w tak poziomem towarzystwie; 
moja córka okazuje wielkie powołanie do 
sztuk i nauk pięknych; powinienem przyj- 
mować ludzi światłych, utalentowanych; po- 
winienem dawać wieczery, herbaty , kola- 
cye nawet jeźli tego potrzeba; grać będą u 
mnie w wiska i w bostona, bo moja eórka nie- 
nawidzi loteryjki; krótko mówiąc chcę aże- 
by w Warszawie mówiono o moich wieczo- 
rach,i żeby Kornelia znalazła stosowną dla 
siebie partyę. 

Takie uczyniwszy postanowienie, poszedł 
do żony, która siedziała w wielkiem krześle 
z poręczami, i rzekł do niej. 

—»Mpoja droga Antosiu, zamyśląm da- 
wać wieczory, przyjmować gości. Żyjemy 
w zbyt szczupłej sferze, nasza córka odda- 
je się sztukom pięknym, a nasz Hijacyntek 
wyjdzie na człowieka. 

Pani Tokajewicz odpowiedziała na to: 
—»ї cóż mi to szkodzi; alboż ci zabraniam 
przyjmować gości? Bylebym tylko nie miała 
z niemi kłopotu!.. a przedewszystkiem nie 
rachuj na mnie, gdyż ja еі nie będę poma- 
gać. —»Nie będziesz nierobić moja Antosiu, 
przyjmiesz tylko gości i peprosiszich aby 
zajęli swoje miejsca...—»Będę musiała wsta- 
wać i kłaniać się eo chwila? —»Czynisz to 

‘z takim wdziękiem! ja wszystko urządzę;Kor- 
nelia mi dopomoże. 
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Panna Kornelia ucieszona zamiarem oj- 
ca, uściskała go, wołając: Ach! mój ojcze, 
zaproś wiele gości; nauczę się nowych kon- 
tradansów i dokończę mego Belizaryusza; 
każesz go oprawić wramę na ten wieczór. 

А Hijacyntek jaż skakał po pokoju, woła- 
jąc: »Będę pit herbatę , będę jad! ciastka, 
będę jadł wszystko. 

Pan Tokajewicz poszedł na miasto, od- 
wiedził przyjacioł swoich i przyjacioł ludzi 
których nie znal prawie; zaprosił ich prosząc 
przy tóm aby przyprowadzili swoich zna- 
jomych. W handlu pana Tokajewicza bywał 
dawnićj pewien fertepianista i malarz por- 
tretów; poszedł do tych znajomych wzywa- 
jąc ich aby sweją obecnością zaszczycili je- 
ge wieczór. Nareście pan Tokajewicz tyle 
poczynił zabiegów dla wyszukania gości, że 
w przeciągu czterech dni , nabawił się mo- 
cnego katara, i wydał dwadzieścia złotych 
nadoróżki. Кіо daje wieczór, nie mało pod- 
jąć musi zachodu. 


Nadszedł wreście ten dzień uroczysty. 
Zapalono wszystkiekinkiety, pożyczono ich 
nawet od sąsiadów... Kornelia bowiem pe- 
wiedziała, że trzy kinkiety nie oświecą do- 
statecznie bawialnego pokoju isypialnej iz- 
by,zktórej powynosiwszy łóżka, zrobiono 
gabinet do grania w wista iekarte. Ро raz 
pierwszy w życiu, pan Tokajewicz pożyczał 
czegoś od sąsiadów, ale też po raz pierwszy 
wyprawiał tak wielki wieczór. 


Od rana zatrudniał się przygotowaniami, 
obstalował ciasta, zrobić kazał gąsior li- 
moniady i orszady, kupił karty, wyczyścił 
sukno zielone u stolików, poprawił firanki, 
a jego połowica siedziała spokojnie w krze- 
šle ¿ powtarzała: »Boję się aby ten wieczór 
niezmiernie mię nie utrudził.» 

Panna Kornelia dokończyła Belizaryusza, 
który podobny był raczej do jakiegoś Ra- 
bina, oprawiła go w ramy i na widoku zawiea 
siła w bawialnym pokoju. Wystroiła się bar- 
dzo pięknie, wzięła różową suknię z organ- 
tyny, a to wszystko powinno było uczynić 
wielkie wrażenie па całćm towarzystwie. 

Hijacyntek miał nowy szpencerek, a mi- 
mo tego bezustanku przewracał koziołki, 
wfazi na krzesła, brat karty, otwierat szaf- 
ki i obłamywał placki. 

Czasami zabrakło cierpliwości panu To- 
kajewiczowii wołał na żonę: »Jejmość skarće 
że lego chłopaka!» Ale jejmość odpowiada- 
Та nie ruszając się z miejsca. »Skarć go sam, 
wszakże to do ciebie należy. 

Już było w pół do ósmej, a nikt jeszcze 
nie przyszedł. Panna Kornelia spoglądała 
na ojca, pan Tokajewicz spoglądał na żonę, 
a Żona na ulubionego kotka.... Gospodarz 


„| domu pomrukiwał niekiedy. »Czyliż przez 
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caly wieczór z sobą tylko bawić się hę- 
dziemy? 

I stroskane spojrzenia rzucał na kinkie- 
ty,na stolikiina wszystkie przygotowania. 
Panna Kornelia wzdyehała, spoglądała na 
swoje ubranie i przeglądała się w zwiercie- 
dle. Pani Tokajewicz powiarzała ze zwy- 
czajną obojętnością: » Wartoż było wszystko 
przewracać do gory nogami! с 

Hijacyntek skakał po pokoju wołając? 
»Jeźli nikt nie przyjdzie, sami pozjadamy 
wszystkie ciastka.» 

Przecież zadzwoniono u drzwi od sieni: 
goście zaczęli przybywać. Pan Tokajewicz 
nie zna większej połowy tych osób, wpro- 
wadzonych przez ludzi, któryeh zna ledwie 
znazwiska. Lecz jest uradowany, zachwy- 
cony; powiedziano mu pokazując mu mto- 
dego i przystojnego człowieka: »Olo jest 
młody obywatel z Lubelskiego, dła własnej 
nauki pracuje bezpłatnie w jednym z wy- 
działów rządowych, a przy tćm jest zapalo- 
' nym miłośnikiem muzyki i wybornie gra 

na fortepianie. Za nim wszedł śpiewak sa- 
lonowy, syn jednego z bogatych właścicieli 
domów w Warszawie: człowiek którego wy- 
dzierają sobie wszędzie, który chociaż mo- 
eno zakatarzony, zechce obdarzyć towarzy-- 
swo jednym zę swoich ostatnich utworów. 
Ten trzeci jest amatorem malarstwa, tam- 
ten nareście poetą romantycznym, który na- 
sze Rozmaitości i Magazyny balladami iso- 
netami zasila. Ze wszystkich stron postrze- 
ga pan Tokajewicz w swoim salonie ludzi 
najlepszego towarzystwa; odurzony, zachwy- 
cony, nie zdoła wyrazić iłe cieszy się Że ra- 
czyli odwiedzieć jego domek, a dla tych pa- 
nównowo przybyłych, nie zważa na'starych 
znajomych, uchybła: im, ledwie słowo do 
nich wyrzecze; zdaje się iż obee osoby któ- 
re widzi pierwszy raz i ostatni może, zasłu- 
gują wyłącznie na jego grzeczność i uwagę. 

Pani Tokajewicz znużyłasię ustawicznem 
oddawaniem ukłonów... Ale jéj córka. jest 
najszczęśliwsza, pan Tokajewicz chodzi z sa- 
lonu do gabinetu i zaciera ręce jak gdyby 
całą Warszawę zalargował, a Hijacyntek 
bezustanku zajada ciastka. 

Nie dosyć na tem, aby naspraszać go- 
ści, trzeba: jeszcze umieć ich zabawić, a 
mało osób posiada tę sztukę nawet pomię- 
dzy temi, którzy częste-dają wieczory. U 
jednych nudzą się i poziewają z przyczyny 
wielkiek ceremonii i muszą ograniczać się 
na rozmowie która nie jest ani przyjaciel- 
ska ani szczera, ani wesoła. Uinnych trze- 
ba aż do znudzenia słuchać gospodyni do- 
mu, która jeźłi jest amatorką muzyki, nie 
wstanie od fortepianu bojąc się aby kto in- 
ny nie zabrał jej miejsea. Inni lubją grać 
w karty i przyjmują gości dla tego tylko, 
Żeby mieli swoją. partyą Wista. Wist.jest 


dła nich głównym celem wieczora, skoro 
tylko zasiądą przy stoliku, nie dbają wca- 
le czy inni goście bawią się lub nudzą: 
niechaj myślą o sobiejak шора. Ach! jak- 
że mało jest domów gdzieby umiano wy- 
brać, przyjąć i zabawić gości. Potrzeba 
nato taktu, dowcipu, niepamięci o własnej 
zabawie, co niejest rzeczą tak pospolitą 
jak by kto mógł mniemać. 

Pan Tokajewicz przechadzał się z gabi- 
netu do salonu, z salonu do gabinetu, u- 
śmiechał się witał gości i zacierał ręce, 
ale goście którzy nie pe to przyszli żeby 
patrzeć na niego jak się uśmiecha i ręce 
zaciera, mówić zaczęli, dosyć głośne na- 
wet: »Góż te! czyliż cały wieczór będzie- 
my patrzeć jedni na drugich... To byłoby 
zabawną rzeczą! 

Gospodarz cliciał zacząć rozmowę z je- 
gomością, który nosi okulary i z napuszoną 
miną przypatruje się towarzystwu: powie- 
|dziano mu Ze ten pan jest poetą i może 
będzie łaskaw przeczytać wiersze swojej 
roboty. 

Były kupiee pokasłuje trzy razy nim do 
niego przystąpi i rzecze nareście: 

Bardzo jestem szczęśliwy, że nu mój wie- 
czór przybydź raczył taki literat, taki... 

—»A! to pan jesteś gospodarzem domu? 

—»Tak śmiem pochlebiać sobie, razem 
z moją żoną, która tam siedzi przy oknie... 
Oto jest moja córka.. ta wysoka panienka.. 
ona rysuje i gra na fortepianie. Mam 
także syna, małego рѕо! піка, dopiero co- 
przesunął się kote nóg moich. О! eo to- 
za figlarz... - 
—»Ach panie! rzecze poela: jak pan możesz 
mieszkać na Piwnej ulicy, taka ciasna tak 
ciemna! tu nie można powziąść żadnego 
poetycznego natchnienia. Со za błoto! na- 
wet pod czas największych: upałów. 

— AK jednakże od lattrzydziestu jak mie- 
szkaim na niej, dosyć jestem zdrów z łaski: 
bożej, odpowiada pan Tokajewicz. 

—vAelr panie, jabym tu do tego czasu u- 
mart trzydzieści razys.. 

Pan. Fokajewicz obrażony tą pogardą 
swojej rodzinnćj ulicy, przestaje uśmiechać 
się Ё zacierać ręce. Oddala się od pana 
literata- i przystępuje do kilku z młodzie- 
Ży przypatrujących się sławneimu Beliza- 
rowi, pracy panny Kornelii. 

—»Uwielbiają robotę mojej córki: rze- 
cze do siebie: wysłuchajmy niby od niech- 
tenia jakie też uwagi czynią ci artyści. 

Mlodzi ludzie w rzeczy samćj czynili” 
po cichu swoje: uwagi i mieszali je z do- 
tkliwemi szyderstwami. . 

—yCzy zgadujesn co ma znaczyć ta gło- 
wa? Dalibóg że nic śmieszniejszego nie 
„widziałem wżyciu. —'to jest Belizarywsz, 
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GZYTELNIA WIECZORNA. 
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WIECZÓR WDOMU PRZY ULICY PIWNEJ. 


еу nie widzisz podpisu. —»Ha! ha! ha! 
żeby nie podpis, niktby w świecie nie do- 
myślił się tego. —»Spojrzyj na ten nos, 
na tę gębę, na tę brodę! —» Nie godzi się 
osadzać za szkłem taką bazgraninę. Trze- 
ba nie.mieć Żadnego smaku, Żadnego wyo- 
brażenia. To jeszcze jest niezgrahniejsze 
i brzydsze niż te wyroby z litogralii żydo- 
wskićj, które wiszą u antykwaryuszów па 
franciszkańskićj ulicy. 

Pan Tokajewicz nasłuchał się dosyć, 
odchodzi nie pisnąwszy ani słówka, schy- 
la głowę i przemyka się do fortepianu. 

Młody wirtuoz, który oepuscił wielki kon- 
eert dla tej wieczornej zabawy, usiadł 
właśnie przy fortepianie. Przebiegł ręko- 
ma po klawiszach i mruczał: 

—mwAch! со za grat! co za szpinet. Jak- 
że można grać na takim niegodziwym in- 
struimencie!.. Nie podobna! Ach! to ге! 
Ach! to fa!l. To podobne do szałamai.. і 
jeszcze rozstrojone. 

A mimo tego, wirtuoz siedział przy for- 
tepianie, grał ciągle, ale uderzał z całej 
siły i co chwila zrywał struny, jakby nau- 
myślnie. 

—»Pan Tokajewicz zaczerwienił fisen 
* ły i miat ochotę powiedzieć sławiemu 


w ДАА < Pr) 


“Бо nal murku. 


amatorowi:» Nie po to zaprosiłem pana na 
mój wieczór, żebyś pozrywał wszystkie 
struny u mojego fortepianu; wstań od 
niego jeźli ci się nie podoba, ale nie prze- 
szkadzaj aby kto inny grat na nim.» 

Jednakze dobry pan Tokajewicz nie śmiał 
powiedzieć tego i zbólem serca słuchat 
jak się zrywała struna za struną. 


Panna Kornelia zbliża się do ojca, zmar- 
twiona takim zniszczeniem fortepianu; nie 
będzie mogła grać swoich waryacyi, lecz 
spodziewa się iż powetuje te szkodę śpie- 
wającaryą ze Sroki, astary sąsiad oświad- 
czył, iż gotów będzie towarzyszyć jćj na 
gitarze. 

Nie łatwo pan Tokajewicz wyjednał cho- 
ciaż trochę milczenia i uwagi dla swojej 
córki. Na widok starego sąsiada i jego gi- 
tary, przytłumiony śmiech ogarnął cate to- 
warzystwo; to prawda, że stary sąsiad po- 
dobny jest do wędrownego trubadura, a 
jego gitara ma kształt niezmiernie siaro- 
świecki. Wszyscy są ciekawi, jak się też 
popiszena tym instrumencie. Zaczyna, wy- 
bijając takt nogą i głową, przez co podo- 
bny jest do Chińczyka z porcelany, stojące- 
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Panna Kornelia zaczyna aryą, ale nie 
może trafić na takt starego sąsiada, który 
zamiast towarzyszyć ś$piewaczee, gra po 
swojemu. Panna Kornelia miesza się, sa- 
ma nie wie cośpiewa, a zamiast oklasków, 
pan Tokajewicz styszy przytłumione sze- 
ptania: »Nawet harfiarka z garkuchni pod 
Konikiem nie śpiewataby gorzej.» 

Przerażony papa, każe czemprędzćj przy- 
nosić herbatę i ciasta, aby rozerwać tak 
uszczypliwe przygany; ale służąca nie na- 
wykła do takiego mnóstwa gości, sama nie 
wie co robi i tłucze filiżanki z pośpiechu. 

—»Basiu, czy przyrządziłaś wszystko do 
herbaty? pyta się pan Tokajewicz.—»Plac- 
ki, ciasto wszystko jest gotowe i pokraja- 


пе. —»A to o czem ci mówiłem, te puter- 


aznitkip —»Patersznitki” alboż to do her- 


baty panie? —»Wytłómaczyłem ci Basiu, | 


Że to jest najnowsza moda angielska. Na 
najpierwszych balach obnoszą teraz puter- 


sznitki zrobione z cienkich kawałków chle- 


ba z masłem i z szynki albo zwierzyny 
we środku. —»Ach! mój Boże, zapomnia- 
łam na śmierć. —»Spiesz się więc i nakraj, 
a tym czasem lokaj, którego na dzisiaj na- 
jalem, obniesie herbatę i ciasta. 


Służąca biegnie do kuchni, przeklinając 


angielskie przysmaczki i czemprędzćj kra- 
je i smaruje chleb z masłem. Lecz' nie ku- 
piła szynki; już było późno bieżyć do rze- 
¿nika na Senatorską ulicc; nie wie co po- 
cząć, w tem postrzega kawał sztuki mięsa 


z obiadu i mówi sobie: »Dalibóg, pokraję | 


na plasterki sztukę mięsa i przykryję chle- 
bem z masłem... posolone dobrze, ujdzie 
та szynkę... Człowiek aż w głowę zacho- 
dzi!.. 

Czóm prędzćj uskutecznia ten mądry za- 
miar i wchodzi do salonu z putersznitka- 
mi swego wynalazku. 

Każdy bierze modną potrawę. Ale wkrót- 
ee powstaje szmer powszechny, wszyscy 
kładą swoje putersznitki gdzie mogą, mó- 
wiąc jedni do drugich: »Góż nam dano u 
licha? przesolone do nie wytrzymania! nie 
podobna przełknąć... Dalibóg, to są resz- 
tki sztuki mięsa... бо za nieznośny wie- 
czór... Herbata przydymiona. A te ciasta 
poobgryzane do połowy... Chcą nas otruć. 
- Pan Fokajewicz jest w rozpaczy, wszę- 
dzie szuka służącćj i zbiera resztki puter- 
sznitków. А 

Pani Tokajewiez піс nie mówi, ale jest 
w jak najgorszym humorze, kupiła sobie 
nowy czepek irozumiała Ze go wychwalać 
beda, lecz jedna z młodych dam rzekła do 
nićj: »Ach pani! gdzieżeś kupiła ten cze- 
pek? dawno wyszedł już z mody. —»A je- 
dnakże kupiłam go w magazynie przy uli- 


ey Freta. —»Chyba z umysłu chciańo?pot 


zbyć się przestarzałego towaru, odpowie- 
działa jej na to: trzeba pójść do magazy- 
nów na Krakowskiem Przedmieściu lub na 
Miodowej ulicy, tam znajdziesz pani naj- 
świeższe mody. Wierzaj mi, porzuć ten 
czepek, tak ci w nim nie do twarzy. 
Jegomość w okularach co tak narzekał 
na Piwną ulicę, nie chce przecież próżno- 
wać na tym wieczorze; usiadł w krześle 
na środku salonu i oświadcza, że nie mo- 
gac się opierać dłużej usilnym proźbom to- 
warzystwa, przeczyta swoje ostatnie dzieło. 
Towarzystwo nie wiedziało wcale o tych 
usilnych proźbach i nie bardzo cieszy się 
z zapowiedzenia; jednakże wszyscy stają 
w koło dla słuchania poety. Wieszcz po: 
kasłuje, chrzącha, nos uciera, zażywa taba- 
kę, kicha, każe objaśnić łampy, zamknąć 


«drzwi, prosi o szklankę wody z cukrem i 


odgarnia sobie włosy. 

Po tych wszystkich ceregiełach zaczyna 
wreście. Drżą szyby od jego deklamacyi, 
ledwie z pięćdziesiąt wierszy przeczytał, 
a już prześliczny obraz zbrodni, śmierci, 
rusztowania, podraźnił uszy towarzystwa, 
gdy wtem nadzwyczajny hałas powstał 
w pobliskim pokoju. 

Hijacyntek wspinając się do baby posta: 
wionćj na stosie talerzy, wywrócił na sie- 
bie i talerze i babę. 

Pan Tokajewicz biegnie, posłyszawszy 
płacz i krzyk syna; całe towarzystwo śpie- 
szy za ojcem, uradowane Że nie będzie 
słuchać nadętego poety, ten zaś pozosta- 
wszy bez słuchaczów, zrywa się rozjuszo- 
ny, bierze kapelusz i wychodzi mówiąc: 
»Dobrze mi tak żem był tak słabym że przy- 
stałem na deklamowanie wierszy moich w 
domu przy ulicy Piwnej. 

Odprowadzają Hijacyntka który płacze, 
ponieważ dwa talerze rozbiły się na jego 
nosie, a że juź nie bawią się ni muzyką 
ni deklamacyą, siadają do kart, bo prze- 
cież potrzeba coś robić. 

Zebrano dwa stoliki ekarte, dwa stoliki 
wista, do trzeciego brak czwartej osoby. 
Wotają gospodarza domu. Pan Tokajewicz 
gra ale bardzo słabo, a do tego nigdy nie 
grał wyźćj jak po pięć groszy punkt, ale 
jakże się wymówić! Obowiązkiem gospo- 
darza jest bawić gości, siada zatem. —»Po 
czemuż gramy? zapytuje się jeden z grają- 
cych. —» Ро naszemu, odpowiada drugi, 
punkt po cztery złote, osiem punktów szlem 
wielki i korona, cztery punkta szlem ma; 
ły, z pięciu honorami i z resztą« Na te 
słowa dreszcz przeszedł pana Tokajewi- 
eza. Mieni mu się w oczach,: nie widzi. 
kart, gra jak najgorzej, płaci szlemy, ko- 
гову i przegrywa w trzech robrach, trzy- 
dzieści i osiem punktów, czyli sto pięćdzie- 
siąt”sześć złotych. 


— 
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Nareście porozchodziH się goście, bie- 
dny gospodarz z upragnieniem wyglądał 
téj chwili. Cały ten piękny świat oddalił 
się, nie pożegnawszy nawet gospodarstwa, 
które tyle podjęło trudów dla ich przyję- 
cia. Rodzina państwa Tokajewiczów po- 
została sama; Jejmość znużona i rozgnie- 
wana przyganą kapelusza; Kornelia ma tzy 
w oczach, ponieważ wyszydzono јеј śpiew 
i rysunek; Hijacyntek że spuchłym- nosem 
narzeka na żołądek, gdyż się obiadł cia- 
stek; Pan Tokajewicz z przerażeniem o- 
blicza swoją stratę. » Wieczór kosztował 
mię przeszło sto pięćdziesiąt złotych, prze- 
grałem sto pięćdziesiąt dwa... О! nieda- 
lekobym zajechał, gdybym często dawał 
takie wieczory. Nic z tego nie będzie; wo- 
lç grać w loteryjkę, a ty moja Kornelciu, 
pójdziesz za którego z moich kolegów, za 
rządnego i uczciwego człowieka. Dajmy 
pokój wielkim wieczorom. 


KAPLICA CZASZEK. W. MADERZE. 


Drugiego Września o świcie, majtek ste- 
jący na czatach zawołał: »Ziemia!e Wyspa 
Madera okazała się na końcu widokręgu sza- 
rq otoczona zasłoną. Z daleka, ta ciemna i 
ciężka zasłona wzrastała i rozciągała się 
jak chmury wstępujące na widokrąg. Wia- 
domo jest, że skutkiem lękliwości, godnej 
zabobonów piętnastego wieku, żeglarz Gon- 
zales zarzuciwszy kotwicę przy wyspie Por- 
to, o szesnaście mil francuzkich od Made- 
ry, przez trzy lała nie śmiał zbliżyć się do 
tych wyziewów: jego osada okrętowa, po- 
czytała je za wyziewy wydobywające się 
zotworu piekła. Promienie słońca przeni- 
kając przez te chmury, oświecały jedne ро 
drugich, zarysy bardzo urozmaiconego obra- 
zu; zatoka rozszerza się w pótkole, przyląd- 
ki malują się coraz to wydatnićj па błęki- 
cie nieba. Przy podstawie skakbazaltowych, 

których płaskie ścięcia. piętrzą się coraz 

wyżej i zapełniają się.kościotaini, wiejskie- 

mi domy, i klasztorami otoczonemi zielono- 

ścią, rozkoszne- miasto Funchal roztacza 

swoje, białe domy; jest: to niższy szczebel 
długiego pasma krajobrazów. Pochyłości 
górsą бвурапе wioskami, a wspaniały kla- 
sztor N. Panny, oloczony kasztanami, któ- 
rych wżerzchołtki.gińą w obłokach, zdaje віє 
uwieńczać całość; główny bowiem ogrom 
wyspy ginie we angles Najdalej posuniona 
straż tego stanewiska morskiego, skała Fl- 
“heo, głaz lawy broniony bateryant, posu- 
wa się pośród zatoki i strzeże okrętów:sto- 
jących na kotwicy itysiąca łodzi krążących 
przy wnijściu do portu. Mimo nadzwyczaj- 
“péj piękności tego widoku, zatoka Funchał 
= 
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jest bardzo niebezpieczną; kotwica bowiem 
nie chce chwycić się w skalistym gruncie 
morza, a pod czas wiosennego.i jesiennego 
porównania dniaz nocą, wiatry południowe 
gwałtownie pędzą morze do lądu. I nasze 
wylądowanie nie odbyło: się bez szkody. 
Gzarodziejstwo krajowidoku znikło,gdym 
wszedł do miasta. Może nudom towarzy= 
szącym dlugiej żegludze przypisać trzeba 
ten entuzyazin, którego doznaje podróżny na 
widok lądu. Rzecz niezawodna, Ze natych- 


„miast po wylądowaniu nagłej doświadcza 
„reakcyi. 


Domy po większćj części o jednem 

tylko piętrze, zbudowane są z drzewa, wy- 

tynkowane gipsem, zamiast dachów mają 

belwedery, ale nie widać w nich tego gustu і 

tej regularności, która nadaje tak wielką war=. 
tość najdrobniejszym nawet szczegółom.Mu- 

siatem przechodzić uliczki eiemne, kręte, o= 
stremi kamieniami wybrukowane i niezmiere 
nie nużące. Te wązkie korytarze: domów,, 
których świeże pobielanie ledwie ukryć zdo=- 
ła ich zgrzybiałość, przecięte są w zyg-zag: 
wodami płynącemi ku morzu, między złemk 
groblami z wypróchniałych desek i piasku. 
Wody te idące ze zrzódeł, miały przykładać 
się do oczyszczenia ulic; ale przemysł go- 

spodyń odwraca је do potrzeb życia domo- 
wego i zamienia je w cuchnącebagna. W tych 

to strumieniach, służące po większej czę» 

ści bardzo: brzydkie, stoją do pół ciała 

w głębi starej beczki bezedna; mydłą i kle= 
pią bieliznę, śmiejąc sięze wszystkich no- 
wo przybyłych, a dzieciaki nagie jakich Pan 

Bóg stworzył; pluskają się pośród gromady. 
wieprzów, któreby można poczytać za głó-. 
wne figury tego miasta. Te individua (nó- 

wię o wieprzach) są bardzo otyłe i zuch wa» 

łe; nikomu nie ustąpią się z drogi, a kto je 

zechce spędzić, ten nieraz pożałuje swego 

zuchwalstwa. Mało jest w mieście wytwor= 
nych pomieszkań, a te należą do zagranicz- 

nych kupców , handlujących winami tej wy- 

spy. Wskazano mi pałac gubernatora, i do- 

brze uczyniono; nie daleko z tamiąd widzia- 

tem piękną przechadzkę miedzy szpitalem» 
który nigdy się nie wypróźnia, a teatrem 

który się-bardzo rzadko otwiera. Los mi 

sprzyjał. Tego samego dnia było wystawie- 

nie. Niegodziwi aktorowie francuzcy, w u- 

biorach z czasów Ludwika- XV. grali tra- 

gedyą o wzięciu Troi: Achilles i Hektor dziel- 

nie strzelali da siebie z pistoletu, a Grecy. 
po zwycięztwie syna Tetydy, weszli do mia- 

sta Pryama przy odgłosie dzwonów i bębnów, 
z debytym- bagnetem. Agamemnon miał: 
ogromną ufryzowaną perukę, Ulisess okro- 
pnie nrówił przez nos, matka młodego Asty- 
anaxa, była przy nadziei; o czem historycy 
nie wspominają ani słowa. Widzowie ode- 
szli bardzo zadowoleni, a ja bytem bardzo 

zadowblony że-odejsdź. mogłem. 
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EIMój gospodarz Anglik nazwiskiem, Hading- 
ton. zaprowadził mię do kościołów. Nie 
ma w nich піс osobliwego, chyba że chcemy 
za esobliwość poczytać dach i wieżę kościo- 
ła katedralnego, o której powiadają że jest 
zbudowana z jednego drzewa cedrewego. 
Opuściłem Maderę przekonany o bajce tej 
powieści. W szybkim przeglądzie tej wy- 
spy, przekonałem się że pokład ziemi ro- 
ślianćj zbyt jest szczupły, aby na nićj mo- 
gły rosnąć te gęste pierwotne lasy, któ- 
rych pożar, jak mówią historycy, trwał przez 
łat siedem. Mniemane-cedry, byty to zape- 
wne cyprysy; łecz niechaj naturaliści roz- 
strzygną tę wątpliwość. 


Kaplica czaszek zasługuje na wzmiankę, 
znajduje się w klasztorze Franciszkanów i 
nie godzi się pomijać tej osobliwości. Przy 
bladćm świetle lampy, wszedłem do tego 
grobowego buduaru, gdzie przeszło.żrzy ty- 
siące głów trupich, oczyszczonych i gład- 
kich, umieszezonych na podstawie z piszcze- 
li w kształcie krzyża, zasłania wszystkie 
skłepienia i ściany. Wszystko to jest oku- 
rzone i czyste; nie ma porządniejszego miej- 
sca na całej wyspie. 


Gdyśmy wyszli z klasztoru Franciszka- 
nów na miejsce przechadzki, w tym dniu za- 
pełnionćj tłumem, uderzyła mię bladość i 
chorobliwa cera większej ezęści mieszkań- 
ców. Nie wpływał bynajmniej na to ogo- 
rzały kołor rodu portugalskiego. Nie trzeba 
przypisywać klimatowi, wychudłości i wy- 
nędznieniu tych wszystkich twarzy: jest bo- 
wiem doskonały, i doktór Adams wprowas 
dził go w modę dla bogatych chorych Angli- 
ków: ale niegodziwemu gatunkowi pożywie- 
nia, zbyteczneimu używaniu trunków, a mia- 
nowicie zaniedbaniu wszelkich starań o u- 
trzymanie zdrowia. Ludzie trudniący się 
handlem albo rzemiosłem, odznaczają się od 
gminu kapeluszem i obuwiem: co jest przed- 
miotem zbytku po wsiach Madery. Są da- 
mni jak Dyogenes, który chlubit się z dziur 
swego płaszcza. Gmin składa się z wła- 
ścicieli łodzi, rybaków i kontrabandzistów. 
Wieśniacy przedają wiązki do opału, albo 
trudnią się uprawą wina, i tworzą kłassę 
zdrową, oryginalną iczerstwą. O świcie wi- 
dzieć można ich kobiety, bose, w krótkiej 
spódnicy, zobwiązaną głową, niosące pęki 
rozmaitych roślin i krzewów na opal dla 
miasta. W południe pod czas wielkiego u- 
pału, zobaczysz je, siedzące przede-drzwia- 
mi pod cieniem bluszczowych gałązek, ozda- 
biających wszystkie chaty. Z kilkoma po- 
dróżnemi, którzy chcieli także zwiedzić 
wnętrze wyspy, nająłem muły i mulników, 
i jechalismy jeden za drugim, ścieszką idą- 
cą nad wąwozami. Piękność krajobrazów 
ginie w miarę zbliżania się do nich; ichio-; 


ztłoby głównie polegają na winnicach. Win- 
ne grona dojrzewają spokojnie na łody- 
gach; roślina pnie się w górę do bardzo zna- 
cznej wysokości; widziałem drzewa, których 


[gałęzie rozciągnięte w szpalety, utrzymye 


wały silne latorośle winne, za pomocą pod- 
por z bambusu. Na południowej stronie, 
podmurowania nie daleko jedne od drugich, 
utrzymują ziemię roślinną na znacznćj ро» 
chyłości góry. Jaszczurki były poprzybija- 
ne do murów; mocno bowiem szkodzą win- 
nicom i mieszkańcy chwytają je w polewa- 
ne garki, z których te płazy wydostać się nie 
mogą. Przełożony rządowy'i delegowany 
ze strony duchowieństwa, obecni są przy wis 
nobraniu i każdy znich zabiera część dzie- 
siata. Reszta dzieli się między dzierzawcę i 
właściciela; każdy bez ceremonii zabiera 
część swoją w torbach ze skóry koziej, Wi- 
nobrańcy schodzą gromadami ku miastu Fun- 
chal, niosąc swoje torby na drogę. Czarne 
włosy, twarz koścista, i przenikające spoj- 
rzenie, odbijały się od niebieskiej czapki, 
koszuli płóciennćj i psirych pantalonów. Ich 
obejście się było w ogólności uprzejme i ży- 
czliwe. x 


- Doskonałe przyjęcie czekało na nas 
w Porto de Machimo. To miasto powzięło 
miano swoje od przygody Szkota Roberta 
Machaimi pięknej Anny Alfiet, którzy oboje 
uciekając przed nieprzyjaciołmi ich miło- 
stek, przypadkiem odkryli wyspę Maderę je- 
szcze pod Gonzalesem. - Mulnicy opowiada- 
li nam dziwne szczegóły tego romantyczne- 
go podania, bardziej zajmującego niżeli to, 
które posłużyło za test Danielowi Foe; po- 
nieważ znajduje się w niem kobieta, a Ro- 
binson w ciągu długićj samotności pracował 
tylko dla siebie samego. 


Dobry i pożądany obiad w guście francuze 
kim, zakończył naszą wycieczkę. W licznem 
towarzystwie zasiedłiśimy do stolu. Ubior 
dam portugalskich, więcej jest zbytkowym 
niżeli gustownym; ale każde ich poruszenie 
jest pefne wyrazu; a jeżeli Włoszkii Fran- 
cuzki celują pięknością, nie nie może bydź 
ponętniejszem od tych pieszczonych figur, 
noszących razem cechę skromności i oddania 
się. Studenci którzy nie dawno wyszli z 
Koimbry,rozprawiali o statystyce; zakonnicy 
ostrożni, grzeczni, udzielili mi wielu' szcze- 
gółów o.płodach i handlu Madery. Obficie 
zastawiono konfitury i pomarańcze. Wie- 
czorem salon obszerny zapełnił się miłośni- 
kami tańca. Narzędzia muzyczne połączyły 
się ze śpiewem: przez grzeczność kłamałem 
przyklaskując spiewaczkom. Nareście zgra- 
bne dzieci wykonały wesołą sarabandę. 
Gdym odszedł przedzierając się przez tłum 


służących murzyńskich, mulnicy naszćj ka- , 
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KAPLICA CZASZEK W MADERZE. 


rawany przegrywali zapłatę którą nazajutrz 
mieli otrzymać, popijając nadkwaszone 
wino. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 


w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w xięgar- 
ni F, S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej Nro 476 Lit. D. orate winnych xięgar- 
piach і Kantorach, rocznie zip. 18. 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i za granicą, ro- 
cznie zi. 21, połrocznie złp” 11. 


pólrocrnie 


"Mozna takze prenumerować na Urzedaeh Pocztowych 
oraz u nasiępujących xięgnrzy. 


w Kaliszu u Jalmischa. 


WYDAWCA F. S. 


w Radomiu w xięgarni tamtejszdj 
w Lublinieu Streibla. 

w Poznaniu u T Scherka. 

w Krakowie u Friedlejna i Czecha. 
w Wilnie u Zawadzkiego. 

tamże u T. Glicksberga. 


w Winnicy na Podolu і); е 
w Kamieficu Podolskiin.) U хіесаг a ina о 


Osoby prywatne na prowincył zamieszkałe, któreby 
raczyly dopomódz upowszecinieniu pożytecznych nauk 


przez zatrudnienie ie zbieraniem prenumeraty, otrzy mæ» 
jyna 10 exemplarsuch I lsty gratis, 


DMOGHOWSKI. 


w Drukarni przy Ulicy Nowo-Scnaterskićj Nro 476 Lit. D. 
— ZZ анаа 
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Drugie półrocze Rok 1835. 
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Йй ZAMER KAMIEŃCA PODOLSKIEGO. 


(Rycina robiona w Warszawie p: F. Dietrich. ) 


Dopóki Cesarstwo Rossyjskie nie poło- 
Żyło ostatecznej tamy najazdom Turków i 
Tatarów , Kamieniec Podolski był przed- 
murzem nietylko Polski, ale і całćj środ- 
kowćj Europy. To miasto leży teraz w Gu- 
bernii Podolskićj. O jego dawniejszym stanie 

_ idziejach, Swiceki w dziele swojem następu- 
jacq daje wiadomość. 

»Kamieniec Podolski, oblany rzeką Smo- 
trycz, na skałe miasto i twierdzaę urwiska 
prostopadłe skał zagradzają wszelki do nie- 
go przystęp, zaimek zwany ziemny, zasła- 
nia od zachodu; szczyt skały na której zbu- 
dowano Kamieniec, zajmuje rynek porzą- 
dnie zbudowany; wielość murowanych do- 
mów, ulice brukowane, kościoły piękne, ja- 
koto: Katedra Biskupa Łacińskiego, klaszto- 
ry Karmelilów bosych, Trynitarzów, Jezu- 
itów, Panien Dominikanek, oraz kilka cer- 
kwi Ruskich i kościół Ormianów zdobią 
miasto. Nad gmachami twierdzy wznosi się 
meczet, zabytek ostatni panowania Turków. 
Gdy za czasów Augusta JÎ. przez traktat Kar- 
fowieki, wracali Turcy Kamieniec Polakom, 
warowano, iżby miesiąca z meczetu nie zrzó- 
сас; pobożny wynalazek dogodził ich żąda- 
niu, stawiając na xiężycu wyrobiony z mie- 
dzi Obraz Najświętszej Panny. Kojałowiez 
i Swyjkowskiświadczą, że około roku 1331 
po zawojowaniu Podola pod Tatarami przez 
Olgierda Wielkiego Xięcia Litewskiego 


przez Xiążąt Koryatowiczów, rząd sobie te- 


go kraju powierzony mających, Kamieniec i 
jego twierdza zbudowane zostały. Roku 1633 
Kozacy i Tatarzy naszli Podole i oblegli Ka- 
mieniec a przez Koniecpolskiego Iłetmana 
wypędzeni i porażeni zostali; roku 1656 Ka- 
mieniec Podolski od 120 tysięcy Kozaków 
oblężony został, lecz od niego odstąpić mu- 
sieli. Roku 1672 dnia 18 Sierpnia obległ 
Wielki Wezyr Turecki to miasto, a dnia 
29 tegoż miesiąca, Komendant Generat Po- 
dolskich Ziem, nie przyjąwszy załogi od 
Jana Sobieskiego, poddał te miasto Turkom, 
gdy przez jego nieostroźność magazyn pro- 
chowy ma powietrze wyleciał , a szlachcie 
schronionećj z Żonami i dziećmi,bombardowa- 
nie Tureckie sprzykrzyło się. Garnizon wol- 
ne otrzymał wyjście, aszlachta oddalenie się 
ztwierdzy. L'Abbe Goyer w tomie Í. na kar- 
cie 362 mówi iż Machomet IV. odprawił 
wjazd na koniu do Kościoła katedralnego 
w Kamieńcu, tak jak Machomet 11. do ko- 
ścioła Stej Zofii po zdobyciu Konstantyno- 
pola. Jan Kazimierz król, spokojnie w Fran- 
cyi po abdykacyi mieszkający, dowiedzia- 
wszy się 0 wzięciu Kamieńca Podolskiego, 
dotknięty smutkiem skończył życie. Od tej 
epoki Kamieniec zostawał pod owaniem 
Turków aż do roku 1699, w którem, gdy па 
mocy traktatu Karłowickiego, komendant 
Turecki oddawał go Marcinowi Kątskiemu 
Generałowi artyleryi, okazując prochy w lo- 
chach podziemnych, już zapalił lont i chciał 
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polskiego generała i całą twierdzę na po- 
wietrze wysadzić, Kątski z niesłychaną przy- 
tomnością uchwycił ręką za lont, zagasił 
go, osłupił Muzułmana pogrążonego w za- 
dziwieniu, a zamach jego bezskuteczny zro- 
biwszy, siebie i miasto ocalił.» 

Uzupełniamy ten opis Kamieńca , wyjąt- 
kiem z dzieła Xdza Marczyńskiego: Szaży- 
styczne, topograficzne i historyczne opisanie gu- 
bernii Podolskiej, 

»Nie wiadomo, mówi ten autor, jakie 
miasto było w dawnych czasach stolicą Po- 
dola, mówią że gdy ten kraj dostał się pod 
panowanie xiążąt Litewskich, Koryat xiąże, 
jeden ze synów Olgierda, założył miasto 
Smotrycz, nad rzeką tegoż nazwiska Sino- 
tryczem, dotąd trwające; na północ ed mia- 
sta Kamieńca na mil trzy położone. Polu- 
јас w lasach, пай taż samą rzeką ku połu- 
dniowi, napadł przypadkiem na miejsce 
gdzie dziś jest Kamieniec; z osobliwości te- 
go miejsca i jakby z przyrodzenia na twier- 
dzę usposobionego, zajął się założeniem Ka- 
mieńca. 

» Rzeka Smotrycz, zaczynając się wyżej o- 
koło miasta Felsztyna, idzie od północy ku 
zachodowi, około miasteczka Gródka, stad 
prostopadle płynie na południe w różne za- 
kręty ku Dniestrowi. W miejscu tém, rzeka 


ta ku wschodowi zrobiła zakręt znaczny. 


Fossa wielka głęboka i szeroka, wazkie zo- 
stawuje do przejscia miejsce, połączone z re- 
sztąziemi. То miejsce miało nazwisko z po- 
cząlku, podług starej Jeografi, Klepidawa 
i Peitrydawa. Klepidawą mogli go nazywać 
„Grecy, niekiedy odwiedzający te kraje , bo 
te zarosłe niegdyś łasami, a z jednej tylko 
strony i to ztrudnością przystępne, mogły 
bydź schronieniein złych i szkodliwych lu- 
dzi, od słowa greckiego Alepźis, co po polsku 
znaczy złodziej. Petrydawą zaś mogli na- 
zwać wygnańcy Rzymscy, obywatele W oło- 
szczyzny i Multan za Dniestrem, .od słowa 
łacińskiego petra, co znaczy po polsku opo- 
ka, skata: ponieważ uważając go na' około, 
zdaje się, iZ ten cały okrąg jest sztuką ska- 
lista, gdy tymczasem wyjąwszy brzegi na 
kilka sążni szerokie i skaliste, ma ziemię 
wszędzie czystą na pięć lub sześć sążni głę- 
boką: czego dowodzi studnia wśród rynku 
do połowy zziemi wykdpana, a reszta w ska- 
le wykuta. Podług noty ezierdziestćj przy 
historyi Polskiej Naruszewicza, jest u Dru- 
gosza, iż Kamieniec dawniejszych jeszcze 
czasów zasięga ,i Ze Kamieńczan Xiążęta 
€zerniechowscy* z Połowcami zniszczyli. 
Okrąg miasta basztami i rądełami forteczne- 
mi, na których są baterye , opatrzony. Od 
strony północnćj i wschodniej koto samego 
Kamieńca, są góry przewyższające miasto, 
na których widać śłady, że były ziemnemi 


wałami і bateryami szańcowane. Wyniosłe 


Í 


te pagórki, są to niezawodnie rozpierzchłe 
części gór Karpackich , szerzące się wzdłuż 
okołie Kamieńca Podolskiego ku stronie ро?- 
nocnéj, aš do pasma gór Miodoborskiemi 
zwanych. Pagórki takowe, nie równej wy- 
sokości, okryte są w części laskami ciągnące- 
mi się ku stronie wsi Huminicc i Kołubaje- 
wiec; Laski Pudłowiecki, Zwarnicki, Kuba- 
czowiecki i inne otaczają to miasto ze stro- 
ny zaciodnićj, południowćj i wschodniej. 
Niektóre znich, prócz powabnego widoku 
mieszkańców, są oraz miejscem wesołych la- 
tem rozrywek. Obchodząe dołem miasto ро 
nad rzeką, nie pedobna nie czuć wzruszee 
nia duszy і nie zastanowić się na chwilę nad 
tworzeniem się przed wieki owych skał, jaż 
wyniosłych i urwistych, już zniżonych po 
chyło, juź uczepiających się ogromnemi bry- 
Tami. Gruzy nakoniec lub bliskie upadku 
baszty, na wysokości skał będące, wzrusza” 
ją umysł człowieka. Do tak czarującego ро» 
tożenia, nic sztuka nie dodała, i lubo w prze» 
pasci skał na brzegach rzeki Hmotrycza z4- 
budowane są wobrębie miasta proste wiej, 
skie chaty, tu jednak z miejsca, na której 
się miasto znajduje, patrzącemu mity widok 
sprawują, mianowicie ze strony wschodniej 
gdzie jest ogród Witowski, czyniący w le- 
cie miłą przechadzkę, a ze strony zachodnićj 
wysadzone drzewami wały, od mnóstwa lu- 
du zwiedzane bywają. 


»Qd zachodu koło śrzednićj drogi, po lec 
wćj stronie idąc z Катіейса, jest zamek mo- 
stem długim i wązkim rozdzielony nazywa- 
jący się podziemny, z basztami, wałami i ba- 
teryami, zktórych miała bydź obrona gór, 
opasujących Kamieniec. Jechać trzeba de 
tego zamku wązką murowaną dosyć wy- 
soką drogą, częścią od Polaków, 'częścią 
od Turków zbudowaną, na przestrzeni Та- 
czącćj ziemię pod miastem z resztą okoli- 
cy, pod którą jest zrobiony otwór nie wieł- 
ki i puszezona część wody z rzeki Simotry- 
cza, na młyny od strony wschodowćj na 
przedmieściu Karwasar. (zobacz rycinę.) 


Gwagnin wspomina, że Kamieniec mia- 
sto przy Multańskićj granicy prawie boską 
ręką między twardemi i opoczystemi ska“ 
tami jest zbudowane. Bramy tylko dwie ma, 
zamek teź na miejscu, nad podziw obronny, 
skałą zewsząd okrążony,który we spół z mia- 
stem rzeka Smotrycz opływa i wał bardzo 
głęboki z natury wyrobiony otacza. Zamek 
sam murem, strzelbą, basztami, dobrze o- 
patrzony, a miasto skała kamienna nie do- 
stępne i niedobyte czyni: która ją tak o- 
krąża że domy choć są dosyć wysokie prze- 
cie jednak ledwie ich wierzchy przed nią 
widać. Częstokroć od tego miejsca Turcy, 
Talarowie і Wotochowie z wielką porażką 
isromotą nazad odciągać musieli. 
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To miasto i okolica jego, nietylko pod hi- 
storycznym lecz i pod geologicznym wzglę- 
dem zasługuje na uwagę. Widać tam dzia- 
łanie wody, odwieczne skutki powszechne- 
go potopu. Łomy skał stanowią fundament 
pokryty ziemią czarną, pomięszaną z mar- 
glem a przez to niezmiernie zyzną. Ko- 
ryto rzeki Smotrycz, która w koło oblewa 
Kamieniec i sama wyspa naktórej się mia- 
sto wznosi, są zbiorem stwardniałej gliny 
i kamienia wapiennego, który łamie się 
płytami i służy do bruku i do budowy do- 
mów, tak dalece, że wszystkie domy w mie- 
ście są z niego budowane; miejscami na- 
trafić można na alabaster, na rozmaite pe- 
tryfikacye i na kamień ciosowy. 

Kamieniec, od dawnych królów, miano- 
wicie od Kazimierza Jagielończyka, Zy- 
gmunta Starego, Zygmunta Augusta, Ste- 
fana Batorego i Zygmunta Iligo wiele o- 
trzymał przywilejów. Archiwum miejskie 
zasięga roku 1521. W teraźniejszym sta- 
nie tego miasta szczegółniej zasługuje 
na uwagę kościół katedralny architektury 
gotyckiej, kościoły Dominikanów, Karme- 
litów i Ormiańska Cerkiew Sgo Jana, któ- 
ra za czasów panowania Turków była me- 
czetem wielkiego Wezyra. 

Kamieniec jest miejscem mieszkania Bi- 
skupa rzymsko-katolickiego i Arcy-biskupa 
grecko-rossyjskiego, pierwszych urzędników 
gubernii, włądz duchownych i cywilnych. 

Kilka napisów dochowuje paimięć rozinai- 
tych kolei tego miasta, jeden na pamiątkę 
odnowienia zamku przez Stanisława Augu- 
sta, drugi na pamiątkę odzyskania Kamień- 
са od Turków. Domów jest przeszło sześć- 
set, mieszkańców chrześciańskich 8000, ży: 
dów prawie taż sama liczba. Miasto jest 
murowane, osobliwie w rynku kwadrato- 
wym, wesołym i czystym; struktura budo- 
wy po większej części azyatycka. Ulice ma 
proste, jasne i brukowane, a z natury grun- 
tu i położenia, zawsze wolne od błota. 

AŻ doroku 1812 Kamieńiec był twierdzą, 
ale w owym czasie N. CESARZ ALEXAN- 
DER, uznał ją za niepotrzebną przy rozsze- 
rzeniu granie państwa i warownię rozebrać 
kazał. Tenże Monarcha zaszczycił bytno- 
ścią swoją Kamieniec Podolski w dniu 24 
Kwietnia 1818ро. 


NEWTON. 


Nieraz uważano w życiu wielkieh ludzi, 
Że jedno niespodziewane zdarzenie, lub 
przypadkowa okoliczność, nagle rozwija w 
nich nowe zdolności a które im samym ob- 
jawia całą ich siłę i potęgę. Można nawet 
powiedzieć że dopiero wychodząc z młodo- 
cianego wieku, zaczęły się w pich okazywać 


nadzieje, czem kiedyś bydź mogą. To jest 
rzecz pewna, że gdy człowiek stanie się sła- 
wnym,wszyscy usiłują upatrzeć, w jego prze- 
szłym życiu, okoliczności, zapowiadające je- 
go wielkie zdolności, ale przecież te wszy- 
stkie okoliczności późnićj odkryto i łatwo 
mnitmać, że je z umysłujwynajeziono. Dzie- 
ci wiele obiecujące w szkołach, częstokroć 
potóćm'są ludźmi miernych zdolności, a czę- 
stokroć ten, który najmniej obiecywał, wy- 
wyższy się nagle nad wszystkich innych. Na- 
poleon nie odznaczał się w szkołach, nie 
słychać żeby Chateaubriand odbierał wiel- 
kie nagrody, a Lamartine niemyślał że wyj- 
dzie na wielkiego poetę. Lecz jeśli geniusz 
nie objawia się w dziecińswie, natomiast 
skłonności się wykrywają, a ezęstokroć te 
skłonności są tak stanowcze, że wskazują 
istotne powołanie: Newton jest tego szcze- 
gólniejszym przykładem. 


Powiadają, е w dziecinnym wieku, za- 
niedbywał swoje obowiązki, że był opie- 
szałym uczniem, a zajmował się, jak mó- 
wili jego nauczyciele, samemi bzdurstwami ê 
dzieciństwami. Te dzieciństwa były to.różne 
małe mechaniczne roboty , które zdawały 
віс bydź zabawkami, ale może i samo dzie= 
cię nie wiedziało o tem że to już był dla nie- 
go głęboki przedmiot zasłanawiania się. 
Wkrótce stał się tak zręcznym że zrobił 
młyn, podług wzoru, którego mechanizm u- 
chwycił lub odgadł; nadewszystko pamięta- 
ja że zrobił zegar, który za pomocą wody 
wskazywał godziny. Jesli w chwilach wol- 
nych od nauk, podzielał zabawy swoich to- 
warzyszów, latawiec najwięcej go zajmował. 
W tenczas, gdy radośne dziecinne okrzyki wi- 
tały wznoszącą się wala machinę, on, roz- 
ważny dostrzegacz, w milczeniu zastanawiał 
się nad tym fenomenem , którego nie mógł 
sobie wytłomaczyć. Nie można jednak wno- 
sić z tego nadzwyczajnego zajęcia się me- 
chanika, że umysł Newtona nie był uspo- 
sobiony do innych nauk. Chlubnie dowiódł 
później, że umysł jego zdołał wszystko o- 
garnąć, że w młodocianym wieku nieraz do- 
strzegł, że go przeszli w naukach jego towa- 
rzysze,a wtenczas kilko-tygodniowa usilność 
wynadgrodziła dawne opóźnienie. 

Miał dopiero lat szesnaście, gdy go mat- 
ka do siebie wezwała, żeby doglądał małe- 
go gospodarstwa, leczon czytał zamiast таз 
trudniać się żniwami, a poczciwa matka po- 
znając że był za głupiłna gospodarza, prze- 
konała się że tylko przyda sie na uczonego, 
i nie sprzeciwiała się dłużej, żeby obrał so- 
bie ten zawód wówczas tak ograniczony i 
niewdzięczny. Wszedł do uniwersytetu w 
Cambridge, i tam zaczęły się rozwijać jego 
wielkie zdolności. Zapał do nauki, szybkie 
postępypwytrwałość w pracy, wkrótce zwró- 
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city na niego uwagę professorów, którzy nie 
zadługo potem stali się jego uczniami. 

Pracował w milczeniu i ukryciu, nikomu 
nie udzielał skutku swych ашпай, bądź 
to Ze ich wielkość jego samego zadziwiata, 
bądź to 12 uczał że nie nadeszła jeszcze sto- 
sowna pora, albo też że dopiero postrzegał 
pierwsze promienie które miał rozpostrzeć 
w umiejętnościach. 


NEW TON. 


Wówczasowy wykład systematu świata» 


nie był mądrzejszy od tego jaki dziś jest je 
szcze w Chinach albo w Turcji; największe 
umysły błądziły i mimo wszystkich usi- 
łowań , nie zdołały przeniknąć tajemnicy 
ruchu tych niezmiernych ciał niebieskich, 
krążących w przestrzeni. Newton odkrył је 
samą siłą pojęcia swego. Wiele mówiono o 
spadnięciu jabłka, jak gdyby spadające jabł- 
ko mogło odkryć jednę z tajemnic Boga; są- 
dzimy za rzecz potrzebną objaśnić to zda- 
rzenie, które zamieniono w wielki wypadek, 
jak gdyby chcąc trafowi przypisać odkrycie, 
będące skutkiem potęgi geniuszu. 

Newton już się był przekonał że wszy- 
stkie aż dotąd systemata uczonych były fat- 
szywe; ale nie mógł jeszcze odkryć głó- 
wnćj zasady prawa, które jest kluczem 
prawdziwego systematu cia? niebieskich. 
Długi szereg postrzeżeń i rozmyślań, bez 
wątpienia naprowadzał go na prawdę;'ale јез 


szcze otoczoną tak wielkiemi ciemnościami, 
że nikomu nie wspominał о nich, lękając 
się ażeby nie była jednym ztych świetnych 
błędów, które tylu znamienitych ludzi po- 
czytało za prawdę; rozmyślał przeto bez u- 
stanku, badając niebo, przypatrując się zja- 
wiskom przyrodzenia, zważając ruch planet 
w przestrzeni, i całemi dniami przypatrując 
się najprostszym i najpospolitszym fenome- 
nom. Pewnego dniależał pod jabłonką, po- 
grążony w zwyczajnych dumaniach; jabtko 
spadło mu na głowę; zapytał sam siebie 
dla czego ten owoc spadł właśnie na niego 
i postrzegł że spadł w prostopadłym kierun- 
ku. Zastanawiając nad tą własnością, iż 
wszystkie ciała zostawione samym sobie, 
spadają na ziemię, zapytał sam siebie: »Dla 
czego to prawo natury, nie miałoby się roz- 
ciągać za atmosferę ziemi, idla czegoby xię- 
Życi inne planety, nie miałyby mu bydź po- 
słuszne? Od tćj chwili, geniusz Newtona tra- 
fit na właściwą drogę, rozwiązał zagadnie- 
nie. Przypadek więc nie wypłynął bynaj- 
mnićj na to odkrycie, a to jabłko jest rzeczą 
najobojętniejszą w świecie; każdy bowiem 
inny przypadek, byłby naprowadził Newto- 
na na toż samo rozumowanie i na też same 
wnioski. pa 

Newton nie poprzestał na tćm żem odga- 
dnąt Llajemnicę budowy świata, chciał je za- 
stosować, i przez nowe prace wynalazł na- 
rzędzia któremi mógł ścigać ich ruchy, obli- 
czać ich prędkość, oznaczać objętość , mie- 
rzyć ich ciężkość; te badania doprowadziły 
go iż rozebrał promień słoneczny i wska- 
zał iż sięz siedmiu promieni składa, z któ- 
rych każdy ma odmienny kolor. Pozyska- 
wszy chwałę tak piękną jak chwała Krysztę- 
fa Kolumba, Newton podobnież postradał 
spokojność. Powszechne uwielbienie które 
jego odkrycia wznieciły w Europie, obudzi= 
fo także zazdrość i wciągnęło go wdługie 
iprzykre spory, już to dła obrony pierwszeń- 
stwa w odkryciach, już to dowodzenia ich 
rzeczywistości. Dla tego też mówiąc o chwa- 
le swojej, powtarzał. »Załowałem często 
żem opuścił spokojność moją, dla ubiegania 
się za cieniem. 

Akademia umiejętności w Paryżu , jedno- 
zgodnym okrzykiem przybrała go za członka; 
był przez lat 20 prezydentem Towarzystwa 
Królewskiego w Londynie, a król Angiel- 
ski mianował go dyrektorem mennicy. U- 
mart w roku 1727 mając lat85. Był średnie- 
go wzrostu , jego cera przez długi czas za- 
chowała świeżość młodości i jeden tyłko 
ząb był postradat; gęste włosy białe jako 
śnieg, zacieniały jego szanowne czoło., Je- 
dnakże, mówią jego biografowie, nie widać 
było w jego fizyonomii i obejściu się téj nad- 
zwyczajnej bystrości umysłu, której dał do- 
wody w dziełach swoich, a nawet w jego 
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spojrzeniu i postawie , było coś niepewne- 
go i wąltego, co nie dawało o nim za pier- 
wszym rzutem oka wielkiego wyobrażenia. 
Zasługuje na uwagę, Ze ten wielki człowiek 
był Ćhrześcianinem w najobszerniejszóćm 
znaczeniu lego wyrazu і ostatnie lata poświę- 
cił na wykazanie prawdziwości Objawienia 
i Pismaświętego. Ze tak wielki geniusz któ- 
ry umiał czytać w niebiosach, okazał mo- 
cną i szczerą wiarę, jest to zwycięzka od- 
powiedź tym mniemanym filozofom, którzy 
chlubią się-z niedowiarstwa, a zktórych ža- 
den nie byłby odkrył zasady atrakcyi. 

Anglia wspaniale uczciła pamięć Newto- 
na, a jego zwłoki spoczywają w kościele 
W estminslerskim. 


WYJĄTKI ZDZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI GALICYI. 
(Dalszy ciąg.) 


Na środku morskiego oka jest wir wielki. 
Ryby dają się tu widzieć, a czasem nieznane- 
go rodzaju; o jednej powiadał mi wiarogo- 
dnycztowiek, naco miał świadków, że w ro- 
ku zeszłym nie daleko brzegu ukazała się 
im ryba z głowa nad wodę podniesioną, bar- 
dzodo kociej podobną. Wieść góralska niesie, 
że przed laty kilkunastą, jakaś także ryba 
nieznana iim, porywała pijące owce, szcze- 
gólnićj czarne; pasterze zasadzali się ze 
strzelbą, dali do niej ognia skoro się poka- 
zała, i odtąd już jej nie widzieli. Przeźro- 
czystość wody tak wielka, Ze dno w kilko- 
sążniowejgłębi jak za szkłem widać. Dwa 
przedmioty w okolicy morskiego oka głó- 
wnie słyną. Na wschód jego, wyżćj o sto 
może sążni jest półokrągły ustęp w skałach, 
zalany wodą, która nosi nazwisko czarnego 
stawu: na południe zaś skała Mnich zwana; 
ma ona wsamćj rzeczy postawę siedzącego 
zakonnika, z odrzuconym kapturem; wpa- 
trzywszy się, można dokładnie rozpoznać 
twarz, brodę, i inne części ludzkiego ciała. 
Nie wiele jest wód, któreby zewnątrz wpły- 
wały do morskiego oka; oprócz wodospadu 
z Czarnego stawu i potoku, który się spu- 
szcza po przepaścistej skale, w stronie zacho- 
dniej innych nie dostrzegłem. Zdaje się więc, 
że źródła tego jeziora na dnie jego bydź mu- 
szą, gdyż odchód wody tworzący Białkę, 
każe się domyślać obfitego jćj przybywania. 
Rzeczą tu nie mało także zajmującą, jest e- 
cho, zwłaszcza wystrzału; trwa ono minut 
kilka, jak największy grzmot, razykiłka głu- 
chnąc i podnosząc się, a coraz winnćj stro- 
nie. Gasnący dzień nakazywał pożegnanie 
rozkosznych okolic; słoneczna Tuna błąka- 
ła się jeszcze po szczytach , ale przy mor- 
skiem. oku zmrok coraz mocnićj szarzał, 
dawszy więc kilka wystrzałów i zainieni« 


wszy przez echa rzewne odjezdne pozdro- 
wienie, wsiedliśmy na konie, czekające nas 
przy morskieim oku i wróciliśmy do leśni- 
czostwa tą samą drogą co nas aż do Rosto- 
ku przyprowadziła. Taka podróż raz odby- 
ta, nie może zaspokoić; rozdraźni ona tylko, 
przez pół odstoni przyrodę gór; gorzatem 
aby ją powtórzyć, losy inaczej chciały; mu- 
siatem przestać па 1251 у Sierpnia. 
Jeszcze w Maju puścitem się na zwiedze- 
nie Kościeliska; zdawało się że w tém przy- 
najmniej miejscu, jako leżącćm śród gór niż- 
szych i dostępniejszych,będę mógł ułagodzić 
niecierpliwość dostania się do wnętrza Ta- 
trów; ale mój zamiar nie miał powodzenia; 
śnieg deszcz i mgła, witały mię na przemian 
w Kościeliskach , ledwo pamiątkę niższćj 
części doliny i kilka szczytów błyskających 
na przemian między chmurami , uniosłem 
wtedy: a tymczasem to miejsce uchodzi za 
najpiękniejsze w Tatrach, па eo i ja się zgo- 
dziłem , о ile z pierwszego i krótkiego wi- 
dzenia sądzić mogłem; postanowiłem prze- 
to powtórną zrobić wyprawę. Droga 2 Noa 
wego Targu do Kościeliska idzie przez Sza- 
Пагу, Biały Dunajec, Poronin, wieś Zako- 
pane, zawsze po nad wodą białego Dunaj- 
ca: później rzuca się pod same góry w bar- 
dzo wdzięczne świerkowe lasy i styka -się 
z Gzarnym Dunajcem, przy samym jego wy- 
pływie z doliny Kościeliskiej. Droga ta; 
trzechmilowa z górą, ubarwiona jest miłą 
rozmaitością, szczególnićj od Poronina. Du- 
пајес szumiał nam wciąż po ogromnych pły- 
tach eo mu dno uścielałty; góry po obu stro- 
nach i łąki rozdołu którędy idzie droga, ja- 
śniały świeżą zielonością, jakby śród wio- 
sny; po lasach gwizdała wilga i drozd uczył 
się pieśni słowika: jednem słowem, bez naj- 
mniejszćj nudy, przebyliśmy tę drogę. Ra- 
zem gościniec zbiegł na odkrytą dolinę i 
zakręcił się ku południowi: pojrzeliśmy 
przed siebie: na tę i natę stronę pasma wy- 
sokich gór świerkami okrytych, tylko w je- 
dnóm miejscu przerwa aż do dna doliny, na 
kilka sążni szeroka; po jednćj i po drugiej 
stronie dwie ogromne skały, jak dwie ko- 
lumny w bramie;z pomiędzy skał czarny Du- 
пајес wypadał: to wjazd na dolinę Koście- 
liską! — Minąwszy wspomnioną bramę, uj- 
rzeliśmy się na rozkosznćj płaskićj dolinie, 
owalnego kształtu; pokrywa ją kobierzec 
najświeższej darni, ocieniają do koła góry 
i lasy uderzające takim wdziękiem, że się 
zdawały ulubieńszćm nad inne dziełem przy- 
rody, po prawej ręce szumiał pod górami 
Dunajec, gdzieniegdzie z pomiędzy gór lesi- 
stych wytykały nagie szczyty, jak wieże nad 
okazałym grodem; droga prosta wysadzona 
drzewami, szła środkiem płaszczyzny i ni- 
knęła w wąwozie, którego tło składały dal- 


isze'góry; ta mała dolina, to przysionek Ko- 
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ścieliska. — Gdzie опа zwężasię, tam się za- | 


czyna właściwe Kościelisko. — Hamecnia i 
budowy należące do niej, zapełniają począ- 
tek doliny. Jest tu także oprócz murowanej 
oberży, kilka domków, które gościnny te- 

o miejsca właściciel, zmarły przed latykil- 
ką Homolacz, przeznaczył jedynie dla cie- 
kawych podróżujących. Wieczorem 21 Sier- 
pnia przyjechaliśny do Kościeliska, dla te- 

o zwiedzenie jegó rozpoczęliśmy dopiero 
nazajutrz. Nim przystąpię do ważniejszych 
szczegółów , powinienem dać wyobrażenie 
całćj doliny. Długość jej ma wynosić pół- 
tory mili: dno tak wązkie, zwłaszcza w niż- 
szćj części, żę między wodami: które tu ze- 
wsząd płyną, a górami, ledwo się przeciska 
droga. Góry tworzące Kościelisko są jedy- 
ne wswoim składzie; całe Tatry nic podo- 
Ъпево nie mają. Najznaczniejsze między 
niemi po lewej ręce, idąc z północy na po- 
łudnie, Gewont, który oddziela Kościelisko 
od Zakopanego, i niższe szczyty, mogące się 
uważać za rodzinę Gewontu, Miętuska, U- 

łaz it. d. po prawćj Tomanowo, SŚmytnia 
iinne. Ormak lub Pyszna, ze śniegami na 
wierzchu, zamyka półkolistemi piersiami 
Kościeliską dolinę od południa i odcina ją 
оа Węgier; z resztą każdy tu szczytnajmniej- 
szy, jak i wcatych Tatrach ma swoje nazwi- 
sko,ale tych i dowiedzieć się i wyliczyć tru- 
dno. Boki gór po większćj części bardzo 
przykre, w niższej strefie mają wiele rozmai- 
tości; tu pięknym lasem porosłe, tam z pro- 
stopadłych skat nagich obwieszone drze- 
„wami to rosnącemi, to powalonemi przez 
coroczne ulewy i wichry w rozmaitych po- 
łożeniach; ба1ёј usłane kozodrzewiein, a naj- 
wyżćj nagie. (Ciekawy jest początek nazwi- 
ska tej doliny. Podczas jakicheści wojen, 
wojska nieprzyjacielskie dotarły aż w te 
strony. Górale udali że się cofają przed więk- 
szą liczbą i tym obrotem wprowadzili ich 
pomiędzy góry, dopiero tędy przeciąwszy im 
w ciasnych miejscach odwrót głazami i drze- 
wami spuszczanemi ze szczytów, do jedne- 


х goich zhieśli; od wielkiego mnóstwa nie- 


rzyjacięlskich kości ta dolina przezwała się 
Kościelisko; chociaż właściwie owa рога2- 
ka miała bydź w dolinie leżącej pod Ge- 
wontein przy drodze z Kościeliską do Zako- 
panego, zwanćj dziś biały potok; eo zdają 
się potwierdzać rozrzuconę po nićj ludzkie 
kości do niezliczenia. Tęklęskę według in- 


` nych, mieli ponieść Szwedzi, według innych 


.. 


' Tatarzy: 2 


Nazajutrz, przy'pięknćj pogodzie , z zapa- 


"sem Żywności i wina, puścilismy.się па ca- 
łodniową przechadzkę po dolinie. Pierwsze | 
жагат «Кгокі wstrzymują się nie daleko ha- 
merni przy źródłach czarnego Dunajca. Je- | 
„dne z nich leży na maleńkiej płaszczyźnie 


pod Upłazem,. rozlane jak okrągłe zwiercia- 
зи. V. 
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dło itak wygładzone; miły i dziwny widok 
tego źrodła, powierzchnia spokojna i nieru- 
choma jak szkło, chociaż na dwie strony 
woda rozlewa się nadzwyczaj obficie i gwał- 
townie. O kilkaset bije drugie źródło wiek- 
sze isłąwniejsze juź to przez położenie swa- 
je, już przez podania przywiązane do nie- 
go. Później wypadnie mi z jego powodu 
wiele mówić, całą więc rzecz o nim nadal 
odkładam. 3 

W południowćj ścianie Upłazu, znajduje 
się pieczara zbójców; aby dostać się'do niej 
potrzeba okrążyć tę górę od północy, prze- 
bydź jej grzbiet, i dopiero spuścić się co- 
kolwiek na dół: cała droga idzie gęstym la- 
sem, i tylko znaki siekiery po drzewach są 
przewodnikiem; pieczara wykuia ręką ludz= 
ką w kształcie długiego korytarza, ma okna 
w skale, wewnątrz kamienne ławki, a w sas 
mém końcu źródło; przed laty kilką zna- 
leziono przy tém źrodle kości ludzkie wiele 
kie da podziwienia; według powieści góra 
lów; były to szczątki sławnego przed łaty 
węgierskiego zbójcy Janoszyka. (*) Przystęp 
do otworu .pieczary bardzo przykry i ostor 
niony drzewami, ale widok z nićj na cał 
dolinę i wszystkie góry południowe. Dalćj 
doliną idąc nad potokiem Pysznćj, stoi o= 
gromna skała, którą lud zowie Sową od po- 
dobieństwa głazu ztym ptakiem; za nią masz 
nad lasami wyraźny ze skał zamek, opatrzo» 
ny prawie wszystkiemi częściami tworzą- 
cemi warowne miejsce. Późnićj dolina 
zinienia postawę, podnosi się i rozszerza, 
góry stoją rozłożyściej, parowy łagodnićj 
wyżłobione, i pokrewne pasma па boki pu» 
ѕ2стаја; w tem już położeniu na wysokim 
stopniu Pysznćj leży Smerczynsław. Ładne 
to miejsce. Jezioro dosyć rozległe; wyso» 
ko i samotnie leży: otacza go żyjąca przyroe 
da; ale wycięty wkoło niego las i pnie grex 
bu ujmują mu wiele powabu, sama teź woa 
da nieczysta, a brzegi bagniste utrudniają 
do nićj przystęp. Urozmaicają drogę, górni» 
cze banie, czyli mięjsca zkąd rudę żelazną 
biorą, dzisiaj zarzucone, Że się znalazły ob= 
fitsze; trafiliśmy także na kopalnią srebra, 
którą przed kilkunastą laty, czy trochę da» 
wniej woda zalała; piękne bardzo machiny 
mają się dotąd znajdować w głębi wody. Jake 
kolwiek zajmujące są piękności drobiazgo* 
we, każdą jednak porzucę dla rozkoszy wdra» 


(*) W drużbakach (Rąuschenhach) na Węgrzech wi- 
działem obraz nędznie sztychowany przedstawia- 
jący ucztę owego Janoszyka ze czterema towarzy- 
azami; jeden 2 nich рта na kobzie, jeden wyprawu- 
je powietrzne skoki z siekierką; Janoszyk z dwo- 
ma innemi jéi pije; malarz wyobraził ich tam wa 
wiaściwych im góralskich strojach i uzbrojeniem 
zbójców, wymienił także nazwisko kazdego; Za} 
byłoby gdyby taka pamiatka zginęła, bo małowi- 
dło wisi w gieniach oberży, która jest przy kąpie- 
lach i w niewielkiem poszanowaniu. 
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pania sie na szezyt olbrzymiéj góry. Tam 
dopiero panujae nad przestrzenią, ogarnia- 
jąc ją jednym rzutem oka, czuję w sobie ca- 
łą duszę, czuję bujanie јеј po najmilszym 
dla піеј żywiołe wzniosłości. Do wierzchot- 
ka więc Ormaku dążyłem , pomijając zaró- 
wno i przeszkody ipiękności. Wyszedłem 
na Ormak w tem miejscu gdzie się schodzą 
korzenie dwóch jego szczytów , zachodnie- 
go i wschodniego, na które dostać się dzi- 
siaj nie miałem nadziei; lubo nie zdawały 
się bydź bardzo wysokie, ale ja wiedziałem 
z doświadczenia, jak ten pozór zawsze w gó- 
rach omyla, і co kosztuje ta omytka tak tru- 
du jak czasu: tem bardziej, że spomniony 
grzbiet góry, albo jak go tu zowią siodło, 
przedstawiał nam tyle do widzenia, żeśmy 
bez wielkiego żalu zaniechali dalszej drapa- 
niny. Południe już minęło; powietrze by- 
ło jasne, ciche i skwarne; pragnienie paliło; 
ale musieliśmy wprzódy zaspokoić pierwsze 
potrzeby ciała i duszy, położyć się dla spo- 
czynku i rozpatrzyć okolicę. Zajmujący to 
punkt gdzieśmy spoczywali: tędy właśnie 
przechodzi graniczna linia między Galicyą 
i Węgrami, kilka kroków, rozdzielając dwa 
kraje, zdają się różne klima poczynać. Wy- 
obraźmy sobie grzbiet góry, tak wązki, że 
między nachyleniem jego, ku północy z je- 
dnej, ku południowi z drugiej strony, ledwie 
się mieści kilka kroków płaszczyzny. Na 
północ idzie rozkoszna dolina Kościeliska, 
na południe dolina do Węgier już należąca, 
tej samej prawie długości i tegóż kształ- 
tu; ale żadnej ztych rozmaitości, które pier- 
wszą upiększają, ani owych skał dziwnych, 
ani wód obfitych, ani dolin mniejszych; je- 
den, długi, głęboki wąwóz, jednotonnym la- 
sem zarosły. Kościelisko stroi najpiękniej- 
sza wiosna; po Węgierskiej dolinie ślady 
dogorywającego lata; po pierwszćj błęki- 
tnieją, żółcieją, rumienią się najpełniejsze, 
najwonniejsze kwiaty, na drugiej gdzienie- 
gdzie żółty jaskier; tam jaśnieje zieloność 
jak po ciągłych wiosennych deszczach , tu 
zwiędła trawa i mech islandzki płowieją. 
Sam widok na Galicyą rozinailszy i ma wię- 
cêj życia; na Węgry może rozleglejszy , ale 
tyle lasów, tyle płaszczyzny nieludnćj,przed- 
górza tak oddalone, że tylko obszerność wi- 
doku zastępuje inne powaby. Z tem wszy- 
stkiem, bytem rad i ztego com widział; o- 
chłodzilismy się wodą z potoku Węgierskie- 
go, podjedliśmy i zeszliśmy z góry. 

Pod Ormakiem leży piękna polana z pię- 
kną bacówką; owce właśnie zeszły z gór na 
południowy spoczynek do koszar, widzieli- 
вту krzątających się koto bacówki kilku 

‚ pasterzy; wstąpiliśmy więc do niej napić się 
rzętycyi kupić sera. Rzętyea tu daleko lep- 
sza niź w przedgórzach co są za Nowotar- 
ską dolina; przyczyna tego w balsamiczniej- 


szej paszy. Z półgodziny przepędziliśmy 
na rozmowie z pasterzami. Pod każdym 
względem trzeba kochać i podziwiać tych 
ludzi. Coto za uróda w budowie, eo za 2гс- 
czność wkażdem ruszeniu; jaki otwarty ro- 
zum i przytomny dowcip w rozmowach. U- 
biór następnie opisany, jest ogólnem stro= 
jem tutejszych pasterzy: koszula po pas, u= 
smażona w maśle, jedna na całe lato; spodnie 
sukienne białe, ocisłe, z czerwonym szwem 
i wyszyciem na brzuchu z węgierska, ciżmy 
króciutkie przysznurowane do połowy ły- 
tek rzemieniami, szeroki pas skórzany, za 
pasem po lewej stronie nóż duży, przez ple- 
cy ładna ze szpagatu torba w kolorowe zyg- 
zaki 2 ogromnemi od wierzchnej części.fren= 
zlami; koszula spięta wielką mosiężną spin= 
ką, czasem w kształcie medalu, czasem ^о- 
brazka, zlicznemi spadającemi dosyć dłu- 
go łańcuszkami; rękawy zfałdowane nara- 
mionach, i fałdy utrzymuje w kształcie gu- 
zika jakaś robotka z różnobarwych pacio» 
rek, na głowie kapelusik z wązkiemi brze= 
gami, okrągłym wierzchem , amarantową 
wsłążką obwiązany i ozdobiony świeżą ga- 
łązką jakiego drzewa; w ręku siekierka na 
długiej lasce, zwana u nich wałaszka lub 
ciupaga, a w ustach mosiężna fajeczka na 
kilkocałowym cybuszku. Mosiężne ozdoby, 
jakoto spinka, spomnionei fajki, wyrabiają 
we wsi Ząbsuche , niedaleko Kościeliska. 
Między innemi rzeczami gadali nam Juha. 
sy o zbójcach. Zwykle па Węgrach oni się 
gnieżdżą, a tutaj tylko czasami przez góry 
dochodzą. Przed kilką właśnie dniami mie» 
li u siebie odwiedzni czterech. Ci ludzie 
uzbrojeni są od stóp do głowy. Każdy prócz 
siekierki noża i pistoletów ma ze trzy ru- 
sznice. Juhasom nie robią nic złego; wybie- 
rą tylko kilka baranów, porzną, popieką, 
najedzą się, resztę zabiorą i przymówiwszy 
się do tego o sery, odchodzą spokojnie. * 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


G À Z E L L A. 


Sarna tak Żywa, tak kształina Chagodna,. 


ustąpić musi zajmującemu zwierzęciu, któ- 
„rego lu umieszczamy rysunek. -Tego samego 
jwzrostu cosarna, Gazella ma ciało w ysnfu- 


jkłe, bardzo delikatne i kształtnę nogi. Jej х, 


igłowa bardzo proporcyonalna, nosi rogi dłu- 
gie przeszło na stopę, średniej grubości, 
jczarniawego koloru, poznaczone"pierście= 
(niami. 
we. Sierść świetnej białości pod spodem cia- 


ła, przybiera/piękny kolor płowy na grzbie- б 


cie, szyi i udach. Pęk ciemnćj sierści wyra» 
sta na kaźdem kolanie. Ogon krótki i dobrze 


obrosły, kończy się pękiem czarnych, wło*. 


sów. То zwierze tak jest piękne, że rysy 
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Oko czarne, jestrazemłagodneiży- ~. 
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gazelli służą za przedmiot porównania poe-. 
tom wschodnim, gdy cheą odmalować pię- 
kność kobiely. Zawsze nie dostawałoby cze- 
goś obrazowi bohatyrki powieści Arabskiej, 
gdyby nie miała spojrzenia gazelli. Nie 
tylko z powodu zgrabności роѕіасі, lekko- 
„ści poruszeń, ale jeszcze z powodu łago- 
dności jćj obyczajów i trwożliwości cha- 
rakteru, gazella jest celem pieśni poetów. 


.. Te zwierzęta żyją w licznych i spokojnych 


gromadach, lubią płaszczyzny Ѕугуіі Ara- 
bii „gdzie obszerna przestrzeń otwiera się 
przed niemi, gdzie rzadkie i niskie krzaki 
nie zdołają wstrzymać ich trewożliwych spoj- 
rzeń, gdzie nieprzyjaciel nie uderzy na nich 
z nienacka. Gdy zatrzymują się dla spoczyn- 
ku, na miejsca suchem1czystem, rozstawia- 
ją czaty na pobliskich wzgórzach, a ich krzyk 
ostrzega, skoro tylko człowiek lub pies zbli- 
Za się do nich, albo też ryk lwa daje się sty- 
szeć wodległości. Niebezpieczeństwa, któ- 
remi są:zewsząd otoczone, wymagają tej o- 
strożności i przykro jest. pomyśleć, ѓе piç- 
knagazella jest najpospolitszym łupem dzi- 
kich zwierząt pustyni. Lwy, tygrysy, pante- 
ry, orły, sępy i inne pomniejsze drapieżne 


‚ zwierzęta, ciągle ścigają za stadami gazel- 


łów; podróżują ich kosztem, ico wieczór 
gdy się zatrzyma ścigana trzoda, poprzedza- 
ją jej szeregi. Szybkości nóg swoich -ufają 
gazelle, ilekroć ujrzą zdaleka nieprzyjacie- 


ła; lecz niespodzianie napadnięte , mężnie 


stawią czoło niebezpieczeństwu; ściskają 
się, tworzą koło i ze wszystkich stren 
nastawiająostrerogi. "Ге środki nie wstrzy- 
mują napastników ; wkrótce zrobią wyłom 
w najgęstszym szeregu, a zastęp przełama- 
ny, ucieka na wszystkie strony. Те dzikie 
zwierzęta nie są jeszcze najniebezpieczniej- 
szemi nieprzyjaciołimi gazelli; człowiek ści- 
ga ją bez wytchnienia dla swojćj zabawki i 
Żywności. Persowie, Syryjczycy i Araby, 
śpiewają wiersze na jej pochwałę a wydają 
gazelli niemiłosierną wojnę. To prawda, że 
jej mięso jest doskonałe iże żadne inne po- 
lowanie nie jesttak powabnem. Mała Pan- 
tera, sokoł. i sama nawet gazella, używane 
są oprócz koni i psów gończych do tego po- 
łowania. Łowy których narzędziem są ga- 
zelle, odbywają się za pomocą oswojonych 
zwierząt; do ich rogów przywiązują pętlice 
i wpędzają jepomiędzy dzikie gromady. Ci 
zdradni przybysze, wkrótce zachaczą je- . 
dnych za głowę, drugich za nogi. Tak schwy- 
tane gazelle, łatwo się oswoją: bo chociaż są 
lękliwe, jednakże ich tagodność i towarzy- 
skość, czyni je czułemi na dobre obejście 
się, a tem samem łatwemi do Życia w stanie 
domownictwa. 


h Or 


yć INNI 
0 | үш 


т ! 


Í 
|! I! 
mI 

ii M 


MUZEUM DOMOWE 


- -y ` 
i * m А 


Drugie półrocze Rok 1835; + 
h a. 


= 


KOSCIOŁ SWIĘTEGO PIOTRA W RZYMIE. 


Za zwyczaj rozwodzą się z uwielbieniami, | 


skoro tylko jest mewa o najwspanialszym 
kościele chrześciaństwa, a każdy podróżny 
manieina, że na ten przedmiot powinien wy- 
ezerpać cata poetycznosć swoją. Uczyni- 
lismy tę uwagę dla uchronienia się od po- 
wszechnega popędu; chcemy poprzestać па 
opowiadaniu nie tak deklaimacyjnem , lecz 
dokładniejszym. +; 


Kościół Sgo Piowa leży nakońcu półno-. 
cno-zachodniej'części Rzymu, za Tybrem, u 
spodu góry Watykan, w tych samych miej- 
scach gdzie niegdyś były ogrody cesarza Ne- 
rona і Droga tryumfalna. To miejsce, na 


pogrzebano zwłoki Świętego Piotras naj- . 
. . + . + .. , . е 
stosow niejsze było dla chrześciańskiej świą- 


tyni; jakoż w początkach czwariego więku, 
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cesarz Konstantyn wybudował tam wielki 
hościóf pod wezwaniem Swiętego Piotra. 

Na miejscu tego pierwszego kościoła, któ- 
rego ostatnie szczątki rozebrano w r. 1606, 
na okolicznej przestrzeni uświęconćj groba- 
mi męczenników , wznosi się teraźniejszy 
kościoł. Jestto owoc pracy przeszło lat dwu- 
stu, od połowy piętnastego do siedemnaste- 


go wieku, potęgi dwudziestu papieżów, mię- + 


dzy któremi liczą Juliusza If. Leona X. Syx- 
tusa V. geniuszu wielu architektów , jako- 
to: Bramanta, Rafaela, Michata Aniota, Ma- 
derne, kawalera Bernini i kosztu 250 milio- 


nów fran: a jednakże na widok tej olbrzy- . 


mićj budowy, nie dziwimy się temu ogro- 
mowi środków, ale wielkości rezultatów. 
Plac owalny, ozdobiony przysionkami z 
czterema rzędami kolumn (wspaniałe dzie- 
ło Berniniego) dwa obeliski egipskie idwa 
piękne wodotryski, prowadzą do obszerne- 
go dziedzińca, którego głębię zajmuje wy- 
stawa kościoła, długa па 366stóp, prtzedsta- 
wiająca dwa portyki wysokie na 157 stóp, 


i oparta na ośmiu kolumnach kerynekiego. 


porządku. W połowie wysokości jest bal- 
kon, zwany log błogosławieństw, na którym 
odbywa się uroczyste koronowanie papieża 
po jego wyberze, i skąd pod czas wielkich 
uroczystości religijnych, daje błogostawień- 
stwo miastu i światu. Szczyt wystawy oto- 
czony jest balustradą, na której stoją olbczy- 
mie posągi Chrystusa i dwunastu Aposto- 
łów. Wstąpiwszy po schodach imarmuro- 
wych, będących szczątkami starożytnej pi- 
ramidy, zwanćj grobem Romulusa, wcho- 
dzimy do przysionka tak wspaniałego, Że 
wielu z odwiedzających poczytato go za sam 
kościół. Posągi, między któremi najznacz- 
niejsze Karóla W. і Konstantyna, płasko- 
rzeźby, napisy, sławna mozaika malarza 
Giotto, zrobiona w 129S, wystawiająca łódź 
Sgo Piotra miotaną od burzy, ozdabiają ten 
przysionek, który sześcią bramami prowa- 
dzi do wnętrza kościoła. Najmniejsza z tych 
bram jest zamurowana; zowie się Bramą 
Swiętą, ponieważ otwierana bywa tylko ped 
czas jubileuszu. 

»Nic mię tyle nie zadziwiło, mówi pewien 
podróżny, jak to, że wszedłszy do tego gma- 
chu, żadnego nie uczułem podziwu, że je- 
go niezimierność natychmiast nie uczyniła 
namnie wrażenia. Jakoż, wszystkie cześci 
kościoła Sgo Piotra tak doskonale zgadza- 
ją się z sobą, że nie się w nich nie wydaje 
olbrzymiem , chociaż wnętrze jego ma 575 
stópdługości,a 142 wysokości pod sklepie- 
niem. Í dopiero rozrywając całość, Że 
tak powiem, na części, zwracając uwagę na 
jeden punkt odrębny oderwany od reszty; 
pojąć można i zmierzyć ogrom budowy. l tak 
naprzykład, dzieci zinarmuru białego, któ- 
re trzymają kropielnieę ze starożytnego żół: 


tego marmuru, wyrobioną w kształcie mu- 
szli, zdają się na pierwszy rzut oka mieć 
wzrostich wiekowi właściwy, lecz wzrasta- 
ja pomału, gdy się zbliżamy do nich, a ma- 
ją sześć stóp'gdy ich się dotkntem. Podobny 
w tym względzie do większej części kościo- 
tów chrześciańskich, kościół Sgo Piotra ma 
kształt krzyża, a sławna jego kopuła 
opiera się na czterech filarach, w miejscu 
gdzie się przecinają ramiona tego krzyża. 
Cztery mniejsze kopuły, towarzyszą głó- 
wnćj. Sklepienie opiera się na olbrzymich 
filarach korynckiege porządku, oprócz fila- 
rów kopuły i nawy; w ścianach znajduje się 
może za wiele okien, przez nie zstępują po- 
toki światła, które odbijając się e złoto i 
marmur, tém są obfitsze i żywsze. 

Kopuła tworzy sama w sobie gmach, o- 

arty na dragim gmachu; jest to, jak powie- 
dział Michał Aniot: »Panteon Rzymski wy- 
niesiony w powietrze.n Samo tylko imie Mis 
chała Anioła pozostało przywiązane do te- 
go arcydzieła śmiałości i potęgi architek- 
tury; jednakże pierwotną myśl powziął Bra- 
mante, a Michat Aniot podziela z dwuna- 
stu innemichwałę wykonania. Zaczęta па 
początku osiemnastego wieku, kopuła ta u- 
kończoną była dopiero przy końcu tegoż wie- 
ku. Zewnątrz wysoka na 408 stóp, wewnątrz 
wznosi się па 340 stóp, między skiepieniem 
a posadzką, średnica jej wynosi 132 stepy. 
Na szczycie tej kopuły umieszczona jest ku- 
la, dźwigająca krzyż; szesnaście osób mo- 
że się pomieścić w tej kuli. Wnętrze ko- 
риту ozdabiają olbrzymie posągi, nisze, ga- 
lerye i mozajki. Obszerne otwory przepu- 
szczają tyle światła, Że najdrobniejsze ozdo- 
by można dojrzeć i bez wysilenia wyczytać 
te sławne stewa święlego textu wypisane 
olbrzymiemi literami na gzymsie kopuły. 
»Tu cs Petrus, et super harc petram edificabo 
ecclesiam meam et tibi dabo claves regni coe- 
lorum. 

Nie będziemy silić się na na zdanie o tym 
cudownym gmachu; powtórzymy tylko sło- 
wa uniesienia, jednego zhistoryków téj kø- 
ро?у, najbardziej cenionych. »Przestań- 
my wychwalać najstawniejsze gmachy sta- 
reżytnych lub tegoczesnych ; wszystko jest 
niezém w obec kopuły Bwiętego Piotra. Mi- 
chał Aniół, nieśmierlelny twórca tego za- 
dziwiającego utworu, okazał nadludzki ge- 
niusz, i Żadne dzieło człowieka nie można 
porównać z tym cudownym utworem. Wszy- 
sey podróżni zgadzają się nato zdanie. »Ta 
kopuła, rzekła pani de Stael, wzbudza w nas 
uczucie przestrachu, nawet gdy na nią z до- 
łu patrzymy; zdaje nam się że widzimy 
przepaści nad głową naszą zawieszone.» 

Wprost kopuły wznosi się teraźniejszy 
wielki ołtarz, zwany Spowiedź Swietego Pio- 
(га; w lćóm samém miejscu gdzie się znajdo- 
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wat w pierwotnym kościele Konstantyna. 
Grób gdzie leżą relikwie świętego Aposto- 
ła, jest podstawą lego ołtarza. W około gro- 
bu, zrobiona była sala, gdzie się zgroma- 
dzali pierwsi chrześcianie, pod salą drugie 
podziemie, właściwie zwane Spowiedź i prze- 
znaczone do obrzedów nabożeństwa, а w nim 
zrobiony był otwór, przez które wierni ta- 
czyli się zgrobem świętego; nareście w tej 
drugićj kaplicy stał ołtarz ozdobiony bo- 
gatem tabernaculum utrzymującym się na 
czterech porfirowych kolumnach. Zachowa- 
no ten rozkład miejse, uświęcony uwielbie- 
niem wieków i najszanowniejszemi wspo- 
mnieniami. Schody marmurowe oświecone 
stoma lampami palącemi się bez przerwy, 
prowadzą jeszcze do sali Spewiedzi, a pod 
ołtarzem jest otwór łączący się z grobem 
Świętego Piotra. Pe kopule, ołtarz spo- 
wiedzi jest najznamienitszą ozdobą kościo- 
ta Sgo Piotra, a baldachin jego jest najwięk- 
szem dziełem z bronzu jakie się znajduje na 
świecie. Baldachin ten składa się ze czie- 
rech kolumn bronzowych na 48 stóp wyso- 
kości, osadzonych na marmurowych podsta- 
wach. Ozdobione wklęsłem wyrzynaniem 
aż do trzeciej części wysokości, wyżej zaś 
najrozmaitszemi rzeźbami, kolumny teuno- 
szą na szczycie cziery wielkie postaci anio- 
łów, ołtarz stoi między dwoma pierwszemi 
kolumnami; papież celebruje przy nim pod 
czas świąt uroczystych.* Baldachin , razem 
z krzyżem który stoi nad nim, wyźszy jesto 
24 stóp od kolumnady Luwru, a jednakże 
ginie pod ogromem kopuły i zdaje się bydź 
jednym z tych drobnych sprzętów salono- 
wych, których się prawie nie dostrzega. 

Po tych dwóch głównych cudach kośeio- 
ła Sgo Piotra, zaledwie wspomnieć może- 
my o szczegółowych bogactwach, które ścią- 
Баја uwielbienie zwiedzających , i jeszcze 
pominąć musimy to niezliczone mnóstwo 
papieżów, świętych, królów, wielkich ludzi 
chrześciaństwa, co żyjąc w porfirze, alaba- 
strze, marmurze i bronzie, zaludniają skle- 
pienia świątyni; i te wielkie tabłice mozaiko- 
we iptaskorzeżby, na których wystawione 
są najpamięlniejsze dzieje religii chrześciań- 
skiej. Wspomnimy tylko o kazalnicy Stego 
Piotra, obszernym pniu ze złoconego bron- 
zu, umieszczonym na końcu kościoła i u- 
trzymywanym przez olbrzymie postaci czte- 
rech doktorów Wiary, w którego wnętrzu 
zamknięta jest kazalnica drewniana naczel- 
nika Apostołów i jego pierwszych następ- 
cow; о posągu Swięlego Piotra, z bronzu, ol- 
brzymiej wielkości; o kaplicach tak bogatych 
i wielkich jak katedralne świątynie, a między 
innemi kaplice Klemeniyńska, Gregoryań- 
ska,'Syxtoska,i kaplica chrztu, w której są 
wyobrażone najsław niejsze obrzędy Chrztu; 
kamień na którym wielu męczeników, śmierć 
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poniosło; żelazo włoczni która przebiła 
bok Chrystusa; ułamki prawdziwego krzy- ` 
ża; a nareście śmiertelne zwłoki Świętego 
Szymona i Swiętego Judy, Świętego Grze- 
gorza z Nazyanzy, i Swiętego Jana Złoto- 
ustego. 

Drugi kościół podziemny, znany pod na- 
zwiskiem grolty Swiętego Piotra, rozciąga 
się pod pierwszym: za czasów Konstantyna 
był wrówni z ziemią. Mnóstwo pomników 
grobowych, wznosi się pod jego sklepienia- 
mi, które sztuka rozrzulnie ozdobiła posą- 
gami, płaskorzeżbami i mozaikami. Agdy 
wierni, cisnący się bez ustanku do wyższe- 
go kościoła chodzą; po nad grobami, nad ich 
głową żyje cała osada. Poddasza świątyni 
dźwigają całe miasto, ma ono swoje domy, . 
warsztaty, targi, ulice; tam mieszka tłum 
rzemieślników bezustannie walczących z ży- 
wiołami zniszczenia, które zawiera w sobie 
taka massa zawieszona w powietrzu. 


WYJĄTKIZDZIENNIKA PODRÓŻY PO 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI GALICYI. ° 


(Dokończenie. ) 


Około godziny piątej, stanęliśmy z powro- 
tem przy źródle czarnego Dunajca. Wy- 
bucha ono wielkiemi batwanami z wielkim 
szumem, z otworu pieczary znajdującej się 
w podnóżach Upłazu. Nagashalista ściava, 
podnosi się dosyć wysoko w około otworu. 
Jest ona gościnną sięga dla zwiedzających 
Kościelisko. Miękki jej kamień zakrytyjest 
napisami rozmaitego ksztatlu, rozmaitej mo- 
wy, kozmailego znaczenia, imionami i na- 
zwiskami osób wszelkiej płci wieku, stanu 
inarodu. Ważne tosą bez wątpienia rzeczy, 
ale mnie hardziej zajmowało Źródło i pie- 
czara z której bile. Zaosirzały moją cieka- 
wość rozliczne o nich wieści, jedni powia- 
dali że zwiedzałi ją z pochodniami; že po 
długiej, lrudnćj, i chłodnej wędrówce doszli 
nareście do ogromnej sali, ubranćj w kolu- 
inny i szłukalerye z kamienia tak jasnego, 
że przy blasku pochodni sala świeciła jakby 
dyamentowa, że pośrodku sali stoi mate je- 
ziorko którejest właściwie źródłem Dunaj- 
ca. Odtrąciwszy przydalki o podziemnych 
mostkach na podziemnym Dunajcu, wierzy- 
łem w salę i zdobiące ją stalaktyty. Inni u- 
trzymywali, że tę pieczaręukuli kiedyś góg- 
пісу dobywający ztainiąd srebro; wtem nie 
widziałem poelycznej mowy. Niektórzy 
twierdzili, że trzy dniilrzy nocy iść potrze- 
ba aby dojśdź do źrodła, że nawet po té) 
wędrówce można się byłe obaczyć na wierz- 
chołku jakićjś góry; nate bym się nie od- 
ważył; inni nakoniec zapewniali, że szpera- 
nie po pieczarze, oburzałe mieszkającego 
tam ducha, który wgniewie spuszczał na do- 


E 


236 ` 


linę chmury i ulewę. (*) To mi się podoba- 


ło; chciałem bydź przyczyną burzy i po- 
stanowitem w siedlisku ducha roznieść ziem- 
skie Światło; dzisiaj miałem to dopełnić. 
Opatrzony w potrzebne materyały, jako 
to: świeczki woskowe, zapałki chemiczne, 
ołówek do zapisania się na ścianach taje- 
mniczćj sali, wziąłem się natychmiast do 
dzieła. Żapalitem świeczkę , i wszedłem 
w groźny bez przesady mówiąc „otwór. 
Kształt jego z początku foremny; sklepienie 
‚ okrągło- wklęsłe; wysokość rostego mężczy- 
zny; pod tym місе względem było mi wy- 
godnie, ale niższa pofowa ciała miała wie- 
le do zniesienia. Woda nadzwyczajnie chło- 
dna і gwattowna, lubo z początku sięgała 


mało co wyźćj nad kolana, parta mię wciąż. 


na powrot ku żyjącemu światu; dno tak nie- 
równe i śliskie, że wciąż byłem w obawieu- 
padku i całkowitego skąpania się; nie obe- 
szło się bez zamoczenia się kilkokrotnego 
po same pachy prawie. Trzymałem się jak 
mogłem , chodziło mi najwięcćj o światło, 
bez którego czułem, żeby mi źle było w miej- 
‘acu obcem, ciemnem i wodą porywającą za- 
lanym. Z takim trudem postępowałem szczę- 
śliwie naprzód, szum wody coraz głuszej 
rozbijał się w podziemiu; ale dotąd szedtem 
w prostćj linii i miatem jeszcze za towarzy- 
sza trochę dnia w otwór zazierającego; ra- 
"zem pośliznątem się, upadłem, i świeca mi 
zgasła: chciałem korzystać z zapałek, na nie 
się nie przydały; powietrze w podziemiu 
przesiąk е wilgocią, a nawet mały wietrzyk, 
zapewne od nadzwyczajnego pędu wody, 
zgasiły mi każdy siarniczek, że wkońcu mu- 
siatem się wycofać. Zapaliwszy па nowo 
świecę przed otworem, puściłem się weń po- 
wtóre: ostrożniejszy już przez doświadcze- 
nie i pewniejszy drogi bom ją dwa razy prze- 
szedł i poznał. Prędko dosiągłem kresu 
pierwszćj wyprawy; świecę zastaniałem jak 
mogłem: dotrzymywała placu; jednak jej 
światło coraz bardziej mdłało ; w zakręcie 
podziemia sfraciłem teraz jego otwór, gru- 
be ciemności w około mię otoczyły; bałwa- 
ny wody zakażdym krokiemsilnićj uderza- 
tyi huczały głośniej; stanąłem chwilę; huk 
podziemny, daleki , mocniejszy od szumu 
tłukącej mię po nogach fali, harmonia z ty- 


(*) W têm miejscu mam uciechę wesprzóć się powagą 
pisarza, po raz pierwszy może cytowanego, i za- 
ә pewne ро raz ostatni, pisarza nowych Aten, Xię- 
dza Chmielowskiego ; powiada ón między innemi 
Mirabilia: że w ziemi Sandeckiej wyższej, jest mię- 
dzy górami źródło , które ma tę własność że jak 
kto z niego wody nabierze, te zaraz niebo zaczy- 
‘па się chuurzyći t. d, Nie mogę twierdzić czy 
te słowa oduoszą się do źródła Dunajca; pokazuje 
się z nich Еу1Ко, „хе podanie słyszanejprzeze-mnie, 
jest w duchu podań Góralskich, і bez wątpienia 
dawne. Do Kościeliska przynajmnićj może się to 
bardzo zastosować, dla uiepogód nadzwyczajnie 

w tem miejsgu częstych. .// 
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siąca najsprzeczniejszych tonów , muzyka 
dzika, przeraźliwa, jakiej nic бее w 


życiu calém nie słyszałem, prawdziwe echo 
oddalonego piekła, ogłuszyty mię na praw- 
de. Mimowolnie ulegtem groźnemu wraże- 
niu; zdało mi się że wtej chwili musiały się 
otworzyć najcieinniejsze tajniki duszy; po- 
stacie nieżywego Świata zaczęły przelaty- 
wać się po myślach; spodziewałem się co 
chwila, że trup jakiś przepłynie kolo mnie 
na falach; żejakaś poczwara nieznajoma do- 
tąd światu, objawi mi się przy konającym 
blasku mojćj świeczki; uwierzytem na chwi- 
le wnietykalność miejsc podobnych i taje- 
mnie podań: szedłem jednak; wkrótce pęd 
wody wolnieje; trafiam nogą na tram kiłko- 
łokciowy obrobiony ludzką ręką: co on tu 
robitnie potrawię wytłomaczyćzopierając siç 
ręką o skały, napolkatem szkło potłuczone: 
przecię tu człowiek bydź musiał; i olo uj- 
rzałem się w próźnćj przestrzeni тајасеј 
kilkanaście kroków obwodu; ale tak nisko 
zasklepionćj że ledwie wyprostować się mo- 
рте; główny nurt szedł bokiem tego wstę- 
pu, woda zaś co dno jego zalewała, była 
cichsza i płytsza, zboczytem kilka kroków, 
wylaztem na kamień aby zdrętwiałe od chło- 
du nogi przyszły cokolwiek do siebie; ale 
świeca widoczniej coraz groziła zgaśnie- 
niem; nie zważając na to, wstępuję znowu 
na dawną drogę, pomykam się do korytarza 
zkąd ona pędzi; w tém dmuch niespodziane- 
go wiatru gasi mi powtóre światło. Jedna ` 
byta droga którą przyszedłem , łatwo więc 
choć omackiem trafiłem na nią, trzymając 
się fal najsilniejszych i wróciłem na świat 
z przedsięwzięciem ponowienia wyprawy na- 
zajutrz. Tą razą puściłem się z latarnią ; 
wrażenie podziemnej zgrozy stabićj już na 
mnie działało; większa świeca, szkłem do- 
brze osłoniona, przedstawiała mi podziemie 
jaśniej; rozpatrywałem dłużćj sklepienie, 
gdzie wczóraj odpoczywałem ; było to pro- 
ste dzieło przyrody , ozdobione tylko kro- 
plami zgęstniałćj wilgoci; nakoniec posuną- 
tem się dalej; z początku zdało mi się że 
podziemie rozgałęzia się w kilka uliczek; o- 
bejrzałem każdą; niektóre kończyły się na 
kilkułokciach, inne obiegały tylko jaki głaz 
i łączyły się z główną; z tej jednćj przeto 
obiecywałem sobie piękne rzeczy; cieszy- 
łem się naprzód radością jakićj doznam sta- 
nąwszy w оме) sali, ktora w miejscu podo- 
bnóm musiałaby osobliwy przedstawiać wi- 
dok; tymczasem sklepienie w kąt wycięte, 
coraz się bardziej zniżało izwężało; chyli- 
łem się ile możności, przysiadałem, i wkrót- 
ce poznałem że nikt dalćj pójśdź nie potrafi; 
woda leciała wprawdzie obficie i gwałto-. 
wnie, ale już tylko ze szczeliny tak ciasnej, 
żeby się przez nią Żaden człowiek nie prze- 
cisnął, choćby dla niskiego sklepienia od- 
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ważyć się pod wodę nurkować. Tu zakończy- 
łem podziemną podróż i zaspokoitem moją 
ciekawosć. Jakkolwiek nie trafiłem w niej па 
przedmioty nadzwyczajne, chcę wierzyć że 
śmielszy czy wytrwałszy, czy szczęśliwszy 
odemnie, potrafi głębićj się zapuścić i od- 
kryć te dziwa o których podanie zapewnia: 
1 ztego com dokonał i zchwili przepędzo- 
пёј w podziemiu Źródła, pozostały mi tak 
przyjemne spomnienia, że jeszczebym chę- 
tnie powtórzył tę wyprawę, nawet z nadzie- 
ją moralnéj zdobyczy. W niezwyczajnym 
tylko położeniu rodzą się niepowszedne 
myśli. 

Minęło rozkoszne lato. Góry w śnieg się 
odziewają; przedgórza w dzikszych coraz 
występują barwach. Spustoszały polany; 
ogłuchły echa pieśni; słońce z кадет dniem 
widocznie się nudzi; z każdym dniem wcze- 
śnićj na spoczynek odchodzi. Pogoda wal- 
czy jeszcze ze mgłami: rozdraźnia sny mo- 
je, krótkie jak sny rozkochanego. Budzęsię 
w ciemnościach; gwiazdy iskrzą, lśni się ob- 
fita rosa: korzysiam z ostatnich lata zabyt- 
ków, chce sobie przypomnieć letni poranek, 
idę w góry. Zatrzymałem się na wielkiej 
górze nad Łopuszną. Cała dolina cichym 
snem leżała pod nogami; xiężyc spuszczał 
się po bezchmurnćm niebie do zachodu; po- 
goda była tem uroczniejsza Że się zdawała 
uśmiechem piękne sny marzącego , xiężye 
tém milej, tém tęschniej świecił, że dla mnie 
tylko świecić się zdawał. Tatry stały uro- 
czyście, jak żeby milczącą modlitwę dumały. 
Ze szczytu Babiej góry wybuchnął kłąb lek- 
kiego tumanu; i stoczył się do jéj podnó- 
a. Wschód mocnićj płonić się począł; ju- 
trzenka uciekała w głębie nieba, na kilku 
białych szczytach rozlaty się płatki różowe- 
go światła: aod zachodu mgły się podnoszą: 
z początku bieleją jak kilka chmurek błę- 
dnych; powoli idą ku sobie, łączą się, gę- 
śnieją, postępują białym watem cicho, uro- 
czyście; coraz szerzej osłaniają dolinę, ini- 
jaja moje stanowisko, już są pod Ріепіпа- 
. mi, już cała nizina zniknęła. Lasy i wody, 
wsie i pola, wzgórza i błonia, które xiężyc 
tak pięknie przed chwilą oświecał, zagasty 
pod mgły morzem. Burzone kłęby tumanu, 
jak poruszone fale; przewalają się po sobie; 
cała massa jednym ruchem zdaje się ko- 


łysać, cichnie, a jedna siwa barwa rozlewa” 


się na powierzchni ogromu. Tatry, Pieniny, 
Babia góra, zostały teraz brzegami morza, 
z którego łona podnoszą się gdzie niegdzie 
jak ciemne wyspy, wyższe wzgórza, lasami 
porosłe. Wzmagający się blask świtu roz- 
jaśnia coraz mocniej wschodnią część mgli- 
stego morza; i rozściela po nićj pajęczynę 
z płomiennych igrających barw. Nakoniec 
pokazało się słońce. Jak ognisty, niezmier- 
ny słup jego rzucił się na mgły ku mojemu 
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oku; jakiemi barwami po ruchomćm tle 
igrał; jaki był uroczy ten most ztęczy mię- 
dzy mną a słońcem ; o tćm nie zdołam dać 
wyobrażenia. Słońce się podnosiło, odblask 
jego stopniami zmniejszał się i ciemniał;- 
wiatr zaburzył mgłami; podniósł niektóre 
do wysokości mojego stanowiska; widowi- 
sko skończone; zeszedłem na dół, ale w za- 
chwyceniu i tém przekonaniu, że mi się ob- 
jawiła morze, które przed wiekami zalewa - 
ło Nowotarską dolinę. 4) 
Zakopane, zowie się wieś i dolina w Ta- 
trach, równoległa do Kościeliskiej, przedzie- 
lona od téj Gewontem. Nie jest tak piękna 
jak Kościeliska, ma jednak rzeczy godne 
widzenia. Z nićj wypływa biaty Dunajec, 
w jej łonie obfite żełazne rudy. Chociaż po- 


„ra roku chłodna, obsypała już śniegiem gó- 


ry, korzystałem jednak z pewnćj zręczno- 
ści i pojechałem do Zakopanego. Jasny byt 
paranek w którym wyszliśmy na zwiedzenie 
doliny: mróz nocny kilkonasto - stopniowy 
gwałtownie wołniał z podnoszącóm się słoń- 
cem; ziemia przypruszona była płytkim 
śniegiem. Biały Dunajec obficićj tu płynie 
i okazałćj niż czarny; z kamienia o kamień 
się rozbija; cała dolina mianowicie brzegi 
Dunajca zawalone głazami które woda ogła- 
dziła i powyrzucała; głazy te słyną z niedoj- 
rzanego prawie mchu amarantowego, który 
je czerwoną barwą powłoczy, a potarty żół- 
ty ślad zostawia; pachnie zaś, szczegółniej 
pod czas pięknych letnich poranków , jak 
fijołek. Słyszałem że tak umszony kamień 
w izbie nawet trzymany, bardzo długo ten 
zapach wydaje. Brzegiem Dunajcu szliśmy 
ku jego źródłu; na drodze mieliśmy piękną 
polanę Kułatówkę, otoczoną wysokiemi gó. 
rami, dalej zajmujący gmach różno-ksztat- 
tnych opok, który jak wieniec otacza wznio- 
sha górę i zwie się Zakopański zamek. Z pod- 
nóża jego posady wypływa biały Dunajec, 
czterosążniowej wysokości wodospadem ; 
w lecie uroczy ma przedstawiać widok ta 
woda gwałtownie lecąca po umszonych ka- 
mień,i bielsza od piany; w zimie cokolwiek 
niżej wybucha. j 
O dwie godzin drogi od hamerni, biorą że 
lazną rudę w grzbiecie Magory. Prowadzi 
do bań droga szeroka, dobrze utrzymana, 
ale tak przykro obwinięta w koło góry; bo 
rudy pod samemij szczytami leżą; że wozom 
prowadzącym rudę do hamerni, zdejmują 
zadnie koła; i to jeszczenie może przeszko- 
dzić ażeby konie w całym pędzie aż na mnićj 
spadziste miejsce nie zlatywały. Wewnętrz- 
ny widok bań ma w sobie coś smutnie zajmu- 
jącego. Ci ludzie z dziką wybladłą twarzą, 
albo snujący się po licznie rozgałęztonych 
podziemiach to zżelaznemi w rękach kagans 
kami, to z taczkami skrzypiącemi, albo jak 


-złośli we istoty, pastwiący się ciężkiemi mło 
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tami nad tonem ziemi-matki; te mdłegwiazd- 
ki kagańców płonące tu w prost, tam w gó- 
rze o kilkadziesiąt sążni, tam na dole w ta- 
kiejże głębokości, albo biegące z taczkami 
jak błędne ognie cmentarza: z resztą ciein- 
mność i cisza, przenoszą myśl w jakieś kra- 
je dzikiej fantazyi. Szesnastu ludzi pracu- 
je w Magorze, od niedzieli do piątku. Podług 
przesądu górników, ktoby się odważył pra- 
cować w bani w sobotę, duch opiekujący 
się niemi, skarałby go wielkićm nieszczę- 
ściem, a nawet obaleniem się ziemi. Banie 
obfitują w źródła bardzo dobre. Górnicy ma- 
ją szałas, gdzie się na noe schodzą; stoi on 
pod nawisłą górą i często wytrzymuje sztur- 
my to lawin, to kamieni pękających z mro- 
zu i toczących się na dóf. Mają swego na- 
czelnika, który surowo każe przestępstwa, 
łopatką umyślnie na to zrobioną. Uderze- 
niem tej łopalki poświęcają także zwiedza- 
jących pierwszy raz banie. Nie mieliśmy do- 
зуб czasu wejść na okazały skalisty szczyt 
Magory, musieliśmy przestać na niższóm jej 
grzbiecie. Snieg spadły tamrprzed kilką ty- 
godniami grubo leżał i w lód prawie stwar- 
dniat. Otaczat nas rozległy i piękny widok 
na północ, wschód i południe. Widziałem 
z tąd gąsienicowe stawy, niższe cokolwiek od 
pięciosiawów ; ale jeden z nich tak wielki 
jak morskie oko, i ina wyspę na śwodku: z nie- 
go także wypływa potok wpadający pod Po- 
* roninem do Dunajcca. Miejsce to bliskie 
na pozór, leżało od nas okoto półtory mili 
między górami tak nagiemi jakie są góry w o- 
koto pięciostawów. Powiadano mi Ze w le- 
cie przylatują na Magorę ptaszki do kanar- 
ków bardzo podobne i ze śpiewem równie 
miłym; my dziś widzieliśmy tylko mech 
„Islandzki, kozodrzew i śniegi. 


LITERATURA. 
Teatr Alex: Hr: Fredra. 


Dziennik Powszechny z dnia Ago Września 
r. b: umieścił w skróceniu artykuł wyjęty 
z Kwartalnika naukowego KraRowskiego o 
komedyach Alexandra hrabiego Fredry.Spra- 
wiedliwa jest uwaga uimieszczona na czele 
tego artykułu, że wobecnej epoce, daleko 
wyższe są dzieła sceniczne polskiego komi- 
mika, od mnóstwa nowych płodów francuz- 
kichi niemieckich. Jakoż musi między nie- 
int zachodzić ta różnica, jaka zachodzi mię- 
dzy utworami człowieka z talentem, piszą- 
cego w swobodnej chwili natchnienia, a fa- 
brycznemi Że tak powiem wyrobami auto- 
rów, piszących na żądanie dyrektorów tea- 
tru i ulegających dziwacznemu i wyrodzo- 
nemu sinakowi publiczności. Go do samego 
artykułupana W.P. umieszczonego w li war- 
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talniku Krakowskim, dziwną jest rzeczą, iż 
tenże chcąc oceniać naszych autorów komie 
cznych i pisać o postępie literatury dram- 
matycznćj, zwrócił uwagę w rodzaju komi- 
cznym tylko na Bogusławskiego i Kamiń- 
skiego. Jaki stosunek zachodzi między je- 
go sztuką Krakowiacy i Górale, a komedya- 
imi Fredra, trudno upatrzyć. Raczejbym są- 
dził że sztuka Bogusławskiego, zbliża się do 
wiejskich drammatycznych sielanek , więk- 
sza wesołość, azwłaszcza zastosowania do 
epoki w której była napisaną, stały się 
powodem jéj wziętości. — Pan W. P. w kwar 
talniku Krakowskim, chcąc ogółowy sąd wy- 
dawać o naszćj literaturze drammatycznej, 
zdaje się iZ powinien był wspomnićć o wszy- 
stkich utworach, które poprzedziły teatr Fre- 
dra. Dla czegóż więc zamiłczał o Zabło- 
ckim, Drozdowskim i kilku innych sztukach 
pojedynczych, jakoto:o Powrocie Posła, o 
Janie Kochanowskim? Niegodziło się zapo- 
minać o nich: bez tego zaś, nie wolno jest 
wydawać ogólnego sądu o całej dramatyce 
polskiej. Dzieła Zabłockiego wydane w ro- 
ku 1530 w tomach szesciu w Warszawie, 
(niech nam to wolno będzie przypomnićć pa- 
nu W.P.) oprócz pomniejszych sztuk i prze- 
kładów obejmują oryginalne komedye: Zabo- 
bonnik, Fircyk, Sarmatyzm, Mężowie po- 
prawieni, Żółta szlafmycai i: d. Wydawca 
dzieł Zabłockiego naslępujące uczynił nad 
niemi uwagi. 

» W szlukach Zabłockiego znajdujemy wier- 
ny obraz obyczajów i wieku Stanisława Augu- 
sta, awiek ten dogodne dla zdolności pisarza 
komicznego: otwierał pole. — Jak Molier za- 
kwitnął w pierwszćj epoce rządów Ludwika XIV, 
gdy Francya po wojnach Ligi, i niezgodach 
Frondy, doszła do najwyższego stopnia dwor- 
szczyzyny i przepychu, tak nasz Zabłocki pi- 
sał wtenczas, kiedy obyczaje za panowania Sta- 
nisława Augusta przechodziły z przesądów, ru- 
basznościi pijatyki panującej za Sasów, do przy- 
zwoitego tonu towarzystw wykształconych ро» 
stępem oświaty. Epoka takowa, przesilenia 
w obyczajach, najkorzystniejsza jest dla pisa- 
rza komedyi. Powszechna ogłada jeszcze była 
nie zatarła wówczas wydatnych rysów, nie osu 
szyła żródła prawdziwćj śmieszności. — Da- 
wne przesądy, nałogi, zabobony, źle zrozumia- 
na cywilizacya, ów ton modny , który podług 
zdania owoczesnćj młodzieży tak trafnie w Fire 
cyku skreślonćj, polegał na rozwiązłości oby- 
czajów 1 pogardzie ważnych i świętych obo- 
wiązków , płochość i nierozwaga płci niewie- 
ściej, obok tego zaś starożytna prawość i pro» 
stota, wlicznych jeszcze objawiająca się wzo- 
rach, gruntowne wykształcenie umysłu bez 
uszczerbku serca i obyczajów, okazujące się w 
zdrowćj części narodu: są to Żywioły do praw- 
dziwćj komedyi, i takie to malowanie obycza= 


jów znajdujemy w komedyach Zabłockiego, 
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w Zabobonniku, Fircyku, Sarmatyzmie, Żółtej 
Szlafmycy i Mężach poprawionych. Sztuki te, 
razem z Satyrami Naruszewicza i Krasickiego , 
i komedyą Powrót Posła, będą najważniejszym 
źródłem do wybadania obyczajów i ducha wie- 
ku Stanisława Augusta. (I) : 


Społeczność cała, nie zaś wyłącznie sa- 
lon, jak powiada w Kwartalniku pan W. P. 
jest przedmiotem autora komedyi. Nawet 
przy równym talencie, większa lub mniejsza 
komiczność od stanu społeczeństwa zależy. 
Uwagi przytoczone powyżćj nad Molierem i 
Zabłockim,potwierdzają to zdanie. We Fran- 
cyi, następcy Moliera, więcćj mieliogłady i 
gustu, ich sztuki zalecają się większćm wy- 
pracowaniem planu i stylu, ale komiczność 
juź nie jest tak Żywa: przyjemne w czytaniu, 
nie są tak zabawne na scenie. Toż samo widzi- 
my unas wnastępcach Zabłockiego, miano- 
wicie w Drozdowskim , którego Bigos Hul- 
tajski policzyć można do rzędu najlepszych 
komedyi naszych. Z postępem cywilizacji, i 
za wpływem cudzoziemczyzny społeczność 
nasza inną barwę przybrała: Fredro jest 
wiernym jćj malarzem. Dzieła jego po dzień 
dzisiejszy ogłoszone drukiem, na trzy czę- 
ści podzielić można. W jednych maluje nam 
teraźniejszą społeczność , takim jest Geld- 
hab, Mąż i żona, Cudzoziemczyzna ; Przy- 
jaciele, Pan Jowialski. Drugich podstawą 
jest poetyczna i filozoficzna myśl, którą 
w formy-drammatyczneprzyoblekłszy, umi- 
ła wesołością, jakoto: Odludki i poeta, Slu- 
by Panieńskie,a wtym względzie Fredro, 
ile nam się zdaje, nie tylko u nas, ale i uob- 
cych nie miał wzoru ‚1 twórcą nowego ro- 
dzaju nazwanym bydź może; trzecie nareście 
są płodem, a często nawet igraszką weso- 
łej myśli autora, przyjemne w czytąniu, ba- 
wiące na wystawieniu, nie sięgają wyższe- 
go celu. Najznamienitsza z tych jest kome- 
dya Damy i Huzary, opiera się na tej praw- 
dzie doświadczonćj od wieków, Że mężczy- 
śni daremnie wyrzekają się towarzystwa 
kobiet, ich uśmiech każdemu zawróci 
głowę, a najbardziejtym, którzy najsuro- 
wszych udawać chcieli; ale jakże jest pełną 
naturalnej i serdecznćj komiczności, i chyba 
tylko płodom Moliera ustępuje w tymtw zglę- 
dzie. Po niej idzie: Pierwsza lepsza, List, 
Gwałtu co się dzieje, Nowy Bon-Kiszot i No- 
cleg w Apeninach. — Co siętycze zdania pa- 
па W.P.onaszychtragedyach, nie można po- 
chwalić iż tak lekce waży prace Felińskie- 
go. Kogo nie stać na świetny pałacgotyckii 
obszerny zwierzyniec, niechaj poprzestanie 
na skromnym domku igrzędzie zasadzonej 
krajowemi kwiatkami; tak i my dopóki nam 
się nie zjawi polski Szekspir, Szyller i Goe- 
te, z przyjemnością i zajęciem przeczytamy 


Сї) Życie Zabłockiego w Tomie óstym. 


i odczytamy Felińskiego, Kropińskiego, i 
Wężyka. 


NAUKA ZDROWIA. 
PRZEZ DOKTORA BOURDON. 
(Dalszy ciąg.) 


Potrzeba czekać apetytu, wzbudzać go 
niekiedy, zadowolniać starannie, lecz nigdy 
go nie uprzedzać. Apetyt jest pierwszym Ży- 
wiołem dobrego trawienia. 

Trzeba jednakże unikać głodu, gdyż jest 
szkodliwy. Wielkie trudy lub głód, są nie raz 
powodem słabości żołądkowych. Osłabiony 
żołądek, również jak reszta ciała, zbyleczną 
pracą i postem, czuje najgwałtowniejszą po- 
trzebę jedzenia, a wtedy właśnie najmniej 
zdoła znieść znaczną pożywienia ilość. 
Przymuszają go zwykle trawić jak najwięcćj 
pokarmów, gdy najmniej posiada sprężysto- 
ści. Ztąd wynika, iZ osoby wyslawione na 
największe trudy, najbardziej podlegają sła- 
bościom żołądkowym, i doświadczają naj- 
gwałtowniejszej potrzeby snu po jedzeniu. 

Rzemieślnicy, rolnicy, wyrobnicy, powin- 
ni więc jadać trzy lub cztery razy na dzień: 
pożywienie ranne i wieczorne powinno bydź 
najobfitszćm. 

Można jeść co cztery godziny: dobre tra- 
wienie takiego właśnie czasu potrzebuje do 
odbycia się, gdyż na tem głównie zależy, 
aby powtórne pokarmy przychodziły po stra- 
wieniu pierwszych. 

Wszyscy nie mnićj różnimy się Żołąd- 
kiem jak rysami twarzy i charakterem: nie 
podobna więc oznaczyć gatunku pożywienia, 
jakiego każdy powinien używać. Co je- 
dnemu szkodzi, służy drugiemu. Trzeba się 
wtym względzie radzić wieku, płcii przy- 
wyknienia; trzeba z włąsnego doświadcźe= 
nia korzystać. Każdy rozsądny człowiek, 
doszedłszy lat trzydziestu , jest najlepszym 
dla siebie doradzcą. : 

Trzeba się także radzić węchu i smaku, 
w wyborze pokarmów. Są to dwaj czujni stró- 
Że, oszukujący się bardzo rzadko: co się je 
z upodobaniem, to nigdy prawie nie obciąża 
żołądka. 

Trzeba tu dodać, że substancye zwierzęce 
daleko prędzej się trawią niżeli roślinne. 
Kości, łupiny awoców lub ziarn, nigdy nie 
mogą bydź strawione; żołądek wraca je pra- 
wie w tym samym stanie jak przyjął. 

To samo dzieje się z niektóremi jarzyna- 
mi: marchewi szpinak naprzykład, zaledwie 
zmieniają się w żołądku. ' | 

Mięso zwierząt które same Żywią się in» 
nemi zwierzętami, nie jest zdolne stać się 
pokarmem,przynajmnićj dla człowieka: mię- 
so zwierząt mięsożernych nigdy strawionćm 


Буд mie może. Р 


240 


Również nie zaprzeczoną jest rzeczą, iż 
człowiek nie może trawić surowego mięsa. 
Супік Dyogenes, pomimo wszelkich usito- 
wań iżelaznćj woli, nie mógł odnieść tego 
zwycięztwa sam nad sobą, lub raczćj nad na- 
turą. А 
Jeśli trawienie mięsiwa jest prędsze ni- 
żeli trawienie roślin, wymaga zato większej 
dzielności i sprawia więcej gorąca. Wa- 
rzywa, z tego powodu daleko lepsze są w le- 
cie, i wchorobach powolnych, którym zwy- 
kle towarzyszy gorączka. 

Osobom słabym, powstającym z choroby, 
pracującym umysłowo, lepiej daleko służą: 
mięso białe, świeże warzywa, owoce doj- 
rzate, mleko i jaja, niżeli twarde mięsiwa, 
a te zaś służą osobom ułrudzającym swe 
członki. . 

Zywienie się owocami i mleczywem , tak 
korzystne dla słabowitego ciałai zalrudnio- 
nego umysłu, byłoby bardzo szkodliwe roz- 
winięciu sił, koniecznemu ludom rolniczym. 
Zaledwie przypadałoby narodom błędnym, 
pasterskim i próźnującym. 

Zbytnia wstrzemięźliwość dobra jest tyl- 
ko dla nieczynnego mędrca, dla próźniaka 
zasypiającego bez utrudzenia, dla piękności 
lękającćej się zmarszczek. Wyniszczyłaby 
zczaseim moc duszy. 

Zołądek ludzki nie jest zbyt mocny: głó- 
wnym jest warunkiem przepuszczać tylko 
do niego pokarmy dobrze pożute , roztożo- 
пе i zwilgocone. Wiśnia w całości, jagoda 
winna nie rozgryziona, wysztyby z niego ró- 
wnie nienaruszone jak weszły. 

Oto pokarmy najłatwiejsze do sirawienia, 
w tysi właśnie porządku jak je wymieniamy. 

Cielęcina, baranina, kurcze , jaja kurze 
surowe tub ugotowane na miękko, mleko 
krowie, niektóre ryby gotowane w wodzie, 
i zaprawione tylko solą i pietruszką. Ryby 
smażone lub z sosem do którego wiele wcho- 
dzi przypraw, nie łak się dobrze trawią. 

"Rośliny nie obciążające Żołądka i łatwe 
do strawienia. j 

Szpinak ‚ `selery, młode szparagi, kar- 
czochy, owoce pestkowe lub ziarokowe go- 
towane , szczególnićj dóbrze ocukrowane i 
przyprawione korzeniami; mączne ziarna 
roślin zbożowych , zboże , ryż, groch i t: p: 
chleb nazajutrz po upieczeniu, szczególniej 
ehleb solony, a najbardzićj butki, rzepa, 
' młode kartofle. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ORZEŁ GUJANY. 


Między gatunkami orłów zasługujących 
na opisanie, mieści się także ten którego ró- 
Źni autorerowie nazywają orłem hacpii, 
wielkim ortem Guany, orłem niszczyciele: 
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Długi jest na trzy stopy i dwa cale. Dziób 
jego bardzo zagięty, jest koloru rogowego, 
zrzenica jasno-żółta. Wierzch i boki gło- 
wy są szare, a czarne pióra na wierzchu 
głowy, dłuźszeod innych, tworzą czubek, 
podnoszący się gdy się płak rozgniewa lub 
wzrusza. Pióra te są szare prócz jednego 
dłuższego od innych, które jest czarne. Szy- 
ja „jest tegoż samego koloru. Wierzchnie 
pierze jest czarne, przecięte szareimi pasma- 
mi. Na piersiach i brzuchu ma pióra biato- 
szarego koloru. 


Ptak ten znajduje się w Brazylii, w Nowej 
Grenadzie, w Gujanie, gdzie zazwyczaj mie- 
szka w lasach, w głębi krajów i w innych 
ciepłych i wilgotnych krajach Ameryki po- 
łudniowej. Jest ptakiem właściwym tylko 
Nowemu światu, który przez to posiada naj- 
większy i najsilniejszy gatunek orłów tak, 
jak stary świat jest ojczyzną najstraszli- 
wszego zczworonogów. Podróżni zapewnia- 
ją, że orzeł niszczyciel zazwyczaj Żywi się 
lseniwcem i басса (Аі i Unau po francuz- 
ku) że często porywa młode sarny, i ude- 
r apa ptaki znacznej wielkości. 
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GIEŁDA LONBYŃSKA. 


najobszerniejszy dom gry, upoważniony pra- 
wami. i 

Aż do połowy szesnastego wieku, Lon- 
dyn nie miał właściwej Giełdy. W r:1534, 
Ryszard Gresham widząc jakie korzyści od- 
nosi Antwerpia z tego zakładu, doradził lor- 
dowi prezydentowi Londynu i radzie miej- 
skiej, aby zbudowano gmach podobny; lecz 
nie przyjęto jego wniosku. Lepićj powiodło 
się jego synowi, W r: 1564 oświadezył, że 


Giełda Londyńska, nie znajduje się, jak 
w Paryżu, w jednej z najpiękniejszych czę- 
ści miasta, której świetność pomnaża wy- 
tworem i begactwem Architektury. W Lon- 
dynie chcąc -dostać się do tej świątyni for- 
tuny stolicy W. Brytanii, trzeba przebiedz 
w środku starego miasta labirynt wązkichi 
krętych ulie, które zaprowadzą na ulicę 
Zkreadne edle-street , gdzie zakopcone, ogro- 
mne inatfoczone gmachy, nie dozwalają pro- 
mieniom słonecznym wysuszyć zabłocone- 
go bruku. Tam stoi gnach żałobny, zgadza- 
jący się ze wszystkiem co go otacza; już pu- 
sty, już napełniony łakomym , brzęczącym 
i cisnącym się tłumem; juź to cichy jak grób, 
już znowu pełen głuszących okrzyków; tam 
dzieją się najeudowniejsze przemiany; tam 
w przeciągu pięciu minut, milionowy bo- 
gacz przywiedziony do nędzy, oddala się w 
ponurej rozpaczy i szuka w głębiach Tami- 
zy lekarstwa na swoje nieszczęście , a bie- 
dny awanturnik zamienia swoje poddasze i 
wjszarzaną odzieź, na skarby, pałac, ekwi- 
paše igromadę służących. Jest to, krótkć 
mówiąc Royal Exchange, Giełda Londyńska, 
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dadzą plac dobudowy. Rada zezwoliłai lgo 
Czerwca 1566 założono fundamenta tego 
gmachu, ukończono go w Listopadzie roku 
następującego. Ta Фаўпа giełda zbudowa- 
na z cegieł, zginęła w wielkim pożarze 1666; 


rym założyciel powierzył straż tego gma- 
chu, postanowiło zbudować nowy. Karol 
Пр! położył pierwszy jego kamien r: 1666, 
a 28 Września 1669 ukonczono go i otwar- 
to dla publiczności. Uczeń sławnego Wren- 
na, Mikołaj Hawkerimoer był jego archilek- 
tem, a budowa kosztowała 58,902 fun: szter- 
lingów (2,250,000 zł: pol:). Jest to tera- 


własnym kosztem zbuduje gmach, jeżeli mu. 


ale towarzystwo kupców bławatnych, któ- ' 
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źniejsza giełda, podobna do dawnej, którą 
zbudowano na wzór gietdy Antwerpskiej. 
Giełda ta jest obszernym czworobocznym 
gmachem mającym 203 stóp długości a 166 
szerokości, otaczającym dziedziniec na 144 
stóp długi, 117 szeroki. Jest z kamienia Port- 
landzkiego, w prostym i dosyć regularnym 
stylu; ma dwie główne wystawy, jedną na 
południe od ulicy Cornhill, drugą na pół- 
noc od ulicy Threadne-edle, przed każdą 
z tych wystaw ciągnie się pokryta galerya, 
a w środku są wielkie sklepione wnijścia. 

Po prawćj i po lewćj stronie wystawy po- 
łudniowej, kolumny porządku Korynckiego 
utrzymują fronton; między kolumnadą są ni- 
sze w których znajdują się posągi Karola I. 
i Karóla tlgo w togach Rzymskich. Po każ- 
dej stronie waijścia, ciągną się okna rozdzie- 
lone pilastrami mieszanego porządku; szczyt 
gmachu uwieńcza balustrada. Nad porty- 
kiem wnijścia, wznosi się gatunek attyku, 
którego środek tworzy czworoboczną wieżę, 
na którćj stor ośmioboczna, wieża z zega- 
rem;gmach zakończa wytworna latarnia po- 
kryta kopułą, na której chorągiewka ze zło- 
conćj miedzi, wyobraża szarańczę , godło 
herbów rodziny Greshamów. 

W środku wewnętrznego dziedzińca, jest 
pickny posąg wyobrażający Karola ЇЇ w stro- 
ju rzymskim, stojący na postumencie, któ- 
rego cztery boki ozdobione są płaskorzeź- 
bami. Dziedziniec ten otaczają galerye, któ- 
rych ściany pokryte są wszelkiego rodzaju 
afiszami i ogłoszeniami. Nadarkadamitwo- 
rzącemi te galepye, zrobiono dwadzieścia i 
cztery nisze, a w nich umieszczono 'kró- 
lów Angielskich. 

Wewnętrzne zabudowania Giełdy na pier- 
wszem piętrze igalerye, z początku miały 
tworzyć obszerny bazar; było przeszło dwie- 
ście sklepów, lecz је skassowano , a teraz 
mieszczą się tam rozmaite bióra, jakoto: to- 
warzystw zabezpieczenia, sławnej kawiarni 
Lloyds i td. 

Architektura gmachu giełdy , nie jest je- 
dnostajna, jednakże przeważa w niej porzą- 
dek koryucki, i gmach byłby bardzo piç- 
kny, gdyby mu nie szkodziło zbyteczne na- 
gromadzenie ozdób. 

Gietda, otwarta jest publiczności od ó- 
smćj гапо, aż do piątćj po południu; lecz 
między godziną pierwsząi trzecią, zbierasię 
wnićj największa liczba spekulantów. Pod 
arkadami dziedzińca zbierają się negocyan- 
ci tegoż samego kraju , albo tejże samćj ga- 
łęzi handlu: tak więc jak najłatwićj znaleźć 
można osoby, do których mamy interess. 


‚ W przechodzie około tych arkad ,odbijają- 
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cych dwadzieścia rozmaitych języków, mo- 
żesz poznać wszystkie narody świata. Tu sto- 
ja kupcy greccy i ormiańscy, tam holendrzy 
i duńczycy, nieco dałej hiszpanie i portu- 


galczykowie; wszędzie zaś krążą anglicy, 
amerykanie, francuzi. Pokazują sobie zapi- 
ski, ustanawiają cenę towarów , czynią za- 
miany, targują się o ładunki okrętów. 
W mgnieniu oka odbywają się interessa na 
miliony, których zyski lub straty dadzą się 
uczuć w najodleglejszych krajach. 

Lecz najciekawszą jest rzeczą badać oby- 
czaje, charakter i zabiegi spekulantów na 
papiery publiczne. Trzeba ich widzićć na- 
zajulrz po dniu, kiedy jaka wielka i niespo- 
dziana wiadomość polityczna, rozejdzie się 
między publicznością. Przed dziesiątą już 
zapełniają dziedziniec i galerye, gromadki 
ludzi niespokojnych, wzruszonych.Jedni roz- 
mawiają po cichu, drudzy bacznie czytają 
dzienniki, rozmyślają albo rachują. Od kil- 
ku minut, odźwierny stojąc na Тамсе, wpa- 
truje się w zegar i czeka niecierpliwie nazna- 
czonćj godziny. Wielki index tylko co do- 
tknie się liczby X, grzechotka daje znak 
walki. Na wrzaskliwy odgłos instrumentu, 
odbity w sąsiednich salach , rozbiegają się 
wszystkie gromadki ikażdy dąży do główne- 
go punktu, do miejsca , gdzie słychać same 
tylko krzyki, ucinane słowa i wir ludzi, ce 
się ścierają, Lfoczą, i poruszają bez ustan- 
ku. Ztej zbitćj i burzliwéj massy, мурах 
dają głuszące przekleństwa: »Kupuję, — 
przedaję.» Tym słowom tysiąc razy powta= 
rzanym , towarzyszą fałszywe wiadomości, 
kłamstwa, szalone przypuszczenia. Idzie 
o ustanowienie pierwszćj ceny, co jest rze- 
cząbardzo ważnąi wpływającą na cały kurs 
dnia tego. 

Wiadomo, że dlawielkiej części spekulan- 
tów, nie idzie o sprzedaź lub kupno rzeczy- 
wistych papierów , ałe o podwyższenie lub 
zniżenie ceny tych papierów i obrócenie na 
korzyść swoją tej różnicy w kursie. Dwa 
zatem wojska stoją na przeciw siebie: grae 
czów na podwyższenie kursu, a tych zowią 
bykami (bull) i graczy na zniżenie kursu, 
zwanych niedźwiedziami ( bears); giełda bo- 
wiem ina swój właściwy język. 

Jedenasta wybiła; pierwszy kurs ustano- 
wiono; ten stracił, tamten się zbogacił. Cza- 
sami, ten człowiek którego widzicie weso- 
tym, hałaśliwym, zuchwałym; stracił w go- 
dzinie dwakroć albo trzykroć sto tysięcy fran- 
ków; obsypany grubemi żartami i docinkami, 
sta-via czoło nieszczęściu. Inny nie ma tej 
zimnćj krwi, stoi z okiem wrytemi zagasłem, 
zopuszczonemi rękoma i patrzy jak się do- 
konywa jego upadek. Tamci błedzi, drżący, 
oblani potem, bez tchu, wychodzą jak szale- 
ni z pośród tłumu, ale wkrótce uwiadomie- 
ni o pomyślnych lub niepomyślnych trafach, 
krzykami byków ¿ niedźwiedzi, wracają wśród 
wrzawy, którą opuścili na chwilę. 

Po tćj zajadłćj i szalonćj walce chciwości 
z losem , następuje czasami dziwna scena, 
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którą tak opisuje pewien angielski aulor: 
nJak gdyby natura ludzka, mówi on, nie mo- 
gła długo znosić tego rozdraźnienia gorącz- 
kowego, tćj gwałlownćj Копсерігасуі wszy- 
„stkich sił, gracze giełdowi wytrzymawszy tę 
dobrowolną męczarnię, po zakładach wy- 
granych i przegranych na miliony, dają so- 
bie chwilę rozrywki. 
wesołości. Jeden drugiemu zrzuca kapelusz, 
zawija na głowę poły od sukien, kulki pa- 
pieru rzucają w górę, zasypują sobie pia- 
skiem oczy, biją się na kułaki, skakają so- 
bie na barki jak dzieci. Studenci wybiegł- 
szy ze szkoły, nie czynią włęcćj hałasu i nie- 
dorzeczności. Gdy już się zmordują szamo- 
taniem i skokami, zaczynają Śpiewać; tysią- 
ce niezgodnych głosów, nawykłych do ogła- 
szania wysokości kursu, usiłuje zgadzać się 
i spiewają Ged save the king, albo Blach jeke 
(prosnkę gminną). Nikt nie wyłącza się z te- 
go chóru. Ten со wygrał, w uniesieniu rado- 
ściśmiało śpiewa wybraną piosnkę. Ten co 
przegrał,śpiewa ze smutkiem w duszy;boi się 
aby nie stracił ostatniej nadziei ratunku, o- 
kazując swoją rozpacz idając poznać że się 
nie podźwignie w upadku. 

Ten szał melomanii, bywa niekiedy ro- 
dzajem kary. Jeżeli który z grających obra- 
zil innych jakimkolwiek bądź sposobem. 
otaczajągo skoro tylko wnijdzie na giełdę, 
zuchwali chórzyści zniespracowanemi pier- 
siami i zniewalają go do śpiewania z niemi 
razem. Zdarzało się, iż gracze nie mogli wy- 
trzymać tej muzykalnćj męczarni i nie mo- 
gac pozyskać przebaezenia, opuszezali Giet- 
dę na zawsze. 

Po tym paroxyzmie wesołości, wszystko. 
wpada w ponure i burzliwe wzruszenie, któ- 
re najciekawszy widok przedstawia, gdy 
mgła tak częsta w Londynie, zaciemni gmach 
giełdowy. Wówczas wśród dnia zapalają 
kinkety, i w tonie 1éj ciemności pomiesza- 
nej z mglistem świaltłóm, poruszają się te 
wszystkie niespokojne twarze. Takie są o- 
byczaje i zatrudnienia graczy giełdowych. 


JAN SNIANECKI. 

W liczbie współziomków , którzy przez 
naukę, pracę, charakter , gorliwość o do- 
bro powszechne i położone zasługi, mają 
prawo do pamięci i wdzięczności naszćj, je- 
dno z najznakomitszych miejsc zajmuje Jan 
Sniadecki. Lat pięć dochodzi jak ten та? 
uczony żyć przestał, Wyglądamy dotąd wy- 
dania zupełnego zbioru pism jego, oraz ob- 
szernćj Biografiii połączonćj z krytyeznym 
prac jego i zasług ocenieniem. Pisarze mie- 
szkający w Wilnie, świadkowie ostatnich 
dwudziestu i kiłku lat życia Śniadeckiego, 
powinni zająć się tą pracą. Nim to nastą- 


_ pi, umieszczamy ogolną tylko i niedokładną: 
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może wiadomość o tym uczonym mężu; zo- 
stawiając jéj uzupełnienie tym, którzy to 
z położenia i stosunków swoich uczynić mo- 
ga.— Arzodłem do niniejszego artykułu, by- 
ty: Wspomnienie o Sniadeckim umieszczo- 
ne w Noworoczniku Litewskim na rek 1831, 
wiadomości powziete od osób które znim 
Żyły inareście uwagi wyczerpane z czytania 
jego dzieł ogłoszonych drukiem. 

Jan Spiagecki urodził się dnia 29 Sierpnia 
1756, w Zminie, Województwie Gnieźnień- 
skiem. 

O pierwszych latach jego młodości, tak 
pisze przytoczony powyżej Noworoczbik 
Wiłeński. 

»Młodość Śniadeckiego była nieprzerwa- 
nym ciągiem najusilniejszćj pracy i przykła- 
dania się do nauk.. Nadzwyczajna bysirość 
pojęcia, szczęśliwa pamięć i zapał szlache- 
iny do celowania w postępkach i nauce, 
zdziałały to, że w ośmnastym już roku Ży- + 
cia, w wieku, w którym gwałtowność passyi 
pospolicie porywa innych i czułego dozoru 
wymaga, Jan, Śniadecki przewodniczył już 
drugim, zjednawszy dla siebie przychylność 
i zaufanie najpoważniejszych osób. Miłość 
pracy i dosffnalenia się w naukach, zamie» 
nila się umiego w niezwyciężoną, można mó- 
wić, namiętność. Przebywając w Gietyn- 
dze, dni trawił na publicznych lekeyach, od- 
dany ćwiczeniu się wasironomii, w ićj cu- 
downej nauce, klóra, jak sam powiedział, 
najwięcej przynosi zaszczytu umysłowi ludz- 
kiemu, i w pomocniczych jej umiejętno- 
ściach. Ńoey przepędzał na uczeniu się bu- 
dewnietwa wojskowego, języka i literatury 
niemieckiej. Ale ta chciwość pracy, niszczyć 
zaczęła młode jego siły i wzrok nadzwyczaj- 
nie bystry z przyrodzenia, przytępiać. U- 
ważając to, przyjaźny jemu a znamienity 
w owych czasach lekarz Baldinger, zaledwo 
mógł wyrwać zapalonego młodzieńca ze 
smutnego stanu zdrowia, w. jakim się znaj- 
dował. Оп mu kazał zapakować książki i 
wyjechać natychmiast z Gietyngi, dla zwie- 
dzenia innych krajów i przepędzenia kilku 
przynajmniej miesięcy na rozrywce. Prze- 
`Копапу wreście “о zupełnem wyczerpaniu 
sił swoich, Śniadecki, wyjechał w Listopa- 
dzie 1779 roku,z Gietyngi do Lejdy sławnej 
wówezas tylą uczonymi ludźmi, i tam głó- 
wne założywszy siedlisko, kanałami różne 
odbywał wycieczki po catej Hollandyi. Te 
małe podróże, wzmacniając nadwąllone 
zdrowie, przynosiły mu razem inne, a nie- 
mnićj ważne od samych xiążek korzyści. Jan 
Śniadecki zwiedzając obce kraje, nie prze- 
stawał na powierzchownem ich eglądaniu; 
szukał on znajomości i towarzystwa sław- 
nych nauką i publicznemi cnotami ludzi, 
bez których każdy kraj, pozbawiony życia, 
mimo najęudowniejszych dzieł przemysłu 
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i geniuszu ludzkiego, martwóm byłby tylko 
siedliskiem niemych pomników. w obco- 
waniu więc z najuczeńszymi mężami w Hol- 
landyi, nową i powabną znajdował naukę, 
obszernych nabywał wiadómości. Jakoż, je- 
dnóm z pierwszych prawideł życia jego by- 
ło, że się wszędzie starał o przybliżenie do 
najznakomitszych ludzi, wszędzie i zawsze 
szukał związków znimi. Takim sposobem 
nabył wkrótce młody wędrownik polski, 
między rówiennikami swoimi, wielkiej wzię- 
tości i znaczenia, a wrodzona uprzejmość, 
Żywość i rzadki dar przekonywającej wy- 
mowy, garnęły do niego wszystkich , z któ- 
remi zabierał znajomość. To nawetbyło po- 
wodem natręciwa i szczególnych zdarzeń 
dla Jana Sniadeckiego. Sam raz opowia- 
dał, jak podczas pobytu jego w Lejdzie, mie- 
szkając w.jednćj oberży, ścigany był ciągle 
od pewnego, człowieka kolosalnćj postaci, 
który chodził za піт wszędzie jak cień ja- 
ki,izchciwością przysłuchiwał się jego roz- 
mowom. Obchedzenie się tego osobliwsze- 
go człowieka, uderzyło nakoniec Jana Snia- 
deckiego, tak, że go postanowił unikać. Ale 
dnia jednego, otwierają się drzwi: wchodzi 
ów olbrzymi cudzoziemiec i po krótkićm 
oświadczeniu przyjaźni i życzliwości, zapo- 
wiada, że jest bogatym Afrykaninem „i że 
umyślnie z przylądka Dobrej Nadziei przy- 
płynął do Europy, uczyć się logiki, którą u- 
ważał za najpotrzebniejszą naukę na świe- 
cie. Opowiadał potem, jakich czyta pisa- 
rzy w tym przedmiocie i oświadczył, Że ile 
miarkował zrozmów, którym się tak pilnie 
przystuchiwał, Sniadecki musi dobrze znać 
logikę. Prositgo zatem, żeby się chciał pod- 
jąć wyłożyć mu zasady tej nauki w całej 
obszerności, a on gotów jest, tak mu wyna- 
grodzić za tę pracę, jak tylko sam zechce. 
Zdumiony tąszczególniejszą propozycą, Jan 
Śniadecki, zaczął przekładać-koloniście, że 
oddany matematyce i astronomii, nie miat 
czasu wyłącznie myślić o logice › і że za ®а- 
dne w świecie bogactwa nie rozstałby się 
"z temi naukami. Chcąc jednak bliżej po- 
znać tego miłośnika logiki. wszedł z nim 
w obszerniejszą rozinowę o tej nauce, a w niej 
wystawił mu, co rozumie przez logikę i że 
autorowie których=czyta, prędzej go zbała- 
тиса, niź czegokolwiek nauczą. kapas 
czyt nakoniec Żal swój, że mu w (éj mierze 
użytecznym bydź nie może, zwłaszcza , że 
‘mysli w krótce udać się do Paryża. Nie od- 
stąpił jednak tak łatwo uporczywy Afryka- 
nin od swojego zamiaru, 1 zapowiedział, że 
gotów jest z nim jechać do Paryża, a ожа 
tam gdzie zechce, byleby zadosyć uczyni 
jego żądaniu. Długo i wiele musiał praco- 
wać Jan Śniadecki, nim się pozbył nakoniec 
tego oryginalnego człowieka. Ale podobne 


przypadki nieraz się powtarzały późnićj:by; 
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ły one skutkiem głębokićj nauki , pociąga- 
jącego obcowania i tej wziętości, jaką sobie 
zjednać umiał zawsze między znakomite- 
mi ludźmi.» 

Naukowy zawód swój rozpoczął Sniade- 
cki w Akademii Krakowskićj, od czasu jéju- 
rządzenia za Stanisława Augusta, izostawał 
w nićj aż do początku roku 1506. W tym 
przeciągu czasu, odbył powtórną podróż za 
granicę w roku S04 — Dym. Pod czas po- 
bytu swego w Akademii Krakowskićj, wydat 
Aigebrę jeszcze w r: 1753, a między 1802—5 
Rozprawę o Koperniku i Jeografią Astrono- 
miczną. 

„Łączyła go ścisła przyjaźń z margrab- 
slwem Wielopołskiem, z którymi zabrał zna- 
jomość w Paryżu. W tym świetnym domu, 
przez wszystkie lata swojego urzędowania 
w akademii Krakowskiej, czas wolny od za- 
trudnień pospolicie przepędzał. Ale ogrom 
pracy jaką bywał obarczony i wrodzony za- 
pał, zktórym się brał do nićj, podzieliły та 
ten czas па dwie różne części. Jednę z nich, 
rok szkolny zawierającą , poświęcał nauce, 
obserwacyom asttronomicznym i ważnym o- 
bowiązkom sekretarza szkoły głównej ko- 
ronnćj; a wtenczas zamknięty wrozkosznóm 
mieszkaniu swojćm па /Zeso#é; za miastem, 
rzadko kogo odwiedzał. Ale za przyjściem 
kilkotygodniowych wakacyi, zinieniała się 
zupełnie postać rzeczy, w mieszkaniu astro- 
noma krakowskiego. Powrócone do szaf 
na dawne miejśca xiążki, poukładane papie- 
ry, któremi zawalone dotąd były stoliki i 
bióra, oczyszezone strzelby i wszystkie na- 
rzędzia myśliwskie, dawały znać, że już na- 
deszłachwila spoczynku i rozrywek. Brzmia- 
ły całe lato pola pinczowskie, odgłosem 
trąb myśliwskich, а Jan Sniadecki, zrów- 
nym jak do prac uczonychzapałem, oddawał 
się miłej zabawie polowania, które wzma- 
eniało zmęczone siłyi hartowało na dalszy 
czas zdrowie. Zgromadzenia wieczorne u 
margrabiny Wielopolskiej, świetne towarzy= 
stwa w Zańcucie (*) u xiężnćj marszałkowej 
Lubomirskiej, dokąd także wyjeżdżał nie» 
raz z Krakowa, ożywiane były tą niewyczer- 
pana wesołością i ta ujmującą dwornością 
dla płci picknćj, które nie przestały bydź 
nigdy znamieniem charakteru jego. Dotąd 
jeszcze w Krakowiei najdalszych okolicach 
tego imiasta, trwa miła dla wszystkich pa- 
mięć, nig tylko sławy znauk, ale cnot i u- 
przejmości Jana Śniadeckiego. Natura nie 
była skąpą, obsypując darami swemi tego 
rzadkiegoczłowieka. Siłą zdrowia idzieluo- 
ścią umysłu razem go uposażyła; tak, że gdy 
07) Байсеит piękny zamek w Galicyi: o miltrzydzie- 

dzicści od Krakowa, dziedzictwo wówczas irezy- 
dencya xiężnej z Czartoryjskiej Lubomirskiej mar- 


szalkowej wielkiej koronnej, a dzić hrabiego A. 
Potockiego. 
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już doszedł męzkiego wieku, mógł pracować 
z największem natężeniem umysłu i obok 
tego , bez zmordowania się temi trudami, 
przynosić wesołość myśli ieałą Żywość ima- 
ginacyi do towarzystwa, którego był najczę- 
ścićj duszą i ponęlą; stało się to nieprzer- 
wanym trybem życia, bez szkodliwego wpły- 
wu na zdrowie jego. Pobyt Jana Sniadeckie- 
go w Krakowie, oznaczony był olbrzymiemi 
pracami, których wyliczać tu nie będziemy. 
Już publiczny współziomków szacunek, już 
sława po całym kraju rozszerzająca się, chlu- 
bną mu przynosiły nagrodę; gdy w r: 1602, 
ogłoszone zadanie o Koperniku, wszystkich 
oczy zwróciło na tego,któryjpowszechnie był 
uznanym za wskrzesiciela nauk matematycz- 
nych na ziemi polskiej. Czuł to sam Jan Snia- 
decki i za świętą powinność sobie poczytał, 
ziścić słuszną nadzieję współziomków. Na- 
pisał więe znajomą wszystkim Rozprawę o 


Koperniku, która do pozyskanej już sławy, 


nowy atrwalszy nad inne wieniec przydała. 
Na próźnobyśmy się silili opisać wrażenie, 
jakie to pismo uczyniło w całym kraju.» 

» Odtąd codzień rosła wziętość i sława Snia- 
deckiego , na którą, bądź pięknemi płoda- 
mi swojćj nauki i wymowy, bądź niezgiętą 
prawością i mądróm urzędowaniem , zasłu- 
giwać nie przesiawał. Najpierwsze domy 
w kraju, pociągały go do swego towarzystwa 
i ofiarowały mu swoją przyjaźń; najznamie- 
nitsze osoby szukały z nim związków. Pa- 
miętny dobrocią serca i ogromem wiado- 
mości, xiąże Generał ziem podolskich, ni- 
gdy nie przestał bydź z najtkliwszćm przy- 
wiązaniem dla Jana Sniadeckiego , do któ- 
rego często pisywał, szacując w nim wielką 
naukę irzadkie przymioty duszy.» 

Z listów Śniadeckiego pisanych pod czas 
pobytu jego w Paryżu w r: 1804, do Dmo- 
chowskiego tłomacza Iliady, przytaezamy 
niektóre wyjątki, juź to jako szacowną pa- 
imiątkę uczonego męża; już to jako ważny i 
nauczający jego sąd o kraju, którego stan 
nie zmienił się i nie polepszył do tego cza- 
su, і o którym wielu może mylne tworzy 
sobie wyobrażenie. 

Z listu z dnia 22 Stycznia 1804 z Paryża. 

»Paryż teraz dla cudzoziemców jest nie- 
»smaczny i nudny;zobaczywszy to co do nie- 
ngo przybyło, nie masz tu ev robić. Gdy- 
„Бут był sam, zabawiwszy jeszcze ze dwa 
»miesiące, wróciłbym,do kraju. Niezmier- 
»ną znajduję różnicę między Paryżem prze- 
»sztym a teraźniejszym. Drożyzna wielka, 
»oszustów pełno, w każdym kroku eudzo- 
nziemcowi trzeba się pilnować i prawie ni- 
»komu nie wierzyć, co truje przyjemność 
nspołeczeństwa. Obyczaje ludu są do naj- 
»wyższego stopnia skażone, i długo musi 
»rząd pracować, chcąc to złe naprawić. Ale 
wwidzę że go to mało obchodzi. Wyjąwśsży 
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„teatra, trzeba się albo uezyć, albo grać 


» wî karty, żeby nudów uniknąć. Towarzy- 
»stw domowych prawie nie masz, tylko szu- 
nłerskie: inni cicho u siebie siedzą і mato 
wsię cudzoziemcom udzielają. Chłopy na 
»wsiach i uczeni bardzo wiełe na rewolucyi 
»zyskali. Ci ostatni, prawie najpierwsze 
»krajowe urzędy posiadają, ale też pochwat 
»i podchlebstwa ludzi i rządy psującego, nie 
»szczędzą. Kontent jednak jestem, żem ten 
nkraj tak się dobrze w perspektywie wyda- 
»jący, widział bliżej,bo powróciwszy milej 
»mi będzie zostać w swojem.» 
Z listu 18 Marca t: r: w Paryłu. 

»Z tego, co się tu bliżćj widzi, trzeba się 
»przekonać że rząd przymuszony jest do 
nkroków i robot. jakie przedsiębierze, Żeby 
»spokojność wewnętrzną utrzymał. Jeszcze 
nmoże przejdzie więcćj jak jedna genera- 
»eya ludzi, nim się uspokoją i złagodzą umy- 
nsty, tak gwałtownie,wzruszone і podzielo- 
»ne na partye, і nim zaczną z upodobaniem ` 
»kosztować słodyczy porządku i spokojno- 
»ści. Nie to jednak wszystko zabawom cu- 
»dżoziemców, do niczego się nie mieszają- 
»eych nie szkodzi. — Ja myślęza dwa mie- 
nsiące wyjechać do Niderlandów i Hollandyi, 
ni obiegłszy te prowincye wrócić za sześć 
»niedzieł do Paryża; skąd na początku је- 
psieni ruszę do Francyi południowej, a prze- 
»pędziwszy zimę w Medyolanie, wybiorę się 
»do Polski przez Wiedeń. Miałem wojażo- 
»wać dwa lata, a może ten przeciąg skrócę, 
»bo widząc wszędzie te same głupstwa lu- 
ndzi pod rozmaitą postacią, wolę siedzióć 
»między swojemi ziomkami, xiążkę czytać, 
nbekasy strzelać i zająć się jaką pracą ba- 
»wiącą mnie w naukach. Nie zazdroszczę 
»Francyi tylko wina Burgońskiego, o które 


„»w krajach Cesarskich ciężko się doprosić, — 


Z listu 22 Maja 1805 w Wiedniu. 

» Włochy po Francyi bardzo się źle wmo- 
nich oczach wydały, i lubo ten kraj pięknie 
nzabudowany, stawiając nam przed oczy pa- 
»miątki tylu wielkich rzeczy, nigdy dla re- 
»flektującego człowieka, nie przestanie bydź 
ninteressującym, wszelako ciężkoby. mnie 
»było na powtórny tam моја? namówić. Nie 
»zazdroszczę jego mieszkańcom tylko sa- 
»mego klimatu łagodnego, który i tak nie 
njest wyjęty od przykrych nieprzyzwoitosci, 
ww naszym śnieżnym i lodowatym kraju nie- 
nznanych. Jadę teraz upatrywać sobie ką- 
»cik cichy i spokojny, w którymbym resztę 
życia pędząc, jeszcze mógł co przydatnego 
»dla inszych, a miłego dla mnie zrobić.» 

Po powrocie zzagranicy, Śniadecki uległ 
usilnym naleganiom i przeniósł się do Wil- 
па; о tym wypadku tak pisze w liście do Dmo- 
chowskiego, z d: 27 List: 1605 r: z Krakowa. 

»Proponowano mi Rektoryą Akademii i 
YDyrekcyą Qbserwatoryi w sposób najgrze- 
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»czniejszy. Ponieważ ja przepisatem sobie 
»za prawidło życia, żeby nigdy ludźmi nie 
»rządzić a tym mnićj uczonemi, podzięko- 
»wałem za ten urząd, przyłączywszy przy- 
»с2 упу, które Kże znaleśdź powinien za słu- 
»ѕтпе, ale obiecałem przyjąć Obserwatorium 
»Astronomiczne, byleby mi zapewniono ma- 
»łe warunki bardzo sprawiedliwe, do któ. 
„гусь 'utożenia z Xciem uprosiłem sobie 
»Starosię Nowogrodzkiego Czackiego. Nie 
»tylko dla tego, że przywykły od młodości 
„до pracy, nie mogłbym żyć bez zatrudnie- 
»nia iże bez Astronomii żyćby mi było przy- 
nkro, ale jeszcze żeby tak kosztowne i pię- 
»kne ustanowienie Obserwacyi, nie zni- 
»szezato po śmierci X. Poczobuta i żeby do- 
»godzić sekaturom moich kollegów, astro- 
»nomów zagranicznych, którzy mi po pi- 
»smach swoich wyrzucają jako zbrodnią 
» przeciwko nauce, tak długie moje wahanie 
»się do tego placu, musiałem się odważyć 
»na porzucenie spokojnego życia. Jeżeli wyż 
npadki madzwyczajnej wojny nie przeszko- 
»dzą i mnie zdrowie posłuży, myślę wybrać 
nsię z początkiem przyszłej wiosny do Łi- 
»twy i może tę podróż przyjdzie mi robić 
»przez Warszawę, żebym się zobaczył z ła- 
»skawemi memi tam przyjaciołmi, i odwie- 
»dził zawsze i slatecznie na mnie łaskawe- 
„ро P. Kanclerza Chreptowicza. Nieżmier- 
anie się cieszę dla dobra naszego literatu- 
»ry, Że Pan pracujesz nad Enejdą i Odysseą. 
uMolski wydawszy prospekt i zebrawszy 
»subskrypcye, nie wiem co zrobił z swojem 
»tłomaczeniem , którego od tylu lab czeka- 
atem skwapliwie. Pewniejszy będę tego któ- 
жге mi Pan zwiaslujesz, i lubo nie mam ta- 
»lentu poetyckiego, jeżeli jednak przez pro- 
»sty rozsądek i czucie, znajdę co w wyjąt- 


»kach Bneidy do przełożenia Panu, kiedy. 


»mi czynisz len honor ufności, zrobię to w 
»szczerej i przyjacielskiej otwartości. Czy- 
„зает Iliade z wielkim smakiem i jeszcze 
»ją myślę odczytać, gdy już gdzie stale osię- 
»dę i moje xiążki rozpakuję. Spodziewam 
„віє z większym jeszcze weselem czytać E: 
»neidę, jako najmilsze dla mnie poema. Tto- 
»maczenie Delila, pięknie się wydawało 
»samo przez się, ale obok oryginału wydru- 
»kowane w Paryżuiczytane z porównaniem, 
»w wielu miejscach słabe, a w niektórych 
vniewierner Wolą dziś jego Georgiki jak 
»Iineidę._Ja już w samej Astronomii myślę 
wsię zagrzebać na resztę Życia , chciałbym 
»jednak dokończyć zaczęlego przezemnie 
„kursu matematyki, aby językowi naszemu 
„nie brakowało dzieła w matematyce wyż- 
»szej imłodźi Polskiej sposobu doskana- 
ałenia się w tej umiejętności.» 

Śniadecki zostawszy rektorem Uniwersy- 
tetun Wileńskiego, piastował ten urząd aż 


do roku 1821. Szkoła ta, jemu winna była: 


swoje zakwilnienie, i pod jego styrem u- 
kształciła tylu nauczyciel i gruntownie o- 
świećonych,tylu biegłych lekarzy і znamieni= 


tych aulorów. — Nigdy nie odmawiał rady, 


zachęty, wsparcia uczniom, w których do- 
| strzegał prawdziwy talent, pracowitość i dą- 


żenie do gruntownej nauki. 
»Dobroezynność była jedną 2. пајріег- 


wszych епо! Jana Sniadeckiego; ale skrom- 


na iukryta,-bo z serca pochodząca, nie odbi- 


jala tak głośnego echajakie się roznosić zwye 


kło, od tych mitosiernych datków, które są 
owocein próźności i rachunku. W ostatnich 
kilku latach życia, zdaje się, że ta cnota sta- 


ła się w nim panującą. W wiejskićm ustroniu, 


hojną ręką rozdzielał na około siebie dary; 


ubogi wieśniak za najmniejszą przysługę u= 


myślnie wskazaną sobie, odbierał sowilą 


nagrodę; nieszczęściem jakićm przywalony, 
lub podupadły, niechybne znajdował wspare 
cie. Go większa, każda pomoc, każdy dar 
Jana Śniadeckiego, połączony był z tą rzad- 
ką delikatnością, klóra nie upokarzając ni- 
|kogo, tysiąc razy milszymm”go czyni, isamej 
tylko wdzięczności uczucie zostawia. Wie- 
leż to i dziś jest takich, co zapytawszy sie- 
‘bie, przypomną, jeżeli zapomniały, ilu ich 
samych , albo im znajomych doznało w róż- 
nym rodzaju pomocy, lub czułego wsparcia, 
od tego zacnego cztowieka. 
jak i majątek umiał on dzielić, w każdej e- 


Równie czas 


росе życia swojego, mądrze i sprawiedliwie.' 
Interes własny trzymał zawsze u niego 0- 
slatnie uniejsce, los drugich i sprawa publi- 


, czna były па pierwszćm: a prawość w kaže 


dém postępowaniu, od młodości, wiodła go 
zawsze droga prosta, najgodniejszą człowie- 
ka i najbezpieczniejszą dla każdego. Jakże 
mato jest takich ludzi! jakże pamięć ich po- 
winna bydź święta, a wspomnienia drogie!» 

Dnia 21 Listopada roku 1830 skończył iye 
cie Jan Śniadecki w Jaszunach w powiecie 
Wileńskim, i tam spoczywają jego zwłoki. 
Dnia tego, zdawał się bydź zdrowym i jak 
zwykle usiadł: do stołu. Przy końcu obia- 
du, głowę oparł na ręce; rozumiano że za- 


sypia. Wszyscy wyszli w cichości, aby nie 
.przebudzić: snu starca... 
| sen śmierci. 


Niestety! był to 
Zgon jego tak był lekki, spo- 
kojny, wolny rod cierpienia, iZ zdaje się 
że odpowiada użytecznemu Życiu, nie za» 
kłóconemu żadną burzą, ani ciężktiemi przy- 
gody. 

Pozostaje nam jeszcze wspomnićć о pi- 
smach Sniadeckiego. Oprócz dwóch jego 
dziełnaukowych, Algebry i Prygonometwyi, 
pisma Śniadeckiego dotąd ogłoszone drur 
kiem, przystępne są dlakaźdego stanu i wie- 
ku. Obejmują one, Jeografią matematyczną, 
Żywoty naukowe Kopernika, Poczobuta, 
Kołłątaja, zagajenia akademickie, listy i roz- 


prawy wnaukach, rozprawy filozoficzne i 8- 


- 
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lozofią ludzkiego umysłu. —W szystkie te pi- 


sma cechuje jasność wykładu, czysta wzoro- 
wa polszczyzna i nieprzerwany wzgląd na 
rzeczywisty pożytek „na stan naukowy współ- 
ziomków swoich. W Jeografii Astronomicz- 
nej, znajdujemy wykład prawd przez Koper- 
nika i Newtona odkrytych i ttomu:zenie naj- 
ważniejszych fenomenów natury, a to sposo- 
bem tak jasnym, tak łatwym do pojęciakaż- 
dego, tak wzbudzającym zamiłowanie do na- 
uki, że dzieło to nie tylko u nas, ale i mię- 
dzy dziełami najbardzićj posuniętych naro- 
dów , znamienite miejsce zająć powinno. 
Śniadecki nie był przyjacielem spekula- 
eyjnej filozofii niemieckiej, i w pismach swo- 
ich przeciw nićj powstawał. Literatura ro- 
mantyczna także nie była zgodna z jego 


sposobem pojmowania i czucia. Szkołę an- 
gielską Dugald- Stewarta w filozofii, prze- 
nosił nad inne i tej się trzymał w dziełach 
swoich. Zdaje się, że Jana Sniadeckiego 
możemy uważać jako wzór tego praktyczne- 
go rozumu i zastósowanią się do potrzeb 


kraju, którym odznaczały się prace i dąże- 


nie współczesnych jemu uczonych, jakoto 
Piramowicza, MKopczyńskiego, Dmocho- 
wskiego tłomacza Iliady, Potockiego, Kar- 
pińskiego it. d. Może późniejsze pokolenie 
dalej роѕопсїо wyobrażenia swoje, со do 
pojmowania poezyi, ale nigdy nie przewyż: 
szy tych mężów, w zasługach położonych dla 
językai oświaty. 


RYBO1JEŹ 


Ta ryba odznaczająca się kształtem i spo- 


ich brzucha, znajduje się pewien rodzaj Кіе- 


sobem Życia, ma ciało długie na dziesięć do | szeni lub pochwy, bardzo znacznej objęto- 


piętnastu cali, grzbiet zaokrąglony i szero- 


Sei, która się może rozciągać. Rybojeż zde- , 


ki; boki lekko spłaszczone, ogon bardzo | ła dowoli napełniać ten balon wielką ilością 


krótki, a pletwy małe. Skóra, koloru cie- 
mnego w częściach wyższych , niebieskawa 


powietrza, którą wciąga w siebie. Wydęcie 
to podnosi kolce tak dalece, że ryba przed- 


na bokach a biała pod brzuchem, posiana jest Í stawia ze wszystkich stron massę hajeżoną 


mnóstwem małych:plamek czarnych. Rybo- 
jeż żywi się mułem, drobnemi rybami, ŝli- 
makamii t: d, nie ma zaczepnej broni, chociaż 


kolcami, którejby nawet sam łudojad uchwy- 
cić nie zdołał. Czasem, wydąwszy się zby» 
tnie,Rybojeż wypływa nad powierzchnią wo- 


jego szczęki tak są mocne 12 może niemil dy i przewrócony brzuchem do góry unosi 


kruszyć wapienne pokrycie, pod którem u- 
krywa się zdobycz: lecz za to posiada gro- 
źne środki obrony; nikt nie może go zacze- 
pić bez narażenia się na niebezpieczeństwo. 

ego ciało opatrzone jest.wszędzie ostremi 
koleami. »Uważamy go, mówi pan Lacępede, 
jako odpowiedni jeżowi i jeżozwierzowi, 
można także przyrownywać go do robaka, 
zwanego niedźwiadkiem , i uważać jako o- 
gniwo łączące klassy czworonogów ssących, 
z klassą ryb i robaków.» 

Kolce Rybojeża są bardzo długie, bardzo 
mocne, gęste, i podobne do koleów Jeżo- 
zwierza. Rybojeże tém zręcznićj i skutecz- 
niej używają tego środka obrony , iż obda- 
rzone są nadzwyczajną własnością, Wzdłuż 


się na niej. Ale chociaż w tym stanie jest 
prawie bezwładny, kolce jego są tém le- 
pićj wytężone i żadna ryba nie zdoła go za- 
czepić. Powoli nabrzinienie się zmniejsza i 
Rybojeż spuszcza się w głąb wody. Ryba ta, 
posiada wielki instynkt zachowania Życia 
swego. Nie wielegatunków ryb; ma ten przy= 
miot. Z wielką ostrożnością przypatruje się 
wędzce. Przez długi czas krąży w koło niej, 
a gdy się czasem złapie, czyni jak najwięk- 
sze wysilenie, aby się zdołała uwolnić. Rzu- 
ca się na wszystkie strony zanurza się, na- 
jeża kolce, nadyma się, xgdy widzi że to nie 
nie pomaga, spuszcza kolce i udaje nieży- 
wą.” Przez długi czas potem, gdy ją wy- 
ciągną z wody , trudno jest do niej przystą- 
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pić. Schwytanie téj ryby, nastręcza rybako- 


wibezowocnątylkozabawkę. Mięsojćjjest| ` 


twarde i niesmaczne,a do tego i niebezpie- 
czne, jeźli dobrze oczyszczonem nie będzie. 
Żótć Rybojeźża, jak utrzymują naturaliści 
zasługujący na wiarę, jest trucizną i śmierć 
zadaje tym, którzy jedzą mięso dokladnie 
zniej nie obmyte; zmysły mdleją od niej, 
ciało drętwieje, pot śinierteluy występuje 
na ciato. 

Rybojeże znajdują się w morzach Indyi, 
Ameryki, Afryki, a zwłaszcza koło przyłąd- 
ka Dobrej Nadziei. Nie oddałają się od brze- 
gów, wzdłuż których mogą znaleźć małe 
rybki, i muszle. ^5 


ZAMEK LANDSBERG. 


Nie raz była mowa w rozmaitych pismach 
i powieściach, e tych licznych zwaliskach 
feodalnych zamków, które rozsiane po wzgó- 
rzach Niemieci zachodniej Franeyi, a мағ 
szeza ро obudwu brzegach Renu, ozdabiają 
okolice, itak już upięknione ręka przyro- 
dzenia. Dzis umieszczamy jeden z uajwspa- 
nialszych pomników tego redzaiu. 

Dolina Munster w dawnćj Alzacji, a teraz 
w departamencie wyższego Renu, ciągnie się 
pośród pasma gór Vosges. Prawie wszystkie 
szczyty tych gór, uwieńczone są gotyckiemi 
zwaliskami, których szare massy odbijają, 
się od zielonści lasów jodtowych. Nawierz= 
chotku najbliższym doliny Munster, słoi za- 
mek Landsberg. { 

Mury tego zamku, chociaż zapełnie spu- 
stoszone, uważane z głębi doliny noszą je- 
szcze cechę inocy i wspaniałości, widziane 
z innego punktu, tracą na wielkości, ale 
przybierają postać jeszcze bardziej malowni- 
с2а, mieszające się z wierzchołkami drzew i 
inassami skał. Zamek Landsberg tak jest 
spustoszony, Ze nie pozostało ani śladu roz- 
rządzenia wewnętrznego komnat. Trawa i 
krzaki zajęty miejsce sali dziedzińców, zam- 
kniętych potrójnym obrębem. Tui owdzie 
wznoszą się stosy gruzów, porastające wiją- 
cemi się roślinami, i jak gdyby dla tem więk- 
526) sprzeczności, pośród tych zwalisk wy- 
tryskuje zawsze czyste i obfite zrzódło, 
w którem tyle pekołeń rycerzy, gasiło 
pragnienie, które może hyło powodem, iż 
w tem miejscu wybudowano zamek. Same 
tylko mury zewnęlrzne pozostały niewzru- 
szone. One są jedynemi śładami wspania- 
tości i wielkości tej warowni, ale miejsce 
które obejmują, ich przerażająca wysokość, 
ich nadzwyczajna grubość, (grubość taka że 


F „(Zamek Landsberg ). 


się wniej saléi galerye mieszczą ) ich gro” 
2пе wieże, dają wyobrażenie o całości zam- 
ku. Jakoż Landsberg był w rzeczy samej 
Jednyim-z najpotężniejszych zamków feodal- 
nych. * 

Założony przy końcu XIIgo wieku; mie- 
szkałi w пип prewotowie miasta Kolmar, 
nie raz był oblegany pod czas wojen, albo 
zaburzeń krajewych. Nareście Tureniusz 
zdobywszy go za czasów Ludwika XIV. 
zburzył go zupełnie , tak jak to uczynił 
z większą częścią warowni Alzacyi. Siary 
ten zamek, jest teraz własnością kiłku spe- 
knłantów izraelskich, którzy go nabyli ja- 
ko stos cegieł i kamienia ciosowego. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 


6 w Drukarni przy Uhcy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 
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Gdyby Szwajcarya posiadała stałe miasto 
stołeczne, Zurich najbardziej zasłużyłoby 
na ten zaszczyt. Z wielu bardzo względów 
miałoby prawo do tego odznaczenia, które 
tylko potwierdziłoby jego rzeczywiste pier- 
wszeństwo nad innemi miastami związ- 
ku Szwajcarskiego. Ale stosownie do za- 
sad federacyi, Zurich ma tylko jedną trze- 
cią część tego zaszczytu. Miasto Bern i Lu- 
cerna, wyznaczone zostały z nim razem, a- 
by zkolei co dwa lata byłystolicą związku 
helweckiego. 

Miasto Zurich, już znane przed Juliuszem 
Gezarem pod imieniem Thuricum, jako је» 
dno z miejsc pobytu walecznych Tigurynów, 
wzrosło za panowania cesarza Wespazya- 
na, i tak już było znaczne w wieku piątym, 
Ze Allemanowie ułakomtili się na jego bo- 
gactwa, napadli na nie i ze szczętem zbu- 
ттун. Podźwignęło się z tych klęsk, a sko- 
ro tylko zaczęły tworzyć się między kraja- 
mi związki handlowe, zbierało plony szczę- 
śliwego położenia swojego między Włocha- 
mi, Niemcami i Galią. W wieku IX. było 
w stanie najbardziej kwitnącym,Karól Wiel- 
ki mieszkał w nićm przez czas niejaki. Je- 
go mieszkańcy trudnili się wówczas nauka- 
mi isztukami, z tém zamiłowaniem і talen- 
tem, które w późniejszych czasach uczyniło 
ich miasto Atenami Szwajcaryi. 
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Drugie półrocze Rok 1535. 


ZURICH. ( 


w średnich już wiekach, miało przydomek 
uczonego; przezwisko wojennego takżeby mu 
przystało, gdyż odznaczyło się we wszy- 
stkich wojnach Szwajcaryi. W tymże cza- 
sie, pozyskało pierwszeństwo nad innemi 
miastami Helwecyi, przez swoje przedsię-- 
wzięcia handlowe, czynność przemysłową i 
rolniczą, i naukowe zakłady. Gesner, La- 


‘water, Pestalozzi, zrodzeni w tém mieście, 


dowodzą Ze nie straciło dawnćj świetności. 

Widok miasta Zurich, jeszeze przypo- 
mina wszystkie zdarzenia, składające jego 
historyą. Zbudowane w malowniczem poło- 
żeniu na pochyłości dwóch wzgórzów, mię- 
dzy któremi płyną czyste wody rzeki Lim- 
mat, wypadającćj z jeziora Zurich, to mia- 
miasto otoczone jest mocnemi murami. Tu 
i owdzie widać, pośród tegoczesnych budo- 
wli, stare domy gotyckie z wązkiemi oknami 
opatrzonemi w kraty; na środku rzeki stoi 
groźna wieża, która dawniej była więzie- 
niem jeńców wojennych, lub więżniów sta- 
nu. Kościół katedralny, zasięga siódmego 
wieku, a sławne opactwo Frauen- Munster 
założone było przez wnuczkę Karóla W. 
Biblioteka znajduje się w dawnym kościele 
Zwycięztwa, zbudowanym z dobrowolnych 
składek na pamiątkę klęski Karola Zuchwa- 
łego Xcia- Burgundyi; ma zawierać koszto- 
wnemanuskrypta і czterdzieści tomów dzieł 


Б. 
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rozmaitych. Szwajcarscy artyści ozdobili 
ratusz, a znaczniejsze zdarzenia» historyi 
Nzwajcaryi, wystawione są w obrazach irzeź- 
bie. Szpilale, towarzystwa uczone , handlo- 
we i przemysłowe, są dowodem wysokiej cy- 
wilizacyi i świetnej pomyślności Lego miasta. 

Góry Kantonu Zurich, nie tak wysokie 
jak innych, nie przedstawiają tych olbrzy- 
mich widoków, jakie znajdują się w innych 
częściach Szwajcaryi, ale brzegi jego prześli- 
cznego jeziora, obfitują w krajobrazy niepo- 
równanćj piękności, a zwaliska starych feo- 
dalnych zamków , łączą ciekawe podania z 
pięknościami natury. 


NAUKA ZDROWIA. 
PRZEZ DOKTORA BOURDON. 
(Dalszy ciąg.) 


Pokarmy trudniejsze do strawienia: 

Mięso wieprzowe, lub zdzika; jaja goto- 
wane na twardo, lub rozmaitym sposobem 
przyprawiane; wszelkie sałaty surowe, ka- 
pusta, kardy, buraki, cebula, chrzan, chleb 
gorący, figi, ciasta, wszelkie przyprawy 
ociem i oliwą. 

Oto spis najniestrawniejszych pokarmów: 

Części żytowate i chrząstkowate; substan- 
суе tłuste lub olejowate; twarde biatha od 
jaj, grzyby, trufle, ziarna oleiste; orzechy, 
migdały, pistacye, pestki, oliwki, kakao, 
rozmaite galunki oliwy, rodzenki, wszelkie 
ziarna w całości, które tak mało zmieniają 
się w żołądku, iż mogą jeszcze rosnąć wy- 
szedłszy z niego. 

Rolnicy i wyrobnicy powinni przekładać 
pokarmy opierające się nieco działaniu żo- 
łtądka; najprzyzwoitsze są dla nich twarde 
mięsiwa, warzywa mączne, chleb razowy. 

Wieśniak powinien daleko więcej jeść ni- 
żeli mieszkaniec miasta: najprzód, że daleko 
міссёј pracuje; powtóre, że pokarmy jego 
są prostsze, i nie tak posilne. Ma dobrya- 
petyt od sainege rana, łatwą strawność, nie 
wymyślne podniebienie. Nie powinien pra- 
cować na czczo. Musi dobrze jeść, nie tyl- 
ko aby naprawić uszczerbek sił, lecz jeszcze 
na zapas mocy, której potrzebuje na wytrzy- 
manie czekających go trudów. 

-Próźniacy daleko mniejszćj ilości pokar- 
mów potrzebują, niż ta do którćj przyzwy- 
czaja ich łakomstwo. Cornaro żył nie cho- 
rując nigdy, ed czterdziestu aż do stu lat, 
pożywająe ke codziennie l2ście łutów po- 
karmów slatych, odwilżonych 13stu łutami 
płynu. 

„ Ludziezżywą wyobraźnią, a szczególniej 
waryaci, pożerającego doświadczają głodu, 
i trawienie u nich nadzwyczajnie jest szyb- 
„kie; chłoną njezmierną moc pokarmów. Toż 

„samo dzięjgzsię z niedołężnemi od;urodze- 
= 


Е 


Ņ . Е. 


nia. Prócz lego, że rozsądek i nauka uczą 
nas wstrzemięźliwości, nic tak nie uśsnierza 
głodu, prócz snu, który go całkiem niszczy, 
jak ciągłe zajęcie myśli. 

Trzeba jednak dodać, iż człowiek wię- 
cćj pokarmów potrzebuje, niżeli ich wyma- 
ga sama tylko potrzeba utrzymania życia; 
potrzebuje ich na ożywienie władz swoich, 
i właśnie ten zbytek potrzebny jest do utrzy- 
mania Życia wcałćj pełności. 

Lepićj jeść trochę za wiele, niżeli zbyt 
mało na zaspokojenie istotnych potrzeb. 

Człowiek utworzony jest aby wszystkich 
rodzajów pokarmów używał zarazem, nie na 
próżno ma zęby przednie, jak zwierzęta ży- 
wiące się owocami, kły, jak te co się kar- 
wią mięsem, a zęby trzonowe, jak zwierzę- 
ta żyjące trawąiziarnami. Wstrzymanie się 
od jednćj z tych rzeczy, wkrótce stałoby się 
szkodliwóm iz si by go wycieńczyło. 

Post, zmniejsza tuszę osób ścisle go ob. 
chodzących. Dorat, przed sią laty przeko- 
konał się iż utracił po wielkim poście 8 fun. 
tówi 5 łutów ze swojćj tuszy, strata niesły- 
chana, którą w dziesięć dni po Wielkiej no- 
cy uzupełnił używaniem mięsa i wina. 

Samo wstrzymanie się od napojów, wina, 
a nawet i wody, zrządziłeby osłabienie i 
znaczne schudnięcie. Marek Aureliusz, nie 
piwszy przez sześćdziesiąt dni ani wina, ani 
wody, utracił półszósta funta swojej zwy- 
czajnćj ciężkości, (ważył 120 funtów). Za- 
cząwszy znowu używać napojów, po sze- 
ściu dniach edzyskat stracone pół-szósta fun- 
la, i prócz iego funt jeden więcćj jeszcze 
zyskał. 

Pokarmy roślinne wymagają najwięcej na- 
poju. Mięso mnićj wzbudza pragnienie. 
Zbyteczne używanie napojów, przeszkadza 
tyciu. 

Osoby żywiące się mięsiwem, łatwićj mo- 
gą wstrzymać się od pokarmów; lecz są da- 
leko chudsze, bardziej rumiane i silniej- 
sze: to samo postrzegamy i w zwierzętach. 

Młodzież osobliwie powinna się strzedz 
głodu. Podczas nieurodzajów i drożyzny, 
dzieci najwięcćj cierpią i najprędzćj umie- 
rają. 

Ciemność i wilgoć, połączone ze spoczyn- 
kiem, osłabiają działanie głodu. W takich 
to przypadkach widziano ludzi silnych, ży» 
jących po piętnaście i siedemnaście dni, bez 
pokarmu i napoju. 

Starey łatwiej znoszą głód, niżeli ludzie 
młodzi. 

Herbata igorące napoje, przyśpieszają tra- 
wienie, lecz przeszkadzają doskonałemu je- 
go dokonaniu. 

Nie podobna znaleźć stu-letnich , pomię- 
dzy temi, którzy używają do zbytku herba- 
ty, podobnie jak pomiędzy pijakami. 
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Trunki pędzone uspokajają głód. Zaży- 
wane do zbytku, odejimują apetyt. Kto pije, 
już je obiad. 

Kawa ściąga Żołądek; przedłuża trawie- 
nie. Nie służy osobom szczupłym: powinny 
się jéj wystrzegać osoby draźliwe, i te co źle 
sypiają. 

Korzenie, czosnek, pieprz, wódka, kawa, 
zdrowsze są w krajach gorących, niżeli zi- 
mnych. 

Zmięszana z wodą, a szcezególnićj osło- 
dzoną, wódka uśmierza transpiracyą i uga- 
szą natychmiast pragnienie. Użyta па czczo 
zrządza rozmaite choroby żołądkowe. 

Rośliny przyzwoite są ludziom krwistym; 
kwasy i dojrzałe owoce, mającym zbyt wie- 
le żółci; lymfatykom ezarne mięsiwa; draż- 
liwym mięsiwa białe. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


"SZARAŃCZA. 


Szarańczę która chmurami przybywa do 
Europy z krain wschodnich i okropne zrzą- 
dza spustoszenia, rozróżnić trzeba od podo- 
bnych do nićj rodzajów owadów wietkopo- 
krywych skaczących, jakiemi są: Skokun(k'e- 
trix), Pasikonik, (Locusta ) it. d. Szarań- 
cza wędrowna po łacinie Acrydium, po fran- 
euzku ,Criquet zwana, jest okoto póltrze- 
cia cala dluga, błękitnawo-zieluna, pod spo- 
dem bledsza i cokolwiek w cieliste na pier- 
siach przebijająca: ma szczęki czarne: po- 
krywyszarawo-blado-brunatne, ciemno bru- 
natnemi lub czarneminie jednakiemi plam- 
kami bez tadu upstrzone. Skrzydła bez plam 
blade, szarawe, przy ciele żółtawo zielo- 
nawe. Gorset bez poprzecznych przedzia- 
tów gładki-, ostro daszkowaty. Piersi bez 
kolca. Na różowych piszczelach nóg tylnych 
kolce blade. О niej tak pisze nasz uczony na- 
turalista Jarocki. 


nW łaściwą ojczyzną tego gatunku jest za- 
ehodnia część Azyi i stepy wschodnio - po- 
łudniowych krajów Europy. Zkąd zwykle 
w miesiącu Sierpniu w czasie lat gorąeych, 
wzniosłszy się na powietrze przylatuje z wia- 
trem do krajów dalej ku zachodowi poło- 
żonych. Siadająe codziennie dla spoczynku i 
żerowania, na parę godzin przed zachodem 
słońca,puszcza się nazajutrz w dalszą podróż 
po obeschnięciu rosy. Zaskoczona deszczem, 
koczuje na jednem miejscu, lub posuwa się 
piechotą w miarę potrzeby Żywności. La- 
ta tylko w dni pogodne i to w godzinach naj- 
większego upału. Pielgrzymki te odbywa 
tak wielkiemi gromadami, iż lecąc nakształt 
chmury słońce soba zasłania, a gdy siądzie 
na ziemi całe Тапу na”kilka a ezasem i na 
kilkanaście eałów grubo pokrywa. Chociaż, 
Bogu dzięki! rzadkonas odwiedza, lecz ptży* 


nosząc zawsze okrópną klęskę całym oko- 
сот, słusznym jest postrachem dla ludu. 
Gdzie spocznie, pożera liście drzew, zboża 
wszelkiego rodzaju i trawy, a zniszczywszy 
czasem w jednćj nocy całoroczne zabiegi ty- 
siąca rolników, zostawia po odlocie tylko 
gołą, bobkowatym gnojem przysypaną i 
mnóztwem jaj swoich zarażoną ziemię. Każ- 
da samica znosi od 150 do 200 jaj. Odgrze- 
bawszy cokolwiek ziemi, składa је w płytkim 
dołku przy łodygach niedojedzonych ro- 


ент, i oblewa gęstą brudną żółtawą tegma, 


która zawierającjaja w jednę bryłę, wkrót- 
ce na powielrzu itężeje, skórkowatą ро- 
w włokę około nich tworzy, iod przystępu 
n ilgoei zabezpiecza. Ро złożeniu jajzaczy- 

ają stare zdychać, i przed nadejściem zimy 
giną wszystkie.» 

»Jeżeli po jej bytności zima następująca 
jest sucha iłagodna, a wiosna ciepła, nowe 
nieszczęście czeka lę okolicę; bo ztych jaj 
wylęga się mnóstwo Szarańczy, która zaraz 


2 wiosny zasiewy i trawy niweczy, a która 


w młodości nie mając skrzydeł Piechotą lub 
Szarańczą piecholną od pospólstwa bywa na- 
zywaną. Lubo nasz klimat jest znacznie zi- 
mniejszy od jéj rodzinnego, mimo to raz za» 
gnieżdżona, potrafi się przez wiele lat utrzy- 
mać. Najlepszym dowodem tego są okoli- 
ce Kalisza, gdzie się od kilkunasiu lat (i po- 
dobno od oslatniego przelolu przez Polskę 
w I3lł roku) ciągle rozmnaża. Jakoż w 1518 
roku bawiąc w Kaliszu, znajdowałem ją wo- 
kolicach jego już jako miejscową, і przy- 
stano mi ztamtąd znaczną ich liczbę obok ga- 
tunku Szarańczy czerwoncj. бо zaś tem bar- 
dziej zdanie moje potwierdza, jest to, że się 
między przysłanemi znajdujątak poczwarki 
czyli jeszcze skrzydeł nieimająee,jako teź doj- 


"глате czyli skrzydlate, Dojrzałe zaś są mniej- 


sze cokolwiek od tych, które czasem”*z wła: 
ściwej ejczyzny swojej wprost de nas przy- 
latnją. Podobnież między przysłaną Sza- 
rańczą czerwoną zokolie Łęczycy, Wielunia 
i z obwodu Bialskiego (lubo w mniejszej li- 
czbie) znajdują się jednak poczwarki Sza- 
rańczy uędrownej , które równie za wylęgłe 
w tychże okolicach uważać muszę; bo nie 
mając skrzydeł, nie mogły zstepów wscho- 
dnich przyłecić. Wreszcie ma przybycie jej 
z miejsc rodzinnych byleby za wczas; gdyż 
to zdarza się zwykle dopiero w miesiącach 
Lipcu i Sierpniu.» 

To szczęście Ze te niszezące owady: mó- 
wi Magazyn powszechny francuzki: mają 
mnóstwo nieprzyjacioł: plaki, jaszczurki, 
świnie, lisy, anawet i żaby, pożerają zna- 
czną ich iiość. — Peżerają lakże jedne dru- 
gie; a nagła zmiana atmosfery, deszez zi- 
mny, burza, wyniszeza miliony w jednej 
chwili. TY krainach Azyi, łudzie jedzą z u- 
pódobaniem ten owad; 4suszy wszy goi zmeł- 
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szy robią z niego chleb , który w niedostat* 
ku zboża jest bardzo użyteczny. W Bagda- 
dzie, szarańcza wędrowna przedaje się jak 
inna żywność; utrzymują że ma sinak gołę- 
bia; człowiek zjeść ich może dwieście naraz 
jeden. Kucharze na Wschodzie umieją roz- 
таісіе przyprawiać te owady. Zdajesię Że 
najczęściej gotują je w wodzie, a potém sma- 
фа w maśle. f : - 


_ 


P O EZ YA. 

Pan Jan Nep: Kamiński, autor drugiéj 
części krakowiaków i wielu poezyi, tłomacz 
Szyllera i jednej z sztuk Kalderona, p: t: Le- 
karz swego honoru, wydał nowszy zbiór swo- 
ich p: t: Halrczanka., (Cena zt. 4). Znajdu- 
je się w nin poema: Lunatyk czyli Sześć 
wieczorów Kasztelana i inneulotne poezye, 
między niemi trzy w humorystycznym ro- 
dzaju napisane, odznaczają się wesołością. 
Usnieszczamy z nich następującą: ` 


SKUTKI PRZESTRACHU. 
POWIASTKA. 
Halas, tartas, klekot w domu, 
Coś pytluje, jakby w młynie; 
Choć się zdarzy zajrzeć komu, 
Krzyżyk zrobi, dom ominie, 
J ucieka, i ucieka, 


Choć go wołaj, nie zaczeka. 


Tfu, do czarta, czy nikomu 
Rzec nie wolno co wtym domu 

- Przez dzień Boży od poranku 
Tak terkoce bez ustanku? 
Może — Panie! odpuść grzechy, 
Sypie z woru bies orzechy? 


Nie, panowie! mylne zdanie» 
Niech pozwolą piękne panie, 
Ja wykryję dziw tajony: 

Jestto język — swarnej żony. 


Onto, jakby blacharz w sklepie, 
Takim taktem zawsze klepie, 
Nawetwtedy w gębie myka, 
Kiedy zaśnie dobrodzika. 
Przymiot rzadki i nie lada! 
Domem idzie po kądzieli. 
Różnie tema radzić cheieki, 
Rozumiejąc Że to wada. 

Ot waryaty, poszaleli! 


Imość sama to powiada tp://14 
> 


Bedzie jeszcze gadaé sobie; 


Że dlatego tylko gada 

Że gadała jćj matunia 

I prababka i ciotunia 

І siostrzyce i kuzyny — 
Gada! cały szczep rodziny. 


Niech mąż w uszach świerszcze wierci, 
Niech tam sługom puchną uszy; 
2 b . $ r 
Imość lubi gadać z duszy, 
Gadać będzie aż do śmierci. 


Ва, со mówię! może w grobie 


Niechże gada, przyjm ją Panie! 
Ro przyśpieszy zmartwychwstanie. 


Ale komuż niebo dało 
Nie podlegać żadnej zmianie! 
Los psikusów ma nie mało, 
Płata szkody niespodzianie. 
Posłuchajcie piękne panie, 
~ Со sig żonie późnićj stało: 
Raz, gdy ciągle gada, gada, 
I nagadać się nie może; 
Mąż zgłuszony, w zapał wpada, 
ł porywa broń ze ściany. — 
By ją zabić? nie, broń Boże! 
Chciał nieborak zmordowany, 
Dla wytrwania w cierpliwości, 
Choć wystrzelić do zająca, 
Kiedy nie mógł do imości; 
Lecz niebaczny w kurek trąca! 


Huk się rozległ w całym gmachu, * 


Imość padła konająca: 
Że zabita, wszyscy w strachu! 


Wielkie wprawdzie z huku licho, 
Lecz, raz pierwszy w domu cicho! 


Imość leży jak nieżywa, — 
Niechże z Bogiem odpoczywa! 
Tego wszyscy Życzą szczenze. 
Mąż zmówiwszy trzy pacierze, 
Już się do pogrzebu bierze — 
Lecz... o chwilo nieszczęśliwa! 
Trup się podniósł, imość Хужа. - 


I choć wątła, i choć blada, 

Chce nagrodzić chwilę przerwy, 
Chce zagadać — , ale biada! 
Gębą miele, a nie gada: 


o$trach w języku skurczył nerwy! 
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O zdarzenie dziwu pełne! 

` Słudzy ciągną z usz bawełnę, 
Mąż z radości w głos wykrzyka: 
nŻono droga! bez języka!» — 


Gdy co padnie, wilk wie w lesie: 

Już lekarza licho niesie! 

I choć nie był zaproszony, 

Bieży badać słabość Żouy! 

I wybadał! »Jak ja wrote. 

x Co strach odjąt, wrócić może.» 
Tak rzekK w ucho lekarz mądry. 
Mąż nieborak zbladł jak ściana; 
Prorokowi pcha kubana, 
Cała kieska idzie w plądry, 


Ву zamilczał swe arcana..... 
P 


Wyszedł lekarz; imość w migi, 
Jak telegraf kroi znaki; 
Idą zygzy, idą figi, Š 
Idą pięści, i kułaki, 
Imość giestem gadać umie; 
Lecz się śmieje jaki taki, 


I powiada: »nie rozumię.» 


Imość ledwie się nie zdusi, 

Że choć nie chce, milczeć musi! 
A mąż sługom wydał hasło: 
nAby w domu nic nie trzasło, 
Ani hukło, chowaj Boże! 


Bo się imość wzdrygnąć może! — в 


Już upływa rok i drugi, 

Jak się wszystko cicho ślizga; 
Jak na palcach chodzą sługi, 
Jak się migiem mąż umizga; 
Kiedy oto niespodzianie 
Diabeł znowu — odpuść Panie! 


Mąż wyjechał raz na łowy, 

I był właśnie spodziewany; 
Kucharz, zawsze pianćj głowy, 
Przysposabiał marcypany. 
Smażąc biszkokt w złej godzinie, 
Coraz więcej masła wali; 
Buchnął płomień po kominie, 

А wrzask powstał: Że się pali! 


Ghoćto była szkoda mała, 
Ale imość zagadała! 


Zagadawszy w dłonie klasła, 
Podskoczyła na dwa łokcie. _ 
O przeklętym bądź biszkokcie, 
Go tu licha wyszło z masła!.. 
Mąż wracając weso z Хоми, 
Ani myśli co go czeka! — 
nCiesz się mężu, gadam znowu!» 
Wrzasła imość w głos zdaleka. 
Taki głosik, czegóź trzeba? 
Był to jasny piorun z nieba! 
I uderzył wsamę głowę: 
Mąż z przestrachu stracił mowę. 


ZA DYAMENT. 


Najczęściej, te osoby które przebywszy 
pierwszą część Życia, doszły juź do tćj e- 
poki, wktórej zwykle wyczerpuje się do o- 
statka ilość uczuć dozwolona człowiekowi, . 
przypominają sobie z goryczą swoje złu- 
dzenia, zawody i mniemająże im wolno wy- - 
szydzać tych, co wierzą w ziszczenie swo- 
ich omamień. 

-Na wstępie Życia, biegniem po drodze 
niewstrzymanćj spadzistości, lecz miłćj, leca 
ocienionćj powabną zielonością; w powie- 
trzu rozlewa się woń kwiatów rozestanych 
po trawnikach, ptaszki śpiewają w nadbrze- 
¿néj krzewinie. — Ci którzy nas poprzedzi- 
li, których straciliśmy już z oczu, mają tyl- 
ko po brzegach zwiędłą i zżółkłą trawę, wob 
dy stojące i trzęsawiska. Mająż dla tego 
krzyczćć pogrobowym głosem: »Nie podda- 
wajcie się rozkoszy znęcającćj wasze zmysły, 
jest ona tylko fantasmagoryą. Będziecie do 
końca chcieli oddychać wonią kwiatów, słu- 
chać śpiewu ptasząt; kwiaty i ptaki zni- 
kną na zawsze.» i 

Nie, nie powinni tego czynić; gdyż nie 
wybrzeże jak mniemają, zmieniło się; 
ptak nie umilkł, kwiat nie uwiągł; Fecz oni 
sami dalćj się zapuścili. — Woń kwiatów, 
śpiew ptaków, wszystko pozostało za niemi; 
nadchodzą inni ludzie, którzy znowu popie- 
szczą się niemi przez chwilę, przejdą iża- 
łować ich będą. 

Ktożby z przyjemnością widział przed- 
wczesny wiatr otrząsający kwiaty migdało- 
we, pod pozorem Że prędzćj owoc dojrze- 
je? Gzyliż kiedy dobrym jest owoc przed- 
wczesny? 

—»l co nam po bogactwach? mówił z za- 
patem Teodor; cóż złoto zdołałoby przydać 
do naszćj szczęśliwości ? Brak tego podłego 
kruszczu, mógłżeby przeszkodzić naszemu 
szczęściu? Czyliż mi*aść nasza nie zastąpi 
iniejscaiwszystkiego? ` yłbym z тоја Anną. 
daleko szczęśliwszy w chacie, niżeli w złoci» 


- 
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stych pokojach; chleb, owoc pracy mojej bę- 
dzie dla niej niebieską ambrozyą.n 

Anna odpowiedziała tkliwem spojrze- 
niem; Teodor był tak wymownym; powtó- 
rzył głośno to, co serce pięknej dziewczyny 
stokroć z cicha szeptało. 

Trzecia osoba odwróciła się aby ukryć u- 
śmiech; byt to człowiek sześćdziesięcio-le- 
tni, łagodnej i ujmującćj twarzy. »Moje dzie- 
ci, rzekł, mógłbym wiele rzeczy powiedzićć, 
które na toby się tylko przydały, abyście je 
za dwadzieścia lat waszym powtórzyli dzie- 
ciom, gdyż'wtedy dopiero zdołacie pojąć je, 
i w nie uwierzyć. Teraz tylko wiecie że na- 
dewszystko kocham moją Annę. Teodor 
powinien także mieć nie jeden powód wie- 
rzyć w moją przyjaźń; otóż nie dam Teodo- 
rowi mojej Anny, aż za powrotem 2 handlo- 
wej podróży, w którą ргупсураї jego wysłać 
go zamyśla.» 

I właśnie podróż ta, dała Teodorowi po- 
wód do objawienia swojej pogardy ku boga- 
cłwom. 

Ojciec Anny pozostał nieubłaganym. Ko- 
chankowie musieli ułędz starcowi i Teodor 
popłynał. 

—,Bywaj zdrów , mój Teodorze! rzekła 
Anna. Ciągłe będę się modlić za ciebie, nie 
żebyś powrócił bogaty, lecz staty» 

Pod czas długiej przeprawy, Teodor my- 
slat“ tylko o miejscach zupełnie dla niego 
nowych, które miat ujrzeć nie zadługo: 
Wschód! Zdala już widział ów zbytek orien- 
talny, o którym tyle munagadano. Zdawa- 
ło musię że dosyć było wejśdź do Konstan- 
tynopola aby zostać bogatym; Że bruk jego, 
przemieni dotykające się go buty, w meszty 
iskrzące od drogich kamieni; że samo po- 
wietrze przeistoczy w złoto-głów najprost- 
sze sukno; Ze kaźden szał stanie się kasz- 
mirem, gdy nań padnie promień oriental- 
nego słońca. Każdy koń, którego kopyto 
wstąpi na piaski Arabii, zmieni się w ruma- 
ka ognistego, szlachetnego, pełnego zapa- 
łu i Życia, gotowego wykrzyknąć = Ruszaj- 
my! Marzył tylko o miękkich jedwabnych 
sofach , upajających woniach... Żywa wy- 
obrążnia przedstawiała mu nadewszystko 
owe tajemnicze haremy , gdzie pod strażą 
ezarnych rzezańców, żyją piękne Czerkaski 
i Georgianki. 

Niezawodnie jedna z nich idąc do mecze- 
tu, postrzeże Teodora, i przypadkiem upu- 
szczając zasłonę, dezwoli mu postrzedz 
wdzięki nieznane światu. 

A nazajutrz poczciwa starka przyjdzie do 
niego, i tysiącznejni zakręty wprowadzi go 
do haremu; tam marzenie ukazywało mu 
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zbiór zach wycających istot, najwytworniej-” 


sze napoje, najmocnićj upajające wonie, cza- 
rodziejskie ustronia, zAchwycającą muzykę: 
tańce jeniuszów, bogate malowidła, agato wé 
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posadzki, kolumny jaspisowe, na szyjach nie= 
wiast naszyjniki z ogromnych pereł, bran- 
soletki z potwornych szmaragdów, dyademy 
ziskrzących brylantów, szale, które mošna 
przeciągnąć przez uszko od igły; a on będzie 
pieszczony , wystrojony, uwieńczony mir- 
tem i różami. 

Jakkolwiek daleko idziemy, musimy na- 
reście kiedyś przybydź. — Teodor przybył 
do Konstantynopoła. 

Biedny Teodor! 

Ujrzał na samym wstępie, miasto brudne, 
ciasne, 21е zabudowane, błotniste. Po uli- 
each, szkapy z postronkiem zamiast cugli , 
ludzi na wpół-nagich. Zamiast bogactw, 
stare poobrzynane pieniądze, niemieckie, 
holenderskie, hiszpańskie; za przysmaki, a 
jest to przysmak ulubiony, przysmak naj- 
wyśmienitszy, ryż przyprawiony pieprzem, i 
aż śliski od masta; był to pilaw. ‘Caty ta- 
lent kucharza zasadza się na tem aby ziarn- 
ka ryżu nie popękały i były ufarbowane na 
żółto szafranem, lub na różowo sokiem gre- 
natowywm. I 

Ujrzał meczetytbez ozdób, gdyż koran za- 
brania umieszczać w nich obrazy, posągi, 
złoto i srebro. 

A co najgorsza żadnćj kobiety nie spot- 
kał w meczetach; żadna zasłona nie spadła 
na jego widok; Żadna tajemnica staruszka 
nie przyszła go odwiedzić. 

Zawiedziony Feodor, postanowił myśleć 
tylko o Annie, o swoim powrocie , przyrze= 
czeniach , szczęściu; kupiec obiecał mu że 
za powrotem sowicie wynagrodzi poniesio- 
ne trudy. Ojciec Anny , już nie będzie się 
mógł dłużćj sprzeciwiać. Ze Stambułu po- 
jechał dalej na Wschód. 

Gdy pewnego wieczora rachował zyski ja- 
kie mu przyniesie przychylność kupca,i gdy 
oparłszy stę łokciami na stole myślał nad 
urządzaniem swojego nowego gospodar- 
stwa, gdy się głęboko zastanawiał ilu słu- 
żących ma przyjąć , jakie wybrać pomie- 
szkanie, wyobraźnia jego tak się zapaliła, 
iż mu siç zdało że juz nadeszła chwila speł- 
nienia najgorętszych żądz jego. Zajmował 
się najdrobniejszemi szczegółami, tak sta- 
rannie jak gdyby jutro ziścić się miały. — 
Przemyśliwał nad ślubnym ubiorem Anny; 
must mieć włosy gładko ułożone i zaczesa- 
ne na wierzchu głowy , bo to najlepićj od- 
stania powabne jéj czoło. 

Noc zaskoczyła go w tem zatrudnieniu, 
ani pomyślał zapalić świecę. Nagle zapuka- 
no do drzwi: otworzył; człowiek jakiś po- 
słuchawszy pierwej czy kto zanim nie idzie, 
wszedł nagle, zamknął drzwi, posłuchał 
jeszcze, potem rzekł: »Mości panie, dziesięć 
tylko mamy minut na zrobienie interessu , 
w którym idzie o moje Życie a zbogacenie 
ciebie. Jestem niewolnik, używany do ko- 
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pania min; ukradłem dyament, kazałem sic 
tu przenieść pod pozorem choroby. Król 
chyba jaki zdoła opłacić dyament o którym 
mówię. Zaden lak pięknego nie posiada; lecz 
dla mnie jest to skarb stracony, nie będę 
go mógł sprzedać, bo nie posiadając pienię- 
dzy, ani mogę myślćć o ucieczce. Możesz 
przyłożyć się do mego szczęścia: Żądam od 
pana, w zamian za ten skarb nieoceniony, 
tyle tylko ile mi potrzeba do ucieczki. Tym 
sposobem będę wolny; dostanę się do mego 
kraju, zobaczę znowu dzieci i żonę.» 

Gdy Teodor stat odurzony tą propozycją, 
niewolnik oglądał ogromny dyament, obra- 
cającgo na wszystkie strony. »Nie ma w nim 
ani jednego pytku, najmniejszćj plamki; na 
moje nieszczęście, miałem ich zbyt wiele 
w ręku „а nigdym nie widział tak pięknego 
i doskonałego. Przepysznie ozdobitby rę- 
kojeść jataganu sułtańskiego... Mości panie, 
jesteś cudzoziemiec, łatwo ci będzie uciec. 
Skoro tylko będziesz chciał, za kilka du- 
katów jesteś milionowym, a ja szczęśliwym, 

Niewolnik niecierpliwił się, chciał ucie- 
Кас. Teodor dał mu ile żądał, potem sam 
pomyślał oucieczce. Pożyczył pieniędzy od 
swojego pryncypała i wyjechał w nocy. 

ie będziemy wchodzić w szczegóły je- 
go podróży. Aby go nie złapano, (gdyż nie- 
wołnik nie ukrywał przed nim że go będą 
ścigać) dwa razy 1с? samą odbył drogę, naj- 
samotniejszemi, najbardziej utrudzającemi 
drożynami. Pewnego dnia, napadli go roz- 
bójnicy Arabscy. Czy masz pan przy sobie 
pieniądze? spytał go przewodnik. — Mam 
tylko tyle, ile mi potrzeba na odbycie po- 
dróży, odpowiedział Teodor. 

—»No, to nie czyń oporu; zostawią ci co- 
kolwiek na dokończenie podróży; będzie to 
może za skąpo, ale co robić. 

—»Nic ztego nie będzie! rzekł Teodor, 
i przyjął wystrzałem z pistoletu pierwszego 

„Araba, co się ku nim zbliżył. Dobyto sza- 
bel. Przewodnik został zabity; zraniony Te- 
odor dostał się w niewolę. 

Przetrząśnięto go i pomimo oporu zabra- 
по mu dyament. Rozpacz jego wprawiła Ara- 
bów w mniemanie Że to jest amulet; jedna 
z niewiast dała go za cacko swojemu dzie- 
cięciu. 

Dowódzca polubił Teodora, i oświadczył 
mu Ze będzie się mógł oddalić z Lem wszy- 
stkićm соти zabrano, skoro tylko zdrowie 
odzyska. Matka dziecięcia, biorąca dyament 
za talizman, rzuciła mu się do nóg, błagając 
aby go zostawił jej synowi; ofiarowała mu sa- 
wet za niego największą kwotę, jaką tylko 
dać mogła. Bogactwo zatwardza serce; od- 
mówił. Obrażona niewiasta żadnym sposo- 
beim oddać go nie chciała. W nocy, Teodor 
włożył knebel w usta dziecięcia, i umknął 
ze swoim skarbem. Dwa dni i dwię nocy 


ukrywał się w jaskini, nie jedząc, nie pijąc; 
potem spotkąwszy karawanę, w dalszą pu- 
ścił się drogę. Ciągle niespokojny, nieufny, 
odpychał z gniewem uprzedzającą grzecz- 
ność; gotów był przebić podróżnego, które- 
go spojrzenie zatrzymało się przypadkiem 
na miejscu gdzie miał dyaiment ukryty; żą- 
dat w gospodach najlichszćj izbedki, aby 
nikt nie dorozumiał się Że jest bogatym. 
Napisał do ojca Anny: list jego od tych 
słów się zaczynał. »Jestem bogaty, niezmier- 
nie bogaty.» Ta wiadomość, oświadczona 
zgóry, pierwej nim do innych waźniejszych 
przystąpił, bardzo nie podobała się Annie. 
Pomyślała jednak, że Teodor dla niej tylko 
chciał zostać bogatym i pocieszyła się nie- 
co. Z tem wszystkićm, myśl o wielkim 
majątku Teodora, zatruła radość młodej 
panienki. Gdy przybył, ojciec dziewczy- 
ny, przez uczucie delikatności może za da- 
leko роѕппіопе, nie chciał pokazać się tak 
uprzedzającym jak zwykle. Teodor uczuł 
iż się role zinieniły; Zeon co nie dawno bła- 
gal o łaskę, sam teraz łaskę czyni. Aby u- 
kryć tę myśl, która mimowolnie mu się 
nasuwała, udawał przyjacielskie i poufate 
obejście się. "Lecz jak każda rzecz wymu- 
szona, poszło mu to dość niezgrabnie, i 
bardziej jeszcze zwiększyło obojętność oj- 
ca i córki. Ta obojętność obraziła znowu 
Teodora. Słowem, chociaż wszystkie lrzy 
osoby tej powieści, niezmieniły bynajmniej 
chęci swoich , rozeszły się jednak po tem 
pierwszem widzeniu bardzo z siebie nieu- 
kontentowane. W kilka dnijednak, nastą- 
piło pomiędzy kochankami wynurzenie. 
—»Sama nie wiem dla czego,.rzekła An- 
na, lecz ów wielki majątek który nam zapo- 
wiedziałeś, przeraża mnie; zamiary nasze 
tak były piękne! teraz wszystko to znikło. 
Trzeba się pożegnać z maleńkim domkiem, 
z którego taki ladny widok na morze; a te- 
raz właśnie jest do najęcia. i 
—»Piękna moja Anno, odpowiedział Te- 
odor, pójdziemy do Paryża, będziemy mie- 
szkać w pałacu , przy najpiękniejszej ulicy. 
—»Mój Teodorze, jednakże nie przestanę 
żałować małego domku; drzewa na około 
niego tak są zielone, powietrze tak czyste; 
wczoraj wyszedłszy na’ przechadzkę, za- 
szłam aż do niego; z zachwyceniem przyglą- 
dałam mu się: mówiłam: »tu będziemy Żyć, tu 
będziemy razem szczęśliwi» i już w myśli 
czyniłam rozkład pomieszkania. Przed o- 
knami jest trawnik miękki jak axamit; zda- 
wało misię że już po nim maleńkie tarzają 
się dzieciaczki.» У 
Teodor pojechał do Paryża. Gdy przybył, 
jubiler nadworny, do którego jedynie ra- 
dzono mu udać się zdyamentem, wyjechał 
na kilka dni. Teodor korzystał z tego eza- 
su, aby obrać mieszkanie i meble, sprobo- 
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wać koni i kocza; dowiadywał się o wszy- 
stko co tylko było najpiękniejszego , о ko- 
bierce, porcelany, koronki. Tymczasem 
nadskakiwał mu i pieścił go tłum przyja- 
ciołi krewnych, których nigdy pierwćj nie 
znał. Gdy wchodził do salonu, mówiono gło- 
śno: to jest P. Teodor N**, — a cicho: »przy- 
wiózł ogromny majątek ze wschodu.» Wszy- 
stkie uprzedzające grzeczności, wszystkie 
spojrzenia były dla niego; matki przedsta- 
wiały muswoje córki; córki uważały że jest 
bardzo przystojny, е ma znakomite uło- 
żenie. 

Niestety! niestety! otóż Teodor stoi nabar- 
dzo spadzistćj drodze, i kto wie Czy nie za- 

omni o biednej Annie. 

I jabym tak myślał, a jednakże przed dwo- 
ma laty widziałem Teodora; mieszkał ze 
swoją Anną w małym domku nad morzem, 
ana miękkim trawniku, bawiło się piękne 
dziecię. Н 

Czy to było skutkiem wspaniałomyślności 
Teodora? chciałbym to powiedzićc. Lecz 
Teodor małą miat posadę przynoszącą mu 
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1,800 franków. I tak się to stało, szczęściem 
dla niego. 

Gdy przyszedł do nadwornego jubilera, 
ten dobrze przypatrzywszy się dyamentowi, 
rzekł mu: »Jest to prawdziwie rzadka sztu- 
Ка; ja się takiemi rzeczami nie trudnię; lecz 
możesz pan dostać wszędzie za niego 10 fran- 
ków, gdyż jest doskonale naśladowany. 

Za owe dziesięć franków, wrócił piechotą 
do Hawru. 


ALFONS Kann. 


Księgarnia Е. 5. О тосћо чув iego przy ulicy No- 
wo-Senatorskiej pod Nr. 476 znajdująca się, uwiadamia 
miłośników czytania, że w niej abonować mozna dzieła 
Polskie i Francuzkie ra opłatą zł. 4 na miesiąc od dzieł 
polskich, zł. od francuzkich. ‘Czytelnia ta pomnażana 
jest ciągle najpowszemi dziejami wtych Фа językach. 
Tamże znajdują się do sprzedania ksiązki szkolne i wszel- 
kie inne w języku polskim. 


WYDAWCA F. 5. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy -Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 
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KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W FRAUENBURGU. 


Drugie półrocze Rok 1835. 


W PRUSACH WSCHODNICH. 


Rycina robiona przez Р: Dietrich w Warszawie. 


PAMIĄTKI KOPERNIKA. 

Umieściwszy w zaprzesztym zeszycie za- 
rys życia uczonego męża, który jeżeli nie 
wielkością odkryć, to wykładein praw przez 
Kopernika odkrytych i historyą jego Ży- 
wola, wznowił nam pamięć Kopernika, da- 
jemy teraz rycinę wyobrażającą kościół Ка: 
tedralny tego miasla, gdzie Kopernik był 
kanonikiein igdzie jego zwłoki spoczywają; 
a przy tem zebrane wspomnienia o tyin wiel- 
kim człowieku, przez dwóch naszych pisa- 
rzy w ich podróżach do Pruss wschodnich. 

W 1802, Tadeusz Czacki wybrawszy się 
razem z Marcinem Molskim do Królewca, 
odwiedzili Frauenburg, i tak wyrażająsię w 
liście do Jana Śniadeckiego. 

» W drodze naszej, szukaliśmy także Ko- 
pernika pomników, Odkrycia nasze choć 
mate, składamy przed tym, który łącząc roz- 
biór dzieł jego z opisem Życia, w prawdziwej 
stawia postaci te wielkie prawdy, z których 
Kopernik największe dowiódł, ainnych doj- 
ście przepowiedział. , 

»Mikołaj Kopernik był kanonikiem War- 
mińskim i administratorem dóbr kapitular- 
nych Alleinsztein, dzieląc w obu miejscach 
swoje bawienie, w jednćm i drugićm miej- 
scu miał swe gwiazdouwaźnie , czyli Obser- 
rałoria. W mieszkaniu, które teraz Pasterz 
gminy wyznania lulerskiego zajmuje, były 
паа kominem przyłepione, ana pargaminie 


śeie minęło lat, jak odeszły z tego miejsca 
pasterz, te pamiątkę ręki Kopernika z sobą 
uwłozł. , Na szkle w oknie miał bydź jego 
herb kolorowy wyryty, Równie jest lat kil- 
kanaście, jak trwającą od półtrzecia wieku 
pamiątkę przez niedbatość utracono. Po. 
kazują nadedrzwiami wykutą dawniej dziu- 
ге, przez którą promienie słoneczne zbiera- 
ne byty do jednego środka w drugiej izbie, 
lecz sześć lat dopiero, jak teraźniejszy mie- 
szkaniec kilkunasią cegłami to próżne zało- 
żył miejsce. Wieża bliska, na którą Ko- 
pernik chodził i tam nocy trawił, jest źle 
utrzymana, a na dole więźnie osadzeni kaj- 
danamibrzęczą. Stancliśmy w Frauenburgu. 
Idąc do swiątyni, gdzie Kopernika spoczywa- 
ją zwłoki, powlarzaliśmy imie jego. Starzyi 
młodzi, przywykli od pieluch człowieka te- 
go wspominać z czułością, wielkość nauki 
jego zostawując poszanowaniu uczonych, sa- 
mi okazują to, co ich uwagę bliżej ściąga. 
Frauenburg na górze, gdzie jest kościół, nie 
mia? моду, а cała okolica miejska młyna. 
Kopernik, o pół mili rzekę Raude piętnastu 
i pół tokciową śluzą pochyłą podnosi, krę- ` 
ią pochyłością prowadzi, młyn stawia, o- 
bok niego wielkie koło: to podnosi wodę na 
szczyt wieży, і rurami na górę wytryskują- 
ca pędzi wodę. Każdy kanonik na swoim 
dziedzińcu miał jej dostatek. Popsuta ma- 
china, została ograniczona w 1772 roku w do- 


ięką jego pisane wiersze naboźne. Pigtuałcchodach kapituły: teraz mają nie wielkim ko- 
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s тет Ле machinę i rury naprawić. Podanie 
Jest między uczeńszemi w tém imiejscu, że 
wzoru tej machiny Żądano dla Ludwika XIV. 
Na próżno przechodzień w miejscach zamie- 
szkanych przez Newtona i Descarta, о ich 
i niona pytać się będzie pospolitego gminu. 
Kalendarzowe zgadywania przez Keplera po- 
inieszają litość z uszanowaniem dla jego pa- 
inięci. Nasz Kopernik i całemu światu, i téj 
okolicy, gdzie żył, stał się użytecznym. 

n Weszliśmy do kościoła. Przy ottarzu do 
jego kanonii przywiązanym, leżał grobowy 
kamień, w części zakcyty marmurowyun gan- 


kiem, otaczającym środkowy ołtarz kościo- + 


ła. Sfery niezgrabnie wyryte i litery Nicol. 


okazywały miejsce spoczynku szanownych | 


szczątków. Pozwoliła zacna kapituła, 
w którćj składzie równa jest uprzejmość 
jak gorliwość o sławę tego męża, usunąć 
przeszkody. Po wymyciu kamienia, znale- 
źlismy Le litery: NICOL. СОР US. wdru- 
gim wierszu: OBIT ANN. Inne litery by- 
ły wytarte. Zdjąwszy tedy kamień, byliśmy 
przytomni kopaniu, (bo wtej katedrze ka- 


попісу przed lŚstym wiekiem grobów nie, 


ieli). Zwaleźlisny tylko nadgnitych ko- 
Ści kawałki. Ztożyła ich część u siebie ka- 


„pituła, a pięć cząstek nam dając, wydała ra- | 


zem i uroczyste na nie, przez podpisy pier- 
wszych prałatów świadectwa. Zapewne je- 
dnę ztych cząstek mieć będziesz zacny mę- 
Zu. Mówiącoczłowieku wszystkich wieków, 
o twórcy geniuszów, którzy idąc wskazaną 
od niego drogą, stali się jeszcze wielkie- 
mi, masz prawo mieć tę pamiątkę, na którą z 
rozrzewniającem wspomnieniem ziomek pa- 
trzóć winien. Szukaliśmy pism tego człowie- 
ka, 8а jego podpisy па urzędownych kapi- 
tuły czynnościach. Znaleźlisny później li- 
sty jego: wjednym z tych wyraża, że tylko 
patrzy wniebo, a myśli e swojej xiędze. Ín- 
ne, pieczętowane zawsze Apollinem, nie wie- 
le ważnych zawierają szczegółów. Miło jest 
widzieć w aktach kapituły, że ta nie żało- 
wała wydatków na podróż jego do Włoch, 
gdzie on podobno usposabiał dojrzałe pó: 
źniej systema. Szukaliśmy pisanych dzieł 
jego: los zawistny musiał je unieść; a pismo 
o rzeczy mennicznej, do którćj urządzenia, 
tak jako Newłon, był wezwany, podobno 
w jednóm Prus dawnićj Polskich zostaje 
mieście. 


»Byliśmy w jego domu. Nie wielką na wyż-' 


szem piętrze zawiera izbę, z której jest ga- 
lerya, do jego daw néj Gwiazdouważni, i 
wschody z dołu można jeszcze w ułomkach 
widzieć. Na trzy strony miał w widoku prze- 
smyk morski, a na czwartej równiuę, którą 
późnićj stawiona wieża zasłtoniła. а 

W nowszym opisie podróży do Pruss 
Wschodnich, znajdujemy następujące szcze- 


góły. 


»Rzuciwszy okiem na starożytności To- 
runia, pobiegłem do domu Kopernika. Nie 
raz pamięć tego wielkiego człowieka і za- 
granicą obecną mi była; on jest jednym ze 
sławnych ludzi naszych, którego obcy pra- 
wie najlepićj znają. W Anglii powszechnie 
go Mędrcen Polskim mianują, ale we Fran- 
cyi, gdzie często bez przekonania o rzeczach 
sądzą i w Niemczech, wielu go jeszcze nam 
zaprzecza. 

nZastałem dom szczupły, achoć o dwóch 
piętrach, na dolnćm tyłko zamieszkały; mu- 
siał on zawsze do miernych budowli To- 
runianależćć. Po małych schodkach, wsze- 
dłem do sieni; właściciel bedaj jeszcze od 
domu uboższy, wyszedł na przeciwko mnie. 
» Chcę tylko dawną odnowić znajomość, po- 
wiedziałem, i zajrzeć na chwilę do pekoju, 
w którym się urodził nieśmiertelny Koper- 
nik.» Otworzył mi drzwi uprzejmie; obaczy- 
łem na ścianie {en sain сот dawniej był wi- 
dział wizerunek; ale malowanie nie tak mi 
się podobało; powiedział mi właściciel, że 
jest bardzo starożytny, znaczne summy mu 
za niego ofiarowano, lecz on odstąpić go nie 
chciał. Go więcej, teraz panujący Kró IPru- 
ski powziął myśl założenia na miejscu te- 
go imizernego domku szkołę matematycz- 
nych nauk; chciano w korzystne dla wła- 
ściciela wejść układy; on pyszny tą własno- 
ścią, pomimo ubóstwaswego odrzucił wszy- 
stko; uporem tym przeszkodził pięknejnu 
zamiarowi, ale przecież mimowolnie usci- 
skałeim go serdecznie, gdy mi to w prosto- 
cie swojej opowiadał. — Nie wyszedłem 
z domu , pókim się nie przypatrzył rzeźbie 
w drzewie, znajdującej się w sieni wysoko 
pod sulitem, a klóra ma bydź pracą rąk wła- 
snych Kopernika. Nie wiem, czy czas zatarł 
ślady? czyli też wyobraźnia moja nie tak 
obfita? ale dawniej nierównie więcej wi- 
działem w tej rzeźbie i figur i rzeczy; teraz 
nie mogłem prawie w niej upatrzyć żadne- 
go pewnego przedmiotu. — Jużem chciał 
odejść, kiedy właściciel mnie prosił żebym 
się wrócił i spojrzał na szereg wszystkich 
jego poprzedników. W. rzeczy samej, każdy 
właściciel tego doınu, zacząwszy od Miko- 
taja, ojca Kopernika, do ostatniego przed 
dzisiejszym posiadacza, kazał się malować, 
i widziałem Że i tego gorącem było życze- 
niem, zostawić na płótnie twarz swoją i 
imie potomności. O! jakiź to blask wielkich 
ludzi otacza, kiedy przy nichi mali uświe- 
tnić się mogą!'Z tamtąd ruszyłem do Kościoła 
S. Jana, który jest najdawniejszy w catym 
Toruniu; założył go /łurmann Balk; pierwszy 
Mistrz Krzyżacki w Prusiech, wizerunek je- 
go wisi nad zakrystyą. W tym kościele jest 
Chrzcielnica z napisem gochim, którego do- 
tąd nikt nie przeczytał. Pytałem się Zakry- 
styana, czy w czasie niebytności imojćj nie 
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zdarzył się ktoś tak uczony? powiedział że 
nie. Nie bawiąc nad nim, na próżno wolałem 
się przypatrzyć darowi czułości Xiçcia Jó- 
zela Jabłonowskiego, Wdy Nowogrodzkie- 
go; jest to pomnik z marmuru śniadobiałe- 
go, przy jednym filarze Kopernikowi wy- 
sławiony; szczupły wprawdzie, ale zawsze 
uwielbienia godny. Zatowatem w tej chwili 
żem nie bogaty; wyniostbym Kopernikowi 
pomnik wspaniały w Toruniu; tam właśnie 
gdzie za Xicztwa Warszawskiego juź zafo- 
żono fundament. Teraz na tem miejscu na 
nowo zrównanćm , і brukiem założonćm. 
przekupki: jarzyny przedają i ani wiedzą 
jaki to geniusz, półczwarta wieku temu, po- 
wsiał w ich mieście. Jednak i one słyszeć 
o nim mogły, bo przed domem, gdzie się ro- 
dził, stoi na cześć jego kolumna z kamie- 
nia; 2 niéj wychodzi u wierzchu ręka trzy- 
mająca kulę ziemską, na około której wy- 
rażony bieg godzin, Mzymską liczbą w 
złocie. 

» Pośpieszałegn przez okolice wdzięczne na- 
wet choć w niewdzięcznej porze, przez wzgó- 
гла, doliny, lasy, wsie zamożne, aż w koń- 
cu wjechałem na piaski do Frauenburga. Po- 
dobne były koto Torunia, gdzie się wielki 
Kopernik urodził, między takiemiż spoczy- 
маја zwłoki jego. Uderzony Lem podobień- 
stwem, jak niegdyś Horacy, znalazłszy na 
brzegu Matyńskiin zwłoki Archity Matema- 
tyka z morza wyrzncone, duma? nad niemi; 
tak i ja toż samo jego marzenie, myśląc o 
Koperniku, przywiodłem sobie na pamięć, 
przytaczam je tłommaczone przez Narusze- 
wicza: 

Тумо, сой dawnićj dziełem cudnćj łaski; 
Bystry Ocean (któżby temu wierzył?) 
І ziemny okrag, i niezliczne piaski, 
Dowcipny gwiazdarz, Archito pomierzył? 
Dziś, nędzny topień, a wiatrom igrzysko, 
W troszę lichego masz prochu lozysko? 
Maiać pomoże; widzę gdy umierać: 
Znikoma dola biednym ludziom każe, 
Wartkiem się w Niebo aż umysłem wdzierać; 
A jednym. Шері, drugim czujne straże 
Gwiazdom rysując, mieć na swe skinienie, 
Со tak wysoko wzniosło Irzyrodzenie. 
Niezaprzeczona prawda! bo jakaż nauka, 
jaka wielkość, człowieka od śmierci ochro- 
nić potrafi? Ci nawet co z zachowania życia 
‘i zdrowia wyłączne sobie zatrudnienie uczy- 
nili, umierają, zarówno ztymi, którzy się na 
tej sztuce bynajmniej nie znają.... Nic nas 
śmierci wydrzeć nie może; w mocyjest tylka 
człowieka, cnotą.i sławą duchowi i imie- 


niu nieśmiertelność zapewnić; tak uczynił F 
Kopernik, a ja to sobie wspomniawszy, już | 
bez smutku na grobowe jego mia:to patrzy- | 


łem. Frauenburg ciągnie się nad Fryszha- 
fem, pod górą wysoką, na której: stoi Ko- 
ściół; widać go zdaleka; z nim stykaja się al- 
bo raczej opasują go dawne pomieszkania 
duchowieństwa. Wchodząc w ich obręb, 


przechodziłem przez bramę , nad którą sta- 
ła wieża. Do tej wieży prowadził z mie- 
szkania tego wielkiego męża ganek na czte- 
ry sążnie długi, lecz już zrzucony. — 
Miejsce to gdzie Kopernik tyle nocy stra- 
wit, iz Niebem tak bliskie miał stosunki, 
bardzo źle utrzymane. Ztej wieży widok 
wspaniały, daleki; ziemia i morze jakby na 
dłoni; niebo nawet podwójne, jedno u góry, 
drugie odbijające się na dnie spokojnego 
Fryszhafu. Mógł się go napatrzyć Kopernik, 
i rzeczywiście і w powtórzeniu, jak twarzy 
ukochanćj osoby, którą choć żyjąeą widzie- 
my, przecież lubiemy powtórzyć jėj rysy па 
płótnie lub kości. — W owym kościele na 
górze po prawej stronie wielkiego Ołtarza, 
złożone są zwłoki Kopernika, tymże ol:rząd- 
kiem coinnych kanoników. Prosty hamień 
na płask położony, jest mu nagrobkiem, za- 
kryty wczęści marmurowym gankiem; napis 
na nim zatarty, nieczytelny. Miat bydź w 
ścianie drugi, który Kromer Biskup War- 
miński wr: 1551 położył, ale nie wiadomo 
co się z nim stało. Dziś gdyby nie wizeru- 
nek Kopernika nad jego grobem na filarze 
zawieszony, nicby go w tym kościele nie 
przedstawiało. Kościół ten jest wspaniały; 
widziałem w nim wizerunki rycerzy zbroj- 
nych w kamieniu wykutych, widziatem w nie- 
których ołtarzach piękne obrazy roboty wło- 
skich malarzy; byta tam i udatna kaplica, 
miejsce czyjegoś grobu, ale n:ój umysł tak 
się znowu zajął Kopernikiem, Żem na nie in- 
nego pilnie uważać nie mógł. Jego pamięcią 
przejęty, wyszedłem z kościoła, rzuciłem 


|jeszeze: raz okiem na tę wyborną budowę; 


wzrok mój zatrzymał się na kompasie; po- 
wiedziano mi. że był dzielem Kopernika. 


| Sfońce'świeciło jasno, pokazywał na godzi- 


nę trzecią po południu; nastawiłem podług 
niego mój zegarek; szedł lak przez dwa ty- 


godnie.. 


WYJĄTEK 
Z IV PIEŚNI CHILD HAROLDA. 
Przchład Stanislawa Rossołowskięgo.. 


Miłości! ludziom nieznany Aniele! 
Mieszkańcem tego ty nie jesteś świata; 
Choć gorejący twych ponęt czciciele, 

W Kolach męczeńskich młode trawią lata.. 


Lecz Żaden dotąd nie widział cię z Tódzi,. 
1 żaden nigdy taką nie zobaczy, 

Jaką we własnej wyobraźni wzbudzi, 

І na cel swoich hotdów ją przeznaczy.. 


Ten kształt iobraz, wjaki myśl przybiera, 
Т м Кібгут więziserce sweż wolẹ, 
Spiekłem pragnieniem dręczy i pożera, 
Serce znużone przez namiętne bóle. 
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Dusza wrodzonćj piękności nie syta, 
Swych ideałów pomnożyła twory; 
Gdzież piękność dłótem rzeźbiarza wyryta, 
Czerpać zdołała swoich kształtów wzory? 


Mogłoż mu wskazać samo przyrodzenie, 
W dzięki tak rzadkie, twór tak doskonały, 
Które młodości zrodziło natchnienie, 
Iza któremi goni wiek dojrzały * 


O Raju! myśli, mistrzów i nanki, 

Co się tak rzadko śmiertelnym objawiasz! 
Ty nieraz w trudnych wysileniach szluki, 
W rozpacz i pióra i dłóta ich wprawiasz! 
Młodość gorączką; szaleńst wem kochanie, 
Z ktoregoyczłowiek nie prędko się leczy, 
А? wreszcie pczna swoje obłąkanie, 

I Лерет serca zapałom złorzeczy: 


Każdy dzień zmniejsza miłości podniety, 
Bóstw idealnych nie widzi w naturze, 
Które ustroił w piękność i zalety, 

1 silnych uczuć miotają nim burze. 


I jak Alchemik w swćj uparty dumie, 
Co się nad skarbu odkryciem mozoli; 
Serce bogatszóćm wtenczas się rozumie, 
Kiedy najbliższe jest swojćj niedoli. 


Unosząc z sobą nie zgojoną ranę, 
Więdniejem wszyscy wraz od urodzenia; 
Ale leczące środki są nieznane, 

Nie możem swego nasycić pragnienia. 
Widmo, któreśmy w młodości gonili, 
Często na schyłku dni naszych nam błyska, 
Ale niestety! zapóźno w tej chwili, 

Gdy brzemie nieszczęść i lat nas uciska, 


Miłość i chwała, duma i chęć zbiorów, 
Wszystko nas trawi, jakby ogniem właśnie, 
I blaskiem płonnych mami meteorów, 

AŻ nim przy grobie płomień ich zagaśnie. 


Niektórzy tylko:... со mówię ? nikt z ludzi, 
Nie znalazł tego, co sam szczerze kocha; 
Próżno potrzeba do miłości budzi, 

I zda się skłonność połączać nas płocha. 


Późnićj nakoniec przez czas і rozwagę. 
Gdy mus krępuje ijątrzyć poczyna, 
Poznajem sercu zrządzoną zniewagę, 
Które nie łatwo krzywd swych zapomina. 


W odartej prawdzie z uroków przepaski, 

Błąd i ślepota odkrywa się nasza, 

Która jak tknięciem czarnoxięzkiej laski, 

W marny proch wszystkie e ów rozpra- 
sza, 
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KAZO AR. 


Liczony do rodzaju strusiów, podobnież 
latać nie może. W ielkością wyrównywa stru- 
siowi. Na głowie ma narość rogową. Znaj- 
duje się w części wschodniej południowej 
Azżyi,na wyspach Jawa i Sumatra. Jestżar- 
tłoczny i potyka wszystko co napotka, naj- 
bardziej lubi owoce, korzonki roślin i jaja. 
Odmiany tego ptaka znaleziono w Nowćj 
Hollandyi. 


NOWE DZIEŁA. 


Prawidła pisowni polskiej i przecinkowania, 
podane przez Deputacyę Ortograficzną w 1830 
roka, z dołączeniem prawidet przecinkowania i 
Słownika Ortograficznego: w Warszawie, w dru- 
karni Gałęzowskiego, nakładem wydawcy, 
1535. — Cena zł: 1 gr. 15. 

Pan Stanisław Janicki Dr: Filozofii, wy- 
ciągnął wkrótkości prawidła pisowni pol- 
skiej i przecinkowania z dwóch obszernych 
dzieł, wydanych w r: 1830, to jest z dzieła: 
Rozprawy i wnioski o Ortografii polskiej 
przez Dep: od Tow: Prz: Nauk wyznaczoną, 
i zdzieła Felixa Bentkowskiego o znakach 
przecinkowych w piśmie.— Uczynił przez to 
rzecz bardzo pożądaną i użyteczną, a która 
przyłoży się do ustalenia dotąd jeszcze roz- 
dwojonej pisowni naszćj. Prawidła te ze- 

| brane są porządnie, krótko, jasno; powinny 
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ajdować się w ręku każdego, a szczupła 
cena xiążeczki tem bardziej ku temu dopo- 
może. 


Prawdziwa przyjaciołka; dzieło dla młodych 
panien, zawierające wzór postępowania moral- 
nego, w krótkich przestrogach i stosownych po- 
wieściach, przełożone z francuzkiego P. Cartier 
Ё іпслоп; Warszawa, nakładem Aug. Emmi 
Gluchsberga, 1336. — Cena zł: 6. 

Dzieło to składa się z trzech części: w pier- 
wszćj znajdują się ogólne zasady postępo- 
wania dla mtodéj panny wchodzącej w świat. 
w drugiej wyciągi moralne z dzieł pani de 
Maintenon; w źrzeciej powieści. Jest to dzie- 
ło bardzo stósowne dla młodych panien, po- 
łącza użytek z przyjemnościąi załeca się przy 
tem dobrą polszczyzną. 


ŻEBRACY. 


Chociaż we wszystkiem naśladujemy sto- 
lice Francyii Anglii, jednakże w bardzo wie- 
lu rzeczach jeszcze dalecy od nich jesteśiny, 
a to po większej części na dobro nasze. Zep- 
sucie, egoizm, pogarda najświętszych obo- 
wiązków , nie chodzi u nas z tak śmiałem 
czołem, jak to widzimy w obrazach spółe- 
czeństwa Paryzkiego, kreślonycl piórem te- 
raźniejszych pisarzy francuzkich najbardziej 
wziętych. Zebracy nasi są natrętni, znik- 
czemnieni trunkiem i próżniactwem,to praw- 
da, ale rzemiosła swego nie posanęli do te- 
go stopnia wydoskonalenia, na jakiem zosta- 
je w Paryżu. Oto są zarysy żebraków pa- 
ryzkich, które nam dadzą poznać ich oby- 
czaje i sposób jakim wyłudzają jałmużnę, 
która się prawdziwemu ubóstwu należy. 

W Paryżu, 2ергасі мо pokazuje się pod fał- 
szywą barwą pracy i przemystowości. U- 
bogi proszący o jałmużnę, zawsze coś ofiaruje 
w zamianę za nią i nie jest to jego wina, je- 
źli za parę groszy które mu dają, nie we- 
zimą od niego pęczka zapałek, bukietu z k wia- 
tów, albo starych wypłowiałych wstążek, 
którechową w koszyczku. Muzykus na po- 
zytywce, bez miłosierdzia powtarza pod o- 
knami, nowe arye z opery komicznćj. Sa- 
baudczyk każe tańczyć bobakowi, albo sam 
tańcuje. Oprócz tego, żebractwo paryzkie 
obfituje w wynalazki i coraz inną postać przy- 
biera. Wspomnijmy najprzód o jego wyższej 
klassie. Są to nieszczęśliwi artyści którzy 
wdzierają się wszędzie, miimo najsurowsze- 
go zakazu. Są ubrani porządnie, po przyja- 
cielsku ściskają.za rękę i wiedzą nazwisko 
osóby, którćj niespodziane oddają odwiedzi- 
ny. Niekiedy nawet nazywają po imieniu: 
»Jak się masz mój dobry Karółu! mój ko- 
chany Pawle, mój przyjacielu Fryderyku !» 
Siadają, a gdy z podziwieniem spoglądasz 


па nich, mówią o tómlub owćm. Gdy nare-; 
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ście odważysz zapytać się o nazwisko, wte- 
dycichym i pokornym głosem żebraka, wy- 
nurzają swoje nieprzewidziane nieszczęścia, 
smutny stan Żony і dzieci i. t: it. d. Odma- 
wiasz? nalegają i chętnie czy nie chętnie wy- 
ciągną ci z kieszeni pięć franków, a wycho- 
dząc mruczą па tak szeżupłą jałmużnę. Ci 
łudzie są małarzami u malarzy, literatami 
u literatów, bytemi kupcami u kupców. Sto- 
suja się do każdego stanu i wieku. 

Zebracy gminni nie ustępują tamtym w do- 
cipie. — Juz to spotykasz małe sieroty któ- 
rych matka czuwa o dziesięć kroków, śpią- 
ce na chodnikach bulwaru, z kartą która je 
poleca litościwej publiczności. Tu znowu 
Sabaudczyk płacze nad zdechłą małpą, któ- 
ra mu zarabiała na chleb: a na to rzemio- 
sło, zdechłą małpę najmuje za trzy franki 
dziennie. Inny zkoszykiem kwiatów na pier- 
siach, rozpowiada swoje przygody. Byt 
żołnierzem, Котіѕвапіеш, aktorem, podróż- 
nikim , a teraz swoją poczciwą fizyonomią 
wyciąga jałmużnę, za którą upija się wie- 
czorem. Famten, zamiata ulicę po deszczu, 
aby piechotni wygodnie przejśdź mogli; ta- 
kiemu nie Zal dać jałmużnę; inny nareście 
pobudza do dobroczynności, wesołemi sło- 
wami, albo kompleimentami. 

Zebranina w Paryżu ma swoje przepisy i 
przywileje. Ubogi nigdynie zajmie miejsca 
któremu ze swoich towarzyszów, а są takie 
miejsca na których dwadzieścia franków 
dziennie uzbierać może. 

Wielu z żebraków ogarnia żądza nagro- 
madzania, którćj wytłomaczyć sobie nie 
można. Jakże wielu zostawia po zgonie 
swoim znaczne summy, zaszyte w łachmar 
nach! Сіегріеіі jak największy niedosta- 
tek, mieszkali w dziurach pod strycheim 
albo w piwnicach, obywali się bez światła, 
ognia ilekarstwa, jeżeli zachorowali. Pod 
ręką mieli za coleczyć się i przedłużyć swo- 
je życie. Lecz to nie mogło ich skłonić do na- 
ruszenia skarbu, tak powoli i pracowicie ze- 
branego. Smierć nadeszła; czekali na nią, 
leżąc na ną kilkudziesięciu tysiącach fran- 
ków w złocie. 

W gazetach zroku 1818, umieszczona by- 
Та wiadomość o Jakóbie Permanon , żebra» 
ku, który w kościele Panny Maryi w Paryżu 
podawał wodę święconą. Był to maty gar- 
busek , karzeł. Siedząc na wysokim stoł- 
ku,gdyż inaczej byłby go nikt nie dostrzegł, 
odmawiał modlitwy czystą łaciną, zręcznie 


„kłaniał się ogromną głowa swojąi był za- 


wsze ubrany porządnie w obsźćrny surdut 
zielony , przez co wyglądał jak głowa po- 
stawiona na stołe pokrytym zielonćm su- 
knem. Między osobami które dawały jał- 
mużnę Jakobowi Permanon, była pensya pa- 
ni F** ed której dowiedziałem się następu- 
jących szczegółów o Jakóbie Permanon. 
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Między jéj pensyonarkaini, była młoda 
Angielka, blada, blondyna, sierota, od której 
już od lat piętnastu nieznajoma osoba pła- 
cita znaczną kwotę. Panienka ta przyk+ta- 
dała się do inuzykii doskonale grała na for- 
tepianie.. 

Muzyka zupełnie zajęłatę młodą i czułą 


duszę i -Jenny zapominała przy fovtepia- |. 


nie, że nigdy matka nie rzekła do niej: »Mo- 
ja. córko.» 

Opłacając to co się należało ochmistrzy- 
ni, dołączano zawsze małą kwotę dla niej, 
а Jakób Permanon, którego młoda dziew- 
czyna wybrała za swego ulubieńca , otrzy- 
mywał znaczną część tej kwoty. Nie ina- 
jąc nikogo, nikogo w świecie, do któregoby 


się przywiązać: mogła, przywiązała się do 


tej nędznej istoty, prawie tak opuszczonćj 
jak ona. I oprócz dziesięciu soldów co nie- 
dziela, Jakób Permanon.dosiawałt od młodej 
dziewczyny. koszule, chustkii tysiące drob- 
nych robotek. kobiecych. Na,pierwszej stron- 


nicy jego xiążki od nabożeństwa, napisane 


byty te słowa: Dana 15 Kwietnia 1814 przez 
Jenny R*** Jakóbowi Permanon, 

Nie podobna wystowić, ile ЈакоЬ. Perma- 
non kochat młodą angielkę, to. co czuł dla 
nićj, było więcej niżeli wdzięczność і, czu- 


tość, była to cześć i uwielbienie: Gdy się 


zbliżała godzina, o której pensyonarki pa- 
пі F*** przychodziły do kościoła, blednąt i 
wyciągał głowę aby je: zdaleka. postrzedz; 


na. jego twarzy najmocniejsze-nalowato się. 


wzruszenie; а gdy młoda Jenny. przechodzi- 
ła koto niego, gdy otrzymywał jej podarun- 
ki, gdy słodkim głosem mówiła mu dzień 
dobry, o! wtedy. serce-ledwie mu. nie wysko» 
czyto,z piersi. 

Pewnego. dnia, przyszła, Jenny, z oczyma 
nabrzmiałewmi. od płaczu, i. obarczona wiel- 
ką boleścią. 

—,Jakóbie, rzekła, nic сі dać niemoge, 
gdyż jestem uboższa od ciebie. Od roku, ра» 
ni R*** nie- miała wiadomości od moiclrnie- 
znanych dobroczyńców: 
депа, lecz przypadkjem dowiedziałam się 
wczoraj. Jestem- biedną dziewczyną, żywio- 


ną z miłosierdzia, musiałam. przestać uczyć 


się muzyki. 

To rzektszy, przeszła i uklękta przed oł- 
tarzem, obok swoich towarzyszek.Nazajulrz, 
trzy. tysiące franków. złożono u odźwiernćj 
pani. Ё***; nie wiadomo kto. je przyniósł: 
Na worku był napis: Dla. panny Jenny R*** 


Pak było.przez cztery lata, a.Jenny znowu. 


spokojna nietroskliwa. o przyszłość, dosko- 
nalita: się wmuzyce i nie omieszkała dawać 
со: niedziela Jakóbowi Permanon: dziesięć 
soldów.i różne- mate-podaranki. 

Przy końcu tego. czasu, Jakób Permanon 
zachorował i już nie bywał wkościele. Jen- 
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Ukrywałato-prze-. 


ny tak mocno cierpiała Że go nie widuje! 
Uprosiła pani. *** aby jéj wolno było odwie- 
dzieć go z pod-ochmistrzynią. 

Z trudnością wypytawszy się o pomiesz- 
kanie Jakóba, weszła na poddasze do izby 
brudnej r nieopatrzonej, gdzie znalazła że- 
braka leżącego. па. biednyin sienniku, 

Jakób. ujrzawszy ją, doznał tak mocnego 
wzruszenia, iż ledwie nie skonat. 

—»Moje dziecię, rzekł, Jezus i Matka Bo- 
ża. przysyłają cię damnie, abym miał śmierć 
szczęśliwszą i łagadną. Bez tego byłbym u- 
mart z rozpaczą wsercu., a teraz błogosła- 
wię Boga i jego dobroć nieskończoną. 

Wyjąt z poď głowy papier troskliwie o- 
pieczęlowany, oddał gomłodćj dziewczynie 
i musiała mu przyrzec że dopiero ро jego 
śmierci przeczyta to pismo. »Jest to moje 
ostatnie rozporządzenie, ajeżeli nie ty, któż- 
by chciał zadosyć uczynić ostatnićj woli że- 
braka?» Jenny przyrzekła. Nazajutrz gdy 
przyszła do niego, już skonał. 

Z rozżalonem „sercem i zapłakanemi oczy- 
ima, po stracie swego kochanego Jakóba , 
Jenny rozpieczętowała tajemnicze pismo. 
Były w niem następujące słowa. 

»Pójdź z panią F*** do notaryusza M***, 
przy ulicy Montmartre, on okaże ĉi ważne 


| pismo. 


Јаков PERMANON. 


Był to zapis dla Jenny R*** stu tysięcy 
„franków w złocie i biletach bankowych, któ- 
re Jakób Permanon, na piętnaście dni przed 
śmiercią, gdy czuł że jest mocno chory, za- 
nieść kazał do notaryusza. 

- Zebrak paryzki jest grzeczny, towarzyski, 
"lubi wesołość i biesiady, przekonywa о tem 
następujący wyjątek z gazet paryzkich z ro- 
ку 1823, napisany. przez naocznego świadka. 

Poszedłem. odwiedzićć mego znajomego, 
pana. N*** który jest mużykantem; potrze- 
„bowałem. dwóch. muzykanitów na wieczór i 
uma wiałem się z nim,gdy w tóm weszło z po- 
korą dwóch żebraków. w łachimanach, jeden 
, bez: nogi, drugi: jednooki i bez ręki. Zdzi- 
wiony temi odwiedzinami, muzykant zaczął 
się gniewać Ze go nawet aż w domu ścigają; 
ale się porozumiano.. 

Ubodzy. potrzebowali czterech muzykan- 
tów. nabal, który dają nazajutrz. Pan N*** 
zażądał sześćdziesiąt franków; przyjęli bez 
| targu, dali dwadzieścia franków zadatku, na- 
„znaczywszy miejsce: schadzki u porządnego 
| restauratora przy ulicy Gobelins. — Dla za- 
„spokojenia mojćj ciekawości, pan. N** wziął 
mię: z sobą za drugiego skrzypka. Nazajutrz 
/ przyszliśmy. o godzinie szóstćj i ujrzeliśmy 
przygotowania. do sutćj biesiady. Traktyer 
„zaprowadził nas do. pokoju, gdzie się ubie- 
таја mężczyźni. 


А 
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Przeszedłszy przez salę gdzie jaśniało slo- 


dwadzieścia nakryć ,i całe srebro domowe, | 


weszliśmy do miejsca lajemniczego zgroma- 
dzenia żebraków. Na długim szeregu slalug, 
wisiały ubrania zupełnei bardzo porządne, 
a dozorca tćj sali powiedział mi że jest tan- 
deciarzem zgromadzenia żebraków i że od 
dziada pradziada, dostarcza panom ubogim, 
ubiorów na wesela,uczty, biesiady; ofiarował 
i nam swoją usługę. 

Dla zabrania czasu, poszliśmy na chwilę 
do pobliskićj kawiarni i patrzaliśmy na zbie- 
rających się gości. Wkrótce przyjechały fia- 
kry z temi nędznikami, już to płci męzkiej, 
już niewieściej; starzy і młodzi, wszyscy w 


łachinanach żebrackich i 2 oznakami swego | 


kalectwa, które jest podstawą ich życia i u- 
ciech. Poznałem wielu z nich i przyrze- 
kłem sobie Ze na przyszłość lepiej ich po- 
znam. Od pół godziny byliśmy na naszćm 
stanowisku; już nie zajeżdżały powozy i 
zaczynaliśmy się nudzić żeśmy tak prędko 
przyszli: myśleliśmy bowiem że ludzie któ- 
rzy nie mają zwyczaju jeść obiadu przy sto- 
le, nie prędko od niego wstaną: gdy wtem 
zbliżył się do nas z miną uprzejmą i cere- 
monialną, jegomość mający około piędzie- 
sięciu lat, w czarnym fraku і pantalonach , 
w białych rękawiczkach , z bukietem przy 
boku. Oznajmił nam że wszystko było go- 
towe,„i że tylko czekano na muzykę. Podzię- 
kował dobraneimi wyrazami panu N*** za 
jego regularność, i bardzo zdziwiliśmy się, 
widząc że to ten był jednooki i bez ręki, któ- 
ry nas wczoraj zamówił. Wszedłszy do sa- 
li, którą słusznie salą cudownych przemian 
nuzwaćby można, ujrzeliśmy wystrojone 
zgromadzenie. Wszyscy stali,czekając na 
wnijście głównej osoby, dla którćj wypra- 
wiano tẹ ucztę. Oznajmiono ją: weszła ustro- 
jona we wstążki, perły і kwiaty; na jej widok 
zagraliśmy pieśń. »Jakieź wdzięki, jahaź świe- 
tność! Zasiedli, a że sztuki są bracią, musie- 
liśmy Bależeć do biesiady. Byli weseli przy- 
stojnie, piłi z umiarkowaniem, śpiewali do- 
вус zgodnie. Solenizantka biesiady odegrała 
swoją rolę z przynależną-powagą; a gdyby 
jéj prawa ręka nie była przykrótka, a pra- 
we ramie nie tak wystające, niczegoby jej 
nie brakowało: lecz tedwie wady byty zrzó- 
dłem jej majątku. Przy desserze, jeden z bie- 
siadników powstawszy na jednej nodze, po- 
prosił o milczenie. Był to ojciec młodzień- 
ca świeżego jak róża, a którego cerę pod- 
wyższała jeszcze axamilna przepaska po- 
krywająca imu oko: i w imieniu ukochanego 
synka, prosił o rękę solenizantki, która 
zapłoniła się z radości. Matka oblubienicy 
przychyliła się do tego żądania, a pisarz tego 
braćtwa, dobył kałamarza i natychmiast na- 
pisano i zastrzeżono, że Łazarz Julian D... 
daje synowi swemu kropielnicę kościoła 
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Stego Eustachiego (to jest miejsce do że- 
brania przy niej) a Franciszka C... odstępu- 
je swojej córce stopnie schodów kościoła 
Sgo Rocha. Przyklaskiwano téj umowie; Że- 
bracy pili, a nareście zaczęli tańcować icho- 
ciaż skoki nie były zupełne dła braku po- 
trzebnćj liczby rąk i nóg, tancerze wykręcali 
się jak inogli;nareście pożegnalisię,zdjęli po- 
rządną odzież, wdzieli zwyczajne łachma- 
ny iodeszli zapłaciwszy po 27 franków od 
osoby. 


PIESEK NINONY. 


Ninon de PEnclos, sławna za czasów Lu» 
dwika XIV, z piękności, zalotów, talentów 
і dowcipu, miała pieska, który wypchany 
znajduje się dołąd w gabinecie historyi na- 
turalnej w Paryżu. Nazywałsię Raton. Gdy 
zaproszono na obiad tę sławną kobietę, za- 
wsze brała z sobą tego pieska jéj nieodstę- 
pnego towarzysza i stawiała go w koszyczku 
tuż przy talerzu. Był on stróżem jéj zdro- 
wia i surowo przestrzegał dyely swojćj pa- 
ni, któraaż dostu lat cieszyła się zdrowiem 
i wesołym humorem, ponieważ nie używa- 
ta kawy, korzennych potrawi likworów. 


Raton nienie mówił па rosół, sztukę mię- 
sa i pieczyste; ale skoro tylko jego, pani u- 


dawała Że chce jeść inne potrawy, warczał, 


wpatrywał się w nią i nie pozwalał jeśdź. 
Byta to rozmowa Żywa, sentymentalna, w 
której po wielu upomnieniach, Raton za- 
wsze otrzymywał zwycicęztwo. 


Nasz uważny lekarz, patrzał siedząc w ko- 
szyczku, jak zastawiano i zdejmowano potra- 
wy; nie żądał nie dla siebie, nawet ko- 
stki od kurczęcia, ale gdy przyniesiono we- 
ty, wyskakiwał na stół, biegał tu i owdzie 
i doslawat biszhopciki, z których parę było 
dosyć dla niego. 

Pozwalał jeść cukry i owoce ile się podo- 
bato, lecz na samą wzmiankę o kawie, war- 
czyć zaczynał. Gdy przyniesiono butelkę 
z likierem anyżowym, Raton przytulał się do 
swojćj pani jak w chwili największego nie- 
bezpieczenstwa, brał w zęby kieliszek, cho- 
wał go do koszyczka i wszyscy śmieli się, 
widząc że tak wielki gniew hippokratyczny 
mieści się w tak drobnćm ciele. 

—»Doktorze , mówiła Ninona , pozwolisz 
mi wypić szklankę wody. Na te słowa uła- 
gadzał się, ruszał ogonem już się nie gniewał 
i skakat z radości widząc że obiad nie przy- 
niósł uszczerbku zdrowiu jego nieodłącz- 
nćj przyjaciotki. 

Pewnego razu, Ninona wyjechała na ty- 
dzień i nie wzięła go zsobą. Raton wszę- 
dzieszukał swojćj pani, a potym potożył się 
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przy krześle na którym zwykle siadywała i 
zdechł po trzech dniach oczekiwania. 


CENA PRENUMERATY 
MUZEUM DOMOWEGO. 
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Drugie półrocze Rok 1835. 


GROTA SWIĘTEJ MAGDALENY. 
ŁOWY NA WILKA. 


W okręgu miasta Marsylii, wznosi się wy- 
soka góra; u jej stóp leży wioseczka Nous. 
Z tego to miejsca, rozciąga się olbrzymia 
skała Saint- Beaume. 

Pobrózdowana rozpadlinami , wznosi się 
prostopadle aż pod chinury. W ścianie tej 
skały, znajduje się szeroka i głęboka jaski- 
nia, stońce oświeca ją rzadko bardzo i późno; 
jaskinia ta przez sześć miesięcy oloczena jest 
iogłą gęstą! i ciągle skrapiana wodą z de- 
szczów iśniegów. Słarożylny napis umiesz- 
czony w nićj, wyrażał, że Swięta Magdalena 


po w Niebowstąpieniu Jezusa Chrystusa, 


wsiadła na słabą łódź, ze swoim bratem фа- 
zarzem i ze swoją siostrą Martą. Ręka Zbawi- 
ciela poprowadziła tę 1004 przez wzburzo- 
ne fale morza aż de Marsylii, gdzie Swięta 
opowiadała wiarę prawdziwego Boga, a po 
niejakim czasie zamknęła się w jaskini Sain- 
te-Baume, i tam przez łat trzydzieści trzy, 
najsurowszą wykonywała pokutę. i 
Pobożność wiernych, uczciła to miejsce, 
uświęcone odwiecznem podaniem. W ja- 
skimi stoi-stalua S. Magdaleny, а w niższej 
grocie znajduje się wyobrażenie Świętego 
Grobu. Znamienici Monarchowie i siążęta, 
odbyli pielgrzymkę da tego miejsca, wznie- 
Sli obok niego klasztor i zostawili ślady po- 
bożności i wspaniatomyślności. swojćj. 


Dawniejszemi czasy, kilkunastu myśli- 
wych, dobrze uzbrojonych , zwykle wybie- 
rato sięna wilki z prosięciem na wabika.W o- 
gromnych saniach przyrządzonych po temu 
umyślnie, cała drużyna strzelców na ław- 
kach siadała; ztyłu sani stał jeden który 
gniótł prosiaka, ażeby kwikiem swoim przy- 
wabić wiłka; tym czasem na długim sznur- 
ku wiązka grochowin przywiązana i włó- 
czona po ziemi, wyobrażała ciągnione pro- 
sie. — Jak podobne łowy są grożne w na- 
szym kraju, dowiedzie wypadek prawdzi- 
wy, zdarzony przed kilkunasty laty. 

W Sandomierskiem, Czesław młody zie- 
mianin, ѕргоѕії sąsiadów i strzelców , wli- 
czbie lŚsłu, którzy na tak przygotowane sa- 
nie, zaprzężone czterma końmi, wsiadłszy, 
wyruszyli na łowy. Każdy oprócz dubel- 
tówki, opatrzony był w parę pistoletów; kil- 
ka sztuk broni nabitej, na zapas, za poradą 
starego strzelca, wzięlo na sanie. Z wesotym 
okrzykiem i z szczęśliwą wróżbą, ruszyła 
ochocza drużyna myśliwych, wypiwszy nie- 
inato wina na pożegnanie і za zdrowie gospo- 
dyni domu. Zwawo ruszyły konie, a chrzęst 
śniegu guiecionego kutemi i ciężkieini sa- 
niami і kwik przerywany prosięcia , ogła- 
szały przejazd tej zbrojnej, radosnćj czere- 
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gwarna z początku rozmowa, a jéj miejsce 
zajmowała ciekawość ujrzenia dzikiego 
„wierza. Mieszalo się może nieco i obawy, 
bo stary strzelec i doświadczony, opowia- 
dał simulne powieści, które wszystkich czo- 
Та zachunurzyły. Treścią ich właśnie była) 
śmierć odważnych myśliwych, klórzy z po- 
dobnym jak oni wabikiem, wybrali się na 
wilki. 

„Będzie temu (mówił) zlat dziesięć, po 
dobnie jak teraz wybraliśmy się na wilki; 
pięć dzielnych koni zaprzężźono; wsiadto nas 
dwudziestu na sanie. Ale jak się pokazały 
ćmy wilków nieprzeliczone , bez wystrzał 
nawet ledwie uciekliśmy.» 

—»Tchórzu! zawołał młody Czesław, sto- 
jący blisko starego strzelca: we dwudzie- 
stu i obawiać się jeszcze. 

Strzelec nagniótł silnie prosiaka, który 
głośno zakwiczał; po chwili się odezwał. 

—»71а wróżba mój panie odważny; pro- 
się długim głosem zakwiczało. 

—l cóż z tego? zapytało kilku zusmie- 
chem. ` - 

—,Bo tak było, mówił dałej stary strze- 
lec, kiedy szesnastu myśliwych місу zjedli, | 
а ja jeden zaledwie uciektem. 

Na te słowa, czy wiatr zimniejszy po- 
wstał, czy może i trwoga tajemna, ale wszy- 
stkich mróz przeszył. 

—»Pleciesz brednie stary, odpowiedział 
Czesław, trzebaby na to z Lysiąc wilków. 

—sByto ich więcćj, odrzekł spokojnie, а 
dzięki gniadćj klaczy, że mnie Żywo unio. 
sta, chociaż jej ogona mato місу nie wyr- 
wali. — Tak! tak! smiejcte się panowie zdro- 
wi, ale lo szczera prawda, jak to Ze żyw 
stoję. Będzie temu z [5 lub ze 20 rok éw, bo 
już nie pomnę, z takim jechaliśiny prosia- 
kiem. Wesoły bo młody, pierwszy raz wy- 
brawszy się na takie łowy, myślałem że i sa- 
mego diabła lękać się nie trzeba, kiedy 
nas tyłu razem! Przecież wszystkich kości 
wilcy roznieśli po świecie, zmarli bez po- 
grzebu, a wiele wdów zostało i drobnych 
sierot.» 

Żaśnieżyto się niebo; wesołość znikła 
w tym gronie, im Czesław popił z torby, bo 
wspomniał nAdrałodą żonę і dwoje'jak anio- 
łów dziatek. Wszyscy zwrócili oczy nasta- 
rego strzelca i mimowolnie poczuli jego 
wyższość. 

— Јаке to było? zapytato wielu razem. 

Strzelec nie rzekł słowa, podniósł się 
z ławy, spojrzał w około. Snieg drobny a 
gęsty, nie dozwalał daleko dojrzeć, nagle od- 
wrócił się jakby odpowiadając na pytanie. 
„Јак było tak będzie» rzekł ponuro i wska- 
zał palcem. 

Wśród śnieźnćj zawiei, z początku піс 
myśliwi dojrzeć nie mogli. »Go ci się przy- 
widziało! ot śnieg na polu rozstajał; to,ęzer 


ni się ziemia» rzekł Czesław wpatrując się 
pilnie. 

—» Widzicie to pole, mówił zcicha strze- 
lec, a to nie pole, ale taka ćma wilków; sta- 
do jak pole długie i szerokie. Już nas po- 
czuli. W konie! w konie! boinaczej zginiemy 
wszyscy. 

—»Strzelać! odezwali się niektórzy: prze- 
сіе? tyle ludzi i broni! 

—»бїсһо! zawołał z gniewem strzelec: u- 
siąść na ławach, broń mieć w pogotowiu, a- 
le nie strzelać. Strzelać! strzelać! woła- 
cie; a cóż będzie z tego? zabijesz pięciu al- 
bo dwudziestu, a sto się rzuci i pozrzę! 

A wszyscy na groźne starego myśliwca sło- 
wa, posiadali na ławach; konie jakby po- 
czuły i w chyżym biegu zaledwie dotykały 
ziemi. 

Jeżeli dostaniem się prędzej na utarty go- 
ściniec, ocalemy się zdrowo. — Rachujcie 
teraz panowie wilków, co to się wam strze- 
lać zachciało. Р 
, Czesław spojrzał! Со zdawało się z dale- 
ka wśród zamieci śnieżnej kawałem pola, 
była to gromada wilków; szli w gęstćj тав» 
sie, kiłku tylko wybiegło na przód. Przy 
zmroku coraz większym , błyskały ogniem 
oczy zajadłych i zgłodniatych wilków. Cze: 
sław usiadł na jednćj ze strzelcem ławie, 
а ten zcicha rzekł do niego. 

—»Tego wilka co najbliżej widzicie, za- 
bić nie trudno; ale ten chyba strzeli, kto chce 
by kości jego święta ziemia nie przykryta, 
ale żeby jezeszczerbity zęby wilcze, a dzio- 
byskruków szpik wyssały. 

—: Czemu? zapyta Czesław. 

— To wilczyca! Tu przestał jakby докта 
dnie wszystko objaśnit; nagle odwrócił gło- 
wę do sfornicy, widać było na jego twarzy 
bladość, usta zsiniały. W konie! па rany 
Chrystusowe! w konie! zawołał. 

Dobyt kordelasa, ścisnął mocno ryj pro- 
sięcia i przebił do razu: nie było słychać 
najmniejszego kwiku. — Uniósł się z ławy, 
spojrzał w około, a widząc że już blisko sze- 
roka droga do wsi prowadząca wysadzona 
lipami, których jeno suche konary stercza- 
ty, przeżegnał się, porwał za nogi skrwa- 
wione prosie i z zamachem wyrzucił z sanek. 

Wilczyca najbliżćj pędząca zatrzymała 
się w biegu, porwała zdobycz i poczęła szar- 
рас; przyskoczyło więcej wików , ale śnie- 
życa nie dozwalała rozpoznać jak się dzie- 
lili tak drobnym dla nich kąskiem. 

Wszyscy przeziębli od mrozu i wiatru, 
które powiększał przestrach i śmierć nie- 
chybna; wlepili oczy w twarz starego strzel- 
ca, chcąc z niej wyczytać ocalenie lub zgu- 
bę. Wożźnicazcicha rzekł: »Już widać we 
wsi dzwonnicę.» 

Strzelec wtedy stanął, obejrzał dubel- 


ptówkę. —»No! panowie! jeszcze dla nas o- 
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stalnia nie wybiła godzina: lecz trzymajcie 
się mocno, bo kto wypadnie z запек, tego 
zostawim na strawę wilkom, choćby to był 
mój brat rodzony! A leraz Macieju: zawołał 
na woźnicę, со koń wyskoczy! — I woźnica 
trzasnął silnie biczem, a dzielne bieguny, 
wyciągnęły się, prawie brzuchami dotykały 
ziemi; lecieli jak na sokolich skrzydłach. 
Wiatr donosił szczekanie psów ze wsi; świe- 
ciły ognie przez małe okna z chatek: wy 
straszeni łowcy wzięli je za iskrzące oczy 
wściekłych wików. 
się krzepko w saniach, odwiódł zamki u du- 
beltówki i zawołał głośno: »Panowie! któ- 
гу. тоѓе do mnie się niechaj obróci, i ognia 
razem.» — Zadrżała ziemia od huku strza- 
łów, po nich ustyszano głuche wycie wil- 
ków: —»Ognia znowu! krzyknął strzelec, i 
tak raz po razu, rozlegały się strzały , kto- 
rych echem było okropne wycie wściekłych 
wilków. i 

Już blisko byli opłotków , a stado gonią- 
cych wilków „ani się na chwilę nie wstrzy- 
mało; psy ze wsi całej jedne na dachach chle- 
wów iobór, drugie skryte-po izbach , żato- 
-snie wyły: zuchwalsze które przed. domem 
się pokazały, w oczach myśliwych rozszar- 
pane bez znaku. Leciały sanie przez wieś... 
juź są na dziedzińcu dworu, zkąd tak weso- 
ło i radośnie wyjeżdżali. Załedwo wpadli 


do domu,i drzwi zalarasewali, stado wście-. 


kłe napełniło dziedziniec. Ogromne kun- 
dle, wyżły, gończe, charty, przeszło dwa- 
dzieścia psów w jednćj chwili, wile rozszar- 
pali. Strzelcy i domownicy rozstawiwszy 
się w oknach i na ganku, ciągłym ogniem 
razili. Blisko dwie godziny grzimiały strza- 
ły: — Xiężye zmrok rozjaśnił, a z nim zno- 
wu spokój wrócił do tego domostwa. W te- 
dy dopiero Czesław uścisnął strwoŻoną mał- 
żonkę, i płaczące zbudzone ze snu dzialki. 
Zastawiono wieczerzę; przywołano slrzel- 
ca, któremu winni byli ocalenie. Czesław 
wypiwsży za jego zdrowie , zażądał wledy 
wyjaśnienia, dla czego tak go zastraszył by 
do wilczycy nie strzelać. 

—»0! bo natenczas Panie wilcy wpadają 
w większą wściekłość. Wtedy kiedym się 
sam jeden z siedemnastu myśliwych tylko u- 
ralował, młody panicz nie słuchając rady 
doświadczonego strzelca, zabił naprzód wil- 
czycę, i to było powodem Że juź uciec nie 
można było. Bronili się wprawdzie шеше 
ale krótko. Lecac na koniu ścigany, dwa ra- 
zy kolo wywróconych bieżałem sani. Już 
z koni bielity się kości, a myśliwcy bronili 
się jeszcze, kiedy n usiała klacz się zawró- 
cić. Leżała broń tylko, nie ujrzałem już 
z ludzi ani kości nawet. Zamknąłem oczy, 
uchwyciłem oburącz grzywę mojej gniado- 
szki; słyszałem wycie okropne rozjadłych 
wiików, iparskanie mojego bieguna... Kie- 


Strzelec stał trzymając, 
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dym otworzył oczy, bytem juź we wsi, a wil- 
cy nieśmieli gonić dalej! 

—n»Jakże dostałeś wtedy tej klaczy, któ- 
ra cic jednego tylko uniosła? 

—„kKlacz to była mego pana u któregem 
służył; szła osiodłana przy koniach. Kiedy 
wiele się wilków poczęło ukazywać, strze- 
lecsiwy doradził, by kto" wsiadł па nią i dat 
znać do wsi ido dworu o ratunek: wiedział 
bowiem co się święci. Ale nikt nie chciał, 
każdy byt pewniejszy w saniach: wtedy ja 
dosiadłem. Każdy miał mnie za zgubione- 
go. Ale zaledwie ujechałem kilka stajów dro- 
gi, gdy klacz ujrzawszy gromadę wilków 
wróciła się do koni: alić mocny Boże, konie 
zaplątaty się w głębokim dole, przewróciły 
sanie— Zginęło wszystko! Dwa razy patrza- 
łem na smierć okropną tylu ludzi: nieraz 
ich we Śnie widzę! Szukaliśmy choć kości 
by je uczcić pogrzebem ziemi świętej.. Gdzie 
nie zostało nawet. Smutno 
było patrzeć, jak dwanaście wdów młodych, 
opłakiwało w jednym kościele, śmierć mę- 
żów i ojców swoich dzieci. 


K. Wł. W. 


WYNALAZCA MACHIN PAROWYCH. 


Anglia szczyci się wynalezieniem machin 
parowych, tém odkryciem, które niezmierny 
popęd dało przemysłowi i handlowi, a któ- 
rego wszystkich korzyści jeszcze obrachować 
niemożna. Podług dowodów niedawno zna- 
lezionych, Francuzi byliby шері cieszyć się 
tą chwałą ikorzyściami, a pozostał im tyl- 
ko żal i wstyd, że nie umieli ocenić geniu- 
szu wynalazeyi najokropniej się z nim obe- 
szli. — List znanej Marion Delorme, kochan- 
ki Henryka d'Efliat, który w roku przeszłym 
ogłosiły dzienniki francuzkie, rzecz tę wy- 
jaśnia. »Rochany d'Effat, pisze ona, gdy ty 
zapominasz o mnie і w Narbonnie oddajesz 
się uciechom dworu, ja stósownie do two- 
jego życzenia, okazuję osobliwości Paryża 
margrabiemu Worcester. W ybiera on najpo- 
ważniejszei najsmutniejsze przedmioty. Ma- 
To mówi, słucha z wielhą uwagą i zdaje się 
przenikać głąb myśli tych w których się wpa- 
Iruje. Zyeszlą, nigdy nie poprzestajena wy- 
jaśnieniach jakie mu dają i zupełnie zin- 
néj strony zapatruje się na przedmioty. Do- 
wodem tego jest bylność nasza w Вісеіге, 
gdzie jak utrzymuje , znalazł w obłakanym 
człowieka z geniuszem. Gdyby ten obłaka- 
ny nie byłszałonym i niebezpiecznym, zda- 
je mi się iżby margrahia poprosił, aby go 
mógł zawieźć do Londynu- głupstw jego 
słuchać od rana do wieczora. Gdyśmy prze- 
chodzili przez podwórze obłąkanych, a ja 
na pół umarta z przestrachu, przyciskałam 
siędo mego towarzysza, jakaś brzydkatwarz 
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pokazuje się za kratami i krzyczy ochrzy- 
piałym głosem: »Nie jestem obłąkanym, u- 
„czynitem odkrycie które zbogaci kraj, co je 
»zechce przywieśdź do skutku.» —»Góż lo 
jest za odkrycie? zapytałam się tego który nas 
oprowadzał, —»O! rzekł ruszając ramiona- 
mi, coś bardzo prostego; nigdybyś pani 
wie zgadła; jest to użycie pary wody wrzą- 
cej. Zaczęłam śmiać się. —» Геп człowiek, 
mówił dalej dozorca, nazywa się Salomon 
de Caus. Przybył z Normandyi przed czte- 
remalaty i podał rządowi notę o cudownych 
skulkach swego wynalazku. Utrzymywał, że 
parą można obracać młyny, poruszać po- 
wozy i Bóg wie jakie cuda robić. Kardy- 
nat Richelieu, nie chciał stochać szaleńca. 
Salomon de Caus nie odstręczając się, wszę- 
dzie ścigał za nim i naprzykrzaź się bez u- 
stanku. Ñ ardynat zniecierpliwiony jego głap- 
stwasni, kazat go zamknąć w Bicetre. Sie- 
dzi ta od półczwarta roku i powtarza każ- 
demu, że nie jest szaleńcem i że „cudowne 
zrobił odkrycie. Napisat nawet o tên xiążkę 
którą posiadam. »n— Milord Worcesler zamy- 
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Slit się, poprosił o xiążkę, a przeczytawszy 
kilkakartrzekł: —»Ten człowiek nie jest sza- 
lonym. W moim kraju, zamiast zamknięcia 
go, byliby go obsypali bogactwami. Zapro- 
wadźcie mię do niego, chce znim pomówić. 
Uczyniono zadosyć jego woli, ale powrócił 
smutny i zamyślony.-» Teraz jest obłąkanym, 
rzekł; obejście się z num na zawsze zniszczy- 
to jego rozum. Sami uczyniliście go obłą- 
kanym; ale gdyście go мігасіїі do więzie- 
nia, wtrąciliście najwiekszy geniusz naszego 
wieku.» OQdeszliśmy, i od lego czasu, mówi 
tylko o Salomonie de Caus. »Bądź zdrów 
mój Henryku, wracaj prędko, kochaj mię 
choć cokolwiek. 


Marion Deuonne. 


Xiążka Salomona de Caus ma tytuł: Przy- 
czyny sił poruszających rozmaite machiny, tak 
użyteczne jak zabawne. Wydana była w 1615. 

Milord Worcester, uważany przez Angli- 
ków jako wynalazca machin parowych, przy- 
właszczył sobie odkrycie Saloinona de Ca- 


org.] 
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chuby wydawców. Co do przedmiotów nauk 
i umiejętności , oraz rzeczy dotyczących się 
krajów obcych, maja wydawcy jak najbo- 
gatsze źrzódła, już to w Encyklopedyi nie- 
mieckićj i francuzkiej, już w licznych dzie- 
łach każdemu przystępnych. Co do przedmio- 
tów krajowych, wiadomo nam, że nie szczę- 
dzą zachodów, aby ile możności były jak 
najzupełnićj opisane. Zaden z uczonych i 
literatów naszych, nie odmówi im gorliwe- 
go współdziałania. Z prawdziwą przyjem- 


us, i zamieścił je w dziełku p: t: Cenfury of 
inventions (sto odkryć) wydanem w r. 1663. 


NOWE DZIEŁA. 

г. Eneyklopedya powszechna, Zbiór wiadomości 
najpotrzebnicjszych Ша wszystkich stanów, 
Tom 1. Zeszyt 1. (A do СС.) Warszawa i Wil- 
no, nakładem Aug. Emm. Glucksberga, Księga- 
rza, przy ulicy Miodowćj Nr. 497, pod filara- 


mi; i Teofila Glucksberga Księgarza i Typogra- 
fa Akademii Medyko- Chirurgicznej w Wilnie, 
1 Paździer: 1835.— Cena prenumeraty w War- 
szawie rocznie dwa Тоту bez rycin zł. 32, zry- 


cinami zł. 46; półrocznie zł. 16 bez rycin, zł. 25] 


zrycinami, — na prowincyi rocznie zł, 40 bez 
rycin у 54 zrycinami, półrocznie zł. 22 bez ry- 
cin, zł. 29 z rycinami. 

W teraźniejszym stanie nauk i społeczno- 
ści, kaźdy wykształcony człowiek, oddając 
się jednemu przedmiotowi, który z jego za- 
wodem jest w najściślejszym związku, mu- 
si mieć ogólne wyobrażenie o wszystkich го- 
dzajach nauk i umięlności tak, aby Żadna 
z nich nie była dla niego obcą zupełnie. Po- 
trzeba ta, zrodziła zbiory encyklopedyczne, 
gdzie każdy znajdzie krótką zbiorową wiado- 
mość, o przedmiocie o którym chce się do- 
wiedzieć. Niemcy wyprzedziły w tym wzglę- 
dzie inne narody. Ich Słownik Encyktope- 
dyczny , pozostanie wzorem takich przed- 
sięwzięć, z powodu dokładności wypracowa- 
nia i jasności stylu. Francuzi przed dwoma 
laty rozpoczęli tęż samą pracę; wychodzi u 
nich Encykłopedya p: t. Dykcyonarz гозто- 
wy i czytania, dzieło odznaczające się temiz 

„вашеш zaletami co i Conversations Lexicon 

niemiecki, lecz daleko obszerniejsze, już 
bowiem czterdzieści zeszytów wydano, 
każdy po dwieście przeszło stronnic, a nie 
jest to jeszcze ani piąla część dzieła. W Ros- 
syi wychodzi podobna encyklopedya. U nas 
ogłoszony został na nia.prospekt wr: 1830 
przez właścicieli drukarni Slereolypowej, 
umyślnie w tym celu założonćj. Liczne zna- 
łazty się zapisy, ale przedsięwzięcie to ra- 
zem z zakładem Stereoty po wyın upadło, i 
prócz prospektu ani jeden zeszyt nie wy- 
szedł. 

Pan Emmanuel Glucksberg w Warszawie, 
i. Teofil Glucksberg w Wilnie, xięgarze, ро? 
łączonemi siłami umyślili wydać w języku 
polskim Encyklopedyą powszechną. W krót- 
ce po ogłoszeniu prospektu, przywodząc do 
skutku przedsięwzięcie swoje, wydali zeszyt 
pierwszy, nie czekając bynajmnićj na zgło- 
szenie się prenumeratorów. To postępowa» 
nie, jest już rękojmią Że przedsięwzięcie 
to dojdzie do skutku: we wszystkich bo- 
wiem wydaniach xięgarskich, trzeba wprzó- 
dy na siebie, potem na prenumeratę ra- 


chować, a w takim razie nie zawiodą się ra- 


nością przeczytaliśmy pierwszy zeszyt tego 
dzieła, wydany przed kilkoma dniami, Wy- 
danie jest zarazem piękne, czyste i oszczę- 


dne, papier dobry i mocny, druk ścisły a 
czytelny. Przedmioty wypracowane jak na- 
leży.. Dzieło lo jest przy tém bardzo tanie. 
Za dwadzieścia cztery zeszyty obejmujące 
dwa tomy, każden po800 stronnic, płaci się 
prenumeraty zł. 32. Zwyczajna cena tomu 
od 250 do300stronnie mającego, drukiem nie 
tak ścisłym, nie w tak wielkim formaciei nie 
na tak dobrym papierze, jest osiem złotych, 
podług tego zatem, 1600 stronnie kosztowa- 
toby zł. 48, a przez wzgląd nadruk i papier 
zł. 60. Jest zatém prawie o połowę tańsze. 
Wydawcy zastósowali cenę tego dzieła do 
ceny wychodzących teraz Magazynów En- 
cyklopedycznych, w których także 52 arku- 
sze rycinaimi ozdobione, zł. |Sście kosztu- 


ją: — Spodziewać się trzeba, że publiczność 


przyjdzie w pomoc usiłowaniom wydawców 
kncyklopedyi. Zwracamy па to uwagę każ- 
dego miłośnika xiążek, Ze nie trzeba opó- 
Źniać się z zapisem prenumeraty; łatwiej jest 
co rok płacić zł. 32, albo ро zł. lŚście со 
pół roku, niżeli razem złotych kilkadzie- 
siąt. Z powiększającą się kwotą, zmniejsza 
się możność i chęć kupienia. 


PODRÓŻE WYGNAŃCA. 


Baron d'Haussez jeden z ministrów Ka- 
róla X, którzy podpisali owe znane postano- 
wienia Lipcowe, zdołał po dniach 28, 29 
i 30 Lipea 1830, schronić się do Anglii i tym 
sposobem uniknął smutnego losu, któren 
spotkał jego współtowarzyszów w urzędzie, 
Pejroneta, Poliniaka, i pana Chantelcuse. 
Tęsknotę swoją, osładza literaturą. Przez 
kilka lat bawiąc w Anglii, wydał dzieło p. t: 
Anglia w roku 1838, a w roku bieżącym dru- 
gie, pod tytułem:» Podróże wygnańca z Londy- 
nu do Neapolu і Sycylii, jadąc przez Ilołan. 
dyą, Związek niemiecki, Tyrol i Włochy.» 
(dwa Tomy 1535). Z tego dzieła umieszczać 
będziemy wyjątki w Muzeum Domowćm. 


HOLANDYA. 
Ó I. осбьчү wibok. 


Podróżny przypływając do brzegów Ho- 
landyi, odgaduje ziemiç, z odbijającćj się 
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piany morskich bałwanów, o piasek któ- 
rego, nieznaczna spadzistość 
w górę aż do brzegu bardziéj wywyższone- 
go: za tym brzegiem juź nic nie widać. 
Przybliżywszy się, postrzega grobie, lecz ani 
kawałka ziemi. którą zasłaniają. Dopiero 
wówczas gdy już wyląduje, zobaczy domy. 
Nieco dalej ciągną się bagna, zktórychusi- 
łują zrobić łąki za pomocą szerokich rowów, 
przeznaczonych do ich osuszenia. Ziemia 
wydobyta z tych rowów , służy do.budowy 
grobel, a na wierzchu tych grobel- zrobione 
są drogi, szerokie na stóp dwanaście, wybru- 
kowane matemi сеці Т“ лімі bardzo twarde- 
mi i pokrylemi pias-lesr. Część ziemi nie 
potrzebna do budow; grobli, służy do pod- 
wyższenia grunti. ; 

Najwięcej Lrudnią się uprawą łąk, potém 
następuje uprawa zboża.i roślin oleistych. 

Folwarki po większej części stoją odoso- 
bnione, na gruntach najmnićj niskich. Bu- 
dynki folwarczne łączą się z pomieszka- 
niem ludzi, ale dzięki porządkowi i niezmier- 
nemu ochędóstwu; nie czuć niedogodno: 
ści jakieby z tego zbliżenia wyniknąć po- 
winny. — Domy zbudowane są zcegieł al- 
bo z drzewa. Wioski obszerną przestrzenią 
gruntów rozdzielone jedne od drugich, oto- 
czone są drzewami, które zakrywając domy, 
dozwalają tylko widzieć -dzwonnice kościo- 
łów. Wiatraki słażące do wylewania wody, 
mielenia zboża , wyciskania oliwy ʻi tarcia 
drzewa, są istotną ozdobą okolic Holandyi; 
z powodu nadzwyczajnej wysokości i oso- 
bliwszćj budowy, nadają temu krajowi ce- 
chęjakiej Żaden inny nie posiada, 

Widok Holandyi odznacza się także ru- 
chem wewnęlrznej żeglugi. Przez wioski, 
łąki i miasta, płyną kanatami największe o- 
kręty, ii różnobayvwne żagle. swoje łączą 
z barwą świetnej wegelacji. 

Wewnętrzna żegluga wynikła z téj konie- 
czności, w jakićj znajdują się Holendrzy iż 
muszą zalać połowę swego. kraju, aby imo- 
gli osuszyć i użyteczną uczynić drugą. Nim 
pomyśleli о handlu, musieli zająć się pro- 
dukeya, a pomysł osuszenia poprzedził za- 


ciągnie się F w pastwiska. 


WIECZORNA. 


dziewać się można w kraju tak obfitującym 
Nadaremnie upatrujeińy na 
obszernych łąkach, zwierząt: z rodzajń tych, 
które służyły za wzór Potierowi albo Van- 
der-Meulenowi. Zaniedbano starać się o u- 
 lepszenie bydląt i koni. 


б. 


GR O BLE. 


Holendrzy budują groble swoje z tym rozu- 
mem i oszczędnością , którym się odznacza. 
ją wszystkie ich prace. Nis mając kamieni, 
ich brak zastępują pękami faszyny, grubemi 
nastopę, iutożonemi tak, że jedna warstwa 
idzie równo-odłegle, a druga prostopadle do 
pędu wody.. Między faszyny sypią piasek, 
a wszystko utwierdzają kołami. Szczupła 
ilość kamieni które sprowadzają z Norwegii, 
służy do umocnienia dzieła, przez swój cię- 
żar і do budowy dróg na. wyższej części 
grobel. 

Groble w Holandyi są zadziwiającą rze- 
czą; ale straszliwy obraz przedstawia mo- 
rze walczące całym ciężarem i wściekłością 
swoją, przeciw tym stosom gałęzi pokrytych 
piaskiem. i grożące zalewem ludności dwu 
milionów, “klóra w obec tego niebezpieczeń- 
stważyje tak spokojnie, jak gdyby mieszka- 
ła na szczycie góry Mont- Blanc, lub Kor- 
dylierów. Obsunięcie się faszyny, niedo- 
strzeżony otwór wielkości nóru kreta, dosta- 
tecznym jest do zrządzenia tėj klęski. Holen- 
drzy myślą o niej dła tego tylko, żeby się jej 
usirzedz; nie zaś żeby się lękać. O dziesięć 
stóp niżej od powierzchni morza, cata lu- 
dność krąży, jê, pije, handluje, zbiera pienią- 
dze, śmieje się czasem, zawsze pali tytuń i 
niedba o bałwany morskie które mogą po- 
chłonąć skarby i zgasić fajki. Tacy są lu- 
dzie! Jest to szczęściem dla nich. 


$. Ш. 


KANAŁY 1 DROGI.. 
Przewóz towarów uskutecznia się kanała- 
mi. Większa część podróżnych tym samym 
sposobem odbywa podróż. Statki przezna- 


pewne pomysł żeglugi, lecz ona wkrótce na- | czone do tego celu, pomieścić mogą sześć- 


stąpiła po nićm i korzyści tak się połączy: 
ły, że kanały zbudowano zarazem dla rolni- 
ctwa i dla handlu. 

Potrzeba opału, w kraju.wilgotaym, po- 
zbawionym lasów i węgli kamiennych, zmu- 
siła do używania torfu. Aby go dostać, było 
trzeba. kopać bardzo głęboko, szacowne 
grunta zamieniać na zawsze na bezużyteczne 
bagniska, i powiększyć zbytek wody i tak 
już uczuwać się dający. Nie można prze- 
widzieć jak daleko posunie się to złe, które 
się-stało potrzebą i które bez nadziei powe- 


dziesiąl osób i są ciągnione końmi. Ujśdź 
mogą dwie mile francuzkie na godzinę. Ce- 
na mfejsc nie jest wielka. 

Kanaty. służą także dos wylewu wód, 
które bez tego zalałyby. całą powierzchnią 
kraju. Gdzie nie ma naturalnego ujścia, tam 
zastępuje one użycie wialraków, które po- 
ruszają pompy, i lym sposobem podnoszą 
wodę aż do wyższych kanałów, któremi od- 
pływa do morza. Zupełna poziomość kra- 
ju, niepotrzebnem czyni budowanie szluz, 
które tam tylko stawiają, gdzie żegluga 


towania 16) straty, niszczy ziemię Holandyi. | między dwoma kanałami odmiennej wy- 
Rasy bydląt nie są tak doskonałe jakby spo» Û sokości, koniecznie tego wymaga. — Dro- 
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gi w Hołandyi nie są przeznaczone do prze- 
wozn ciężarów, jak w innych krajach, i cho- 
ciaż wybrukowane cegłami, znieść: mogą 
ciśnienie lekkich powozów i stąpanie koni. 
Zazwyczaj idą na szczycie grobli albo nad 
brzegiem kanału; roztropność koni jest je- 
dyna obroną przeciw niebezpieczeństwu wy- 
nikającemu z takiego położenia. Ich poziom 
często przerywany bywa nadzwyczajną wy- 
pukłością móslów, budowanych tak aby stat- 
ki mogły przechodzić pod niemi. Na wielkich 
kanałach mosty są zwodzone. Niedaleko od 
miast, przy drogach i kanałach, stoją domy, 
odznaczające się bardziej oryginalnością bu- 
dowy i troskliwem utrzymywaniem, niżeli 
gustem iozdobą. Ogrody znajdujące się przy 
nich, są szczupłe, źle ułożone, lecz obfitu- 
ją w rzadkiei kosztowne kwiaty ikrzewy. 


6 1V. 
M I AST A. 


Podług mnie, za bardzo wychwalają mia- 
sta Holandyi, ulice, domy, kanaty і ochę- 
dóstwo, którem się odznaczają. Pochwały 
te, po części są prawdziwe, po części też 
przesadzone. Użyleczność spolykamy wszę- 
dzie; piękności i wygody nigdzie. Ulice nie 
są proste, po większćj części wązkie i źle 
brukowane. Przed domami, miejsce na trzy 
lub cztery stopy zamknięte łańcuchami i 
przeznaczone nie wiedzićć dla kogo,-zwęża u; 
licę bez żadnćj korzyści dla mieszkańców do- 
mu. Co krok otwierają się na chodnikach 
drzwi od piwnic, niczem niezabezpieczone. 
Nazwiska ulie nie są wypisane na rogach. 

Ulice rozdzielone kanałami , zasępione są 
raczej, niżeli zacienione drzewami, których 
gałęzie zakrywają przedział rozdzielający 
dwie strony ulicy. Gzęste wypukłe mosty, 
psują poziomość ulic. 

Środek ulicy brukowany jest małemi ka- 
myczkami, chodniki są zcegieł. Nie wiem 
co może bydź powodem głuszącego łosko- 
tu powozów i tententu koni. Szczęściem 
dla spokojności mieszkańców, większa część 
wozów ciągniona bywa na saniach, nie na 
kotach. Furman idzie obok konia. Kana- 
Ту znajdującć się wewnątrz miast, z których 
Holendrzy tak się chłubią, mogą bardze 
dopomagać przemysłowi; lecz nie tylko że 
nie pomnażają piękności miast, ale pobyt 
w nich czynią bardzo przykrym. Woda znaj- 
dująca się w tych kanałach, jest byudna, 
śmierdząca i nigdy się nie odnawia. Prze- 
pływ statków porusza i wydobywa z nich du- 
szące wyziewy, którym, przez zamiłowanie 
w tem wszystkiem co jest krajowe, przypisu- 
ją ochronę a nawet leczenie słabości piersio- 
wych. ‘Nie zaprzeczam użyteczności i po- 
trzeby kanatów w Holandyi, ale po cóż wy: 


stawiać je jako średek upiększenia albo 
zdrowia? 

Niektóre domy umeblowane są z wielkim 
przepychem i mieszczą w sobie kosztowne 
zbiory obrazów. Największa część odznacza 
się mnóstwem ozdób marmurowych. 

Szczotka і miotła bezustanku w ruchu bę- 
dące, utrzymują ochędóstwo bardzićj czyn- 
ne niżeli trafne, a którego skutki nie wyró- 
wnywają skutkom ochędóstwa angielskiego. 

Rotterdam i Harlem, stanowią wyjątek co 
do niektórych postrzeżeń naszych, wyrażo- 
nych poprzednio , ale możeiny je zupełnie 
zastosować do Dordrechlu, Lejdy, Hagi i 
Amsterdamu. 

6 V. 


HAGA, LEJDA I T. D. 


Z którejkolwiek strony przyjeżdżamy do 
Hagi, postrzegamy sam tylko obszerny las, 
tak wysokie i gęste drzewa, otaczają to 
miasto. Hasa posiada rozkoszne prze- 
chadzki, place wysadzone drzewami, zbiór 
nieregularnych domów, które przez długi 
czas były mieszkaniem panujących, a gdzie 
teraz odbywają się posiedzenia Izb, dom 
raczej niżeli pałac królewski i muzeum, 
w któróm zbiór osobliwości japońskich zwra- 
ca uwagę. 

Ponieważ we.wszystkich miastach Holan- 
dyi, położeniei budowa jest ta sama, wszy- 
slkie więc są niezmiernie do siebie podobne. 
Węższe lub szersze ulice, więcćj lub mniej 
ruchu, odróżniają jedne od drugich. Rotter- 
dam i Amsterdam, są wielkie miasta; piękne, 
jeżeli do tego wyrazu przywiązujemy wyo- 
brażenie obszernych ulic ikanatów; smutne, 
jeźli je oceniać będziemy podług widoku 
domów, podług poważnćj і zamyślonćj miny 
mieszkańców; ciekawe, z powodu ruchu, ja- 
ki im nadaje żegluga, mieszająca się do wszy- 
stkich czynności życia. Muzea i prywatne 
zbiory , mieszczące wiełką liczbę znakomi- 
tych obrazów , nastręczają przyjemną roz- 
rywkę miłośnikom sztuki, którzy potrafią 
sobie wstęp do nich wyjednać. 

W Lejdzie, osoby trudniące się naukami, 
znajdą uniwersytet opatrzony we wszystko 
co do niego należy, jakoto, ogród botaniczny, 
muzeum starożytnosci egipskich, drugie 
muzeum osobliwości japońskich i historyi 
naturalnćj, najzupełniejszy zbiór osteologi- 
czny, mianowicie czaszek, a dotego wszj= 
stkiego, professorów uprzejmych i uczonych. 

Ilarlem zdaje się bydź miastem zamiesz- 
káném przez ludzi nie mających піс do czyš 
nienia, a którzy dla okazania że są zatrudnie- 
ni, naznaczają idealną i bardzo wysoką ce- 
nę tulipanom i goździkom. Widok tego 
miasta jest weselszy niżeli innych miast Ho- 
Tańdyt; kanaty nie są nieuchronnym przy- 
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datkiem do ulic i zdaje się še w domach tego 
miasta , swobodnićj żyć można niżeli w in- 
nych. Oprócz tego, ogrody utworzone na pia- 
skach rozdzielających wielkie morze, od mo- 
rza zwanego Jeziorem Harlemu; są tak dobrze 
utrzymane, ich drzewa są tak piękne, pawi- 
lony gdzie zbierają się na herbatę i dla przy- 
patwywania się przejeźdżającym, sa tak wy- 
tworne, i¿lo wszystko zachęca do zatrzyma- 
nia się w tém mieście, przynajmnićj przez 
lato. W zimie pokusa nie jest tak wielka, 
chyba Że kto namiętnie lubi polowanie na 
kaczki, albo Ślizganie się: jedyne zabawy 
krajowców w porze zinowćj, niezmiernie 
przykrej. : ` 

Z Harlem do Amsterdamu, droga ciągnie 
się wzdłuż wspaniałego kanału w prostćj 
linii i obfituje w rozmaite krajobrazy. Przed- 
mieścia Amsterdamu, nie zwiastują wiel- 
kićj stolicy. Wnętrze tego miasta także nie 
odpowiada wyobrażeniu, jakie mogliśmy po- 
wziąźć z opisów zbyt pochlebnych. Wszy- 
stko tam nosi cechę niezmiernego handlu. 
Z samej postaci mieszkańców, wyczytać mo- 
Zna, że są zajęci i bardzo zajęci interesami. 
W salonach, najbardziej lubią rozmawiać o 
interessach. Na ulicach widać ludzi śpieszą- 
cych się; przystępują jedni do drugich bez 
powitania, tak nawet oszczędzają czasu, 
iż nie mówią sobie dzień dobry. W porcie, 
w magazynach, na kanałach, na groblach, 
na giełdzie, wszystko odznacza się czynno- 
ścią, nie znajdziesz podobnej chyba w sta- 
rem mieście w Londynie. 

Utrecht jest jednem z najznaczniejszych 
miast Holandyi. Nie ma lam za wiele ka- 
nałów , mostów i grobel; znajdują się pię- 
kne gmachy, a między niemi dzwonnica wy- 
soka na trzysta sześćdziesiąt stóp , z której 
szczytu wzrok gubi się w płaszczyźnie bez 
końca, nie mogąc dosięgnąć ani jedoego 
wzgórza. Morze, piaski, kanały, łąki, odo- 
sobnione folwarki, wioski otoczone topola- 
ini, miasta, cała niezmierzoność i jednostaj- 
ność krajobrazu Holandyi, okazują się oku. 
Z razu doznajem podziwy z uwielbieniem 
połączonego; wkrótce nuży się nasze oko 
i schodzimy uradowani żeśmy widzieli, ale 
nie pragniem drugi raz ujrzeć tegoż samego 
obrazu. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


DRZEWO CHLEBOWE. 


Drzewo io, znajdujące się w fIndyach 
wschodnich, na brzegach Malabaru, na wy- 
spach Moluckich, a mianowicie na wyspie 
Taiti, przeniesione zostało do Пе de France 
i do-Ameryki, ilam sięjak najlepiej udato. 


WIECZORNA. 
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Mnogie użytki, które z niego ciągną, przyczy- 
niłyjsię do jego upowszechnienia. Kora tego 
drzewa jest szarawa, popękana, wysokość 
jego dochodzi do czterdziestu stóp, słój jest 
lekk, miękki, żółtawego koloru. MLiście 
ріскпёј zieloności „podłużne, długie są na 
półtorej stopy, szerokie na osiem do dzie- 
sięciucalów. Owoc prawie kulisty, zielona- 
wy, jest tak dużyjak głowa łudzka. Pod 
grubą skórą znajduje się mięsitość , zrazu 
bardzo biała, trochę włókniasta i mączna; 
gdy dojrzeje staje się żółtawą, soczystą ga- 
lareltową. Do użycia biorą owoce jeszcze 
niezupełnie dojrzałe, pieką je na węgłach; 
a tak upieczone, mają smak chleba pszen- 
nego. 

Drzewo chlebowe jest głównem pożywie- 
niem wyspiarzy Taiti. Mają świeże owoce 
przez osiem miesięcy, na resztę zaś roku ro- 
bia ztych owoców ciasto kwaskowate, 2 któ- 
rego chleb pieką. Cook w podróżach swo- 
ich przyznaje jak największe zalety temu 
owocowi; mówią, że niektóre owoce ważą 80 
aż do stu funtów. — Ze spodniej kory tego 
drzewa, mieszkańcy robią suknie; z drzewa 
budają domy albo łodzie; w liście obwijają 
żywność; a zguminy robią lep do łapania 
ptaków. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drakarni przy UlCyPNowolSEWaPórskićj Nro 476° Li. D. 
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FONTANNNEOCHANKOW W KAIRZE. 
Kair, stołeczne miasto Kgiptu, leży na pia- 
szczyslej płaszczyźnie, о 400 sążni od prawe- 
go brzegu Nilu; u spodu góry Moqattam. 
Ulice ma wązkie i niebrukowane, a niektó- 
re tak ciasne, Ze balkony przeciwległych do- 
mów dotykają się. Wiele z nich pokryte są 
u u Богу dla ochrony od promieni słońca; by- 
a to najczęścićj na ulicach gdzie się odby- 

w wali targi. Miasto dziełi się: na 53 okręgów. 
W niektórych mieszkają wyłącznie ludzie 
jednego narodu, i tak, jest okrąg Kopzów, o- 
krąg Greków, Żydów, Franków czyli Euro- 
pejczyków. „Cztery place odznaczają się ob- 
szernhością, plac Qarameyden „Ramełech, Bir 
ket-el-fili, El-Ezbekyech: te dwa ostatnie zala- 
ne są podczas wezbrania Nilu. Plac E/-Ez- 


bekyech prześliczny. widok przedstawia, gdy. 


mnóstwo oświeconych łodzi krąży po nim 
w miesiącu Wrześniu podczas zalewu. 

* Domy są zcegieł albo z ziemii, jak wszy- 
stkie w Egipcie, są źle zbudowane. 
wychodzą tylko na wewnętrzne dziedzińce, 
od ulicy zatem wyglądają jak więzienia. Pa- 
łace bejów, szejków, асом iinnych urzę- 
dników, odznaczają się większym wytworem 


itobszernością; kawiarni jest przeszło 1200. 


Sklepy nie są bogato przybrane. Mnóstwo 
wspaniałych meczetów, okrytych bardzo gu- 


stowneimi arabeskami i ozdobionych mina- 


retami, wytwornćj arabskićj architektury, u- 
picknia i urozmaica widok Kairu, Cztery 
odznacza się między niemiobszernością iar- 
chitekturą. Meczet Zelen, obszerna budowa 
dziewiątego wieku, lecz już na pół zni- 
szczony, meczet El- Hakym także znamienity 
starożytnościa, ogromem i ozdobami, 2;/- 
Azchar sławny wspaniałą kopułą i gimacha- 
mi w których mieszezą się pielgrzymi idą- 
су do Mekki i najznamienitszem kolegium 
w całym Egipcie; nareście meczet Suttana 
dlassana, najznamienitszy wzniosłością ko- 
puty, wysokością dwóch minaretów i ozdo- 
bami wyrobionemi z kamienia, drzewa, i 
bronzu. Wspomnieć także należy 31 głó- 
wnych kąpieli, piękne wodozbiory, przy 
ktorych są szkółki dla ludu, niektóre 
bramy miasta, wodociąg oC wodę 
z Nila do ceytadelli. Ggrody -i obszerne 
cmenlacze zasłagują na uwagę podróżnika. 
W ogrodach Kaira daremnie szukalibyśmy 
alejów, przechadzek i murawy, są to tylko 
gęste gaiki z drzew pomarańczowych. i cy- 
trynowych, i altarrek z latorośli winnych. 
Teraźniejszy W ice-król, Mohamed Aly, upię- 
knit to miasto i zbogacił je wielą zakłada- 
mi. Ludność Kairu dochodzi do 330,000. 
Же wszystkich okręgów Kairu, najdawniej- 
szym i najnędzniejszym jest okręg Tulun; 
tam się mieści ludność najuboższa i i najbar- 
dziej natłoczona. Mieszkańcy tćj części mia- 
sta odznaczają:się niezmierną nędzą i mier 


Okna. 


tolerancyą. Przed wyprawą francuzka, ża- 
den prawie z kupców Europejskich Mie śnił 
się lam pokazywać. Jeden z uczonych 1п- 
stytutu Egipskiego, ledwie nie padł ich or 
„fiarą. Uczeni francuzoy , zwiedzali -bez 
przeszkody najświętsze Tniejsca , przepisy- 


wali napisy, przeglądali manuskrypla, ryso* 


wałi kolumny, kopuły i rozmaite pomniki. 
Zaufany w to pobłażanie, pan Jomard ošmio- 
lit się wejść pewnego dnia do meczetu El- 
Gury w okręgu Tulun. Oglądał go spokojnie, 
gdy w tem gwałtowne szemrania powstają 
w kościele , zbierają się greźne gromady, 
stowa wściekłości wychodzą z ust i więk- 
sza część woła aby zanurzyć niewiernego 
w zdroju przyłegłym meczetowi.Pan Jomard, 
strwożony, upatruje powody tej wrzawy: 
poznał ją wkrótce; wszedł do meczetu nie 
zdjąwszy obuwia.- Szczęściem, stary szejk 
wziął go pod swoją opiekę i wyprowadził 
go z meczetu wołając z catej siły: »Nie czyń- 
cie піс złego temu Francuzowi, żałuje swo- 
jego błędu; innym razem wejdzie bosemi по- 
gani.» 


"Ten dziki fanatyzm pochodzi zapewne 2 o= 
dosobnienia mieszkańców Tulunu od innych 
części miasta, zniezadawania się z cudzo- 
ziemcami, a może: też zesrogości którą im 
przelały razem ze krwią, milicye tureckie 
i Tatarskie, zaprowadzone w tem miejscu 
przez założyciela Kairu. Góżkolwiek bądź, 
mieszkańcy szczycą sięszczególnićj z tego,że 
ich meczet jest wierną kopią meczetu Mek- 
ki. Drugi meczet wtejże części miasta, zwa- 
ny El- Goury › zwraca uwagę sławną fontan- 
ną znajdującą się przy nim. 

Szerokie schody przytykające do wysta- 
wy meczetu, prowadzą do głównego wnij- 
ścia. Wyżsża ich część opiera się na arka- 
dzie sklepionćj , pod którą cienkim wytry- 
skiem spływała woda w wspaniały sarkofag 
granitowy. Ten słaby. wytrysk wsławiła 
talwowierność pospólstwa, ped nazwiskiem 
fontanny kochanków. 

Tysiące bajek wspierało sławę tej fontan- 
ny uzabobonnego ludu; każdy mieszkaniec 
okręgu Tulunu wiedział mniej lub więcej 
niedorzeczną.powięść o dziwnej mocy tćj cu- 
downej wody, mocy osohliwszćj w rzeczy 
samćj: działała bowiem nie przez pociag, 
ale przez wstręt, i zamiast miłości rodziła 
nienawiść. Kilka kropel wypitych z tegóź sa- 
mego naczynia, w tejże samćj chwili, dosta- 
teczne było do wzbudzenia nienawiści ku 
przedmiotowinajbardziej ułubionemu. Dłu- 
gaisilna namiętność, która przezwyciężyła 
ezas i najcięższe przeszkody, zgasła tam na- 
gle; woda tej fontanny popychałaaź do za- 
mordowania osoby, wprzódy ukochanej naj- 
czulej. r 

Wszystkie te powieści zasięgały bardzo 
odległych czasów; przodkowie widzieli 
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te przykłady. Jaki był początek tego cu- 
du, dla czego i kiedy ustał?” nie wiadomo. 
Dwie tylko rzeczy miano za niezawodne; 
nadzwyczajne skutki fontanny istniały, a 
teraz już nie istnieją. Najzazdrośniejszy mu- 
zutman posyłał dotej fontanny po wodę dla 
swojego haremu. Konie, wielbłądy i osły, 
poity się tam, a ich panowie nie lękali się 
o spokojność stajni, o bezpieczeństwo pak 
i podróżnych. 7 A 

Z resztą, fontanna kochanków posiadaTa sza- 
cowniejsze i rzeczywistsze zalety. Sarkofag 
w któren woda ściekała, był celem zazdro- 
ści wszystkich starożytników europejskich. 
Pustosząca zajadłość Arabów i. Turków, 
chciwość archeologów europejskich, rzadko 
bardzo wydarła tak piękny szezątek, 2 ро- 
gatych i licznych pomników dawnego Egiptu. 

Sarkofag ten zrobiony z jednej sztuki gra- 
nitu, jest wycięty w czworobok. z jednej 
strony, okrągły zaś zdrugićj. Niektórzy au- 
torowie poczytali za dzieło artystów gre- 
ckich, ріс е rzeźby któremi ozdobiony jest 
ze wszech stron. Nie utrzymało się to mnie- 
manie; dziś jednozgodnie utrzymują ucze- 
ni, że hieroglify. te są dziełem rzeźbiarzy 
starożytnego Bgiptû. 

Francuzi- zajęli Egipt i sarkofag wzięli 
z miejsca gdzie się znajdował. Jako łup 
zwycięzki, miał zajmować znamienite miej- 
sce w Muzeum paryzkićm. Ale gdy generat 
Menu podpisał kapitulacyą i opuścił Egipt, 
pomnik ten dostał się w moc Anglików. Prze- 
wieziono go do Londynu i dziś jest jedną 
z głównych ozdob angielskiego Muzeum. 

Zabór гер, zgubny miał wpływ na fontan* 
mę kochanków ; ustała pielgrzymka cudzo- 
ziemców, lud juź nie zwraca na nią uwagi. 
starzy tylko mieszkańcy wspominają o niej 
czasem, i wkrótce zupełnie zaginie poda- 
nie o cudowućj mocy téj wody. 


PPZEJAŹŻDŻKA NA‘ WIEŚ.. 
OBRAZ TOWARZYSTWA. 


W miesiącu Sierpniu roku bieżącego, czas 
bez przerwy pogodny iciepły, zachęcał mie= 
szkańców stolicy do wyjeźdźania na wieś. 
Bogaci właściciele dóbr, już od dawna о> 
puścili stolicę, żony kupców, notaryuszów, 
ajentów banku, mieszkały w domkach wiej- 
skich za rogatkami,. А ci których interessa 
zniewalają do ciągłego pobytu w mieście, 
przynajmnićj co niedziela doróżką dojeżdża- 
li do rogatek, a z tamtąd ruszali па wieś. 
Uszedłszy pół mili, w upał, z melonem i pa- 
sztetem pod pachą , uznojeni szukali jakiej 
takiejoberży, gdzieby wolne było miejsce 
‚ waltanie, (gdyż mieszkańcy Paryża nie ро 

to idą na wieś abyobiadowali w izbie). Na- 
reście naczekawszy się ze dwie godziny, zje 


dli lichy obiad, nasprzeczałi się z oberżystą 
i wrócilijdo domu piechotą, znużeni, lecz 
ucieszeni, że cały dzień przepędzili na wsi. 

Spiesznie szedłem przez bulwary, gdy 
w tem pewien młody człowiek schwytał mię 
za rękę, wołając; »Przecież spotykam cię... 
pojedziesz ze mną, tyle razy przyrzekleś, 
teraz się nie wykręcisz.—»A gdzież pojedzie- 
my kochany Auguście? —»Na wieś do mo- 
jej ciotki, natychmiast, za godzinę. Uwol- 
nitem się na pięć dni. Wrócimy w sobotę... 
Jedziesz ze mną... Zaręczam сі iZ się bardzo 
dobrze zabawisz; będzie to przewyborna 
przejaźdźka. — Ale nie mam zaszczytu znać 
twojej ciotki? —» Bardzo jej będzie mito że 
cię pozna. Kilkakrotnie wspominałem jej o 
tobie. Znajdziesz dobrane towarzystwo... 
Stary adwokat, człowiek bardzo uczony, zna- 
jący dokładnie historyą całej okolicy od 
dziesięciu wieków przeszło, żyjące in folio; 
przy tem; sąsiad wesoły, przyjemny, wielki 
miłośnik polowania i гуроТоѕіма. O! u mo- 
jej ciotki zawsze jest kilkugości. Zaręczam 
ci że się będziesz bawić jak najlepićj, a przy 
tem na wsi jak wiesz, zupelna swoboda. Za 


„godzinę przyiadę po'ciebie.» 


Nie podobna było wymówić się. Nieraz 
przyrzekamy nieuważnie, а рое dotrzy- 
mać musimy obietnicy , albo przez całe Ży- 
cie uciekać przed temi, którym ją uczynili- 
śmy. Tak to trzeba niekiedy przyjąć obiadek 
domowy, słuchać koncertu amałorow, albo 
wierszy młodego człowicha, posiadającego 
zdolność do poezji. ' 

Zezwalam. Natwarzy Augusta maluje się 
radość. Myślę, sobie że zapewne zaba- 
wię się dobrze; ten mtody człowiek jest we- 
501 i nie bywałby tak często u swojćjciot- 
ki, gdyby się nudził w jéj domu. 4 

Przyjechał za godzinę. Siadamy. Była 
godzina pierwsza po południu. —»Ale, ale, 
rzektem , a gdzież jedziemy? —»Do Verbe- 
rie! —» Гак daleko! o Boże, czternaście mil! 
(francuzkich ). —»Przejedziemy w pięć go- 
dzin. Staniemy na obiad.»— Nie bardzo mię 
tó cieszy żem pojechał tak daleko,bo jeźli się 
znudzę, nie będę mógł powrócić do Paryża 
jak z Vincennes ао z Neuilly... Ale już się 
siało. Jeszcze wypytuję się mojego przyja- 
ciela. 

—Jakże się to stało mój Auguście; że ty co* 
tak lubisz teatr i uciechy Paryża, bywasz 
tak często na wsi u twojej ciotki P'-—»Oto 
zmieniły się moje gusta, teraz bardzo lubię 
wieś... A przy tem zapomniałem powiedzićć, 
Że moja ciolka ma sioslrzenicę bardzo ładną, 
panienkę osiemnastolelnią... Adełina!.. О zo- 
baczysz jak ma piękne oczy moja kuzynka. 
—»BRozumiem teraz dla czege lubisz wieś... 
dla pięknych oczu twojćj kuzynki. mn Tak 
jest, wyznam ci tajemnie Że kocham się w 


) „Adelinie; a jężii mię kocha; spodziewam się 
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owzymać jéj rękę... Ale nie trzeba nie mó- 
wić... bo moja ciotka tak jest surowa, iż 
nie spuszcza 2 піеј oka, a gdyby wiedziała 
że kocham Adelinę, możeby mi nie pozwo- 
lita rozmawiać z nią w salonie. —»Przyrze- 
kam iż cię nie wydam. —»Ale, wszakże u- 
miesz grać w rewersi ? —» Tak jest... niekie- 
dy...—»Dla czego? —»Bo moja ciotka bardzo 
lubi tę grę.—» To dobrze, ale ja nie po to jadę 
na wieś abym z nią grał w karty.—» 0! czynić 
będziesz co ci.się podoba. 

August zacina konia; pędzimy jak wiatr. 
Przyjeżźdżamy do Verberie o kwadrans na 
siódmą. Dom pani G*** jest przy samém 
wjeździe do wioski. Jest to porządny budy- 
nek. Wchodzimy na dziedziniec brukowany, 
duży pies rzuca się na mnie, ale odźwierny 
odbronił mię przecież. 

—»Czy już siedzą przy stole? zapytał się 
August. —»Tak jest panie... Od kwadransa; 
punkt o godzinie szóstej. Wiadomo panu że 
taki jest zwyczaj. —»O! do licha, to źle.» 

I sam nie wiedząc co robić, zatrzymał się 
na dziedzińcu. 
` —»То dobrze, że są przy stole, rzekłem; 
nie jedliśmy jeszcze, a zapewniam cię że 
mam bardzo dobry apetyt. —»›0! Бет watpie- 
nia і ja toż samo... ale... —»A więc wejdź- 
my czemprędzćj, aby dogonić biesiadników. 
—pJakóbie, czy jest kto na obiedzie u mo- 
jej ciotki? —»Jak zazwyczaj, pani, panna, 
pan Grandville i sąsiad Dubuisson. 0! jest 
także ta dama co to nie dostyszy, pani Bon- 
vieux. 

Przez len czas, gdy odźwierny czyni lo wy- 
liczenie, popycham Augusta ku drzwiom 
sieni. Lecz zamiast coby miał wejśdź, bierze 
mię za za rękę, ciągnie i wyprowadza za 
hramę, wołając na odźwiernego : »Jakóbie! 
wyprzęż mi konia, zaprowadź go do stajni, 
ale nie oznajmiaj naszego przybycia; wkrót- 
ce wrócimy.» Fo rzektszy wyszedł. Idę za 
nim, mówiąc: »Góź to ma znaczyć? odchodzi- 
my zamiast usiąśdź do stołu, wytłómacz 
się proszę. —»Natychmiast. Muszę сі powie- 
dzieć, Że moja ciotka chociaż bardzo dobra 
osoba...gdyż tv jest doskonała osoba.. та 
swoje przywidzenia. I tak naprzykład, gdy 
kazała zrobić obiad na pięć osób, nie lubi 
Żeby ich było sześć a zwłaszcza siedem, 
wyobraża sobie że nie wystarczy jedzenia, 
że gdy nakryto. na pięć osób tylko, będzie 
za ciasno na siedem. Í cóż z tem robić? oso- 
ba w jéj wieku juź się nie pozbędzie takich 
wyobrażeń, a do tego nie lubi ażeby jćj prze- 
rywano obiad. Nasze przybycie w tćj chwi- 
Ji, byłoby zepsuło jej humor. Sądzę więc, 
że lepićj będzie jeźli przyjdziemy gdy już 
wstanie od stotu. Ale nie troszcz się, są do- 


skonałe oberże w Verberie... Pójdź! pódź! ` 


ze mną. 
Zaczęcie to nie wróży nie dobrego:p:/Be* 
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wiedział mi że u jego ciotki panuje jak naj- 
większa swoboda, a uie śimiemy wnijśdź dla 
tego Ze jest przy stole. О! gdybym znalazł 
sposobność, odjechałbym natychmiast. Lecz 
miejmy cierpliwość. 

August prowadzi mię do najlepszćj ober- 
ży,gdzie dano nam najniegodziwszy obiad. 
Przez caty czas rozmawia ze mną o swo- 
jej kuzynce; tak jest szczęśliwy że ją wkrót- 
ce zobaczy. Spogląda na zegarek i mnie- 
ma że już ciotka musiała wstać od stołu i 
że wnijśdź możem. 

Wracamy do pani G** Pies znowu skacze 
do mnie; odźwierny uwalnia mię z paszczy 
tego smoka. August rzecze do niego:—»Czy 
już po obiedzie? -—» Tak jest panie... zdaje 
mi się że piją kawę. —»Kawę piją! mruczy 
mój przyjaciel zatrzymując się, tak się boi 
rozgniewać ciotkę. —»Niech piją co chcą, 
rzekłem , nie przyjechałem tu po to abym 
się psu opędzał, wchodzę. August odważa 
się; w sieni spotykamy służącą ziiliżankami 
od kawy. August oddycha, wypili kawę. 

Weszliśmy do pokojów ciemnych i smu- 
tnych.  Postrzegam trzy damy i dwóch 
panów, siedzących w półkole. August przed- 
stawia mię swojćj ciotee: jest to wysoka, 
chuda, żółta i poważna kobieta. Przywita- 
ła mię dosyć grzecznie, usiadłem na prze- 
ciw panny Adeliny: jest to piękna osoba, ma 
powierzchowność bardzo skromną i trzyma 
się tak prosto jak ciotka* Przywitała ku- 
zyna, nie śmiejąc podnieść oczu na niego. 

Stary jegomość upudrowany, przypatruje 
mi się jak gdyby miał wyrzec о moim lo- 
sie; po prawćj ręce jest dama w podeszłym 
wieku, z daszkiem zielonym nad oczami, a w 
ręku trzymatrąbkę blaszaną. Nieco dalćj, sie- 
dzi jegomość ubrany trochę ро myśliwsku. 
Jego fizyonomia trzyma środek między głup- 
stwem а impertynencyą. Ciągle kołysze gło- 
wę, nogę ikrzesło, tak iż się ćmi w oczach, 
gdy za długo nań spoglądam. Mniemam, że io 
bydź musi ów sąsiad bardzo wesoły, o któ- 
rym wspominał August. Gdym przypatrzyt 
się temu towarzystwu, i gdym pomyślaż że 
tu przez pięć dni będę musiał siedzićć, 
dreszcz mię przeniknął, o mało żem się nie 
zerwał i nie uciekł. Lecz przeminęła ta 
chwila rozpaczy. Uspokoiłem się i pomyśla- 
tem: »Cierpliwość, może też będę bawić się 
dobrze. » 

Gdyby nie było tak późno , rzekła pani 
de G** zaprowadziłabym pana do mego o- 
grodu, ale już się zmierzcha, a przy tém 
się zanosi na burzę.Nie prawdaż panie Gran- 
yille. —»Tak jest, odpowiada stary adwo- 
kat. —»Nie prawdaż że będzie burza, pyta 
się pani G** starej sąsiadki, a ta zapewne 
nie przyłożywszy dość wcześnie trąbki do 
ucha, odpowiada: nByła dosyć słodka, dosyć 
słędka! »Jegomość który się bezustanku ko- 
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łysze, rzecze: »Co siç tycze burzy, nigdy 
anie zobaczycie tego со ja widziałem: By- 
»łem w Szwajcaryi, polowatem na giemzy. 
»Giemza jest to zwierze bardzo rącze 1 lek- 
»kie, wdziera się na skały niezmiernie spa- 
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»dziste. W Szwajcaryi, są nadzwyczajnie 
»wysokie skały, i rzecz niepojęta; na tych 
nskałach są domki bardzo ładne, а mieszkań- 
»су żywią się samym tylko serem „еп ser 
»robi się z ziół... > 


DOMEK SZWAJCARSKI. 


Czy pan grasz w гемегѕі? rzekła do mnie 
pani G** nie troszcząc się jakim sposobem 
jej sąsiad wróci- do owćj burzy. Albo też 
sądzi że mu tem przerwaniem istolną przy- 
sługę uczyniła. 


Gdym odpowiedział Ze gram, pani G**| 


skinęła na siostrzenicę. Adelina wstała i za- 
dzwoniła; służący wszedł, przyniósł swie- 
ce i rozłożył stolik do kart. "Tymczasem 
ciotka. rzekła do mnie: »August gra nie u- 
ważnie, zastąpisz go pan. »Rozuwiewm teraz 
po co przywiózł mię z sobą mój przyjacieł. 
Zdrajca! ułożył sobie że zasiąpięgo przy kar- 
tach, gdy on będzie rozmawiał z kuzynką. 
Co za niegodziwe podejście! Nie mogę wy- 
kręcić się od kart dzisiejszego wieczora, 
ale nie będę grał w rewersi przez pięć 
dni w miesiącu Sierpniu. Nie zasłużyłem na 
tak surową karę. Miałem jeszcze nadzieję 
że mię zastąpi stara jejmość z zielonym 
daszkiem, pytam się czy będzie grać; odpo- 
wiąda bardzo grzecznie: » Tak jest lubię pie; 


ski, a mianowicie wyżełki. » Musiałem 
wziążć karty. Dla tćm większćj zaba- 
wy, grają tak tanio, iZ byłoby trzeba wiel- 
kiego nieszczęścia, aby przegrać dwadzieścia 
pięć soldów. 

Adelina zaczęła hafiować. August usiadł 
przy niej. Głucha jejmość pyta się bez ustan- 
ku, eb mówią? a jegomość w ubiorze myśli- 
wskim, rozpowiada o wszystkićm co mu 
przyjdzie do głowy. Zamyśliwszy się nad 
smulnćm położeniem mojćm, omylitem siç i 
byłem przyczyną że pani de G** przegrała. 
Pan Deshbuisson postrzegłszy to, odzywa się. 
»Byłem świadkiem podobnego zdarzenia. U 
wód w Bagneres, grałem z młodym cudzo- 
ziemcem, który przyjechał do wód... cudzo= 
ziemiec ten cierpiał mocny ból głowy... przy- 
puszczano że to bochodzi z urodzenia; boje- 
go matka będąc z nim przy nadziei, przepa- 
lita głowę... z przepalenia głowy dziwne 
skutki wynikają. W Hiszpanii taki jest u- 
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—»Zmiłuj się panie Desbuissons, źle. 


grasz,nie uważasz co robisz. 

Przez ten czas, unikającnudów.i sprze- 
czek, spoglądałem machinalnie na trzy. ry- 
ciny wiszące na. šcianie: jedna. wyobrażała 


portret Cooka źeglacza; dwie zaś konie Wer- | 


neta. Pan Desbuissons. postrzegłszy to, za- 
wołał: »Kapitan Cook, dzielny Żeglarz, na 
nieszczęście zabili go dzicy. Są to ludzie 
bardzo srodzy. Kapitan Cook znajdował się 
wtedy. 

—»Zmiłuj się panie Desbuissons! zawołała 
ciotka...—»A przy tém nie patrzałem па por- 
tret kapitana Cook, ale nate.koniei rzektem. 

Konie rysowane przez Karóla Vernet! Jest 


to wielki artysta... Syn jego także... Horacg 


Vernet. Jeden jest synem, a drugi jest wnu- 
kiem sławnego Józefa Vernet, który pod- 
czas burzy kazał. przywiązać się do masztu, 
okrętu i.... 


»Już nie podobna'”wytrzymać! rzekła pani. 


G** podnosząc się z krzesła.. 

Sąsiad umilkt. Grają dalćj, pani de G** 
narzeka i zaklina się, że przez cały tydzień 
grać nie będzie. Aby ją utwierdzić w tak 
chwalebnem przedsięwzięciu, popełniam 
kilkanascie błędów, które ją przekonały że 
gram jeszcze gorzej od Augusta. 

Wstajemy od kart i idziemy na spoczynek, 
August jest w jak najlepszym humorze; cały 
wieczór rozmawiał ze swoją piękną kuzyn- 
ką, i rozumie że się bawię w doimu jego 
ciotki. 

Nazajutrz wsiałem=zawczasu. Na wsi,mi- 
ło jestużyć porannćj przechadzki. Wycho- 
dzę do sieni, lecz wszystkie drzwi są zam- 
knięte; nię podobna. wyjśdź.do. ogrodu ani 
nawet nas podwórze: Cóż to ma znączyć? 
Jestżem więc więżniem.w.tym domu) Pukam 
lekkó, rozumiejąc że przyjdziężodźwierny; 
ale nie słychać nikogo.. Muszę siedzieć w po- 
koju aż do godziny dziewiątej, przeklinając 
swobodę której używać moźna:w domu ciot- 
ki Augusta. 

Naręście budzą się, wstają. Spotykam stu- 
Żącą i pytam się dla czego drzwi od 'sienisą 
zamknięte? —» Pani tak rozkazała; przez o- 
strożność. Pani tak się boi złodziejów, że 
nie uśnie dopóki nie przyniasą do nićj klu- 
czów od domu. —»To rzecz bardzo przyje- 
mnra. A teraz czy mogę iśdź na przechadz- 
Ке?-—»Ї owszem; ale za pół godziny dadzą 
Śniadanie: a jeźli się pan spóźni, nie dla 
pana nie zostawią. Tak pani rozporządziła 
aby jéj goście pilnowali się godżiny. 

— x W tym domu wiejskim Żyć trzeba jak w 
fortecy. 

Wyszedłem na chwilę do ogrodu. 
"katem tam Augusto. 

—»lakże ci się zdaje? moja ciotka starannie 
utrzymuje swój ogród? —»Tak jest może na- 
wet za bardzo. —» Widzisz ten trawnik? jak 


Spot- 


jest gęsty i zielony! —» Usiądźmy па nim. 
Lubię położyć się na murawie. ` 

August. zatrzyinuje mię wołając : —» Co 
chcesz robić! nie można chodzić po trawni- 
ku. —» Jakto ? а to czemu? —»Moja ciotka 
gniewałaby się. =», nie siadają na nim? 
—»Moja ciotka powiada że zwiędłaby mu- 
rawa —»Ach! rozumiem, to jest ogróddla o- 
Ка. —» To prawda, że moja ciotka byłaby w 


rozpaczy, gdyby urwano chociaż jeden kwija- 


tek; nie chce także aby zrywano owoce, ale 
z resztą... —»Rozumiem, zresztą zupełna 
swoboda, byleby tylko niczego nie ruszać, 
chodzić ścieszką. wysypaną piaskiem, wsta- 
wać dopiero o dziewiątej i ani minuty nie 
spóźnić się naśniadanie iobiad. Twoja ciot- 
ka jest niezmiernie mifa osoba.»— Zadzwo- 
niono na śniadanie, August ciągnie mię, tak 
się boi aby się nie spóźnił. Znajdujemy te 
same osoby co i wczoraj. Zaczęto mówić о 
okolicy. Pan adwokat Granville głos zabrat, 
a pani domu słucha go z uszanowaniem i 
nie ośmiela się przerywać mu, podobnie jak 
swemu sąsiadowi, myśliwemu. Zmierzy- 
wszy mię od stóp dogłowy, zapewne dla prze- 
konania- się czy jestem ten sam którego 


wczoraj poznał, stary prawnik raczył do 


mnie zwrócić mowę. 

Gzy znasz pan tę okolicę? —»Bardzo ma- 
to, —»Jest ciekawa, bardzo ciekawa. Po- 
czątek Verberie, zasięga bardzo odległćj sta- 
rożytności. To miejsce zwało się najprzód 
Vernbria і Perbria, w późniejszych doku- 
mentach znajdujemy Fermeria, FF uremória et 
Perberiacum, 

Pani dobrodziko, upraszam' o kawałek 
tego kapłona: rzekłem do pant G**. Prze- 
siraszyło mię to zaczęcie, i rozumiem że 
'trzeba sił nabrać. Podano mi; a stary adwo- 
kat mówi dalej. »Miasto Verberie leżało 
pierwotnie па górze zwanej Branchaul, po 
tamtej stronie traktu Verberie: rozciągało 
się aż do Faj i na-dolinę; domy stały wzdłuż 
góryod Rhujs aż do Saintines. Po uporczy- 
wćj wojnie z Saracenami, Karól Martel u- 
тагї w pałacu Verberie.». 

I takiemi to cytacyami o miasteczku któ- 
re bardzo mato znaczy w historyi francuz- 
kićj, nielitościwy adwokat przyczępiwszy 
się do mnie jak pijawka, nudził mie przez 
dzień cały. Ciocia i jéj towarzystwo, słu- 
chało ge z wielkićm uszanowaniem, a że 
deszcz padał аў do wieczora, nie podobna 
było uciec od natrętnego opowiadacza.Zdraj-- 
са August przez ten czas swobodnie rozina« 
wiał po cichu ze swoją kuzynką. Dla nie- 
go, stary adwokat bye nieocenionym czło- 
wiekiem. 

Nazajutrz nie ma ani jednej chmury na nie- 
bie, wszystko zapowiada prześliczną pogo- 
de. Nie będę musiat słuchać kursu staro- 


żytności. Przyrzeczono mi. Ze zobaczę piç- 
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kne okolice, poprzestaję więe a2 do obiadu 
na przechadzce w ogrodzie, gdzie niczego 
nie dotykamsięitam tylko chodzę gdzie mi 
pozwalają; ale co chwila ogrodnik woła: 
nPanie! tędyiść nie można;tulaj gracuję. Ani 
tamtędy!.... Będę tam sadził!.. ! 

Narescie ubrały się damy; wychodzimy 
zawezasu; cieszę się tą myślą że będę swo- 
bodnie biegał po polach. Ałe pani de G** 
czyni miten zaszczytiż mi podaje rękę, a 
zawsze chodzi tak powoli jak za processyą. 
Przechadzamy się przez pięć godzin, a za- 
wsze tak poważnie iZ nie mogę schylić się 
nawet dla zerwania kwiatku. 

—y Go za rozkoszna przechadzka! rzekł Au- 
gust za powrotem, gdyż łotr przez cały czas 
prowadził swoją kuzynkę. Nic nie odpowia- 
dam, ale postanawiam sobie Ze wyjdę sam 
nazajutrz, 


Był to ostatni dzień zamierzonego pobytu 
w domu pani G**. Chcę nachodzić się do 
woli i zobaczyć okolice: wczoraj bowiem 
rzez pięć godzin nie uszliśiny i ćwierci miłi. 
Nychodzę, skoro tylko otworzono drzwi od 
sieni; lecz zaledwie dziesięć kroków usze- 
dłem , spotykam się z panem Desbuissons, 
który mówi do mnie: 

—n» Szedłem ро pana. —»Po mnie ! a to dla 
czego? —»Od wczorajszego dnia wolno po- 
lować... Lubisz pan polowanie? —»I bardzo. 
—mwJeśli pan chcesz, mam dwie strzelby, 
możesz polować ze mną, znają mię strzelcy. 
—Jak najchętniej! Dziś przynajmnićj zaba- 
wię sięswobodną przechadzką i polowaniem. 

Biorę fuzyą i idę z panem Desbuissons, 
który jak utrzymuje, wie gdzie upatrzyć mo“ 
źna zwierzynę. 

—»Panie, rzekł, jest tutaj podostatkiem 
kuropatew. —»Jakże to bydź może, 17 pan 
amator polowania, nie wziąłeś psa z sobą? 
—»Mój pies jest trochę słaby od dnia wczo- 
rajszego... Polowałem wczoraj i nie wiem 
jakim sposobem ten biedny Medor postrze- 
lony został śrótem. Jakiś niezgrabny słrz e- 
lec musiał go zranić... Lecz z resztą można o- 
bejśdź się bez psa... Tylerazy przewybornie 
udało mi віс... W Avdennach polowałem 
zjednym jegomością , który był kulawy... 
Stracił nogę pod Dreznem, czy też gdziein- 
dziej... a mimo tego miał prześliczną żonę... 
która doskonale grała na fortepianie... byta 
uczennicą Herca, tego który komponuje tak 
trudne waryacye... 

W ten moment zerwał się zając; porzucam 
pana Desbuissons niechaj gada sam do sie- 
bie. Jesteśmy w miejscu gdzie trzeba bez 
ustankuiśdź pod górę inadół. Krzaki prze- 
cinają i zasłaniają pole, zgubiłem ślad za- 
jącai chcę wrócić domegotowarzysza, wtem 
słyszę wystrzałi czuję żem jest postrzelo- 
ny śrutem w nogę. : = 
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Pan Desbuissons przybiega do mnie wo- 
łając: »Czy zabity! czy zabity? 

—»Nie wiem czyliś pan zabił co; ale czu- 
je żeś mię zranił w nogę. —»O Boże! to nie- 
podobna. —»Zobacz pan, cztery ziarka ró- 
tu. —»Go za nieszczęście!.. Pana pantalo- 
ny są tćjsamćj barwy co zając, albo teź mu- 
siał przelecieć panu między nogami. —»Ja 
zgaduję teraz kto zranił pańskiego Medora. 
—» Czy pana boli? —»Tyle 12 nie mogę dłu- 
żćj polować i ledwie zdołam zajśdź do Ver- 
berie. 

Damy przelękły się bardzo, widząc że po- 
wracam zraniony. Posłano po doktora, lecz 
robił konfitury i przyszedł wieczorem do- 
piero. Wyjął mi śrót, rana jest lekka, lecz 
zalecił spoczynek. 

—»Zabawisz się parę tygodni w naszym 
domu, rzecze pani de G**. | 

Parę tygodni w tak nudnym domu! Wo- 
lałbym zostać kulawym na całe Życie. Dzię- 
kuję ciotce Augusta, ale oświadczam że in- 
teressa zniewalają mię nazajutrz wrócić do 
Paryża. 

Jakoż nazajutrz odjeżźdźam z Augustem; 
mimo wszelkich nalegań gospodyni domu. 

A przez całą drogę mój towarzysz nie prze- 
staje powtarzać. »Nie prawdaż że się do- 
brze bawią u mojćj ciotki, Ze jej dom jest 
bardzo przyjemny?» 

Góż odpowiedzieć na to? Ten mtodzie- 
niec jest zakochany; nie można wyprowa- 
dzić go ze złudzenia... Ja zaś długo będę 
pamiętał ową przejażdżkę. 


PawezŁ ре Kock. 


PODROŻE WYGNAŃCA. 
(Barora d”Hausses.) 


HOLANDYA. (Dalszy ciąg.) 


W Utrechcie zasługuje na uwagę szpital 
dobrze utrzymany, ratusz nowoczesnej i wy- 
twornej budowy, obszerne koszary, lecz 
przedewszystkiem obejrzeć polrzeba roz- 
kosznąprzechadzkę założoną około miasta, 
w miejscu dawnych warowni: nie podobne- 
go nie zobaczymy gdzie indziej. Zachowa- 
no rowy, które otaczały miasto. Czysta ich 
woda ozdabia ogród z jak największem sma- 
kiem założony. W podróżach moich nie wi- 
działem piękniejszego. Umysł znajduje tak- 
Że swój żywioł w Utrechcie, pośród xiążek 
i przedmiotów sztuki zbogacających biblio- 
teki i muzea, i w towarzystwie uczonych 
uniwersytetu. Piękne drogi wysadzone 
drzewami, ciągną się pośród pasma zwie- 
rzyńców i osad wiejskich, których zabudo- 
wania, nieskończenie rozmaite, tworzą ma- 
lowniczy widok, murawa, kwiaty i drze- 
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wa, są jak najtreskliwićj utrzymane: wody 
posiadają zachwycającą przejrzystość. Co 
krok, nowy obraz podnieca zajęcie i cieka- 
wosé. 

A jednakże natura mato przyłożyła sie do 
tego, nie bowiem nie dostarczyła prócz nie- 
zmiernćj i piaszczystej równiny. Przemysł 
rolniczy stworzył tam uprawę i drzewa. 
Porządek, ale ten któremu równego nigdzie 
nie ma, dokonał dzieła i zachwycającą u- 
tworzył całość. 


$ VL 
SZPITALE, 


Pierwszy raz w Życiu przejechałem kraj 
wolny od żebraków (*). Cześć instytucyom 
przynoszącym takie skutki, cześć urzędni- 
kom, którzy ich przestrzegać umieją, cześć 
także sumieniowi, a może nawet miłości 
własnćj sekt tak licznych w Molandyi, a 
które nie cierpią, aby ich współwyznawcy 
natracali się litości publicznćj i zaopatrują 
wszelkie potrzeby ubogich, wprzódy nim 
się na na ulicach objawią! Lecz i miłosier- 
ne instytuta, bogato uposażone ofiarami pry- 
watnych, wiele się do tego przyktadają. Za- 
rząd tych instytutów odbywa się z tą lro- 
skliwością, porządkiem i roztropnością, któ- 
ra jest szczególnym przymiotem Holendrów. 
Są szpitale dla wszelkich stanów i stabo- 
ści. Tu głuchoniemi, tam ślepi znajdują 
przytułek, bez względu na ich wyznanie. 

Prawie we wszystkich miastach znajdują 
się domy dla sierot, w których sposobią dzie- 
ci na użytecznych i pracowitych ludzi. U- 
trzymanie szpitalów holenderskich , zastu- 
guje na pochwałę. Troskliwie pielęgnują 
chorych; jednakże możnaby jeszcze znaczne 


(*) Z tego że nie widać Żebraków w Holan- 
dyi, nie trzeba wnosić Że nie ma nędzy. 
Wiarogodne osoby zapewniały mię, że w 
Amsterdamie jest mnóstwo miejsc przy- 
intku, gdzie za sold jeden (dwa grosze 
polskie), ubogi dostanie jedzenie i nocłeg. 
Ale jakież jedzenie! jaki nocleg! Szcząt- 
ki pogardzone na najuboższych stołach, 
zebrane i ugolowane w obszernych ko- 
tlach i oszczędnie rozdawane ludziom tak 
wygłodniałym, że czuć niej mogą obmier- 
zenia i wstrętn; zamiast posłania, sznu- 
ry przywiązane do posowy między któ- 
remi nędzarze zawieszają znużone ciało 
swoje, a zbytek utrudzenia zamyka ich 
powieki: takiemi to sposobami сі nic- 
szczęśliwi przedłużają smutne istnienie 
swoje! 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
Ulicy Nowo-Senatorskićj Nro 476 Lit. D. 
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ulepszenia zaprowadzić со do łóżek, poście- 
li i obszerności miejsca. 


$ VII 
PIĘKNE SZTUKI. 


Architektura. Długo trzeba mówić chcąc 
wytłtomaczyć po francuzku wyraz który w ję- 
zyku holenderskim odpowiada wyrazowi 
architektura. Jest to гтетіоѕїо nagromadza- 
nia cegieł i murowania znich domów , któ- 
rych wązka strona czyli szczyt wychodzi na 
ulicę. W wystawie domów, zwykle mają- 
cćj trzy okien i wysokich na kilka piątr, re- 
gularność nie jest koniecznym warunkiem. 
Ozdoby oznaczają wielkie wyszukaniei brak 
ustu. Z pośród herbownej tarczy wystaje 
belka do którćj przyczepiona jest winda do 
wciągania towarów/na wyższejpiętra. Jedyną 
osobliwością tćj architektury , jest pochyta 
budowa szczytów. Ujrzawszy pierwszy raz 
dom holenderski, mniemaćby można 12 się 
zawali na głowę naszą. Zdaje się że archi- 
tekci wzięli za wzór pochyloną wieżę w Pi- 
zie. Nikt nie mógł mi wytłomaczyć powo- 
du tego dziwaetwa i musiatem poprzestać па 
odpowiedzi, przez którą w każdym kraju 
tłomaczą zastarzałą niedorzeczność. »Faki 
jest zwyczaj. 

W miastach postrzegamy kilka pięknych 
gmachów, mniej przecieź niżeli w innych 
krajach. Między niemi, ratusze zajmują pier- 
wsze miejsce. Ratusz Amsterdamski, za- 
mieniony na pałac królewski, zasługuje na 
szczególną wzmiankę. 

Nie widziałem w Holandyi ani jednego ko- 
ścioła, któryby był prawdziwie piękny. Ko- 
ścioły katedralne w Rotterdamie, Lejdzie i 
Amsterdamie; sq to wielkie gmachy bezze- 
wnętrznój cechy, bez stylu architektonicz- 
negó, a ich sklepienia zrobione z desek, o- 
pierają się na kolumnach bez proporcyi i 
porządku, zakończonych dziwacznemi rze- 
¿bami, które ledwie można rozróżnić pod 
warstwami wapna, odnawianemi troskliwie 
skoro czernieć zaczynają. W braku pięknych 
kościołów, Holendrzy chlubią się najdosko- 
nalszemi organami. I więcej wystawiaja 
swoje organy w Harlem, niżeli Anglicy ba- 
zylikę Westminsteru, Yorku i Canterbury. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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WIECZORNA. 


Na początku szesnastego wieku, Miko- 
łaj de Neuville, pan z-Villerei, sekretarz 
skarbu, posiadał za obrębem Paryża, w 
miejscu zwanem la Sabloniere podług akt 
dawnych, dosyć obszerny dom z dziedziń- 
cami, ogrodami i przyległościami. Ponie- | 
waż założono tam fabrykę dachówek, na- 
zwisko la- Sabloniere, zamieniono wkrótce. 
na Tuileries (Тие dachówka). Drugie to 
imie, już było używane w pierwszych la- 
tach piętnastego wieku. 

W 1518 Franciszek Т. kupił od pana | 
z Villeroi, jego dom Tuilleries i darował 
go swojej matce Ludwice z Sabaudyi: gdyż 
użałała się na niezdrowe powietrze jćj pa- 
facu des Tournelles, stojącego na miej- | 
scu, które teraz plac królewski zajmuje. 
Matka króła Franciszka I. nie przeniosta się, 
do Tuileries i odstąpiła użytek z niego Jano- 
wi Tiercelin marszałkowi domu Delfina. 
W trzydzieści lat potem, Katarzyna de Medi- 
cis za szczupło snieszkając w Luwrze: gdzie | 
także mieszkał jej syn Karol IX i dwór 
cały: a nie mogąc zamieszkać pałac [eur-| 
nelle, bo już go kazano rozbierać, wy- 
brała Tuileries za miejsce swego pomie- 
szkania. Takie to byty nieznane koleje, 
któremi przyszłe pomieszkanie królów 
Francyi doszto do swojej świetności. 

Katarzyna de Medicis przedawszy grun- 
ta i materyały należące do pałaców Tour- 
nelles i Angouleme, zaokraglila obwód 
Tuileries, przez zakupienie sąsiednich do-. 
mów i ogrodów, i kazała zrobić plany dwom 
najsławniejszym podówczas archiieklom, 
Filibertowi Delorme i Janowi Bullani. Pa- 
łac, którego zarys sskreśliti, bytby ob- 
szerniejszy jeszcze ой tego jaki jest dzi- 
siaj, łecz Katarzyna de Medicis przyjęta 
część tylko ich planów; fundamenta gma- 
chu założono w 1564. 

Ten pierwszy patac Tuilleries, nie do- 
znał Żadnych przemian aZ do panowania 
Manryka IV; miat tylko 86 ѕаўпі długości, 
składat się: z dużego środkowego pawi- 
jonu, dwóch skrzydeł i dwóch czworobo- 
cznych pawilonów, które je kończą. Pa- 
wilon środkowy miat okrągławą kopu- 
1с. Dwa budynki poboczne miały od stro. 
ny ogrodu dwie odkryte galerye, albo ra- 
azćj dwa tarasy, oparte ва dwunastu ar-, 
kadach, od strony zaś dziedzińca nie mając 
ani galeryi ani arkad, przedstawiały tyl- 
ko trzy rzędy okien. Dół po obydwóch 
stronach ozdobiony byt filarami i kotu- 
mnami jońskiego porządku, marmurem i 
wytworną rzeźbą, ale zbyt mnogą i dro- 
biazgową. Ta lekkość i delikalność niż- 
szych części budowy, sprzecznie odbijała 
się od ogromnych szczytów pa dzis dzień 
isiniejących, które je obciążają i zdają 
się grozić ich zgniecieniem. Iłepciężkie 


dachy, powzięte z architektury feodalnych 
czasów, a które widać na wszystkich pra- 
wie gmachach, wzniesionych w Paryżu w 
szesnastym isiedemnastym'wieku,'tworzyły 
dziwną sprzeczność z porządkiem greckim 
do którego były przyłączone. 

Za panowania Henryka ТУ. rozpoczę- 
to prace około pałacu Tuileries, które u- 
czyniły go takim, jakim jest teraz. Nowe 
budowy podwoiły jego długość i składały 
się z dwóch korpusów zakończonych ka- 
żdypawilonem (pawilony Flory i Marsan) 
przyłączono je do dwóch czworobocznych 
pawilonów, o których jużeśmy wspomnie- 
li. Budowy zaczęte za Henryka IV, pro- 
wadzone za Ludwika XIII, a ukończone 
za Ludwika XIV, odznaczają się odmienną 
wcałe architekturą, niżeli Tuileries Kata- 
rzyny de Medicis. 

Architekt Levau, nie tylko ukończył za 
Ludwika XTV,powiększenia zaczęte za Hen- 
гука JV. i Ludwika XII, ale nawet zna- 
czne poczynił zmiany w starym pałacu Tui- 
leries. Środkowy pawilon podwyższono i 
ze sferycznego zrobiono go czworobocznym, 
układ Filiberta Delorme utrzymano tylko 
na dole. Zachowano dwie galerye tara- 
sowe i troch? zmieniono tylkoozdoby dwóch 
korpusów, leżących za teni tarasami. Od 
tego czasu, główny korpus pałacu Tuileries 
nie wielkim uległ odimianom, ale w osta- 
tnich lalach znowu poczyniono waźne zmia- 
ny. Na nieszczęście, padły one na części 
najszacowniejsze z powodu ich dawności 
i rysunku, to jest na reszty pracy Filiber- 
ta Delorme. 

Przez długi czas, pałac Tuileries nie miał 
właściwego dziedzińca. Grunta tworzące 
plac Karuzelu, tak zwanego na pamiątkę za- 
bawy, którą tam Ludwik XIY. wyprawił, 
zasadzone byty drzewami, a w szesnastym 
wieku zawalone domami icegielniami. Na- 
poleon kazał zrobić le obszetną ulicę fa- 
czącę Tuileries z Luwrem, wystawił łuk 
tryumfalny, przy pawilonie Marsan, zaczął 
galeryą równolegle idącą od galeryi nad- 
rzecznej. Dotąd jeszcze nie dokończono 
tej pracy, ale prędzej czy późnićj przyj- 
dzie do skutku, a wówczas pałace Tuile- 
ries i Luwru, połączone z sobą, tworzyć 
będą najwspanialszy pommnik=w świecie. 

Ogród Tuileries aż do czasów Ludwika 
XIV, oddzielony był od pałacu ulicą, któ- 
va ciagnac się wzdłuż gmachów, wychodzi- 
Ta nad brzeg Sekwany. Te ogrody otoczo- 
ne rowami, murami i bastyonem, mieściły 
w sobie staw, plasiarnią, oranżeryą, me- 
nażeryą i królikarnia. Le Notre, tak sta- 
wny w szluce zakładania ogrodów, zajął 
się w 1665 wykształceniem lego niekształ- 
{перо zbioru. Ogród zrobiony podług je“ 
gol planu, długi na 376 sążni, a szeroki na 
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1000 przeszło stóp, dochował się prawie 
nie uszkodzony aż do naszych czasów , со 
się tycze ogólnego planu, łecz każdą z je- 
goczęści różnie poprawiano, zwłaszcza za 
ezasów Myrektopyalu i Cesarstwa. Aleję 
środkową rozszerzono wycięciem po jednem 
rzędzie drzew z każdej strony, aby lepiej 
łączyła się z piękną aleją prowadzącą do 
Neuilly; parter zasiano murawą i zasadzo- 
no kwiatami Ё kląbami, w miejscu po- 
sępnych cisów i drzew wycinanych w roz: 
maite postaci. Nareście ogród otoczono 
kratą żelazną, zamiast murów walących się 
i porosłych zielskiem. Te upiększenia zrzą- 
dziły, że to mieszkanie królewskie jest 
jedném z najświelniejszych w Europie.. 
Ważne zdarzenia historyczne łączą się z 
pałacem Tuileries. Aż do ostatnich lat pa- 
nowania Ludwika XVI, Królowie рапсу 
nie mieszkali w tym gmachu. Lawr przed 
Ludwikiem XIV, a polem Wersal, były re- 
zydencyą monarszą. Katarzyna de Medicis 
krótko bardzo mieszkała w nowo zbudo- 
wanym pałacu. Dziwna pobudka skłoniła 
ją do opuszczenia go. Astrolog przepawie- 
dział jej, że umrze w miejscu zwanem Saint 
Germain. »Od tego czasu, mówi Mezeraj, 
unikała: zabobonnie wszystkich miejsc i 
kościołów noszących Lor imie. Nie postała 
w Saint Germain w Laye; że zaś pałac Tui- 
leries leży w parafii Saint Germain d'Au- 
xerrois, porzuciła go i kazała wybudować 
inńy.« Xiążęta i xiężniczki krwi królew- 
skiej, mieszkały czasami w Tuileries przeż 
dwa następne wieki, lecz królowie rzadko 
bardzo tam. przebywali. Ludwik XVI. znie- 
wolony wypadkami roku J789., przeniósł 
віс 2 Wersalu do pałacu Tuileries. Potćm 
Bonaparte wyniostszy się na godność pier- 
wszego konsula, zajął go w. 1500 i ozdo- 
bił wewnątrz z jak największym. prze- 
pychem. Ludwik XVIII. wróciwszy na tron 
naddziadów, w Lymże pałacu ustanowił na 
zawsze rezydencyą. królów francuzkich. 


KAIMAN. (wlligator).. 


Od dawnarniezgadzali się naturaliści,wies- 
le jest gatunków: w rodzaju Krokodyla, je: 
dni przypuszczali eztery,. tamci: trzy, inni: 
nareście jeden tylko.. Cuvier rozdzielił. је 
na trzy gatunki. Jedne nazwał: Dzioboszezę- 
kami (gavials), drugie Krekodylami, trzecie 
Kajmanami. Tego: ostatniego gatunku u- 
mieszczając wyobrażenie, nim się zajmo- 
wać będziemy. Cuvier opisuje go'następu: 
jącym: sposohem: 

»Głowa Kajmana nie jest tak podłużna: 
jak Krokodylay zwykle o'jedną: trzecią 
część: dłuższa niżeli szersza. Zęby są nie 
równe, liczą ich dziewiętnaście; a czasem. 


dwadzieścia:dwa: po każdej, stronie nāíđo~ f 
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| le; dziewiętnaście przynajmniej, a czasem 
dwadzieścia u góry. Wszystkie zęby cho- 
маја się w dołkach przeciwnćj szczęki. 
Kajmany: таја prócz lego zaokrąglone no- 
gi przednie itylue, palce u nóg tylnych 
wszystkie cztery do połowy błoną spięte.« 
Pan Cuvier liczy cztery odmiany lego rodza- 
ju Krokodylów: to jest: 1) Kaiman z kosci- 
sta powieką. 2) Kaiman najeżony. 3) Kai- 
man z paszczą szczupaka. 4) Kaiman z o= 
|kalarami, tem ostatni wystawiony jest na 
rycinie. í 

Kaiman z okularami jest koloru cie- 
mno-zielonego, z wierzchu ma nieregularne 
рту jasno- zielone, jest żółto - zielony 
pod spodem. Fo'zwierze jest bardzo pospo- 
Іне w Kajennie iw całej Gujanie. W wiel- 
kich rzekach Surynaimu, dochodzi do dwu- 
dziestuw a nawet do dwudziestu і cztereel 
stóp długości.. Negrowie jedzą czasem je- 
go mięso, chociaż ma woń przykrą i pi- 
żimową, Pewien autor zapewnia, że nie 
napastują człowieka, dopóki tenże poru- 
sza się w wodzie. Rzadko zdarza się, aby 
go napastowały na lądzie, chyba że się zbli- 
ży do ich jaj, а wówczas bronią się mężnie. 

Liczba tych jaj dochodzi do sześcdzie- 
siąt, składają je w piasku, gdzie je słońce 
wyłęga; przykrywają liściami lub słomą. 

Kaimany пос przepędzają w wodzie a 
(dzień na słońcu, spiąc na piasku; na widok 
psa: lub człowieka zanpurzają się w wodzie. 
Pewien pisarz mówi, że mieszkańcy Para- 
„gaju: używają strzał tak zrobionych, że gdy 
je wypuszczą, zostaje:się w ciele część o- 
patrzona żelazem , druga zaś połączona z 
nią długim: sznurkiem, pływa na-powierz- 
chni wody: i: wskazuje gdzie się zwierz 
sehronik a w tedy zabijają go włoczniami. 

Na niskiej wyspie Marojo czyli Johan- 
nes, przy ujściu rzeki Amazonek, takie 
jest mnóstwo Kajmanów podczas lala w ba- 
gnach, iż prawie nie widać trochy wody, 
która: tam pozostaje; zdaje się że wiel- 
kie zjadają wówczas małych. Nie mo» 
‘ва płynąć w górę rzeki, gdyż wyspa oto- 
czona jest wodą słoną. W Gujanie niekie- 
dy: zostawać musza zupełnie na suchém 
miejscu, i w tćj chwili są najniebezpie» 
czniejsze.. 

Kajman z paszczą szczupaka, tak jest zwa- 
ny z powodu nadzwyczajnego podobień- 
stwa jego paszczy, z paszczęką tćj ryby. Ma 
otwory nozdrzów: rozdzielone chrząstka, со» 
się nigdy nie zdarza w innych gatunkach. 
Na czaszce ima-dwa rowy owalne; nie bar- 
dzo głębokie, a wick.głębi widać małe 
dziurki. Grzbiet jego jest koloru ciemno- 
zielonego, a brzuch biato-zielonawy. 

Ten gatunek mieszka -w Ameryce półno- 
enćj. Pewien naturalisiapowiada, że w Ka- 
rólnierte płazy chowają się w miejscach 
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btotnistych, zlamtad rzueaja się na zwie- 
rzęta domowe i wciągają je w głąb wody. 

Kaimany z Luzyany przebywają w ba- 
gnach i podczas zimy zasypiają snem letar- 
gicznym. 

Kaiman z paszczą szczupaka, nie jada 
w wodzie; najprzód utopi swoją zdobycz 
a potem ją pożera na powierzchni wody. 
Ryk jego podobny jest do ryku byka, a 
$uiałość wyrównywa sile; nie lęka się 
bowiem uderzać na gromadę ludzi uzbro- 
jonych. Skóra jego jest tak twarda, Ze prze- 
strzelić jej nie można, i trzeba mierzyć 
pod brzuch albo w oczy. 

Strzelec jeżli chce doświadczyć karabi 
na, mierzy w oko Kaimana, a jeźli dobrze 
wymierzył, zwierz juź wie żyje, nim je- 
szcze ustanie odgłos wystrzału. Jeźli kula 
ugodzi go o cał od oka, zraniony potwór 
zanurza się natychmiast, rzuca się z gwałt- 
townością, uderza ogonem, przestrasza іп- 
ne Kaimany i taki przestrach rozpoście- 
ramiędzy wszystkiemi mieszkańcami wody, 
że aby uniknąć razów tego ogona, który 
nakszłałt maczugi kruszy wszystko co tyl- 
ko napotka, ryby wyskakują z wody ibły- 
szczą w powielrzu jak sztuki gładkiego 
kruszcu. Następnćj nocy wszystkie Kajma- 
ny porzucają miejsce zbroczone krwią ich 
towarzysza i cały tydzień upłynie nim 
odważą się powrócić. 


JAMES WATT. 


Wspomnieliśmy w zaprzeszłym numerze 
tego pisma, o znalezionych poszłakach, że 
pierwszy pomysł machin parowych, był dzie- 
łem człowieka „który zamiast nagrody i 
"chwały najsmulniejszym sposobem, skoń- 
етуі dni swoje. Dajemy teraz wizerunek i 
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wiadomość biograficzną o tym, który takie 
udoskonałenia zaprowadził w parowych 
machinach, iż prawie ich wynałazcą nazwa- 
ny bydź może. : 

James Watt urodził się w 1736 w Gree- 
nock , jego ojciec był tam kupcem i gorli- 
w yin popieraczem wielu użytecznych przed- 
sięwzięć. W dzieciństwie, mimo słabego 
zdrowia, James Watt bardzo był pracowi- 
tym i pilnym i ten przymiot dochował aż 
do kresu życia. Mając łat osiemnaście, udat 
się do Londynu i pracował u sławnego fa- 
brykanta matematycznych narzędzi, ale po 
roku musiał wrócić do domu z powodu sła- 
bości zdrowia. Nigdzie więcej nie uczył 
się i dalsze wyksztateenie winien byt wła- 
snej pilności i geniuszowi. Jego talenta roz- 
winęty się tak wcześnie, Że w dwudziestym 
roku życia, uniwersytet w Glasgowie poru- 
czył, mu wyrabianie matematycznych in- 
strumentów. Już w r: 1764 zaprowadził ulep- 
szenia w machinach parowych i na nie pa- 
tent otrzymał. Aż do 1774 r. żył w Glasgo- 
wie jako budowniczy i do wielu kanałów 
i innych prac, plany poczynił. Mając sobie 
poruczoną przez uniwersytet naprawę wze- 
ru parowćj machiny Newkomena; padł па 
tę inyšl, że można ją uczynić prostszą i sil- 
niejszą. Dokazał swego celu i oszczędził 
dwie trzecie części рагу, której potrzebo- 
wano podług wynalazku Newkomena. Nie 
dosyć na tén; aż do jego czasów używano 
machiny parowej tylko do podnoszenia wo- 
dy, która poten-zwyczajnym trybem usku- 
teczniała swoje działanie. Watt najpier- 
wszy zastosował działanie pary wprost do 
poruszania machin, a ten pomysł rozwinię- 
ty i udoskonalony później, tak przez niego 
„samego jak przez jego naślądowców, zrzą- 
dził, żeteraz para zastępuje w sainćj Anglii 
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trzy miliony ludzi i uskutecznia prace, któ- 
геру żadnym innym sposobem wykonać się 
nie dały. 

Oprócz tego najwaźniejszego wynalazku, 
Watt skreśłił plan sławnego kanału kale- 
dońskiego. Uczony teoretyk, biegły inżynier 
i mechanik, Watt, wydoskonalił teotyą wia- 
traków i innych machin z kołami, wprowa- 
dził do Anglii sposób bielenia gazem, wy- 
naleziony we Francyi przez Bertelleta i kie- 
rował wielką liczbą przedsięwzięć publicz- 
nych. Pośród tych poszukiwań naukowych 
i świetnych wynalazków, doznał losu jaki 
bardzo często spotyka ludzi zgeniuszem, sta- 
jących się ofiarą i narzędziem intrygantów 
1 oszustów. Czyliź nie ze smutkiem wspo- 
mnieć o tem musimy, Że ten wielki fizyk 
stracił część swoich sił umysłowych i kil- 
ka lat Życia tak potrzebnego do postępu u- 
miejętności, na obronę swoich patentów, 
na walczenie z zuchwałemi współubiega- 
czami, którzy zjego wynalazków chcieli sa- 
mi korzystać?, 

W roku 1800, przestał trudnić się interes- 
sami, ale zawsze udziełał zachęty i rady, tym 
którzy się przykładali do postępu umieję- 
tuości i przemysłu. 

Dzięki umiarkowanemu Życiu; doszedł pó- 
nego wieku, mimo słabowitćj koustytucyi 


swojćj. Umarł 25 Sierpnia 1819, mająę dat, 


osiemdaiesiąt cztery. 


WATT. 


Cała Anglia uczuła tę wielką stratę; każ- 
dy chciał oddaćjego pamięci hołd, należny 
dobroczyńcom ludzkościi należeć do skła- 
dek na jego pomnik. Wzniesiono mu posąg 
b b Użyj a drugi pomnik w Hands- 
worth. 


PODRÓŻ PO UKRAINIE. 


С^ Pamiętnika naukowego Krakowskiego.) 


Wyjeżdżając z Kijowa, zatrzymałem się 
chwil kilka na najwyższym szczycie starych 
okopów, opasujących część przedmieścia 
starym Kijowem zwanego. Aachwycający ztąd 
widok. Właśnie wschód lipcowego słońca 
zapalał pozłacane szczyty mnóstwa cerkwi, 
które wśród różnobarwnych domów i drzew 
zieloności, jak czarodziejskie kolumny ku 
niebu strzelały. Druga część miasta zacho- 
dnia (padot), na poły jeszcze mgłą pokry- 
ta, coraz wyraźniej słonecznym zapalała się 
światłem. Tam u podnóża srebrzył się 
Dniepr wspaniały, szerokie jego łożysko 
wielu przystrojone wyspami, jak zwiercia- 
dlana ściana różnokrzewne wazony piasto- 
wać się zdało. Z przeciwnćj strony, płasz= 
czyzna lekkiemi napiętrzona wzgórkami, ma 
stanowić kilkomilowy obwód potężnego 
niegdyś Kijowa. O kilkadziesiąt kroków 
od szczytu na którym stałem, gościniec 
prowadzący do miasta, przedziela okopy, 
W miejscu tém, myśl zrozkoszą w upły- 
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CZYTELNIA WIECZORNA. 


nionych gubiła się wiekach! Coraz:głośniej- 
szy gwar przebudzonego miasta, dziwna lrar- 
monija mnóstwa dzwonów , śpiew przecią- 
gającego pułku, rossyjskiej piechoty , przer- 

wały moje dumanie.. Rzuciłem raz jęszcze 
okiem po okolicy; martwe karty. historyi, 
pomysłałem, przechować mają cały ten oce- 
an. minionego. Życia.. Jechałem, dalej, sze- 
rokim  cessarskim. gościńcem; dwie mile 
przed Kijowem, przerzyna go-znacznćj je- 
szcze wysokości wał.. Ztad zmierzałeim-do 

wału, zwanego т, i o dwie mile асла» 
jąc z gościńca. na prawo od wioski. Motyży- 
na, napotkałem go (*). Wał, Żmii, poczyna. 
się z1éj strony Dniepru przed' Kijowem, cią- 
gnie się nieprzerwanie mili kilkanascie igi- 
nie na. wstępie- do.stepów  Ukrainy.. Śledzi: 
łem wał: tensmil kilka; raz w większej, dru- 
gi raz w mniejszej wyniosłości; tu. w orne 
obrócone niwy, tam lasem pokryty, w roz- 
тайут bez przerwy ciągnie się: kierunku: 
Badatem mieszkańców. okolic co o nim.wie- 
dzą i myślą. MLud'go-zowie wałem Źmii. 
Lecz źmija w dosfowném wzięta.znaczeniu, 
jest smok, potwór. Mówią zatóme, że nie- 
gdyś przed laty, straszny, potwor, Żmija zie- 
јаса ogniem, .wswoimstędy. przechodzie wał 
ten.wyprała.. Zaiste, nie małe klęski na- 
wiedzić musiały. te okolice, kiedy w takiej 
przestrzeni, długiemi okopy obwarowy wać 
się musiała. Podania wieśniaków mają nie- 
wątpliwie grunt prawdziwy; piśmienne dzie- 
je nie wcale o tem nie mówia, Mimo.tożone-. 
go starania, w żadnej powieści i pieśni nie 
nie -styszatem о. żmii, a tem mniej słyszeć 
mogłem, jak Gzacki.twierdzi+w prawach li- 


podróż. Okolica niska, w.całej niemal prze- 
strzeni sosnowemi porosta borami; gęsto 
jednakże w ludne obfituje sioła. W prze- 
strzeni mil kilku, żadna pamiątka podróżu- 
jącegonie zatrzyma; wszystko zdaje się świe- 
żo wykłówać z powicia dzikości. 

W.ioski i.miasleczka drewniane, domy na- 
wel zainoźnćj. szlachty dorywczo z drzewa 
роКіесопе. Lasy. tu swoją grają muzykę, 
„zwierz: stadami plącze się po-drodze. Z gę- 
| stych wyrzynając się zar ośli, stanąłem w nç- 


| dznej mieścinie-Maharów. Mieszkanie dzier- 


ам су nawzgórzu wodą.oloczone,panuje nad 
miastem. Most niegdys zwodzony, prowadzi. 
do niego; z obydwu stron ifioslu stercza ostre 
pale, na.które hajdaimacy ukraińscy swoje 


spychali ofiary. Miejscowi żydzi, przywodzili 


z grozą owe zdarzenia na.pamięć , wieśniacy 
zaś prawią o wielkieliskarbach, które w tych 
okolicach hajdamacy ukryli. W. istocie, wi- 


"działem za miastem- miejsc wiele, w różne 
|przekopanych kształty, wceluszukania tych. 


skarbów. Mówiono mi o pustetniku, który. 
о milę od miasta w lesie mieszka i szczegól- 
nym wiedziony instynktem, obfite skarby 
wynajduje, lecz przy tém ubogich mieszkań- 


„ców okolicy, hojnie w każdej wspiera po- 


trzebie:. Lud go zwie osiem, i tyle dzi-_ 
wnych rzeczy o nim nagadał, że umyśliłem 
odwiedzić pustelnika, który jest podziwem 
okolicy, i któremu lud błogosławi.. 
Po.lewćj stronie gościńca, nieprzerwane 
sosnowe zielenią: się bory; po prawej zna- 
czne polanki zbożem: przyodziane i niepo- 
dal zaokrąglona knieja, z pośród której kil-- 
kanaście starych dębów, rozłożystemi kona- 


tewskich i polskich: o, porównaniu: Жин} ry pad.gęstą wznoszą się leszczyną. W środ- 


z Chmielnickim., Wszakże zabytek tak odłe- 
głéj starożytności, domyślać się każe, że zie-- 
mia: ta bywała przed piśmienną: powieścią 
jeszcze, widownią krwawych wypadków iko- 
lebką niepospolitych wojowników.. 

W kierunku wspomnionego watu, małą, 
zaledwie znaną drożyną, dalszą odbywałtem 


(*) Różne są powieści ustne o, początku wa- 
łu.Żmii. Niektórzy. sądzą , że Zmija 
był jednym: z pierwszych.i najsławniej- 
szych. wodzów Zaporoża.. 
podaniem, Juliusz Słowacki, napisał ro- 


mans poetyczny.pod tyżułem Zmija. [n-- 


ne podanie niesie, Że-szatan pod posta- 
cią Zmii, nióst tędy: wielki, kamień, 
chcąc nim kościół jakiś przywalići w.przej- 
ściu tę: drogę wyorał. Mówią także, że 
święty Jerzy pokonawszy diabła'w posta: 
ci. żmii, zaprzągł ją: dó pługa:i odwalił 


Idąc- за tem. 


kulej kniei. mieszka Pustelnik. Wszedłem 
do wnętrza małej drewnianej chaty. W szczu-. 
płej izbedce, siedział nad xiążką człowiek 
w wieśniaczym stroju, twarz: włosem poro- 
sta; czersiwa jednakże, oko tęskne lecz ży- 
we; czoło. wynioste-na któróm sześć dzie- 
siątków. wyrytych widzieć mi się zdało. 
Sprzęty proste drewniane, kilka xiążek. па, 
pułtce, kula ziemska (globus) n na stołku, 
kilka sztuk ognistej broni, stanowiły całe 12-- 
bedki ubranie: Z uprzejmą twarzą podał 
mi rękę-pustelnik; pozdrowił” po-bratersku, 
wskazał siedzenie na ławie i zostawił sa- 
mego. Rzuciłem się do xiążek., byty histo- 
ryczne, matematyczne, [ek arskie; w polskim 
itacińskim języku. Po chwili wrócił gospo- 
darz; postawił misę zplastrami miodu, chleb 
i gorzatkę.. »Bracie;, rzekł: do mnie, niosę- 
ct co dom. ma; jeżeliś. poczciwy, biesiaduj 
же mną, życie jest krótkie a goryczy pełno.» 


wzdłuż Ukrainy skibę, którądziś dła tego-| To mówiąc początj jeść,.skosztowa!ł gorzat- 


wałem żmii nazywają; przy, tem:opowia- 
daniu dodają jeszcze, że około roboty te- 


ki, podóbnie ija ЛЫР, Pośród bie- 
siady, rozmowa:coraz: szła żywiej. Wynu-- 


go pługu, wielka liczba: dziesiątków dia-- rzytem mu powód mojej podróży, moich od 


kłów. pracować masiałai t. di. 


iwiedżin.. Po czém wyprowadził. mnie z cha=- 
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{уо kilkanaście kroków; ujrzałem się na łą- 
ce, wkoło której liczne pnie pszczół roz- 
stawione były. »Oto są skarby, rzekł, któ- 
remi niebo mnie darzy; znich ja i ludzie ży- 
ją.» Próżne były moje nalegania o jego prze- 
szłość. »Łat dwadzieścia żyję w tćj chacie, 
byłem kiedyś na świecie, znałem Napoleo- 


na, odegrałem moją rolę, teraz zdaleka na 


teatr patrzę, żyję z sobą szczęśliwie i sta- 
ram się ludziom czynić dobrze.» To jest 
wszystko со mi osobie powiedział. Sadje- 
go o wiełu rzeczach wytrawny, wydawał do- 
Świadczonego i myślącego człowieka, W o- 
kolicy dowiedziałem się, że cztowiek ten 
bogaty niegdyś, zmierziwszy sobie zwycza- 
je świata, wielkim zwanego, do których na- 
wyknąć nie chciał, a odmienić ich nie mógł, 
rozdał majątek między ubogich, kupił so- 
bie chatę z pasieką, i juź od lat wielu jest 
poradą, pociechą i przykładem okolicznych 
mieszkańców. 

W wstecznym ztąd kierunku zmierzałem 
na gościniec Ukraiński, parę razy jeszcze 
przejechałem wał тї, a zostawiając so- 
snowe bory za sobą, stanąłem w Chwastowie. 
Licha teraz mieścina przez żydów zamiesz- 
kata, była niegdyś własnością biskupów Ki- 
jowskich. 

Z warowni dawnego zamku, tu i owdzie 
rozsypane szczątki okopów widzićć jeszcze 
można. W kozackiej wojnie, doznał Chwa- 
stów smutnego losu tylu innych miast w ca- 
łéj Rusi przestrzeni. Chmielnicki wyparty 
ztąd roku 1651, dogorywające domy i spu- 
stoszałe zamku mury, zwycięzcom zosta- 
wił. W dawnem województwie Kijowskim, 
Chwastów był granicznym punktem między 
Połesiem a Ukrainą. Dotąd jeszcze prze- 
strzeń od Kijowa do Ghwastowa, zowią 
Polesiem, jakoż widoczna ztąd poczyna się 
różnica ziemi, płodów, okolicy i charakteru 
mieszkańców. Tu się kończy niewdzięczna 
piaszczysta gleba; zamiast mnogich bagien 
i borów sosnowych wita cię Żyzna równina, 
w krzepkie dębowe przyodziana gaje; za- 
miast dzikiego zwierza, widzisz hasajace 
stada koni, po niezmierzonych pastwiskach; 
przytem rozsypane w różnych stronach mo- 
giły, rzadkie a rozległe sioła, tęskny głos 
niesłychanego dotąd tonu dumki, wszystko 
to domyślać się każe, że jesteś na wstępie 
do bogatej Ukrainy. 'Ги spotykasz gęste ka- 
rawany kupieckich wypraw, tam odeskiemi 
towary obciążoną kibitkę; wesoły kozak tu- 
czne popędza woły; śmiały stepów miesz- 
kaniec ciągnie od morza, rozwozi sól ubo- 
gim Polesia mieszkańcom, a wracając wie- 
zie drogi podarek, na stepach nieznany, kil- 
ka zielonych konarów sośniny. Podróżny 
spotyka ludzi pogodnego czoła i śmiałego 
wejrzenia; miasto uniżonego czapkowania, 
pospolitego na Czerwonej Rusi, lekki po- 


nych grupach występowało na scenę. 


honiec nie nachyla karku, ale z powagą od- 
krywszy głowę, swojem sława Bohu, wędro= 
мса pozdrawia. Ku wieczorowi, wszystkie 
te oddziały w niewielkiej od siebie odle- 
głości, koczują na stepach. Wtedy pala się 
ogniska, słychać tęskną i wesołą nutę, a 
przyległe mogiły, odpowiadają echem,wzno* 
wionyim w pieśni pamiąlkom. Pośród scen 
takich, w coraz rozleglejszych równinach, 
parę tylko minąwszy wiosek, stanąłem 
w Białocerkwi. 

Biatocerkiew warowne dawnićj miasto, wa- 
źnym teraz jest punktem pod względem 
handlu. Rzeka Ros, oblewa miasto po pra- 
wej stronie, wązkie jej koryto bystre toczy 
nurty, a wzniesione brzegi granitową naje« 
żone skałą, wylewoim rzeki silny stawią o- 
por. Na próżno szukałem śladu dawnćj wa- 
rowni, do okoła równina bujnym zieleni się 
plonem. Tuż pod miastem sterczą trzy mo- 
giły, znaczny ich obwód i wysokość domy- 
slaé się każe, Że są zrzędu tych, które na 
cześć wojowników sypano. Mogiły pobo- 
jowiska są mniejsze, te zaś które przecho- 
dnim narodom za skazówkę ich drogi słu- 
Żyć miały, są gęściejsze, nie wiele od siebie 
odległe, i mniej więcćj w prostym sypane 
kierunku. Mogiłom tym w różnych niejscach 
różne lud nadaje nazwy; z tych częstokroć 
wiedzie nić w odległą'starożytność , alboli 
też w pamiętne z nieszczęść epoki. Nieraz 
w tych podaniach różnych słuchałem powia- 
stek: tu zabytek mitologii greckićj z epizo- 
dami litewskich bożyszczów , tam bóstwa 
sławiańskie z obrzędami Tatarów: to wszy- 
stko powiązane z treścią ewangelii, w róż: 
Lud 
ma swój język, swoją hisloryę, swoją poe- 
туа і 2усіе; ktokolwiek zgłębić go zdoła, czę” 
stokroć pod maską potwornćj lizyonomii 
odstonią mu віс zarysy wielkiej treści i świe- 
żego kolorytu obrazy. Tu po raz pierwszy 
słyszałem sławną dumę o, Chmielnickim, 
którego wieśniacy zowią swym chwatęm. 

O wiorstę od miasta, bujne zielenią się 
drzewa, zich tona wyglądają czerwone da- 
chy letnich pałaców, za niemi,płaczące brzó- 
zy, w półkóle gęsty tworzą gaik. Jest to gło- 
śny wtej okolicy ogród Alexandryą zwany. 
Zwiedzałem obszerne to miejsce; przepych 
i szlnka siliły się na ozdobę jego; natura 
wszakże nie odpowiedziała łożonemu stara- 
niu: równina bowiem jednostajna, nie zdoła 
zapełnić czczości, która po kilkogodzinnów 
błąkaniu koniecznie uczuć się musi. 

Opuszczając Białocerkiew , w coraz roz- 
leglejsze zapuszczałem się równiny. Wio- 
ski coraz rzadsze ; minąwszy kilka lichych 
karczemek, oko dowolnie buja po niezmier- 
пёј uprawnych pól przestrzeni. Wśród ste- 
pu łagodny czasem wietrzyk powionie ochło- 
dą znużonemu upałem wędrownika czoła; 
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czasem po za mgłą wznieconego kurzu prze- 
suwają siętu owdzie okrągłe mogiły; cza- 
sem zdala majaczeją gmachy; zbliżasz się 
do grodu, a to ogromne sterty zboża w polu 
ułożone, którym się oko po raz pierwszy 
wędrującego ułudza przychodnia. Zboczy- 
tem z drogi chcąc odwiedzić miasteczko Sta- 
wiski, Nie ma na Ukrainie gęstych rozwalin, 
i wiekami brzemiennych gruzów, na których 
dusza tęsknie dumać lubi; ale są miejsca, 
które wyobraźnia z równą rozkoszą ożywić 
pragnie. Takiemi dla mnie były Stawiski, 
małe miasteczko na wzgórzu, w rozkosznej 
okolicy. Po lewćj stronie miasteczka, wzno- 
szą się niewielkie wzgórza, na ich szczycie 
płaczące brzozy w dziwnie piękne porastają 
gruppy; u podnóża mała zieleni się dolina, 
na піёј cichy strumyk wije się w cieniu drzew 
przyległych i kwiecistej dolinie świeżych 
zawsze użyczasoków. Miejsce tojakby wy- 
darte ślicznym okolicom Podola, lub Czer- 
wonćj Rusi, przychodnia nieodpartym przy- 
песа powabem. Sledziłem okiem, zaledwie 
widzialne jeszcze ślady dawnych miasta o- 
kopów. Wszystko tu teraz w cichćj spoczy- 
wa zadumie; nie tak bywało przed dwoma 
prawie wiekami; inna tu brzmiała muzyka. 

Zmierzałem do Fumania. Tu już niejako 
środek przeddnieprskićj Ukrainy, rozwija 
w całej obszerności właściwość tej ziemi. 
Jechałem mil parę morzem niezimierzonego 
stepu; gleba od dawna odłogiem leżąca, 
w bujne porosła bodiaki, które za wiatru po- 
wiewem w kształcie morskich kołyszą się 
batwanów. Próżno tu wyglądasz drzewka, 
któreby cię od skwaru słońca ochronić no- 
gło; w około przestrzeń zda się bez końca, 
bez uchrony i przytułku. Zbliżając się do 
wiosek, odmienia się scena, ujrzysz gęste la- 
sy pszenicy, stada tucznych wołów i bara- 
nów, icałe łany porosłe w melony i kawo- 
ny, i liczne szeregi barczystych ulów, i ob- 
szerne sadzawki ryb pełne, słowem ujrzysz 


obfitość mlekiem i miodem płynącej ziemi.— Ни-, 


man rozległe miasteczko , stolica Ukrainy, 
warowne niegdyś, zachowało dosyć jeszcze 
wyraźne ślady dawnych okopów. = Klasztor 
Bazylianów obszerny, liczna szkoła pod ich 
przewodem, powiększa znacznie · ludność 
miasta. Sławne jest teraz zjazdem okolicz- 
nych obywateli, którzy się tu gromadzą 0: 
koło 5. Piotra , już to w celu słuchania ro- 
cznych popisów swych synów, już dla zwie- 
dzenia ślicznćj Zofifjowki, która w tćj porze 
w całym swych powabów jaśnieje blasku. 
Rzeż huinańska nie wygasła z pamięci juź 
drugiego pokolenia. Opowiadano mi zda- 
rzenia zgrozy i trwogi jakby niedawno odby- 
te, pokazywano siudnię zatarasowaną dzie- 
ćmi różnej płci i wieku. Dotąd jeszcze są- 
czy się z niej woda , a ludzie starzy długo 
po tćj okropności jęki w półumarłych dzie-, 
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ci słyszeli. Spotykatem starców w okolicy, 
którzy jak mówią towarzyszyli Goncie. Roz- 
grzani trunkiem opowiadają swoich wypraw 
zdarzenia. s 

W bliskości miasta jest wąwóz, zewsząd 
otoczony wzgórzami. Miejsce to pełne skał 
granitowych i dzikie z natury, wolą jednćj 
kobiety w najpiękniejszy i jedyny w swoim 
rodzaju przeistoczyło się ogród. Trudno 
się od razu pojąć i nasycić różno-wzorową 
pięknością Zofjówki. Niedaleko od wnijścia, 
z pośród zarośli czenistej ulicy, odsłania się 
widok zachwycający. U podnóża chwieją 
się wierzchotki drzew kolczystych, dalej ob- 
szerny stawek w dolinie, z którego środka 
wytryska woda w kształcie płaczącej brzo- 
zy, na kilka sążni wysoko; zaokrąglone szpa- 
lery złocą się wodą tego wodotrysku. Pole- 
wćj stronie rozkoszna murawa, brzegi jćj 
bieleją się pianą wodospadu, który z wierz- 
chotka ołbrzymiej skaty, w kształcie ogro- 
mnego zwierciadła z wielkim spada tosko- 
tem. Miejscami z pośród drzew i kwiatów, 
wyglądają łyse lub brunatne skał szczyty, 
najpiękniejsze grupy różnego gatunku drzew 
i krzewiów, jak gdyby samćj natury ułożo- 
ne ręką, zaoktągłają ten` widok. Płynątem 
kilkadziesiąt kroków podziemnym kanałem; 
z porlu prowadzi ścieszka na-pola elizej- 
skie; miejsce godne tego nazwiska. Tu wspat- 
ty na odłamie starej piramidy, patrzyłem 
długo w cichy strumyk , który z rozkosznej 
doliny w skaliste sączy się bezdroża. W теј 
słodkiej zaciszy, któżby nie dumał ochoczo? 

Długo błądzitem po rozkosznóm miej- 
scu; wszędzie tu coś nowego, zachwycają- 
cego, a zawsze winnym obrazie z każdej po- 
jawia się strony. Trudno opisać rozkosz ра- 
ką się czuje w tym cichym i pełnym piękno- 
ści przybytku. Zofijowka godna jest widze- 
nia; sztuka i przyroda w harmonijny zlały 
się tu oddźwięk , jakoż całe to miejsce, jak- 
by ezarownej muzyki wrażeniem przycho- 
dnia uderza. 

Ukraińcy zachowali niezatarte rysy swe- 
go pochodzenia i dziwną zgodność z kli- 
matem i ziemią, którą zamieszkali. Jak te 
stepy pełne bujnego zarodu, tu na poły dzie 
kie, taim najobfitszym przyodziane plonem, 
nieograniczone gór i lasów zaporą, z całą 
przyrody rozwijają się swobodą, tak podo- 
bnie Ukrainiec w różnych tych odcieniach 
śledzącemu pojawia się oku. Kto chce po- 
znać lud ukraiński, niech go uważa przy u- 
tach i obrzędach; tam zostawiony niejako sa- 
memu sobie, rozwodzi pienia treściwejprze- 
szłosci. Wesoła natura szumem wichru pieśń 
jego poczyna, melancholijne dźwięki kończą 
śpiew wesoły. W tonie ukraińskich dumek, 
maluje się cała historya tego kraju, nie ma za- 
pewne pod-stońcem, treściwszego* śpiewu. 
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Królestwo Walencyi, podobnież jak wię- 
kszą część innych prowincyi Hiszpańskich 
zajmowali keleją, Kartagińczykowie, Rzy- 
mianie za czasu Seypionów, Gotowie od Vgo 
do VIII wieku; a nareście Maurowie których 
wypędzili Hiszpanie w połowie wieku trzy- 
nastego za Jana Wojowniczego króla Arago- 
nii. Już przed омет ostatecznćm zajęciem, 
przerwał panowanie Maurów od г: 1092 do 
1099, Cyd, ten sławny Roderyk z Bivaru,unie- 
śmiertelniony w dumach hiszpańskich i w tra- 
gedyi Kornela. Tam podobnież jak iw in- 
nych prowincyach, Maurowie ze wszystkich 
zdobywców najzbawienniejszy wpływ wy- 
warli na pomyślność kraju. Jeźli ich świe- 
tna cywilizacya nie wzniosła w Królestwie 
Walencyi tych wspaniałych i pięknych gma- 
chów , któremi ozdobili inne części Hisz- 
panii, zaprowadzili za to instytucye prze- 
mysłu i rolnictwa, które aZ do naszych cza- 
sów dotrwały. Chociaż Walencya była sto- 
licą osobnego królestwa, Maurowie nie zbu- 
dowali w nićj meczetu jak w Kordubie ani 
pałacu królów jak w Grenadzie; ale na jéj po- 
łach, niezliczone kanały do skrapiania grun- 
tów, rozdzieliły na wszystkie strony wody 
rzek Guadalaviar i Juear, usposobiły nie- 
płodne ziemie do uprawy туи; wprowa- 


dzenie zagranicznych roślin, zaszczepiło: 
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tam bogactwa innych klimatów, a nakoniec 
ustanowiono mądre prawa dla wspierania 
tych nowych zrzódeł pomyślności i uczynie- 
nia ich przystępnemi dla wszystkich. Je- 
żeli drzewa pomarańczowe, cytrynowe, pal- 
mowe, trzcina cukrowa, indygo, drzewko 
bawełniane, plantacye ryżu, bogacą i upię- 
kniają płaszczyzny Walencji, jeźli dobre 
prawodawstwo czuwa nad zachowaniem tych 
płodów, jeźli mnogie rękodzielnie pomna- 
żają ich wartość, jeźli naprzykład sam je- 
dwab przynosi corocznie czterdzieści do 
czterdziestu pięciu milionów, wdzięczni 
mieszkańcy Walencyi, powinni zasięgać my- 
ślą aż do Maurów; oni to byli pierwszemi 
sprawcami tych dobrodziejstw, gdyż nawet 
to czego nie stworzyli sami, zrobiono, na- 
$ładując wzory przez nich zostawione. Ten- 
ўе sam popęd nadany od Maurów, skłania- 
jacy Walencyan do przemysłu i handlu, po- 
dnieca ich także do trudnienia się umieję- 
tnościami, naukami i sztukami. Walencya 
w każdej epoce wydała znamienitych uczo- 
nychi artystów; jej uniwersytet jest jednym 
z najsławniejszych w Hiszpanii; jéj akade- 
mia sztuk pięknych, liczne kolegia i szkót- 
ki elementarne , zakłady naukowe, biblie- 
teki i drukarnie bez przerwy zajęte, dowe- 
dzą żeaie upadła w obecnym czasie, 
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Slady tak dalekiego wpływu, okazująsię 
nie tylko w obyczajach zwyczajów i umysło- 
weim rozwinięciu ludu Walencyi, który jest 
uprzejmym, wytwornym, grzecznym i Ży- 
wym, jak każda ludność miłująca pracę, po- 
siadająca dostatki i oświatę, ale znajdujemy 
go w ogólnym widoku miasta, Walencya 
zachowała jakąś cechę wschodu w budowie 
swojćj. Przeszłość nie jest tam wyobraże. 
na w wyłącznych i odrębnych pomnikach, 
a przez to samo obcych juz dla terażniej- 
szego pokolenia i nie wiążących się z tego- 
częsnemi budowlami; jale charakter imaury- 
tański jest nacechowany i panuje wcałymo- 
góle ich fizyonomii. Zaden gmach, prócz 
niektórych szczątków, nie jest wyłącznie 
w stylu arabskim, ale styl ten przebija się 
we wszystkich. Leżąca nad brzegami Srod- 
ziemnego morza, na rozkosznej płaszczyźnie, 
w najprzyjemniejszym klimacie, Walencya, 
z płaskiemi dachami domów, mad któremi 
szczyty drzew panują, 2 licznemi wieżyczka- 


mi strzelającemi wgórę jak minarety, wy- 


daje się oku patrzącemuna nią z daleka, jak 
rozkoszne azyatyckie miasto,i złudzenie na- 
sze wówczas dopiero znika, gdy w obręb 
jego wejdziemy piękną przechadzką 4/a- 
meda, ozdobioną ławkami z marmuru i o- 
cienioną drzewami wschodu i 
Domy prywatne i publiczne gmachy, mają 
kształt maurytańskićj acchitektury, a Flisz- 
pauie uznali za swoich mistrzów w sztuce 
budowania, lud któren zwalczyłi. Gmach 
którego rycinę umieszczamy na czele tego 
artykułu, la Lonza czyli Giełda, jest jednym 
х najznamienitszych utworów tego naslado- 
wnictwa. 

Gielda Walencyi, zbudowana została 
na początku XVE wieku, za panowania Fer- 
dynanda katolickiego. Jej facyala zwróco- 
na na plac targowy i uwieńczona blanka- 
ini, tworzy jednosłajną massę, z bramą i 
dwoma oknami gotyckieni, ozdobionemi 
wytwarną rzeźba. Орок wznosi się czwo- 
roboczna wieża, której wyslawa także ozdo- 
biona jest niszą delikatnie wypracowaną i 
kilką oknami zaokrąglonemi w sklepienie. 
Ta część gmachu, wewnątrz urządzona na 
kaplicę, odosobnia się od iunych eżęści przez 
swoje wystąpieniei wysokość. Było lo zwy- 
czajem przy budowie wielu starożytnych 
gmachów, że część przeznaczona na veligij- 
ny użytek, nie mieszała się, niwet powierz- 
chownością swoją, z częściami do świalo- 
wego celu przeznaczonemi. Po drugiej stro- 
nie, wznosi się budowa późniejsza i w wy- 
tworniejszym stylu. Komnaty które w so- 
bie zawiera, wychodzą na ogrody nieda- 
wno zasadzone. Jedyna część wewnętrzna 
tego ohszernego gmacha, odznaczająca się 
rodzajem architektury, jest ta, którą wysta- 
wia nasza rycina, Ta salaa właściwie mó; 


południa. | 


wiąe giełda, ma 110 stóp długości, sledem- 
dziesiąt szerokości, a piędziesiąt wysoko- 
ści. Podzielona jest na trzy równe-nawy, o- 
pierające się na ośmiu kolumnach oddziel- 
nych, a na szesnasta przymurowanych do 
ścian. Rysunek kolumn, oddzielnych, szeze- 
gólniej zasługuje na uwagę. Oparte są na 
ośmiebocznych pedstawnch, z których wy- 
chodzi wyżtobienie wijące się wzdłuż ko- 
lumny i otaczające ją jak powoj obwija drze- 
wa; każde znich kończy się tam, gdzie się 
zaczynają łuki sklepienia. Symelryczność 
z którą te linie prowadzone są bez przerwy, 
od doła kolumny, aż do jej szczytu, dokła- 
dność zklórą się łączą z dukami tak, iż je- 
dne zdają się bydź dalszym ciągiem drugich, 
tworzy dziwny widok, jednakże nie bez 
wdzięku i wytworności. Mała liczba okien 
oświecających tę salę i czworo drzwi pro- 
wadzących do niej,są w guście maurytańskim 
dosyć czystym i dosyć starannie wyrobionym. 

Oprócz śladów architektury maurytań- 
skiej, są także w Walencyi budowy noszące 
znamie architektury rzymskiej, a mianowi- 
cie bramy i mosty na rzecze Guadalaviar. 
Francuzi pod czas krótkiego pobytu w Wa- 
Іепсуі, urządzili i ozdobili plac San - Do- 
mingo. : 


. 


NOWE DZIEŁO. 


Nowy Kalendarz powszechny na rok prze- 
stępny 1836 mający dni 366. Na wzór naj- 
sławniejszych Almanachów zagranicznych, a 
mianowicie wydawanego w Paryżu. przez Tewa- 
rzystwo uczonych, pod opieką i wpływem 127 
Członków z Izby Parów i Deputowanych, ĉu- 
dzież 150,000 Korrespondentów; — zawierający: 
Pożyteczne wiadomości, wypracowane przez zna- 
kemitych Rodaków, z zastósowaniem do po- 
wszechnego użyfku i głównych potrzeb kraju na- 
szego, а w szczególności: wszelkiego powołania 
Gospodarzy, Urzędników, Kupców, Artystów, 
Przedsiębierców  rękodzielń, Rzemieślników, 
zgoła dla każdego stanu, płci i wieku (ozdobio- 
ny rycinami), wydany przez Kajetana Lubicz 
Niezabitowskiego Czt. Tow. М. K. 2 U. J. p. 


M. O. Р. — Warszawa, Cena E.cemplarza i 


złp. 4 na papierze pięknym; sł. З na papierze 
ordynaryjnym. 

Z postępem zdrowej oświaty, zwrócono 
w kraju naszym uwagę na wszystkie drogi 
któremi ją upowszechnić można. Kalenda- 
rze, jako jeden z najważniejszych środków 
upowszechnienia pożytecznych wiadomości, 
nie uśzły uwagi pisarzy rozsądnych i gor- 
liwych o pożytek kraju. Jeżli porównamy 
teraźniejsze kalendarze, a mianowicie No» 
wy Kalendarz Powszechny i Kalendarz Ga- 
tezowskiego, z dawneimi wyrobanńś Mech- 
walda , Puksztyj i t. p. powinszować sobie 


możemy uczynionego postępu, i życzyć aby 
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w innych rodzajach piśmiennictwa, podobny 
„mógł nastąpić. Niegdyś, niedorzeczne prze- 
powiednie o deszczu i pogodzie, jałowe 


koncepta, (skąd przysłowie, koncept z ka- 


lendarza) stare anegdoty, liche wiersze, po- 
wieści, krych dalszy ciąg na drugi rok od- 
kładany bywał, i byle jakie recepty gospo- 
darskie bez braku nagromadzone, składały 
treść gospodarskiego kalendarza. W kalen- 
darzach wyżćj wspomnianych, każdy arty- 
kuł nosi cechę wytrawienia, rozwagii wzglę- 


du na rzeczywisty pożytek. Takiemi zale- | 


tami odznaezał się na rok bieżący Nowy 
Kalendarz Powszechny, wydany przez P. 
Kajetana Niezabitowskiego; a mnogość ma- 
teryałów , znaczna objętość i tanność w po- 
równaniu z inneini kalendarzami, nadały mu 
niezaprzeczone nad niemi pierwszeństwo. 
Zachęcony sprawiedliwem pracy) swojej o- 
cenieniem, wydając tenże sam Kalendarz na 
rok drugi 1836, jeszcze więcej go ulepszył. 
Druk dat obszerniejszy, aby słabym i znu- 
опу oczom dogodzić, а za to jeszcze o 
kiłka arkuszy objętość kalendarza powięk- 
szył. Liczne ryciny, wzory machin i apa- 
ratów, z niemałym kosztem dołączone, stu- 
żą do objaśnienia arlykutów. Rozmaite sta- 
ny, znajdą wtym kalendarzu stósowne dla 
siebie przedimioty. Gospodarzom, zalecamy 
obraz zatrudnień*i korzyści gospodarowa- 
nia wiejskiego; użycie chlorku do wygubie- 
nia gąsienic w ogrodach przyspieszania 
wzrostu słabych roślin, i oczyszczenia staj- 
mi è obor; wiadomości potrzebne dla tru- 
dniących się kodowaniem bydła rogatege, 
w których wykazane sąpowody tak często pa- 
nującej w kraju naszym zarazy na bydło; o 
użyciu liści drzew na karm dla owiec; o 
sposobach na wilki; wiadomosci tyczące 
się rybołostwa; o położeniu budowli wiej- 
skich, i t.d. Dla osób wudniących się prze- 
mysłem i handlem, ważny jest cały arly- 
kute chlorze i chlorkach; a wagach ispo- 
sobie bardzo prostym ważenia dokładnie 
bez żadnej pomyłki, nawet na wadze nie- 
dokładnej; o miarach i wagach państw Eu- 
ropy, a szczególwiej polskich. Osoby lubią- 
ce zastanawiać się nad rzeczami krajowe- 
mi, znajdą w tym Kalendarzu wyjątek z dzie- 
ła Historya prawodawsiw Sławiańskich przez 
У. -А. Maciejowskiego, o handla i przemy- 
sle Sławian, а w szczególności, w Polsce i 
Litwie i wyjątek z vękopismu Badania sta- 
rożytności Polskich i Ruskich przez Kazimie- 
rza Wojcickiego, o zwyczajach i przesą- 
dnych podaniach ludu. Troskliwe matki 
niech się przejmą prawdami zawartemi w 
avtykule o pierwiasthowćm: wychowauiw dzie- 
ci, przez Xawerego Rakowskiego Doktora 
M.i C. Dla wszystkich zaś stanów ważnym 
jest, zajmującym i użytecznym, Upominek 
czyli poradnik. w gospodarstwie domowćm. 


= 


Tak w ogólności skreśliwszy zarys przed- 
miotów zawartychi w Nowym Powszechnym 
Kalendarzu na rok 1536, nie wahamy się 
wróżyć mu toż same powodzenie, jakiego do- 
[znał w pierwszym roku istnienia swego i 
wyrazić, że tak wydawca jakoteź współpra- 
cownicy, położyli zasługę dla oświaty kra- 
jowej przez użyteczny dobór przedmiotów, 
a dla literatury i języka przez czystąi przy- 
jewna polszczyznę. 


OSTYAKOWIE. 


Qstyakowie są ludem dzikim jeszcze, 
podlegającym berłu Rossyi. Chociaż liczba 
ich znaeznie zmniejszyła się przez choroby 
| dawniej im nieznane, a mianowicie przez o- 
spę, jednakże 1worzą najznaczniejsze poko- 
lenie ze wszystkich mieszkających w oko- 
licy berezowa, w Gubernii Tobolskiej. 

Qsłyacy są po większej części średniego 
wzroslu, nie bardzo krzepcy, cerę mają 
bladą, twarz nieprzyjemną. Włosy pospo- 
licie czerwonawe, czynią ich brzydszemi je- 
szcze, a zwłaszcza mężczyzn. Ubraniem tak 
mężczyzn jak kobiet, są kożuchy. Bogatsi 
tylko, noszą koszule. 
| Kobiety lubią sobie wykałać wierzch rę- 
kit nogi. Mężczyźni wykałają sobie znak, 
którym są oznaczeni w xięgach ,* gdzie ich 
zapisują doopłaty daniny. "Tenże sam znak 
służy za podpis tym, którzy nie umieją pi- 
вас. W chorobie kaza sobie wykałać roz- 
maite figury na ramionach i innych częściach 
ciała i tyle mocy przypisują teimu lekarstwu, 
ile Europejczycy Байко 

Ostyaków uważać można jako lud ryba- 
ków, rybotostwo bowiem jest ich głównem 
zatrudnieniem: tak w lecie jak w zimie, a ry- 
by główną Żywnością. ltybołostwo znie- 
¿wala ich do prowadzenia koczującego ży- 
cia, W lecie przenoszą się na miejsce obfi- 
tujące w ryby, lecz na zimę mają state mie- 
szkania. W tym cela obierają w pobliskości 
rzek suche i wyniesione miejsca. Stawiają 
z belek czworoboczne chaty, zakopane do 
połowy w ziemi. i zamiast dachu ziemią na- 
kryte. Trzy lub cztery familie mieszkają ra- 
zem. Pośrodkuchaty palą ogień, przy któ- 
rym gotują żywność, pieką i suszą ryby.. 
Nie podobna wyslawić sobie jak wielkie nie- 
ochędóstwo panuje w tych chatach, W lecie 
jedzą шоме ryby. W ówczas, ich usta u 
suknie, wydają woń niezmiernie obrzydli- 
wą. Nigdy nie krają ryby wzdłuź, ale w po- 
przek , sądząc iżby to nieszczęśliwy: połów. 
ściagnęło. 

W zimie, Ostyakowie podobnież jak wie- 
lu innych ludów północnych, używają ły-- 
zew zrobionych z długich desek sosnowych, 
za ich pomocą biegną tak nadzwyczajnie” 
szybkogiże nie ma zwierza, któregoby do-- 
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gonić nie mogli, zwłaszcza gdy Śnieg tak 


stwardnieje że ich unieść może. Te deski, 
maja półtory stopy szerokości, a czasem aż 
do sześciu stóp dłagości, zagięte są u koń- 
ców jak to widać na rycinie, wśrodku prze- 
ciągnięty jest rzemień który utrzymuje no- 
ge. -Człowiek opatrzony takiemi tyżwami, 
trzyma w ręku długi kij, zakońezony u dotu 
albo okrągłą deska, albo też kotkiem z kil- 
koma promieniami, aby w śniegu nie wiązł. 
Odpycha się tym kijem, kieruje się, u- 
trzymuje w biegu, i zatrzymuje się do wo- 
li. Та? samą bronią myśliwi przebijają zwie- 
rze za którym pędzą; ale wtedy ma ostre że- 
“Тағо na drugim końcu. 


Jeżli nie łatwo wyobrazić sobie z jaką 
szybkością ślizgają się na tych wiełkich łyż- 
wach drewnianych; nie podobna także po- 
jąć jak mogą utrzymać równowagę, zstępu- 
jąc z gór niezmiernie spadzistych i jak mo- 
gą na nie wstępować. Czynią to przecież ‚ле 
zręcznością przechodzącą wszelkie wyobra- 
żenie i tak im właściwą, Że nawet kobiety i 
dzieci również umieją ślizgać się na tych 
łyżwach jak ludzie dorośli. Odwiedzają kre- 
wnych swoich, i tym sposobem odbywają 
najdłuższe i najlrudniejsze podróże. 

Tytuń jest wielkim zasiłkiem dla Osty- 
aków na towach w porze zimowej, pod czas 


których wystawieni są na najgwałtowniej-. 


sze zimno, na wszystkie dolegliwości, a ва- 
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weł nagłód. Palą go,a najczęścićj zażywa- 
ją utarty na proszek. Ponieważ nigdy nie 
jest dla nich dosyć mocny, mieszają go 
z popiołami alkalicznemi. 

Jak wszystkie ludy nieoświeeone , Овіуа- 
kowie niezmiernie są zakobonni. Kichanie 
w wilią łowów , jest u nich znakiem po- 
myślnyim; kichanie w dzień towów, jest prze- 
ciwnie tak złą przepowiednią, Ze większa 
część woli w tym dniu wstrzymać się od po- 
lowania. Ostyakowie są jeszcze bałwo- 
chwalcawmi. 


Nie tylko dzicy Ostyakowie używają ły- 
езу do prześlizgiwania się z miejsca na miej- 
sce. W Norwegii urządzono regiment #у2- 
wiarzów, o którym taką znajdujemy wiado- 
mość. 


Regiment Żyżwiarzy w Norwegii. 


Nie możemy udzielić naszym czytelni- 
kom interessowniejszćj і rzadszej wiadomo: 
ści, jak dając opis jednego oddziału woj- 
ska norwegskiego, Skielober-Corpset zwane- 
go. Na północy nawet niędokładne mają 
o nim wyobrażenie. Jest to korpus jedyny 
może na okręgu ziemskim, o którym dotąd 
nie miano dokładnćj wiadomości, lubo ze 
wszech miar na nią zasługuje. Artykuł teg 
wyszedł zręki jednego zacnego oficera, któ- 
ry ze wszech miar wiary jest godzien. 

Nazwisko Skiełożer , Lyżwiarz, pochodzi 
od wyrazu Skie, со znaczy deskę długą, wąz- 
ką icienką, która się uwiązuje do nóg, dla 
ślizgania się po śniegu. 1 

Wiadomo; że Norwegiia przez cztery lab 
pięć miesięcy w roku. okryta jest śniegiem, 
który w odległości kilku mil od brzegów mor- 
skich, tak obficie spada, że jest rzeczą nie- 
podobną zejść zgościńca bitego, czy tokon- 
no czyli pieszo; sam nawet gościniec ро- 
trzeba natychmiast torować, skoro nowy 
snieg spadnie: używają na ten koniec na 
narzędzia postaci pługa, na przodzie zwę- 
żonego, a coraz bardziej rozchodzącego się 
ku tyłowi. Narzędzie to ciągnione od koni, 
kruszy i ubija śnieg, torująe tym sposobem 
drogę. 

Pomimo te wszystkie trudności; myśliw- 
stwo było zawsze najpospolitszą rozrywką 
mieszkańców tego kraju, niegdyś obfitują- 
cego w zwierzęta drapieżne, a do tych czas 
mającego podostatkiem jeleni, sarn , danie- 
łów i drobnej zwierzyny: prócz tego, zatru- 
dnienie takowe , zdaje się niejako bydź 
koniecznóm przy tak krótkich dniach, a dłu- 
gićj zimie. Bez wątpienia, od dawnego cza- 
su musieli Narwegiianie myśleć jakimby 
sposobem mogli z chat swoich wychodzić i 
przebiegać lasy z łatwością i prędkością. 
sposób ten podały Skier czyli łyżwy. Wy- 


7 


MUZEUM DOMOWE 


staw sobie dwie deszczułki szerokości dło- 
ni, grube na mały palec, spodem cokolwiek 
wydrążone, aby stojący na nich człowiek, 
nie chwiał się, i mógł niemi wprost kiero- 
wać. Deszczułka przywiązana pod nogę le- 
wą, ina dziesięć stóp długości, a sześć stóp 
pod prawą, obiedwie w końcach są zakrzy- 
wione wgórę, bardzićj jednak wyniesione 
z przodu, niżeli z tyłu. Przywięzują się do 
nóg dwiema rzemieniami przez ich środek 
przechodzącemi: przeto też deszczułki 
w miejscu, gdzie jest rzemień, są cokołwiek 
grubsze. Łyżwa nogi prawćj jest często- 
kroć powleczona skórą rena, albo 'przynaj- 
mniej skórą psa morskiego: tym sposobem 
posuwają na przemian w linii prostćj nogi 
uzbrojone łyżwami, skóra dla sierci bardzo 
śliska, opiera się jednak , i daje mocniejszy 
pęd, kiedy się człowiek nogą w przeciwną 
stronę oprze, tym sposobem sierć się należy. 

Jest rzeczą niezawodną , że należycie 
wprawny łyżwiarz, byle tylko śnieg miał co- 
kolwiek tęgości, prędzćj i dłużćj po równi- 
nie bieżeć może, niżeli dziełny koń idąc 
truchtem po najlepszej drodze. Jeżeli mu 
przyjdzie zbieżeć zgóry, czyni to 2 taką szyb- 
kością, iż musi cokolwiek wstrzymywać bieg 
swój aby tchu nie utracił. Pod górę idzie 
wolniej i z niejaką trudnością , gdyż musi 
1542 w zygzag: jednakże stanąć może na 
wierzchołku w tymże czasie, w którym 
człowiek pieszy: wreście , byle śnieg miał 
cókolwiek tęgości, nogi nie zapadają. 

Gdy się zdoświadcezenia okazało , że po- 
mimo przeszkod z srogości zimy wynikają- 
cych, Norwegiia była często w tej porze ro- 
ku od nieprzyjacioł napadana; naturalnie 
trzeba było pomyśleć o uformowaniu mili- 
cytŁyżwiarzów, gdy zwłaszcza takowy bie- 
gania sposób był powszechnie używany. 

„Oddział ten wojska 960 głów zamykający 
składa się z dwóch batalionów; jeden na Nor- 
wegią północną, drugi na południową, mun- 
dur i oręż jest następujący: kamizelka zie- 
łona, surdut szary z kołnierzem żółtym, pan- 
talony szare, czapka skórzana czarna, ka- 
rabin rzemieniem zawieszony na ramieniu, 
szeroki kordelas i kij długi na półczwarta 
łokcia, a przeszło na cal gruby, którego ko- 
niec zaostrzony żelazcem. Niedaleko od 
końca otacza go sztuka żelaza w formie pier: 
ścienia; służy on do wstrzymywania się bie- 
Żąc z góry; łyżwiarz kładzie wtenczas kij 
między nogi, i ciągnie go z sobą: albo się nim 
popycha na przód, kiedy idzie pod górę; wre- 
ście używa go, jak potrzeba i okoliczności 
wymagają. Tenże kij służy prócz tego za 
podporę do karabinu , kiedy łyżwiarz chce 
wystrzelić. 

Korpus łyżwiarzów zatrudnia się zwyczaj- 
nie polowaniem, lecz ma bydź uważany ja- 


ko część milicyi lekkiej, którćj wszystkie 
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powinności odbywa, i temsię tylko od niej 
różni, że używa łyżew у w czein ma przed 
innemi wielką korzyść. Łyżwiarze szybko 
bieżący, bezpieczni od ścigania tak piecho- 
ty jako i jazdy, byle tylko śniegu było po- 
dostatkiem , mogą ścigać kolumnę nieprzy. 
jacielską w marszu i napastować ją ustawi- 
cznie z obu stron drogi, bez narażenia się 
na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Wy- 
strzał nawet z armat nie uczyniłby Żadnego 
skutku na łyżwiarzach rozproszonych, w o- 
dległości dwóch set lub trzech set kroków, 
i którzy prócz tego tak szybko biegają, że 
jak błyskawica ukazują się i nikną. 


PODROŻE WYGNAŃCA. 
(Barona d'Hausses.) 
HOLANDYA. (Dalszy ciąg.) 


Malarstwo. Dawno już przeminęły te cza- 
sy, kiedy Holandya obfitowała w wielkich 
malarzy. Flandrya bardzićj nie zaś mi- 
ściwa Holandya posiadała najznamienit- 
szych artystów. Upodobanie w sztukach 
rzadko gnieździ się tam, gdzie przeważa na- 
imiętność zysku. W miastach handlowych i 
portowych nie rodzą się wielcy malarze, 
ikompozytorowie muzyczni. Tam oddają się 
sztukom pięknym tacy tylko ludzie, którzy- 
by nie zdołali wnieść się aż do tałentu ro- 
bienia majątku. Zbogaceni spekulanci wy- 
płacają dług sztukom pięknym, kupowa- 
waniem obrazów, zwotywanięm muzykan- 
tów, ale to jest jedyna zachęta, jakiej udzie- 
lają sztakom pięknym. 

Widziałem w Holandyi bardzo kosztowne 
zbiory obrazów. Wszystkie składały się 
z dzieł dawnych mistrzów. Nie wiele utwa- 
rów tegoczesnych, chyba dla wykazania wyż- 
szości dawnych, znajduje się między niemi. 
Teraźniejsza szkoła: jeżeli można dać to 
imie artystom, którzy płotno powlekają ko- 
lorami bez jedności systemaliu, środków ice- 
lu, bez umówionego płanu, bez człowieka 
z geniuszem , któryby dał sztuce jakiśkol- 
wiek popęd: wydaje tylko małe krajobrazy, 
albo sceny morskie. Jedynie zachowała ko- 
loryt i dokładność rysów, włąściwe dawnym 
mistrzom. 

Muzyka, Muzyka w Holandyi polega na 
wygrywaniu, poprawnem ale bez zapału i 
czucia, utworów inuzycznych innych kra- 
jów; są to po większej części arye i kom- 
pozycye francuzkie. Uważałem przy tém, 
że dla szczęścia jakiego ludu nie potrze- 
ba koniecznie aby posiadał doskonałą or- 
ganizacyą muzykałną; nie istnie ona bez 
zbytniej draźliwości, niebezpiecznćj, gdy 
zwróci się do innych wyobrażeń i myśli. 
W dzięczne arye francuzkie źle śpiewają 
kriHolandyi lecz wesoło. 


— 
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Sztuka teatralna. Holandya, posiada jak 
mi powiadano, bardzo piękne tragedye i koz 
medye. Nie mogę о tem sądzić nie znając 
języka holenderskiego, a mimo wszelkich 
usitowań, nieemogłem dostać ich przekładu. 
Bywałem jednakże w teatrach i z wielkiem 
podziwieniem mojem , rozumiałem prawie 
wszystko, gdyż widziałem same tylko tłó- 
maezenia sztuk francuzkich. Szczegółniej 
z. repertoaru melodrammów paryzkich i 
wodewilów , pracownicy: holenderscy biorą 
nie tylko przedmioty, ale i wszystkie szcze- 
góły i dowcip, a często i niedorzeczności 
sztuk swoich. Uważałem prawdziwy ta- 
lent mimiki i wyrazu twarzy niektórych ak- 
torów, a zwłaszcza w rolach wystawiających 
obyczaje niższej klassy ludu. Te obyczaje 
schwycone były zręcznie i wystawione wier- 
nie. W rodzaju patetycznyin, widziałem ak- 
tora i aktorkę, którzyby grać mogli na naj- 
pierwszych teatrach Francyi. 


5: VIII. 
W.OJSKO;. MARYNARKA... 


Rząd holenderski, zmuszony okoliczno- 
śeiami, utrzymywać wojsko większe nad 
możność i ludność kraju, czynił co tylko 
było w jego mocy, aby ten ciężar ulżyć. 
Nie zaniedbano żadnego rodzaju oszczędno- 


ści, a przecież organizacyą wojska urzą: | 


dzono w ten sposób, że mu nadano siłę i 
potęgę do jakiej tylko zdolnćm bydź może. 

Zaciąg do. wojska uskutecznia się przez 
=konskrypcyą. Wiek popisowy. zaczyna się 
z dziewiętuastym rokiem życia. (Czas słu- 
¿by trwa łat pięć; tak więc żotnierz ho- 
lenderski opuszcza szeregi wtedy właśnie, 
kiedy wprawa i zupełne rozwinięcie sit 
fizycznych czyniło go najzdolniejszym. Fest 
to ważna niedogodność. 

Dwanaście okrętów liniowych, ze dwa- 
„dzieścia frgeat i wielką liczba mniejszych 
statków, których kształt i uzbrojenie są 
takie aby raczej do obrony, nie zaś do woj- 
ny zaczepnćj służyły, tworzą silną flotte. 
Marynarkę także będzie można zmniejszyc 
znacznie, skoro tylko ustaną okoliczności 
które pociągnęły za sobą to nadzwyczajne 
rozwinięcie siły. Okręty są jak najlepiej 
utrzymane, a marynarze okazali dowody 
kiegłości w służbie i odwagi. 


ç, IX.. 
RUCH: PURLICZNY. 


Powolny: charakter Holendrów nie mało 
przykłada się: do utrzymania, porządku i 
spokojności w kraju. Holendtzy nie lubia 
spekulacyjnych wyobrażeń». szukają. Lego 
eo: im. przynosi. rzeczywisty. pożytek i mie 


wdają się w awanturnicze nowości. Za- 
wód publiczny nie doprowadza tam do 
zrobienia majątku, nie ma wiee ludzi, któ- 
rzy jak we Francyi i Anglii, dla tego sta- 
поміа opozycyą przeciw rządowi, aby sa- 
mi zajęli stopnie swoich przeciwników. 
W kraju tym, gdzie majątek jest wszy- 
stkióm, a świetność niczem, nie wiełu po- 
rzuca jeden zawód aby się chwytać dwu- 
giego. Prowadzą przeto inieresa kraju jak 
| swoje własne, ile możności jak najłago- 
dnićj, bez wstrząśnienia, spokojnie, roztro- 
|pnie, nie pytają kto je prowadzi i pod ja- 
kim kształtem, byleby tylko szty dobrze. 
Nie ma zatóm 16) sztucznej niechęci prze- 
ciw ministrom i ich systematowi. Zupet- 
na zgodność panuje między dworem kró- 
lewskim, wolnym od przepychu, a izbami 
nie zbyt licznemi; administracya kraju tak 
cicho i zwolna idzie jak jej statki po ka- 
natach,- Które kraj przecinają. Nic nie 
idzie z pośpiechem, ale wszystko stawa u 
celu. Holandya jest jeszcze tém czćm by- 
ła przed dwoma wiekami, poprzestaje na 
| swojćm położeniu i mądrze czyni nie chcąc 
|go. zmieniać. 

ү 


$. X. 
OBYCZAJE I ZWYCZAJE. 


Holendrzy odróżniają się od innych: 
[ludów przez to, że u nich ciągle na je- 
|dnym stopniu pozostaje cywilizacya, o- 
byczaje i instytucye. Wyłączywszy pier- 
wsze klassy towarzystwa, wszędzie znaj- 
dziemy też same kobiety które służyły za 
wzory sławnym malarzom holenderskim 
wieku szesnastego, bądź to w miastach, bądź 
na wsiach, wsalonach, za oknami, gdzie za 
pomocą zwierciadeł przy.patrują się ludziom 
przechodzącym przez ulice. Sa to te sa- 
me stroje na głowę, tenże sam krój su- 
kien. Znajdziemy nawet ten sam wyraz 
| twarzy if ciekawość, która przywiązując się 
do wszystkiego, zastępuje działanie ima- 
ginacył nie zdolnej nic utworzyć. 
Piękność kobiet holenderskich polega 
szczególnie па wielkićj białości i delika- 
tności skóry, ich rysy sa regularne, lecz 
bez wyrazu i bez Życia. Kobiety klass ma- 
jętniejszych umieją po angielsku, francuz- 
ku i niemiecku, i znają literaturę tych nas 
rodów. Skłonne są do przyjmowania grze- 
czności cudzoziemców , zapewne dla tego, 
aby zachęćić swoich współziomków do po- 
dobnychże względów. Lecz dotąd daremne 
(były: ich usiłowania i nie zdołały zmienić 
jobyczajów, na które użalają się słusznie. 
Wychowanie ludu urządzone jest w ten 
sposób, iż od każdej klassy usuwa żądzę 
Jiśródki gwałtownego wyniesienia się, kto— 


“едЕ 
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eby mogło zakłócić towarzyski porządek. 


/Każdy robotnik umie czytać, pisać i racho- 


wać. 
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źnićj stają się blado różowe zı ponsowemi 
skrzydłami: dalćj przybierając ро każdćm 


Nabycie tych wiadomości zajmuje | wypierzeniu coraz czerwieńsze pióra, stają 


dzieci, dopóki nie zaczną uczyć'się rze-|się nakonieccałe ponsowe. W ostalnićm u- 


miosła. 

W Holandyi wszystko jest spokojne, 
wszysiko wzywa do spokojności. Ziemia 
płaska, rzeki powołnie płynące, jednostaj- 
ność krajobrazów, wszystką ło wpływa na 
charakter narodowy. Wpływ ten okazuje 
się wszędzie.Badź to wimowiebądź to w dzia- 
łaniu, widać powolność, cierpliwość i o- 
bojętność na mnóstwo wrażeń, któreby w 
każdćm innym kraju, mocne wzruszenie 
zrobiły. U Holendrów interes jest bardzo 
mocną namięlnością, a przecież postępują 
z rozwagą bez pośpiechu. Go tracą na po- 
śpiechu zyskują na wytrwałości. Daza do 
celu nie tracąc drobnych szczątków, któ- 
re gdzie indziej trwonią bez uwagi. Wię- 
cćj rachuią na mały a pewny zarobek, ni- 
Żeli na wielkie zyski podlegte przypadko- 
wi. Mało wydawać, jest dla Holendrów za- 
вайа rachuby. 4 3 е 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


CZERWONAK. 

Ten ptak-należy podług Zoologii Jaro- 
ckiego, do pokrewieństwa ptaków brodzą- 
cych (Hygrobatae). Tenże naturalista tak o 
nim pisze. aa” 

»Dziób dłuższy niż głowa, gruby, w yż- 
szy niź szerszy, kolankowato czyli złamano 
zgięty. Szczęka wierzchnia szczuplejsza niż 
spodnia, przy osadzie trójgraniasta, a po 


zgięciu na wierzchu płaska, zpodniebieniem: 


ostro w ystającem.Brzegi (mianowicie szczę- 
ki wierzchniej) ostro karbowane. Policzki 
ipodbrodek nagie. Nogi soszkowate, bardzo 
wysokie. Раісе przednie przykrótkie, pra- 
wie całe błoną spięte. Palec tylny bardzo 
mały. Pazury grube, krótkie, n. p. Phoe- 
nicopterus ruber. 

»Dotąd znamy dwa gatunki Czerwonaków. 
Z tych galunek za przykład podany, znajdu- 
je się w czterech dawnićj znanych częściach 
ziemi, i w czasie upałów lata posuwa się 
w Europie czasem dalej niź do ezterdzie- 
stego stopnia szerokości jeograłicznej. Do- 
wodem tego jest piękny exemplarz w Zbio- 
rze Zoologicznym w Warszawie, który zastrze- 
lono 1811 r: w okolicy Strasburga. Gatu- 
nek drugi żyje wyłącznie w Azyi południo- 
wej. 

» Czerwonaki rosną do trzeciego roku; a 
w piątym dopiero dostają najpiękniejszą pon- 
sowa barwę. Zmieniają więc kilka razy 
w życiu, maści ubarwienia w ten sposób: 
w pierwszćj młodości są niemał zupełnie 
białe z słabo różowemi skrzydłami: pó- 


barwieniu są bardzo rzadkie. 

» Czerwonaki żywią się robakami, owadami, 
tudzież drobnemi gadami, płazami i ryb- 
kami, które z głęki wód wydobywają. Nie- 
którzy pisarze twierdzą, że Czerwonak chcac 
połknąć jaką zdobycz, musi dziob do gó- 
ry brodaprzekręcić, О kształcie ich gniazd 
i osposobie wysiadywania jaj, czytamy wie- 
le zadziwiających podań, które podług wszel- 
kiego podobieństwa są zbytnie przesadzo- 
ne, atém samém potrzebują potwierdzenia.» 

Szczegóły nie objęte w Zoologii Jarockie- 
go, przytaczamy z Mozaiki francuzkiej. 

Czerwonaki chodzą zawsze gromadami i 
stawają rzędem nad wodą dla chwytania 
ryb; ten zwyczaj zachowują i wtedy gdy spo- 
czywają na brzegu. FRozstawiają takżecza- 
ty, bądź to pod czas połowu ryb, bądź to 
pod czas spoczynku. Na widok niebezpie- 
czeństwa, Czerwonak stojący na czatach, 
wydaje krzyk dosyć podobny do dźwięku trą- 
by. Wtedy zrywa się cała gromada i odla- 
tuje w tymsamyim porządku jak żórawie. Mi- 
mo tćj ostrożności Gzerwonaków, podróżni 
powiadają, Ze jeźli kto je zejdzie niespo- 
dzianie, z przestrachu stoją nieporuszone i o- 
słupione tak, iż myśliwy może pozabijać je- 
dne po drugich. 

Ptak ten składa jaja na niskich i bagni- 
stych miejscach. Buduje gniazdo nad wodą, 
używając do tego mchu igliny, i wynosi je 
na dwadzieścia calów w kształcie ostrokrę- 
gu, ścięłego u góry. Wierzch jest wklęsły 
ita składają dwa lub trzy jaja białe, wiel- 
kości јај gęsich i tyłko nieco podłużne. Po- 
nieważ Czerwonaki nie mogą składać pod 
siebie długich nóg swoich, siadają więc dla 
wylężenia jaj na tym wzgórku co go sobie 
usypały, a nogi wiszą po jego obu stronach. 
Młode nie mogą latać dopóki nie urosną zu- 
pełnie, to jest dopiero po dziesięciu lub je- 
denastu miesiącach; jednakże biegają szyb- 
ko wkilka dni po wykluciu. А 

Schwytane w gnieździe Czerwonaki, pręd- 
ko się oswoją, bo chociaż są bardzo dzikie 
w stanie swobody, jednakże wstanie domo- 
wnictwa ptzywiązują się do ludzi. Pewien 
podróżny, który widział w Ameryce, oswo- 
jone Czerwonaki, utrzymuje, że jedzą czę- 
ścićj w nocy niż w dzień, chleb który im da- 
ја moczą w wodzie, są bardzo dotkliwe na 
zimno i zbliżają się do ognia tak, iZ nieraz 
poparzą sobie nogi, mało spią i spoczywają 
tylko na jednej nodze, a tymczasem drugą 
podnoszą do góry, nareście gdy stracą wła- 
dzę w jednćj nedze, skaczą na drugiej, pod- 
pierając się „dziobem. Czerwonaki oswo- 
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jone, nie długo żyją w naszym klimaciei nie 
chcą się mnożyć. 

Starożytni mówili o mięsie Czerwonaka 
jako o wybornćj zwierzynie. Juwenalis mię- 
dzy przykładami nadzwyczajnego zbytku, 
przytacza szałeństwo tych, którzy na sto- 
łach swoich zastawiają rzadkie ptaki ze 
Ѕсуіуі i przepyszne Gzerwonaki. Najsła- 
wniejszy gasironom starożytności, Apicyusz, 
odkrył że język tego ptaka posiada smak 
wyborny. Między zbytkami Heliogabala, 
przytaczają i tę że na stole swoim kazał za- 
stawić powawę zrobioną z samych języków 
Czerwonaków. Marcyalis wepigramimatach 
swoich powiada, Że piękne pierze tego pta- 
ka, zajęło wzrok Rzymian, ajego język stał 
się łupem żarłoków, jak gdyby zdołał po- 
drażnić ich smak zepsuty, podobnież jak har- 
monijny język słowika, druga ofiara żar- 
YToezności Rzymian. http://rchi 
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Niektórzy tegocześni podróżni, chwalą 
także mięso Czerwonaka; lecz inni, a tych 
jest większa liczba, przyznają Ze jest olei- 
ste i nieprzyjemnie trąci bagneim. Pan Geo- 
froj de Saint-Hilaire powiada,że tak znaczną 
liczbę tych ptaków zabijają w Egipeie, iż 
niemi zapełniają statki; przedają je bez ję- 
зуком, z nich bowiem wyciskają tłuszcz 
który służy do przyprawy rozmaitych potraw. 

Powszechnie zgadzają się co do ceny 
i użyteczności puchu Czerwenaka, który 
służy də tegoż samego użytku co i puch ła- 
będzia. łndyanie robią ғ јере piór naszyj- 
niki, czapki, pasy i inne ozdoby. 
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ULICA NA NOWEM MIEŚCIE W DREZNIE , 


Francuzkie Muzeum i Mozaika, umieści- 
ły każde z nich po jednym widoku miasta 
_ Drezna. Muzeum poprzestałona tćj wzmian- 

се, še Drezno jest stolicą Saxonii i łeży nad 
Ebą?!! W Mozaice jest cokolwiek obszer- 
niejszy, ale również bardzo niedokładny ar- 
tykuł. Drezno dałeko więcćj może zajmo- 
wać nas, niżeli Francuzów, z resztą, redak- 
cya przyjęła tę zasadę, aby 11е możności da- 
wać zupełny opis przedmiotu którego ry- 
ciny załącza; z lego powodu poświęca więk- 
szą część dzisiejszego zeszytu opisowi Dre- 
zna, czerpanemu z rozmaitych najnowszych 
Źródeł. 

W ciągu wieków dzisejsze Saxońskie 
krainy przez różne przechodziły ręce. Ta 
właśnie okolica, w której jest Drezno, i cały 
kraj między Elba i Salą, długo jeszcze po 
п. С. od Sorabów czyli Serbów, ludu sła- 
wiańskiego, były zamieszkałe ; a zanim 
religia chrześciańska prawdą i pięknością 
swoją do ich serc trafita, równie na brzegach 
czystejjElby, jak nad szerokiej Wisły nurta- 
ini wzywany był bóg światła Swanżewit, Ju- 
trebóg bóg jutrzenki, Bilbég biaty bóg, poeza 
tek wsze!kiego dobra, Czerneóg źrzódło złe- | 


go i inne Sławian bożyszcza; i dziś jeszcze 
niektóre saxońskie miasta i wioski, a zwła- 
szcza rzeki, jako to: Ostra, Sala, Elstra, 
Biela, sławiańskie zachowały nazwy; a co 
więcej, w jednćj części wyższćj Luzacyi, 
w okolicach miasta Bautzen, mieszka jesz- 
cze do 84,000 Wendów, potomków owych 
Serbów, którym język i obyczaje sławiań- 
skie dotąd jeszcze zostały; w sąsiednićm 
zaś xięztwie Altenburgskićm, wieśniacy 
strój nawet sławiański zachowali. 

Pierwsze państwo teraźniejszych krain 
saxońskich, którego xiążęta głośnymi się 
stali, była Miśnia. Jej stolica Meisseu, dziś 
sławna fabryką porcelany, istnieje dotąd o 
dwie mile od Drezna i rachowania jest do 
najdawniejszych miast niemieckich. Xią- 
Zat Miśnii zwano margrabiami. i 

W przeciągu lat Miśnia w xięztwo saskie 
przeszła; xiążęta tego rodu lubo nie tak już 
potęźni jak dawniejsi, jeszcze znaczne po- 
siadali dzierżawy, jakoto Turyngią i/inne 
pomniejsze krainy; te wszystkie odziedzi- 
czył, w początkach piętnastego wieku, Fry- 
deryk,owojawnikiem przezwany, założyciel 
uniwersytetu w Lipsku; a cesarz niemiecki 
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Zygmunt zawdzięczające mu dzielną pomoc, 
jakiejod niego w wojnie religijnej z Hussy- 
tami w Czechach doznat, wszystkie te po- 
siadtości wyniósł do godności elektoratu 
(Churstaat), Fryderyka zaś roku 1426 elek- 
torem czyli kurfirsztem saskim mianował. 

Po nim nastąpił podział krain saskich 
na dwie linie, Ernestowską i Albertyńską. 
Dzisiejszy dom panujący w Saxonii, jest 
z linii Albertyńskićj. 'Fak dla miasta jak 
dla całego kraju, wiele uczynili elektoro- 
wie Maurycy i August, bracia, w połowie 
XVYlgo wieku panujący. Od początku wie- 
ku XVIHgo niszczyły Saxonię wojny Ka- 
rola XIL z Augustem II. a następnie woj- 
ny Fryderyka Wielkiego. 

Wszystkie te klęski, a za czasów bDliz- 
szych jeszcze, skutki ostatnich wojen Na- 
połeona, zagoił elektor, później król Sa- 
ski, Fryderyk August. Pamięć jego cnot 
publicznych i domowych, dobrodziejstw 
złanych na kraj cały, w późne wieki prze- 
trwa w sercach wdzięcznych Saxonów. 

Fryderyk August od pierwszej młodości 
ођјаміаї te wysokie i czyste cnoty, które 
później w czasach głębokiej i przewrolnej 
polityki miały mu pozyskać przydomek spra- 
wiedliwego. Prawdziwie pobożnyi moral- 
ny, na enotach domowych założył podsta- 
wę cnót publicznych i monarszych. Stryja, 
Xawerego do śmierci kochał, szanował jak 
ojca, izawsze powtarzał, Ze mu wszystko 
winien. Dnia 17 Maja 1769 pojął za żonę 
xiężźniczkę Dwu Mostów, Marya Amelia Au- 
guste, z którą Żył więcćj niż pół wieku 
w niczem niezachwianćj miłości i zgodzie; 
2f Czerwca 1782. powiła mu córkę Maryą 
Augustę; więcej dzieci nie mieli, ale caty-na- 
ród saski byt dla nich własnem i ukocha- 
ném dziecięciem. Otoczenizacnymi stryja- 
mi, braćmi, w najzupełniejszej żyjąc z ni- 
mi zgodzie, kosztując słodyczy pięknej na- 
tury i niewinnych jej uciech, dwór, a raczej 
rodzina Fryderyka Augusta, byta obrazem 
prostych cnot domowych i pospolitego szczę- 
ścia. Przykład ten zbawienny miał wpływ 
na obyczaje i moralność Sasów; każdy w do- 
mu swoim starał się zgodą, porządkiem, 
wszczędnością, cnotami dobrego syna, mę- 
ża ojca, brata, zamiłowaniem natury, skro- 
anuością uciech, dopełnieniem obowiązków, 
monarchę swego naśladować, wpływ ten 
trwa dołąd i wiele zapewne się przyczynił 
do uksziałcenia Sasów na jeden z najino- 
ralniejszych łudów na ziemi. 

Nie masz żadnej wątpliwości, że nadobna 
okolica, w której Drezno rozłożone, od nie- 
pamiętnych czasów zamieszkaną byta, lubo 
nietak są dawne tych mieszkań ślady. Wia- 
domo jednak, że w tém. samém miejscu Ser- 
bowie mieli znaczne osady swoje, które 
wraz z czeczkami, tu do Elby rypadającę: 


mi, zwali Ostra, Wizrica + t. р., а wcześnie 
przez te strony szła droga publiczna, gości- 
niec. Kiedy te osady wjednę większą się 
złączyły? kiedy i z jakiego powodu Dre- 
znem ją nazwano? O lém nikt nic pewnego 
nie wyrzekł. Są atoli ślady, że w roku 1206 
już to miejsce tak zwano-i już miastem, a 
nawet poniekąd grodem było. Należące 
naprzód do biskupstwa Miśnii, później mar- 
grabiom się dostało. Otto bogaty, wystawił 
tu pierwszy zamek, hlórego dziś już znaku 
nie ma, a Henryk od roku 1270, jak wiemy 
z historyi, stałe mieszkać zaczął. Odtąd mia- 
Slo rość zaczęło w domoslwa i sławę; bo 
wabił lad pobożny, cudowny z wosku mat- 
ki Zbawiciela obraz w jej kościele będący 
i ułamek drzewa krzyża świętego w drugim 
domu Bożym przechowywany. Od dawna 
oba brzegi Elby zamieszkałe były, jednak 
pierwój i więcej lewy , gdzie. dzis znako- 
initsza jest część miasta. Ale Drezno dopie- 
ro prawdziwie wzrastać zaczęło i w piękne 
zdobić się gmachy, kiedy po przypadłym 
w roku 1484 krajów saskich podziale, wy- 
niesione zostało na godność stolicy jednej 
ich połowy i na stałe mieszkanie xiążąt z 
albertyńskiej linii. — Jerzy Brodaty w roku 
1520 założył pierwsze porządne wały obron- 
ne, i wystawił zamek , który dotąd stoi. 
Wojownik Maurycy, wałom i bramon stare- 
go miasta nadał kształt i postać , jakie do 
nowych zachowały czasów. — Bratu jego i 
następcy Augustowi, podobnie jak cała Sa- 
xonia tak i Drezno winno najwięcćj; on da- 
wne ulice uporządkował , wytknąt nowe, 
wzniósł , jak wiemy, wiele pożytecznych 
gmachów. Każdy zelektorów coś dodał do 
ozdoby i pożytków Drezna, każdy zbiory 
rozpoczęte przez Augusta pomnażał. W cza- 
sie trzydziestoletniej wojny, część miasta, 
na prawym brzegu Elby będąca, także ob- 
warowaną została; po przywróconyim poko- 
ju, elektor Jan Jerzy II. znacznie miasto ca- 
łe rozszerzył i upięknił. Lecz co do wy- 
datnych gmachów, zbytkowych, w oko wpa- 
dających zakładów , со do drzewnych ulic 
swoich, tastelica najwięećj dziękować win- 
na ostatnim trzem Augustom. Oni uczynili, 
iż należy, jeśli nie do największych, to przy- 
najmniej do najpowabniejszych miast nie- 
mieckich. Za panowania Augusta [I pożar 
wielki zniszczył w roku 1724 prawie wszy- 
stkie domy na prawym brzegu Elby będące; 
powstały nowe z popiołów w lat kilkana- 
ście, powstał piękny tak zwany pałac ja- 
poński Fodłąd tej części nazwisko nowego 
miasta dano, a przy tamtćj został przydo= 
mek starego. Tenże August w roku 1724 na- 
kreślił plan trzecićj części miasta i od pier- 
wszego imienia swego ją nazwał; lecz ріа- 
nu lego w połowie tylko dokonano. 
Zdaniem powszechnem dzisiejsze Drezno 


zarobiło nawet wiele na spustoszeniu da- 
wniejszego w wojnie 1813, Wały iimury w o- 
koło starego i nowego miasta będące, zmie- 
niono na miejsra przechadzki; zrzucone bra- 
my otworzyły widoki; przybyło wiele ślicz- 
nych ietnich mieszkań, niezliczone mnóstwo 
ogródków. Те dodatki, złączone ztem, co 
natura dla tej stolicy uczyniła, postawiły ją 
w rzędzie prawdziwie pięknych miast dru- 
giego rzędu; bo należy wiedzieć, iż położe- 
nie Drezna jest bardzo nadobne i chwala 
je nawet ei, którzy większe stolice widzieli. 

Drezno wydaje się najpiękniej wjeżdża- 
od Szląska. Nie widząego jeszcze, już wię- 
cćj o milę uprzedzają dobrze podróżnego 
kształine i uprawne góry, lasy starannie u- 
Wzymane, domy letnie z ogrodami, kamien- 
ne mosty i ogrodzenia; gdy się ukaże, do- 
Irzymuje wszystkiego, co okolice obiecy- 
waty. 

Nie jest wielkie, w wieże i w starożytne 
budowle ubogie, ale massy wysokich do- 
mów murowanych, mosł kamienny na ar- 
kadach z krzyżem Zbawiciela w środku, 
czysta i wspaniała Elba, zawsze napełnia- 
jąca swe zielone brzegi, po obudwóch jej 
stronach góry różnej wysokości i barwy, 
bliskie i dalekie, które zdają się okrążać 


‘сае miasto i trzymać je jakby w opiece, 


drzew bez liczby, wszystko to razem wi- 
dok Drezna prawie zachwycającym na 
pierwszy rzut oka czyni. Wyznać też na- 
łeży, iZ zręczny układ sprawia, Że przy- 
jeżdźającemu, ukazuje się z kolei prawie 
to wszystko co ta stolica ma najpiękniej. 
szego; mieszkania i pałacyki letnie z:.o- 
grodami, potrójna szeroka i bardzo ludna 
ulica drzewami wysadzana, udatne i wiel- 
kie rządowe zabudowania, posąg Augusta 
H., poważna, napełniająca zielone swe 
brzegi Elba, płynące po nićj statki z ża- 
glami, most, a za nim pyszny kościół ka- 
tolicki, zamek królów, kopuła z koroną 
Zwingeru, wieża swięto-krzyzka, taras Bru- 
hla z wspaniałemi schodami, kościół Pan- 
ny Maryt, najcelniejsza Drezna ozdoba, 
wszystko to razem oczy wędrowca uderza 
i zająć go musi. 

Drezno ma, przeszło 60,000 mieszkań- 
ców, do sta ulic, blisko dwadzieścia ko- 
ściołow, sześć bóźnic, prawie trzy tysiące 
domów. Dzieli się na trzy główne czę- 
ści: stare miasto Zltstadt z trzema przed- 
mieściami; Żriedrichstadt oddzielone od 
starego rzeczką Wizricą, złączone nowym 
kamiennym mostem i Neustadt nowe mia- 
sto, na prawym brzegu Elby. — Stare 
miasto jest częścią najznakomitszą i wła- 
ściwie miasto stanowi; w nićj zamek, naj- 
piękniejsze kościoły, teatr, sklepy, składy, 
zbiory, resursa, poczta, bióra, xiążęce i 
pańskie pałace, wyższych urzędników'i Во: 
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słów zagranicznych mieszkania, najznako- 
mitsze domy zajezdne, jako 10: Stadt Ber- 
lin, Hotel de Saxe, 110101 de Pologne, Złoty 
anioł i inne. Przestrzeń, gdzie to wszy- 
stko właściwie się zamyka, jest tak szczu- 
pła, że mieszkając tu w zimie, dziwić się 
przychodziiżtak do wszystkiego i do wszy- 
stkich blisko i to stanowi wielką przyje- 
mność pobytu wtem mieście w złej porze. 
Dopiero jak wiosna nadejdzie i każdy szu- 
ka na wolniejszeim powietrzu mieszkania, 
nie uważając juź w którćj części miasta, 
Drezno okazuje się większe , ale już mie 
tyle towarzyskie. Stare miasto, а jakby 
je także nazwać można, zimowe, będąc 
uie dawno jeszcze forteca, ma domostwa 
bardzo Ścieśnione i wysokie, a ulice wąz- 
kie i nie długie. Domy stawiane jeden 
około drugiego, mają często po sześć i 
siedem piątr; mieszkać na trzecićm, jest 
rzecz bardzo pospolita nawet dla majętnych 
osób. — Dzięki.jednak ochędósiwu Niem- 
ców, wszędzie w najciaśniejszym zakątku 
zawsze jest czysto і zawsze sucho. Do éj. 
korzyści przyczynia się także szczęśliwe 
położenie miasta i dobre od początku u- 
rządzenie. Z pobliskich gór wychodzą 
rzeki, z których wody zbierane w trzy 
wielkie składy i prowadzone rurami, ka- 
¿dy prawie dom opatrują; ztad ułatwiona 
czystość. Prócz tego, tak zwanych ryn- 
Szłoków wcale nie ma; porobione ścieki 
między wyborneini chodnikami z gładkie- 
go kamienia, jedynie prędsze osuszenie na ce- 
lu mają; kanały są podziemne, idą pod ca- 
łem miastem środkiem ulic; co kilkanaście 
kroków jest otwór dla częstego ich prze- 
czyszczenia, przykryty szczelnym mostkiem. 
Do tych kanałów, otworami najczęściej 
w podwórzach lub w sieniach domów bę- 
dącemi, wchodzą wszystkie nieczystości, 
nie rażąc niczyichr oczów. Trudno też za- 
pewne czystszego widzieć miasta jak Dre- 
zno i to o każdej porze, tak w jesieni jak 
na wiosnę. W zimie śnieg jak najstaran= 
niej bywa zmiatany, a tiroskliwość o wy- 
godę mieszkańców taka, Że w czasie sli- 
zgawicy, ścieszki wysypują piaskiem lub 
trocinami. Ztąd pochodzi, że mało kto 
jeźdzt powozem i w саїёт mieście nie“ 
zmierną spokojność panuie. Nie zobaczysz 
nędzarza w łachmanach,brudnego Żyda, roz- 
czuchranych dziewcząt, obszarpanych ko- 
biet, wszyscy porządnie, chędogo, niemal je- 
dnostajnie ubrani. Nie razi oko przyja- 
cieła ludzkości widok tych żyjących śmier- 
ci, tej obrzydliwćj nędzy, która taki wstręt 
wzbudza. Na саї& ludność drezdeńska 
jest tylko osiemset Żydów, a tych jeszcze 
rozpoznać trudno, bo zupełnie tak ubrani 
jak chrześeianie. (Qwocem pracowitości i po- 


rządku mieszkańców, wielu zakładów do- 
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broczynnych i tćj trudności jaka jest w ka- 


дут Niemcu do wydania choćby szeląga, 


Żebraków z rzemiosła zdaje się, że wcale 


„nie ma. Choć zdarzy się, żecię kto o jat- 


mużnę poprosi, to dla tego ochędożnie 
ubrany i bardzo dobrem wyrachowaniem: 
łachmany i odrażająca powierzchowność, 
nie zostały tu uznane jako środki do serc 


rozczułenia. 


Równie jak mało ubóstwa, tak i zbyt- 
Prócz dworskich karet, powo-' 


ku mało. 
zów zagranicznych posłów i krajowych ini- 
nistrów, ekwipaźów nie widać wiele. Sasi 
nie mówią głośno, nie kłócą się; robocze 
i piwowarskie wozy zastąpione prawie zu- 
pełnie taczkami, albo małemi wózkami, 
które cichuteńko psy ciągną; doróżek ta- 


kich jak u nas właściwie niema. W kilku 


miejscach stoi po kilka porządnych koczów 
do najęcia, ałe na godzinę wziąźć je trze- 


ba i bardzo się drożą; najwięcej zatém u- 


Żywane do przejażdżek za miasto, а w mje- 
ście niemal wszyscy chodzą piechotą. W złą 
porę damy każą się nosić w lektykach; i 
ten sposób niezmiernie wygodny, ale już 
mało gdzie widziany, dowodzi пајіеріеј 
jaka spokojność i cichosć w Dreznie panu- 
je. Lektykarze ze swoją karetką na draż- 
kach izamkniętą w niej jak w kłatce da- 
mą, idą sobie środkiem rynku i najznako- 
mitszych ulic, a nie słychać o żadnym przy- 


padku. Prawda, że z powodu kanałów pod- 


ziemnych, zakazanóm jest oddawna jeździć 


prędko w Dreznie, ale też zdaje się że lu nie 


tylko ludzie ale konie rozsądne i powol- 
ne; zbiegania ich się, wywrotu powozu, 
roztrącenia idącego pieszo, nie wiem czy 
maja wyobrażenie; raz przez jednę z zna- 
czniejszych ulic przejechał pędem żołnierz 
na koniu — natychmiast mnóstwo głów cie- 
kawych pokazało się w oknach, chłopcy 
biedz za nim zaczęli, przechodzący stawa- 
li na chodnikach, patrzyli za nim i już da- 
wno przejechał, a oni jeszcze dziwili się 
nad tem zjawiskiem. 

Domy w całćm starém mieście, tak na 
rynku, па znakomitszych jak na najciaśniej- 
szych uliczkach, są wszystkie murowane i 
wysokie. Nie ma zwyczaju bielenia ich 
częstego ani malowania, co daje całemu 
miastu poważną postać. Starożytnćj bar- 
wy jednak nie ma. Wszystkie prawie do- 
my są w kształcie kamienic, wszystkie ko- 
ścioły nowoczesne, Żadnćj gotyckićj budo- 
wli. Są jednak, zwłaszcza na zamkowej 
ulicy, domy, których napisy i rzeźby świad- 
eza że od kilku wieków stoją. Te dawne 
domy i wiele innych późniejszych, odzna- 
czają się rodzajem wystawek, które tu zo- 
wią Erker; jest to jakby ganek umieszczo- 
ny w środku domu lub na rogu, wypukły, 
czasem tak duży jak pokoik i użyteczny 


w każdej porze roku, bo ma dach swój i 
okna; nie można powiedzieć żeby te wy- 
stawki kształlne były, ale są bardzo wy- 
godne i jakąś oryginalność mają, Wre- 
ście zwykle ozdobione albo kwiatami, al- 
bo wpadającemi w oko towarami, rozwe- 
selaja posępne częstoulice. Bo tu w ogóle da- 
leko więcej dbają niźli gdzieindziej o bawie- 
nie i zwabienie przechodnia, lubo zapewne 
nie tyle co w innych dalszych stolicach. Na 
starym rynku, na kilku ulicach, mianowi- 
cie na zamkowej, trudne przejść i nie za- 
trzymać się dla przypatrzenia się gusto- 
wnym i modnym kobiecym ubiorom i o- 
zdoboim, kosztownościom srebrnym i zło- 
tym, rycinom i malowaniom — a weałem 
mieście, w kaźdćj wystawce, w kazdém 
prawie oknie, zastanawia i ujmuje mnó- 
stwo najpiękniejszych kwiatów, które zda- 
ja się bydź rozstawione więcćj jeszcze dla 
obcych, niżeli dla domowych. „Już to bo- 
wiem po wielu rzeczach widzieć można, 
Że Drezdeńczycy bardzo dbają, aby ich 
iniasto dobrze się wydało; i tak naprzy- 
kład, godną jest zastanowienia troskliwość, 
z jaką rynki swoje przynajmnićj na dnie 
świąteczne oezyszczają. W sobotę wieczór 
jeszcze zastawione budami, kramami, stra- 
апаш, tak że przejść trudno — budzisz się 
w niedzielę i widzisz je tak puste i czyste 
jak dłoń; z początku zdaje ci się że to cza- 
ry, później przekonywasz się, że to dzieło 
niezmęczonćj cierpliwości i głębokiego za- 
miłowania porządku, które także cudów 
dokazać mogą. 

Lgota, postać zewnętrznaDrezna jest bar- 
dzo ujmująca; nie zadziwia, nie wprowa- 
dza wżaden odmęt, nie rozrywa tak, aby 
do pracy czasu nie zostawiała, ale podoba 
się į zaspokaja; i tak na pierwszy rzut oka, 
jak podługim pobycie, rodzi myśl, że to 
jest miasto dla uczciwej, cichej i praco- 
witej skromności — wszystko wszystkim, ta- 
nie; w nićm i potrzeby Życia i uciechy ja- 
kie mieć moźe, łatwe do zaspokojenia i że 
tak powiem dla każdego dostępne. 

Lubo w Saxonii całej, jak wiadbmo, 
od czasów elektora Henryka, religia re- 
formowana panuje, lubo kraj ten uwa- 
żać należy jakby kolebkę reformy, przecież 
katolicka religia, jako wyznanie królew- 
skiej rodziny bardzo do niej przywiązanćj, 
i przeszło pięciu tysięcy mieszkańców,zwła- 
szcza od roku 1806, w zupełném jest w 
Dreznie używaniu; obchód wszystkich jej 
uroczystości dokładny i poważny, ducho- 
wieństwo liczne, kościół jeden z najpięk- 
niejszych, osobnych kaplie kilka. Kościół 
katolicki ukończony w r: 1754 zbudowany 


jest w nowym stylu, w kształcie podłu- 


Żnego czworoboku. Stoi tuż przy wstępie 
йа most, w miejscu okazałóm , tak, że ge 
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wokoło obejść można. Cały z kamienia 
ciosowego z wysoką wieżą na przodzie, 
z wielką, może nawet zbyteczną liczbą o- 
zdób; tak jest przytem lekki i snakowny, 
iż zdaje się jakby z kości słoniowćj był 
wyrobiony; ostawiony jest w koło sześć- 
dziesiąt czterema kamiennemi posągami 
różnych świętych, które wszystkie z ry- 
sunków Torellego, dłutem Maliella wyro- 
bione, piękne są i właściwćj miary. 
Zamek mieszkanie dawnych elektorów a 
dziś królów, nie jest bardzo wydalne i wspa- 
niałe, i raczej ma starą niżli starożytną po- 
stać. Zaszkodził mu wiele kościół kato- 
licki, który go tak zasłonił, że trudno 


kształt cały objąć i z Żadnej strony do-. 


brze i całkowicie się nie ukazuje. Najle- 
piej wygląda wewnątrz murów i oba dzie- 
dzińce gładkim kamieniem wyłożone, z wie- 
życzkami na rogach, z gankami kamienne- 
mi w słupy, wystawiają dawne i rycerskie 
czasy. 

Zamek ten postawił w 1534 roku elektor 
Jerzy, następcy rozszerzałi go і zdobi- 
li. Jan Jerzy drugi, wzniósł wieżę, która 
jest najwyższą w catém mieście ;* August 
drugi całe nowe skrzydło dołączył i poko- 
je bardzo ozdobił; a juź w roku 1528, przez 
zrzucenie różnych niepotrzebnych murów, 
zostało otwarte wygodne dla publiczności 
przejście, przez tak zwaną Jerzego bramę, 


które od mostu wprost na zamkową lice, 


prowadzi. 
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Jednak, lubo ten zamek nie ma okaza- 
łEj postawy, pokojów wewnątrz jest bar- 
dzo wiele, i dziwić się nawet przychodzi 
zwiedzając go, jakim sposobem tyle w so- 
bie zawierać może. Zajazd i wejście głó- 
wne jest od ulicy zamkowej; schody porząd- 
ne. Pokazują naprzód pokoje króla Fryderyka 
Augusta, w których, przez uszanowanie, nie 
od śinierci jego nie zmieniono. Najprzód 
są trzy wielkie sale, przybrane jeszcze przez 
Augusta drugiego w gobełinowe obicia ró- 
2пеј treści; te sale są i dziś do obchodów 
dworskich użyte; w jednćj zbierają się o- 
soby mające prawo bywać u dworu, kiedy 
są dnie po temu; w drugiej król ich przyj- 
muje irozmawia z niemi, chodząc po sali 
według zwyczaju; trzecia jest tylko prze- 
chodnią. 

Dalej jest pokój sypialny Fryderyka Au- 
gusta; w nim umarł i ten nie tknięty od 
dnia tego. Lubo prosty, nie wyszukanemi 
sprzęty zastawiony, przejmuje uszanowa- 
niem. Ozdobiony jest fen pokój wizerun- 
kami rodzinnemi i-kilkoma świętemi obra- 
zy. Jest także portret w całej postawie 
papieża Piusa VII, który szczególniej po- 
bożnego króla szacował. Ze sprzętów naj- 
większą mają cenę dwa klawikorty, jeden 
bardzo dawny, drugi trochę nowszy; na o- 
budwóch Fryderyk August do końca Życia 
grywał, bo nie tylko lubił muzykę, ale był 
w nićj bardzo biegły; spiewy do mszy je- 
go układu, dotychczas są wykonywane. Od 
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Augnsta trzeciego, który namiętnie muzy- 
kę lubit, weszło niemal w obowiązek xią- 
żąt i xiężniczek saskich trudnić się tym 
kunsztem, i bydź, a przynajmnićj chcieć 
bydź w niej mistrzami; niektórym, jak nó- 
wią znawcy, szczęśliwie się to udaje. 

Z pokojem sypialnym króla łączą się dwa 
jeszcze, jeden z włoskiemi і muzycznemi 
dziełmi, zabytek po Auguście trzecim i z 
bilarem w środku; drugi z całym warszta- 
tem tokarskim: Fryderyk August bowiem 
biegły był w tem rzemiośle. 

Z gabinetu tokarskiego są schodki pro- 
wadzące do pokojów królowćj także nie- 
zamieszkałych, ale nie równie wspanial- 
szych. Pierwszy pięknem obiciem zieło- 
ме і okryty, zastawiony jest od sufitu do 
dotu porcelanowenni figurkami, dar niegdyś 
króla pruskiego. Na stole między oknami 
stoi bukiet (акі? z kwiatów, w fabryce Mais- 
sen zrobiony, ogromny i wcale piękny. Dru- 
gi pokój także zielony i duży, byt ulubio- 
nym Maryi Amelii; w nim sypiała i siady- 
wała najwięcćj; jest też w nim wszystko, 
со jéj uczucia, zatrudnienia i gusta przy: 
pomina; obrazów pobożnych kilka, portre- 
ty męża i córki, krośna, stoliczek do ro- 
boty, a nawet rózga na pieski. W tym po- 
koju najmilsza jej posada była w oknie, 
gdzie dotąd krzesło wygodne i taboret stoi; 
z tamtąd. patrzyła na most drezdeński, El- 
bę, nowe miasto, góry, widok, nad który 
w jej oczach piękniejszego na całćj ziemi 
nie było. 

Z pokojów królowej prowadzą małe 
schodki do najcelniejszćj zamku ozdoby, 
do téj części, która zachowała zupełnie 
starożytny krój i postać. Jest to tak zwa- 
na Riesensaał, olbrzymia sala, a słusz- 
niej jeszcze” Gewehrgallerie, galerya bro- 
ni; pierwsze nazwisko usprawiedliwia nie- 
jako portret głowy olbrzyma nade drzwia- 
mi wiszący, drugie, zbiór broni rozmaitėj, 
bardzo szacowny, ustawiony w wielkich 
szafach. Та galerya, równie dawna jak 
zamek, jest długa ale wązka; ma okna ро 
obudwóch stronach. Portrety odwieczne 
na jej ścianach wiszące, wystawiają wszy- 
stkich xiążąt, królów, elektorów saskich, 
jacy tylko od narodzenia Chrystusa byli, 
lub bydź mieli w cóżnych dziedzinach swo- 
ich; są naddziady Witykinda, a szereg tych 
wizerunków dochodzi do Augusta drugie- 
go. Pod każdym jest napis szumny i ob- 
szerny; odczytanie wszystkich mogłoby słu- 
żyć za treść bajecznćj i prawdziwej histo- 
ryi saskiej. > 

W téj sali dawniéj odbywały się wiel- 
kie i wspaniate uczty „ strzelania do tar- 
czy, wyścigi piesze. Tu August drugi czę- 
sto przebywał i różne są zabaw jego i do- 
wodów siły pomniki. W późniejszych cza- 


sach stała się tylko celem ciekawości oh- 
cych i miejscem przechadzki dla rodziny 
królewskiej, zwłaszcza w dnie niepogodne. 
Tu Napoleon, gość kilkokrolny w zamku 
drezdeńskim i to w różnych przygodnego 
Życia kolejach, przechadzał się nie raz, to 
sam, to z Fryderykiem Augustem, z któ- 
rym bardzo rozmawiać lubił. Zajmujące 
byłyby te rozmowy między dwoma monar- 
chami tak odmiennego wychowania i je- 
niuszu, gdyby nam је kto dosłownie mógł 
oddać; musiał bydź jednak punkt pewny, 
w którym się zgadzali, kiedy ich przyjaźń 
świętym węzłem złączyła. 

Pokoje Augusta Ш. tak zupełnie zacho- 
wane, jak byty za jego czasów, są nieco 
wspanialsze od reszty; gobelinów , zwier- 
ciadeł, zegarów, porcelan rozmaitych w 
nich dosyć, W sali koncertową zwanćj, 
dziś jeszcze rodzina królewska koncertów 
słucha; a w wielkiej sali balowej, w cza: 
sie zapust, co tydzień bywają bale, którym, 
kto chce, przypatrywać się może. Przy tej 
sali jest pokój do gry w karty; porozsta- 
wiane w nim stoliki, a królewski pod bal- 
dachinemm. Wszystkie sprzęty bardzo da- 
lekie od świeżości i elegancyi. Obok jest 
siedm innych pokojów , należących do te- 
502 apartamentu, ale których weale nie 
używają, chyba na przyjęcie wielkich mo- 
narchów; są to właściwie pokoje, gdzie Au- 
gust HÍ. przemieszkiwał dwie pierwsze 
sale wcale piękne; ścienne malowania pę- 
dzla Sylwestra, wystawiają przedmioty mi- 
tologicznćj treści z przemian Owidyusza 
wyjęte; wzorów piękności, z rozkazu mo- 
narchy, szukat małarz w żyjących osobach 
i postacie bogiń mają mieć zupełne podo- 
bieństwo do głośnych urodą kobiet, które 
wtedy słynny świetnością w całej Europie 
dwór zalotnego elektora zdobiły. 

Z liczby rozmaitych gmachów tak publi- 
cznych jak prywatnych, wspomnieć nale- 
ży teatr, pałac Bruhla, ulubionego mini- 
stra Augusta IM, ratusz, arsenał i mini- 
steryum skarbu, którego rycinę zamieści- 
liśmy w tym zeszycie. 

„Most drezdeński jest jednóm z miejsc 
najpiękniejszych i najwięcej ożywionych; 
budowa jego kształtna i gruntowna, przej- 
ście łatwe, gdyż żadnćj nie wymagają o- 
płaty, raczej najznakonritszą Drezna uli- 
cą, niżeli mostem go czyni. Od niepamię- 
tnych czasów w tem miejscu Elba ujarz- 
inioną została; ale jak podanie niesie, pier- 
wsze le mosty byty drewniane, kosztem 
bogatych margrabiów Dohna stawiane iu- 
Wzymywane, którzy też od przechodzących 
pobierali myto. W późniejszych czasach 
musiały nastąpić między niemi i panujące- 
mi xiążęty układy, bo już w roku 1288 z 
rozkazu Henryka wystawiono most kamien- 
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ny, który jednak szkody od kry doznawał. | wanie natury, świeżego powietrza, że zda- 


W następnych. wiekach po.kilka razy byt 
poprawiany i niemal budowany па nowo, 
aż nareszcie budowniczy Pepelmann, za pa- 
nowania Augusta Il, dał mu kształt dzi- 
siejszy. Spoczywa na siedmnastu wielkich 
arkadach z kamienia wiązanego żelazem; 
zdaje się, Że wieki trwać będzie; ile ar- 
kad, tyleż ma po obudwóch stronach jak- 
by zaokrąglonych ganków, które obstawio- 
ne są kamiennemi ławkami dla wygody 
przechodzących- Dwa powozy minąć się 
łatwo mogą na brukowanćj matemi kamie- 
niami drodze, chodniki ułożone z wiel- 
kich płaskich kamieni, a most cały opasa» 
ny ksziałiną i mocną kratą żelazną, i o- 
świecony latarniami z gazem. N, piątej 
arkadzie od starego miasta, jako w miej- 
scu gdzie most najwyższy, w udaną skałę 
utkwiony jest ulany ze śpiżu wielki krzyż, 
na którym wizerunek Zbawiciela pozłaca- 
ny. U spodu wyryty następujący napis: 
Joan. Georg. Il. Elect. Acre ludit. August. 
Rex ornavit et lapide substruxit. Na przeciw 
krzyża są wyrobione herby z kamienia. W r. 
1513 poniósł ten most wielką szkodę. Mar- 
szałek francuzki Davoust, w widokach o- 
brony, kazał czwartą arkadę od nowego 
miasta, prochem w powietrze wysadzić; 
przez rok cały la przerwa pokładem dre- 
wnianym była zapełniona, później jednak 
do dawnego slanu most przywróconym zo- 
stał, i dziś ta arkada niczem od innych 
się nie różni. 

W pomniki Drezno nie obfituje; jest ich 
wszystkiego dwa. Posąg Augusta ll, i pa- 
miątka dla wojownika Maurycego. Posąg 
Augusta, ze śpiżu ulany i grubo złocony, 
stoi na kamiennej podstawie niedaleko mo- 
stu na nowem mieście; nie jest zupełnie 
piękny, ale wydatny i-kosztowny. Król 
ubrany po rzymsku, a mimo tego w peru- 
ce, z buławą w ręku, siedzi na podskaku- 
jącym rumaku; postawa jego znacząca, Lwarz 
i kształt cały zadziwiającego, jak mówią, 
podobieństwa; koń nawet ulany na wzór 
ulubionego konia królewskiego; równowa- 
ga całego posągu spoczywa w ogonie. Au- 
gust III. wystawił ten pomnik ojcu wr. 
1736; dziełem jest Ludwika Widemana. 
Szkoda, że napis Żaden nie oznajmia tych 
szczegółów. 

Pomnik Maurycego, innego zupełnie sma- 
ku, jest w starém mieście na rogu bota- 
nicznego ogrodu. Postawił go niegdyś do- 
bry August, wśród wałów fortecy, na ba- 
styonie Marsa zwanym. 

Drezno ma wiele ogrodów publicznych i 
miejsc przechadzek; samo położenie ,a na. 
dewszysiko gust mieszkańców , z każdego 
zakątka wolnego, już ogród i miejsce prze- 
cehadzki czyni. Takie jest ogólne zamiło- 


je się, iż Niemcom przechadzka równie po- 
trzebna do życia, jak jadło i napój; ogrody 
i drzewami sadzone ulice, można śmiało 
drugiemi ich doimostwami nazwać. Pewno 
nie ma nikogo w wyźszym i najniższym sta- 
nie, któryby w pięknej porze, w dni powsze- 
dnie, choć godziny przechadzki nie użył, a 
połowy każdego święta na wolném powie- 
trzu nie spędził. Skoro wiosna nadejdzie, 
nawet i w zimie skoro pogoda służy, sądzić- 
by można, Ze dzieci życie na dworze pędzą, 
tyle ich widać wszędzie,od kilkotygodnio- 
wych do kilkoletnich. Stósownie też do te- 
go zamiłowania, które Fryderyk August przy- 
kładem swoim jeszcze upowszechnił , całe 
Drezno wydaje się jak w ogrodzie; i, prócz 
kilkku dawnych ulic, obudwóch rynków i 
bliskich okolic zamku, wszędzie drzew peł- 
no. A iwtych miejscach zieloności pozba- 
wionych, umieją mieszkańcy stwarzać sobie 
przenośne ogródki; w oknach, w wystawach, 
na gankach, poddaszach , wszędzie ujrzysz 
mnóstwo doniczek z kwiatami; im ulica węź- 
sza, tém ich więcćj, jakby nagradzać so- 
bie chcieli to pozbawienie widoku piękno- 
ści natury. Kazdy właściciel доти, jeśli 
tylko ma kawałek gruntu , woli obchodzić 
się bez podwórza, a mieć ogródek; ten о- 
gródek chodujei pieści, jakby ukochane dzie- 
cię; najczęściej sam go uprawia, zasadza i 
czyści, i nie mieści go, jak u nas zwyczaj, 
w tyłach domu, ale przed oknami, przy głó- 
wnem wejściu, tak, żeby i on mi. zawsze 
na niego palrzyć i wszyscy go widzieli. We 
wszystkiém oszczędny, w tem jedném juź 
mniej na wydatek uważa, i zwyczajnie co 
tylko zmieścić się w tej posiadłości może, 
w to wszystko ją zdobi. — Widzieć można 
ogródki, nie obejmujące więcćj, jak sto k wa- 
dratowych łokci, w których znajdziesz wszy- 
siko: drzewa owocowe, altany, winnice, 
wodotryski, trawniki, ścieszki zwirem wy- 
sypane, ławki kamienne, krzewy i kwiaty 
rzadkie. Co do tych dwóch najcelniejszych 
ozdób ogrodowych, zupełne jest przesadza- 
nie się i chęć wyścigu między mieszkańca- 
mi Drezna. Zacząwszy też od pierwszych 
dni Marca, od wczesnych krokusów i prima- 
wer, można już ciągle napatrzyć się z kolei 
wszystkich kwiatów, nie wychodząc z obrę- 
bu starego miasta. Z wielu roślin, jak zlew- 
konii zimowych, z laków , z róż miesięcz- 
nych, zaraz na wiosnę klomby sadzą, i tym 
sposobem, po okwitnieniu cebulkowych 
kwiatów, mają w tóm samém miejscu innych 
podostatkiem. Zdaje się, że tu każdy ро= 
siada w pewnym stopniu wiadomości ogro- 
dnicze, i wie, jak się obchodzić z każdą ro- 
śliną. 

Nie kończą się jednak te zachody na 
czczem używaniu oczów , przynoszą one i 
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zyski wielkie; ogrodnicy drezdeńscy wielki | siądzie w cieniu na ławęe, czyta xiążkę lul drezdeńscy wielki 
handel drzew, roślin i nasion prowadzą, i 
nie mato zato ściągają z różnych ASM pie- 
niędzy. 

To zamiłowanie także sprawia, że tu owo- 
ców mnóslwo; przez całą zimę do Maja, 
można dostać jabłek w najlepszych gatun- 

kach i to nie drogo; od pół Czerwca zaczy- 
nają się wiśnie w różnych gatunkach, a naj- 
więcej czereśnie, które wszyscy jedzą, gdyż 
niezmiernie tanie, a zdaje siç, że przejeść 
nie potrafią. Toż samo później jest z inne- 
mi owocami, zwłaszcza z winogradem; bo 
góry na prawym brzegu Elby, o kilka mil 
od Drezna, okryte są winnicami; przynoszą 
one niektórym właścicielom po parę tysię- 
cy talarów dochodu, skarbowi blisko sto 
tysięcy, a razem umniejszają wychód pie- 
niędzy z kraju, gdyż wielu ze smakiem pije 
tutejsze wino, pod nazwą Landwein znane; 
czy białe, czy czerwone, wcale jest smacz- 
ne, do lekkiego reńskiego i do petit Rordo- 
aux podobne, a dla krajowców bardzo mi 
łe, bo swoje i tanie. 

Bruhla pałac, na Augusta ulicy położony, 
i zabudowania jego których okna na Elbę 
wychodzą, miały zawsze długi a wązki o- 
gród, a raczćj taras lipami wysadzany; re- 
sztę miejsca do samej rzeki, zajmowały cel- 
niejsze wały miasta; z tego wszystkiego, 
urządzoną została jak najpiękniejsza miej- 
ska przechadzka, która jest ulubioną Drez- 
deńczyków i cudzeziemców zawsze wabii 
zadziwia ; jakoż wszystko się łączy, żeby 
ją przyjemną uczynić; wejście wspaniałe po 
kilkudziesiąt kamiennych schodach, chodni- 
ki wygodne, cień lip, mnóstwo ludzi, zwła- 
szcza w dni niektóre, а nad to wszystko wi- 
dok czarujący. 

Nadobna Elba, jedna z najpiękniejszych 
rzek, bo zawsze napełnia zielone brzegi i 
czyste ma wody, mnóstwo płynąc$ch po niej 
statków handlowych z rozpuszezonemi ža- 
glami , a wiçcéj jeszcze małych gondol do 
przejażdżek z uciechy przeznaczonych, bu- 
dowle nowego «niasta, piękne pałacyki ler 
tnie, wprost Ja ait katolicki, most паре?- 
niony ludźmi, ten krzyź jego czarny, tak 
dobrze przy zieloności gór, przy błękicie 
nieba odbijający, —wszystko to tworzyło jak 

najpiękniejsze panorama. 

W około starego miasta, w miejscach, 
gdzie były warowne wały, porobione są jak 

najpiękniejsze ulice, drzewami w kilka rzę- 
dów, sadzone, z rawnikamii ławkami; zdo- 
bią je często po obudwóch stronach domy 
ładne i ładniejsze jeszcze ogródki ‚ а zwy- 
kle napełnione są ludźmi różnego stanu, 
zwłaszcza dziećmi. Nie raz таео można, 
jak przyjdzie matka albo piastunka z całą 
ich gromadką, jedno, jesli nie dw oje w wóz- 
ku przywiezie, zabawek im naznosi; sama; 
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siądzie w cieniu na ławce, czyta xiążkę lub 
pończoszkę robi i czasami spogląda na dziat- 
ki, które, jakby w domu się bawią. , Te u- 
lice pr omenadami, КО Eo i Anlagen zwą- 
ne, niezmiernie ożywiają Drezno. 

Niedaleko starego miasta jest królewski 
ogród, wielkim zwany i słusznie, bo niemie- 
cką milę ma obwodu. Jest to rodzaj parku 
starannie utrzymywanego, gdzie są drzewa 
odwżeczne i świeżo sadzone kwiaty i krze- 
wy; ulice proste i kręte ścieszki; łąki, zbo- 
Za 1 sztuczne trawniki; strumyki i wodotry- 
ski; Py i posągi, pałac wspaniały, domki 
małe, k <awiarnie, altany; zgoła, jestto miej- 
sce, gdzie można według upodobania al- 
be koncert huczny słyszeć, albo też przystu- 
chiwać się dzikim ptaszkom, bydź w tłumie 
ludzi, widzieć, bydź widzianym, lub prze- 
еназа się się w najgłębszej samotności i 
ciszy. Dla tej lubej rozmaitości, Grossgar- 
ten jest przechadzką bardzo uczęszczaną, 
w gusta każdego trafia; a umiarkowanem od- 
daleniem od miasta i rozciągłóścią swoją, 
równie słabym jak тоспут piecholnikom 
dogadza, і równie bydź może celem prze- 
jażdżki jak przechadzki. 


NOWE DZIEŁO AGRONOMICZNE. 


Nakładem xięgarni S. H. Merzbach wycho- 
dzi od dawna pożądane dzieło: Gospodarstwo 
wiejskie ebejmujące w sobie wszystkie gółęzie 
przemysłu rolniczego, teoretyczno-praktycz- 
nie wyłożone, przez Michała Oczapowskiego. 
z powodu znacznćj obszerności wydawane jest 
zeszytami, a prenumerata na nie rozłożona jest 
na cześci; Š zeszytów kosztuje zł. 18 w Warsz. 
zł. 20 na prow.; 16 zeszytów zł. 33 w Warsz. 
zł. 36 na prowincyi. 

Dotąd wyszło 4 zeszyty, obejmujące naukę 
o gr untach i naukę o nawozach, całe zaś dzieło 
dzieli się na 4 główne części. W lszéj rzecz 
będzie SAD o roli, jej uprawie i użyznie- 
niu; w 2ej o produkcyi roślinnój; w 36) o pro- 
dukcyi zwierzęcej; w 4б] nauka rządu gospo- 
darskiego.—Autor, były professor agronomii w 
uniwersytecie de A znany z wielu dzieł o 
gospodarstwie, jakoto: O roli— Nauka gospo- 
darstwa Bur ger a—0 gospodar owaniu w klimacie 
północnym, it. d.; jest jednym z pierwszych, 
którzy w kraju naszym upowszechnili wyobra- 
Żenia teoretyczne agronomów niemieckich i 
najdzielniej: wpłynęli хаар zekonanie rolników 
naszych о tej prawdzie, że gospodarz wiejski 
powinien stósowne do „powołania swego posia» 
dać wiadomości i to nie tylko w praktyce ale 
iw teoryi; że xiążka о gospodarstwie, nie jest 
prośnem jak dawnićj mówiono bałamucłtwem. 

Wydawca nie szczędzi nakładów, aby dzie- 
ło to obok niezawodnych zalet wewnętr znych, 
odznaczało się pięknością druku i papieru. 
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Wiek osiemnasty chlubiąc się z oświa- 
by, pogardza téim wszystkićm co się z je- 
go wyobrażeniami nie zgadzato. Wieki śre- 
dnie, tę epokę odrodzenia społeczeństwa 
działaniem wiary prawdziwej i wędrów- 
ka narodów, ogłosił jako wieki barbarzyń- 
stwa icieimnoty. leh obyczaje, literatura, 
sztuki, pomniki, inslytucye społeczne, sta- 
ły się celem szyderstwa, a następnie z 
rozkiełznaniem namiętności gminu, tysiące 
szacownych zabytków rozsypało się w gru- 
zy izginęło na zawsze. W ostatnich ceza- 
sach, uczeni i statyści zwrócili uwagę na 
tę okrzyczaną i pogardzoną epokę. Wska- 
zali, że każdy wiek w spoteczeńsiwie «na 
swoją właściwą cechę, swoje pomniki, któ- 
rych lekce ważyć nie powinni następcy, 
ale i owszem korzystać z madrości nad- 
dziadów, jeźłi chcą bezpiecznym ,postępo- 
wać krokiem, a instytucyom swoim i wszel- 
kim dziełom, nadać świetność, „piękność 
i użytek. ° 


Krytycy wieku osiemnastego, ww litera-| 


turze i w sztukach pięknych, zamic mieli 
to wszystko co nie było wiernem chociaż- 
by zimnóm i drobiazgowóm -naśladowa- 
niem Greków i Rzymian. 

Teraz przekonali się wszyscy, Ze litera- 
tura ze średnich wieków wypływająca i 
romanutycznćj nazwiskiem odznaczona, że 
architektura gotycką zwana, -od klassycznej 
starożytnej różna zupełnie, zasługuje na 
podziw i na głębokie badanie. Odtąd we 
wszystkich narodach obudziła się dążność 
wyszukiwania pomników golyckićj bu<ło- 
wy i zabytków poezyi, które w pieśniach 
i podaniach ludu przetrwały. -Wszyet- 
kie zbiory encyklopedyczne , napełnione 
są wizerunkami dawnych gmachów. W pi- 
śimie naszem, zamierzywszy także umie- 
ścić kilka podobnego ‘rodzaju rycin, -po- 
przedzimy je wiadomością ogólną o'archi-- 
tektarze gotyckiej, , 


Starożytne piękne gmachy, upadtiy w gru- 
zach, podczas najazdu Gotów, Wandałów i 
innych barbarzyńców w Hiszpanii, Grecyi, 
Anyi i Afryce, a na to со zosiało jeszcze 
potem spustoszeniu, bynajmniej nie zwra- 
cano uwagi. 'Teodoryk król ©strogotów, 
miłośnik sztuk pięknych, kazał troskliwie 
naprawić i podźwignąć dawne pomniki. 
Zbudował nowe, których szczątki znajdu- 
ја się jeszcze w Weronie і Rawennie. Epo- 
ke tę uważać nożna jako punkt przedziału, 
między starożytną a średnich wieków archi- 
teklurąr jakoż razem z podbofami Gotów o- 
kazała się we WrToszech, Francyi, Hiszpanii 
i Poriugalii, w części Niemiec, a nawet i 
w Anglii, gdzie nigdy nie postali Gotowie. 
Ta nowa architektura golycką zwana, czy- 
liż jest z germańskiego rodu? jrzecz. nie 
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rozwzygniona dotad. Niewłaściwie dano 
to imie architekturze Longobardów, od cza- 
su ich panowania we Włoszech (od roku 
569) i wszystkim „gmackom wzniesionym 
w owej epoce zasstaranien maichów. Pó- 
źniej, poznawszy ten błąd, nazwano ја da- 
wna architekturą gotycką, odróżniając ја 
od prawdziwej, którą z tege powodu no- 
wo-gotycką nazwano. -Zdaniem -najznako- 
mitszych sędziów, nowo - gotycka archite- 
ktura, której liczne pomniki dziwią nas 
ogromem, świetnością, lekkością, a razem 
niezticzonem mnóstwem szczegółowych o- 
zdób, powslała z połączenia się archite- 
któw- saraceńskich z greckiemi, w wiekach 
średnich. Przez nich wykształceni archi- 
tekci' chrześciańscy, założyli tajemnicze 
towarzystwo, które szczególnićj miało na 
celu budowę kościołów. W jednejże pra- 
wie epoce, pobożność wiernych wznio- 
sła te gmachy w Anglii, Francyi, Belgii, 
Niemczech i Hiszpanii. Ilistorya nie do- 
chowała nam nazwiska budowniczych; zdas 
je się Że je zatajali na umyślnie. Między ró- 
Żnemi domysłami zkąd architektura gotycka 
wziąźć mogła początek, przytoczyć należy 
przedewszystkićm duch rćligijny, który w 
wiekach średnich serca ożywiał,nie zbyt da- 
wne przejście narodów zestanu dzikiego, i 
z wędrownego życia, do form towarzyskich, 
2 odwiecznych i posępnych lasów, do osad 
i grodów. Szacowńiy autor w języku pol- 
skim dzieła'o architekturze , Xiądz' Siera- 
kowski, tak się wyraża: 

»Może architektura gotycka bierze po- 
ezatek z naśladowania lasów, które były 
pierwszemi świątyniami wszystkich dzikich 
narodów. Е 

»Zeby poznać z jakim kunsztem i z jaką 
korzyścią wykonano ten zamiar, dosyć jest 
wystawić sobie jaką ulicę ogrodową, w niej 
dobrzeurządzone drzewa, Веће, wyrosłe, 
które spłalają w górze swoje gałęzie: a za- 
raz się postrzeże podobieństwo gmachu go- 
tyckiego. Niech każdy przyzna, któremu zda- 
rzyfo się podobne gmachy w Niemczech, 
w Franeyi, Hiszpanii i u nas widzieć, jeże- 
linapierwsze wnijście, uważając z rozwagą, 
z owych cienkich słupów zakrzywionych ku 
sklepieniu i pasów tegoż różnie powikła- 
nych, nie postrzegł podobieństwa ulicy 
z drzew, której się gałęzie u góry schodzą, 
i między sobą spłalają,i to jest właściwie 
charakterem gotyzinu, który, że mazawzór 
naturę, podobać się może. 

nPodbba się rzecz nieznającemu jéj po- 

Ą R: А 
czątku,, tem bardziej temu, który dochodząc 
przyczyny.tego układu, nie może tylko przy- 
znać przyjemne. naśladowanie natury, i 
w піёт sobie podobać. Z tego wyobrażenia 
dobrze pojętego, architektura Gocka w no- 
Ft" i nadzwyczajnym gatunku się pokazu- 
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je. Nikną wtenczas wszystkie nieregular- 
ności, wszystkie przestępstwa przeciwko 
sztuce popełnione, i lo cosię zdaje obra- 
Żać naturalność, wszystko zdaje się mieć 
swoją przyczynę. Każda rzecz zdaje się 
bydź w swym rzędzie, a ztąd powstaje ca- 
łość zgodna, dobrze wymyślonego prezy- 
stósowania środków właściwych i słóso- 
wnych do celu. 

» To budownictwo nieznane w Grecyi i w 
Rzymie, było zupełnie nowym dowcipu wy- 
nalazkiem, wydobyte z przyrodzenia uważa- 
nego wswćj wielkości, wswćj prawdziwie 
żywćj piękności i wspaniałości, przystóso- 
wanćj szczególniej do najszlachelniejszego 
budowania, na jakie się mogli ludzie zdo- 
być w stawianiu kościołów. Robi więc naj- 
większą sławę dowcipowi ludzkiema, i 
kunszimistrze owych dzikich wieków, wje- 
go wynalazku mieli wyobrażenia zupełniej- 
sze ibardziej męzkie, niź dzisiejsi nikcze- 
mni mają o wspaniałości Greckiego i Rzym- 
skiego budownictwa.  Najgorętsi dziwicie- 
le Wignioli i Paladyusza nie zaprzeczą, że 
gotyzm ma swoję zaletę. Znajdują się wszę- 
dzie liczne pamiątki tego» budownictwa, 
między któremi najstawniejsze katedry w Se- 
willi, w Salamance, w Paryżu, w Amiens, w 
Reims, w Slrazburgu, w Westminster, w Lichic- 
feld, w Pizie, Lyonie, Bononii, w Medyolanie, w 
Gnieznie, w Krakowie, w Gdansku, u Toruniu.» 

Swiatło-cień panujący w tych gmachach, 
działa na duszę, odrywa ją od roztargnień 
ziemskich i wznosi razem ze świątynią ku 
niebu. Ozdoby: nie- są próźnym stroje 
w starożytnych świątyniaci, tworzą jak gdy- 
by nowe pismo pełne religijnych obrazów. 
Każdy uwielbia i szanuje w tych pomni- 
kach głęboką zgodność celu, z planem do- 
brze pojętym i śmiały rozkład. Ogrom i 
wspaniałość mass zewnątrz, a wewnątrz 
powaga, obudza w duszy najżywsze uczu- 
cia pobożności. 

Od tych ogólnych wyobrażeń, przejdźmy 
teraz. do: gmaciru, którego wystawę i whe- 
trze, mają przed oczyma czylelniey. | 

W miejscu gdzie pochowane zostay zwło- 
ki Świętego Virmina męczennika, pierwsze- 
go biskupa miasta Amiens we Francyi, zbu- 
dowano kościół katedralny. Budowa ta pro- 
stat z drzewa uskuteczniona, odpowiada- 
ła z początku stanowi miasta, ale w'sześć- 
set lat potem, gdy się wzmogło w Борас- 
twa i w ludność; a piorun w 1218 spalit 
dawny kościół, mieszkańcy postanowili, że 
nowy gmach katedralny odpowiadać: bç- 
dzie wielkości minsta i sławie świętego pa- 
tronas Zebrano hojne składki; a Biskup 
wezwał Roberta z Luzarehes,jednego znaj- 


sławniejszych: architektów erya gotyekiej, | 


do ułożenia plżnubudovey: Artysta, któ- 
rego-geniuszowi-wolny zestawiono» polot, 
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skreślił plan szlachetnego gmachu, które- 
ge rycinę umieszczamy przed oczyma czy- 
lelników naszych, i będącego jedną z naj- 
celniejszych ozdób Francyi średnich wie- 
ków Chwała tego dzieła, należy się wy- 
Jącznie Robertowi z Luzavches,chociaż przy 
nim pierwsze dopiero fundamewta założo- 
no; jego następcy, Tomasz i Regnault de 


„Cormon; byli tylko wykonawcami jego my- 


Sli. Zaczęty w roku 1220, gmach ten ukoń- 
czony został dopiero w 1288. Nie raz w lêm 
przeciągu czasu zabrakło funduszów i mu 
siano zbierąć nowe składki, ale Pikard- 
czykowie nigdy nie odmówili przyjśdź w 
pomoc tak pięknemu i wielkiemu przed- 
sięwzięciu: 

Kościół długi jest na 450 stóp, szeroki 
wewnątrz na 95, stoi na wzgórku w tem 
samem miejscu gdzie była dawna kaledra. 
Pośród dwóch wież różniących się mię- 
dzy sobą wysokością i ozdobami, i odbija- 
jących się od reszty gmachu nowszym nie- 
co stylem, stoi bogała wystawa, przed któ- 
ra występują trzy przysionki; każdy z tych 
przysionków ozdabiają liczne posągi, pła- 
skorzeźby, wyobrażające rozmaite przed- 
mioty. Środkowy, zwany bramą Zbawicie- 
ła, przedstawia obraz ostatecznego sądu, 
który znajduje się: w rzeźbach wystawy 
wszystkich prawie kościołów gotyckich. 
Przedmiot ten wykonany jest z zupełnóm 
rozwinięciem і 2 najdrobniejszemi szcze- 
gółami. Te karty starego i nowego tesla- 
mentu, wypisane tym sposobem na kamie- 
niu, na szybach, na lamperyach kościel- 
nych, są dla nas tylko przedmiotem sztu- 
kisi mniemamy, Że artysta nie miał innej 
myśli prócz ozdoby swego dzieła; ale w 
średnich wiekach, przed wynalazkiem dru- 
karni, te rzeźby i malowania, miały cel po- 
ważniejszy, zastępowały brak xiążek, by- 
ły małowniczem kalechizmem ludu, mo- 
cno uderzały jego wyobraźnią i wzbudza- 
Ty w nim religijne uczucia. Cnoty i wy- 
stępki pod allegorycznemi poslaciami, dzie- 
wice rozsądne i dziewice niebaczne, obja- 
wienie z Apokalipsy iinne obrazy z Pisma 
Świętego, wyobrażają historyą Matki Bo- 
skiej i główne zdarzenia z Xięgi Rodzaju. 
Płaskorzeżby po prawej stronie, wystawia- 
ją legendę о świętym: Firminie męczenni- 
ku. “W przerwach między temtrzeźbami, 
stoją posągi wielkich ludzi clnześciaństwa 
i najznamienitszych świętych.- Fak więc, 
wystawa kościoła katedralnego w Amiens, 
przedstiawiałaoczom wiernych, zasady re- 
ligii chrześciańskiej i-główne” czyny hi- 
storyi świętej we Francyi. Oprócz: tych 
rzeźb, znajdujessię jeszeze-mnóstwo ozdób, 
jako towieźyczek, małych kolumn, arkad. 
'Naj znaczniejszemi z tych ozdób światowych, 


{ва olbrzymie: posągi 22-krółów Francyi,ste- 


"WNĘTRZE 


jace.między kolumnami galeryi ciągnącej 
się w szerz wysławy. Strona południowa 
kościoła, również obfituje w piękne i cieka- 
we rzeżby. Strzała wznosząca się na 400 
stóp pomiędzy dwoma wieżami, wzbudza 
także uwielbienie ciekawych. Gdy w roku 
1527 piorun zrócił dawną strzałę, której 
plan skreślony byt przez Roberta de Lu- 
zarches, biskup ówczesny Halłuin, ogłosił 
konkurs na jé) odbudowanie; rozmaici ar- 
chitekci podali plany swoje. Prosty cie- 
śla, Ludwik Gordon zyskał pierwszeństwo. 
W środku sali znajdującej się wiwieżycze 


KOSCIOŁA. 
ce, przy podstawie tej dzwonnicy, jest stół 
okrągły, przy |którymĘjadłĘśniadanie Hen- 
ryk IV. tego dnia gdy odzyskał iniasto A- 
miens, a wojsko hiszpańskie oddalało się 
w głębi horyzontu przed jego oczyma. 
Chociaż widok zewnętrzny kościoła juz 
przygotowywa umysł, nje można wstrzy- 
тас się od podziwienia, gdy przestąpiimy 
jego bramę. »Wnętrze tćj świątyni, mówi 
jeden z autorów , wzbudza wysokością i 
smiałością swoich sklepień, delikatnością 
arkadi okien, a mianowicie przez zgodność 
panującą w jego ogóle, wzbudza mówię и- 
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wielbienie przenikające czcią religijną.» Ko- | tonu, jeno zawsze śpiewała ріовпес2К с'а“ 


ściół katedralny w Amiens, mówi inny świa- 
tły wielbiciel, tem jest między innemi go- 
tyckiemi kościołami, czem kościół Sgo Pio- 
tra w Rzymie, między kościołami tegocze- 
snemi. Smiałość tej wewnętrznej budowy, 
tem bardzićj jeszcze uderza, gdy pomyśli- 
my że się łączy z nadzwyczajną mocą i grun- 
townością. QOdsześciu wieków, jedna tyl- 
ko kolumna, zachwiała Się pod niezmier- 
nym ciężarem, który dźwigać musi, a prócz 
jej naprawy, w roku 1497 uskutecznionej, 
Żadnego udziału nie miały późniejsze po- 
kolenia, w téim arcydziele wieków średnich. 


KLECHDY. 


(Starożytne podania i powieści ludu polskie- 
go i ruskiego.) 


Taki ma napis dzieło przygotowane w 
rękopiśmie, obejmujące powieści i poda- 
nia ludu, z którego daliśmy poprzednio w 
Muzeum Domowem wyjątki (*) iteraz dwie 
przytaczamy powieści. 


I. 


PISZCZAŁKA. 


Było trzy siostry, wszystkie rosłe i gład- 
kie, ale najmłodsza celowała urodą star- 
sze. Przyjechał panicz z dalekiej Ukrai- 
ny (**) spotkał siosiry ра łące jak rwaty 
kwiaty i zioła na wieniec: ładna była naj- 
starsza, lecz on upodobał najmłodszą so- 
bie i chciał ją pojąć za żonę; w dni kilka 
poszły siostry do lasu zbierać jagody; naj- 
starsza rozmitowana w paniczu, zabiła naj- 
młodszą; próżno ją średnia obronić chcia- 
ła. Wykopała dół głęboki, tam zwłoki 
martwe przysypała mogiłą, przed rodzica- 
mi udając, że siostrę wilcy porwali. Nad- 
jechał panicz, pyta o narzeczoną, wszyscy 
ze łzami opowiadają o zgonie okropnym! 
Gorzko i Żałobliwie śmierć jej opłakał. 
Ale czas ukoił jego żale, a zabójczyni po- 
cieszając panicza, tyle /zjednała sobie ser- 
ce jego, że prosił o jej rękę i dzień ślubu 
naznaczonym został. 

А па mogile zabitej siostry wierzba wy- 
rosła: szedł pasterz, wykręcił z gałązki 
* 1éj wierzby piszczałkę i zadął, łecz jakże 
się zdziwił, gdy nie dobył zniej zwykłego 

(*) Jako te: powieści: » Pieczary w Czarnej 
górze.« 

(**) Wyrażenie to poszło w przysłowie, dla 
pokazania odległości miejsca: Piotr Ko- 
chanowski tłómacz Jerozolimy wyzwolo- 
nej Tassa, chcąc dosadnie wydać, jak 
daleko pędzono brańców chrześciańskich, 
mówi nDrugich pędzili aż na Ukrainę,« 


łobliwym głosem: 
Graj! pasterzu graj! 
Bóg ci pomagaj! 
Starsza siostra mnie zabiła, 
Młodsza siostra mnie broniła. 
Ста]! pasterzu graj! 
Bóg ci pomagaj! 

Poszedł do matki i ojca zabitćj, a pisz- 
czatka wciąż jednemi odzywała się sło- 
wy. Gdy matka zadęła, usłyszała piosnkę: 

Graj! matulu graj! 
Bóg ci pomagaj! 
Starsza siostra mnie zabiła, 
Młodsza siostra mnie broniła, 
Graj! matulu graj! 
Bóg ci pomagaj. 
Bierze ojciec do ręku i toż samo słyszy: 
Сга]! tatulu graj! 
Bóg ci pomagaj. 

Zapłakana średnia siostra, bierze pisz- 

czałkę od ojea, zawsze jedna piosnka: 
Graj! stostrzyczko graj! 
Bóg ci pomagaj! 
Starsza siostra mnie zabiła, 
"Tyś to siostro mnie broniła. 
Сга)! siostrzyczko graj! 
Bóg ci pomagaj! 


Słysząc te pieśni, zbladła zbójczyni, wte- 
dy ojciec i matka podali jej piszczatkę: za- 
ledwie dotknęła usty, krew zamordowanej 
siostry oblata jéj lica, a piszczałka osta» 
tni raz zaśpiewała piosenkę, 

Graj! siostrzyczko graj! 

Boże cię skaraj! 

Tyś to siostro mnie zabiła, 
Młodsza siostra mnie broniła. 
Tyś to siostro mnie zabiła, 
Boś mi szczęścia zazdrościłą! 
А w dołtku-ś mnie pochowałay 
Czarną ziemią przysypała. 
Wyrosły ci tam wierzbeczki, 
Go będą śpiewać piosneczki, 
Graj siostrzyczko graj! 

Boże cię karaj. 

Poznano wtedy zbrodnią, przywiązano 
za ręce i пері do dzikich koni, i rozszare 
pano żywcem, a panicz nie Żałując zbój: 
czyni, pojął za żonę pozostałą siostrę. 

Ze Klechdą ta jest rodzinną sławiańską, 
dosyć dla porównania przytoczyć pieśń Sła- 
waków ze zbioru uczonego Szafarzyką, 
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CZYTELNIA 


WIECZORNA. 


(Pisnesweyske Lidu Slawenského w Uhrach 
1327 wszeszcie T. 2.) 

Szła Anna po wodę na łąkę zieloną, nie 
mogła wody zaczerpać; matka ја przeklę- 
фа, a córka zdrewniata zielonym jaworem.. 

I szli dwaj młodzieńcy, 


А Obaż byli grajki; 
» Ach! braciszku miły, 
»Dużośmy świata przeszli. . 
»Jeszcześmy takiego, w 
»Jawora nie naszli. 
»Utnijmy Że sobie, 
»Po jednych skrzypeczkach, , 
»A po drugich smyczkach.« 
1 po częli rąbać, 
Krew z jawora tryśnie;. 
net się polękali, 
Naziemię popadali. . 
» Ona przemówiła A 
Nic się nie lękajcie; 
Lecz sobie utnijeie, 
Po jednych skrzypeczkach,, 
A po.drugich smyczkach. 
Idźcie, wygrywajcie, 
Żałośnie śpiewajcie, 
Przed méj matki wroty.. 
»To to jest ta panna, . 
xW jawora zakłęta. 
Lszli ci młodzieńcy, 
Żałośnie grający; * 
Gdy matka słyszała, 
Do okna bieżała. 
Ach! młodzieńcy moi, 
Nie róbcie mi żalu, 
Wszak Ze ja go dosyć mam, , 
Gdy Anusi méj nie mam. 


II... 
SZKLANNA GÓRA. 


Na: wysokiej szklannej górze, stał zas 


‘па dzielnych koniach darli się wgórę; wi-- 


mak parska, koddrka wzdyma, 
sta grzywę, stanął dęba wystraszony, nogi 


dok. królewny zagrzewa! serca; rozpalał du- 
szę, podnosił: zapał! Zbiegali się zewsząd, 
ze “егес stron świata, a biedna dziewica ` 
już lat siedem daremnie wyglądała zbawey. 
Nie mato leżało trupów rycerzy i koni 
w około szklannėj góry, wielu konających 
z połamanemi Żebrami, boleśnie stękało: 
był to cmentarz prawdziwy. — Już rok sió- 
dmy za trzy doby. miał się skończyć: gdy 
we złotej zbroi rycerz, A i stro- 
ma górę. Rozpedzifkonia, w art się w pół 
góry z podziwem wszystkich którzy patrzali, 
i nazad wrócił szczęśliwie. Nazajutrz rów= 
no ze świlem znowu, gdy mu sie pierwsza 
udała próba, rozpędza swego rumaka: stą- 
pa po górze jako po ziemi, iskry z podkowy 
błyskają, p atrzą zdziwieni wszyscy rycerze, 
juź blisko. wierzchołka góry; niedługo spoj- 
rzą znowu; aż on stoi pod jabłonią. W tym 
się wielki zrywa: Sckoł, zaszumiat skrzy- 
dłem szerokiem, i uderzy konia w oczy. Ru- 
najeża gę- 


mu się oslizgają, spadł zrycerzem ze szklan- 
nej góry, a zruimaka iz rycerza, nie zosta- 
ty tylko kości, co brzęczały w zbiićj zbroi, 
jako suchy groch w pęcherzu. 

Siódmy rok. się jutro kończył: aże nad- 
chodzi żak (po dawnemu młodzieniec oddają- 
cy się >" urodny, młody, silny i wyso» 
w Patrzy jak rycerzy wielu, łamią karki 

daremnie, więc podchodzi pod górę, i bez 
konia się gramoli. — Јо? od roku jeszcze, sły» 
szał wdomu będąc, o królewnie co zaklęta 
w zamku siedzi, na wierzchołku szklanućj 
góry. Poszedł przeto do lasu, zabił ry- 
sia, i pazury ostre, długie, przyprawił 50- 


bie па ręce, і do dwóch nóg umocował, — - 


Taką bronią opatrzony , darł się śmiało na 

garb szkłanny: słońce było w zachodzie, 

Żak w połowie góry ustał, zmęczony ledwie 
oddycha, | pragnienie spiekto mu wargi: czar- 
па chmura nadpłynęfa. próżno błaga i 
prosi, by ehoékeople uroniła. — Pokaleczył 
krwawo nogi, rękoma się jeno trzyma: Słoń- 
ce „zaszła, spogłada w górę, lecz, aby dojrzał 


mek cały złoty, przed zamkiem. była ja- | jej wierzchołka, musiał tak zadzierać gło- 


blo, na jabłoni złote jabłka. JM toby Hir 
jabłko urwał, ten wszedłby dolztotegozam- 
ku, a w srebrnej jednej, komnacie ukryta bys 
ła królewna zaklęta dziwnej grody. A mia- 
ła skarby niezrachowane, - piwnice pełne 
drogich kamieni, i w izbach zamku skrzynie 
ze złotem. Wielu śię zbiegato rycerzy od 
dawna, lecz próżno siło wali, by się we- 
drzeć na.górę. Na koniu ostro-podkutym, 
niejeden: datt się na próżno, achociaż wdart 
się do-połowy, z ciężkim szwankiem spadał 
zgóry! Łamali ręce, nogi i karki” 

"Piękna królewna *z jednego okna patrza- 
łą zŻałem, jak próżno:tacy rycerze 09) 


x 


wy, że mubarania czapka spadła. „Spojrzy na 
dot; jaka przepaść! Tam śmierć pewna, i 
niechybna! Z przegniłych trupów, smrodli- 
we-ścierwy zaduszały oddech czysly: były 
to szczątki zuchwałećj młodzi, co się darli 
jak oa tutaj. 

Już zmrok ciemny; gwiazdy blado oświe= 
сату szklanną górę, a Żak miody jak przy- 
Киву, na skewawionych ręku,wisi. Wyżej 
drżeć się nie- może, bo wyczerpał wszy- 
sikie siły: sam nie wiedząc co począć, 
wyciągniony czeka śmierci. Nagle sen mus 
skłeił oczy, zapomina-kędy leży; strudzo- 
ny smacznie usnąt; lecz choć we Śnie, ostre 


+ 


małego plaszyny. 
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szpony tak głęboko w szkło *wpoił, że] nz podziwem patrzy na cud niesłycha- 


;przespał do północy, nie zleciawszy z'onej 


óry. F 
E Złotej jabłonki pilnował soko#, co zrzu- 
cił z koniem rycerza: zawsze w nocy, jak 
ezujny strażnik oblatał górę wokoło. Za- 
ledwie miesiąc wyszedł z za chmury, uni sł 
się z jabłoniji krążąc w powietrzu, zobaczył 
Żaka. ¿Łakomy ścierwu, pewny że trup 
świeży, spuszcza się nagłei siada: lecz Żak 
już nie spał , dojrzał sokoła 8 postanowił 
zjego poimocą, uratować się z 16) góry. — 
Sokoł zapuścił szpony ostre w ciało: wy- 
trzymał bol mężnie iuchwycił za nogi pta- 
ka; ten przestraszony uniósł go wysoko nad 
zamek, i począł krążyć w około wysokiej 
wieży. | Zak krzepko się trzymał, przecie 
widząc że błjsko leci jabłoni, doby! z za- 
pasa Aosika (*) i obiedwie'mu odciął nogi. 
Sokot zbólu zerwał się wyżej, i znikł wo- 
błokach, a młodzieniecusiadt na szerokiej 
gałęzi jabłoni. Wtedy dobyłt szpony so- 
kole ugřęzte wraz z nogami’w ciele, a skór- 


kę zřolego przyłożywszy jabłka, do ran o 


go smok wielki, lecz zaledwie rzucił mu 
jabłko, smok wskoczył w fossę i ulenąt. 
Zaraz się wielka otworzyła brama, zo- 
baczył podwórzec pełen kwiatów i drzew 
ślicznych: a na wysokim ganku siedziała 'za- 
klęta piękna królewna wraz z dworem swo: 
im. Ujrzawszy dorodnego młodzieńca, zbie: 
gla ku niemu witając wnim rada, рапа і 
męża. Wszystkie mu skarby oddała,a żak 
mfody został wielkim i bogatym panem: na 
ziemię wszakże już nie powrócił, bo wiel- 
hisokot eo był strażnikiem, i zamku, tego 
i samej królewnéj, mógł tylko zamek i skar- 
by na skrzydłach swoich do ziemi przenieść: 
lecz kiedy nogi postradał, w pobliszjm le- 
sie na szklannej górze, znaleziono jego 


S wisnął więc w piszczałkę srebrną, a jaskół- 
ka co służyła za posłańca w złotym zamku, 
nadleciała. 


—n»]dz się dowiedz co nowego! rzekł do 


I jaskółka szybko leci, wk 
powiada. 

» Krew z sokoła ożywiła martwych zwło- 
„Кі, wszyscy którzy polegli pod tą górą, 
nwdzierając się na nią, wstali dzis jakby 
„те snu, 


rótce wraca i 


dosiadają rzeżźwe konie, a lud 


(*) Kozik rodzaj małego noża składanego, 
który lud nasz zawsze przy pasie narze- 
myku nosi. 14 BZ ES t 


kaleczatych, wnet wygoit wszystkie. * Nar- 
wawszy pełne kieszenie złotych jabłek, 
wchodzi do zamku: przy bramie zatrzymuje 


міомі. . к: 

Gdy raz zkrólewną, а Żoną swoją, chodził I. | 
po ogrodzie zamku, spojrzy na dół, i widzi BOŻE DRZEWKO I ZAJĄC. * 
z,podziwem Że się mnóstwo ludzi zbiera. f 


ny. 


Tak, czego nie dokażała тос i odwaga, to 
zdziałała nauka. + 


—y 


Może nie jeden z czytelników, муТат 
czny miłośnik salonowej literatury, роту» 
sli sobie, było też po оо takie drobia- 
zgi zbierać i umieszczać? , Odpowiemy 
muna to, że pieśni, podania i powieści lu- 
du, są najważniejszem źródłem do wyba- 
dania obyczajów ludu, odgadnienia zatar- 
tych już pamiątek i wyjaśnienia zaćmionćj 
historycznej prawdy. Są mianowicie pod- 
sławą samorodnej poezyi. Najuczeńsi mę- 
żówie nie gardzą niemi i wyszukują tro- 
skliwie. Szkoda tylko, że wszędzie, a zwła- 
szcza też u nas, za późno wzięto się do 
ich zbierania, kiedy już najważniejsze i ca- 
łą Sławiańszczyznęfobchodzące podania i 
pieśni zaginęły. 


K. WŁ W. 


О NAJDAWNIEJSZYCH BAJKACH 
POLSKICH. 


Niemał równo z drukiem zjawiły się u 
nas i bajki: ju w dziełach M. Reja z Na- 
głowic (*) znajdzie ich nie mało, lecz na 
szczególną uwagę zasługuje xięga Bartosa 
Paprockiego od napisem: 

»Koto rycerskie, w którym rozmaile stwo- 
»rzenia rozmowy swe mają, z kąd człowiek 
umoże przykład wziąźć, jako sam ma żyć, in- 
»sze uczyć i czego się wystrzegać. [576 r. 

Gate to dzieło z samych bajek i pawie- 
ści złożone, zaslósowanych do zwyczajów 
і wieku współczesnego. Dla poznania tej 
rzadkiej xięgi, wielce zasłużonego pisarza 
w literaturze naszćj, ograniczamy Się na 
teraz na przytoczeniu jednego wyjątku, 
nim obszerniejszą podamy wiadomość. 


Boże drzewko ma ten dar, od Boga nadany, 

Wypadnie tarń, gdy go kto przyloży do rany: 

A przetoż jeden zając przyszedłszy do niego, 

Prosi aby wyjęło drzazgę z.nogi jego. 

Mówiąc: nO! dusz lekarzu i ciała żudzkiego, 

»Proszę poratuj też mnie zwierzka zbołałego, 

»Wyjmij drzazgę z më) nogi,« Drzewko się 
przymtknęło, 

Zmiłowawszy się nad nim, on mu tarń wyjeto, 

Zając zarazem zdrowy i wesoły, się stał, 

"© Patrzyć dzieła jego. Zwierciadło i zwie- 


rzyniec stanów szlacheckich 1562 r. wy- 
10.015 dine in 4t0. 
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A drzewko to Życzliwie nagrodzić obiecał. 

Nie zapomniał obietnic, zawsze rano wstawszy, 
Na swą wełnę czyściuchnćj wody z rzek nabra- 

wszy, 

Biegł do onego krzaczka,pókrapiał zwiędłego, 
A tym zawsze odmładzał, słabe rószczki jego- 
Mówiąc, że się to godzi zawsze cnotliwemu, 
Nagradzać dobrodziejstwo uczynione jemu. 


K. WŁ. W. 


MASSYLLON. 


Ludzie obdarzeni geniuszem, od pierw- 
szćj młodości czują w sobie powołanie do 
zawodu, który ich unieśmiertelni. Mas: 
syllon, zrodził się na wielkiego kaznodzie- 
ję. W bardzo młodym bardzo wieku, 
wszedłszy do kolegium miasta Hieres w 
Prowancyi, głęboką uwagę zwrócił na ka- 
zania niedzielne. Z oczyma wlepionemi 
w kaznodzieję, niewzruszony, milczący, zda- 
wało się że zostaje pod wpływem czaro- 
dziejskiego uroku, a nazajutrz stanąwszy 
na ławce, powtarzał współtowarzyszom 
miejsca, które najbardzićj go zajęły. Tym 
sposobem wprawiał się do kaznodziejskiej 
wymowy, podobnie jak w sto lat po tem 
uczeń szkoły wojskowej w Brienne, roz- 
poznawał taktykę ustawiając kamyki wszy- 
ku bojowym. Przełożeni kolegium, po- 
strzegłszy zdolność ucznia, skłonili jego 
ojca, który był znakomilym obywatelem 
miasta, iż pozwolił synowi wejśdź do sta- 
nu duchownego. Massyllon odbył kurs 
teologii i w 1689 otrrzymał święcenie ka- 
prańskie. | 

Nie od razu śmiał wstąpić na kazalnicę, 
na którćj taką sławą miał się uwiańczyć: 


Z początku żył w ukryciu, bądź to iż lękał 
puszczać się w zawód, w którym tak sły- 
nęli w owćj epoce Bosuet і Bourdałoue, bądź 
to, że powziąwszy śmiały zamiar walczyć 
z temi wielkiemi ludźmi, przysposabiał się 
w milczeniu, rozmyślaniem i nauką. Dopie- 
ro 1696, w siedem lat po wyświęceniu się, 
przybył do Paryża. 

Konferencye duchowne, które wtedy na- 
pisał, dosyć zaczęły bydź głośne; ale dopie- 
ro wiedy zwrócił na siebie uwagę powsze- 
chną, gdy mu połecono mieć kazania w 
Montpelier podczas postu. Zyskał w tém 
mieście tak wielką stawę, a kazania jego 
ściągały takie tłumy słuchaczy, iż się w ko- 
ściołach pomieścić nie mogli. Następnego 
roku powołano go do Paryża. Tam po- 
dobnież jak w Montpelier, odniósł zupeł- 
ny tryumf i sława jego rozszerzyła się po 
całej Francyi. Sławny Bourdaloue przy- 
szedł na jego kazanie i oświadczył Że zna- 
lazł się jego naslępca. Ze wszystkich po- 
chwał najbardziej pochłebiła Massyllono- 
wi pochwała tego wielkiego człowieka. 

W następnym roku powołano go do ka- 
zania w obec imonarchy i dworu: »Mój 
»ojcze, rzekł do niego Ludwik XIV: sły- 
»szałem wielu znamienitych mówców i by- 
»łem z nich kontent, lecz ile razy ciebie 
»słyszę,zawsze jestem nie kontent sam z sie- 
nbie.» Wkrótce wezwany został do powie- 
dzenia mowy pogrzebowej, po zgonie lego 
monarchy, który nadał imie swoje wieko» 
wi tak obfilującenu u tylu sławnych lu- 
dzi. 

W roku 1717 został biskupem w Cler- 
mont i wówczas napisał zbiór kazań pod 
nazwiskiem Małego Postu, jest to jego 
najznamienitsze dzieło i uważane powsze- 
chnie jako niezrównany wzór wymowy. 

Masyllon mjeszkał w swojej dyecezyi aż 
do zgonu i tyłko dwa razy ją opuścił, raz, 
gdy go przyjmowała za członka swojego 
Akademia francuzka, drugi raz, gdy wypeł- 
niał powinność drogą i bolesną dla serca: 
to jest, miał pogrzebową шоме po zgo- 
nie xiężnej Orleańskićj, która zawsze oka- 
zywała mu jak największą przychylność. 
Przez lat dwadzieścia pięć mieszkał w Cler- 
mont, bez ustanku zajęty zarządem dyece- 
zyi swojej. Świadczył dobrodziejstwa bez 
przepychu, unikał również zbytku jak skąp- 
stwa. Umarł w 1742 mając lat 79. Naj- 
znamienitsze kazania Massyllona zebrane są 
w trzech oddziałach , jeden pod tytułem 
Adwentu, czyli kazań adwentowych, dru- 
gi wielkiego postu, trzeci małego postu. — 
Wielki pest i mały post Massyllona znaj- 
dują się przełożene na język polski: 
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pe. V — AKEEEEES TĘ EET 


Rok 1835 


Drugie półrocze 


ARCHITEKTURA GOTYCKA. 


Alzacya jest jedną zprowinceyi Francuz- 
kich, gdzie najwięcej dochowało się fanta- 
stycznych podań średnich wieków. Każde 
jej wzgórze, każda dolina, posiada malowni- 
cze zwaliska zamków feodalnych i cudo- 
wna o nich legendę. Zaemiasteczkiem Cer- 
naj, ciągnie się piaszczysta dolina, dotąd 
zwana Polem kłamstwa, na pamiątkę zdrady, 
którćj dopuścili się występni synowie prze- 
eiw ojcu własnemu Ludwikowi Dobrodu- 
sznemu. W niezmiernych podziemiach, któ- 
re się pod nią rozciągać mają, liczne woj- 
ska Spią zaczarowanym snein tysiąca nocy 
iczekają godziny na ich zbudzenie przezna- 
czonej. Na końcu tej płaszczyzny, wsławio- 
nćj podwójnie przez historyą i bajkę, łeży 
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KOSCIOŁ W MIESCIE THANN W ALZACYT. 


miasteczko Thann, którego pierwotna kro- 
nika nie mniej jest zajmująca. 

W środku XII wieku, w mieście Spoleto we 
Włoszech, był biskupem Swięty Theobald, 
tak dobroczynny dla ubogich , iż nawet nie 
pozostało mu pieniędzy na ‘opłatę myła 
swego służącego, rodem Niemca, który u 
niego przez długi czas zostawał. Czująe 
że jużsię zbliża godzina śmierci, biskup, po- 
zwolił słudze swojemu, wziążć, jak tyl- 
ko zamknie powieki, pierścień złoty któren 
nosił na wielkim palcu. Skoro więc tylko 
skonał S. Theobald; sługa chciał zdjąć pier- 
ścień: ale za pierwszym pociągiem palec o- 
derwał się razem z pierścieniem od ręki bi- 
skupa. Uderzony tym czynem jako cudowną 
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okolicznością, sługa wybierając się z powro- 
tem do Niemiec, wydrążyć kazat gatkę 
swojćj laski i tam schował palec i pierścień, 
uważając je za obrenę od wszelkich nie- 
bezpieczeństw w podróży. 

Przebywszy bez przygody Włochy, Alpy 
i Szwajcaryą, przybył 16 Czerwca 1161 r. 
w dolinę Thur, niedaleko wioski dziś zwa- 
nej Starym Thannem. Jedtowe lasy pokry- 
wały wowym czasie całą Alzacyą, a pośród 
nich wznosiły się warowne zamki szlachty. 
Gród Engelburga, wysadzony potém na po- 
wietrze ua rozkaz fureniusza, stał wów- 
czas dumnie na szczycie wzgórza, u spodu 
którego zatrzymał się podróżny i znużony 
upałem, zasnął. Obudziwszy się, chciał 
wziąźżć swój kij opiekuńczy , który był o- 
part о jedłę, ale jak pierścień przyrosł do 
palca, podobnież laska przyrosta do drze- 
wa. Gdy usiłowania kilku wieśniaków nie 
mogły jéj oderwać, wówczas lud ze wszy- 
stkich stron zebrany, a któremu sługa opo- 
wiedział całe żdarzenie, nie pozwolił pona- 
wiać tych świętokradzkichszaimotań. W znie- 
siono w tém miejscu kapłicę naczęść Swię- 
tego Theobalda, i taki był początek miasta 
Thann. W I411 otoczono je murami i zbu- 
dowano bramę, którą wyobraża nasza гусі- 
na. Ta brama umieszczona między dwiema 
ciężkiemi wieżami, opatrzona blankami, o- 
zdobiona herbami i lekką rzeźbą, ma pię- 
kną cechę architektury gotyckiej i ozdabia 
miasto, które mimo wzrostu przemysłu i 
handlu w teraźniejszych czasach, nie straci- 
ło cechy wieków średnich. Wzmagając się 
w bogactwa, Thann uzyskało liczne przywi- 
le od monarchów niemieckich, a między in- 
nemi przywilej bicia monety. Jego później- 
sze dzieje, prócz wojen o religią w Niem- 
czech i wojen Ludwika XIV. mato nas no- 
gą obchodzić i tylko stawiają nowe przy- 
kłady łatwowierności mieszkańców. Od 
r: 1572 do 1620 spalono tam 152 czarownic, 
a w 1608 gdy ostra zima wymroziła winni- 
ce, przypisano to nieszczęście czarownicom; 
kilkanaście starych kobiet oddano na męki, 
jedna z nich wyznała pośród męczarni, 
że zaczarowała winnice. 

l boga kaplica Swiętego Teobalda, za cza- 
sem zamieniła się w kościół. W r. 1275, 
mieszkańcy Thann prosili sławnego budo- 
wniczego kościoła katedralnego w Straz- 
burgu o plan do nowego kościoła. Jednak- 
Że w długi czas potém rozpoczęto budowę 
i przeszło dwa wieki upłynęły od czasu, jak 
Erwin de Steinbach skreślit rysunek gma- 
chu, a Henrych Walch dokończył ge, wypro- 
wadzając wgórę tę śmiałą dzwonnicę, któ- 
ra chce się zrównać prawie ze szczytami są- 
siednich wzgórzów. Ale ponieważ budowni- 
cy trzymali się wiernie planów sławnego 
architekta, gmach zachował cechę jedynej 
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myśli iepoki, chociaż gust każdego wieku 
okazuje się w szczegółowych ozdobach. Kro- 
nika miejska obejmująca wszystkie szcze- 
góły budowy gmachu który jest chlubą mia- 
sta, powiada, że gdy w 1431 gorliwie pra- 
сомапо nad budową kościoła, wino tak się 
obrodziło w Alzacyi, iZ umyślili używać ge 
zamiast wody do wapna, a robotnicy, pisze 
kronikarz z niejakićm podziwieniem, znacz- 
ną liczbę beczek społrzebowali. Może teź 
wapno nie wypiło wszystkich beczek poda- 
nych w. rachunku. 

Gdyby nie było koscioła katedralnego 
w Strasburgu, Kościół w Thann byłby naj- 
wytworniejszym gmachem w Alzacyi, ku 
czci religijnej przeznaczonym, a niektóre 
jego części mogą się równać z najpiękniej- 
szemi pomnikami architektury gotyckiej. 
Wystawa, w śród której znajduje się główne 
wnijście, ozdobiona jest z największą sztuką 
irozimaitością. Każden kamień wyrobiony 
jest w postać; wszędzie artysta poumie- 
szczał płasko-rzeżby i posągi. Przejrzy- 
sta balustrada i lekka wieżyczka utrzymu- 
jąca się na sześciu cienkich kolumnach za- 
kończa tę wystawę. Druga brama w ścia- 
nie bocznćj, ubiega się o piękność z pier- 
wszą i zachowując znamię gotyckiego sty- 
lu, ma rozmaite ozdoby z różnych czasów. 
Balustrada uwieńcza Ścianę całego gma- 
chu, posągi świętych stojące na każdym fi- 
larze zewnętrznym i pokrywające tę wadę 
kościołów gotyckich, potwory, którym 
z rozwartych paszczy wypadają deszczowe 
wody, są także ozdobą tego gmachu; lecz 
najznamienitszą jego częścią jest wieża, 
czworościenna, aż do miejsca gdzie dzwon- 
niea opiera się na nićj z niewypowiedzia- 
ną lekkością; ta wieża jest jednym z naj- 
szczęśliwszych płodów rzeźby,w których are 
chitektura gotycka złączyć umiała delika- 
tność, wdzięk isiłę. Boki tak są przecięte o- 
knami przez które wskróś przejrzeć można, 
iż dziwić się trzeba Że znieść zdołają jej 
wierzchołek, chociaż tenże jest przejrzy- 
stą piramidą mogącą jak się zdaje. ulecieć 
za pierwszćm tchnieniem wiatru. Widzia- 
na z niejakiej odległości, ta ośmioboczna 
dzwonnica, wysoka na trzysta stóp, tworzy 
zaledwie znak lekki na błękicie nieba, tak 
dalece powietrze i światło wskróś ją prze- 
nika. Nie wiele pomników posiada przy- 
jemniejszą zewnętrzną postać, ale wnę- 
trze gmachu nie odpowiada bynajmniej 
zewnętrznćj wspaniałości opisanych części. 

Jużeśmy wspomnieli opowiadając cudo- 
wny początek tego kościoła, o wiosce na- 
zwanej ро!ё starym Thannem. Uboga ta 
osada kilkakrotnie zniszczona podczas wo- 
jen XV. wieku posiada w biednym swoim 
kościele piękne dzieło rzeźbiarskie godne 
najwspanialszej świątyni. Jest to wyobra- 
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żenie grobu Jezusa Chrystusa, którego ry- 
cine zamieszczamy na następnej stronnicy. 


WĘGRY. SŁAWAKI. 
(Wyjątek z dziennika podróży 1829 i 1830.) 


Opuściwszy starożytny Kraków, przeby- 
wszy Karpaty i Tatry, pierwszem miaste- 
czkiem w granicach węgierskich było Cza- 
cza, położone nad rzeką Kyszycą, nie wiel- 
kie z murowanym kościołem. Dalej Tu- 
rzówka, z jednym także kościołem; przy 
samóm mieście na górze wzniesiona szu- 
bienica, nie bardzo przyjemny sprawiała 
widok. Dojeźdźając do miasta Bicza, u- 
kazały się nagie, wysokie, prawie nie doj- 
rzane okiem skały, na kształt ruin staro- 
dawnych. Pomiędzy Turzówką a Biczem, 
jest karczma zwana /war, w której jeden 
z Połaków w r. 1828 jadąc do wód Tren- 
czyńskich, napadnięty został. Zyd kar- 
czmarz opowiadał nam całe to zdarzenie 
ze wszelkiemi szczegółami. Kilkunastu 
wieśniaków ze wsi poblizkićj, zmówiwszy 
się, przedsięwzięli ten napad. Ze miesz- 
kanie gościnne jest osobne a stajnia od- 
dzielna, najprzód więc wpadli do niej i 
związali furmana; sami wyważywszy drzwi 
domu i zagroziwszy śmiercią żydowi, za- 
częli gwałtownie wybijać do drzwi podró- 
Żnego. Zbudzony ze snu, pyta kto tam? 
nOtwórz! odpowiedziało kilkanaście gło- 
sów, lub inaczej drzwi wysadzim. 

»Mam broń! a śmierć każdemu co się 
pierwszy zbliży!iu zawołał podróżny: nie wi- 
dział bowiem sposobu ratunku, gdyż okno 
Żelaznemi opatrzone było kratami. Nieu- 
straszeni opryszki, drzwi wybijają; na wi- 
dok tego iłumu,nie śmiał się bronić i strzel- 
ba wypada mu z drżących ręku. Obdarto 
zo ze wszystkiego i 2110: szczęściem wym- 
knął się z rąk iaorderczych, i pod mostem 
w pobliżu znalazł bezpieczną uchronę. Tym 
czasem, niespodziewany wypadek rozpro- 
szył bandę. Nasz podróżny miał strzelbę 
z pistonami: oglądając ја śmieli się że 
z niej chciał strzelić, gdy nie ma skał- 
ki: jeden z nich probując, wystrzelił nie- 
chcący i ranił towarzysza śmiertelnie: prze- 
rażeni tak niespodzianem zdarzeniem, są- 
dząc Ze to czary, zbiegli unosząc rannego. 

Miasto Bicz nad rzeką Wagą, z dwoma 
kościołami i zamkiem, w urodzajnych po- 
- łożone niwach; w środku samego rynku 
przy słupie kamiennym, są Kuny, to jest 
żelazne obroże, w których winnych za szy. 
ję zamykają. Było to dawniej zwyczajem 
iu nas: z kąd w polskim języku przysło- 
wie: 

»Siedzieć jak w Kunie.« 
Cheae określić miejsce niewygodne ihein» 


sne. Teraz zniesiono u nas ten rodzaj ha- 
niebnej kary, który wszelako powszechnym 
jest w Węgrzech; dotąd albowiem w mia- 
stach i po wsiach widzieć można kuny. 
W gospodzie ściągnął uwagę naszą ө- 
braz, lubo najgorszego rysunku, jednak 
tak upowszechniony, że w każdej karczmie 
w miastach i po wsiach widzieć go mo- 
2na. Wyobraża on rozbójników i ich do- 
wódzcę, sławnego przed kilkudziesiąt la- 


лу [bandytę w górach, Januszho zwanego, w 


chwili gdy powróciwszy z łupieży, oddają 
się wesołości. Jeden z Opryszków przy- 
grywa na gajdach (Duda) drudzy skaczą i 
strzelają na znak radości, a Januszko wspar- 
ty na strzelbie, sloi przy kotle pełnym zto- 
ta. Ione obrazy wystawiają tegoż rozbój- 
nika, jak woły zdobyte zapędza w swoje 
kryjówki. Imie jego jest tu znane powsze- 
chnie w przysłowiu Słowaków i naszych 
góraliz »Nie brój Januszko! bo będziesz 
wisiał.« Miał to bydź nadzwyczajnie sil- 
ny i zręczny człowiek: długo rozbijał, w 
ostatku schwytany i szubienicą ukarany 
został. Pokazywano mi w starych bramach 
miast Вуѕігусу (Neusohl) i Zwołenia (Alt- 
sohl) drewniane pałki które należały do 
jego Lowarzyszów: grubość ich i waga wzbu- 
dzają zadziwienie nad siłą ludzi którzy 
niemi władali. W starożytnym zamku mia- 
sta Zwolenia, po węgiersku Zalyom zwane- 
go, pałka drewniana samego Januszka, jest 
osobno zachowana, tak ciężka że ją z tru- 
dnośecią podźwignąć można. 

Pod Biczem trzeba się było przeprawić 
przez Wagę, a właśnie rzeka ta szeroko 
rozlała. Urządzono jednakże nie długo 
przewóz, a przydany nam pachołek wszy- 
stko ułatwił. Pachełkowie tutejsi zasię- 
pują zupełnie policyą. Zwyczajnie po wę- 
giersku są ubrani, ztą różnicą, że zamiast 
czapek noszą kaszkiety wojskowe jak pie- 
cota. Broni nie używają Żadnej, kij tył- 
ko czyli laska i groźna mina, są znamio- 
nami ich powagi. Przyznać im potrzeba 
wielkie zalety: w kraju tak górzystym jak 
Węgry, zbiegłych zbójców i złodziei, a u- 
krywających się w niedostępnych tajnikach, 
zawsze wyśledzą i nigdy zbrodniarze nie 
ujdą miecza sprawiedliwości. Zdaje się 
to niepodobieństwem, patrząc na te ogro- 
mne góry, nie przejrzane lasy i liczne bez- 
droża, co wszelako codzienne stwierdza 
doświadczenie. Po dopełnionćj kradzieży 
lub rabunku, pachołki w dni kilkanaście 
wynajdą spraweów; a ci w miesiąc już odbie- 
гаја zasłużoną karę.Przebywszy W agę,przy- 
byliśmy do małego miasteczka Przedmiw, 
które tylko zdobi jeden kościół murowany. 


I Tu pierwszy raz w Węgrzech widzieliśmy 
ityle wsławionych huzarów węgierskich: u- 
b е 


bitow mieli piękny, lecz. konie biedne.. W i= 
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stoeie, konie węgierskie są nędznćj гаѕѕу, zí Ubior sielan okolic tutejszych, niezdm się 


kąd też Węgrzy ubiegają się za końmi pol- 
akiemi i przepłacają je nawet. Ciągle po 
mad Wagą wyborną jadąc drogą, patrzyli- 
ёту na lotne tratwy goralskie, które w za- 
wody idąe z wiatrem, pędziły po wzbu- 
заопут Żywiole. Kobiety siedząc na nich, 
nóciły śpiewki słowiańskie, a szum rzeki 
i uderzenia wioseł harmonijnie im wtoro- 
wały. Za Predmirem okazały się na wy- 
niosłej i skalistej górze ruiny zamku Po- 
'dradi; u stóp tej góry wznosi się pałac w 
nowym guście stawiany, z którego zachwy- 
eający na wszystkie sirony otwiera się wi- 
dok. Pominawszy mate miasteczka Bystry- 
eç і Iławę, obróciliśmy drogę na sławne 
kąpiele,po tutejszemu zwane Cieplicą Tren- 
ezyńską. Jest to wieś spora położona mię- 
dzy wzniostemi górami, ozdobna kilką mu- 
rowanemi domami. Chociaż dopiero było 
w połowie Maja, już wiele zastaliśmy go- 


ści, używających tych wód dobrotzyiinyćh:p 


nie różni od goralskiego, jedno tylko ka- 
peluszami, których skrzydła były daleko 
obszerniejsze, ozdobne powszechnie wstąd- 
kami i kwiatami. Szczególniejsze lud ten 
ma upodobanie w kwiatach równie jak i 
sami Węgrzy. Mężczyzni zawsze stroją nie-* 
ті kapelusze, niewiasty czepki, a dziewki 
włosy; nadto do kościoła nie wychodzi ża- 
dna, by nie miała w ręky małej wiązki 
kwiatów. Kobiety wiejskie w ogóle są brzyd- 
kie; na kilka tysięcy niewiast, które mia- 
tem sposobność widzieć, nie znalazłem ani 
jednej, którąby nie tylko piękną ale i przy- 
stojną nazwać można. Lud rosły, piękny, 
składny i silny, a pułki z niego utworzo- 
ne өй2пастаћу się w wiełu bitwach wytr wa- 
łością, meęztwem i odwagą. 

Od miasta Banowice, gdzie wznosi się 
kościół ozdobny, zaczynają się pola wię- 
сё} urodzajne í równiny między górami 
ćófaz więcćj daje, się te widzieć wyra 


) ja, 


"па ват przód powiem o Węgrzech. 


MUZEUM DOMOWE 


śnićj, a niedalekie miasteczko Topol- 
етапу, już w żyznych i plonnych potożo- 
ne niwach. Jak te strony przypomniały 
nam nasze Sandomierskie, tak jeszcze wię- 
cêj złudzit i ubiór sielan: nBszą bowiem 
sandomierskie sukmany białe, z tą tylko 
różnicą, że zdobią je trójkątne kołnierze 
spadające z tyłu i że do tego ubioru go- 
ralskich używają kapeluszów. 

Zbliżyliśmy się do największego z wy- 
mienionych dotąd miasta Nitra ( Neutra) 
stołecznego komitetu, (po naszemu woje- 
wództwa). Miasto możne w wiele domów 
murowanych, z wspaniałym a ogromnym 
pałacem biskupim i starożytnym zamkiem, 
wzniesionym na górze. Za miastem roz- 
ciągają się winnice: były to pierwsze któ- 
reśmy w Węgrzech oglądali. Pomiędzy 
winnicami są domy porządne, na mie- 
szkanie letnie dla dziedziców ipanów wę- 
gierskich, które zajmują szczególnićj pod- 
czas winobrania. e 

Pominąwszy miasteczka /Morawce, Bene- 
dyk, gdzie kościół starożytny jak podanie 
niesie od 1000 lat wzniesiony, Koenigs- 
berg, po słowacku Bania, przybyliśmy do 
miasta Zarnowce, położonego w romanty- 
cznćj okolicy. Największą osobliwością, 
a zarazem ozdobą, jest pałac wybudowa- 
ny na wysokićj i nagiej skale, w którćj wy- 
kute schody, prowadzą z pałacu do mia- 
sta: u spodu jest wiele pieczar, -wykutych 
w tejże skale, które za altany i uchronę 
przed skwarem słońca służyć mogą; są 
w nich ławki, a wnijścia zdobi winną la- 
torośl. 

Ostatnićm miastem przed kąpielami Sleacz 
dokąd śpieszyliśmy, było miasto! Świa- 
ty-Kryż (Swięty Krzyż) z ogromnym pa- 
łacem i ogrodem biskupim, gdzie jest i sa- 
mego rezydencya. Pałac ozdobny, z prze- 
pychem nawet, bo dotąd, tak jako i u nas 
dawnićj, duchowni wielkie podają bene- 
ficya: ` 

Nim przystąpię do opisu kąpieli w SZeacz 
Oby- 
watele tej krainy są szczerzy, otwarci, 
gościnni i mężni. Od młodu kaźdy z nich 
oswojony z szablą , umie dziełnie niąj wła- 
dać. Huzary węgierskie zyskały europejską 
sławę. 

Szlachta węgierska od Słowaków Ziemia- 
nami zwana, po wsiach osiadła, mieszka 
w ozdobnych domach; domy te mają na- 
awisko Kaszteżów, (z łacińskiego wyrazu 
zamek) i są prawie zawsze na jeden kształt 
budowane; fronton nic nie ma szczególne- 
go w sobie; ze czterech tylko boków do- 
inu, wznoszą się małe wieżyczki, które 
gotycyzm przypominają. Przy każdym ta- 
kim kasztelu, znajduje się ogród obszerny 
i ozdobny, w którym innóstwo rozinaitego 
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rodzaju kwiatów znaleźć można. Węgrzy 
albowiem, a szczególnićj Węgierki nad- 
zwyczaj są zakochane w kwiatach. Męż= 
czyzni noszą је za kapeKiszami; przy sto- 
le nawet zawsze, Пе widziałem, kwiaty w 
puharze, albo w wazonie na środku stały. 
Węgierce ofiarować bukiet kwiatów , jest 
to dar dla niej najprzyjemniejszy uczynić. 
Zdaje się żetakowe upodobanie od pobra- 
tymców naszych Słowaków przejęli. Oprócz 
kwiatów, w ogrodach wie!e jest drzew o- 
wocowych, sławne węgierskie śliwki, drze- 
wa morelowe i figowe. Gust апріеіѕ2с2у- 
zny zakładania dzikich przechadzek, jest 
tu w modzie także: winnice są zwykle o- 
sobne i oddzielne od ogrodów. Znajomość 
kiiku języków jest między Węgrami upo- 
wszęchniona: pospolicie mężczyzni mówią 
po łacinie, a nie tylko szlachta, obywate- 
le, ale i wielu pomiędzy rzemieślnikami 
używają tego języka. Łacina ta, może bydź 
określoną dokładnie technicznym wyraże= 
niem: »źe jest łaciną kuchenną,« Któryś z da- 
wniejszych pisarzy opisując sen swój, утуе 


stawił w nim że ujrzał Cycerona, do któe 


rego jeden z zawołanych filologów naszych 
czasów zaczął mowę okrzyczaną pomiędzy 
nami, że była napisana łaciną Cycerońską. 
Na pierwsze wyrazy, Сусего zadziwiony, 
ciekawie nastawiał ucha, ale nic zrozumieć 
nie mógł. Tem pewnićj, aniby zrozumiał 
Rzymianin nawet z ostatnich czasów, języ- 
ka swego, który-jest w pospolitóm użyciu 
między Węgrami. Oprócz łacińskiego, nie- 
miecki jest tu powszechnym, a wpływ te- 
go języka, do tego wzniósł się stopnia, Ze 
o języku własnym madziarskiim prawie za» 
pomniano. Dotąd wiele pomiędzy kobieta- 
mi znajdzie, co wcale nie umieją po wę- 
gięrsku. Oprócz wspomnionych języków, 
wielu mówi płynnie ро francuzku i wło» 
sku, wielu zna i nasz polski, a Stawaków 
dyalektem pisują i listy zwyczajne nawet, 

Gościnni aż do zbytku, otwarci, uprzej- 
mi, z szczerein sercem przyjmują w swoim 
domu obcego. Kogo z cudzoziemców uzna- 
ją za godnego ich przyjaźni i szacunku, 
tych nie zmienią nigdy; w przeciwnym ra- 
zie, pogardy swojej nie umieją grzeczno- 
ścią polityczną okrywać. 

Ubior Węgrów jest podobny do stroju 
znanych huzarów. Jazdę tę początkowo je- 
dynie krajowo- węgierską, naśladowano 
we wszystkich niemal krajach europej- 
skich, 

Na zgromadzenia obywatelskie (congre- 
gato) na zabawy publiczne, 'w dnie uro- 
czyste, na powitanie Gesarza, Palatyna, lub 
znakomitych osób, szlachta węgierska “{: 
stępuje zawsze w dawnym swoim stroju. U- 
bior ten bywa dwojaki, pierwszy skład 
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się z czapki wysokiej sobolowćj lub inne- 
go futra, z pośrodka której spada worek 
aksamitny naprzód; z dwóch dożmanów na 
kształt naszych kurtek, bogato wyszywa- 
nych srebrem lub złotem, z tych jeden na 
rękawy wdziany, a drugi z lewego ramie- 
nia spada; chustka na szyi grubo zawiąza- 
на, której końce frendzlami ozdobne; spo- 
dnie obcisłe w buty zachodzące, równie 
bogato jak dołmany wyszywane sznurka- 
mi w rozmaite wzory: do tego buty podo- 
bne wkroju dawnym rycerskim, od wierz- 
chu szeroką frendzlą, po bokach guzikami 
złotemi lub srebrnemi ozdobne, z dwiema 
ostrogami, szabla bogato osadzona; kobie- 
cy strój prawdziwie madziarski.. 

Drugi rodzaj ubioru, w tém ie tylko ró- 
Zini, że zamiast dołmanów, używają dłu- 
gich czamar, równie bogato wyszywanych: 
reszta składa się z tych samych części co 
i poprzedni: ten strój Węgrzy sami uważa- 
ją za najdawniejszy. 

Jak inne narody, tak i Węgrzy mają 
swój taniec: My uważamy, a nawet nazy- 
мату u nas tańcem węgierskim, gdy trzy- 
mając się za ręce mężczyzna z kobietą w 
takt hołubca uderzają. Wszakże nie jest 
to bynajmniej ich taniec, który sami -Wę- 
grzy nazywają ruskim kadryłem (Rusiche ka- 
drill. 

aia właściwy węgierski składa się 
z dwóch części oddzielnych: pierwsza, któ- 


rćj muzyka wolna jak naszego poloneza, | 


nazywa się /Feróunek, druga, której takt 
jest najszybszego walca, nosinazwę Źriszką. 
Taniec ten jest zupełnie oryginalny, w któ- 
rym mało się może odznaczyć kobieta, gdy 
mężczyzna okazuje w nim siłę izręczność. 
W pierwszćj części, czyli Werbunku, wy- 
stępuje dwóch, czterech, 4ub i więcćj do 
pary tancerzy, a każda para z osobna na- 
przeciw siebie stanąwszy, w przeciwnym 
kierunku zwolna się posuwa. Mężczyzna 
trzymając się pod boki, z rycerską miną, 
którćj powagi wiele sam ubiór dodaje: 
kobieta z złożonemi w tyt rękoma, spu- 
szczonym wzrokiem, jakby branka wojo- 
wnika. W tem uderza muzyka w takt szyb- 
kiego Friszko: wolny taniec zmienia się 
w bieg prawie wiatru. Wtedy to Węgier 
występuje z całą siłą i zręcznością, Na- 
dziwić się dosyć nie można tym trudnym 
a szparkim obrotom nóg, które mają wie- 
le podobieństwa do ñfatelota (modnego 1 
u nas dawnićj) z tą różnicą, Że takt dale- 
ko jest prędszy. Kończy się ten taniec 
lotny, gdy mężczyzna razem ze swoją tan- 
cerką, podobnie jak w obertasie wykręci 
się kilka razy w dwie przeciwne sirony. 
Taniec wspomniony, w którym tylko 
sam mężczyzna. zręcznością i siłą może 
się odznaczyć, pozbawiony gracji k wdzię-. 


ku, jest niezmiernie trudnym w wykona- 
niu, dla tego pomiędzy samemi Węgrami 
mało jest dobrych taneerzy. Węgierki 
hoże przenoszą nad swój krajowy taniec 
wale niemieski, a szczególniej nasz mazur. 
Wiele tak dobrze tańczy mazura, jak ro- 
dowite piękne polki: mężczyznę nie zoba- 
czy by umiał mazura, a lubo go tańczą, ty- 
le przydają skoków dzikich i dzłwaczaych 
poruszeń, że trudno nawet śladu dojrzeć 
naszego mazura. 

Jak ubiór, taniec mają własny, tak ipie- 
śnii muzykę. Wiele dum właściwie Wọ- 
gierskich, zbliża się simętnością swoją do 
ukraińskiclr, które tyle rzewnością zajmu- 
ją. Z pomiędzy nich najsławniejszą jest 
i powszechnie znaną dumka Rakoczego ( we- 
dług podania) przez samego wojownika 
ułożona: ma ona wdzięk szczególny, tem 
więcej u samych Węgrów, wyciska im na- 
wet łzy z oczu. Banda cyganów, w czasie 
obiadu, przyszła pod drzwi moje i za- 
brzmiała tę dumę. Nie znałem jej weas 
le iżadnćj ceny ztąd przywiązywać nie mo- 
głem, ale tony rzewne, serdeczne, przej- 
тија tak silnie, że bez wzruszenia słyszeć 
jéj nie można. К. Wł. W. 


O HANDLU XIĘGARSKIM. 
a mianowicie w Królestwie Połskiem, 


W ciągu bieżącego roku, niezwykłym spo- 
sobem pomnożyły się przedsięwzięcia xię- 
garskie. Znaczne wydania rozpoczęto. En- 
cyklopedya Powszechna, Żywoty Swiętych, 
Dzieło gospodarskie P. Oczapowskiego, wy- 
magają i znacznego przeciągu czasu i wiel- 
kich bardzo nakładów. Dodajmy do tego 
Magazyn Powszechny, Muzeum Domowe, 
Podróż malowniczą, Magazyn mód, Maga- 
zyn dla dzieci, Tygodnik Rolniczo-Techno- 
logiczny, Gabinet Powieści i Roimansów, 
Kalendarze walczące z sobą o tanność i ob» 
szerność, rozmaite dzieła pojedynczo wy» 
dane, a przyznamy że nigdy jeszcze nie by- 
ło takiego ruchu w xięgarstwie naszem. 
Jestże to skutek pomnażającej się liczby czy- 
telników i upodobania w czytaniu, alboli- 
też naśladownictwa obcych , pozornych a 
częstokroć zawodzących nadziei ti rachub? 
Okaże się to w krótkim przeciągu czasu. 
W ostatnich latach, przedsiębiercy xięgarscy 
w Niemczech i Francyi, całe prawie xięgar= 
stwo zamienili na Magazyny ztycinami, па 
rozmaite zbiory zeszyłami wycłodzące i o- 
płacane częściowo. O każdym: prawie kra- 
ju jest podróż malownicza; kaźdanauka ma 
swój Magazym. Z jednej strony wydawanie 
takie znaczne przedstawiając ułatwienia, 
ściągnęło większą liczbę nabywców, z dru- 
gićj ma ważną niedogodność, z powodu zbyt 
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lekkiego częstokroć traktowania rzeczy i 
niestałości właściwej ludziom, a która naj- 
bardzićj objawia się przy prenumeraciexią- 
Żek. ŻZapytajmy się przedsiębierców pism 
zeszytowych,iłe mają defektów , ile prenu- 
meratorów porzuca na półukończone dzie- 
ło? Jak tylko xiążka wychodzić musi tym 
sposobem trzy lub cztery lata, wydawca mo- 
Że bydź pewnym że połowa dzieła pójdzie 
w defekta. Pierwsze że lak powiem pokołe- 
nie prenumeratorów , ginie już to przez nie- 
stałość , już to przez niemożność składania 
dalszćj prenumeraty, przez zagubienie kilku 
lub kilkunastu zeszytów, znudzeniesię і Тут 
podobne przyczyny; a gdy potem trzeba 
dwuletnią lub trzyletnią zapłatę składać, 
jakże mało znajdzie się osób, którzyby ten 
wydatek ponieść chcieli. — Toż samo po- 
wiedzićć można i o innych dziełąch na raz 
wydanych. 

Jeżeli dzieło nie zawiera w sobie bez- 
pośredniego użytku, jeżeli nie jest gospodar- 
skiem, popularno-lekarskiem, xiążką do na- 
bożeństwa, słowniczkiem , albo też xiążką 
szkolną elementarną, słowem, jeźli ma na 
celu piękną literaturę, zabawę, a tem bar- 
dzićj jaką gałęż nauki i umiejętności ; jakiż 
jest jego odbyt? Liczba mieszkańców roz- 
maitych prowincyi, mówiących językiem 
polskim , jest bardzo znaczna, a średni 
nakład dzieła które nie zaleca się powabem 
osobliwości, albo nadzwyczajną głośnością, 
nie przechodzi 1000 exemplarzy; z tych je- 
szcze po sprzedaniu 600 lub,700, reszla leży 
w składzie i czasem ipo dwudziestu latach 
zupełnie wyprzedaną nie będzie. Porównaj- 
my ten stan z handlem xiążek w Niemczech, 
zinnóstwem dzieł tamże wychodzących, a 
podobno musimy przyznać się Że jesteśmy 
bardzo mato czytającym narodem. 

A brzecież prawie każdy powie że lubi 
czytać; bydź może, ale nie lubi na czytanie 
wydawać; kupno xiążek nie wchodzi u nas 
do wydatków stale obliczonych. Zbyt ma- 
ła liczba osób zbiera i zachowuje zakupio- 
ne xiążki. Przyjdzie komu na myśl kupić 
lub zaprenumerować dzieło; pożyczy go,zde- 
fektuje, potem zaniecha: i taka to jestkolej 
przynajmniej Ź części exemplarzy. Na ma- 
ły odbyt xiążek w kraju naszćm, wpływa 
także drogość dzieła i cena jego przewyż- 
szająca możność mieszkańców, którzy xiąż- 
ki wjęzyku polskim czytać lubią. Doświad- 
czenie przekonywa, Ze xiąźka droższa 6 do 
7 złotych, z trudnością znajduje odbyt, je- 
żeli konieczna potrzeba do jéj nabycia nie 
zniewala. A przecież cena dzieł poetycz- 
nych, literackich, podróży, romansów i t. p. 
rzadko jest niższą od zł. I2stu. Przyczyna 
tego polega na zbytecznym rabacie, któren 
wszedł wzwyczaj w naszym handlu xięgar- 
skim. Wydawca musi odstępować xięgarzo- 


wi, azwłaszcza też przybywające mu zgu- 
bernii Cesarstwa, połowę ceny katalogoa 
wj: bez tego odstąpienia, nie sprzeda xiąż» 
ki; a Że znaczna część edycyi przechodzi 
w ich ręce, musi przeto cenę katalogową pod- 
wyższać,że szkodą publicznosci miejscowej. 
Co się tycze handlu xięgarskiego wewnątrz 
kraju, stoi mu na przeszkodzie brak xię- 
баги i składów prowineyonalnych, brak roz= 
wozicieli xiążeh po miasteczkach i domach 
obywatelskich; nieregularne odbieranie xią- 
žek na prowincyi: gdyż mimo wszelkich 
starań wydawców, prenumeratorowie po 
większćj części odbierają pisma posmolone, 
zużyte, podefektowane, przez co odstręcza= 
ją się od dałszćj prenumeraty. Trudno za- 
radzić tylu niedogodnościom , żeby jednak 
podnieść xięgarstwo, wypadałoby: 

Imo Starać się o pomnożenie składów ko- 
missowych po miastach, tak aby przynaj- 
mniej w każdćń wojewódzkiem і obwodo- 
wćm mieście był skład xiążek. 

2do Xiążki drukować tak ściśle ile tylko 
dozwała wzgląd na czystość i czytelność 
druku. | 

dtio; Ustanowić trojaką cenę xiążek; je- 
dnę dla Warszawy, drugą na prowincji, trze- 
cią za obrębem granie. Od cenyj warsza- 
wskiej, nigdy większy: nad 20 od sta rabat 
dany bydź nie powinien. Со xięgarze war- 
szawscy stracą na wysokości rabatu, to od- 
zyskają na powiększeniu sprzedaży. W tax 
kim razie dziełko dziś naprzykład 4 Tomy 
około 34 arkuszy druku obejmujące, w for- 
maciein 121по, zmieścićby można wjednym 
tomie z 20 arkuszy in octavo, na porządnym 
białym papierze; a zamiast lŻstu a czasem 
i Ióstu złotych ceny, sprzedawać je w War- 
szawie za 2+. 0 gr. 20; na prowincyi za 8 zło» 
tych, a za 10 za obrębem granic kraju. 

Autor niniejszych uwag, przekonany jest 
że xiążki wszelkie powinny bydź jak naj- 
taniej wydawane, że tylko dzieła szczegół- 
ny przedmiot na celu mające, mogą bydź 
droższe, bo służą dla pewnej klassy czytel- 
ników, a jeźli to może się nie zgadzać zin- 
teressem xięgarza, w takim razie wzgląd na 
pożytek publiczny, ma pierwszeństwo nad 
osobistą spekulacyą. Już co się tycze dziet 
zeszytami wychodzących, wydawcy uczuli 
rzeczywistość tćj zasady. Spodziewać się 
trzeba że ją uznają co do dzieł innych, a 
wtedy za zniżeniem ceny, powiększy się li= 
czba czytelników; nabywcy nie tyle nagleni 
o pożyczanie xiążek, zaczną z nich tworzyć 
małe biblioteczki i xięgarstwo nasze wyj- 
dzie przecież z tego wątlego stanu, w któ- 
rym dotąd mimo wszelkich usiłowań i coraz 
to nowych przedsiębierstw zostaje, 
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JAN POTOCKI. 
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(Rycina F. Dietrich.) 

W zeszytach 25tym Z6tym i 27mym Mu- 
zeum Domowego, umieściliśmy wiadomość 
о Życiu Jana Potockiego sławnego podró- 
Źnikaibadacza dziejów,z Wizerunków Nau- 
kowych wyjęte. Znalazłszy u Wżnego L. 
A. Dmuszewskiego wydawcy Kuryera, wyo- 
brażenie tego męża, w gipsie odciśnięte, 
umieszczamy przekopiowaną z niego rycinę. 


LITERATURA. 
Pisma czasowe naukowe, wychodzące w 
Krakowie. 

W kończącym się roku, uczeni i literaci 
krakowscy, odznaczyli się czynnością ja- 
kićj jeszcze nie widziano w Krakowie. Je- 
dnocześnie powstały tam trzy pisma cza- 
sowe, Kwartalnik, Powszechny Pamiętnik, 
Pomniki historyi i literatury polskićj. K war- 
talnik głównie obrał sobie za cel nauko- 
wość, wszędzie przebija się w nim duch 
filozofii niemieckiej. Powszechny Pawmię- 
tnik jest więcćj popularnym, a tym samym 
nie sami tylko miłośnicy głębokich nauk 
czytać go będą. Sam tytuł trzeciego pisma 
wskazuje, jaki jest zamiar wydawcy. Tak 
Kwartalnik jak i Pamiętnik Powszechny, 
ze szczególną starannością wyszukują to 
wszystko, co tylko jest słowiańskiem, co 
do poznania obyczajów, zabytków i ducha 
wszystkich pokoleń sławiańskich posłużyć 
może; mają ten chwalebny i pożądany cel, 
aby nasza poezya i filozófia opierała się na 
dobrze zrozumianym duchu sławiańszczy” 
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zny; są ożywieni tém} przekonaniem, że 
dopóty mieć nie będziem właśnćj literatu- 
ry mogącej mierzyć się z zagranicznenii, 
nie zaś naśladować ichiniewolniczo, dopó- 
ki ich nie oprzemy па tćj podstawie. — 
W trzech zeszytach Kwartalnika wydanych 
dotąd, znajdują się następujące przedmioty: 

Do filozofii: O teoretycznćj i praktycznej 
oświacie. — Myśli i uwagi. —JZasada logi- 
ki. — Zasadafśfilozofii natury. — Filozofia š 
przysłowia: ludu w Polszce. Do umiejętno- 
ści prawa: О stanie kmiecym i poddanych 
u Sławian, od połowy X Vigo do końca 
XVIIgo wieku —0 różnicy nieważności u- 
mowy obustronnćj fa nieważności aktu z 
podpisem prywatnym, tęż umowę w sobię 
zawierającego. — O lennictwie i feudalno-. 
ści u Sławian od potowy XIV. wieku-— 
R ysłsystemu umiejętności prawa ze wzglę- 
deim na tegoczesne wykłady części jego w 
uniwersytetach.—Q powołaniu prawników. 
О systemacie karnym poprawczym i wię: 
zieniach stósownych do niego. — Do dzie- 
jów: Przydatek do historyi bezkrólewia po 
śmierci Jana III. w Polszce.—0O grzywnach 
za czasów Kaziinierza W.— O kronice ru- 
skiej. — Nad Prucie.— o Literatury. Uwagi 
nad słownikiem Lindego. — Obraz języka- 
polskiego —PDawna literatura polska. — Te- 
atr i Alexander Fredro.—Fiłozoficzne po- 
jęcie historyi literatury ojczystej. — Bada- 
nia w przedmiocie fizyologii mowy ludz- 
kiej.—Ważniejsze nowe dzieła w obcych 
językach o polskim. 

Wszystkie te artykuły cechuje wypra- 
cowanie, naukowość i samodzielność my- 
511, nie są one przekładem z obcych języ- 
ków, ale dziełem naszych uczonych, co 
dla nas tém milszą i poźądańszą jest rze- 
czą. Ale niestety! czyliż prace wydawców 
Kwartalnika, wpłyną na oświatę krajową? 
Mimo kilkokrotnych ogłoszeń w pismach 
publicznych, nie licząc tych prenumerato- 
rów, którym gorliwi korrespondenci; reda- 
ktora, xiążkę tę Że tak powiem gwałtem 
wsunęli, wszystkich co z własnego popę- 
du zaprenumerowali Kwartalnik jest dotąd 
w eałem kraju... zgadnijcie wielu... olo 
OSMIU!. Jakże piękna nagroda dla wy- 
dawcy za łożone usiłowania! jakajzachęta 
na przyszłość!.. 


DONIESIENIE. 


Muzeum Domowe wychodzić będzie w roku 


“nastepnym 1836. 1 zeszyt wyjdzie lgo Stycznia 


r. p. Cena prenumeraty taż sama, sł. 18 w 
Warszawie, af, 24 na prowincyi. 


F. 5. Dmochowski. 
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Drugie półrocze Rok 1835. 
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MIASTO ZASUTE LAWA. 


PLAN MIASTA POMPEI. 


Znamienity pisarz angielski Bulwer, skre- 
Slit w zajmującym romansie, obraz osta- 
tnich dni Pompei i jego zniszczenia przez 
wybuch Wezuwiusza. Wywołał z odwiecz- 
nych grobów, obyczaje i zwyczaje Rzymian; 
uczynił nas świadkami ich biesiad, zalo- 
tów, igrzysk. Czytelnicy Muzeum domowe- 
go, mają zapewne w świeżej jeszcze pamię- 
ci, najbardziej zajmujące wyjątki z tego 
dzieła, umieszczone w zeszytach l9tym 
20, 22, 24, 25tym; mniemany zatem, że 
historya odkrycia miast Heerkulanum i 
Pompei, plan tego miasta , ryciny wyobra- 
żające rozmaite sprzęly i ozdoby staroży- 
tne, tem bardziej zaspokoić zdołają ich 
ciekawość. 


Starożytni zostawili po sobie w trzech 
częściach dawnego lądu, nie przeliczone po- 
mniki swojego przepychu i stopnia dosko- 
nałości, do jakiego doszły u nich piękne 
sztuki; ale czas zniszczył albo uszkodził 
te szacowne szczęty; zbyt mata liczba do- 
szła do nas w całości, i to jeszcze, koszto- 
wne płaskorzeźby, posągi, malowidła, mo- 
zaiki, bronzy, wydarte zostały z miejsca 
swojego, a przez to większą część piękno- 
ści straciły. Czyliż można było pochlebiać 
sobie że poznamy całą starożytność? "l 


W prawdzie pisarze zachowali nam szcze- 
gółowe opisy, lecz najobszerniejsze nawet 
opowiadanie, zupełnego dać nie może wyo- 
brażenia i bardzo nie dokładnie zastępuje 
widok samychże przedmiotów. Niespo- 
dziane odkrycie zapełniło tę przerwę i 
świat uczony uwielbieniem i zapałem prze- 
jęło: mówimy tu o odkryciu miast Her- 
kulanum i Pompei. 

Przez lat 1630 te miasta- leżały zagrze- 
bane lawą i popiołami Wezuwiusza, ich 
nawet nazwiska poszły w zapomnienie. 
Dopiero w 1713, xiąże d'Elbeuf chcąc bu- 
dować dom wiejski w okolicach Portici, 
kazał zgromadzać materyały: dowiedział 
się że pewien wieśniak Коріас studnią, zna- 
lażł utomki marmuru, nabył więc od nie- 
go prawo czynienia odkopywań. To miej- 
sce leżało właśnie nad teatrem. Wydo- 
byto najprzód statuę Herkułesa, potém 
statuę Kleopatry., Xiąże d'Elbeuf zachę- 
cony tym pomyślnym wypadkiem, z zapa- 
łem kazał pracować dalej, Siedem posą- 
gów Greckich, wyobrażających kobiety, po- 
słano do Francyi, ojczyzny xięcia. 

Niedługo potćm, odkryto okrągłą świą- 
tynię, otoczoną dwudziestu czterema ko- 
lumnami i takąż samą liczbą posągów. 
i/r Tle" bogactw, zwróciło nareście uwagę 


` 
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rządu i zabronił odkopywania. Zawiechano 


go aż do czasów don Karlosa, który 20-1 


sławszy królem Neapolu, kupił ten grunt 
od xięcia d'Elbeuf. Monarcha kazał ko- 
pać aż do 84 stóp głębokości i przekona- 
no się wreście, ze znalezioo miasto: było to 
Herkulanum. 

Na nieszczęście, zalane! jest lawą na 80 
a nawet miejscami aż do [00 stóp grubą i 
twardą jak skała. Oprócz tego, miasto le- 
žy zupełnie pod teraźniejszćm Portici, nie 
można go więc wyprowadzić na widok. 
Poprzestano zatem na odkopywaniu czę- 
ściowóm i to jeszcze musiano zasypywać 
każdy pomnik gdy już go odkryto i ogoło- 
cono, a to dla odkrywanianowych. Nare- 
ście zarzucono te prace i dopiero przed 
trzema laty znowu wzięto się do nich. Cie- 
kawi, którzy chcą je zwiedzieć, muszą spu- 
szczać się głęboką studnią, jak do kopalni. 

Taki sam traf jaki doprowadził do od- 
krycia Herkulanum, odkrył także miasto 
Stabia w r. 1755, ale wysoka cena gruntu 
zniewoliła do zaprzestania odkopywań. 
| W tejże samej epoce, rolnik wyo- 
rat posąg bronzowy i odrodziło się mia- 
sto Pompeja. Pokład popiotów, zaledwie 
na dwadzieścia stóp gruby, zasypał jego 
budowle, tak więc z czasem zupełnie od- 
kopanćm będzie. Już okazują się nieu- 
szkodzone wcale, ulice, amfiteatra, świą- 
tynie. Nię sam widok obnażonych murów 
uderza oko; wszystkie domy, wszystkie 
ściany, pokryte są wewnątrz i zewnątrz 
malowidłami, które całą świetność zacho- 
wały; każdy sprzęt, każden mebel, nie- 
tknięty pozostał na miejscu. Jest to jako; 
by noc długa na siedemnaście wieków, po 
których przespaniu znajduje się rano rzecz 
kaźda w takim stanie, w jakim ją zosta- 
wiono.wczorajszego wieczora. Zdumione 
oko, mimowolnie szuka pana który powi- 
nien mieszkać w tym domu ozdobionym 
tak świeżo" їе świątynie, te teatra, jaśnieją 
malowaniem i bogaetwy; sam tylko czło- 
wiek zniknął, znikomszy od wszystkiego 
na świecie. Ledwie tylko rozrzucone tu 
i owdzie kości, zasmucają wzrok i przy- 
pominają podróżneinu, że znajduje się po- 
śród miasta spustoszałego od tylu wieków. 


Wielki poeta niemiecki Szyller, skre- | 


ślił wrażenie, które na nim uczynił widok 
Pompei, umieszczamy je w pięknym prze- 
kładzie J. D. Minasowicza. j 


Co za dziwy! O napój źródłany proszona, 
Ziemio! cóż to z twojego ślesz nam dzisiaj łona? 
Czy i otchłanie żyją? noweż niedostrzegłe 
Mięszka plemię pod lawą, czy powraca zbiegłe? 
Do mnie Grecy, Rzymianie! zgubion bez nadziei 
Znalazł się gród Herkula i wstaje Pomipeii 
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Szczyt się wznosi przy szczycie, już Portyk 
przestrony 
Chce was przyjąć i przez was chce bydź oży- 
wiony. 
Otworem słoi teatr, niech się z upragnieniem 
Jego siedmią bramami ttur: toczy strumieniem! 
Mimy, wyjdźcie! gotową niech spełnia ofiarę 
Atryd, a chór niech ściga Oresta za karę, 
Komu ten łuk zwycięztwa? to Forum czy zna- 
cie? 
A tam w kurulnych krzesłach co to za postacie? 
Wet topory Liktorze! tu Pretor zasiędzie, 
Będzie sądził, i powód i świadek przybędzie. 

Otóż droga w chędogą ulicę się szerzy, 
Wzniesiony bruk chodnika pod domami bieży, 
Pną się dachy ochronne, a dziedziniec głuchy ` 
Opasały przyjazne zdobnych izb łańcuchy. 
Ruszcie drzwi i okiennic co je gruz zapiera, 
Niechaj w tę noc ponurą jasny dzień poziera! 
Patrz! jak tu gładkie ławki otoczyły ścianę, 
Jak się świecą posadzki pstrym kamieniem stane, 
Tu ogniem farb wesołych mur nie tknięty bty- 

sną?..» 
Gdzież jest malarz? nie widzisz? właśnie pędzel 
cisnął; (ty, 
Źazałym natknion owocem i wdzięcznemi kwia- 
Cudne obrazy feston uwieńczył bogaty; 
Tutaj Amor kosz pełny przekrada ochoczo, 
Tam skrzętne Gieniusze wonny szkarłat tłoczą, 
Skocznie pląsa Bahantka, tu drzymiąc spoczy- 
wa, 
A Faun ја czatujący oczyma porywa; 
Ta z Centaurem najednćj nodze się kręcąca, 
Że nie dość skory dla nićj, tyrsem go potrąca. 
Źwawo chłopcy! do sprzętów! dla każdego 
stanie. 
А wy dziewkiczerpajcie w etruryjskim dzbanie! 
Wszak to trójnóg na skrzydła stawiony Sfin- 
xowe? 
Sługi, wzniećcie'zarzewie! niech będzie gotowe! 
Kupujcie, oto pieniądz potężnego Tyta; 
Jest szala, są ciężary, о co kto zapyta. Í 
Niechaj świeca na zgrabnym lichtarzu goreje, 
W lampę lśniąca oliwa niech się z górą leje! 

A ta skrzynka co chowa? W nićj śle upominki 
Dziewczę, twój oblubieniec: klejnoty zapinki; 
Idź do wonnćj kąpieli, tu twe maści leżą, 

Tu rznięty kryształ zamknął barwę lica świeżą. 

Ale gdzież się mężowie, gdzie podzieli sta- 

rzy? 


MUZEUM DOMOWE 


پڪ 


Drogim dzieł rfadkich skarbem Muzeum was 


darzy, 
Jest rylec do pisania, tablica woskowa, 


Nic nie brak, wszystko ziemia wiernie dła was 
chowa. 


Penaty się znałazły, wraca Bogów rzesza, 

Ale czemuż to kapłan z niemi nie pośpiesza? 
I Hermes smukłonogi z kaducejem goni, 

I bogini Wiktorya ulatuje z dłoni, 

Stoją jeszcze ołtarze: o! zapalcie, spieszcie! 
Bóg długo pragnął ofiar, zapalcież nareście. 


Wprzódy nim przytoczymy niektóre 
szczegóły o odkryciach uskutecznionych w 
Herkulanum i Pompei, publiczność bez wąt- 
pienia czytać będzie z zajęciem krótką hi- 
storyą wybuchów Wezuwiusza, które za- 
grzebaty kilka miast і po całych Włoszech 
przestrach rozpostarty. 


Przed 16 Lutego roku 63 po N. J. C. w 
całej starożytności nie ma wzmianki o wy- 
buchu Wezuwiusza, lecz uważano tę górę 
jako wulkaniczną i utrzymywało się poda- 
nie, że wyrzucała ogień, jak Etna. Zjawi- 
sko to musiało zdarzyć się w odległćj bar- 
dzo starożytności, gdyż Homer wcałe nie 
wzmiankuje o nićm. Opisuje tylko z re- 
ligijnym przestrachem całą tę okolicę, za- 
ludnia ją Lestrygonami, którzy się żywią 
mięsem lndzkiem, і syrenami, które poże- 
rają żeglarzy. 

ł6go Lutego 63 roku po N. J. С. trzęsie- 
nie ziemi dato się uczuć w całej Kampa- 
nii. Herkulanum i inne miasta wiele ucier- 
piały. Gromada 600 owiec zaduszona zo- 
stała, a mnóstwo nieszczęśliwych postra- 
dato rozum z przestrachu. Następnego roku 
było powtórne wstrząśnienie, podczas gdy 
Neron śpiewał w Neapolu na teatrze, który 
zawalił się za chwilę! dopiero po jego wyj- 
ściu. Ale te wstrząśnienia były tylko prze- 
powiednią wielkiego wybuchu, który na- 
stąpił w dniu 23 Sierpnia roku 79 i po- 
chłonąt Herkułanum, Stabią i Pompeję. 

Ta okropna katastrofa w całych Włoszech 
przestrach wznieciła. Pliniusz młody wy- 
mownie i szezegółowo ją opisuje, a zara- 
zem opowiada śmierć swego stryja, który 
padł ofiarą ciekawości i zapału do nauki. 
Za panowania cesarza Sewera w r. 200 po- 
nowił się ten wybuch; drugi gwałtowniejszy 
jeszcze ohjawił się za cesarza Leona w r. 
411 i 2ch następnych latach. Popioły wułka- 
nu zaniesione byty z wiatrem w dalekie 
Europy krainy. Pewnego dnia, ten deszcz 
popielny tak wielki przestrach zrządził w 
Konstantynopolu, że cesarz opuścił stoli- 
eg. Wybuch roku 1138, trwający przez 
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dni czterdzieści, wyczerpał wułkan i przez 
pięć wieków było dosyć spokojnie. W 1631 


nowy zdarzył się wybuch, straszliwszy niż 
wszystkie poprzedzające: od tego czasu 
rzadko bywało, aby wulkan przez lat dzie- 
sięć bez przerwy nie wybuchał. 

W 1794 zasypał miasteczko Torre del 
Greco; wszystko uległo zniszczeniu, je- 
dnakże mieszkańcy uciekli, prócz piętnastu. 

W 1828 Wezuwiusz znowu się obudził 
i przez piętnaście dni wyrzucał ogień, a- 
le nie zrządził wiełkiej szkody. Od tego 
czasu, prawie bez ustanku wyrzuca kłęby 
dymu, zagrażające tćj krainie nowemi klę- 
skami. Tak więc, część krolestwa Ne- 
apoliiańskiego zawsze wystawiona jest 
na straszliwą plagę, która ją оа tyłu wie- 
ków pustoszy. Te miasta dochowane jak 
gdyby dła nas w popiołach wulkanu, mō- 
Że znowu zagrzebane zostaną, nim wyjdą 
z grobu wktórym się kryją. Spieszmy się 
więc zbogacić sztuki i nauki, tylą szaco- 
wnemi skarby, bo taż sama klęska może 
пат wydrzeć je powtórnie. 

Gdy pomyślimy, że Pompeja, której cały 
obwód jest nam wiadomy, rozciąga się tyl- 
ko na 2700 stóp długości, biorąc ją od 
amfiteatru aż do przeciwnego końca, sze- 
rokości zaś ledwie 1500 stóp liczyć może, 
wyobrazimy sobie, iż kilka lat pracy wy- 
siarczyłoby na oczyszczenie z popiołów 
któremi jest zasuta, a przecież zaledwie 
piatą część miasta odkopano i tylko dwu- 
dziestu- ludzi koto tego pracuje. Nie śpie- 
szmy się przeeież z obwinianiem rządu о 
niedbałość o tę kopalnią, tak płodną dla 
sztuk pięknych. Ileż to środków ostrożno- 
ści użyć musiano, aby nie uszkodzić domów 
i budowli pokrytych malowaniami, mozai- 
ką i rzeźbą! Z јака? uwagą dozierać trze- 
ba rąk, którym powierzają te prace! W pier- 
wszych tatach po odkryciu, niecierpliwość 
i niebacznesć zrządziła szkody, których 
strzegą się teraz. Prace posuwały się szyb- 
ciej, to prawda, lecz ileż to szacownych 
przedmiotów zginęło przez ten pośpiech! 
Doświadczenie wskazało, iż trzeba śpie- 
szyć się powoli i że to był jedyny środek 
ochronienia tych skarbów. _ 

Z początku rzucane gruzy i ziemię па 
miejsca już odkryte, ale późnićj za rzą- 
dów Murata, inny plan powzięto i umy- 
ślono odkopać miasto tak, jak było przed 
zasypaniem. Francuzi podali tę szczęśli- 
wą myśl: przed niemi już odkryto dwa 
teatra, kościół Izydy, Eskulapiusza i inną 
świątynię grecką, wielką bramę zewnętrze 
ną i kilka grobowców, za ich zaś -panowa- 
nia odkryto największą część ulicy Grobów, 
Forum i bazylikę, rozpoczęto odkopywa- 
nie amfiteatru i murów tworzących eksąg 
miasta. | 


* 
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W 1812 i 1813 odkryto część drogi idącéj 
przed świątynią Izydy, a która powinna w 
całej długości przecinać miasto. Na jej środ- 
ku znaleziono kościotrup starca. Nieszczę- 
śliwy, mimo tak naglącego niebezpieczeń- 
stwa chciał ocalić skarb swój, do którego 
nadewszystko był przywiązany; trzymał tro- 
skliwie zawinięte w kawałku płótna, 410 
sztuk monety, Š złotych, 360 srebrnych a 42 
bronzowych. і 

Przy bramie zwaneëj Ilerkułańską, szkielet 
Żołnierza trzymał jeszcze włocznię w rę- 
ku: Nie ruszył się z miejsca i wolał zginąć 
niżeli opuścić stanowisko swoje. Rozdzie- 
rająca scena zdarzyła się w jednym wiej- 
skim domu. Zebrało się tam dziewiętnaście 
osób. Mężczyźni stracili czas na zbieraniu 
kosztownych sprzętów. Dwa szkielety zna- 
łeziono przy drzwiach ogrodu; jeden trzy- 
mał worek pełen pieniędzy, drugi otoczony 
był naczyniami ze srebra i bronzu. Kobiety 
w towarzystwie niewolnie, uciekły do piw- 
nic, gdzie nagromadziły zapasy, Жети, 
јас się še późnićj wyjdą z tego schrónieńia? 


PRÓBA DRAMMATYCZNA. 


(Szkic zdjęty z mozaiki znalezionćj w Pompei.) 


Lecz wkrótce dało się uczuć duszące cie- 
pło; wszyscy rzucili się do drzwi... już było 
zapóźno. L 

Wiele takich scen podobnych, musiato 
zdarzyć się w innych częściach miasta. Zra- 
zu znaleziono bardzo mało kości, mniema- 
no więc że mieszkańcy zdołali się uratować, 
ale później przekonano się o шуіпоќсі te- 
go zdania. We wszystkich prawie domach 
znajdujemy szczęty ludzkie; już naliczono 
170 kościotrupów, a dopiero piątą część mia- 
sta odkopano, co dowodzi, jak nagle nastą- 
piła katastrofa. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


О WIĘZIENIACH ŻASTOSOWANYCH 
DO KARNEGO POPRAWCZEGO SY- 
STEMATU. ( 


Z naukowego Kwartalnika krakowskiego (1). - 
Nie wiele jest w Życiu ludzkiem wrażeń, 
511016} na umysł nasz działających, nad te 


ЕТТ) Uważaliśmy, że przedmiot ten całą ludz- 
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które wypływają z kar używanych na po- 
wściągnięcie zbrodni. Jeżeli zaś dziś je- 
szcze, cierpienia więźniów pobudzają nas 
do litości i mimowolnie nastręczają myśl 
ułżenia ich niedoli, jeżeli dzis mimo za- 
prowadzonej z wzrastającą cywilizacyą po- 
prawy więzień, patrząc na nie, doznajemy 
wzruszenia, o ileż nie bylibyśmy dotknię- 
ci ich widokiem w wiekach upłynionych? 
Wówczas, kiedy starano się jedynie o za- 
hezpieczenie osoby winnego, kiedy mnie- 
mano że zamknięcie go między wiecznenni 
i niedobyteimi murami, będzie najlepszą 
bezpieczeństwa rękojmią, nie myślano wca- 
le o tém, że człowiek, który popeł- 
nit zbrodnię, ma jeszcze pewne wzglę- 
dy, których mu zaprzeczyć nie można, i 
Że zgłównym celem kary powinna bydź po- 
łączona moralna więźnia poprawa. 

W drugićj dopiero połowie zeszłego wie- 
ku, znalazł się mąż (2), który swoją wy- 
mową ocucił uśpione umysły, wystawił cel 
kary, srogość dotąd używanych środków 
w postępowaniu karnćm, zgoła zwrócił u- 
wagę spółczesnych na tę najważniejszą pra- 
wodawstwa gałęż. Zaczęto pisać co raz 
więcćj wtym przedmiocie, zmieniać usta- 
wy karne i łagodzić kary. W tym także 
czasie, okropny stan więzień w całej Euro- 
pie i nędza więzionych, tknęły czułą du- 
szę nieśmierielnego Jana Howarda. Ow 
przyjaciel ludzkości, zbyt wczesna poświę- 
cenia swego ofiara, światłem Ewangelii 
i rozumu rzucił nie zaginione nasienie po- 
prawy więzień. Od czasów oarda spo- 
strzeżono się, chociaż może «byt późno, 
Że w zakładach więziennych nie dość jest 
na samem tylko bezpieczeństwie, lecz nad- 
to starać się należy o stan zdrowia, zatru- 
dnienie i podział więźniów. 

Atoli poprawy więzień przy zmianie u- 
staw karnych poczynione, lubo znacznie po- 
łepszyły los więźniów:, nie przyczyniły się 
jednak do zmniejszenia liczby występnych. 
Zródło złego wypływało z samćj zasady 
prawa karnego , wynikło z celu jaki sobie 
prawodawcy przez karę więzienia osiągnąć 
zamierzyli. Zapobiegać występkom przez 
zagrożenie i obawę kary, było i jest zasadą 
ogólną prawa karnego we wszystkich pra- 
wie krajach dzisiejszćj Europy. Lecz teorya 
ta połega na fałszywćm pojęciu natury czło- 
wieka. Instytucye więzienne na niej opar- 
te, nie poprawiają więźniów, ale raczćj ich 
psują; a wszelkie dotąd czynione poprawy 


kość obchodzący, na któren i u nas zwró- 
cona jest uwaga gorliwych mężów, zasłu- 
guje na powtórzenie i jak największą 
głośność. 


(2) Beccaria. A. 
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nie zapobiegają 2їети , bo zostawują pier- 

wiastkowe błędy, których główną przyczy- 

ną było, bądź zaniedbanie, bądź złe użycie 

środków do poprawy morałnej więźnia dą- „ 
żących. Zaradzić tym błędom jest staraniem 

naszego wieku. 

Nie ulega wątpliwości, że spółeczność 
ma prawo pozbawiać wolności człowieka, 
który jej nadużywa; a to w dwojakim celu: 
już to dla ukarania występku, już dla po- 
zbawienia występcy na niejaki czas możno- 
ści popełnienia nowego zgwatcenia prawa. 
Lecz samo zamknięcie winnego, byłoby je- 
dynie karą dręczącą, klóra zbyt rzadko po- 
ciąga za sobą poprawę występnego, a nie- 
równie częściej, większe jego zepsucie spro- 
wadza. Należy.raczej sprostować wolę wię- 
źnia, odjąć mu chęć popełnienia występ- 
ku, i naprowadzić go na drogę moralnego 
życia. Po odbytych szczęśliwie próbach, prze- 
konano się, że można otrzymać pomyślne 
skutki, przez połączenie dwóch celów kary, 
to jest odstraszenia i poprawy więźnia. Do 
tego zaś uznano za najlepszy środek, roztą- 
czenie więźniów i wskazanie ich na milczenie 
przy ciągłej pracy. Przestawanie bowiem 
zbrodniarzy z sobą , jest najzgubniejsze, a 
zamknięcie. samotne czyni nadzieję, iż na- 
weł zakamieniały zbrodniarz zastanowi się 
się sam nad sobą, i że obudzi się w sumie- 
niu jego iskra nie zupełnie przytłumionego 
czucia. Praca ciągła , która samotność i 
miłczenie jego rozrywa, może go zachęci do 
pilności, i przekona, że tylko na tćj drodze 
człowiek postępować winien. Z połączenia 
więc tych środków , nie płonnie obiecywa- 
no sobie otrzymać następujące korzyści: 
lmo Niemożność zepsucia się więźniów. Zdo 
Prawdo-podobieńsiwo odzwyczajenia ich 
od złych nałogów, tudzież skłonienia do po- 
słuszeństwa i pracy. 3tio Możność poprawy 
moralnćj więźniow, i że ci po wypełnionćj 
karze, lepsi i użyteczniejsi do towarzystwa 
powrócą. System ma tych zasadach opar- 
ty, zowie się poprawczym, albo właściwićj 
pokutnym (lhe penitentiary System, System pe= 
nitentiare, Kesserungs-System.). Sciągnął on 
dzisiaj uwagę na siebie polityków, prawni- 
ków і filantropów, aupowszechniony przez 
Benthama, Livingstona, Libbera, Lucasa, 
Beaumonta, Tocquevilla, Juliusa Mitierma- 
jera, Cunighama ; Dumonta i innych, nie 
powinien bydź dla nikogo obojętnym. 

Odłączenie więźnia nie tylko chroni go od 
zepsucia, jakie ze złych rozmów wyniknąć 
może, ale nadto zmuszając go do mileze- 
nia, prowadzi do zastanawiania się nad u- 
płynionćm życiem, przypomina mu rodzin- 
ne stosunki, obudza w nim uczucia reli- 
gijne, którym instrukcya moralna siły do- 
daje; a tak więźniowie tacy, jak to liczne 


'zwierdźają przykłady , łagodniejszemi się 


` 


- 
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stają ta). 


Qprócz tego, w nowych więzie- 


niach poprawczych zaprowadzono moralną 


i religijną instrukcyę. Więżnie uczą się 
czytać. A lubo ich do czytania nie zmu- 
szają, jednakże prawie wszyscy garną się 
do szkoły, która dla nich co święto jest 
otwarta. Każdy umiejący czytać, w chwi- 
łach wolnych od pracy z ukontentowaniem 
czyta biblię, do sprzętów jego celi nale- 
żącą. Z resztą, duchowny przywiązany do 
domu więziennego, miewa w dni świąte- 
czne stósowne nauki i przed braniem po- 
karmów codziennie odmawia z więźniami 
modlitwy. 

Qsiągnienie zupełnćj poprawy moralnćj 
człowieka zepsutego, 
bydź koniecznym wypadkiem nowego sy- 
stematu. Doświadczenia w Ameryce otrzy- 
mane nauezają, iż tylko więźnie małoletni 
poprawieni bydź mogą; poprawa zaś wię- 
źniów dojrzałych zbyt rzadko się udaje (a). 
Ale mimo trudności naprowadzenia wystę- 
pnych na drogę moralnego życia, nowy sy- 
stem więzienny wywiera innego rodzaju 
poprawę, nie mniej spółeczeństwu użyte- 
czną. Wiezień bowiem może nauczyć się 
jakiego rzemiosła, wzwyczaja się do pra- 
cy, porządku, a tak można jeszcze z nie- 
р zrobić użytecznego towarzystwu człon- 
ka. A po wypełnionćj karze, chociaż nie 
zostanie poczciwszym ani wewnętrznie mo- 
ralniejszym, może się usposobić do posłu- 
szeństwa prawu i unikać występku, jeźli 
nie przez zamiłowanie prawości, to przy- 
najmnićj przez obawę powtóraćj kary. 

Nie mogło bydź tatwem zaprowadzenie 
zmian w systemacie więziennym kilkuna- 

(a) Ciekawa jest rozmowa PP. Beaumont i 

Tocqueville (w r. 1830 przez rząd fran- 
cuzki dła zwiedzenia zakładów więzien- 
nych w Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki wysłanych), z więźniami w nowym 
domu poprawy w Filadelfii. Jeden z nich 
pytany, czyli z ukontentowaniem oglą- 
da swych dozorców, odpowiedział: »0- 
głądam ich z radością. Lata tego, па mój 
po dwórzec wszedł świercz; uważałem go 
za mego towarzysza, i iłe razy motyk lub 
inne zwierzątko do méj dostanie się izby, 
nigdy mu przykrości nie robię.c Inni 
oświadczyli, iż praca dla nich jest pra- 
wdziwą pociechą, Że sądzą, Że bez niej 
йуу nie mogli, Że w dawniejszych za- 
kładach więziennych pracę uważali za 
karę, i starali się wszelkiemi od niej u- 
wolnić sposobzmi, w nowych zaś uwa- 
Фајда za niezbędną do życia potrzebę. 
Tak jest wiełka moc odosobnienia š przy- 
muszonego milczenia! Zob. Beaumont i 
Tocqueville: Du systeme póritentiaireaux 
Etats Unis, et de son application en 


France.« Paris, KS33. 8хо. Przypis:IX: 


nie jest ani może 
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Rząd angielski 
pierwszy w Europie zajat się obmyśleniem 
nowych popraw w więzieniach. W r. 1779 
za staraniem Blackstona i Howarda zapa- 
dło pierwsze prawo założenia nowego po- 
prawczego więzienia, którego cel sam wstęp 
pomienionego prawa objawia. » W ystępni, 
»opiewa to prawo, których dotąd odsyła- 
»niem do osad karano, przez samotne zam- 
zknięcie, obok dobrze urządzonćj pracy i 
»instrukcyi religijnej, przy pomocy Boskiej 
»nie tylko drugich od popełnienia zbrodni 
nodstraszać, ale i samt poprawić się i do 
»pracy przyzwyczaić mogą.« Lecz założo- 
na nowa osada dla zbrodniarzy w nowój 
południowej Walii, prrerwała przywiedze- 
nie do skutku tego projektu, i ledwo Ho- 
ward przed śmiercią mógł widzieć pier- 
wsze, chociaż słabe próby swego systema- 
tu wAnglii, w założeniu więzienia popra- 
wczego w Clocester, z uchwały Parlamen- 
tu w r. 1785. Dopiero Bentham w r. 1701 
pohudził rząd angielski do wskrzeszenia 
już uchwalonego dawnićj projektu, które- 
go jednak wykonanie dła nowych prze- 
szkód dopiero za staraniem Samuela Ro- 
milly w r. 1815 nastąpiło. Po tylu przer- 
wach stanęło przecież w r. 1822 w zupeł- 
ności więzienie w Miłbank pod Londynem, 
jako jedyna w tym kraju próba nowego 
poprawczego systeimatu. 

Więźniowie w Milbank nie są wskazanł 
na milczenie, zbywa więc więzieniu temu 
na głównym warunku nowych domów po- 
prawy w Ameryce. Ogromny gmach w Mil- 
bank podobniejszy do cytadeli niżeli do 
więzienia, zajmuje szesnaście morg grun- 
tu, a budowa jego kosztowała 783,000 funt. 
szterł. 


stu wiekami ustalonym. 


(Dokończenie nastąpi.) 


KALENDARZ GAŁĘZOWSKIEGO. 


Kalendarz domowy Gałęzowskiego, od lat 
dziewięciu posiadający sprawiedliwie u- 


|grutowaną wziętość i od którego właśnie 


zaczyna się ulepszenie kalendarzy w kraju- 
naszym, wyszedł a druku na rok 1836. 


| Przedmioty w nim znajdujące się, odpo- 


wiadają celowi swojemu, jakim jest pożytek 
powszechny; najważniejsze i zasługujące 
na powszechną wiadomość są: O żytnićj 
trawie służącej do ustalenia ruchomych 
piasków i o jéj sadzeniu i zasiewaniu. — 
Rzecz o gorzełnictwie pod względem teo. 
ryt i praktyki. — O fabrykacyt cukru 2 bu- 
raków w celu pomnożenia dochodów roł- 


| niezych. — Ө testamentach podług praw 
| dziś obowiązujących. — O zaćmieniach xię- 


życa, a w szczególności o zaćmieniach pray- 


„padających w 1836, 2 rycinami wyobraża- 
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jącemi wielkie-zaćmienie słońca u nas wi- 
дзіајпе: — Upominek dla gospodarzy i go- 
spodyń, obejmujący rozmaite sposoby i wy- 
nalazki w gospodarstwie rolnćm і domo- 
wćm. Kalendarz ten ozdobiony jest map- 
pą województw Sandomierskiego i Kra- 
kowskiego, obejmuje 10 arkuszy ścisłego 
druku i kosztuje zł. 2. 


KOŚCIÓŁ PRZEDWIECZNEJ MĄDRO- 
ŚCI BOSKIEJ. 


W KONSTANTYNOPOLU. 


Gdy w czwartym wieku Chrześciaństwa, 
utworzono cesarstwo Wschodnie i stolicę 
jego założono w Konstantynopolu , cesarz 
Konstantyn wzniósł tam świątynie dla praw- 
dziwćj wiary. Ten pierwszy kościół, pod 
imieniem Przedwiecznej Mądrości Boskiej, 
zbudowany z drzewa, obaliło trzęsienie zie- 
mi wkrótcepo założeniu. Cesarz Konstans 
kazał odbudować inny obszerniejszy i bogat- 
szy. Nowe klęski czekały tę budowę; dwa 
razy zniszczona płomieniem w przeciągu lat 
piędziesięciu za cesarzów Arkadyusza i Te- 
odozyusza, znowu spłonęła za panowania 
Justyniana, lecz gdy ją ten monarcha odbu- 
dował, w roku 537 dotrwała aż do naszych 
czasów, mimo wstrząśnień które tak często 
od lćj epokitmiotały stolicą wschodniego рай» 
stwa. 

Justynian , bez względu na zubożenie kra- 
ju, lubił wznosić wspaniałe budowle i hoj- 
nie sypał złoto, pragnąc ażeby nowy ten ko- 
ściół, był arcydziełem wspaniałości i prze- 
pychu. Gmach ukończony w przeciągu lat 
pięciu (od 532 do 537) pod kierunkiem archi- 
tektów Arhemiusza z Tralles i Izydora z Mi- 
jetu, zewnątrz tworzy zupełnie czworobo- 
czną figurę: długość jéj wynosi bowiem 
270 stóp, a szerokość 240. Wystawa składa 
się z dwóch portyków stojących jeden na 
drugim; jednym z nich wchodzi się do š wia- 
tyni, a drugim do jéj wyższych galeryi. Ca- 
ła zewnętrzna postać niezgrabnie wykona- 
na, nie miała innćj ozdoby prócz kopuły 
wysokiej па 180 stóp i czterech podpornych 
filarów, które ją utrzymywały; zdaje się Że 
architekci wysilili sięz przepychem, na ozdo- 
bienie wnętrza świątyni. 

Wchodzi się najprzód czterema bramami ze 
złoconego bronzu, pod pierwszy portyk zaj- 
mujący doloą długość wystawy i szeroki na 
trzydzieści dwie stóp; ztamtąd siedem bram 
bronzowych, prowadzi do drugiego portyku, 
a nareście dziewięć innych bram do samego 
wnętrza świątyni. Ogólny rozkład tego 
wnętrza, tworzy krzyż grecki. W środku 
wznosi się kopuła umieszczona na czterech 
arkadach, opartych na czterech odosobnio- 


nych pilastrach średniej wielkości, szerokich 
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na czterdzieści i siedem stóp. Та kopuła 
wysoka tylko na 38 stóp, licząc od szczytu 
arkad , wydaje się płaska i zgnieciona, o- 
prócz tego mało światła dochodzi do піёј 
przez wązkie i niskie okna, 

Gmach ten mierny co do proporcyi po- 
mysłu i szczegółów architektury, samej 
tylko starożytności swojćj winien jest tak 
wielką sławę. Ze wszystkich budowli, w nim 
najpierwćj postrzegamy połączenie form 
czworobocznych ze sferycznemi i tę myśl 
aby w środku krzyża greckiego umieścić 
kopułę. Myśl tę wydoskonalili następni are 
chitekci i większa część kościołów zbudo- 
wana na wzór téj świątyni, przewyższa ją pod 
wszystkiemi względami sztuki architektoni- 
cznej ; (jednakże gmach ten nie mający ró- 
wnego sobie co do bogactwa materyałów 
użytych do jego budowy i ozdób, usprawie- 
dliwiać może przesadzony eniuzyazm histo- 
ryków greckich, i to wykrzyknienie zadowo- 
lonćj dumy , którym się ozwał Justynian, 
pierwszy raz wszedłszy w jego okrąg: Zwy- 
ciężyłem cię Sabumonie! 

Z szerokich tablic marmurowych, zrobio- 
no pokryciedachuinieużyto wcale drzewa, 
dla zupełnćj ochrony od pożarów tak czę- 
stych i tak straszliwych w Konstantynopo- 
lu. Kopuły są z białej cegły , pięć razy 
lżejszćj od zwyczajnćj i z wielkim kosz- 
tem wyrabianćj na wyspie Rhodus. Roz- 
topiony ołów użyto zamiast wapna do wią- 
zania cegieł i kamieni, przez co nadano bu- 
dowie mocnadzwyczajną. Najrzadsze mar- 
mury uważane były јако, najpospolitszy ma- 
teryał i prawie pogardzany co do budowy ko- 
lumn, używano ро tylko do posadzki. Wszę« 
dzie jaśnieje jaspis, porfir] i granit Egipski. 
Stoi jeszcze osiem kolumn z porfiru, które 
pewna wdowa rzymska imieniem Marcya 
ofiarowała Jusłynianowi. Ujęto je obręcza- 
mi żelaznemi, aby nie pękły podczas trzęsie- 
nia ziemi. Mury przeciążone były ozdoba- 
mi z macicy perłowćj, zagatu, z kornaliny, 
serpentyny i innych drogich kamieni; skle- 
pienia nareście, znikły pod mozaikami i 
malowidłami ze złota i najświetniejszych 
kolorów. 

Zdobycie Konstantynopola przez Mu- 
zułmanów 29 Maja 1453 roku, nie pociągnę- 
ło za sobą zagłady tego kościoła; stał się 
on pierwszym meczetem Turków, a zwy- 
cięzca Mahomet II. złożył dzięki niebu w 
tych samych miejscach, gdzie dnia wczo- 
rajszego był się modlił Konstantyn Dra- 
kozes, ostatni cesarz chrześciański. Mało 
zmian uczyniono w bazylice Justyniana, 
zastosowując ją do obrzędów wiary ma- 
hometańskiej. Zewnąlrz, zamiast niszcze- 
nia, przydano cztery wieżyczki, które o- 
zdobiły nagość gmachu; lekkie, delikatne, 


|wzmiosłe, ozdobne balkonami idącemi w 
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okrąg i złoconemj kopułami, piękny two- 


rzą widok. Z wierzchołka tych minaretów, 
Muezzinowie zwołują wiernych па modli- 
twę. Wewnątrz kościoła zniszczono część 
szczegółowych ozdób. Turcy nie cierpiąc 
obrazów, załawli je albo pokryli warstwą 
wapna, a przez to zniszczyli albo uszko- 
dziłi kosztowne wyrobienie sklepień. U. 
łomki obrazów i części figur ocalały prze- 
cie, ich szczęly wzbudzają jak najmocniej- 
sze zajęcie. l tak, widać jeszcze w zagięciu 
sklepienia pod którem stał był ołtarz, obraz 
Matki Boskićj siedzącej na tronie i trzy- 
mającej na kolanach dziecię Jezus; ро o- 
budwu stronach stoją aniołowie. zakryci 
skrzydłami, a szczyt sklepienia pokryty 
jest głowami świętych i serafinów. Pozo- 
stała także postać Chrystusa błogosławią- 
cego cesarzowi, klęczącemu u nóg jego. 
Można także liczyć między szczątkami 
chrześciańskiego obrzędu, urny marmuro- 
we, siojące jako kropielnice przy waijsciu 
do kościoła, w których Grecy czerpali wo- 
dę dla przemywania oczu: obrzęd allego- 
ryczny, przypominający Ze potrzeba oczy- 
ścić się przed wnijściem do świątyni pań- 
skiej: nad niemi wyczytać jeszcze można 
napis w języku greckim złoconemi litera- 
mi: Oczyść twoje grzechy а nie same tylko two- 
je oczy. Trev. mówi pewien podróżny, 


WYDAWCA F. S. 
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zachowali te urny, ponieważ piją z nich, 
gdy bezustanne nachylania, padhnia na ko- 
lana i powtarzanie Atłach, Atłach, wzbu-' 
dzą w nich pragnienie. Muzułmanie, nie- 
tylko wyrzucili przedmioty używane do 
obrzędów naszćj wiary, lecz je zastąpili x 
innemi. Przy miejscu gdzie stał niegdyś 
wielki ołtarz, zrobili niszę zwróconą ku 
stronie Mekki, tam złożona jest xięga Ko- . 
ranu, a przy nim stoją dwalichtarze. W ścia- 
nie zatknięta jest chorągiew święta z napi- 
sami i wyjątkami z alkoranu. Nareście, pię- 
kne dywany pokrywają posadzkę i to jest 
jedyna ozdoba, którą Turcy wprowadzili 
do swojej zdobyczy. a 

Kościół Przedwiecznéj Mądrości Boskićj 
jest teraz meczetem cesarkim, jak to wska- 
zuje trybuna wyrobiona w grubości muru i 
przeznaczona dla.sułtana,który donićj przy- 
chodzi przez skryte schody. 

Przed portykiem wystawy, zbudowano 
kilkanaście małych kaplic zakończonych 
w sklepienie, są to groby młodych xiążąt 
rodziny cesarskićj. Oprócz tych grobów, 
meczet posiada szpitale, fontanny i kąpie- 
le zależące od niego. b 
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MIASTO ZASUTE LAWĄ. (Dokończenie). 


Nim wejdziemy wewnątrz miasla, wspo- 
mnimy najprzód o warowniach, któremi by- 
ło otoczone i które dotąd stoją. Zasięga* 
ją bardzo odległćj starożytności; mieszkań- 
cy utrzymywali że je zbudował Herkules 
albo Egipcyanie. To rzecz pewna, Że należą 
do budowli etruskichi składają się z dużych 
głazów długich na cztery albo pięć stóp, do- 
skonale połączonych ze sobą, prawie bez 
wapna. Czworoboczne wieże wznoszą się 
w nierównej odległości, і łączą się z sobą 
fórtami do wycieczek. Pięć bram już odko- 
pano. Najznakomitsza między niemi jest 
brama Nolska i brama Herkułańska, zbudo- 
wana w późniejszym czasie niżeli mury i 
nosząca znamiona budowy rzymskiej. Szczu- 
pła liczba obrońców którzy mogliby się po- 
mieścić w tak małóm mieście, nie zdołałaby 
oprzeć się licznemu wojsku; łecz przez dłu- 
gi czas Włochy dzieliły się na małe rzecz- 
pospolite i najmniejsze nawet miasteczka 
musiały bronić się od napaści podobnych 
sobierywalów. Tak więc, nawet za panowa- 
nia Nerona, w Pompejanum, pod czas wido- 
dowiska walk szermierzy, na którym znajdo- 
walisię Nuceryanie, odwieczni przeciwnicy 
Pompejan, wszczęła się krwawa walka mię- 
dzy mieszkańcami miast obu. Pompejanie 
wypędzili rywalów, lecz za to odjął iin Ne- 
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ron na lat dziesięć prawo -wyprawiania 
igrzysk, a głównych sprawców rozruchu ska- 
ral wygnaniem. Podczas wojen Syllii Ma- 
ryusza, Sylla obozował pod murami tego 
miasla:i dla tego tylko uniknęło jego sro- 
gości, której doznały inne miasta Kampanii, 
że ważniejsze starania powołały go w inne 
strony. А? do panowania Augusta, miasto 
Pompeja miało prawo obierania swoich u- 
rzędników i dopiero wówczas zamienione 
zostało w osadę rzymską. е 

Niepodobna jest nam umieścić całego i 
dokładnego opisu Pompei; poprzesłaniemy 
zalem na udzieleniu wyobrażenia, jakim 
sposobem jego mieszkańcy urządzali i ozda- 
biali domy swoje. 

Domy Pompei są bardzo małe ; okazuje 
się ztego Że starożytni cały czas przepędza- 
li na miejscach publicznych, i że portyk, ką- 
piele i Forum, były ich zwyczajnem miesz- 
kaniem. Lecz domy te, nawet najuboższe, 
ozdobione są wewnątrz i zewnątrz malowi- 
dłami i mozaiką, wyobrażającą po większej 
części wszelkiega rodzaju sprzęty, koszto- 
wne meble, delikatne potrawy, rzadkie xiąż- 
ki, które w małowidle tylko mógł, sosiadać 
nie dość zamożny gospodarz, nareście tysiąc 


/rożmaitych przedmiotów, wskazujących czę- 


stokroć upodobanie i stan właściciela. Ta- 
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kim to sposobem poznano dom tragicziego 


poety. W jego wnętrze wprowadzimy czy- 
telników naszych, ponieważ jest najzupeł- 


niejszym ze wszystkich które dotąd odkry- 


to i najbardziej zasługuje na uwagę. 


Zajmuje tylko trzydzieści metrów długo- 


ści, a piętnaście szerokości (metr, dwie sto- 


py i parę całów. W tak szczupłóćm miejscu, 
znajduje się przecież dziewiętnaście szluk, 
licząc w to atrium czyli podwórze, przysio- 
nek czyli drugie podwórze, ogródek i inne 
przyległości. W progu domu, wielki piesprzy- 
wiązany na bronzowym łańcuchu pokazuje 
się oku. Zrobiony jest z mozaiki i tak tra- 


fiony, Że ten kto go pierwszy raz widzi, cof- 
nie się i za prawdziwego peczyta. Obok 


niego wyryty jest napis cave canem, strzeź się 


psa, był to stróż domowy. 

Z korytarza służącego za wnijście, prze- 
chodzi się do atrium czyli pierwszego odkry- 
tego podwórza; cztery strony ozdobione są 
malowidłami powziętemi z Iliady: jest to Ze- 
tys prowadzona przez Irydę na górę Ida, aby 
błagać Jowisza za Achillesem. Syn Peleja od- 


dający Bryzeidę woźnym Agamemnona; odjazd 


Chryzeidy, Wenus iinne malowidła uzupeł- 
niają ozdobę atrium. Ten dziedziniec ota- 
czają małe pokoiki przeznaczone dla gości. 
Zwracają tam uwagę walki amazonek i po- 
stać Bachantki. 

Na przeciw wnijścia jest żabinium , czyli 
salon do przyjęcia gości. 


mującego wiersze wobec dwóch osób tak- 
że siedzących. [nne ozdoby tego salonu, 
zgadzające się z głównym przedmiotem, wy- 
obrażają geniusze i zwycięztwo. 


tajbardziej zajmujący obraz: jest to próba 
dramatyczna. Na scenie ozdobionej sie- 
dmiu kolumnami, występuje siedem osób. 
Chorege, czyli dyrektor, a przy nim Йесі- 
sta towarzyszący jego śpiewowi, siedzi mię- 
dzy niemi; zdaje się że deklamuje i uczy 
aktorów, którzy słuchają go w rozmaitych 
postawach; jeden z nich okazując radość i 
zapał, przywdziewa swój ubior za pomo- 
cą jednego z towarzyszów. Rycinę tę u- 
mieścilismy w poprzedzającym zeszycie. 
Z salonu wchodzi się do przysionku czyli 
drugiego odkrytego podwórza, w którem 
mieści się ogródek otoczony portykiem z 
siedmiu kolumn doryckich. W głębi wzno- 
si się /ararium czyli kaplica domowa, ozdo- 
biona piękną głową Pana z bronzu, po 
lewćj jest gabinet wypoczynku, widać w 
nim Opuszczoną Aryadnę, Narcyssa przypa- 
trującego się własnemu obrazowi i Amor- 
ka towiącego ryby na wędkę. Z tejże samej 
strony, jest drugi pokoik ozdobiony :Krsjo- 


Główne malowa: 
nie wyobraża tragicznego poetę, siedzącego 
na taborecie ze zwojeim rękopisma, dekla- 


| robioną. 
Lecz posadzka mozaikowa, przedstawia, 


brazami; na głównej ścianie wymalowany 
jest Papyrus z greckiemi literami: są to 
tytuły ulubionych dzieł, które gospodarz 
domu posiadat tylko w malowidile. 

Na przeciwko, po prawćj ręce, jest jeden 
najpiękniejszy pokój tego mieszkania, ехе- 
dra czyli sala rozmowy, ozdobiona malo- 
widłaimi tancerek, owoców izwierząt. Wi- 
dać tam Ledę pokazującą matżonkowi swemu 
Јаја i dzieci z niego wykłute. Tezeusza po- 
rzucającego Aryadnę, a przy wnijściu, ofia- 
rę lfigenii. Piękna lampa wisiała jeszcze 
u sulilu. -~ ° 

Tuż przy tém pokoju jest kuchnia, na 
której ścianach także wymalowane są wszy- 
stkie sprzęty kuchenne j łączy się z tric 
clinium czyli z salka jadalną. Domyśłeć się 


| można, Ze prócz malowanych sprzętów ru- 


chomych, znalazły się także rzeczywiste. 
Nad temi pokojami było gyneceum, czyli 
mieszkanie kobiet. Wiadomo, że u staro- 


Fżytnych zajmowały górne piętro: na nie- 


szczęście nie jest tak zachowane jak dolne. 
Toż samo zdarzyło się prawie we wszystkich 
domach Pompei. Rozpalona lawa wy- 
warła całą gwałtowność swoją na przed- 
mioty, które najpierwćj spotkała. Między 
rozmaite'mi sprzętami znalezionemi w Her- 
kulanum i Pompei, wspomnimy о najcie- 
kawszych i najwytworniejszych, 

Ner ł wyobraża kandelabry bronzowe, 
które służyły do ozdoby i oświecenia po- 
kojów. Starożytność zostawiła nam wiel- 
ką ich liczbę; naśladowali je późniejsi ar- 
tyści. = 

Nr 2. Jest stół bronzowy ozdobiony dwo- 
ma głowami zwierząt i dwoma popiersiawni. 

Nr3. Antaba z głową bardzo pięknie wy- 

Nr 4. Naczynie z rękojeścią, służące do 
ofiar. 

Nr 5. Lampa bardzo wytwornćj roboty; 
na jćj wierzchu jest Amorek grający z pta- 
szkiem. : 

Te lampy często składano w grobach i 
jest ich niezmierne mnóstwo z bronzu lub 
z gliny, każda ozdobiona postaciami ludzi, 
kwiatów lub zwierząt. Lecz mało z po- 
między nich wyrównywa w piękności tej, 
którćj umieszczamy rysunek. 

Nr 6, Przezmian pedobny do tych jakie 
używamy doląd, z tą różnicą, że zamiast 
haczyka jest szalka. Do ustanowienia ró- 
wnowagi, służy popiersie Minerwy uzbro- 
jonej szyszakiem i kirysem z głową Medu- 
zy. Haczyk zawieszony na małym łańcu- 
szku, służył zapewne do przyczepiania 

rzedmiotów, które się na szalce pomie- 
ścić nie mogły. 

Nr 7. Serinium (pewien rodzaj naczynia). 

Nr 8. "Tablica do pisania. 
£.1Nr 9. Volumen czyli manuskrypt na pół 
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rozwinięty, podobny do tych, których zwo- 


je zapełniają skrzyneczkę pod nr. 10. 


Nr 11. Fajerka czyli ognisko używane do 
domowego użycia, zazwyczaj bywało z pa- 
lonćj gliny, lecz to jest z bronzu wyrobio- 


Meble Rzymskie, 


ne bardzo delikatnie, co wskazuje, iZ na- 
leżało do bogatych ludzi, Ozdabia,ą je dwie 
maski. W środhu wyryty jest lew rozdzie- 
rający byka. , 

№ 12, 13, 14, wyobrażają naczynia u- 
żywane do ofiar. 

Tablica na stronnicy 332 umieszczona, 
wystawia szyszak z przoda i z boku widzia- 
ny, ozdobiony bardzo piękną rzeźbą. ©- 
bok są dwie włocznie i krótka szpada, po- 
niżej kremida, czyli uzbrojenie na wyższą 
część nóg. Homer często- wspomina o tej 
zbroi 

Przedarliśmy się do-najskrytszych zakąt- 
ków mieszkańców Pompei, teraz odprowa- 
dzimy ich do-ostatniego рошіеѕ2 Капіа. Wia- 
doimo że starożytni z takim zbytkiem wzno- 
sili groby swoje jak pomieszkania, Że lu- 
bili stawiać na mogiłach: że pyszne kolumny 


wznoszące aż pod niebiosa świadectwo o EBD | 


ü 


„Sci naszej, jak mówi Bossuet. Za dowód 
możnaby przytoczyć piramidy egipskie i 
grób cesarza Adryana w Rzymie, zwany 
teraz zamkiem S. Anioła, w którym Beli- 
/zaryusz zwycięzko wytrzymał oblężenie 
Gotów. Prości obywatele, z nie małym 
także zbytkiem budowali swój ostatni przy- 
tułek. Każda rodzina miała grób własny, 
ozdobiony napisami wierszem i prozą, pła- 
skorzeźbą i obrazami zastosowanemi pospo- 


Naczyn ia Rzymskie.. 


licie do nieszezęsnėj przeprawy. Czytel- 
nicy nasi powezmą dokładne wyobrażenie 
о tych pomnikach, z opisu grobu odkryte-* 
go w Pompei, przy ulicy zwanej, Grohiową. 
Tyche wznieść go kazał, jak to poświad- 
cza napis, dla swoich wyzwoleńców. płci 
obojej i dla wyzwoleńców Munacyusza Pau- 
sla, kapłana Augusta i zarządzey wiejskie- 
go okręgu. Nad napisem jest wyobraże- 
nie założyciela, pod nim zaś płaskorzeźba 
wyobrażająca z jednej strony: rodzinę, z 
drugiej urzędników municypalnych. Na je- 
dnéj stronie wyrytajest łódź Charona: Przy 
grobie'znajduje się triclinium, to jest sala 
gdzie: wyprawiano: ucztę grobową:i gdzie 
częstokroć boleść rzeczywista lub zmyślo- 


Fi, tUStEbo wała: miejsca. wesołości irozpu- 
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ście, tak dziwną tworzącćj sprzeczność z 
miejscem żałoby. Hoża na których kładą 
się biesiadnicy, były z cegły powleczonćj 


wygładzonym gip- 
sem: pokrywano je 
materacami i oponą. 
Te sale bardzo czę- 
slo składały część 
sainychże grobów. 

W Pompei znale- 
ziono także mnó- 
stwo ozdób kobie- 
cych, i przekonano 
się, że klejnoty dam 
rzymskich, bardzo 
są podobne dotera- 
źniejszych, że arty- 
ści tegocześni po- 
winni w tym rodza- 
ju sztuki i we wszy- 
slkiim со się łączy z 
rysunkiem i rzeźbą, 
brać za wzór staro- 
żytnych. Wspomni- 
my ozwyczaju, któ- 
regosmy nie naśla- 
dowali. Zamiast 
rzniętych kamieni, 
zbogacających sta- 
rożytne naszyjnikii 
zausznice, znajdują 
bardzo często pie- 
niądze złote opra- 
wne w mate ramki 
tegoż samego krusz- 
cu. Częstokroć na- 
wet zawieszano je 
po prostu na szyi al-| 
bo przy uszach, i 
między starożytne- 
mi medalami wiele 
znajdujemy przebi- 
tych i przewleczo- 
nych pierścionkiem. 
Zwyczaj ten zacho- 
wał się na wschodzie, u nas zaś pozostał 
tylko u żydówek, a mianowicie w Pol- 
szcze i w Niemczech. 

Musiało bydź niezmiernie wiele arty- 
stów w starożytności i płody ich przedawa- 
ły się prawie za nie, kiedy najubożsi oby- 
watele ozdabiać mogli domy swoje takim 
mnóstwem malowideł i płaskorzeźb, któ- 
reby najbieglejszym malarzom i snyce- 
rzoim naszym zaszczyt przyniosły. I tak, 
znaleziono w Pompejanum, w hardzo ma- 
łym domku, gdzie wszystko oznajmia ubó- 
stwo właściciela, malowanie wystawiające 
Wenerę łowiącą ryby na wędkę. Obna- 
Żona jest aż do pasa i siedzi na skałe. Na 
przeciw nićj, siedzi Amorek trzymający 
w lewym ręku koszyk, zapewne dó kła- 
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dzenia ryb przeznaczony, oczy wlepił w 
matkę, a prawą rękę wyciągniętą trzymając, 
zdaje się wskazywać miejsce, gdzie będzie 
mogła swoją zdo- 
byez pochwycić. 
Narcys zachwyco- 
ny sam sobą i wpa- 
trujący się w wodę, 
służy za przydatek 
odpowiedni temu o- 
brazowi:ile mogłem 
ocenić z prostego 
zarysu, który mia- 
tem przed oczyma; 
są to dwa prześlicz- 
ne utwory. 
Znaleziono w Her- 
kulanum bardzo cie- 
kawy kalendarz; o- 
piszemy go: jest z 
marmuru, na postać 
ezworoboczną; na 
kaźdejstronnicy wy- 
obrążone są trzy 
miesiące; na czele 
wyryty jest znak zo- 
dyaku; potem na- 
zwisko miesiąca, 
dzień nonów, licz- 
bę godzin, dnie i no- 
cy,nazwiska bóstwa, 
któremu ten mie- 
siąc jest poświęco- 
ny. Nareście wyryte 
są także zasiewy i 
zbiory, które nastę- 
pują w tćj epoce i 
starania jakie po- 
dejmować trzeba o- 
koto trzody. Naprzy- 
"kład, na miesiąc 
Kwiecień, Dies XXX 
dni trzydzieści, No- 
nae quinta. Nony 
, przypadają dnia pią- 
tego , Dies hor: XIII; -godzin dnia ezter- 
naście. Мох hor: X, dziesięć godzin no- 
cy. Sol ariete, słońce jest pod znakiem ba- 
rana. Tutela M'eneris, miesiąc jest pod o- 
pieką Wenery. Oves lustrantur, Owce myją 
się w tem miesiącu. Sacrum phariae, Ofiary 
bogini Pharisis, item Serapiąe і Serapisowi, 
Na czele tej drugićj części artykułu, za- 
mieściliśmy rysunek jednego z tak licznych 
malowideł, ozdabiających prawie wszystkie 
domy w Pompei, przedstawiający jeden 
z tych wzorów” fantastycznćj architektury, 
którą nagania Witrauwiusz, ale kpórej wdzięk 
iwytworność uwielbiać musimy. Na szczy- 
cie wyobrażona jest Wenus pod wspaniałym 
W środku i po bokach są wy- 
małowane małe skrzydlate amorki, ptaki, 
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kwiaty, girlandy, ozdoby wszelkiego rodza- 
ju zręcznie rozłożone, bawiące wzrok, a 
chociażby Witruwiusze naszych czasów ob. 
winiali nas o zły smak, miłoby паш znaleźć 
takie ozdoby w tegoczesnych mieszkaniach. 
Wszystkie te odkrycia są bardzo szaco- 
wne, ałe spodziewano się jeszcze ważniej- 
szych. Mniemano, że wynajdąsię te arcy- 
dzieła umysłu ludzkiego, których strata 
takim Żalem napełnia świat uczony; lecz za- 
"wiodła nas la nadzieja. Ani jednego ręko- 
pismu nie odkryto w Pompei. W Herkula- 
пиш lepiej się powiodło; dostano się do do- 
mu miłośnika xiążek. Była tam wielka licz- 
ba woluminów , na nieszczęście tak dalece 
uszkodzonych przez gorejącą lawę, że mi- 
mo jak największych środków ostrożności i 
najdowcipniejszych sposobów, wydobyto 
z nich same tylko ułomki bez ustanku prze- 
rywane. fo tylko umniejsza naszą żałość, 
iż wszystkie xiążki których tytuł było mo- 
ina wyczytać, są dziełem nieznanych auto- 
rów i traktują o muzyce, albo o filozoficz- 
nych sporach. Cztery rękopisma przysłano 
z Neapolu do Instytutu francuzkiego. Dwaj 
nasi-najzoakomitsi uczeni, pan Boissonade i 
Raoul-Rochette, zajęli się ich wyczytaniem, 
ale nie mogli tego dokazać. Te manuskryp- 
ta widzieć jeszcze można w pałacu Insty- 
tutu. _ 
Gdy pomyślimy nad tém, še tak małe mia- 
steczko jakiem jest Pompeja, zawiera w so- 
bie tyle pomników, rzeżb, mozaiki, czuje- 
my niejakie upokorzenie i gotowi jesteśmy 
wyrzucać naszym sztukom i cywilizacyi, że 
nie mogą starożytnych doścignąć ; lecz po- 
siadamy za to dwie niezmiernie wielkie ko- 
rzyści, przewyższające to wszystko czego 
tylko dawnym moglibyśmy zazdrościć wy- 
nalazek druku i jednakową opiekę rządów 
nad wszystkiemi stanami społeczeństwa. 
Gdyby jakiem cudownem zdarzeniem, 
jedno z naszych prowincyonalnych miaste- 
czek, zagrzebane przez kilkanaście wieków, 
niespodzianie odrodziło się jak Pompeja, za- 
ledwie znalezionoby w niem ubogi kościo- 
łek, teatrzyk bez rzeźby i| posągów; ale 
wkażdym domu chociażby najuboższym, zna- 
lezionoby szacowne i użyteczne xiąźki. 
Teraz, słudzy nie mogliby nigdy wydani 
bydź na okropne męczarnie,jak dawni niewol- 
nicy, naskinienie ich pana. Nowy Pollion nie 
mógłby bezkarnie żywić swoich pstrągów 
mięsem swego niewolnika, którego skazał 
na śmierć tak okrutną, za stłuczenie krysz- 
tałowego naczynia. W tym samym czasie, 
kiedy lawy Wezuwiusza zagrzebywały Pom- 
peję, brała początek nieznana dotąd mo- 
ralność ; a świat powołany został do szla- 
chetniejszych przeznaczeń. Ubodzy i prze- 
śladowani chrześcianie , ukrywający się w 


katakumbach Rzymu, ogłaszali prawa Jep 


DOMOWE 


833 


2 ы у „ „. TE 5 
zusa Chrystusa. Sztuki ucierpiały na chwi- 
lę z powodu nastania помёј wiary; lecz no- 
we drogi otworzyły się @1а nich i zwiasto- 
wały epokę Rafaela i Michała Anioła. 


Oto jest, nie opis, ale tylko ogółowe wy- 
obrażenie o Pompei. Potrzeba całkowitych 
tomów na zupełne rozpoznanie tego mia- 
sta, podobnego do~mumii egipskiej, a z któ- 
rego po większej części jeszcze nie zdjęto 
jego opasków i pokryć. 

Za każdym razem, ilekroć oderwać zdo- 
łają jednę z tych grubych zasłon, jednę 
z tych szerokich opasków, utworzonych ` 
przez lawę i popioły, niespodziewane znaj- 
dują się osobliwości i z podziwem pytamy 
samych siebie, jaki bydź musiał zbytek i 
potęga Rzymian, kiedy tak maleńkie mia- 
sto tyle miało świetnościi przepychu? 

Przebiegając te zwaliska i słuchając opo» 
wiadań podróżnych którzy je zwiedzili, czu- 
jemy niewymowny smutek, a nawet i prze- 
strach podobny do tego, jaki przejmował 
Bohaterów Zysiąca Nocy, gdy wstępowali w o- 
bręb zaklętego miasta. Puste ulice,fecha ze 
wszech stron powtarzające oddźwięk kro- 
ków, ślady ioznaki prac i zachodów domo: 
wych, jak gdyby przed chwilą przerwanych, 
a w istocie przerwanych od siedemnastu wie- 
ków, zasłona lawy pokrywająca jeszcze 
znaczną część gmachów, pomników i świą- 
tyń, drżeniem wszystkie członki przenika. 
Mimo żywiołów które zewsząd napotyka 
ciekawość, mimo nowości przedmiotów po- 
wstających za każdym krokiem , kilka go- 
dzin upłynąć musi, za nim się zatrze tak u- 
roczyste wrażenie. A potćm, gdy pomyślimy 
o Neapolu, o tém mieście które jeden wy- 
buch Wezuwiusza może zniszczyć tak jak 
zniszczył Pompeję, gdy zastanowim się nad 
niedbałą wesołością jego mieszkańców, gdy 
sami także zaśniemy spokojnie pod par- 
ném niebem tćj pięknćj irozkosznćj krainy, 
z uśmiechem na myśl nam przyjdą te słowa 
filozofa Montaigne: że,nawyknienie do nie- 
bezpieczeństwa tępijego bodźce iże Damos 
kles byłby po trzech dniach jadł z jak najlep- 
szym apetytem, mimo żelaza które nad gło» 
wą jego na końskim włosku wisiało. 

Nie dziwiłbym się zatem, gdyby przed u- 
pływem wieku, ludzie zamieszkali znowu, 
zamarłe miasto Pompeję, nie pomnąc na to, 
Że jedna godzina może znowu zamienić je 
w miasto lawami zasute. 


O WIĘZIENIACH ZASTÓSOWANYCIH 
DO KARNEGO POPRAWCZEGO SY- 
STEMATU. 


(Dokończenie. ) 
Założenie więzienia Milbank , nie zmie- 


mito systematu więziennego w Anglii. By- 
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łą to jedyna próba nowego poprawczego 
systematu, bez dalszego w kraju upowsze- 
chnienia. Nie w ojczyźnie więc Howarda! 
ale na obcćj ziemi, w nowej części. świa. 
ta, pomiędzy kwakrami Pensylwanii, mia- 
ły się rozwinąć przez niego przedstawio- 
ne więzień poprawy. Kara deportacyi i ga- 
ler, zdawała się mnićj czynić waźną dla 
Anglików reformę więzień. Z. samych. więc 
pobudek moralnych poprzestali na popra- 
wie dawnićj zaprowadzonego systematu. 
Przeciwnie zaś, rządy północnćj Ameryki, 
' skłoniła do odmian nie tylko pobudka ma- 
teryalna wynikająca z ogroinnego kraju, 
z braku galer i przyczyny ludności tak ró- 
#néj i pomjęszanćj, ale nadto. i pobudki 
religijne. Во jak z jednćj strony wyzna- 


nie kwakrów sprzeciwia się okrutnym: pra- | 


wom angielskim, w. [25 przypadkach karę 
śmierci przypisującym, tak z drugiej, licz- 
ba szerzących się zbrodni, zniewoliła rza- 
dy do użycia nowych środków, zmierzają- 
cych nie tylko do zabezpieczenia. się od 
zbrodniarzy, ale i odstraszenia. od nowego 
popełnienia. występku: przy. moralnej: ich 
poprawie. Nie masz bowiem. kraju, w. któ- 
rymby. tyle było. występnych, ile ich. mo: 
Źna widzieć: w Ameryce, pomimo że tam ni- 
gdy nie postępuje się zaocznie; i jak u nas 
postępowanie odbywa się przeciwko. zbro- 
dni, tak tam zawsze przeciw zbrodniarzo- 
wi. Już wr. 1786 ograniczono w Stanach 
Zjednoczonych. Ameryki karę śmierci: do 
kilku tylko przypadków,. w jej zaś miej- 
sce zaczęto używać kary zamknięcia zbro- 
dniarza w pojedynczych celach i tym koń- 
cem wystawiono. więzienie poprawcze w 
Filadelfii, Nowym Yerku i innych mia- 
stach. W jednych trzymano więźniów 
podług klass i tych tylko samotnie zamy- 
kano, którzy przez sądy na odosobnienie 
wskazani byli; w. drugich pojedyncze zam- 
knięcie do wszystkich rozciągano więźniów. 
Lecz tak w pierwszych połączenie ich, jak 
i w drugich samotność bez; zatrudnienia 
pracą, okazały się bezskuteczne, a nawet 
szkodliwe. Przypisywano z początku nie- 
pomyślne skutki złćj budowie więzień. Za; 
łożono więc w г. 1816 w Auburn nowe po- 
prawcze więzienie, w którem. podzielono 
więźniów na klassy i po dwie osoby w ce- 
lach w zamknięciu trzymano. W krótce 
przekonano się, żelepićj jest trzymać wię- 
źniów w połączeniu kilkunastu razem, ni- 
żeli parami. Przystawiono zalem, w ro- 
ku 1821 do więzienia w Auburn nowe skrzy- 
dło z 80 pojedynczemi celami. Ale i ta 
poprawa nie na wiele się przydała. Zam- 
knięcie bowiem samotne bez zatrudnienia, 
stało się powodem, Ze; wielu. więźniów 
wpadło w chorobę; wielu. pomarło, wielu 
musiano ułaskwić , resztę zaś =" po 


- 


mych systemótów jest lepszy. 


łączyć i zezwolić pracować i przechadzać 
się. Go większa, więzienie w Auburn po- 
kazało się szkodliwem; z 26 bowiem uta- 
skawionych, wkrótce 12 do. więzienia wró- 
ciło. 

Przekonano się nareście, że lepićj zamy- 
Каб więźniów pojedynczo na пос, we dnie 
zaś dozwolić im pracować w spólnych sa- 
lach, przestrzegając ściśle milczenia. Koń- 
cem poprawienia więzienia w Auburn ro- ' 
ku 1524, Stany prowincyi Nowego Yorku 
wyznaczyty Komrmissyę: do ułożenia nowej 
instrukcyi wieziennéj, na powyźszćj zasa- 
dzie. Wkrótce, za staraniem: szczególnićj 
PP. Zynds i Powers, poprawiono więzienie 
w. Auburn. 0.550 celach i założono drugie 
w. Singsing: œ 1000 celach. 

Tak więc utworzyły się dwa systemata 
nowych więzień poprawczych; jeden zasa- 
dzał się па zamknięciu samotnóm więźniów 
w pojedynczych celach , bez zatrudnienia 
ich pracą; dragi na zamknięciu samotném 
na noc, a w połączeniu przy pracy we dnie, 
przestrzegając ściśle miłezenia.. 

Szkodliwe skutki pierwszego systematu, 
nie odwiodły Stanów Pensylwanii od zało- 
łożenia na jego zasadach wr. 1827 więzie- 
nia w Pittsburg. Ale jak pierwćj, tak i 


feraz uznano zaraz potrzebę nowej refor- 


my. Zgromadzenie prawodawczę Pensyl- 
wanii, wyznaczyło komitet w celu zgłę- 
bienia, który z dwóch wyżej przytoczo- 
Komitet o- 
świadczył się za systematem drugim, przy- 
jęltem w Auburn. Mimo tego jednak, Ro- 
berti Vaux Pensylwańczyk i znany z pism 
swoich w zawodzie prąwa karnego Edu ard 
Livingston obstawali za sytematem dawniej- 
szym, świeżo przyjętym w Pittsburg. Z je- 
dnej strony, powaga tych pisarzy i łatwość 
utrzymania karności i milczenia, z drugiej 
pomyślne skutki dopięte w więzieniu: Au- 
burn, skłonity rząd Pensylwani do ujęcia 
środka pomiędzy dwóma powyżśzemi sy- 
stematami, zostawiając więżniów samotnie 
w pojedynczych celach we dnie i w nocy, 
z przydaniem im pracy. Ztąd powstało 
trzecie pośrednie systema, według którego 
poprawiono więzienie w Pittsburg i zało- 
Żono nowe w Fiładelfii, 1832 roku. Zni- 
Knat więc w Stanach Ziedneczonych pier- 
wszy system więzienny i dzis więzienia je- 
dynie według drugiego lub trzeciego są u- 
rządzone. Według tamtego znajdują się 
więzienia w Waschington i Singsing, w pro- 
wincyi Nowego Yorku, w Wetherslield w 
Kunehtikut, w Boston w Massachuseth, w 
Baltimore w Maryland; według zaś ostatnie- 
go więzienia w Pensylwanii w Pittsburg i 
Filadelfii. Założono jeszcze i w innych 
prowincyach Ameryki północnej, wiezienia 
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ści dawnych urządzeń, mniej więcćj do wy- 
żej wymienionych są podobne. 

W więzieniach Amerykańskich, wszystko 
odbywa się w największej cichości. Ciszę 
przerywa jedynie siąpanje i ruch pracują- 
cych. Milczenie i praca,jako dwa konieczne 
warunki nowych zakładów więziennych, są 
bardzo ściśle przestrzegane. 
mierze uchybienie więźnia, karane bywa 
chłostą. Wieczorem robota ustaje, і więźnie 
porządkiem do swoich cel wracają. Fabry- 
ki i rękodzielnie więzienne są tak różne, 
jak różne mogą bydź potrzeby miejscowe 
ispekulacye przedsiębierców, którzy płacąc 
pewną kwotę dziennie, w zamian odbierają 
wyroby więźniów z materyałów im odda- 
nych. Kontrakty zawierają się na czas krót- 
ki, do każdego rękodzielnictwa z odmienne- 
mi przedsiębiercaini, a to w tym celu, aby 
Administracya mogła więcej z przemysłu 
więźniów korzystać. Samotne zamknięcie 
i milczenie pomnaża pracę więźniów, ta bo- 
wiem tylko ich samotność rozrywa iczasim 
zajmuje. Często sama pogróżka odebrania 
więźniowi roboty, jest dla niego surową ka- 
ra. Dla tego to [pośpiech i czynność wię- 
źniów, mianowicie w Filadelfii są zadziwia- 
jące. Więzień całą swą pracę i przemysł 
winien społeczności , dla pokrycia kosztów 
jego zamknięcia. Tam więźnie nie mają 
żadnego prawa do tantiemy, to jest do czę- 
ści zarobku; nic im się nie rachuje z przy- 
chodu po uwolnieniu z więzienia. Dostają 
tylko tytułem darowizny na raz jeden ma- 
łą, kwotę wystarczającą do udania się na 
miejsce swego przeznaczenia. Więzienie 
w Baltimore czyni w tym względzie wyją- 
tek. Tu bowiem każdy więzień ma wyzna- 
czoną dziennie do wyrobienia pewną ilość; 
po ukończeniu tejże winien pracować dla 
siebie, i zarobek z tejpracy stanowi jego 
część zarobkową, którą jednak nie ріегтеј, 
jak po wypełnionej karze odbiera. 

Nowy system więzienny zaprowadzony w 
Ameryce, znalazł dość wcześnie naśladow- 
ców w Europie. Prawie wjednym roku (1822) 
Zgromadzenia Reprezentantów w Kanto- 
nach Genewskim i de Vaud, uchwalily za- 
łożenie nowego więzienia poprawczego na 
wzór amerykańskich w Genewie i Lozannie. 
Na tem też kończą się jedyne próby na sta- 
łym lądzie Europy nowego Ameryki systema- 
tu; dziwić się nie należy, iż tak w jednym jak 
i drugim względzie, zaszły uchybienia 
w Genewie i Lozannie , skoro zważymy, że 
szacowna gorliwość Zgromadzenia Repre- 
zentantów , zajęła się wprowadzeniein no- 
wego więziennego systematu wtedy, kiedy 
ten] system jeszcze ani w Ameryce ustalo- 
nym, ani w Europie pod względem teoryi 
upoówszechnionym nie był. 

Więzienie w Lozannie, leży w rozkosz: 
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ném miejscu nad jeziorem Genewskićm; po» 
wierzchowność jego nadaje mu raczćj ро- 
dobieństwo do domu schronienia, i nie u- 
przedza wcale zwiedzającego, że w niem ma 
oglądać największych zbrodniarzy. Nie wi- 
dać tam szyłdwachów ani słychać brzęku 
kajdan; wszystko odbywa się w największćj _ 
cichości. Budowa tego więzienia, rozpoczęta 
r. 1822, została ukończona w roku 1826. 
Kształt jego równoległo-ścienny ma 280 stóp 
długości a 70 szerokości. Na dole są izby 
do pracy, magazyny i mieszkania oflicyali= 
stów. Pierwsze piętro zajmuje 104 pojedyn- 
czych cel, kaplicę , sale dla chorych i bióro 
nadzorcy. Każda celaobejmuje to wszystko, 
co tylko do czystości jest potrzebne, biblię 
iparę xiążek do nabożeństwa. Więzienie 
to jest przeznaczone dla mężczyzn i kobiet, 
podzielonych na więźniów pełniących karę 
kryminalną i poprawczą. Strój i sposób 2у- 
wienia stanowi między niemi różnicę, W cza» 
sie mego pokytu było uwięzionych 63. Ża 
zgłoszeniem się do Nadzorcy czyli Dyrek- 
tora więzienia, i oświadczeniem mu o celu 
przybycia, ten otwiera kolejno:cztery zasu- 
wane okna, zktórych widzieć można z za 
cienkiej kraty, spólnie pracujących wigs 
źniów wobszernych salach. Praca odbywa 
się w największem milczeniu, które jest 
głównym warunkiem karności więźniów. 
Urządzenie powyższe okien ułatwia Dyrek- 
torowi ściślejsze dozorowanie i przestrze- 
ganie porządku, bez potrzeby wchodzenia 
na salę. 

Przytaczamy na uzupełnienie wyciągów 
z tego artykulu poczynionych, zarys urzą- 
dzeń wewnętrznych więzienia Genewskie- 
go.— Dwasą więzienia, inkwizycyjne i po- 
prawcze. Administracya więzień; należy 
do Rady Stanu i wykonywana jest przez 
trzech inspektorów do składu rady nale- 
żących. MWizytatorami honorowemi są sę- 
dziowie i 12 członków rady genewskiej. 
Więzień zostaje w nocy w celi pojedyn- 
czej. Milczenie ściśle przestrzegane.*Za- 
bronione są trunki, gra w karty i pożycz- 
ka pieniężna. Podczas pracy panuje cią- 
głe milczenie. Czwarta część przychodu 
pracy zostawiona więźniowi tytułem za- 
chęty do pracy, jedna czwarta stanowi fun- 
dusz który odbiera przy wyjściu z*więzie- 
nia. Połowa idzie do skarbu. Kary są: 
zamknięcie w izbie ciemnćj, post o chłe- 
bie i wodzie, zmniejszenie porcyi. Do- 
bre sprawowanie się więźnia, służyć może 
do skrócenia kary, o czem stanowi osobny 
trybunał rekursu. Więźniowie dzielą się 
na cztery oddziały, stósownie do rodzaju 
przestępstwa i stopnia zatwardziałości w 
występk Małoletni i skazani pierwszy 
„raz na kî a jak najściślej odłączeni. 
"W postępowaniu z więźniami zachowa- 
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no jak największy wzgląd na to wszystko, 
co na ich umysł i serce działać może. Do- 
piero od lat siedmiu, więźniowie w Gene- 
wie zostają pod fym zarządem, nie można 
przeto wiedzieć jeszcze, jak dalece nowa 
metoda wpływa na ich poprawę. 


LITERATURA. 


Powszechny Pamiętnik krakowski, które- 
go Ary zeszyty mieliśmy w ręku, jest dotąd 
rzeczywistym Fenixem w Warszawie, ile 
nam bowiem wiadoimo,sprowadzono 5exem- 
plarzy, a z tych 2 są w ręku publiczności. 
W 4ch pierwszych zeszytach zawierają się 
następujące główniejsze artykuły: Rozpra- 
wa o poezyi w ogólności, a w szczególności 
o polskićj.— О Bojach najstarożytniejszym 
w ziemi czeskićj narodzie.— Podróż do Ta- 
trów (taż sama która jednocześnie z dru- 
giego odpisu umieszczona była w Muzeum 
Domowem pod napisem: Podróż po Galicyt.) 
O starodawnym pobycie Sławian w Euro- 
pie.—O oknach różnobarwnych w kościele 
Panny Maryi w Krakowie.—Charakter hi- 
storycznego romansu w XIX wieku.—Sta- 
wianie w Węgrzech. — Podróż po Ukrai- 
pie.— Stawianie w Niemczech.— Opis sta- 
rożytnych miast, zamków i wszelkich bu- 
dowli w ziemi Olkuskiej. Ройго? po Cze- 
chach. Dodajmy do tego artykuły prze- 
myst i wynalazki na celu mające, kroni- 
kę literacką obejmującą krótki rozbiór dzieł 
nowo wyszłych: polskich wszystkich pra- 
wie, a znaczniejszych zagranicznych: ro- 
zimaitości naukowe, literackie, historycz- 
ne, statystyczne i przemysłowe, a mieć 
będzieny wykaz przedmiotów w Pamię- 
tniku Powszechnym znajdujących się. 


W ogólności, chwalebna jest dążność te- 
ge pisma, polszczyzna czysta i piękna, ar- 
tykuły wybrane ze smakiem i uwagą na 
pożytek czytelników. Głównym artyku- 
łem wtym Pamiętniku jestrozprawa o po- 
ezyi: We wstępie, skreśliwszy wymownein 
piórem wyobrażenie o poezyi i natchnie- 
niu poetycznem, przebiega koleje jakiemi 
przechodziły u nas wyobrażenia o poezyi, 
ocenia w krótkości dawniejszych poetów, 
obszernićj zastanawia się nad późniejsze- 
mi. Rozważa jaki wpływ miało па poezyą 
naszą naśladownictwo Francuzów, potem 
Niemców i Anglików, a nareście u niektó- 
rych najnowszych pisarzy naśladownictwo 
poezyi wschodniej. Surowo ocenia naśla- 
dowców wzorów zagranicznych, a bez ża- 
dnéj litości gromi tych, którzy stali się na- 
śladowcami naśladowców , jako to: Odyń- 
ca, Gosławskiego, Wytwickiego, i 1. d. AŻ 
dotąd nie mam nic do powiedzenia przeciw 
zdaniomauiee= rozprawy, ale odwołuję się 


WIECZORNA. 
sądu i upodobania czytelników, którzy 


zapewne zgodzą się ze mną, Że poezye 
biblijne i sielskie, w roku 1930 wyda- 
ne w Warszawie, że bajki i pieśni Gorec- 
kiego w pismach peryodycznych od 1515 do 
1530 umieszczane, że powieści i bajki Mas- 
salskiego, że poema Koźmiana Ziemiaństwo, 
o ile je znamy w wyjątkach, a zwłaszcza 
też komedye Al. Hr. Fredry, są i będą o- 
zdobą literatury naszćj. A przecież autor 
rozprawy, rozszerzył swój zły humor aż 
do powyżej wzmiankowanych płodów. Na 
wszystko bez braku rzucił wyrok potępie- 
nia. U niego Rzeki Jaxy Marcinkowskie- 
go i Ziemiaństwo Koźmiana,mają jedną war- 
tość. Gorecki i Massalski są nieznośnemi nu- 
dziarzami. Nie odróżnia poezyi Sielskich i 
Biblijnych, od miernych ballad, których sam 
autor wstydził się polém, a Fredro, nasz 
ulubiony Fredro, jest podług jego wyraże- 
nia, szczęśliwym ale nie zasłużonym pisa- 
rzem i nie ma Żadnego prawa do pozyska- 
nej wziętości; jego komedye są karykatu- 
rami, wiersz jak woda, bez jędrności, niedo- 
1сіпе cieniowanie charakterów i t. d. i t. d. 
Zgoła to wszystko, co tylko najbardzićj u- 
pośledzającego o pisarzu powiedzićć można. 
Nie myślę wdawać się w zbijanie takich 
twierdzeń , najlepszą odpowiedzią na nie, 
jest uczucie czytelnika lub słuchacza. Cho- 
ciażby krytyk zbrojny wszelkiemi cytacya- 
mi najsławniejszych estetyków, dowodzit, 
Że moje zajęcie i uwielbienie jest niespra- 
wiedliwem i nierozsądnóm, to przecież, je- 
źli imię wiersz jaki rozrzewni, wzruszy, 
zapali, nie jego rozpraw ale własnego u- 
czucia słuchać będę i wszystkim toż samo 
radzę uczynić. Autor rozprawy, w ocenia- 
niu pisarzy naszych, a zwłaszcza tych, 
którym istotną niesprawiedliwość wyrzą- 
dził, postąpił sobie tak jak ten, któryby 
cheiał utrzymywać, że wszystko co pod 
względem architektury nie wyrównywa ko- 
ściołowi Sgo Piolra w Rzymie, jest tylko 
szałasem, nie więcćj zasługującym na u- 
wagę jak chaty dzikich Indyan. A przecież, 
między tym ideatem jaki sobie autor roz- 
prawy o poezyi utworzył, ideałem, do któ- 
rego nie upatrzył dotąd nie takiego co- 
by się przybliżyć mogło, a płodami na 
milczenie i pogardę zasługującemi, ileż 
to jest stopniowań, Пи? to pisarzy może 
zasłużyć na mniėj lub więcćj świetne wieńce, 
a przynajmniej na wdzięczne i zaszczytne 
wspomnienie! Taki sposób sądzenia o po- 
etach, jaki przybrał autor rozprawy, by- 
najmnićj nie przyłoży się do wzrostu lite- 
ratury. Oddając sprawiedliwość pięknie 
wyłożonym ogólnym teryom, żałować trze- 
ba Że na nich samych nie poprzestał. 


43. 
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Drugie półrocze Rok 1838 


W liczbie rzadkich geniuszów, poetów, ar- 
tystów, mewców, pisarzy, wodzów, którzy 
uświetnili wiek Ludwika XIV, piękne miej- 
sce zajmuje minister, który przez mądrość 
swego zarządu, upodobanie w sztukachi na- 
ukach, przez opiekę nad niemi, nie mało 
przyłożył się do zrządzenia tych cudów. Ten 
minister był to Jan Chrzoieiel Kolbert. 

Urodził się w Reims 23 Sierpnia 1619 i 
i chłubił się że pochodzi od królów Szko- 
ekich. Cóżkolwiek bądź, ojciec jego który 
jak utrzymują był kupcem sukna, został 
nareście panem włości de Vaudiere, guber- 
natorem Fimes i marszałkiem stołu kro- 
lewskiego. 

Kolbert od samej młodości okazywał za- 
miłowanie w naukach i myślnł nad sposo- 
bami podźwignienia handlu; pracował od ro- 
ku [648 u Michała Letelier, wówczas sekre- 


KOLBERT. 


tarza stanu, a później kanclerza Francyi. 
Kardynał Mazarini poznawszy Kolberta, u- 
żyłjego talentów i gorliwości na dobro kra- 
ju, a zawdzięczając jego zasługi, tak hojnie 
go wynagrodził, że w liście pisanym dnia 9 
Kwietnia 1655, Kolbert wyraża ій, тиві o- 
pierać się szczodrobliwości kardynała. 
Gzując się bliskim zgonu, Mazarini prze- 
kazał Rolberta Ludwikowi XIV tak, jak 
gdyby nie mogąc dłużćj korzystać z niepo- 
rządku panującego w skarbie, chciał wynad- 
grodzić swoje zdzierstwa , dając Francyi 
człowieka, który sam jeden tylko zdol- 
ny był powściągnąć te nadużycia. Kolbert. 
doniósł królowi o zdziersiwach naczelnega 
intendenta Fouqueta i tym sposobem stat 
się głównyin sprawcą jego niełaski. Przye 
kra jest rzecz, że w tćj całćj sprawie, po» 
stępowaniem jego nie powodował sath tylke 
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wzgląd na dobro Francyi, ale zarazem tchęć 
pozbycia się nieprzyjaciela; załedwie mo- 
zna zapomnieć о tym postępku , zważając 
na geniusz i zasługi Kolberta. „AID 
Od czasu jak Kolbert ebjąt zarząd skar 
bu we Francji, zaczął się nowy porządek, 
ustały nadażycia, ukarano ty ch, którzy przy- 


właszczali sobie grosz publiczny i zmuszo- 
noich do zwrotu pieniędzy. Podatki -grun- | 


towe zmniejszono o trzy miliony. Wolbert 
zaprowadził porządek w administracyi, u- 
stanowił jak najściślejszą wachankowść i 
zmniejszył dług publiczny. [e skutki zastu- 
gują na tem większe uwielbienie, że Kol- 
bert zarazem kierował ministerstwem skar- 
bu i marynarki, Ze zdołał wyslacczyć tak 
mnogim pracom i że Ludwik XIV [ubił u- 


ciechy, zbytki, wojny, palace, ogrody, a | 
to wszystko pociągało za sobą wielkie wy- | 


datki. i 


Nie dosyć пайёт że skarh podźwignął , 


Kolbert utworzył we Francyi handel'i prze- 
imysł. Sully chciał aby ludy wyłącznie za- 
trudniaty się rolnictwem. Pastwiska i role, 
mówił, są to dwie karmicielki kraju. Do 
tego pierwolnego zrzódła potęgi i bogaciw, 
Kolbert przydał drugie, założył rękodzie- 
ła, wspierał ich zakłady przez udzielanie 
znacznych bez procentowych pożyczek, 
przez wyłączenia od opłat i ciężarów, przez 
dyplomata szlachectwa i szczególne zaszczy- 
ty. Nowe drogi zbudowano i naprawiono 
dawne. Ożywił się handel ze Wschodem, 
rozpoczął się z Północą i osadami. 

Pośród tych wielkich dzieł, użyczał czyn- 


пеј i użytecznćj opieki sztukom pięknym: 


założyciel vękodzielni Gobelinów i zwiercia- 
det, był także założycielem .wielu akade- 
mii, Obserwatoryum , Biblioteki i Muzeum. 
Aż dotąd, szacunek publiczny jedyną byt 
nagrodą uczonych: dzięki Kolberlowi , o- 
Wzymali udział w dobrodziejstwach monar: 
chy. 

Kolbert, był obok tego wielkim prawo- 
dawcą; piękne postanowienia XVII wie-' 
ku, o wszystkich częściach administracyi, 
ułożone są pod jego oczyma. Рома ra- 
zem ze swoiin wujem, radzea parlamentu, 
zamysł reformy sądownietwa i postanowie- 
nie z roku 1667 było po większej części je-. 
go.dziełem.' Postanowienia o marynarce, 
kodex handlowy i kodex osadniczy, są po- 
mnikiem, jego gorliwości i minislerstwa. 
Postanowienie o marynarce. uważają za 
arcy dziełto,kodexhandlowy obejmuje wszy- 
stką co się dotycze handlu, a kodex osa- 
dniczy umniejszył okropności handlu mu- 
rzynami.? 

Jednakże, mimo tak licznych i celujących 
zasług, aniimonarcha, ani zdanie narodu, 
nie oddało mu należnćj sprawiedliwości. 


Od 1679 ciągle zmniejszał się wpływ jego. 


Gdy nareście Ludwik XIV. oznajmił mu, 


f Że przenosi nad niego Louvois, niełaska 


monatchyprzeraziła golak dalece,że wkrót- 
ce żyć przestał 6 Września 1653. 

Kolbert, szczerze poboźnty, ale wolny od 
zagorzałości, opierał się ile tylko mógł, 
odwołaniu edyktu Naunteńskiego. Po jego 
śmierci zwyciężył liouvois i pani Mainte- 
non, odwołano edykt, a tysiące przemyśl- 
nych i pracowitych rodzin opuściło Fran- 
суа. Razem z Kolbertem ustaty zrzódła po- 
myślności publiczności i skarb Francyi zno- 
wu wpadł w stan opłakany: Tak więc 
wszystko dobre które uczynił i wszystko 
złe, które wczyniono po jego Śmierci, po- 
mnaża chwałę i zasługi Kolberta. 


£ 


DRZEWO DAKTYLOWE. 


Natura upodobała sobie rozwinąć cata 
wspaniałość swoją w krainach wschodu, 
jak gdyby nadać chciała tym pięknym kra- 
jom, kolebce poezyi ireligii, szczególne pię- 
tno wielkości i bogactwa. Tam znajdują się 
groźne i drapieżne zwierzęta, tam cedr 
Libanu rozpościera niezmierne konary, 
wonny ałoes co sto lat kwitnie i natych- 
miast potém umiera, a palma dumnie ko- 
łysze swój piękny wierzchołek. Pośród 
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téj roślinności Wschodu, tak bogatej tak | przecież nie w owych Loczarownych lasach 


imałowniczej, drzewo daklylowe zaleca się 


pięknością postaci i smakiem owoców.. 


To wspaniałe drzewo umieszczone па 
granicach pustyń, jak gdyby dla, powelo- 
wania ich spiekłości, odróżnia się od wszy- 
stikich płodów przyrodzenia i na szczegól- 


„ną zasługuje uwagę. 


Gdy jego pestka przyjmie siç i kieł wy- 
puści, widać najprzód gruby pączek owal- 
nego kształtu, z którego powoli wyrasta- 
ją długie liście, a po kilku miesiącach zie- 
loności, żółkną i opadaja; inne liście licz- 
niejsze. i mocniejsze: następują po nich; pą- 
czek, który im służy za podstawę, co raz 
jest większy, aż dopóki nie dojdzie do gru- 
bości jaką mieć powinno drzewo i wtedy 
dopiero wyrasta: nad ziemię. W tym wzglę- 


dzie drzewo to odznacza się tym szczegół- 


nym przymiotem, że tylko rośnie nie zaś 


grubieje z czasem: i gdy inne drzewa, cien- 
kie i słabe, są igrzyskiem wiatrów, drze- 
wo dakLylowe mające dźwigać niezmier- 
ny wierzchołek, od razu. nabywa. siły do 
oparcia się burzy.. 

Со rok. opadają, liście i pień: rośnie je- 
dnakowo. Niższaczęść liści opadłych, two- 


rzy wypukłości tak regularne, żecały pień: 


wygląda jak kolumna na pierścienie po- 
dzielona i uwieńczona pękiem długich wi- 
szących lisci, w pięknie zaokrąglonych fe- 
stonach.. 

Trzonek liścia mæ od dziesięciu do dwu- 


naslu Stóp. długości, osadzony piórkami 


trzeinowatemt na dwa-cale szerokiemi, w 
środku zfałdowanemi; kwiat wyrasta zna- 
eznemi hrzakami z katów trzonków li- 
ściowych. Po nich następują owoce, ści- 
śnięte jakby ziavka niezmiernego> gro- 
na. W wydawaniu tych owoców, zacho» 
dzi jeden z. nadzwyczajnych. fenomenów 
natury. т 

Wiedzą wszyscy, Żeaby kwiat zamienił 
się w owoc, trzeba żeby pyłek kwiatów 
męzkich, padł na kwiaty żeńskie. Drzewo 
daktyłowe dzieli się na dwarodzaje: jeden 
tak zwany męzki, drugi żeński; samo tyłko 


drzewo żeńskie wydaje owoce, których ја-- 


ko znanych powszechnie, nie będziemy o- 
pisywać.. 

Drzewo daktyłowe lubi grunta piaszczy- 
ste, cokolwiek wilgotne; rośnie dziko w Bar- 
baryi i na całym wschodzie. Znajduja: się 
tamże całe lasy daklylowe, na kilkanaście 
mil rozległe i przedstawiające zdziwionyim 
oczom podróżnego; coś nakształt:sceny zeza- 
rodziejskiej; powieści.. Wszystkie wierz- 
chotki» łącząc: siç 2 sobą, tworzą sklepie- 
nie. zieloności: oparte па: tysiącu lekkich 
kolumn.  Grono'szarawe odbija: się od'cie- 
mno -ziełbnego: koloru skłepienia, a mifa 
woń. aromatyczna. napełnia. powietrze.. А 


znajdują się najpiękniejsze owoce: ręka 
człowieka i kodowanie ulepsza, ichźsmak 
i gatunek.. 

Arabowie sieją pestki albo zasadzają od- 
ziemki, które odejmują ostrożnie bądź od 
korzeni, bądź od trzonków liści, skrapiają 
je często, dopóki się latorośl nie przyjmie. 


| Uprawa latorośli tę ma korzyść, iż drze- 


wo w piątym lub szóstym roku wydaje o- 
woe, z pestki zaś тера czekać lat dwa- 
dzieścia. Z sadzenia pestek także ta nie- 
dogodność wynika, że przez dlugi/ czas nie 
można wiedzieć” jakiego rodzaju jest drze- 
wo:zasadzając zaś łatorośle,biorą je z drzew 
Żeńskieli. Aby sobie zabezpieczyć wydawa- 
nie owoców, potrzeba: drzewka inęzkie wa- 
sadzić pomiędzy żeńskiemi.. Z tego powo» 
du, przytaczają nadzwyczajny i ciekawy 
wypadek. Od dawna rosło w Otranio, w 
królestwie Neapolitańskiem, bardzo piçk he 
drzewo daktylowe żeńskie. Co rok było 
| пае nićm: mnóstwo kwiatów, lecz nie wyda- 
афо" żadnego owocu. Jednego roku, zdzi- 
wili się niezmiernie, ujrzawszy że jest o- 
kryte mnóstwem owoców, które doszły do 
zupełnej dojrzałości. Podziwienie to wzino- 
gło się jeszcze, gdy usłyszano że inne drze- 
wo: daktyłowe zasadzone w Brindes, o piç- 
tnaście mil ztamiąd, zakwitło po raz pier- 
|wszy Y że to były kwiaty męzkie. Qd te- 
go czasu, drzewo w Otranle, wydaje piç- 
kne owoce.. Pyłek. z kwialu. drzewa w 
| Brindes, rozpraszając się w powietrzu, zdo- 
Jaf przebyć osiem mil odłegłości... Jak to 
są nie przenikniene i nie wyczerpane dzia- 
łania przyrodzenia! ` 

Każde drzewo daktylowe żeńskie, gdy 
jest zupełnie zdrowe, wydaje od 200 do 
‚300 funtów daktylów. Qwoce*te zebrane 
świeżo, mają roskoszną woń i smak, są prze- 
jęte' cukrem, zdrowe, posilne;. dla zacho- 
wania suszą je na słońcu i w tym slanie 
przychodzą do nas, postradawszy cały pra- 
wie smak swój oprócz słodyczy; są bardzo 
dobrem lekarsiwemfna kaszel, katar i sła- 
bości piersiowe.. 

Arabowie robią mąkę daktylową, cho- 
wają ją w małych woreczkach, a podczas 
„długiej podróży przez pustynie, parę szczy- 
ptów rozpuszczają w wodzie. 'Po ciasto 
wystarczy na utrzymanie ich siły. 

Zbieranie daktylów odbywa się z nie ma- 
złą trodnością:. Trzeba zrywać je 2 wierz- 
„chotka: wysokiego drzewa, którego: pień 
„żadnych nie ma odnóg'i gałęzi. Arabowie 
(wdzierają się bardzo zręcznie po naroślach 
(które zostały: po opadnieniu liści. Ale nie 
„jest to jedyna przeszkoda: Өмосе otoczo- 
„ne są kolczatemi liściami: bardzo: ostro- 
¿nie zrywać je.trzeba.. W:jEuropie wyna: 
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lezionoby machiny ułatwiające len zbiór, 
w Arabii, narażają życie za grono daktyló w. 


Wyjąwszy pestki, Arabowie robią z o 
wocu galunek syropu dosyć smacznego, 


lecz tak jest gęsty i kleisty, iż go nie mo- 


Żna używać jako trunek, służy, tylko do | 


przyrządzania ryżu i ciast. Kilku dawnych 
autorów wspomina o winie daktylowem, 
które robiono dozwalając fermentować da- 
ktylom w wodzie. Dzisiaj zaprzestano u- 
Żywać tego trunku i nazywają/ winem pal- 
mowein, sok wyciągnięty z pnia daktylo- 
wego. Arabowie czynią to sposobem bar- 
dzo prostym; ucinają wszystkie liście, w 


koto pod wierzchołkiem narzynają drzewo, | 


a polem robia głęboką prostopadłą bróz- 


de aż do spodu i łam stawiają naczynie | 


do zbierania cieczy obficie płynącej z le- 
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go narznięcia, a gdy słońce przypieka gwat- 
townie, zasłaniają te rynienki matami z 
liści. Ciecz ta białawego koloru, jest fa- 
godna i smaczna , lecz prędko kwaśnieje; 
trudno је) doslać, a Ze przez 10 wycieńcza 
się drzewo, wydobywają onę z samych tyl- 
ko daktyłów męzkich, których małą licz- 
bę hodują. 

Cztowiek umie ciągnąć korzyści z naj- 


drobniejszych cząstek tego szacownego 
drzewa. Луі się jego owocem i orzeźwia 


jego sokiem. Z liści robi maty, liny z ko- 
ry; twardy i długo trwały pień, służy 
do budowy domow, a Chińczycy używają 
palonych pestek do tuszu. 


ZMYSŁ DOTYKANIA. | 


miuszhuty wierzchu ręki. 


»Zmysły, mówi Buffon, są narzędziami 
wktórych używania uczyć się trzeba. Zmysł 
»wzrohu najgodniejszy podziwienia między 
wwszystkiemi, jest także najniepewniejszym 
mi najbardziej zawodnym; jego wrażenia 
»zwodziłyby nas co chwila, gdyby ich nie 
»prostował zmysł dotykania. Оп to jest 
»zmystem gruntownym, probierczym kamie- 
»niem i miarą innych zmysłów, nie dla te- 
rgo jak utrzymywano że końce paleów są 
nobdarzone większą czułościa niżeli reszta 
ciała, ale że układ i giętkość palców, czy- 
sni ich zdolnemi do dotknięcia się w jednej- 
»że chwili rozmaitych części ciata, które 
»cztowiek chce rozpoznać za ich pomocą.» 
Dia tego [е2 zwierzęta które mają przednie 


nogi najpodobniejsze do rąk, największą o- 
kazują pojętność, jako to małpy. Inne zwie- 
rzela pozbawione tych organów, muszą bar- 
dzo niezupełnego doznawać wrażenia, do- 
tykając się przedmiotu. Zmystdotykania'głó- 
wnie znajduje się u nich w końcu paszczy, 
nim one obracają przedmioty aż je schwycą 
zębami. recz jakeśmy to już wspomnieli, nie 
mogą należycie ocenić kształtu i wielkości. 
Гаа tego to, nie raz widzimy 12 lękają się 
przedmiotów, któreby jak najlepićj znać po- 
winny. 

Wszystkie organa zmysłów, składająsię 
z nerwu podzielonego na włókna, ciągnące 
się na powierzchni ałbo wewnątrz tkaniny 
muskulłarnćj i od bezpośredniego zetknięcia 
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się 2 ciałami, ochronione cieczą, albo stal- 
szą imateryą, Jakoto skórą zwierzchnią. Tym 
sposobem miarkuje się wrażenie, któreby 
na nerwach zewnętrzne przedmioty uczy- 
nić mogły. Łatwo pojąć, że pośrednie sub. 
stancye, których natura odmienna jest w każ- 
dym człowieku, przejmują część wrażenia 
i niezmiernie wpływają na delikatność zmy- 
słów. I tak, ręce zatwardziałe od pracy, bar- 
dzo wiele tracą czułości. Kobiety zaś mają 
delikatniejsze dotykanie, 

Ręka u człowieka jest głównym orga: 
nem dotykania i rozpoznawania ciał. Jej 
to winniśmy naszą zręczność w sztukach i 
wyższość į nad wszystkiemi zwierzętami, 
gdyż żadne zwierze nie jest tak dobrze o- 

‚ patrzone w tym względzie, a małpa, która 
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Ręka dzieli się na trzy części, nie za- 
leżne jedne od drugich. Pierwsza zwana 
przegubiem (carpe) łączy się z kością tłok- 
ciową, następuje po nićj śród-ręcze (mela- 
carpe) i tworzy dłoń ręki. Nareście pal- 
ce są ruchomemi końcami ręki. 

Część wierzchnia ręki jest wypukława. 
Przez skórę która ją okrywa, przebijają się 
niektóre żyły i wystają ściągacze łączące 
się z palcami, dla ich ruchu przeznaczo: 
ne. Skóra jest mniej lub więcej ruchoma, 
spodnia zaś strona zwana dłonią ręki, mą 
skórę przystającą ściśle do rozmaitych wy- 
pukłości, które na йїё} napotykamy, przez 
co tém lepićj przystaje do ciał, które czło» 
wiek chce rozpoznać przez dotykanie. 

Wielka liczba części i tkanin wchodzi 


Ręka po zdjęciu skóry. 


sama ze wszystkich zwierząt ma ręce, nie 


ma ich tak doskonałych jak nasze. A naj- 
przód, chociaż małpa jest palczasta, lo jest 
Że ręce i nogi ima zakończone pałcami, je- 


dnakże ponieważ chodzi na czwęrakach, 
grabieje u nićj skóra na palcach, a przez 


to ginie delikatność dotykania. Z drugiej 


strony, wielki palec lego zwierza jest zbyt 


maty, aby mógł dopomagać innym palcom, 
które także nie poruszają się z łatwością. 
U człowieka przeciwnie, jakąż doskona- 
łość i delikatność uwielbiać trzeba w bu- 
dowie tój części ciała! 

Nie potrzebujemy opisywać kształtu rę- 
Ki, ale idąc za śladem anatomisty Ryszar- 
da, opiszemy z czego się składa. 


w skład ręki. Składa się ona z dwudzie- 
stu siedmiu kości, to jest ośmiu w przegu- 
biu, pięciu w śród-ręczu, dwóch-w palcu 
wielkim, a dwunastu w czterech innych. 
Chrząstki pokrywaja powierzchnią stawów. 
Liczne wiązadła ciągną się od kości do ko- 
ści dla zapobieżenia wywichnięciu. 

Dziewiętnaście muszkułów i mnóstwo 
ściągaczy idących od muszkułów łokcia, 
służą do rozmaitych poruszeń ręki. Żyły 
krwiste i nerwy, rozdzielone są na wszy- 
stkie strony. Tem są liczniejsze, że ręka 
jest organem, który czucie posiadać wi- 
nien. 

W śród-ręczu znajduje się dziewiętnaście 
muszkułów należących do składu ręki, słu- 
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Żą one do zginania lub roztwierania pal- 
ców. Nerwy ręki są bardzo liczne i dzie- 
lą się na bardzo delikatne włókna rozpo- 
starte po tym organie; a zwłaszcza na je- 
go spodnićj części, jako też na brzuszczach 
palców, jak to widać na drugićj rycinie do 
tego artykułu należącćj i wystawiającćj 
dłoń i palce ręki po-zdjęciu skóry. 
Skóra, co ją okrywa, jest takaż sama jak 


i w innych częściach ciała, a jéj większa. 
czułość wynika 2 zętknięcia się z nerwami, 


ręki. 

Mówiono; żenazwyczajenie wydoskonala 
niezmiernie zmysł dotykania, a za przykład 
stawiano zręczność tych co się zajmują: me- 
chanicznemni sztakami. Jest to. prawda, je- 
áli przez dotykanie rozumiemy. tylko: zdol: 
ność uz) wania z mniejszą: lub, większą zre= 
cznością rąk i palców; lecz'jeżeli: przez: to 
wyrażamy zdolność poznawania. i ocenia- 


nia rozmaitych ciaT, nabywania stałych wy- | 


obrażeń, o mierze, rozciągłości , postaci. a 
nawet ciągłości i temperaturze, wilgoci. i 
Buszy, wówczas. twierdzenie to jest zupeł- 
nie błędnem, gdyż doskonałość zmysłu. do- 
tykania, nie zostaje w człowieku. w żadnym 
związku z jego; przemysłem... Godziennie 
widziemy, że najłepsi mechanicy. nie mają 


delikatnego. dotykania, i nawzajem: osoby | 
u których zmysł. ten jest bardzo czuły, nie 


mają Żadnego talentu. do sztuk meclianicz: 


nych. Gall uważał także, iż wiele zwierząt: 


posiadających narzędzia zmysłów. dotyka- 
nia, nie są zdolne do Żadnćj mechanicznój 
pracy, inne zaś podejinują te prace innemi 
wcale organami. 

Są sposoby podniecenia: czułości doty- 
kania; częste kąpiele, smarowanie cia- 
ła olejkami, powiększają: draźliwość te- 


go zmysłu. Zdarzająsię osoby, a zwłaszcza. 


odległe spazmoin, nie mogące znieść odzie- 


y, do której nie sąsnazwyczajone; dotknię- | 
cie wełny, najlżejsze tareielub,utkłTócie, бга» - 


¿ni ich i zrządza im nieznośną boleść. In. 
ni zaś, mocnego temperamentu; nawykli da 
'ciężkićj pracy, a zwłaszcza gdy z powodu 
zatrudnień swoich muszą chodzić: na pół 
nadzy, albo źle odziani, prawie zupełnie 
tracą delikatność zmysłu dotykania: i są 
nieczuli: na najprzykrzejsze wrażenia. 

W niektórych słabościach. chronicznych; 
dotykanie nabiera niezmiernćj delikatności: 
Wiemy jak się wydoskonala: u ślepych.. U 
nich zmyst' ten często zastępuje: czynności 


oczu. Można powiedzieć, że ślepi czytają: 


palcami, czynią to bowiem-za pomocą liter 
wypukło drukowanych, po których przebie- 
ваја: ręką jak muzykant przebiega: strony 
instrumentu: Wielka liczba z pomiędzy nich, 
rozróżnia karty. zwyczajne przez dotknięcie 
się wypukłości беиг. ' 

Powiadają, że starożytnik Sanderson, po- 


' materye na swoje suknie. 


' 


zbawiony. wzroku; zdołał jeszcze rozróżnić 
prawdziwy medal od fałszywego. Rzeź- 
biarz Ganiwazyusz, chaciaż niewidomy, są- 
dził jeszcze o pięknościach: swojej: sztuki. 
Pewien organista. w Hołandyi, ocieimniaw- 
szy, doskonale wykonywał swoje rzemio- 
sło. Со. więcej, zdołał rozpoznać przez 
dotykanie; rozmaite gatunki monet, a via- 
wet i kolory kart dogrania nie uszły 
delikatności jego palców i stał się przez 
lo: niebezpiecznym graczem, gdyż przy 


/rozdawaniu.kart rozpoznawał te, któreszły 
'doinych graczy. 


Znałem na prowincji młodą! panienkę, 


„która: w 22 roku życia wzrok postradała. 


Mimo- tego nieszczęścia, sama wybierała 
Nie tyłko przez 
dotykanie rozpoznawała rodzaj tkanki iko- 
lorów., ale jeszcze ksztalt i rozkład. bu- 
kietów па: niéj wyciśniętych.. 

Tak więc uniewidomych, zmysł dotyka- 
nia zastępuje wzrok. U głuchych wyrę- 
czą niekiedy zmysł słuchu. Zapewniają, 
Że sławny: Kaaw-Boherhiaave, lubiąc bar- 


„dzo; muzykę, po straceniu słuchu dozna- 
"wat jeszcze przyjemności, dotykając się 


ręką deki instrumentu na którym grał bie- 
gly artysta. А 
Z PIESNY LUDU. 
Usiadłszy na drzewie śpiewała ptaszyna, 
Slubując staremu płakała dziewczyna. 


| Umrzyj stary umrzyj, jA z młodym Żyć wolę, 


Przy młodym chłopaku lepszą znajdę dolę. 


(Umar stary umarł, potém z młodym żyła!» 
, Doli nie znalazła | snczęście straciła. 
Gdzie w polu mogiła » wiatrem gada sobie, 


Tam biedna przychodzi starca budzić w grobie. 
p Wstań stary poczciwy, czerwona kalino, 
Gdy z tobą rozmawiam łzy miłej mi płyną. 


Wstań różo czerwona. poczciwy mój stary, 


A ty zaś zły chłopcze pójdź prędzćj na mary. 


„Wstań dobry: mój mężu i spojrzyj na ciało, 


Prey tobie tak białe, przy młodym zczerniało.. 
Ruto moja: rato, załamałam dłonie; 
Gdy. mi twój wianeczek włożono na skronie, 
О ruto zielona, dziś gdy cierpię tyle, | 
Dla czegóź mi nie dasz odpocząć w mogile ?» 

P O E Z Y A.. 

W rozprawie о: роетуі wzmiankowanćj 
w przeszłynr zeszycie а umieszczonćj w czte- 
rech numerach Powszechnego Pamiętnika: 
Naukowego; autor piękaćm i wymownćm: 


„piórem: Shreśla wyobrażenie swoje o: poe- 


zyi, o Jéj początku, duchu i powołaniu. Ca- 
ty ten. wstęp załecający: się pięknością my-- 
sli tświeżością obrazów, umieszczamy.. 
Między liczneini podziałami-moralnej ca- 
łości zwanćj literaturą, między władzami 
przez które objawia się i rozwija Życie: la- 
du, poezya: nie poślednie' zabiera miejsce.. 


Е nie dzis dopiero: postrzegliśmy to zjawi- 
„sko. Własne jéj pommki świadczą o przed. 
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wiecznem jéj życiu w życiu ludzi poje- 
dynczych. Czemże jest poezya? To pyta- 
nie roztwzygną nam dzieje ludzkiego ple- 
mienia. Najpierwsza piaslunka і nauczy- 
cielka narodów, mądrość z natchnienia, 
filozofiia filozofii, towarzysząca prostemi 
jak przyroda pieśniami, bytowi człowieka, 
od rozwinienia mu Życia w kolebce, aż do 
ukałysania śmiercią w grobie; przeczucie 
zaziemskiego bytu; piętno duchowe na do- 
czesnych przedmiotach, dla upiększenia i 
razem dla okazania znikomćj ich wartości; 
miłość najczystsza, język wiary, duch nie- 
widomy prorokujący o Bóstwie; najwznio- 
ślejsza, najrzeczywistsza prawda, odziana 
tajemniczością i urokiem niebieskiego po- 
czątku, dotykalna prawie, a przytćm nie- 
pojęta, oto jest drobna cząstka z szeregu 
tych postaci, pod któremi poezya objawia 
się światu, w których przeznaczono myśli 
ludzkićj, wiecznie ją zgadywać i nigdy nie 
pojąć. Poezya jest strefą niewidzialna po- 
między materyą a duchem, w której spły- 
wa się i łączy ze sobą wszystko, co tylko 
w duszy ludzkiej może bydź zmysłowego, 
а w zmysłowych przedmiotach istotnego 
i czystego jak dusza; Poezya jest żywioł 
istoty anielskiEj, rozlany we wszystkiem, 
cokolwiek wyszło z rąk Twórcy, na znak 
przymierza między nim astworzeniem. Ale 
jeżeli wszyscy czują poezyą, niekażdy jest 
usposobiony postrzedz jej żywioł tak wy- 
raźnie, ująć tak silnie, aby go innym mógł 
objawić; twórcza mądrość obinyśliła prze- 
wodników, moralnemu płynowi poezyi, 
równie jak płynom ognia, elektryczności 
i magnetyzmu; stworzyła poetów. W Poe- 
tę przeto spływają się niejako myśli wszel- 
kich istot tak organicznych jak nieorgani- 
cznych, jednem słowem; myśli całego stwo- 
rzenia, albo inaczćj mówiąc: dusza poety 
porozumiewa się bezpośrednio zich dusza- 
mi, o których reszta ludzi domyśla siętyl- 
ko przez pewną niepojęlą sympatyę, póki 
ich pośrednictwo poety wyrażniej uczuć 
nie da. 

Site, za pomocą której poeta wydobywa 
z łona przyrody poezyą і zimysłowie ją ob- 
jawia, zowiemy natchnieniem. Zbadać i 
określić istotę natchnienia, byłoby równie 
nad możność ludzką, jak zbadać i ohreślić 
istotę poezyi; nie marnując więc myśli, o- 
bróćmy je raczćj na rozirząśnienie, jaka ko- 
nieczność przyprowadza poetę, aby kupią- 
cy się w swej duszy żywioł poezyi wyle- 
wał na zewnątrz. Rozmaite wtym wzglę- 
dzie polworzono, mniej więcćj logiczne 
systemata; zamknąwszy oczy na wszystkie, 
wszakże bez roszczeń prawa do chwały u- 
tworzenia oddzielnego, powiem tylko co mi 
moja nasiręczyła rozwaga. 

Byt człowieka składa się z dwóch po- 


łów, różnych od siebie co do istoty, to jest: 
fizycznej i moralnej: jest więe ichęć zacho- 
wania podwójnego bylu, są i środków dwa 
rodzaje. — Z porządku mówić będę o stro- 
nie człowieka fizycznej, czyli materyalnej. 
Sen, pokarm i tym podobne potrzeby ludz- 
kie są jej piastunami doczesnemi, do chwi- 
li skonania: ta chwila przenosi człowieka 
w świat moralny, na takiej chwili, na ta- 
kim punkcie zniszczenia jednego bytu, a 
poczęcia się drugiego, człowiek grób sta- 
wia. Grób możnaby uważać za szczytziem= 
skiej poezyi, za najdobitniejsze jej obja- 
wienie się w postaci materyalnej. Nieznam 
pieśni rzewniejszćj i uroczystszćj nad po- 
grzebowy obrzęd, choć tak prosty i po- 
wszedni. Те grudki ziemi lecące na trunę 
z rąk stojących nad nią, to pożegnanie złez 
rodziny, miłości łub przyjaźni, ta nakoniec 
mogiła usypana śród oznak boleści, są to 
dotykalne dźwięki, zlewające się w pieśń 
niezgłębionych myśli, nadziemskich uczuć, 
nie rozjaśnionego nigdy znaczenia, w pieśń 
nazwaną grobem. Grób ma służyć odtąd 
za pomnik zniszczonego jednego bytu, na 
przekor czasowi, który go zniszczył; 4a u- 
pominek pozostałych na ziemi, dany prze- 
noszącemu się od nich w krainę nie ziein- 
ską; za umówione niby miejsce wspólnego 
kiedyś połączenia się. Tak ja mniemam, 
tak mniema wiara milionów gminu, ulrzy- 
mując, że się na grobach zmarli pokazują. 
Przejdźiny teraz do świata istnącego we- 
wnątrz człowieka, wewnątrz poety. Mie- 
szkańcaimi jego duszy są myśli i uczucia, 
Przedewszystkieim musimy przyznać, Że co 
używamy to fracimy. Przekonamy się о 
tem wszystkiem z lekkiego zastanowienia 
się, nad użyciem darów materyalnych, ży- 
cia naprzykład, które przez używanie w 
śmierć się zamienia. Т: prawda da się 
zastosować do darów moralnych, z tą tyl- 
ko różnicą, jaka zachodzi między materyą 
a duchem. Używamy uczuć, zwracając je 
ku zewnętrznym względem duszy przed- 
miotom i raz lak wyłanych, już nie jeste- 
śmy w stanie odzyskać; czujemy to, bole- 
jemy nad doczesnością naszą , pragniemy 
ja .w nieśmiertelność przedłużyć, uwiecznić 
widomie jak ludzie drogich sobię łudzi, 
chwytamy ulatujące duchownego życia pło- 
inyki i obwijamy je w kamienie, barwy, 
dzwięki i wyrazy. Tym sposobem powsta- 
ją snycerze, malarze, muzycy i poeci, a 
ich utwory, rzeźby, malowidła, muzyka, 
rymy, nie są niczem innćm , tylko pomni- 
kami, grobowcami ich myśli i ich uczuć. 
A przelo w pieśniach poetów, widzę nie 
już chęć naśladowania dźwięków lub obra- 
zów zinysłowćj przyrody,nie pótrzebę chwi- 
lowego wynurzenia, chwilowych wrażeń i 
uczuć, ale konieczność daleko nie prze- 
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partszą, dążność daleko szlachetniejszą , 
aobie wypływają z istoty człowieka, u- 
ważanego jako dziecię boskie i cząstka nie- 
śmiertelności; obie zgodniejsze są z jego 
całóm życiem, z jego chęciami, nadzieją i 
i wiara; to jest w krótszych słowach: wi- 
dzę konieczność i dążność przetworzenia 
w nieśmiertelność wszystkiego , co go na- 
pełnia i otacza; a tak więc; popęd zacho- 
wania bytu w najszlachetniejszćj cząstce 
człowieka, na drodze najszlachetnićjszćj, 
w myślach nadrodze myśli, tworzy objawie- 
nie poezyi czyli Poetów. 

Ale zkąd powstaje ów interes, z jakim 
ludzkość przyjmuje podobnych dusz utwo- 
гу? Niektórzy utrzymują, że to jest prosta 
rozrywka powszedniej ciekawości, drudzy 
Że zbytkowa potrzeba, inni inne tym podo- 
hne naznaczają przyczyny; moje zdanie o- 
parte na powyższych nad poezyą uwagach, 
przechyla się do tych, którzy twierdzą, że 
to jest potrzeba Życia, szlachetniejsza o ty- 
le od innych potrzeb zmysłowych, o ile du- 
sza szlachelniejsza jest od ciała. Najlżej- 
szy to będzie ciężar, który na szalę tego 
mniemania nawiasem rzucę. Zastanówmy 
się tylko nad wiekową arcydzieł sztuki 
trwałością i odpowiedzmy sami sobie na 
zapytania; czy bawidełka zmysłów ро!га- 
fityby utrzymać się tak długo, na tronie 
takićj cześci człowieczej? Сту potafityby 
wyjść nienaruszone z lego umysłowego ty- 
łu wieków zamętu? czy nie zginętyby cał- 
kiem w tym trącym kołowracie oświaty? 
Ale nie bawiąc się podsuwaniem widocznej 
odpowiedzi, sprobujmy raczej wejśdź w głąb 
rzeczy i ztamtąd prawdę wydobyć. 

Wyobraźmy sobie życie duszy jak życie 
ciała: (co nie jest żadnem przypuszczeniem, 
bardziej pewnością opartą na całej prze- 
szłości ludzkiego plemienia). Jedno i dru- 
gie potrzebuje do swojego utrzymania š 
postępu, posiłku czyli karmu, a każde od- 
powiedniego swojej przyrodzie: cielesnego, 
Życie ciała; duchownego, Życie ducha. 
Źródłem pierwszego jest ziemia, źródłem 
drugiego owa kraina, którćj myślami tyl- 
ko dosięgamy, którą wiara niebem nazywa. 
Ziemia zasila cielesność płodami swojemi 
bezpośrednio, jak naprzykład zwierzętami, 
i pośrednio, jak na przykład kruszcami; 
szczyt świata duchowego czyłi niebo zle- 
wa ten posiłek dla duszy w myślach, u- 
ezuciach, równie bezpośjednie są te, które 
się rodzą w każdym człowieku, wszystkim 
zarówno są dostępne i pojętne, pośrednie 
zaś spływają na ludzkość przez pewne tyl- 
ko wybrane z jéj łona indywidua, przez : 
łudzi, którym przyznajemy wyższą, niż 
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jest zwyczajna, moralną potęgę, a nie naby- 
tą, powszechnie natchnieniem zwaną, 
jednéi słowem przez geniusze. Zastosuj- 
my teraz to wszysiko do poezyi, a będzie- 
my mieli wynikłość: że poezya objawiona 
czyli udzielona światu w dziełach geniu- 
szów , jest to jak gdyby kopalnia krusz- 
ców. Jednćj i drugiej przeznaczono zgro- 
madzać do swojego łona stósowne niate- 
ryały, przysposabiać je do użycia i nako- 
niec opatrywać niemi potrzeby swoich świa- 
tów. Uszlachetniając wyrażeniem com do- 
piero powiedział do zwyczajnego pojęcia, 
twierdzę: że utwory poetów nie są indy- 
widualnćm uświęceniem indywidualnych 
uczuć, ale wcieleniami boskich prawd, któ- 
rych mąż natchniony jest składem i czę- 
stokroć élepėm narzędziem; że są najgo+* 
dniejszemi ludzkiezó pomysłu pomnikami, 
olbrzyimiemi runami naywyższej mądrości, 
posuwającej ludzkość nieznacznie, zwolna 
ale wciąż do cełów jej bytu, do najwyż- 
szego udoskonalenia, dotykalnemi ogniwa- 
mi łańcucha oświsty, przedłużającego się 
z роѕісрет czasu, skazówką drogi ubieża- 
nćj po przeszłości i jej kierunku w przy- 
szłość; Że poezya zalem konieczna jest 
w życiu ludzkości, a interes dla nićj, nie 
jest chwilowe współczucie indywidual- 
alnych wrażeń, ale widzeniem w zachwy- 
ceniu owego swiatła, które ku bóstwu 
prowadzi; że nakoniec krzywe jćj pojęcie, 
wypływa z tych samych przyczyn, które 
w religiach tworzą batwochwalstwo: kie- 
się bowiem ukaże odziana tak uroczą po- 
stacią, mniej gruntowne umysły olśną- 
wszy od zewnętrznćj piękności, nie mają 
dosyć czasu czy chęci, wniknąć wewnątrz 
i z duszą się zapoznać, tylko z materyalnej 
powłoki robią bożyszcze i stosowną wiel- 
bia je cześcią, а lak, со z przeznaczenia 
swojego ma bydź rozkoszą utrzymującą 
Życie duszy, nie zostaje niczem więcej, jak 
przedmiotem zmysłowych zabiegów. 
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ZAMEK VENDOME. 


WYCIECZKA DO STAROŻYTNYCH ZWALISK. 


Nie wspominajcie mnie podróżnemu o 
tych żyznych i bogatych równinach: są bar- 
dzo przyjemne dła właścicieli, ale cóż mo- 
Że bydź nieznośniejszego dla człowieka, 
który chce oglądać piękności natury i da- 
wne zabytki, jak ten trakt bity, na którym 
za cały widok znajduje wioski i pola? Zbo- 
Że i zboże; słoma na pniu, słoma pożęta, 
po w kapeluszach stomianych... Ale ja- 

aš to słoma!.. jacy pasterze! Dałibóg, то- 
żnaby znienawidzićć Cererę i Hezyoda, któ- 
ry ją wynalazł. Patrzmy jak dałece natu- 
ra Żyjąca zgadza się zawsze z naturą obu- 
marłą, jak dalece ludzie stosują się do 
krajobrazu. 
Ani, porywczy, jak ich potoki, kozy dzi- 


Gdy gorale są zręczni, od wal 


ТТТ 3 
SIND. jej 
M , 


fi 


kie i powietrze ich gór; gdy ludzie miesza- 
kający nad brzegiem morza są poważni, 
melancholiczni i namiętni jak morze; wie- 
śniacy mieszkający na płaszczyźnie, są o- 
ciężali na ciele i umyśle, i w ich postaci 
widać te nudy, podobne do jednostajności 
ich widokręgu. Z tąd wynika, Ze trzeba 
mieć iutrałue folwarki na płaszczyźnie, a- 
by ich dochód tracić w górach Alpejskich, 
albo nad brzegami Środziemnego morza. 
To mówiłem, wyjeżdzając z miasta Char- 
tres, i jadąc pocztą, z przyjemna żoną me- 
go starego kuzyna, który dziewięćdziesiąt 
dziewięć setnych części kocza zapełniał 


SKGP dużym brzuchem i śmiał się z mo- 


ich romantycznych wyobrażeń, a przy tem 
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bardzo mię lubił. 
toi student, drzymał w kącie powozu, Od- 
wozilismy go do kolegium Vendome. 

Po mojćj pięknej przemowie, zadrzyina- 
liśmy wszyscy. W tém trącono mię lekko 
w ramię; przebudziłem się i ujrzałem pię- 
kne oczy mojćj kuzynki, walczące e pię- 
kność z promieniami xiężyca. Rzekła do 
mnie: nSpojrzyj i zobacz czy ten widok 
nie jest więcej wart od twego drzymania:» 
a gdym na nią nie przestał patrzeć, „wska- 
хаа mi pankt na widokręgu. Usłuchałem 
jéj i postrzegłem, z daleka, ale bardzo wy- 
rażnie, zwaliska na wysokiej górze, odbija- 
jące się na przejrzystej nocy posianćj gwia- 
zdami.  Wysiadłerm z pozu, bo nie mogę 
siedząc nasycać się widokiem pięknej natu- 
ry. Szedłem z odkrytą głową, upojony Świe- 
zością powietrza, promieniami xiężycai uro- 
kiem tych zwalisk, które co chwila stawały 
się widoczniejszemi itemi boskiemi myśla- 
mi,które obudza wielki obraz natury, gdy je- 
steśiny z nią sam na sam.» Ach! mój Boże! cóż 
ci to jest? zawołał nagle znany gřos mego o- 
tyłego kuzyna: czemużeś mi nie powiedział? 
byłbym ci dotrzymał towarzystwa. Czyli 
ci nie dobrze? —wTak jest, od tej właśnie 
chwili: mogłem był odpowiedzieć. Ten ko- 
chany kuzyn zawsze sie lęka, żebym się 
nie znudził. Od lat piętnastu, ilekroć wie- 
czorem zapuszczę się z marzeniami moje- 
mi w jaką samotną aleję, czem prędzej 
przybiezałi prawi о niczem, idąc przy mnie. 
Jego troskliwość jest dla mnie tak niezno- 
śna. Nie mamy ani jednćj wspólnej” myśli 
i uczucia, i саћа nasza rozmowa składa się 
z najobojętniejszych stów, jakie tylko znaj- 
dować się mogą w mowie ludzkićj. Jeste- 
śmy krewni, on mówi do mnie ¿y, i ja toż 
samo, і to cała nasza zażyłość. 

Taki to jest dobry krewny, doskonały 
gospedarz, który nagle przerwał moje ma- 
rzenia i zrzucił mię z obłoków na bruk 
bitego traktu. Jednakże nie bardzo mię 
odurzył mój upadek i czóm prędzej zapy- 
tałem się o zwaliska zamku. Zna niezgo- 
rzój statystykę swego departamentu; od- 
powiedział za tem: | 

»Nasze starożytne miasto V.endóme, było 
z razu tym tylko warownym zamkiem. Zbu- 
dowaii go Rzymianie i nazwali Fendoci- 
nium, w wielu dawnych aktach zowią go 
Fentorum Domum, zamek wiatrów, z kąd 
powstać mogło nazwisko francuzkie Zen- 
dome. Zamek ten stoi na stromej górze, 
zjkąd o szesnaście mil francuzkich widać 
w około i narażeny jest na całą gwałto- 
wność wiatrów.« 

»Z 1ё] wysokości panuje nad spokojnym 
biegiem Loary. Pozostały z niego same tyl- 
ko szczątki. Niegdyś byt otoczony wyso- 


kiemi murami, głęboką fossą i niiał sześć 


Jego syn, dwunastole- i 


wież. Potym groźnym widoku, nastąpił 
miły obraz pięknych domów i ogrodów.« 

Wyrecytowawszy jak z xiążki, mój ku- 
zyn chciał Żartować sobie z mego upodo- 
bania w zwaliskach i xiężycu, mniemałem 
przeto, że czem prędzćj potrzeba wsiąśdź 
do kocza; dla przerwania rozmowy uda- 
łem żem zasnął i postanowiłem odwiedzićć- 
nazajutrz te szanowne zwaliska. 

Nazajutrz więc, gdy mały studencik już 
odesłany został do kolegium, a mój ku- 
zyn poszedł do swoich dzierżawców i no- 
taryusza, ja pobiegłem ku zamkowi razem 
z moją kuzynką, która także szukała исіе• 
czki w pamiątkach przeszłości, przed nu- 
dami domowego pożycia. Niewyimownego 
doznajemy powabu, ucząc się albo zwie- 
dzając okolice w towarzystwie kobiety, 
która jednozgodnie czuje z nami. Przy 
піёј algebra straciłaby swoją oschłość, a 
Greczyzna swój pedantyzm. Przybywszy 
na szczyt góry, stanęliśmy oniemiali i nie- 
wzruszeni z podziwienia, spoglądając natę 
obszerną i wesolą okolicę, rozciągającą się 
przed oczyma naszemi, podobną do ziemi 
obiecanćj, a tuż przy nas na ogromny szkie- 
let z głazu, z którego pozostały same tyl- 
ko zaczernione kości, olbrzymie boki, co 
dzień rozsypujące się w gruzy. «Ale klęski 
ręką czasu zrządzone, jeszcze posiadają po- 
wab i szlachelność. Kamienie padają tam 
gdzie upaśdź powinny, aby zwaliskom na- 
dać malowniczy widok. Zakażdą zawałą, 
odwieczny olbrzym zmienia swoją posta- 
wę. Wczoraj przechylał się nad przepa- 
ścią. Dziś wygląda jak stary mnich wzno- 
szący ręce ku niebu; jutro, gdy się jeszcze 
bardzićj osunie, podobny będzie do przy- 
klęktćj matki czuwającćej nad uśpionem 
dziecięciem. Mozwaliny ręką człowieka 
zdziałane nie stworzą takich piękności. 

Jeszcze dumaten nad tém, gdy już moja 
kuzynka wdarła się jak koza, z kamienia 
na kamień, aż na szczyt zwalisk. W Pa- 
ryżu, ledwie może wuijśdź naschody pier- 
wszego piętra. Ale wszystko zależy od u- 
sposobienia umysłu. Z niemałym trudem 
wdarłem się za jej śladami i usiedliśmy 
oboje na ostatnich blankach dawnych po- 
siadaczy zamku Vendome, którzy już to czu- 
wali z wysokości zamku jego nad dobrem 
swoich łenników, już to napastowali po- 
dróżnych i kupców. W tem lekki szmer 
zwrócił naszą uwagę i ujrzeliśmy o kilka 
krokow pośród zwalisk , młodego czlo- 
wieka otoczonego staremi xiążkami i rę- 
kopismami. Nieznajomy przywitał nas 
bardzo grzecznie. Zaczęła się rozmowa, 
ipo kilku słowach poznałem że to jest 
człowiek bardzo dowcipny а zarazem u- 
czony. Rozmawialiśmy o zamku Vendome 
ppowiedział nam całą jego history, łą- 
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cząc przyjemność opowiadania z dokła- 
dnością faktów. 

Po Rzymianach, zamek Vendome nale- 
Zal do królów Orleanu, dopóki cesarstwo 
Galii zostawało w mocy potomków Ka- 
rola W. Poićm przeszedł w ręce Norma- 
nów, a za czasów Ludwika Świętego do- 
stał się jako lenność pierwszym hrabiom 
Vendome pochodzącym z krwi Burbonów i 
w 1314 pozyskał tytuł xięztwa. W ytrzy- 
mał wiele oblężeń, a Henryk IV. zdobył 
go w 1589 na stronnikach ligi. Gdy na- 
reście dwór francuzki zaćmił z czasem po- 
tęgę i świetność. prowincyonalnych xiążąt 
i panów, wszystkie gmachy i instylucye 
feudalne razem upadły, a zwaliska zamku 
Vendome juź od dwóch wieków są tylko 
zalartą pamiątką czasów rycerskich. 

Dawny poeta francuzki, zapomniany, a 
nawet pogardzony przez wytwornych klas- 
syków, Ronsard, urodził się w mieście Ven- 
dome. Teraz zaczynają go lepićj oceniać. 
Nasz nieznajomy deklamowat z pamięci 
niektóre jego poezye, gdy w tem -zawołtano 
na nas z dofu. »A cóż tam robicie u licha? 
Jul od dwóch godzin czekam na was.» Byt 
to mój kuzynek, któremu głód dokucza. 
Podziękowaliśmy nieznajomemu za jego 
uprzejmość i pobiegliśmy do kuzynka, któ- 
ry przez cały obiad śmiał się z nas, z Ron- 
sarda i zamku Vendome. 


PODROŻE WYGNAŃCA. 
(Barona d'Hausses.) 
HOLANDYA. (Dokończenie.) 


Holendrzy do wszystkiego stosują dobrze 
zrozumiane wyrachowanie: tak do rządu, 
jak do inieressów handlowych -i gospodar- 
stwa domowego. 

Holendrzy okazują czasami zbytek „ ale 
ten zbytek zwracają głównie do upiększe- 
nin domów wiejskich. Sa tam wesełsi i 
bardziej uprzejmi aniżeli w miastach. Po- 
dróźny częstokroć zobaczyć może liczne 
zgromadzeniaosób, w аПапасћ , ozdabiają- 
cych brzegi drógi kanałów; szukają one z u- 
pragnieniem rozrywek , jeśli o tem sądzić 
mamy z ciekawości, z którą zapatrują się 
na wszystko, co im podpada pod oczy. 

W tych domach, drobiazgowo pilnują po- 
rządku wszystkich szczegółów. Tam! ge- 
niusz fraszek założyć musiał panowanie 
swoje; wkradnie się wszędzie i wszędzie 
swoje piętno wyciśnie; wszystkie sprzęty 
są tam wygładzone, wytarte, umyte, wywo- 
skowane. Wyszedłszy ztego domu, ledwie 
żenie z upragnieniem spoglądamy na nie- 
porządek i błoto. 

Holendrzy w niczem więc nie zmieśili o- 
byczajów swoich, mowy isposobu myślenia, 
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Nazwyczajeni nie tracić czasu па rozumo- 
waniu o faktach , a tem mniej na rozumo- 
waniu przeciw faktom, poprzestają na do- 
brym bycie, którym się cieszą 1 nie chcą go 
zmieniać, I dla tego, skoro tylko jest mo- 
wa о zmianie ich położenia, tracą zwyczajną 
krew zimną i okazują niepospolitą moe du- 
szy. Ale ich odwaga, jeszcze wynika z roz- 
wagi; nie posuwa się za obręb możności, u- 
żywa środków jakie są w jej mocy, broni 
się i czeka napaści. Charakter Holendrów 
wykazał się przy obronie Antwerpii, w opo- 
rze domaganiom się Francyi i Anglii eo do 
spraw Belgii, w zgodności uczuć, usiłowań 
i ofiar. Zaden naród nie akazał większego 
przywiązania do monarchy , jak Holendrzy 
w owej epoce. I 

We wszystkich okolicznościach, Holen- 
drzy dowiedli że umieją cierpieć odwa- 
źnie. W ostatnich latach, Holandya po- 
śród niezmiernych kosztów wojennych, 
nie przesłała prowadzić dalej prac koszto- 
wnych, które zazwyczaj wykonywają się tyl- 
ko w latach pomyślnych i przy kwitnącym 
handlu. Gdy zjej warsztatów spuszczano 
statki wojenne, zbudowane w przeciągu kil- 
ku tygodni, budowano zarazem, niezmierne 
groble, dla ochrony Amsterdamu i zabezź 
pieczenia jego portu. Inne podobnego ro- 
dzaju prace, wykonywano na wszystkich 
punktach kraju i żadna gałęź służby publi- 
cznćj nie cierpiała bynajmnićj.. 

Gorliwość o dobro powszechne, nie jest 
inie była nigdy wolna od uczucia osobi- 
stej miłośći własnej. Objawia się ona w 
obrazach wystawujących burmistrzów i Ťa- 
wników, a nawet dowódzców halabardzi- 
slów każdego miasta. Dopóki Waudyk, 
Rubens i Rembrand, malowali te miesz- 
czanskie twarze, dawano oklask manii two- 
rzącćj arcy-dzieła. Nowożytne obrazy ta- 
kie, pobudzają do śmiechu, bo wyrodzóna 
sztuka malarska, wydaje płody, ledwie mo- 
gące służyć za szyldy szynkownych domów. 

Rozfatrzywszy się w Hlolandyi, nie mo- 
Zna Żądać od jćj mieszkańców, tej Tatwo- 
ści, tej uprzejmości w stosunkach towa- 
rzyskich, tego delikatnego upodobania w 
sztukach pięknych, tego wytworu eywiliza- 
cyi, którą znajdujemy w innych krajach.. 
llolendrzy wolą przeciwny sposób życia. 
Szczęśliwisą przez to,a nie przekraczając ni- 
gdy możności swojćj, zawsze cieszą się 
dobrym bytem. W dosłownem znaczeniu, 
nie znają bynajmniej tego wyrażenia, tak 
częsio powlarzanego w inaych krajach, 
»Pan N. stracił majątek, przejadł wszyst- 
Ко. Jeli w Holandyi nie zdarzaja się przy- 
kłady nadzwyczajnie predkiego zbogace- 
nia, jeźli nie objawiają się zbytki, jednak- 
Że są ludzie bogaci, а рду. się zdarzy oko» 
liczność,, zwłaszcza wrazie: kłęski krajo- 
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wćj, każdy wówczas okazuje swoje bogac= 
two. W tedy to spór wiodą o wspaniało- 
myślność, powie:lziałbym o rozrzutność, 
gdyby to słowo w zaszczytnóm znaczeniu 
wziąźć można. 

Jeźli kto zechce oceniać Holandyą po- 
dług wyobrażeń o Francyi i Anglii, jeżeli 
przeniesiemy Holendra z jego kantoru do sa- 
lonu paryzkiego albo do giełdy londyń- 
skićj i tam porównywać 2есһсету jego о- 
bejście się i sposób prowadzenia interes- 
sów, niezmiernie śmiesznym wyda nam 
się ikraj tenijego mieszkańcy. Oboje wca- 
le dbać o to nie będą. Stworzeni jedno 
dla drugiego, nazwyczajeni do siebie, są 
tém czem bydź powinni. 

Ale, rzecze kto, czylizby Holandya zgi- 
nęła, czyliż jéj groble przestały ją o- 


SQUA 


chraniać, gdyby w dyliżansach, przechadz- 
kach, a nawet i salonach, Holendrzy za- 
niechali otaczać się atmosferą dymu tytu- 
niowego, gdyby więcćj okazywali grzecz- 
ności i uprzejmości? Zdaje się że nie, a 
możeby tak się stało. Któż wie, czyli ten 
wstręt od zwyczajów innych ludów, nie o- 
chrania Holandyą od klęsk, któreftamte 
niszczą? Któż wie, czyli przerywając łań- 
cuch, nie unika elektrycznego wzruszenia, 
które bez usfanku wytrąca te kraje z po- 
łożenia, w jakim się znajdują? Odosobnio- 
na od towarzyskiego świata, zachowująca 
tylko związki ze światem handlowym, Ho- 
landya bardzo roztropnie postępuje, trzy- 
mając się raz przyjętego systematu: 


T I N.A. 


Ryba któréj dziwaczną postać wyobraża 
ta rycina , należy pod wielu względami do 
pokrewieństwa Ludojadów, Squali; ale po: 
nieważ pod wielu względami różni się od 
nich, oznaczono ją pod szczególnym ro- 
dzajem zwanym u naturalistów Squatina. 

Piersiowe pletwy tej ryby są nadzwy* 
еза) wielkie; ich zwierzchnia strona jest 
biała z brunatną obwódką , samo zaś ciało 
jest szaro błękitne. Wielkość , kształt i 
kolor tych pletew, odbijają się od massy 
ciała i nadają im niejakie podobieństwo do 
skrzydeł. Głowę ma wielką, płaską, wraz 
z pyskiem kolisto krążkowatą i znacznie 
$zerszą niż ciało. Otwór paszczy umieszczo- 
ny jest na końcu nie zaś pod spodem pyska, 
jak u innych rodzajów ryb żarłocznych; a noz- 
drza są pokryte skórą, które rozdzielone iwo- 
rzą w przedłużeniu dwa wąsy. Squatina 
nie będąc tak sroga i żarłoczna jak ludojad, 
chociaż jej szczęki są opatrzone zębami, po- 
przestaje na chwytaniu małych rybek. Aby je 


sohwytać, chowa się w mule i nim przykry- | 


wa się ze wszystkićm, a potóm rusza wass- 
sami. Rybki widząc to, biorą je za mate 
robaczki i wpadają w paszczę zaczajonego 
nieprzyjaciela. Może też, podobnie jak raja, 
ogonem uzbrojonym kolcami uderza rybę, 
która koło niej przepływa. О podejściach 
squatiny tak dalece przekonali się natura- 
lisci, że Arystoteles mniema, iż ona jest zdole 
ną dopuszczać się wszelkiego rodzaju po- 
stępów i przypisuje jej władzę przybiera» 
nia podług woli, barwy tćj ryby na którą 
czyha. ч 
odobnież jak inne Żarłoczne ryby, squa- 
tiny nie są ani żyworodne ani jajorodne. Јаја 
rozwijają się i wykłuwają wewnątrz matki, 
skutkiem jej ciepła i w chwili gdy się ryba 
ma urodzić, mają tę nadzwyczajną postać, 
zpowodu którćj naturaliści poczytali je za 
organizowane zwierzęla. Squatina daje 2у- 
cie najwięcej dwunastu młodym na raz; ja- 
ja dochodzą znacznej wielkości. 
Wspomnieliśmy że ryba ta nie jest Żarło- 
czna jak ludojad, różni się także od niego 
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tem iż żyje gromadnie , a na najmniejsze 
niebezpieczeństwo, małe szukają schronie- 
nia w paszczy starych. Długość jej do- 
chodzi do stóp dwunastu. Mięso jest nie- 
smaczne i twarde; ale skóra chociaż nie tak 
poszukiwana jak skóra psa morskiego, słu- 
ży do tegoż samego użytku, to jest do gła- 
dzenia ciał twardych i do wybijania kufrów 
i futeratów. s 

Z powodu nadzwyczajnćj wielkości ple- 
tew squatiny i podobieństwa ich do skrzy- 
det, pospólstwo nazwało ją aniołem mor- 
skim; imieto zachowali nawet niektórzy na- 
turaliści. 


LEON X.: 


Od dawnego czasu przeczuwano, Że no- 
wa Europa wyłęga się z zamętu średnich 
wieków. Okazała się na jawie w szesna- 
stym wieku, pośród zamieszań, wstrząśnień 
i wypadków, które nacechowały tę epokę 
nadzwyczajną wielkością. Cztery zdarze- 
nia dopełnione przy końcu wieku piętna- 
stego, wynalazek druku, zdobycie Konstan- 
tynopola przez Turków, odkrycie Amery- 
ki i drogi do Indyi Wschodnich przez przy- 
lądek Dobrej Nadziei, przygotowały to od- 
rodzenie. Grecy wypędzeni z Konstanty- 
nopoła, zapalili we Włoszech pochodnię 
sztuk, nauk i umiejętności, a wynalazek 
druku rozszerzył je we wszystkich krajach, 
we wszystkich stanach. Wówczas, nauko- 
we skarby Grecyi i Rzymu, objawiły się 
Włochom i umysł ludzki podnieciły do 
stworzenia nowej literatury. Niepohamo- 
wana żądza awanturniczych przygód i da- 
lekich podróży, popchnęła europejczyków 
za Śladami Kolumba i Vasco de Gama, u- 
zupełnili ich dzieło i zmienili wsżystkie 


handlowe stosunki. I nie dosyć na tém, 
że te zdarzenia nastąpiły tak niespodzia- 
nie, że stanowczy wpływ miały na prze- 
znaczenie rodu ludzkiego: mężowie także, 
którzy wystąpili wówczas na scenę świa- 
ta, zostawili po sobie nie zatarty ślad w 
historyi, przez swoje czyny, sławę i wiel- 
kie zmiany, które zaszły pod ich panowa- 
niem. 

W Konstantynopolu, cesarz Selim przy- 
dat Syryą i Egipt do podbojów swoich po- 
przedników, a po nim syn jego, sławny So- 
liman, podstąpił aż pod mury Wiednia, pod- 
bit Bagdad, posiadł koronę Persyi i prze- 
strachem napełnił Europę i Azyą. W Hi- 
szpanii, Niemczech i Włoszech, Karol V. 
dążył do przywrócenia powszechnej mo- 
narchii Karola W. We Francyi, wspania- 
łomyślny i waleczny Franciszek I. ubiegał 
się z Karolem V. o panowanie nad Euro- 
ра, kształcić zaczął obyczaje swego kró- 
lestwa i ożywit je świętym ogniem sztuk 
pięknych. W Anglii nareście, dziki Hen- 
ryk VIII. nie pospołite zajął miejsce w rzę- 
dzie monarchów. O to jest w kilku ogóło- 
wych rysach ten wiek szesnasty, któremu 
nadano imie wieku Leona X. 

Jan de Medicis, który po Juliuszu II. zo- 
stał papieżem, był prawnukiem wielkiego 
Kozmy Medyceusza, prostego negocyanta i 
założyciela chwały swego domu. Źrodzo- 
ny we Еогепсуі llgo Grudnia 1475 i po- 
wierzony staraniu i pieczy najoświeceń- 
szych ludzi owego czasu, obdarzony pię- 
knemi przymiotami umysłu, młody Me. 
dicis otrzymał wychowanie odpowiednie bo- 
gactwu i świetności swego rodu. Miał do- 

iero "lat trzynaście, gdy papież Innocenty 

IH. mianował go kardynałem. Pobyt w 
Rzymie, gdzie znalazł wielbicieli, przyja- 
cioł i nowe nauki, nieszczęścia jego domu, 
podróże do Niemiec, Flandryi i Francyi; 
zaufanie Juliusza II, upodobanie w umie- 
jętnościach, naukach i sztukach pięknych, 
których nigdy nie porzucał, nawet pośród 
najważniejszych zatrudnień, wszystko to 
usposobiło Jana de Medicis do wysokich 
przeznaczeń i zwróciło nań uwagę święte- 
go koiłegium kardynałów, a 11 Marca 1513 
w kilka dni po śmierci Juliusza IË. został 
obrany papieżem pod imieniem Leona X. 

Wspaniała koronacya, dowody łaskawo- 
ści, przemowy których wdzięk i wymowa 
zachwyciły Rzymian, łaski zlane na uczo- 
nych, wybranie na sekretarzów stanu, kar- 
dynałów Bembo i Sadolet, były to szczęśliwe 
przepowiednie jego panowania ; poświęcił 
je sprawom państwa, religii i sztukom pię- 
knym. Przebiegniemy je, uważając koleją 
w Leonie X. doczesnego monarchę, papieża, 
i wspaniałomyślnego opiekuna nauk. 
„omziedzie politycznych widoków Juliusza 
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Tigó, Leon X, chciaf także uwolnić Włochy 
od przewagi Niemców, Francuzów i fliszpa- 
nów, a przez to ugruntować potęgę papie- 
żów i wielkość swojego domu. Jego po- 
przednik osobiściedowodził wojskami. Le- 
on X. nie posiadając tak wojennego ducha, 
wolał umawiać sięniżeli walczyć, a stawia- 
jąc zręczność qprzeciw sile, zręcznie prowa- 
dzonemi negacyacyami usunął z Włoch ob- 
ce wojska, nabył xięztwo Modeny, przy- 
wrócił we Florencyi władzę Medyceuszów; 
poskromił rozboje. Najwięcćj zaszczyca Le- 
ona X. ciągła jego troskliwość o Europe, 
zagrożoną wówczas wzrastającą potęgą Tur- 
ków. Pragnął skłonić wszystkich xiążąt do 
związku przeciw wspólnemu nieprzyjacie- 
lowi. Ale przystalitylko na związek odpor- 
ny inadali Leonowi X..czczy tytuł naczel. 
nika przymierza. Za jego czasów, zaczęła 
się reforma Lutra; wamiankujemy tylko о 
tym wypadku, który przechodzi zakres i 
przedmiot pisina naszego, a przechodzimy do 
zasług, które Leon X położył dla sztuki na- 
uk, i blaskiem ich panowanie swoje ozdobił. 
Leon X. łączył najdelikatniejszy smak i 
największą wspaniałość. Zachęcat wielkie 
geniusze dobrodziejstwami i uprzejmćm 
przyjęciem. Г dla tego znakomitych ludzi 
zgromadził w koło siebte i z nich utwo- 
rzył świetny orszak, pośród którego miał 
dojść do nieśmiertelności. Opiekowat się 
wszystkiemi naukami, zachęcał jes upo- 
sażat. Rękopisma autorów greckich i ta- 
cińskich zaowielką cenę zakupiono, wydru- 
kowano i rozesłano po całej Europie, dzię- 
ki jego światłym staraniom i niewyczerpa- 
nćj hojności. W tej to epoce pisat Gnichar- 
dini i Machiawel; wówczas Michal Anioł 
Buonarotti wzniósł na kościele Sgo Piotra 
tę zadziwiającą kopułę, którćj śmiałość i 
smak zachwyca oko widza; wówczas, ten 
wiekopomny artysta, razem architekt, rzeź- 
biarz i malarz, budowat wspaniałe świąty- 
nie, ozdabiał kosztowne pałace, tworzył 
czarodziejskie ogrody, w marmęyrwlewał ży- 
cie; wówczas to nareście, Rafael malował 
galerye Watykanu, a szkołę rzymską posu- 
wat do najwyższego stopnia doskonałości, 
ucząc poprawności rysunku, bogactwa isu- 
kładu, trafności w wyrażeniu i wzniosłości 
wyobrażeń. b ТАЙ е 
Musieliśmy ograniczyć się па skreśleniu 
ogólnego zarysu tylu ważnych przedsięwzięć 
powziętych i ukończonych w krótkim prze- 
ciągu rządów Leona X. Gdyż tylko przez 
lat dziewięć zasiadał na stolicy apostalskiej 
i umarł 1 Grndnia 1521. Potomność шпіе- 
szczając tego papieża na równi z Perykle- 
sem, Augustem і Ludwikiem XIV. polieży- 
ła wiek jego do rzędu wieków. najsławniej- 
szych naukami... 


_———— . / n 


—— 


WIECZORNA. 


IP O E Z Y А. 
(Nowe Dzi ło.) 


Pan К. W. Wojcicki wkrótce ogłosi dru- 
kiem zbiór pieśni śpiewanych przez nasz 
lud wiejski. Mając sobie udzielony wy- 
jątek z przedmowy do tego dzieła i parę 
pieśni, udzielamy je czytelnikom, oczeku- 

wydania catego zbioru. 


$. I. 


Rossya, Serby, Ruś, Czechy i Sławacy, 
oddawna posiadają zbiory pieśni ludu, o- 
ceniają ich waźność i korzystają z tych bo- 
gatych skarbów starej sławiańszczyzny. 
U nas pierwszy zbiór wydał Wacław z O- 
leska w 1533 (a) chociaż nie pierwszy о 
nich pomyślał. Przed 20 laty, Żoryan Do- 
tęga Chodakowski, z torbą na plecach ob- 
chodził stare siedziby ojców naszych, zbie- 
га? pieśni і podania ludu, ale śmierć przed- 
wczesna wydarła go naukom, a bogate ma- 
teryały w obcych zaginęty ręku. 

Przed trzynasta laty, zacząłem zbierać 
pieśni ludu; rzecz to nie tak łatwa jak się 
komu wydawać może: z kosturem w ręku, 
trzeba było każdą wieś odwiedzić, zniżyć 
się pod dyimiącą rolnika strzechę, badać i 
wymuszać niemal proźbami i dalkiem pieśń 
każdą, bo lud polski i raski, ma wstręt 
wyraźny udzielać takowych czdzemu jako 
zowią człowiekowi. Lat cztery zgroma- 
dzałem zbiór.niniejszy, i od dawna już był 
gotowy, bo jeszcze w 1828 roku. Piszę dla 
tego, ażebym nie był pomówiony, że z zbio- 
ru Wacława z Oleska nieco korzystałem. 
W istocie znalazłem kilkanaście pieśni, któ- 
reiw wzmiankowanym znajdują się zbio- 
rze, lecz tych nie wymazałem, bo są w 
wielu i znaczne odmiany i oznaczone! gnia- 
zda, gdzie jeszcze znaleźć je można. 

Winienem zwrócić uwagę na błędne wie- 
lu, a nawet uczonych mniemanie, jakoby 
lud narzecza polskiego, oprócz krakowia- 
ków czyli piosnek właściwych Biato-Chro- 
batom, z resztą byt w inne pieśni ubogi. 
Ustłuchali tej nieprawdy i pobratymczych 
Sławian pisarze. Fr. Czelakowski chcąc 
dać do poznńnia Czechom coś z narzecza 
polskiego, po przełożeniu jednej z siela- 
nek Szymanowicza, podaje jakby za pie- 
śni ludu krakowiaki Brodzińskiego i in- 
nych. 

Zbiór niniejszy,najlepićj potrafi zbić fałsz 
tak gruby, za długo rozgłaszany: a czas już. 

| przecie wrócić do rozwagi i prawdy. 


$. IE. 


Nie dla powiększenia bynajmnićj wła- 
iśhEgo zbioru, przytaczam w. usicępach dqu- 


م 


w 


MUZEUM DOMOWE 


351 


my Ruskie, Czeskie, Słowackie і Serb- 
skie, teź same które w polskim narzeczu 
znalazłem; ale dla pokazania jednorodne- 
go ducha, eo ożywia cala sławiańszczy- 
znę, najszczególnićj pieśni ludu. 

Nie raz mi jedna i taż sama duma brzmia- 
ła na piaskach Mazowsza, pszennćj San- 
doimierskiej ziemi, na wzgórzach Biało- 
Chrobatów, nad brzegami Wisły i Narwy, 
starego Bugu, Dniestru i Prutu; taż sama 
towarzyszyła w Karpatach i Tatrach śnie- 
giem ubielonych, taż sama przylegała do 
wiosła tratwy, gdym bystry Wah, Gran i 
Dunaj przeplywał, odbiła się jeszcze w 
ustach flisa Nogatu i o brzegi bursztyno- 
we morza Baltyckiego. Był to Stróż Апіої, 
co w odmiennym jeno stroju, przemawiał 
do mnie jednakiemi słowy, iśpiewał jedną 
sławiańską narodową nutą. 

Zdaje się, jakby pieśni rozlane w po- 
wietrzu, do oddechu Sławiańskiego nale- 
Żały, bo nie masz pokolenia z tak mnogie- 
go szczepu, by nie lubiła pieśni, któremi 
cate osładza Życie. 2 tąd też Słowackie 
przysłowie: ` 

»Gdi je Slavenka, to je pesna.« (a) 

Nie na próżno: bo czy z sierpem w rę- 
ku, czy na lące z trzodą, czy przy poły- 
sku tuczywa wśród zamieci śnieżnych, pieśń 
zawsze w ustach, choć praca i trudy cięż- 
kie, gorzki pot wyciskają. 


Ó. Ш. 


»Со wieś to insza pieśń» mówi przysło- 
wie: i w istocie, ktokolwiek sam, nie za 
stolikiem, lecz pomiędzy ludem zbierał pie- 
śni, z własnego doświadczenia przyznać mu- 
si, że liczba ich jest mnoga, i w każdej wsi 
niemal znajdzie nowe, lub o wiele od już 
zasłyszanych różne. IÍ ztąd ta rozmaitość, 
brak związku szczególniej w przydłuźszych 
dumach. Zdarzyło się mnie samemu, Że ma- 
jąc już pieśń cata, cząstki jé] rozdrobnione 
Y przekrzywione, o mil 30 i 60 od własne- 
go zasłyszałem gniazda. Ztąd i wielka 
dla zbieracza trudność; przeto ktokolwiek 
podejmuje w tym rodzaju pracę, winien 
bydź dokładnie oznajomionym, nie tylko 
z pieśniami і obyczajami ludu, ale i z samym 
językiem. Znawca jedynie, co długo Żył 
z ludem, i bacznie go postrzegał, może naj- 
lepszym zbiorem pieśni zbogacić literaturę 
krajową. Nieraz, wyrażenie szczególne, wy- 
razy pojedyncze, wielkie rzucają światło i 
podnoszą wartość samejże pieśni: tem wię- 
cćj na to zwracać uwagę powinniśmy, kie- 
dy tak mało zbiorów pieśni policzamy aż 
dotąd. 


(a) Szafarzyk w przemowie do drugiego to- 


mu, pieśni ludu Sławackiegow Węgrzech. 


0. IV. 


Zbiór niniejszy pieśni, jak przed pięciu. 
laty wydane »Przysłowia» w 3ch tomach, są 
to moje maleryaty, którem przysposabiał 
do dzieła: »Badania starożytności Polskich 
i Ruskich» nad któremi obecnie pracuję (*). 
Zajmę się późnićj ogłoszeniem i innych po- 
mocniczych mi zrzódeł do starożytności. 


WESELE. 
(z Mazowsza) 


Za historyczną może bydź uważana duma 
poniższa. Opiewa ona wypadek zdarzony 
pomiędzy naszą szlachtą, lubo niewiadomo 
z której epoki.  Wspomniony tu Starosta 
Mielżyński, winnych okolicach występuje 
pod imieniem Melsztyńskiego, lub Mężyń- 
skiego. 


I. 
Służył Jasio u pana, 


Za starszego dworzana, 
Wysłużył Kasieńkę, 
W siódmym roku dzieweńkę. 


Król na wojnę rozkazuje, 
Jasio w drogę się gotuje, 
»Matuleńku bądź mi zdrowa! 
»Chowajże mi Kasię doma, 
»Do roczeńku do siódmego, 
»Do przyjazdu, domojego.» 
Juże siódmy roczek schodzi, 
Jasio z wojny nie przychodzi, 
2. 
W karty grają, 
Psy szczekają, 
Kasia. 
Wyjdźże służko, cóż tam таја? 
Wyjrzyj służko za nowy dwór, 
Czy nie jedzie Jasio mój? 
Służka. 
Jedzie Jasio uznojony, 
А pod nim koniczek wrony. 
Przyjechał na przeciw doma, 
»Wyjdźże Kasiu! serce woła, 
Służka. 
Twoja Kasia nic dobrego, 
Teraz idzie za inszego. 


(*) Obszerniejszą wiadomość o tćm dziele , 
znajdzie czytelnik w dcim tomie: Misto» 
ryi prawodawstw Sławiańskich W. A. Ma- 
ciejowskiego. 
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Jaś. 
I za kogo? za takiego? 
5 ёи Ska. 
Za starostę Mielżyńskiego. 
Jaś. 

Podaj mi służko skrzypeczki, 
Pójdę grać na wesele, . 
Dla nadobnćj Kasienieczki 
I szklenicą się podzielę. 
Stanę sobie w rogu stoła, 
Niech zobaczy Kasia moja. n 

Skoro Kasia zobaczyła, 
Przez trzy stoły przeskoczyła. 
»Ty Jasieńku! ty mój pierwszy 
»Ty starosto, szukaj inszej. 
(Starosta do swoich dworzan.) 
Porąbajcie! posiekajcie. 
A Kasi mojćj nie dajcie! 
Kto odbiera_mi kochanie, 
Niechaj straszne ma skonanie! 
Wszyscy się tam pasowali, 
I szablami wywijali. 
I Jasio dobył pałasza, 
Nikogo się nieustrasza. 

Kasia w środku stanęła, 

Za rękę Jasia wzięła, 

Wszystkich wraz rozbroniła, 

I do starosty mówiła. 
»Starosto! kłaniam tobie, 
„Во ja biorę Jasia sobie. 
»Jedź! choć z sercem rozgniewanóćm 
» Mnie zostaw z Jasiem kochanćm: 
І starosta rozgniewany, 


@djechat Kasi kochanej. 


G R ÓB. 
(pieśń z Podlasia) 


Zaczęcie tćj dumy, takież same jak w 
poprzednićj, zasługuje na uwagę z tego 
względu, że jest wiernym przykładem wyo- 
braźni ludu naszego. 


Służył Jasio u pana, 

Za wielkiego 'tworzana, 
Wysłużył Kasienke, 

W siódmym roku dzieweńkę. ` 
Na wojaczkę pojechał, 

W siódmym roku powracał: 
W niedzielę po miedzie, (a) 


(a) Miód. 
ЭКУ ОШЕН ED anie W... ыт Eis ыйы шш... 
WYDAWCA F. S. DMOGHOWSKI. 


iw Drukarni przy Ulicy Nówo:Senatoiskiej Nro 476 Lit. D. 


Jasio do domu jedzie. 


Wyjechał na drogę, 

Złamał koniczek nogę, 

»Ach! dla Boga! co się dzieje, 
»Mój koniczek bardzo mgleje: 
»Boleść serce rozdziera, 

» Czy Kasienka umiera.« 


Zajechał przed pokoje, 
» Wyjdź domnie serce moje.« 
Wyszło, wyszło, siostrów sześć, 
Prosiły go z konia zsieść: 
»Już Kasieńka nie żyje, 
»Mokra ziemia ją kryje. 
» Nad jej grobem kamienie. к 
Jaś. 
Żebymiwiedział gdzie jéj grób, 
Pojcchałbym widzi Bóg! 
Trzy razy kościół objechał, 
Zaczem na jćj grób najechał, 
Klęknął konik na grobie. 
Ja ś. 
Kasiu! moja Kasieńko! 
Przemów do mnie stóweńko. 
Głos z grobu. 
Nie jeden ja Jasiu kwiat, 
Jest ci tego pełny świat, 
Jest ci tego nie tysiąc. 
за}. 
'Tobiemjednćj chciał przysiąda! 
Kasiu moja! Kasieńko! 
Przemów do mnie słóweńko! 
Głos z grobu, 
Ledwiem Boga uprosiła, 
Сош te słówka przemówiłał 
Ја &. 
Zadzwońcie jéj w wielki dzwon, 
Mojej Kasi wieczny dom! | 
Zagrajcie jej organy, 
Mojej Kasi kochanej! 
Wyjechał na drogę, 
Złamał koniczek nogę, 
»Niech koniczek marnie ginie, 
nKiedy Kasieńka nie żyje.« 


MUZEUM DOMOWE. 


— 


Drugie półrocze Rok 1885. 


З KOLEJE ŻELAZNE I WOZY PAROWE. 


ŻELAZNA KOLEJ DO SAINT-ETIENNE. 


Umieściliśmy już krótką wiadomość o Ży- 
ciu człowieka. który wydoskonalił parowe 
machiny, (*) z porządku przystępujemy do 
jednego z najużyteczniejszych zastosowań 
tychże machin, jakiem jest zaprowadzenie 
kolei żelaznych i wozów parowych, które 
po nich się toczą. 

Nie zbyt odległesą te czasy: mówi autor 
francuzki tego artykułu: a dla nas zaś je- 
szcze na wszystkich drogach oprócz szossy 
ponawiające się co chwila, kiedy ciężki po- 
wóz, mimo częstego przeprzęgu koni, po- 
trzebował dwóch dni dla ujechania dwudzie- 
stu mil drogi. Jeźli porównamy te niewy- 
godne machiny z wytwornemi powozami со 
je zastąpiły, uznamy, że uczyniono wielki 
postęp i ulepszenie. Podróżni którzy zwie- 


dzili Anglią, alboteż przebiegli droge’ z Lu-. 


gdunu do Saint-Etienne i widzieli jakie 
mnóstwo wozów zlowarami z przerażającą 
szybkością ciągnie jedna machina parowa, 
ci wiedzą , ile to przynieść może korzy- 
ści dla handlu, a nawet i dla rolnictwa: 
płody bowiem rolnicze rzadko wywożone 
bywają dalej jak o mil dziesięć; a na kołe- 
jach żelaznych mogą szybko i małym kosz- 
tem przebiegać bardzo wielką odległość. 


Wiedzą wszyscy, ile kamieni, dołów, wy- 
bojów zdarza się na zwyczajnych drogach, 
о ile przez to stabnje pęd powozu. Doświad- 
czenie przekonało, że koń który nawet na 
naszym bitym trakcie z ciężkością ciągnąt 
przez kilka mil dosyć mierny ładunek, 
móglby znaczne bardzo ciężary ciągnąć na 
drodze zupełnie poziomej ilak gładkiej, aby 
się w nićj żadne nie znajdowały zawady i 
wyboje. Doświadczenia te, podały пуб! 
zbudowania dróg z twardych ociosanych gła- - 
zów, tworzących zupełnie gładką pawierz- 
chnią. Wkrótce zastąpiono ten kosztowny 
sposób przez dębowe bale gruntownie przy- 
mocowane; następnie położono na nich szta- 
by żelazne, a nareście w roku 1768, koleje 
z łanego żelaza zastąpiły miejsce drewnia- 
nych. Te wszystkie udoskonalenia, czynio- 
no w Anglii, gdzie przemysł i handel roz- 
winął się i wzrosł prędzej niżeli u innych 
narodów. Początkowo, konie ciągnęły wóz, 
którego koła wpadały w wyźłobioną kolej 
Żelazną. Późnićj, za naszych już czasów, ma- 
china parowa zastąpiła siłę zwierzęcia i 
len sposób przewozu doszedł do wysokiego 
stopnia doskonałości. , ` 

Dwie zatém równołegłe linie sztab żela- 


„znych, tworzą drogę czyli tak zwaną ko- 


354 CZYTELNIA 


WIECZORNA. 


lej żelazną. Z początku była wyżłebiona, 
teraz uznane źe jest daleko lepićj aby była 
wystająca, kota zaś z wkłęstemi dzwonami 
w nią wpadają. 

Droga tak zbudowana, chociażby stoso- 
wata się do rozmaitych pochyłości gruntu, 
byłaby bardzo dogodna, lecz aby parowa 
machina, zastępująca miejsce wozu, iśdź 
po nićj mogła iinne wozy naładowane to- 
waren, ciągnęła za sobą , droga musi bydź 
zupełnie pozioma, a przynajmniej mieć lek- 
ką bardzo pochytość; albowiem siła pa- 
ry, nie zdołałaby zwalczyć oporu. Łatwo 


zatóm wyobrazimy sobie, jak wielkie ko- | 


szta pociąga za sobą zaprowadzenie dróg 


takich, w kraju nie z samych tylko płasz-| 


czyzn składającym się i jak wielkich prac 
potrzeba do jej zniwellowania. Tu trze- 
ba rozkopać górę, tam przebydź dolinę za 
pomocą olbrzymich arkad, przywodzących 
na pamięć budowle rzymskie ; nieco daléj 
przebyć bagniska, a oprócz tego jeszcze bu- 
dować mosty, które służą do prowadzenia 
dróg przecinających kolej żelazną, mosty tak 
wzniosłe aby pod niemi i machina i wo- 
zy przez nią ciągnione mogły przejechać. I 
zdarza się bardzo często, że niepodobna jest 
między dwoma końcamitakiej drogi zapro- 
wadzić poztomą linią. Wtedy rozdzielają dro- 
gg na kilka części i przeciągają wozy zczę- 
ści niższćj do wyższej, popłaszczyznie po- 
chytej, za pomocą machiny parowej, umyśl- 
nie wtem miejscu zbudowanej. Najstoso- 
wnićj zatem zakładać można koleje źeła- 
zne w kraju równym, wzdłuż rzek, gdzie 
ich budowa nie pociągnie za sobą zbytecz- 
nych kosztów. — Po zniwellowaniu ziemi 
i ustanowieniu linii, przez którą iśdź ma 
kolej żelazna, potrzeba położyć ją na pod- 
murowaniu kamiennem, zabezpieczyć ją 
od usunięcia się i skrzywienia, oraz od 
przedłużania się i skracania z powodu zmia- 
ny temperalury. Dwie po sobie idące szta- 
by, nie powinny stykać się tylko pod 
czas wielkich upałów letnich. W innej po- 
rze roku, jest między niemi mała przerwa, 
będąca skutkiem skrócenia się każdej z nich 
przez oziębienie powietrza. Summa tych 
wszystkich odinian stałaby się dosyć zna- 
czna na linii ciągnącćj się przez mil kilka- 
naście i zrządziłaby skrzywienie kolei, cze- 
зо unikać trzeba jak najtroskiiwiej. Budo- 
wa tych dróg, wymaga jak najścislejszej 
doktadności w rozmiarze. Przeznaczone są 
do kierowania pędu bardzo znacznych cię- 
Żarów,a któryca uderzenie zniszczyłoby to 
wszystko со się ich siłe sprzeciwia. Wyra- 
chowano, Że na kolei żelaznej, jeden koń 
może uciągnąć 1,500 kilogrammów (to jest 
399 cetnarów). W teraźniejszym stanie tych 
kolei, szybkość zbiegu posunąć można aš 
do ostateczności , a przez to bynajmniej 


nie powiększą się koszta utrzymania i nie 
zepsuje się droga. Inżynier (już ukończył 
swoją pracę; mechanik budujący powo« 
zy, niechaj swoją podobnież udoskona- 
li. W odległościach większych i tam gdzie 
jest ciągły ruch handlowy, potrzeba zakła- 
dać podwójne koleje żelazne; jedne dla ja- 
dących, drugie dla powracających powozów; 
a mniejsze koleje przeznaczone do żaopa- 
trywania i wywozu jakiej fabryki albo ko- 
palai, mogą bydź pojedyncze i рогођіопе 
są miejsca” w których wozy шора się wy- 
minąć. 

Te wszystkie korzyści Żelaznych kolei, 
skłonią do zaprowadzenia ich wszędzie,gdzie 
cena żelaza nie jest zbyt wielka, a koszt 
na ich budowę nie bardzo przewyższy bu- 
dowę zwyczajnych szosse. Wzgląd namiej- 
scowość, na ruch i ważność handlu, na po- 
zeby fabryk, jesl główną pobudką budo- 
wania dróg takich i zasadą do obliczenia 
kosztów i zysku. 

Podług tych prawideł, założone zostały 
rozmaite koleje żelazne, a między innemi 
kolej między Lugdunem a miastem Saint- 
Etienne, kióréj część wyobraża załączona 
rycina. Gzytelnicy mogą zobaczyć na niej 
rzęd wozów naładowanych węglem giem- 
nym. Miasto Saint-Etienne (*) zamknięte 
między górami, zdala od spławnej rzeki, 
czuło potrzebę założenia kolei żelaznych, 
po którychby spuszczać mogło do Loary swo- 
je węgle kamienne. Droga ta służyć mają- 
ca tylko do wywozu, zbudowana została па 
gruncie pochyłym , tak, iż wozy własnym 
ciężarem Loczą się z coraz większą szybko- 
ścią i że przewodnik musi hamować koła 
pierwszych wozów,dla wstrzymania pędu. 
Szereg wozów wychodzi właśnie z jednego 
tych podziemiów, które musiano wykopać 
pod górami, przejeźdża przez olbrzymie mo- 
sty zwane viaducs, po których w wielu miej- 
scach ciągnie się droga nad doliną Gier: za- 
tożono ją bowiem wzdłuż jej spadzistych i 
malowniczych brzegów. 

Tak więe nie ma żadnych kosztów prze- 
wozu, ale z powrotem do Saint Etienne, po- 
trzeba zaprzęgać konie. Jednakże pochy- 
tość umiarkowano tak dobrze, iz jeden koń 

ول ..— 

(*) Saint-Etienne, największe miasto w de- 

partamencie Loary i jedno z najbardzićj 

kwitnących we Francyi. Słynie piękne- 

mi fabrykami broni, wyrobów bawełnia- 

nychi wstążek jedwabnych. Przemysł te- 

go miasta zalradnia 47,510 rąk; a war- 

tość wyrobów ua miejscu oceniona jest па 

72,600,000 franków. Kolej żelazna, sła- 

wna wcałej Francyi, idzie od tego miasta 

z jednćj strony do Andrezieux nad Loa- 
та, a z drugićj do Lugdunn. 
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może uciągnąć długi szereg wozów pró- 
Żnych. i - 

Takimże sposobem podróżni jadą z Saint 
Etienne do Givors. Na tej linii znajduje 
się piętnaście podziemnyeh galeryi, już to 
zupełnie zasklepionych, już to wykutych 
w skale. ~ 

Przeciwnie zaś, między Givors i Lugdu- 
nem, drogę prawie wszędzie wyniesiono 
nad powierzchnią ziemi, i w tym celu zbu- 
dowano groblę tak wzniosłą, że nie do- 
sięgają do nićj zalewy, na które ta okoli- 
ca jest narażona. Na tej linii machina pa- 
rowa ciągnie wozy. 

Droga od Lugdunu do Saint Etienne, w 
całćj przestrzentma podwójne koleje, prócz 
trzech galeryi podziemnych, gdzie ich za- 
prowadzenie, byłoby za wielkie koszta po- 
ciągnęło. Galerye te zrobione są tak szezu- 
pło, iż zaledwie wóz z ciężarem może przez 
nie przejechać. Liczne już były przykłady, 
o których donosiły pisma publiezne, że lu- 
dzie chcący przejśdź tamtędy dla skróce- 
nia sobie drogi, zgnieceni zostali od wo- 
zu, który w gwałtownem pędzie nadjechał. 

Wspomnimy teraz о drugiem olbrzy- 
miem dziele, wykonanem w Anglii, ja- 
kiem jest kolej żelazna idąca od Liverpoel 
do Manchester. Dwa te miasta, z których 
pierwsze jest portowem i do jego perlu 
zawija największa część okrętów nałado- 
wanych bawełną, drugie zaś posiada 300 
machin parowych i 30,000 warsztatów do 
wyrabiania materyi bawetnianych, zostają 
w ciągłych stosunkach i dła ich ułatwie- 
nia zbudowano drogę źcłazną, najwspanial- 
szą ze wszystkich, jakie się dotąd znajdu- 
ją w Europie. 

Przed kilkoma miesiącami, odbyłem po- 
dróż do Anglii, mówi autor lego artykułu 
w Muzeum francuzkiem. Zabrałem zna- 
jomość z pewnym anglikiem, który także 
umyślił przebiedz drogę żełazną, prowadzą- 
са z Liverpoolu do: Manchester. Razem od- 
byliśmy tę podróż. Obejrzeliśmy najprzód 
Liverpool, jego wspaniały port i osiem 
doks czyli Kanałów łączących się z por: 
tem, gdzie tysiąc statków zmieścić się mo- 
że, piękne dwa kościoły Sgo Pawła i Sgo 
Jerzego, giełdę, ratusz, teatr i wszystko 
co zasługuje na uwagę. Wsiedliśmy potem 
do powozu idącego ро kolei żelaznej, w 
miejscu zwanem Wapping.. 

»Przyprowadziłem eię na to miejsce,rzekł 
mój przewodnik , abyśmy przejechali wiel- 
ki Tunnel, czyli galerycę podziemną, która 
przechodzi. pod: znaczną częścią miasla Ek 
verpool.» 

Na widok tej niezmiernej jaskini oświe- 
eonćj gazem, uczułem podziw i uwielbie- 
mie, a zwłaszcza gdy mój przewodnik po- 
wiedział: mi, jak wielkie trudnościi musia- 


| воп, sławny minister angielski. 


, sir Robet Peel i pan Huskisson. 


no zwalczyć, zanim to dzieło przywiedzio- 
no do skutku. 

Aby drogę żelazną poprowadzić po linii 
horyzontalnej jle tylko bydź może, z Man- 
chester aż do portu Liverpolskiego, mu- 
siano wykopać ją pod misstem. Podziemna 
ta galerya ma przeszło 500 stóp długości 
i wysoka jest na 22 stóp, szeroka na 16; 
ma podwójne koleje, jedne dla idących, 
drugie dła wracających powozów. »Minie- 


ту, rzekł domnie mój przewodnik, w wie- 


lu miejscach tak się zbliżyli do fundamen- 
tów domów, ped któremi kopano, iż nie- 
które z nich zrysowały się i musiano je 
naprawiać, gdy już ukończono i zasklepio- 
no galeryą. Rozmaite napisy na ścianach 


 nieziniernego sklepienia znajdujące się, da- 


ły mi poznać, Ze przejeżdżamy pod głó- 
wnemi ulicami miasta, i dla tego to, cią- 
gle słyszałem nad głewą moją huk przytlu- 
miony. Przebiegłszy 500 stóp drogi, do- 
jechaliśmy do pochyłej płaszczyzny рго- 
wadzącej па drege idącą już pod otwarićm 
niebem. Powozy wyciągane ва? йо góry za 
pomocą lin, założonych do machin paro- 
wych, Które umyślnie zbudowano w tym ce- 
lu, na stacyi Edge- Hiet- 

Z tamtąd powozy lecą z niezmiernćm рс- 
dem po kolejach pochyło na dół idących, 
aż do rozkopania, które przeszło na pół 
mili długie і w bardzo znacznej głębokości 
uskuteczniono. Z 1éj przepaści wjechaliśmy 
na groblę, w wielu miejscach na 30 stóp wy- 
soką i przeciętą mostami, przez htóre prze- 
chodzą drogi poprzeezne. Znowu przejecha- 
fismy dwie pochyłości, jednę w W iston, dru- 
ga w Sutlon i przybyliśmy na piękną dolinę 
Sankej, przez Którą idzie kolej żelazna pe 


|szosse, doehodzącej do moslu o dziewięciu 


arkadach, z których każda ma 50 stóp o- 


jtworu, a przeszło 70 wysokości.. Ta olbrzy- 


mia budowa, przypomina największe dzie- 
ła Rzymian b służy do przepuszczenia ka- 
nału wykopanego w dolinie. 

Nieco dalej jest druga grobla prowadzą- 


| са do mestu na czterech arkadach. Pod je- 


dną z tych arkad, przechodzi strumień, i 
tuz przy nieh młyn obraca; pod drugąidzie 
droga prowadząca 2 Warington' do Balton.. 

Przybyliśmy: rzekł do mnie mój towa- 
rzysz: na miejsce gdzie zginął pan Huskis- 
Otwarcie 
tej drogi, smutnym wypadkiem uwieeznio- 
ne zesiało. Gdy już była uKończena ipier- 
wszy raz isdź miały po niej wozy ciągnio- 
ne przez machinę parową, ministrowie an- 
gielsey i inne najznamienitsze osoby przy- 
jechali zaszezycić ten obrzęd przytomnością 


;swoją. Urządzono kiłkanaście wspaniałych 


W jednym znich znajdował się 
Konwój 
prowadzony przez machinę parewą, przyje- 


powozów. 
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Machina parowa ciągnąca wóz z węglawmi. 


chat w przeciągu 56 minut do Barside,o 17 
mil ang:od Liverpoolu. Tam zatrzymano się 
dla nabrania wody do machiny. Pan Hus- 
kisson będąc słaby na nogę, wysiadł zpo- 
wozu. Postrzegł machinę zbliżającą się 
po linii na której się znajdowat; ale wiek 
jego i słabość , nie dozwoliły mu wsiąśdź 
spiesznie do powozu. Nadbiegta machina i 
obaliła go gdy stał jeszcze przy otwartych 
drzwiczkach. Zgruchotała mu nogi, iw kil- 
ka godzin umarł. ы 

Po przebyciu wielkiego wąwozu, z umy- 
słu wykopanego w Kenyon, dojechaliśmy 
do Chat: Moos, czyli bagna kociego, na któ- 
rém z niezmiernyn: kosztem zbudować inu- 
siano groblę, na trzęsawiskach bezden- 
nych. Nareście postrzegliśmy zdaleka wie- 
że kościoła Sgo Michała w Manszester i 
wkrótce stanęliśmy w tem mieście, którego 


wzrost nadzwyczajny nie zasięga lat dwu- 
dziestu. 1 А 
iGdy pomyślimy, Пе ргзеѕ2 Кой 2 natury 
samej wynikających, musiano zwalczyć przy 
budowie tej drogi, ile prywatnych interes- 
sów Irzeba było załatwiać i wywadgradzać, 
ile drobnych namiętności sprzeciwiać si 
mogło wytknięciu linii prostej i poziomej: 
naprzykład widzimi się, upodobanie i dzi- 
wactwo prywatnych właścicieli gruntów, 
przez które droga 1842 miata: ile zatem pie- 
niędzy wyrzucono, aby te wszystkie prze- 
ciwieństwa usunąć, to przyznać musimy, że 
tylko w kraju tak obfitującym w kapitały, i 
tak bandlowym. jak Anglia, olbrzymią tę 
pracę można było przywieśdź do skutku. 


س 


PLAUT. 


Podług zwyczaju swego, piekarz Quin- | wat Idalćj. Jego milczenie i uległość, nie 


tilianas wrócił wieczorem do domu, pijany 
trochę, a zwłaszcza bardzo rozgniewany. 
Skoro tylko wszedł, patychmiast łajać za- 
czął młodego człowieka, który obracał żar- 
na mieląc zboże na mąkę. 

— » O! próżniaku! rzekł do niego: na 
Cererę! cóżeś zrobił od czasu jakem wy- 
szedł z domu? Jeszcze nie zmietteś worka 
żyta, od rana iak obracasz albo raczej pró- 
Żnujesz przy tych żarnach. (1). 

Młodzieniec nic nieodpowiedział,obtarł 
czoło oblane potem i gorliwie praco- 


(1) Rzecz dziwna, że starożytni biegli w sztu- 
kach pięknych, nie znali wcale prostych 
machin, ułatwiających zaopatrywanie 
piewszych potrzeb Życia jak np: wiatra- 
ków, i z krwawym znojem w ręcznych 
Żarnach mełli zboże. lis 


rozbroiły starca, lecz przeciwnie z 
go większym gniewem. 

—(óżeś robił? powtórzył, tak jest,cóżeś 
robił Azyniuszu? od czasu jakem wyszedł 
z domu, 

„А арем пе gawroniłeś się na przecho- 
dzących i stuchałeś ich rozmowy... Za- 
przyj się tego? Ме? to razy traciłeś czas 
па próżnowaniu! [leż to razy zszedłem 
cię jakeś przyglądał się i szydził sobie z 
przechodzących! Wierz mi, pracuj, pracuj 
z całej siły, albo cię ukarzę jak zwierza: 
którego zastępujesz. Wygrzmocę cię kijem 
Jak osła, bo niezwiodą mię te wszystkie 
kłamstwa, które prawisz moim niewolni- 
kom, że wkrótce wyjdziesz z nędzy i bę- 
dziesz szanowamy od wszystkich, że najzna- 
mienitsi mężowie, a nawet i konsulowie 


apality 


| sami, przypuszczą cię do swojego tową- 
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PLAUT OBRACAJĄCY ŻARNA. 


Fzystwa. Gdyby miano dać wiarę twojćj 
gadaninie, to chociaż jesteś synem niewol- 
nika (nie możesz tego zataić, znałem bo- 
wiemtwojego ojca), byłeś bogatym, alezu- 
bożyły cię nieszczęśliwe spekulacye. Bo- 


gaty! szanowany! kto? ty! Obracaj twoje żar- | 


na, obracaj albo strzeż się kija. 

»Ale, na boginię Cererę! cóż toja widzę 
ukrytego między mojemi workami? Zwój 
papyrusu i stylus! Umiesz pisać nędzni- 
ku, a zamiast obracania Żarn, piszesz! A 
cóż ty możesz pisać? Zaczekaj, rzucę w 
ogień te wszystkie bazgraniny. W ogień! w 
ogień! pisma Azyniusza. 

—»Nie pal ich! nie pal! zawołał termi- 
nator piekarski, chwytając za swój manu- 
skrypt. Nie pal go na Boga! pięknąbyś rzecz 
zrobił. ką 

I wyrwał z rąk piekarza zwój, któren 
tenże chciał spalić. f 

—sP#ace ci abyś mi był posłuszny, za- 
czął krzyczeć rozjuszony pijak: nie slu- 
chasz mię; wychodź więc z mego sklepn 
i niechaj tu noga twoja nie postanie, je- 
źli nie chcesz abym ci kości połamał. 

—»Niech tak będzie: odpowiedział mło- 
dzieniec. Aotrząsnąwszy mąkę, która ubie-/ 


lifa krótką jego tunikę i włosy, wyszedł, 


nie wiedząc gdzie poniesie swe kroki. 


Naradziwszy się przez chwiłę ze sobą 
samym, poszedł ku domowijednego z edy- 
lów. І 

Еду nie chciał go przyjąć. Przecież: 
pomruknął młodzieniec: nie obejdę się bez 
jedzenia. Ó sen nie troszczę się bynaj- 
mniej, gdyż zasnę gdzie mi się zdarzy. 
Jakże dziwaczne jest moje życie! Jleż to 
wypadków! Jakże mię prześladuje fortuna! 

sÍ o cóż się mam troszczyć, mówił 


dalej zuśmiechem. Czyliż nie byłem szczę- 
'sliwym i bogatym? 


Dla czegóżby obecna 
moja nedza nie miata zmienić się w dosta- 
tki? Dla czegóż mam bluźnić przeciw Bo» 
gom, którzy dali mi trzy skarby, młodość, 
wesołość i poezyą? Dzięki raczej powinie- 
nem im składać. 

»Ale kogé 10 cała młodzież otacza ta- 


(kiem uszanowaniem? Poznaję go po nie» 


bieskich oczach i rudych włosach. То Ка» 


Моп! Witam cię Ratonie! 


—» Witam cię niewołniku, odpowiedział 
Raton, chcąc 1542 dalej. 

—»Nie jestem niewolnikiem, lecz sy: 
nem wyzwoleńca i obywatelem Rzymu. 

ros Wilam cię więc sypu wyzwoleńca 


= 


— 
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i obywatelu Rzymu: rzekł Katon nie zatrzy- 
mując się. 

—nGłód cierpię Katonie, daj mi kawa- 
lek chleba. 

—»Pracuj i zarabiaj na chleb. 

—pByłem w terminie u piekarza i wy- 
pędził mię* 

—»Pójdź do drugiego. 

—»Nudzi mię to rzemiosło. 

—»Chwyć: się innego. 

—»Uprzedziłem twoją radę.. Oto jest ko- 
medya, którą ukończyłem dziś rano. 

—»nKomedya! zawołał Katon mierzącod 
stóp: do głowy nieznajomego, który za- 
łedwie miał czem okryć nagość: swoją.. 

—» Katon sądzi, jak misię zdaje, z pozo- 
ru. A przecież: smaczny jest омос po- 
marańczy, chociaż pod gorzką powłoką, a 
pod smacznym owocem. oliwy, kryje się 
twarda pestka. 

Te słowa, tonem pogardliwym wyrze- 
czone, Żywo dotknęły Katona. 

— mie twoje? zapytał się rozwijając pa- 
pirus.. | 

—»Piekarz: nazywał mię Azyniuszem (о- 
słem.) 

Głośny Śmiech: młodzieży idący za Ka- 
tonem, przerwał terminatorowi, lecz. mó- 
мії dalej, niezmieszany. 

А mój ojciec nazwał mię Markiem 


K widą Płautem (mającym: płaskie 


nogi). 
Można mniemać, żŻeto drugie nazwisko, 
jeszcze głośniejszy śmiech wzbudziło. 


Z twarzy Katona jednakż ikat po- f 
д Ge; Jee wyrażała oa |rzeki Prut położona, a zacząwszy od mia- 


|steczka Dełatyna w Karpatach, do Czernia” 
| wieć na Bukowinie, do 15810 mil rozciągnię- 


gardliwy uśmiech, który. wyrażała od 
chwili. przybycia nieznajomego. 

Wierzę temu: Katon czytał pierwsze 
sceny arcy-dzieła Plauta, Amfitryona. 

Po. kilku chwilach czytania, zdjął z sie- 
bie płaszcz, okrył nim ramiona piekar- 
czyka, powitał go i podał mu reke. 

—»Marku Akcyuszu Płaucie, rzekł: pójdź 
do mnie; przyjmę cię jak należy przyjąć 
wielkiego poetę. Obywatele! oddajcie u- 
kłon autorowi Blizniąt i Aułułarii.Ukłońcie 
się temu który najstraszliwszą bronią šinie- 
szności powstaje przeciw występkowi.. 

Na to słowo, młodzi ludzie otoczyli: ko- 
micznego poetę і oświadczyli mu swoje u- 
szanowanie.. 

Poszli роіёт za Plautem ї Katonem, któ- 
rzy trzymali się za ręce.. 

—» Geniusz i cnota idą razem, zawołał 
jeden: z oħecnych. 

—»Tak jest, lecz geniusz przed: godziną 
obracał Żarna, aby zarobić: na: kawałek 
chleba. 

—»А enota, przydał Katon, może będzie 
Żałować Że ich. nie obracała przez. całe: 
życie. 


WIECZORNA. 


Plaut mógł się obejsdź wkrótce bez o- 
pieki Katona, bo wystawienie komedyi 
Amfitryon, stało. się dla niego źródłem ma- 
jątku i szczęścia. | 

Marek Akeyusz Plautus, łaciński komie 
czny poeta, urodził się w Sarcino, mieście 
Ombrii we Włoszech; mówią, że wdawszy 
się w interesa handłowe, postradał cały 
majątek imusiał Фа Kawałka chleba naj- 
"mować się piekarzowi do obracania Żarn. 
Pośród: tak ciężkiej pracy, wolne chwile 
poświęcał napisanie komedyi,zklórych dwa- 
dzieścia doszło do nas; umarł na 184 lat 


| przed narodzeniem Jezusa Chrystusa. Sztu- 


Ка јеро wielką miały wziętość u Rzymian, 
zpowodu wesołości, układu i dowcipnych 
żartów. Cztery jego sztuki majbardzićj 
znane, są, Amfitryon, Aulularia, Bliźnię- 
tai Mostellaria. Dwie pierwsze przerobił 
sławny Molier, pod tytułem Auwmfitryona i 
Skąpca, dwie drugie Regnard. Z innych 
sztuk jego korzystali rozmaici autorowie. 
Sławny krytyk niemiecki Szlegel, uważa, 
iż Plauti Terencyusz są tylko naśladoweami 
komików greckich, którzy w ich ręku bar- 
dzo wiele stracili; Plautowi zarzuca Toz- 
wlekłość, a Terencyuszowi oschłość i brak 


| komiczności.. 


NAD.PRUCIE. 


WYJĄTEK Z OPISU POKUCIA.. 


Tak. się' nazywa okolica: nad brzegiem 


ta і samym tylko okolicom. Krakowa uste» 
pująca w piękności.. 

Całe Nad prucie, odciąwszy kawałek Bu- 
kowiny, nazywało się w starożytności Po- 


jkueie. Nasi Etyimologowie, co nie znając 


ani ruskiego, ani pobratymczych pokoleń 
Sławiańskich języka, tłomaczyli. nazwy 
[miast i powiatów:wyprowadzali Pokucie od: 
pokuty, dla tego še w okolicy górzystćj i sa- 


jimotnej. łatwo grzesznikom było znależć 


miejsce do. pustelniczego Życia i żałowania. 
zagrzechy. Wszakże zupełnie bezzasadne 
jest to mniemanie-i ani dzieje ani: podania: 
ludu, nie nam nie okjaśniają w tym wzglę- 
dzie.. Pokucie jest wyraz ruski miejscowy: 
kutznaczy kąt, Że zaś był to Agt czyli granica: 
, ostateczna od Bukowiny, słusznie go przeto, 
nazwano: Pokut'ie,, czyli po naszemu Poka- 
cie, Pokucie. 

12: Dawnićj, lubo. temu: nie ma łat 30, kiedy 
nie: znano swojego: kraju, Pokucie uważano. 
za cząstkę ziemi bardzo ciemną. Jeden z pi- 
sarzy naszych znakomitszych, między nie- 
podobieństwami w Świecie, że wpierw stol 
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ce zagaśnie, xiężycć spadnie, a gwiazdy za 
świece na stołach zajaśnieją, wyraził przy- 
tém, iż »pierwćj oświata na Pokuciu bły- 
śnie.» 

Przecież kiedy to pisał, kraj ten więcćj niż 
teraz był szlachtą zasiedłony; a sądząc nie 
po młodóm pokoleniu, ale po pozostałych 
żyjących pomnikach, przyznać musimy 
kłamstwo niegodne pióra szlachetnego au- 
tora. f 


Cała massa zamieszkująca Nad - prucie, · 


składa się z Rusi, której narzecze (dyalekt) 
najwięcćj się do polskiego zbliża, Ormian, 
Zydów, ateraz i wielu Niemców. Panowie 
po dworach, i mała cząstka mieszczan po 
miasteczkach, są ludnością polską. 

Ruś Pokucia, w obrzędach swoich i zwy- 
czajach, w ogóle jak cała Ruś, ma powierz- 
chowność jednakową; wpatrzywszy się 
wszakże uważnie, w małych i drobnych 
szczegółach ujrzymy różnice, które dawniej 
o tak wiele cechowały pokolenia ruskie. 


Wesele zaczyna się zawsze w Sobotę. | 
Skoro zorza zaświła, przychodzą drożki, i 


splatając wianek śpiewają pieśni dawne, 
„które z pokolenia do pokolenia wiernie prze- 
chodzą. Treść ich zastósowana do okolicz- 
ności. Wzywają w tych pieśniach, ażeby 
dziewczęta śpieszyły w dolinę po czerwoną 
Капе, po krzewisty barwinek i po rutę, Sko- 
ro sploty wianek, ubierają weń pannę mło- 
dą, wychwałając pieśnią jej krasę i wdzię- 
ki. Tegoż dnia przybywa narzeczony ze 
swemi drużbami, po podarunek, to jest po 
koszulę i wieniec. 


Panna młoda zdejmuje mu czapkę i oz- | 


dabia wieńcem, czapkę zatrzymując dopóki 
jej nie wykupi: podobnie czynią drużki druż- 
bom. Ubrana panna młoda kłania się swe- 
mu ojeu i matce, i wychodzi zapraszać go- 
ści na wesele. Wracając nie przestąpi pro- 
gu chaty, aż matka wyjdzieji pobłogosławi. 
W niedzielę odbiera podarunek od narze- 
czonego, rańtunch i żółte buty. Przybrana 
od drużek, z równemiobrzędami jak w So- 
bote, wyjeżdża do cerkwi: wtedy Starosta 


z jój tak zwanym bratem (drużbą), przedaje | 


ją panu młodemu, czyli wydaje za mały po- 
daruuek. 

Po ślubie, matka przed chatą podaje 
pannie młodćj kieliszek z wódką, który ona 
tylko kosztuje, a polem przez głowęna wsży- 
stkich wylewa; toż samo czyni і pan mło- 
dy; co zowią perepoj: 

Wśród pieśni rozpoczyna się uczta (o- 
bid): w końcu powstają drużbowie do tań- 
ca, ale drużki siedzą nieporuszone za slo- 
łem. W tedy każdy chcący mieć parę, mu- 
si co z pieniędzy ofiarować wybranćj, i to 
nazywają skuplenie. Następują obrzędy u- 
roczyste a odwieczne przy wnoszeniu Áo- 
rowaja, i podziale takowego. Na całćj Ru: 


8i nie masz wesela bez korowaja, jak unas 
dawnićj do XVH wieku, bez kołacza o= 
bejść się nie mogły żadne zaślubiny. Przy 


| pieczeniu nawet korowaja, zachowują szcze 


gólne obrzędy i nócą pieśni; a cała rodzie 
па zebrana przystraja go w kalinę, hoi- 
nę i kwiaty, wedle starej przedchrześciańe 
skiej дот, 

Między szczególnemi zwyczajami, znane» 
mi na całćj Rusi, na Pokuciu, gdy druż- 
bowie po korowaj idą, przywięzują pannę 
młodą do stołu. Wtedy młodzi parobcy, 
udając pana młodego i druźbów, obsiadają 
w koło niej, i nie wypuszczą, dopóki się 
każdemu pocałunkiem nie wykupi. 

Oczepiny w tém są szczególne, Że ро 
wywodzie, za cerkwią albo w domu, zdej- 
mując wianek i wstążki, a zakładając cze- 
piec alboli też rańtuch, odbywają ten obrzęd 
z panną młodą mołodice, która nie na dzić- 
ży, wedłe zwyczaju Mazurów i znacznćj 
części Rusi, lecz na kolanach swego mał: 
Żonka siedzi. А 

Та stolicę Nadprucia, а nawet dawnego 
Pokucia, uważać należy miasto dziś cyr- 
kułowe Kołomyja: wzięło swoją nazwę od 
śpiewów i tańca kołomyjehk , które tem są 
u Rusi, czem u nas krakowiaki. Jest to ta- 
niec ze śpiewem połączony, i nietylko na 
dolinach znany, ale i u ruskich górali Au. 
cułów. 

Kołomyja głośna jest równie w kołóż 
myjkach, jak Kraków w krakowiakach; 
a tę sławę nie winna ani swemu ogro= 
mowi, ani wspaniałości, tylko dawno- 
ści i temu uprzedzeniu Rusi dolin i Rusi 
goralów, że nie masz jak Kołomyja. Kie- 
dy wojska sprzymierzone weszły do Pary- 
ża, było i kilka pułków rusi galicyjskiej: 
ci zapytani jak się im podoba Paryż, od- 
rzekli jednomyślnie: »lipsze u nas w Ко» 
tomyi.« 

Ze nie łatwo było lu znaleźć mówiących 
po francuzku, a wielu chcących i źle mó- 
wiących, powstało przysłowie wzgardliwe: 
„Francuz z Kołomyj.« | 

Miasteczko to, jeszcze Żyją starzy Iu“ 
dzie co zapamiętają, kiedy lichą było osa» 
dą. Teraz zaczyna się wznosić dopiero. 
Ztąd dwanaście mil ciągle prowadzi muro- 
wana droga do Czerniowiec, nie o podal od 
Prutu, ale go często widzieć i spotykać 
można, jakby banderę niebieską wiatrem 
kołysaną. Te mil dwanaście, trzymając o- 
ko przy rzece, są ciągłym ogrodem: osada 
jedna drugiej tak blisko; piękne dwory, 
czarnoziem rodzajny, nieprzerwanie się cią- 
gna. Od Śniatynia dopiero małą zmianę 
postrzegamy: osady więcćj rzadkie, a mia- 
sto plennćj pszenicy i wzniosłego Żyla, 
ciągną się obszary pastewne i kukurydzy: 
ona to albowiem stanowi główną żywność 
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Rusi dolin i gorali. Chleb pieką i placki 
z kukurydzy; mąki z kukurydzy używają 
na MMamażygę (jest to samo co u nas kule- 
szą, lemieszka, praźucha), krupy są z kuku- 
туту: jedzą gotawaną i pieczoną na wç- 
glach młodą kukurydzę i w istocie jest 
to pożywna i sylna potrawa. Nie raz w 
górach, dwoma lub trzema szulkami pie- 
czonćj kukurydzy, zaspokajatem głód ca- 
todzienny. (a) 

Nieurodzaj jej, а to się często zdarza, 
jest ciężką klęską dla Gorali i Rusi dolin. 
Wówczas widzieć można, jak z tych gór 
śniegowych , tysiące fur zlata na doliny, 
wyszukiwać i skupować kukurydzę. Dro- 
gość jej wiedy dochodzi do trzech czer- 
wonych złotych za korzec. Spekulanci od 
razu przychodzą bezpiecznie do majątków, 
albowiem gatunek ten zboża, lat kilka prze- 
chowywać się daje: w urodzajnych przelo 
latach składają obfite plony kukurudzy w 
kosznice (1), a w czasie nieurodzaju sprze- 
dają tysiącami korcy i tysiącami zbierają 
dukaty. ы j 

Do mieszkańców Nad-prucia policzyć je- 
szcze należy Ormian, który w równi ze 
szlachtą są dziedzicami dóbr i do naj- 
znamienitszych się liczą, bo nie zbytkują i 
nie marnolrawią jak szlachta, a zbierać i 
pracować umieją. Jest to jedno z najużyte- 
ezniejszych pokoleń, co z dalekiej i obcej 
ziemi, przyswoiło sobie kraje stowiańskie 
za ojczyznę i stało się godnćm ich oby- 
watełstwa. Mimo te, lud prosty ich 
nie lubi i lubo rzelelność i prawość Or- 
mian jest znaną, używa względem nich 
wzgardłiwej przypowieści. Szlachta mało 
z niemi żyje, a nosową wymowę nazywa 
ormiańską. 

Handlujący Ormianie, mimo ich poczci- 
wości, niezmiernie są ostrożni, a kiedy 
dawnićj w Karpatach więcćj się gniezdzi- 
ło rozbójników, których tu nazywają Opry- 
szkami, nie raz zdarzało się, że jeden zu- 
chwały Opryszek, na kilku kupców śmie- 
le się mógł rzucać. 

(a) Prócz tego, szużkami z omłoconėj kuku- 

rydzy palą w piecach igotują przy nich, 
a łodygi lubi bydło, dopóty wszelako, 
dopóki nie przemarzną. Wtedy albo- 
wiem uiracają słodycz a nabierają go- 
ryczy. 

(1) Kosznica jest to wysoka a wązka szopa 
pleciona, długa, wjktórą sypią szulkami 
nie młóconą kukurydzę. Takie koszni- 
ce nieraz całe otaczają gumna, jak na 
Bukowinie. 


CZYTEŁNIA WIECZORNA. 


W tych tu okolicach, słynie szeroko pos 
między Rusią imie sławnego rozbójnika 
Dobosza, eo mając główne stanowisko па 
Czorno-hkora (Czarnej górze), wysyłał rozka- 
zy, a mieszkańcy dolin posłuszni silnemu 
dowódzcy Opryszków, składali jako daninę 
wszystko cokolwiek. zażądał. l 

Ostatnim nadgraniczaem miastem Poku- 
cia jest Szmiażyń, twierdza dawna igłówny 
punkt wojenny w czasie wypraw па Bu- 
kowinę і Wołoszczyznę. 9 

R. W. W. 


NAUKA ZDROWIA. 
PRZEZ DOKTORA BOURBON. 
(Dalszy ciąg, patrz zeszyt 30.) 


Człowiek z natury swojćj żywiący się 
wszelkiego rodzaju pożywieniem, potrzebu- 
je urozmaicać je. Zbyt jednostajne poży- 
wienie zaszkodziłoby jego zdrowiu. Oprócz > 
chleba i wody, potrzeba więc zmieniać po- 
żywienie, gdyż bez tego wkrótce паѕіаріїа- 
by słabość i wycieńczenie. | 

Żołądek ma podobieństwo do umysłu, 
jednostajność nuży go i czyni gnuśnym. 

Woda z roztopionego śniegu i lodu, jest 
niebezpieczna i staje się przyczyną chorób 
skrofulicznych. Nim jej kto użyje dopicia, 
powinien poruszać ją па оімагіет powie- 
trzu; przez to utraca szkodliwość. 

Nie każde pożywienie, którego człowiek 
używa, ma 107 samą własność, jedno dzia- 
ła na myśl, drugie na ciało i nerwy. 

Chorzy skazani na ścisłą dyetę, np. na 
kuracyą głodową powinni leżeć w łóżku; 
mogą jeśdź leżąc, ale nie mogą pościć gdy 
już wstaną. і ; 

Przepisując choremu lekarstwa, napoje 
albo jedzenie, trzeba mieć uwagę na go- 
dziny, w których jadał będąc zdrów; w ta- 
kiem stanie rzeczy, nałóg jest władzą, któ- 
rej pomocy zaniedbywać nie należy. 

Ponieważ zimno wielki wpływ wywie- 
ra na żołądek i ułatwia trawienie, ztąd 
wynika, że więcej jemy w zimie jak w le- 
cie. 

Obżartość pociąga za sobą otyłość, cho- 
roby gastryczne, a częstokroć'i apoplexyą. 

Pijaństwo naraża na puchlinę w pier- 
siach, na rozdęcia żyły sercowćj na kon- 
wulsye i osłabienie władz umysłu. Dla 
lego to sławny Hufeland powiedział, że- 
śmy więcej zabili dzikich Amerykanów go- 
rzatką, niżeli prochem. 

(Dokończenie nastąpi.) 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 


Drugie półrocze Rok 1835. 
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PATRONKA PARYŻA. 
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Wyszło w Paryżu dzieło pod tytułem No- 
rocznik religijny, czyli Żywoży Swiętych nie- 
wiast. Znajdują się w niem żywoty N. Pan- 
ny Maryi, Swiçtéj Magdaleny, S. Cecylii, 
S. Katarzyny, Š. Klotyldy, 8. Elżbiety, S. 
Teressy, S. Genowefy і 5. Urszałi i wiado- 
mość o zakonach kobiecych. Na czele każ- 
dego żywotu, umieszczona jest rycina wyo- 
brażająca postać świcętćj: po nim zaś roz- 
myślanie wierszem czyli hymn stosowny do 
przedmiotu. Z tego dzieła umieszczamy je- 
dng rycinę, Żywot i przekład hymnu. 

Swięta Genowefa patronka Paryża, u- 
rodziła się w Nanterre, w trzydzieści lat po 
ierwszćm wkroczeniu Franków do Galli. 

pierwszym zaraz dzieciństwie objawiło 
się jéj święte powołanie. Biskup z Auser- 
re, Swięty German, przechodząc przez Nan- 
terre, zobaczył małą dziecinę i przepowie- 
dziat jej przyszłą świaątobliwość. Wcze- 
śnie postradała rodziców i wówczas udała 
się do swojćj matki chrzestnćj mieszkającej 
w Paryżu. Zyła w najściślejszćj pokucie, 
jadała dwa razy tylko w tydzień, w niedzie- 
le i czwartki; chleb jęczmienny, bób i wo- 
da, składały jej positek. 

Ciemni i przesądni owych czasów miesz- 
kańcy, poczytali ją za czarnoxięźżnicę i tak 
przez dwa łata narażona była na zniewagi 
i niebezpieczeństwa. Swięty German drugi 
raz przybył do Paryża; wszyscy mieszkań- 
cy wyszli na przeciw niego. Zapytał się o 
Genowefę; oskarżono ją przed nim; łatwo 
odkrył i zniszczył te niedorzeczne potwa- 
rze. Wezwawszy natychmiast najznamie- 
ńitszych mieszkańców, zaprowadzit ich do 
jéj mieszkania, pokazał im czarny chleb któ- 
rym się Żżywiła i surowo zgromił ich po- 
twarze. 

Gdy Hannowie pod dowództwem Attyli, 
ciągnęli kuParyżowi, strwożeni mieszkańcy 
chcieli opuścić miasto. Genowefa wzywa ich 
do pokuty i przyrzeka pomoc nieba. Jej sło- 
wa ożywiają nadzieję we wszystkich ser- 
cach. Lud biegnie do kościołów, a Geno- 
wefa zamyka się w kaplicy razem z poboż- 
nemi niewiastami, i dnie i nocy przepędzana 
modlitwie. Mimo tego, Ilunnowie zbliżają 
się coraz bardzićj rozjuszone pospólstwo o- 


skarża Genowefę o zinowę 2 nieprzyjaciołmi, 
Włoką ją na plac, chcą ją zamordować... 
lecz w tem nadchodzi wiadomość Że Hun- 
поліе niespodzianie zwrócili się w *nną stro- 
nę і па płaszczyźnie Chalons pobici zostali 
przez Franków. Та zmiana- uderzyła umy- 
sły, przypisano ją modłom Genowefy apo- 
wszechna cześć i uwielbienie nastąpiło po 
nienawiści. 

Wkrótce potóm Frankowie pod dowódz- 
twem Childeryka oblegli Paryż i miasto 
przez długi czas głód cierpiało. Genowe- 
fa, zawsze poświęcająca się dla swoich 
współziomków, sama stanęła na czele or- 
szaku idącego po Żywność. Dwanaście na- 
ładowanych statków weszło do miasta, mi- 
mo gwałtownej fali na rzece. Jednakże 
czas nadszedł, w którym Bóg postanowił 
dać Frankom wielkie królestwo. Paryż 
otworzył bramy swoje Childerykowi, ale 
pobożność i świątobliwość Genowefy ude- 
rzyła pogańskiego wodza; na jéj proźbę da- 
гома Życie wielkićj liczbie jej współ- 
ziomków i odtąd ilekroć wstawiała się do 
niego, nigdy jéj nie odmawiał. 

Miino tak surowego sposobu życia, mi- 
mo ciągłej pokuty i postu, Genowefa- do- 
czekała późnćj starości; umarła mając lat 89 
бпіа З Stycznia 511 roku i jeszcze przed 
śmiercią miała tę pociechę iż ujrzała na- 
wrócenie się Kolodoweusza na prawdziwą 
wiarę. 

Góra otoczona lasami, wznosiła się za 
miastem niedoleko od pomieszkania kró- 
lów; na jej wierzchołku budowano kościo- 
Tek na cześć Sgo Piotra i Pawła: pocho- 
wano ją w tym kościołku. 

Gdy szał rewolucyjny, przed czterdziesto 
laty niszczył wszystkie -pamiątki przeszło- 
ści, relikwie Stój Genowefy wydobyto z 
grobu i spalono. Kościół od wieków pod 
jej imieniem poświęcony, przeznaczono na 
Panteon sławnych ludzi, a płochy naród 
Francuzów dotąd nie zgadza się kogo 
ma w nim umieścić i rzecz godna uwagi, 
Że ta, która dwakroć ocaliła Paryż, nie 
та teraz w tym przybytku żadaćj pamiąt- 
ki i uczczenia. 


5. GENOWEFA. 


HY M N. 


Ozwat się głos z niebiosów: »Idź dzięwico młoda, 
Rzuć sierp,-na niedożętym niech leży zagenie; 
Niechaj twoja na polu rozpierzchnie się trzoda, 


Inną trzodę, Bóg twojćj powierza obronie; 
Twćj pomocy wzywają ludzie zasmuceni, 
A niebo żąda twych pieni. 
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»Wyrównasz w blasku chwały, Judycie, Esterze ! 
Drobna ptaszynę,skrzydły Bóg darzy orlemi; 
Wspomnij sobie z Dawidem zawarte przymierze, 
Wspomnij cuda spełnione w Obiecanćj Ziemi. 
Jak niegdyś Mojżeszowi, tak Bóg w swojćj łasce, 
Równą nada potęgę twćj pasterskiej lasce. 


»Już odtąd nie powrócisz w wieśniacze ustronie. 
Jak perła z Oceanu głębin wydobyla, 
Qzdabia monarsze skronie, 
Tak i ciebie przysyła strzecha słomą kryta, 
Na patronkę mocarstwa, co przed znakiem Krzyża, 
Dumne swe czoło uniża. 


»Jak opiekunkę swoją, stolica Cię shawi, 
I świetne na twym grobie ołtarze wystawi; 


Таш przybiegną pielgrzymów niezliczone roje, 

Złożą Tobie w ofierze i kwiaty i wonie. 

Widziałem imie Twoje, w świętych dziewic gronie, 
Tam miejsce widziałem Twoje!« 


Gdy się ten głos proroczy objawił pasterce, 

Natychmiast Boska siła przejęła jej serce; 

Już się z trzodą i sierpem na zawsze rozstała; 

Ukorzył się przed słabą dziewicą lew wściekły, 

Zgiąt swą dumę, a chóry Aniołów wyrzekły; 
„BOŻE! cześć Tobie i chwałałk 


ZAKONY RYCERSKIE. 


Epoka pierwszych krucyat, odzyskania 
Jerozolimy i Grobu Sgo, była zarazem e- 
poką założenia trzech rycerskich zakonów, 
Braci szpitalnych świętego Jana w Jerozo- 
limie, Templaryuszów i braci Najświętszej 
Panny Góry Syonu, późnićj Kawalerami 
Teutońskiemi, a u nas Krzyżakami zwa- 
nych. Pierwszy zakon, przybrawszy imie 
rycerzy Maltańskich, dotrwať aż do na- 
szych czasów ; drugi trwał zaledwie Tal 
dwieście; trzeci przeniesiony w Prussy 
Wschodnie, stał się zarodem polężnego mo- 
carstwa. O wszystkich trzech z kolei, u- 
mieścimy krótką historyczną wiadomość. 
Zaczynamy od Teimplaryuszów. ` ; 

Podbicie Jerozolimy przez Krzyżowców, 
osady Chrześcian w Azyi na początku wie- 
ku XII. założone, powszechny zapał obu- 
dziły w Europie. Godfred, sprawca tak 
świetnych czynów, nie długo cieszył się 
ich owocem, śmierć wyrwała go towarzy- 
szom i dalszym zamiarom. — Tymczasem 
tysiące Chrześcijan zapragnęły oglądać 


miejsce zroszone krwią Syna Człowieka, 
zlane później krwią tyłu Chrześciańskich 
rycerzów. Każdy przedsiębrał podróż do 
Grobu Swiętego, wielu przebyło ją , inni. 
zginęli nim doszli celu swych życzeń. Śmierć 
ich, nie tak była skutkiem długiej i tru- 
dnćj podróży, jak raczćj niebezpieczeństw 
w przebywaniu pustyń Azyjskich. Wojska 
niewiernych rozproszone, mordowały nie- 
szczęśliwych wędrowców, mszcząc się za 
zwycięztwa wodza Chrześcijan. Mnóstwo 
przyiem |włóczęgów, rozjątrzało przeciw 
Chrześcijanom tamecznych mieszkańców. 

Nie ważono się nakoniec puszczaćjwpo- 
dróż pojedynczo, ale połączonemi siłami 
odbywały się pobożne pielgrzymki. 

Ta przecież słaba ostrożność bezbron- 
nych, nie zasłoniła ich od miecza Sara- 
cenów i Greków. 

W tenczas to w roku 1118 Hugo de Payens 
i Godfred Uldemar, którzy do Jerozolimy 
z Gotfredem Bouillon przybyli, poświęci- 
li się wraz z siedmiu rycerzami brenić ро. 
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Templaryusz w ubiorze wojenrrym. 


ścińców Palestyny przeciw gwałtom, jakich, 
podróżujący Chrześcijanie doznawali. Nie- 
wierny nie Simiejący się mierzyć z odwa- 
gą Chrześcijan, nie napadat podróżnych, 
którzy odtąd nietylko obrony ale i wszel- 
kiej doznawali pomocy. 


Dla ściśnienia tych związków, nowi ry- 
cerze przyjęli religijną regułę iczyniliśiu- 
Ьу. Z poczatku żyli z jałtmużny, ubodzy, 
nie wielu zwabili ochotników. Jeszcze 
w roku I125 dziewięciu ich tylko było. 
Wzięli nazwisko swoje od mieszkania bli- 
sko kościoła Jerozolimskiego. 

Ledwie się w Europie rozgłosiło ich po- 
święcenie, co raz więcćj rycerzów przyby- 
wato w ich szeregi, stanęło znakomite woj- 
sko i chwałę osięgło. Sobór w Troyes i Pa- 
pież Honoryusz Igi, potwierdził ich zwią- 
zek uroczyście w roku 1128. S. Bernard 
protektor Templaryuszów,mąź nadzwyczaj- 
ny, którego życie służyćby mogło za wzór 
wszystkim politykom i filozofom, nadał im 
przepisy podobne nieco do zakonu Bene- 
dyktynów. Ubiegano się w zachęceniu i 
nadgrodach dla mężów, równie powodze- 
niem wojennćm jak poświęceniem się wsła- 
wionych. Wielu xiążąt i znakomitych o- 
sób weszło do zakonu, jako prości Żołnie- 
rae, poddając się surowym przepisom. 


Templaryuss w ubiorze domowym. 


nZyli (mówi S. Bernard (1) ) nie mając 
»Zadnej własności, a nawet własnej wolh, 
» prosto odziani, pyłem zakurzeni, opaleni 
»słonecznym promieniem, zdawali się nie- 
nśmiertelni jak wiara со ich ożywiała.» 

Podlegli W. Mistrzowi, byli posłuszni, 
ojcem gozowiąc. W wielu okolicznościach 
wystawiali się za wodza, który zawsze ja- 
ko prosty Vemplaryusz walczył, nie ró- 
źnił on się tylko szukaniem niebezpie- 
czeństw. — Jeżeli odwaga jego przywio- 
dta którego z rycerzy o śmierć, każdy u- 
mierając polecał się niebu, mówiąc: »Nzię- 
ki ci Opatrzności! zachowałeś naszego oj- 
ca, naszego W. Mistrza.» 


Z rozgłosem sławy rosła potęga zakonu, 
juź nietylko liczna szlachta zaciągała się 
w jego szeregi , ale królowie i ludy ze 
wszech stron Europy nieśli mu ofiary. Q- 
koło roku 1140 mieli Templaryusze wszę- 
dzie rozległe posiadłości i twierdze. Wkrót- 
ce polem odnieśli znaczne zwycięztwa nad 
Maurami w Portugalii i Hiszpanii; królo- 
wie oddawali iıf miejsca zdobyte. Około 
roku 1150 osiedli głównie w Paryżu. 


Papież Eugeniusz który zkrólem Ludwi- 
kiem młodym zasiadał w roku 1147 na ich 


(1) D Bernardi exhortatio ad milites templi. 
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licznóm zgromadzeniu, zaczął ich odtąd 
obdarzać przywilejami. р 
Dzieje Krzyżackie, zapełnione są czyna- 
mi Templaryuszów. Oni to naywięcej się 

rzyłożyli do utrzymania przez dwa wie- 
ki potęgi Europejskiej na wschodzie. Wo- 
jenne ich zasady od założyciela nadane, 
utrzymywały ich na czele chrześcijańskie- 
go rycerstwa. W czasach, gdy dzikość o- 
byczajów i anarchia, czyniły wojsko roz- 
wiązłóm i nieposłusznóm, jedna tylko re- 
ligija mogła karność ustalić. Taka kar- 
ność przepisana była Templaryuszom. Woj- 
sko to zakonne wprowadziło pożyteczne 
odmiany w taktyce i uzbrojeniu. Oni pier- 
wsi mnićj okrutne prowadzili wojny i wier- 
ni byli w układach z nieprzyjaciołmi ich 
wiary. 

Dzielili się Templaryusze na klassy ry- 
cerzów , noszących broń i braci służących, 
do których później duchowni w roku 1172 
jako kapelanii pisarze przybyli. Nosili wszy- 
scy pasy wełniane, wyobrażające poświę- 
cenie się czystości; duchowni mieli białe, 
służący siwe lub czarne odzienie , rycerze 
prócz prostego rycerskiego uzbrojenia, no- 
sili białe wełniane płaszcze z czerwonym 
krzyżem. Sztandar TFemplaryuszów nazy- 
wał się Baucdant na którym byt napis: Non 
nobis, Domine, non nobis, sed nomini tuo da glo- 
riam. Po skończonych nabożeństwach, szli 


LY 


Kawaler Maltański. 


do boju za sztandarem, pobożne pieśni śpie- 
wając. 

Ze stanu rycerskiego, do którego władza 
i posiadłości zakonu należały, wybierani 
byli wkapitułach urzędnicy zakonu. Wiel- 
ki mistrz miał dostojność Xiążęcą i równał 
się panującym w Europie, albowiem zakon 
według przywilejów Papiezkich nie podle- 
gał ani świeckim ani duchownym sądom. 
Takowa wolność połączona z siłą rycerską 
na lądzie i na morzu, korzyści wojenne i 
pobożne ofiary według ducha tego wieku 
czynione, rycerze z majętnych domów ze 
wszystkiem towarzystwu oddani , oddziele- 
ni od wszelkich stosunków świata, wszystko 
to, wznosiło zakon Templaryuszów tak skro- 
mny w początkach swoich, do coraz silniej- 
szćj potęgi, co też najważniejszą było jego 
zguby przyczyną. 

Po zdobyciu Jerozolimy odnosili jeszcze 
Templaryusze zwycięztwa nad Sułtanem 
spólnie, z Francuzkiemi, Genueńskiemi i 
Weneckiemi roty. Tu godząc dumę i niezgo- 
dy wojsk połączonych, niezmordowani, po- 
święcający się doszli do szczytu wprawy ii 
chwały wojennćj, po długich przecież wal- 
kach osłabieni w siłach Templaryusze, od- 
cięci na wyspie Arade, długo jeszcze byli > 
postrachem nieprzyjacioł. W. Mistrz nie 
widząc pomocy i dalszćj nadziei , postano- 
wił oddalić sięna wyspę Cypru z wyborem 
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rycerzy, gdzie przeciw Kaprom Saraceńskim 
pomniejsze toczyli boje. 

pięćdziesiąt lat po utworzeniu zako- 
nu, nie było już nad niego żadnej władzy 
zamożniejszej w Kuropie, a dobra jego 
nie przestały się powiększać w wieku XIII. 
Dochody zakonu liczą Historycy do dwóch 
milionów, co wynosi więcćj nad 54 milio- 
ny teraźniejszćj monety francuzkićj, do- 
chód ogromny w czasach, gdy król pobie- 
rat tylko z dóbr swoich ośmdziesiąt tysię- 
cy liwrów, wynoszących podług powyższe- 
go rachunku około dwóch milionów dwóch- 
kroć sto tysięcy franków. Mateusz z Pary- 
2а, Historyk średniego wieku, liczy do dzie- 
więciu tysięcy posiadłości Templaryuszów 
w państwach QGhrześciańskich. Własność 
ruchoma wynosić miała drugie tyle co po- 
siadłości. Zbytek też Templaryuszów był 
uderzający.  Wspaniatość ich kościołów 
przechodziła wszystko. Trudno obliczyć ich 
zyski na morzu, dary od królów, możnych 
i ludów, wniesienia które każdy brat, ana- 
wet służący czynić musiał, wstępując do 
zakonu. Nadto, skarb zakonu był kassą i 
bankiem całej prawie Europy, bądź dla xią- 
Żąt, bądź dla prywatnych. Wysyłający żoł- 
nierzy do ziemi święlej, albo pielgrzymi, 
tam składali summy, które im w równej war- 
tości wypłacane były w domach do tege 
przeznaczonych na wschodzie. Skarb ich 
miaf długi u monarchów, Tempłaryusze wy- 
posażyli siostrę Filipa pięknego. Nie mniej- 
вше czynili Papieżowi przysługi. 

Ale właśnie w epoce, gdy doszedł do 
najwyższego stopnia świetności, ciężka bu- 
rza już wisiała nad Lym zakonem. 

W roku 1306, Filip piękny król Francyi, 
za zniesieniem się z papieżem Klemensem, 
kazał uwięzić wielkiego mistrza i wszyst- 
kich Templaryuszów, jacy się wówczas 
znajdowali we Francyi. Obwiniono ich o 
najcięższe zbrodnie, o kacerstwo, o wy- 
rzeczenie się wiary, oczarodziejstwa. Mnó- 
stwo Templaryuszów i sam mistrz wielki 
ną stosie zakończyli życie. Bulla papiez- 
ka rozwiązała zakon. Pozostali Templa- 
ryusze wcielili siędo zakonu S. Braci Szpi- 
talnych S. Jana Jerozolimskiego, który tak- 
Że otrzymał część ich posiadłości i ko- 
ściołów. 

Nie zgadzają się historycy względem po- 
wodów zniesienia zakonu Templaryuszów 
i tak srogićj kary, którą przeciw nim wy- 
mierzono. W ostatnich czasach, pisarze fran- 
cuzcy, a zwłaszcza pan Raynouard, autor 
tragedyi Templaryusze, usiłowali wykazać 
ich niewinność. Zdaje się jednak, że jeżli 
powody polityczne wiele przyłożyły się 
do zniesienia zakonu, obok tego Temypła- 
ryusze nie byli wolni od zarzutów i wi- 
ny. Bogactwa i potęga sprowadziły za so- 
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ba zuchwałość i rozwiązłość. Zakon z ra- 
zu ślubujący ра ubóstwo i obronę Grobu 
Chrystusa, sprzymierzał się nie raz z nie- 
przyjaciołmi wiary i wdawał się w wojny 
nie mające na celu religii. Po udowodnieniu 
tych nadużyć, wydano wyrok potępienia na 
wszystkich, 

Zakon braci szpitalnych, świętego Jana, 
wierniej dotrzymał ślubów i powołania 
swego, i dla tego ticzył długie pasmo za- 
sług, świetności i potęgi. 

Słabym i cichym był w początkach. Na 
kilka łat przed wyprawą Godfreda de Bou- 
illon do Palestyny, kupcy z miasta Mel- 
phe w królestwie Neapolitańskićm, handlu- 
jący ze wschodniemi krajami, otrzymali po- 
zwolenie od Kalify Egiptu, zbudować w 
Jerozolimie dom dla siebie i dla współ- 
ziomków swoich, którzyby pielgrzymkę od- 
prawiali do Ziemi Swiętej i za to opłaca- 
li roczną daninę, Wkrótce potem, wybu- 
dowali tamże dwa klasztory, jeden dla 
mężczyzn drugi dla kobiet i z gorliwem 
miłosierdziem przyjmowali pielgrzymów. 
Inni pobożni ludzie chcieli podzielać ich 
dobre uczynki i założyli kościół na cześć 
Sgo Jana, a przy nim szpital dla przytuł- 
ku i wsparcia pielgrzymów. Gerard z Mar-. 
tigues, był zarządzcą tego szpitala w roku 
1999, kiedy Chrześcianie zdobyli Jerozoli- 
mę. Szczodrobliwosć Godfreda de Bouil- 
lon zbogaciła ten zakład, którego użyte- 
czność ocenił. Za staraniem Gerarda po- 
wstał wówczas osobny zakon pod nazwi- 
skiem Braci Szpitalnych. Dano mu czarne 
suknie z krzyżem o ośmiu regach, wyko- 
nali trzy śluby zakonne,a do nich przyda- 
no czwarty, obrony, przyjmowania i pielę- 
gnowania pielgrzymów. Fundacya ta jest 
z r. 1104, za panowania Baldwina I. Obro- 
na pielgrzymów pociągnęła za sobą czu- 
wanie nad bezpieczeństwem dróg i odpie- 
ranie niewiernych. Trzeba było przypa- 
вас broń i stać się żołnierzami. Nowe to 
powołanie, ściągnęło do zakonu mnóstwo 
szlachty, a braci zakonnych zamieniło w 
rycerzy. Od tego czasu, cel ich zawsze 
był len sam, toczenie nieubłaganćj wojny 
z nieprzyjaciołmi wiary. Gerard przepisał 
im ustawy, a Rajmond du Pui nastąpił po 
nim około roku 1118. Po stracie Jerozo- 
limy, cofnęli się do miasta Akry i mężnie 
bronili je w r. 1290. Udali się potem do 
Cypru z Janem Luzynianem i tamże miesz- 
kali do r. 1310. W tym roku zdobyli wy- 
spę RAodus, w dzień w Niebowstąpienia 
Matki Boskićj, a następnego obronili ją od 
napaści Saracenów. Od tej wyspy nazwano 


| ich kawalerami Rodyjskiemmi. W 1480, Ma- 


chomet drugi daremnie oblegał tẹ wyspę 
przez trzy miesiące. Później Salomon IL. 


| zdohyt ją w 1522; a mimo walecznćj obru- 
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ny, wielki mistrz Filip de Villiener, nie 
mogąc dłużćj utrzymać się na wyspie, od- 
płynął ze swemi rycerzami i 4000 miesz- 
kańców do Kandyi. Ztamtąd udał się do 
Sycylii, a w sześć łat polem w 1530 Karol 
V. dał mu posiadanie wyspę Malte. 

Kto chciał zostać kawalerem Maltańskim, 
wykonać musiał ślub czystości i dowieśdź 
czterech stopni szlachectwa, tak ze strony 
ojczystćj jak macierzyńskićj. Kawalerowie 
nosili krzyż o czterech odnogach, tworzą- 
cych osiem promieni. Dawny strój zako- 
nu składał się z wielkiego płaszcza, na 
którćm przyszyty był krzyż biały. 

Prawo starszeństwa przysądzające cały 
majątek pierworodnemu synowi, zniewala- 
ło młodszych braci do czynienia ślubów 
zakonnych. Zakon Maltański, którego u- 
stawy, z razu bardzo surowe, znacznie po- 
tém zwolniały, dozwalał rycerzom żyć w 
Świecie i dla tego wielu z młodzieży szla- 
chetnego rodu, zaciągało się do niego. Gho- 
ciaż podług ustaw, nie wolno było przyj- 
imować dzieci nie mających jeszcze lat sze- 
snastu, upowszechniło się udzielanie dy- 
spensy tak, iż w każdym bądź wieku mo- 
na było zapisać się do zakonu. Jednak- 
że matolelni nie wykonywali ślubów przed 
skończeniem lat dwudziestu pięciu, i zda- 
rzało się, Że nie jedni przed dojściem do 
tego wieku, wracali znowu do świata, bądź 
to z powodu śmierci starszych braci, bądź 
z innej jakićj przyczyny. Kawalerowie Màl- 
tańscy dzielili się na dwa rzędy. Сі któ- 
rzy nie mogli dowieśdź oznaczonych sto- 
pni szlachectwa, mogli bydź tylko kapela- 
nami albo kawalerami trzeciego rzędu. 

Wielki mistrz był władzcą wyspy Malty 
i przyległości, mianował wielkich przeo- 
rów і komandorów. Zakon dzielił się па 
języki, było ich osiem: Prowancki, Owernii, 
Francyi, Włoch, Aragonii, Nieiniec, Kaz 
styliii Anglii. Każdy język miał swego na- 
czelnika w Malcie. Naczelnik języka pro- 
wanckiego, który był uważany jako najpier- 
wszy,bo założyciel zakonu był rodem 2 Pro- 
wancyi, miał tytuł wielkiego komandora. 
Naczelnik języka Owernii, był wielkim mar- 
szałkiem; francuzkiego, wielkim szpital- 
nym; włoskiego wielkim adinirałem ; ara- 
gońskiego wielkim zachowawcą, czyli jak 
dawnićj zwano ubioreżym; niemieckiego, 
wielkim starostą; kastylskiego wielkim kan- 
clerzem;naczelnik języka Angielskiego któ- 
ry przestał istnieć z powodu oderwania się 
Angliiod kościoła katolickiego, miał tytuł 
generała piechoty; każdy język dzielił się na 
kilkanaście wielkich przeorstw, a te znowu 
na komandorye. 

Sława i potęga kawalerów Maltańskich 
doszła do najwyższego stopnia w wieku 
szesnastym; utrzymywała się przez ciągłe 
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walki na morzu z Turkami i rozbójnikami 
Barbacyjskiemi. W osiemnastym zaczęła 
upadać i odroku 1760 jaż tylko małe u- 
tarczki staczali, dopełniając ślubów swoich. 
W 1798 Bonaparte płynąc z wyprawą do 
Egiptu, opanował Maltę, to główne siedli- 
sko zakonu. W dwa lata potóm, posiedli 
ją Anglicy i odtąd pozostała w ich mocy. 
Zakon nie podźwignąt się ро tym ciosie. 
Pozbawiony znaczenia i dochodów , liczą» 
cy małą liczbę członków, zachował tylko 
imie i próżne tytuły. Wielki Mistrz mie- 
szka w Ferrarze. 


MALTA. 


Jako dopełnienie powyższego artykułu, 
służyć będzie wiadomość o wyspie Malcie. 
Jej dzieje od najdawniejszćj zasięgając sta- 
rożytności, są ciągłem pasmem świetnych 
i zajmujących zdarzeń. 

epoce mitologicznćj, Malta była gnia- 
zdem Tytanów, inni zaś utrzymują, że jest 
owćm królestwem bogini Calypso, którą 
Homer, a za czasów naszych Fenelon, u- 
wiecznili w dziełach swoich. Późnićj za. 
ludniła ją osada Fenicyanów i uczyniła 
miejscem zgromadzania się niezliczonych 
statków, które, ci Anglicy starożytnych wie- 
ków, wysyłali na wszystkie morza. Później 
jeszcze, gdy już dzieje świata stają się co 
raz to pewniejsze, wyspę 1с posiadali kos 
leją Grecy, Kartagińczykowie i Rzymianie. 
RA, Paweł Apostoł, wyrzucony burzą 
na jej brzegi, zaprowadził tam wiarę chrze- 
ściańską. Potóm zajęli ją Gotowie, nare- 
ście w średnich wiekach przeszła od Sy- 
cylijczyków do Arabów, od Arabów do Frans 
ko-Norinanów, do królów Sycyłii, do Frane 
cuzów i Hiszpanów. Malta posiadała więc, 
pod imieniem Myperyi, Ogrgei i Melity, da- 
wna i świetną stawę, gdy Маго! V jakeśmy 
to juź wspomnieli, ustąpił ją kawalerom 
S. Jana z Jerozolimskiego, błąkającym się 
z kraju do kraju, od czasu jak ich муре 
dzono z wyspy Rhodus, z tego gniazda sę- 
pów, jak ją nazywali Turcy. Kawalero- 
wkrótce chwalebny ten 
przydomek, a sępy Malty, czyli mówiąc 
nie tak роеіустпут stylem, jéj korsarze, 
zadali tak ciężkie klęski flotom Solimana 
П, iżzaprzysiągł zniszczyć tych zuchwałych 
nieprzyjacioł i w 1565 przypłynął pod Mal- 
tę z olbrzymią siłą. Broniona przez kilê 
kaset zakonnych rycerzy i odważną lu- 
dność, a zwłaszcza przez bohaterstwo wiel- 
kiego mistrza Jana Parisot de la Valette, 
wyspa stawiła zwycięzki opór. Po cztero- 
miesięcznóm oblężeniu, Turcy straciwszy 
25,000 ludzi i wyrzuciwszy sześćdziesiąt 
tysięcy kul, odpłynęli ze wstydem. Mia» 
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sto la Valette wzniesione na gruzach da- 
wnego miasta, jest jeszcze pomnikiem te- 
go tryumfu chrześciaństwa. Wówczas to, 
rycerze Sgo Jana Jerozolimy, łącząc swo- 
ją chwałę z chwałą wyspy, przybrali na- 
zwisko kawalerów Maltańskich. 

W ostatnich latach, zeszłego wieku już nie 
byli tém co dawniej, gdy Bonaparte stał się 
panem ich wyspy. Francuzi wytrzymali po- 
tem dwuletnie oblężenie przez Anglików i 
znieśli cierpliwie ogień, żelazo, choroby i 
głód najprzykrzejszy, aż nareście wyczerpa- 
wszy zapasy i widząc Że wszelka pomoc 
w żywności i ludziach nadsyłana z Francyi 
wpada w moc Anglików, oddali wyspę przez 
kapitulacyą. 

Malta leży między Sycylią, a morzem 
Srodziemnćm, рой 88 stopniem długości, а 
35 szerokości północnej. Obwód jej wynosi 
mil dwie, a ludność razem z wyspami Gaz- 
zo i Comino, które jak się zdaje wybuch 
wulkanu oderwał niegdyś od głównej wy- 
spy, nie przechodzi 160,000 mieszkańców. 

Miasto la Valette jćj stolica, leży na stro- 
nie wschodniej i składa się z pięciu części 
uważanych za tyleż miast i oddzielnych wa- 
rowni, zktórych każda może się bronić o- 
sobno. Obejmują one dwa porty główne, 
podzielone na wiele innych, a wszystkie są 
wygodne i bezpieczne i mogą pomieścić ca- 
łe eskadry. Anglicy założyli tam główne 
stanowisko swoje па morzu Srodziemnćum. 
Piękne groble, warsztaty, magazyny, laza- 
rety, i inne użyteczne i wielkie gmachy sto- 
ją nad temi portami. Malta jest obok tego 
wolnym portem handlowym dla wszystkich 
narodów i przez to prowadzi bardzo kwi: 
tnący handel. 

Y dawnych budowli, szczególnićj zastu- 
gujema uwagę kościół Sgo Jana, dawna re- 
zydencyą W. Mistrza, a dziś gubernatora 
angielskiego, wodociąg, a mianowicie grożne 
warownie wyciosane w skale inajpiękniejsze 
może na całym świecie. Oprócz tych pom- 
ników po zakonie maltańskim, znajdują się 
tam jeszcze liczne ślady rozmaitych lu- 
dów które tę wyspę dzierżyły. Najbardziej 
zajmującym pomnikiem starożytności, jest 
dawna stolica Givita-Vechia, tam znajdują 
są pomieszane zabytki Fenicyanów, Greków, 
Rzymian, Arabów. Со krok starożytnik aa- 
potyka napisy, ułamki posągów i tak ol. 
brzymie zwaliska, iż prawie mniemaćby 
można że je zbudowała ręka olbrzymów. Ję- 
zyk Maltańczyków nareście , zawiera w so- 
bie wyrazy greckie, rzymskie, arabskie, wło- 
skie, zamieszczone źe tak powiem w język 
fenicyjski i nastręcza ważne badania filo- 
logom. 


Nakoniec zamilczyć nie możemy o rozko- 
sznym klimacie tej wyspy, o jéj pięknych 
płodach,jakiemisą pomarańcze i róże. Już 
tak sławne były w starożytności, że Cyce- 
ron chcąc wystawić wyuzdany zbytek Wer- 
resa, powiada iż na Maltańskich różach”spo- 
oczywał. 


PIEŚNI WIEJSKIE. 
Wincentego Pohla. 


I. 


Trzech dziś u mnie chłopców było, 
Кау przyniósł dary. 
Pierwszy miły, mówił miło, 
I dał wstąg trzy miary. 
Drugi szpetny, lecz pokusa, 
Dał mi srebra dzbanek, 
Ach! atrzeci dał całusa, 
I różowy wianek. 
W tym najpierwszym co dał wstęgi, 
Brata miećbym rada. 
A w tym drugim co dał dzięgi, 
Teścia lub sąsiada. 
Ach! a temu co dał róże, 
I uścisk pasterce, 
Oddałabym oczy duże, 


I pieszczone serce. 


II. 


A wychodz, wychodź, do nas panie miły, 
I ty gosposio zadzwoń kluczykami, 
l ty panieuko wyjdź i baw sig z nami, 
Bośmy trzy wianki dla dworu ому. 
Dla pana dajem len wieniec dębowy, 
By jak dąb późnćj doczekał starości; 
Dla pani dajem ten wieniec zbożowy, 
Niechaj w jćj domu, wiecznie hojność gości. 
A dlapanienki uwiły dziewczęta, 
W porannćj dobie, splot rannego kwiatu; 
By świeżą byłajak rosa z bľawatu, 
А јак bławatki kwitły jej oczęta, 


UWIADOMIENIE. 


Muzeum Domowe wychodzić będzie wr. 1836. 1 ze- 
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można: 
w Warszawie, W KANTURZIĘ GŁÓWNYM w xięgar- 
nik. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
tovskićj Nro 476 Lit. D, oraz winnych xięgar- 
uiach i Kantorach, rocznie zip. 18. pólrocznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xięgarniach, 
rocznie zł. 24, półrocznie zip: 13. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatovskićej Nro 476 Lit. D. 
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Drugie półwoese Rok 1835. 


سے 


 MURZYNI 


Pod jakimkolwiek względem uważać be- 
dziemy murzynów , niepodobna zaprze- 
czyć że mają bardzo odmienne cechy od 
plemienia białego. Anatomia wyjaśniła i 
dowiodła te fakta. A właśnie trwałość zna- 
miennych rysów, miino przeciwnego wpły- 
wu klimatu, iinnych zewnętrznych dzia- 
łaczy, odróżnia jedno plemie od drugiego, 
i takie to rysy posiadają murzyni. 

Czarny kolor ich skóry, powszechnie przy- 
pisują wpływowi światła i ciepła pod stre- 
fą gorącą, jednakże oprócz tego wpływu,o- 
kazuje anatomia, że nietylko skóra jest czar- 
na u murzynów, ale mózg,szpik i krew nawet 
zbliżają się do tegoż samego koloru. Ze- 
wnętrzna postać różni się także od posta- 
ci ludzi białych. Pomijając ich wełniaste 
włosy, okrągte oczy, czoło w tyt pochy- 


lone, nos spłaszczony, duże wargi, usta i 
podbrodek wysunięte na przód, nakształt 
paszczy zwierzęcej, zwrócimy uwagę na 
mózg i nerwy tego plemienia. Uczeni a- 
natoiniści niemieccy wykazali, że mózg ne- 
gra jest daleko mniejszy aniżeli mózg 
biatego i że nerwy z niego wychodzące są 
grubsze. Czaszka murzyna jest gruba i 
lepićj opiera się uderzeniom, niżeli cza- 
szka Europejczyków, wszystko wykazuje 
w nim usposobjenie nadzwyczajne do wra- 
żeń i podniet nerwowych. To postrze- 
ženie naprowadza na tę myśl, że im mniej- 
szy jest mózg, a silniejsze i grubsze ner- 
wy z niego wychodzące, tem bardziej tacy 
ludzie oddawać się będą cielesnym wraże- 
niom, gdy rzecz przeciwnie dzieje się u 
ludzi białych. Murzyni mają lepićj ros- 
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winiętezmysty smaku i powonienia i wiç- 
cej skłonniejsi są do rozkoszy  lizycz- 
nych niż umysłowych. U nas czoło wysu- 
wa się naprzód, usta zmniejszają się, jak 
gdyby Stwórca wszech rzeczy przezna- 
czał nas bardziej do myślenia, niżeli do 
jedzenia; u murzyna czoło w tył idzie, 
agęba wystaje, jak gdyby stworzony był do 
przeciwnego celu. Taka zgodność budo- 
wy ciała z powołaniem istoty, daje się po- 
strzegać i w zwierzętach. Ludzie oddają- 
cy się uciechoim obżarstwa, te ogromne 
асокі, którzy tylko dla jedzenia żyją, są 
głupowaci, a trawiąc bez ustanku, stają się 
prawie niezdolnemi do rozmyślania. Sta- 
ry Katon mówił: »Nacóż przyda się czto- 
wiek, który od stóp do głowy jest żołąd- 
kiem? 

Murzyni mają wzrok bardzo bystry , 
słuch czuły na muzykę, gwałtownie odda- 
ją się miłości; we wszystkich ćwicze- 
niach ciała, јако Јо ху апси, szermierstwie, 
pływaniu, skokach na linie, przewyższają 
wszystkie inne plemiona; ale właśnie dla 
tego Ze wiele czują, mało więe myślą; od- 
dani chwilowym wrażeniom, nie pamięta- 
ją ani o przeszłości ani o przyszłości; o- 
bawa najsroższćj kary, Śmierć nawet sama 
nie może ich wstrzymać. Jednotonna piosne- 


czka złożona z kilku wyrazów przypadkowo. 


zebranych, bawi ich catemi dniami; bez u- 
stanku ją powtarzają, przy niej nie czują 
utrudzenia, mianowicie przy pracy przynosi 
im ulgę i nowych sił dodaje. Chwila u- 
ciechy wynagradza Ип cało-roczne troski. 
Ponieważ więcćj słuchają zmysłów swo- 
ich i wrażeń, niżeli duszy, wszelkie zatem 
uczucia posuwają do ostateczności. Golo- 
wi poświęcić życie swoje za pana, które- 
go kochają; w uniesieniu wściekłości zdol- 
ni są zabić własną żonę i dzieci. ¿Dla 
takich ludzi, nie ma innego prawa prócz 
konieczności i siły. Jest to skutek ich bu- 
dowy fizycznej i klimatu. 

Ponieważ słabość duszy towarzyszy ta- 
hićj budowie ciała, Murzyni są zatem bo- 
jaźliwi, skłonni do oszustwa i zdrady. Lu- 
bią także przepych, gry hazardowne, bie- 
siady, świetne strojea gdy zostaną wyzwo- 
leni i'dorobią się majątku, posuwają zby- 
tek aż do szaleństwa. Te wady są zwy- 
kłym przymiotem Afrykanów. Są przytóćm 
niezmiernie zabobonni i nie mają żadnych 
wyższych pojęć religijnych. Boją się jak 
dzieci, złych duchów, czezą węże, kroko- 
dyle, ptaki i t. dt Za butelkę rumu, ka- 
¿dy mieszkaniec Senegalu przyjmie і фо- 
rzuci jaką bądź religią; to tylko rozumie- 
ją, co ich bezpośrednio uderza. 

Cywilizacya wiele zaiste wpływa na ta- 
kie usposobienie umysłu; lecz z pomiędzy 
rozmaitych plemion, usposobienie to naj? 


bardziej uderzającem jest w murzynach. 
Okręty prowadzące handel niewolnikami, 
mają zawsze kilku muzykantów, a skoro 
ci grać zaczną, inurzyni zapominają o ca- 
Téj okropneści stanu swojego. 

W ostatnich latach, obszernie roztrząsa- 
no stopień pojętności Murzynów. 

Zdaje się, że jedni za bardzo go przesa- 
dzali, a drudzy za bardzo poniżyli. Przy- 
jaciełe Murzynów, powedowani uczuciem 
ludzkości, usiłowali podwyższyć geniusz 
Murzynów utrzymując że w niczen nie 
ustępują białym, Że stan w którym się znaj- 
dują, jest wytączną przyczyną słabego ich 
pojęcia” Umieśćcie, mówią oni, młodych 
negró naszych szkołach, a potém bę- 
dziecie sądzić. Tym czasem, zebrali mno» 
gie przykłady ich ројсіпоёсі, zdolności do 
nauk matematycznych, mechaniki, sztuk 
pieknych i poezyi. 

Nie zaprzeczając prawdy tym pojedynczym 
przykładom, zwrócimy uwagę naszą na hi- 
storyą Murzynów i na ich stan od najda:; 
wniejszych czasów. 

Gdy ludy Europy, Azyi, a nawet dawni 
mieszkańcy Mexyku i Peru w Ameryce, 
tak wielki postęp uczyniły w naukach, sztu- 
kach i instytucyach społecznych, murzy- 
nów widzimy ciągle na jednemże i prawie 
na najniższym szczeblu społeczeństwa. 

Jakież są ich wyobrażenia religijne, bę- 
dace najpewniejsz;, skałą ocenienia zdoł- 
ności umysłowych? Jużeśmy о tém wspo- 
mnieli nieco wyżej. 

Nigdy nie wstawili się podbojami, nie wy- 
budowali wielkich gmachów i miast wspa- 
niatych, nie złączyli się w jedno obszerne 
państwo. Nawet dła ochrony od skwarów, 
nie wynaleźli tych lekkich materyi, jak to 
uczynili Indyanie; przesłają na chatach i cie- 
niu drzew palmowych. Nie znają ani sztuk 
ani wynalazków, któreby uprzyjemniatyich 
Życie. Nie imają nawet tych dowcipnych 
powieści jak Arabowie, będących płodem 
bujnej wyobraźni. Umieszczeni obok Mau- 
rów i Abissyńczyków, Murzyni pogardzeni 
są od nich jako głupowaci i doniczego nie 
zdołni.I dla tego Maurowie bez ustanku zwo- 
dzą ich w stosunkach handlowych, najeżdźa- 
ją, biorą w niewolę, a Murzyni nigdy nie 
połączą się dla odparcia wspólnego nieprzy- 
jaciela. Nie posiadają pisma, ani hierogli- 
fów, nie zachowują żadnego historycznego 
podania. Przy tak doskonałych zmysłach, 
nie mają uwagi i zastanowienia, niezbę- 
dnie do ich użycia potrzebnej. 

Obok tych wad umysłu i ciała, powin- 
niśmy także wymienić dobre przymioty Mu- 
rzynów. Są między sobą wspaniaromyślni, 
gościnni, litościwi. Takież same uczucia o- 
kazują dla panów., którzy umieli pozyskać 
ich przywiązanie. Posiadają wszystkie cno- 


І 


MUZEUM 


DOMOWE 


371 


ty serc prostych i szczerych. Hez to boha- 
tyrskich przykładów ich poświęeenia się 
przytoczyć można! Nie ратісіпі uraz, czę- 
sto oddali krew swoją i życie temu, klóry 
przed chwilą obszedł się z niemi jak najo- 
s krutniej. i 

Od najdawniejszych czasów, plemie mu- 
rzyńskie było zaprzedawane i zniewolone 
do prac najcięższych. Znajdujemy tego śla- 
dy w Piśmie Świętem i autorach Greckich. 
Kartagińczycy obrócili ich do kopania krusz- 
ców. Hannon sławny żeglarz karlagiński, 
który odkrył południowe brzegi Afryki, po- 
wiada, że imurzyni byli lemsamem w owej 
epoce, czem są dzisiaj, nędzneimi gromada- 
mi: ludzi żyjących w stanie dzikości. 

Podboje Greków i Rzymian w Afryce, 
wprowadziły do Europy 21010 iniewolników 
murzyńskich. Negrowie czyli Ethyopowie, 
służyli w Rzymie i Konstantynopolu. Zdo- 
bycze Mahometanów w Afryce , jeszcze ich 
więcóćj upowszechniły. W potowie piętna- 
stego wieku, Portugalczycy odkrywszy kilka 
wysp przy brzegach Afryki,sprowadzili ztam- 
tąd murzynów i obracali ich do uprawy roli 
na wyspach Kanaryjskich. W r. 1481, Portu- 
galczykowie zbudowali warownię Elmena 
na brzegach Afryki; a w czlerdzieści lat po- 
tém, Alonzo Gonzales zaprowadził tam han- 
del murzynami, który aż do naszych czasów 
dotrwał. » W 1508 pierwszy raz sprowadzono 
murzynów na wyspę Saint - Domingo, mówi 
Anderson: Łak więc, uprawa cukru i handel 
ludźmi , to co jest najsłodszego i najprzy- 
krzejszege w świecie, zaczęło się razem. Za- 
łożenie licznych osad w Ameryce, rozgałę- 
ziło te spekulacye, tém większą nadało im 
wagę i pomnożyło ich zyski, że Negrowie 
nazwyczajeni do gorącego klimatu, łatwiej 
znoszą pracę pod czas upału i niezdrowość 
klimatu Ameryki, niżeli Europejczykowie 
i sami nawet krajowcy. 

My, którzy będąc krajem rolniczym, zda- 
la od brzegów Oceanu, nie puszczamy 
się na dalekie podróże morskie, nie mamy 
i nie mieliśmy nigdy bezpośrednich siosun- 
ków z osadaini Ameryki, prawie sobie wyo- 
brazić nie możemy, do jakiego stopnia dziko- 
ścii okrucieństwa,żądza bogactw popehnęłta 
Francuzów, Anglików, a zwłaszcza [е2 Por- 
tugalczyków iHiszpanów. Nie uważali o- 
ni biednych marzynów za ludzi, za istoty po- 
dobnież jak оп dziełem ręki Stworzycieła 
będące i od wspólnego pochodzące rodzica. 
Mniemali, że batwochwalstwo, ciemnota i 
nędzńy stan murzynów w Afryce, upoważ- 
nia do handlowamia niemi jak zwierzętami; 
że gdy te gromady bezustanne prowadząe 
wojny, zabijały jeńców, przeto Europejczy- 
kowie kupujące ich i obracając do pracy w.o- 
sadach amerykańskich, istolną wyświadcza- 


sadach, nie jest bynajmniej gorszy od le- 
go w jakim zostawali w Afryce. Pozorne 
te rozumowania, przy wodzili obrońcy han- 
dłu murzynami. Lecz nie poprzesiawano 
bynajmniej na zakupywaniu jeńców wojen- 
nych: byłaby to niedostarezająca liczba. Po- 
dniecano jednegromady do walki przeciw 
drugim; szerzono między niemi niezgodę; 
podarkami zachęcano do napadania na spo- 
kojne wioski i do uprowadzania mieszkań- 
ców. Za najlichsze świecidetka і zakawał- 
ki jasrego sukna i blaszki, kupowano lu- 
dzi. Tak zakupionych, tadowano па okrę- 
ty, bez najmniejszego względu jak się tam 
pomieszczą, jak wytrzymać zdołają dwu- 
miesięczną żeglugę. Związani rzędem, leże- 
li na spodzie okrętu tak blisko jeden przy 
drugim, iż się ani ruszyć nie mogli. Poty- 
siąe pięćset ładowano na jeden okręt i tyle 
lylko udzielane im Żywności, aby nie unar- 
li z głodu. Ztąd powstawały tak zaraźliwe 
i zabijające choroby, iż dwie trzecie części 
wymierało w ciągu dosyć krótkiej żeglugi. 
Takiemu to obchodzeniu się z murzynami, 
lekarze przypisują początek żółtej febry i 
morskiego tyfusu, który pustoszy europej- 
skie osady w Ameryce. 

Z czasem poslrzegli kupczący murzyna- 
mi, jaką stratę ponoszą przez takie prze- 
ładowanie statków. Woleli więc nie tyle 
zabierać t łagodniej się zniemi obchodzić, 
ale jeszcze i lo niby łagodne obchodzenie 
się, jakże jest przykre, jak nieludzkie! 

Kwakrom należy się ten zaszczyt, że na 
początku zeszłego wieka, pierwsi zaczęli 
powstawać przeciw handlowi murzynami. 
Usitowania przyjacioł ludzkości, dzieła wy- 
dawane w tym przedmiocie, wzhieciły obu- 
rzenie i litość. Uchwała parlamentu an- 
gielskiego w 1507 i 1808, zniosła handel 
Murzynami, a traktatem r. 1815 potwier- 
dzily ją i inne narody. Od tegoczasu, Anglia 
i Francya surowo przestrzegają, aby z brze- 
gów Afryki nie sprowadzano Murzynów do 
osad. Okręty wojenne krążą koło brze- 
gów, chwytają i karzą tych wszystkich, któ- 
rzyby sposobem przemycania tym rzemio- 
stem się trudnili.A jednakże (ak potężnajest 
chciwość zysku, że dotąd handel len zu- 
pełnie wykorzeniony nie został. Co wię- 
cej, biedni Murzyni których pod kontra- 
bandą „przewożą do osad, chowani są w 
przegrodach niskich i ciasnych, na umyślnie 
między pokładami zrobionych, aby ujśdź 
mogli przed poszakiwaniem. Nie raz się 
zdsrza, że gdy taki kontrabandzista po- 
strzeże z daleka nadpływający ku niemu 
okręt wojenny, pod banderą angielską lub 
francuzka, nieszczęśliwych negrów po wrzu- 
ca w morze, aby z ich śmiercią ukrył ślad 
swojćj zbrodni. Okropny postepek, na któ. 


li im przysługę; Ze naireście stan ich w o- j vy się wzdryga natura ludzka! opłakany 
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dowód, do jakich zbrodni doprowadza chci- 
wość, i brak moralności i religii! 

Gdy okręt dopłynął do osad Ameryki 
prowadzono murzynów na larg i obnażano 
ich zupełnie, aby żadna wada w budowie 
ciała nie mogła bydź ukryta. Potem, na- 
znaczono cenę stosownie do ich wieku, 
mocy i rodu: nie każde bowiem poko- 
lenia negrów , jednakowo będa cenione. 
Jedne pokolenia są skłonne do pijaństwa i 
gnusności, inne do niechlujstwa, te mają 
instynkt kradzieży, tamtym nie dostaje po- 
јссіа, inne są dzikie i nie można ich uto- 
żyć do służby. Taki wybrakowany towar, 


nie znajdował nabywców, indiwidua 215 
należące do pokoleń sławnych z ich fizy- 
eznych i inoralnych przymiotów, bywały 
przepłacane na publicznej sprzedaży. 


Okręt handlujący Murzynami. 

Nowo nabylego murzyna, zoslawiano z ra- 
zu w spoczynku, a przez ten czas oswaja- 
no go i usiłowano poznać jego skłouno- 
ści, polem wpuszczano go do gromady. 
Murzyni wykonywali te wszystkie prace, 
jakie w Europie wykonywają robotnicy i 
wieśniacy, ale prace te byty przymuszo- 
ne w całęm znaczeniu tego wyrazu. Ma- 
jąc zapewnioną Żywność, bez żadnego wy- 
nagrodzenia, bez żadnego celu usitowań 
awoich, murzyni gnuśni z natury, ulegali 
tylko nieustannemu wpływowi siły imate- 
ryalnej. Trwała місе ciągła walka mię 
dzy obojętną gnusnością murzyna, a silną 
wolą рапа co go podniecał. Рап, wiedziony 
chciwością, imniemat zawsze że nie dosyć 
pracuje, a murzyn wszelkie usiłowania o- 
bracał na to, aby się wyłamać od pracy. 
Możuaby sobie wyobrazić jak śrógie nade 


użycia wynikały z takiego stanu rzeczy. 
Trzeba jednakże przyznać, że wiele znaj- 
duje się przesady w obrazach nędzy mu- 
rzynów. Uczucia ludzkości nie byty ze 
wszystkióm wytępione w sercach osadni- 
ków, a wzgląd. na ich własny interes, skła- 
niat ich do zaopatrywania potrzeb murzy- 
nów i szanowania ich siły. Wtedy місе 
tylko po większej części wymierzali karę, 
gdy musieli (przynajmniej tak się im zda- 
wato) karać umyślne lenistwo, oraz inne 
występki i złe nałogi. 

Kary te były rozmaitego rodzaju i 
większej części cielesne. Megrowie 
jacy nazwisko komandorów , dozierali, ro- 
boty stojąc za gromadą pracujących, czu- 
wali nad niemi ibezustanka trzaskali z bi- 
cza nad ich głowami. Jakkolwiek srogie 
były te kary, Negrowie nie tyle sięich lç- 
kali, ile pozbawienia spoczynku w dniach 
świątecznych i osadzenia w więzieniu. 


Było to nędzne ismutne Życie, jednak: 
że Negrowie nazwyczajeni do niego, zno- 
sili je nie tylko cierpliwie, ale nawet z o- 
znakami radości i szczęścia. ı Kojarzono 
zaraz między niemi małżeństwa, wyznacza: 
no im chatę i kawałek pola, a ich osad; 
większe okazywały oznaki pomyślności 
niżeli liczna znaczba Europejskich wio. 
sek. 'Frzeba atoli przyznać, że wrodzony 
żyzność ziemi i bujna roślinność znacznie 
się do tego przyczyniała. Zwvajdowali się 
jednakże pomiędzy Murzynami i tacy, któ- 
rzy nie mogli nawyknąć do swojego stanu. 
Ztąd wynikały częste pożary kwitnących 
plantacyi. Nie raz całe rodziny europej: 
czyków, ich murzyni i bydło, ginęło od 
zadanej trucizny. [апі nareście uciekali 
w góry i lasy i tam wiedli Życie tutające 
się i dzikie, jak w puszczach Afryki. 

Los Murzynów nieskończenie był rozma- 
itym, „nie tylko stosownie do osobistego 
charaktera panów, ale jeszcze stosownie 
do części świata, w której znajdowała si: 
osada i do narodu z jakiego pochodził o 
sadnik. 

Wiek dziewiętnasty położył (ате owym 
nadużyciom i zgwąłceniu wszelkich praw 
Boskich i ludzkich. Po zniesieniu handlu 
niewolnikami, Anglia i Francya zajęły się 
obmyśleniem środków, przez które można- 
hy stopniami polepszyć los murzynów, o- 
świecić ich i uczynić zdoluemi do korzy. 
stania z dobrodziejstwa prawa. Gdy do- 
wóz murzynów coraz to był trudniejszy, 
osadnicy starali się zastępować ich przez 
najmowanie robotników z rodu melysów i 
mulatów. Wydano postanowienie, że ka- 
54у murzyn może się wykupić za oznaczo- 
ną kwotę. Wielu korzystafo z 1ёј sposo- 
досі. Nareście osłalnie postanowiewię 
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parlamentu angielskiego, zniosło niewolę 
w osadach. Francya dąży do tegoż same- 
go celu. Wyprowadzenie murzynów na 
osadach ze stanu w jakiem się jeszcze znaj- 
dują, potrzebuje znacznego lat przeciągu 
i długiej wytrwałości, Nie jest jednakże 
niepodobieństwem i przyjaciele ludzkości 
cieszyć się mogą tą nadzieją, że imurzyni 
chociaż nie wyrównywający plemionom bja- 
tym co do rozwinięcia władz umysłowych, 
wykszlałcą się z czasem na pracowitych 
i rządnych mieszkańców, i w równi z in- 
nemi, będą mogli używać opieki rządu i 
dobrodziejstw oświaty. 

Przy ukończeniu lego artykułu, jeszcze 
jedna nàstrecza się uwaga. Usamowolnie- 
nie murzynów i zniesienie obmierztego 
kupczenia ludźmi, nigdzie większego nie 
znajduje oporu, ile w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki pólnocnćj. Prowincye po- 
łudniowe tych Slanów , gdzie właściciele 
nie mogą uprawiać gruntów swoich bez 
użycia murzynów , slale sprzeciwiają się 
wszelkim zmianom, a nawet zagroziły o- 


derwaniem się od związku, gdyby zniesie» 
nie handlu murzynów i usamowolnienie ich 
miało nastąpić. Tak to zazwyczaj, ludzie 
którzy mają w ustach ulubione swe zasadyi 
teorye,' zapominają o nich w praktyce, sko- 
ro tylko potrzeba część własnego interessy 
poświęcić, aby je przywieśdź do skutku. 


OPOWIADANIE NIEBOSZCZYKA. 


FKantazya. 


А 

Umartem! — Zal mi było świata i plaka: 
łem wraz z Zona i dziećmi nad własnemi 
zwłokami. Pomagalem śpiewać żałobne 
psalmy, ale głosu mego nikt nie słyszał: 
nadeszła chwila, włożono mię w eztery de- 
ski, zawieziono na cmentarz i pochowano, 
Zimno surowej ziemi przejęto do kości, sen 
skleił oczy, długo spałem. Jednej nocy, xię- 
życ był w pełni, promień blady przez szcze- 
linę zaświecił, uderzył zziębłe moje cialo 


i wychylitem głowę z mogiły. —»Jak pięknie 


374 
na świecie! ikiedy napawatem się widokiem 
ślicznćj nocy, przyszła mi na myśl Żona, 
co porabia, i dzieci jak się mają, czy nie za- 
pomniały swojego ojca. 

Obwinąłem się w prześcieradło moje, po- 
tarłem pięć palców o deskę trumny, zaja- 
śniały mocnćm światłem,(*) wtedy pewny że 
nikt mnie nie zobaczy, ruszyłem w drogę. 
Serce biło gwałtownie; ujrzawszy światło 
w oknach mojego domu; wchodzę na schody, 
słyszę gwar w moim pokoju, gdziem spokoj- 
nie lat 30 pisał i czytał: gdzie stał niema- 
ły zięgozbiór w dużych szafach. — Otwieram 
drzwi zamknięte, i widzę jak Zona moja,e- 
wa niegdyś tak przywiązana mafżonka, wy- 
strojona siedząc na bogatćj kanapie, przyj- 
mowała oświadczenia miłosne wypiźimowa- 
nego mtokosa. Zal serce §cisnat, a tem 
bardziej widząc na ścianie mój portret w któ- 
ry wpatrywała się pilnie. Sądziłem, że mo- 
ja pamięć, zostawione czworo dzieci, któ- 
re nie chciały ojczyma, spowodują żonę do 
odrzucenia zalotów: niestety! przyjmowała 
je bardzo poufale: a ja zgrzytałem zębami 
na próżno; tupałem wilgotną stopą nada- 
remnie, bo niesłyszeli moich uniesień, nie 
widzieli osoby. Nieszczęsne palce, którem 
zapalił w grobie , niewidzialnym mnie zro- 
biły: a сһсіаТет, chciałem wtedy, żeby wia- 
rołomna żona, co przysięgała е umrze ро 
mnie zaraz, zobaczyła oblicze wściekłe, 
męża coobwinięty płachtą zaczerniałą, z za- 
padłym iskrzącym wzrokiem, ścigał każde 
poruszenie, rachował słowa imiłosne! 

Drzwi skrzypnęły, wszedł jakiś mężczy- 
znaitrzymał w ręku zwój papieru: z oświad- 
czeniem że przyniósł różne plany do wy- 
boru, dla wystawienia mi pomnika kamien- 
nego. — Zona westchnęła boleśnie, usu’ 
nat się nieco młokos na stronę, a ја zają- 
łem jego miejsce. Zdawało mi się, że łzy 
płynęły z oczu тојёј niegdyś kochanćj 
żony. Rozrzewniony, podobnie jak опа chu- 
stką haftowaną, tak ja moją płachtą ocie- 
ratem blade lica. Gdy przybyły artysta, bo 
nie wiem co za jeden, rozwiną! plany, upo- 
dobałem sobie jeden, gdzie na wysokiej 
kolumnie duża xięga roztwaria zawierała 
spis dzieł którem wydał za Życia, a te xię- 
gç geniusz nieśmiertelności unosił. Lecz 
się moja odezwała żona: »Nie cheę tego po- 
umnika: prawda Że mój mąż nieboszczyk 
(tu otarła chustką oczy) bazgrał całe życie, 
yale to wszystko na nie się nie zdało: le- 
»piej byłby zrobit gdyby więcćj majątku 
»dzieciom zostawił: a duzo stracił mówiąc 
»między nami, na xiążki. Było ich szaf kil- 
yka, wyrzucitam te graty.» 

(*) Ręka trupa zapałona usypia wszystkich, 

a niosącego takową niewidzialnym czyni. 
Przesąd ten trwa dotąd w Polszcze i na 
Rusi. ч 
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Wtedy obejrzałem w około i dostrzegłem 
dopiero, że nie ma ani szczętu z zamożnej 
biblioteki, eo dla mnie była potrzeba i roz- 
koszą życia. 

— Ci ludzie, odezwał się młokos, popra- 
wiając przed zwierciadlem czuba, zawsze 
głupstwa robią: i mąż pani, może był пај- ` 
uczciwszyczłowiek, ale widać Że pstro miał 
w głowie, że na co lepszego, naprzykład 
na uprzyjemnienie Życia, tych pieniędzy nie 
obrócił, które zmarnował na xięgi. 

—» Ме, rzekła żona, był dobrym ojcem, 
chociaż nudnym mężem: oto jego wizeru- 
nek, jak go pan widzisz że siedzi i pisze: 
tak całe ze mną spędził życie ; prawie za- 
wsze siedział i bazgrał: а ја tęskne godzi- 
ny musiałam przepędzać i zalruwać wiosnę 
życia. 

—»Ża to, mówił zcicha, ściskając ją za 
rekę, nagrodziemy sobie: a widziałem jak 
zyskał uśmiech wesoły. 

Qdwróciłem oczy, aby na dalsze umizęgi 
nie patrzeć i razem z planistą nagrobkowym, 
wyszedłem z domu, przeklinając świat os 
błudny i nietrwałość uczuć, a niestałość 
ludzi! 2- 

Chciałem odetchnąć swobodniej, posze-| 
dłem wice do mego xięgarza, co darmo. 
brat odemnie rękopisma, a drukowałi zy- | 
skiwał nie mało: chcąc wiedzieć co mówią 
o dziełach moich, nad kióremi elęcząc, 
styratem zdrowie, ostabilem oczy, duże po- 
nosiłem nakładu, a Żadnego zysku: lecz ta 
myśl mię pocieszała zawsze, że pamięć mo- 
ja przejdzie do potomności, i sława razem 
zciałem nie zejdzie do grobu. 

Wchodzę, i trafiam jak właśnie szydzą 
z dzieł moich, a xięgarz ubolewa żenie chcą 
kupować, bo już zapomniano o autorze. U- 
ciekłem co prędzej і wolałem leżeć w mo- 
jej mogile. 


II. 
Upłynęło lat dwanaście, gdy pobudzony 


chęcią zobaczenia dzieci moich, w pełni xię- 
уса wyszedłem za bladym promieniem 
z grobu. Już było mi ciężej nieco, bo stat 
pomnik grobowy z kamienia, a na nim wy- 
czytałem napis: ` 


» NAJLEPSZEMU MĘŻOWI 1 OJCU, NIEUTU- 
LONA W ŻALU ŻONA, TEN POMNIK NA 
WIECZNĄ PAMIĘĆ WYSTAWIŁA.» 


»Dobrze się pocieszać umiesz, (pomy- 
ślałem) w nieutulonym żału, i prędko zna- 
lazłaś pocieszyciela!» Lecz zapomnijmy o 
żonie, jest to słabe i ułomne stworzenie, 
przebaczam jej wszystko, a śpieszmy zoba- 
czyć dzieci. Trzej chłopcy już wyrość ma- 
sieli, a imojćj czteroletnićj Klary zapewne 
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nie poznam. Alegdzież ich szukać, zapewno 
nie ma ich w domu matki.» 

I szedłem zasmucony w miasto: przenie- 
siony nagle z ciszy grobowej do zgiełku i 
wrzawy, mato nie 'ogłuchłem: zboczytem 
przeto na ustronną ulicę i niechcący sta- 
natem na przeciw własnego domu. — Kar- 
ta z napisem Massyno, zdziwiła mię mo- 
cno, stychać muzykę krzykliwą i krzyki 
wesołćj gawiedzi: a za Życia mego w do- 
mu tym cichość panowała klasztorna. Zaj- 
rzałem w roztwarte podwoje i usłyszałem 
głośno wyrzeczone moje nazwisko. Sądzi- 
łem że drużyna hulacka spostrzegła mo- 
ją postać, już chciałem cofnąć się nazad: 
gdy dostrzegłem na środku sali mtodzień- 
ca dorodnego, z butelką w ręku, jak częstuje 
wszystkich bez braku! Ach! był to mój syn 
najstarszy, wielce podobny do mnie! 

»Pij synku i hułaj na nieszczęście! za- 
wołałem z bołeścią, tecz głos mój nie do- 
szedł niczyich uszu! A mój Wacław rozma- 
rzony trunkiem prowadząc rej przed wszy- 
stkiimi, równie dobrze wysuszat butelki 
jak się zalecał hożym dziewczętom. : 

Patrzatem z rozkoszą na dorodne obli- 
cze młodzieńca i wzrost topolowy; wspo- 
mniatem na lata mojćj wiosny i przeba- 
czytem mu wszystko! 

Wspomniałem na moją Ludwikę, która 
mieszkała w tymże domu; będąc tak bli- 
sko, poszedłem do nićj. Dwanaście lat wy- 
ryło па jej twarzy nie mało zmarszczek! 
Stara i pochylona, samotnie choć już pó- 
¿uo siedziała nad robotą, w jednei tylko 
izbie. Krótko z młokosem używała świa- 
ta... a gdy stwacił co miała, opuścił ją i 
zapomniał! Spojrzałem w około... mój por- 
tret wisiał nad jej łóżkiem, a Ludwika 
często nań spoglądając rzewliwie płakała: 
»O ty! mój przyjacielu, rzekła z boleścią: 
przyjacielu, jedyny ojcze i mężu: Był czas 
że zapomniałam ciebie na chwilę, a dziś 
twoja pamięć jest mi jeszcze droższa. Zmar- 
ło dwóch synów, najstarszy hula po no- 
cach i traci mienie i zdrowie: jedna Kla- 
ra, podpora lat starych, żywi matkę i ko- 
cha ciebie zawsze, choć nie pamięta obli- 
cza twojego.« Klaro! Klaro! wołała na 
córkę,a gdy nie odebrała odpowiedzi: mú- 
si bydź, mówiła z westchnieniem, przy 
grobie ojca, tam ona często modli się i 
płacze! 

Wybiegłem z domu: patrzę... obok mego 
pomnika klęczy moja Klara. Uszczęśliwio- 
ny padłem w mogiłę, dziękowałem Bogu 
Że zobaczyłem wszystko co mi drogie by- 
ło izapragnąłem wiecznego spoczynku. Во 
i pa cóż odżywiać się z grobu, gdy wszy- 
stko zniknie co miłe i drogie dła serca? 
Zamknąłem oczy, martwieją mi nogi i rę- 
ce, serce przestaje bić na zawsze, a jeszcze 
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ze śpiewem słowika, co nóci wśród sa 
wów cmentarza,słyszę cichą modlitwę mojej 


Klary, żywiącą łzami i sercem pamięć zmar- 
łego ojca! 


NAUKA ZDROWIA. 


PRZEZ DOKTORA BOURDON. 
(Dokończenie.) 


Oddychanie jest pierwszą potrzebą Życia, 
człowiek oddycha 15 do 20 razy na minutę: 
Byłoby daleko niebezpiecznićj , nie oddy- 
chać przez dwie minuty, aniżeli pozostać 
przez dwa dni bez snu i pożywienia. 
Przytaczają przykłady, że ludzie stracili 
Życie nie zostawszy dłużej jak minutę pod 
wodą. Co się zaś tycze przykładów, że o- 
cucono ludzi, którzy kilka godzin byli zanu- 
rzeni w wodzie, pozorny ten wyjątek po- 
chodzi ztąd, że zemdleli w chwili utonie- 
nia, a w omdleniu gdy sercebić przestanie, 
płuca mogą także nie oddychać. 

Na szczęście nasze, oddychanie odbywa 
się samo bez udziału naszej woli: instynkt 
Życia zaopatruje sam tę bezustanną po» 
trzebę. Апі nasze dziwactwa, апі lenistwo, 
ani roztargnienie, ani sen, ani nudy, ani na- 
miętności, pie wpływają na oddychanie. Do- 
pełniasię,chociażby nawet wola nasza chcia- 
ła je przerwać. 

Wiadomo, że powietrze którem oddycha- 
my, składa się z gasu kwasorodnego i sale- 
trorodnego, zmieszanego jak jeden do czte» 
rech. Powietrze wychodzące z płuc naszych 
po odetchnięciu, ma nie tyle gazu kwasos 
rodnego, a w lo miejsce napełnia się gazem 
węglowym i wyziewami wodnemi i z tego 
powodu jest niezdalnem do oddychania. Ро» 
dług doświadczenia pewnego chemika, kot 
silny, zamknięty pod wielkim dzwonem 
szklanym, przestał żyć po pięciu godzinach 
i 48 minutach, pośród niesłychanych cier- 
ien. 

Najszkodliwszą częścią w powietrzu wy» 
szłym z płuc, jest gaz węglowy. Тат więc 
gdzie nie podobna odmienić powietrza, le- 
piej jest użyć wody wapiennej, która wcią- 
ga wsiebie gaz weglowy, aniżeli pomnażać 
gaz kwasorodny, paląc salelrę i siarkę. 
Nazwyczajenie nie działa bynajmniej na 
gaz szkodliwy. 

Zupełny brak albo zbytecznie krótki sen, 
jak najszkodłiwićj działa ра zdrowie a na- 
wet i na charakter. 

Trudno jest bydź zdrowym, jeźli się nie 
śpi przynajmniej sześć godzin w nocy. 
Potrzeba 9 do IOgodzin snu dziecięciu i 
przychodzącemu do zdrowia, 8 młodej ko- ` 
biecie, 7 człowiekowi zatrudnionemu, 6 
próźnującemu, a 5 51агсомі. 
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Cztery godzin snu w nocy, więcej daje 
sit izdolności do działania, niżeli sześć go- 
dzin snu we dnie. 

Jednakże w krajach gorących, jakoteż pod 
czas letnich upałów w naszym klimacie, mo- 
ўпа około południa zasnąć na parę godzin. 

Mało kawy zrządza bezsenność, jej więk- 
sze użycie prowadzi za sobą uśpienie, а cza- 
sem nawet obłąkanie. То? samo czyni wi- 
no i likwory. 

Sen odbiera apetyt; dla tejże saimćj przy- 
czyny dla którćj wraca siły. Bo wówczasnie 
tylko organa spoczywają sobie, ale jeszcze 
i pożywienie całudzienne rozdziela się po 
ciele. 

Większa część ludziśpi pochylona na pra- 
wą stronę ciała. Nałóg len wynika z poło- 
żenia wątroby і ѕегса. Wielu z mtodych lu- 
dzi daremnie usiłowałoby leżeć na bok le- 
wy: mocnebicie serca, wkrótce by ich obu- 
dziło. 

Ale hiedy w ciągu Życia serce już jest 
spokojniejsze, polrzeba nazwyczajać się do 
sypiania raz na tę, drugi raz na drugą stro- 
ue. Kto zatóm przez sen nie może się od- 
wrócić, ten niechaj najprzód kładzie się ua 
bok lewy, aby trawienie ukończyło się bez 
przeszkody, a polóm niechaj położy się na 
bok prawy. 

Pamiętać trzeba, że sen spokojny działa 
na humor i na umysł jakoteż na zdrowie i 
szczęście. Wiele osób dla lego tylko są źli, 
chudzi, cierpiący, któtliwi, ponieważ źle 
śpiąc źle trawią. 

Zli ludzie mało sypiają. 

Kwiaty których stawiania w pokoju sypial- 
nym, potrzeba jak najbardziej unikać, są li- 
lia, róża, jaśmin, goździki, wydają bowiem 
najwięcćj gazu węglowego. 


NA ZGON DZIECIĘCIA. 
Przez „Alea. Hr. Fredra. 
Naśladowanie z pieśni gminnej. 

Już cię nie ma moje dziecię, 
Już cię nie ma natym świecie! 
Już się jutro razem z zorzą, 
Twoje oczka uie otworzą. 
O dziecino moja miła, 
Już nie będziesz się bawiła; 
Nie uściśniesz mnie rączkami, 
Nie popieścisz twojćj matki, 
Nie rozczulisz twemi łzami, 
Nie ucieszysz twą swawolą, 
Sama będę pośród chatki, 
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Sama, sama z mą niedolą. 
Ach! kochane moje dziecię, 
Już cię nie ma na tym świecie! 


Już nie będziesz kwiatków zbierać, 
Niemi kręty włos ubierać; 

Biegać, igrać, skakać w domu, 
Ach! niebędzie dzisiaj komu! 

O córeczko ulubiona, 

Nie przytulisz się do łona! 

Twoja główka na dół spada 

Jakżeś zimna, jakżeś blada! 

Ach! kochane moje dziecię, 

Już cię nie ma na tym świecie! 


Ach! już słyszę, juź ci dzwonią, 
Już cię wezmą bracia moi, 

l na górze, gdzie krzyż sloi, 
Mokrą ziemią cię osłonią. 

Już cię nigdy nigdy nie zobaczę ! 
Ach! niech jeszcze, dziecię moje, 
Nad twą główką raz zapłaczę. 
Potém, potém, o nieboże! 

W koszuleczkę cię usiroję, 

I w tramienkę malą włlożę. 
Moje dziecię, lube dziecię, 

Już cię nie ma na tym świecie! 


Jaż ją kładą w grobek mały... 
Na toż mi ją nieba dały, 
Drogą, lubą mą dziecinę?... 
Ach! wstrzymajcie jeszcze linę, 
Nie rzucajcie grudek jeszcze, 
Ја ја sama wprzód umieszcze, 
Sama wpuszczę w dół głęboki, 
Scisnę jeszcze zimne zwłoki. 
Córke, córko! córko moja! 
Matka żegna, matka twoja! 
Córko słuchaj, matka płacze... 
Ach! powoli sypcie glinę, 

Na trumienkę, na dziecinę. 
Już jéj nigdy nie obaczę!... 
Ach kochane moje dziecię, 
Już cię nie ma na tym świecie. 


OE Z ZN 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 
nei SEZ DRZE OEM д: T nun ОЇ DŻ RZE WAZA 


MUZEUM DOMOWE 


Drugie półrocze Rok 1835. 


Do rzędu znamienitych gmachów, które 
zniszczyła albo (е2 uszkodziła niezmiernie, 
niebaczna chęć odnawiania wszystkiego, 
należy kościół pod nazwiskiem Świętej 
Kaplicy w Paryżu. Dwie ryciny tego gma- 
chu,wyobrazające jego zewnętrzną i wewnę- 
trzną postać, umieszczamy, jako widok przy- 
jemny dla oka a zarazem będacy uzupeł- 
nieniem wyobrażenia o gotyckiej architek- 
turze, którąśmy skreślić usiłowali w artyku: 


-° SWIETA KAPLICA. 


łach temu przedmiotowi poświęconych, a 


znajdujących się w zeszytach 39tym i40tym 
Muzeun Domowego. 

Obok tego, dajemy krótką wiadomość e 
tym gmachu, o ile lente czytelników naszych 
obchodzić może. 5 j 

Cesarz Konstantynopolitański Baldwin, 
odstąpił Ludwikowi Świętemu królowi 
franeuzkiemu, koronę cierniową Jezusa 


HFChrystusa, Monarcha rozkazał architekte- 
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سے داب‎ 
wi Piotrowi z Montevau, aby wystawit| których wtej chwili nie byłem świadkiem; 


przybytek godny tak wielkiej świętości. Ba- 
downiczy naśladował architekturę saraceń- 
ską, już oddawna znaną і cenioną w Buro- 
pie. Wnętrze tej kaplicy dzieli się na 
dwa piętra, jakto widziemy na rycinie umie- 
szczonej na stronnicy czwartej. 

Swięta Kaplica miata tytut i przywile- 
je parafii królewskićj i w піёј odbywato 
się wiele pamiętnych obrzędów w historyi 
francuzkiej; jej duchowieństwo posiadało 
bogate uposażenie. 

Ten szanowny pomnik uszkodzono w cza- 
sach rewolucyi i kawałami przeniesiono go 
do Muzeum zatożonego w kościele Oj- 
ców Augustyanów. Dziwne wówczas mia- 
no wyobrażenie o pomnikach. Mniemani 
gorliwi ich zbieracze, nie pamiętali, Ze od- 
Tam rzeźby, marmur, lub cegła oderwana 
zmiejsca swojego, pozbawione tego uroku 
jaki im nadaje miejscowość, będą tylko 
kawałem gruzu; poniszczyli zatćm najpię- 
kniejsze zabytki izbierali ich utomki w je- 
dno tniejsce. Zewnętrzne ozdoby Kapli- 
cy Świętej uległy także zniszczeniu, a wnę- 
trze obrócono na archiwum akt stanu cy- 
wilnego. К 


SIOSTRA MIŁOSIERDZIA. 


Obłąkanie umysłu jest jedną z najsmu 


tniejszych chorób, którym ludzie podpadają. 
Znamienici lekarze, filozofowie i przyjacie- 
le cierpiącćj ludzkości, poświęcają biegłość 
i trudy swoje, dla przyniesienia ulgi tym nie- 
szczęśliwym, którzy postradali najdroższy 
przymiot natury ludzkiej. We wszystkich 
oświeconych krajach Europy, pozakładano 
instytuta, w których różnemi sposobami sta- 
raja się leczeć obłąkanych. Następujące 
zdarzenie opowiada pewien autor francuzki. 


Przed trzydziestą laty, gdym jeszcze byt 
audytorem w radzie stanu, otrzymałem po- 
lecenie abym zwiedził szpitale i instytuta 
lekarskie wielu departamentów. Obowią- 
zek ten, sprowadził mię do miasta N..... 
gdzie znajdował się instytut, leczeniu o- 
błąkanych poświęcony, 

Przebiegłem część gmachów gdzie byli 
mężczyźni.Ekonom і lekarz oprowadzali mię 
z izbedki до izbedki, z zimną krwią pokazu- 
jąc miten opłakany obraz nędzy. Poczciwici 
ludzie,gorliwie poświęcając się tak smutnym 
obowiązkom, z obojętnieli przecież na cier- 
pienia bezustannie nasuwające się przed 
ich oczyma. Zdawało się,że mi pokazują 
sale muzeum i tłomaczą przedmioty z histo- 
ryi naturalaćj. Przemawiali do mojej cie- 
kawości, opisywali paroxyzmy szaleństwa, 


opowiadali wściekłość tych nędzarzy, któ- 
rzy teraz spokojnie i bez siły leżeli w ką- 
cie swojćj przegrody. Pobudzali do roz- 
mawiania spokojniejszych obłąkanych, któ- 
rym wolno było chodz: ° po dziedzieńcu. A 
ja, nie mogłem przezwyciężyć mego wzru- 
szenia; przejmowało mię uczucie wstrętu 
i litości, często włosy powstawały mi na 
głowie. Pragnątem czem prędzćj ukoń- 
czyé ten smutny przegląd i opuścić to nie- 
szczęsne miejsce. 

Przeszliśmy do szpitala kobiet. Zaprowa- 
dzono mię najprzód do sali gdzie się znaj- 
dowaty siostry miłosierdzia usługujące cho- ` 
rym..lsedwie stow kilka rzekliśny do prze- 
tożonćj, gdy młoda siostra zbliżyła się do 
lekarza ibojaźliwym lecz fagodnym głosem 
rzekła: »Jakże się ma dzisiaj?» Spojrza- 
ет na niąuważniej. Była młoda i piękna; 
na jéj twarzy, malował się głęboki smutek. 
Doktór odpowiedział: »Góż robić! nie ma 
żadnćj nadziei. [I obracając się do mnie, 
rzekk: >P yta się o obłąkanego, którym się 
mocno zajmuje.» Ekonom przydał: »To jest 
ten 2 pod Nr. 17, którego pokazywałem pa- 
nu. Przypomniałem sobie żem widział mto- 
dego człowieka przywiązanego do łóżka i 
wydającego przerażające krzyki. 

»Dla ezegóź tak się zajmuje tym nie- 
szczęśliwym? rzektem. — »Jest to bardzo 
smutne zdarzenie, odpowiedział lekarz. 

Siostra Miłosierdzia, dostyszawszy iż o 
піёј mówią, odeszła natychmiąst. Twarz 
jéj wyrażała ponurą rozpacz. Przełożona 
rzekła naówczas. —» Panie, jeźli chcesz po- 
znać okropny wypadek, który wte miejsce 
sprowadził siostrę Małgorzatę i skłonił ją 
do wykonania ślubów zakonnych, pokażę 
panu opisanie własną jéj ręką skreślone. 
Gdy weszła do nas, albo raczej gdy chciała 
rzucić się па fono Boga, biedna ta dziew- 
czyna, nie miata tyle siły aby mi opowie- 
dzićć swoją historyą. Napisała ją szczegó- 
Того i oddała mi ten opis. 

Skrócitem przegląd; wyobraźnią moją 
uderzyło mocno to wszystko com widział 
i słyszał. Ciągle miałem na myśli smutną 
postać siostry Małgorzaty. Przy odejściu, 
przełożona oddata mi pismo. Natychmiast 
Wróciłem do domu i przeczytałem następu- 
jące wyznanie. 

»Jestem jedyną córką lekarza znanego 
bardzo w prowincyi.... Uważano go powsze- 
chnie za uczonego i słusznego człowieka. 
Szczególnićj poświęcił się leczeniu chorób 
umystu. Po śmierci mojćj matki, założyt 
nawet instytut dla obłąkanych i zajmował 
siç niemi gorliwie. Byt to dom wielki z ob- 
szernym ogrodem. Nie wielu przyjmował 
chorych i każdym zatrudniał się jak najgor= 
liwiej z szczególną starannością. 
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Mieszkałam z ojcem w oddzielnćj oficy- 
nie. Nie chciał abym patrzała na okropne 
obrazyszaleństwa. Nigdy nie zbliżałam się 
do lego skrzydła domu, gdzie zamknięci by- 
li szaleńcy niebezpieczni, zktóremi obcho- 
dzono się surowo. Jednakże 'styszałam nie- 
kiedy ich krzyki i dreszcz przenikał moje 
serce. 

Ale ci których obłąkanie było spokojniej- 
sze, albo też przychodzący do zdrowia, mo- 
gli przechadzać się po ogrodzie. Używali 
prawie zupełnej swobody, zbliżali się do na- 
szego pawilonu i byliby mogli otworzyć furt- 
kę rozdzielającą ogród od małego obwodu 
przeznaczonego dla nas. Nie wolno im by- 
ło czynić tego: ale nie zawsze znajdowali się 
przy nich dozorcy, a prócz tego, mój ojciec 
żądał aby jak najłagodniej obchodzono się 
z niemi. 

Pewnego dnia, chcąc usiąśdź па Yawecz- 
ce, gdziem zazwyczaj pracowała albo czy- 
tata, ujrzałam nieznanego młodzieńca; cof- 
nęłam się natychmiast, a nawet z niejakim 
przestrachem. w ' 

—›»Ас pani! rzekł do mnie: jakże jest bole- 
śnie obudzać tak wielki wstręt, że nawet li- 
tość przytłumia.» Te słowa uczyniły na mnie 
przykre wrażenie. Nie chciałam sobie wy- 
rzucać Że pomnażam cierpienia i tak już nie- 
szczęśliwej istoty; pomyślałam także iż 
przez to mogłaby się powiększyć , albo od- 
nowić jego słabość. —»Pan zapewne chce 
mówić z moim ojcem, rzekłam. Zrozumiał 
że udajęiź go poczytuje.za obcą osobę. —»Je- 
stem z tego domu „odpowiedział, jednym 
z tych nieszczęśliwych, których twój ojciec, 
pani, chce uleczyć. Wiesz o tem dobrze. Boisz 
się mnie, ale bądź pani spokojna, nikomu 
nie złego nie czynię: mówią nawet Ze od 
niejakiego czasu jestem rozumniejszy. Aby 
ci tego dowiesdź, odchodzę; nie powinie- 
nem bydź w tem miejscu; wszakże to jest 
zabroniono? Wslal i odszedł spokojvie, a 
ja zostałam, bardzo pomieszana. 

Powiedziałam ojcu o tem spotkaniu. 
—»Jest on w istocie bardzo tagodny, rzekł 
do mnie, i zdaje się że nie ma wielkiego 
pomieszania umysłu; wahałem się nawet, 
czyli go przyjąć do mego instytutu. Kto 
inny nie ja, bytby go poczylał za czło- 
wieka będącego zupełnie przy zdrowych 
zmysłach, ale lak znam się na téj smu- 
tnćj chorobie, iż pewien jestem, że powię- 
kszy się jego obłąkanie. Dla tego też pod- 
dałem go pod zbawienne przepisy, a nade- 
wszystko usunątem od niego wszelkie o- 
koliczności, pośród których zamącił się je- 
go rozum. |. 49 

—Mój ojeze, zapytałam się ciekawie, 
na czómże polega.jego obłąkanie? 

—»Dziwna jest, odpowiedział, a jednak- 
że nie bé przykładna; rozumie, że jestjszóe 


lony i ma niezbytą i melancholiczną! myśl 
o złym stanie swego rozumu. Zasianawia 
się sam nad sobą, wmawia w siebie że jest 
szalonym i rozpacza. Niczćm go przeko- 
nać ani potieszyć nie można. Zadna pra- 
ca, żadne zairudnienie, nie rozerwie go 
wcale. Rozumie że jest do niczego nie 
zdolny iutrzymuje że nie pojmie xiąż- 
ki którą czyta, ze ucieka przed nim ciąg 
myśli: i tak jest w rzeczy samej. On to sam 
przyszedł do mnie, prosząc abym go przy- 
јаї do mojego instytutu. —»Tu jest moje 
miejsce, rzekł, już nie powinienem Żyć z 
ludźmi zostającemi przy zdrowym rózu- 
mie. 

Chciał obejrzeć stancye, wybrał z nich 
jednę, kazał przynieść do niej swoje sprzę- 
ty, ułożył się ze mna i wprowadził 
“siç w dniu który sam wyznaczył, będzie 
{ешп Irzy tygodnie. Od tego czasu już jest: 
zdrowszy. Stale oznaczony sposób prze- 
pędzania godzin, dobrze działa na niego. 
Draźniły go szyderstwa albo odradzania 
przyjacieł. Jego uwidzenie zakorzeniało 
się, ponieważ chciano je zbijać. Tutaj nikt 
mu o nićm nie mówi i on także. Nie šta- 
ram się dowodzić mu Że jest przy rozumie. 
Ale chociaż tego jeszcze nie przyznaje sam 
przed sobą, porównywa się z innemi sza- 
leńcami, uderza go ich stan i zaczyna prze- 
konywać się, Ze nie jest do nich podobny. 

Zajęło mię to opowiadanie. W parę dni 
potem zapytałam się o tego młodzieńca. 
—»Jego choroba zmieniła trochę swój chara- 
kter, rzekł do mnie ojciec: miał рагоху- 
zmy gwałlownego szaleństwa, lecz dla te- 
go nie należy rozpaczać o jego uzdrowie- 
nia. Теп rodzaj słabości nie jest może tak 
trwały jak spokojne i ciągłe przekręcenie 
wyobrażeń; ale nie należy zostawiać go w 
pobliskośei innych obłąkanych, których pa- 
roxyzma mogłyby szkodliwie działać na. 
niego. Chcę dać mu pokoik w naszym pa- 
wilonie. Uczynię to, је w przeciągu dni 
kilku, nie będzie miał nowego paroxyzmu. 
Obchodzi mię ten młodzieniec i muszę go 
uleczyć. , 

W tydzień potem, siedziałam na ław- 
ce, gdym go postrzegła otwierającego spo- 
kojnie drzwi naszego ogródka. Gdy już 
wchodził, jeden z dozorców rozkazał mu 
surowo, aby się wrócił i chciał go nawet 
odprowadzić. Jakieś drżenie, jakaś błyska- 
wica okazała się w oczach chorego; obu- 
rzyło go to przeciwieństwo. Przelękłam 
się, jego oczy były we mnie wlepione, zro- 
zumiał com uczuła i uspokoił się natych- 
miast. Na jego twarzy malowała się ule- 
głość, pokora î smutek, już był posłusz- 
nym dozercy, gdy ojeiec mój postrzegłszy 
to wszystko z okna, zawołał: »Dajcie mu 
токо nie nie szkodzi. 
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CZYTELNIA WIECZORNA. 


WIDOK WEWNĘTRZNY SWIĘTEJ KAPLICY. 


(Rycina należąca do pierwszćj stronnicy). 
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Młodzieniec obrócił się ku niemu: nAch 
panie! jakże jesteś dobry! rzekł. Dźwięk 
jego głosu rozproszył moją obawę. Zbli- 
Żył sic do mnie i usiadł na ławce. 

—» Wiele wycierpiałem! rzekł, od.czasu 
jakem był wszedł do tego ogródka. Choro- 
ba uczyniła straszliwe postępy. Przewidy- 
wałem ło; ojciec pani nie chciał mi wie- 
rzyć. Już się stało! Brzydzę się życiem, 
gdy mam go pędzić w tym stanie. Wolę 
pmrzóć raczej, niżeli bydź przedmiotem 


przesicachą i wstręlu. Nie wiem jak, śmiem 


stanąć pani przed tobą; wstydzę się moje- 
go obłąkania. Wystaw sobie pani, że trze- 
ba było związać mię; chciałem ich za- 
bić!.. Ach! jakże surowo obeszli się ze mną. 
Ten kaftan... te więzy... a przytćm te gru- 
bijańskie wyrazy! Ojciec pani nie wie о 
wszystkiem. 

Zapalał się tém smutnćm wspomnieniem; 
zatrzymałam go, uspokoił się. —»Mój oj- 
ciec óGważa, 1? pan jesteś daleko zdrowe 
szy, odpowiedziałam: mówi że wyjdziesz 
zotych paroxyzmów górączki, —Nazywaj 
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pani, rzecz każdą właściwóm nazwiskiem, 
zawołał,.nie oszczędzaj mię. Mam jeszcze 
tyle rozumu, że mogę pojąć ostrożność two- 
ją, ona mię boleśnie rani. Po prostu miej 
litość nad biednym waryatem. 

— Pan sam jesteś przyczyną swojćj sła- 
kości, Gdybyś nie oddawał się mełancho- 
lii i przesadzonym wyobrażeniom, nie był- 
byś tak chory. „Pewna jestem, że dozna- 
{ев zimartwienia,żeś był nieszczęśliwym. 

—»Ach! tak jest! bytem nieszczęśliwym, 
opuszczono mię, zdradzono, nikt nie uża- 
lit się nademną, пікі mię nie zrozumiał. 
Mój umysł nie mógł znieść tych ciosów. 
Tu dopiero, tu, w domu obłąkanych, zna- 
lazłem nieco litości i współuczucia. Dzięki 
składam twojemu ojcu itobie pani, że do 
mnie mówisz tak łagodnie i rozłewasz bal- 
sam na moje serce,uspokajasz mię i stwarzasz 
we mnie to mniemanie, że jestem takim 
jak wszyscy ludzie. 

Nie doznawałam obawy, jednakże 
byłam niespokojna, bo skoro tylko mówić 
zaczynał, unosił się zaraz. Wyrazy jego 
byty krótkie i przerywane, głos się wzma- 
gał, jakaś czczość i zamęt pozostawały w 
jego myślach. ` 

Mój ojciec przyszedł do nas. Jego obe« 
cność czyniła mocne wrażenie na obłąka- 
nym, stał przed nim jak dziecię przed na- 
uczyejelem. Rzekł do młodzieńca: 

—,Miło mi jest żeś nas odwiedził; mo- 
Żesz to czynić niekiedy, ale musisz bydź 
roztropnym i spokojnym: gdyż nie dozwa- 
lałbym ci”rozmawiać z moją córką. 

Bywał zalem; nie odnowiły się рагоху2- 
my і zwolna co raz to mniej mówił о swo- 
jem obłąkania. W umyśle jego obudzały 
się wspomnienia lat dziecinnych i pier- 
wszćj młodości. Od dawna postradał ro- 
dziców, ojciec jego umarł w obłtąkaniu: ta 
właśnie okoliczność największe wrażenie 
uczyniła na nim: obawiał się, aby cho- 
roba nie była dziedziczna. Opowiadał mi 
swoje samotne Życie na wsi, swoją Wro- 
dzoną smętność, czas przepędzony w szko- 
łach, gdzie taką przykrość zrządzały mu 
szyderstwa współuczniów, małe upodoba- 
nie do zabaw młodzieńczych i towarzy- 
skiego Życia; mówił, iż mu się zawsze zda- 
wało, że go miano za śmiesznego i nie- 
przyjemnego człowieka, iż wszyscy zma- 
wiali się przeciw niemu, Ze w głęboki smu- 
tek wpadał, oddając się myślom, których 
bezzasadność uznawał niekiedy; nareście 
wynurzał przedeinną całą historyą duszy 
bojaźliwej, nieufnćj, słabej i е tak po- 
wiem skazanćj na postradanie rozumu. 

Obecność moja dobrze na niego działała; 
ezułam to i bardzo słodkićj' doznawałam 
radości. Słuchałam go, nie sprzeczając 
się z nim nigdy i zajmując віє tém wszy- 


381 


stkićm со mi opowiadał. Przerywałam ши 
tylko niby z przypadku, gdy się za bardzo 
unosił i nigdy nie dopuszczałam aby się 
zamącały jego wyobrażenia. Częstokroć, 
aby go rozerwać, aby przeciąć bieg me- 
lancholicznemu - uniesieniu, śpiewałam 
przy dźwięku gitary. Była to dla niego 
wielka rozkosz i niezawodnie się uspoka- 
jał. Wówczas, biedny tenmłodzieniec przy- 
równywał się do szalonego Saula, którego 
uspokajały pienia Dawida; płakał na tę 
myśl i ja także płakałam. 

Mój ojciec uznał, Że tak dalece przy- 
szedł już do siebie, iż można mu dać po- 
koik w naszym pawilonie; coraz to bar- 
dziej przywiązał się do niego i pochlebiał 
sobie, że go zupełnie uleczy. 


Od tego czasu, zostawał pomiędzy na- 
mi i był spokojny; charakter miał bar. 
dzo łagodny, obejście się przyjemne i skro- 
mne. Cały dzień prawie przepędzał ze 
mną; nie lubił samotności, gdyż rzeczy. 
wiście szkodliwy wpływ wywierała na nie- 
go. Zaczął zajmować się naukami, ale nie 
miał jeszcze dosyć uwagi i spokojności, 
aby mógł czytać długo. Powierzał mi wszy- 
stkie swoje wrażenia i uczucia, lubił mó- 
wić o sobie i cała czynność jego umysłu, 
była zwrócona do tego przedmiotu. Zda- 
wało się że jest dobrym i kochającym, a 
przecież myślał tylko o sobie. Nie było to 
samolubstwo; ale myśl jego nie miała do- 
syć siły do wydobycia się za tę przestrzeń. 

Wówczas nawet, gdy niebyło wnim ża- 
dnego śladu pomieszania umysłu, nie zwra- 
cał z krwią zimną uwagi na samego siebie. 
Z upodobaniem wynurzat swój smutek, nie- 
dowierzanie i cierpienia miłości własnej; 
lecz nie postrzegałam w nim żadnej mocy 
aby zwalczyć to smutne usposobienie u- 
mysłu. 

Sposób Życia, któremu poddany był w na- 
szym domu, coraz skuteczniej wpływał na 
jego uzdrowienie. Razem ze mną pielęgno- 
wał kwiaty w ogródku. Praca ogrodniczą 
bardzo mu pomagała. Czasami wychodził 
z moim ojcem ize mną na przechadzkę do- 
syć daleką. Coraz to bardzićj uspokajał się 
jego rozum, wypogadzało oblicze. Cieszy- 
tam się widząc te postępy ku dobremu. Mi- 
mo wiedzy mojćj , on zajmował wszystkie 
moje myśli. Bądź to przez obawę, bądź przez 
współuczucie, byłam ciągle wzruszona. Mo- 
je wyrazy, moje czyny, gesta, skinienia, 
wszystko to odnosiło się do niego , do jego 
szczęścia. 

Nie mogłam szukać w nim tego, czego ko- 
bieta szuka w mężczyźnie którego kocha; 
nie wzbudzał we mnie wyobrażenia opieki, 
poimocy„|wyższości. Było to uczucie jakie- 
go doznajemy dla istoty słabej i cierpiącój; 
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był to pewien rodzaj macierzyńskićj miło- 
ści; czułość moja nie posuwała się dalej. 

Już od dwóch miesięcy żyliśmy tym spo- 
sobem, a zdrowie jego polepszało się coraz 
bardzićj, gdym postrzegła zmianę w jego 
postępowaniu. Nigdy nie zachodziła mię- 
dzy nami chociażby najmniejsza poufałość. 
Jestem poważna, a przy tém, chociaż mu 
sprzyjałamzawsze, wzbudzał we mnie nie- 
jaką obawę. On zaś jeszcze bardzićj lękat 
się samego siebie, lecz nie mógł żyć beze- 
mnie. Ledwie na kwadrans oddalit się do 
swego pokoju, schodził znowu. Ale potóm 
zaczął stronić odemnie, ile mogła tego 
dokonać jego słaba wola. Wspomniałam 
ojcu o tćj zmianie; nie okazał iżby go mia- 
ła uderzać i pokilku dniach rzekł do mnie. 
»Nasz młodzieniec zupełnie przyszedł do 
zdrowia. Musi opuścić instytut. 

Zmieszały mię te wyrazy. Jeszcze niepo- 
myślałam o tém. Że nas opuści. Zajęta zu- 
pełnie chwilą obecną, nie nie przewidywa- 
łam, nie zdałam sobie sprawy ani z czasu 
który upłynął, ani z tego który potém na- 
stąpi. 

Nazajutrz rano rozmówił się znim mój 
ojciec; nie byłam przy tem, ale zapewne 
mówił do niego łagodnie i życzliwie, gdyż 
go bardzo polubił. Po. tej rozmowie, 
przez długi czas sam pozostał; a gdy był 


pewien że ja tylko jestem w pokoju, zszedł | 


і usiadł przy mnie. Postrzegłam iż usi- 
łuje mieć wielką władzę nad sobą, że 
chce bydź zupełnie spokojny i na pozórbył 
nim w rzeczy samej. — » Wiesz pani, 
jaka jest wolatwego ojca; rzekł, iż mogę, 
iż powinienem opuścić ten dom, gdziem 
odzyskał przymiot droższy nad życie, 
gdzie jestem tak spokojny, tak szczęśli- 
wy, tak rozumny!» (Wyraz ten wymówił 
tonem, który wskroś moje serce przeniknął). 
Czyliż to jest dobrze, czyliż uie naraża swe- 
go chorego na nową słabość? Tu, przy to- 
bie pani, przy twojóm staraniu, nie mi się 
złego nie stanie. Tyś mię uleczyła, ty jesteś 
moim opiekuńczym aniotem, aniotem: stró- 
Żem-mego słabego rozumu. Zdala od cie- 
bie czeka mié sama tylko boleść i pomie- 
szanie. Twój ojciee tak jest dobry! Jakimże 
sposobem zmienił się dla mnie? czyliż chce 
mię zgubić? O! zgubi mię! jestem tego pe- 
wny. 

—»Przestań, rzekłam.Czyliżem ci tegonie 
powtarzała tak często ? Nie byłeś chorym, 
ojciec mój nie potrzebował leczeć ciebie; 
rozproszyliśmy tylko twoje niedorzeczne 
wyobrażenia; przestawałeś 2 dobremi ludź- 
mi, którzy cię kochają i pozbyłeś się wtedy 
twojćj nieufności i obawy. Twój to charak- 
ter i umyst powinieneś trzymać na wodzy. 
Nie prawdaż, wszakże: nie będziesz czynił 
się nieszczęśliwym dobrowolnie? Przyrze- 


czyną twojej 


dziwej przychylności? 
z tej ochydy , chcę zasłużyć na szczęście. 
Teraz, któżby chciał połączyć swój los 
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kasz to mnie, twojej dozorczyni,lwojćj przy- 
jaciołce Często nas odwiedzisz, a ja będę 
cię Tajać, jeźli nie będziesz zadowolonym i 
spokojnym. 

— 0, tak jest! będę przychodził często, 
codzień!.. Ale to już nie jest toż samo, co 
żyć pod jednym dachem i widywać się o 
każdej godzinie. Jeżli mię smutna myśl na- 
padała, jeźli ogarniał mię przystięp melan- 
chołii, natychmiast przychodziłem do ciebie. 
Twój widok, twoje spojrzenia, dźwięk two- 


jego głosu, rozlewały we mnie ulgę ispo- 


kojność. A teraz, pogrążę się znowu w po- 
sępnych dumaniach. Pożerać mi będą ser- 
ce, i jak dawniej przemogą wolę moją i ro- 
zum. Już zginęła moja ufność, zawsze łę- 
kać się będę samego siebie, a ta bojaźń 
znowu mię wtrąci do stanu z którego wysze- 


drem. 


—»Lecz niepowinieneś przepędzać Życia 
p ° 


wtym domu. Powinieneś bydź nie naszym 
pacyentem, lecz przyjacielem; człowiekiem 


który zajmie się zaszczytnćm dla siebie , a 
pożytecznem dla bliźnich zatrudnieniem. 
Bezczynność i gnuśna. samotność, była przy- 
stabości. 


—»Żawsze mówisz tak rozsądnie, zawsze 


jesteś tak dobra, zawsze zdołasz orzeżźwiać 
J 3 
i leczeć. 


»Tak! jest mówił dalej, powstawszy: nie 
czego nie jestem godzien, zasługuję tylko 
na pogardę obojętnych, na litość dobrych; 
świat zna mię jako nieszczęśliwego szaleń- 
ca, od kogoż mogę Żądać szacunku i praw- 
Chcę wydobyć się 


z losem biednego szaleńca? Tak jest, 
mam jeszcze tyle rozumu , iż mogę zrozu- 
mieć położenie moje... Zegnam cię pani, 
oddalam się. Chcesz tego, podobnie jak 
twój ojciec. Jest to żądanie bardzo rozu- 
mne... muszę uczynić mu zadosyć. 

Wzięłam go za rękę, posadziłam go przy 
sobie. Uspokoit się, a wtenczas mu'pozwo- 
liłam odejśdź , nie rzeklszy ani słowa. 

Od dawna zrozumiałam jego uczucia, lecz 
nie chciałam zastanawiać się nad niemi. Ja 
sama, czyliż wiedziałam, czyliż mogłam wie- 
dzieć co czuję? Nazajutrz już go-nie było 
przy nas; dom wydawał mi się pusty, a 
dzień niezmiernie długi i tęskny. Zmikł 
przedmiot który mię bezustannie zajmo- 
wał. Po wzruszeniu nastąpiła nudna tę- 
skność. Nie było to utracone szczęście, ale 
dusza moja pozostała bez zajęcia. Nie wie- 
działam co zrobić z moim czasem i mysla- 
mi. Odwiedził nas. Mój ojciec wyznaczył 
godzinę, w której mógł bydź przy mnie. Lu- 


bo nie potrzebowałem ukrywać się przed 
fojcem, jednakże doznawałatu niejakiego 
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przymusu, a nasz młody przyjaciel jeszcze 
większego. 

Uważałam iż był wzruszony, iZ wal- 
czył z mocném wewnętrznem pomiesza- 
niem, 12 miotała nim jedna myśl, którą 
chciał utaić i poskromić. Nie mogiiśimy 
prowadzić rozmowy. Jego oblicze przy- 
brało znowu dawny wyraz smutku i niespo- 
kojności, nie mogłam go rozerwać, ani ul- 
żyć jego cierpiącej wyobraźni. 

Ojciec rzekł do mnie pewnego dnia: 
„Те odwiedziny więcej czynią inu złego 
aniżeli dobrego. Jeźli na to zważać nie bę- 
dziemy, znowu zapadnie. Powiem mu, 
aby nie bywał u nas, przynajmniej przez 
czas niejaki. - 

—vSądzę, odpowiedziałam na to, iZ go 
zmartwisz niezmiernie. Czyliż mu nie 
zaszkodzi to wzruszenie? —» Trzeba więc 
będzie wynaleźć jaki pozór, pojedziesz na 
parę miesięcy do ciotki, a za powrotem 
zobaczymy. 

I tegoź samego wieczora oznajmił mu 
tę smutną wiadomość. Nazajutrz oddano 
mi list, przeczytałem w nim następujące 
wyrazy: Jj 

»Przedsiewzięcie pani,to przedsiewzięcie 
tak okrutne i niespodziane, niszczy wszel- 
kie moje zamiary roztropności iznagla mię 
do kroku,od którego,wiem o tem dobrze,mo- 
je życie zależy. Zbieram z wysileniem, 
wszelkie jakie tylko mieć mogę zastano 
wienie, aby przed tobą pani otworzyć to 
serce, które miato pozostać na wieki za- 
warte przed każdą żyjącą istotą. Słowa 
moje muszą bydź umiarkowane, roztropne. 
Ach! gdybym nie okazał dowodów spokoj- 
ności i rozumu, gdybym niebył takim jak 
wszyscy, zginąłbym na zawsze. 

»Małgorzato! winienem ci wszystko. Nie 
śmiem ci przypominać tego; twoje do- 
brodziejstwa, twoje starania łączą się mo- 
Że w twoim umyśle z wyobrażeniami nie- 
smaku i wstrętu. Oddalić muszę z two- 
jśj myśli tę chwilę, kiedym cię po raz 
pierwszy zobaczył, ten czas którym przy 
tobie przepędził , te dni tak nowego dla 
mnie, tak niepojętego „szczęścia. Wyobra- 
żenie tego czem bytem, niechaj nigdy nie 
stawa między nami; zapomnij o przeszło- 
ści: ona mię przestrasza... bez wstrętu o 
nićj myśleć nie mogę. 

»Nie wiedzmy zatem, jakim sposobem po- 
znałem ciebie i dla czego kocham cię mo- 
спіёј niż kto bądź na tym świecie mógłby 
cię kochać. Jednakże, (tak często powiada- 
łaś mi o tóm), byłem tylko nieszczęśliwym! 
Tak jest i tyś mię tylko pocieszyła. I dla 
czegóżbyś czuła wstręt ku człowiekowi, 
którego tzy osuszyłaś, którego ochroniłaś 
od rozpaczy? Nie jest że to i owszem o- 
gniwó między dwiema duszami, które śię 


zrozumieć mogły? Ja czuję to, bez ciebie 
żyć nie zdołam, bez ciebie nie ma dla mnie 
ani spokojności, ani szczęścia: chciałem 
rzec, ani rozumu; ale ten wyraz ma w u- 
stach moich nazbyt okropne znaczenie. Nie, 
Małgorzato, jestem przy rozumie, jestem 
panein samego siebie i zawsze nim będę. 
Zdołam znosić wzruszenia Życia. Navje- 
dno z nich tylko narażać mię nie trzeba. 
Zaklinam cię, nie czyń mi więcćj złego, 
aniżeli wyświadczyłaś mi dobrego. Nie po- 
dobna żebyś do mnie jakiego bądź nie mia- 
ła przywiązania; litość sama nie czyniłaby 
cię tak słodką i tak miłą. Można mieć sta- 
ranie o nieszczęśliwych, lecz ich uleczyć 
nie można, jeźli ich kochać nie będziemy. 
Twoje to współuczucie ocaliło mię, wy- 
dobyło z przepaści. Nie wtrącaj mię w nią 
raz drugi. Kochaj mię; po dobrodziejstwie 
któreś mi wyświadczyła, nie możesz mię 
opuścić, byłoby to okrecieństwem, do któ- 
rego jesteś nie zdolna. 

»Kończę. Zapała się mój umysł... Nie, Mał- 
gorzato, mylę się, jestem spokojny, piszę 
z krwią zimną. Z rozsądkiem to, z całą 
rachubą roztropności, z poznaniem obecne- 
go stanu i wybadaniem przyszłości, pro- 
szę cię, abym ci mógł poświęcić moje 2у- 
cie i zająć się szczęściem twojćm. Jest 
to bardzo rozumne Życzenie. Każdyby to 
uczynił, ktoby cię poznałt,a z twoich oczu 
i zachwycających rysów wyczytał, ile two- 
ja dusza jest czułą i dobrą. 

Załączam list do twojego ojca. Sama go 
oddaj. 


` 


(Dokończenie nastąpi.) 


HELAMIS. 
Długo-nóg (podług Jarockiego). , 


Przylądek Dobrćj Nadziei, jest gniazdem 
tego osobliwego czworonoga, alb raczejdwnu- 
noga, którego rycinę stawiamy przed oczy» 
ima ezytelników naszych. Od dawna po- 
mieszany był z rodzajem skoczków i do» 
piero tegoczesny naturalista pan Cuvier, 
oznaczył dla niego nowy rodzaj i nadał 
mu naukowe nazwisko Helamis. Skład te- 
go zwierzęcia zasługuje na szczególniej- 
szą uwagę. Wielkości i wzrostu pośrednie» 
go między zającem a królikiem, do których 
także z wielu względów jest podobny, ma 
zadnie nogi nadzwyczajnie długie i zakoń- 
czone wielkiemi stopami, podobnemi do 
stóp ptasich; przednie zaś nogi bardzo krót- 
kie i drobne, właściwićj na imie rąk zas 
sługują. Ma oprócz tego bardzo znaczny o= 
gon; głowę podobną do zajęczćj, ożywia- 
ją wydatne i czarne oczy, a przystrajają 
kształtne i długie uszy. Sierć ciemno żół- 
tawaj'czarna na głowie, a nagrzbieciei ро 
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bokach, biała jest pod brodą, piersiami i 
brzuchem. Długie i miękie włosy kszał- 
cą mu prócz tego piękne brwi nad oczy- 
та, a długie i gęste wąsy ozdabiają wyż- 
szą wargę. 

Długonóg nie może chodzić tak jak inne 
zwierzęta, skacze tylko za pomocą swoich 
nóg zadnich, podobnież jak kanguro isko- 
czki. Dopomaga sobie żylastym ogonem, 
a wówczas trzyina głowę tak prosto i prze- 
dnie nogi tak przyciska do ciała, Że zu- 
pełnie kryją się między sierścią. Wtedy 
tylko przestaje trzymać się prostopadłe i 
chodzi na czterech nogach, gdy musi wdzie- 
гас się na skały, albo zsiępować w prze- 
paści. W każdym innym razie, jego prze- 
dnie nogi wypełniają czynność rąk, niemi 
on niesie do gęby owoce, ziarką, pączki 
listków, któremi się żywi, gdyż budowa 
aata nie dozwala mu szczykae. 
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Długonóg, mieszka podobnie jak króliki, 
w jamach, które wygrzebuje z nadzwyczaj: 
ną szybkością, przedniemi nogami uzbro- 
jonemi w ostre pazury. Jest bojażliwym 
jak wszystkie spokojne i nieszkodliwe zwie- 
rzęta. W nocy tylko ośmiela się wyjśdź 
z nory naszukanie żeru, a wtedy nawet nie 
bardzo oddala się od nićj i ucieka, skoro 
tylko usłyszy najmniejszy szmer podejrza- 
ny. Przez dzień ciągle siedzi w jamie, i 
cały czas przepędza badź na spaniu, bądź 
na porządkowaniu zapasów Żywności, któ- 
re sobie nagromadzi. Chcąc spać, opiera 
się plecami o ścianę swćj nory, zadnie nogi 
wysuwa naprzód i zgina w kolanach. Po- 
tem pochyla głowę aż do kolan, długie u- 
szy naciska na oczy przedniemi łapkami i 
trzyma je jak firanki. 7 
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NATURALNE MOSTY W INCONZO. 


Jednym z najbardziej uderzających wido- 
ków dzikiej natury, są mosty w Inconzo, 
Znajdują się one w Kolombii niedaleko Bo- 
gota. Jest to przejście między przepaściami 
utworzone ręką przyrodzenia, Kto z wierz- 
chotka tych naturalnych mostów , spojrzy 
na wspaniały obraz rozwijający sie przed 
jego oczyma, ten oddalić musi wtej chwili 
wszelkie рїосћһе і światowe myśli,a w duszy 
jego powstanie trwożliwe uwielbienie,prze- 
strach pełen uszanowania i myśl o niezimie: 
rzonej wielkości dzieł Stwórcy. 

Wyobraźmy sobie głazy prostopadle ścię- 
te i na kilkaset sążni wysokie; u ich stóp 
szumią i pienią się potoki, a nad głową 
patrzącego wznoszą się góry śniegiem po- 
kryte, nieprzystępne ostrosłupy na tysiąc 
dwieście stóp wysokie, olbrzymie rozpadli- 


ny, z kktórych z szumem wypadają rżekii' 


rozlewające się prawie bez granic; wąż boa 
czołya się niekiedy po tych obnażonych 
skałach, ałbo pomiędzy krzakami; szyder- 
cza małpa wyje kotysząc się nad głową po» 
dróżnika, apoważne papugi łączą piskliwe 
gwizdanie z hukiem potoków. 

Zarzucone na dwóch prostopadłych ska- 
łach, mosty w Inconzo nie są dziełem czło- 
wieka; jego ręce przydały tylko do wyższe- 
go mostu słabe poręcze, któreochraniają po- 
dróżnego od zawrolu głowy:bo prawie kaz- 
dy kto przez ten most przechodzi, czuje że 
nogi drżą pod nim, a wzrok się zaciemnia. 

Most wyższy ma czterdzieści i siedem 
stóp długości, a czterdzieści i pół szeroko- 
ści, w środku gruby jest tylko na stóp o: 
siem. Most drugi, leży o sześćdziesiąt stóp 


niżej: składa się z trzech głazów rzuconych 


Zda- 


tak, że środkowy tworzy zawornik. 
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je się że byty oderwane od wyższych szczy- 
tów, pod czas trzęsienia ziemii zatrzymały 
się w upadku. W środku tego mostu, jest 
dziura mająca dziewięćdziesiąt stóp 'kwa-: 
dratowych. Wysokość mostu wyższego, o-' 
bliczono na 350 stóp od podnóża doliny. 
Potok płynący przez rozpadliny skał,wpa- 
da z żatobnyn hukiem w tak ciemna jaski-- 
niç, iż bez pochodni nie można dojrzeć jej 
ścian, a wtedy widać latające w cieniu pla- 
ki nocne, których ztowróżbe krzyki -do-. 
pełniają posępności obrazu. 


SIOSTRA MIŁOSIERDZIA. 


ĆDokończenie.) 


Uczyniłam to. List jego napisany był 
w następujących stowaci: ` 

nSpodziewam się panie, iż cię nie za- 
dziwi moja prożźba. -Winienem ci bardzo 
wiele. Jeźli mię wystuchasz, winien ci bę- 
dç tysiąc razy więcćj. Kocham twoją cór- 
kę. Nie mogłem lak długo żyć razem z wa- 
mi, bez powzięcia dla nićj najmocniejszćj 
miłości. Aż dotąd nie wiedziała o.moich 
uczuciach. Nie powinienem byt wyjawić 
ich przed nią prędzej, jak przed tobą pa- 
nie. Znaczny posiadam mjątek, należę do 
szanownej familii; o tóm wiesz panie, znasz 
mój charakter i uczucia; przez czas nieja-' 
ki uważałeś mię jak syna. Chceszli abym 
na zawsze nim zostat?» 

Po przeczytaniu tych dwóch listów, mój 
ojciec milczał przez chwilę, a potem spoj- 
rzał na mnie łagodnie i dobrotliwie.—nCóż 
zrobimy, rzekł, aby mu odmówić bez do- 
tknięcia go zbyt mocno? Tego właśnie łę- 
katem się. 

Nie odpowiadałam. »Go, moje dziecię, 
mówił dałej, czyliż możesz się wahać? Nie 
wiem со ci doradza dobreć serca, ale po- 
winność ejcowska nie dopuszcza najmniej- 
szej wątpliwości. Ja miałbym powierzyć 
los mego ukochanego dziecięcia temu nie- 
szczęśliwemu, którego mimo tylu starań 
nie zdotatem uleczyć,który co dzień wpaśdź 
może w zupełne obłąkanie? Wzdrygam 
się na te myśl; byłbym większym szaleń- 
cem niżeli on, gdybym ją chociażby na chwi- 
lç dopuścił. z 

„Stałam oniemiała i przerażona. Żadna 
sita nie zdołataby skłonić mię do wyrze- 
czenia chociażby jednego słowa; nie wiem 
co za instynkt, co za przekonanie wewnç- 
trzne, wzbudzaty we mnie te pewność, iż 
idąc za niego nie byłabym się naraziła na 
Żadne niebezpieczeństwo, 15 nasze życie 
byłoby ptynęło spokojnie i szczęśliwie, że 
zdołałabym zawsze utrzymać jego duszę w 
łagodności i rozumie, iż go zgubią ИП JRA 
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jac .przed nim jedyną drogę szczęścia. Ale 
jakże powiedzieć to wszystko w brew po- 
dobieństwu do prawdy, w brew rozsądko- 
wi i pozornćj ‘rzeczywistości? Jakże po: 
wiedzieć to mojemu ojcu, który jest tak 
rozsądnym, tak przewidującym, tak do- 
brym dla mnie? Miat za sobą słuszność, 
nie meglam tego zaprzeczyć, ale w głębi 
serca przekonanie moje mówiło mi co in- 
nego. Teraz okropną czuje zgryzotę, żem 
nie nalegała, nie zakłinała mego ojca, żem 
nie wymogła na nim zezwolenia na nasz 
związek. 

Oświadczył temu młodzieńcowi, że po- 
przednie zobowiązania nię dozwalają nam 
przychylić się do jego życzeń. Ostrożność 
ta na mało się przydała. Ojciec powie- 
dział mi tylko że jch rozmowa była bar- 
dzo Żywa, lecz nie wchodził w Żadne 
szczegóły. Zmartwił go ten wypadek, ale 
zamilczał o nim przedemną. Byłam nie- 
zmiernie niespokojna. Dowiedziałam się 
wkrótce, iż przystąpiły paroxyzmy obłą- 
kania połączonego z szałeństwem. Zapy- 
tałam się ojca. —»Smutna to prawda, od- 
powiedział i tego właśnie obawiałem się. 
Оа dawna znam postępy tej choroby. Nie 
mogę przyjąć go do mego instytutu; wszy- 
stko coby tu zobaczył, odnawiałoby jego 
wrażenia. Lecz dowiaduję się o jego zdro- 
wiu. Słudzy jego donoszą mi o wszystkiem; 
przepisuję jak należy poslępować, a jeżeli 
dłużej potrwa w tym stanie, każę go prze- 
nieść o dwadzieścia wnil z tąd; znam leka- 
rza tamlejszego instytutu, będą mieć o nim 
jak największe staranie. 

Та rozwopność, ta oziębła dobrać, znie- 
walała mię do milczenia. Nie śmiałam od- 
dawać się moim uczuciom: i jakież one by- 


kły) Cóżbym mogła powiedzieć, czegóź żą- 


dać? Najprostsza uwaga wskazywała mi iź 
nie można walczyć z wolą Opatrzności. Pro- 
sitam Boga, wzywałam cudu, marzyłam 17 
go dla mnie uczynić raczy; przechodziłam 
z rezygnacyi do nadziei; beleśnego dozna- 
watam wzruszenia, oddając się myślom mo- 
im; uspokajałam się, gdy przez modlitwę 
łaska Boża wstępowała w moje serce. 

Pewnego dnia na przechadzce,postrzegłam 
naszego biednego przyjaciela, którego wy- 
prowadzano na świeże powietrze, korzysta- 
Jae z chwili uspokojenia się irozumu. Dwaj 
służący czuwali nad nim; widok jego okro- 
pne wrażenie uczynił na mnie. Włosy miał 
długie i w nieładzie, oczy zagasie, aina u- 
stach widać było ślady konwulsyi i wycień- 
czenia. 

Spojrzał na mnie. Widać było iż się wsty- 
dzi że w takim slanie miç spotyka; jednak- 
że odzyskał odwagę usłyszawszy dźwięk 
mojego głosu. Byłam bardzo zmieszana, 
те wiedziałam comówić do niego; bardziej 
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lękałam się aby go nie zasmucić, niżeli że- 
by mu przykrość wyrządzić; nie pomyśla- 
łam nawet o paroxyzmie szaleństwa. 

Po kilku słowach, które zaledwie wy- 
szukać zdołał, przezwyciężył się nareście. 

—»A więc wydałaś na mnie wyrok po- 
tępienia? I po cóż powziąłem taką na- 
dzieję, taką zarozumiałość? Smutna to 
prawda!... Nie przyszedłem był do zdrowia, 
ponieważ chciałem abyś poszła za sza- 
leńca. 

І zaczął śmiać się okropnym śmiechem. 

— »Czyliżem zasłużyła па to abyś do 
mnie tak mówił, odpowiedziałam; czyliżeś 
nie widział mojćj życzliwości? 

—» Tak jest, twoją dobroć, twoje polito- 
wanie, twoje miłosierdzie, ale nie życzli- 
wość. ©! nie możesz mieć jej dla mnie: 
mają o mnie staranie, wypełniają co naka- 
zuje ludzkość i religia, lecz na tem ko- 
niec; a potem prędko się znudzą. Wypę- 
dzono mię, wygnano... Ty tak dobra, tak 
pobożna! zamknęłaś drzwi przed nieszczę- 
śliwyin; odstręczyłaś się jego niedolą! Po- 
wiedz ini, kto jest przyczyną że wpadłem 
znowu w ten stan okropny?= 

Były to nazbyt przykre wyrazyjnie mogłam 
powściągnąć mego w»ruszenia, zalałam 
się łzami, tkałam. On się unosił, zaiskrzy- 
ły się jego oczy. 

»Jestem niesprawiedliwy i okrutny! mó- 
wił dalej. Nie... tyś nie odrzuciła: mojej 
ręki, tyś niechciała mojćj śmierci, tyś mię 
nie wtrąciła w okropne moje położenie; 
nie, nie bytłabyś tak srogą. Odgadtem w 
tobie uczucia, klóre mię zapewniały, że 
mogę błagać ciebie o moje ocalenie; że 
miło ci będzie dopełnić twojego dobro- 
dziejstwa. Twój to ojciec mię zabija, on 
to jest bez litości, jego to- okrutna: roz- 
tropność jest przyczyną wszystkiego złe- 
go. Matgorzalo, zaklinam cię; powiedz mi 
¿e byłabyś zezwoliła, powiedz; że odmó- 
wienie nie pochodzi od ciebie. Zapewnij mię 
o tćim, jest to jedyny sposób przywrócenia 
mi spokojności. Ta myśl ukoi moje cier- 
pienia; zapobieży obłąbaniu. Jeźli zdoła 
powiedzieć, vonamię kocha;n będzie to już 
dosyć szczęścia dla mnie, abym wiódł ży- 
cie słodkie i spokojne. Powiedz: mi :to je- 
dno słowo: » To mój ojciec: 

Przestrach dotąd jeszcze przeszywa: mo- 
je serce, gdy myślę: o odpowiedzi, którą wy- 
rzec mogłam wtedy. O Boże! jakże jesteś 
dobry, żeś mię zbawił od tak straszliwego 
wspomnienia: Na jakież narażałom się nie- 
bezpieczeństwo! š 

Zwolna: odzyskałam siły itagodnie wy- 
mawiałam jemu, jak jest niewdzięczny dla 
mego ojea. Nawet mul uczyniłam niejaką 
nadzieję na przyszłość. Usiłowałam uspo- 


koić go; dozorcy zaklinali mię abym: эс 


oddaliła; przewidywali jakis gwałtowny 
paroxyzm. Mobieta która mi towarzyszyła, 
odprowadziła mię czemprędzej. 

W rzeczy samej ogarnęło go szaleństwo 
mocniejsze niżeli kiedy kolwiek. Od tego 
czasu, już prawie nie miat ani jednćj рглег- 
wy rozumu. : 

Jakże zdołam dokończyć moje opowia- 
danie! jakże wysłewię tę straszliwą osta- 
teczność. 

Ojciec mój ciągle miał o nim staranie, 
Codziennie chodził do jego domu, wywia- 
dywać się o symptomata choroby i polecać 
służącym co robić mają, ale strzegł się a- 
by go chory nie postrzegł. 

Raz zobaczył: mego ojca przez kratę o- 
kna swojej izbedki. Zapomniano drzwi 
zamknąć. Wybiegł wołając: » To on! to on! 
mój nieprzyjaciel, mój zabójca,» rzucił się 
na schody wprzód, nim go schwytać było 
można. Porwał nóż, uderzył nieszczęśli- 
wą ofiarę i położył ją trupem u nóg swo- 
ich” Przyniesiono mego ojca, broczącego 
we krwi własnej.. Rana: była: śmiertelna. 
Ledwie tylko parę chwil pozostało mu 
do: Życia. Z ciężkością wyrzekł: „Moje 
drogie dziecię! moja: biedna: Małtgorzato!» 
a w jego oczach widać jeszcze było nieja- 
kie zadowolenie, że nie naraził mię па cios, 
który роо śmieć przyprawia. 

Nie podobna odinalować mojej boleści, 
boleści która odtąd stanowi całe istnienie 
moje. Bóg tak rozrządził, zesłał na mnie 
to nieszczęście; oby wkrótce połączył mię 
z moim ojcem! Powtarzając te słowa, prze- 
nikając się tą myślą, zdołałam chociaż na 
chwiię zatwardzić moje serce i łzy osu- 
szyć. Odzyskałam moc i spokojność z nie- 
bios pochodzącą, а. której sobie: nie wy-- 
rzucam. 

W- takim stauie duszy, czynność jest nie- 
uchronnie potrzebna; chcę poświęcić się na 
usługi ubogich: i chorych. Bóg nie może 
tego poczylać zazłte, że oddam się dozoro- 
waniu obłąkanych: bo ten' jedyny obraz jesti 


[zawsze obecny: moim*oczom'i myśli. 


Dowiedziałam się o nieszczęśliwym spra- 
wey tak okropnego nieszczęścia. Nie miał 
odtąd ani jednego połysku: rozumu: i роје- 
cia; już odtąd nie poznawał nikogo. Może: 
to jest dobrodziejstwem: dla niego. Prze- 
niesiono go do szpitala, dokąd mój ojciec 
chciał był odesłać go, opóźniając przez do- 
brotliwość swoją wykonanie tego zamiaru. 

W tym szpitalu chcę wypełniać obowiąz-- 
ki siostry miłosierdzia; bez szemrania wy- 
konywać będę rozkazy moich przełożonych. 
Czyliż dopuszczam się winy, sadzac że mam 
obowiązki względem tego; którym ojciee mój 
zajmował się tak dobrotliwie? Wiem że nie: 


rzdołam ani go dózierać, ani widzieć; ale znaj: 


«dując się taż przy: nim; będę wiedzieć.o jego: 
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cierpieniach, nie przestanę czuwać aby ten 
nieszczęśliwy otrzymywał pomoc, mogącą 
ułagodzić jego bole fizyczne; gdyby wy- 
zdrowiałt, poproszę aby mię odesłali da- 
leko od miejsca jego pobytu.» 


Oddałem przełożonej, opowiadanie sio- 
stry Małgorzaty; rzekła, iż ta biedna dzie- 
wczyna przewyższa wszystkie swoje to- 
warzyszki poświęceniem się i pobożnością. 
Lecz, przydała, te usiłowania wyższe 
są nad jej siły; chce przytłumić boleść 
swoją, ale ona ją trawi wewnętrznie; myśl 
ta nie porzuca jej ani na chwilę, chociaż 
nigdy o niej nie mówi. 

W pół roku potem, odebrałem list na- 
stępujący: 

»Panie! tak mocno zająteś się naszą sio- 
swą Małgorzatą, iż powiunam ci oznajmić, 
że zakończyła swoje nieszczęśliwe istnie- 
nienie. Bóg powołał ją do siebie. 

»Biedny młody człowiek zamknięty w 
szpitalu obłąkanych, wpadał w coraz to 
mocniejsze paroxyzmy. D wa tygodnie te- 
mu, przystąpiło zapalenie mózgu; musie; 
liśmy powiedzieć o tém Małgorzacie. Pro- 
siła mię, ару jąuwolnić odzwyczajnćj słu- 
żby. Poszła do kaplicy i modliła się przez 
cały dzień i część nocy. 

„Młody człowiek umarł nazajutrz rano. 
Ciato zaniesiono do kościoła. Przyszły- 
simy wszystkie pokropić je wodą Święco- 
ną. Małgorzata chciala znajdować się w 
tym orszaku. Przechodząc koto trumny, 
zemdlała. W dwa dni potem umarła namo- 
ich ręku, zgonem cnotliwej. 


MADRYT. 


Madryt nie jest lak starożytne miasto, 
jak wiele innych miast Hiszpanii, których 
dziś jest stolicą. Nieznane w epoce Rzymian, 
było tylko nędzną wioską za panowania 
Wizygotów. Parę wieków upłynęło, a przy- 
szła stolica Hiszpanii nie wydostała się je- 
szcze z poziomego stanu. Aż dopiero Ara- 
bowie pomyśleli sobie, że wzgórza nad brze- 
giem rzeki Manzanares, pośród niezmie- 
rzonych płaszczyzn Kastylii, są miejscem 
bardzo stósownem do założenia miasta. Pod 
ich panowaniem wzrost Madryt; otoczony 
murami, stał się ważnem stanowiskiem woj- 
skowem. Dla tego też, Wizygotowie i Ara- 
bowie, zacięcie walczyli o jego posiadanie. 
Chrześcianie zdobyli go w Xtym wieku; 
ale przewidując że go zachować nie zdo- 
łają, zburzyli je i opuścili zwaliska. Mau- 
rowie podźwignęli jego mury; lecz tylko co 
przywrócili je do kwilnącego stanu, chrze: 
ścianie znowu przyszli, zebrać owoce ich 
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czynności i przemysłu. Gdy już Maurowie 
ustępowali z północnych okolic Hiszpanii 
i wszystkie sity zbierali w prowincyach po- 
łudniowych, Madryt od owej epoki pozo- 
stał na zawsze w mocy królów Kastylii. Raz 
tylko na krótki czas wyszedł z ich posiada- 
nia i to dosyć osobliwym wypadkiem, Król 
Armenii Leon V. wypędzony za swego pań- 
stwa przez Turków, schronił się de Hisz- 
panii. Król Jan Iszy chcąc mu wynadgro- 
dzić poniesioną stratę, dat mu Madryt i 
kilka miast pomniejszych; lecz po śmierci 
króla Ormiańskiego, Madryt wrócił w moe 
królów Kastylii. 

Dopiero na początku XVI wieku, przy 
wstąpieniu Karóla V. na tron Hiszpanii, Ma- 
dryt wzrosłszy pomału, wyniesiony został 
na stolicę państwa. Idąc za wpływem kardy- 
nata Х ymenes, to miasto uznało jedno z pier- 
wszych władzę nowego monarchy, а za na- 
grodę Karól V. wybrał je za miejsce rezyden- 
cyi podczas pobytu swego w Hiszpanii. Fi- 
lip И. następca Karóla Vgo, chciał gdzie 
indziej przenieść stolicę rządu, ale miesz- 
kańcy Madrytu podali przełożenie, wnieśli 
obok tego podarek 250,000 dukatów i tym 
sposobem utrzymali się przy swoich przy- 
wilejach. Korzyści które ztąd odnieść mo- 
gło to miasto, nie przyczyniły się bardzo 
do jego wzrostu , nie przewyższa bowiem 
„innych miast Hiszpanii tak, jak Londyn, 
Paryż i Wiedeń, przewyższają resztę miast 
Francyi, Anglii i Austryi. 

Madryt w obrębie dwóch mil fr: posia- 
da 500 ulic, 8000 domów, 40 placów i 200,000 
mieszkańców. Nie odznacza się ani wspa- 
niałością gmachów prywalnych, ani liczbą 
iświelnością gmachów publicznych. Palac 
królewski, jedno z najwspanialszych rezy- 
dencyi monarszych w całej Europie, mu- 
zeum, brama tryumfalna Alcala, most 
na Manzanares i piękna przechadzka Pra- 
do, oto są wszystkie przedmioty godne wi- 
dzenia w tėj stolicy Hiszpanii. 

Z jednego @1Ко punktu, z miejsca któ- 
re wyobraża rycina załączona do tego ar- 
tykułu, Madryt ma wspaniałą postawę: 
jest to miejsce zwane Puerta dał Sol, czy- 
li brama Słońca. To miejsce zachowało 
imie bramy, na pamiątkę tego czasu, kiedy 
stafa tam jedna z bram miejskich: w nićm 
zbiega się pięć najpiękniejszych ulic Madry- 
tu. Fontanna okrągława, dziwacznego 
kształtu i ozdób, gmach pocztowy czworo- 
boczny, pełen wspaniałości, siły i odoso- 
bniony od innych, oraz kościół oryginalnej 
architektury, ozdabiają bramę Słońca, lecz 
główną jej ozdobą jest pięć wspaniatychu- 
lic, w których okogubi się w dalekich głębi- 
nach miasta, a jedna z nich, ulica Alcala, tak 
jestoszeroka, iż dziesięć powozów może nią 
jechać obok siebie. 
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Plac ten obszerny i zdrowy, jest głównem 
miejscem przechadzki wszystkich mieszkań- 
ców. Ztamtąd rozchodzą się wszystkie waż- 
niejsze wiadomości, tam zbierają się ludzie 
nie mający nie do czynienia, tam nareście 
Lazarony hiszpańskie spoczywają gnuśnie 
leżąc na słońcu. 

Madryt leży na 2,000 stóp nad powierz- 
chnią morza w środku obszernych równin 
Kastylii. Okoliczne pola są suche, piasz- 
czyste, smutne, a za obrębem miasta, na kil- 
kanaście mil naokoło, nie ujrzysz anidrzew 
ani murawy. 

PÓŁ РУУ 1 


KARÓL V. 


Kreśląc zarys życia papieża Leona Хро, 
wspomnieliśmy Że wiek uświelniony jego 
imieniem, był zarazem wiekiem trzech zna- 
mienitych monarchów, Karóla V. króla Hi- 
szpanii i Cesarza Niemiec, Franciszka Igo 
króla Francyi ií Henryka VIII. króla Anglii. 
Umieszczamy teraz rys Życia Cesarza Ka- 
róla V. 

Karól V. najstarszy syn Filipa arcyxięcia 
Austryi i Joanny córki Ferdynanda króla 
Hiszpanii; urodził się w mieście Gand, ro- 
ku 1500. Po babce swojej, która była córką 


Karóla Zuchwałego Xcia Burgundji, odzie” 


dziczył państwa domu Burgundzkiego; mat- 
ka przyniosła mu w puściźnie Hiszpanią 
i świat niedawno przez Kolumba odkryty: 
po ojcu odziedziczył arcyxięztwo Austryi, 
a po dziadku Cesarzu Maxymilianie, pier- 
wszeństwo przed innemi współzawodnika- 
mi, do korony niemieckiej. Tak więc, szcze» 
gólny zbieg okoliczności, oddał w moc Ka- 
róla V. tak obszerną przestrzeń krajów, ja- 
kich żaden monarcha nie posiadał od cza- 
sów Raróla W. Ferdynand katolicki krół 
Hiszpanii, dziad jego macierzysty, stał się 
był panem królestw Neapolu i Sycylii, któ- 
re także spadły na Karola V, — Zawczasu 
sposobiono go do dźwigania tak wielkiego 
ciężaru. Wychował się w Niderlandach. 
Nauczycielem jego i przewodnikiem, był 
Wilhelm z Croy pan z Chievres. Karol miał 
największe upodobanie w ćwiczeniach wo- 
jennych. Chievres nie odwodząc go od nich, 
uczył go historyi i zawczasu obeznawał 
z interessaini kraju. Wszystkie papiery nad- 
syłane z prowincyi, młody xiąże Czytał i 
wnosił je naradę, gdzie o nich w jego obe- 
cności stanowiono. W roku 1516, ро śmier- 
ci Ferdynanda katolickiego, został królem 
Hiszpanii. Zrazu nie podobała się Hisz- 
panom jego przychylność dia Flamandczy- 
ków. Karól wychowany we Flandryi, nie 
Aid ро hiszpańsku, wzrostu był mierne- 
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go, stabowity, posępny, małomówny, nie 
okazywał zrazu tej siły charakteru i tych 
zdolności, które później rozwinął.W r. 1519, 
5 Lipca, większością głosów elektorowie 
niemieccy obrali go cesarzem. Panowanie 
Karóła Уро, byłto-ciągtem. pasmem wojen. 
Najgłówniejszym: jego- przeciwnikiem. oka- 
zywał się Franciszek F. król Francuzki, któ- 
ry namiętnie lubił wojny h pragnął rozsze- 
rzyć panowanie swoje do- Włoch i Nider- 
landów. Pierwsza wojna między temi dwo- 
mat monatchami trwała od 1521 do 1525 r. 
Franciszek I. zwyciężony pod Pawią, dostał 
się w. niewolą i podpisać musiał uciążliwy 
dła'siebie traktat Madrycki dnia 14 Stycznia 
1526. Mocą tego traktatu wyrzekł się wszel- 
kich prełensyi do Włoch, do zwierzchnic- 
twa nad Flandryą i Artois, odstąpił Karó- 
lowi Burgundyą, dwóch synów swoich od- 
dat w zaktad, sam zaś przyrzekł zaślubić 
Eleonorę siostrę cesarza. 

Druga wojna między: rokiem: 1527—9 by- 
Та. nieuchronnym: skutkiem tego twaktalu. 
Karól V. iz téj wyszedł szczęśliwie. Obok. 
tych ciągłych niemal wojen z Francyą, Ka 
ról V. miał jeszcze іппусіи nie mniej groż- 
nych przeciwników. Zasady Lutra rozsze- 
rzaty się po Niemczech i xiążęta: Niemiec- 
cy zawarli przymierze dla oparcia się Ka- 
rólowi i utrzymania tolerancyi. Turcy zdo- 
bywszy większą część Węgier, zapuszczali 
zagony az do dziedzicznych państw Karóla 
V, to jest бо агсухісліма Austryi. Korsarze 
Barbaryjscy i flotty sułtana Tureckiego'na- 
padały. na brzegi Sycylii i Neapolu i pu- 
stoszyły te kraje. Łupiestwa i niekarność 
wojsk, zniszczyły Włochy i Fłandryą. Ko- 
szta wojenne: wycieńczyły Hiszpanią; tak 
więc panowanie tego"nonarchy, bynajmniej 
nie było pomyślnem i szczęśliwein. Mimo 
tych ustawicznych niepokojów, Karol Vty 
nie spuszczał: z uwagi sprawy celigii i cią- 
gle myślał o poskromieniu. potęgi Turków, 
która za Solimana II wzrosła do пајуу?- 
szego stopnia. W roku.1532, stanął na cze- 
le licznego wojska pod murami: Wiednia, 
aby dać odpór Solimanowi, który 2 300,000 
Żołnierzy wkroczył do; Węgier. Pierwszy 
to raz KarółV osobiście dowodził wojskiem. 
Jednakże nie dał się uwieść blaskiem fał: 
szywej chwały; nie naraził losu catéj Euro- 
py na wątpliwy los jednej bitwy і rozsądną 
zwłoką zrządził, 12 rozeszła się groźna wy- 
prawa Turków. W roku'1535.przedsięwziął 
wyprawę przeciw korsarzom- Tunetańskim 
i uwolnit 20,000: niewolników chrześciań- 
skich: Та wyprawa nadała jego: charakte- 
rowiznamie rycerskie, przez co stał się dro- 
gimicałemu-chrześciaństwu, Traktat zawar- 
ty w Crespy- w 1544, położył kres wojnie 
z Francyą: Od téj chwili, Karól V. obrócił 
wszelkie:usiłowania. swoje, na.zńiszćzenie:” 


związku protestanckich xiążąt niemieckich,, 
wykorzenienie reformy Lutra i osiągnięcie: 
nareście władzy nad. całą Europą. Zamia- 
rów tych nie zdołał dopiąć i owszem zbór 
odbyty w Augsburgu wr. 1555, zastrzegł po- 
wszechną tolerancyą. 

Tak ciężkie wojny itrudy, znękały zdro- 
wie Karola Vgo. Państwa jego niegdys 
tak kwitnące, wyludniły się i zubożyły; 
ujrzał przy schyłku swego zawodu, że 
jest mniej potężnym niżeli królowie A- 
ragonii i Kastylii, których państwa połą- 
czył. Wówczas bratu swemu zapewnił ce- 
sarstwo niemieckie i arcy-xięztwo Austryi, 
a synowi swemu Filipowi, umyślił zosta- 
wić Niderlandy, Hiszpanią, Neapol i Sy- 
cylią. Dręczony podagrą, ezuł że już dłu- 
фе} nie może utrzymać rządów tak wielu 
państw i umyślił złożyć koronę. W tym 
celu zwołał na dzień 15 Grudnia 1555 sta- 
ny niderlandzkie. Po uczcie przeszedł do 
wielkiej sali, a tam otoczony xiążętami kra- 
ju, postami obcych mocarstw, mnóstwem. 
możnych i szlachty, zabrał głos, wymienił 
wszystkie dzieła swoje od wstąpienia na 
tron przez lattrzydzieści i osien, i oświad- 
czył, że składa koronę, przekazując ją Fi- 
рожі synowi swemu. Wezwał stany aby 
dochowały wierności nowemu władzcy i 
poruczył mu szczęście poddanych, oświad: 
czając, Że ostatek dni swoich poświęci po- 
bożności i przysosobieniu się na śmierć, 
której się niezadługo spodziewa. 16 Sty- 
cznia następnego-roku, oddał Filipowi tym- 
Że sposobem w obec wszystkich grandów 
Hiszpanii, rządy tego kraju. 

Ne tylko dla siebie Karól V. pragnął 
spoczynku, lecz i dla catej Europy, którą 
tak dlugo i tak gwałtownie wstrząsały je- 
go wojny. Poznawszy czczość zamiarów 
których dopiąć nie mógł czterdziestoletnićm 
usiłowanieim , sprzykrzył sobie daremne 
prace, a przyśpieszywszy zawarcie zawar 
szenia broni z Francyą, pojechał do Hisz- 
panii.. Skoro tylko stanął na jej brze- 
gu, padł na kolana i uważając się za u- 
inarłego dla świata, ucałował ziemię.. 
Wiele musiał wycierpieć z powodu nie- 
wdzięczności syna- swojego, który znie- 
wolił go do zatrzymania: się przez kil- 
ka. tygodni w Burgos, i opóźnił: wypła- 
tę połowy rocnéj pensyi, którą Karol V.. 
oznaczył tylko na 100,000 dukatów. W mie- 
ście Valladolid rozstał się z dwoma sio-- 
strami swemi, z królową Węgierską i Fran- 
cuzką, które chciały podzielać jego: samo- 
tność, a potem pojechał do prowincyi E: 
stramadury. Przejeżdźając niegdyś przez: 
tę: prowincyą, nie daleko miasta: Pla- 
cencya, uderzony położeniem klasztoru 
Świętego Justa, należącego do zakonu Hie- 
rohimitów,,. rzekł był, iż takie: tos miej-- © 
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sce byłby obrał Dyoklecyan za swoje 
schronienie. Złożywszy koronę tam się 
udał. 


Antoni Morello, autor hiszpański, tak kre- 
śli poetyczny obraz tej uroczystej chwili. 

s Klasztor S. Justa jest to obszerny gmach 
bez ozdób zewnętrznych, a biate jego mu- 
ry, odbijają się od czarnych skał okolicz- 
nych. Widok tego klasztoru & podobnego 
raczej do warowni i do więzienia, przy- 
kre czyni wrażenie. Nawet żałobny szmer 
drzew miotanych wichrem, pomnaża taje- 
mniczy ten smutek. Kto tam obrat schro- 
nienie dla siebie, len posiradać musiał 
wszystkie ogniwa, które przywiązywały 
go do świata, wszystkie uczucia które u- 
inmilają życie. 

»A przecież przybył tam pewnego wie- 
czora, człowiek, nie tyle zgrzybiały wie- 
kiem, ile trudem i troskami; towarzyszyły 


mu trzy albo cztery poważne i smętne o- 


soby. 

»Mały orszak, bez przepychu i wystawno- 
ści, przybył Burgos a nikt nie wyszedł na 
jego spotkanie. 

»Człtowiek ten wysiadł z lektyki, sam za- 
pukat do bramy izawołał: »Otwórzcie!« А 
potem po cichu powiedział swoje nazwi- 
sko odźwiernemu i otworzyła się wielka i 
ciężka brama klasztoru. Nieznajomy po- 
chylić musiał pod wielkiem skłepieniem, 
głowę, nacechowaną rysami powagi i wiel- 
kości. 

»Przeor nadszedł i dał błogosławień- 
stwo nowemu bratu; ten ukląkt z pokorą 
i ucałował ziemię, potem zajął swoją 
szczupłą celę, a w refektarzu zasiadł na 
oslatnióm miejscu jak nowo przybyłemu 
przystoi. 

„Nazajutrz po mszy poszedł do ogrodu; 
dano mu rydel i kazano uprawiać kilka 
zagonów; wziął się do pracy, milczący, 
posłuszny i samotny. 

„У rok potem wykonał śluby. 

»Następującego roku odbyły się exekwie 
za umarłego nad zakonnikiem, który wy- 
konat śluby dozgonne i okryto go całunem 
śmiertelńym jak się to zawsze dzieje w 
takim przypadku. 

Nareście w dwa lata po wnijściu do kla- 
sztoru Sgo Justa, awkilka dni po wykona- 
niu ślubów, mnich ten umart, jako dobry 
chrześcianin, żałujący i rozciągnięty na 
popiele. 

»Mnich ten, gdy Żył w Świecie, nazy- 
wał się Karolem piątym. 


Historya, do tych szczegółów przydaje 
następujące jeszcze: 
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Karol V. w ostatnich latach oddalił od 
siebie wszelką etykietę i cereimonialność; 
nie pytał się nawet o polityczne wypadki. 
Czasami uprawiał swój ogródek, czasem 
z jednym tylko służącym wyjeżdżał do 
sąsiedniego lasku, na małym koniku, je- 
dynym którego zatrzymał. Częstokroć, cier- 
pienia wzbraniały mu wychodzić, wówczas 
przyjmował odwiedziny szlachly z sąsiedz- 
twa, albo też zatrudniał się mechaniką i 
badał zasady tėj umiejętności; szczególne 
miał upodobanie w robieniu zógarów ize- 
garków. Większą część dnia przeznaczał 
na modlitwę. 

W ostatnich miesiącach Życia, stracił o- 
chote do wszelkich rozrywek i poddał się 
pod całą surowość przepisów zakonnych. 
Aby przygotować się do opuszczenia tego 
świata, postanowił kazać odprawić własne 
swoje exekwie jeszcze przed śmiercią. 
Wzniesiono zatym katafalk w kaplicy kla- 
sztornćj; słudzy jego szli jak za processyą 
pogrzebową ze świecami w ręku, a on sam 
szedł za niemi, okryty śmiertelnćm prze- 
ścieradłem. Spiewano oficyum za umar- 
łych, Karol połączał swoje modlitwy z mo- 
dliiwami kapłanów, jak gdyby na prawdzi- 
wym pogrzebie. Po obrzędzie, gdy wszy» 
всу oddalili się i zamknięto drzwi kaplicy, 
Karól pozostał, przejęty Żałobnemi myšla- 
mi. Ten'obraz śmierci zbył mocne wraże- 
nie uczynił na nim; nazajutrz dostał gorą- 
czki i umarł 21 Września 1558 mając lat 
58, 6 imiesięcy 1.25 dni. Zwłoki jego po- 
chowano w Grenadzie, a w sto lát potćm 
przeniesiono je do Eskuryału. Był zaślubił 
roku 1526 Izabellę córkę Emmanuela kró- 
la Portugalii; odumarła go w 1529 w dwu- 
dziestym trzecin roku życia. Miał z niej 
jedynego syna Filipa, który po nim obiąt 
tron Hiszpanii, i dwie córki: jedna, Marya, 
poszła za Cesarza Maxymiliana Про i u- 
marta w roku 1603, druga Joanna poszła 
za Jana następcę tronu Portugalii i była 
matką króla Sebastyana. Z przybocznego 
łoża miał dwoje dzieci: Małgorzatę xię- 
źnę Parmy'i Don Zuana Austryackiego. 


Panowanie tak długie i tylu ważnemi 
wypadkami wławione, zwróciło uwagę 
wielu znamienitych pziejopisów. Robert: 
son historyk angielski, poświęcił obszer- 
ne dzieło na skreślenie czynów i wieku 
Karola Vgo. Monarcha ten miat szlachetną 
postać, malo mówił i bardzo rzadko się 
uśmiechał. Powolny w powzięciu jakie- 
go postanowienia, szybko przywodził do 
skutku, raz już powzięte. Obfity w wy- 
szukanie środków, zawsze był panem 
samego siebie i chętnie walczył z prze- 
szkodami. Znał ludzi i umiał ich używać 
do śwvieh zamiarów. Chociaż mato zaat 
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KLASZTOR ŚWIĘTEGO JUSTA. 


kunszia i umiejętności, hojnie jednakże 
obdarzał uczonych i arlysów. 


KOLENDA DLA DZIECI. 

Na tegoroczuą kolendę wyszła z druku po- 
wieść p: t: Obraz Boga Rodzicy czyli Dziecię 
zgubione, ofiarowana dobrym dzieciom, przez 
Wydawcę Muzeum Domowego. Powieść ta na- 
śladowana jest z dzieł Szmidta ze stosownem 
przepolszczeniem. Mało pisarzy rozmaitych 
dziełek dla dzieci, posiada tak sprawiedliwie 
nabytą wziętość jak Szmidt, którego już kil- 
ka dzieł mamy w języku Polskim. Najczystsza 
moralność i pobożność, zajmujące opowiada- 
nie, tkliwość i prostota, oto są cechy wszyst- 
kich pism tego autora, poświęconych dla dzie- 
ci. W powieści Obraz Boga Rodzicy, wysta- 
wia dobre posłuszne dziecię, rozdzielone przy- 


padkiem od matki, a potem znajdujące ją za 


cudownóćm Opatrzności zrządzeniem, ażeby 
stało się pociechą jej lat podeszłych i wynad- 
grodziło przywiązaniem swojóm, długie prze- 
płakane lata. - 

Powiastka ta, ozdobnie wydrukowana, na pię- 
knym papierze z dwoma kolorowanemi obraz- 
kami, kosztuje dwa zlote: trudno zaiste ofia- 
rować dzieciom przyjemniejszą, pożyteczniej- 
szą i obok tego tańszą kolendę. — Sprzedaje 
się we wszystkich xięgarniach i składach. 


UWIADOMIENIE. 


Muzeum Domowe wychodzić będzie wr. 1836. 1 ze- 
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 г. Prenunerować można 
w Warszawie, W KANTURZE GŁOWNYM w xiępar- 
пі Е. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskićj Nro 476 bit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie złp. 18. pólrocznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xięgarniach, 
rocznie zł 24, półrocznie zip’ 13. 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 
yUhcyrdNowosSenatorskiej Nro 476 Lit. D. 


w Drukarni przy 


50. 
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Drugie półrocze Rok 1835. 


ZAKONY RYCERSKIE. 
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ZAMEK W MALBORGU. 
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2 
Rycina robiona w Warszawie przez P. F. Dietrich. 


RYCERZE TEUTOŃSCY, CZYLI KRZYŻACY, 


Rycerski len zakon, nazwany poczatkowo 
zakonem N. Panny Góry Syonu, ustano- 
wiony został w 1191 dla narodu niemiec- 
kiego, przez Henryka króla Jerozolimy, za 
przyłożenien się patryarchów i innych xią- 
Zat chrześciańskich. Następująca okolicz- 
ność była do tego powodem. Gdy cesarz 
Fryderyk poszedł na Krucyatę z wielą inne- 
mi xiażętami, w celu odzyskania Ziemi Swię- 
tej, którą opanował Saladyn sułtan Egip- 
tu wr. 1187, wielka Jiczba panów i szla- 
chty niemieckićj, towarzyszyła mu, powo- 
dowana uczuciem pobożności i żądzą chwa- 
ty. Ci rycerze niemieccy. wsławili się w ro- 
ku 1189. Po jego śmierci zdarzonćj pod- 
czas oblężenia Akry, pozostawszy bez wo- 
dza, obrali Fryderyka xięcia Szwabii, dru- 
giego syna zmarłego cesarza i Henryka 
xięcia Brabancyi, za wodzów swego narodu. 
Pod ich naczelnictwem, wsławili się tak 
znakomitemi dziełami, iż Henryk król Je- 
rozolimy, umyślił dla ich uczczenia usta- 
nowić zakon rycerski. Statuta tego zako- 


nu, ułożono na wzór statutów Templacyu. 


Е 


szów і rycerzy Sgo Jana Jerozolimskiego, 
czyniąc go razem wojennym i gościnnym. 
Między innemi, wyrażono w nich, że ryce- 
rze zakonu mają bydź rodu szlachelnego, 
że poprzysięgną bronić kościół chrześciań- 
ski i Ziemię Świętą, że przyjmować będą 
gościnnie pielgrzymów swego narodu i we- 
zmą nazwisko rycerzy N. Panny z Góry 
Syonu. Cesarz Henryk VI. i papież Cele- 
styn HI. zatwierdzili to urządzenie. Ryce- 
rze Teutońscy nosili szatę białą z czarnym 
krzyżem, tego samego kształtu co krzyż za- 
konu Sgo Jana Jerozolimskiego i żyli po- 
dług reguły mnichów Świętego Augusty. 
na. Bulla papiezka z dnia 22 Lutego 1191, 
nadała im też same przywileje, jakie po- 
siadali rycerze 8. Jana Јего: — Na mocy tej 
bulli , król Jerozolimski i Fryderyk xiąże 
Szwabii, mianowali pierwszych rycerzy te- 
go zakonu, których liczba nie przechodzi- 
Та czterdziestu. Henryk Walpole został 
wielkim mistrzem. Wszyscy xiążęta chrze- 
ściańscy okazali wiele życzliwości temu 
zakonowi i obdarzyli go przywilejami. 

Pod zarządem dwóch następnych mi- 


(strzów, Ottona z Kerpen i Hermana Barth, 
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znacznie wzrosł ten zakon, lecz potęga je- 
go i znaczenie, mianowicie zaczęty się od 
rządów Hermana Salza, obranego w 1210. 
On to na czele swoich rycerzy, ocalił z rąk 
niewiernych ,, Jana syna Henryka króla Je- 
rozolimy, w bitwie którą chrześcianie prze- 
grali przeciw królowi Syrji. 

W tej to epoce, zakon ten przeniósł się 
nad brzegi Wisły i morza Baltyckiego, i 
tam ugruntował swoje siedlisko. Jak wia- 
domo z historyi, nad brzegami Baltyckiego 
morza, poczynając od granic Kujaw i Ma- 
zowsza, na prawym brzegu Wisły, miesz- 
kał lud dziki i bałwochwalczy , Prusakami 
zwany, spokrewniony z Lilwinami, języ- 
kiem, obyczajami i bałwochwalstwem. Lud 
ten nie raz pustoszyt Słowiańskie siedzi- 
by, które już przeszły na wiarę chcześciań- 
ską. Bolesław zwany Chrobrym, poskro- 
mit ich i chciał między niemi rozszerzyć 
światło wiary; toż samo usiłowanie czyni- 
li jego następcy, Bolesław Smiaty i Krzy- 
wousty. Lecz Prusacy uległszy na chwilę, 
korzystali z osłabienia które było skut- 
kiem podziału kraju między potomków Bo- 
lestawa -Krzywoustego i znowu niszczyli 
sąsiednie prowincye polskie. W r: 1167 w 
pień wycięli w bagnach swoich wojsko prze- 
ciw nim wysłane i całe Mazowsze spu- 
stoszyli. W 1180, rycerze zakonu Sgo Ja- 
na Jerozolimskiego , usitowali stawić tame 
Prusakom od strony Pomeranii, і w tyin 
celu zbudowali zamek ŚSchoeneń. Ale w o- 
wej epoce, gdy rycerze zakonni daremnie 
wzywali pomocy Europy na ratunek Ziemi 
Swiętćj, gdy grób Zbawiciela wpadł na 
zawsze w moc niewiernych, przedsięwzię- 
cie to nie miało dalszych skutków. Zamek, 
w sześć lal po zbudowaniu, wpadł w moc 
Prusaków. 

Konrad xiąże Mazowiecki, utworzył to- 
warzystwo rycerzy dla walczenia z pogań- 
skiemi Prusakami. . W 1221 nadat ini za- 
mek Dobrzyń, lecz zaledwie im się udało 
kilka utarczek, Prusacy wypadłszy ze swo- 
ich kryjowek, po dwudniowej walce, w miej- 
scu gdzie dziś stoi miasteczko Brodnica, 
rozbili Polaków i wycięli znaczną część 
rycerzy. Również nie powiodła, się kru- 
eyala, którą Papież ogłosił na proźbę xię- 
cia Konrada. Prusacy postępując za cofa- 
jącą się wyprawą, miasto Płock zburzyli. 
Słynął już w owym czasie zakon rycerzy 
Tentońskich; do ich mistrza Hermana de 
Salza wystał Konrad poselstwo w 1226, 
ofiarując mu ziemię Dobrzyńską i wszy- 
stkie kraje jakie na Prusakach zdobędzie, 
W. Mistrz wystat wprzódy dwóch rycerzy 
dla przekonania się o słanie rzeczy, a gdy 
z pomyślnem wrócili doniesieniem, miano- 
wat Hermana Balk prowincyonalnym imi- 
strzem w Prusach i w 1230 wyprawił,go.zę 


stoma rycerzami na zdobycie tego kraju. 
Przedsięwzięcie to rozpoczęte tak szezus 
płemi siłami, zasługuje na szczególniejszą 
uwagę. 

Prussy zapełnione bagnami, jeziorami i 
lasami, graniczyły od zachodu z Pomorzem, 
od potudnia z Mazowszem, krajami chrze- 
ściańskiemi; za podstawę przeto działań 
swoich, wzięli rycerze '[eutońscy brzegi 
Wisły. Poprzednio już, za rada przysła- 
nych dwóch rycerzy, zbudowano grodek 
Vogelsang, na lewćm brzegu Wisły, jako 
straźnicę od strony Mazowsza; wkrótce 
po przybycia prowincyonalnego Mistrza, 
wzniósł się nie daleko ztamtąd grodek Nas- 
sau (*) a przy wiosce, która się zapewne 
Dębem nazywała, na prawym brzegu Wi- 
sty, założyli rycerze warownię zwaną Thor, 
która im za bramę do dalszych postępów 
służyć miała i pod której osłoną istotnie 
wstąpili w nieprzyjacielskie posiadłości. Ta- 
ki był początek miasta Torunia, ztąd tak- 
że wzięło swoje nazwisko. 

Bez obawy z początku spoglądali Prusa- 
cy nate usiłowania garstki rycerzy; lecz ci 
zaledwie ukończyli budowę, natychmiast 
wypędzili Prusaków z okolicznych lasów i 
zabezpieczyli się nad Wisłą. 

W następnych latach, wznosiły się nowe 
zamki, a rycerze Teutońscy co raz dalej 
posuwali się w głąb kraju. Przybywały 
im na pomoc z zachodu roty Krzyżowców. 
Zamki służyły im za punkt oparcia się, a 
koloniści niemieccy osiadając pod ich za- 
stoną, zakładali miasta. 

Nie raz poniósł także zakon ciężkie klę- 
ski od Prusaków, ale nowe posiłki z Nie- 
miec, wkrótce podawały im sposobność po- 
wętowania tych strat, na ludach nie umie- 
jących korzystać z odniesionych zwycięztw. 
Przy końcu roku 1283, całe Prussy już do- 
stały się w moc Krzyżaków. 

Zdobycz tego kraju bardzo jest podobna 
do postępów Rzymian w kraje Niemieckie. 
Jak Rzymianie budowałi obronne obozy, 
zczego polóm powstawały miasta, tak iry- 
cerze Teutońscy nie posuwali się na przód, 
dopóki przez wystawienie warownego gro- 
da, nie zabezpieczyli sobie posiadania zdo- 
bylego kraju. W przeciągu lat 53 wznieśli 
mnóstwo zamków, które po upływie sze- 
ścia wieków, albo jeszcze stoją nienaruszo- 
ne, lub ogromem zwalisk swoich, zadziwia- 
ją potomność. 

W roku 1271, założyli rycerze Teutońscy 
miasto Malborg;i oceniając ważność jego 
stanowiska , uczynili z niego obronną twier- 


(*) Nie ma żadnego śladu zamku Vogelsang. 
Nassau, późnićj nazwane zostało Dy,bo- 
wem; jego zwaliska znajdują się niedale- 
ko Torunia, 
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dzę. W 1291 wyparci z Palestyny, główne 
siedlisko swoje obrali w Marpurgu w Hes- 
syi; lecz gdy ich potęga wzmogła się w Prus- 
sach, Wielki mistrz Siegfred z Feuchlwan- 
gen, przeniósł się {лаште i w Malborgu za- 
łożył stolicę zakonu. 

O teraźniejszym stanie tego miasta, czy- 
telnicy Muzeum Domowego powzięli wia- 
domosé z 1151ево zeszylu, w klórym znaj- 
duje się artykuł opisaniu Malborga po- 
święcony. Umieszczając dwie ryciny wyo- 
brażające zewnętrzną postać zamku Mal- 
borgskiego i kapłicę rycerzy, wspomnie- 
my po krótce o jego dawniejszej świetno- 
ści i sile. I 

Na miejscu gdzie teraz stoi Malborg, by- 
ła wioska Alyem zwana, a przy niej las po- 
święcony na cześć pogańskich bożyszczów.. 
Rycerze 'Foutońscy szerząc panowanie swo- 
je od Torunia aż do brzegów morza Balty- 
ckiego, wznieśli zamki Chełmna, Kwidzy- 
na, a Rehden, Stuhm i Christburg, tworzy- 
ły drugą linią obronną, której najważniej- 
szem stanowiskiem był Malborg. 

Heryk z Vilnove był pierwszym Komtu- 
rem grodu, skfadającegosię,jak za zwyczaj, 
z głównego zamku i przedzamcza. Oba 
otoczone zostały z trzech stron rowem ob- 
murowanym, szerokim na 78 stóp, a na 36 
głębokim, który zapełniono wodą z daleka 
sprowadzoną. Czwartej strony broniła za- 
toka Nogat. Głęboki rów ze zwodzonym 
mostem, rozdzielał zamek od przedzamcza, 
w którym znajdowały się gospodarskie bu- 
dowle i stajnie dla koni. Główna waro- 
wnia (potém dla odróżnienia od później- 
szych budowli, starym zamkiem nazwana) 
mieściła w sobie podwórze na 102 stóp 
długie, a na 65 szerokie, oloczone czworo- 
bocznym murem na 70 stóp: wysokim. 
"W środku. podwórza była studnia na 90stóp 
głęboka, wyłożona kamieniem. Od pół- 
nocnej sirony na przeciw mostu, znajdo- 
wata siç brama, sklepiona, w której wyż- 
szym łuku, zrobiono umyślny otwór, aby 
nim rzucać kamienie i pociski, na wdzie- 
rającego się nieprzyjaciela. 

Wnętrze gmachu, składało się; prócz pod: 
ziemnych sklepień, z czterech piątr także 
sklepionych, a: zewnętrzne mury lak były 
mocne, że jeszeze pod samym: szczytem 
miały osiem do’ dziesięciu stóp: grubości. 
Pięć wież stojących w rogach warowni,razem. 
były ozdobą i obroną. Wschodnia wieża, ja- 
ko stanowisko: straży, odznaczała: się wy- 
sokością, dwie'mniejsze przeznaczone były 
do obrony, północna zaś opalrzona dwo- 
ma czworobocznemi wieżami, służyła do 
ozdoby sali zgromadzeń kapituły, znajdu: 
jącej się w północno- wschodniej, stronie 
zamku. 
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Rzućmy teraz oko na wnętrze tego 
grodu. Sklepienia na skład zapasów prze- 
znaczone, Lworzyły dolne piętro; zakrato- 
wane strzelnice, służyły zamiast okien. 

Sala kapituty, refektarz, jako też izby dla 
chorych, których przyjmowanie nakazują u- 


„stawy klasztoru, zapełniały drugie piętro; 


trzecie zaś i czwarte służyło za mieszkanie 
dla załogi. Zadne kraty nie zastaniały tam 
widoku; a od strony południa i wschodu, 
porobione byty mate okienka dla postrzega- 
nia zdaleka zbliżających się nieprzyjacioł. 

Wewnątrz zamku, dół i pierwsze piętro, 
a od sirony południa drugie piętro także, 
opatrzone były otwartemi gankami, które 
służyły do tego, aby na każde zagrożone 
miejsce, w razie oblężenia spiesznie przesy- 
Taé pomoc. 

Pod samym szczylem zrobiony był skle 
piony ganek, opatrzony stwzelnicami przez 
które wyrzucano z kuszów i innych owcze» 
snych machin, kamienie i pociski na oble- 
gających. Nad temi galeryami wznosiły się 
blanki: iotaczając dach, łączyły ozdobę i. 
obronę. 

Gdy W. Mistrz przeniósł do Malborga' 
stolicę zakonu, zamek ten przeznaczony 
tylko do wojennego celu, nie odpowiadał 
powadze i świetności, którą naczelnik tak 
potężnego zakonu okazywać powinien,- 

Zrzucono więc część przedzameza: i na 
placu: pomiędzy wałami, wzniósł się pa- 
Tae Wielkiego Mistrza, w całej wielkości 
i powadze architektury niemieckićj, oto- 
czony gmachami potrzebnemi do pomie- 
szczenia wejennegoricywilnego orszaku. А- 
le daremnie badamy o: nazwisko budo» 
wniczego, który bez marmuru i ciosowego 
kamienia umiał: wystawić gmach, uznany 
nawet od' współczesnych jako jeden z naj- 
wspanialszych wchrześciaństwie, jak to o- 
kazuje owe starodawne przysłowie: »Ma- 
ryenburg ex luto, Offen ex saxo, ex marimo- 
ге Mailand.» Obok piękności: architektu- 
ry, nie zapomniano o mocy i obronie: mą. 


¿drze połączono te dwa względy.- Nie wiado. 


mo zpewnością kiedy ukończyła się budo- 
wa tego gmachu. Zdaje się jednak, 12 to naz 
stąpiło około: roku 1335go. 

Siedemnastu wielkich mistrzów mieszka- 
Том Malborgu i tamże spoezywają ich zwło- 
ki. Gdy to miasto przeszło w: panowanie 
polskie; wiele ucierpiało za wojen ze Szwe- 
dami. Zamek ipałac wielkiego mistrsa, kil- 
kakrotnym'szturmem-i pożarami niszczone, 
już byty bliskie zupełnego upadku, gdy le» 
rażniejszy następca tronu Pruskiego, zwiee- 
dzając Malbotg, uderzony wspaniałością 
gmachów i ważnością drogich dła narodu 
Pruskiego pamiątek, z własnych funduszów: 
rozkazał naprawić pałace W. Mistrzai przy- 


świócić.go do dawnego sianu.. 


{ 
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KAPLICA GOTYCKA W ZAMKU MALBORGSKIM. 


Rycina robiona w Warszawie przez Р. F. Dietrich. 
Po tém ustępie o mieście Malborgu, jako | dem, reszta musiała ustąpić z Pruss i osia- 


bezpośrednio należącym do dwóch rycin 
dzisiejszego zeszytu, dokończymy zarys hi- 
storyi Teutońskiego zakonu. 

Rycerze Teutońscy, których dziejopiso- 
wie nasi po prostu Krzyżakami nazywają, 
ugruntowawszy panowąnie swoje w Prus- 
sach, posuwali się ku Litwie, a razem roz- 
szerzać się chcieli w Mazowszu i Kuja- 
wach. То było powodem zaciętych wojen, 
które prowadził z niemi Władysław Фо- 
kietek, Władysław Jagiełło i Kazimierz 
Jagielończyk. Ten ostatni monarcha, ро 
trzynasto-letniej wojnie, zdobył  nareście 
i odebrał Krzyżakom część kraju, to jest 
ziemię Pomorską, Chełmińska i МаЊог- 
ską, jemu ustapione traktatem 19 Paździer- 
nika 1466. Od tego czasu, znacznie upa- 
dla potęga Krzyżaków, już nie śmieli 
wszczynać nowych wojen z sąsiadami. Sto- 
łicę zakonu przeniesiono do Królewca. Pię- 
ciu Wielkieh Mistrzów panowało tam od 
roku 1457 do 1510, w którym to czasie, 
Albert margrabia Brandeburski zostawszy 
W. Mistrzem, wystąpił z zakonu 8 Kwie- 
tnia 1525, przyjał wyznanie reformowane 
ì ogłosił się xięciem Pruskim. Część ryce- 
rzy Teutońskich poszła za jegótprzykła- 


dła w Niemczech, gdzie zakon ten znaczne 
jeszcze posiadał dobra i dzierżawy. Ry- 
cerze obrali W. Mistrzem, Lawatera de 
Kronberg, który założył rezydencyą swoją 
w Montheim we Frankonii. j 

Od tego czasu, zakon Teutoński nie mo- 
gac czynić zadosyć pierwotnemu powoła- 
niu swojemu, to jest walczyć z niewierne- 
mi, jesl tylko zaszczytnem uposażeniem 
młodszych synów xiążąt i szlachty nie- 
mieckjej. Wielki Mistrz posiada około 
20,000 talarów dochodu; zakon dzieli się na 
prowincye, a te zas na komandorye. Tera- 
Źniejszym mistrzem, 56 z porządku, jest 
brat xięcia Modeny, xiąże Ferdynand dĘ- 
ste. 


LAVATER. 


Prawie każdemu znane jest nazwisko La- 
watera, który poznawanie ludzi z ich fizyo- 
nomii podciągnął pod stałe i systematyczne 
prawidła. — Dajemy obszerniejszą wiado- 
mość o nim i o jego systemacie. 

Jan Kasper Lawater urodził się w Szwaj- 
caryi w mieście Zurych wr. 1741, gdzie oj- 
ciec jego byt doktorem. 
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Lawater dat nowy popęd wyobrażeniom, 
j prawie zupełnie stworzył umiejętność po- 


znawania charakteru ludzi z ich fizyono- 
mii; lubił szczegółowe spostrzeżenia, do- 


świadczenia i fakta; namiętnie był przywią- 


zany do sztuk pięknych i umiał rozbierać 


ich najgłębsze zasady; nie tak silny w ro- 
zumowaniu, nie tak zapalony, ale bardziej 
pocieszający w zasadach swoich, draźliwy 
Jak Jakob Russo, łatwowierny entuzyasla 
jak Swedenbory, Lavater połączał wszy- 


stkie sprzeczności charakteru, wyobraźni 
i talentu. Upodobanie w cudowności, które 


się w nim rozwinęło w dzieciństwie, zacho- 
wat aż do późnego wieku, a duch dostrze- 
gania który oświecił jego młodość, nie za- 
gast w ostatnich łalach życia. Zaden czło- 
wiek nie posiadał większej sprężystości 
charakteru, dosięgającej do enol, do wad, 
do błędów i do odkryć najsprzeczniejszych 
pomiędzy sobą. 
Lavater przeznaczony był do stanu du- 
. cehownego. W jego młodości, dwaj ludzie z 
geniuszem, Klopsztock i Russo mocno dzia- 
tali na jego wyobraźnię. Dusza młodego La- 
vatera,z rozkoszą przejęła się religijnesni na- 
tchnieniami Klopszloka i ognisią wymową 
Russa. Cheiwie także czytał wiersze swoich 
współziomków, Bodmera i Breitingera, po- 
siadających wtedy popularną wzięlość. Te 
wszystkie wrażenia, działając na młodego 
ucznia Teologii, skłoniły go iż ośinielił się 


w ułolnćin.pi$mie powstać przeciwko jedne: | 
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mu ze starszych kantonu. Роѕісрек ten zje- 
dnał mu wielu nieprzyjacioł; rodzice ka- 
zali mu wyjechać do Berlina i tam czas 
niejaki przepędzić. W tem mieście poznał 
się z wielu uczonemi ludźmi, a mianowicie 
ze Szpałdyngiem i Sulcerem. Za powrotem 
do Szwajcaryi, nowa nauka wyłącznie zwró- 
ciła jego uwagę. Od pierwszłj młodości, 
szczególniej uderzała go antypatya albo 
sympatya, którą wzbudzała w nim fizyone- 
mia tych lub owych ludzi i szczególne rysy 
każdej fizyonomii.. Zastanawiając się nad 
przyczynami tej niechęci i wstrętu, uznał, 
że lo jest objawienie charakteru człowieka, 
tajemny instynkt, ostrzegający o przymio- 
tach, wadach i rozmaitych zdolnościach lu- 
dzi; nareście utworzył podstawę systematu 
fizyonomicznego. Zapala się jego wyobra- 
Ania, uzbraja się cierpliwością, rysuje, ba“ 
da, porównywa. Postrzeżenia powiększają 
codzień imassę jego wyobrażeń, a z czasem 
wyświecają zupełną teoryą. Pewnego dnia, 
w domu lekarza Zimmermana, postrzega 
człowieka, którego fizyonomia zwraca jego 
uwage; patrzy nań, a pierwszy raz stosując 
w praktyce zasady swoje, nad któremi dtu- 
go rozmyślał, ocenia nieznajomego. Zdanie 
swoje o wim opowiada Zimmermanowi: oka- 
zafo się ze wszysikiem zgodne z rzeczywi- 
stością; a wtedy Lavater odkrył swój syste- 
mat zdziwionemu Zimmermanowi. Od tego 
czasu poświęcił Życie swoje tej nowej nau- 
ce. Nie oszczędzał ani postrzezeń, ani po- 
szukiwań, ani czasu, апі zachodów,i zdołał 
oprzeć ją na podstawach jeźli nie zupełnie 
pewnych iniezachwianych, to рг2увајтпіеј 
bardzo pozornych. Postrzeżenia swoje wy- 
dat najprzód w dwóch tomach w r. 1778, 
potem w czterech od 1775—8. Uderzyły one 
wszystkich, a nawel zalrwożyły. Ludzie nie 
lubią ażeby odkrywano ich tajniki. Lavater 
zamierzał zrzucić wszystkie maski; utrzy- 
тумаї, że z samej izyonomii poznać może 
serce człowieka, jego nałogi, jego błędy, 
wady, zdolności, cnoty; że nareście w duszy 
ludzkiej czytać zdoła jak w xiążce i roztrzą- 
sać ją do woli. Znalazł stronników i ласі 
tych nieprzyjaciot, cierpkich krytyków i za- 
palonych wielbicieli. Walczono przeciw 
niemu bronią śmieszności i rozumowania; 
wyszydzano to co w jego pismach było no- 
wem i powašném; zbijano rozumowaniem 
to, co było wątpliwem i dziwacznem. 
Nicolai, Museus i Lichitemberg, byli jego 
największemi przeciwnikami. Wyrzucali mu 
lo zgwałcenie tajników serca, tę śmiałość 
rozjaśnienia lego, со Bakon nazywa nieprzy- 
stępna jaskinią. Nate zarzuty odpowiedział 
słowy godnemi Fenelona. »Że ze sposobem 
poznania ludzi, chciał połączyć sposób ko- 
chania ich bardzićj jeszcze. Sława Lavate- 
ra rozgłosiła się po całej Europie. Ze- 
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wsząd zasięgano jego rady; ustronie pastora 
w Zurich, stało się centralnćm biorem nau- 
ki fizyonomieznćj. Tę niedogodność znosił 
cierpliwie, a nawet z upodobaniem, spro- 
wadzała ona do niego takie mnóstwo orygi- 
natów i najrozmaitszych charakterów, iż 
przez poświęcenie się dla umiejętności któ- 
rą stworzył, zapomniał o przykrościach ja- 
kie przez to ściągnął na siebie. 

Tysiące osób nalegato na niego. Przez 
lat dwadzieścia pięć wydając wyrocznie 
podług wynalezionych przez siebie zasad, 
często się zinylił. Sam. to przyznawał; ale 
częściej jeszcze odgadywał z cudowne do- 
kładnością, a niekiedy nawet przepowia- 
dał przyszłość, tak prawdziwie, iż w wie- 
kach mnićj oświeconych, byliby to poczy- 
tali za rzecz nadludzką. Jeżli pewnego ra- 
zu: poczytał sylwetkę złoczyńcy łamanego 
kołem, za sylwetkę: wielkiego. Hallera, 
odgadł za to charakter i talenta Micabeau za 
pierwszym rzutem oka najego rysy; toż sa- 
mo powiedział o Nekerze i panw Mercier: 
Pewien rodzaj towarzyskiego jnstynkiu, 
niezmiernie delikatny. i przenikliwy rzut o- 
ka, mnóstwo doświadczeń, dopomagały La- 
waterowi w tém odgadywaniu, powszechne 
uwielbienie wzbudzającem. Doszedł dote- 
go, iż rysy każdej fizyonomii klassykował 
podług pewnego alfabetycznego. porządku, 
od htórezo klucz posiadał, a te znamiona 
połączone z sobą, objawiaty mw wszystkie 
fenomena i tajemnice postępowania duszy 
i pojęcia. 

Inni: przed Lawaterem, rzucili światło 
na umiejętność poznawania: ludzi z rysów 
ich fizynomii. Arystoteles, ten stary. filo- 
zof, który przez surową przenikliwość swe- 
go geniuszu, przywłaszczył sobie berto 
wszystkich umiejętności па. przeciąg trzy- 
dziestu wieków, Marek Aureliusz, Montai- 
gue, Bakon, usifowali oprzeć ię naur 
kę naniepewnych skazówkach; inni nare- 
ście, mniej, lub więcćj tatwowierni: i roz- 
tropni, jako to: Porta, Lachambre, Pernetti, 
Glaramontius, Eardan; Paerson, malarz Le 
Brun, wskazali tylko. co można: zrobić: La- 
water nastąpił. po nich, a wszystko co powie- 
dzianoo (еј umiejętności,co inni pisarze zda- 
la tylko.wskazali, on: wydobył z własnego 
doświadczenia, z własnych badań; niczyje 
poszukiwania poprzednicze nie dopoimogły 
mu wtćj pracy.. Czy przyjmiemy, czyłi od- 
rzucimy zasady. zawarte: w jego wielkiem 
dziele, musimy oddać sprawiedliwość по: 
sl wu. prawdziwych postrzeżeń, trafnych- wy- 
obrażeń, myślom zarazem. tchnacy unie- 
sieniem. i prawdą. 

Lawater poświęcił cały «najątek na ши. 
bione doświadczenia, umart w ubóstwie, 
koniec jego Życia jest jednym z najpiękniej- 
szych, jakie mogą uwieńczyć życie filozo- 
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fa. Gdy w roku 1779 Francuzi najechali 
Szwajcarya, Lawater okazał się jak naj- 
gorliwszym obrońcą swego kraju i współ- 
ziomków. W tych chwilach zaburzeń, ra- 
tując nieszczęśliwych, bronił zarazem pia- 
stunów władzy, przeciw zapędom podżega- 
nego pospólstwa. Padł oliarą szłachetnego 
poświęcenia się. Cios śmiertelny, zadany, 
jedni mówią Ze przez francuzkiego Zot» 
nierza, drudzy 2e przez osobistego nieprzy- 
jaciela, ugodził go na ulicy rodzinnego mia- 
sta; żył polem jeszcze, albo raczej gast zwol-. 
na przez piętneście miesięcy. W tym prze- 
ciągu czasu, chwała, uwielbienie powsze- 
chne i żal współziomków, znoszenie jak 
najcierpliwsze okropnych boleści, towarzy= 
szyty Lawaterowi zstępującemu do grobu. 
Podczas tćj bolesnej i powolnej śmierci, 
pracował, pisał, miewał nauki, i zacny ten 
starzec, nad brzegiem grobu, zaehceał do 
cnoty, da ludzkości, za którą umarł i któ- 
геј boski promień ożywiał jeszcze jego kona- 
jące spojrzenia. Żyć przestał 2 Stycznia 1801. 

Oprócz badań nad fizyonomią, Lawater 
pisał także poezye. Okazuje w nich czu- 
tość i obfitą. imaginaeyą, słodką i pocie- 
szającą lilozełią, ale jest zaniedbany w sty- 
lu irozwlekty. Nowa Messyada, Józef z Ary- 
mathyi, бегеп człowieka, są to nie wykoń- 
czone dzieła, posiadające zarody piękno- 
ści. Jego dramimata religijne i ulotne poe- 
zye, okazują rzadką Tatwość połączoną 
z zaniedhaniem. Rozmyślania o wieczno- 
ści i pieśni szwajcarskie, odznaczają się 
od innycli poezyj Lawatera; pieśni zwła- 
szcza, lehną tą prostota ii powabem, niezna- 
nym naszym poetom salonowym. Upo- 
wszechniły się one między łudem w Szwaj- 
caryi i dziś. brzmią nieml góry i doliny 
Alpejskie. 

Któżby nie pragnął poznać rysów tego- 
zadziwiającego człowieka? Temperamen- 
lu suchego i żywego, zdawał się przesu- 
wać po jéj ziemi, której ledwie się doty- 
kał; glową jego przedłłużena, szerokie czo- 
ło, okazujące giętkość i łalwość jego ta- 
tentu, otoczone byty rzadkim: i miękkim 
włosem. Długie brwi zastanialy tago- 
dne i przenikliwe oko, tchnące Życzliwo- 
ścią ku bliźnym. Usta drobne, nos dosyć 
spory, zgodny z wydatnym czołem; okazy- 
wały żywe pojęcie: i talent dostrzegania. 
Та piękna głowa wyrażająca: szczerość, 
przenikliwość i czystość , usprawiedliwia: 
godło przyjęte przez- Lawatera: »Prawda: 
i miłość bliźnich.» 

Napoleon nie pojął” geniuszu: Lawatera: 
i takie оті dał zdauie: 

»Dawater zeswemi stosunkami fizyczno- 
»ści do moralności, jest tylkowielkiur szar 
»latanem. Patwowierność jest wrodzoną 
»naszą wadą, chcemy tworzyć. sobie віа-- 
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»nowcze wyobrażenia, gdy przeciwnie po- 
»winniśmy ich unikać jak najtroskliwiej. 
»Tylko co ujrzemy rysy człowieka, nalych- 
nmiast praguiemy odgadnąć z nich jego 
„charakter. Roztropniej bytoby oddalić od 
nsiebie tę myśl i zniszczyć wpływ uwo- 
ndzących okoliczności. Rozum i doświad- 
nczenie: a mogłem przekonać się o tem 
»міссёј niżeli ktokolwiek inny: wskazują 
nie te wszystkie zewnętrzne znaki są Кїат- 
»stwem, odjktórego zabezpieczać się trze- 
»ba. Jedyny sposób ocenienia i poznania 
mludzi jest, aby ich widzieć, żyć z niemi i 
»doświadczyć.« 

Lawater głęboko zaslanawiał się nad ser- 
cem ludzkićm w tedy, kiedy byli ludzie, 
którzy przysposabiali wielkie wypadki, z 
których potem Napoleon skorzysiał. 

Pogarda Napoleona dla sztuki poznawa- 
nia ludzi z rysów fizyonomii, nie wstrzy- 
mała publiczności od czytania Lawatera, 
od zamiłowania iprzyjęcia jego systemalu. 
I w istocie, jest to rzecz bardzo naturalna. 
Oblicze nasze, ta część ciała ludzkiego, 
na której Stwórca wycisnął znamienne 
piętno człowieka, jest zwierciadłem jego 
uczuć, myśli, nałogów. Wszystkie zewnę- 
trzneji wewnętrzne wrażenia, malują się 
na nićm. Cnoty i występki, radość i smu- 
tek, dobry byt i nędza, bieg wypadków i 
koleje życia, wyciskają na піёт swe śla- 
dy. Za pierwszym rzulem oka na niezna- 
jomego nam człowieka, czujemy ku niemu 
popęd lub wstręt, życzliwość lub niechęć, 
ufność lub obawę. Wprawdzie, bardzo 
często zawieść się możemy w naszych do- 
mniemaniach i ten błądzitby niezmiernie, 
ktoby ślepo wierząc w zasady fizyonomisty, 
przedwczesny sąd utwarzał sobie o bli- 
Źnych i albo siebie przez niehaczną ufność 
narażał, albo nieszczęśliwemu odmawiał 
wsparcia dla tego, że mu się jego fizyono- 
mia nie podobała. Ale badanie fizyono- 
mii i cata teorya Dawatera, niezmiernie 
jest wazna w sądzeniu, a zwłaszcza Wy- 
badywaviu winowajców, i potrzebna arty- 
ście, który się malarstwu albo rzeźbie po- 
święca. 


O GORZENIU CIAŁA LUDZKIEGO 
SAMO PRZEZ-SIĘ. 


Niespracowana gorliwość towarzystw 
wsirzemięźliwości, założonych w Anglii i 
Stanach Zjednoczonych, skłoniła je do 
wyszukiwania wszystkich chorób i przy- 
padków, wynikających z nieumiarkowane- 
go używania rozpalających napojów. Со- 
rzenie ciała ludzkiego, samo zsiebie powsta 
jące, szczególniej zdarza się u ludzi odda- 
nych pijaństwu. Dziennik wychodzący na- 


kładem towarzystwa wstrzeinięźliwości, ze. 
brał o tém przedmiocie wiadomość, którą 
udzielamy czytelnikom naszym. 


Mimo niezmiernego postępu nauk przy- 
rodzonych. w ostatnich pięćdziesięciu la- 
tach, przecież bardzo wiele zapytań roz- 
wiązać jeszcze wypada, wiele przypuszczeń 
zbić Jub utwierdzić, wiele doświadczeń po- 
czynić. We wszystkich gałęziach tych umie- 
jętności, jakże mnogie zdobycze zebrać 
zdoła człowiek obdarzony wytrwałością! 
jakiż niezmierny zawód chwały otwiera się 
dla filozofa, klóry dostatecznem obdarzo- 
ny pojęciem, zdoła zgłębić tajniki przyro» 
dzenia i wyświecić skrytości dotąd nam nie 
przystępne! Ghemia i geologia, te dwie u- 
miejętności prawie za naszych czasów zro» 
dzone, jakże olbrzymie uczyniły postępy 
od poczatku dziewiętnastego wieku!.. Пей 
jeszcze postąpić mogą! Nauki lekarskie fizy» 
ologia,chociaż trudniono się niemi od koleb- 
ki społeczeństwa, nie tyle przecież postą- 
piły. W rzeczy samćj, nie ma umiejętności 
o którejby tyle pisano, którąby uważano 
z tak rozmaitych stanowisk. Rzechy mo- 
ўпа, przebiegając wyliczenie dzieł medy- 
cznych, że rozpoznanie ciała ludzkiego po- 
sunięto aż do oslatnich granie; ale zapytaj- 
cie się sumiennego i światłego lekarza, od- 
powie, Że wszystko jest jeszcze błędem, 
wątpliwością, mylnóćm domniemaniem,i še 
teorye najlepićj wyrozumowane, okazują 
się płonne, gdy je zastosować wypadnie. 

Pomiędzy zjawiskami fizyologii zwie- 
rzęcej, najbardziej zadziwiającem i najgo- 
dniejszem uwagi jest gorzenie ciała ludz- 
kiego samo z siebie zdarzające się. Mnó- 
stwo przyczyn naznaczano lemu fenome- 
nowi, stósownie do stanu umiejętności, i 
dla tego dalsze postępy nauk wykazatfy ich 
imylność. Ciekawe przeto będzie histo- 
ryczne opisanie tego fenomenu i rozmai- 
tych teoryi, za pomocą których wytłoma- 
czyć go chciano, 

Gorzenie takie, co raz lo rzadzej się przy- 
trafia i może ten czas wkrótce nadejdzie, 
kiedy za postępem moralności i dobrego 
bytu w klassach niższych, ten okropny ro- 
dzaj śmierci, zamieszczony będzie pomię- 
dzy historyczne podania. 

Gorzeniem ciała ludzkiego samo przez- 
się, nazywamy palenie albo zamienienie się 
w popiół, pośród takich okoliczności, ій 
nie podobna przypisać go jakiej bądź obcej 
przyczynie, i aby je wylfomaczyć, trzeba 
przypaścić szczególny stan organizmu. 
Gdy zastanowimy się, jak trudno jest spa- 
lić.więhszą część istot zwierzęcych, gdy 
przywiedziemy sobie na pamięć, ile to 
drzewa potrzebowali starożytni dła spale- 
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nia trupów, i gdy porównamy to wszystko 
z przypadkami, w których gorzenie samo 
przez-się zazwyczaj nastąpi, musimy u- 
znać w nićm wyłączny fenomen. Przez dłu- 
gi czas, prostota przypisywała go szcze- 
gólnej karze Boga. 

Jedną z najciekawszych okoliczności, i 
razem najtrudniejszą do wytłomaczenia, 
jest ta, dla którćj nazwano fenomen ten go- 
rzeniem samo przez się wynikającem. Nie 
raz bowiem nie znaleziono w przedmiotach 
otaczających ofiarę, ani nawet jednej iskier- 
ki, któraby mogła zrządzić zapalenie się 
ciała, chociażby najbardzićj palnego. Zda- 
rzało się w prawdzie, że światło, fajerka, 
albo rozrzażone węgle, leżały przy czło- 
wieku zmarłym tak okropną śmiercią, ale 
niepodobna było dowieśdź, że te przedmio- 
ty były przyczyną zapalenia, a tém bardziej 
nie wylłoinaczono jakim go udzieliły sposo- 
bem. W wielu przypadkach dowiodły naj- 
usilniejsze poszukiwania, że przy ofierze 
nie było żadnego śladu palącego się ciała. 
Następujące zdarzenie stawia nam ważny 
przykład tej prawdy. 

Kobieta blisko sześćdziesięcio-letnia, w 
hrabstwie Down w Anglii, położyła się pe- 
wnego wieczora z córką swoją do łóżka; 
obie były na zabój pijane podług swego 
zwyczaju. Nieco przede-dniem, inne osoby 
z familii, obudzity się, czując nieznośny 
dym, który przeszedł doichizby. Wszedł- 
szy tam gdzie spała stara kobieta z cór- 
ką, przekonali się, że dym wychodził z 
ciała strawionego wewnętrznym ogniem. 
Ciało tej kobiety było tak czarne jak wę- 
giel, a gęsty wyziew ze wszystkich stron 
jego wychodził. Wkrótce poznano że już 
nie żyje i nie łatwo było zgasić spalenie. 
Gdy kładziono zwłoki do trumny, ciało od- 
padało kawałami od kości. Górka jéj піс nie 
czuła, nie obudziła się nawet. Prześciera- 
dto i posłanie nie okazywało żadnego śla- 
du ognia, oprócz czarnych plam będących 
skutkiem dymu. Osoby zasługujące na wia- 
rę, zeznały, że nic nie znalazły w izbie 
coby mogło bydź przyczyną tego palenia. 
Uważano tylko, Ze ta kobieta, oddana pi- 
jaństwu, więcćj dnia tego wypiła jak za- 
zwyczaj. 

Żasługuje na uwagę, że to gorzenie 
nie udziela się pobliskim ciałom i przez 
to różni się od wszelkiego innego gorzenia. 

Wiadome nam są liczne pożary, których 
powodem jest ogień piorunowy i szkody 
zrządzone przez zapalenie się kopalni wę- 
gli ziemnych lub torfu, a przecież gorze- 
nie samo przez się ciała ludzkiego, nie u- 
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dzieła się bynajmnićj przedmiotom bardzo 
palnem, których się dotyka 107 ciało. 

Jakimkolwiek sposobem będziemy sobie 
tłomaczyć tę okoliczność, stanowi ona prze- 
cież niezmienną różnicę między dobrowol- 
ném gorzeniem ciała ludzkiego, a wszel- 
kiem innćm. Są jednakże przypadki, iż cia- 
ło ludzkie zetknąwszy się z gorejącem cia- 
łem, zapaliło je także. Następująca oko- 
liczność wspomniana w Magazin Methodist, 
w r: 1809, przez pana Wood, najbardzićj 
uderza. 

Pan O'Neil, dyrektor szpitala w Lime-' 
rick, nagle obudzony został o drugićj go- 
dzinie w nocy, przez pewną osobę, która 
wszedłszy przestraszona, zaprowadziła go 
do swojej izby, leżącej pod izbą niejakiej 
Peacock, kobiety już podeszłćj i od dawna 
oddanej pijaństwu. Skoro tylko drzwi o- 
tworzył, postrzegł na ziemi leżącego trupa 
całego w ogniu, czerwonego jak miedź, a 
który zleciał przez zapaloną posowę. Spoj- 
rzał w górę i postrzegł wypalony otwór, 
którym to ciało spaśdź mogło. Biegnie na- 
tychmiast do izby zinarłćj Peacock, a za- 
gasiwszy ogień, upatruje coby mogło bydź 
przyczyną tego pożaru, lecz żadnej znaleźć 
nie może. Nie hyło w izbie ani światła, 
ani świecy, a na kominie leżało trochę tyl- 
ko węgli osypanych popiołem. Troskliwie 
obejrzano izbę i postrzeżono, iż ogień nie 
zająt sięw żadnem innćm miejscu. Roszyk 
i pudełko drewniane, leżące tuż przy olwo- 
rze, uniknęły także dziatania ognia. Przy- 
toczymy jeszcze inny przykład nie mniej 
ciekawy. 


(Dokończenie nastąpi.) 


NOWE DZIEŁA. 


Historya starego i nowego testamenstu, 
Warszawa 2 tomy. —Cena złp. 7. 


Pan Wojciech, czyli wzór pracy i oszczę- 
dzania, 2 tomy, Warszawa—Cena złp. S. 


Zona, mąż i kochanek, romans obycza- 
jowy Pawła de Kock, przełożony z fran- 
cuzkiego, 4 tomy, nakładem Aug: Em: 
Głucksberga. —Cena złp. 20. 

Kolenda dla dzieci czyli Nowy Elemen- 
tarz z obrazkami, Warszawa. —Cena złp. 2. 
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STAFF A- 


Ww spy Hebrydy, ciągnące М w liczbie 
tzechset, wzdłuż zachodnich brzegów Eu: 


ropy od półwyspu Cantyre, aż do przy- 
ladka Wrath, leta między 56 a 59 sto- 
pniem szerokości, 8 a 10 długości jeogra- 
ficznej. Angielscy geografowie 'ogołocili је z 
naukowego nazwiska Hebrydów, które po- 
chodzi z zepsucia łacińskiego wyrazu /bu- 
dac, a od ich położenia nazwali je zacho- 
Anieini wyspami (¿Ae Western). Ludność 
Helnydów rozproszona na 86 wyspach (re- 
szla bowiem zupełnie jest nie zamieszka- 
ła), składa się leraz z samych tylko ryba- 
ków, dzikich jak dawni Norsowie, a w Śre- 
dnich wiekach, były te wyspy schronieniem 
uiniejętności, sztuk, nauk i ogniskiem cy- 
wilizacyi. Obszerne kopalnie, zwaliska 
koszlownego katedralnego kościoła, zbu- 
dowanego w VI. wieku, przez Święlego 
Kolumbana patrona Szkocyi, poświadczają 
dziś jeszcze, że piękne utwory gotyckiego 
geniuszu, wznosiły się niegdyś lam, gdzie 
dzisiaj stoją nikczemne chaty godne la- 
pończyków. Na wyspach, gdzie teraz da- 
remniebyśmy upatrywali chociaż jednej 
chaty, napotykamy jeszcze ślady klaszto- 
rów i szkół, a monarchowie Szkocey bu 
dowali grobowce królewskie tam, gdzie te- 


raz same tylko ptaki morskie budują апак 


мро д 


zda. Tak więc zgasło światło i cywiliza- 
cya z Lych wysp ustąpiła. Jakie bydź mo: 
gą lego powody, trudno oznaczyć. Zdaje 
się, że klima stawało się co raz to ostrzej- 
sze, a przed nieustannemi wichrami i na- 
wałnicą, ludzie musieli ustąpić. Mecz je- 
Ali czas pozbawił je wszystkich ozdób i 
świetności, którą winne były pracom lu- 
dzi, nie mógł zniszczyć cudów przycodze- 
nia. Hebrydy, jak wszystkie części świa- 
ta, bezpośrednio wyslawione na działanie 
dwóch najmocniejszych sił przyrodzenia, 
wody i i ognia, morza i wulkanów, posiada- 
ja pomniki nadzwyczajnej potęgi Żywio- 
tów. Wyspę Staffa nazwać można pod tym 
względem stolicą archipelagu zachodniego: 
Żadna bowiem z wysp Hłebrydzkich nie 
nosi tylu i tak wspaniałych znamion pra- 
cy natury. 

Wyspa Staffa, należąca do szkockiego 
hrabstwa Argyle, leży o dwanaście mil an- 
gielskich, na wschód wielkiej wyspy Mull, 
której sloleczne miasto Tobermory wię- 
cej wysyła słatków na połów śledzi, ni- 
żeli który kolwiek port Wielkiej Brytanii, 
ma kształt nieregularnćj ellipsy, najwię- 
cej pół mili ang: obwodu. Staffa wsnesi 
szyczył swój па 120 stóp nad powierzchnią 
Cala wyspa jest tylko massa mi- 
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neralnej i metalicznej materyi, a miano- 
wicie bazaltu, 
wyrzucił wrzącą jeszcze na Ocean. 


ne sześciościenne i t. d. 
padle, te kolumny bazaltowe maja za pod 
stawę zastygły polok ławy, tworzący zbi- 
ta i nie kształtną masse. Straszliwe wi 
chry północne, nie spotykając żadnej ta- 
my na morzu Hebrydów, pustoszą bezu- 


stannie powierzchnią wyspy Staffa, ciągłe-| 


ini zalewaną deszczami: wszystko więcco 
tylko nie było bazaltem albo lawą, wszyst- 
ko co'mie stawiło oporu, spłókała fala albo 


wichry uniosły. Szkielet wyspy, stoi nagi, î 


wszędzie najeżają się rzędy wierzchołków 


kolumn z bazaltu; ani jedno drzewo, ani 
jeden krzak nie rozwesela ponurej jedno-, 


stajności tej powierzchni. 


Jednakże działanie powietrza го2іега- ; 
jąc część zwierzchnią lawy i bazaltu, zrobi- 


ło z niej pewien gatunek roślinnej ziemi, 
nasiona trawy i roślin przyniesione z wia- 
trem, przyjęty się pod zasłoną wyższych 
głazów i rozszerzając się z czasem, pokryły 
tę skate drobną i rzadką trawą. Ta nç- 
dzna wegetacya, wydaje trochę biednych 
ostów, które wkrótce burza wytępia. 

Z taką somą gwattewnością fale biją 
brzegi téj wyspy, z jaką wichry pustoszą 
jej wierzchołek. I tam podobnież, wszy- 
stko co tylko mocno nie było przyczepio- 
пе do skał, oderwane zostało i wrzucone 
w przepaść. Tak podcięte i wygładzone 
połączonóm działaniem morza i wielmów, 
brzegi Staffy prostopadłe są wyciosane. 
Tworzą piękne bazaltowe kolumny, które 
zbliżone jedne do drugich i prawie jak 
pod sznur ustawione, otaczają wyspę wy- 
sokim murem. Ta warewnia, broniena 
jak gdyby mieściła w sebie skarb таста 
rowany, przystępna jest z jednćj tylko 
strony, i aby tam się dostać, trzeba upa- 
trzyć chwilę, kiedy łódź przybliży się nie- 
siona na falach płynących do brzegu. Tam- 
tędy dostali się па tę wyspę rozmaici a- 
wanturnicy, którzy chcieli założyć na niej 
osadę, lecz burze zawsze ich wypędziły. 
Arcybiskup Upsalu, Troilus, razem z pana- 
mi Bank i Sulander, towarzyszami Kooka, 
zwiedził Staffę w 1772, i znalazł na niej 
jednego tylko wieśniaka і krowę.« Okazu- 
jąc radość z naszego przybycia, mówi ar- 
cybiskup Upsalu, człowiek ten śpiewał 
przez całą noe w języku Hersów, którego- 
śmy wcale nie rozumieli i poczęstował nas 
mlekiem i rybami. 


We dwadzieścia lat potćm, powiększy” 


które wulkan podwodny 
Ozię-; 
bienie, utworzyło stósownie do praw fizy-` 
стпусћ, te kolumny pryzmatyczne, 'rozmai-. 
lego kształtu i wysokości, bez stałego je-. 
ometrycznego rozmiaru. Średnica ich wyno-! 
si od 4ch do lOciu stóp, są one ośinio-ścien-- 
Stojąc ıprosto- ` 
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ła się ludność; składała się jak mówi pe- 
wien podróżny, z dwóch rodzin zamieszka: 
tych w dwóch xhalach zbudowanych z o- 
dłamu ‘bazaltu ü pokrytych murawą. Те 
dwa gospodarstwa składały się z szesna- 
stu osób i posiadały byka, osiem krów 
sześć owiec, dwie kozy, dwa PSY, wieprza, 
koguta: osiem kur. Osada żywiła się kans 
tollami, które -z nie matym trudem zasa- 
dziła, mlekiem, rybami i mięsem ptaków 
morskich. Źródło podsycane mgłą i de- 
szczaıni, dostarczało bardzo oszczędnie po- 
trzebnćj ilości wody, a wysuszone korzon- 
ki służyły za;opał. Walcząc przez lat kil- 
kanaście z tak nędznym sposobem życia, 
osadnicy ulegli i Staffa postradałą swoich 
mieszkańców. 

‘Od początku tego wieku, czasem tylko 
zawitają do nićj rybacy i strzelcy z wyspy . 
Mull, dla połowu albo wybierania gniazd 
ptasich, lecz jeźli na tę nieprzystępną ska- 
Те już nie przybywają spekulanci, za to 
co raz częściej odwiedzają onę wielbiciele 
natury; bo chociaż piękności Staffy, któ- 
resmy już wyliczyli, unogłyby ściągać piel- 
grzymów, nie wspomnieliśmy jeszcze o naj- 
większćj osobliwości tćj wyspy, o sławnej 
grocie, o tém arcy-dziele natury, przewyż- 
szającem w wspaniałości wszystkie groty, 
jakie tylko sztuka lub natura mogła utwo- 
rzyć. 

Pęd morza, ciągle uderzając w jedno miej- 
sce kolumnady bazaltowćj, tworzącćj ob- 
wód wyspy Staffa, musiał ją nareście wy 
łamać. (derwał się jeden odłam kolu- 
mny; wody raz znalaztszy przystęp, pod- 
сісу kolumny jedne za drugiemi, i dtu- 
gim przeciągiem lat wyżłobiły jaskinię. 
Takim sposobem wyttomaczyć sobie mo- 
пету utworzenie groty Staffa, 

Mierzona równo z powierzchnią wody, 
przy wnijściu samém, grota Staffa ma 35 
stóp szerokości, 56 wysokości a 140 głę- 
bokości. Wyżłobiona jest pośród imassy 
bazaltowćj pociętćj w kolumny; јёј ściany u- 
Lworzone są w zupełnem swćin rozwinięciu 
z kolumn bazaltowych, ułożonych z zadzi- 
wiającą proporcyą. Każda kolumna skła- 
da się z wielu słupów nie równćj wyso- 
kości, stojących jeden nad drugim. Wię- 
ksza część kolumn jest całkowita od pod- 
stawy aż do wierzchołka, lecz znajdują się 
i takie,które postradały jeden lub dwa blo- 
ki, a puste miejsce doskonale naznaczone 
jest w ścianie. Bazalt w tym ezarodziej- 
skim pałacu nie jest zupełnie czarny, ale 
już to przybiera barwę szaro-czerwoną, już 
to mieni się w błękitny lub ciemno-zielo- 
ny kolor; wszystkie te ciemne barwy łączą 
w jeden posępny i żałobny odcień. Kolumny 
stojąc każda z osobna, oddzielone są jedne 
ód. drugich, substancyą wapienną biało-żół- 
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tawa, która wcisnęła się pomiędzy ich prze- 
dział i doskonałe odznacza kształt każdej. 
Śmiałe sklepienie, utrzymywane na dwóch 
pobocznych kolumnadach, tworzy zewnąlrz 
fronton, na wierzchołku którego łączą się 
dwa łuki doskonale wymierzone. Sklepie- 
nie którego grubość do 20 stóp dochodzi, 
utworzone jest z niezliczonego mnóstwa 
ułamków kolumn. Zdaje się, że pozosta- 
ły zasklepione w powietrzu, gdy się zawa- 
lity kolumny, których były częścią. Sub- 
stancya wapienna, o którćj wspomnieli- 
śmy powyżćj, spoiła je tak mocno, jak naj- 
doskonalsze wapno. Te pryzmatyczne u- 
łomki, koloru szarego, czarnego, niebie- 
skiego, zielonego, otoczone żółtawemi pa: 
smami wapiennej materyi, podobne są do 
bogatej i zręcznie wyrobionćj mozaiki. Spód 
groty zajmuje morze głębokie na stóp: 12 


do 15; pokład po którym toczą: się wały, 


składa się także z odłamów. bazaltu, któ- 
re, ile można sądzić o tém z wystających 
kawałów, ząpełnie: odpowiadają: odłamom 
zawieszonym: u sklepienia.. Gtębia' groty, 
obcięta równo: jak. ściana; składa: się tak- 
że z rzędu: kolumn ustawionych: jak rury 


w organach. W. około: wystają z morza ba-| 
таоме kolumny, aî woda tak się o nie ta- 


mie i Kręci, iż bardzo jest trudno dopły- 
пас czółnem: do otworu: groty: 

Ponieważ:jedna. z bocznych ścian: obcię- 
ta jest: prostopadle od" podstawy do: wierz- 
chotka Lźadnemu' nie uległa przypadkowi, 
nie podobna: wedrzeć się tamtędy, lecz'po 
drugićj: stronie’ ciągnie: się na l2ście' stóp 
nad powierzelinią wody,. przy: ścianie: gro’ 
ty, grobla: że tak powiem; złożona z' рои: 
trącanych kolumn.. Za pomocą: tych scho: 
dów, okrytych: pianą z rozbijających się 
bałwanów,. można dojść aż do najdalszej 
części groty, a jeźli rozkład kolumn przy- 
pomina tuby organów; dziwne odgłosy wy- 
chodzące ztamtąd, pomnażają: złudzenie 
i trafność porównania.. Za temi kolumnami; 
utworzyła: się druga jaskinia,. której nie 
widać'ale jéj, domyśleć się można: Fale 
wpadają. wtę niewidzialną przepaść, a ро» 
wietrze wypędzane w górę, uchodzi w ówe 
czas,. pomiędzy: rozpadlinani: kolumn: i 
wydaje te dziwaczne dźwięki, nie pozba- 
wione harmonii i łagodności. Melodya zınie“ 
nia: się i przybiera: dziKsze:znamie- podczas 
gwałtownego wichru; bo kolumny: z jednej 
strony uderzane: Ѓаїаті,. a: z drugiej: pę- 
dem: powietrza, ао іме i poważne wy- 
dają dźwięki:. Uderzeni tym nadzwyczaj- 
nym odgłosem; mieszkańcy Hebrydów na- 
zwali ją zrazu: Gro/ą harmonijną; podobnież 
jak wyspie nadali nazwisko. Szaffa, przez 
zastosowanie: do: kolumn, z których się 
składa. Staffa, w języku. Norsów znaczy 
koluinnę:. 
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Aż do pewnego punktu, można materyal. 
nie rozebrać każdą część tego szlachetnego 
i miłego utworu; ale całość wyższa jest nad 
wszelkie opisy i niepodobna wydać wra- 
żeń podziwu iuwielbienia:które wzbudza. 
Entuzyazin wszystkich podróżnych, zwie- 
dzających ten wspaniały pomnik, którego 
materyal jest dziełem Wulkana, architek- 
tura zaś dziełem: Neptuna, wynurza się w 
wyrażach tak wspaniałych, że odrzuciwszy 
nawet to coby zæ przesadę poczytać mo- 
ina, niepodobnaby jeszcze wstrzymaćsię od 
podziwienia.. Jeden: z nich, uczony bi- 
skup Upsalu, wspomniany powyżćj, który 
w podróżach swoich nagromadził wielkie 
mnóstwo:wiadomości archeologicznych poż 
równawszy: grotę Staffa: ze zwaliskami Pal. 


miry, ze szczątkami Poestum, z kolumnadą 


Luwruy z kościołem Sgo Piotra: w Rzymie, 
nie: wahał: się twierdzić, oparty na: całćj 


powadze swego sądu i,wiadomości, Że sta- 


rożytność grecka i Rzymska, wiek średni 
i nowożytne czasy, nic nie utworzyły,- бо. 
by wstrzymać: mogło porównanie: z Grottą 
harmonijną: Inny: uczony, niemnićj sławny, 
który: wszystkie badania: swoje: zwrócił do 
fenomenów natury, także oddaje pierwszeń- 
stwo Staflie. »Zstąpitem mówi on w kratery 
wielu wulkanów, widziałem wiele grot,wie- 
le: kolumnad bazallowycli w Auwernii, Vi- 


varais i Velaj; widziałem grotę olbrzymów 
w Antrim' w Irlandyi, ale nic tak cudowne- 


go nie widziałem: jak grota: Staffa.» Tak 
porównywana z płodami natury; grota Staffa 
przewyższawszystko: —»Można przytoczyć 
inneświadectwo jeszcze bardzićjslanowcze; 
па dowód jéj niezrównanćj piękności. Świa- 
dectwem: teirm jest podanie: o'jćj: początku, 
panujące na wyspach Hebrydzkich. Widząc 
składność , regularność, dowcipne połą- 
czenie” szegółów ,. mierząc: trafność i po- 
(сре stworzenia, nacechowana we: wszy- 
stikich' jej częściach, poetyczna wyobra- 
źnia dzikich Hebrydczyków, nie uznała pra- 
cy: natury w tak nadzwyczajnem dziele. 
Grotta Staffa, jest podług nich pałacem ol-- 
brzymów, których: plemie już wygasło; a je’ 
źlissię ich zapytują jaki: ślad! przechodu 
swego zostawiło: to plemie, pokazują ko- 
palne Kosci wielorybów i innych: wielkich 
czworonogów i zowią' je kośćmi. owych ol- 
brzymów; a potem przez naturalny związek 
cudownych wyobrażeń: i fantastycznych 
mniemań; mówią; że pałace olbrzymów były 
pomieszkaniem wielkiego Fengala, którego 
Ossyan opiewał, którego: jeszcze: uwielbia: 
ich wyobraźnia: Gdylekkieich Todzie pły nąs: 
ce na rozhukanych batwanach, zbliżają się 
do wyspy Staffa; zanucają żałosnym ijedno- 
tonnym: głosem pochvu aty swego bohatyra; 
gdy podpływają:ku grocie; icl pieśń; której. 


takt: wybijają: uderzeniem wiosel;.slaje: się 
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GROTA FINGALA. 


smętniejszą i cichszą; gdy słyszą huk wia- 
tru jęczącego między kolumnami bazalta, 
zdaje się im, że słyszą szmer harfy Ossya- 
na. Na widok tego posępnego brzegu o hló 
ry uderzają fale, ua widok tajemniczej gro- 
ty, lych groźnych skal, na odgfos huku bat. 
wanów, szumu wichrów i głosów ludzkich, 
Jatwo można podzielać mniemania Hebryd 
czyków. 

Nie sama tylko harmonijna grola, czyli 
grota Fingala, Jesl morskim pałacem wy- 
spy Staffa; morze wytamało także kolum- 
nadę bazałtową w dwóch innych miejscach, 
ale wydrążenia le nie są lak wielkie i tak 
regularne; jednakże w Ках ев innem miej- 
scu, byty przedmiotem uwielbienia. Tuż 
przy wyspie Staffa, Jest mała wysepka, tah- 
Że wulkaniczna; ale kołumny bazallowe nie 
są uslawione w kierunku jednostajnie з ro- 
siopadtym. Rozsiane na los we wszystkich 
kierunkach, tworzą nadzwyczajne posłaci; 
lu są ustawione w kolamny,tam tworzą seho- 
dy; w iunem miejscu znowu leżą natlo- 
czone bez porządku, jak zwaliska słaroży- 
{пето miasta. Wysepka la jest tylko odło- 
niem Staffy i widać jeszcze pod wodą, ba- 
zaltową groblę łączącą te obie wyspy. 

Ваха, wzgłedem natury klórego,jeszcze 
nie zgadzają się uczeni, jestsubstancyą mnie- 


л. 


ralną, kamienistą, magnes go przyciąga, ^а 
dióto nie może go ciosać. Zdaje się że nie 
ma nie wspólnego prócz nazwiska, z bazał- 
tem, którego używali starożytni rzeźbiarze. 


GROBLA OLBRZYMÓW, 


Jako dopełnienie poprzedzającego arty- 
kulu, udzielamy jeszcze wiadomość o podo- 
bnemże dziele balury, a nawet Тасласет 
się niejako z osobliwaściami wysp Hebrydz- 
kich, o Grobli Olbrzymów w Irlandyi, skre- 
Slona przez znakomitego autora francuzkie- 
go, pana Salwandy. 

Grobla Olhrzymów znajduje się w półno- 
спе} części Irlandyi na przeciw wyspy Stafe 
fa w hrabstwie Antrim. Caty ten brzeg, 
okazuje widoczne ślady przerażającej kata- 
strofy, klóra Jrlandyą od Anglii oddzieli- 
ła i mnóstwo wysp na tych morzach zosta- 
wila po sobie. Od małego miasteczka Cole- 
raine, osady angielskiej, puściliśmy się ku 
brzegowi do którego ta grobla dochodzi. 
Brzeg ten jest bardzo wzniosły. Dziki kraj 
przehyć trzeba, nim się do niego dostanie- 
my; pola odłogiem leżące, nędzne lepianki, 
s ybladli łachmanami okryci mieszkańcy. 
tworzą obraz najokropniejszćj nędzy, jah” 
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pośród bogatego i wykształconego kraju 
istnieć może. Gotycki zamek Dunluce, już w 
gruzach leżący, zbudowany na skale o pię- 
dziesiat stóp od brzegu oddalonej, jest osta- 
inim krańcem lądu Europy. Za nim rozcią- 
ga się Atlantycki i Północny Ocean, inne 
półsferze i inne niebo. To niebo północnej 
Irlandyi i Szkocyi, mgłą głęboką pokryle, 
tajemnicze i poetyczne wzbudza wrażenie. 
Widząc je, można zrozumieć i czuć Ossya- 
na poezye. Ласіетпіопе pochmurnóm nie- 
bem, morze lakże ma odrębną cechę. Wiel- 
kość jegobatwanów wskazuje, że z dalekich 
przybywają brzegów, niczmierzoną siłą pę- 
dzone. 

Kolumoy bazaltowe dowodzą, że z wście- 
kłością wichrów i Oceanu, jeszcze połączy- 
ła się wściekłość ogni podziemnych. Czar- 
пу і spadzisty brzeg kamienny ze ścian bazal- 
towych, wznoszący się na czterysta stóp 
nad powierzchnią morza, uwięziłby spojrze- 
nia wędrowca,gdyby osobliwszy widok roz- 
ciągający się u stóp jego, nie zajął go wyłą- 
cznie.- Stoisz przed niezimiernym warszta- 
tem. Wszędzie leżą części kolumn, słupy 
rozrzucone po ziemi, materyały do jakiegoś 
wielkiego dziela. Olbrzymie dzieło jest 
rozpoczęte, owa 10 grobla olbrzymów, albo 
raczej trzy groble, które złona wód wspa- 
niale postępują kubrzegowi i nagle zatrzy- 
inująsięprzerwane Maleryały leżą jeszcze, 
ale już nie ma roholników. Jest to praca 
olbrzymów. Podanie opowiada w rzeczy 
samej, 12 olbrzymi wybudowali na morzach 
tę groblę, aby po nićj przejśdź do Szkocji. 
Bohatyrowielrlandyi pędząc przed sobą tych 
natrętnych gości, nadciągnęli, nim ukończo- 
ną została. Największa ze trzech grobel, cią- 
gnie się па 700stóp aź pod wodę. Im bardziej 
się zbliżamy, tem bardzićj powiększa si 
podziwienie nasze; gdyź nie tylko wielkość 
dzieła, ale jego doskonałość zadziwia. Gro- 
bla zrobiona jest z bazaltowych słupów, 
tkwiących prostopadle w ziemi, do głęboko- 
ści o której przekonać się nie podobna; 
i tak ściśle spojonych, iż najmniejszej 
przerwy lub szpary znaleźć nie można. Zda- 
je się, że je odlano w doskonałych ludwi- 
sarniach Anglii. I to najbardziej zadzi- 
wia, Że: czyli lo mają pięć ścian, czy sie- 
dem, czy też dziewięć, ich kanty tak do- 
skonale zgadzają się z pobliskiemi filara- 
mi, tak są dokładnie wycięte, wierzch tak 
jest gładki, iż tworzą najrówniejszy po- 
most, jakiby tylko zrobić można. Nie do- 
syć natem, te pryzmata nie są ciągłe, skła- 
dają się z pokładów na dwie albo trzy 
stóp wysokich i rozmaicie wpadających 
jedne w drugie, tak, iż aby je oddzielić, 
chyba je skruszyć potrzeba. 

Myśl nasza gubi się w domysłach. Cgzu- 
jemy Ze nas przygnębia nieznana ręka, 
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która zbudowała te pomniki, jak gdyby dla 
urągania się z naszćj słabości i daremnćj 
nauki To jedno tylko pozostaje uczucie 


po najdłuższćm roztrząsaniu, że ręka Stwór- 


cy jest polężna, a człowiek jest słabym 
bardzo, ale przy tej słabości szczęśliwym 
jeszcze, iż może nasycać się widokiem cu- 
dów i myśl swoją aż do ich sprawcy po- 
dnośić. Wprzódy nim porzuciłem groblę 
olbrzymów, chciatem jak lord Elgin unieść 
kilka łupów z tego odwiecznego gmachu, 
odłamać kolumny: byłbym to uczynił bez 
skrupułu; zostawiłbym jeszcze po sobie ty- 
le do uiszczenia i uwielbienia, iżby wy- 
starczyło dla najpóźniejszych pokoleń, a= 
le nie mogłem zadosyć uczynić mojćj che- 
ci. Dozorca, któremu margrabina Antrim, 
dziedziczka nadbrzeża, powierzyła straż 
tych pomników, sprzeciwił się memu żą- 
daniu. Współziomkowie lorda Elgin (1), 
nie chcą aby kamienie ich brzegów tak wy- 
łamywano, jak on wyłamywał płaskorze- 
¿by Parthenonu. Mniejsza о to. Jakże sa 
nic nie znaczące nasze Życzenia i my sa- 
mi, gdy je mierzyć zechcemy z najmniej- 
szym głazem grobli olbrzymów. 


O GORZENIU CIAŁA LUDZKIEGO 
SAMO PRZEZ-SIĘ. 


(Dokończenie. ) 


Anna Nelis, żona kupca wina i porteru 
w Dublinie, była także wielką pijaczką. 
Pewnego wieczora, gdy jej mąż powrócił 
dopiero o godzinie pierwszćj w nocy, obo- 
je kłócili się niezmiernie i oboje byli pi- 
jani. Pan Nelis poszedł nareście na spo- 
czynek. Izba sypialna tej pary tak dosko- 
nale dobranej, znajdowała się na pierwszćm 
piętrze. Mówił żonie aby poszła z nim 
razem, lecz ona nie chciała tego uczynić. 
Widząc iż wstać nie chce, wziął świecę, 
mówiąc, że będzie musiała išdZ po ciem- 
ku. Nazajutrz rano, służąca otworzywszy 
okiennice salonu, postrzegła jakiś dziwny 
przedmiot w krześle pani Nelis. Mniemała 
z razu, iż to jest psota młodej Nelis, któ- 
ra w tejże chwili weszła do pokoju, lecz 
рг2ураігијас się z bliska, z przestra- 
chem postrzegła szczątki swojćj pani, która 
znajdowała się w następującym stanie. Pani 
Nelis siedziała w krześle w niejakićj odie- 
głości od komina, ogień się nie palił, głowa 


(1) Lord Elgin, miłośnik starożytności, 
znajdując się w Atenach, wyłamał i za- 
brał płaskorzeźby swiątyni Parthenonu 
i przez to niezmiernie ten gmach uszko- 
dził i zeszpecił. 
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spoczywała na prawćj ręce opartćj o mur, | śna, a paznokcie: dobrrwolnie odrywały 


korpus ciała zamienił się w węgiel, jako 
też suknie na nićj będące, ałe wyższe i 
dolne części ciała, oraz suknie co je okry- 
wały, uniknęły działania ognia. Tył i sie- 
dzenie krzesła pozostały nietknięte. W. iz- 
bie pełno było przenikającćj i smrodliwćj 
woni, która czuć się dawała nawet w. kil- 
kanaście dni potym. wypadku. Та kobieta 
miała około. czterdziestu pięciu: lat, była. 
małego. wzrostu i bardzo otyła; Rzecz: dzi- 
wna: przydaje autor który. opowiada to. zda- 
rzenie: 14 zwierzchność: nie:czyniła: Żadne- 
go poszukiwania, a krewni tak. mocno. usi- 
łowali.utaić to nieszczęście;, 12. nie-pozwo- 
lili lekarzowi. Tuomis,. professorowi: szko- 
ły lekarskiej, obejrzćć: ciała nieboszki.. A: 
jednakże; przydaje. tenże, zaręczam za pra- 
wdziwość tych. wszystkich. okoliczności.. 

Prawie. we- wszystkich: przypadkach zgo- 
rzenia, ciała. ludzkiego. tym: sposobem; oso- 
by. niemi dotknięte: znaleziono. bez życia: 
nie można było. zatóm. powziąźć: Żadnej 
wiadomości о fenomenach, które- poprze- 
dziły tę katastrofę.. Większa. część: ciała 
zamieniona: była: w. woiół:;,. a nie raz: ро: 
została: tylko część głowy, гак. і nóg.. Je- 
dnakże kilka. osób. przeżyło. pierwszy. na- 
pad, i można. byto.dowiedzieć: się od nich; 
jakie okoliczności: poprzedziły. tę okropną 
katastrofę.. Następującą: okoliczność prczy- 
tacza, naprzód: Bianchini, a:potem umie- 
szczono ją: w piśmie: Transactions» Philophi- 
ques na rok 17452. Na. tym fenomenie opie- 
rają się ci, którzy. gorzenie ciała ludzkie- 
go przypisują elektryczności.. 


Dom Marco Bartholi, mieszkaniec zgóry 
Valeri, przyszedł: za. interesami: na: jare 
mark doFiletto; a załatwiwszy. je udał się 
do Funil; na пос; do.dómurswego krewne- 
go. Niezwłocznie: poszedł na spoczynek; 
w kilka, minut: potem, usłyszano” w jego 
izbie dziwny. jakiś hałas: і krzyki: Przy- 
biegli domownicy. i: ujczeli:go- leżącego па 
podłodze; otoczonego: płomykiem: lekkim 
przelatującym;, który. oddalat: się w miarę: 
jak się zbliżano, do. ciała: i nareście: zni- 
knął.. Nazajutrz. rano, chirurg: Baltaglia: 
wezwany. do chorego, ujrzał, Że sciągacze 
ręki prawej były. zupełnie prawie. oddzie- 
lone, od mięsa, toż: samo stało się iz ińnemi 
częściami.ciała.. Drugiego: dnia. pokazała 


się od palców prawej: ręki.. 

Nim jeszcze utracił przytomność, chory 
odpowiedział Ze uczuł w prawej ręce bar- 
dzo silne uderzenie, a zarazem niebieski 
|pfomień przyczepił: się do jego. koszuli i 
"spalił ją w mgnieniu. oka.. A jednakże chu- 
stka. którą miaf na ciele i gatki; nie zapa- 
lity. się: wcale. Noe była: spokojna, chto- 
dna, powietrze: bardzo» czyste, żadnej spa- 
lenizny,. ani. dymu nie było: w izbie. 

Świeższy. wypadek. potwierdza opowia- 
danie Bianchiniego.. Wieśniak. z hrabstwa 
Ее: м. Szkocyi, grzał:się: przy ogniu, gdy 
jego-ciało:zapaliło» się: nagle; a w miarę jak 
je chciano; zagasić, wychodziły z niego nie- 
bieskie iskierki, zupełnie podobne do świa- 
tła. zapałonej siarniczki.. Nieszczęśliwy o- 
powiedział przed skonaniem, że stat dosyć 
daleko. od ognia, gdy nagle: doznał pała- 
jącćj boleści: w żołądku, a za chwilę po- 
strzegł. z przestrachem Że płomień pożera: 
jego:i nogi ręce.. Człowiek ten namiętnie lu- 
bił. mocne: trunki i prawie każdego tygodnia: 
wypijał żartami (to były jego słowa) du-- 
szkiem. półkwarty wódki. 
| Następujące postrzeżenie jest jedno z naj- 
ciekawszych.w lym przediniocie. Katarzyna 
Heiss; mająca: lat. siedemnaście, delikatnćj, 
„budowy, ciała, ale-zdrowa zupełnie, zaczę- 
ła» cierpieć: od. niejakiego: czasu zawrót i; 
bol! głowy. i przez to musiała porzucić służ-- 
bç.. Wieczorem 2] Lutego 1525 zajęta była: 
'szyciem; gdy. chcąc wziąźć świecę z okna, . 
„uczuła nagle, mocne i nadzwyczajne gorąe- 
co: w całem ciele, a przykry ból w drugim; 
paleu. lewćj ręki: Ten palec natychmiast o=- 
toczony. został błękitnym płomieniem, dłu-- 
-gim i na półtora calaii wydającym woń siar- 
czystą.. Zanurzyła palec: w wodzie, obwie- 
nęta'go wilgotną chustka; płomień nie zgasł: 
i: owszem: powiększył: się jeszcze. Chora: 
$piesznie'poszła: до siebie, obwinąwszy ге. 
kę fartuszkiem którytakże spalił się po czę- 
ści. Płomień widać tylko bylo w ciemności.. 
Kilkakrotnie umywata rękę mlekiem; nare- 
ście te obmywania powtarzane kilkanaście: 
wazy;, oddaliły ogień, ale nie zdołały odda-- 
lié mocnego uczucia. bólu. 

1 Puszczenie krwi i chłodzące lekarstwa,, 
uśmierzyły. boleść,, lecz: dotkliwe: pale-- 
nie: lewego: przedręcza: i woń siarki nie u-- 
stała: Pęcherzyki.podóbne:do*tych, jakie: 


się gangrena, w prawej, ręce, a trzeciego | zrządza: sparzelizna, pokazywały. się na: 


rozpostarła się. pocełem ciele: Chory'skar- 
żył się na:pożerające pragnienie-i cierpiał 
okropne- konwulsye.. Czarne- womity.i о- 
błąkanie: nie-odstępowałto go-aż-do Śimier- 
ci, która. nastąpiła dnia czwartego: Pod- 
czas: ostatniej, bytności. swojej, Baltaglia: 
uważał, iZ zgnilizna nieziniernie uczyniła 


dłoni przez: kilka dni.. Ręka:ta:była roz-. 
pałona:i palce- nie zdołały: ścierpieć naj-- 
lżejszego nawet dotknięcia.. Termometr us. 
imieszczony w:'niej, wskazywał 25 stopni,. 
osiem: więcej niżeli w ręce prawej. Gzy,. 
niono wiele doświadczeń z matervami pal-- 
nemi; lecz bez: Żadnego skutku, a najezulł: 


postępy, z ciała wychodziła woń nieżno-ł Szy elektrometr: nie'okazał Żadnćj zmiany.. 
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Iskry elektryczne wyprowadzane z palców 
lewćj ręki, bolesne uczucie wzbudzały w 


chorej. 


Wszystkie inne fakta gorzenia ciała cho- 
rego, zaświadczone przez osohy wiarogo- 
dne, zupełnie są podobne do tych, które- 
śmy przytoczyli. Okazuje się z postrzeżenń 


aż do tego czasu zebranych, lino: że gorze- 
nie ciała, rzadko zdarza się u ludzi silnej 


budowy, że wyłącznie prawie jest udzia- 


łem słabości i późnego wieku, i bardziej 


podpadają mu kobiety niżeli mężczyźni. Po 


większćj części, te kobiely prowadziły ży- 


cie bezczynne, były bardzo olyłe albo też 
niezmiernie chude i prawie wszystkie od- 
200 że gorzenie 
postępuje z nadzwyczajną szybkością, а 
płomień koloru błękitnego nie wznosi się 
bardzo wysoko, ulata i nie daje się zagasić 
wodą. Oprócz tego, rzadko udziela się po- 
bliskim przedmiotom, chociażby jak naj- 


dawały się pijaństwu. 


bardzićj palnym. Мой spalenizny i płyo 


ciekły, tłusty i smrodliwy, czepiający się 


powierzchni ciał pobliskich , dowodzą że 
to jest prawdziwe gorzenie, połączone 
z wydobywaniem się gazu i wyziewów,nie 
zaś proste rozprzężenie cząstek składają- 
eych ciało człowieka, hw ТЕ 
Pomiędzy teoryaimi, któremi usiłowano 
wytłomaczyć lo zjawisko, najdawniejsza 


jest ta, która je przypisuje zbytecznemu u- 


żywaniu alkoholu. 

Autor tego artykułu w dzienniku angiel- 
skim, nie wspomina bynajmnićj o zapale: 
niu się wódki w człowieku który jéj nad 
miarę używa. W kraju naszym, słyszeli- 
śmy o licznych przykładach takiej śmierci, 
i to zdaje się potwierdzać mniemanie, że 
alkohol jeźli bezpośrednio nie zrządza go- 
rzenia ciała, to przynajmniej głównie do 
niego usposabia. Inni naznaczają za przy- 
czynę, gaz wodorodny obficie znajdujący 
się w ciele, inni fosfor i działanie płynu e- 
Jektrycznego. Wszystkie te mniemania 
mają wiele za sobą, wiele przeciw sobie. 
Czas okaże, czyli fizyołogia zdoła należy- 
сіе wyświecić i wylłomaczyć to zjawisko. 
Dotąd poprzestać trzeba na przytoczeniu 
faktów. 


MORALNOŚĆ. 
NOWE DZIEŁO. 


Pan Wojciech, czyli wzór pracy i oszczę- 
dności. Powieść we dwóch tomach, FF'arszawa, 
na-rok 1836. 

Gorliwi przyjaciele ludzkości, dążą do 
tego, aby rozszerzając oświatę między niž- 
szeini klassami, oprzeć ją na religii i moral- 
mości; w tym celu, obok wszelkich ułatwień 


nauki czytania i pisania, starają się o uto- 
Żenie xiążek zastosowanych do pojęcia i wys 
obrażenia ludzi prostych, ziążek, któreby 
udzielając im przyjemną rozrywkę, mieści- 
ły w sobie zbawienne rady і żywy przykład 
pobożności, pracy, porządku i oszczędno- 


| sci. No liczby takich dzieł należy Pan Ma- 


ciej z Jędrychowa, Pan Jan ze Swistoczy, 
a teraz świeżo wydany Pan Wojciech. 
Pan Wojciech jest to zamożny i zacny 
majster kunsztu szewckiego, który przez 
pracę i oszczędność dorobiwszy się uczcie 
wego majątku na stare lata, zaprasza swo- 
ich znajomych i kolegów, także panów maj- 
strów,na zabawę którą wyprawia obchodząc 
dwudziesto-piątą rocznicę swego wesela; а 
gdy młodzież ochoczo tańczy, on zagadnio- 
ny od jednego ze starszych, zaczyna opo- 
wiadać historyą swego życia. Jeden z pa- 
nów majstrów odezwał się, że dobry albo 
zły byt człowieka zależy od losu, od prze- 
znaczenia, że'chocby kto jak wół pracował, 
do niczego nie przyjdzie; ачігиріети szczę. 
ście samo idzie w rękę. Sprzeciwił się ta- 
kiemu zdaniu Pan Wojciech, utrzymywał, 
Że prócz małych wyjątków,człowiek zawsze 


jest przyczyną swego nieszczęścia; że gdy 
jest pracowitym i rządnym,może z niego po- 


dźwignąć się i byt swój polepszyć. 

Życie Pana Wojciecha, jest dowodem tej 
prawdy. Rodzice odumarli go młodym je- 
szcze chłopakiem; wszedł do terminu do 
szewca; wyzwoliwszy się odbył kilkoletnią 
wędrówkę; przez oszczędność uzbierał so- 
bie kapitalik potrzebny do założenia war- 
sztatu na swoją rękę i ożenił się z uczciwą 
dziewczyną. Za błogosławieństwem Bo- 
żem, obmyślił uczciwy los dzieciom swoimi 
zebrał tyle, iż ostatnie lata przepędził wy- 
godnie i szczęśliwie. W tym prostym obrę- 
bie, zamknał autor wiele wiadomości cieka- 
wych i pożytecznych, które Pan Wojciech 
zebrał na wędrówce w obcych krajach.Roze 
maite uwagi słuchaczów, nastręczają spo- 
sobność do zbijania ich błędnych mniemań i 


| do uwag moralnych o prowadzeniu się w ter- 


minie i służbie, o postępowaniu ze służące- 
ті, o wyborze żony, wychowaniu dzieci, o 
zbieraniu drobnych zarobkówiodsyłaniuich 
do kassy oszczędności,gdzie роіёт spory ka= 
pitalik ulworzą,Zgoła, autor usiłował i osią- 
па} cel,aby wszystko co w tej xiążce zamie- 
scit, było albo użyteczną wiadomością, albo 
zbawienną nauką. Xiążka ta głównie i nie- 
mal wyłącznie przeznaczona dla miajskićj 
czeladzi, pisana po prostu, jasno zrozue 
miale, zupełnie odpowiada zamierzonemu 
celowi i zasługuje na jak największe upo- 
wszechnienie. Czyliż się powszechni sto- 
sownie do Życzeń autora,, dożyczeń każde- 
go przyjaciela ludzkości? czyliż ją będą 
czytaćiczamićj korzystać ci, dla których jest 
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napisana? Mimo najgorętszego życzenia,ma- 
łą mamy nadzieję. Alboż czeladź rzemieśl- 
nicza weźmie u nas xiążkę do ręki? Dzie- 
ła takie jakim jest Pan Wojciech, należa- 
łoby drukować ze składek na ten cel zbie- 
ranych; a w takim razie naznaczyć na nie ce- 
nę, któraby po sprzedaniu całej edycyi, 
z dwóch albo trzech tysięcy exemplarzy, le- 
dwie koszta druku wróciła. Do nabycia i 
upowszechnienia xiążki, zachęcićby należa- 
То zgromadzenia czyli cechy rzemieślnicze. 
Bez tych pomocy i zasiłków, autor drukując 
dzieło własnym nakładem, musiał na nie 
naznaczyć zwyczajną cenę xięgarską, zło- 
tych ośm, a Pan Wojciech dopiero wte- 
dy pożyteczny wpływ wywierać może na 
niższe klassy, gdy nie ośm ale trzy złote 
kosztować będzie. 


NUREK ROGATY. 


Ten plak winien jest wziętość swoją 
pięknym polotkom białym, połyskującym 
się jak srebro, które połączają miękkość 
mchu, sprężystość piór i świetność jedwa- 
biu. Jego pierze, a zwłaszcza pod pier- 
siami, jest bardzo gęste, nabite, ugładzo- 
ne,tak,iż tworzy tylko świecącą się powierz- 
chnią, nieprzystępną zimnu i wodzie. Ta- 
kie doskonałe okrycie, bardzo potrzebne 
było nurkom, które pod czas najtęższych 
mrozów ciągle przebywają na wodzie. Nur- 
ków rozróżnić trzeba od podobnego do nich 
rodzaju Nurów; różnica zasadza się głó- 
wnie w kształcie nóg i dzioba. 

Z powodu swojego ukształtowania, mó- 
wi Buffon, nurek musi bydź zawsze miesz- 
kańcem wód. Jego nogi prawie zupełnie 
w tyle umieszczone i bardzo krótkie, mają 
same prawie tylko stopy w kształcie wio- 
seł i nie mogą na lądzie utrzymać ptaka. 
W tóm położeniu nie może także latać, a 
gdy przypadkiem fala wyrzuci go na brze- 
gi, trzepoce się biedny i ani wrócić do wo- 
dy, ani wzbić się w górę nie zdoła, można 
go schwytać rękoma, chociaż mocno broni 
się dziobem. Ale za to niezmiernie szybko 
pływa po wodzie, żanurza się i w mgnieniu 
oka przepływa znaczne przedziały; mówią 
nawet, że najzręczniećj i najszybciej porusza 
się zupełnie zanurzony pod wodą; do bar- 
dzo znacznej głębokości upędza się za ry- 
bami i często wpada w sieci rybackie. 

Ptaszki te żywiąc się tylko małemi ryb- 
kami, owadami, zoofitami i roślinami mor- 
skiemi, mieszkają nad rzekami, jeziorami 
i brzegami morza. Те które żyją na wo- 


WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI. 


dach słodkich, budują gniazdo z powikta- 
nego sitowia iprzyczepiają je do złamanych 
wierzchołków trzciny, albo też puszczają 
na wodę. Zazwyczaj znoszą dwa lub Irzy 


jaja białe, albo blado-zielonawe. Niektóre 


galunki gnieżdżą się w wydrążeniach skał, 
nie bardzo wysoko nad wodą znajdujących 
się. 

Rogaty Nurek wyobrażony na tćj rycinie, 
nie jest dłuższy nad dwanaście cali. W pier- 
wszym roku nie ша ani rogu, ani kotnie- 
rzyka i dopiero go później dostaje. Gatu- 
nek ten, dosyć jest rzadki w Holandyi, 
Francji, Szwajcaryi i Niemczech, ale za to 
obficie znajduje się w wschodniej Europie. 


UWIADOMIENIE. 


Muzeum Domowe wychodzić będzie wr. 1836. 1 ze- 
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836 r. Prenumerować można 
w Warszawie, W KANTUKZIE GŁUOÓWNYM w xiępar- 
niF. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskićj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xięgar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. półrucznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xięgarniach, 
rocznie zł 24, póirocznie zip: 13. 


w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D. 
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Dnia 27 Grudnia Roku 1835. 


JSWIĄTYNIE BIRMANÓW. 
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KLASZTOR KRÓLEWSKI W UMERAPURA 


Gmach ten leżący niedaleko od Umera- 
pura, miasta, które było stolicą państwa 
Birmanów aż do roku 1824, jest bardzo 
wspaniałćj i nadzwyczajnej budowy, jak to 
wskazuje sama jego powierzchowność. Nie 
mniej zadziwia architektura, jako też prze- 
pych ozdób i mnóstwo złota, znajdującego 
się we wszystkich jego częściach. Całko- 
wicie zbudowany jest z drzewa, a dachy 
stojące jeden na drugim, tworzą pięć pią- 
ter. Kaźden otacza gzyms zręcznie wyrobio- 
ny i bogato złocony. 

Cały gmach wyniesiony o dwanaście stóp 
nad ziemię stoi na 150 grubych palach dre- 
wnianych. Wszedłszy wewnątrz, nie podo- 
bna bez uwielbienia i podziwu, ujrzeć łakićj 
świetności. Złocona balustruda , na której 
wyryto rozmaite i dziwaczne postaci, ota- 
cza gimach zewnątrz. Balustrada wewnę- 


trzna prowadzi do wspaniałćj sali opartej 
na przepysznych kolumnach. rodkowe 
kolumny mają przynajmniej 50 stóp wyso- 
kosci, są złocone, od wierzchołka aż do 
czterech stóp przy podstawie, którajest po- 
malowana laką różową. 

Złocona przegroda, zrobiona z Żaluzyi 
wysokich na I5ście do 20 stóp , rozdziela 
sałę na dwie równe części od północy do 
południa. Przedziały między kolumnami, 
różnią się od 12stu do szesnasu stóp, a lic 
czba tych kolumn sto przechodzi. 

Ta niezmierna ilość złota, której Bir- 
manowie używają do przyozdabiania swo- 
ich kościołów , jest jedynym zbytkiem te- 
go ludu, oszczędnego i skromnego z natu- 
ry swojćj. Szkoda Że te gmachy budowa- 
ne są z tak słabego materyału jakiem jest 
drzewo i w rzeczy samćj chociaż używa- 
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ją drzewa jak najlwardszego, jednakże bu- 
dowie te nie moją przetrwać do najdal- 
szych pokoleń i zostawić potomności po- 
mników smaku i przepychu architektury 
birmańskiej. 


Malowniczą piękność tych klasztorów,, 
pomnaża to, Że je zazwyczaj budują w sa: } 


motnych miejscach ocienionych drzewa- 
mi. Te drzewa tworzą święte gaje, schro- 
nienie kapłanów. 

Wszystkie klasztory, bądź to w mieście, 
bądź na wsi, służą de wychowania mto- 
dzieży. Uczą tam czylać i pisać, oraz za- 
sad moralnosci i celigii. Rodzice nic nie 
płacą za naukę dzieci, chyba Że poczyta- 
my za zapłałę, podarunki w żywneści i ró- 
żnych sprzętach. Czyli dziecię wchodzi do 
klasztoru tylko na pewien przeciąg czasu, 


czyli też przeznaczone jest do stanu zakon-| 


nego, oprowadzają one po mieście, ubrane 


w szatę Żółta, siedzące na konin pokrytym 


bogatym czaprakieim, grono muzykanłów 


idzie przed niem, a wielka liczba zakon-| 


ników towarzyszy dziecięciu. Nie może 
bydź starsze nad lat dwanaście. Wszy- 
всу krewni i przyjaciele idą za nićm, nio- 
sac podarunki. Tak obszedłszy całe mia- 
sto, dziecię zaprowadzone bywa do klasz- 
toru, w którym zostawać będzie i przed- 
stawiają je naczelnikowi zgromadzenia. Ten 


obrzęd powtarza się przez trzy dni, a za: 


każdym razem składają nowe dary. 
Jeszcze jest ciekawszym, obrządek przy- 
jęcia młodego Birmana do zgromadzenia 
Zakonników. Dają mu najprzód 26114 su- 
knię zakonną i pudełko de kwesty, potem 
musi powtórzyć po trzykroć, Że przełożo- 
nego zakonu uznaje za swego przewodni 
ka. Następnie badają, czyli nie ma jakiej 
wady, bądź fizyczućj, bądź meralnćj, czyli 
urodził się z karłów, czy z olbrzymów, czy 
jest pod wpływem czarowników i złych 
geniuszów? Na te wszystkie pytania, kan- 
dydał musi odpowiedzieć zaprzeczeniem. 
Po tej formalności, zbliża się do zgro- 


madzenia i mówi: »Szanowai i święci inę-. 


żowie, pokornie błagam waszej ротөсу. 
Wyprowadźcie mię z drogi śmierci i umieść- 
cie w przybytku cnoty i doskenałości.« Tę 
modlitwę powtarza po trzykroć, ра czem 
zapylujący się mówi także kilkakrotnie: 
sto zezwala na jego przyjęcie do nasze- 
go zgromadzenia, niechaj milczy, a kto 
się sprzeciwia, niechaj głos zabierze i ob- 
jawiswoje poewody.« Jeźli wszyscy milczą, 
Kandydat jest przyjęłym, a wtedy wskazu- 
ją mu jego powinności. Pierwsza z tych 
powinności jest, aby zbierał żywność prze- 
biegając ulice, co z niej zbędzie rozdzie- 
lat ubogim; druga dotycze się ubioru jego; 
trzecia pemieszkania, czwarta wyraża: 
nNadasz użyteczność rzeczom, które lu- 


dzie, wyrzucają jako na nie nie przydatne 
i szakuć będziesz własności lekarskich w 
roślinach, o których mniemają że są ich 
pozbawione.« 

Kandydat pewinien unikać wszelkiego 
towarzystwa, zabaw i uciech, nie odbie= 
габ życia Żadnemu zwierzęciu, choćby na- 
wet najmniejszemu owadowi i nikomu krzy- 
wdy nie czynić. 

Kapłani birmańscy poetycznym sposobem 
wyrażają jak naganne są le wady! Batwiej 
bytoby, mówią eni, połączyć z ciałem gło- 
wę oddzieloną od niego, aniżeli odzyskać 
straconą czystość. Ten kto się dopuszcza 
kradzieży, tak już nie odzyska cnoty, jak 
uschłe drzewo nie wyda latorośli, kwim- 
low i owoców, 


SEBASTYAN KLONOWICZ. 
Urodził się roku 1551, zmarł w 1608. 


Urodzony w Sulmierzycach, miasteczku 
Królewskiem Województwa Kaliskiego, 
pierwsze początki nauk brał w Akademii 
Krakowskiej,gdzie był zaszczycony godno- 
ścią doktora filozofii. Z tamtąd udat się do 
Lublina, a przyjąwszy obywatelstwo mia- 
sta, nieszczęśliwym losem pojął za żonę 
kobietę najniegodziwszych obyczajów. Za- 
topiona w pijaństwie i rozpuście, stcuła mu 
spokojne Życie i wtrąciła do nędzy. W 57 
wieku, zmarł w największym niedostatku, 
nawel i nie w demu swoim, ale w szpitalu 
publicznym. (a) Był Radnym miasta Lu- 
plina i sędzią spraw żydowskich; z tak zy- 
skownćj posady, surowćj wiełbiciel cnoty, 
nic nie zyskiwał i w nędzy skończył. Za 
Życia swego, gdy złe obyczaje w rymach 
swych karci, wielu nienawiść na siebie 
ściągnął. Taki byt los człowieka, rzad- 
kićj nauki, wielkiego talentu i nadzwyczaj- 
nej pracy. 

»W iersz jego tak łaciński jak polski (mó- 
nwi Fr. Siarczyński) jest płynny, łatwy i 
»wielkim dowcipem, niekiedy w prawdzie 
»jałewym zaprawny. Godzien zawsze zna- 
»inienilego aniędzy poetami, ma polskim 
»parnasie miejsca i pochlebnej дапеј mu 
»w tym wieku nazwy Owidyusza Sarmackie» 
ngo Lubił Klonowicz to porównanie i 
sam je czynił: » Nasoni patria Sulmo est 
»Sulmina nobis. 

Sebastyan Kujek, mieszczanin Lubelski, 
pokrewny jego, położonym nagrobkiem 


(a) F. Bentkowski Ilist. Lit. Pol. 
Dykcyonarz Poetów X. Juszyńnskiego 
SA 
Fr. Siarczyński, obraz wieku Zygmua” 
ta 3go. 

Pisma K. Brodzińskiego T. 1. 
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Sebastyan Klononowićzi- 

(podług starożytnego medalu.) 
pamięć спо і меро Klonowicza uczcił. Zo- 
stawił dzieła następujące 

1). Roxolania: Cracov: ap. And. Petricov. 
1584, przypisane: Senatowi miasta liwowa. 
Wystawia tu wszystkie bogactwa, któremi 
natura i sztuka ruskie kraje ubogaciła: 

2). Pożar i upomnienie do gaszenia i 
wróżba o upadku mocy tureckiej r.. 1597, 
in dto z godłem: »Już się: pali- Ukalegon.» 
Przypisał Januszowi Xięciu Ostrogskiemu; 
Kasztelanowi Krakowskiemau.. i 

3). Aale: nagrobne na smierć Jana Kocha: 


nowskiego w Lublinie 1585 roku... Wiersz |. 


piękny pisany na wzócw Idylli Teokryta: 
4). Victoria: deoruin r. 1600: in 8vo b. m. 


Dzieło osobliwćj: rzadkości i ledwo: w któ: |. 


rej dowiedziane bibliotece: Powodem iej 
rzadkości jest, że byto po wielu mieyscach 
palone: niektórzy albowiem utrzymywali, 
że batwocliwalstwo ożywiało, że tchnęło na- 


uka politeizinu, czyli czci Bogów.. Tak to: 


niewinnie, Klonowicz,. pracując lat 10'nad 


tém: dziełem; ściągnął nienawiść mocnąwa: 


siebie: Wystawia lu szkołę bohatyra:i w 


niej daje przepisy: wychowania ludzi: na: 


wielkich i zadziwiających mężów. Mówi 


o tem dziele К. Brodziński wtych słowach:: 


»Klonowicz; który miłości: prawdy: całe 
»życie poświęcił; nie tak w »/fforku Juda- 
»szan jak: w dziele Zu ycięztwo- Bogów (Vi- 
»ctoria deorum);. trafnym i narodowym jest 
»satyrykiemi» 

5). Gatonis: distielia: moralia, castigatis- 


зва: Grac. ap. Góreeki.8vo,. 1674;. Piękny: 
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przekład czterech xiąg Katonowych podwój- 
nych wierszy? na końcu jest przydatne Pe: 
ryandra, Biantesa i PiUaka. Dzieło lo 
|do bardzo rzadkich należy. 

6). Erazma Rotterdama Dworstwo' oby- 
czajów dobrych w krakowie, u Wojciecha 
Góreckiego: 1674 r. Svo. To dzietko ele- 
mentarne w om czas dobrze było przyjęte, 
czego powłarzane wydania dowodzą. 

7). Worek Judaszów, z skór, wilczéj, li- 
siej, rysiej, Iwiej еіс. w Krakowie druko- 
wał Seb. Sternacki 1603 r. 410.. 

Wierszem: tym wyszydza Klonowicz 
wszelkiego rodzaju oszustów. W opisie, 
trafny jest i dowcipny.. 

' 8). Pamiętnik Xiążąt i Królów polskich 
1639 r. przypisany Janowi Firlejowi. 

. 9). Flis, to jest spuszczanie statków Wi- 
sha i innemi rzekami do nićjprzypadające- 
mi. Drukował Seb. Sternacki w Rakowie 
1601 r. 4to. Dla miejsca druku, nie dla 
ł rzeczy, nie гат tem poemat byt palony. Oca- 
iF lito go od тарифу późniejsze wydanie w 
| Warszawie 1643. Nie tylko co do wiersza, 
‘alei co do opisu dokłanego' biegu Wi: 
(sły, rzek do niej. wchodzących, w jej nur’ 
cie hąków, raf, zalorów, prądów , ostro- 
Fwów; co do wyrazów wiślanój polskiej że- 
/gludze właściwycli, nazwisk statków, sza- 
| cownćin jest: ten. ważny pomnik: w staro- 
Żytnej literaturze naszej: 

i, Ө innych dziełach tak prozą, jak do- 
mniemywanych Klonowicza, znajdzie czy- 
telnik wiadomość w Juszyńskiego Dykcy- 
onarzu' poetów, w Bentkowskim i Siarczyń- 
skim. 

Polskie dzieła: Klonowicza, wydał xię- 
garz Józef Czech w Krakowie, we dwóch 
tomach; wr. 1829.. K. Wł. W.. 


DOBRA GERTRUDA: 


Powieść naśladowana z podań ludu. 


Przed trzema: wiekami, stary: młyn stał 
nad rzeczką nie daleko góry Kysicy. Była 
to własność młodego młynarza, którego: 
rodzice ze slhnu miejskiego pochodzący. 0*- 
kupili: ją: na wieczne czasy od dziedzica 
okolicznych: włości! 

Mtody młynarz był to człowiek: praco-- 
wity, uczciwy, pobożby, ale od kilku lat 
wszystkie nieszczęścia: zwaliły się narnie: 
go. Pochował ukochaną: żonę i' jedynego 
syna, zadłużył się na lekarstwa, przez 
czas'elioroby żoninej zaniechał теча, oko- 
liczni: mieszkańcy odwykli: przywozić do 
niego: zboże: do inielenia,. а nielilbściwy: 
wierzyciel єсїї go'za długi: wypędzić ze” 
młyna: Biedak! nic mu: nie pozostało in- 
mego; cliyba' pójśdź. gdzie służyć: za chło- 
(paka, ale’ i tego jeszcze nie mógł uczynić, 
„bo: stara: à! chora! świekra potrzebowała je- 
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go pomocy. Przy takich nieszczęściach, 
juź nie raz o mało Że nie stracił ufności 
w Bogu, ale Gertruda siostrzenica jego świe- 
kry, przy nich mieszkająca, dobra i wesoła 
dziewczyna, posiadała dwa szacowne przy- 
mioty, odwagę i uległość woli Bożćj. 

»Szczęście i nieszczęście pochodzą od 
Boga, mówiła. NiKt na tym padole ani je- 
dnej łzy nie uroni bez woli dobrego Bo- 
ga. On ubogićj ptaszynie daje pożywienie 
i ochronę, liściem okrywa słabego robacz- 
ka, a ludziom dat rozum, aby wybierali 
najlepszą drogę, na której znaleźć mogą 
trochę kwiatów. A zresztą, czyli ta droga 
wesoła będzie czy ponura, błogosławić 
będziemy stanąwszy u jćj kresu, tego, któ- 
ry nadzieją wieczności grób uwieńcza. Со 
on czyni, wszystko jest dobrze. 

Nie smućcie się więc tak bardzo panie 
Jędrzeju, któż wie, może jutro da nam 
Bóg to, czego nam dziś odmawia. Nie za- 
pominajcie jakie obietnice uczynił ojciec 
przedwieczny tym, którzy zasługują na 
jego łaskę. 

Dobra i ochocza Gertruda, szczerem i bez 
interessownem poświęceniem powodowa- 
na, nie odstępowała starej ciotki. Biedna 
dziewczyna, musiała nie raz obejśdź się bez 
kawałka chleba. Była dobra, pracowita 
i ładna, wszyscy nazywali ją dobrą Ger- 
trudą. Nawet dziewczęta wiejskie odda- 
wały jéj sprawiedliwość, a chociaż nie mia- 
ła się w co stroić na święto , jednakże u- 
miała tak dobrze ułożyć swoje przeszarza- 
ne sukienki i wstążki, iż między wszy- 
stkiemi wyglądała najpiękniej. Stroił ją 
bowiem gust, porządek i ochędostwo. Dla 
tego też, nie jeden chłopak, syn gospodar- 
ski, starał się o jej rękę, i zapewne po- 
szedłszy za niego nie byłaby w tak bie- 
dnym stanie, ale Gertruda odmawiała ka- 
żdemu. Nareście nikt więcćj się nie o- 
świadczył i zaczęło gadać, Że Gertruda 
kocha młynarza. А przecież nie było to 
prawdą. Biedna dziewczyna nie miała cza- 
su myśleć o miłości. I owszem pragnęła, 
Żeby młynacz pojął bogatą żonę, któraby 
dębrze obchodziła się ze starą świekrą. 
Ale młynarz przyrzekł konającej żonie 
swojćj, że nigdy nie opuści biednej siero- 
ty, paimiętać będzie o nićj і q starej scho- 
rząłej matce. 

Dobra dziewczyna kontenta była ze swe- 
go losu. Te drzewa, które zacieniały brzeg 
rzeczki, z nią razem urosły, tam ona prze- 
pędziła wiek dziecinny, a nareście na степ- 
tarzu kościoła pobliskiej wioski, widaćbyło 
mogiłę, którą często oblała swojemi łza- 
mi: tam spoczywa jej ojciec і matka. 

Pewnego wieczora, imłynarz rzekł do 
nićj: Jutro pójśdź muszę zawczasu do Bo- 
dzantyna. Zapalisz ogień na kominku | u- 
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gotujesz mi śniadanie: bo widzisz, trzeba 
się śpieszyć i zawczasu nazbierać drzewa 
na zimę; wkrótce mrozy uderzą. 

—»Będę pamiętać o tem, panie Jędrze- 
ju, rzekła Gertruda. Zyczę wam szczęśli- 
wej podróży. Pan Jędrzej westchnął, a Ger- 
truda przydała aby go pocieszyć. »Bądźcie 
dobrćj myśli, może też skończy się nasza 
bieda. 

Gertruda przygotowała trochę kaszy na 
śniadanie dla młynarza i potem poszła na 
spoczynek, myśląc żerano wstać musi. Gdy 
się obudziła, czwarta biła na zegarze ko- 
ścielnym we wsi. Wstała czemprędzćj i 
chciała rozniecić ogień. Nie mogła skrze- 
sać ani jednej iskierki. W tem postrzegła 
przez okienko u spodu góry, pod samym 
lasem, wielki ogień, rozpaleny pod sta- 
rym dehem. Przy ogniu grzało się kilku 
ludzi. 

»Dzięki niech będą Bogu! zawołała ura- 
dowana Gertruda: wezmę od nich ognia. 
To są gajowi nasi, stary Piotr i Jan, oni 
mi nieodmówią. Porwała żelazną łopatkę 
i pobiegła do ognia. »Dzień dobry, dzień 
dobry sąsiedzi, wołała zdaleka, dajcie mi 
kilka węgli, abym sobie rozpaliła ogień. 
Mój krewniak zawczasu ma iśdź do mia- 
sta.» \ 
Zbliżywszy się postrzegła, Że to nie by- 
li gajowi, gdyż jej nie przywitali i nie od- 
powiedzieli czyli może wziążć węgli, ale 
Gertruda nabrała ich mimo tego, podzię- 
kowała i szybko powróciła do młyna. Je- 
szcze nie doszła do komina, a już węgle 
zagasły, nie mogła dojrzeć ani jednćj i- 
skierki. Poszła więc drugi raz do tego о; 
gniska, wzięła łopatkę i cęgi, grzecznie pos 
prosiła o węgle, i przez chwilę przypa- 
trzyła się nieznajomym. Zdziwiła się wi- 
dząc ich dziwaczne stroje: mieli bowiem 
druciane kaflany, а szyszaki z kita, okry- 
wały ich włosy jak śnieg białe. Uzbroje- 
ni byli w pałasze szerokie i krótkie, a dłu- 
gie włocznie w ręku trzymali. 

Gertruda zimiarkowała się wtedy, że to 
są jacyś obcy; dreszcz ją przejął i nie 
wiedziała czyli może przystąpić po raz 
trzeci do tak dzikich i ponurych ludzi. A 
jednakże musiała to uczynić, znowu bo- 
wiem zgasły węgle, a dzień zaczynał świ- 
tać. Zebrała całą swoją odwagę, pobiegła 
do ogniska i tyle węgli wzięła, ile się na 
topatce pomieścić mogło. Nagłe obrócili 
się ku nićj ci ludzie, błękitnawy płomień 
wybuchnął z węgli, szczęknęli mieczami o 
włócznie i zawołali głosem straszliwym i 
grobowym: 


»Nie waż się przychodzić więcej. 


Blada i przestraszona Gertruda, wróciła 
do młyna, zamknęła drzwi czem рге» 
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p cs F ss rr auc dd дина RÓ Fr s 
dzćj i rzuciła na komin węgle, które ро- | wracali z kościoła: — Gerirudo, chceszli 
dobnież jak wprzódy zgasły. Potem bez | bydź. moją żoną? rzekł do niej: —» Tak 
sił padła na ławkę. Wyobraźcie sobie jej ; jest, odpowiedziała, i łzy jaśniały w jej 


przestrach. Pierwsza biła na zegacze ko- 
ścielnym. Biedna dziewczyna. słyszała tyl- 
ko przy obudzeniu się: ostatnie cztery. u- 
derzenia godziny dwunasiej i wątpliwe 
światło xiężyca. poczytała. za. Światło: zo- 
rzy. 

0 Matko: Boska! zawołała Gertruda, 


z kimże ja rozmawiałam?" Do Коро to na- 


leżą węgle powierzone: tak straszliwym. do- 
zorcom ? 

Bojaźliwie: wyjrzała przez okienko,. ale 
już wszystko. znikło, a czarne chmury za- 
słoniły światłość xiężyca, Strach ją prze- 
jat i zaczęła modlić się do świętej Ger 
trudy patronki swojej, której piękny obra- 
zek, przypięty był. czterema szpilkami na 
ścianie jej maleńkiej izbedki. Potożyła 
się ро!ё do łóżka , z razu nie mogła 2а- 


snąć i słyszała. drugą i trzecią, nareście u- 
trudzenie i tak mocne: przejęcie, wprawiło. 


ја w sen: głęboki. 

Gdy się obudziła, słońce: już: weszło, 
Mtłynarz odszedł: i nie znać było wcale, 
że sobie ugotował Śniadanie. Nie pozo. 
stało nawet najmniejszego śladu. owych 
tajemniczych- węgli. 

Młynacz wrócił do domu późno. wie- 
czorem; był w jak najweselszym humorze, 
przyniost z miasta rozmaite: podarunki. i 
powiedział, iż odtąd wszystko pójdzie jak 
najlepiej. Napotkał bowiem: w Bodzenty- 
nie poczciwego: krewnego, klóry mu: do- 


pomógł i za, niego długi zapłacił. Gertru: |, 


da opowiedziała mu swoją przygodę. Mty- 
narz nie mógł się nasłucliać, jak wygląda- 
li ci ludzie, jakie były ich szyszaki, ich 
druciane kaftany, ich: włóczniez. 
Nazajutrz rano poszedł do Bodzentyna, 
przyjął młynarczyka, kazał wyporządzić 
młyn, nakupit krów i owiec.. 
d owego dnia, Gertruda: nie raz boja- 
żliwie spoglądała: w nocy: na stary. dąb, 
pod którym: widziała: była to;ognisko. Ale 


nie pokazało się więcej. Jednakże zdawa: |. 
ło jej się, Że przy. świetle: xiężyca: widzis| 


blade cienie: і: słyszy jakieś: żałosne: krzy- 
ki: wołujące na: nia: 

„Niestety! rzekła: przestraszona; kto wie; 
może kiedy, będą: dopominać: się o swoje 


węgle. Ach! gdybym-mogła,dopomódz tym: 


biedhym duszom: Wtedy. młynarz: kazał 
zbudować kapliczkę pod:tysm:dcbem; gdzie 
Geutruda. widziała to. cudowne ognisko, i 
od lega czasu już się żadne: widmo: niepo» 
Karato.. 

Nazajnirz: po poźwiceeniu Kapliczki; Ger- 
trudi posztm do kościoła, a. młynarz po- 
szedł жтт razem. Ubrat się w piękne 


suknie iı byłu niezmiernie wesołylip:Gdjd: 


|resztę zakopałem w piwnicy. 


H . . ` 
ant widziar. 


oczach.. Ale nic'nie przyniose ci. w posa- 
gu, prócz miłości, i wiary aż do zgonu. 
— Wszystko co posiadam należy do ciebie! 
zawołał młynarz uniesiony radością. Tego 
wieczora gdy miałem pójśdź do Bodzen- 


‘tyna, aby wyszukać czyli jeszcze nie znaj- 


‘dẹ Kogo coby mię ochronif od ostatniej bie- 
dy i pożyczył pieniędzy na zaspokojenie 


 nielitościwego wierzyciela, nie mogłem za- 


isnąć aż późno po północy. Już słońce we- 
szło gdym się obudził. Pobiegłeim do ko- 
mina i zamiast śniadania ujrzałem wielki 
stos. zfota: і dyamentów.. Upojeny rado- 
ścią, padłem na kolana dziękując Bogu, 
który zakończyć raczył moją niedolę. 
Wziąłem część pieniędzy. do kieszeni, a 
Pobiegłem 
'potem czóm. prędzćj aby ocalić nasz do- 
mek. Musiałem się śpieszyć; wiesz o tém 
Gertrudo że Burgrabia miał go’ sprzedać, 
'a było nie mało oeliolników do: kupna. 
Akad wzięło się to złoto, damyśliłem się 
„dopiero wtedy, gdyśmt opowieśsziała przy- 
войс téj straszliwej nocy. Abyś nie łęka- 
ła się używać tych skarbów, zmówiłtem 
wszystko na mojego Кгемпесо, klóregom 
Teraz gdyśimy zrobililfunda- 
‚суз za dusze które cierpiały pod lym dę- 
bem, powiadam: ci. prawdę.. Zapewne od- 
nosiły karę za to, że za Życia za bardzo 
lubiły złoto. Sirzeżimy się tegoż samego 
grzechw i módliny się: za ich spoczynek. 

»A teraz cóż ci mam więcej powiedzieć 
kochana Gertrudo? Wszystko co posiadam: 
należy do ciebie i przynosisz mi najpiękniej- 
‘szy posag jaki tylko kobiela przynieść mo- 
że, miłość: i wierność. 

„Сегігодо- eliceszli bydź moją Żoną?« 

Przycisnęła go do serca i odpowiedziała: 


© —vTwoją aż do: śmierci. 


NOWOROCZNIK.. 


Wydany w Гусі» dniacli Noworocznik: p:: 
t: Wianck, staraniem i nakładem Józefa Ka- 
czanowskiego, zaleca: się pięknością: dtu-- 
ku; papieru: і rycin: Obejinuje same tylko: 
oryginalne utwory poezyti prozy; nakon- 
cu:dołączona: jest muzyka: »Przyrzęczenie: 
przez: Józefa. Siefaniego i Wianki: Swięto- 
Jhńskie, muzyka: Fr. Wiłczka.. Na'czele: 
„Noworocznika: położone jest godło: 


Miej ty sobie pałace, ja mój domek ciasny, 


Prawda, nie jest wspaniały, szczupły, ale wła-- 
d ѕпу... ` 

О treści: tego: Noworocznikafnapiszemy 
później.. Cena: eremplarza: zł. 20.. 
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ZAKOŃCZENIE. 


mnogość sprawuje unudzenie, a smsk po. 
wszechny prędko się kształci i od poto- 
cznych wiadomości, przejść pragnie do аг- 
tykułów , któreby nie tylko wzrok, ale u- 
mysł i wyobraźnię bawiły; że nie artyku- 
ły do rycin, ale ryciny do artykułów ro- 
bić potrzeba; ¿e nareście ryciny Magazyno- 
we drukujące się z textem razem, nigdy nie 
wyrównają szlychom , a zatém o tyle tylko 
mają wartość, o ile należą do zajmujące» 
go i dobrze napisanego artykułu, — myśl 
tę, mówię, którą powodowany wydawca 
Muzeum ł)omowego warszawskiego, pisme 
swoje rozpoczął i ciągle jćj przestrzegać 
usiłował, podziela także wydawca Muze» 
um francuzkiego, znany autor P. Berthoud, 
i w ostatnim zeszycie pisma swego z roku 
1535, tak się wyraża: »Przyznać potrzeba, 
»że przeszedł już czas Magazynów Malo- 
nwniczych z ich pomnikami, widokami š 
»przedimiotami, wyjętemi z magazynów ап- 
»gielskich. CEA już nie chcą artyku- 
ntów trącących wodą morską i węglem zie» 
»nnym, nie szukają liczby rycin, ale ich 
»wartości, chcą aby były trafne, interesują- 
псе i zastowane do artykułów.» 

Te wszystkie względy mając na uwadze, 
Muzeum Domowe obejmować będzie w ros 
ku przyszłym, literaturę krajową i obcą, 
podróże, pamiętniki, opisy i pomniki histo- 
ryczne, obyczaje i zwyczaje ludów , biogra- 
fią, moralność , filozoficzne powieści, obra- 


Wydawca Muzeum Domowego ukończy- 
wszy rok pierwszy tego pisma, i stoso- 
wnie do ogłoszenia w prospekcie, wydawszy 
wszystkie pigćdziesiąl dwa zeszytów, razem 
z końcem roku, uważa za rzecz stosowną i’ 
potrzebną, zwrócić uwagę szanownych Czy- 
telników na myśl, która mu w ciągu cato- 
rócznćj pracyprzewodniczyła, na plan, któ- 
rego się trzymał, 1 któren w następnym 
roku uzupełniać i ulepszać zamierza. — 

Szczęśliwy pomysł powzięli. wydawcy An- 
gielscy i Francuzcy, ażeby korzystając z od- 
świeżonego wynalazku tak zwanych- drze- 
wo-rytów (Holzschnitd ) drukować ryciny 
razem z textem, naznaczyć niską cenę, ra- 
chować na imassę czytelników, a tym spo- 
sobem upowszechnić przyjemne i pożyte- 
czne wiadomości. Taki był początek Ma- 
gazynu Malowniczego we Francyi i Niem-; 
czech, zkąd ро1ё i do nas przeszedł. Lecz 
ażeby przedsięwzięcie jakie nie upadało, 
postępować i udoskonalać się powinno. O-| 
bok Magazynu Malowniczego we Francji ,; 
który z angielskich zbiorów wyłącznie czer- | 
pał i ryciny i artykuły, powstały w Pary- 
żu dwa pisma, Muzeum Familijne i Mo- 
zaika, tegoż samego formalu i ceny, lecz | 
nie poprzestające na wiadomościach ency:; 
klopedycznych i na rozmaitych widokach 
zwierząt, roślin, kościołów i gmachów. 
Historya, Podróże, Filozofia , Nauki mo 
ralne, Biografia, Poezya, Powieści filozo- 
ficzne, rozszerzyły i wzniosty ich zakres. | zy towarzystwa i poezyą. Obok tego, nie 
Te dwa pisma wziął za wzór wydawca Mu- | wyłącza bynajmnićj artykułów i rycin z 
ешп Domowego Warszawskiego, z nich} nauk przyrodzonych, wynalazków i umie- 
czerpał większą część artykułów i rycin. Î jętności, a|starając się bydź przyjemnóm i 
Do nich dołączył to, co daleko więcćj czy-| pożytecznem dla wykształconych klass spo- 
telników krajowych obchodzić może, to] teczeństwa, pragnie zastąpić zupełny brak 
jest wiadomość o nowych dziełach wycho-| literackich dzienników , na któren od da- 
dzących w języku polskim i zajmujące z nich | wna użałają się w kraju naszym, a która 
wyciągi, oraz opisy miast, okolic, obycza» | przecież mimo tylokrotnie ponawianych u= 
jówi podań z obszernych krajów, przez ple- | siłowań, nigdy utrzymuć się nie mogły. 
miona Sławiańskie zamieszkałych. Warszawa 26 Grudnia 1835. 

Co do rycin, może sobie powinszować, F. S. Dnociowski. 
iš za jego staraniem zaczęto robić w War- 
szawie ryciny, drukujące się razem z tex- 
tem, na wzór zagranicznych, i takich siedm 
rycin w Muzeum zamieścił. Wynalazek ten, 
przez ciągłą usilność artysty , P. Dietrich, 
doskonalony, nastręczy wydawcy w roku 
przyszłym sposobność, iż będzie mógł o- 
zdobić dzieło swoje zajmującemi artykuła- 
mi, krajobrazami i wyobrażeniami zasłużo- 
nych mężów. | 1 r 

Myśl tę, Że jeźli z razu można pablicz- 
ność przynęcić widokiem licznych obraz- | 
ków, łuków i wież gotyckich, rozwalin, 
awierząt rozmaitych, to wkrótee sama ich 


Muzeum Domowe wychodzić będzie wt. 1836. J se- 
szyt wyjdzie 1 Stycznia 1836r. Prenumerować można 
w Warszawie, W KANTURZE GŁÓWNYM w xięgar- 
ні F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-Sena- 
torskićj Nro 476 Lit. D. oraz winnych xiegar- 
niach i Kantorach, rocznie zip. 18. pólroeznie 
zip. 10. 

Na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po xięgarziach, 
rocznie 21. 24, pólrocznie zip* 13. 

огах u następujących xięgarzy. 

w Kaliszuu Jahniucha. 

w Radomiu w xięgarni tamtejrzćj. 

w Lublinie u Streibla. 

- w Poznaniu о Т. Scherka. 
w Krakowie u Friedlejna i Czecha ) 


SPIS PRZEDMIOTOW 


ZAWARTYCH W MUZEUM DOMOWEM. 


(do wszystkich artykułów oznaczonych gwiazdką, należy jedna lub więcćj rycin). 
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